This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  preserved  for  generations  on  library  shelves  before  it  was  carefully  scanned  by  Google  as  part  of  a  project 
to  make  the  world's  books  discoverable  online. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  expire  and  the  book  to  enter  the  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subject 
to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expired.  Whether  a  book  is  in  the  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 
are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  culture  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discover. 

Marks,  notations  and  other  marginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journey  from  the 
publisher  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commercial  parties,  including  placing  technical  restrictions  on  automated  ąuerying. 

We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  of  the  file s  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  reąuest  that  you  use  these  files  for 
personal,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfrom  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  ąueries  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  large  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attribution  The  Google  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  informing  people  about  this  project  and  helping  them  find 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can't  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
any  where  in  the  world.  Copyright  infringement  liability  can  be  ąuite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  Information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.  Google  Book  Search  helps  readers 
discover  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  text  of  this  book  on  the  web 


at|http  :  //books  .  google  .  com/ 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznych  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska- 
nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  biblioteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 
dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.  Zaliczenie  książki  do  powszechnego 
dziedzictwa  zależy  od  kraju.  Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.  Stanowią  nieoceniony 
dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 
długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  biblioteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  użytkowania 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prace  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostarczać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy  również  o: 

•  Wykorzystywanie  tych  plików  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysyłanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  tekstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny  "Google  w  każdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowych 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 


tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  http :  //books .  google .  com/ 


■ 


PISMA 

STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


^H 

^^^^^^H 

■ 

^^B 

^^^^^^^^^^1 

H 

^ 

^^H 

1 

,|  i 

^B 

1 

1 
► 

»  1 

^ 

1 

\  \ 

1 

^ 

B 

1 

i 
( 

^ 

i 

1 

\ 

'li 

( 

m 

• 

im 

•• 

i 

1 
i 

BŁ 

^^^^^^ 

1 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^H'                      ^^I^^^^H^I^tei                      ^^^^^^^^^^^^^^^^^^1 

^ 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^K                                 ^^^^^^^^^^^^H                                   ^^^^^^^^^^^^^^^^^H 

I 

1 

PISMA 
STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO 

o 

KANCLERZA  KORONNEGO  I  HETMANA 

I  jego  popiersiem. 


WYDAŁ 


AUGUST  BIEŁOWSEI. 


la  W  O   W^. 

W  DRUKARNI   ZAKŁADU   NAHODOWEUO    IM.   OSSOLIŃSKICH. 
NAKŁADEK  WOJCIECHA   MANIECKIEUO. 

1861. 


1)K"H'3o.;l 


SPIS  RZECZY. 

Stromca, 

Przedmowa I. 

Niektóre  rysy  z  łycia  Stanisława  Żółkiewskiego XXV. 

Skazownik  osób  i  miejsc  w  dziele  spomnianych 609 

Myfld 629 

Odmianki  z  lepszych  rękopismów 630 

L  Pisma  ŻoIkiewBkiego. 

Stronica. 

Początek  i  progres  wojny  moskiewskiej  za  panowania  króla 
jegomości  Zygmunta  m,  za  regimentu  jmcip.  Sta- 
nisława Żółkiewskiego ,  wojewody  kijowskiego,  het- 
mana polnego  koronnego i 

Pobudka  do  cnoty  458 

MOWY,  USTY,  UNIWERSAŁY  I   INNE  PISMA  POMNIEJSZE, 

W  PORZĄDKU  CHRONOLOGICZNYM. 

Stronica, 

Roku  1587  w  lutym,  z  Warszawy.  List  do  panów  posłów  385 

1594  dnia  30  lipca  ze  StarzysL  Uniwersał  do  łołnierzy, 
aby  się  skromnie  we  Lwowie  zachowali       ...      145 

«  dnia  20  października  z  Gródka.  List  do  Jana  Za- 
mojskiego       521 

1595  dnia  26  listopada  z  Chocinia.  List  do  króla  w  spra- 
wach wołoskich 146 

1596  dnia  15  kwietnia  z  Białejcerkwi.  List  do  Sebastyana 
Lubomirskiego 147 

«  dnia  21  maja  z  obozu  nad  Sopohem.  List  do  króla 
zdający  sprawę  ze  ścigania  zbuntowanych  Kozaków 
około  Kijowa  i  za  Dnieprem 148 

1597  dnia   16    sierpnia  z  Gródka.    List   do   Sebastyana 
Lubomirskiego   .         153 


Slronira. 

1598  dnia  Ti  lipca    z  Winnik.    List  do  xiedza   Antoniego 
prowincyala  00.  Dominikanów 6D1 

«      dnia  22  lipca  z  Gródka.  List  do  tegoż    ....  602 

«      dnia  24  lipca  z  Gródka.  List  do  tegoż    ....  G03 

1599  dnia  24  sierpnia  ze  Starzysk.    List  do  Zofii  Czar- 
toryskiej      604 

1600  dnia  4  marca  z  Dębna.    List  do  xiedza  Antoniego 
prowincyafa  00.  Dominikanów 605 

«  dnia  31  lipca,  z  obozu  nad  Oryninem.  List  do  tegoż  154 
«  ff  c  «  List  do  Bie- 

ganowskicgo 607 

1601  dnia  50  maja  ze  Lwowa.  Obligacya  hetmańska  wzglę- 
dem wypłaty  wojsku 135 

t      dnia  15  czerwca    z  Gródka.    Uniwersał   hetmański 

wzywający  na  wyprawę  do  Inflant 157 

1602  dnia  2  stycznia  z  Wolmaru.  ComnwfiUio  ad  Senatum 
Rigetisem 159 

1604  dnia  17  lipca.    List  do  xiędza   Antoniego  prowin- 
cyala  00.  Dominikanów 163 

1605  dnia  29  stycznia.  Mowa  miana  na  sejmie  warszawskim  163 
<      dnia  11  kwietnia  z  Rohatyna.   List  do  xicdza  An- 
toniego prowincyala  00.  Dominikanów    ....  607 

1606  dnia  12  stycznia  z  Bracławia.  Testament  A.      .     .  169 
«      dnia  17  stycznia  z  Braclawia.  Uniwersai'  ostrzega- 
jący o  bliskiem  wtargnięciu  Tatarów 180 

I      dnia  4  lutego    z   Niemirowa.    List   do    braciej    na 

sejmik  proszowski 388 

I  dnia  17  marca  z  Zo?kwi.  Uniwersaf  do  rokoszanów  180 
I      dnia  1  lipca  ze  Lwowa.   List  do  króla  o  przejściu 

Tatarów  przez  Dniepr  i  zbliżaniu  sie  Turków  .  .  467 
c      dnia  18  lipca  z  ZoIkwi.    Uniwersaf   ostrzegający  o 

bliskiem  wpadnięciu  Tatarów 181 

«      dnia  7  sierpnia  z  Kraczkowej.  List  do  Macieja  Pstro- 

końskiego,  biskupa  przemyskiego 182 

c      dnia  19  sierpnia  z  Opatowa.  List  do  rokoszan      .      468 

1607  Wotum  na  sejmie  warszawskim      .......      472 


Stronica, 
Roku'  1607  (około  12  lipca.)   Uniwersał   do   żolnicrzńw   roko- 
szowych, których  upomina,    aby  sie  przy  głowach 

rokoszu  nie  bawili 473 

«  dnia  12  lipca  z  obozu  pod  Krasnymstawera.  Uni- 
wersał do  szlachty 475 

dnia   17  lipca    z  obozu    pod  Krasnymstiiwera.    List 

do  Lublan,  Cbełmian  i  Bełzan       477 

dnia    80    lipca    z  obozu.    List    do    Janusza   xięcia 
Ostrogskiego ,  kasztelana  krakowskiego     ....      480 

*  dnia  20  grudnia  z  Kamionki.  List  do  Mikołaja  Ze- 
brzydowskiego,  wojewody  krakowskiego       .     .     .      483 
Odpowiedź  na  instrukcyę  królewską 485 

1608  dnia  3  stycznia  z  Żółkwi.  List  do  Mikołaja  Zebrzy- 
dowskiego, wojewody  krakowskiego 488 

»  dnia  17^stycznia  ze  Lwowa.  Uniwersał  do  iołnie- 
rzów  i  wszelkiego  stanu  ludzi  dopuszczających  sie 
drapieztwa .      409  i  451 

<      dnia    17    stycznia    ze   Lwowa.    List  do   Hieronima 

Chodkiewicza,  pana  wileńskiego 410 

«  dnia  4  marca  z  Nudachowa.  Uniwersał  przeciw  par- 
tyzantowi Poniatowskiemu 183 

-•  dnia  9  kwietnia  z  Żółkwi.  List  do  senatorów  i  ry- 
cerstwa koronnego 185  i  490 

«      dnia  1 1  lipca-  z  ^Żółkwi.    Uniwersał    do  starostów 

o  wybrance 188 

•  dnia  27  lipca  ze  Lwowa.  Uniwersał  do  rycerstwa, 
aby  się  albo^  do  dom  rozjeżdżało ,  albo  na  Ukrainę 
przeciw  Tatarom  szło 189 

1      dnia  18  grudnia  z  Żółkwi.    List  do    xiędza  Piotra 

Fabrycego,  prowincyała  Towaraystwa  Jezusowego        191 

1609  dnia  ii  maja  z  Żółkwi.  List  do  króla,  w  którym 
daje  radę  względem  wyprawy  na  Moskwę    ...      193 

1610  dnia  16  kwietnia  z  obozu  pod  Smoleńskiem.  Uni- 
wersał do  deputatów  sądów  trybunalskich  i  innych 
urzędników  w  sprawach  Stanisława  Mniszcha    .     .      197 

«      dnia  18  majacz  obozu  pod  Smoleńskiem.   List  do 

Stryjeńskiego  pułkownika 391 


Słroniea, 
1610  dnia  25  czerwca  z  obozu  pod  Carowym  Zajmiszczem. 

List  do  króla XX. 

«      dnia  5  lipca  z  obozu  w  Carowym  Zajmiszczu.  List 

do  króla  po  Muszyńskiej  potrzebie i  98 

«      dnia  16  lipca  v.  s.  z  obozu  pod  Moiajskiem.  List 

do  Moskwy 208 

«      z  obozu.    List  do   zięcia    Teodora  Mścislawskiego , 

bojarzyna 210 

1011  dnia  i  lutego  z  Wolty  pod  Smoleńskiem.  List  do 

Jana  Rzewuskiego,  podstarosty  kaluskiego    .     .     .      212 
«      dnia  4  marca  z  obozu  pod  Smoleńskiem.  Uniwersał 
do  deputatów  sądów   trybunalskich  i  innych  urzę- 
dników, w  sprawach  Mniszcha 213 

1612  dnia  22  maja  z  ZoIkwi.  List  do  Jana  Danilowicza, 
wojewody  ruskiego 411 

«      dnia  25   maja   z  ZoIkwi.    List    do   rycerstwa   pod 

Oryninem 413 

«  dnia  4  czerwca  z  ZoIkwi.  List  do  Stefana  Potoc- 
kiego, starosty  ielińskiego 415 

«      Poczet  wojska    do  Wołoch  ze  Stefanem  Potockim     452 

«      dnia   21    czerwca  z   ZoIkwi.    Zaloienie   cerkwi  w 

ZoIkwi 584 

«      dnia  25  czerwca  z  ZoIkwi.  Odpowiedź  na  poselstwo 

od  rycerstwa  z  stolicy  moskiewskiej 213 

•  dnia  29  sierpnia  z  brodu  pod  Tatarzyskami.  List 
w  którym  miejsce  obozowi  dla  rycerstwa  z  stolicy 
moskiewskiej  pod  Szerlejowem  naznacza       .     .     .      217 

1613  dnia  24  października  z  obozu  nad  Kubliczem.  Uni- 
wersał przestrzegający  o  bliskiem  wtargnięciu  Ta- 
tarów   219 

c      dnia  20  grudnia  z  Warszawy.  Poświadczenie  Wespa- 

zyanowi  Rusieckiemu,  rotmistrzowi 420 

1614  dnia  31  marca  z  Żolkwi.  List  do  króla  o  zamy- 
słach tureckich 522 

«  dnia  16  kwietnia  ze  Lwowa.  List  do  króla  o  uspo- 
kojeniu konfederatów 219 

«      dnia  16  kwietnia  ze  Lwowa.  Asekuracya  Józefa  Cic- 


StronicM, 
klińskiego,    marszałka    konfederacyi    i  wszystkiego 
rycerstwa   zkonfederowanego 222 

Roku   1614  dnia  i  2  czerwca  z  Baru.  List   do  króla  o  pogromie 
Turków    na  Teligole  i  przygotowaniach    do  wojny 

na  Tatarów 222 

dnia   13  czerwca  z  Baru.  (Jniwersa/  ostrzegający  o 
wielkiem  niebezpieczeństwie  od  Tatai'ów  ....      228 
«       dnia  15  sierpnia  z  Baru.  Uniwersał  do  swawolnego 

zolniersŁwa ,  aby  się  do  dom  rozchodziło     .     .     .      230 
dnia  20  listopada  z  ŹoIkwi.    Uniwersał  do  wojska 
kwarcianego,  ostrzegający,    iżby  kozakom  zaczepek 
nie  dawało  i  miało  się  w  pogotowiu  przeciw  Tatarom      421 
«      dnia  20  listopada    z  Żółkwi,    Obmowy  na  sejmiku 

powiatowym  przed  sejmem  1615  roku    ....      506 

1615  dnia  4  maja  z  Zołkwi.  Uniwersał  do  wojska  kwar- 
cianego ,  uwiadamiający  je ,  ie  hetman  wyrusza  na 
Karwackiego 524 

«      dnia  4  maja  z  Zołkwi.  List  do  króla  o  ternie  .     .      232 
o      dnia  5  do    17    maja.    Cztery   wyimki    z  Hstów    do 

króla  w  tymże  przedmiocie 233  i  234 

dnia  17  maja    z  Zołkwi.    Lisi    du  króla  o  pogro- 
mieniu Karwackiego  i  niebezpieczeństwie  od  pogan      236 
dnia  19  maja  z  Zołkwi.  List  do  króla  o  temże  238 

dnia  4  czerwca  z  Zołkwi.  List  do  króla  o  temże        240 
dnia  9  sierpnia  z  Zołkwi.  Uniwersał  ostrzegający  o 

zbliżaniu  się  cara  tatarskiego 242 

dnia  21   sierpnia  z  ZołkwL  Uniwersał  o  temże  242 
dnia  7  listopada  z  Kamionki.  Uniwersał  do  szlachty, 
wzywający  ją  do  obrony  przeciw  Wołochom ,  Tur- 
kom i  Tatarom 242 

dnia  24  września  z  Zołkwi.  List  do  króla  z  donie- 
sieniem o  wpadnięciu  Tatarów 405 

1616  dnia  2  listopada  z  Kamionki.  Glejt  wydany  Józefo- 
wi Cieklińskiemu     .' 240 

1617  dnia  4  lutego  z  Zołkwi.  Uniwersał  oznajmujący,  że 
nieprzyjaciel  niemałem  wojskiem  z  czarnego  szlaku 
w  państwa  rzeczypospolitej  nastąpił 247 

t 


Stronica 
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PRZEDMOWA. 


Czyny  hetmana  Żółkiewskiego  zapisane  zostały  w 
dziejach  narodu  przez  innych;  myśl  która  czynom  tym 
przewodniczyła,  i  sama  jedna  rzuca  najczystsze  światło 
aa  wypadki  ówczesne,  ukrywa  się  we  własnych  jego 
pismach.  Kiedy  tamte  przez  pisarzów  z  powołania  po- 
dane, powtarzają  się  dziś  przy  każdej  sposobności;  te 
w  toku  samychźe  spraw,  częstokroć  śród  wrzawy  wo- 
jennej, ręką  do  oręża  niźli  pióra  wprawniejsz§  nakre- 
śloue ,  rozeszły  się  niegdyś  po  spółczesnych ,  w  znacznej 
części  wraz  z  nimi  poginęły,  a  w  tej  która  dotąd  jeszcze 
pozostaje,  oczekują  na  pracownika,  coby  je  z  różnych 
publicznych  i  prywatnych  archiwów  i  kryjówek  wydo- 
bywszy, ogłosił  światu ,  aby  dały  o  swoich  czasach  i  lu- 
dziach ważne  świadectwo. 

Ta  myśl  zajmowała  mię  właśnie,  gdy  p.  Wojciech 
Maniecki  (a  jest  to  temu  już  lat  kilka)  zapytał  mię  o 
radę,  azali  nie  byłoby  na  czasie  przedrukować  Żółkie- 
wskiego Wojnę  moskiewską^  na  co  chętnie  poniósłby  na- 
kład. Wiedząc  że  fundusze  Zakładu  narodowego  imienia 
Ossolińskich    wyczerpnięte    89    obecnie     wydawnictwem 
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słownika  Lindego  i  nie  prędko  jeszcze  użyte  być  mog§ 
na  inne  przedsiębiorstwa,  korzystałem  z  ochoty  szano- 
wnego dzierżawcy  drukarni  zakładowej,  i  oznajmiłem 
mu ,  że  jakkolwiek  sam  mocno  jestem  zajęty  teraz  inne- 
mi  robotami,  wszelakoż  gotowem  przyczynić  się  stano- 
wczo i  do  wydawnictwa  Żółkiewskiego,  pod  tym  atoli 
warunkiem,  jeśli  on,  jako  nakładnik,  nie  ograniczy  wy- 
datków swoich  na  sam  przedruk  Wojny  moskiewskiej, 
ale  rozciągnie  je  na  staranniejsze  wydanie  wszystkich, 
jakie  tylko  zebrać  się  dadzą,  pism  tego  wielkiego  kan- 
oterza  i  hetmana. 

Zamiar  ten  mógł  tylko  zwolna  przychodzić  do  skutku, 
ałbowrem  z  pism  drobniejszych  nie  było  jeszcze  nic  ze- 
branego, a  samą  Wojnę  moskiewska,  aczkolwiek  dwu- 
krotnie już  wydaną,  należało  porównać  pilnie  z  ręko- 
pismami,  rozważyć  ich  różnice  i  sprostować  błędy  ja- 
kieby  się  w  wydaniach  dawniejszych  znalazły. 

Nie  omieszkałem  zasiągnąć  najpierw  wiadomości, 
azali  która  z  dostępnych  mi  polskich  bibliotek  nie  po- 
siada rękopismów  tego  dzieła  dotąd  jeszcze  nie  użytko- 
wanych, a  gdy  takowe  nie  znalazły  się,  wziąłem  się 
natychmiast  do  zużytkowania  tych,  które  są  własnością 
Zakładu  Ossolińskich. 

Było  ich  tu  dawniej  trzy.  Jeden ,  pisany  w  wieku 
XVH  i  Żółkiewskiemu  spółczesny,  znajdował  się,  jeśli 
się  me  mylę,  przy  rękopfsmie  oznaczonym  dziś  liczbą 
475,  którego  początek  stanowił.  Wydrukował  go  przed 
dwudziestą  kilką  laty  Konstanty  Słotwiński,  ówczesny 
dyrektor  Zakładu,  pod  napisem:   Histarya  woyny  maakie^ 


wikiiy  ai  do  opanowania  Smoleńska  przez  SłanisitMa  Zoi^ 
kiewskiego^  kanclerza  y  hetmana  w.  kor.  r.  1611.  Z  rę^ 
kopismu  współczesnego.  Lwów;  wy  tłocznia  narodowa  Osso^ 
Hidtich  i83S.  Text  więc  jego  przechował  się  w  tem 
wydaniu;  ale  sam  rękopism  przepadł,  jak  mDiemam, 
w  czasie  przedsiębranych  ze  strony  rządu  śledztw  z  dru-* 
kami  Zakladowemi.  Roztrzesiane  resztki  tego  rękopismu, 
od  stronicy  41  —  334  ważne  dziejowe  rnateryaly  npj-^ 
więcej  z  czasów  Żółkiewskiego  obejmujące,  pozbierałem 
dopiero  przy  spisywaniu  nowego  inwentarza  w  roku  18 iS2 
z  różnych  oddzielnych  plików  i  dałem  je  razem  oprawić. 

Pod  liczbą  612  posiada  Zakład  dość  starannie  zro*^ 
biony  odpis  niedawny,  z  niezuanego  mi  a  bardzo  dobrego 
rękopismu ,  z  którego  nie  korzystał  Słotwiński  w  swojem 
wydaniu.  Ma  on  nadpis:  Początek  y  progres  woyny  mo- 
skiewskiey  za  panowania  króla  jmci  Zygmunta  III^  za  re» 
gimenłu  jmci  pana  Stanisława  Żółkiewskiego ,  woiewody 
kiiowskięgOj  hetmana  polnego  koronnego ,  pisany  od  same- 
goi  jmci  pana  Żółkiewskiego  hetmana  y  z  własnay  rfki 
iego  tu  przepisany.  O  wydrukowaniu  tego  rękopismu  za- 
myślał już ,  jak  się  zdaje ,  sam  Ossoliński ,  i  wła3ną  ręka 
pododawał  nad  wyrazami  łacińskiemi  odpowiednie  pol<» 
skie,  które  zapewne  w  przypiskach  umieszczone  być 
miały.  Nazywam  go  rękopismem  pierwszym ,  i  głoska  R  1. 
róioice  z  niego  dobrane  tu  oznaczam. 

Pod  liczba  508  znajduje  się  w  Zakładzie  drugi  nie- 
dawny odpis  dzieła  tego  bardzo  znacznie  od  pierwszego 
odmienny.  Ma  on  nadpis:  Historya  woyny  moskiewskiey 
Ma  Zygmunta  III  przez  Stanisława  Żółkiewskiego  ^  kancie- 
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na  y  hetmana  w.  k.  Ten  drugi  rękopism  z  którego 
również  nie  korzystał  Stotwiński,  oznaczam  w  przyto- 
czeniach głoską  R  2. 

Dwa  te  rękopisma  i  wydanie  Słotwińskiego ,  poró- 
wnywałem z  wydaniem  moskiewskiem.  Uskutecznił  je, 
jak  wiadomo,  w  Moskwie  Paweł  Muchanów  roku  1835, 
dawszy  mu  nadpis:  Rękopism  hetmana  Żółkiewskiego  ^ 
i  przekład  rosyjski  obok  pierwotworu  polskiego,  a  oraz 
objaśnienia  historyczne  dołączywszy.  Staranna  i  sumien- 
nie dokonana  ta  praca  jego  mieści  też  w  przedmowie 
wykaz  źródeł,  na  których  się  wydawca  opierał.  Mucha- 
nów miał,  jak  powiada,  dwa  rękopisma  przed  sob§: 
jeden  z  nich  warszawski,  w  formacie  półarkuszowym 
w  XVU  wieku  pisany,  którego  podobiznę  załączył,  ma 
nadpis:  Początek  y  progres  Voini  Moskieuskj  za  panoua- 
nia  K.  J.  M.  Sigmunta  III  za  regimentu  J.  M.  P.  Słani- 
slaua  Zołkieuskie^  Yoieuodi  kiouskie^  Hetmana  Polne^  Co- 
ron.^ ,  a  jest  niezupełny,  urywa  się  bowiem  na  wyjeździe 
hetmana  z  Moskwy.  Drugi  był  świeżym  odpisem  z  rę- 
kopismu  petersburskiego,  wydawcy  przez  M.  Polewoja 
udzielonym.  Ten  różnił  się  znacznie  od  pierwszego,  a 
jego  różnice  podał  wydawca  moskiewski  w  przypiskach. 
My  w  wydaniu  niniejszem  takowe  głoską  P,  text  zaś 
sam    przez  Muchanowa  przyjęty,    głoską  M  odznaczamy. 

Z  porównania  wszystkich  tych  rękopismów  i  wydań 
okazało  się,  że  text  Wojny  moskiewskiej  jaki  dziś  zna- 
my, jest  dwojaki:  jeden  dokładniejszy  w  wielu  szczegó- 
łach ,  a  w  wysłowieniu  doraźny,  nasuwa  domysł ,  że  był 
w  pierwszym  zapędzie  pióra  przez  samego  hetmana  kre- 
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ślooy.  W  drugim  znachodzim  niektóre  okoliczności  jakby 
z  umysłu  poopuszczane ,  a  wyrażenia  dobierane  oględniej , 
i  łagodzone  z  pierwszej  swojej  szorstkości.  Mogłoby  się 
komu  zdawać,  iz  to  jest  text  skażony  już  przez  kogoś 
obcego;  co  do  nas  jednak,  mając  wzgląd  na  to,  że 
i  w  tej  drugiej  redakcyi  sa  niektóre  dodatki  i  napo- 
mknienia wskazujące,  niekiedy  nawet  dobitniej  jeszcze, 
na  osobę  hetmana,  sadzimy,  że  odmiany  takowe  mógł 
porobić  później  sam  Żółkiewski,  powodowany  oględniej- 
szą  rozwaga  wszystkich  ówczesnych  okoliczności  i  sto- 
sunków. Pierwszy  text  znajduje  się  w  rękopismie  Osso- 
lińskich i?  /,  i  w  rękopismie  warszawskim  który  był 
u  Muchanowa;  w  tamtym  jest  on  zupełny,  w  tym  zaś, 
jak  to  już  nadmieniłem ,  tylko  do  wyjazdu  Żółkiewskiego 
z  Moskwy  doprowadzony.  Drugi  text  znajduje  się  w  wy- 
daniu Słotwióskiego ,  w  rękopismie  Ossolińskich  R  i, 
i  w  kopii  rękopismu  petersburskiego  udzielonej  Mucha- 
oowowi  przez  M.  Polewoja,  a  którą  tu  głoską  P  ozna- 
czamy. 

Bądź  jak  bądź  z  owem  mniemaniem  co  do  po- 
chodzenia drugiej  redakcyi,  z  tych  jednakże  postrzeżeń 
wynikła  konieczność,  aby  to  dzieło  ważne  Żółkiewskie- 
go który,  jak  drugi  Kenofon ,  po  spełnionych  obowiązkach 
wodza  jął  pióro  historyka  i  skreślił  w  prostocie  ducha 
czyny  przez  siebie  dokonane,  z  większą  niźli  Grek  pra- 
wdą i  szczerotą;  aby  to  mówię  dzieło  wydać  starannie 
ze  wszelkiemi  odmiankami  rękopismów,  które  dziś  zna- 
my. Zebrał  te  odmianki  z  wielką  skrupulatnością  Jan 
Wagilewicz,  a.  czytelnik  znajdzie  je  tu  u  dołu.    Niektóre 


X  nich  posttaźyły  wybornie  do  poprawienia  źle  osytanych 
}i|b  przez  odpisywaczy  w  pospiechu  przekręconych  aroha^ 
ńnnów  i  zwrotów  mowy  dawniejszych,  ^Ład  tei  przyją-^ 
fem  je  do  textu.  Wkrótce  więc  tak  zwany  ^iPoozatek 
i  progres  wojny  moskiewskiej •  oddany  byl  do  druku, 
a  zwróciliśmy  starania  nasze  do  zebrania  pism  hetmana 
pomniejszych. 

Ledwie  kilka  listów,  częćcia  w  autografach,  częśca; 
w  odpisach  dawnych  znalazłem  do  tego  celu  w  biblio- 
tece Zakładu.  Szło  mi  przedewszystkięm  o  odszukanie 
zbioru  Seweryna  Gołębiowskiego  który,  według  podan^ 
vf  bibliotece  Warszawskiej  z  roku  1852  tomie  czwar- 
tym wiadomości,  130  listów  samego  hetmana,  dodruku 
przygotowanych,  w  sobie  mieścił.  Władysław  Kaz.  Wój- 
cicki doniósł  mi  listem  z  dnia  20  grudnia  1856,  że 
zbiór  ten  już  się  drukuje  w  Wilnie  u  Zawadzkiego.  To 
samo  czytaliśmy  wnet  w  ówczesnych  dziennikach.  Wy- 
padało wstrzymać  się  z  naszem  wydaniem,  dopokad  się 
zbiór  wileński  nie  ukaże,  a  tymczasem  zbierać  to,  co 
będź  w  tutejszych  archiwach  kryje  się ,  bądź  po  różnych 
pismach  peryodycznych  jest  rozrzucone. 

Gdy  Gołębiowskiego  zbiór  mimo  zapowiedzeń  nie 
ukazywał  się ,  podałem  myśl  p.  Manieckiemu ,  iżby  zgło^ 
sil  się  wprost  do  p.  Zawadzkiego,  prosząc  go  o  odstf- 
pienie  sobie  owego  rękopismu.  Uczynił  to  p.  M.  niezwło- 
cznie; list  jego  atoli  został  bez  odpowiedzi. 

Jakkolwiek  znikła  nadzieja  pozyskania  dla  naszego 
zbioru  tego ,  coby  mu  cechę  zupełności ,  chociażby  tylko 
w  przybliżeniu  nadać  {nogło,  nie  ustawaliśmy  jednak  w 


pnbdsifwzięmiy  iłiedtfo  łł  lepiej  jest  wydać  oaqii  je*- 
dnf  tph  pisjh,  |;dy  się  pon  ku  temu  pedaje^  i  wełni 
do  tupetdege  zbioru  poezątek ,  niźli  nie  zrobić  nic  z  przy^ 
czyny,  źe  wszystkiego  zrobić  nie  można^  Szukaliśmy 
więc  tern  skrzętnie]  za  niemi  po  innych  stronach ,  a  prze^ 
dewszystkiem  w  aktach  dawnych  lwowskich,  przeeho- 
wywanych  obecnie  w  klasztorze  xx.  Bemadynćw,  f  uda- 
waliśmy się  do  osób  prywatnych^  W  przypadłych  wta- 
inie  podtenezas  podróżach  moich,  które  oelem  wykry- 
cia źfódet  do  pierwszego  okresu  naszych  dziejów  przed- 
sifbratem ,  datem  też  baczność  i  na  pisma  Zotkiewskieg 0v 
NMrtóre  z  nich  odpisywałem  sam  niezwłocznie,  ile  mi 
czasu  starczyło;  innych  odpis  zapewniłem  sobie  przez 
zarwiczanie  tamie  stosunków  ze  światłymi  rodakami.  Z  bi- 
blioteki poznańskiej  zawdzięczam  je  uczynności  p.  Anto- 
ni€|fo  Popiińskiego;  z  petersburskiej  publicznej  bibliotdd 
osobliwszej  gorliwości  W^tora  Kalinowskiego,  który  sa- 
mem zamiłowaniem  rzeczy  ojczystych  powodowany,  wy- 
nachodził  coraz  nowe  listy  prócz  tych,  które  mu  sam 
w  rękopismach  tamtejszych  wskazałem,  i  w  dokładnych 
odpisach  nadsyłał  mi  je  częściami.  Tym  sposobem  ze- 
brała się  tak  znaczna  itość  tych  pism,  źe  trzeba  b]fło 
ograniczyć  się  w  ich  wyborze.  Chodziło  mi  głównie 
o  pisma  samego  hetmana;  listy  innych  osób  do  niego 
pisane,  postanowiłem  zamieszczać  pismem  drobnem  u 
dołu,  lub  też  na  końcu,  w  dziale  osobnym,  a  i  w  tych 
robiłem  pewne  ograniczenia,  z  obawy  iżby  dzieło  to  w 
nazbyt  wielkie  rozmiary  nie  urosło;  nareszcse  inne  nie- 
które pisma,  aczkolwiek  bardzo  cenne,  i  z  czynami  be- 


tmieiDa  wiążące  się,  jak  np.  Regestr  klejnotów  ze  skarbca 
moskiewskiego  przez  wojsko  polskie  zabrany ck,  udzieloDy 
mi  z  autentyku  przez  zacnego  Tytusa  hr.  Działyńskiego, 
i  tym  podobne,  musiałem  ta  rażą  wyłączyć  od  tego 
zbioru,  mając  nadzieję  umieścić  je  stosowniej  przy  innej 
sposobności. 

Jeszcze  w  roku  1856  zgłosiłem  się  listownie  w  tym 
samym  celu  do  xięcia  Romana  Sanguszki  w  Sławucie. 
Czcigodny  ten  mąż  odpisał  mi  uprzejmie,  nadsyłając  za- 
razem wypis  z  katalogu  dyplomatyków  archiwum  zasław- 
skięgo.  W  liście  swoim  oznajmił,  że  chętnie  zezwalana 
odpisanie  wszystkiego,  cokolwiek  dla  mego  celu  przyda- 
tne być  może;  nadmienił  wszakże,  iż  nie  łatwo  jest 
znaleść  tamże  osobę,  któraby  życzeniu  memu  należycie 
odpowiedzieć  podołała.  Nadesłany  mi  wypis  zrobiony  był 
starannie  ręką  p.  Józefa  Piotrowskiego  archiwisty  xięcia; 
napisałem  więc  niezwłocznie  do  niego  wymieniając  do- 
kumenta  które  mi  są  potrzebne,  i  prosząc  o  prosty, 
lecz  uważnie  kolacyonowany  ich  odpis.  Na  list  mój  nie 
miałem  długo  odpowiedzi.  P.  Piotrowski ,  jak  się  później 
dowiedziałem,  chorował  mocno  na  oczy.  Zwątpiłem  już 
był  zupełnie  o  nadsyłce  z  archiwum  zasławskiego ,  i  to 
co  miałem  pod  ręką,  chronologicznie  ułożywszy,  powoli 
drukowałem.  Gdy  już  druk  daleko  był  posunięty  i  nie- 
mal ku  końcowi  się  zbliżał,  spotkała  mię  bardzo  miła 
niespodzianka  z  tej  strony.  Oto  kiedy  ze  skromnych  słów 
xięcia  wnosząc ,  zaledwie  prostego  odpisu  spodziewać  się 
mogłem  ze  Stawuty,  tymczasem  w  początkach  roku  1859 
odbieram  z  poczty,  w  sporych  pakietach,   wszystkie  źą- 


daoe  przeze  mnie  dokumenta,  razem  czterdzieści  kiHm 
sztuk  wynoszące,  w  podobiznach  wykonanych  Uk  pic* 
knie  i  starannie  przez  p.  Józefa  Piotrowskiego,  że  nie- 
tylko  z  faksimilami,  które  różnemi  czasy  u  znakomitych 
artystów  w  Monachium  i  Petersburgu  zamawiałem,  ró- 
wnać się  mogą,  ale  je  nawet  przewyższają.  Tylko  sam 
wzgląd  na  pożytek  ogółu  raógl  być  bodźcem  tej  szla- 
chetnej uczynności,  dla  tego  spomnieć  tu  o  niej  publi- 
cznie mam  sobie  za  miły  obowiązek.  Są  te  listy  i  do* 
kumenta ,  w  archiwum  zasławskiem  w  autografach  i  au- 
tentykach przechowywane,  wysokiej  ceny  dla  dziejów, 
a  staranność  roboty  p.  Piotrowskiego  miała  dla  mnie  tę 
stronę  praktyczną,  ze  mi  posłużyła  do  dokładnego  od- 
czytania wszelkich  skróceń  i  dodatków  ubocznych,  ja* 
kiemi  oryginały  są  przepełnione,  a  które  w  prostych 
odpisach  najłatwiej  myłkom  ulegają. 

Cząstkowe  tych  pism  do  druku  podawanie  miafo 
swoje  niedogodności.  A  najprzód  niepodobna  było  dru- 
kować wszystkie  w  chronologicznem  następstwie,  gdy 
raz  wraz  nowe  i  nieznane  mi  dawniej  pisma  nadchodziły. 
Starałem  się  temu  zaradzić  sporządzeniem  ściśle  chrono- 
logicznego indexu ,  który  na  początku  dzieła  umieszczam. 
Zdarzało  się  też,  że  kiedy  jeden  lub  drugi  list  według 
pewnego  rękopismu  był  już  wydrukowany,  otrzymałem 
skądinąd  odpis  jego  z  rękopismu  lepszego  lub  z  auto- 
grafu. Przewidując  tę  niedogodność,  przyjąłem  za  zasadę 
wymienić  pod  każdym  listem  lub  pisemkiem  źródło, 
i  którego  je  wziąłem ,  dodając  czy  to  był  odpis  dawny 
lub  też  sam  autentyk,  i  gdzie  takowy  obecnie  się  znaj- 

B. 
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duje.  Niektóre  znaczniejsze  odmianki,  z  rękopismów  pó- 
źniej mi  nadesłanych,  podaję  w  spisie  osobnym,  po 
wykazie  mytek;  parę  zaś  dokumentów  znajdzie  Łu  czy- 
telnik podwójnie  wydrukowanych. 

Aby  xiażkę  tę  zrobić  przystępniejszą  dla  ogółu  czy- 
telników, dodałem  wszędzie  przy  listach  i  pismach  w 
obcym  języku  ułożonych  wierny  obok  przekład  polski; 
pojedyncze  zaś  wyrazy  i  zdania  łacińskie  w  texLie  pol- 
skim znajdujące  się,  wytłumaczone  są  u  dołu  w  oso- 
bnych przypiskach. 

Do  pism  samego  Żółkiewskiego  zdało  mi  się  sto- 
sownem  dołączyć  sprawy  niektóre  przez  niego  lub  za 
jego  współdziałaniem  załatwione,  jak  sprawa  pod  Wi- 
śnią roku  1587,  umowy  z  Moskwą,  ze  Skinder  Baszą, 
I  kozakami  i  Wołoszą;  rzecz  zaś  całą  zakończyć  opi- 
som klęski  pod  Cecora.  Z  wielu  jej  opisów  tak  tych 
które  są  drukowane,  jako  i  znajdujących  się  po  ręko- 
pismach,  najwięcej  zasługuje  na  wiarę  Relacya  Szem- 
berga,  i  dlatego  ją  nad  inne  przeniosłem.  Była  ona  juz 
kilkakrotnie  drukowana  z  niejakiemi  odmianami.  Pierwsze 
wydanie  ukazało  się  w  Krakowie  w  drukarni  Macieja 
Jędrsejowczyka ,  roku  16:21  w  4ce.  Drugie,  poprawne, 
w  Krakowie  u  dziedziców  Jakóba  Sybeneychera ,  takoż 
w  4oe  bez  wyrażenia  roku.  Nie  mogąc  znaleźć  w  bi- 
bliotekach tutejszych  żadnego  z  tych  wydań,  wziąłem 
text  jej  X  Pnyjaciela  ludu  roku  184S,  porównawszy  go 
I  rękopismem  biblioteki  Ossolińskich  pod  liczbą  187. 
Gdy  jui  druk  jego  był  ukończony,  wpadło  mi  do  rąk 
^ieto  Kuimiena  Niesiołowskiego:  OHa  domestica^  gdzie 
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li  sama  Relacya  znachodzi  się  na  stronicy  127  i  dal- 
5Ycb.  Text  jej  nie  jest  lepszy,  owszem  pośledniejszy 
^  wielu  miejscach  od  tego  który  wydrukowałem,  atoli 
aajduje  się  przy  nim  króciuchna  przedmowa  Szemberga , 
:uca]aca  niejakie  światfo  na  powody,  jakie  miał  autor 
o  jej  napisania/) 

Zbiór  niniejszy  pism  Żółkiewskiego,  jakkolwiek  zna- 
my, daleki  jest  od  tego,  izby  był  zupełny.  Z  pewno- 
:ia  niemal  można  twierdzić,  że  gdyby  przepatrzono 
ilnie  wszystkie  archiwa  i  biblioteki,  znalazłoby  się  je- 
lcze w  dwójnasób  tyle  listów,  mów  i  tym  podobnych 
ism  tego  hetmana ,  dotąd  nieznanych ,  a  wielce  ważnych 
la  dziejów.     Spomne    tu  tylko    mowę,    którą   miał  na 


*)  Powodem  głównym  była  xiążecz]ca  o  10  kartach  nieliczbowanych , 
cxwartce,  drukiem  gockim  wydana,  bez  wyrażenia  miejsca  i  roku,  ma- 
vcs  nadpis  taki:  Pogrom  Tatarów  przez  wtdmoinego  hetmana  koronnego , 
MamUłcnra  Żółkiewskiego,  których  30  tysięcy  legło  od  siedmiu  tysięcy  ry- 
trwbta  polskiego  w  Wołoskiey  ziemi  O  Octobris  to  roku  1620.  Przy  tern 
rdjftuk  wyprawy  tatarskiey  na  woynę  ,  Marcina  Broniewskiego  y  zai  edykt 
t»zakóic  niżowych.  Pomieniona  przedmowa  Szemberga  opiewa  dosłownie  tak : 

Do  czytelnika  R  e  1  a  t  o  r. 
Widziawszy  pismo  Pogrom  Tatarów  nazwane ,  nie  chwaliłom  go,  bo 
iedołcine  i  z  wielkiemi  l>łcdami.  Z  megoć  wprawdzie,  jak  się  domy- 
łam .  listu  zebrane ,  ido  ladajuko  i  niedbale ,  bo  tam  nie  godziło  się 
rizystkiego  tknąć.  Co  ranio  przywiodło  abym  znowu  opisi^  tę  potrzebę 
rołoską :  naprzód  aby  każdy  prawdziwie  wiedział ,  co  się  tam  i  jako  dzia- 
>:  druga,  aby  sio  zabieżało  uszczypliwym  mowom  tych,  którzy  nie  wię- 
żąc uszczypliwych  rzeczy,  popędliwic  nas  obmawiąją;  trzecia,  abyś  się 
iko  w  zwierciedle  przejrzawszy  każdy,  obaczył  ezego  się  clironid  na  woj- 
tie,  co  ganic^;  znaczną  prawic  niektórych  szkodą,  ale  przecie  nie  ze  złą 
łiwa,  ile  być  mogło  w  takiem  zamieszaniu,  na  którą  każdy  prawdziwy 
(oiakn  ma  nailnie  robid.  Co  przyjmy  wdzięcznie  proszę. 
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sejmie  jroku  1611,  gdy  królowi  cara  Szujskiego  i  jegDi 
braci  oddawał.  Nigdzie  jej  dotąd  znaleźć  nie  mogtem, 
chociaż  spótcześni  znali  ją  dobrze,  jak  to  można  wi- 
dzieć z  opisu  umieszczonego  w  Pamiętniku  Lwowskim, 
roku  1818,  tomie  I,  str.  161,  i  w  dodatkach  do  Pano* 
wania  Zygmunta  III,  przez  Niemcewicza,  gdzie  treść  j^ 
nawet  jest  przytoczona.  Dopiero  po  zupelnem  zebraniu 
Łych  pism  daJby  się  ufoźyć  dokładny  żywot  jego ,  i  roz- 
jaśniłyby się  we  wielu  względach  ówczesne  kraju  sto- 
sunki. Wymieniam  tu  niektóre  skazówki  do  dalszego 
zbierania  tych  pism,  i  ślady  na  które  sam  wpadałem. 

Dawne  grodzkie  i  ziemskie  akta  nasze,  czyli  tak 
zwane  u  nas  archiwum  bernadynskie ,  zawiera  niemało 
uniwersałów,  listów  i  innych  dokumentów  Żółkiewskiego. 
Utrudniony  przystęp  do  tego  archiwum  dla  poszukiwań 
czysto  naukowych  sprawił,  żeśmy  ta  rażą  poprzestać 
musieli  na  wyciągach  robionych  jedynie  z  aktów  grodz- 
kich lwowskich ,  do  innych  grodów  i  do  ziemstw  trochę 
tylko  i  to  w  celu  biograficznym  zaglądając.  Zapewne  też 
znalazłyby  się  takowe  pisma  i  w  archiwum  koronnem 
w  Warszawie;  a  Kazimierz  Wład.  Wójcicki  napomknął 
mi  też  o  listach  Żółkiewskiego,  znajdujących  się  tamże 
u  osób  prywatnych ,  i  nawet  odpis  ich  przysłać  mi  obie- 
cywał; ale  go  się  nie  doczekałem. 

Bogate  w  polskie  rękopisma  biblioteki  i  archiwa 
petersburskie  mają  nierównie  więcej  z  Żółkiewskiego 
pism,  niż  to  co  z  nich  tu  zebrać  powiodło  mi  się; 
nadewszystko   zaś   możnaby  tam  natrafić  na  sameż  au- 


łenłyki,  w  których  braku  poprzestać  musieliśmy  nie  raz 
n  późnym  tylko  i  nie  bez  bfędów  odpisie. 

Naruszewicz  w  Historyi  Karola  Chodkiewicza')  po- 
wołuje się  raz  WTaz  na  listy  Żółkiewskiego^  pisane  do 
Szczęsnego  Herhurta  i  do  innych  osób ,  a  znajdujące  się 
w  rękopismie  biblioteki  niegdyś  Stanisława  Augusta.  Rę- 
kopism  ten   jest  dziś  nie  znany;   wartbby   go  odszukać. 

Przepatrując  w  roku  18S7  rękopisma  biblioteki  pu- 
blicznej poznańskiej,  i  biblioteki  kórnickiej  Tytusa  hr. 
Działynskiego,  nawijały  mi  się  Żółkiewskiego  listy,  których 
sam  przepisać  wtedy  nie  uścignąłem,  zapisałem  sobie 
tylko  w  podróżnej  mojej  xiążeczce  między  innemi  te  słowa : 

>Str.  448.  List  Żółkiewskiego,  z  Żółkwi  pisany  3 
maja  1620.  Początek:  Dnia  dzisiejszego  dwie  godzinie 
na  dzień  przybieźał  do  mnie  p.  Polano wski.  Koniec: 
pana  mego  miłościwego.* 

•Str.  502.  List  z  26  czerwca  1620.  Początek:  Dziś 
trzeci  dzień  przyjechał  tu  p.  Oleszka  sługa.  Koniec:  Bóg 
na  niebie  jest.* 

•Str.  504.  Z  Żółkwi  50  czerwca  1620.  Początek: 
Z  różnych  listów  które  mi  przyniesiono.  Koniec:  pana 
mego  miłościwego  itd.« 

Miałem  nadzieję  otrzymać  później  odpis  tych  listów, 
co   jednakże    nie    nastąpiło    z  powodu    zaszłej    myłki  w 
oznaczeniu    samychże  rękopismów.    W   ogólności  tak  w 
Poznaniu  jak  i  w  Korniku  znaleźć  jeszcze  można  cieką 
we  materyały  do  uzupełnienia  tych  pism. 


*)  Tom  I,  fttr.  103  —  306;  tom  U,  str.  287. 
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Pamiętki  miasta  Żółkwi,  dzieło  szanownego  xiędza 
Sadoka  Barącza,  znanego  z  zacności  charakteru  i  wzo- 
rowej pracowitości,  dostarczyło  mi  oprócz  niektórych 
szczegółów  biograficznych  o  Żółkiewskim,  dwóch  wa- 
żnych nadań  jego:  założenia  cerkwi  i  kościoła  w  tera 
mieście.  Po  wydrukowaniu  ich  otrzymałem  przez  grzecz- 
ność p.  AIexandra  Batowskiego  bardzo  staranny  wypis 
kilku  dokumentów  z  xięgi  erekcyjnej  kościoła  żółkie- 
wskiego, z  któregoto  wypisu  przekonałem  się  żęto  dru- 
gie nadanie,  jak  je  wydrukowałem,  jest  nie  całe, 
i  większa  jego  połowa  została  opuszczona.  Z  tego  zaś 
co  opuszczono  najważniejsze  sa  rocznice  zwycięztw  przez 
Żółkiewskiego  odniesionych ,  kalendarzowym  sposobem 
ułożone  przez  niego,  i  tu  wpisane  tym  końcem,  aby 
w  dni  te  wieczyście  Bogu  dziękczynne  modły  składano/) 


*)  Oto  są  jego  słowa: 
Mtmorim  aułem   recolens    instructio-       Rozważając  zai<  naukę  i  przestrogę 
nem    et    admonitionem     quam     an^eZt^« . która    anioł    boży     dał     Tobiaszowi: 
Domini     dabat    Tobi<jp :    benedicendtim  chwalcie  Pana  niebioB  i  w  obec  wszys- 


nempe  Deum  creli ,  ei  coraiii  omnibus 
tnreniibus  confitendum :  iłem :  ttacra- 
menium  Regia  celandum,  opera  aułem 
aUissimi  revelanda;  et  verba  iłem  Ma- 
rhabeorum  menłe  idenłidem  perłrartans : 
in  hymnie  et  confeasionibus  benedicen- 
dum  Deum ,  qui  magna  fccił  in  I»ratl 
et  ińcłoriam  dedit  iUis  Domimuf  omni- 
patens^  rehemenłius  animwt  mtus  ad 
grałicu  majesłałi  dirinos  reddendas  in- 
ciłałur,  quce  mtdtoties  cum  pałria, 
(cui  mea  quoque.  talia  gualia  sewitia 
impendi)  fecił    misericordiam    auum  et 


tkiego  stworzenia  wyznawajcie  go ; 
tudzież:  przysięga  króla  niech  będzie 
tajona,  a  objawiane  ilzieła  najwyż- 
szego ;  równie  toż  rozważając  słowa 
Machabejów :  hymnami  i  modlitwami 
sławcie  Boga  wszechmocnego  który 
Izraelowi  uroczystość^  sprawił  dając 
mu  zwycięztwa;  zagrzał  się  mocniej 
duch  mój  do  złożenia  dzick  panu 
Bogu,  wyświadczającemu  wielokrotnie 
miłosierdzie  swoje  ojczyźnie  naszej , 
(której  moje  t<jż  jakie  takie  usługi 
niosłem)    i  obdarzał  ją   zwycięztwami 


vicłoria8   cancetsit   Uli  idem  DominualimŁe  Bóg    wssechmogący;    aby  więc 
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z  listów  do  Żółkiewskiego  pisanych  sa  dwa  ważne, 
a  nie  umieszczone  tu,  Piotra  Ozgi  posła  do  Porty  Oto- 


omnipoUns ;  ideo  ingrcUi  animi  crimen 
€vitan8 ,  inemoriam  earum  guotannU 
perpełuis  temporibua  peragi,  proscipu- 
anua  saltem  ,  singtdas  non  recensendo, 
volo. 

24  Januarii  anno  domini  1688 
pugnatum  est  ad  Byczynam  contra 
Arehiducem  Mojcimilianum  ^  in  quo 
eonflictu  vulnii8  lethale  rettdiy  ex  quo 
mirifice  Deus  omnipotens  me  incolumem 
tt  sanutn  conservavU, 

Ęfusdetn  mensis  Januarii  28  anno 
1606  profligałus  eM  Cantimir  Murza 
cum  numeroso  Tartarorum  exercitu  ad 
fiwsium   Udycz, 

10  ftiensis  Junil  Kozacy  rehelles  de- 
hdlaU  tt  in  ordinem  redacti  anno  do- 
Mini  1596, 

In  mensc  Julio  anno  1607  prcelio 
decertałum  est  ad  Guzoumn  pagum; 
anno  vero  1604  ejusdem  mensis  quinta 
proUio  cum  exerci(u  moschovitico  ad 
Kluszynum.  Sed  hujus  utriusffue  me- 
maria  uno  todemąue  die  annicersarii 
peragaiur  4  Julii, 

Anno  1599  die  20  Octobris  trans- 
lationis  Scti  Adalherti  pugnatum  est 
feliciter  contra  Michaelem  Valachiae 
Transalpinm  principem, 

Anno  1587,  24  Novemhris  dum 
invcuhrH  et  imprestnonem  faceret  ad 
urbem  Cracoviam  Arcłiidux  Maximi' 
lianus ,  rejectus  est  magna  suorum  cce- 
de,  ex  quibus  ad  quinque  mUUa  periere, 

SaeerdoUs  igitur  induH  mtperpdli' 


nie  zgrzeszyć  przeciwko  niemu  me* 
wdzięcznością,  chcę  iżby  nie  wylicza- 
jąc tu  wszystkich  przynajmniej  zuako- 
mitszych  zwycicztw,  pamiątka  wieciy- 
stemi  czasy  corocznie  była  święcona. 
24  stycznia  roku  pańskiego  1588 
walczono  pod  Byczyną  przeciw  arcy- 
xięciu  Maxymilianowi y  w.którąjto  bi- 
twie ranę  śmiertelną  odniosłem,  a  z 
niej  cudem  Boga  wszechmocnego  wy- 
szedłem cidy  i  zdrowy. 

28  tegoż  miesiąca  stycznia  roku 
160B  Kantymir  Murza  z  wielkim  woj- 
skiem tatarskiem  pobity  był  nad  rze- 
ką Udyczą. 

IG  czerwca  roku  159G  kozacy 
zbuntowani,  zostali  pobici  i  do  po- 
słuszeństwa przywróceni. 

W  lipcu  roku  1607  była  bitwa 
pod  wsią  Guzowem.  Roku  zaś  1610 
dnia  5  tegoż  miesiąca  była  bitwa  pod 
Kłuszynem.  Lecz  niechaj  pamiątka 
obu  tych  bitw  obchodzona  będzie  co- 
rocznie dnia  4  lipca. 

20  października  roku  1599  w  dzień 
przeniesienia  ciała  ś.  Wojciecha  sto- 
czono szczęśliwie  bitwę  z  Michi^em 
hospodarem  multańskim. 

24  listopada  roku  1587  gdy  arcy- 
ziąxc  MaiymUlan  uderzył  na  Kraków, 
odparty  został  z  wielką  klęską  wojsk 
swoich,  z  których  do  pięcia  tysięcy 
padło. 

Xi9ża  więc  w  ornaty  ubrani  priod 
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mańskiej,    wydrukowane  w  Pamiętnikach   Niemcewicza") 
tomie  VI,  str.  290  i  293. 


ćeiśf  ffenujlexi  antę  sancHwimum  Sa- 
eramenłum  AlUtrisy  cdłemu  cum  choro 
hymmun:  Te  Deum  laudamus 
eofMfi^  Miisa  quoque  de  8S8.  Trini- 
kde,  cmisso  eo  dte  cantu  aliguo  ta- 
fsrOf  oanieiur,  viciiricem  manum  Do- 
mini laudando  ptmtei*  Dommatorem 
Domrnmm  ccbU  et  terrm ,  Dominum  qui 
§olm9  conierit  bella  ab  initio,  aUidit 
tfirMem  hodium  in  tiirtiUe  mui,  nihil 
nolfis  hinc  awuimendwn,  nihil  arroffon' 
dmn  eit,  sed  omnia  Uli  et  precibus 
tanełonun  ąjue  tribuenda  y  prasdpue  mch 
gna  Patronm  et  Matri  Genitrid  Dei 
Maria ,  eujus  auxilium  et  Pairocinium 
in  caHria  et  alibi  obnioce  et  mpplidter 
implorabatiiT  etc. 


przenajświętszym  sakrameiitein  iikl4l^- 
szy,  odśpiewywać  mają  wraz  z  chórom 
na  przemiany  hymn :  Te  Deam  latt* 
dam  as;  i  mszę  świętą  o  Tr5jcy 
przenajświętszej,  śpiewy  inne  jaldeb^ 
8  porządku  na  dni  te  pn3rpadały 
opuściwszy,  śpiewać  sławiąc  awyc^ęaką 
prawicę  Boga ,  pana  nad  pany,  niebie 
i  ziemi  stworzyciela ,  który  saiii  jedefl 
losem  wojen  kieruje  i  moeą  wwĄ^ 
moc  nieprzyjaciela  o  ziem:  obala.  Nte 
sobie  z  tego  przypisować ,  nie  lościć 
nie  powinniśmy,  lecz  wszystko  prtf- 
zuawać  jemu  i  proźbom  przycsynnyBi 
świętych  jego,  osobliwie  wielkiej  ov^ 
downiczce  naszej  a  matce  boakicg 
Maryi,  którą  o  pomoc  i  opiekę  nad 
nami  tak  w  obozach  jako  i  indaiąj 
usilnie  błagaliśmy  itd. 
*)  W  dziele  tegoż  autora:  Dzieje  panowania  Zygmunta  III,  tomie 
U ,  na  str.  594  znajdigc  się  jeszcze  następujący  ważny  list  Żółkiewskiego : 

Od  jegomości  P.  Hetmana  do  Króla  jmci  z  pod  Carowa. 
Zatrzymałem  się  z  posłaniem  tego  listu  mego  do  Wasząj  króle- 
wskiej mości  mając  swe  zatrudnienie ,  gdyż  przyszło  mi  zaraz ,  obóz  zasta- 
nowiwszy, po^'cchad  w  kilkuset  koni  do  Carowa,  oglądad  ten  horodek 
i  położenie  miejsca:  zaczym  nieprzyjaciel,  osłyszawszy  się  o  jachaniu 
moim,  kilkaset  człowieka  z  piechotą  przeprawiwszy  za  groblę,  z  naszymi 
j/^  się  ścierać,  ale  z  łaski  bożej  od  naszych  sparty  bez  szkody,  bo  ża- 
dnego naszego  ani  zabito,  ani  pojmano,  ustąpili  za  most,  nie  nąjgonscg 
im  jednak  dobito:  i  drugich  języków,  dostaliśmy  jednego  znacznego  Smo- 
lanina,  który  miał  pięćset  kozaków  pod  swą  władzą:  ci  powiadają,  że 
więcej  ludzi  nad  to ,  com  w  pierwszym  liście  oznajmił ,  nic  masz ,  jedno 
s  temi  dwiema  wojewodami,  i  jeszcze  o  mniejszej  liczbie,  to  jest  pięci 
^sięcy  powiadają,  przeto  tedy  obąjrzawsay  miąjace,  wróciłem  się  nazad 
do  oboitt.    Wocoia  laiaa  nuwyłam  wcjtko  i  ttaBąłem  ta  nad  samym  Ca- 
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Wymieniam  tu  te  wszystkie  szczegóły,  bo  takowe 
^rzydatoe  być  mog^  w  przyszłem ,  zupełnem  i  krytycznie 
npracowaDem  wydaniu  pism  Żółkiewskiego,  o  jakie  ko- 
puecznie  starać  się  nam  wypada.  W  wydaniu  takiem  na- 

Eem ,  X  tę  stronę  groble  obozem ;  nieprz3rjaciel  około  groble  w  chróście 
j  błottch  piechotę  zasadziwszy,  prząjścia  bronić  począł.  Zatym  przy- 
pilo  8łf  piechocie  naszej  z  ich  piechotą  ściera(! ,  kozacy  też  zaporożcy 
się  z  koni,  pomogli  im  dobrze;  gdy  z  ich  strony  kilkonastn 
),  jęli  pilno  ustępować,  piechota  za  niemi  zaciągnęła  się,  że  ich  za 
przepędzili,  tak  iż  potem  i  jeździe  naprawiwszy  w  około  most, 
oni  byli  zebrali,  przyszło  nastąpić,  boby  była  jazda  ich  piechotę 
tMKę  potarła,  i  tak  przebywszy  groblę,  musii^  się  jnż  z  nimi  zetrzeć 
lll,  ii  dołirze  z  łaski  bożej  sparci  są,  że  nie  małą  szkodę  odniosbzy 
iMprzTJaciel  ustąpił  do  horodka,  więźniów  kilkanaście,  zabitych  pod  sto. 
W  wojsku  W.  K.  Mci  z  łaski  bożej  oprócz  przygodnej ,  cz^o  się  panie 
Bftie  pożal ,  Pana  Wejherowej  śmierci ,  którego  jako  mężnego  serca  mło- 
^M&ea  ochota  uwiodła,  tak  iż  pod  samy  horodck  z  niektórymi  żołnie- 
ttmi  natarł,  i  tam  od  postrzi^  w  głowę,  gardło  dał.  Opanowawszy  te- 
^  już  groblę  i  mając  już  na  tamte  stronę  wolny  przebyt,  przychodzi 
bozmyslać,  ieby  tego  nieprzyjaciela,  który  widzę  dobrze  się  ufortyfiko- 
^  w  obronę,  żywności  tylko  samej  ,  jako  językowie  powiadają,  nic  nie 
B^ic,  starać  się  jakoby  go  z  tego  horodka  ruszyć.  Cokolwiek  sposobów 
■oie  się  naleźć,  nic  się  nie  opuści,  żeby  się  da  pan  Bóg  mogło  jako 
i^epig  stawić,  W.  K.  Mci  usłużyć.  Za  tym  służby  etc.  W  obozie  u 
Cfcowa  25.  Junii  1610  r. 

Ceduła  w  liście  tymże. 

Panowie  bracia   nasi   wojska   tamtego,    jako   sobie   rzekli,    przyszli 

H  la  mną  na  posiłek  z  jmść  p.  Zborowskim ,    porzuciwszy  wozy,  i  mieli 

kA)  iwe  zaraz  na  polu ,  do  którego  gdym  przyjachi^ ,  dziękowi^em  im  za 

<^  idi  ochotę,  przywodząc  ich  do  tego,    żeby  i  dalej  nie  czynili  wezdrgi 

^*  pothszeństwie    do  u^uźenia    sławie   W.   K.  Mci ,    obieci\jąc   im  wdzię- 

^^  i  łaskę  W.  K.  Mci;    słuchali  mię  cicho  bez  aklamacyi,    potym  mi 

^ipODs  przez   kilkunastu    p.  towarzyszów   swych  w  stanowisku   moim  od- 

tt,  któiy  taki  był:  iż  gotowi  są  chętnie  według  ofiarowania  swego  ^- 

^  W.  K.  Mci ,  ale  iż  ich  to  donatirum  od  W.  K  Mci  nie  dochodzi  tak 

ifo,  m^ą  wątpliwość,   żeby  ich  to  dojść  mii^o:    żądali  mię  o  asekura- 

G 
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leżałoby  też  Początek  i  progres  wojny  moskiewskiej  podzie 
liij  na  paragrafy,  jak  się  to  zwykle  robi  w  źródJowyd 
wielkiej  wagi  pomnikach  dziejowych.  Do  podziału  tako 
wego  są  już  niejakie  skazówki  w  samem  opowiadani 
hetmana,  na  które  dałem  baczność,  i  robiłem  odstępj 
nie  dzieliłem  tu  jednakże  textu  na  paragrafy,  bo  mai 
nadzieję,  że  jeszcze  wykryją  się  ważne  tego  dzieła  r^ 
kopisma,    które  podać  mogą  ku   temu   nowe    skazowi 

cyą  żebym  im  dał,  iż  mi  i  te  fanty  i  pieniądze  od  tej  niedziele  za  % 
dzień  będą  przywiezione.  Ja  upewniam  ich  w  tym,  że  to  już  rzecz  p 
wna,  co  im  jest  z  łaski  W.  K.  Mci  obiecano,  ale  do  czasu  wiązad  a 
nie  mogę ,  gdyż  za  jakim  strzeż  Boże  przypadkiem ,  mógłbym  zawieść 
nich  słowo  swoje.  Przeto  proszę  uniżenie  W.  K.  Mci,  iżby  mi  te  fym 
jako  najprędzej  i  pieniądze  przy  nich  były  posłane,  iżby  towarzysi 
ich,  którzy  tam  sami  dali  im  znać,  że  te  rzeczy  w  drodze,  może  to  i 
raz  tym  bezpieczniej  już  przeprowadzić ,  kozaków  zaporozkich  ze  200  cd 
wieka  przydać,  żeby  do  Wiazmy  odprowadzili,  a  z  W^iazmy  czyż  tu  i 
obozu  przeprowadzić ,  a  i  nam  samym  łacno  będzie  przeciwko  temu  p( 
słać,  kiedy  sit;  będzie  wiedziało.  Drugą  rzecz  mi  proponowali  prosząe 
tę  ćwierć,  którą  do  przyjachauia  pp.  posłów  W.  KL  Mci  sobie  rachic^ 
ale  dawałem  im  niemało  racyj  ,  które  i  przedtym  były  na  placu ,  iefa 
to  już  tak  było  w  milczeniu,  prosili  mię  jednak  o  przyczynę  do  W.  1 
Mci.  Proszą  też  i  o  to ,  że  w  tej  ćwierci ,  która  się  ciągnie  a  6  ApriK 
ponieśli  szkodę  od  nieprzyjaciela ,  a  mianowicie  którzy  byli  w  Osipowic 
iżby  im  tak  służba  szła  jako  wtenczas,  kiedy  byli  cali;  jam  alegowt 
starożytnym  zwyczajem,  że  w  tej  ćwierci  lata  tak  ma  iść,  ale  na  now 
trzeba  tak  pieniądze  brać,  jako  kto  pieniądze  zasłuży  etc. 

W  wojsku  tym  tam,  które  jest  przy  Impostorze,  wielka  jest  mięsa 
nina ,  dla  której  nie  mogą  do  żadnego  porządku  między  sobą  przyjśt 
Dymitr  Sziyski,  jakom  w  liście  pisał,  jest  pewnie  w  Możajsku,  opróc 
moskiewskich  ludzi  inszych  przy  sobie  nie  miał  do  tego  czasu ,  bo  Pontu 
na  wielkie  kondycye  wyciągał ,  których  iż  mu  nie  postąpiono ,  z  Moskw 
wyniść  nie  chciał.  Buturlin  niąjaki  w  Pohoriłem  był,  który  ma  kilkam 
ście  set  ludzi  moskiewskich  i  500  Niemców  przy  sobie,  których  się  t 
•podziewąją,  bo  tak  językowie  sprawę  dąj[|,  że  tu  ci  ludzie  mają  być. 
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Nie  braknie  też  u  nas  materyafu  do  objaśnień  i  cieka- 
wych a  pouczających  zestawień,  z  którychby  się  oka- 
zano, jak  jedne  i  te  same  wypadki  Żółkiewski  a  jak  inni 
spólcześni  jemu  polscy  i  rosyjscy  pisarze  pojmowali.  Co 
się  zaś  tyczy  autentyczności  dzielą  Żółkiewskiego,  zby- 
tecznem  byłoby  może  rozszerzać  się  o  tem  z  dowoda- 
mi, gdy  świadectwo  Stanisława  Kobierzyckiego ,  Chwał- 
kowskiego  Mikołaja  i  nakoniec  sam  nadpis  kodexu  pe- 
tersburskiego rzecz  tę  do  widoczności  prawie  podnoszą. 
Robiąc  niniejszem  ku  takowemu  wydaniu  początek, 
i  dając  publiczności  to  na  co  w  dzisiejszych  okoliczno- 
ściach i  przy  ograniczonych  środkach  moich  zdobyć  się 
mogłem ,  winien  jestem  złożyć  tu  podziękowanie  PP. 
Stanisławowi  Przyłęckiemu  i  Janowi  Wagilewiczowi  za 
przyjazny  udział  jakiego  w  ciągu  roboty  tej  od  nich  do- 
znawałem ,  z  których  pierwszy  pomagał  mi  w  przekła- 
daniu na  język  polski  textów  łacińskich,  drugi  zaś  w  ze- 
stawieniu odmianek  czyli  waryantów  i  w  sporządzeniu 
dokładnych  skazowników. 

Lwów  dnia  7  grudnia   1860. 


NIEKTÓRE  RYSY 

z  ŻYCIA 

STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


I.   RODZICE. 

Stanisław  Zonciewski  urodził  się  roku  1547')  we  wsi 
Turynce,  cztery  mile  ode  Lwowa,  z  ojca  Stanisława  i  matki 
Zofii.  By/a  ona  córką  Jana  Lipskiego  herbu  Korczak,  który  się 
pisał  z  Goraja,  a  miał  Zniatyn,  Suszno  i  inne  dobra  w  woje- 
wództwie bełskiem^}.  Nie  zamożny  sam  z  siebie  ojciec  hetmana 


')  Piasecki  pod  rokiem  1618  liczy  ma  już  lat  70,  a  dal^  mówi 
wjrażnie:  cetatis  suce  anno  73  occubuii  (Chroń.  wyd.  Amsterd.  str.  308 
i  337).  Tak  samo  mówi  Kobierzycki:  tr^nu  annis  sepŁuagenario  major 
ifUeriiL  Hist  Vlad.  str.  709.  Jest  atoli  i  podanie  inne ,  jakkolwiek  w  so- 
bie poważne ,  nie  więcej  jednak  wiarogodne  od  powyższych.  OccubuU  aimo 
reparat€e  scUutis  1620,  Octohria  6,  actatis  sucs  70;  mówi  nagrobek  dawny, 
który  się  znajdował  w  Żółkwi,  a  przytoczony  jest  u  Staro wolski^o  Mo- 
num,  str.  477.  Okolski ,  który  tenże  nagrobek  na  lat  kilka  przed  wb- 
iciem na  świat  dzieła  Staro  wolskiego  przytoczył  (Orb.  Pol.  IL  196)  nie- 
ma tych  słów,  chociaż  prawie  dosłownie  z  nim  się  zgadza.  .  Gdy  jednak 
wyżej  nieco  powiada  o  Żółkiewskim:  Hic  dum  usgue  ad  70  armum  cłaUa 
perpehnu  dux  exercUuum  fuisset ,  widaó  więc  że  i  on  miał  tę  sarnę  o  wie- 
ka hetmana  wiadomość  co  Starowolski,  i  że  w  wypisaniu  nagrobka  a 
niego  wiersz  powyższy  przypadkiem  zosti^  opuszczony.  Sam  Żółkiewski 
nadmienia  o  sobie  w  testamencie  swoim,  pisanym  roku  1618,  to  tylko, 
że  jest  plenua  dierttm  (str.  293);  a  w  mowie  mian(y  na  sejmie  warsza- 
wskim 25  stycznia  1819  powiada:  guadraginta  qu€Uuor  stipendia  emend 
(stx.  347). 

*)  Akt  grodź,  bełsk.  BekU.  177  str.  264.  Iwor.  8  str.  157  i  467. 
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przychodzi/  zwolna  do  majątku,  i  dosługiwał  się  coraz  większych 
w  kraju  zaszczytów.  Szlachcic  dawnego  rodu^)  herbu  Lubicz, 
pisał  się  z  Żółkwi,  wsi  w  ziemi  chełmskiej,  powiecie  krasno- 
stawskim, która  była  gniazdem  Żółkiewskich.  Żółkiew  ta,  oraz 
Peperczyn ,  Wierzbica  i  Roszki  stanowiły  majątek  jego  rodziców, 
i  w  nich  miał  tak  Stanisław  jako  tei  rodzeni  bracia  jego,  Jan 
chorąiy  chefmski,  Marcelin  i  Tomasz  swoje  cząstki^).  Na  nich 
zabezpieczył  on  był  posag  swej  żony,  a  w  roku  4559  z  przy- 
zwoleniem jej  przedał  je  bratu  Tomaszowi*).  Turynkę  w  ziemi 
lwowskiej  trzymał  dzierżawą  z  dóbr  królewskich,  i  sąsiadował 
z  Andrzejem  Wysockim,  wojskim  buskim,  który  miał  tu  Win- 
niki  i  inne  dobra  rozległe.  Ścisła  przyjaźń  łączyła  obu  sąsia- 
dów. Podeszły  wiekiem  wojski  rozrządził  majątkiem  swoim  na 
korzyść  przyjaciela,  i  dobra  Winniki,  Sopuszyn,  Macoszyn, 
Glińsko  i  Wola  przeszły  około  roku  1556  tytułem  darowizny*) 
na  Żółkiewskiego ,  który  zarazem  jako  wykonawca  ostatniej  woli 
Wysockiego  przyjął  pewne  względem  rodziny  jego  zobowiązania. 

■)  Jnż  pod  rokiem  1417  znany  jest  Jakób  z  Żółkwi,  posiadacz 
znacznych  dóbr  w  ziemi  chełmskiej ;  dał  on  siostrze  swej  Annie  z  Żół- 
kiewskich Łubkowej  wieś  Wierzbice,  a  mężowi  jej,  Janowi  Lubek,  prze- 
dał w  pomienionymie  roku  dobra  Wierzchowystaw.  Rękop.  bibl.  Oss.  60 
karta  19.  W  aktach  ziemskich  bdskich  (1  str.  535)  spomniany  jest  Jan 
Żółkiewski,  dziedzic  Żółkwi  pod  rokiem  1492;  itd.  Nic  o  nich  nie  wiedzi| 
aasi  heraldycy. 

^)  Rękop.  bibl.  Oss.  60  k.  209  his,  i  Akt.  ziemsk.  befek.  2.  str. 
225,  365,  921  i  796. 

^)  Roku  1570  Tomasz  Żółkiewski  syn  Tomasza  chorążego  cham- 
skiego zeznaje  że  winien  jest  Stanisławowi,  stryjowi  swemu  775  złotych 
polskich ,  i  oddaje  mu  w  dzierżawę  część  swoją  wsi  Żółkwi  w  ziemi  chełm- 
skiej,  powiecie  krasnostawskim.  Akta  grodź,  bełsk.  Inscr,  11,  str.  769. 
Tenże  Tomasz  wzmiankige  tam  o  Janie  swoim  stryju  zmarłym,  i  synu 
jego  Pawle  Żółkiewskim  dziedzicu  cząstki  Żółkwi  11,  str.  772  i  12  str.  225. 

^)  Było  to  w  roku  1556  jak  wskazuje  x.  Barącz  z  miejscowych 
przywilejów  (Pam.  miast  Żołk.  str.  6).  W  aktach  grodzkich  lwowskich 
Bdał,  35  str.  529  wpisana  jest  ta  darowizna  pod  rokiem   1560. 
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Od  młodości  sługiwał  wojskowo,  i  był  ze  sztuką  wojenu; 
tak  obeznany,  ie  Mikołaj  Sieniawski  wojewoda  ruski  i  hetman  w. 
w  wyprawie  jednej  przeciw  Tatarom  obrał  go  swoim  namiest- 
nikiem. Bywał  też  używany  w  różnych  poselstwach.  W  roku 
4576  Stefan  Batory  mianował  go  zastępcą  bełskiego  starosty^i 
którym  był  podówczas  Jan  Zamojski,  z  nim  też  robił  wkrótce 
wyprawę  przeciw  Moskwie,  i  był  namiestnikiem  hetmana  pod 
Wieikiemi  Łukami^).  Wnet  został  rzeczywistym  bełskim  sta- 
rostą i  kasztelanem  halickim^,  następnie  bełskim  wojewodą, 
a  krótko  jakoś  przed  śmiercią  króla  Stefana  wojewodą  ruskim. 
To  ostatnie  mianowanie,  trochę  za  późno  przed  bracią  szlachtą 
wyjawione,    sprawiło  mu  nie  mało  przykrości.     Miał  żon  kilka. 

7)  Akt  grodź,  bełsk.  Hel.  177  str.  599. 

*)  Heidenstein.  Ker.  Pol.  IV.  str.  149.  Tytuł  namiestnika  hetmana 
wielkiego  czyli  podhetmaniego ,  odpowiadał  hetmaustwn  polnemu.  Ta  to 
okoliczność  że  Stanisław  Żółkiewski ,  ojciec ,  był  podhctmanim  Zamojskie- 
go w  wyprawie  moskiewskiej,  stała  się,  jak  mniemam,  powodem  nastę- 
pującej myłki  Kobierzyckiemu ,  który  o  Żółkiewskim ,  synu ,  powiada :  Jam 
vero  per  omiies  militice  contendens  gradus  (Zolkievms)  tantam  alhi  gloriam 
pepereraty  ut  Zamojacius  in  administratione  hellonim  vicaria  ipsiua  poHsd^ 
mtim  uterctur  opera,  cammendatum  deinde  spectatumque  Rex  Siephanue  iłic»- 
gistnan  eąuitum ,  seu  ut  vocanł  generałem  campeatrem  rcnurUiaret,  (Hist  Yladisl. 
str.  707).  Temu  bowiem  iżby  Batory  już  mianował  Żółkiewskiego,  syna, 
hebanem  polnym  ,  sprzeciwiają  się  świadectwa  innych.  Sam  Żółkiewski  urno- 
we pod  Wiśnią  roku  1587  podpisując,  nie  kładzie  tego  tytułu  (Ob.  str.  143). 
Zygmunt  HI  nadając  mu  w  roku  1588  starostwo  hrubieszowskie  za  odzna- 
czenie ńo  w  bitwie  pod  Byczyną ,  nie  spomina  nic  o  jego  hetmaństwie 
polncm.  Ob.  str.  549.  Piasecki  t§ż  bitwę  pod  Byczyną  opism'ąc,  zowie 
Żółkiewskiego  pokilkokrotnie  tylko  rotmistrzem  ('Chroń.  wyd.  Amst.  str. 
G9J.  Nakoniec  Rafał  Jączyuski  mówi  wyraźnie,  że  gdy  po  bitwie  byczyń- 
skiej  Żółkiewski  z  odniesionej  tam  ciężkiej  rany  wyzdrowiał,  dopiero  na 
przedstawienia  Zamojskiego,  mianował  go  król  hetmanem  polnym  (Col- 
lectanea  ms.  bibl.  Oss.  Nr  627  str.  202). 

*)  Akta  ziemsk.  bełsk.  2,  str.  43  i  45;  około  roku  1578.  W  spi- 
sie kasztelanów  halickich  umieszczonym  w  tomie  I  Niesieckiego ,  wydania 
Bobrowicaa  na  str.  806  opuszczony  jest  ŹołkiewskL 
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Zofia  z  Lipskich,  matka  hetmana,  zyla  jeszcze  roku  1566, 
zaś  w  roku  1578,  jako  zastępca  starosty  bełskiego  i  kasztelan 
halicki ,  oienif  się  z  panną  Anną  Sokofówną ,  spadkobierczynią  po 
Andrzeju  Wysockim,  która  wszystkie  prawa  swoje  do  tej  pu- 
ścizny na  mafionka  przelafa'®). 

II.   MŁODOŚĆ   HETMANA. 

Jeszcze  jako  dzierżawca  Turynki  okofo  roku  1550  miat 
ojciec  jego  dzieci  kilkoro,  mianowicie:  syna  Mikołaja,  który 
byf  później  podkomorzym  lwowskim,  zalecaf  się  wymową  nie- 
pospolitą i  wielu  obywatelskiemi  cnotami''),  a  umarł  okofo 
roku  1697'*);  i  córkę  Annę,  która  wydana  oko/o  roku  1563 
za  Jerzego  Miękickiego,  miała  z  nim  syna  Ludwika;  w  roku 
1571  jui  jako  wdowa  mieszkała  w  Zabocinie,  swojej  dzierła- 
wie'^,  a  przestała  żyć  około  roku  1598'*).  Młodszy  od  nich 
obojga  Stanisław,  był  pięknych  rysów  twarzy  i  kształtnej  ale 
słabej,  jak  sam  wyznaje,  budowy'*).  Zdarzyło  się,  źe  gdy 
piastunka  wywiodła  go  w  Turynce  na  łąkę,  gruchnęła  nagle 
wieść  o  wpadnięciu  Tatarów.  W  popłochu  jaki  powstał  z  tego 
powodu,  dziecię  zostało  odbierane,  i  dopiero  po  chwili  wzięto 
je,  i  ledwie  z  niem  uciec  zdołano.  Kiedy  Stanisław  zasłynął 
jui  jako  hetman  zwycięztwami  swemi  i  swojem  dla  narodu  po- 


*®)  Akta  grodź,  bełsk.  Inscr.  16.  str.    402. 

")  Akt  ziems.  bełsk.  2.  str.  507;  grodź.  Bel.  191.  str.  10.  Nie- 
siecki  Kor.   PoL  IV.  754. 

*«)  Akta  grodź,  bełsk.  Relat,  191   str.   10. 

")  Akt  ziems.  bełsk.  2  str.  66;  4  str.  1354;  grodź.  Imcr.  11  str. 
1259;  P.  Fr.  Eomanowski,  który  ma  obfite  materyały  do  liistor3ri  rodzin 
polskich  znaczniejszych,  udzielił  mi  wiadomość  o  dwóch  młodszych  sio- 
strach hetmana,  mianowicie:  Jadwidze,  która  w  roku  1580  pos^  za 
Czerniej owskiego  późniejszego  kasztelana  labaczowskiego ;  i  Aleiandrze 
wydanej  za  Mikołaja  Wysockiego. 

'^)  Akta  ziemsk.  b^k.  Inscr.  4  str.  1854. 

>•)  Ob.  str.  293. 


święceniem 9    przygoda   owa   w   dzieciństwie   przezeń   doznana, 
data  ile  się   zdaje   powód   do  dziwnych  o  nim  powieści.    Roz- 
chodziły się  one  od  jego  domowników,  a  znalazły  odgfos  w  pi- 
smach najświatlejszych  wieku  swojego  ludzi,    co  niemało  czasy 
owe  charakteryzuje.     Król  Jan  III   powiada  w  swych   pamiętni- 
kach :   « Przy  tej  okazyej  zda  się  i  to  przypomnieć ,  czego  w  hi- 
storyach   rzymskich  i  innych  pełno.    Gdy  Stanisław    Żółkiewski 
kanclerz  i   hetman   wielki   był  jeszcze  dzieciną    u  piersi  mamki 
swojej,    ta  w  jednym  natenczas   będąc  o  milę  od  Żółkwi,  Tu- 
rynce  nazwanym   folwarku,    odeszła  dziecięcia  na  trawie  w  sa- 
dzie, na  srogim  upale  słonecznym,    do  którego    gdy  powróciła 
z  inszymi  na  to  patrzącymi,  zastała  ptaka  jakiegoś  wieszającego 
się   nad    dziecięciem,    i  niby   je    skrzydłami    swemi   zasłaniają- 
cego* '^.     Przytacza    tamie    Sobieski  i  inne    podobne   powieści 
o  nim  od  domowników  słyszane ,  mianowicie ,  ie  w  bitwie  pod 
Rłuszynem  widziano  jak  ptaszę  jakieś  białe  siedziało  za  nim  na 
koniu;   łe  w  wilię  wyjazdu  jego  pod    Gecorę  ukazały  się  nocą 
w  Żółkwi  ogniste  wojska  na  niebie  niby  się  z  sobą  połykające; 
nakoniec   upewnia,    ie  gdy  hetman  wyrostkiem  jeszcze  będąc, 
przejeżdżał  razu  jednego    przez  wieś  Świlczę,    koło   Rzeszowa, 
tara  jakaś  białogłowa  stara  na  stronę  go  odwiódłszy   przypatro- 
wała  mu  się  pilnie   i  przepowiedziała  mu    jego    powodzenia  na 
wojnie  i  jego  zgon.    To  samo  opowiada  za  nim  w  swoich  Li- 
stach poufnych  Załuski'^). 

Powiastki  te  zasługują  na  uwagę  o  tyle  tylko,  o  ile  dają 
nam  poznać  jak  iywy  udział  brał  naród  w  losie  tego  bohatyra, 
i  wszystko  co  się  iycia  jego  tyczyło  do  ideału  podnosił. 

Początki  nauk  pobierał  w  domu  rodzicielskim,  a  do  szkół 
chodził  we  Lwowie ;  w  nich  odznaczał  się  zamiłowaniem  nauki , 
pojęciem  łatwem  i  pamięcią  tak  bystrą,  ił  z  autorów  raz  prze- 
czytanych przytaczał  całe  ustępy,  a  ilekroć  zdarzyło  się ,  ie  ktoś 

*<)  Kraszewskiego  Athen.  z  r.  1842  tom  IŁ  str.  44. 
11)  £p.  iua.  UL  868. 
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zdanie  jakio  z  klasyków  niedokładnie  powołał,  poprawiając  go 
uDf)iał  wymienić  nawet  stronicę,  na  której  się  znajduje.  Gioaro, 
Horacy,  Wirgili  należeli  do  ulubionych  jego  autorów;  nade- 
wszystko  jednak  podobał  sobie  w  historykach  tak  starołytoyeh 
jako  i  nowożytnych,  i  pilnie  się  w  nich  rozczytywał.  Ze  szkól 
wyszedłszy,  nie  wiele  czasu  w  krajach  cudzych  na  nauce  i  ówi- 
czeniu  przepędził'^),  i  wnet  do  Polski  powróciwszy,  udał  się 
na  dwór  Jana  Zamojskiego,  który  go  sobie  bardzo  polubił.  Ta 
ćwiczył  się  w  rzemiośle  wojennem,  jako  najprzyzwoitszem  we- 
dług wyobrażeń  ówczesnych  dla  szlachcica,  i  w  niem  wytknął 
sobie  zawód  całego  życia  swojego.  Swojskie  wychowanie  jakie 
sam  odebrał  było  też  w  jego  przekonaniu  najlepszem,  i  zalecał 
żonie  swojej,  aby  tak  syna  wychowywała. 

„W  Zamościu  (powiada  w  ostatniej  woli  swojej  pisanej  ro- 
ku i 606)  zaczęła  się  nauka  godna  dzieci  szlacheckich,  i  wolę 
ie  syna  tu  w  Polsce ,  niżli  gdzie  indziej  do  cudzej  ziemi  uoijrf^ 
dasz ,  bo  to  jest  jawna ,  że  nierównie  większa  jest  liczba  tych , 
którzy  do  cudzych  ziem  dla  ćwiczenia  jeżdżąc,  więcej  iłych 
niżh  dobrych  obyczajów  przynoszą,  a  zgoła  rzadki  z  czem  do^ 
brem  przyjedzie.  Niech  jako  się  poczęło,  uczy  się  z  ptoem 
Tomaszem" '»). 

Pierwszą  wyprawo  wojenną  robił  pod  Gdańsk  zeStefanera 
Batorym,  roku  1575.  Następnie  w  wojnie  z  Moskwą  za  tegoł 
króla  dowodził  chorągwią  jazdy,  a  Zamojski  używał  go  do  naj* 
ważniejszych  spraw.  Pod  Pskowem  znajdował  się  w  wielkiem 
niebezpieczeństwie.  Było  to  dnia  4  stycznia  roku  1582.  Do^ 
wódca  Pskowa,  Iwan  Szujski,  próbował  napaść  na  obóz  polski, 
i  poniósł  dotkliwą  klęskę.  Odparty  od  murów  miasta  nieprzyja- 
ciel zostawił  do  300  trupów  na  pobojowisku.  Zamojski  wie- 
dząo  jak  dalece  Moskwa  dba  o  pogrzebanie  ciał  poległych,  ka- 
zał   oznajmić    Szujskiemu,    że  jeśli  chce   wysłać    oddział   jaki 

^^)  Sobieskiego  Jak.  Pisma  i  Mowy,  rękop.  bibL  Osa.  400  str.   82. 
'*)  STnem  Jana  ZaoKgskiego;  ob.  atr.  171. 
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wojska  coby  się  zajfl  grzebaniem  zwłok,  on  zaręcza  sfowem 
uczciwości,  ie  najmniejszej  przeszkody  w  tern  stawiad  nie  bę^ 
dsie.  tJjęfo  to  bardzo  Pskowian ,  i  wysławiali  ludzkość  polskiego 
hetmana.  Prosi?  Szujski  ieby  hetman  przysłał  kogo  od  siebie 
dla  ulołenia  się  względem  pogrzebu  poległych.  Tymczasem 
Stanisław  Żółkiewski,  Melchior  Zawisza,  koniuszy  Zamojskiego 
i  kilku  innych,  na  dzielnych  tureckich  koniach,  ozdobnie  przy- 
brani, bez  rozkazu  Zamojskiego  podjechali  pod  miasto.  Któryś 
ze  zbiegów  poznał  Żółkiewskiego  i  wskazał  go  Szujskiemu  jako 
młodzieńca  nadzwyczajnych  zdolności,  którego  hetman  polski 
dla  zawiadomienia  króla  o  najtajemniejszych  sprawach  często 
oływa.  Natychmiast  zmienia  Szujski  swój  zamiar,  zwleka  umo- 
wę o  pogrzebanie  |>oległych ,  a  tymczasem  kaie  być  działom 
w  pogotowiu  i  rozstawia  na  murach  około  500  strzelców. 
Żółkiewski  nie  rad  ie  rozpoczęta  umowa  zwleka  się ,  sam  przy- 
spiesza pogrzeb  poległych,  w  tern  jeden  ze  strzelców  dał  ognia 
do  Zawiszy,  ale  go  zbroja  od  kuli  ochroniła.  Tui  za  nim 
wszyscy  strzelcy  wypuścili  ku  naszym  ogień  rzęsisty  z  ręcznej 
broni,  poparty  niezwłocznie  działowemi  strzałami.  Nasi  czetn- 
prędzej  poczęli  się  cofać,  i  nadzwyczajnem  tylko  szczęściem 
udało  się  im,  śród  gradu  kul,  wrócić  do  obozu  bez  szkody ^^. 

Zalety  Żółkiewskiego  o  których  Szujskiemu  napomkniono, 
nie  były  bynajmniej  przesadzone,  sam  bowiem  Batory  powaiał 
go  sobie  wielce  i  ufał  mu  do  tyla ,  ie  nie  wahał  się  zwierzyć 
przed  nim  z  zamiarem  swoim  podniesienia  wojny  przeciw  Turcyi. 

Niebawem  po  zawarciu  pokoju  z  Moskwą  odbywało  się 
wesele  Zamojskiego  z  Gryzeldą  Batorówną,  siostrzenicą  kró- 
lewską. Rycerze  zpod  Wielkich  Łuk  i  Pskowa  starali  się  uświe- 
tnić ten  akt  uroczysty  swego  hetmana  odpowiedniemi  igrzyska- 
mi i  zabawami.  Po  turniejach  w  obce  króla  i  licznie  zgroma- 
dzonych gości  wyprawionych ,  występowały  rozmaite  bóstwa  mi- 


*»)  Heidenstein  Ber.  Polon.  VI.  »tr.  190. 
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tologiczne  ze  stosownemi  aluzyami  do  czynów  króla  i  obecne- 
go stanu  rzeczypospolitej.  Mikołaj  Zebrzydowski,  starosta  stę- 
łycki,  przedstawiał  Saturna  wiodącego  za  sobą  wiek  iloty;  Jo* 
wiszą  i  Minerwę  na  złocistym,  przez  trzy  czarne  orły  ciągnio- 
nym rydwanie,  trzymających  gniazdo  z  którego  orzeł  biaty 
wzlatywał,  wprowadzał  na  widownię  Stanisław  Miński;  a  Sta- 
nisław Żółkiewski,  podówczas  jeszcze  wojewodzie  bełski,  wy- 
stąpił w  postaci  Dyanny,  bogini  łowów.  W  szatę  zieloną  ubrany, 
szedł  w  gronie  czternastu  nimf  nadobnych,  poprzedzała  teo 
orszak  para  jeleni  i  mnóstwo  ogarów^'). 

Szczera  przychylność  dla  Zamojskiego ,  oparta  na  Wysokiem 
powałaniu  jego  cnot  była  nie  jednokrotnie  powodem  wielkich 
kłopotów  Żółkiewskiemu.  Na  sejmiku  w  Wiśni  roku  i  585 
zdarzyło  się,  ie  Jan  Herburt  bruchnalski,  powinowaty  Zamoj- 
skiego ale  mający  do  niego  urazę  osobistą,  powiedział  mowę 
złośliwą  z  uszczypliwemi  do  Zamojskiego  aluzyami.  Żółkiewski, 
jak  był  prawdomówny,  rzekł  mu  z  całą  otwartością  w  obec 
wszystkich,  ił  dlatego  bije  on  na  Zamojskiego,  łe  nie  dostał 
jaworowskiego  starostwa.  Odparł  mu  opryskliwie  Herburt;  od 
słów  porwali  się  do  szabel  i  zrobił  się  wielki  rozruch,  który 
ledwie  nazajutrz  uspokojono ^^).  Większy  nierównie  kłopot  spotkał 
go  w  dwa  lata  później  z  podobnejie  przyczyny. 

III.    ZBOROWSCY. 

W  czasie  bezkrólewia  po  Stefanie  Batorym  był  Żółkiewski 
posłem  z  ziemi  bełskiej  na  sejm  konwokacyjny.  Burzliwato  była 
chwila ,  grożąca  rzeczypospolitej  wielkiemi  wstrząśnieniami.  Zbo- 
rowscy surowo  acz  sprawiedliwie  od  Batorego  za  zbrodnie  swoje 
ukarani,  szukali  teraz  zemsty  na  Zamojskim  ulubieńcu  zgasłego 
króla  i  wykonawcy  jego  rozkazów.    Zbrojne  i  w  nader  licznym 


^^)  De  nnptiis  Joan.    de  Zamoście  ac  Griseldis,    epist.  Crac  1583. 
«•)  Heidenatein  Ber.  Pol.  Vn.  229. 
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poczcie  przyjaciół  i  stronników  swoich  na  konwokacyę  przy- 
bywszy zamierzali  ni  mniej  ni  więcej,  jak  tylko  dokazać  iłby 
wyroki  na  nich  zapadłe  uznano  za  nieprawne,  Zamojskiego  la 
ścięcie  Samuela  ukarano,  i  odebrano  mu  buławę  wielką  a 
przynajmniej  władzę  jego  hetmańską  ścieśniono ;  nakoniec  chcieli 
oni  obiór  nowego  króla  przeprowadzić  według  swoich  widoków. 
W  publicznych  tedy  i  prywatnych  mowach  starali  się  przede- 
wszystkiem  zohydzić  w  oczach  narodu  swych  przeciwników, 
i  pozyskać  większość  za  sobą.  Zamojski  postanowił  nie  pokazać 
się  na  sejmie,  zwłaszcza  przestrzelony  w  tem  będąc  od  pry- 
masa i  upewniony,  ie  i  wojewoda  poznański.  Górka,  naczel- 
nik partyi  Zborowskich,  znajdować  się  tamie  nie  będzie. 

Rozpoczął  się  w  miesiącu  lutym  pomieniony  warszawski 
sejm,  pod  najsmutniejszemi  wróibami.  Senat  i  izba  poselska 
wrzały  zarówno  głosami  namiętnemi.  W  pierwszym  wystąpili  ze 
skargami  Zborowscy,  domagając  się  uznania  kary  Samuela  za 
nieprawną,  i  odwołania  wyroku  na  Krysztofa.  Do  skarg  dołą- 
czyli groźby  które  nieprzestraszać  nie  mogły,  bo  mieli  z  sobą 
mnóstwo  zbrojnych,  a  widząc  nieobecność  Zamojskiego,  tem 
śmielej  sobie  poczynali.  Mimo  to  nie  upadali  na  duchu  prawi 
obywatele,  i  odwainie  narażali  się  na  niebezpieczeństwo. 

Jak  tylko  przestali  mówić  Zborowscy,  powstał  Marcin  Le- 
śniowolski,  kasztelan  podlaski,  mąż  zarówno  wypróbowanego 
męstwa  w  boju ,  jak  i  odwagi  cywilnej  w  obradach.  Nie  stron- 
DOŚĆ  ładna  kierowała  jego  przedsięwzięciem.  Jako  senator, 
uznał  on  swoim  obowiązkiem  podnieść  głos  za  nieobecnym  a 
zelłonym  przez  Zborowskich  senatorem,  zelionym  w  obec  ca- 
łego zgromadzenia,  i  za  czyn  który  tegoi  senatu  uzyskał  przy- 
zwolenie. Zaledwie  mówić  począł,  tłumy  słuialcze  Zborowskich , 
senat  oblegające ,  krzyk  i  łajania  przeciw  niemu  podniosły.  Jeden 
z  nich  chwycił  za  strzelbę  i  wymierzywszy  ku  Leśniowolskie- 
mu,  zapytał  w  głos  Zborowskich,  czy  ma  go  ubić?  bo  to  od 
ich  skinienia  zależy.     Aliści  sami  Zborowscy  zlękli  się  skutków 
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tego  csyna,  i  rozruch  niebawem  uspokojono.  Wiedziat  Leśnio- 
wolski  dobrze ,  przed  zabraniem  głosu ,  na  jakie  narała  się  nie- 
bezpieczeństwo ;  spomnia?  o  tern  zaraz  na  początku  swej  mowy, 
tym  więc  wypadkiem  nieulękniony,  jak  tylko  się  hałas  uciaiyl, 
spokojnie  mówił  rzecz  swoją  do  końca. 

Z  większą  jeszcze  nił  sami  Zborowscy  zapamięŁaloici| 
odezwał  się  w  izbie  poselskiej  Stanisław  Gzamkowski:  stary 
i  ^lepy,  laską  kroki  swe  upewniając,  wytęłał  wszystkie  swe 
siły,  aby  przeciw  hetmanowi  oburzenie  wywołać.  Wystawiwszy 
więc  w  świetle  niekorzystnem  czyny  niektóre  zmarłego  króla, 
którego  Zamojski  był  doradcą,  przesadzał  naumyślnie  potęgę 
kanclerza  i  hetmana,  podając  go  w  podejrzenie  u  braci.  Przy- 
pomniał więc  ie  żonę  z  domu  xiąięcego  pojąwszy,  zpowinowa- 
cił  się  z  królem  i  wzniósł  nad  równośó  braterską;  ie  jak  da- 
wniej dwa  starostwa,  krakowskie  i  bełzkie,  przeciw  ustawom 
krajowym,  tak  dziś  dwa  największe  urzędy  w  kraju,  pieczęć 
i  buławę,  dzierży  w  swym  ręku.  Nawymyślawszy  przeciw  Za-* 
mojskiemu,  z  niemałem  Wielkopolanów  zadowolnieniem ,  wolał 
nakoniec,  ie  trzeba  kraj  lak  długo  uciśniony  wyswobodzić, 
Zamojskiemu  odebrać  buławę  lub  towarzysza  mu  dodać.  A 
jeśliby  przyjść  miało  do  wojny,  tedy  nieprzeszkodzi  mu  w  tern 
ani  starość  ani  ślepota ,  i  z  kosturkiem  swoim  na  koń  wyskoczy. 

Z  tych  co  najgorliwiej  w  obronie  Zamojskiego  stanęli ,  byt 
Stanisław  Żółkiewski;  w  mowie  swej  bił  on  głównie  w  to,  2e 
według  Zygmunta  I  uchwały,  na  konwokacyi  nic  innego  stano- 
wić się  nie  powinno ,  jak  tylko  miejsce  i  czas  elekcyi ;  ie  takie 
a  nie  inne  instrukcye  większa  cześć  posłów  od  braci  szlachty 
otrzymała,  i  nic  nad  instrukcye  robić  nie  moie.  Śmiały  jego 
równie  jak  i  roztropny  głos  nie  w  smak  był  Zborowianom, 
i  pobudzał  ich  do  gniewu.  Mieli  też  oni  szczególną  do  Żół- 
kiewskiego urazę:  onto  był  bowiem,  co  rozkaz  Zamojskiego 
spełniając,  otoczył  dom  pani  Włodkowej  i  schwytał  Samuela. 
Gdy  więc    teraz  szedł  z  izby    obrad  ku  domowi,    jeden  z  do- 
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roowników  Jana  Zborowskiego ,  gnieźnieńskiego  kasztelana ,  pne- 
ciskał  się  za  nim  przez  tfumy,  a  jak  tylko  miejsce  sposobne 
ku  temu  upatrzył,  rzucił  za  nim  obuszkiem.  Chybiwszy  żałował 
w  głos  I  ke  niema  z  sobą  półhaka,  aby  poprawił  strzałem,  co 
mu  się  toporem  nie  powiodło.  Tymczasem  z  róinych  stron  da- 
wano znać  Żółkiewskiemu,  ie  Zborowscy  zasadzkę  robią  na 
jego  iycie,  a  sam  prymas  upominał  go,  iżby  przez  wzgląd  na 
dobro  publiczne  wstrzymał  się  od  wnoszenia  przed  sejm  swoich 
zażaleń,  i  z  Warszawy  wyjechał.  Usłuchał  rady  i  niezwłocznie 
jl  spełnić  postanowił.  Zaraz  tedy  nazajutrz  rano  wozy  przodem 
przed  sobą  wysławszy,  udał  się  wraz  z  przyjaciółmi  piechot; 
pnez  most  ku  Pradze.  Zborowscy  którzy  go  mieU  ciągle  na 
oku,  puścili  się  za  nim  z  swymi  pocztami,  czy  to  z  obawy, 
iiby  się  im  nie  wymknął,  czy  teł,  jak  to  sami  później  uda- 
wali, lękając  się  o  los  jednego  z  swoich  przyjaciół,  którego 
w  orszaku  Żółkiewskiego  postrzegli.  Gała  ta  scena  odbywała 
się  w  obec  mnogiej  publiczności,  co  z  sali  obrad,  zkąd  rozle- 
gły na  wszystkie  strony  był  widok,  zajściu  owemu  nie  bez 
trwogi  przypatrywała  się.  Zrazu  szli  Zborowscy  opodal,  dopiero 
za  mostem  żwawiej  na  niego  następować  poczęli.  Żółkiewski 
widząc  przybliżających  się,  wozy  na  około  zawiódłszy,  sam 
z  orszakiem  swoim  stanął  pośrodku.  Ujrzawszy  gotowość  jego 
do  silnego  odporu,  Zborowscy  bez  bitwy  się  cofnęli. 

List  pełen  umiarkowania  i  roztropności,  który  Żółkiewski 
pned  wyjazdem  swoim  z  Warszawy  napisał  do  posłów,  umie- 
szczam tu  na  str.  385. 

Nie  skończyły  się  na  tem  owe  zajścia.  Niebawem  ojciec 
jego  jako  wojewoda  ruski  zwołał  na  dzień  8  maja  zjazd  trzech 
ziem  tegoż  województwa:  lwowskiej,  przemyskiej^  i  sanockiej 
pod  Wisznię.  Drugi  to  już  był  zjazd  przezeń  zwołany.  Na  pier- 
wszym odbytym  we  Lwowie  usprawiedliwiać  się  musiał  preed 
bracią  szlachtą,  i  wykazywać  z  nowo  nabytego  swego  urzędu,  a 
ohooiai  dowody  jego  za  dostateczne  uznano »  nie  obeszło  się  jednak 
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i  teraz  jeszcze  bez  wymówek  i  przygan,  które  dotkliwe  były 
tak  dla  ojca  jako  teł  dla  braci  jego,  dla  synów  i  przyjaciół 
tamie  wraz  z  nim  przybyłych.  Ciekawą  tę  sprawę  z  aktów 
grodzkich  lwowskich  po  raz  pierwszy  wydobytą ,  a  malującą  do- 
bitnie ówczesne  nastrojenie  umysłów  znajdzie  tu  czytelnik  w  su* 
pełności  na  stronicy  134. 

lY.   POTRZEBY   Z   MAXYMILUNEM ,    Z   WOLOSZĄ,   Z   KOZAKAMI, 
Z    SZWEDAMI. 

Po  obiorze  Zygmunta  Iii  gdy  Maxymilian  wtargnął  z  woj- 
skiem do  Polski,  a  Zamojski  bronił  stolicy,  Żółkiewski  niósł 
mu  największą  pomoc  radą  i  czynem.  Korzystając  z  przeważnych 
sił  swoich  Maxymilian,  porozumiał  się  za  pośrednictwem  stron- 
ników swoich  z  mieszkańcami  przedmieścia  garbarskiego,  i  dnia 
24  listopada  1587  roku  przypuścił  o  śvYicie  do  Krakowa  szturm , 
z  wielką  natarczywością.  Jui  wojska  jego  przemagaó  poczynały, 
gdy  wodzowie  polscy  z  osobistem  narażeniem  się  wprowadzili  nowe 
hufce  do  boju ,  i  odparli  szturmujących  ubiwszy  z  nich  do  pię- 
ciu tysięcy,  i  8  dział,  kilka  wozów  z  amunicyą  i  dwa  sztan- 
dary im  zabrawszy.   (Ob.  str.  XIX.) 

Z  klęską  tedy  od  Krakowa  odparty  ten  xiąłę  począł  się 
wieszać  na  granicach  królestwa,  opanował  na  Spiiu  miasto  Łu- 
bowie, i  zamek  Węgrami  swymi  osadził,  ściągał  tei  świełe 
wojska  do  siebie  zamierzając  nowe  wtargnienie  w  głąb  Polski. 
Puścił  się  za  nim  Zamojski,  przeszedł  granice  Szląskie  i  stanął 
pod  Byczyną.  Tu  Maxymilian  w  mocnem  stanowisku  usado- 
wiwszy się,  czekał  na  spotkanie.  Po  obejrzeniu  miejsca  i  sił 
nieprzyjacielskich  radzili  hetmanowi  Farensbach  i  Pękosławski, 
aby  bitwę  do  jutra  odłożyć;  innego  zdania  w  tej  mierze  był 
Żółkiewski :  nastawał  on  na  to  aby  uderzać  niezwłocznie ,  i  rada 
jego  u  hetmana  przemogła.  W  bitwie  znajdował  się  na  lewem 
skrzydle.  Po  rozbiciu  nieprzyjacielskiego  skrzydła  prawego,  Żół- 
kiewski wraz  g  Pękosławakim   natarł   na  hufce  pancerne  nie- 


miMkie  które  się  na  lewem  skraydle  snąjdowały,  fNrzefamał  ja, 
adobyl  wielką  ióHą  ebor§|^ew  z  orłem  ciarnym  i  lokopal 
iwydęitwa.  Sam  jednakie  w  natarciu  owem  odniósł  z  aifai* 
buza  w  kolano  prawe  cięiką  i ,  jak  zrazu  mniemano ,  śmiertelni 
ranę ,  z  której  chociai  po  długiem  a  bardzo  starannend  leozedu 
się  wyzdrowiał,  nalegał  jednak  odtąd  trochę  na  nogę.  Wyna* 
gradzając  jego  gorliwośd  Zygmunt  III  obdarzył  go  starostwem 
hrubieszowskiem ,  oprółnionem  w  tym  roku  przez  imieró  Tę* 
czyńskiego^') ,  a  wkrótce  na  przedstawienie  Zamojskiego  oddal 
mu  polną  buławę  koronną  ^^). 

W  roku  1595  robił  z  Zamojskim  wyprawę  do  Multan, 
zkąd  wielkie  niebezpieczeństwo  Polsce  groziło,  Turey  bowiem 
i  Tatarzy  chcieli  kraj  ten  zagarnąć  na  własnośó.  W  obec.  groź- 
by obu  tych  potęg  i  nieprzyjaznych  Polsce  zamysłów  Zygi|upta 
Batorego,  lięcia  siedmiogrodzkiego,  odparli  oni  oręłem  hordy 
nogajskie  i  Jeremiego  Mohiłę  z  ramienia  Zygmunta  HI  na  ho- 
spodaratwo  wynieśli.  Jeszcze  nie  wytchnął  po  tych  ti^udach, 
gdy  otrzymał  rozkaz  od  króla  i  Zamojskiego,  aby  uśmierzył 
rozruchy  kozaków,  którzy  Wołyń  i  Litwę  pustoszyli.  Szedł'  więc 
w  miesiącu  lutym  roku  1596  przeciw  nim,  podchwycił  prze- 
dnią strai  kozacką  pod  wsią  Macewicze,  poraził  główne  siły 
ich  koło  jeziora  zwanego  Ostrykamień,  gdzie  do  półtrzecia  ty- 
siąca ich  legło,  Nalewajko  i  Suwała  zostali  ranni,  a  Sasko 
główny  ich  doradca  ubity.  Następnie  otoczył  ich  za  Perejaiła- 
wiem,  pod  miastem  Aleiandrowem  czyli  Lubnami,  i  ścispął  tak, 
łe  wydali  z  pomiędzy  siebie  głównego  sprawcę  rozruchów  Nale- 
wajkę  wraz  z  kilku  towarzyszami,  a  sami  doznawszy  łagodnego 
obejścia  się  z  nimi  hetmana ,  dobrowolnie  ku  domom  się  roze- 
szli i  spokojnie  przez  dłuższy  czas  zachowali. 

W  cztery  lala  później  robił  z  Zamojskim  drugą  wyprawę 
do  Multan  i  Wołoszczyzny   przeciw  Michałowi,    który  w  poro- 

**)  Ob.  nadanie  na  str.  549  niniejszego  dzieła. 
*«)  BaM  Jącsyński,  jak  wjrżąj. 
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zumieniu  z  cesarzem  niemieckim,  z  Turkami  i  Tatarami  zosU- 
jąc,  zwycięży!  podstępnie  Mohifę,  hospodara  wołoskiego,  a  po- 
wodzeniami nadęty  i  od  pochlebców  do  Alesandra  wielkiego 
przyrównywany,  nie  tylko  jui  o  zagarnieniu  całej  Wołoszczyzny 
i  Siedmiogrodu  ale  i  o  rozbiorze  Polski  zamyilał.  Zniweczyła 
te  zamysły  czujność  i  dzielność  obu  hetmanów.  Michał  zbity 
na  głowę  pod  miastem  Płoweszti  ratował  się  ucieczką;  utwier- 
dzony na  hospodarstwie  wołoskiem  Jeremi  Mohiła,  a  brat  jego 
Szymon,  w  miejscu  Michała  wyniesień  został  na  hospodarstwo 
w  Multanach. 

W  roku  1602  towarzyszył  Zamojskiemu  w  wyprawie  do 
Inflant.  Tam  gdy  hetman  wielki  zajęty  był  zdobywaniem  Bia- 
łegokamienia ,  dano  znać  ie  Arnep  generał  szwedzki  kupi  woj- 
sko pod  Rewlem  i  gotuje  się  iść  miastu  na  odsiecz.  Żółkie- 
wski wziąwszy  część  wojska  ruszył  ku  Rewlowi.  Szwedzi  uwia- 
domieni wcześnie  o  jego  nadciąganiu ,  oczekiwali  go  w  zupełnej 
do  boju  gotowości.  Mimo  to  uderzył  jednak  na  nich  niezwło- 
cznie; przez  dwie  godziny  walczono  z  jednakiem  z  obu  stron 
męztwem,  i  zwycięztwo  chwiało  się.  Szwedzi  bowiem  obwa- 
rowali się  przeciw  natarczywości  kopijników  polskich  ostremi 
wilkami  nakształt  płotu,  i  na  próżno  jazda  ciężka  Stefana  Po- 
tockiego i  Zygmunta  Kazanowskiego  przełamać  ich  dwukrotnie 
usiłowała.  Widząc  to  hetman  posłał  lekką  jazdę  w  tył  nie- 
przyjaciela, czem  hufce  jego  zmieszał  i  do  ustępu  przymusił. 
Na  cofających  się  uderzył  cała  siłą  i  sprawił  wielką  rzeź.  Sam 
Arnep  dowódca  Szwedów  kopią  przeszyty  poległ,  a  wszystek 
obóz  z  działami  dostał  się  w  ręce  zwycięzców. 

V.  ZAŁOŻENIE   MIASTA  ŻÓŁKWI. 

Puścizną  po  ojcu,  wojewodzie  ruskim,  zmarłym  dnia  25 
lipca  roku  1588  dostały  się  dzieciom  jego  znaczne  dobra  w 
ziemi  lwowskiej.  Wieś  Winniki  była  odtąd  siedliskiem  hetmana, 
i  cbociai  w  tymże  jeszcze   roku  otrzymał  od  króla   starostwo 


hnibiefliowskie,  a  po  ćmierci  brata  swego,  Mikołaja,  i  inne 
jeucie  królewssczyzny'^),  najchętniej  jednak  w  ojczystych  do- 
brach -swoich  przemieszkiwał.  Ulegały  one  takiemu  jak  i  reszta 
kraju  losowi  i  w  roku  1594  zagon  Tatarów  spustoszył  je  okro- 
pnie, a  wieś  Nieśmienicę  zniszczył  do  szczętu  tak,  ie  odtąd 
więcej  z  gruzów  się  nie  podniosła.  Z  nieładu  jaki  się  w  kraju 
coraz  zagęszczał,  nie  wróiył  sobie  hetman  doiyć  lepszych  cza- 
sów, dlatego  począł  wcześnie  myśleó  o  wzniesieniu  warowni 
w  którejby  ludność  okoliczna  w  przypadku  wojen  znachodzić 
mogła  schronienie.  Obrał  ku  temu  miejsce  obronne  nad  jezio- 
rem we  wsi  Winnikach ,  i  zajął  się  niezwłocznie  budową  zamku. 
Bezustanne  prawie  wyprawy  wojenne  raz  wraz  myśl  jego  od 
tej  roboty  odrywały.  W  drugiej  multańskiej  wyprawie  podjętej 
roku  i 597  przeciw  Michałowi,  w  obec  orężnej  rozprawy  z  si- 
lnym i  chytrym  nieprzyjacielem ,  zwracał  się  myślami  do  rodzin- 
nych swych  progów  i  pisał  do  iony,  ie  zamek  który  murować 
rozpoczął,  ma  się  nazywać  Żółkwią.  Rozszerzając  później  za-* 
miar  swój  pierwotny,  począł  myśleć  o  założeniu  miasta  i  w  ro- 
ku 1603  otrzymał  na  nie  przywilej  królewski.  Mocą  tego  przy- 
wileju  nadane  ono  zostało  prawem  magdeburskiem  i  zrównane 
z  Zamościem  i  Szarogrodem^^.  Powstawały  więc  tu  z  kolei 
coraz  liczniejsze  i  porządniejsze  domy,  a  naprzeciw  zamku  ko- 
ściół piękny  w  guście  gotyckim,  dalej  cerkiew,  na  cześć  naro- 
dzenia Chrystusa  pana;  całe  zaś  miasto  miało  być  do  koła  mu- 
rem obwiedzione^^.  Tu  tedy  rodzina  Żółkiewskich,  pierwotnie 
pochodząca  z  ziemi  chełmskiej  powiatu  krasnostawskiego,  gdzie 
znane  były  od  dawna  wsie  Żółkiew  i  Żółkiewka,  poczęła  mieć 
odtąd  nierównie  głośniejsze  swoje  siedlisko.  Wszakże  mimo  dość 
wcześnie  powziętej  myśli  swego  założyciela,  iżby  ją  Żółkwią 
nazywać,  nie  prędko  ku  temu  nawykniono.     W  okolicy  zwano 

^  OłMMs  Itr.  152. 

•«)  Ob.  str.  662. 

«')  Ob.  Testam.  z  r.  1618  str.  292. 
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ją  irazu  Winnikiami ;  mstepnie  mieszano  obie  nasWy  i  w  do« 
kumentacb  nawet  doić  późnych  znachodzim  obok  naiwy  Żółkiew 
dodawane:  aiias  Winniki^^).  Dzii  jeszcze  północna  strona  osady 
tej  zowie  się  Winnikami. 

w.  WYPRAWA   NA   TATARÓW. 

W  roku  i  605  w  miesiącu  grudniu  hordy  nogajskie  Tata- 
rów roszcz§c  się  za  zfupienie  i  spalenie  miasta  Warny  pnei 
kozaków,  podstapify  w  wielkiej  liczbie  ku  granicom  Polski 
i  na  biafogrodzkich  polach  koczowały.  Miał  ich  na  oku  Żół- 
kiewski, któremu  strai  granic  wschodnich  była  natenczas  po- 
wierzona. Nie  waiył  on  sobie  lekce  tego  nieprzyjaciela.  Ostrzegł- 
szy naród  uniwersałami  o  zbliłającem  się  niebezpieczeństwie, 
pomyślał  sam  o  ostatniej  woli  swojej  rozporządzeniu,  jak  to 
zwykł  był  czynić  w  ważniejszych  iycia  swego  przygodach.  Syn 
jego,  Jan,  był  jeszcze  rałodem  pacholęciem.  Z  ta*oskliwości| 
tedy  ojcowską  napisał  najprzód  list  do  króla,  oddając  mu  syna 
w  opiekę;  potem  ułołył  testament  w  Bracławiu  dnia  12  sty- 
cznia datowany.  Przedziwnie  odbiły  się  w  nim  rysy  niektóre 
iycia  domowego,  tego  wielkiego  obywatela  i  wodza.  iZawzdy 
kałdemu  człowiekowi  (mówi  on  na  początku)  ma  być  przed 
oczyma  niepewność  iywota  tego  doczesnego,  gdył  niezliczonej 
liczbie  przygód  jest  podległy;  zatym  i  ja  pamiętając  na  śmier- 
telność, a  tym  więcej  będąc  na  teraźniejszej  rzeczypospolitej 
posłudze,  gdzie  sobie  tego  iyczę.  abym  mógł  zdrowiem  swym 
zastąpić  nieprzozpierzeóstwo  ojczyzny,  a  połohć  ływot  dla  wiary 
świętej  chrześciańskiej ,  przeto  tedy  itd.^^  Nnstęimie  w  prostych 
a  tkliwych  wyrazach  odzywa  się  do  iony,  polecając  jej  nade- 
wszystko  staranność  około  wychowania  syna,  zwraca  się  poje>- 
dyńczemi  ustępami  do  dzieci ,  nie  zapominając  o  sługach ,  o  ubo- 

^)  Żołkyia  antea  Winniki  dicta,  mówi  J^csyński:  CoUecUmea  rckp. 
627  8tr.  208.  Porównaj  też  Baryczą  Pamiątki  ŻóUcwi  str.  8. 
**)  Ob.  8tr.  169  i  dalsze. 


gieh,  o  kośoiohdi  {  śspitalu.  Ustęp  w  którym  piiemawia  do 
syna ,  lajmuje  seczególniej  wzDiosIemi  oby watelskiemi  uczuoiamu 
Zaledwie  hetman  byt  gotów  z  ostatniemi  swemi  rozporze* 
dzeniami,  gdy  dnia  S3  stycznia  Buchar  solŁan  wpadł  z  horda* 
iiH  swymi  pod  Korsuń,  a  w  dwa  dni  później  Kantymir  murss 
z  równie  licznem  wojskiem  pod  Niemirów  i  Winnicę^  Ostrse* 
łeni  od  Zo/kiewskiego  kozacy  zaporożcy  rzucili  się  na  Buchara 
i  odparli  go,  zadawszy  mu  klęskę  niemałą;  sam  zać  hetman 
wyruszył  przeciw  Rantymirowi,  zniósł  najprzód  zagony  tatarskie 
u  Korowajny,  potem  na  kosz  ich  nad  rzeką  Udyczą  rozłoiony 
uderzywszy,  odniósł  zupełne  zwycięztwo ,  odebrał  wszystkie  łupy 
i  jeńców  z  Polski  prowadzonych ,  a  samychie  Tatarów  mnóstwo 
wzi%ł  do  niewoli. 

VU.    ROKOSZ  "ZEBRZYDOWSKIEGO. 

Wielu  chwil  przykrych  i  utrapień  Żółkiewskiego  był  przy- 
czyną ten  rokosz.  Przewidywał  on  jego  skutki  i  wcześnie  je 
optakiwał^^.  Gdy  się  na  niego  zanosiło,  próbował  wszelkich 
sposobów  aby  rzeczy  nie  dopuścić  do  ostateczności.  Króla  upo- 
minał z  całą  otwartością ,  aby  zaniechał  tego  na  co  naród  sarkał. 
W  mowie  mianej  na  sejmie  walnym  warszawskim  dnia  29 
stycznia  1605  roku  mówił  między  innemi: 

•Co  się  tknie  rumorów^  niemasz  żadnego  z  panów  sena- 
Umtów  i  stanu  rycerskiego  któryby  dignitatem  waszej  królewskiej 
mości  we  wszystkim  ochraniać  nie  miał;  zawsze  ten  cny  naród 
polski  wiary  panom  swym  dotrzymawać  i  onych  miłować  zwykł. 
W  inszych  narodach  pany  swe  kozikami  kolą,  a  u  nas  z  łaski 
bołej  nigdy  nic  takowego  przeciwko  panu  nie  było  zamyślono. 
Ale  z  wohiości  praw  i  swobód  swoich  napominać  pana ,  w  czymby 
się  im  nie  dosyć  działo,  zawsze  było  i  jest  wolno>  itd^').  Przy- 
stępując zaś  do  samych  zarzutów  przeciw  królowi,  rzekł: 


*^  Ob.  str.  481  wiersz  22  i  dalsze. 
•«)  Str.  166. 
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•Rozoiosto  się  to  między  ludimi,  jakoby^  wasu  król.  mctó 
IM  ływota  swego  zamyślawaf  o  koronacyej  królemca  jmci.  Go 
ił  przedw  prawom  i  wolnościom  naszym ,  nie  darmo  to  tak| 
obrazę  między  ludźmi  uczjuito,  gdyi  na  tym  samym  wszystkie 
nasze  wobioici  zawisły,  bo  electione  libera  sublaia,  wszystkie 
nasze  prawa  ustawają,  i  nie  darmo  tego  przodkowie  nassy 
tak  pilno  przestrzegali,  i  to  sobie  warowali.  Wszakie  mołeu 
tego  wasza  król.  mość  być  pewien,  ke  po  zejściu  waszej  króL 
mości  (które  racz  panie  Boie  przedfułyć!)  nikt  inszy,  jeno  wBr 
cny  potomek  waszej  król.  mości  panować  nam  będzie ....  Przy- 
sięgałem trzykroć:  raz  na  sekretaryą,  drugi  raz  na  tranzakcy) 
będzińską,  a  trzeci  do  rady  waszej  król.  mości.  Czwarty  raz 
śmiałbym  przysiądz,  ie  to  syna  waszej  król.  mości  nie  minie, 
jeśliłe  wasza  król.  mość  dwie  rzeczy  a  nietrudne  uczynić  bę- 
dziesz raczył,  potrzebne  do  tak  cnego  królewica  przystojnego 
wychowania.  Jedna ,  łeby  antę  omnia  wyjęty  byt  z  opieku 
i  konwersacyej  białogłowskiej ,  gdył  juł  lata  jego  nie  potrze- 
bują tego,  i  nie  darmo  król  świętej  pamięci  August  który, 
acz  był  wielą  cnot  od  pana  Boga  obdarzony,  niektóre  jednak 
swoje  defecttu  (ut  homines  sumus)  swojej  edukacyej  długiej  mię- 
dzy białymigłowami  przypisował,  i  na  to  do  śmierci  się  często 
uskarłał.  Druga  rzecz  jest  potrzebna,  aby  cudzoziemcy  byli 
od  wychowania  królewica  jegomości  oddaleni:  niech  ten  zacny 
potomek  waszej  król.  mości  obcych  narodów  ludzi  sobie  nie 
smakuje,  lud  polski  miłować  niech  się  uczy>  itd^'). 

Tak  śmiałe  przemawianie  Żółkiewskiego  budziło  podejrze- 
nie, łe  sprzyja  rokoszanom,  a  to  tem  więcej  łe  był  spowino- 
wacony z  Zebrzydowskimi  i  Herburtami,  i  jeszcze  w  roku  4607 
godził  tych  ostatnich  ze  Stadnickimi  w  zamku  swoim  Żółkwi'^. 
Podejrzy  wał  go  o  to,  ile  się  zdaje,  nawet  sam  król,  i  tejto 
przyczynie  przypisują  niektórzy,    łe  buławę   wielką   koronną  po 

»«)  Str.  167. 

^*)  Latopisiec  lwowski  pod  r.  1607. 
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uerci  Zamojskiego  roku  1605  pozostafą  dopiero  w  roku  IGI 8 
a  oddal.  Tymczasem  z  równą  otwartością  a  jedDakimie  sku- 
lem  odzywa!  się  hetman  i  do  rokoszanów.  <Przyznawać  mi 
»  waszmoió  raczycie  (pisał  do  nich  z  Opatowa  dnia  49  sier- 
tna  4606)  iem  zawzdy  jakom  począł  w  ojczyźnie  naszej  spól- 
»j  stułyćy  powinnoćcim  swej  tak  przestrzegał,  jako  się  do- 
remu  rseczypospolitej  słudze  godziło.  I  teraz  niech  mię  nikt 
o  waszmości  nie  podaje,  gdyż  rzeczą  samą  ze  mnie  nic  in- 
lego  nie  poznacie,  jeno  szczerą  i  uprzejmą  miłość  ku  rzeczy- 
ospolitej  ojczyźnie  naszej  spólnej,  dla  której  jako  wiele  razów 
a  azańc  sadzałem  zdrowie  swe,  i  tenże  teraz  jest  mój  umysł, 
daj  to  Boże,  łebym  się  tak  fortunnie  urodził,  żebym  poloie- 
iem  iywota  mógł  posłuiyć  rzeczypospolitej  i  zacnej  sławie  na- 
)du  naszego.  Napominanie  waszmości  braterskie  przyjmuję, 
kkłe  braterskie  waszmościów  mych  miłościwych  panów  prosząc , 
sbyscie  waszmoćcie  dyrygowali  comilia  swoje  do  dobrego 
spokojnego  rzeczypospolitej  ojczyzny  naszej,  iżby  zatrząśniona 
Becipospolita  szturmem  jakim  popędliwym  do  ostatniego  strzei 
k>ie  niebezpieczeństwa  nie  przyszła*  itd^^).  Według  niego,  je- 
yny  właściwy  do  porozumienia  się  wzajemnego  i  naprawy  rze- 
zypospolitej  środek  był  sejm,  a  wszystko  złe  poszło  ztąd,  łe 
d  tego  zwyczajnego  sposobu  załatwiania  spraw  publicznych 
dstąpiono^*).  Na  sejmie  też  warszawskim  roku  1607  takwy- 
ursył  swe  zdanie: 

«W  tym  zamieszaniu  rzeczypospolitej  naszej  nie  widzę  in* 
lego  sposobu  do  uspokojenia  i  pogodzenia,  jeno  sejm,  któ- 
Bgo  auihoritas  u  przodków  naszych  była  w  wielkiem  powaia- 
ia,  i  wszystkie  prawa  i  wolności  swe  na  nim  sobie  stanowili. 
ynie  sejmem,  co  złego  jest  w  ojczyźnie,  co  z  prawa  i  po- 
lądku  domowego  wypadło,  naprawić.  A  od  tego  począć,  co 
Mt  urgens^  co  barziej  dolega  ojczyznę,  co  uraia  braci  naszych 

^)  Str.  470  i  daLue. 
•^)  Str.  482. 
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animusze ;  a  jui  jest  droga  przetorowana ,  na  co  wasza  kiidł. 
mo66  pod  Wiślicą  zezwoliłeś,  gdzie  niceśmy  nie  stanowili  h 
vm  legis ,  i  tak  wiślickim  artykułom  jako  i  rokoszowym  ja  nia 
przyzna  wam  legilimUatem.  I  nie  byłbym  ślacbcicem  wolnym, 
ale  mancipium ,  kiedybym  postanowieniu  rokoszowemu  podpadarf 
miał;  i  jako  oni  na  nas,  tak  my  na  nich  nic  stanowid  nie 
mogli  i  nie  stanowiliśmy,  aleśmy  to  wszystko  referowali  do 
zgody  sejmowej.  A  tak  oboje  potrzeba  artykuły  moderowad,  ani 
wiślickich  ani  rokoszowych  nie  pomijając,  ale  brad  z  obcięli , 
coby  do  ochrony  i  naprawy  praw  naleiało**^. 

Gdy  wszystkie  usiłowania  jego  w  tej  mierze  były  daremno 
i  rokoszanie  do  oręia  się  zabierali,  Żółkiewski  nie  wahał  ńq 
stanąd  przy  królu,  i  w  bitwie  pod  Guzowem  dnia  6  lipca  4607 
stoczonej  pierwszy  zwiastował  mu  zwycięzŁwo.  Doradzano  kró- 
lowi po  zwycięztwie,  iihy  rokoszanów  ścigaó  i  znosić  do  ostat- 
ka; hetman  oparł  się  temu  najmocniej,  przedkładając,  ke  gdy 
prawa  królewskie  dostatecznie  są  zabespieczone,  naieły  krwi 
bratniej  oszczędzać  i  niechętnych  ujmować  sobie  dobrocią  i  ła- 
godnością^'^). 

Vm.   WYPRAWA   DO   MOSKWY.    ŻÓŁKIEWSKI  JAKO   AUTOR. 

Przedsiębiorąc  Zygmunt  m  pamiętną  wyprawę  przeciw  Mo- 
skwie w  roku  1609,  zasięgał  rady  Żółkiewskiego:  była  ona 
roztropna,  ale  jej  nie  usłuchał  w  tem  właśnie,  w  czem  mogła 
być  najzbawienniejszą.  Radził  hetman  iść  przez  ziemię  siewier- 
ską;  król  udał  się  prosto  na  Smoleńsk  nie  zaopatrzywszy  się 
należycie  w  środki  potrzebne  do  zdobycia  tej  twierdzy,  a  tru- 
dności które  hetman  zaraz  na  początku  oblężenia  przedkładał, 
za  lekce  sobie  ważono.  Lubiący  oddać  każdemu  aprawiedliwośd 
hetman,  gdy  był  zapytany  od  króla  o  Jana  Potockiego,  woje- 
wodę braoławskiego ,    oznajmił   iż  może   być   w  tej   wyprawia 

8«)  Str.  472. 

*'')  Piasecki  Chroń.  itr.  250. 
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przydatny.  Wziawsry  atoli  Zygmunt  z  sobą  wojewodę  i  jego 
brata  Jakób.i ,  więcej  na  ich  nii  na  hetmana  radach  polegał. 
Chciał  hetninn  \ihy  król  zostawiwszy  pod  Smoleńskiem  dobne 
okopane  polki  ko/.ickie.  sarn  z  główną  siłą  wprost  na  stolicę 
uderzał.  l'odobuła  się  zrazu  la  myśl  królowi,  jednakie  i  to 
mu  niebawem  odrodzono,  wystawiając  łatwość  wzięcia  Smoleń- 
ska. Tymczasem  dobywanie  tej  twierdzy  trwało  za  długo  i  gro- 
ziło niebez[)ieczeństwo ,  ze  nieprzyjaciel  swiełe  wojska  na  od- 
siecz zebrawszy,  króla  do  odstąpienia  od  twierdzy  przymusi. 
Miał  iść  przeciw  nadciągającym  tym  wojskom  wojewoda  bra- 
cławski;  nie  przyszło  jednak  do  tego,  czy  to  z  powodu  sła- 
bości jego  zdrowia ,  czy  ie  iądał  za  wiele  wojska ,  i  w  ogólno- 
ści trudne  stawiał  warunki.  Żółkiewski  podjął  się  tego  z  woj- 
skiem nierównie  szczuplejszem.  Wyruszył  tedy  zpod  Smoleń- 
ska pod  koniec  miesiąca  czerwca  i  obiegł  najprzód  w  Carowem 
Zajmiszczu  Wołujewa,  który  minł  z  sobą  i  O  tysięcy  wojska, 
a  gdy  się  dowiedział  ie  Dymitr  Szujski  spieszy  mu  na  odsiecz , 
zostawia  część  wojska  swego  pod  Carowem  Zajmiszczem ,  z  dru- 
gą zaś  częścią  zaledwie  7  do  8  tysięcy  wynoszącą  pomyka  się 
spiesznym  pochodem  pod  Kłuszyn ,  i  dnia  A  lipca  znosi  w  wal- 
nej bitwie  48  tysięczny  korpus  Szujskiego,  w  skutek  czego 
zajmuje  niebawem  przez  układy  stolicę,  skłania  Moskwę  do 
obrania  carem  swoim  Władysława  IV,  Szujskich  zaś  w  niewolę 
zabrawszy,  wiedzie  w  triumfie  do  Polski. 

W  wyprawie  tej  okazał  się  Żółkiewski  nie  tylko  wielkim 
wodzem,  ale  i  wielkim  męiem  stanu,  umiejącym  w  kaidej 
chwili  przeniknąć  bystro  właściwe  połoienie  rzeczy  i  z  dziwną 
zręcznością  usuwać  przeszkody  do  osiągnienia  powziętego  za- 
miaru. Rady  Potockich,  którym  król  chętniej  ucho  skłaniał, 
wreszcie  upór  Zygmunta  sprawiły,  ie  z  czynów  przez  Żółkie- 
wskiego dokonanych  nie  odniesiono  takiego  poiytku ,  jaki  z  nieb 
odnieść  nstleisto;  zasługa  wszakie  jego  względem  ^^wzny 
wielką  być  przeto  nie  przestaje. 
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Po  tych  zwycięztwach  ku  domowi  wróciwszy,  doczekał  sif 
osiwiały  jui  hetman  chwil  najszczęśliwszych  może  w  swem  ł}- 
ciu.  Stal  on  na  szczycie  swej  sławy,  i  doznawał  słusznej  wzic- 
tości  u  swoich  rodaków,  którzy  się  zewsząd  ku  niemu  garnęli. 
Zjeżdżano  się  z  dalekich  stron  do  Zołkwi ,  słuchano  ciekawie 
opowiadań  gościnnego  gospodarza,  i  tak  w  publicznych  jako 
i  domowych  sprawach  zdania  jego  i  rad  zasięgano.  Nie  zbyt 
dawno  wzniesiony  zamek  jego  przystroił  się  niektóremi  świełe- 
mi  z  wyprawy  moskiewskiej  nabytkami.  W  przestronych  ko- 
mnatach jego  widziano  stoły  zarówno  drogością  materyału.  jako 
też  i  robota  misterną  zadziwiające,  a  ściany  i  podłogi  osute 
były  makatami  i  kosztownemi  kobiercami.  Świeciły  tu  i  owdzie 
klejnoty,  złociste  dla  sokołów  berła  i  tym  podobne  myśliwskie 
i  wojenne  narzędzia^**). 

W  tymto  czasie  po  trudach  wojennych  odpoczywając, 
opisał  najświeższą  swoją  wyprawę,  dawszy  jej  nadpis:  Początek 
i  progres  wojny  moskiewskiej.  Widocznie  chciał  on  w  tera 
dziele  dać  ziomkom  swoim  jasny  i  dokładny  przegląd  wypad- 
ków, które  w  wysokim  stopniu  obchodziły  cały  naród,  a  przez 
różnych  rozmaicie  były  opowiadane  i  częstokroć ,  jak  to  zwykle 
się  zdarza ,  gmatwane. 

Jako  autor  tedy  wystąpił  w  sposób  nader  imponujący,  tak 
przez  to ,  że  dotyka  wielkiej  wagi  wypadków,  jako  też  przez  to, 
że  je  nietylko  jako  świadek  naoczny,  ale  oraz  i  jako  sprawca 
ich  główny  opowiada. 

Powieść  jego  jest  prosta ,  jasna  i  zajmująca  swoją  szcze- 
rotą.    Czując  prawdziwą  wartość    swoich  Czynności,    odrzuca  w 


'®)  Zołkviamy  anłea  Winniki  dictam ,  remeamt.  Interim  gpolia  ex 
Moschovia  exportata  in  fh^saurum  inłulit:  menaam  scilicet  pretiosissimi  la- 
pidis  y  miro  artificio  construcam,  auream  venałionem,  multa  ditissima  de- 
nodia.  Aulam  vero  in  qua  tracłaturua  erat  mUites ,  convesHri  fecit  auleii 
prcestantissimis  ex  thesaurario  MosckomOco  aaporUUis.  BaphaeliB  Jączyński 
Collectanea  rękop.  bibl.  Ossol.  627  str.  203. 
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rostocie  ducha  to,  co  mu  sam  nawet  nieprzyjaciel  nad  zasfu- 
;ę  przyznawało^.  W  opowiadaniu  zdarzenia  wysnuwają  się  je- 
Ine  2  drugich  w  naturalnym  porządku,  tu  owdzie  rzucony  jest 
>pis  miejscowości ,  lub  treściwy  obraz  wypadków  dawniejszych , 
Które  z  tem  co  mu  opowiadać  przychodzi  w  bezpośrednim  są 
Ewiązku.  Cisnący  mu  się  w  pióro  bogaty  materyaf  dziejów  mo- 
skiewskich odsuwa,  spiesząc  do  głównego  swego  zafoienia. 
Obok  iywości  opisów  wszędzie  zachowana  powaga.  Zdaje  ci  się, 
le  czytasz  ustępy  z  komentarzy  Cezara:  ten  sam  ton,  ta  sama 
Ewięzłośó  i  dosadność  opisów,  a  niekiedy  i  pewne  powinowa- 
ctwo  mysli*^. 

O  sobie  mówi  skromnie,  mówi  zawsze  przez  trzecią  osobę, 
podobnie  jak  Xenofon  lub  Cezar;  a  gdy  mu  się  wymknie  nie- 
kiedy okohczność,  która  widocznie  wskazuje,  ii  to  on  sam 
opowiada,  poprawia  się  dla  nadania  konsekwencyi  swemu  opo- 
wiadaniu^'). Nic  nie  spomina  o  uczcie  wyprawionej  przez  siebie 
dnia  29  sierpnia  i 61 0  roku  dla  bojarów  moskiewskich,  w  któ- 
rej rozdaf  im  w  darze  nie  tylko  wszystko  co  sam  miat,  ale 
i  r2eczy   od  rotmislrzów  i  towarzyszów   pożyczone*^).    Taksamo 


'^  Na  8tr.  55  opisawszy  przeszkody,  które  mu  pod  Elłuszynem  nie 
dozwoliły  nderzyd  natychmiast  na  nieprzyjaciela ,  powiada ,  że  tak  Moskwa 
jak  i  posSknjący  ją  Szwedzi  przypisywali  tę  zwłokę  spaniałomyślności 
betmana,  który  nie  chcii^  bid  śpiących  ,  ale  dał  im  czas  przygotować  się 
do  bojo.  I  dodaje:  „hj  nie  przyczyny  wyżąj  spomnione,  podobnoby  ich 
ta  odwłoka  nie  spotkiJa.** 

*®)  Porównaj  opis  trwogi  w  wojska  przed  bitwą  pod  Kłaszynem 
Itr.   50  z  przestrachem  Rzymian  u  Cezara  Bell,  GaU.  I.  39. 

^*)  Na  str.  18  w  wiersza  24  spominając  o  rozmowie  swej  z  królem 
la  andyencyi  prjrwatnej ,  o  której  nikt  inny  nie  wiedział,  dodaje:  „jako 
nam  wiadomość.*  Podobnież  na  str.  72  w  wierszu  5  gdy  według  ręko- 
lisma  petersburskiego  wymknęło  mu  się  wprost:  Pan  hetman  posyłał  do 
cróla;  według  rękopismów  innych  poprawia  się  i  mówi:  Pan  hetman, 
icz  jako  wiem,  posyłał  i  t.  d. 

^'j  Maskiewicza  Sam.  Pamiętn.  Wilno  1838,  str.  82. 
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zamilczaf  o  uczcie,  którą  w  kilka  tygodni  później  bojarowie 
dia  niego  wyprawili ^^).  Nakoniec  ani  o  uroczystem  przyjmo- 
waniu go  pod  Smoleńskiem  przez  króla  i  senat ^^),  ani  o  od- 
dawaniu królowi  cara  Szujskiego  wraz  z  bratem,  na  sejmie 
walnym  w  Warszawie ^^)  i  słowem  jednem  nie  natracił,  bo  to 
się  ze  skromnością  hetmana  i  właściwym  pisma  jego  celem  nie 
zgadzało. 

Trzy  osobne  części  dają  się  rozróinió  w  tem  dziele.  Pier* 
wszą  obejmuje  wypadki  zaszłe  w  państwie  moskiewskiem  od  uka- 
zania się  fam2e  Dymitra  ai  do  wypowiedzenia  wojny  przez 
Zygmunta  III.  Druga  działania  wojsk  królewskich  w  ogóle  do 
odejścia  hetmana  zpod  Smoleńska  ku  Carowemu  Znjmiszczu, 
w  szczególności  zaś  czyny  powierzonych  mu  hufców  i  umowy 
jego  z  bojarami  ał  do  wyjazdu  z  Moskwy.  Trzecia  nakoniec 
wypadki  pod  Smoleńskiem  zaszłe  tak  w  jego  nieobecności  jako 
i  dalsze  ai  do  zdobycia  Smoleńska  i  odjazdu  króla  na  sejm, 
do  Polski.  Być  moie  iż  tę  część  ostatnią,  która  juł  nie  jego 
własne,  a  nawet  poniekąd  i  nie  w  obecności  jego  spełnione 
czynności  obejmuje ,  napisał  znacznie  później ,  i  dla  tej  przy- 
czyny nie  znajduje  się  ona  w  rękopismie  warszawskim. 

Jako  źródło  dziejowe  jest  to  dzieło  niesłychanej  wagi.  Żół- 
kiewski opowiada  sumiennie  i  zna  dokładnie  to  o  czem  opo- 
wiada. Wszakże  nie  wypływa  ztąd  koniecznie,  iżby  się  nie  mógł 
pomylić  w  jednym  lub  drugim  szczególe.  Obok  wysokich  zalet 
jego  charakteru,  daje  się  dostrzedz,  że  niezupełnie  był  wolny 
od  niektórych  słabostek.  Nie  lubi  on  Jerzego  Mniszcha  i  jego 
córki,  równie  jak  i  przyjaciela  ich  i  krewnego,  kardynała  Ma- 
ciejowskiego. Ma  też  słuszne  może  urazy  do  Jana  i  Jakóba  Po- 
tockich, ztąd  o  niektórych  czynach  Jana  nie  bez  ironii  pewnej 


*3)  Tenże  tamże. 

**J  Kobierzycki  Hi^ł,  Vlad.  str.  354.    Kognowicki   Życm    Sapiehów 
n.  267. 

«^)  Piasecki  Qhr(m.  ^.  273. 
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natracą.  Drobne  to  s§  zapewne  niedostatki,  wszakie  i  od  nich 
musi  się  mied  na  baczności  ten,  komu  chodzi  głównie  o  wy- 
siedzenie prawdy  dziejowej.  Kiedy  na  przykfad  powiada  hetman , 
ie  Marynie  bardzo  się  chciało  carowad ,  i  ie  ona  więcej  jeszcze 
nil  ojciec  jej  do  drugiego  Dymitra  czyli  do  Samozwańca  spie- 
szyła^^; zgadza  się  to  nie  ze  wszystkiem  z  prawdą,  albowiem 
z  listów  spólczesnych ,  które  mamy  przed  oczyma,  przekonać  się 
mołna  dowodnie,  łe  ona  ze  wstrętem  i  wyraźnie  tylko  woli 
ojcowskiej  ulegając ,  Samozwańcowi  temu  rękę  oddała.  Większej 
nierównie  wagi  jest  szczegół  dotyczący  pierwszego  Dymitra. 
Wielu  spółczesnych  niewątpiło  bynajmniej,  ie  on  był  synem 
prawdziwym  cara  Iwana.  Prawdziwym  synem  jego  nazywa  go 
Hargeret  francuz,  który  z  nim  niejednokrotnie  rozmawiał.  Tak- 
samo  nasz  Samuel  Maskiewicz  w  Pamiętnikach^^,  a  Jakób 
Pszonka  w  rocznikach  swoich ^^)  spisywanych  ówcześnie.  Za 
prawdziwego  też  uwaia  go  spółczesny  Latopisiec  lwowski ,  który 
Polakom  nietylko  w  niczem  nie  schlebia,  ale  gdzie  tylko  moie 
szczypie  ich  i  potwarze  na  nich  wymyśla.  Znany  z  śmiałości 
swojej  w  bezwzględoem  wynurzaniu  prawdy  Piasecki,  nie  wa- 
łjł  się  powiedzied,  te  Dymitr  nie  był  prawdziv*ym  synem  Iwana *^ , 
i  rzecz  nierozstrzygnioną  zostawia. 

Żółkiewski  powiada  wprost,  ie  Dymitr  zwał  się  przez  szal- 
bierstwo carewiczem,  a  był  Hryckiem  synem  Otrepiewa;  jako 
dowód  zaś  przytacza  to ,  ie  Marya ,  matka  carewicza  Dymitra, 
miała  się  nieprzyznawad  do  niego,  i  ie  za  pośrednictwem 
niejakiej  Roinównej ,  wychowanicy  swojej ,  wskazała  nawet  o  tem 
do  samego  króla  Zygmunta.  Te  szczegóły  świadczą  wprawdzie 
o  dobrej  wierze  Żółkiewskiego,  ale  nie  są  dostateczne  do  udo- 


*«)  Str.  14. 
*^  Wyd.  Wil.  rtr.  2. 

^^)  Bes  memoraiu  digruBy    rękop.    bibl.    Osa.   60.  k.    264  str.  odwr. 
^^  Narraiionem  Demetńi  veramne  an  cammentUiam  f  hucuegue  parum 
comkU.  Chroń.  str.  221  wyd.  Amst 


wodoienia  jego  twierdzenia.  Gbodbyśmy  jui  bowiem  pytanie  o 
carskim  rodzie  Dymitra  pominęli,  toć  druga  częśd  twierdzenia 
Żółkiewskiego,  mianowicie:  że  Dymitr  byt  Hryckiem,  synem 
Otrepiewa,  jest  niezawodnie,  mylna;  nie  ulega  dziś  bowiem  naj- 
mniejszej wątpliwości,  łe  Dymitr  Hryckiem  Olrepiewem  nie  byt ^^). 
A  łe  go  hetman  z  tak§  pewnością  Hryckiem  Otrepiewem  ogła- 
sza, widać  więc,  ie  przejął  to  zdanie  od  bojarów  moskiewskich, 
z  którymi  w  ścisłej  zażyłości  zostawał,  i  nasuwa  się  mimowol- 
nie myśl,  ie  i  co  do  oszustwa  Dymitra  pierwszego  mógł  być 
podobnież  w  błędzie.  Jeśli  bowiem  wymieniona  przez  niego  oko- 
liczność, że  carowa,  matka  Dymitra,  miała  wyznać,  iż  on  synem 
jej  nie  jest,  zasługuje  na  uwagę,  tedyć  z  drugiej  strony  zasługuje 
na  uwagę  i  to ,  co  mówi  spółczesny  świadek  Margeret :  że  tego  wy- 
znania nikt  z  ust  matki  nie  słyszał.  A  jeszcze  bardziej  uderza  w  tej 
mierze  to,  że  kiedy  ciało  zabitego  Dymitra  przywleczono  przed 
monastyr,  w  którym  carowa  matka  mieszkała,  a  lud  i  bojaro- 
wie nalegali  na  nią,  iżby  wyznała  czy  jest  jej  synem,  lub  nie? 
tedy  pomimo  gróźb  wszelkich  nie  słyszano  z  ust  jej  nic  innego, 
jak  tylko  te  słowa  żałosne:  Ach!  czemuż  nie  pytaliście  mię  o 
to ,  nimeście  go  zabili  ?  Słowa ,  które  zdają  się  wbrew  sprze- 
ciwiać temu  co  mówi 'Żółkiewski.  Nic  więcej  nad  to  dowiedzieć 
się  od  niej  nie  mogąc,  wołano  jednak  do  zgromadzonego  ludu, 
że  oto  carowa  matka  powiada,  iż  to  jest  oszust,  nie  jej  syn. 
Go  do  samego  zaś  Dymitra ,  zgadzają  się  na  to  najzaciętsi  jego 
przeciwnicy,  iż  wiara  jego  że  był  prawdziwym  synem  Iwana, 
była  tak  silna,  że  jej  do  ostatniego  tchu  życia  nic  w  nim  za- 
chwiać nie  mog^.  Zarzut  nakoniec  jakoby  był  narzędziem  śle- 
pem  Jezuitów  upada ,  jeśli  zważym  ściśle  tak  koleje  jakie  prze- 
bywał,   jako  i  to    że  mimo  uległości  swej    dla  niektórych  wy- 

*®)  U  est  maintenarU  de  notorUU  publigue,  qu*il  fut  non  Grigoire 
Otrłpiefff  mata  quelque  autre  peraonnage;  mówi  słusznie  xi%ż$  Michi^  Obo- 
leński  w  dziełku :  La  Legendę  delavte  et  de  la  mort  de  Demetriua.  Moscou 
1839  str.  Vin. 
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magań  duchowieństwa  obrządku  rzymskokatolickiego,  którą  mu 
roztropność  doradzafa ,  sam  on  staZ  przy  obrządku  wschodnim , 
i  łonę  swoją  do  przyjęcia  jego  nakłonił*'). 

Jest  to  tedy  pytanie  niesłychanie  zawiłe,  i  nie  łatwe  do 
rozwiązania.  Karamzin ,  któremu  stały  olworem  wszystkie  archiwa 
rosyjskiego  państwa,  dzieje  te  opowiadając,  zmieniał  kilkakro- 
tnie swe  zdanie.  Najpierw  miał  Dymitra  tego  za  prawdziwego 
syna  Iwana;  później  opowiadał  te  dzieje  w  ten  sposób,  ie  py-^ 
tanie  czy  on  był  prawdziwym  lub  fałszywym  Dymitrem  ?  nie  roz- 
strzygnione  zostawił.  Nakoniec  z  wyższego,  jak  mówi  Mickie- 
wicz, polecenia,  przerobił  te  dzieje  raz  jeszcze  i  zrobił  go  naj- 
wyraźniej oszustem.  Nie  myślę  tu  bynajmniej  stawad  w  obronie 
prawdziwości  Dymitra,  i  rozstrzygać  stanowczo  tego  pytania; 
chciałem  tylko  zwrócić  uwagę  czytelnika  na  to ,  ie  właśnie  ten 
ustęp  w  znakomitem  dziele  Żółkiewskiego  nie  naleiy  do  mo- 
cnych jego  stron,  i  budować  na  nim  wiele  nie  moina.  Zdanie 
hetmana  ulegało  tu  mimowolnie  wpływowi  tych  Szujskich ,  któ- 
rych jeszcze  w  Żółkwi  jako  gości  swoich  przyjmował,  ztąd  teł 
mówi  on  z  pewnym  rodzajem  wzgardy  o  Dymitrze ,  podczas  kiedy 
pomijając  już  jego  pochodzenie,  a  tylko  czyny  i  zachowanie 
się  w  wypadkach  stanowczych  iycia  jego  na  uwagę  biorąc, 
wyznać  musi  bezstronny  historyk,  ie  kimkolwiek  ten  nieszczę- 
śliwy był,  godnym  się  tronu  okazał. 

Prócz  wystąpienia  na  polu  dziejów,  zajmuje  jeszcze  Żół- 
kiewski niepoślednie  miejsce  między  znakomitszymi  swojego  czasu 
mówcami.  Mowy  jego  nie  są  dotąd  zebrane;  kilka  ich  znajdzie 
czytelnik  w  zbiorze  niniejszym. 

Tak  początek  i  progres  wojny  moskiewskiej  jako  i  mowy 
hetmana ,  w  których  po  większej  części  na  sejmach  przed  kró- 
lem i  stanami  rzeczypospolitej  zdawał  sprawę  z  swoich  czynno- 
ści,   spowodowane  były  potrzebą  cbwiU  obecnej  i  spółczesnych 
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głównie  miafy  na  celu.  Nie  podawał  tei  ich  hetman  do  druku; 
krążyły  tylko  w  nielicznych  między  rodakami  odpisach.  Inaczej 
miała  się  rzecz  z  dziełkiem  następujacem. 

W  roku  1612  Stefan  Potocki  starosta  fcliński ,  brat  rodzony 
Jana  i  Jakóba,  zrobił  wyprawę  do  Wołoszczyzny,  w  celu  przy- 
wrócenia na  hospodarstwo  ztrąconego  szwagra  swego ,  Konstan- 
tego Mohiły.  Byłto  niby  zaciąg  prywatny,  nie  bez  wiedzy  jednakie 
króla  i  hetmana  zrobiony ^^).     Obskoczony  nagle  w  dolinie  Sa- 
sowym  rogiem  zwanej  przez  Tatarów  Potocki,    zniesiony  został 
ze  szczętem  i  zabrany   w  niewolę.     Uzuchwalona   zwycięstwem 
horda  tatarska    wpadła  tymie    zapędem  w  granice  Polski.    ŻoI* 
kiewski  z  bardzo    małą    garstką   rycerstwa    znalazł  się   w  obec 
potężnego  nieprzyjaciela.     Sciągnieniem   ku  sobie  części  wojaka 
zkonfederowanego ,    wracającego    z   Moskwy    pod    Cieklinakim, 
i  puszczeniem  pogłoski  o  nadciąganiu    nierównie  większych  sity 
udało  się  mu  powstrzymać  Tatarów  od  dalszego  zagonu.  Wtedy 
to  stojąc  obozem  pod  Tatarzyskami ,  niedaleko  Kamieńca ,  zdało 
mu  się  stosownem  podnieść  ducha  nielicznych  towarzyszy  swo- 
ich przykładem  z  dziejów  starożytnych.  Napisał  więc  xiąłeczkę, 
która  podówczas  w  odpisach  tylko  po  ręku  obiegając ,  ogłoszona 
była  drukiem    w  roku  1618    u  Franciszka  Cezarego  w  Krako- 
wie pod  napisem  następującym:    ^Z  swazoryej    Seneki  filozofa, 
i  innych  niektórych    autorów,    zebrał   żołnierz  jeden    w  obozie 
pod  Tatarzyszczami ,  z  mężnych  przykładów  Pobudkę  do  cnoty.* 
W  niej  wystawia  trzystu  Spartanów  pod  dowództwem  Leonidasa 
przeciw  Xerxesowi  wysłanych ,  którzy  na  wieść,  że  Tresenowie 
i  inni  Grecy   ustraszeni  potęgą   Persów  z  pola  umknęli,    nara- 
dzają się  nad  tem,  co  im  czynić  wypada.  Leonidas  widząc,  że 
wszyscy  gotowi  są  poledz  za  ojczyznę,   zawiązuje  rozmowę  ich 
temi  słowami: 

•Wrodzona  cnych  umysłów  waszych  chęć  do  służby  ojczy- 


*«)  Ob.  str.  413. 


ua 

zny,  nie  pobudki  do  cnoty,  raczej  pochwafy  potrzebuje.  Idźcieł| 
obiadujcie  y  w  podziemnych  krajach  wieczerzę  zgotowaną  za- 
staoiem*^^. 

Jest  to  jedyne  dziełko  Żółkiewskiego,  drukowane  jeszcze 
za  jego  iycia. 

IX.   OSTATNIE   CZYNY   HETMANA   I   ŚMIERĆ. 

Od  owego  wtargnięcia  Stefana  Potockiego  do  Wołoszczyzny, 
zamierzali  Turcy  przeciw  Polsce  wielką  wojnę ,  którą  jak  z  jednej 
strony  hetman  wszelkiemi  sposobami  odwrócić ,  albo  przynajmniej 
odwlec  starał  się ,  tak  z  drugiej  strony  napady  kozaków  na  po- 
siadłości tureckie  i  wtargnięcie  powtórne  do  Wołoszczyzny  Ko- 
reckiego z  Wiszniowieckim  przyspieszały  ją  i  robiły  niezbędną. 
W  roku  i  61 7  Skinderbasza  z  ogromnem  wojskiem  Turków 
i  Tatarów  zmierzał  do  Polski.  Wiedział  Żółkiewski  wcześnie  o 
jego  zamysłach,  i  znał  dobrze  jego  charakter.  Układny  na  po- 
zór ,  serdeczny  niby  i  przyjacielski  w  listach  swoich  do  hetmana , 
był  w  istocie  chytry,  obłudny  i  zawzięty  wróg  Polaków,  których 
zwał  narodem  hardym  i  przysięgał,  ie  nie  umrze  pokąd  har- 
dość  ich  nie  ukorzy  ^^).  Posłany  przeciw  niemu  z  wojskiem 
nielicznem  Żółkiewski,  miał  polecenie  od  króla  iżby  bitwy  sta- 
nowczej unikał,  i  wojska  ile  możności  oszczędzał.  Hetman  zajął 
mocne  stanowisko  pod  Buszą.  Skinderbasza  w  ciągu  rokowania 
z  nim  uiywał  wszelkich  podstępów,  aby  go  skłonić  do  opu- 
szczenia tego  stanowiska  lub  rozdwojenia  sił,  w  którymto  razie 
mógłby  go  oskrzydlić  i  znieść.  Hetman  był  w  tej  mierze  ostro- 
łny,  nie  mógł  atoli  przeszkodzić  wtargnięciu  cząstki  jednej  Ta- 
tarów do  Polski  i  spustoszeniu  niektórych  okolic.  To  dało  po- 
wód do  powszechnych  narzekań  na  niego  i  skarg.  Winiono  go 
łe  nie  wydał  bitwy  nieprzyjaciołom;  zarzucano  mu  brak  od- 
wagi, zbytnią  ostrołność;    mówiono  łe  starość  niedołężnym  go 
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M)  Ob.  ttr.  486  i  439. 


krolbi^a.  Td  i  tym  podobne  zarzuty  dochodzify  jego  uszu,  i  nie 
hyi  ńa  nie  obojętny.  Tłumaczył  się  z  nich  z  pewną  goryck| 
tak  w  listach  prywatnych  jako  i  w  publicznych  mowach.  W  pię- 
knym liście  do  Gębickiego  mówi  między  innemi: 

•Załem  tej  burze  następującej  z  daleka  nie  upatrowałT 
Zaiem  nie  dosyd  w  czas  oponować  się  jej  gotów  być  okazał? 
Załem  miejsca  nie  obrał,  na  które  i  teraz  post  rem  nikt  nie 
mofte  sposobniejszego  wymyślić  i  ukazać  ?  Azai  w  dawaniu  prze- 
stróg o  następującym  niebezpieczeństwie  co  zchodziło?  Załem 
nie  przesłał  uniwersałów  i  przedtym  i  w  tym  tygodniu  kiedy 
Tatarowie  przyśli,  po  trzykroć  dając  znać  ieby  po  stronach  pa- 
trząc na  tego  nieprzyjaciela  prędkość,  i  żeby  na  miejsca  prze- 
spieczne  się  chronili?  Jeśli  komu  co  gardził  przestrogi  stało 
się  ku  szkodzie,  siebie  ma  winować  nie  mnie;  jam  pełnił  mój 
obowiązek*  itd**). 

W  mowie  zaś  mianej  przed  królem  na  sejmie  warsza- 
wskim roku  1618  rzekł:  <Winowali  mię  w  dwóch  rzeczach  lu- 
dzie: jednaniem  pana  Koreckiego  nie  ratował;  lecz  nie  mogłem 
bez  wolej  waszej  królewskiej  mości  et  consensu  reipublicm.  By 
się  byli  do  wojska  umknęli,  mogliby  byli  być  cali.  Druga, 
iem  nie  zwiódł  bitwy,  nie  poraził  Skinderbasze.  Z  młodości 
mojej  nie  byłem  na  to  skąpy.  Oświadczałem  ochotę  moje  w 
krwawych  bitwach:  z  Kozaki,  z  Michałem  wojewodą;  pod  Re- 
wlem  zwiodłem  bitwę  z  Karolusem,  pogromiłem  go;  pod  Ca- 
rowem  Zajmiszczem ,  ie  mię  i  winowano  iem  nazbyt  skoro  po- 
szedł; więc  i  pod  Kłuszynem  zwyciężywszy  nieprzyjaciela  na 
szyję,  hetmana,  carskiego  brata,  Szujskiego  wziąłem  i  do  sto- 
lice przyprowadziłem ,  bom  się  nie  bał ,  tylko  o  wojsko ;  wie- 
działem to,  jeślibym  szwankował,  nie  mogłem  stracić  jeno  je- 
dno wojsko,  które  insze  było  gotowe  przy  waszej  król.  mości; 
a  jeślibym  wygrał,    żem  wszystko  wygrać  miał.    Ale  tu,   gdzie 
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WĘ^o  O  belspieoze^gtwo  rzeczypospolitej ,  gdyby  by^  uphowaj  Poi(fi 
firojsko  waszej  kró).  mości  szwankowało,  ipusiafem  sjg  zatrfy-r 
mać.  Kiedyby  pod  Adryanopolem  abo  KpnsUintyoopol^m  w  ^itj;ą\ 
nieprzyjacielskiej,  waiy/bym  byt  wojsko,  bo  nie  szlai^y  ja»^ 
tylko  o  zgub§  wojska;  gdyby  pan  Bóg  poszczęścić^  (^Pglpby 
się  dalej  s  wojskiem  koronnym  postąpić ;  ale  kiedy  in  limifibMS 
regnif  gjdzie  posiłku  żadnego,  trochy  tej,  nakićrą  się  rzpc^ę- 
spolita  ubespieczyła ,  nie  było  tulum  dare  in  periculurfi*  it(|.^^ 

Szemrapia  owe  które  hetman,  wiekiem  i  trudami  pa  zdro* 
wiu  stargany,  dotkliwiej  niż  kiedykolwiek  uc^uł  i  z  piph  tłu- 
maczył się,  nie  były  bez  wpływu  na  dalszy  jego  los,  W  ;s9-> 
wartej  na  dniu  ^3  września  1617  roku  ze  Skinderbaj;^  umo? 
wie  lekko  tylko  napomkniono  było  o  ziemiach  wołoskiej  i  mul- 
tańskiej,  ie  ich  pikt  ze  strony  polskiej  najeżdżać  tf^  ^ą^  ą 
hospodar  wołoski  według  dawnych  zwyczajó\f  ząc()owująę  się, 
starać  się  ma,  iżby  przymierze  między  królem  polskiizf  a  ofl? 
s^rzem  otomańskim  naruszone  nie  było^^.  Sło\ya  te  umowy 
wytłumaczono  tak,  iż  rzeczpospolita  zrzekła  się  zf^erzptmiptwft 
swego  nad  Wpłoczczyzną  i  Multanami,  tylu  ofiarami  Q(}  dawna 
nabytego  I  i  robiono  zt§d  najcięższy  zarzut  betmapowL  Tymę^ą-r 
sera  roku  16^0  Gaspar  Gracyan,  hospodar  wołpski  oznmtfńl 
sam  chęć  poddania  się  z  swoim  krajem  po4  wyfąc^ną  opiekę 
króla  polskiego  i  stanów  rzeczypospolitej ,  jeśli  rpu  dp  wybicia 
się  zpod  władzy  tureckiej  dopomogą.  Zygmunt  III  dał  rozkaz 
Żółkiewskiemu,  aby  niezwłocznie  wkroczył  (}o  Wołoji^ązyzny. 
Uczynił  to  poiegoawszy  wprzód  króla  pięknyrp  Ijstepi,  pisąnyni 
z  Baru  dnia  26  sierpnia  roku  1620,  który  tu  na  stronicy  374 
według  poprawniejszego  nieco  textu  umieściłem. 

Los  wyprawy  tej  wiadomy.  Żółkiewski  z  kilką  tysięcy 
wkroczywszy  do  Wołoszczyzny  miał  tam  złączyć  się  z  wojskiem 
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wotoskiem  w  sile  20  —  25  tysięcy.  Tymczasem  ledwie  po  kil- 
kokrotnem  upomnieniu  zfączyf  się  z  nim  w  600  koni  tylko  sam 
Gracyan.  Z  tern  matem  wojskiem  stai.'  obozem  pod  t^ecor;  i  sto- 
czysz Turkami  i  Tatarami  bitwę,  która  na  iadną  stronę  nie  roz- 
strzygana. Gdy  się  zabierał  do  stoczenia  bitwy  powtórnej ,  wszczął 
się  w  obozie  jego  popłoch  i  nieposłuszeństwo,  i  niektóre  cho- 
rągwie z  zaciągów  prywatny -^h  wraz  z  dowódcami  swymi  i  Gra- 
cyanem  umknęły.  Zmniejszyły  się  więc  znacznie  i  tak  jui  szczupłe 
siły  hetmana,  podczas  kiedy  ze  strony  przeciwnej  ukazywały  sie 
nader  liczne  i  coraz  jeszcze  przybywające  wojska  Turków  i  Ta- 
tarów. Nie  upadając  na  duchu  hetman,  kazał  zformować  tabor 
zamknięty.  Spięty  był  łańcuchami  i  opatrzony  działami  z  przodu 
i  po  rogach  tak,  ie  postępujące  w  nim  wojsko  mogło  się 
w  kaidym  miejscu  zatrzymać  i  bitwę  zwieść  z  nacierającym 
nieprzyjacielem.  Rozpoczęto  więc  odwrót  ku  Dniestrowi,  torując 
sobie  oręłem  drogę  przez  tłumy  nieprzyjaciół.  Po  ośmiu  dniach 
pochodu  dniem  i  nocą,  napady  wszelkie  na  tabor  zwycięzko 
odpierając,  stanął  jui  hetman  dnia  6go  października  nad  Dnie- 
strem bez  wielkiej  szkody.  Czego  atoli  nie  mogła  dokazać  prze- 
moc nieprzyjacielska,  to  dokonała  swawola  i  niekarność  wła- 
snego łołnierstwa.  Opuszczony  od  wojska  hetman  z  garstką 
tych  co  mu  wiernymi  pozostali  do  ostatka  walcząc,  znaleziony 
był  na  pobojowisku  z  nadrąbaną  ręką  i  głową  uciętą. 

Tak  zginął  jeden  z  ludzi  najznakomitszych,  jakich  Polska 
kiedykolwiek  wydała.  Młodzieńcem  w  słuibie  rzeczypospolitej 
stanąwszy  przechodził  przez  wszystkie  stopnie,  do  późnej  sta- 
rości od  usług  jej  się  nie  wymawiając.  Lat  46  spędził  w  obo- 
zach, dwadzieścia  i  kilka  na  senatorskiem  krześle  zasiadał,  mąi 
stanu  jako  i  hetman  zarówno  wielki.  Wzorowy  w  pełnieniu 
cnot  domowych,  do  iony  i  dzieci  swoich  przywiązany,  ojczyznę 
nade  wszystko  miłował.  Pochlebcom  nieprzystępny,  kierował  się 
własnem    przekonaniem,    mniej  dbając   na  ludzkie    obmowiska. 
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Ghrzećcianin  prawdziwy,  wielce  powaia/  duchowieństwo  a  wspie- 
ra! równie  wschodni  jak  i  zachodni  obrządek.  Kolegiata  obrządku 
łacińskiego  w  Żółkwi  i  cerkiew  narodzenia  pańskiego  tamie, 
a  monastyr  bazyliański  w  Rrechowie^^  sfawią  pamięć  jego  ja- 
ko swego  założyciela.  Praw  boskich  jak  i  ludzkich  ścisły  prze- 
strzegacz,  wiarę  którą  wyznawał  udowadniał  czynami ,  i  wszel- 
kie przeciw  niej  wykroczenia  karcił  surowo.  Synowca  swego, 
Adama,  który  nieszczęśliwą  dla  Daniłowiczównej  miłością  unie- 
siony, iycie  sobie  w  zamku  oleskim  odebrar),  kazał  jako 
samobójcę  w  polu  odludnie  pogrzebać,  nie  dając  się  odwieść 
od  tego  iadnemi  prośbami ,  i  zaledwie  dozwoliwszy,  iiby  zwłoki 
jego  na  marach  były  wystawione.  Podobnież  postąpił  z  powino- 
watym swoim,  Getnerem.  Starzec  ten  trudnił  się  lichwą,  gdy  tedy 
umarł ,  hetman  kazał  go  w  polu ,  zdała  od  miejsc  świętych  po- 
chować, niechcąc  iiby  ustawy  kościoła  w  tej  mierze  były  nad- 
werężone. W  ostatniej  swojej  wyprawie  wojsko  do  walki  z  po- 
hańcami  zagrzewając,  powtarzał:  jeśli  zostaniem  zwyciężeni,  nie 
między  jeńcami  lecz  między  poległymi  mię  szukajcie. 

Tym  sposobem  zadanie  bohatyra  chrześciańskiego  spełnia- 
jąc ,  w  73  roku  życia  swojego  za  wiarę  i  ojczyznę  krew  przelał. 

^^  Nadanie  Władysława  lY  datowane  w  Warszawie  dnia  20  marca, 
rokn  1635  a  przechowane  w  odpisie  wierzytelnym  w  archiwum  monastyru 
krechowskiego    pod  liczbą  5  opiewa: 

Władysław  IV  z  bożej  łaski  król  polski  etc.  Ozn^*mujemy  tym 
listem  naszym  wszem  w  oł>ec  i  każdemu  z  osobna  komu  wiedzie<^  należy, 
iż  produkowany  nam  był  list  jako  niegdy  Wgo  Stanisława  Żółkiewskiego, 
kanclerza  i  hetmana  wielkiego  koronnego ,  którym  nabożnym  czemcom 
religii  greckiej  monastyra  krechowskiego  przemienienia  pańskiego  nazwa- 
nego, w  lesie  nad  Krechowem  w  starostwie  jaworowskim  będącego,  pewne 
pola  między  miedzą  Piotra  Matusza  poddanego  krechowskiego  z  jednej 
strony,  a  gościńcem  do  Lwowa  idącym  z  drugiej  strony  leżącego,  za  no- 
wym stawem,  za  ścianą  gromadzką  podle  do  folwarku  obszaru  krecho- 
wskiego należącego ,  są  nadane  i  pozwolono ,  i  na  to  konfirmacya  króla 
j^mości  śp.  pana  ojca  naszego  produkowana  itd. 

*)  Ob.  8.  Prayłęckiego  Pam.  o  Konieą^olskich  str.  190  i  438. 
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w  oatalni^j  woli  swojej  takie  zostawi!  rosponid^epie: 
«Go  się  tyczy  pogrzebu  ciała  mego,  przydaje  gię  tpiwiet 
kim  królom,  ie  ciała  ich  bez  pogrzebu  zostają.  Sławniejszy 
żywot  i  chwalebnicjsza  śmierć  Władysława  króla  co  u  Warny 
zginął,  ni^li  wielu  innych  co  na  icli  nagrobki  patrzymy.  Ale  to 
idzie  wedle  wolej  i  obiecania  bołego.  Życzę  pewnie  sobie  śmierci 
tak  słodkiej  dla  wiary  świętej,  dlą  ojczyzny;  ale  nie  wierni 
jeślim  tej  ł^ski  od  pana  Boga  godzien.  Jakoikolwiek  pan  Bóg 
przeźrzał ,  jeśli  będzie  sposób ,  niech  będę  pochowany  w  grpbia 
ojcowskim,  a  bez  pompy,  bez  owych  koni,  kirysów.  4e4nak 
jeślibym  w  potrzebie  umarł,  miasto  ai^^mitu  pzaroego  który 
znaczy  ia/obę,  niech  trumna  przykrytą  bidzie  szarłatem,  na 
znak  wylania  krwie  dla  rzeczypospolitej ,  a  to  nie  dl9  cblub; 
iadnej ,  lecz  dla  pamiątki  i  dla  pobudki  drugich  do  cppty  i  nie^ 
szanowania  się  dla  ojczyzny»  ^^). 

•A  jeżeliby  gdzie  w  Wołoszech,  albo  gdzie  za  graoiGą 
śmierć  pan  Bóg  przysłał,  tamże  pogrześć  grzeszne  ciało  moje, 
a  na  tymże  miejscu  mogiłę  wysoką  usuć.  Nie  dla  ambioyej 
jakiej  tak  mieć  chcę,  ale  żeby  grób  mój  był  kopoem  rzeczy- 
pospolitej granic**"). 

Życzeniu  jego  stało  się  zadość.  Wykupione  o^  Turków 
zwłoki  jego  przywiezione  zostały  do  Żółkwi ,  złożone  na  marach 
szkarłatem  okrytych,  i  w  kościele  przez  niego  założonym  po- 
chowane*')   ze   stosownym   nagrobkiem*^).     Za    Dniestrem  zaś 


W)  Str.  178. 

*«)  Str.  290. 

**)  Funua  ejuB  eelebrałum  uŁ  Źołkwae  filio  ex  captivitaU  a  cham 
ródempto  et  Feren»baoh  a  Bałabama,  Oumu  purpura  conveatiius  fuU ;  (mm 
tmponereiwr  in  Hpulchrum^  tarmentum  e^tplosum  eet  in  signum  irieiitiae,  Baph. 
J^czyński  CoUectanea  ma.  str.  206. 

^^)  Żyesyl  sobie  heimaii  iżhy  nagrobek  jego  b^ł  „bea  cłdobnydi 
sł6w*<  i  wskazywał  na  Sajmona  Ssymonowicza ,  iżbj  ge  nę  rądiomo  (ob. 
str.  179).     Ftewdopodobnia  wi^    £>ba   davne   nagrob^  Jego :    iotkiewski 
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w  miejścu  gdrie  t)oIegł »  usypano  wysokcj  motif^ ,  na  kt<ir«j 
secs^tki  pomnika  mu  wystawionego  podziśdzień  widzieć  się  dają^ 
Pozostała  po  nim  wdowa,  była  córką  Jakóba  Herł^urta, 
a  Jana  Zamojskiego  siostra  cioteczna.  Z  nią  mia(  troje  dzieci, 
mianowicie   córek   dwie:    Zoflę,    która   jeszcze   w  roku  1606 

i  ceconki,  w  Starowolskiego  Monumentach  str.  476  i  477  przytoczone, 
są  pióra  tego  poety.  Żółkiewski  nagrobek  pierwotny  zastąpiony  został 
innym  m  czasów  Jana  ICL  Dajemy  ta  oba  we^ug  Starowolskiego: 

D.     O.    M. 

STANISLAUS   IN   ŻÓŁKIEW    ŻÓŁKIEWSKI, 

Regni  PoIonisB  Cancellarius,  et  £xercitaum  Dux  Supremus, 
Barensis,  Jaworowiensis ,  etc. 
Capitaneus. 
Cosads  Bebellibus  debellatis ,  Tartaris  ad  Udyczam  profligatis ,  Mo&ćhortim 
tynumo  capto,    et  eomm  Mokiarchia  domita,    cum  Yictor  ac  Tritimt)lia«or 
Orbi  terrarum    claresceret,    ne  et  in  coelis    triumphali  pompa,    et  yictrici 
corona  careret,    in  Moldauia  ad  Tyram    cum  Tartaris    fortiter  dimicando, 
pro  Fide  ChiiBti  et  Patria  sacra  rictima  occubuit,    anno  Reparate  salutis, 
MDCXX.   Octob.  6.  setatis  suse  LXX.    Truncus  ejus  publioo  luctu,  dome- 
stids  Penatibus  illatus  cst,  Caput  Bizantii  Barbairorum  insolentise  ezpositum, 
magnaqae  postea  moestissimsd    Coniugis  cura  inde  reportatom,    in  hoc  te- 
gOBtor  tołnulo. 

'tibi  Hostis  ad  terrorem, 
Tibi  Hospes  ad  exemplum. 


Deo  trino,  et  unL 

Hospes 

Si  Christianas  huc  accedis, 

Pro  Christi  Fidc  interempto  Tota  ne  denega. 

Si  paganus  yenis,    lapidi  ne  inyideas  locum. 

QuisquiB  ades 

Quam  dulce  et  decorum  sit  pro  Patria  mori,  ez  me  disce. 

STANISLAUS  IN  ŻÓŁKIEW  ŻÓŁKIEWSKI 

tLegni  Polonise  Cancellarius  et  Exercituum  Dux  supremus 
Barensis ,  Camionacensis  ,  JaworoYiensis 
Capitaneus 
Post  reportatas  de  Cosacis  Rebellibus ,  ac  dc  Tartaris  rictorias ,  post  actos 
subiugata  Moschovia  triumphos  ,  Beąuepublica  Polona ,  qua  pace ,  qua  beUo 
praeclare  gubemata,    tum  fortiter  cum  Tartaris   dimicando,    hic  occubuit; 
YOB  meo  sanguine  conspersi  campi  Cecorienses,   debitsa   mesę  in  Deum  et 
Patriam  pietatis,  fideles  perennis  estote  testes. 

Anno  Domini  liDCXX.  Ootob.  6. 
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wyuła  za  Jana  Danilowicsa  poćaiejszego  wojewodę  ruskiegOi 
i  Katarzynę,  która  poślubiona  Stanisławowi  KoniecpoUkiemu, 
w  półtora  roku  po  zamęsciu  swojem  umarła.  Syn  hetmana, 
Jan,  młodzieniec  wielkich  zdolności,  biegły  szczególniej  w  na- 
ukach matematycznych,  rubieszowski ,  jaworowski  ikałuski  sta- 
rosta, był  wraz  z  ojcem  w  wyprawie  cecorskiej,  gdzie  cięłko 
ranny  dostał  się  do  niewoli.  W  rok  później  wykupiony  z  niej, 
zamyślał  o  ważnej,  na  zupełne  zniesienie  Tatarów  wyprawie; 
tymczasem  gdy  w  roku  1633  na  sejmie  walnym  w  Warszawie 
posłował,  z  rany  niedobrze  zagojonej  umiera. 

Opowiada  Rafał  Jączyński,  łe  razu  pewnego  przyjmował 
hetman  na  zamku  swoim  w  Żółkwi  licznych  gości.  Pora  była 
wiosenna  i  ciepła,  pootwierano  drzwi  i  okna,  w  nich  pełno 
kwiatów  i  zieloności,  a  wewnątrz  pokojów  obicia  i  kobierce 
róinowzore.  Z  gajów  pobliskich  wleciał  tam  oknem  słowik 
i  śpiewem  przedziwnym  zachwycał  wszystkich  słuchaczy.  Polecił 
hetman  słuibie  największą  ostroinośó,  aby  ptaszyny  nie  pło- 
szono i  nieprzeszkadzano  jej  w  obraniu  sobie  gniazdka.  Jakoi 
poczęła  się  gnieździć  nad  temi  kobiercami  i  jedno  młode  wy- 
lęgła. Zdarzyło  się  po  niejakim  czasie,  źe  hetman  miał  znowu 
na  swoich  pokojach  liczne  towarzystwo.  Słowik  ten  jeszcze  raz 
zachwycał  gości  przez  chwilę  swoim  śpiewem.  Byłto  jakoby  śpiew 
pożegnalny,  wnet  bowiem  temłe  oknem  wraz  z  pisklęciem  swojem 
uleciał.  Widząc  to  hetman  rzekł:  Takto  bywa  na  świecie,  łe  i  dzie- 
dzic puścizny  ojców  nie  zagrzeje.  Słowa  te,  dodaje  dawny  Żół- 
kiewskiego biograf,  były  przeczuciem  i  przepowiednią  hetmana 
o  własnym  swoim  rodzie:  syn  bowiem  jego  zgasł  niebawem, 
a  wszystko  mienie  jego  przeszło  w  ręce  Daniłowiczów^^). 

^3)  Collectanea  ms.  str.  204. 


POCZĄTEK  I  PROGRES 
WOJNY  MOSKIEWSKIEJ 

ZA  PANOWAinA  IKÓLA  JE60I0ŚCI  ZTfilllNTA  10, 

ZA   REGIMENTU     JMP.   STANISŁAWA     ŻÓŁKIEWSKIEGO, 

WOnWODT  KUOWSUBGO,  HETMANA  POLNECO  KOROHMEGO. 


H. 


P0CZ4TEK  I  PROGRES  WOJNY  lOSIIEWSIlU 

u  PANOWANIA  KRÓLA  JEGOMOŚCI  ZYGMUNTA  III,  ZA  REGIMENTU 

JMP.  STANISŁAWA  ŻÓŁKIEWSKIEGO.  WOJEWODY  KIJOWSKIEGO 

HETMANA  POLNEGO  KORONNEGO. 


r^owaźny  między    neoterykami    scripłor^   Philippus 
Commineus  opisując  językiem  francuskim  Ludwika  XI  króla 
francuskiego    i   syna  jego    Karolusa    VIII    sprawy,   gdy 
lento   Karolus   VIII   zawodził    się    na    wojnę    do   króle- 
stwa neapolitaiiskiego,   utyskuje  na  niejakiego  Bryssoneta  s 
podtego  i  lekkiego    człowieka,   który  do  tej  wojny  per- 
swazyami  swemi  króla  przywiódł;  i  ukazuje  przykład  na 
lym  Bryssonecie,  jako    częstokroć   mali,   podli,    nikcze- 
mni ludzie  mogą  siła  złego  narobić.   Bo  i  ta    wojna  po- 
wiodła się  była  z  razu    królowi   francuskiemu,    ale  &n- ^<> 
tas  *   joj  był  Iristis^  adamUosus;^  wielem   krwie  rozlania, 
excidm  urbium^  yastiłate  provinciarum  *  stanęła.  Tymże  spo- 
sobem i  lej  wojny  moskiewskiej  zaciąg   tak  oblite  krwie 
rozlania,  i  tak  wiele   złych  rzeczy,  które  się  stały  i  je- 

Wierii  1  neolerykami*  hislorykami  Jf.  »  3  Karolusa*  Karola  A/.  S.  R9.  --  A  lenlo* len- 
ie S.  B!i.  —  KaroluM  Karol  M.   5.  R?.   —  8  podli*  podli  IJf.   —  9  tila»  wiele  S,  Ri. 

—  II  wielem  krwio  roalaoia*  wiolom  krwie  roilaoia  /t/.  wielom  kr^i  roilania  S.  Hi* 

—  12  provioci«rum  atanclO*  proYinciarum  ataoclo  R1  provinciarum  5.  —  13  loj»  len  M.  — 
obiilo»  obfitego  &  —  14  roalaniat  roslanio  Jf. 

*  nowoiytaymi  pisart.     'koniec.  *  smutny,  opłakany.   *  tbuneniem  miatt,  ipusŁoste- 
uiem  prowiDcyj. 

i 


szcze  im  nie  koniec ,  z  podobnego  Bryssonetowi  człowie- 
ka ,  pana  Jerzego  Mniszka ,  wojewody  sandomirskiego  po- 
szedł; który  dla  ambicyi  i  chciwości  swojej  Moskwi- 
cina    Hr}'cka,   syna  Otrepiejowego ,    który    per    impotlU' 

5  ram  *  zwał  sie  carewiczem  moskiewskim,  Dymitrem  Iwa- 
nowiczem,  podjął  się  forytować,  prowadzić  na  państwo 
moskiewskie  przez  podchlebsiwa  i  oblesności,  któremi 
samcmi  ralebat^'*  za  pomocą  powinnego  swego  xiędza 
llernala   Maciejowskiego  ,  biskupa  krakowskiego   i  kardy- 

10  nała,  który  natenczas  miał  wielką  pow^age  u  króla  jegomo- 
ści, do  lego  rzeczy  przywiódł ,  ze  non  obscure^  tej  sprawie 
król  jegomość  faworyzował,  jakoby  przez  szpary  na  to 
patrząc,  przeciwko  zdaniu  wielu  przednich  senatorów, 
którym  sie  to  bardzo  niepodobato.  Doszło  sie  tego  dowo- 

13  dnie,  wiedział  i  sam  pan  wojewoda  sandomirski,  ze 
ten  szalbierz  nie  jest  Dymitr;  przecie  jednak  zaślepiony 
chciwością  i  pychą,  upornie  popierał  to  przedsięwzięcie. 
Działo  sie  to  roku  1604  sub  exilu  autumni.^  Zaciągnął 
nie  mały    orszak    ludzi,     część    datkiem   a    najwięcej   o- 

so  bietnicami  i  nadziejami ,  bawiąc  ich  czas  niemały  koło 
Lwowa,  z  wielkim  skwierkiem  i  uciskiem  ludzi  ubogich; 
poszedł  polem  na  Kijów  do   siewierskiej  ziemie. 


Wiem  1  konioc*  koiue<*<  S.  M.  -^  z  podobaogos  podobnego  S,  ^  Z  klóry»  któreo  &  ML 

—  iMoskwicina  Hryckat  Moskwiciiia  IIr>'czkt  M.  Uoskwiana  llrjMka  H/.  Moskwie  Hijm- 
kd  S.  M.  —  Olrcpiojowepo*  Ootepicsowego  It/.  Olrapiąjowego  5.  BS,  Oitropiqowego  M. 

—  6  etrcwiczom*  carowiczom  R4,  carowiccm,  &  Ul?  — >  6  Iwanowieicmi  Janowirrem  5. 
J19,  —  Torytowa/i  go  forylować  M,  lii,  —  7  oblosno^i«  obliczno^i  R1.  9.  5.-8  va- 
IfliaU  vivcbut  AT.  —  O  Bernala*  Bcrnarta  S.  R9  —  10  wielka  po^*agf s  powagę  wielką  .S. 
1};^.  — 12  JGgomoici...lej  sprawie  król  jegomość  faworyzowała  Jjpnści,  tq  sprawie  faworyzo- 
wał S.  R9.  —  jakobyy  jakby  Rf.  M.  ^  ii  lo  bardzo*  bardzo  S,  A?.  —  17  popierał  to 
przedsięwziccicff  popierał  tofro  przedsięwzięcia  M.  -^  18  zaeifpnął  nie*  zaci|ff0)ł  się  5.  R9, 

—  'iO  obietnicami  i*  obietnicami  If.—  tt  posiedł«  leszedł  M. 

*  priez  szalbierstwo.  '  wielo  móg).    '  Jo<d  wyraźnie.     *  przy  schylko  jesieni 


Moskiewskiej  ziemie  taki  naŁenczas  byl  status.  * 
Borys  Fedorowicz  Hodunow  rebus  potid>atur^  Człowiek 
ten  nie  z  carskiego  plemienia  i  nie  z  przedniej  familii, 
które  maja  w  państwie  tym  precedencye  swe,  i  pilno  ich 
przestrzegają.  Jednakże  nic  podło  się  byl  urodził ,  bo  i  sio*  s 
slre  jego  rodzoną  z  osobliwości  też  jej  wielkiej  za  żonę 
wziął  był  sobie  Fedor  syn  cara  Iwana ;  co  Borysowi  nie 
mały  przystęp  uczyniło  do  państwa.  Ale  nadewszystko  do- 
wcip jego,  który  był  m  omni  actione  humanarum  rerum^ 
wielki,  przedziwny.  Ten  i  cara  Iwana  z  świata  zgła-  lo 
dził  przenająwszy  doktora  jego  Anglika,  który  cara  Iwa- 
na kurował;  bo  też  na  tym  rzecz  była,  by  go  był  nic- 
poprzedził,  że  sam  i  z  wicią  innych  przednich  ludzi 
miał  gardło  dać;  jako  to  nie  nowina  była  carowi  Iwa- 
nowi ludzi  tracić,  gdyż  od  początku  świata  tyrana  okru- 15 
łnika  podobnego  sobie  Iwan  car  nie  miał. 

Gdy  car  Fedor  na  państwo  po  ojcu  usiadł,  czło- 
wiek był  ingenio  miti,^  modlitwami  i  nabożeństwem  się 
bawił,  do  sprawowania  tak  wielkiego  państwa  experyon- 
cyej  i  zmysłów  nie  miał,  Borys  przez  siostrę  swoje,  a  żo-  20 
ne  jego,  koniuszym  i  namiestnikiem  włodzimierskim  (któ- 
ry urząd  najprzedniejszy  w  tym  państwie  jest),  a  potym 
prawicielem  wszystkiej  ziemie,  to  jest:  gubernatorem  zo- 
slaŁ     Kniazia  Mścisławskiego   Mikitę  Romanowicza,  knia- 

Wi«rix  1  tiewjenkifj  liomio.  MoikicwskH'j  »ioiiiic«  iic\vi«rAioj  i  yoskie^-skicj  zionii 
.SL  Af.  —  4  mają •  auu^e  S.  m.  —  precedcncyo*  proeedencye  S.  /)?.  —  i  pilno*  swo  pil- 
M  S.  Ri.  —  O  %riclUejł  wielkiej  urody  {dodano)  S.  «?.  —  !3  wicią*  wielu  >'.  ił;?. 
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zia  Iwana  Piotrowicza  Szujskiego,  których  był  ojciec  car 
Iwan,  widząc  syna  swego  niedostatki,  jakoby  za  opiekuny 
mu  naznaczył,  tych  Borjs  per  rarias  arłes^  odraził,  z 
samym  tyko  Szczelkanowjm,  któr\'  byl  kanclerzem  (czlo- 

5  wiek  to  byl  mądry,  opiekun  od  cara  Iwana  mianowany 
czwarty),  z  tym  Bor}s  zdał  się  na  jedno,  a  imieniem 
cara  Iwana ,  szwagra  swego,  kierował  wszystkim  carstwem 
po  swej  woli,  wszystkie  drogi  ad  potentiam}  i  do  car- 
stwa sobie  uścielajac. 

10  A  iż  mu  miał  być  na  przeszkodzie  carewicz  Dymitr,  któ- 
rego byl  car  Iwan  spłodził  z  Marfy  Nagiej  (ten  chował  się  w 
Uhleczu,  dziecię  w  dziewięci  lat)  przez  wielka  a  chytra 
niecnotę  postarał  się  Borys,  ze  go  zgubił.  A  iź  rzecz  jest 
godna  pamięci,  krótko  wspomnę,  jako  się  to  stało.  Byti 

15  dwaj  synowie  bojarscy,  których  zwano  Mikita^  Koczałow 
i  Daniłka  Bilachowski,  którzy  byli  cKenUs^  Borysowi, 
tym  powiedział  Borys  tajemnie:  ze  wola  jest  hospodarska, 
aby  jechali  do  Uhlecza  i  zarzczali  Dymitra  carewicza, 
dając  przyczynę,  ze  ludzie  niektórzy  niespokojni  buntują  się 

10  i  chcą  podnieść  Dymitra  carewicza,  wojnę,  rozruch  i  za- 
mieszanie w  ziemi.  Czemu  zabiegając,  potrzeba,  żeby 
carewicz  Dymitr  nic  był  żyw.    Przecie  oni  synowie  bo- 


WiortK  -i  Szczełkanowymi  Sołkanowcm /}/.  9,  S.  —  5  człowiek  m..  opiekun*  człowifli 
iną(lr\'.  byl  (o  opiokiiii.  Rt.  5?.  S.  —  O  czwłiiyj;  s  lym  Rory$»  czwarty  Borys  S.  —  zdaN 
wziął  M.  —  10  carewicz*  carowicz  It/.  i.  S.  —  II  Marfy  Nagfiej*  Maryi  Naj^ioj  .V.  Mo- 
achijci  Ragiec  /!/.  Pagiec  Rf.  MarTi;  S.  {poprawiam  na  pawadie  tamego  Żołk.  ob,  niiej). 
—  1:2  Uhleczu*  Uchicczu  Itl.  ź.  &  —  dziewiccii  dziewięć  M.  dziewięciu  /<;?.  — wielka  •wszel- 
ką /}/.  —  15  rzecz  jc9t«  rzocz  M.  —  10  Mikita  Koczałow  ^.Bilachowaki*  MikiU  Koczatow. . 
Bilahow^ki  .V.  Mikuła  Kuczałów..  Daniłko  Bilachoski  S,  H9.  —18  Uhlocza  i  zarzczali*  Udilc- 
c/a  i  zarzczali  lU.  Uciilocza  i  zaryzali  .S.  R2.  »  carewicza*  carowiczt  fi/,  i.  S.  —  10 
tlaiąct  i\ając  za  Jtf.  —  £5  carewicza*  carowicza  Rł.  )?.  5.—  21  ziemi*  ziemi  nioc^  (dotłano) 
S.  Hf.  —  zabiegając*  zapobiegając  M.  —  23  carewicz*  carowicz  W/.  *.  S. 
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jarscy  (jako  to  u  tego  narodu  carska  krew  jest  in  sum- 
ma ven^altone)^  chociaż  byli  iw/tmi^  Borysowi,  trwo- 
żyli się.  Rzeki  im  potym  Borys:  » przywiodę  was  do 
hospodara,  że  to  sami  usłyszycie  z  ust  jego,»  i  wprowa- 
dził ich  do  pokoju  carskiego.  Tamże  po  cichu  coś  in-  s 
DCgo  z  carem  Fedorem  mówił  podobnym  fortelem,  jako 
hyła  Messalina  onus  łerrae^  oszukała  Klaudyusza  cesarza 
męża  swego;  tych  przykładów  Borys  z  pisma  nie  wie- 
dział, bo  ni  czytać  ni  pisać  nie  umiał,  ale  zmysłu  miał  do- 
syć ile  oa  złe.  Kazawszy  inszym  z  pokoju  wyniść,  gdy  lo 
oni  tylko  dwaj  synowie  bojarscy  zoslali,  głosem  począł 
mówić  do  cara  Fedora:  »nie  chcą  mi  wierzyć,  com  im 
twoim  imieniem  hospodarskim  rozkazał,  powiedz  im  sam, 
że  to  jest  w^ola  twoja.*  Car  Fedor  rozumiejąc,  iż  o  to 
szło,  co  Borys  z  nim  cicho  mówił,  (na  zabicie  brata  ni-  15 
gdyby  był  konsensu  nie  dał,  i  bardzo  go  potym  ża- 
łował) na  onę  instancyą  Borysową,  rzekł  do  tych  dwóch: 
•uczyńcie,  jako  wam  Borys  rozkazał.*  Jakoż  jechali  i  u- 
czynili.  Borys  przed  carem  Fedorem  powiedział,  i  tak 
głos  rozpuścił,  że  go  kaduk  popadł  i  nożem,  który  w  20 
ręku  miał,  sam  się  zarzezał.  Wielkie  jednak  kłótnie  po- 
wstały o  to  zabicie  Dymitra.  Tamże  zaraz  w  Uhleczu 
onych  dwóch  synów  bojarskich  i  trzeciego  kuratora,  któ- 
ry przy  Dymitrze  był,  pospólstwo  zabiło  i  na  Moskwie 
tumult  był  wielki;  lecz  Borys  rozumem  swym,  potencyą  23 
i  pieniędzmi  carskiemi  uspokoił  to  i  uciszył. 

Wi«rsi  5  carskiego*  cesarjtkiogo  S.  Ri.  —  Tamzc*  saroze  Jf.  —  5  cicliu..~FeJorcm>  cichu 
I  earein  Fedorom  coś  inneco  M.  cichu  z  carem  Fedorem  S.  R9.  —  7  onas  terrae* 
Onnoslera  A/.  9.  S.  —  31  zarzezuli  zarżną? /{/.  2.S.  — %2  Uhloczu*  Uchlcczu  R1.  i.  &  — 
iM  cankiomi*  eesar»kicmi  S.  It.  9. 
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A  gdy  już  tak  wszystkie  rzeczy,  których  potrzebo- 
wał do  osiagnienia  państwa,  sobie  sposobił  i  samego  ca- 
ra Fedora  szwagra  swego  otruł,  rzkomo  nie  chcąc,  spe- 
cie    recusantis^  jakoby   przymuszony   prośbami    iudzkiemi 

5  na  carstwie  usiadł.  Wiedziało  wielu  ich ,  ile  z  ludzi  prze- 
dnich, te  jego  fortele  i  niecnoty,  ale  potencyi  jego  nio 
mogli  sic  sprzeciwić;  jeśli  sie  gdzie  kto  ozw^aJ,  tra- 
cił, gubił.  Na  dom  xiażj]t  Szujskich,  który  leż  w  tym 
państwie  najmożniejszy  i  najrodowitszy  był,    szukał   rady 

10  I  sposobów,  ale  mu  to  nie  poszło.  Bo  Borjs  jeszcze  i 
za  cara  Fedora  i  potym  za  swego  panowania  skuklat  i 
potlnmił  ich,  kniazia  Iwana  Piotrowicza  Szujskiego,  który 
l\^kowa  królowi  Stefanowi  bronił,  zgładził;  człowiek  to 
był  przedni  w  domu    Szujskich   i  u  wszystkiego  narodu 

i:i  moskiewskiego  wielkiej  powagi.  Kniazia  Wasyla  Szuj- 
skiego, który  potym  carem  był,  i  kniazia  Iwana,  brata  je- 
go rodzonego,  do  wiezienia  posadzif;  kniazia  AlexaDdra 
lYchźe  rodzonego  brata  zabił,  i  uczyniłby  to  bvł  wszys- 
tkim,  atoli  tych    dwóch  prolexit   afpnilas'^^   która  miał  z 

io  kniaziem  Dymitrem  Szujskim,  czwartym  ich  bratem;  bo 
dwie  rodzone  siostry  Skuratowny  były :  jedna  za  Borjsem, 
a  druga  za  kniaziem  Dymitrem,  która  tu  i  teraz  jest  z 
mężem  swoim,  z  lymto  kniaziem  Dymitrem  Szujskim. 
Mimo  kniazie  Szujskie,   wiele  innych   ludzi   zacnych  po- 

-^  gubił,  potracił,  rozmaite  przyczyny   na  nich  wTmyślajac, 
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azatym  dla  tego  tyraństwa  u  wielu  ludzi  byl  w  nienawi- 
ści j  a  przez  starość  i  zdrowie  zle  (bo  był  hydropicus)  *  w 
kootempcie. 

Isło  stału   rerum^   przyjechał  pan    wojewoda    sando- 
mirski  z  Hryckiem^  jako  go  Moskwa  zowie,  Rostrychą  i  » 
skoro  się  z  nim  na   granicy   pojawił,  czcrii,    pospólstwo 
moskiewskie    zaczęło  przystawać  wedle  przychylności  do 
knvie  panów   swych    przyrodzonych.     Temu    też   Hryc- 
kowi  dostawało  zmysłu,  wymowy  i  śmiałości,  umiał  ich 
traktować,    udając   się  za  tego    czym  nie  był.     Jęły  się  ^o 
rzeczy   po   moskiewskim  państwie  mieszać.     Czernichów 
zamek  ukrainny  przyjął  go;    oparł  się  był   Nowogródek, 
którego  bronił  od    Borysa    niejaki   Bosman;  przysłał  tam 
był  wojsko  Borys  na  odsiecz  Nowogródkowi  z  kniaziem 
Mścisławskim,  ale  się  temu  wojsku  nie  zdarzyło.  Obronił  i^ 
jednak  Bosman  Nowogródka,  ale  Putywl,  najprzedniejszy 
zamek  w  siewierskiej  ziemi ,  zbuntowawszy  się  przeciwko 
Borysowi,  posłał  oddając  posłuszeństwo  temu  szalbierzo- 
wi.    Było    kilka   potrzeb  na  różnych   miejscach,    pogro- 
miony będąc  ten  szalbierz,  uszedł  do  Putywla.  A  w  tym  «o 
na  jego  szczęście   ingravescebat  ralełudo^  Borysa.     Wysłał 
był  wojsko  wielkie ,  nad  którym  przełożył  kniazia  Wasyla 
Szujskiego,  i  już  to  wojsko  było  u  Kramów  (zamek  tak 

Wiersc  1  wielu  ludiit  ludzi  S.  Hi.  —  2  a*  i  Jf.  —  3  konlcmpricu  kontcmpcyi  M.  — 
fi  RofliTcIi^a  Rottujk)  /•/.  i.  S.  —  6  czerń*  ezcm  S.  AP.  —  7  moakiewskio  ztczęlo  ' 
przystawać  ..^t^-ycb  przyrodzonych!  moskiewskie  wedle  ....panów  przyrodzonych  Ri.  9. 
wedle ....  panów  przyrodznych  ucieszone  5.  — O  zmysłu*  zmysłów  fli.  2.  S.  — wymo- 
wy i»  wyaowj  IC  —  10  za  (ego»  tym  M,  —  ii  mieszać*  mieszać  5.  H2.  —  Czcrui- 
cImw»  Csemihow  Jf.  —  iS  ukrainny*  Ukrainy  Jf.  ->  14  woji^ko  Borys*  Bor>'8  woj- 
sko JIK,  —  15  oio  sdarzyto*  nie  darzyło  S.  Iii.  -^  16  Pulywl*  Pulywel  S.  R9,  ^  S5  lo 
wflijsko  było*  było  to  wojsko  M.  »  Kramów*  llramów  5. 
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zowia  w  siewicrskiej  ziemi),  a  w  tym  padła  nowina,  źe 
Borys  umarł.  Jęto  się  zaraz  wojsko  odo  mieszać,  kniaź 
Wasyl  Szujski  zwoławszy  wszystkich,  długo  mówiąc,  wy- 
wodził i  ukazował  imposłuram^  tego    Hr}xka;  był  i  stryj 

5  rodzony  tego  Ilrycka,  u  którego  się  po  zejściu  ojca  swego 
W7chował,  który  z  przysięgą  twierdził,  źe  na  reku  swoich 
włożył  do  grobu  carewicza  Dymitra.  Prosił  i  napominał  ich, 
żeby  nie  skłaniali  umysłów  swych  do  tego  szalbierza,  ale  ra- 
czej pamiętając  na  przysięgę,  które  uczynili  zmarłemu  Bory- 

10  sowi,  żeby  synowi  jego  Fedorowi  Borysewiczowi  wiary 
i  przysięgi  dotrzymali.  Uspokoiwszy  wojsko,  poruczył  je 
kniaziowi  Wasylowi  Galiczynowi  i  Bosmano\>i,  który  dla 
obronienia  Nowogródka  był  tez  w  niemałej  wadze.  A 
sam  kniaź    Szujski   bieżał   do  Moskwy,  chcąc  się  znieść 

15  z  kniaziem  Mścisławskim  i  bratem  swym  kniaziem  Dy- 
mitrem i  inszemi  bojary,  którzy  byli  w  stolicy,  o  utwier- 
dzeniu panowania  Fedora  Borysewicza,  i  o  uciszeniu  Łych 
tumultów.  Wojsko  ono,  które  zostało  z  Galiczynem,  jeśli 
8ua  sponłe^   jeśli    teźto    (jako    sława  jest)    za  poduszcze- 

«o  niem  Galiczynowym ,  zbuntowało  się.  Po  zejściu  Bory- 
sowym  z  onych  spraw  jogo  tyrańskich  świeża  invidia^ 
i  u  przedniejszych  i  u  pospólstwa  obciążyła  syna  jego,  atoli 
zaraz  Galiczyn  z  Bosmanem  jechali  do  Putywla  do  szal- 
bierza, oddając    posłuszeństwo,    imieniem    owego    wszys- 

25  tkiego  wojska.    Szalbierz  posłał  zaraz  do  Moskwy,  i  tam 

Wiorii  1  larai  wojsko  onoi  ono  wojsko  zarai  If.  ^  2  Muęo  mówiąc*  dtu^  nowinę 
Ii4.  i.  S.  ^^  fi  po  zfjjriu  ojca  swcfo  w jcbu wał*  wychował  po  zoji^ciu  swego  nijea  IT.  —  7 
carewiesa*  carouicza  H/.  i.  S.  —  13  w  nicmałg*  nie  w  małej  5.  —  18  klóre*  i  co 
S.  co  m.  —  iO  jeśli  sua  tponle  jcfli*  cxyli  sua  sponle  czyli  5.  — S2  u  pnodnicjszycli  i  u« 
przedniejszych  i  5.~atollii  a  lak  5. 
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pfw^praw6  niejnkicgo"  Tatyszczcwa,  f Brtor  syh  Wory3&v( 
i  z  matka  swą  [łoddatłym  zostaf,  a  szalbierz  panem  ob* 
wołany*  Z  Futywla  aź  do  Moskwy  cum  summa  penera* 
tioue^  prowadzony,  lam  przyjęty,  koronowany  i  wszys- 
tkie państwo  moskiewskie  posłuszeństwo  mu  oddało.  Nic  ^ 
pisiEe  progresu  lej  sprawy  ad  amussitn'^  dla  przedfu- 
sEenia. 

Były  tegacye  do  króla  jegomości  i  od  Horysa  o  leu 
najazd    od    pana    w^ojewody    sandomirskiogo ,  i  od    szal- 
bierza ,  gdyż  juz  na  stolicy  usiadł.    Sublclnośe  moskiewską ,  la 
gdy  juz   wielom  ludzi    wiadoma^  przyjdzie   przypomnice, 
Wyprawował  gońca  ten  to    imposłor^    do  króla  jegomo- 
fci:  mili    mu  na  to  poselstwo  kniaziowie    Szujsey  nieja- 
kiego Iwana  Bezobrazowaj  człowieka  roztropnego,  z  któ- 
rym   mieli    tajemna    zmowę.     Ten  Bezobrazow    rzkumo  15 
Sie  wymawiał  z  tej  legacyi,  pretendując  różne  przyczyny, 
aio  kniaź  Wasyl  Szujski  tuż    przy  szalbierzu  sfukał  t  zła- 
jał gci,  a  szalbierzowi    perswadował,    ze  nad   Bezobrazo- 
wa  do  lej  legacyi  nie  łacno  sobie  sposobnicjezego  trall; 
I  tak  nad   wola   jakoby  swa  podjął    się    Bezobrazow  tej  m 
legacyi. 

W  Krakowie  króla  jegomości  zastawszy  sprawco  wał 
len  nczobrazow^  legacya  publice^  od  szalbierza,  zwyczajem 
zwykłym,  który  się  zachowuje  miedzy  królmi,  oznajmu- 
jac  ^  źo  go  pan  Bóg  posadził  na  stolicy  przodków,  dzię-  źs 

WMrtt  I  ^*i*f  łjiHwfci  iffiwa  M,  —  Titjficiewti  P*ljfiMiawa  Ht.  Putysoioffi  S.  Pa- 
(yuc^Jawi  Hf*  —  lyo  BaryiJwi  niejałii  s>ii  Dorysow  .9.  ifi^,  —  1  ttrzyjfiyj)  prjtyszly  M,  —  ii 
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—  t%  mirii  ti|oinDq*  lajeftin^  mieii  M.  —  nkomof  nókoma  $,  R9.  —  17  iiytol  i  ilaJAl^ 
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^^^1  kując  królowi  jegomoki  za  chcó  i  iytzlmokć  pokazana, 
^^^H  oriarując  przyjazu  sąsiedzką;  tajemnie  zaś  wska/.al  do  pa- 
^^^P  na  kanclerza  lilewskiego,  żeby  sam  z  nini  mógł  mówii?;  lecz 
^m  dla  suspicyi  i  dla  tej  Moskwy    samej,  klóra  z  nim    Jiy- 

f  5  la,  niezdało  się  królowi  jegomości,  ieby  się  pan  kanclerz 

^ft  z  nim  zamyka?;  na  tern  stanęło,  żeby  prośby  swoje^  co- 

^^  kolwiekby    miał  w  zleceniu,  panu    Gąsiewskiemu  staroście 

wieliskiemu  powiedział-     Semotts    arbitm/    otworzył    sie 
z  tym    zleceniem,    które  miał  od    Szujskich,  i    od    Gali- 

10  czynów,  którzy  uskarżali  się  żałobliwie  królowi  jego- 
raościj  że  na  nich  wsadził  człeka  tak  podłego,  lekkiego 
uskarżając  się  dalej  na  tyraństwo,  na  wszeteczeństwo,  na 
zbytki  jego,  i  że  ten  człowiek  z  żadnej  miary  nie  jest 
godzien  miejsca  tego;  więc  iż  chcą  o  tym  myśleć,  jako- 

11  by  go  znieśli^  chcąc  raczej  do  tego  rzeczy  wieść,  że- 
by na  tym  państwie  królewicz  Władysław  panował  Ta 
była  simma'^  wskazania  od  bojar. 

Respons  publice^  dany  do  szalbierza  w  terminach 
Bezobrazowi;  tajemnie  zaś   bojarom  kazał  król  jegomość 

fo  powiedzieć;  iż  żałuje  tegOj  że  ten  człowiek,  którego  król 
jegomość  za  własnego  Dymitra  miał,  na  tym  miejscu  u- 
siadł,  i  że  się  tak  tyransko  i  nieprzystojnie  przeciwko 
nim  obchodzi,  niezagradzając  im  do  tego  drogi,  żeby  nie 
mieli  o  sobie    radzić.     Co    się  tyczy    królewicza  Włady- 

55  sława,  król  jegomość  nie  jest  lego  umysłu  j  żeby  go  mia- 

Wier 81  o  i  ol>  na  E  —  10  ljitalillwii«i  a  16  osotiUwk  S.  Rf.  —  U  WiatJzlti  utAdiiT  S, 
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wał Rf.  S.  il't.  —  iB  Beiobrazawii  BczobrtiOwa  $.  li^.  ■»  ląjemiiifl  aali  idjeiunie  5.  lii. 
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kowejie  moderacyi  chce  mieć,  poclajac  to  na  wola  bo- 
ża, ^iikt  oprócz  pana  kanclerza  litewskiego,  przez  któ- 
rego to  szlO|  o  tym  nie  wiedziaj  na   ten  czas. 

To  się  też  godzi  przypomnieć:  potenczas  wyjechał  a 
byl  £  Moskwy  jeden  Szwed ,  który  od  carycy  Marfy,  ma- 
tki uieboszezyka  Dymitra,  przyniósł  to  królowi  jegomościj 
że  cłioć  tak  w  odkryta  znała  się  do  tego  szalbierza  dla 
swych  respektów,  ale  ze  on  jej  synem  nie  jest.  Miała  u 
siebie  wychowanicę,  Inflantke,  RuznownOj  którą  czasu  woj-  io 
DY  inflantskicj  wzięto  było  dziecięciem  małym;  przez  tę 
wychowanicę  do  tego  Szweda,  a  przezeń  chciała,  żeby 
król  jegomość  wiedział;  co  ztad  pochodziło,  że  ten  szal- 
bierz Roslrycha  chciał  wyjąć  syna  jej  Dymitra  z  grobu, 
z  cerkwie  uhleckiej^  gdzie  natenczas  był  pochowany  wy- is 
ratyeićj  rzkomo  te  fałszywego,  albo  domniemanego  kości 
0ymilra ;  onej  jako  matce  własnej  było  żałosno;  prze- 
cież prze2  subtelności  niejakie  zabioźała  temu,  że  nie- 
ruszono  kości  z  tego  grobu,  kióre  potym  za  panowa- 
nia Szujskiego  przeniesiono  są  do  stolicy.  *^ 

Wiedział  pan  wojewoda  sandomirski  i  o  tym  wska- 
zaniu matki  własnego  Dymitra;  lecz  rozumiejąc,  że  pe- 
wne panowanie  miało  być  tego  impostora,  nicprzeslał 
swego  przedsiowzięcia.     Toczyła  się  tragcdya:  wesele  w 

Mafiy  Jf,  ll4»rr*i  S.  Itosifii  M.  ^  R  w  odkryLi  laaltii  odkrycie  ^rt^m^-U  S,  —  iO  w>cbe> 
wtniecł  w>cbowaii;  A.  Ftif.  —  13  pocbuU^tfon  fioch^dzi  lu  Jf.  -^  i^  ulilcclik^j  t  iidili- 
iiiffj  ftt  S,  fU.  —  10  wyrzucić  t  [  \v>rEueiti  A*.  —  rikonicir  rzękoma  .**,  itJ^  -^  Ipi 
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Krakowie  z  pompa ,  droga  do  ^lodcwy  na  kotcKycb, 
na  karetaeh  z  okrutnym  orszakiem  niewiast,  białydi^ 
gtów;  wesele  sie  odprawiło  a  zaraz  w  kilka  doi  szak 
bierzą   zabito,   i   naszym  się   dostało  i  wstydawi    biaItH 

s  głowskiemo  nieprzepuszczono. 

Kniaź  Wasyl  Szujski  powodem  tego  wszystkiega,  ie  po^ 
mocą  braci  swych ,  Galiczynów  i  wielo  innych  bojar.  Kniai 
Mścis^awski  niewiedziat  o  tym;  bo  mo  sio  nie  śmieli  po-% 
wierzyć.     Tenże  kniaź    Wasyl  Szujski  z  pomocą  tychiCj 

io  którzy  mu  tego  pomagali,  trzeciego  dnia  panem  się  o-> 
czynił.  Posfy  jego  królewskiej  mości,  którzy  na  ta  wej- 
ście przyjechali,  w  Moskwie  zatrz}inał.  Pana  wojewodę 
sandomirskiego  z  córka  jego  do  Jarosławia ,  inszych  do  róź* 
nych  zamków   moskiewskiej    ziemi,  do  więzienia  poroz- 

^^  sylał.  Rozesłał  i  po  wszystkich  prowincyach  państwa 
moskiewskiego  odbierając  przysięgę,  ale  tak  wilcze  wdar- 
cie się  jego  na  państwo  wielom  ludzi  nie  było  smakowite  i 
przyjemne,  jako  to  bywa,  gdy  równego  fortuna  nagk> 
>vyniesie    od   tych,  co  go  w  równości  z  sobą   widzieli, 

20  nic  bywa  bez  zazdrości.  Chcieli  niektórzy  elekcyę 
wolną  mieć  po  naszemu,  zaczym  potym  od  Szujskiego 
byli  karani,  który  spraktykowawszy  sobie  mir^  i  strzel- 
ce, tych,  którzy  sie  odzywali  z  elekcya,  zattamił. 

Acz  większa   część  prowincyj  oddała  mu  przysięgę. 

Wiersz  1  kolczycli>  kolażach  5.-3  odprawitoi  odprawiało  51  —  at  i  .V.  —  7  widui 
%viele  5.-8  sin  niefaiiolił  nie  śmieli  sif  M.  ~  iOi  pomoce  lyeliie^.poDiagalii  powodem 
tego  wszystkiego,  co  mu  pomocą  byto  5.  Af.  —  13  ioszychi  innych  M.  -^  H  moskiewskiej 
ziemi  do  wnęzienia*  moskiewskiej  ziemi  M.  moskiewskich  do  więzienia  S.  Rf.  —  i5  po- 
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t  posfuszeństwo  czynili,  jednak  niektórzy  nic  chcieli,  a  o- 
sobłiwie  w  siewierskiej  ziemi.  Putywl  zamek  główny, 
a  za  powodem  tego  zamku  ins^e  iiioktóre,  ani  przysię- 
gali na  imię  jegOj  ani  mu  posłuszni  byc  chcieli,  i  z 
niechęci,  którą  przeciwko  niemu  mieli,  puścili  glos,  ze  s 
imposłor^  miał  uciec.  Ten  rnmor'^  najbardziej  i  naj- 
sul>l0liiiej  mnozyl  kniaź  Hrebory  Szachowski,  człowiek 
ueiiega  urodzenia  i  nie  sprośny.  Ten  przez  subtelne 
piiktYki^  przez  popy  udawał,  że  Dymitr  zywie.  Posiał 
pdbrm  Szujski  wojsku  do  siewierskiej  ziemia  ale  je  Sie-  JO 
wierzanic  pogromili-  Dlugąby  hiśtorya  pisać,  co  się  dzia- 
ło ^tZQZ  niejakiego  Bofotnikowa,  człowieka  podłego,  któ- 
ry rzkomo  to  imieniem  Dymitrowym  wojska  wiele  ze- 
brawszy, pod  Moskwę  był  pod*>tapil,  i  bardzo  ciężki  był 
Szujskiemu;  jalue  bitwy,  jakie  oblężenia:  dobywania  Tuły,  J^ 
Kaługi  i  inszych  zamków,  długoby  pisaó.  Rozsyłali  bo- 
jarowie mot^Idewscy^  Sziijskiemu  przeciwni,  na  różne  miej- 
s^-a,  a  osobliwie  do  Sambora  ,  pytając  się  o  Dymitrze,  A  w 
tym  drugi  szalbicrss  w  Starotlubiu  sic  zjawił,  do  pier- 
wszego niuzem  (oprócz  tego  że  człowiek)  niepodobny.  Je-  so 
dtmkże  dla  wstrętu  przeciwko  Szujskiemu  chwycili  się 
ę&  radisi  Siewierzanie,  przymieszali  się  do  nich  Wielo- 
^owscy  z  Miecbowickimj  \)o{\in  kniaź  Roman  Rożyiiski 
przyjściem  sw^ym,  tym  bardziej  wzmógł  parles^  tego 
łirugrego  szalbierza;    pod    Hołchowem  wojsko  Szujskiego  ^-i 

w  I  fit  i  I  I  efyiMlii«Eyiiil«  .V,  ^  a  Piilywh  Pulywcl  *S.  W?-  —  3  iiiaie»   iurio  U —  4  pny* 
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f<lifromił,nastąpii  pod  Moskwę;  Eaezym  zamki »  prowincye 
jęły  się  dawać  na  imię  tego  nowego  szal  bierzą.     Do  te- 
go przyszło,  ze  ledwie  kilka  głównych  zamków  Szujskie* 
go  się  trzymało. 
*  Widząc  to  Szujski  i  bojarowie,  klórzy  przy  nim  byli, 

strwożywszy  sobą  jęli  szukać  sposobów,  jakoby  mogli  lo- 
dzi   naszych    od    szalbierza    odwieść;   wypuicil  posly  od 
króla  jegomości   i  pana  woj  owo  dc  sandomirskiego,  uczy- 
niwszy z  nimi  compacia^*  jakie    mu    się    podobały,    któ- 
10  re  pakta    kazał   im    poniewohiie    poprz\si;idz.     Przysiągł 
i  pan    wojewoda     sandomirski,    ze  się    nie  miał  z  tym 
szalbierzem    w  żadna    sprawę    wdać.     I    tak    jechali  w 
drogę,    która    jadać    mogli    być    bezpieczni    od    wojska 
tego  szalbierza ;  ale  pan    wojewoda  sandomirski,  niedba- 
nijac  ani  na  przysięgę,  która  świeżo  uczynił,  a  tym  wię- 
cej córka  jego,  której  się  bardzo  chciało  carować  ,  ni©^ 
kontontując  się    tym^    iż  od  wiehi    ludzi  wiary    godnych 
była  wiadomość  j  że  ten  nie  jest  pierwszy  szalbierz ,  i  (i4N 
B^^^^szem  niczym  do  tamtego  niepodobny,  niecheicli  jechać 
sola  droga,  która  Szujski    kazał    prowadzić,  bawili  się  po 
drodze,  a  potajemnie  dali  znać  do  wojska  szalbierzowc- 
^|o,  gdzieby  ich  miano  przejmować.   Jakoż  tak  się  stało, 
ze  wyprawiono  za  nim  pana  AIexandra   Zborowskiego  z 
panem    Janem    Stadnickim,    którzy  ich  doszłi,     Moskwy 
ta  kilkaset  od  Szujskiego  do  prowadzenia  ich  przydane,  je- 
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doe  pobili ,  drugie  rozgromili ,  a  pana  wojewodę  sando- 
mirskiego  z  córka,  patia  Malogowskiego,  króla  jegomo- 
ści posfa,  który  im  tego  pomagał,  i  innych,  co  z  nimi 
byli,  do  obozu  swego  pod  Moskwę  zaprowadzili.  Insi  zaś 
posłowie,  którzy  droga  od  Szujskiego  ukazana  jechali,  s 
wcale  do  granic  wielkiego  xiostwa  litewskiego  przybyli. 

O  przymierzu ,  jakie  Szujski  posłom  króla  jegomości 
kazał  nad  wola  ich    przysięgać,  nic  nie  wspominam,  są 
tego    rćscńpła  *    w   kancelaryi ;    to     tylko    wyspom ne ,    ze 
podczas  tych  traktatów  bojarowie  moskiewscy,    umawia-  10 
jac  sie  z  posły  króla  jegomości,  wspominali^  a  mianowi- 
cie to    powiadano  o  kniaziu  Dymitrze,  rodzonym  bracie 
Wasyla  Szujskiego,  (do  czego  on  się  poŁym  nie  znał,  i 
owszem    przed    panem    hetmanem  i  panem    kanclerzem 
powiedział  i  twierdził,    ze    tego  od    niego  nikt  nie  sły-  is 
szał),  że  chcą  do  tego  rzeczy  przywieść,  iż  Wasyl  Szuj- 
ski  dobrowolnie    ustąpi,    izby  król  jegomość  ujął  sie  za 
tę  sprawę^  a  dał  im    syna   swego  Władysława    na  paó- 
stwo;  gdyż  rozumieli,  ze  tym  sposobem  najrychlej  miało 
m  krwi    rozlanie    ująć  i  hospodarslwo    moskiewskie  u-  so 
spokoić  i  uciszyć. 

Jeszcze  z  drogi  panowie  posłowie  pisali,  dając  o  tym 
mać  królowi  jegomości,  i  potyni  przyjechawszy  tym  pil- 
niej przekładali  i  upewniali,  o  chęciach  narodu  moskie- 
wskiego, króla  jegomości.  A  nie  tylko  posłowie,  ale  i  nie- ss 
iitóre  pry^Yaloe  osoby  z  Moskwy  przyjechawszy,  pan  An- 
1 
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drzej  Stadnicki,  pan  Dofnaradzki\  toz  co  przedtym  Bez- 
obrazoW|  co  posłowe  króla  jcgomoki^  i  ooi  twierdiilij 
ie  to  od  bojar  słyszeli;  przez  urzedniki  pw  królu  je- 
gomości bedaee   solicylowali ,    iiicytowali ,  źeiiy  król   je- 

5   gomoić  tej  sprawy  nic  zaniedbywał. 

Zaczym  tez  kró!  jegomość  zaczął  tez  sprawę  \f 
głowie  rozważać;  communicafo  eómifio^  z  obecnemi  naten* 
czas  przy  dworze  senalory,  posłał  król  jegomość  do  pa- 
na hetmarra  xied3?a  Firleja ,  referendarza  koronnego,  z  we- 

łfł  rzacym  lislem.     Pan  betman    doiad    nic  a  nic  nie  wie- 
dział o  lej  sprawie,   wypmwował  sie  z  wojskiem  na  U^B 
krainę,  i  juz  z  domu  był  ruszył  do  wojska.     W  droiize 
kilka  mil  przed  Zbarażem  Inł  pogoni!  go  xiadz  rercren« 
darz.     Po  oddaniu  listu  wierzjicego,  to  wszystko  co  za- 

is  cbodziło,  i  co  do  króla  jegomości  o  tej  okazyi  do  paii^ 
siwa  moskiewskiego  donoszono,   przełożył   mu,  dokłada" 
jac  iż  panowie  senatorowie    przy  królu  jegomości  obec- 
ni radzą  królowi  jegomości,  aby  tej  okazyi    nieopuszcz 
do  pomnożenia  sławy  i  rozszerzenia    państwa    rzeczy  p 

m  spolitej.     Żądał  przy  tym ,    żeby   się   pan    hetman  o  ty 
z  świeżo  zmarłym  panem  wojewoda  bracławskim ,  nate 
czas    starosta    kamienieckim    zrozumiał;    do    którego  tez 
list  wierzący  dał,  żeby  społem  sposobili  ludzie  służebndfl 
jakoby   tego    [uzedsięwzięcia    królowi    jegomości  chęlniv^ 

25  pomogli.     Wspominał  i  to  xiadz    referendarz,  że  czekać 

Wiem  7  lui  krui  jf^^onioić  rawął  l^i  {oprawę  w  głowie  hOEwala£<  lirdlowi  Itt^omaM 
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sejmu,  w  dlugaby  ta  rzecz  poszła,  a  idzie  o  to,  żeby  o- 
kazya  nicspelzła.  Więc  iż  król  jegomość  nie  mieszka- 
nie myślil  się  ku  Lubliou  ruszyć,  apotym  na  Kijów  do 
siewierskiej  ziemi;  żeby  pan  hetman  z  wojskiem  w  Ki- 
jowie   drogę  królowi  jegomości  przechodził.  5 

Pan  hetman,  iż  nagle  i  niespodziewanie  była  mu  ta 
sprawa  proponowana,  o  której  wzmianki  żadnej  z  nim 
nieczyniono,  tak  jednak  przez  xiędza  referendarza  dekla- 
rował się:  żeby  życzył,  iżby  ta  sprawa  aucłoriłałe^  sejmu 
prowadzona  była ;  jednakże  byłoliby  periculum  in  mora ,  *  io 
będzieii  to  zdanie  inszych  panów  senatorów,  że  jako 
sTuga  i  urzędnik  wojenny  nie  chce  zrażać  z  tego  chwa- 
lebnego przedsięwzięcia  króla  jegomości,  i  wojsko  spo- 
sobiąc  wszysUviemi  siłami,  ile  możność  jego  zniesie,  tego 
rad  chce  dopomagać.  Pytał  się  jednak ,  iż  ta  rzecz  do-  15 
statku  potrzebuje,  jeśliby  jaki  gotowy  był;  powiedział 
xiadz  referendarz,  że  król  jegomość  rozumiał,  iż  pan  he- 
tman miał  się  oto  pytać,  i  kazał  mu  powiedzieć,  że  na 
kilka  kroć  sto  tysięcy  złotych  może  się  król  jegomość 
zebrać.  Z  ta  deklaracya  odjechał  xiadz  referendarz  od  20 
pana  hetmana,  iż  potym  nie  było  z  tego  nic;  xiadz  bi- 
skup snadź  krakowski  przyjechawszy  do  Krakowa,  roz- 
wiódł to  jego  królewskiej  mości  radząc,  żeby  tę  delibe- 
racyę  na   sejm   proponował.     Myślił  już  jednak  pilnie  o 

Witrsi  i  w  dhłg)by>  w  długoby  Ri.  R9.  5.  —  U  rzecz  posila •  rzeci  byta  poszła  M. 
—  8  Wifo  il»  wifc  jr.  ^  3  myślil  •ią»  myślil  S.  RS.  —  Lublinu*  Lublinowi  M.  -^  1  pro- 
peaowaaas  proponowaną  M.  —  wzmianki*  przód  tym  wzmianki  If.  —  9  deklarował  sici  ii{ 
deklarował  M.  —  aucloritałeB  aulboritale  M.  —  40  prowadzona*  prowadzoną  M.  —  jednakie* 
jedoak  5.  —  U  sposobiąo  sposablać  Ri  M.  —  16  jeśliby*  jeżeliby  S.  A :?.  —  17  referen- 
daix....uebylo  z  lego  nie*  referendarz  do  pana  beUnana ,  ii  nie  wie.  Potem  nie  było  i  to- 
fo  nie  5.  Itf.  «  18  io  na>  ii  ma  A/.  —  24  deliberaeyc*  dekltracyc  5.  A?. 

'  P^^^W*   *  oiebeipiecieńilwo  w  xwtoce. 
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tej  sprawie  król  jegomość,  pisat  do  paoa  hetmana  list, 
z  którym  go  komornik  na  Klementynie  w  obozie  za- 
stał, w  którym  liście  pisat  król  jegomość,  ze  tę  sprawę 
odkłada,  nie  porzuca,  i  potym  znowu  pana  Witowskiego 

5  przesłał  do  pana  hetmana,  który  go  zastał  w  Kijowie.  Tym 
dostateczniej  pan  Witowski ,  co  bojarowie  moskiewscy  o 
tej  sprawie  z  nim  mówili,  jako  w  chęciach  swych  prze- 
ciwko królowi  jegomości  upewniali,  po  dostatku  panu 
hetmanowi  przełożył,  iż  sic  już  rzecz  odkładała  do  sejmu, 

10  który  też  złożony  już  był.  Pana  Witowskiego  z  tym  tyl- 
ko samym  pan  hetman  odprawił,  że  na  jego  ochocie  do 
usłużenia  królowi  jegomości  i  rzeczypospolitej  i  w  tej 
sprawie  nie  miało  nic  schodzić. 

Nastąpiły  w  tym  sejmiki,  na  których  po  wszystkiej 

15  koronie  pochwalona  jest  ta  expedycya  do  Moskwy,  na 
sejmie  jednak  oprócz ,  że  w  radzie  tajemnej  było  to  pro- 
ponowano i  wszystkich  senatorów  in  freąuentmimo  se- 
nału^^  wyjąwszy  trzech  albo  czterech,  zgodne  były  sen- 
tencye,   żeby  król  jegomość  tej  okazyi  nie  opuszczał;    w 

20  poselskiej  izbie,  propozycyi  ani  mowy  o  tym  żadnej  nie 
było,  tylkoż  tak  łaciłe^  excepty  dla  spraw  prawnych 
tym,  którzyby  na  służbę  królowi  jegomości  byli  zacia- 
gnieni,  pozwolone  sa. 

Rozjeżdżając  sic  z  sejmu  (jako  mam  wiadomość),  na 

23  prywatnej  audyencyi  pytał  się  pan   hetman  u  króla  jego- 

Wiorsi  1  pisał  do....lUcie  piMl  król  jcgomol^t  niema  Hf.  S.  —  T  o  lej  sprawie  z  iiim> 
z  nim  o  tej  sprawio  JC  —  9  odkladałat  odkłada  &  —  12  i  raectypospolilej*  jefomo^i, 
rzeczypospolitej  S.  R9.  —  i7  proponowanoi  proponowana  S.  I}?.  —  19  epu8tczal»  pu- 
szczał If.  —  20  o  tym  ładnej >  ładnej  o  tym  M.  —  21  lylkol*  tylko  S.  —  tacile  ezcepty* 
tacite  ezempti  A/,  tacito.  Gzempti  5.  IŁi?.  —  ^  królowi*  króla  M.  —  fli  ro^jeidliijfe  ti^t 
rozjcidiąjąe  5. 

^  przy  DijUciniejtiem  lebrania  tif.    '  ciehiciem. 


mości,  czego  się   spodziewać,  jeśli  już  kończyć  chce  to 
przedsięwzięcie,  któremi  sposobami,  co  za  ludzie,  jako  ich 
wiele,  kiedy  i  która  droga?  A  iż  roku  przeszłego  zamysł 
byt  króla  jegomości  iść  na  sicwierską  ziemię,  rozumiał  i 
pan  hetman,  miałolihy  co  z  tego  być,  żeby  raczej  tę  dro*  s 
gę  przedsięwziąść.  Ponieważ  Smoleńsk  zamek  z  dawnych 
czasów,  a  tym  więcej  świeżo  przez  Borysa  potężnie  warowa- 
ny, gdyby  się  po  dobrej  woli  nie  zdał,  zabawiłby  i  zatrudnił 
króla  jegomości  przedsięwzięcie.    Na  dobywanie  Smoleń- 
ska   wielkiegoby   apparatu    piechoty   i  strzelby  potrzeba;  lo 
siewierskie  zaś  zamki,  iż  drewniane  sa,  równemu  appa- 
ratowi  choćby  się  po  dobrej  woli  zdać  nie  chcieU ,  musie- 
liby otwierać.  Król  jegomość  dał  panu  hetmanowi  ten  re- 
spons,    że   jeszcze  i  sam    nie  rezolut,  mali   co  z  tego 
być,  ale   z  drogi,  albo  zarazem  do  Krakowa  przyjecha- is 
wszy,  że  mu  miał  oznajmić  wola  swa,  tak  z  strony  przed- 
sięwzięcia  swego,  jako  i  innych   rzeczy  do  tego  należą- 
cych.    A  co  się  tyczy  drogi,   przyjdzie  do  tego,   że  na 
Smoleńsk  chce  iść,  gdyż  mu  nadzieję  uczyniono,  że  Smo- 
leńsk dobrowolnie   ma  się   poddać,   że  i  teraz  pan  sla-  ^^ 
rosta  wieliski  koło  tego  praktykuje,  któremu   też  już  dla 
osadzenia  zamku  tego  przypowiedziana  jest  służba  na  kil- 
kaset człeka  jezdnych  i  pieszych.  Wspomniony  był  i  pan 
Sapieha,  ze  gdy  szedł  do  Moskwy  mimo  Smoleńsk,  by 
był  chciał  na  króla  jegomości  a  nie  szalbierza,  jeszcze  w  25 
tcnczas  poddałby  się  ten  zamek.     Pan  hetman  to  tylko 

w  i  orf  t  I  JeAi*  jeitii  5.  Bi,  —  2  sposobaniB  sposoby  Jl  —  S  A  is>  Aos  A  Af.  —  5 
t  iag9»  Mt9g9  5.-7  pot^inio  warowiay*  wtrowiay  IT.  —  8  zabawiłby  i  zilrudoil*  xa- 
hawiliby  i  ttlniMli  5.  R9,  zabawiłby  i  zatnidzit  IT.  —  ii  równana*  gotoweanu  S.  —  ló 
król  jafoaoM  dal*  królowi  jegomoici.  Pal  R1.  S,  Hf.  —  II  saa  aie  roiolut«...być>  saiu 
Bto  rozolwował,  co  i  lego  nia  być  M,  —  i7  swego*  lego  M,  —  jako  i*  jako  J#.  —  80  B4 
aif >  ehco  mn  aic  JT.  -  że  i*  ic  If.  -  23  kilkaset*  kilkuset  5.  Rf, -^  U  i  pan  Sapieliai  pan 
Sapieha  Jt  i  Sapieha  S.  Iii. 
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wspomniał,  żeby  król  jegomość  kazał  sio  pilno  pytać,  żer 
by  w  tym  mytka  nie  byta. 

Z  Warszawy  tak  odjechał  król  jegomość  do  Krakowa. 
A  iż  wiosna  i  pora  następowała  wojenna,  cały  post  pan 

5  hetman  czekał,  wyglądał  rozolucyi  od  króla  jegomości  o- 
biecanej,  będąc  solicihis^  żeby  czasu  nie  opuszczać,  i  za- 
tym  confuse^  nie  stanąć.  W  czym  tego  dnia  przed  Wiel- 
kanocą przyjechał  do  pana  hetmana  komornik  z  listy  od 
króla  jegomości ;  w  sobie  miał  ten  list,  że  król  jegomość 

10  chce  poprzeć  tego  przedsięwzięcia;  posyłany  przyłym 
spisek  jako  wiele  i  jakich  hetman  koronny  ludzi  i  pan 
hetman  litewski  przyjąć  mieli,  bo  taka  natenczas  myśl 
była  króla  jegomości ,  że  i  pan  hetman  litewski  miał  tam- 
że być.     Czas    też   ruszenia    sic    królowi   jegomości    był 

4»  ogłoszony.     W  Krakowie  cokolwiek  było  ludzi,  nikt  nie 
tuszył,  żeby  miało  co  być  z  tej  drogi,  bo  oprócz  same- 
go króla  jegomości  chęci,  dostatku  ani  gotowości  żadnej, 
czego  taka  sprawa  potrzebuje,  nie  było  widać  ani  słychać. 
Widząc  pan  hetman,    że  tak  bardzo  tępo  ta  spra- 

20  wa  idzie,  więc  ponowy  żadnej  nie  było  słychać,  jeśli 
bojarowie  moskiewscy  przy  tychże  chęciach  przeciwko 
królowi  jegomości  trwają.  Ludzi  żołnierskich,  jazdy  do- 
syć nie  wielki  poczet,  a  piechoty  nader  mało,  wątpiąc  za- 
lym  de  evenłUj  ^  zrazić    zaś  króla  jegomości  z  tego  nie- 

W  i  er  8  z  4  Ukt  w\qc  S.  Hi.  —  H  \uosna  i  porai  wiosny  pora  A/.  5.  Rf .  ~  ft  w  czym 
'  tej^odoiai  w  onym  lyirodaiu  Jf.  —  10  w  sobie*  to  w  sobie  S.  B9.  — >  13  p'«sytany  przy 
lym  spisek..^  tamte  być»  posyła  sic.^./}/.  posyła  się  przy  tern  ludzi  spisek,  jak  wiele  pan 
hcUDan  koronny  i  pan  hetman  litewski  miał  tamże  mie^  5.  Ri.  —  14  królowii  króla  JV.  — 
21  tępo  ta  sprawa  idziea  tępo  idzie  ta  sprawa  JML  tęgo  idzie  S.  B9.  —  więc*  wico  i  5.  — 
jeili>je2eli  5.  A?.  —  j?i  jazdy  dosyć  niewielki  poczeti  jazdy  niewielki  poczet  dosyć  lii.  M, 
—  S5  zal  króla  jeifomosci*  króla  jegomo^i  S.  Ri, 

'  troskliwy.     '  w  pie^adsic.     '  o  ikutki^ 
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podobna  rzecz,  bo  się  już  był  i  po  Rzymie  i  po  wszys- 
Ikim  świecie  osfawil  i  ogtosil;  samby  byl  rad  tego  uni* 
knąt,  postał  do  króla  jegomości  pana  Tarnowskiego  ex- 
kuzujac  się  i  laty  i  spracowanym  zdrowiem,  więc  iż  tam 
miał  być  pan  hetman  litewski,  przy  tak  zwłaszcza  ma-  ' 
łym  wojsku,  może  jeden  podołać.  Ze  jednak  chciał  s(h 
liciłam  curam^  uczynić,  iżby  ten  poczet  żołnierzy,  który 
król  jegomość  mieć  chce,  jak  najprędzej  się  wyprawił, 
lylko  żeby  im  pieniądze  dać  jak  najprędzej,  gdyż  już  czas 
na  konia  wsiadać.  Wymówek  pana  hetmana  nic  chciał  *^ 
król  jegomość  przyjąć ,  koniecznie  chcąc ,  żeby  służył  na 
tę  expedycyą,  pieniędzy  obiccował  w  krótkim  czasie  na 
te  garstkę  żołnierzy  odesłać.  Kiedy  już  za  taka  rezolu- 
cya  króla  jegomości  nie  Iza  było ,  lylko  jechać ;  bo  gdyby 
był  nie  chciał  jechać,  żołnierz  nic  łacnoby  się  zacia- ^^ 
gnał,  i  ta  expedycya  wszystka  ledwieby  była  nie  zaniecha- 
na. W  czym  upatry>vał,  że  i  w  wielkie  odium^  od  pa- 
na i  na  wielkie  inridie^  u  ludzi  naraziłby  się  był;  bo 
udawanoby,  iż  z  nieżyczliwości  takiej  okazyi  (jako  naten- 
czas o  niej  rozumiano)  przeszkodził  królowi  jegomości  i  20 
rzcczypospolitej,  że  gotowe  rzeczy  do  pomnożenia  sła- 
wy i  rozszerzenia  państw  rzcczypospolitej  przezeń  wstręt 
wzięły,  i  takby  była  na  niego  samego  irwidia^  padła. 
Choć    tedy    wiedział,  iż  gotowości   słusznej    nie   masz  i 

Wiertt  i  i  poi  po  S.  i):P.  —  3  uniknął* niochciat  5.  R9.  zechciał  R1.  ^  k\  latp  laty  5. 

—  6  ie  jedoakt  jednak  IT.  —  7  iiby>  łeby  S.  R9.  —8  jak  najprędzej  się  wyprawilt  jako 
najprędzej  wyprawi!  JT.  —  O  jaki  jako  M.  —  10  wsiadać*  nadać  If.  —  hetmanai  hcUnaoow7rh 
jr.— ISpiMiędzysi  pieniędzy  S,  A?.— 13  KiedyiTcdy  M— li  nie  Izaa  niemołnaA/.5.  Rf, 

—  tylko  joehaćt  jedno  titdać  M.  —  IS  gdyby  byl«  gdyby  S.  R?.—  fię*  się  byt  If.  — 16  i  U 
espedyeya*  a  ta  expedycya  R1.  ale  cxpfldycya  Rf.  a  azpedycya  S,  —  17  ie  i  w  wielkiei 
U  wMkia  S.  R9.  —  IR  i  nai  i  M.  —  19  ii  z  niełyrzliwo!(ci>  ił  za  nieiyczliwołcią  R1.  lo 
dla  iiieiyeiliwoici  5.  Rf.  —  23  rzń.ilw*  pafi!«lwa  .SL  R9.  —  2i  masz>  roial  5.  Ri, 

'  pilne  tUranM.    *  niefaskę.    '  nienawiść.     ^  wina. 
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nie  spodziewał  sie  jej,  więc  z  wiela  różnych  cirkum- 
stancyj  i  respektów,  nie  mia)  nadziei  pożądanego  sku- 
tku, tak  na  sama  łaskę  boska,  która  cudownie  zwykt 
pokazywać  nad  królem  jegomościa,   przyszło    się  puścić. 

5  Pisał  jednak  list  do  króla  jegomości ,  że  wymówki  jego  u- 
stepują  woli  i  rozkazaniu  króla  jegomości,  że  służyć  chce; 
ale  co  potrzebnego  rozumiał  dla  przestrogi,  wypisał  kró- 
lowi jegomości.  Chodził  ten  list  po  rekach  ludzkich, 
gdyż  sam  pan   hetman  rozesłał  go   był  kopie  niektórym 

10  przedniejszym  panom  senatorom  duchownym  i  świeckim. 
Na  ten  list  krótki  był  rcspons:  wdzięcznie  przyjmując 
pana  hetmana  ofiarowanie  i  przestrogi,  ażeby  się  w  żoł- 
nierza jako  najprędzej  przysposabił,  i  starał  się,  żeby  od 
dwudziestu  złotych  podjęli  się  tej  służby. 

15  Wyjazd    króla  jegomości    z  Krakowa   odkładał   się 

drugi  i  trzeci  raz;  nikt  i  w  tenczas  tej  drogi  nie  tu- 
szył. Lecz  tandem '  wezbrał  się  król  jegomość  w  drogę. 
Dzień  przed  swoim  ruszeniem,  pisał  list  do  pana  het- 
mana,  żeby  mu  drogę  na  światki  do  Lublina   zajechał; 

20  tam  się  chcąc  z  nim  o  tym  rozmówić  i  o  daniu  pie- 
niędzy rezolwować. 

Tegoż  dnia,  którego  list  do  Zołkwi  przyniesiono, 
przyszło  panu  hetmanowi  w  drogę  wyjechać;  gdyż  czas 
l)ył   bardzo    ciasny.     W  sobotę    świąteczną  w  Bełżycach 

Wiersz  1  więc  i  wiola*  choć  z  rólnjch  S.  wice  z  rolnych  R2,  —  3  bosk^t  hoią  M, 
"  4  puiiciĆB  spiiicić  S.  hi.  —  6  rozkazaniui  rozkazom  5.  119,  »  O  aami  tamie  M.  —  go 
byli  byl  go  Jf.  ~  ii  ten  list*  list  M,  —  iS  pana  hetmana  ofiarowanie  i>  ofiarowanie  pani 
hetmanowe  i  Jf.  —  iS  ażeby  się  w  żołnierza  .^  przysposabiał*  ażeby  i  żolniena  n^prę- 
dzcj  sposabial  M.  —  od*  po  Jf.  —  i4  służby*  służbie  5.  IŁ?.  —  i7  wezb^als  W7brtł  5.— 
i 8  Dzień*  W  dzień  M.  -«  niszeniem*  ruszeniem  i  wyjazdem  S.  H9,  —  SO  chcąe  s  nim* 
z  nim  If.  —  21  i  o  daniu*  i  oddanie  R1,  &  /b?.  —  33  cdyi*  gdy  5.  R2,  -  fti  w  Bełży- 
cach* niema  Hf.  Itt  S. 

'  nareszcie. 
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zajechał  drogo  królowi  jegomości ,  który  tegoż  dnia  wje- 
chał do  Lublina.  Nazajutrz  w  niedzielo  świąteczna  po 
obiedzie  na  audyencyi  prywatnej,  i  o  tym  co  w  liście 
byl  do  króla  jegomości  napisał,  i  o  innych  wielu  rze- 
czach potrzebnych,  przełożył  królowi  jegomości,  ukazując  s 
jako  to  sprawa  wielka  jest,  że  też  gotowości  i  dostatku 
wielkiego  potrzebuje.  Ukazowal  osobliwie  i  to,  że  się 
daleko  weszło  w  czas  roku,  droga  daleka,  żołnierz  nie 
gotowy,  pieniędzy  nie  brał,  nie  może  sio  żadna  miara 
aż  pod  kopy  ruszyć;  nim  granicy  moskiewskiej  dojdzie,  io 
jesień,  zimna,  któro  tam  prędko  nadścigną,  facullalem 
rei  gerendae^  odejmą.  Przywodził  przykład  pradziada  kró- 
la jegomości  Kazimierza,  który  mając  bardzo  wielkie  woj- 
ska społem  z  synem  swym  Władysławem  królem  cze- 
skim, u  Wrocławia  sromotnie  skończył  przeciwko  Maty  a- 1 5 
szowi,  nie  przez  co  inszego,  jedno  że  późno  na  wojnę  wy- 
szli Wsponmiał  to  pan  hetman,  że  widział  w  królu  jegomo- 
ści, że  gdyby  res  integra^'^  dałby  się  był,  od  tego  odwieść ; 
ale  iź  w  daleka  się  osławę  zaszło,  wszystkiemu  prawie 
światu  ogłosiło ,  rezolwował  sic  popierać  i  kończyć  te  20 
zawody.  Po  pieniądze  dla  żołnierza  kazał  za  sobą  w 
drogę   posłać,  jakoż  w  Parczewie    odebrał  Brodecki  na 

Wiorst  S  ujeelul  d«  Lobliiitt  do  Lublina  wjoebil  &  —  3  i  o  tyac  o  lym  J#.  —  i jcgo- 
oMJei*  niema  S.  R2,  ~'  fi  noeueh  potraobnych*  polnebnych  noriach  S.  M,  —  6  jako.« 
wMIui  jeato  Io  wMkt  aprawa  BI,  S,  M  —  S  iolDion.»jiio  brała  żołnierz  i^otowych  pie- 
BifAiy  oio  kial  P.  —  10  al  poi  kopy>  pod  kopy  A/,  do  kupy  AŁ  &  —  iS  wielkie*  wic- 
!•  5.  Jlfi  •— 16  ikoAeayl  pneciwko  Malyaaiowi*  prseciwko  Ifatyasowi  alan^ł  M.  przeciwko 
Matyaaiowi  A#.  —  17  byli  wj-ulis  wyesli  S,  ns.  —  W«pomnialto>  Wapominal  Io  A/.  9, 
WafMMial  i  to  JT.  —  w  królu*  o  królu  A/,  u  króla  &  A)P.  —  18  rea  intogra*  ro  inlcfra 
aaołia  \S.  •*  dalby  aic  byl«  dalby  się  &  Hi.  —  tam,  Wopomnial  to.,  .że  giiybyi  ma  za 
labf  fortwaay)  widział  to  król  jegomość,  gdyby  P.  —  10  w  dalck)  119  ozlawęi  daleko 
oslawió  aif  &  A:?.  —  SO  ogloaito*  oglo«ilo  się  5.  A:?.  ->  29  Parciowie*  Pareowie  A/.  M, 

*  ■pofobnoać  daiihnia.    *  neci  nie  byta  rozpocicla. 
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póllrzecia  tysiąca  usarzów  i  kozaków  i  tych  nieprzywiózi 
do  Lwowa,  aź  dosyć  nierycWo  z  kwarcianemi  razem. 

Pod  tym  czasem    w  ziemi    moskiewskiej  waryacya, 
i  odmiana  wielka  w  rządach  sic  działa :   bo  szalbierz  fVn- 

5  połenler^  chciał  panować,  ciężary  nieznośne  ktaść,  ex- 
akcye  wielkie  wyciągać.  Naszy  zaś,  którzy  przy  nim  byli, 
rozpustnie  źyli,  zabijając,  mordując,  gwałcąc,  nie  tylko 
czemu  inszemu  ale  i  cerkwiom  nieprzepuszczając.  Za- 
czym  nie  mogąc    tych  zbylków   wytrwać,  ci,  którzy  już 

10  byli  do  szalbierza  przystali,  jęli  sic  od  niego  do  Szuj- 
skiego przerzucać;  dodało  im  tym  więcej  serca  kniazia 
Michała  Wasilewicza  Szujskiego  Skopina  fortunne  powo- 
dzenie przeciwko  naszym,  pierwej  niedaleko  Nowo- 
gródka, przeciwko  Kicrnożyckiemu,  potym  i  pod  Tworem 

i?«  Ijrzeciwko  panu  Zborowskiemu  i  inszym,    którzy   z  nim 

byli. 

Ten  Szujski  Sko[)in  w  lecicch  młodych ,  bo  nic  miał 
lat  jeno  dwadzieścia  i  dwie;  ale  jako  o  nim  ludzie,  co 
go  znali,  powiadają,  wielkie  miał  doles  animi  el  corpo- 
20  riir,*  rozsądek  wielki  nie  wedle  lat,  na  męzkim  umyśle 
nic  nie  schodziło,  urody  bardzo  grzecznej.  Będąc  ten 
Skopin  wojewodą,  na  Wielkim  Nowogrodzie,  wiedząc 
że  z  moskiewskich  ludzi  słabe  i  niepew^ne    praesidium,^ 

Wiorst  i  aurtÓwt  buitrów  A/.  S.  tl9,  —  S  razem*  spotem  IT.  —  3  w  ziemia 
wciiay  S,  R9,  "  waryacya ■  wariaUo  If.  —  4  rządach  się  działa*  rzecsaeh  się  działa  M.  rza- 
dittt  słf  stola  5:  Itf .  —  8  impoteuler*  impostor  SL  —  6  czakryet  ezekucye  S.  119.  —  ua- 
uy*  Msi  A/.  5.  Itf .  —  8  inszemu*  niższemu  5.  —  10  jęli*  jely  5.  -  li  dodato^.powo- 
diMle*  dodała  im  tym  uiccej».rortuna  i  powodzenie  It  —  ii  Kieraozyeliiomnt  Kieriio- 
tyckMBMi  M.  Rienosiekiemu  M.  <-  potym  i  pod  Twerem*  potem  pod  Twerem  S,  polem 
■  Mi  TwtroM  Rf,  —  18  lat  jeno  dwadzieieia  i  dwie*  jeno  lat  dwadzieŃeia  i  dwie  M.  lat 
^  &  Itt.  —  jako  o  nim^  znali*  jak  ludzlo  o  m'm,  co  go  znali  S,  R9.  -•  dotei* 
—  SI  urody  bardso  ^tocznej*  urody,  bardzo  f rzeczny  5.  Ri. 

*  pnyaioly  dufiy  i  ciała.     '  saloga. 


udat  się  do  praktyki  z  Karolusem    xia7,eciem    sudermań- 
5tkira*      Karolus  za  pieniądze  z  Moskwy  posiane,  wypra- 
wił do  niego  Jakuba  Pontnsa  i  Krysi^tofa  Szumma  z  sześcia 
tysięcy  Niemców,  Francuzów,  Anglików,  Szkotówj  Szwe- 
dów*    Tymi  ludźmi,    mając    przy    nich  leź   wojsko  mo-  5 
skiewskie,   jol    Skopia    wypierać    naszych;  już  to,   jako 
się    wspominało    Kiernoźyekiego ,    pana   Zborowskiego,  I 
acz    mieli  te  siły    nasi,    ze    mogli    temu    wojsku  dobrze 
odpór  dać;  ale  dla  cmulacyej   i  niesforności,    kióra  była 
między    kniaziem    Romanem    Roźyńskiem    hetmanem    te-  lo 
go   wojska,  które  siało  pod  stolica,  a  między  panem  Ja- 
nem   Sapiehą,    który  z  częścią    wojska    stał    pod  mona- 
styrem Troickim,    nie    mogli    ładu  między   sobą  znaleźć. 
I  tak  ich  niezgodą  rosły    rzeczy  i  sława    Skopinowa,  że 
co  moskiewska  stolica  była  w  wielkim  ścisku  i  głodzie;  is 
z  następowaniem  Skopina,    odelgle    żywności    poczęto  z 
Hiazani  dodawać.     Przed    nastąpieniem  Skopinowym  by 
la  beczka  żyta  (jako    cztery  korce   Itrakowskie)  po  kilku 
dwudziestu    złotych;    nawieziono  tak  wiele,    ze    po    trzy 
złote  ja  przed awano.  *<^ 

Ten  był  $iatm^  w  Moskwie,  kiedy  saie  król  jego- 
mość z  Wilna  ku  Orszy  ruszył.     Pan  hetman  w  Wilnie 


Wierti  I  K»rolltSfln«.JUr«liiii Kfli^liJ3«m  \ificcieni  iftndomirtklai.  Carolus  f^i.  Karoldm 
i.łai^ci«in  ^uili^miiiAiliiik.  Gjtr<»liJ£  S,  Hf.^  5  Siumoia  zucicią  tysiccyi  :^aiiiai:i  CtiOU/l/.  i^ 
.^—  T  Kiertiotfckiri^ot  Kieni07)rkjc(^n  lU.  KtCinfiŁtrkiCgo  AT, —  7  I  afz  mictiH,..iia<^ii  i  Aft 
nsti  sijiili  ddfiyć  *ijy  Jt  —  «  dobrze  oó^urt  odprir  S.  HS.  —  W  oiDulac>'e|»  cnmkcyi  Rf.  S. 
Jł3?.  **  H  kióre  ■ifllo..,Tp&icLiift»  (aint  [tod  Troickim  map^slynni  Jttn  yaplehfl)  S.  ft^.  — 
miHfjr  paDeOki  tiiiicci/y  jf^oiimic  paDL^tu  Hi,  —  13  ziial^iui  jiilfiii  M.  ^  jnotiiiowisfca 
lletiwa  ►liilice  M,  —  U*  t  naifU^powjiiiicint  aaiicpowojiiem  Hf.  t.  -S".  —  uJleg^łu 
tji  aihtti^  w  i>wnoici   IH.   odległo  iywnftki  >'.  /U?.  —  z  Rin/aiiii  i  Re  rany  lif. 
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niebywajac,  z  Brześcia  na  Slonim  prosto  ku  Mińsku  po- 
ścił się;  z  dziesięć  dni  czekał  pod  Mińskiem,  zaczym 
tam  król  jegomość  przyjechał.  Tamże  zaraz  na  prywa- 
tnej audyencyi  pytał  się,  qmbii8  fnpdamenłis  innitihir^  król 

8  jegomość  z  strony  tego  przedsięwzięcia  ?  sa  li  jakie  świe- 
że od  bojar  sygnilikacyc  chęci  ofiarowanych?  co  siewie 
o  Smoleńsku  i  o  inszych  niektórych  potrzebnych  rze- 
czach. Którzy  otuchę  królowi  jegomości  czpiii,  tym  go 
zabawiali:    póki  z  daleka,    że    bojarom    trudno  sie  ozy- 

^0  wać,  ale  skoro  się  osłyszą,  że  król  jegomość  w  mo- 
skiewskich już  granicach,  że  wtenczas  się  mieli  otwo- 
rzyć z  chęciami  i  afektami  dobremi  przeciwko  królowi 
jegomości. 

Listy  tamże    do  Mińska    przyszły  od  pana  starosty 

*5  wieliskiego,  który  instabal'^  żeby  co  prędzej  następować, 
iż  w  Moskwie  zamieszanie,  zwątlone  rzeczy,  że  okazya 
coraz  tym  większa  się  otwiera,  że  Skopiu  zwiódł  ludzi 
ze  Smoleńska ;  zaczym  nadzieja,  że  nie  mając  ludzi  do  o- 
brony,  Smoleńsk  się  zda.  Król  jegomość,  jako  się  z  miej- 

20  sca  ruszył ,  nigdzie  dwóch  nocy  na  jednym  miejscu 
nie  odpoczywał,  i  u  Mińska  także  nic  się  niebawiac, 
przenocowawszy  tylko,  na  Bory^sów  ku  Orszy  pospiesznie, 
w  niektórych  ze  dwu  jeden  nocleg  czyniąc,  poszedł. 
Oprócz  pana  Stanisława  Stadnickiego  kasztelana  przemy- 

Wiersi  i  niebywajfc*  niebiwi|0  S.  ^  S  MUUkiemt  miastom  IC  —  4  umitUun iaiłiit  A/, 
A^.  5.  —  5  jakie  iwieio  od  łM^ar*  od  bogar  jakie  iwieio  JT.  —  G  wie>  tknie  5.  A/.  —  7  i  o 
inizych  niektórych*  i  o  innych  JV.  i  inuyeh  niektórych  A/,  f .  5.  ~  9  eaywaó*  odzywaó 
S,  M,  —  11  jux(rnnicach»  granicach  A/.  S,  RS.  —  i7  tym  wicksia  sif  otwiera*  większa  sif 
odkrywa  A/.  S.  Bi.  —  90  ie  niemajfc  luda L..byt  ruszył*  ie  Smoleńsk »  niemi^f c  ludzi 
do  obrony,  zda  się.  Kroi  jogomosó  jako  się  z  miejsca  ruszył  Jf.  ienie  mąjfe^.królowi  je- 
gomoki.  Jakoi  się  z  mifijsca  był  ruszył  S.  M,  —  2i  Diebawi|e....tylko»  nie  się  nie  ba- 
wił, przenocowawszy  tylko  5. A;?. 
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skiego  Judzi,  (który  miaj  Węgrów  najwięcej,  dosyć  roz- 
pustnych i  swywolnych),  u  roty  hetmana  nikogo  jeszcze 
nie  by(o  na  przedzie;  gdyż  czas  był  na  żołnierzy  ciasny, 
nierychto  pieDi§dze  brali,  nie  mogli  się  tak  prędko  wy- 
prawić, a  droga  daleka,  spieszyli  jednak,  jak  mogli;  naj-  s 
bardziej  zagrzewał  ich  pan  hetman ,  częstemi  uniwersa- 
łami zasyłając  po  gościńcach,  że  już  król  jegomość  na 
przedzie,  że  się  czas  i  pora  wojenna  schyla. 

W  Orszy  pan  kanclerz  litewski  osobliwie  soUcyto- 
wał,  żeby  jako  najprędzej  ku  Smoleńsku  następować,  to 
Nadeszli  już  byli  jego  ludzie ,  których  był  na  służbę  kró* 
la  jegomości  kilkaset  wywiódł,  iroly  też  niektóre;  i  za- 
lym  też  urgebal^  żeby  się  król  jegomość  w  Orszy  nieba- 
wił.  Bo  acz  na  list,  który  podstarości  orszański  pisał 
do  Smoleńska,  dając  znać  o  lym,  że  król  jegomość  idzie  i5 
nie  odpoczywając,  odpowiedzi  nie  dano;  jednakże  już  nad 
moskiewski  zwyczaj  posłańca ,  który  z  listem  jeździł,  ludz- 
ko traktowano;  nadzieja  była  czyniona,  że  ludzie  wo- 
jenni zeszli,  iż  Smoleńsk  miał  się  poddać.  Zaczym  tym 
pilniej  nie  czekając  ludzi ,  którzy  nadchodzili ,  ruszył  się  to 
iiról  jegomość  z  Orszy.  Pan  kanclerz  z  ona  swoja  rota 
kilkaset  człeka  jazdy  i  piechoty  poszedł  przodem,  coraz 
częstsze  kartki  pisał  do  pana  hetmana,  żeby  co  prędzej 
następować,  okazyi  dostania  Smoleńska  nie  opuszczać; 
ponieważ  ludzie ;  którzy  mieli  zamku  bronić,  zeszli.  Bar-  ss 

WierftSUaJf.  —  u  roty  holmaiia*  a  roly  pana  hoUnanowej  Jf.  —  3  byl  na  iotnit- 
nyi  M  lolnieny  był  M,  —  10  iobyi  aby  S.  /t?.  —  14  list,  który»  list  interim  P.  —  lo 
tnU  •  lyou  inae  8.  Af.  —  10  nioodpocsy^^aj^e,  odpowiedil  nio  dano*  nioodpowiadajf  M. 
nicodphywtjfe  II/.  9.  —  jul»  ii  Jf.  —  19  zeszli  ioi  przyrzekli,  2e  S.  —  81  ona  swój)  nią 
kilkaiels  t  oaą  awejf  kllkasel  A/,  z  rot)  swój)  kilkuset  S.  M.  —  88  częsUzei  często  A/. 
2.  8,  »  ffuH.  Bardzo  się  m^  panu»  ze<1L  Bardzo  sif  U  scniencya  nie  podobali  panu  5. 
A/,  zeszli  się,  bardzo  (a  sentcncya^.jiie  podobała  się  panu  S,  R9, 
*  DisUwal. 
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dzo  si(j  la  fcstynacya  nicpo<U)l)ala  panu  hetmanowi,  i 
panu  wojewodzie  braclawskicmu,  który  byl  w  Orszy  kró- 
la jegomości  zajeeliaf.  A  iż  coraz  dalej  pan  kanclerz 
sio  umykał,   pana  przemyskiego  za  nim  puściwszy,    mu- 

5   sieliśmy  wszyscy  postępować. 

W  dzień  ś.  Michała  pan  kanclerz  i  pan  przemy- 
ski postąpili  pod  zamek,  ostrzegając,  żeby  ich  co  nie- 
bezpiecznego nie  potkało;  z  tymi,  które  były  przy  panu 
hetmanie,  rotami  stanął  i  on  nazajutrz  pod  Smoleńskiem. 

10  Król  jegomość  poczekawszy  roty  pana  wojewody  braoła- 
wskiego,  i  innych  niektórych,  trzeciego  dnia  potym  w 
obóz,  insze  niktóre  roty  w  tydzień,  we  dwie,  we  trzy 
niedziele  przyszły. 

Położenie  zamku  Smoleńska  siła    ich   opisało,  wy- 

i5»  malowało ;  ja  krótko  o  tym.  Atoli  na  pozór  dosyć  jest  o- 
zdobny,  circumferenlia^  koło  murów  rozumiem,  że  jest 
przez  ośm  tysięcy  łokci,  mniej  albo  więcej,  z  osobna 
zaś  ambiłus'^  wież,  bram  siła;  ale  wieź  i  bram  w  oko- 
ło jest  trzydzieści  i  osiem;  a  między  wieżami  jest  ściany 

20  po  sto  kilkadziesiąt  łokci  muru.  Zamek  smoleński  ma 
fundament  na  dziesięć  łokci,  na  górze  z  obsadem  ło- 
kciem może  mniej  być,  wysokość  murów,  jako  można 
miarkować,  trzyma  blisko  łokci  trzydziestu. 

Posyłaliśmy  z  razu  listy,  do  poddania  zamku  chcąc 

25  ich  przywieść,  ale  to  było  darmo.  Bo  Michajło  IJory- 
sowicz  Szein,  który  tam  był  wojewodą,  w  rokow^anie  i 

Wiorsz  R  niepotkato*  nicspoikilo  5.  —  klóro>  klórzy  .V.  M.  &\  —  it  potym  w  obuz* 
potem  slanąt  w  obozio  n^.  S.  —  ii  ro(y«  roly  poiym  M.  —  iH  Atoli  na*  Na  &  —  ozdo- 
bny* obszeroy  M.  —  IG  ciicumfcrcnlia*  circumferencyi  Jf.  circumferentjao  5.  —  iO  jcsl 
ściany*  t%  ściany  Hf.  /IV.  S.  —  ii  fokcicmi  tokci  R9.  łokicd  &—  22  murów*  muru  M.  — 
!23  trzyma  blisko*  blisko  Jf. 
'  obwodu.     *  objętość. 


29     

rozmowy  wdać  się  nie  chcia}.  Prawda  to  byJa,  że  bo- 
jarów i  strzelców  smoleńskich  wyszło  było  do  wojska 
Skopioowego  nie  mało  z  kniaziem  Jakóbem  Boratyńskim, 
i  strzelców  smoleńskich  kilkaset  zostawił  był  Boratyński 
na  Białej,  a  z  bojary  przyłączył  sie  do  wojska  Skopi-  s 
Dowego  pod  Torzkiem  tam,  gdzie  Skopin  najpierwsza 
miał  z  panem  Zborowskim  (szczęśliwa  naszym)  potrzebę. 
Jednakie  zostało  było  i  na  Smoleńsku  nie  mało  strzel- 
ców, także  i  bojar.  In  summa  *  popisanych  ludzi  rozma- 
itych starych  i  młodych,  było  lam,  jako  sic  potym  uka- lo 
zało ,  przez  dwakroć  sto  tysięcy.  Przeszedł  był  jeden  łotrzyk 
z  Mohilowa,  z  Orszy-li,  który  gdy  im  powiedział,  że  przy 
królu  jegomości  nie  masz  ośmiu  tysięcy  wojska;  mówili 
między  sobą:  -nas  jest  lepiej  niżeli  do  czterdziestu  tysię- 
cy godnych  do  boju,  my  wynidźmy  a  pobijmy  ich.i  Po-  18 
wiadali  nam  to  ci,  którzy  się  potym  z  zamku  do  nas 
przedawalL  Ufając  tedy  tej  dużości  murów,  gotowości 
i  aparatowi,  który  nic  mały  był;  dział'  do  trzechset, 
oprócz  inszej  strzelby,  prochów,  kul  dostatek,  żywności 
gwałt;  nie  chcieli  się  oblężeni  wdać  w  żadne  traktaty.    20 

Zwiódł  pan  hetman  consilium  *  za  wiadomością  kró- 
la jegomości.  Byli  senatorowie  wszyscy,  co  ich  było  w 
obozie,  wokowani  do  tego;  kto  jedno  mógł  co  rozu- 
mieć   około    dobywania   zamków.     Było  kilku  przy  pic- 

W  i  er  SI  1  wdać  lics  wdawt^  tic  JHL  —  4  Boraty&ski»  Bojarski  R1.  S,  M,  —  G  pod  Tori- 
ki«B*  niśWi€  S.  M.  -^  9  popisanych*  popisowych*  JHL  —  iO  jako  się  pot^ni  ukazało i 
jak  sif  potyiB  okaiato  X,  jako  się  potym  okasało  5.  Af.  —  11  Przessedt*  PrzystcdI  S.  /l^. 

—  1S  s  MoUlowa^powitdaial*  x  Hohilowa ,  z  Orszy-li  który  im  powiedział  Jf-  z  Hobilowa 
k*  Onaj,  kióry  gdy  iai  powiedział  S.  z  Hohilowa  z  Orsiyk ,  który  f dy  im  powiedział  BS. 

—  15  fodayeks  zgodnych  8,  —  Hjnidiny  apobgmy  ichtwcjdimy  apobyemy  ich  S.  M.  — 
16  otm  U  cU  lo  nam  d  Jf.  »  a  zamku  do  nas»  do  nas  z  zamku  Jf.  —  S3  wokowanii  wo- 
kowano  JNL  —  kto  jodaoM.jotumie^»  eo  jedno  mógł  kto  rozumieć  A/.  S.  R2, 

'  W  of óbiotfcl    *  radę. 


30    

chocio  niemieckiej,  która  był  pan  starosta  pucki  przy- 
prowadził, cudzoziemców,  którzy  czynili  profesyą,  że  się 
mieli  z  tym  dobrze  rozumieć.  Był  jeden  stary  koloael, 
Szkot,  który  spytany  o  sentencya,    długo   mówił,  ze  to 

5  zwierzyniec,  nie  zamek,  że  to  łacno  wziaść;  drudzy 
niektórzy  także  pytani,  lada  błazeńsŁwy  tuszyli  go  otwo* 
rzyć.  Niekonkludując  nic,  żeby  serca  ludzie  nie  tradli, 
tuszył  i  pan  hetman  palam^  dobrze,  prwatim^  królowi 
jegomości  powiedział:  ze  ta  strzelba,  którą  ma,  muru  tak 

«o  miaźszego  wedle  potrzeby  nie  otworzy ;  na  petardy  i  pod- 
kopy ,  co  niektórzy  radzili ,  żeby  sie  nie  spuszczał ,  te  for- 
tele na  ukradkę  t^ko  ida,  tu  nieprzyjaciel  się  ostrzegł 
nic  mu  temi  fortelami  nie  uczynim.  Zaczym  króla  jc^ 
gomości   przestrzegał,  żeby   się   na  to  nie  sadził,  a  in- 

13  sza  raczej  radę  przedsięwziął.  Król  jegomość  będąc  per- 
Muasus^  od  niektórych,  że  fortele  mogą  dobry  uczynić 
efekt,  koniecznie  kazał  ich  próbować. 

Przyszło  tedy  do  tego,  że  NYOJsko    porządnie    roz- 
prawiwszy, przypuściliśmy  z  petardami  do  dwóch  bram: 

20  pan  Wajher  starosta  pucki  do  kopyczyńskiej ,  gdzie  żaden 
się  efekt  nic  stał;  a  pan  Nowodw^orski  do  abrahamo- 
skiej.  Przed  bramami  pobudował  był  od  pola  nieprzy- 
jaciel zręby,  właśnie  jako  komory  jakie,  tak  iż  przez  te 
zręby    niebyło    przystępu,    chyba  w  około    podle  muru, 

25  ciasną  uliczką ,  co  ch^op  mógł  wyniść  i  konia  wywieść. 

Wierst  u  lo  Idcno  \V2ią.4ć*  go  taeno  wzii)^ó  Jf.  to  ticno  wtiąć  R1.  —  7  trteili*  stracili 
ii/.  5.  A)?.  —  8  liounaa  palam...privatiin»  hotman.  Potem  dobrze  priyiliin  S.  iii.  —  9  ta 
atnclba.«aak  mi^isio^oi  t^  ttrzclbf ,  któi^  mt,  muru  mi9tie(»o  S.  AP.  —  13  uesyiims  uczy- 
Bicmy  A/.  S.  Hi.  —  14  na  to  nie  sadziln  na  tym  nie  eadzit  M.  —  18  roiprawiwsayi  spra- 
wiwazy  jr.^20  Wajhern  kawaler  i  S,  kawaler  A?.  ^  82  uieprzyjaciel  ^kiea  oicpnyjaciel, 
władnie  jak  komory  jakie  S.  nieprzyjaciel  zręby  wlaioie  jak  komory  jakie  M, 

'  w  obec.    *  na  osobności.    '  ulwierdiony. 


Przyszedłszy  ku  onemu  zrębowi,  przyszło  panu  Nowo- 
dworskiemu z  petarda  iść  ona  uliczka ,  i  lo  schylając  się 
dla  slrzelby  niższej ,  która  w  murzo  była,  Przjsadzif 
petard  do  pierwszej,  i  drugi  do  wtorej  bramy,  wysadził  jo 
obie;  ale  iz  jako  przy  takowej  sprawie  huk  był  wielki,  ^ 
strzelba  gęsta  i  z  dział  i  ruźnej  strzelby,  nic  widzieli- 
śmy, joili  petardy  jaki  efekt  uczyniły,  bo  widzieć  sic  bra- 
my nie  mogło  dla  on  ego  zrębu ,  który  ja  zasłaniał.  Za- 
ezym  ei,  którzy  byli  na  przedzie ,  w  one  ciasną  uliczkę, 
Die  wiedząc  co  się  tam  dzieje ,  nie  poszli,  A  nade-  10 
wsz)stko,  iż  sic  było  umówiło  z  panem  Nowodworskim, 
ji»5li  petardy  efckl  uczynią,  izby  trębacze,  którzy  przy 
mm  byli ,  trąbieniem  znak  dali.  Lecz  ci  trębacze  króla 
jegomości,  których  liył  dla  tego  z  sobą  pobrał,  w  onym 
turauleie,  gdzieś  się  zapodzieli*  Znak  się  nie  dał  lu-  is 
dziom,  i  tak  rozumiejąc  jazda,  że  trąby  nie  słychać,  iz 
petardy  nie  uczyniły  skutku ,  odeszli  nazad ;  bo  piechota 
królewska  j  która  była  u  bramyj  już  też  była  od  niej  odstąpiła. 
Taki  był  skutek  wielkiej  onej  nadziei  z  petardów; 
nic  wielka  jednak  w  ludziach  szkoda  się  stała.  To  sic  20 
^iało  przed  rozświtem,  jeszcze  nic  było  widzieć;  m 
inlentum^  strzelając,  dwudziestu  więcej  człeka  nas  to 
m  kosztowało. 


^ 


pnfmiMtt  petardę  do  picrwsKcj  i  wl:i>nii  bramy  5>  itf.  -»  4  iw^rsaiłiil  ja  obiap  wysE»]xłl 
Dbl€  Rł,  S.  Hf*  —  5  laltowejł  tak f ej  M-  -*  1  ji'ili  |ie!anJy«,.ueiyRiIyi  ciyli  polanJy  cfckl 
utrr^tkUf  nt  $.  /I^.  —  8  Efębu*  jrrha  S.  —  łiS  j<?ilij  j«eli  S.  B9.  --  iZ  itiisk  ilali..,4Jzipi 
•if  ga|]i«dt»«tli  £iial  diait;  którtf,  \i  w  lym  Uirnulcia  nli?tVłetl3Ekd  gijiia  iic  pi»d;iify  T, 
—  Ii  ila  tn^ffti  t  wtbąt  i#  mhą  <lla  Etfo  S.  tlf.  —  tmymi  owym  M.  ^^  Ul  jci  ix  S.  Hf. 
^  n  |Mlird3r.,-fliy||titi  patarda  nir  urjrynila  ikulkn  S.  fi^.  —  it  byta  od  uieji  liyli  «il  niu- 
t«  K  ^  ^  w  l\i4iiach  izkotla  iiic  tlała*  ^fkoda  w  lud^iack  &ijit$  iic  Jf.  aahoib  w  ludibcb 
»if  »i«|a  S.  Hf.  —  ^1  rn  iiiidnUini  ...Eiicka»towata«  U  inteaiiSLm  itfiatijiei  dwudiiaita 
■i^ei  fiJeka  na  io  ilk|&!Etawał«  S.  H± 

*  p<»d  rozprawę* 
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Potym  zdało  się  królowi  jegomości,  żeby  strzelbę 
do  muru  przystawić;  więc  minami,  albo  podkopy  pró- 
bować. Radził  pan  hetman,  żeby  tego  zaniechać,  po- 
nieważ to  efektu    żadnego   nie   uczyni;    deklarował  się, 

5  nie  będzieli  mogło  być  inaczej,  a  rozkaże  król  jego- 
mość, że  prace  i  niebezpieczeństwa  litować  przytym  nie 
będzie.  Ale  że  za  rzecz  niepotrzebną ,  co  i  skutkiem  się 
potym  okazało,  rozumiał,  żeby  te  działa  miały  według 
potrzeby  mur  otworzyć;  a  tym  mniej  o  podkopach,  że- 

10  by  jaki  efekt  miały  uczynić,  żadnej  nadziei  nie  masz, 
gdyż  nieprzyjaciel  dobrze  się  na  nic  przygotował;  bo 
już  od  jednego,  który  się  z  zamku  przedał,  wiedziało  się, 
że  ^nieprzyjaciel  w  około  muru  od  pola  pod  ziemię  po- 
dle  samego  fundamentu  poczynił  słuchy,  zaczym  już  był 

i<(  przespieczen  od  tego  nicprzespieczeństwa. 

Radził  raczej,  ponieważ  wojska  mamy  tyle,  (bo  też 
prawie  wtenczas  przybył  był  z  kozakami  zaporozkiemi 
Olewczenko,  których  było  pod  30.000),  przeto  tedy  o- 
sadziwszy  Smoleńsk  fortami,    iżbyśmy   szli  ku  stolicy  do 

20  głowy.  Tam  w  świeżym  razie  za  postrachem  mogłaby 
się  podać  okazya,  że  i  ci  bojarowie,  którzy  przedtym 
chęci  swe  królowi  jegomości  ofiarowali,  za  zbliżeniem 
sic  króla  jegomości  ozwaliby  się.  A  od  tych  bojar, 
którzy  byli  przy   szalbierzu,   a  było    ich  nie  mało  i  za- 

25  cnych  ludzi  gotowych  przeciwko  królowi  jegomości  che- 

W  i  e  r 8 1  3  Radził  ptn  helmtn.^od  jednego*  niema  P,  —  iegot  to  5.  -^ 7  ie  ii>  ii  5.  Af .  —  8 
oktitlos ukazało  M.  —działaś  dzieła  S.  A?.—  iO  miały  neiynió  ucayni^  miały  Jf.  —  iZ  pod 
ziemfętpod  liemi^  &/{£.  —  iSprteapieczensbeipieeien  A/.  S.  A?— niepneapiecze&alwa* 
niebezpiacieAfltwa  A/.  S.  RS.  —  17  s  koiakami.«OIowcieAlu»  s  kozaki  saporowduemi  Ole- 
wete&ko  A/,  t  laporoakiemi  Koiikami  Oloweiioko  S,  RS,  —  18  poda  do  M,  —  19  aili*  iii 
A/,  f.  &  —  81  podać*  poddać  Jf.  —  i  eit  ci  &  A;2i  —  8S  gotowyeha  gotowi  A/.  JŁ  —  go 
towyeb....€b9ei«  jako  nam  byli  cbclni  P. 


d ,  mieliśmy  dostatoezną  wiadomość.     Patrzało  sie  na  to, 
ie  zabawiwszy    sie    pod    Smoleoskiem ,    zojdzie  sio  i  w 
€293  długi  i  w  koszt  zatym  wielki ,   którego  na  początku  już 
nam  zaraz    nie    bardzo    stawało.      Odejścia    od    zamku , 
kiedy  go  osadziwszy  odejdziem,  sromoty    nie  będzie  za-  b 
dnej-     Dawał  i  przylilad,  jakośmy  byli  uczynili  z  Soeza- 
\va  ^  pod  która  przyszedłszy,  gdyśmy  sie  osądzili ,  ze  dział 
ilo  tłuczenia  muru    niemamy,    widząc   jaka  była    potęga 
w  zamku,    osadzibśmy   ludźmi,    fort  także  postawiwszy, 
ie  i  wychodzić  z  zaniku  nasi  im  nie  dali ,  i  drogę  po-  lo 
słaucom,  kupcom   i  innym    przybyłym  mieliśmy  za  sobą 
wolną.      Taź  racya  i  tuby    nam    służyła;    bo   we  trzech 
fortach   zostawiwszy  kilkanaście  set  człeka,    wychyUć  sie 
ze  Smoleńska    nikomu    niedadza.     Bo  w   Smoleńsku  lu- 
dzi do  bronienia    murów    było  dosyć ,  ale  do  pola  nie-  is 
mieli  nic  takich  ludzi ,  którychby  wypuszczać  mogli-  Za- 
czyni   droga    przechodzącym    za  wojskiem  bfdzie    prze* 
sfiieczua. 

Z  razu  podobało    sie    (o    Ijyło  królowi  jegomości, 
jukoz  częstokroć  wspominał,  żałując,  ze  tak  nic  uczynił,  to 
Czyniono    mu  otuchę,    że   strzelbą     albo    podkopy    miał 
wziąść  Smoleńsk;  ale  ta  nadzieja,  jako  sie  wyżej  wspo- 
Biniało,  wniwecz  poszła. 

Kiedyśmy  juz  w  czas    sie  zawiedli,   działa  co  naj- 
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Wltirii  §  iłbewtt^^^y  ric*  laba^iwsry  Jf .  —  4  tit^t  nio  hinhot  nia  bardzo  U.  nie 
tMir<Jt«  nMt  S.  t\^,  *-  Oifc^JfHiioi  cttlcjji.iti  M  e  MejiciD  S,  Wi.  —  O  hytl  uf zyiiilii  ufi^ynilL 
\t}U  #.  —  7  ofaittilii  Ityii  ó^Jjili  Jf.  oiaiJzili  S.  —  fl  muru  niemamy*  iłkniamy  S,  Hf, 
^  i  U  msi  im*  loi  nasi  S.  fif.—  H  innymi  Imzym  S,  n±  -^  za  jtoba  wolagp  wfiloą  tt 
«rti«9  .t  Hf.  —  43  cKlckai  czlowioka  }f.  —  14  ie#  i  Hf.  9.  S,  —  10  nic  iAkicKi  *altlck  ^. 
łtt.  —  IT  pfierli^ihacym  3ta  woj»kiPiu„,.prżeB|ti(jeirta»  pneehoiliiieyni.^Lifsiiit^cinK  Hf, 
|HTyrho4fflfyin  ito  ^oj*iki  lcJziz  t><?ftpii'Cina  SL  H*.  *-  El  Kiedjlmy  jui^^^awlodJb  kiedyś- 
my *ic  jtti  w  ct»»  *ftwł*dll  M.  kivdyiiny.... zasiedli  5.  fi**  —  ca*  a  Jf. 
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dzielniejsze,  kilkakroć  jeno  z  nich  strzeliwszy,  popadały 
się,  piechota  w  szańcach  jedna  pochorzafa,  insza  się 
porozbiegala ,  niektórych  też  pobito,  poraniono. 

Przypominał  po    niemało    razów  pan  hetman  kró- 

8  łowi  jegomości,  chceli  tego  zamku  dostać,  ie  nam  po- 
tężnej strzelby  i  piechoty,  której  bardzo  o  małe,  więcej 
potrzeba.  Przypominał,  żeby  posłał  po  rzemieślnika,  iż- 
by te  działa  popsowane  przelać.  Ale  z  strony  przyczy- 
nienia piechoty    wymawiał    się    król  jegomość  niedosta- 

10  tkiem,  że  nietylko  nowej  za  co  przyjąć,  ale  i  tej  tro- 
sze czym  płacić  niema.  O  działa  rozmaite  takźo  namy- 
sły były,  i  już  był  kazał  do  Rygi  po  dobrego  majstra 
pisać,  ale  na  nieszczęście  zabito  go  tamże  w  Rydze; 
i  tak  to    stanęło,    że  nic  z  tego  przelania  dział.     Iż  je- 

18  dnak  było   kilka  sztuk  w  Rydze    dział    goto>vych ,  kazał 

ich  przyprowadzić  król  jegomość;  jakoż  przyprowadzono 

je   woda,  Dźwiną    rzeką,  a  potem   Kaspla  ku    górze  za 

sześć  mil  tylko  wyprowadzono  je  na  lad  od  Smoleńska. 

Pod  Moskwą  zaś,  jakom  wyżej  wspomniał,  Skopin 

so  bardzo  fałdów  naszym  przysiadł,  żywności  im,  budując 
gródki,  bronił,  a  zwłaszcza  tym,  którzy  z  panem  Sa- 
piehą   pod    Trójcą    stali.    Kusili    się  oń    kilkakroć    pod 

Wierti  1  j«no»  jedno  Jf.  —  •trzoliwtzy  poptdm^y  t\q»  •IneUwszy  popioły  się  Jf.  sino- 
HwM y  podały  się  S.  —  4  %am.  Pnypominal  po  niemolo  rai6w...Ba  If  d  od  Smoleńska*  ma 
Często  przypomina!  pan  hetman  królowi  jegomoici,  ie  na  ten  zamek  potfiniiśazeii  ilrtelby 
i  piechoty  więcej  potrzeba;  działa  te  popsowane  ieby  przelane  były;  a  ii  w  Rydze  kilka 
dział  było  gotowych,  kazał  ich  przyprowadzić  król  jegomoió  wodę  Dzwiaf  nekf ,  a  potjm 
Kaspif  ku  górze ;  sze<ć  mil  tylko  wysadzono  je  na  Ifd  od  Smoleśaka  P.  —  Przypominałi 
przypomniał  S,  Mf .  —  6  o  male»  omal  5.  A?.  —  7  praypoaioał*  przypomniał  S.  RS,  — 
posłał*  posłać  5.  ft?.  —  po*  i  po  Jf.  ~  11  eaym  płń&ić*  płacić  S.  Hi,  ^  rozanite  Ukie* 
takie  rozmaito  Jf.  —  12  i  jui>  juz  Jf.  —  U  tak  to*  tak  JT.  —  15  dział  gotowych*  goto- 
wych dział  Jf.  —  17  Diwioę*  Dzisn^  S,  —  la*  ze  JT.  ie  o  &  «  18  wyprowadzono*  wysa- 
dzono M.  przyprowadzono  &  —  31  a  zwłtizcst*  iwłasicza  Jl  —  tt  Kusili  tię*  Kusił  się 
Ri.  a,  5.  —  o6*  oni  ir.  OB  &  Jtf. 


Kołacz)  nem  monastyrem  i  u  Alexandrowej  slobody,  ale  za 
gródkami  dawał  im  dobry  odpór  ^  bitwy  nie  zwodził  z 
nimi,  jeno  ich  tak  temi  gródkami  ściskał.  Gródki  le  by- 
If  nakszurt  fortów,  albo  kasztelów  jakichsiś.  Szum  te- 
go fortelu  Moskwy  nauczył,  bo  iż  w  polu  byU  im  na-  ^ 
izy  srodzy,  za  tymi  municyami ,  z  któremi  nasi  nie  wie- 
dzieli co  czynić,  byli  loco  łuli^^  a  wycieczki  czyniąc  z 
tyeh  gródków  na  picownikij  nie  dali  się  nigdzie  naszym 
wychylić. 

Jakie  było  poselstwo  pod  Moskwę  króla  jegomości,  ^^ 
wiec  i  jakie  poselstwa  od  tamtej  braciej  naszej  do  kró- 
la je|;omości,    łacno  z  kopii  tego    dostać.    Chcieli  zgoła 
od  króla  jegomości  rzeczy  niepodoboycL    I  nasze  posel- 
stwo więcej  złego  niźh    dobrego  nam  tam  porobiło;  bo 
szalbierz    przestraszony    uciekł,    zaczym   mieszanin   moc.  ii* 
.Szalbierz  z  Kaługi  obietnicami  jako  zawzdy,  tak  i  wten- 
czas był  bardzo  hojny.     A  w  tej  mieszaninie  zamki  jęły 
się  od  niego  zmieniać,    Szczcpuszów^,    Borowsk  przedały 
5if  do    Szujskiego,   polym  i  Możajsk,     Pan    Sapieha  też 
nie  mogąc   strzymać    dłużej ,    ustąpił  z   obozu    od    Trojce  io 
do  Dymitrowa,  a  potym  gdy  Skopiu  przecie  nań  me  na- 

Wiifft  t  KoltrzyDcm  iDonaHyrenii  KnlaiyneFn  moua^lyfem  M.  KufiCiryiif m ,  Muniiiterirtn 
^  Aj?,  ->  3  jeaoł  j«diio  M,  —  kh  lak  K-ttii  ^nłtlkinaip  ich  t«łQ]  i^rddkUDi  tak  M.  bytyt  by- 
li Jf.  —  4  kB»zLi!]dw.,,.Sitimi  IcMilciltiw,  lakicli   !^£iiiii  M,  kMittolów  jikicH»ii.  Sam  f\L  'J.  .*?. 

—  5  paJ2yt  nasi  Ri.  f.  S,  *-  7  ciyuićł  riec  M.  —  B  łych  grudkiiw*  *<?)  gfdUki  5.  Rt.  ^ 
nifdjifl  naityitit  mstiiyni  nigtitłc  M.  nip'}y  Jiaf  lym  5.  Bf.  —  iO  iakio  było  po»e)i(wtj„,  i  ko- 
jNi  iĘca  dffwui*  niema  P,  —  Uatkwę  kr^l  a  •  Moskwę  ^>d  króla  5.  M.  —  H  i  jakie  i  j  akia  If. 

—  bricił'ji  ł)ra«ł  Ri.  2.  S.  —  it  chcifllii  tirarii  chcidi  T.  —  13  od  krik  je^amo^ct  rte- 
ro*  fieciy  ód  kKik  jejomoi^i  Rf.  2.  S.  —  Ii  iiizli..jaHi  porobifo» niielk^io  nirobito  Bi. 
Aiśdi.»afla  i  irobifo^  >V  —  f  tu  c  Kaługi  olMiitniraini  jako  tawiily»  obioluictmi  i  Kaługi  jm- 
ia  sawfts  A  ^  iT  j^fy  sif  od  iiiegoi  j^y  od  ulega  się  Jtf.  icli  diI  uiofo  5,  K?  —  IH 
S«ta«ptiti^wr*  StepuBiow  S,  71?.  {Jmió  Sufpuch6w\^  —  Iti  pol)  mi  %  potyna  At  —  L«i  iń^^ 
M»|^(»  niffmofjo  tel  If,  —  20  sirjtymid  iliiiii>|i  dd«)  łistri^nrnd  Ri,  2^  5,  --  Trójco* 
Ti»j*f  H/,  3?.  .S.  ^  Si  prieci*  nai  dIoj  paś  pri«]«  F. 
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cieral.  ustąpił  i  z  Dymitrowa.  Nasi  też  w  obozie  pod 
Moskwa,  niekoiiteDtująe  się  respoDsem  króla  jegomości, 
że  im  oDYch  rzeczy  niepodobnych  nic  pozwolono,  zapa- 
liwszy obóz ,  poszli  precz  do  Osipowa  i  Wofoka.  Strzel- 

5  be ,  która  w  obozie  mieli ,  zaprowadzili  do  Osipowa.  Wy- 
prawili znowu  do  króla  jegomości  poselstwo,  także  o- 
nych  niesłusznych  i  niepodobnych  rzeczy  popierając.  Król 
jegomość  pozwolit,  co  mogto  być  pozwolono;  ale  oni 
(iż  też  już    kniaź   Rożyński    podczas  tego  poselstwa  był 

10  umarł),  niechcac  się  moderować,  jęli  się  rwać;  część 
co  znaczniejszych  z  panem  Zborowskim  przy  królu  je- 
gomości, a  nierównie  większa  do  szalbierza  na  jego  zwy- 
kłe obietnice  udali  sie.  A  kiedy  im  obietnic  nie  iścił, 
wskazał    do    pana  hetmana  Janikowski,    jeśliby   to  byto 

15  ku  lepszemu  króla  jegomości ,  że  mu  chcą  uciąć  szyję, 
a  Kaługę  na  króla  jegomości  zatrzymać.  Z  pewnych 
respektów  zdało  się  królowi  jegomości,  żeby  go  nie 
zabijać.  Bo  iż  zaniki  niektóre  i  siła  gminu  moskie- 
wskiego dzierżą  sio  go;  gdyby  był   zniesion,  o  to  szło, 

JO  iżby  się  te  zamki  nic  rychlej  do  Szujskiego,  niźli  do 
nas  przedały. 

Więc  i  to  przypadło,  że  Skopin,  kiedy  nalepiej 
miał  rzeczy  popierać,  umarł  struły  yako  zrazu  udawa- 
no) z  porozumieniem   Szujskiego  z  emulacyi,    która  by- 

2o  ła  między  nimi;  pytając  się  jednak  o  tym,  tak  sic  naj- 
dujc,  że  febrą  umarł. 

Wiersz  1  i  z»  z  S.  R2.  —  4  poszli  precz  do  Otipoufy  po^li..../!/.  do  Osipowt  po.-zli  4S\ 
nf.-^a  Osipowa*  Osypowa  S.  Hi,  —  8  pozwolono*  pozwulonym  .V.  —  9  toż  już*  już  .V. 
H  do*  ctfić  do  If.  —  13  iicii*  ui.4cit  S.  Iti.  —  U  jo.«'lil>y»  jeżeliby  S.  Ri.  —  15  ku  lo- 
pszomu*  z  W0I9  S.  —  n  królowi*  to  królowi  S.  Bi.  —  90  iżby  się*  iżby  Jf.  —  niu  ry- 
chlej* rychlej  S.  —  niźli*  niżeli  ^.  —  21  przcdaly*  przcdali  ¥.  —  {25  umarł  struly^ie  frbRi 
umarł*  umarł  fcbr^  /'.  —  31  porozumieniem*  porozumienia  S.  —  85  iKgdujc*  znąjdiye  S. 


Jednakże,  iż  Skn[mi  ilo  pierwszych  był  Eaciagnrtł 
mawii  cudzoziemcuWj  kilka  tysięcy  Francuzów,  Angli* 
ków,  Szkotów,  ei  hhc  od  Nowogródka ,  kozaki  nicrsca- 
dniki  wypłoszyli  ze  R;ic\va,  z  Staryce,  polym  i  pod 
Osipów  przyszedłszy  pelardcm  wysadzili  lirame;  ale  na*  s 
si,  którzy  tam  hylizRuekim,  możnie  icli  wyparli;  przez 
s\%'a  jednak  niesforność  i  bunly,  miejsca  tego  potym,  nie 
mając  najmniejszego  gwałtu,  odeszli,  i  sami  dali  sic  nie- 
przyjacielowi marnie  pożyć;  sromotnie  drudzy,  kto  mógł, 
pouciekali^  a  wielo  ich  pobito  ^  wicie  pojmano,  bez  za- i  o 
dnej  przyczyny,  bo  i  niedobywal  ich  nieprzyjaciel ,  w  kil- 
ka nnil  od  nich  leżał;  i  odsiecz  pan  Zborowski  z  panem 
Krzanowskim  gotowi  im  byli  dać,  i  już  sic  byli  na  lo 
s^kupili, 

Kiedy  juz  poczęły  być  takie  sukcesa  Szujskiego,  13 
nasze  rzeczy  ściśnione,  i  zgoła  zwąllone;  była  rada  in 
mmiu^^  azaby  mógł  być  przez  traktaty  jaki  honeshu  re- 
cfpfm^  i  zdało  sio,  zęby  do  bojar  tłumnych  od  sena- 
torów in  omnan  crenlum^  napisany  był  list  o  ujecie  krwic 
i  o  zastanowienie  miedzy  panslwy.  Koncypowany  ten  -^ 
\isi  był  i  posłany  przez  Sliźnia  komornika  jogu  króle- 
wskiej mości,  który  gdy  przyjechat  do  Carowa  Zamieścia, 
pan  Dunikowski,  który    tam  lezaf  z  pułkiem    pana    Lu- 


Wierii  t  itj  tf  S,  lvi  —  h^t  ;ari»;^ii4l»  lar i^ign^l  b>l  l/l  —  o  iiierzn^litikii  Dajc^dnilii  Jf. 

—  4  Elefi^ii    Itżowa  M  Ht.  ^.  ^  (iiupramiani  uh.  iiffi^jj.    —  Suryccn  Slarayec   Hf.  ?.  '^. 

—  •»  WjFtJidtiti  br»f»t  «  brania  \i>5,ićiji'.i>]:i  H.  —  1  \ego  pulyiiu  Il>i;u  S.  —  ^  iii  ejirKyJ  wciela  ni 
niAcineA  nuiruH"  iiii'jłpi>|ai:relńwi  }f,  —  \\  fii^iinilfiia  dmdst^i  JTiidiy  sroiiiłtluiij  S.  tm.  —  1^ 
i«iieisa#  wtatrsifitA  i/.  —  16  na^^fi-i  iiasif  jeaś  U  —  i^aittiionci  ^ciułnlunc  M.  —  17  astft- 
hf§  9M«bf  M.  K  Hf,  —  19  tin'i^łci  iy<xui  M.  —  30  Kai^latiiiwiuiiiui  jta#  łanowi  cni  u  |f,  —  mię- 
dłj-  fka^fltwy*  mMry  p,niy  Ht,  5.  bt^u  iuir;i|*y  pany  S.  —  len  liłt    Uytw  len  byl  liii  ML  Jisl 


*  m  fciitcie,     ^  ucEciwo  Trycofniciiie  się,     ^  na  ^s^sKcIki  pnyiijujeiu 
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dwika  Wajhera ,  posiał  do  Możajska ,  dając  znać ,  ze  goń- 
czyk  idzie,  izby  przeciwko  niemu  >vyslali.  Byli  już  na- 
tenczas z  niemałym  wojskiem  w  Możajsku  kniaź  Andrzej 
Galiczyn   i  kniaź    Daniło  Mezecki:    dosiągłszy    nauki  od 

'  Szujskiego,  odpisali,  żeby  Ślizien  nie  jeździł,  bo  je&li 
przyjedzie,  uczyni  to  na  swą  szkodę,  dołożyli  w  liście: 
ze  hospodar  wielki  żadnych  posłów  od  króla  jegomości 
przyjmować  i  zsyłać  się  z  niemi  nie  chce ,  ażby  wyszedł 
z  państw   moskiewskich.     Tak  się  już   był  nadął  onemi 

t^s^Kcmibus^  i  onym  wojskiem  cudzoziemskim,  którego 
miał  do  ośmiu  tysięcy;  więc  wojska  moskiewskie  kupił, 
kniazia  Dymitra  brata  swego  nad  niemi  przełożywszy. 
Tatarów  też,  po  których  posłał,  oczekiwał,  ztąd  nie- 
wątpliwie zwycięztwo  sobie  obiecywał. 

I)  A  iż  mu  się  było    powiodło    na  inszych   zamkach, 

ii  jo  tak  łacno  rekuperował,  spodziewał  się  i  Białą  tak- 
ie wziąść.  Kniazia  Chowańskiego ,  i  kniazia  Jakóba  Bo- 
ratyńskiego z  moskiewskim  wojskiem,  a  Edwarda  Horna 
z  cudzoziemcy,  którzy  byli  świeżo  Osipow  i  Wołok  wzięli, 

t^  lam  podesłał.  Zamek  Biała  świeżo  przez  staranie  pana 
starosty  wieliskiego  dostał  się  był  do  rąk  króla  jegomo- 
ści za  wymorzcnicm  Moskwy  głodem.  Tamże  i  wten- 
czas był  pan  starosta   wieliski,    miał  przy  sobie  kilkaset 


w  i  on  I  1  Wajhera*  Wejhera  M.  Waiora  A/.  Wayera  5.  Iti.  —  2  idzie*  jedzie  5.-4 
Mezecki*  Hizccki  S.  Ri,  —  dosi^gtsty*  ci  dosi^gtazy  S.  —  5  odpiaali*  naptaat  Rf.  9.  na- 
Iiiiali  S.  —  jeili*  joieli  S,  Ri,  —  8  zsyłać  aif  z  niemi  nie  chce*  zaylaó  niecbce  się  z  nie- 
mi II/.  V.  poRytaó  nie  chce,  ani  się  z  nimi  widzieć  dodano  S.  —  9  aihy*  aby  S,  M,  — 
|ta/i*tw  nioakiowukich*  paAstwa  moskiewskiego  S,  Rf.  —  iO  i  onym*  z  onym  S.  Ri.  — 
i  1  wi9c....moikicw8klc*  więcej  wojska  moskiewskiego  Jf.  —  i3  któryeh*  które  A/.  9,  S. 
—  lii  sląd  niewątpliwie*  niewątpliwie  A/,  i.  5.  —  16  \i  je*  ii  ze  A/,  i  ie  5.  A^.  —  17 
ChowaAskiogn*  ChanaAskiego  A/.  2.  S,  —  18  Horna*  Homostain  M.  A/  9.  S,  (poprawiam 
na  powadze  Źotk.  ob,  niifj),  —  90  Biata*  Bieta  Ri,  —  ^wieio  priez*  przei  S,  Rg, 

puwoiUcniimi. 
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folnieny  j  kozaków  też  pod  fysiąCj  dal  im  harc;  w  polu 
zdBfzjlo  się  dobrze  naszym,  gdy  mocą  podstapili  pod 
zamek,  strzelba  ich  szkodził.  Prochu  a  źj^wności  ^  iż 
mało  co  miał,  pisał  a  pisał,  prosząc  o  ratunek ^  ze  tygo- 
dnia nie  może  dłużej  oblężenia  wytrwać.  i 

Wspomniało  się,  jako  w^ojsko  naszych  ludzi,  które 
pod  stolica  przy  szalbierzu  byloj  za  jego  do  Kaługi 
ucteezeniem,  a  odstąpieniem  pana  Sapiehy  od  Trojce  do 
zamieszania  przyszło  i  ku  Osipowu  i  Wołoku  ustąpiło. 
Ze  śmiercią  kniazia  Rożyńskiego  Ijm  większa  stała  sie  lo 
konfuzya ,  nawet  w  Chlipinie  rozerwawszy  sic,  jedni  (ja- 
ko się  wspomniało}  do  szalbierza  poszli,  część  ich  mniej- 
sza, ale  co  przebrańszyctij  z  panem  Zborowskim  pułko- 
wnikiem swym  na  służbie  króla  jegomości  zostali ,  za 
przypowedzeniem  m  eerłis  conditionibrn^  służby,  i  zada*  ts 
rowaniem  od  króla  jegomości  sto  tysięcy  złotych.  A  kie- 
dy tamci  ich  towarzysze  poszli  ku  Kałudze,  onij  iż  też 
juz  Szujskiego  cudzoziemski  żołnierz,  świeżo  od  Skopina 
zaciagnionyj  przyszedł  był  do  Rżewa,  ztamtad  także  i 
z  Starj^cy,  i  z  Zubczowa  wyparł  ich,  udali  się  na  stro- ao 
nę  króla  jegomości.  Kozacy  umknęli  się  z  Cblipina  do 
Szujska,  między  Wiazme  a  Carowo  Zamieście. 

W  Wiazmie  był  pan  Marcin  Kazanów sk i  pułkownik, 

Wl«rii  t  mo^f*  Me|  5.  —  |HM{»lg|>ili  pod  lamski  p&A  »m«k  pod«l;fpfn  E  —  S  ie}i» 
IM  5.  ^  tti  It  — 4  lyffoJniai L^^óJiiJ!!  iH.f.S,—  &  wylmati  wylrjryrai*  5.  flt?.  —  8  Troj- 
t«#  Tr«fe3r  Jt  S.  W*.  ^  a  0»lp«wuM  Oiipowi  Rf.  Ósjpowu  if.  /!#,  —  10  ii^i  ii  Rf.  $.  S. 
—  t1  nUipUiiei  a»ljp«W)(S  Bi.  f,  S,  ^  l^  p«itht  paiW  m  —  I3  ppiebrtińłfjfdK  pnc- 
hnśmtw  m  —  14  fluibii»>  »ltiiljc  M.  ^  fG  ilvlyłiir«y  ilulyrh-  IOOlOOO  Hł.  40  000  .S.  I\f. 
«ft  Ś$H»§  t*  »  to  Klc^wdi  Rzflwi  M.  fił.  i.  S,  (oh.  ii* eflr/%  »  ztamtą^L^Stiii^cyt  rluni- 
iąd^l^ianjrf  Ht,  f,  tUmiad  kh  uHo  i  SLir^yry  S.  —  9D  i  jc  Zu\tttoyv»  wfpmi  kht  I  t 
Bi«&f«w«  mrpi6*ryi  Hi.  Ott^iowa  wyp|p*iyl  5.  R9.  —  ^h  udftli  iic  na  nlrnnę  krdŁfl  j«- 
fonolci  ituma  hi.  i.  S.  -^  Si  Cl)li|tlfii<  Clilepmi  S,  Ajp.  **  tiS  ZaBiel^ici  JUmoifid  5.  ^. 
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n'^,^  v,oio  miał  pod  ośmset  ludzi  wolnych,  pan  Samuel 
/uiti!iu\\>4ii  stał  w  Carowym  Zamieścia,  mając  też  z  so- 
^**  lvv»itu  siedmiuset  ludzi.  Iż  tak  po  róźnu  stali,  a  rfy- 
v.W  było,  że  co  dalej  tym  bardziej  się  wojska  jnoskie- 

'  ^vdvie  kupiły,  mocniły;  rzecz  sama  ukazowała,  ze  trzeba 
^>ło  posiać  kogo  cum  aulhorilale^  żeby  ich  skupił,  i 
^v  porządek  wprawił.  Na  tym  stanęło,  że  król  jego- 
mość zlecił  panu  wojewodzie  bracławskiemu ,  żeby  wzią- 
wszy z  sobą    część    wojska    szedł,    i  złączył   się   tam  z 

«^  tymi  ludźmi,  którzy  na  przedzie  byli,  dla  uczynienia 
wstrętu  wojsku  nieprzyjacielskiemu.  Więc  i  to  było  w 
konsyderacyi,  gdyby  tam  kto  był  cum  aulhoriłałe^^  nadzie- 
ja była  czyniona ,  ze  bojarowie  moskiewscy  z  onemi  obie- 
canemi    chęciami  mieli  się  ożywać.   Podjął  się  pan  wo- 

iBJewoda  bracławski  tego;  lecz  zaś,  czyli  dla  niesposob- 
nego  zdrowia,  które  miał  słabe,  czyli  też  z  inszej 
jakiej  przyczyny,  targował  się  z  królem  jegomościa 
o  ludzie,  których  chciał  z  sobą  wielki  poczet  wziaść, 
więc  de  praemiis^   i  sobie,    i  tym,   którzy    z  nim   mieli 

20  iść;  i  tak  z  tej  drogi  jego  nie  było  nic.  Kiedy  już  Mo- 
skwa z  cudzoziemskim  żołnierzem  jęU  mocno  nacierać 
z  Wołoka,  jako  jest  wspomniono,  i  z  Osipowa  naszych 
wyparli,    rozgromili;  a  o  kniaziu  Dymitrze  słychać  było, 


Wiorsz  1  pod  oi(m50t  lu«izl  wolnychi  ludii  wolnych  pod  800  !».  M.  —  %  Zamieś«iu»  Za- 
mówili S,M.  ~  3  po  róiuuji  poroŻDic  n9.S.  JHL  —  4  ioi  ii  Jf.  —  lym  bardzie  ...inocnił>-t  lym 
Uii  hardzioj  wojska  moskirwskio  aic  ktipily  i  mocniły  S.  H9.  —  8  brarlawtkiemut  ł>rar?a- 
wnkioiitu  Polrtcklcmu  dodano  S.  M.  —  15  lecz»  ply  .S\  Icł  /tf.  —  %am.  \ect  ła4,  riyW  dla^ 
nie  było  nifi  ma  locz  ras  tlb  niesposobnogo  zdrowia,  któro  miał  »łabe,  nie  mój^ł  przyjść 
do  lO|;o  /».  -  17  targował  sic»  atoli  targował  »ic  ttf.t.M.  —  iS  wielki  porzeU  ni>iiui  Jlf.- 
lUwicr^.j  inbie»  do  praoniiis  i  sobie  M.  i  do  praomiii  sobie  5.  —  20  i  Uki  więc  S,  —  21 
inoruoi  dobrze  N.  119.  ~  jM  wspomnionoi  wspomniono  S.  —  Oaipowa*  Oitypowa  S.  Hf. 
—  33  •  o  kniaziu  Dymilrzc.^woj<*ka  kupiła  niemu  ni.  9.  S. 

t  upowiinieniem.    *  i  upowiinicniem.     '  o  nagrodach. 


iewMozajsku  wojska  kupił.  Widząc  król  jegomość  rzecz  peł- 
na iiiebezpieczeuslwa,  bo  gdyby  sie  było  na  tych  ludziach^ 
którzy  w  Wiaźniit\  u  Szujska  i  u  Carowa  byli,  Moskwie 
powiodło,   (a  za  ich    niesfornością  i  róźnemi   stanowisk! 
było   do  lego    podobienslwo),    jnzl)y    było  i  u  Smoleńska   5 
trudno  sio    ostać;    rozkazał    tedy    panu  hetmanowi,    że- 
by cześć    wojska  2  sobą  wziąwszy,    która    cześć  dobrze 
mniejsza    była  j    niźli    panu    wojewodzie    bracJawskiemu 
była    pozwolona,    szedł  i  kupił   sie  z  tamtemi  ludźmi,  i 
z  niemi  przeciwko  wojskom  nieprzyjacielskim  służył.   Acz  10 
się  w    tym    poczuwał    pan    hetman ,    ze   z  małą    garścią 
ludzi  przychodziło  mu  iść  na  pewne    odkryte  niebezpie- 
czeństwo, wolał  jednak    puścić    się    na  odwago,  niźli  u 
Smoleńska    bawić,    którego    expugnacya    zawsze    widział 
być  trudna,  gdyż  gotowości  i  polegi  takiej  nie  było,  za  ts 
k1óra  mogła  być  nadzieja  wzięcia  tego  zamku*   Pan  wo- 
jewoda zaś    bracławski   w  polnych    potrzebach    miał  do- 
świadczenie;   ale   expugnacyi    zamków   najmniej    nie    był 
wiadomy^   lekce    ważył    len    zamek,    liurnikiem  go  zwał, 
i  rad  był,  że  mu  za  odjazdem  hetmanowym  prokuracya  20 
dostała  sie  tego  zamku. 

Pan  hetman  napisawszy  do  tych  pułkowników,  któ- 
rzy na  przedzie  byli ,  żeby  sie  do  kupy  ściągali ,  cztery  tyl- 


Wi«rit  3  u  Siiy^lti  Siujtkim  Bf,  i  Siujskim  S.  RS,  —  4  %dm.  i  tt  Ich  iii«»rofno»ei|.^ 
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ko  dni  wziąwszy  na  zwiedzenie  z  derewni*  czeladzi  ró- 
żnej, na  pokowanie  koni,  na  naprawę  wozów^,  puścił 
się  w  tę  drogo.  Tegoż  samego  dnia,  gdy  na  koń 
miał  wsiadać,  przybieźono   od    pana  slarosly  wieliskiego, 

5  dając  znać  o  obk^żeniu  Diatej  i  kilku  Szkotów  więźniów 
przywiedziono.  Zarazem  dołożywszy  się  króla  jego- 
mości, piechotę  z  działy,  z  wozmi ;  którzy  już  byli  wprost 
w  drogę  ku  Wiazmie  i)0szli ,  wróciwszy  dla  ratunku  swo- 
ich, ku  Białej  powrócił.   Moskwa  i  cudzoziemcy  widząc, 

^^  że  inaksza  sprawa  niżli  u  Rżewa,  u  Osipowa,  że  sic 
im  dobrze  pan  starosta  wicliski  stawił,  wiec  też  osly- 
szawszy  się  o  następowaniu  wojska  z  panem  hetmanem, 
strwożyli  się ,  zaraz  kilkanaście  Anglików  przedali  się  do 
zamku,   a  insze    wojsko    tak    cudzoziemskie,   jak   i  mo- 

isskiewskie,  nazad  pospiesznie  poczęli  się  ustępować  ku 
Rżewu,  i  za  wodę  się  przeprawili. 

Pan  hetman  pod  Białe  przyszedł  14  /«/»»,*  tam 
dwa  dni  odpocząwszy,  szóstym  dniem  przyszedł  do  swych 
ludzi,  którzy  sio  już   byli  w  Sziijsku  skupili,  i   nad  rze- 

20  ką ,  która  tam  jest,  stanąwszy,  obóz  swój  w  około  ko- 
bylenicm  obstawili.  Przyłączyło  się  było  do  nichże  za 
pana  hetmanowym  pisaniem  kozaków  wolnych  dwa  puł- 
ki,   jeden    z    Piaskowskim    sługą    książąt   Zbaraskich,    a 

Wiersz  2  pokowanie*  po«lkowaDic  .V.  —  ywicit  się  w  lc  «lro{rc»  niema  Rf.  9.  S.  —  o 
Tegoż*  tego  Rf.  a,  S.  —  koń*  konia  S.  R2.  —  4  wsiadać*  siadać  Jf.  —  prrybiciono*  przy- 
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drugi   z  Iwaszyna    niejakim      Było  w  tych    obu    pułkach 
paez  Irzy  tysiące  hidzi  i  takich  i  siakich* 

Zt3  nasi  temi  kobylin ami  się  obstawili,  przyczyna 
była  bliski  nieprzjjaciel ;  gdyż  kniaź  Dymitr  Szujski,  lubo 
to  oczekiwajac  Ponlusa,  klury  na  Moskwie  się  byl  zatrzy-  s 
mai,  targując  sic  z  rarein  o  picniarlzCj  bawił  sio  je- 
szcze w  Mozajsku;  ale  podestafbyl  do  Carowa  Zamieścia, 
dwie  mile  tylko  od  Szujska ,  wojsko  z  kniaziem  Jeleckim  j  i 
Hrehorym  Wołnjewym.  Którego  wojska ,  jako  potyra  sam 
Wolujew,  który  wszystkim  wladnal,  powiadał,  było  cizie-  i  o 
mc  tysięcy ;  myśmy  go  kładli  na  osm  tysięcy  jezdnych 
i  pieszych. 

Był  ten    umysł  kniazia  Dymitra ,    takrocznym  forte- 
lem Skopinowym  nas  wyciskać;  przeto    tak  był  rozkazał 
Wołujowi,    żeby    grodek    u    Carowa    postawił  j    jakoż    z  is 
wielką  prędkością  uczynił  to  Wołu  je  w, 

U  Szujska  tylko   przenocowawszy,    nazajutrz    ruszył 
ue  pan  hetman  ku  Carowu ,    bo  eticieli  przyspieszyć,  ze- 
ty się  nie  dopuści<5  Wołujowi  w  tym   grodku  ufortyfiko- 
wać-    Obchodząc    mosty,    które    tam    sa    bardzo    długie,  20 
przyszło  okólnie  panu  hetmanowi  cliodzić.  Wiec  źe  żoł- 
oierz    pułku    pana    Zborowskiego,    jako    to  przez    długi 
czas  nałoży!  się  był  w  wojsku    swawolnym,  był  imolens 
fcuJff^i/iY,'  musiał  się  z  nimi  pan  hetman  bawicj  obsyłać, 

I  Wi#rf<  t  Iivisiyii|*jw0s/)'r4  S.  ltt.  —  lych  otuj  tych  M,  lyi^h  ohmh  if,  Hh  —  3  ludii  I* 
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15  i^mcinymM  uk  krociiiym  i!.  —  II  lult  hytm  tiik  5,  Hf^  ^  li)  Wo|tjjołvtł  WołkujfHVi 
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i  przecie  z  nim  nie  poszli.  Pana  Kazanowskiego,  i  pa- 
na Dunikowskiego  pufk  z  sobą  wziąwszy  i  kozaki,  pod- 
stapil  milę  pod  Carowo.  Wojsko  postanowiwszy,  chcąc 
mieć  rem  explorałam,  ^  żeby  ślepo  nieszedł,  sam  się  chcąc 
5  przypatrzyć,  jako  się  nieprzyjaciel  położył,  ku  wieczoro- 
wi wziąwszy  z  sobą  pod  tysiąc  człeka,  podjechał  ku 
Carowu. 

Carowo  Zamieście  założył   był  car   Borys  nad  rze- 
czką,  na  której  zbudował  staw  i  groblą   okrutnie  szero- 
ko ką,  jako  jego  wszystkie  magnifica^  budowania,  usypał  lak, 
iż  pod  sto  koni  może    na    czoło  iść  po  grobli,  za  któ- 
rą groblą  pod  lasem,  na  kilka  jakby  staj  z  dobrego  fal- 
konetu  donieść  może,  Wołujew  postawił  był  grodek. 
Od    naszego    obozu   jadąc,,   przyszło    się  spuszczać 
*^  ku  miasteczku,  które  było  zapalone.  Wołujew  postrzegl- 
szy  nas  na  onej  górze,  wywiódł  do  trzech  tysięcy  ludzi 
jezdnych  i  pieszych    na    ono    groblę.     Tamże    na  grobli 
jęli  się  ścierać  z  naszymi ;  zdarzyło  sic  naszym ,  że  ubito 
Moskwy    do    dziesiątka,    i  pojmano     rotmistrza    jednego, 
20  drugiego    strzelca;   w   naszych    nie    było    szkody    żadnej, 
dwaj  trzej  i  to  nieszkodliwie  ranieni.     I  nie  wiedzieliby  o 
nas,  cośmy  za  ludzie,  by  nic  zdrajca  Moskwicin  od  nas 
się  przedał    do    nich;    od   niego    wziąwszy    sprawę,    że 
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tu  je^  helman,  bali  sie  podsiady,  której  nie  byio;  i  ga- 
Dlii  to  iolnierze  baczni  po  tym  panu  Ijctmanowi,  ie  się 
w  takie  niebezpieczeństwa  wilat.  Atoli  Wolujew  bojąc 
się  podsiady,  natrzeć  nie  śniiaf  i  owszem  ludziom  wra- 
cać się  kazał  ku  grodkowi,  l*ari  hetman ,  iź  też  już  o-  ^ 
gladat  byl  i  przypatrzył  się  wszystkiemu,  o  co  szło,  ka- 
lal  trąbić  na  odwrót.  Tak  godzina  w  noc  wróciliśmy 
do  obozu. 

Nazajutrz  24  /wniij'  to  jest  w  dzień  świętego  Ja- 
0^1  ruszył  pan  fietman  w^ojsko  ku  Carowu,  Obóz  się  lo 
stanowił  na  onej  górze,  z  której  do  miasteczka  widaó 
było ;  na  onym  pogorzelisku  j  na  końcu  grobli,  kazał  sie 
stanowić  piechocie,  kozacy  po  druga  stronę  miasteczka 
niżej  nad  tym  błotem  stanowili  sie.  I  ten  był  umysł  pa- 
na hetmanaj  w  dzień  staó  na  tym  stanowisku ,  a  w  no-  is 
cy  dopiero  przez  groblą  przejść,  i  tam  za  grodkiem  na 
moźajskiej  drodze  wojsko  położyć,  żel^y  sposób  i  na- 
dzieję r^lunku  Wolu j owi  odjąć.  Lecz  jako  w  inszych, 
osobliwie  w  wojennych  sprawach,  nie  zawzdy  tak  bywa, 
jako  kto  sobie  w  głowie  uknuje,  toż  sie  i  wtenczas  20 
slalo.  Wołujew  trzymał  swoich  ludzi  w  grodku,  może 
być  ze  sto  koni,  którzy  jeździli  tuż  przy  samym  grodku. 
Na  grobli  był  most  na  upuście,  który  kazał  zrzucić,  a 
na  grobli  samej  na  boku  w^  rowkach ,  którędy  woda  by- 
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—  ii  ke4cui  koniom  S.  f?f.  —  !S  liOlmanał  hćlrnamW  M.  —  fG  p^^tlil^^  ętMA^  S.  llf.  — 
10  Wfilujowłi  Wflikujowi  nt.  \Vtillt&\vi  ^.  J\9.  —  t*}  tswżÓyt  t^nwhly  M.  r»łvffy  5,  _  tak 
fcjrwi-  hywii  U,  —  90  jakdł  iak  M.  --  2t  Wufujcwt  Włilkipjow  Tii.  Wcłkigow  tlS.  Wol* 
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h  dźdżowa  wyptókala  i  w  chaszczy,  która  była  w  niz 
groble,  i  prawic  jakby  ściana  z  groblą  złączona,  zasadził 
kilkuset  strzelców,  których  widzieć  od  nas,  póki  się  nie 
poczęli    ruszać,    nie    można.     To    uczynił   Wołujew   eo 

5  consilio '  wiedząc  natarczywość  ludzi  naszych ,  że  się  spo- 
dziewał, iż  midi  na  tę  groblą,  jako  i  wczora  bezpie- 
cznie wjechać,  i  od  tych  zasadzonych  strzelców  ex  in- 
sidiis'^  szkodę  odnieść.  Ale  to  nie  poszło,  bo  choć  lu- 
dzi widać  nie  było  na  grobli,  mając  jednak  pan  hetman 

10  podejrzaną  chaszcz ,  która  była  przy  grobli ,  zakazał,  żeby 
nikt  nic  jeździł  i  niechodził  na  groblę.  Moskwa,  któ- 
rzy w  onych  rowkach  na  zboczy  grobli  in  insidiis^  byli, 
widząc  że  nasi  stanowią  sio,  i  na  groblę  nie  idą,  ulę- 
skniwszy    się,   joli   jeden    do  drugiego  z  rowków   prze- 

15  biegać.  Nasi,  którzy  tego  pilnow^ali,  postrzegli  ich,  po- 
ty m  iż  się  zdało  nictylko  conlumeliosum  ^^  ale  żebyśmy 
w  kontempt  do  nich  nic  przyszli,  patrząc  tak  blisko  na 
się,  nie  śmieć  się  o  nie  kusić,  kazał  pan  hetman  spo- 
rządzić się  piechocie,  i  kozaków    zpieszyło    się  kilkuset; 

20  zaszli  jedni  po  drugiej  stronie  grobli,  jakby  stawem, 
bo  miejsce  było  przystępne,  staw  był  naderwany.  Mo- 
skwa, która  była  po  drugiej  stronie  grobli,  nie  postrze- 
gli tego,  że  się  do  nich    naszy    skradają,  i  skoro  się  z 

Wiersz  1  cLaszczyi  haszczy  M.  Fl9.  chabry  P.  hus7Czy  &  —  niz»  nit  S.  łl?.  —  3  gro- 
blo* (jrobli  }l.  "  jakby,  jakoby  S.  /Ii'.  —  o  kilkusclt  kilka.oet  Rf,  S.  S.  —  4  Woluje^n 
Wolkujow  /?/.  Wolkiijuw  U^.  Wołków  S.  —  co  coii»ilio»  consilio  S.  —  5  wiedząc*  wi- 
dząc N.  /{*?.  >-  G  iza  żo  .V.  —  irroblą*  fsnAAi^  S.  Il'J,  —  10  cha^zcza  ha«zcz  IT.  /!;?.  h.iszc/{ 
.SL  —  15  i  n.i  ^robl^>  nic  id.ia  na  groblo  iila  Rf.  —  lii  tam.  ii  si^t  zilalo  ni  utył  ko  ...patrząc 
tak  bli.^ko  na  sic*  ma  ii  sir  zd:i?o  coiitumi-Iio&um,  boduc  lak  blt<ko  od  nich  f*.  —  iż  s\o» 
się  5.  Hi.  —  doa  od  >'.  —  17  pa!r/ąi-»  jiilrzcć  S.  —  na  sica  nasi  Hi.  ~  i8  nica  t  nic  S. 
—  o  nica  o  nic  .V.  —  1*J  kilkiiscta  kilkaset  M,  —  i20  jakbya  jakoby  5.  lii.  —  'i\  miejsce  by- 
loa  miejsce  3/.  —  22  dnu^icj  stronica  druiją  strono  M,  —  po^lrzojflia  »poslrzc;li  M.  —  23 
naszy  a  naii  Rł.  2.  S,  —  skradają  a  wkradają  S.  Ri. 
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tiimi    zrównali,    jedni    groLhi  w  odkryte  do  nich  wsko- 
tmU^    ci  zal  zpotl    grobli  na  groble    wtargnęli,  strzelacj 
biu.     Moskwa    zarasr    ona    cliaszcza    uciekać ,    nasi    go- 
md.     A  iż  tak  rześko  piechota  nadskoczyfa  przez  rzekę^ 
przez  którą  konnym    nie  było  przebyto,    bo    most,  jako   s 
się  wspomniato ,  byl  od  nieprzyjaciela  przerzucony ;  oba- 
wiając sie  pan  hetman ,  aby  piechota  za  ona  swoja  sko- 
roieia  do  niebezpieezeńslwa  nie  przyszła,  kazał  most  co 
prędzej  sklaśc.  Jakoż  stafo  się  w  lot,  i  zaraz  jeździe  ka- 
zał dla    ratunku    pieclioly    przychodziło ,    przeprawiło    sio  lo 
nicmieszkanie  z  tysiąc  koni.  Wotujew,  gdy  obaczył  swo- 
je piechotę  uciekająca  od  grobli,    nasze  prędko  za  nimi 
naitępujacą, 'Chcac   i  swa    ratować,  i  nasze,    widz^jc  ich 
tine  praesidio^  j^zdy^  znieść,  wypuści!  z  gródka  do  trzech 
tysięcy    ludzi   jezdnych  i  pieszych.     Lecz  iż  nasza  jazda  is 
prędko  sic  przeprawiła,    zwiedli  z  nimi    na    onym  polu, 
iclórc  było  pod  samym  grodkiem  j  bitwę  i  rozgromili  ich 
iiaszy,  ze  jedni  do  g;rodka,  drudzy    po    bok  gródka  jęli 
uciekać;  lak  piechota  nasza  odratowana. 

W  onej  jednak  potyczce  nie  było  bez  szkody,  do  to 
kilku  dwudziestu  naszych  zabitych  i  poranionych,  a  mie- 
*dzy  ioszcmi  pan  Marcin  Wajher  dworzanin  króla  jego- 
moźci,  młodzieniec  grzeczny,  postrzelony,  głowę  tamże 
pijożył.  W  Moskwie  nierównie  większa  szkoda  i  wię- 
źniów ich  do  kilkunastu  pojmanych,  2» 

Wiorii  i  w  orlkrilcł  w  oJki^td  [ił.  odkryta  S.  /ri?.  -*  Sś  wUpgłi|llł  wyrami*  Jlf.  —  3 
«nf  «itii«rł|*  oną  huMrit^  Jlf,  t  ono  i^b^szci^i  /ł^*  t  onej  luisic^y  S.  —  AnaJikocKjfił  ua- 
ik^tjU  If.  —  7  iwftjfl*  »wa  Jf.  *-  II  Wolni cwł  W*>lku|ow  ftł.  Wolncliojow  Uf^  WoU 
kow  5h  —  irS  (^i^^łswypłł  If*  —  la  ii*  i  5.  Jł?.—  H  i  rfli;;funiilił  r^irgrcunili  S,  Ri*  —  IH 
l%iiT}»  miń  Wi,  ^.  S.  —30  polycićiCł  p«lułT:Kf.ń  At.  —  SI  lulku*  kilku  S.  hŁ  —  labil^Hii 
p«M|th  S  BŁ  —  ^  InsicmU  kincmi  Jf.  —  Wajher*  Wsjł^Uer  RL  f.  —  Wcjlier  S.  **  43 
^•firi^Jany,  floW'|i  clowę  S*  !\%  —  fu  ich  i  ith  iywcf  m  M, 
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A  iż  tak  z  przypadku  raczej,  niźli  z  umysłu  i 
ta  potrzeba  zwiedziona,  i  grobla,  o  której  przejście  wię- 
kszej trudności  pan  hetman  spodziewał  sic,  opanowana, 
kazał  tym  lepiej  most  naprawić,  i  cześć  wojska  tamza- 

5  raz  za  groblą  przeciwko  grodkowi  postawił;  a  nazajutrz 
ze  wszystkim  wojskiem  przez  groblą  przeszedłszy,  na  wiel- 
kim szlaku  od  Moźajska,  którędy  posiłków  Wołujew  o- 
czekiwał ,  położył  się.  Bo  i  pułk  pana  Zborowskiego  po- 
słyszawszy, że    się  pan    hetman  z  nieprzyjacielem  ściera, 

10  (było  tam  siła  ludzi  dobrych  rycerskich,  którzy  żałowali, 
że  przy  tych  potrzebach  niebyli),  tegoż  dnia  z  panem 
hetmanem  się  złączył. 

Było  niektórych  zdanie,  żeby  do  gródka  szturmem 
ludzie  przypuścić,  ukazując,  że  nieprzyjaciel  strwożywszy 

15  się  nie  miał  razu  wytrwać ;  ale  pan  hetman  NYJdząc 
rzecz  niebezpieczną  i  pełną  wielkiej  trudności ,  gdyż  nie- 
przyjaciel dobrze  się  był  ufortyfikował ,  a  moskiewski  na- 
ród, są  bardzo  pertinaces^  do  bronienia,  wiedząc  od 
więźniów,  że  żywności  o  małe  to  wojsko  ma ,  bo  jedno 

JO  tym  żywi  byli,  co  kto  w  tajstrze,  albo  w  sakwach  z 
sobą  przyniósł,  oblężeniem  chciał  ich  do  poddania  przy- 
cisnąć. Ażeby  żywności  i  dla  nich  i  dla  koni  obronić, 
kazał  grodki  małe  in  locis  opportunis^  postawić,  także 
drzewa   wkopując,    a   rowem    one  grodki  okopano  były 

Włorsz  1  Diiii*  Diicli  5.  R3.  —  2  o«  około  5.  —  przpjicie*  wzięcie  łf.  przpjiicia  S.  — 
6  za  grobl9>  na  groblę  S.  VA  —  a»  i  Jf.  —  7  odi  do  S.  —  Wolujcw*  Wolkiijow  Rl. 
Wołkojow  R2.  Wolków  S.  —  O  iacm  icira  S.  —  10  b>7o  lam  silą  Iuilzi^..polnebach  nic- 
bylił  niema  P.  -  ryccr-klcht  rycerzów  Rl.  2.  S,  —  13  zdanioniB  zdanio  5.  R2.  —  17  do- 
akiowski*  Moskwa  S.  R2.  —  19  o  niale*  omal  5.  R2.  —  20  iywi  byli.  ze  ci  byli  Rl.  ie  ci 
iyli  S.  R2.  —  tajstrze*  tiijforzo  Rl.  sajsarzo  S.  R2.  —  22  Aicby  zywnoici  ...koni  obronićt 
niema  P.  —  i  dla  nich*  niema  Rl.  2.  S  —  obronić*  ochronić  5.  —  24  dnewaa  rowem  Jf. 
—  onc»  owe  S.  R2.  —  byl>»  byli  Jf. 

'  uparci.     *  w  dogodnych  miejscach. 
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capaces^  sta  czJeka,  osobliwie  przeciwko  temu  miejscu, 
gdzie  wody  dostawali.  Osadził  one  gródki  część  pie- 
chota, część  kozaki;  więc  w  niedostatku  piechoty  i  jazda 
widząc  istius  rei  necessitatem^  pacholikami  bronili  im  wyj- 
ścia. Bo  kusili  się  na  każdy  dzień  po  kilkanaście  razy,  s 
czyniąc  wycieczki;  ale  im  to  nie  szło,  bo  naszy  z  onych 
gródków  odstrzeliwali  ich,  osobliwie  u  wody.  Jako  po- 
tym  sam  Wołujew  powiadał,  do  pięciuset  człeka  im  po- 
bito; i  w  naszych  jednak,  zwłaszcza  piechocie,  nie  było 
w  tych  częstych  utarczkach  bez  szkody.  lo 

Będąc  Wołujew  tym  sposobem  ściśniony,  posyłał, 
a  posyłał;  nocą  wykradali  się  lasy  posłańcy  do  kniazia 
Dymitra  Szujskiego,  który  był  pod  Możajskiem,  ztamtad 
mil  dwanaście,  dając  znać  o  swym  niebezpieczeństwie,  i 
jeśliby  prędko  nie  był  ratowan ,  ze  dla  niedostatku  źy- 15 
wności  wojska  zatrzymać  nie  może;  bo  i  tak  juz  nie- 
którzy poczynali  rokować  z  Moskwa,  która  była  przy 
panu  hetmanie. 

Zaczym  kniaź  Dymitr  Szujski,  zabrawszy  się  z  woj- 
skiem tak  swym  jako  i  cudzoziemskim ,  gdyż  Pontus  z  20 
Moskwy  już  był  za  nimi  przyszedł,  ruszył  się  ku  Caro- 
wo Zamieściu  pełen  dobrej  nadzieje,  że  wielkości  i  po- 
tędze jego  wojska ,  której  bardzo  dufał ,  nasze ,  o  którego 
małości    wiedział,    wytrzymać   nie   mogło.     Poszedł   nie 

w  i  ort  X  i  capacot  tla*  raczej  sla  H9.  wyzcj  5.-4  istiusa  islam  5.-5  kilkanaście  ra- 
ryt  kilkaniatu  razów  Jf.  —  G  naszy*  nasi  RL  S,  S.  ^  1  ich*  im  5.-8  Wotiijcw*  Wol- 
kujow  m.  Wolkljow  RS.  Wofkow  S.  —  pięciusols  pięćset  M.  —  10  ularczkacli*  po- 
tarczkach  M.  —  11  Wołujew*  Wolkujow  «/.  Wolkgow  R9.  Wolków  S.  —  jJciśnionyi 
tfciciniony  JK  —  13  a  posyłał  ....  posłańcy*  niema  /*.  —  lasy*  w  lasy  S.  —  16  wojska* 
wojsko  S,  —  17  prsy>  po  S.  RS.  '-  19  wojskiem*  wojski  M.  —  9A  Zamieścius  Zamościu  M. 
—  BtJziillei  Btdsiei  Ri.  oadziąji  S.  hS.  —  23  dufał*  ufał  5.  RS, 

'  pneslroDoe  di.    *  tej  neciy  poirtobc. 
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tym  wielkim  szlakiem,  ale  trochę  okolno  ku  Kłuszynu, 
bo  z  tamtej  strony  snadniej  mu  było  z  Wołujewym  zno- 
sić się.  Więc  i  Edward  Horn  z  wojskiem  cudzoziem- 
skim, z  którym  był  świeżo  przyszedł  od  Rźewa  do  Po- 

5  horylej,  na  tamten  mu  szlak  przychodził. 

Była  sława  w  wojsku  naszym  o  wielkości  i  potę- 
dze wojska  nieprzyjacielskiego,  i  obawiali  się  niektórzy 
tego,  żeby  nas  wielkością  swą  nie  ścisnął;  były  i  po 
wojsku  rozmaite  mowy  przeciwko    panu    hetmanowi,  że 

10  mu  świat  zmierzł,  i  wojsko  chce  z  sobą  zgubić.  Pan 
hetman  zaś  w  tak  ciężkich  razach  widząc,  że  na  tym 
wszystko  należało  królowi  jegomości  i  rzeczypospolitej, 
jaką  fortunę  z  kniaziem  Dymitrem  Szujskim  pan  Bóg  by 
zdarzył,  rezolwował  się  skusić  z  nim  szczęścia.  Bo  ręce- 

i^płus^  nietylko  nie  uczciwy,  ale  i  bespiecznie  nie  mógłby 
być.  Ustawicznie  zwiedał  przez  posyłki  o  ruszeniu 
się  kniazia  Szujskiego  od  Możajska.  Pan  Niewiadoro- 
wski  rotmistrz,  który  był  posłań  pod  nieprzyjaciela  dla 
wiadomości ,  dostawszy  kilku  synów  bojarskich ,  co  w  stronę 

20  od  wojska  dla  żywności  chodzili ,  wrócił  się  rano  3  Ju- 
/liczonymi  więźniami,  którzy  dali  dostateczną  sprawę,  że 
nocy  przyszłej  miał    kniaź  Dymitr  u  Kłuszyna  nocować. 

Wiersz  4  szlakiem*  szlakiem,  widząc  rzecz  niubozpieczną  i  pclną  wielkiej  Irudno^J, 
gdyi  uieprzejacicl  dobrze  się  by)  u rorly Pikowa)  dodano  S.  RS.  —  trochę*  Iroeba  Jf.  — 
Kfuszynu*  Kliiszynu  fl/.  9.  S.  —  2  Woliijewym»  Woricigcm  fl/.  Wołhujem  Iii.  Wołko- 
wcm  S.  —  3  Więc  i»  >Vicc  S.  Hi.  —  Horn*  llomosUin  JA  /?/.  Homoslejn  S.  /ł?.  (popia- 
wiam  ob.  nii.)  —  4  Rtowai  Rzowa  M.  /tl.  9.  S,  [poprawiam  ob.  wffi.)^  Pohor>icj>  Poho- 
ryli  /?/.  9.  5.-8  icby*  izby  Jf.  —  sw^  nic*  nie  M.  —  U  razach*  rzeczach  fl/.  9.  S.  — 

13  jak)   fortunę*  jako  fortunę  /?/.  jaką  fortuną  Jf.   —  U  Bo  reccptus nie  mógłby  być* 

niema  P.  —  reccplus*  roccssus  S.  —  15  uczciwy*  sławny  S,  usiawszy  /Ł?.  —  16  zwicda)* 
zwiadal  się  5.  zwiedza)  Jf.  —  ruszeniu*  ruszaniu  R9.  5.  —  17  Niewiadorowski*  No- 
wodworski 5.  ii?.  —  18  pos)au»  pos)cm  /I/,  i.  5.  —  10  kilkut  kUka  fl/  f.  S.  —  co  w 
8tronę..«chodzili>  lUema  P,  —  19  stronę*  stronic  /!/.  j?.  ,$.  —  22  przyu)i|j»  przdss)ej  RL 
2,  S,  —  K)uszynai  Kłuszyna  5. 

'  odwrót.    •  lipca. 
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w  tym  tcź  i  Francuzów  i  Szkotów   pięć   przyblci- 
alo   się  do  wojska;  byli  ci  od  tych  ludzi,  nad  którymi 
1>)I  Edward  HorUj  ci  takoż  dali  sprawę,  ze  juz  się  woj- 
ska skupify. 

A  v£j  jako  sic  wyżej  wspomniało,  i  przedtym  je-  5 
fze  w  Biaiej  kilkanaście ,  a  potyra  kilkadziesiąt  tych 
dzoziemskich  żołnierzy  przedato  się  było  do  nas,  i 
czynili  nadzieję,  gdyby  do  nich  pan  hetman  napisał,  ze 
miało  się  więcej  przedać;  niechcac  pan  hetman  okazyi 
zaniedbać,  ażeby  ich  mógł  zamieszać  jakokolwiek,  albo  io 
rozerwać,  udarowawszy  jednego  Francuza,  który  się  te- 
go podejmował,  napisał  do  nich  list  łacińskim  językiem; 
kiur}\  iź  krótki ,  zdało  mi  sie  go  o  J  słowa  do  słowa  wypisać, 
*  Inter  nationes  tiosiras  miHa  unquam  iutercessit  hosłilitas,  Re- 
ga noslń  scmper  fucnini  alque  cliam  nunc  sunt  imicem  is 
amici  Cum  mdlą  sitis  infuria  a  nohis  luesi,  mquum  est^ 
(juod  hacrediiarm  hoi^les  noslrosj  Moscos^  contra  nos  juvefiS' 
Quantum  ad  nos  allinet^  in  u(ramque  parłem  parali  su- 
mus;  hostes  an  anucos  nos  tnalilis?  vos  ipsi  considera- 
te,      Valełe*,^  m 

Odpro wsadzony  był  on  Francuz  pod  wojsko  Hor- 
iiowe,  nim  się  ,  był  jeszcze  Horn  z  kniaziem  Dymitrem 
złączył,  ale  mu  się  nie  powiodło  nieborakowi,  bo  Horn^ 


Wier  1 1  i  i  Sikolńw.Sikotów  Rl.  2.  -  2  Jo  yffijiUii  nUma  M.  —  Z  isikohukia  Jf  —  7 
ro4i«ti«iiukiah  l^fniorirjri  ćudicołicmcuw  $,  tif.  —  13  od  s|ow3f  niemty  JT.  — ^  IG  a  fi4- 
biff  mrffld  M.—  \1  Mo#co**Mo8Clio3  M.  —  \\1  malilłM  eśs*  maliUa  M—  31  on»  t«n  Rf.M. 

*  Mtfdiy  ni  rodami  msz  eoii  nigit/  liijna  mepnyJAM-iii«  tacbodzifa.  Królowie  nist  u- 
wsiii  bvlj ,  a  i  Icraz  sg  aobie  wi^jomnte  przyjaciormL  Gdy  t.^i  prtei  naa  w  niczem 
Bi«  toaUiilijie  pokrejwclicni,  nio  s/usina  jeit,  ii  diied^icinym  naatym  niopnyjacio- 
lom,    l|oflwif»,  przi^cłw    nam   pamagacie.     Co  da  nas,   my   na  oł>ii  ilrony  gotowi 

^  je itesJiiiy  i    foz^iieie   tedy,   cay    chcecie  nos  miei^.  preyjaciolnai,  lub  nleprityjaciolaiL 
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dowiedziawszy  się  o  nim,  kazał  go  obiesić.  To  się  je- 
dnak tym  sprawiło,  źc  tam  były  semina^  alienacyi  żol- 
nierzów  przeciwko  wodzowi. 

Gdy  tak  juz,  jako  się  wspomniało,  wziaJ  pan  het- 

5  man  sprawę  i  od  języków  i  od  Francuzów  o  zbliżeniu 
się  wojska  nieprzyjacielskiego,  zwołał  wszystkie  rycerstwo 
do  rady;  tamże  przełożywszy  o  wiadomościach ,  jakie  by- 
ły, że  już  wojsko  jedno  we  czterech  milach  nieprzyja- 
cielskie u  Kłuszyna,  proponował,  coby  było  lepszego,  je- 

10  śli  zostawiwszy  przy  oblężeniu  gródka  część  wojska, 
przebrawszy  się,  potkać  nieprzyjaciela  w  drodze,  czyli 
go  na  miejscu  czekać? 

Były  różne  sentencyc,  jako  to  bywa,  bo  jedni  pa- 
trząc na  małość  wojska  naszego ,  że  niebyło  czego    dzie- 

islić,  uważali:  żeby  w  małości  rozdwojonych,  nieprzyja- 
ciel nas  nie  pożył;  więc  za  odejściem  wojska  naszego, 
żeby  ci  co  w  gródku ,  poczuwszy  o  lym ,  na  obóz ,  rozu- 
miejąc że  w  nim  słabe  praesidium^^  nie  uderzyli.  Było  ich 
jednak  nie  mało,  którzy  rozumieH:  obóz  osadziwszy  jako 

20  być  może,  potkać  w  drodze  nieprzyjaciela ;  gdyż  przy- 
puściwszy go  blisko ,  możcby  łjitwy  niezwodząc,  gródkami, 
jako  czynili  u  Alexandrowcj  słobody,  u  Trojce,  u  Dymi- 
trowa, ściskając,  żywności  bronił,  tak  broni  niedobywa- 
jac,  łacnoby  nas  zwalczyć. 

Pan    hetman    niekonkludując     ani    na   tę,    ani    na 

Wiersz  1  ol»it>sićł  obwiesić  /{/.  5?.  .S.  --  2  b}i>'»  byli  łf.  —  3  przeciwko*  przeciw  If.  — 
:>  zbliżeniu •  zbliżaniu  M.  —  C  wszystkie  i-yccrslwof  wszyslkiepo  rycerstwa  Jf.  —  7  byłyi 
już  były  J/.  8  jedno  wcf  we  /{/.  w  ?.  5.  —9  Wu»z>-na»  Kluszynt  S.  —  je^litjoiełi  S.  Ri  — 

1."  jako*  jak  M.  —  li  ic  niebyło   czopo wojhka   naszego*  niema   S.  Ib?.  —  i7  ci  cot  ci 

>•.  I{2,  —  lU  icb  jednak,  jrdnak  .V.  i«Ii  ji.lnakli  Rf.  J?.  .s\  —  20  cJył»  a  g<Jyi  &  IW.  —  W 
niożcby*  może  R1.  •^.  S.  —  2i  jako*  nas  jako  /!/.  S.  S.  —  Trojce*  Trojcj  Jf.  —  23  broniła 
bronić  R.  S.  S.  —  2ł  lacnoby  /alwoby  5.  Rg.  —  zwalczyć*  zwalczyli  5. 

nasienia.     *  załoga. 


owe  stronę,  wziął  sobie  na  dalszy  rozmysł;  rozkazał  je- 
dnaka ze  gdyby  było  rozkazano  do  ruszenia  się,  zęby 
gotowi  bylL  Bo  acz  miał  już  u  siebie  za  rzecz  zawarta, 
polkać  w  drodze  nieprzyjaciela,  zwloczyl  jeduak,  póki 
j&lawalo  czasu,  odkryć  się  z  tym,  a  to  żeby  i  do  woj-  s 
ska  kniazia  Szujskiego  i  do  Wolujewa  zdrajca  jaki  (a 
Moskwy,  której  było  w  obozie  niemało,  najl>ardzicj  się 
strzegł),  nieostrzegli  i  niedali  znać.  Aż  godzina  przed 
ruszeniem,  nie  trąbiąc,  ani  bijać  w  bębny,  obeslajj  aby 
się  ruszyło  wojsko  porządkiem  takim,  jaki  do  pulkowni-  io 
ków  na  piśmie  był  rozesłany;  gdyż  z  uderzenia  bębnów 
lacaoby  sio  był  Wołujcw  o  ruszetiiu  dorozumiał 

Z  tych  wszystkich ,  klórzy  byli  m  conspecłu '  gródka, 
nikt  się  nie  ruszył,  strzegąc  się  wszelakiego  podobień- 
stwa dać  nieprzyjacielowi-  Panu  Jakobowi  Uobowskiemu  is 
rotmistrzowi,  zostawiwszy  przy  nim  siedemset  jazdy, 
piechotę  króla  jegomokn,  co  jej  było,  kozaków  dwa 
pułki,  obóz  i  oblężenie  gródka  poruczył;  a  sam  dwie 
godziny  przed  zachodem  słońca  silenli  agmine^  z  woj- 
skiem, jako  do  boju  sic  ruszył*  Nocy  o  lym  czasie  20 
bardzo  małe  l>ywają;  szliśmy  na  całą  noc  o  cztery  one 
mile  lasem,  droga  była  nie  dobra;  przyszliśmy  jednak 
nad  wojsko  nieprzyjacielskiej  jeszcze  nic  poczynało  świ- 
tać. Nieprzyjaciel  z  małości  wojska  naszego  lekce  nas 
waiył,   i    niemniej   sie   nie    spodziewał  jako  tego,   iżby- 23 
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śmy  tyle  raicli  śmiaJości  o  tak  wielka  potęgę  się  kusić, 
i  owszem  byli  tej  nadziei ,  żeśmy  mieli  uciekać  nie  cze- 
kając u  Carowa.  Z  wieczora  Pontus  będąc  na  czci  u 
kniazia  Dymitra  Szujskiego,  biorąc  pieniądze,  bo  tego  dnia 

5  dawano  im  pólczwarta  kroć  stotysiccy  złotych,  przechwa- 
la! się  wspominając:  -gdym  byt  na  Wolmierzu  z  Karolu- 
sowymi  wzięty,  daJ  mi  był  hetman  szubę  rysią,  mam 
ja  też  teraz  dla  niego  z  sobola,  co  mu  oddaruję-,!  — 
tusząc  sobie  pana  hetmana  pojmać. 

10  Zatym  też,  iż  nas    sobie   lekce   ważyli,    niestrzegli 

się  nas,  śpiących  zastaliśmy;  gdyby  było  wszystko  woj- 
sko nasze  nadścigło,  zbudzilibyśmy  ich  byU  nieubranych, 
ale  nie  mogło  się  rychło  z  onego  lasu  wybrać.  Dwa 
falkonety  wziął  był  z  sobą  pan  hetman,  te  zawaliły  dro- 

15  gę ,  że  się  wojsko  przed  niemi  nie  mogło  dobyć.  Była 
i  druga  przeszkoda ,  żeśmy  zaraz  na  nich  nie  uderzyli ; 
przez  pole  wszystko,  którędy  było  iść  ku  obozowi  nie- 
przyjacielskiemu, płoty  były  poprzek  pogrodzone,  i  mię- 
dzy temi  płoty  były  dwie  wioski.     Przyszło  tedy  oczeki- 

20  wać  nastąpienia  wojska,  one  płoty  łamać.  I  one  wioski,  iż 
były  w  prost  ku  polu  obrócone ,  obawiając  się,  żeby  nieprzy- 
jaciel z  ruśnicznymi  ludźmi,  których  tak  wiele  miał,  nie 
osadził,  i  nas  zza  płotów  nie  psował,  kazał  je  pan 
hetman  zapaHć,  i  dopiero  się  nieprzyjaciel  ocknął.    Aż  i 

2^  Moskwa  i  cudzoziemski  żołnierz  nie  wiedząc    przyczyny. 
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dla  czego  sie  tak  odwlokło  ^  przyczytują  to  wielkości  zmy- 
słu pana  hetmana,  źe,  mogąc  ich  bio  śpiących ,  nie  chciał, 
i  znak  im  c^asa  dal  do  zgotowania  sie.  Ale  by  nie  przy- 
czyny  wyżej  wspomnione  ^  podobno  hy  ich  ta  odwloką 
niepo  tkała.  e 

Tymczasem jZaczym  insze  wojsko  nasze  nadeszło,  pułk 
pana  ZborowskiegOj  który  szedł  przodem,  stanął  w  spra- 
wie   na    prawym    skrzydle.     Nastąpił    potym    pułk  pana 
Strusia  starosty    chmielnickiego  j    który    stanął   na  lewym 
skrzydle.     PuJk    pana    Kazanowskiego    i    pana    Ludwika  lo 
Wajherów,    nad    którym    był    pan    Samuel    Dunikowski, 
staną!  w  pobocznych  i  posifecziiych  huiiech  prawego  skrzy- 
dła; pułk  pana  hetmana,    nad  którym    był  xiążc  Janusz 
Korecki,  na  lewej    stronie,    także  w  pobocznych  i  posi- 
lecznych    hufiech    stanąL     W   siekanych    huiiech   propler  is 
omnes  cmus^  stały  niektóre  roty,    jakoby  w  pośrodku;  i 
lam  i  sam    pan    hetman   pilnował     Było    też    kozactwa 
levk  armatur ac^    ze  czterysta.     Pohrebiszczany  je  zwano, 
d    z    Pohrebiszcz,    majętności    xiążat    Zbaraskich,     było 
ich  w  lej  kupie  najwięcej ;    był    starszym   nad  nimi  pan  20 
Piaskowski.     Tym  pan  hetman  kazał    stanąć  przy   chró- 
ście,  jakohy    na  boku    lewego  skrzydła.     Falkonety    one 
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dwa  i  z  chorągwią  pieszji  pana  hetmana  jeszcze  byty 
nie  przybyJy. 

Gdy  już  tak  wojsko   stanęło  w  sprawie,    objeżdża- 
jąc pan    hetman    od    hufu  do    hufu,    animował  swoich, 

8  ukazując,  jako  necessitas  in  loco,  spes  in  virłułej  salus 
in  victoria^^  i  kazał  uderzyć  w  bębny,  w  trąby  do  po- 
tkania. 

Nieprzyjaciel  też  już  był  stanął  w  sprawie.  Wojsko 
cudzoziemskie  Szwedów,  jako  się  liczyli  i  brali  pieniądze 

10  na  dziesięć  tysięcy  jezdnych  i  pieszych,  ale  w  podobień- 
stwie nad  ośm  tysięcy  coś  ich  mogło  być ,  ci  wzięli  pra- 
wą rękę;  a  moskiewskie  wojsko  lewą,  którego,  jako  sam 
powiadał  kniaź  Dymitr  Szujski,  było  więcej  niźli  czter- 
dzieści tysięcy  jezdnych  i  pieszych. 

15  Płot  był  między  nami  długi,  jako  się  wyżej  wspo- 

mniało; dziury  jednak  były  w  onym  płocie,  tak,  iż  nam, 
gdyśmy  do  nich  do  potkania  szli ,  przyszło  onemi  dziura- 
mi wypadać.  Na  wielkiej  nam  przeszkodzie  był  płot; 
bo  i  Pontus  przy  onym  płocie  postawił  piechotę,    która 

20  naszych  onemi  dziurami  wypadających  i  odwracających 
bardzo  psowała.  Trwała  długo  bitwa,  bo  i  naszysię,  i 
oni,  zwłaszcza  cudzoziemcy,  poprawowali.  Naszym,  któ- 
rzy na  moskiewskie  hufy  przyszli ,  łacniejsza  była  sprawa, 
bo  Moskwa  nie  strzymała  razu,  jęli  uciekać,  nasi  gonić. 
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w  tym  tez  one  falkoneeiki  z  trocha  piechoty  przyszlł|  i 
btrdzo    potrzebie    dogodzili.      Do    do    onyełi    Niemców 
piesiych,  którzy  przy  {>łocie  stali ,  wygodziti  puszkarze  z 
działek,  i  piechota ,  choó  ich  trocha,  ale  oohrostani  iw 
wiela  potrzebach  bywali,  skoczyli  do  nich,  i  upadło  za-   ^ 
nz  miedzy  Niemcy  kilku  z  działek  z  rusznic- Ii  poslrze- 
bnych ;  wystrzelili    i  Niemcy    do  nich  i  zabili  pana  het- 
manowych  dwóch,  trzechH.     Ale  %vic!zac,  ze  ochotnie  do 
nich  idą,  jęli  Niemcy   od  płotu    uciekać   do  lasu,  który 
tam  był   nie    daleko,     Francu zowie    i  Anglikowie   jezdni  ^^ 
prrecie  z  naszemi  rotami  w  polu,  co  raz  jedni  drugich 
Dsiiając ,  czynili ;  aź  kiedy  już  nic  stało  onych  Niemców 
'pieszych,  którzy    przy    plocie    nam  byli  na  przeszkodzie, 
skupiwszy  sic  kitka  rot  naszych ,  uderzyli  w  one  jazdę  cudzo- 
jiicmska  kopijmi,  kto  jeszcze  miał,  pałaszami,  koncerza- ł''* 
mi,  oni  tez  dmliiuU  praesidh^  ludzi  moskiewskich  i  one] 
piechoty,  nio  mogli  się    oprzeó;  jęli  w  swój    obóz  ucie- 
kać, ale  i  tam  nasi  na  nich  wjechali,  bijac,  siekąc,  pę- 
dzili ich  przez  ich  obóz  własny ;  wtenczas  Pontus  i  Horn 
pouciekali.     Zostało  było  jeszcze  do  trzech  tysięcy    albo  so 
i  lepiej,    tych    cudzoziemców,    stali  w  kraju    przy    lesie, 
pan  hetman  jał  rozmyślać ,  jakohy  ich  z  tego  fortelu  ru- 
szyć.    Lecz  oni  nie  mając  juz  starszych,  widząc  tez,  że 
Moskwa  pouciekała,  coś  trochę  jeszcze  w  wiosce,  która 
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^H  była  przy  obozie    kniazia    Dymitrowym  obostroźona,  ba- 

^m  wifo  się  ich^  a  i  sani   kniaź   Dymitr  tamie  był.     Cheac 

^M  tedy  owi  cudzoziemcy  o  zdrowiu  swym    radzić  j   wysiali 

^m  do  pana  hetmana   prosząc   rokowania<     Pan  hetman  lei 

^H        5  wtdz§c  rzeczy  pefne  trudności ,  ze  ich  było  niefacno  od 
^H  oncgo   chróstu  odrazić,    pozwoHl     Stanęło   na  tym,   że 

^H  się  dali  dobrowolnie ;   w  icika  część    obiecali  się  addieere 

^^  sltpendm^  króla  jegomości,  a  wszyscy  przysięgli  i  daniem 

ręki  od  przedniejszych  kapitan  ów,  a  po  tym  i  pismem 
10  utwierdzili,  ze  nigdy  w  Moskwie  przeciwko  królowi  je- 
gomości slnźyć  nic  maja.  Pan  hetman  im  tez  obiecał  przy 
zdrowiu  i  majętnościach  ich  za  chow  ać,  i  którzy  by  stuzyć 
nie  chcieli,  wolne  przejście  do  ojczyzny  u  króla  jego- 
mości otrzymać, 
ł3  Inlerim'^  gdy    sic  te   traktaty    dzieją  ^    kniaź  Andrzej 

PGaliczyn  i  kniaź  Danilo  Mezecki,  którzy  byli  z  bitwy  w 
lasy  pouciekali,  okolno,  że  nasi  ich  zajść  nie  mogli,  w 
kilkaset  koni  przybiegli  znow^u  do  onej  wioski  obostro- 
ionej,  w  której,  jako  się  wspomniało,  został  się  jeszcze 
30  był  sam  kniaź  Dymitr;  i  Pontus  i  Horn  z  niemi  się  tez 
wrócili.  I  snadź  radby  był  Pontus,  one  umowę  roze- 
^p  rwat;  ale  żołnierze  dzierżyli  się  jej  mocno.     Kniaź  Dymitr 

[  i  kniaź  Galiczyn  widząc  (bo  to  było  m  eonspedu)^^  ze  się 

^ft  cudzoziemcy  z  panem  hetmanem  zsyłają,  jęli  tyłem  onej 
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ku  lasowi  uciekać,    co  najkosztowniejsze    rzeczy-  kubki ^^ 
CMry  srebrne j  szaty>   sobole,  rozłożywszy  na  widoku  w 
obozie  sw^ni.     Rzucili  sie   nasi  w  pogoń,  ale  raalo  ich 
goniło;  padli  w  obozie  na  lupie    onym,    bo  tez  to  Mo- 
skwa oa  to  uczyniJa,  żeby  naszych  od  gonienia  zabawili,  s 
Gdyśmy  do   nieprzyjaciela   szh,    tylko    działka,  a  samego 
pana  hetraana  kareta  była;  nazad  sie  wracając j  było  wo- 
zów, kolas  ledwie  nie  więcej  niźH   nas.     Do  zaprzężone 
siały  moskiewskie  kolasy,  klóre  nasi  naładowawszy  łupa- 
mi wzięli,  i  w  cnym  złym  lesie  naw^ięzlo  ich  gwałt,  że  lo 
eździe    mijać  ich   z    trudnością    przychodziło;    gdy    pan 
Btman  obawiając  sie,  żeby  co  niebezpiecznego  na  obóz 
oJ  Wołujewa  w  nieJłytności  jego  nie  padło,  kwapił  się, 
i  tegoż  dnia  zaraz  do  obozu  się  wrócił. 

Kniaź  Dymitr,  choć  nie  wiele  ich  za  nim  goniło,  is 
uciekał  potężnie,  na  błocie  konia,  na  którym  siedział,  i 
obuwia  zbył;  boso  na  lichej  chłopskiej  szkapiuie  pod 
Moźajsk  do  monastyru  jechał.  Tamże  konia  i  obuwia 
dostawszy,  nic  się  nie  obawiając  do  Moskw7  jechał;  Mo- 
żajszczanom,  którzy  do  niego  byli  przyszli,  rozkazał,  że- sa 
by  łaski  i  miłosierdzia  u  zwycięzcy  prosili;  gdyż  obronić 
sie  sposobu  nie  mieli.  Jakoż  tedy  Możajszczanie  wypra- 
wili do  pana  hetmana  imieniem  swym,  i  kilku  inszych 
zamków:  Borysowa,  Werehi,  Ruzy  imieniem,  poddaństwo 
afiaryjac*  ts 

Bitwa  ta  trafiła  sic  na  dzień  4  lipca,  zginęło  z  cu- 

Wi«riK  S  w  popoiił  w  pogonu-j  Jf.  --  (J  «zlii  jli  J?/.  —  8  iti^limiiDli  5.  M.  —  2opr«cio- 
Wm  MMprti^%B\Qae  !if,  f,  laiirLcgiiioiio  S.  »  f H  £l)'ai»  lym  $  M.  —  ii  t  tmdnoicbi  tm- 
499lri|S.  — gdy*  jdyl  5.  —  15  Woliycwfli  WoDiiąja  Bf*  Wfllkojowii  /;V-  WoRiowa  AV  — 
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uzoziemców  do  tysiąc  dwieście  człeka,  Moskvi7  najwię- 
cej w  pogoni  po  różnych  miejscach,  1  w  naszych  lei 
me  było  bez  szkody,  zabit  rotmistrz  pan  Lanckorońskij 
towarzyszów  samych  lepiej  niżeli  przez  sto,  oprócz  pa- 
^  cholików,  koni  pocztowych;  oprócz  tych,  co  sie  wyle- 
czyło, więcej  niż  czterjsta  zabitych, 

Wolujew  o  odejściu  i  zwróceniu  sic  pana  łietma* 
now^m  zgoła  nic  nie  wiedział;  aż  w  nocy  piechota  z 
szańców  poczęli  woląc,  powiadając  tm  de  evenlu^  bitwy. 
10  Niedawali  temu  wiary,  aż  nazajutrz  rano  pan  hetman,  cho- 
rągwie i  więźnie  kazał  im  ukazać;  wskazał  do  Wołn- 
jewa :  >JeśU  nie  wierzycie,  żeby  posiał  na  miejsce,  gdzie 
bitwa  była;>  — jakoż  posyłał  tam  Wołujew^ 

W  tym  też  przyszli  nazajutrz  cudzoziemscy  żołnie- 
1!^  rzc,  którzy  byli  przy  chorągwiach  zostali;  bo  wiele  ich 
w  lasy  pouciekało,  nie  wiedząc  co  się  z  ich  tow^arzy* 
slwem  dzieje,  tułali  się  po  różnych  miejscach,  nie  ry- 
chło potym  po  kilkunastu,  po  kilkudziesiąt  schodzili  się 
do  swoich,  Pontus  też  z  Hornem  będąc  comcii^  zdrady, 
30  którą  we  Szwecyi  uczynili  przeciwko  królowi  jegomości, 
bojąc  się  za  to  karania,  sto  i  kilkadziesiąt  człeka  z  so- 
bą namówiwszy,  ku  Nowogrodu  wielkiemu  uszli,  jednak- 
ie obnażeni  ze  wszystkiego  od  swoich  żołnierzów,  którzy 

Wiersi  1  ó<i  lysi^e  dvvictcki  do  12.000  |H.  f.  S.  —  3  iflm,  Lantkorońikii  mii  B|1i  p. 
^  4  iiiklit  jtk  nf,  2.  S.  ^  1  Wolujowi  Włtftttjow  tlf,  WoHtojow  RS^  W«f^*w  S.  — 
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10  ai  nnifjłjiflrii  ait9$uUi  S.  Rf.  ^  ^l  i  wicimOi  więźiuc  Jf.  —  ukiiadi  oUtad  /?!.  f,  S. 
-*  Wołuju^łii  WiiłkuioM*  RL  Wolkójow  RS.  Wolkjow*  S.  —  Bjcilji  ^eidi  S.  Jt?.  — 
«  13  Wolojcwi  WDlkiijow  Hi.  Wolkajovif  m.  Woll^jow  S.  —  14  ppzpciit  praylli  RJ, 
^  !0  lowafiyslwerai  to^varij*tami  JIL  —  18  kilkudile^l^li  kilfcadiicłifl  A  Rf.  —  li  ftn* 
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aniu  pana  hetmanowym,  zadając  im,  że  ich 
itipendm  intereeperunł^^  rzucili  się  na  nie,  raalo  ichnie- 
[Mjzabijali,  odarli  zq  wszystkiego. 

Wolujew,  gdy  juź  cudzoziemskie  żołnierze  ujrzał,  z 
któremi  się  dobrze  znal,  bo  z  niemi,  jako  się  spomnia-  ^ 
lo,  Osipowa    i  inszych    zamków    pod  naszemi    dobywał, 
prosił  rokowania.     Pan  hetman,  widząc  rzecz  niebezpie- 
czną dobywać  go,  ho,  jakośmy  potym  oglądali  muoicye, 
któremi  sie  byli  okopali ;  obwarowani  byli  bardzo  dobrze, 
ii  gdyby  było    (jako    niektórzy    radzili)    przyszło    do  lo 
bywania,    niebylibyśmy    bez    znacznego  szwanku.     Zaś 
gladem  ich  wymorzyć,  jako  naród  moskiewski  (w  czym 
iaden  z  niemi  nie  porówna),    lada  czym    żyw,    poszłoby 
bjło  w  długą.     Pana  hetmana  zaś  myśl  do  tego  wiodła^ 
dla  dwóch  ważnych  (które  sią  niżej  powiedzą)  przyczyn,  i^ 
ieby  ojc  nie  bawiąc  się  ku  stolicy  nastąpił*    Przypadł  tedy 
rad  oa  to,  żeby  z  Wołujewem  kontraktować,  zwłaszcza 
że  dubry  sie  podaw^af  sposób  tych  traktatów:  gdyż  Mo- 
I  Jfkwa  na  tym  samym  przestawała,  co  już  było  SołŁykowi, 
^   i  innym  pod  Smoleńskiem  od  króla  jegomości  pozwolo-  so 
no.     Temiż  tedy  kondycyami  zawarł  z  nimi  pan  hetman, 
Ęgg^k   poddaństwo    i  wiarę    królewiczowi    Władysławowi 
przysięgi  i.     Jakoż  zaraz  przyłączyli  sie  do  wojska  nasze- 
go,  i  dosyć  wiernie    (choć    to  jeszcze  Szujski  rebus  po- 
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tiebalury  i  życzliwie  sic  zachowywali,  wiadomości  częste 
a  gęste  z  stolicy,  rozumiewając  sio  ze  swojemi,  panu 
hetmanowi  przynosili,  listy,  które  pan  hetman  posytatdo 
stolicy,  do  niektórj^ch  osób  i  uniwersały,  zgubie  Szujskie- 
5  go  służące,  przenosili. 

I  dla  tego  też ,  że  w  wojsku  silą  było  poranionych, 
zostawić  ich  miejsca  nic  było  potemu,  przyszło  ich  sita 
na  wozicch  wieźć,  bo  na  koniach  nic  mogli,  marto  ich 
siła.  Co,  acz  żałosno  było  panu  hetmanowi ,  patrząc  je- 
10  dnak  na  to,  iż  za  zabawa  zwycieztwo  w  pożytekby  nie 
poszło;  chciał  w  świeżym  razie,  w  świeżym  strachu  na 
Szujskiego  nastąpić,  i  niedać  mu  się  rekoligować.  Gdy- 
by się  mu  dało  było  wytchnąć ,  i  pieniędzy  skarbu  dostatek 
miał,  czymby  był  mógł  i  wojnę  i  swoje  rzeczy  krzesić. 
15  Ta  była  jedna  przyczyna ,  dla  której  się  pan  hetman 
kwapił.  Druga  była,  że  impostor^  który  się  Dymitrem 
zwał,  chciał  też  tejże  pogody  naszego  zwycięztwa  prze- 
ciwko Szujskiemu  zażyć.  Przyszedł  z  Kaługi,  skupił  się 
z  naszemi  bracią,  nad  któremi  był  pan  Sapieha  star- 
ko szym,  nad  rzeką  Uhrą  w  siedem  mil  od  nas,  a  dawszy 
im  po  pólpięta  złotego  na  koń,  ruszył  się  na  Medyno 
ku  Borowsku,  (zamek  to,  ale  natenczas  nie  był  osadzony). 
Do  monastyru  Pachnucego,  który  małym  murkiem  obwie- 

Włorsz  i  i  życzliwie*  życzliwie  5.  IZ;?.  —  8  swojemi*  swcmi  Jf.  ->  4  zgubict  aby  igu- 
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dziony^  chłopstwa  okolicznego  mnóstwo  się  było  zgroma- 
dziło tak,  iź  w  monastyr  wcisnąć  się  nie  mogli,  wokoło 
Dionastyru  za  kobylenicm    stało  ich  siła*     Naszy,    ktÓFzy 
byli  z  impostorem,  widząc  to^  przypuścili  do  nich ;  chłop- 
stwo jęli  uciekać  w  monastyr  wielkim    nawałem  tak,  iż   s 
bramy  nie    moiono    zamknąć ;    na  nich  naszy  wpadli  w 
raonastyr.     Kniazia  Wotkońskiego,  który  tam  byl  od  Szuj- 
skiego wojewodą,  zabili,    czerńce,   i  wszystek    on  gmin 
yfysiekli,  monastyr   i  cerkiew    splądrowali.     Ziamtąd  do- 
iiedł    imposłor^   ku    Sierpuchowu:    zamek    to   jest   nad  lo 
rzeka    Oka;    osadzony    był  od  Szujskiego,    ale  imposlor^ 
iWaznił    praesidiarios ^^    udając  to,   ze  pan  hetman  jemu 
gwoii  wojnę  pro  wadzie  i  tak  siłom  swoim  nie  ufając,  a 
bojąc  się,  co  się  stało  u  Pachnucego  monastyru,  poddali 
m  szalbierzowi.     Od  Sicrpuchowa    poszedł    szalbierz  ku  is 
Moskwie,     Tamże  napadło  na  u  ze  trzy  tysiące  Tatar,  nie* 
spodziewanie  na  sam  obóz  uderzyli ,  i  nakarmili  ich  stra- 
chem; al6  t>koro  naszy  przyszli  do  koni,  usląpih  Tataro- 
wie  wpław  przez  rzekę  Oke  do  kosza  swego, 

Bo  Szujski  z    żadnej    miary,    co  jeno  mógł,    sobie  m 
nan  deerat^^  przyzwał  byt  i  Talar,  dawszy  im  dohre  opo- 
minkL  Dwaj  było  zacnych    murzów    tatarskich,    Baterby 
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i  Kantymir  murza,  mieli  z  sobą  do  piętnaście  tysięcy  Ta-  In 
tar;  a  prawie  podczas  zwiedzionej  u  Kłuszyna  lutwy,  do-  h 
wiedziawszy  sie  od  jeżyków  o  przegranej,  nie  chcieli  M  h 
na    tę    stronę    Oki   z   koszem,    choć    ich   Szujski  o   to 

s  sollicytowat,  Komooika  lyiko  ze  cztery  tysiące,  jako  sie 
wspomniało,  przeprawili,  a  dowiedziawszy  sie  od  języ- 
ków pod  wojskiem  impostorowym  dostanych,  ze  i  pan 
hetman,  przehrawszy  co  sposohniejszych,  miał  sic  ku  nim 
ruszyć  j  bedac  leź  juz  ociężali    zdobyczą ,   jako  najpiintej 

10  mogli,  uchodzili  nazad  iymźe  szlakiem,  którym  byli  przy- 
szli. Imposior^  ztamtad  prosto  sic  puścii  ku  stolicy,  spo- 
dziewając sie  w  tym  zamęcie  rzeczom  swym  dogodzić. 

Pan  hetman,  jako  sic  wspomniało ,  niespal  w  spra- 
wach króla  jegomości  i  rzeczy  pospolitej  należących.  Skoro 

is  z  ludźmi  moskiewskiemi  kompozycya  uczynił,  wyprawi- 
wszy z  posły  swemi  do  króla  jegomości  pod  Smoleńsk 
kniazia  Jeleckiego  wojewodo,  który  zacnością  familii 
przechodził  Wołujewa ,  ale  tego  Wołujew  dzielnością  i 
doświadczeniem  w^  rządach  nie    rówuic    przechodził,  dla 

to  lego  pan  hetman  zostawił  go  przy  sobie,  i  wierności  i 
życzliwości  dosyć  uznał.  Cudzoziemskie  żołnierze  prze- 
brak  owa  wszy,  zostawiwszy  ich  przy  sobie  pod  trzy  ty- 
siące, inszych ,  którzy  nie  chcieli  sluzyć,  odprawił  i  od- 
puścił  pod  Smoleńsk,  dawszy  im  przystawy  i  listy  przy- 

t5  czynne  do  króla  jegomości,  żeby  swobodnie  przez    pau- 
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siwa   rzeezypospolitej  przepuszczeni    bylij  a  sam  spieszył 

ku  stolicy. 

Na   kaztly  dzień  wiadomości  przychodziły  z  Moskwy, 

o  wielkiej    mieszaninie ,    na  która    się  tam  zanosiło.     Aż 

toi  przybieżonOj   dając   znaCj   zo  Szujski  z  państwa   zsa-  a 
dzoQ,  i  do  swego  bojarskiego  domu,  a  potym  do  mona- 
styru   Czudowego   w  czcrńce    posirzyzoo.     Co,  iź  rzodka 
rzecz   monarchę   takiego,  absohite^  panującego,  z  państwa 
m\óz\6^  krótko  się  przypomni,  jako  do  tego  przyszło- 

Przesyła!   pan   hetman    sifa   Hstów  tajemnie  do  Mo-  fo 
skwy  z  universałami   do   ohydzenia   Szujskiego,    ukazując 
jako  w  carstwie   moskiewskim  za  panowania  jego  wszys- 
Iko  się  źle  dzieje ,  jako  przezeń  i  dla  niego  krew  chrze* 
kiańska  ustawicznie  sie  rozlewa.   To  miotano  po  ulicach  te 
uniwersały;  przez  listy  zaś  prywatne  czynił  do  niektórych  i» 
obietnic  nadzieje.  Zaczyni  dalej,  dalej  poruszały  się,  zwła- 
szcza w  onym  świeżym    straci lU ,   animusze  ludzkie,  oba- 
wiając się  znowu   oblężenia,   które  im  było  za  szalbierza 
fJok uczyło.     1  gdy  zaś  już  i  sam  Szujski  to  poczuwalj  co 
picnvej  nie  cli  ciał  gońca  króla  jegomości  do  siebie  przy-  ao 
piiśció,  jal  a  tym  myśleó,  jakoby  swego  do  pana  hetma- 
na wyjłrawiJ,   i   przywoławszy    do  siebie  Sfouskiego,  je- 
dnego z  naszych ,    (sługa    to  był  pana  wojewody  sando* 
mirskićgo ,  który  tam  był  w^  więzieniu),  jat  go  pytać^  je- 

Wii^ric  I  ipm^^tyU  ^pltmiyt  ii^  Hi.  f*  S,  —  '1  zanoiilai  i»nio9li»  Bf*  ^.  S.  -*  Ai«  A«x 
JE,  —  S  prcybidimói  przyliiciJmo  flf.  2.  S,  —  C  monastyru  €KU(law4Jj;ctt  moriAslcriJ  CeD' 
44>wc^  Jlf,  tiiiilB*rei-uCE.  A*.  /?f.  —  i  O  }>rtQ^yhh  Pfity^yłał  S,  n±  —  i\  z  uniwrrflalainU 
imiwRruly  tit.  2:  Mmiwottaly  .1  —  14  c»p«lwici  fłnóitwiii  S.  —14  lo  wiŁiilaiiOł  niiolano  JT. 
—  I4j  ubielołc*  olłieirticd  M.  —  dakij,  ilalt^i  dal^  M,  —  17  otiymt  owfjm  Jf.  —  19  I  gdy 
»JjmI  i  Miniit  gdyijiiijam  ilf.  Gily  t^i  Jue  i  sarn  S.  H2.  —  33  iAnJojnirskirffpi  sendomir^ 
•fci»f«  jyL  ^  SI  iQM\hfn  jcicllliy  S.  I\2, 


J 

śliby  się  chciał  podjąć  do  pana  hetmana  poselstwa.  Giły 
mił  się  w  tym  Sło/iski  ofiarował  j  pylal  Slońskiego,  je.sli- 
by  nie  lepiej  jeszcze  poczekać,  ażeby  pan  hetman  pier- 
wej do  niego  postał,  i  tak  to  posyłanie  przewloc^ył.  A 
w  tym  dnia  27  lipca  przyszH  do  niego  lumultcm  wielkim 
dworzanie j  których  tam  t^ylo  do  kilka  tysięcy;  wystąpił 
najpierwej  niejaki  Zachary  Lepunow,  ten  począł  surowic 
do  niego  mówić:  'dlugoź  dla  ciebie  będzie  sie  lała  chrze- 
ściaijska   krew?    ziemia    opustoszała,  nic  dobrego  się  w 

10  carstwie  za  twego  hospodarstwa  nie  dzieje,  politaj  się 
nad  upadkiem  naszjni,  połóx  posoch  (to  jest  sceplntm^)^ 
niech  z  inszej  miary  o  sobie  radzim  !*  Ciężkie  były  te  słowa 
Szujskicmu,  począł  mti  łajać  sromotnie  od  matki  -tys 
mi  to  śmiał  mówić?  hojary  (to  jest  senatorowie)  nie  mó- 

is  wia  mi  tego;*  i  porwał  się  do  noża,  który  wielki  Mo- 
skwa zwykła  nosić,  na  Lepunowa.  Lepunow  chłop  był 
urodziwy,  dosuzy,  i  serca  mu  dostawało,  zawołał  nań 
głosem:  iuie  porywaj  się  na  ranie!  jak  cię  WTzme  w 
ręce,  to  cię  zgniotę.*     A  w  tym  ozwali  się  drudzy  dwo- 

10  rzanie  przy  Lepunowie ,  osobliwie  niejaki  Chomulow  i 
Iwan  Mikitycz  Sołtykow,  uczynili  wrzask,  akkiamacye  i 
gwałtem  zawoławszy:  -pójdźmy,  pójdźmy!*  wyszli  z  izby 
prosto  na  lubne  miejsce.  Jest  to  lubne  miejsce  w  jdacu 
w  Kitajgrodzie ,    między    kramnicami    od  Borysa    (tanize 

123  w  Kitajgrodzie)  bardzo  grzecznie  wybudowancmi,  między 
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mury    Krymgroda.     Nic   bardzo  wielki  jest   plac,   w  po- 
Irodku  go  obmurowano,  jakoby  z  dziesiectokei,  Ztamtad 
iwykł  byl  liospodar,   kiedy  czego    potrzeba,    mówić   do 
jiospolitego  człowieka.  Tam  natenczas  dworzanie  ci  przy- 
siediszy,  postali  po  patryarclie  i  po  bojary  dumue,     A  iź   s 
lak  wielki  ludzi  liyl  konkurs,  że  sio  w  onym  placu  zmie- 
ścić   niemogli,    ciź    antesignam:^    LepiinoWj    Chomutow, 
Sirflykow    zawołali  ^    zęby    iść    w   pole    przed    miasto ;   i 
wyszedłszy  przed  bramę,  lam  abrogowali  imperium'^  Szu}- 
skicmu.     Postali  do  niego,  zehy  Jo  swego  dziedzicznego  10 
liworu  ustąpił ;   jakoż  uczynił  tak.  Zaraz  do   niego   straż 
ir^ystawfli ,    i  do    braci    jego    kniazia    Dymiira   i   kniazia 
U|ana;  skrzynie,  komory   icli  pieczętowano. 
|^V      Taka  była  sława ,    że   to  się  działo    wprawdzie  za 
podeszezwaniem  od  GalirzynóWj  bo  ci  antemyuam^  Gali-  n 
czynów  byli  dienle^;^   gdyż  non  obscurey^  jeden  ze  star- 
szych Gal  i  czyn  ów,    kniaź  Wąsy! ,  gdy  Szujski  zepcbnion  , 
tz  rodowilością,    za  zacnością,   wzictością  swa  i  dowci- 
pem, który  miał,  nic  źle   sol>ic  tuszył  o  hospodarstwie; 
acz  z  kniazia  Hlścisławskiego,   który  mu  nic  byt  chętnym,  ^a 
wstręt  mu  był  wielki.    Kniaż  Mścisławski  najprzedniejszy 
tjch    czasów    człowiek    w  Moskwie,    i  dobry,    cnotliwy 
człowiek,  wielkiej  moderacyi,  choćby  mu  przed  inszemi 
u  jego  zacnością,  do  tego    otwartsza  była  drogaj  nigdy 
nie  był  ambiliosus^^  i  owszem  piibHce^  się  deklarował,  żo  £5 
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jako  sam  być  nie  chce  hospodarem,  tak  i  żadnego  z 
swojej  braci  (a  Galiczyn  sic  w  tym  rozumiał),  nic  chce 
hospodarem  mieć;  raczej  żeby  zkądkolwiek  z  carskiego 
plemienia    (rozumiał    pod   tym    królewicza    Władysława, 

5  któremu  bardzo  byl  przychylny),  obrać  sobie  pana  na 
carstwo. 

Gdy  już  tak  Szujski  do  dworu  swego  zjechał,  choć 
to  będąc  pod  strażą,  zrozumiewał  się  jednak  z  ludźmi, 
których  sobie  i  domowi  swemu  chętnych  rozumiał.  Strzel- 

10  ce  chciał  pieniędzmi  przekupować ,  a  siła  tam  na  strzel- 
cach należy,    bo  ich  było  do  ośmiu  tysięcy  m  summa^^ 
macał  sposobów,    ażeby    się    był   mógł  przeciwko  fakcyi 
przeciwnej  pokrzepić.    Skoro  to  bojarów^  doszło,  onegoż 
Zacharya    Lepunowa  przysłali    clo  niego.      Miał   z   sobą 

15  czerńca  z  Czudnowa  monastyra,  sanie  pokryte;  bo  po 
mieście  białegłowy,  zwłaszcza  zacne,  i  lecie  na  saniach 
jeżdżą.  Gdy  on  czerniec  Szujskiego  pytał:  jeśli  chce 
być  czerńcem?  on  się  opowiadał:  że  nie  miał  tej  woli. 
Ale  mu  to  nic  szło,  bo  Lepunow  z  kilką  inszych,  mo- 

20  cno  go  w  ręku  trzymali ,  a  onemu  czerńcowi  slrzydz 
kazali;  i  włożywszy  go  na  sanie  do  monastyra  odwieźli, 
i  tam  przecie  pod  strażą  go  mieli. 

Pan  hetman  wziąwszy  wiadomość  o  złożeniu  Szuj- 
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^kiego  z  carslwa,  a  widząc,  ze  imposlor^  na  okazyą  z  tej 
miary  czyhając,  pręilko  sie  ku  Moskwie  spieszył,  napi- 
sał list  do  dumnych  bojar,  pochwalając,  że  Szujskiego 
z  parislwa  złożyli,  dając  im  znać,  zo  szalbierz  ku  stoli- 
cy oastepuje,  że  mając  o  lym  od  króla  jegomości  rożka-  s 
Moie^  ctice  im  być  przeciwko  szalbierzowi  ratunkiem,  i 
od  wszystkiego  niebezpieczeństwa  obrona*  To  częslo- 
kro<5  intimując,  ze  król  jegomość  samym  chrześciańskim 

J|K)lilo\vaniem    poruszony    przyszedł,   słysząc   jakie  w  tej 
licmi  dzieje  sie  zamieszanie,  chcąc  rozlanie  krwic  uśmie- lo 
nsi  i  ujaćj  a  państwo  to  uspokoićj  uciszyć,     Ośm  mil 
Ulo  tylko  od  stolice^  kiedy  mu  przyniesiono  na  list  res* 
|łons,  który  to  w  sobie  zamykał;    ze  ratunku  nic  potrze- 
bują, zęby    pan    lietman    pod    stolice    sio  nie  przybliżał. 
Lecz  na  to  niedbajac,  szedł  pan  hetman  w  drogę  swa;  i:* 
i3f/m    Aiigmli^    pod  Moskwą    stanął,    gdzie    też   już    był 
szalbierz  z  sw  emi  p rżysz edłj  i  w  ten  dzień ,  którego  pan 
belman  przyszedł  ^  od  kałumyskiej  i  sier[łUcho\vskicj  drogi 
pod  miasto  nastąpiwszy,  slobody  iw^si,   które  były  pobliź 
miasta,  zapalił,  Moskwa  tez  przeciw  niemu  wyszła  z  mia- su 
sta,    i    zwodzili    z    sobą    już    nie    wstępnym  bojem,  ale 
przecie  najeżdżania,  liarce^  że  przecie    leciało  ich  z  ko- 
ni nie  mało. 

Bojarowie  dumni   widząc,    że  z   tej  ^t^ony  od  sier- 
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puchowskiej  drogi  sEalbierz  naciera,  a  z  drugiej  strony  od 
Moźajska  z  panem  hetmanem  wojsko  następuje ;  posiali 
dwoeh  synów  bojarskich  do  pana  hetmana  pytając:  -jeśli 
jako  przyjaciel ,  albo  jako  nieprzyjaciel  następuje?*   Pan  he- 

5  Iman  dopowiedzia!  według  tego^  jako  w  liście  napisał: 
że  nie  myśli  nic  nieprzyjacielsko  poczynać,  i  owszem, 
jeśli  skłonią  do  tego  nmysty,  jako  niektórsiy  dawali 
zoaó,  ze  królewicza  Władysława  za  pana  sobie  we- 
zma ,    że  chcę  im  byó   ratunkiem    przeciwko    szatbierzo- 

10  wi;  a  uczęstowawszy,  udarowawszy  one  syny  bojarskie 
odpuścił. 

Tegoż  dnia  z  wojska  szalbierzowogo  przyjcciiali  po- 
słowie od  pana  Sapichi ,  i  inszych  naszyih  do  I*ana  he- 
tmana, Janikowski  z  kilka  towarzystwa,   powiedzieli:  że 

15  są  posłani  od  towarzystwie  do  króla  jegomości,  prosili, 
żeby  mieli  wolny  przejazd  a  capita^  legacyi  swi^  uka- 
zali panu  hetmanowi.  Było  tam,  że  cara  Dymitra,  jako 
go  oni  zwali j  pana  swego  do  tego  przywiedli,  że  chce 
czołem    uderzyć    królowi  jegomości,    summę  pewna  pic- 

50  niędzy  na  każdy  rok  dawać,  i  stewierskiej  ^ieini  odsta- 
pi(S,  byle  jedjio  król  dopomógł  nru,  żeliy  mógł  usieść 
na  ho  spod  ars  Lwio.  Powiedzieli  też ,  że  clice  posiać  po- 
selstwo z  upominkami  do  pana  hetmana  j  życzjic  soljio 
jego   miłości  i  przyjaźni. 
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Pan  hetman^  acz  widział,  ze   to  poselstwo  do  kró- 
la jegomości  nie  miało  w  sobie  nic  statecznego,  nie  pe- 
wnego;  jednak    z   uwaźnydł    konsyderacyj    pozwoli!    im 
wolnego    przejazdu,  i  przy  stawy    do    odprowadzenia  po- 
słów dał;  ani  upominków    od  Pana    ich  deklarował   sie   s 
nie  przyjmowaó,  gdyż  było  czasu  dosyi!;  jeśli  clicial  ich 
pan,  mógł  się  dawniej  z  królem  jegomościa   zeslac;  za- 
mm  mogłaby  była  nauka  dana  byó  od  króla  jegomości 
^cinu    helmanowi.    Teraz   iź  nauki    żadnej    niema  ^    nie- 
ckę   leź    i  nie    może    się  w  żadną    sprawę    wdawać  z  lo 
kh  panem* 

Zroczyli  sobie  polym  bojarowie  dumni  z  panem 
hi^manem  dzień  do  rokowania;  rozbito  namiot  moskie- 
wski przeciwko  F)zicwiczemu  nionastyriL  Dawszy  z  obu 
sirun  zakłady,  zjechali  sic  w  równej  liczbie;  pierwej  na  s^ 
koniach  pokłonili  sic  sobie,  potym  zsiadłszy  z  koni  przy- 
witali sic.  Z  panem  hetmanem  l^yli  niektórzy  pułkowni- 
cy, rotmistrze;  z  stolicy  przyjechał  sam  kniaź  Fedor 
Mkislawski,  kniaź  Wasyl  Galiczyn,  Fedor  Szeremetiew, 
kniaź  Daniłu  Mezecki  i  dwaj  dyaków  dumnych,  (jako  to  et> 
u  nas  pieczelarzów) :  Wasyl  Telepniew  i  Tomiło  Łago- 
wski, Mieli  ei  wszyscy  polesfalem  slalnendi^  zleconą  od 
wszystkich  czynów,  stanów  po  naszemu.  Zasigdłszy  w 
tiłjym  namiocie,  deklarowali  sic  imieniem  wszystkiego 
carstwa,   ze  życzą   sobie    panowania    królewicza  Włady-  ^^ 
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sława.  Ale  niektóro  stacje,  po  naszemu  artykuły,  chcą, 
żeby  pan  łietman  przysięga  warował,  ze  będą  od  kró- 
lewicza Władysława  Irzymane.  By!  wielki  zwitek,  (bo 
oni  tak  w  trąbkę    zawijają);  czytał  to  Wasyl  Tcloptiicw, 

5  Pan  hetman,  acz  jako  wiem,  posyłał  do  króla  jegomo- 
ści, zaraz  po  potrzebie  kłuszyuskicj ,  spodziew^ająe  się, 
że  do  traktowania  raialo  przyjść;  prosząc  żeby  z  senatu 
i  innych,  którzyby  byH  do  tego  sposobnie  króljogomuść 
posłał;  gdy  żadnej  nauki  ad  eimtum  ishun^  nie  miał.  Je- 

lodnakże,  jeśli  dla  niesposobnoki  zdrowia  króla  jegomo- 
ści, którą  pod  tym  czasem  był  złożon,  z  jakiejli  też  in- 
nej przyczyny?  nieprzysłano  panu  hetmanowi  żadnej  in- 
formacyi.  A  iż  rzeczy  były  nagłe,  które  odkładu  nie 
cierpiały,  gdyż  Moskwie  nie  przychodziło  inaczej,  jeno  nie- 

is  omieszkanie  o  sobie  radzić,  szalbierz,  który  tuż  był,  prze^ 
swoje  imłntmenta^'^  a  miał  u  wielkiej  czeki  pospólstwa 
moskiewskiego  wielki  fawor,  starał  sie  o  sie.  Zaś  pa- 
tryarcha  solicytow^ał,  żeby  (a  podawał  ze  dwóch  jednegoj, 
obrali,    albo    kniazia    Wasyła    Galiczyna,    albo    Mikilycza 

2(ł  Romanowa,  syna  metropolity  roslowskiego;  chłopiec  lo 
był  w  piętnastym  może  roku.  Ta  była  tego  rekomen- 
dacya,  że  melropolit  rostowski,  jego  ojciec,  brat  byl 
wujeczny  cara  Fedora,  gdyż  cara  Fedora,  car  Iwan 
tyran  spłodził   był  z  siostry  rodzonej    Mikity    Romanowi- 
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cza,  a  Mykity  Romanowiczow  syn,  to  metropolii  rosto- 
wskL  Więcej  jednak  za  patryarszynym  zdaniem  studia 
populi,^  a  duchowieństwo  wszystko  prawie  na  Galiczyna 
incMnabat.^ 

Obawiając  się  tedy  pan  hetman ,  żeby  na  którąkolwiek  s 
slronę  rzeczy  się  nie  ciągnęły  i  nie  trudniły,  mając   oso- 
bliwy na  to    respekt,    że  dostatku  do  kończenia    rzeczy 
wojoą   nie  było ;  choć  to  informacyi  żadnej  nie  miał  od 
króla  jegomości,   przyszło    mu    się  deklarować,  że  we- 
dług artykułów,    które   były   od    Soltyka ,    i   innych  pod  lo 
Smoleńskiem  bojar  królowi  jegomości  podane,  i  umowa 
z  senalory  o  nich  się  stała,  i  są  już  od  króla  jegomo- 
ści podpisaniem    ręki    i  pieczęcią    utwierdzone,    chce  z 
niemi    zawierać  a  chresnym   pocałowaniem    potwierdzić. 
O  inszych  stacyach,  albo  artykułach,  iż  przed  królem  je- is 
^mością  ani  od  Sołtyka,  ani  od  kogo  żadna  wzmianka  czy- 
niona  nie    była;   niema  zatym  o  tych    rzeczach    żadnej 
nauki  pan  hetman,  i  zatym    też  pozwalać  takich  rzeczy 
nie  może,  żeby  przez   posfy   swe   domawiali   się   raczej 
lego  u  króla  jegomości.    A  było  w  tym  zwitku  o  prze-  20 
chrzczeniu    się   królewicza   jegomości  na  ruską  wiarę,  i 
innych  nie  mało  absurdów.  Zaczym  pan  hetman  denego- 
waniem  nie  chciał  ich  odrazić,  ale  odsyłał  ich  do  króla 
jegomości. 

Nieprzyszło  też  nawet  długo  na  tym  pierwszym  zasie- 
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dzeniu  mówić;  bo  szalbierz  podsiąpir  prawie  podczas 
tego  rokowania  pod  miasto.  Bójka  tam  byla^  biegano  a 
biegano  do  kniazia  M śeisławskiego ,  dając  znać  co  się 
tam  dzieje;  i  bojarowie  sie  rwali,  żeby  rade  i  pomoc 
swym  dali  do  boju;  i  pan  hetman  byt  rad^  źe  siezwlo- 
czyło^  żeby  i  sam  miał  czas  na  rozmysł,  i  spodziewa- 
jąc sic  raczej,  ze  informacya  od  króla  jegomości  przy- 
będzie.    Jakoż  zwloczyij  ile  jeno  mógł. 

Aż  gdy  już  bojary  i  pospólstwo   imlabant^^  żoloie* 

io  rze  zaś  ożywali  się  z  rozmai temi  głosy,  nie  chcąc  też  bez 
pieniędzy  służyć;  po  zjechania  się  tedy  i  zsyłaniu  czę- 
stym,  dnia  27  Augusli^  zjechał  się  pan  hetman  w  polu 
z  bojarami  temiż,  których  i  przedtym  wysyłano,  ale  i 
innych  było  do  dziesięć  tysięcy  i  lepiej ,  którzy  przysięgę 

i%  czynili  na  poddaństwo  królewiczowi  Władysławowi,  A 
potym  też  pan  hetman  z  pułkownikami,  z  rotmistrzami 
i  inszemi  przedniejszcmi  osobami  z  wojska,  na  umó- 
wione kondycye;  które,  iż  po  ręku  ludzkich  chodzą,  nie- 
2dało  się  ich  tu  pisad.     Atoli  one  wszystkie,  które  były 

fo  absurda f^  albo  zgładzone,  albo  do  króla  jegomości  rezo- 
lucyi  są  odesłane,  hisze  wszystkie  o  których  się  umowa  stała, 
stosowali  się  do  onego  od  króla  jegomości  pod  Smoleń- 
skiem pisma  bojarom  danego.  Jeden  tylko  artykuł  był 
około  zamkówj  którego  mordicus^  domawiała  się  Moskwa, 

S3  żeby  zamki  wzięte  podczas  tumultu  tego,  były  im  przy- 
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^wrócone;  a  oai  wprzód  podjęli  sf^w^sKfrirsiystkiemn^ 
wszystko  zapłacić  zasłużone.     A  n^    sejmie,  którego  się 
prędko  spodziewaliśmy ,  miała  być    umowa  z  posiy  mo- 
ridewskiemi  o  dawnych  konlrowersyach^  między   korona 
i  wielki  na  x!ęstwem  litewskim  j  a  pauslwem  moskiewskim  ^ 
raehodzących j  to  jest:  o  Smoleńsku  i  siewierskiej  ziemi. 
A  choć  to  tym  sposobem  było  namówiono,  ze  ka- 
idemu  czyniono  dosyć;  przecie  się  pan  hetman  tym  nie- 
kontenlował ;    gdyż   na  to  się    oglądał,   żeby  go  irwidi^ 
me  podawali ,  że  w  tych  rs^eczach  nie  dosyó  uczynił  rzc-  *o 
czypospolitej.     Jakoż  pridie^^  to  jest,    26  Atigusti^^  nim 
do  zawarcia  przyszło,    zwoławszy  wszystkiego  rycerstwa, 
a  opowiedziawszy  i  ukazawszy  na  czym  rzeczy  stawają, 
prosił  ich,  żeby  mu  się  deklarowali:  chcąli  mu  pomodz, 
na  służbie  króla  jegomości  trwać,    choćby  też  pieniędzy  ^^ 
do  jakiego  czasu  poczekać?   gdyż  takowym  dotrwaniem, 
mogłoby  się  za  pomocą  bożą ,  na  pożyteczniejsze  rzeczy- 
pospolitej  kondycye    ten  naród    przycisnąć.     Gdzieby  tez 
więc  przez    zimę   trwać    dla    nieplaty    nie  chcieli ,  a  do 
wyjścia    ćwierć  lata  już  jeno  pięć  było  niedziel;  na  śli- ao 
skim    miejscu    stanęły  były  sprawy    rzeczypospolilej ,    by 
m  Uy!i  mieli-    jako    pogróżki    czyniJi,    do    konfederacyi 
udać;   deklaracya   od  wojska,    żeby  nic  była    głośna  dla 
narodu,  żeby  na  piśmie  od  każdej  roty  była  dana. 
oi    odwiódłszy    się   zaraz    rotmistrze  z  towarzystwem  ^^ 
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swym  każdy  do  swego  namiotu,  dali  deklaracye,  ze 
żadna  miarą  bez  pieniędzy  trwać  nie  będą,  i  wszyscy 
co  przedniejszy  mówili  panu  hetmanowi,  ponieważ  mo 
że  być  uczciwy  i  pożyteczny  pokój ,  iżby  rzeczypospolitej 

5  w  wojnę  długą  nie  zawodził,  a  kończył  i  zawierał  rze- 
czy. I  ta  deklaracya  wojska,  najbardziej  przycisnęła  pa- 
na hetmana,  że  nie  czekając  króla  jegomości  nauki,  za 
przynagleniem  tak  Moskwy  stołecznej ,  jako  leź  i  impostora, 
który  swych  rzeczy  pilnował,  zawarł  tym,  jako  się  wy- 

10  żej  wspomniało ,   sposobem  z  bojary. 

Przyjechał  dwa  dni  po  zawarciu  wszystkich  rzeczy 
od  Smoleńska  Moskwicin,  niejaki  Fedor  Andronów,  lea 
list  przyniósł  od  króla  jegomości  do  pana  hetmana,  któ- 
ry to  w  sobie  zamykał,  żeby  pan  hetman,  nie  na  kró- 

15  lewicza ,  ale  na  samego  króla  jegomości  panowanie  za- 
ciągnął. Przyjechał  potym  w  kilkanaście  dni  pan  staro- 
rosta  wieliski  z  listem  i  instrukcyą  króla  jegomości ,  która 
toż  w  sobie  miała.  Lecz  iż  już  rzeczy  tak  były  zaszły, 
nie  chciał  pan    hetman   z  tym  się  odkrywać ,   i  pan  sta- 

30  rosta  wieliski,  choć  z  tą  instrukcyą  przyjechał,  i  sam  nie 
radził,  upatrując  (jako  rzeczy  moskiewskich  dobrze  wia- 
domy), że  to  rzeczy  nie  były  podobne,  i  owszem  po- 
dobało mu  się,  i  bardzo  się  kontcntował,  że  ad  istum 
statum^    rzeczy    były    od   pana   hetmana    przywiedzione. 

«  Nie  zdało  się  tedy  z  tym  otwierać,  iżby  Moskwa,  u  kto- 
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rej  Dyło  ininsum  nomen ^  króla  jegomości,   nie  sparznęfa 
i  do   impostora,  albo  gdzieindziej  chęci  nie  obróciła. 

Zostawała    sprawa    z  imposlorem    i    wojski,    które 
pray    nim   były.     In  paclk^   to    było    postanowiono,    źe 
pan  hetman  podjął  się    pana    Sapiehę  i  wojsko  polskich   s 
I  litewskich    ludzi,    którzy    się    przy    imposiorze  wiązali 
od  niego  odwieść;  a  gdzicby  po  dobrej  woli  nie  chcieli , 
moc^  przeciw  nim  a  społem  z  bojary   moskiewskiemi  o 
miesienie  i  zgładzenie  impostora  staranie  czynić.     Przeto 
tedy  czyniąc  umowie  dosyć,  posłał  pan  hetman  do  pana  10 
Sapiehi  i  tego  tam  wojska,  napominając  ich,  żeby  wiedząc, 
iż  stolica  cara  moskiewskiego  przysięgę  uczyniła,  i  zdała 
iję    na   imię    królewicza  Władysława,   żeby    oni  tym    się 
kontcntowali ,    spraw    króla  jegomości  i   rzeczypospolitcj, 
ojczyzDy  swej,  w  której  się   porodzili  j  nietmdnili,  a  tego  is 
człeka  impostora,   przy  którym    się  pod  te  czasy,   będąc 
od  niego  oszukani ,   bawili ,   żeby  albo  przywiedli  go  do- 
bremi  sposobami  do  tego ,   aby  się  królowi  jegomości  po- 
kłonił, (powiadał  pan  hetman,  że  chciał  uczynić   za  nim 
intercesyą  da  króla  jegomości ,    iżby    mu   król  jegomość  ao 
Grodno  albo    Sambor  dał),    gdzieby  też    po    dobrej   woli 
impostor^    tego    uczynić   niecheiał^    żeby    albo  go  wydali, 
albo  odstąpili 

To    in  islam   e^enUmi^   pan    hetman  czynił,   iż  już 
wedle  umowy    był  mu    wydany  z  Moskwy  kniaź  Wasyl  55 
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Szujski  przes/Jy  car,  i  z  bracia  kniaziem  Dymitrem  i 
Iwanem,  życzył  tego,  żeby  i  tego  impostora  królowi  je- 
gomości odesłać,  iżby  ziemie  od  tych  ludzi  exonerować> 
a  potem  in  omnes  cassus^  król  jegomość  mógt  ich  we^ 
dług  okazyi  zażyć.  Pan  Sapieha  radby  si§  był  do  woli 
pana  hetmana  akomo dowal,  ale  towarzystwo  miał  nie- 
sforae,  swawolne,  zuchwale;  ostre  responsa^  jęli  patiu 
hetmanowi  dawać,  opowiadając  sic,  że  od  Moskwy  od- 
stąpić niechcą,  że  też  z    panem    swym    (tymto  imposto- 

10  rem)  chcą  szczęścia  próbować. 

Widząc  tedy  pan  hetmana,  że  słuszne  napomnie- 
nia i  perswazye  jego  miejsca  u  nich  nie  mają;  zrozu- 
miawszy się  z  dumncmi  bojary,  osadziwszy  strażami  pil- 
nemi   brody   i  inne    miejsca,    żeby    ich   wiadomość    nie 

lodoszta,  ruszył  się  nocą  expediło  crercikt^^  osławiwszy  w 
miejscu  obóz,  i  na  rozświcic  stanął  nad  ich  obozem  z 
wojskiem  uszykowanym.  Wywiedli  i  bojarowie  z  Mo- 
skwy do  piętnastu  tysięcy  w  pole  wojska,  osadziwszy 
miasto  Moskwę  według  potrzeby,  bo  im  tak  był  pan  het- 

*o  mau  rozkazał,  (wiedząc,  iż  siła  ludzi  tam  było,  którzy 
impostorowi  byli  chętni),  żeby  miasto  nie  ogałacali.  Osa- 
dziwszy tedy  takie  wielkie  miasto,  jako  była  Moskwa, 
przecie  ich  w  pole  do  piętnastu  tysięcy  ludzi  grzecznych, 
do    boju  godnych,    przebrało    się.     Przyjechawszy    kniaź 

2^  Mścisławski    do    pana    hetmana  z  przcdniejszemi    bojary, 


§mf  opoivlA(Jać  M.  '^  ii  nflponinioniB  i  perjwpiyo  jcgo«  jc^o  napomiuanb  i  pert«rdi>n  5. 
IłJ?.  —  15  uorai  rinD  CAini  ^',  na  co  It^.  —  osliwiw»iyi  losluwiTrfZf  S.  toiliwtty  Rf.  — 
16  Jift  foiEj Wieki  nad  i-oKśwkcifMti  flf.  ciacL  roilwiiem  S,  /tj.  —  SObjtot  liyti  If.  —  St  Oti* 
{IziweEy    tcily..i^.ł)r2>'l>ritta  &it^9  nUma  R  —  &  wifflktć  miaflói  Kitsio  &  M* 

'  uM  wiKelkie  wjfptdki.    *  odpowie d>i.    ^  jm  eieŁ«  wojtU. 


lem^oiowyT^^^fiTi  jako  prawitela,  co  w 
łacińskim  języku  zowią  gubernatora ,  chcąc  mu  być  po- 
sftisznL  Pan  hetman  prze^  krótki  listek  j  który  jeszcze 
m  miejscu  w  obozie  byf  napisała  ot^esłaf  pana  Sapiehę. 
Listek  ten  to  w  sobie  zamykał,  ze  nie  jest  chciwym  na  $ 
kh  krew,  bedac  poruszony  ich  nieuważnemi  responsy;  ze  tu 
slanal  z  wojskiem,  chcąc  nie  przez  posly,  ale  sam  się 
X  nindi  umawiać,  żeby  dziś  koniec  był,  albo  na  te,  albo 
Di  owc  stronę.  A  tak,  żeby  pan  Sapieha  z  przedniej- 
flzemi  DH  rozmowę  do  niego  przyjechał,  ^^ 

Pan  Sapieha,  albo  raczej  wojsko  jego,  postrzegt- 
sry  wojsko  pana  hetmana  i  moskiewskie  nad  sobą,  ztrwo- 
żyli  się  bardzo  ^  i  była  Moskwa  zatym  i  pana  hetmana 
prosili,  żeby  im  pozwolił  uderzyć  na  strwożonej  nie  go- 
towe; ale  niedopuścił  pan  hetman.  ^^ 

W  tym^  nim  jeszcze  pana  Sapiehę  listek  pana  het- 
mana doszedł,  przybiegł  Pobiedzinski  z  pięciu  rotmistrza* 
mi>  prosząc  bardzo  pokornie  pana  hetmana,  żeby  nie- 
kual  wojsku  następować.  Pan  hetman  i  sam  nie  myślil 
koitilUer'^  przeciwko  nim  czynić ;  jedno  żeby  tym  postra-  ^^ 
chem  do  rzeczy  słusznych  ich  przywieść. 

Jakoż  wyjechał  pan  Sapieha  zaraz,  i  tam  wedle 
lego,  jako  było  od  pana  hetmana  proponowano,  dekla- 
rowahsif,  i  reki  daniem  potwierdzili ,  że  gdzieby  pan  ich 

WlArli  I  wtt^slkicnił  ^oloYfyt  wiz}nik\m  |;&towI  Hf.  £  5,  -^  3  luu  h^Ł  pD»luiEnj.  Fan 
tomaa*  ebf|fl  h}i  pa*łuiiuymi  panu  hclraaiiaivi  S,  r\2.  —  ehc^O  być  poiły  sini.  Psu  liń- 
tńia  HL  "  Iw  cibazie  byt«  h^l  M.  —  obosJaf  patia  Sapjebfi  oJc»|a|  panu  Sapicii« 
Hf,  JŁ  5:  —  5  fifnykAli  ^awifir»l  S.  Ii2.  —  O  pofuiłoojł  poruKionym  S.  R^si.  —  8  ielift 
\ikf  Ik  -^^  piit  Sapietia  ^HT*-...  pf7>'jec:1iBłi  niema  |2f.  ^  H  p{iiLr«ei;|iiEy  wojilŁo^Mmołkia* 
wiy««  nUmit  S.  fi?.  ^  15  Miiikwsi  »  i^mh  llaftliwa  na  l^m  Rf.  mowi  lud  lym  5, 
Iff.  ^16  Mniińii   l^olmanow   M.    Hi.  —   17   ruLaiitnuziij   rotnaiiŁnów    IL  Bi.    —  ad 

y^  Ir**  um  5.  t  iifnł  m, 
*  tuJko«Biltroi.     '  iłLeprłyjicttUllO. 


nie  chciał  na  tym  przestać ,  co  mu  było  od  pana  hetma- 
na ofiarowano  (a  było  tez  ze  strony  Grodna  i  Sambora), 
iź  dalej  nie  chcieli  przy  nim  stać.  Impostor^  nie  byl 
wtenczas  w  obozie,    bo    Etamtad  dwie  mile  byf  u  zony 

5  w  monastyrze,  który  Moskwa  zowie  Nowogrosze.  Od- 
(ozyU  tedy  jutro  dać  znać  panu  hetmanowi ,  jeśli  się  tym 
imposlor^  kontentuje,  albo  i  nie.  Ale  on  niemyślil  się 
tym  kontentować,  a  tym  więcej  jego  żona,  i  jako  była 
niewiasta  aynbitiosa^^  grubo  dosyć    blekotala:    -Niech  toz 

10  król  jegomość  ustąpi  carowi  jegomości  Krakowa,  a  car 
jegomość  da  królowi  jegomości  Warszawę,' 

Słysząc  to  pan  hetman,  porozumiał  sie  z  dumnemi 
bojary,  zęby  się  ruszyć  nocą  a  obegnać  tego  łotra  w 
monastyTze,    i  starać    sic,    aby   go    pojmać.     Ruszyliśmy 

i5  ledyj  godzina  w  noc,  przyszło  nam  z  obozu  iść  przez 
miasto  same^  Moskwę ^  a  bojarowie  juz  przedtym  nime- 
śmy  nadeszli,  (bo  nam  dwie  mile  było  do  miasta  cho- 
dzić}, wywiedli  do  trzydzieści  tysięcy  wojska  w  pole.  Na- 
sze wojsko  weszło  w  miasto,  w  zamki  niemal  puste,  ale 

20  ^me  omni  maleficio^*  nie  zsiadając  żaden  z  konia  prze- 
szliśmy, i  tym  wielką  konfidencyą  Moskwa  o  panu  he- 
tmanie, i  o  nas  wzięli,  że  wszedłszy  wszystkim  woj- 
skiem, i  mając  w  ręku  swych  zamki  i  miasto,  takeśmy 
się  z  niemi  bona  fide^  obeszli, 

Wi  ftrii  Sn  ItjJo  tei  it  slroiiy  Grodna  %  SamUorai  niema  P.  —  leJ  i^i  lei  z  Rf.f.ia 
T  S*  —  StmlłoNt  Sawibórza  V.  —  5  Enotiisljrici  numaflerifl  Rf.  ?.  aatiasLeriii  5.  —  któ- 
ry UotkwA  iowio  NowocroBzef  HUma  P.  —  f^uwn^rene*  NoUjp^Ofty  Rf,  f.  S.  ^  G  julna* 
ila  julr*  S.  —  jeiiU  jf^ieti  S-  Hf.  —  7  on  nicmyilil  Ijrai  niomyilii  S.  ftf.  nlcmjflii  «if 
GroJncm  i  Samborem  P.  -  9  blc-bo1a/a>  belkolalt  5.  —  ł3  m>tyiM  m6^t  ntłtjć  #.  —  14 
moaaftyriritfioiiasififisll^  roana$lcriefl5?*m5ina*(yrt»  5.  —  SI  fiimótiamę  Rf,  *f,  S,  RŁ  — 
nloiflimy*  jiim^iDiy  my  M.  Hi,  —  17  da»  od  5,  Hi*  —  10  ja  ml  i  i  tamka  S,  —  pyłlc*  pu^ 
iltt  5.  —  40  pficstjiimyi  prieiliimy  Rł,  —  21  paum  pmi  Jf .  ^  32  wiicli*  wi«diiilf 
Rf.  ?.  powłi^li  S.  -"  waiyitkitDi  (  w^zysUini  S.  —  9!j  w  ręku  awyclu  w  ręku  Jf* 
^  '  itulbien*     *  i^liiiw*  ttsiciylów.     *  i^dnej  atkody  nie  ctynifd    ^  w  dobrej  wiene. 
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I  byłby  len  zawód  niedaremny,  Ly  byl  zdrajca 
jeden  Moskwicin,  który  z  Moskwy  do  szalbierza  uciekła 
oBago  Die  prEestrzcgl,  Wziąwszy  tedy  imposior^  od  tego 
(oskwiciua  sprawę,  że  wojsko  nau  pan  hetman  ruszył, 
wpadłszy  oa  konia,  i  panią  swoje  i  bialogtowy  na  ko-  5 
nie  wsadziwszy,  uciekł  z  tamtego  monastyru  j  z  nim  tyl- 
ko Zarudzki  z  kilkiem  set  koni  duńskich  kozaków,  jako 
się  polym  ukazało,  na  Sierpuchów  ku  Kałudze  się  obró- 
cił; bo  wielu  ludzi  było  rozumienie,  i  on  sam  taki  był 
głos  pu&cił,  ze  do  Kołom n ej*  Zamek  to  jest  dobrze  wa-  to 
row^ny,  nakszlałt  Smoleńska,  połowica  od  Smoleńska 
mniejszy;  ale  w  położeniu  bardzo  dobrym,  na  ujściu 
rzeki  Moskwy  w  Oko.  Niepewność,  która  droga  się 
sialbierz  obrócił,  była  przeszkoda,  ze  zaraz  wojsko  za 
nim  w  pogoń  nic  poszło,  i  noc  była,  i  z  sześć  godzin  is 
miał  naprzód. 

Tak  pan  hetman  do  obozu,  bojarowie  wrócili  się  do 
miasta.  Nazajutrz  zaraz  bojarowie  i  wszyscy  przedniejsi 
panowie  Moskiewscy,  którzy  się  w  wojsku  szalbierzowym 
zostali  (było  ich  nie  mało),  przyjechali  do  pana  hetmana,  %o 
ooego  się  opiece  oddając;  a  chcąc  przysięgę  takaż,  ja- 
ką w  stolicy  na  imię  królewicza  Władysława  uczynić, 
o  to  prosząc,  żeby  przy  bojarstwach,  to  jest  przy  se- 
uMorskim  powołaniu,   jakie  mieli   przy    impostorze,   zo- 


Wierii  t  I   hytUy*  I  hylby   Hł.    Byłby  hyt  S.    CJyby  byl  fl9.  —  by  hyl-  g-lyby  5.  — 

iiae*»iyru  S,  man^Aiynti  F*^*  —  1  duńs^icLi  dodsklcłi  5,  ^  9  roKuniiPuiet  ratumienik  S* 
Hi,  »  tu  Kvlemnei»  KDl^fiiit.^  /?f.  f,  S.  —  warowny*  warowany  A/,  murimaiiy  5,  M.  ~- 
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^M  siawali,  bo  czuli  to,  io  stołeczni 

^M  Iiyć  Irudni. 

^M  Pan  hetman  wdzięcznie  ich  przyjął,  przysięgi  oddania 

^m  królewiczowi  jegomości  wysłuchać  rozkazał,  staranie  swoje 

^M        s  w  pomiarkowaniu  ich  z  bojary  stolecznemi  ofiarował.  Ja- 
^V  koź  perswadował  Ijojarom  stołecznyni,  ieby  przez  amne- 

^^  stya,   darowawszy  rzeczy   przeszłe   nieszczęsnym  czasom, 

bratersko  ich  przyjęli;  ukazów ał  i  pożytki  tego,  gdy  in- 
si, którzy  po  zamkach,  które  sie  na  szalhierza  dzierżą, 
10  osłysza  się,  ze  tych  benigne^^  łaskawie  traktujem  ^  wszy- 
scy i  z  zamkami  do  nas  sie  będą  łączyć,  Gzym  i 
szalbierzowi  może  sie  przyspieszyć  €xiliunL'^  Na  druga 
stronę,  jeślibyśmy  się  rigide^  przeciwko  tym  stawili,  eon- 
łumeliose^  ich  traktowali,  trzeba  się  obawiać,  żeby  sic 
15  nie  rozdrażnili,  znowu  sie  do  szalbierza  nie  uciekali^  in- 
szych, którzy  go  się  dzierżą,  nie  potwierdzili.  Bojaro- 
wie stołeczni,  iź  byli  bardzo  przeciw  nim  zajatrzeni,  ża- 
dna miarą  niedali  się  do  tego  przywieść,  żeby  tych,  którzy 
(jako  oni  mówili)  przy  worze^  stali,  mieli  z  sobn  ehciec 
20  równo  mieć*  Tak  przyjąć  ich  za  bracia  obłądzona^  alo 
do  bojarslw,  miejsc  scnatorskicb  od  impostora  danych,  nie 
cbcieli  ich  przypuścić.  Czym  się  ci  drudzy  niekontento- 
walij  i  kilku  ich  znowu  do  szalbierza  uciekło. 

Zamki  jednak  wszystkie  prawic,  skoro  sie  osłyszały, 
25  że  na  Moskwie  przysięgano  królewiczowi  Władysławowi, 

hf  S.  ir?*  —  8  ukitawari  iikł«jwal  S.  M,  —  poilylkii  pa^ndlki  .1  fit.  ^  O  pęt  prry  A 
^  fOo»ry«jr;  9ic*  utiyttĄ  E—  fi  crjoił  werym  HLS^  $.-^  ISjeililijiiijya  jei^ltb>*iiiy  S.  R?- 
—  i*  f  DUliinłoliAse  kh  tfolttciwtlii  nirma  R  —  iV  lIjcIcć  równo*  cUcc  rdwna  Hf,  4L  eh&ć 
hdwtif  S.  ~W  oht^Ąg^nąt  ohiądianą  ebcjcłi  d^ddnif  £,  ^  35  Wlidy iłowowi*  mem^^  flf, 
f.  .^. 


ceriałim^   wszystkie  oddawały  lymże   sposobem  ^  jako  sio 
siała  i  w  stolicy,  przysięgę*     Nowogród  wielki ,  Czarauda, 
UsUugaj    Perejasfaw  Rezariski,    Jarosław,    Wolohda,  Bia- 
fcjezioro,  Sylijskie    zamki,  i  wszystek    tamten    trakt    ku 
portowi    archangiehkicmu    i  lodowatemu    morzu.     Także   s 
rezauska     ziemia    wszystka    aź   do   jiłinego   Nowogrodu, 
który    leży    ad  conpuenliam'^   Wołgi    i    Oki    rzek;    zamki 
lakzc,    które    sio    szalbierza    dzicrzaly;    Kolomna,   Tuła, 
SierpuchoWj  i  inne  wszystkie  zamki  oprócz  Pskowa,  który 
tez  tmceilabal f^  a  siowierskich  niektórych  zamków,    które  lo 
inipostorowym    imieniem   jeszcze    się    szczyciły,    i  przeto 
też  od  kozaków  zaporoskich  bardzo  infcslowaDc  były.  Z 
Kazania  >  Astrachania,  dla  dalekośei  jeszcze  nic  było   sły- 
szeć, jako    się    tym    postępkiem   kontcntuja.     Ale   z   in- 
szych wszystkich  poblizszyeh,  jako  sio  wyżej  wspomnia- 15 
ło,  krajów,  od  wielkieli  -Luk,  od  Toropca,  i  innych  zam- 
ków  bardzo    chętnie  Icontcntowali   się,  że  im,  jako   sami 
inówiH,   królewicza    Władysława     dał    pan    Bóg   za    ho- 
spodara. 
^k      Więźnie   wszystkie ,  które  były  po  różnych  zanikach  20 
^p  ciężkim    wiezieniu,   wulnemi    uczynili,   a  było  wszys- 
tkich  i    z  temi,    co  ich  wypuszczono  w  stolicy,  do  pół- 

^Wi■rl»  I  wfijilkre*  niema  Jf.  —  3  Uslitipi  Usitnga  Rf.  ITiliuLo  Sms.  —  Perejarfaw 
Kł?7a6łlii  Porensiłiw,  RetKanli  Hi.  Paruaslaw,  Itciłio^ki  S.  —  Wobhdai  Wolodida  lii,  ^, 
S.  —  4  Sylu«ikitJ  iłtnkił  Stykiakio  ismki  fi/,  f,  StylislŁi  lam^k  5,  -  i  Wbżyi,lflkł  włiya- 
uk  U,  —  ^  rfgwv^ro4tui  Nowogfcidka  H.  —Tai  cotifluealiaiiij  cid  <:oJ!lui!nli!ni  5«  ftd  codsIu- 
atlkn  M.  —  «  dzSorialyp  tnymafy  Jf.  —  V>  Sicrpufhowi  Warpuchtiw  ;►'.  M.  --  P^Jmwił 
Pi^iewa  X.  \VŁ.^  kióry  ttfi  v»tciEjibqU  klufy  U>i  raiitlilnU  \12.  nitm^  5-  —  il>  a»  jika  ŁpI 
S,  —  którt'  iiii|łOłlori»wjin  ijniftiiitni  j^^sjerc  łi^  ijsci^cilyt  pfiy  impo-storŁa  *lsfy  >'-  imio- 
UMiiB  jciici©  kćf  iitc(yei|y»  uiLitti  ll;\  —  13  tapora&kkJiJt  jtaporowsliidi  /?/.  ^-  .S',  -- 
13  KA74iflit,  Ais(racLaiiia»  Kaiafim  i  Aflrachatiti  ii.  ^  iłiOt  iiic  uiu  S*  —  ^ytlećn  alychmć  Jf. 
44  !«(».  Ale  £  iacKycli  w^zy^^lkich  pobliiizych^  ^tłariija  cU^tnioi  ma  alii  f  iiisKyrb  Wfizys- 
Ikkli  bliisiycli krylów  bardzo  cUclitie  P.  —  Ifi  od  Tor*pc»#  i  od  Torep^it  M.  J?.  B.  ~  £1 
U'  cicikJHi  wicxiijai5i  nitmti  P.  -^  ^  ^'»  t  UL  Ś.  S, 

'  U  m^iel%l     *  fit  IciekiL     '  chnisł  się. 
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trzecia  tysięca,  silą  między  niemi  szlacheckiego  urodzenia; 
jednych  odsyłali  do  stolicy,  inszych  też   komu  bliżej  by- 
Jo  pod  Smoleńsk ;  z  Nowogrodu  wielkiego ,  z  Czarandy 
i  z  inszych. 
5  Gdy  się  przyszło  panu  hetmanowi  umawiać  o  dal- 

szych  rzeczach  z  bojary,    do    tego    rzeczy    wiódł,   żeby 
posły  jako  najprędzej  do   króla  jegomości  wysłali.     A  iż 
te  osoby,  które  były  inpraedicamenło^  do   carstwa  (to  jest 
Mikitycz    Romanów   młody,   syn    metropolity   rostowskie- 
10  go,  a  kniaź  Wasyl  Galiczyn)  były  podejrzane ,  żeby  fawor 
który  mieli,  z  jakiejkolwiek  okazyi  do  nich  się  niewrócił; 
starał  się  o  to  pan  hetman ,  i  namawiał  Galiczyna ,  żehy 
poselstwa    się  podjął,    perswadował  mu,    że  tak  wielkie 
rzeczy    przez    wielkie    ludzie,   jakim    on  jest,    maja  być 
15  sprawowane;  więc  upewniając  go,  że  za  tym  poselstwem 
ma  mieć  principem  locum  ^^   przystęp    pierwszy   do  łaski 
króla  jegomości  i  królewicza.     Smakowało  to  Galiczyno- 
wi,    i  podjął    się    tego    poselstwa.     Mikitycz   Romanow, 
młody  był  chłopiec   (jako  się  wyżej   wspomniało)   nieby- 
ło ło  go  jako  w  poselstwo  wrazić;   ale  przecie    ojca  jego, 
(żeby  go  mieć   niejako   za  zakład)    postarał    się  pan  he- 
tman, że  go  od  duchownego  stanu  posłem  mianowano; 
allegował  tym   pan  hetman,  że  nietylko  z  dostojeństwa, 
ale  i  z  urodzenia    potrzeba  do  takiej    sprawy    czesnego, 
25  po  naszemu  zacnego  człowieka,  a' tym  ukazywał  się  jak- 

Wicrsz  1  lysii{<*ai  ly«icr.y  S.  HS  —  ^  jednych*  i  jednych  'S.  —  3  Smoleńsk*  Smoleń- 
sko S.  119.  —  Nowoi»rodu»  Nowodrodii  AT.  —  Ciarandya  Ccrandy  S.  Czerandy  R2.  —  6 
wiodła  KOczy /?/.?.  S.  —10  icby  fawor*  fawor  S.  Ii9.  —  H  do  nich*  do  niej  M  —  niewró- 
cił* nawróci!  S,  H9.  —  1ó  lak  wiclk  c*  wielkie  JML  —  4G  przystęp*  i  przystęp  5.  —  80  po 
jako*  Jako  M.  —  ^  ffo  od*  od  ^V.  —  go  od  duch-jwne^o  f(lanu....pan  belman,  ie  niema  S. 
Hi.  —  25  jakliy*  jakoby  S.  Hi, 

*  w  oshwie.    '  pierwsze  miejsce. 


by    palcem    ten     to    Filaret    metropolit    rostowskij   MiŁ 
Isilyezów  ojciec;  bo  zacnością  nroilzcnia  żaden  z  ducho- 
wnych nie  hyl  mu   równy,   wiec  tez  i  z  urzędu  tego  me- 
tropolllaóskiego ,    który    wtóre  ma  miejsce    miedzy    mo- 
skiewskie mi  metropolity,  5 

Tak  gdy  juz  tych  dwóch  deklarowano  prineipes  le- 
ijałioms^^  mianowano  innych,  których  sam  nie  mai  wszys- 
tkich   Galiczyn   sobie  kwoli,  źoby  ich  po  woli  swej  mia?, 
soliie  obrał j  i  tak  wielkim   orszakiem,  bo  mieli  z  sobą  do 
eriereeh  tysięcy    człowieka,    ku  Smoleńsko  w  drogę  sie  lo 
puścili.     Pan  hetman   przydał  im  za  przystawa  pana  Mi* 
kol^ija  Herlmrta,  słarosle  llumackiegOj  przez  którego  pac/a' 
z  bojary  uczynione ;  posJal  pod  pieczęciami  i  podpisy  ich, 
Odprow^adzit  ich  dr>  króla   jegomości    pan  Hcrburt  w  ca- 
lo:5ci,  ale  sam  rozcliorowawszy    się,   jnlodzieniec    godny  is 
dłuższego  żywota,  przyjechawszy  pod  Smoleńsk ,    umarł. 
Przyjął  posly  król  jegomość  wdzięczniej  wychodziło 
wojsko    przeciwko    nim    niemal    wszystko;    witał  ich  w 
pola  pati  Jakób  Potocki  kasztelan  kamienieckie  z  xieciem 
jegomościa  Krzysztofem  Zbaraskim,   Postawiono  ich  prze-  ao 
ciwko  obozowi,  pod  monastyrem  Trojeckim^  druga  strona 
lłniei»ru  j    i  żywnością  wielka  opatrzono.     A   iź  ich ,  ja- 
kom wyżej  wspomniał,  tak  wielka  liczba  była  czlery  ty- 
siące,   trzech    przystawów    dał  im  król  jegomość;    pana 

Wi$Pit  i  pakiem  i  potior  S.  —  mclropoIHi  melropulllfl  S.  R9.  --  5  *  tirtędui  t^nąiu  Jf 
I  ru4D  St  i  rrąĄn  /T/.  --  9  t  $t>bą  dn*  t  0ob|  S.  Rf*  ^  10  czlawiukit  rilcka  M.  —  11 
|p|^»uwdt  p«yiliiifc  M.  —  13  a^m.  urzcit  Hórcr^o  p^^li  t  )iojnfy....w  c^Uici,  ale>  ma 
l«gi  ieb  proWłJfil  .|o  kriSli  jr^rc^mojłłji ,  JicJy  I*.  ^  13  portal*  odcslsl  itf.  —  IB  firtedwltcn 
prieei^r  M,  —  wilał  kli  w  ptily  jisnł  wilali  ich  w  |tfilu  J?.  H^,  —  2łt  Zha  uskimt  Zhara- 
wikim  S  ftf,  —  raslawioiiiti  PE^^itati^^nnuio  M*  —  21  nionaslyrPdJi  mon  aa*  Lirom  l\1,  ?. 
<iiirt»i4>r«i)a  S.  —  drti*:^  sirofiii  hnścprui  i  drujrą  slron.]  Dnicpra  /?f,  f,  3f  dni  pif j  itrtity 
Il^iffini  J.  '  Si  A  ii  kht  A  ii  UL  Acz  icb  ^S\  /r^,  ^  A  ii  kli.,..cxi«Ty  lysi^eot  numa  P. 
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Janusza  Skumina  Tyszkiewicza  starostę  bractawskiegOi 
pana  Jana  Kochanowskiego  łowczego,  i  pana  Wojcie- 
cha Miaskowskiego  dworzanina  swego.  Temuż  dawszy 
sto  piechoty  swojej,   kazaf  za  nienfii  stać,    druga  stronę 

6  Dniepru. 

Panu  hetmanowi  w  stolicy  dwie  rzeczy  zostawały. 
Myślil  o  tym,  jakoby  wojskiem  tym,  które  przy  sobio 
miał,  przespiecznie  stolicę  osadził,  gdyż  (jako  inaczej  nie 
mogło  być),    byli    niektórzy,    zwłaszcza  co  na  impostora 

io  patrzali,  i  onemu  życzyli,  co  mussiiabanł.^  Ogłądał  się 
na  to,  gdyby  od  stolicy  wojsko  odwiódł,  żeby  pospól- 
stwo moskiewskie ,  któro  jest  do  tumultów  bardzo  skłon- 
ne, rozruchu  nie  uczyniło,  impostora  nieprzyzwało,  i 
wszystkiego  nie  zamieszało.    Wyrozumiał  z  bojar  bacznych 

•*  że  i  oni  obawiali  sic  tego.  Świeży  był  dokument,  gdy 
kniaź  Wasyl  Szujski,  usiadłszy  na  stolicy  carstwa  mo- 
skiewskiego, posłał  był  do  Pskowa  Szeremetyewa,  zacnego 
człowieka ,  za  wojewodę ,  i  już  tam  był  z  pół  roku  Sze- 
rcmetyew ;  ni  z  tego ,  ni  z  owego ,  uczyniwszy  pospólstwo 

20  bunt,  Szeremetyewa  zabili,  i  jego  adhaerentes^  Tegoż  się 
i  w  stolicy  bojarowie  obawiali,  i  życzyli  sobie  tego,  że- 
by praesidio^  wojska  króla  jegomości,  mogli  być  a  furorę 
plebis  tuli^  Patryarchc  i  pospólstwo,  którzy  temu  wwie- 
dzeniu  wojska  adv€rsahanlnr^^  rozmaitemi  sposobami  ucho- 

Wterss  4  za*  z  Jf.  —  7  MyAil*  Myflat  &  Af.  —  8  przospieczniei  bezpiecznie  RL  S. 
—  9  zwłaszcza*  niema  nf,  2.  S,  —  iO  cos  byli  tci  co  dodano  S.  —  mussiUbaDl*  oiisci- 
labaat  Jf.  —  4 1  na»  i  na  &\  liS.  —  c^dybyt  ze  gdyby  M.  —  12  banlzot  niema  M.  S.  R2.  — 
14  zamięszalo*  zamieszali  /t/.  9,  S.  —  10  carstwa ■  cesarstwa  &\  1(9.  —  17  Szercmetyewaa 
Szeremeta  /!/.  i.  S.  — 18  Szcrcmelyewi  Szcrcmet  M.  HI,  i.  S.  poprawiam  ••  19  ni  z  le- 
goi  gdy  ni  z  t.  S.  —  20  Szorcmolycwa*  Szeremeta  M.  lit,  2.  S.  poprawiam  —  adbacrcn- 
tes»  adboronly  Ul.  i».  S.  —  23  F*alryarchQa  P^tr^archa  S.  — 

*  mruczeli.    '  stronnicy.    '  lalogi.    *  od  wściekłości  pospólstwa  bezpieczni.    '  sprze- 
ciwiali się. 


dzilL  Tandem^  do  tego  się  rzeczy  przywiodły,  ie  wojsko 
weszło;  któremu  pan  hetman  miejsca  opporłuna  in  omnes 
imm^  obrał;  kupami  w  osobnych  dworach  stanęło  woj- 
deO|  izby  na  wszelaki  przyparlek  jedni  drugim  mogli  być  po- 
inocnL  Pułk  pana  Alcxandr  a  Zborowskiego  stanął  w  Kitajgro-  3 
dzie,  w  kupie  wszyscy  jeden  drugiego  blisko  ;  pułk  pana  Ka- 
lanowskiego  i  pana  Wajhcrów  w  Belgrodzie,  lakże  siebie 
blisko.  Sam  pan  hetman  z  panem  starostą  wieliskim 
^ml  w  głównym  zamku  w  Krymgrodzie,  dworze,  któ- 
ry był  niegdy  cara  Borysa,  gdy  jeszcze  był  prawite*  ^^ 
lem  za  cara  Fedora. 

Przestrzegać    pan  hetman  z  pilnością   rozkazał,  zę- 
by oasi  zaczepek  z  Moskwa  nie  czynili;  sędzię  tak  z  na- 
szyeh    jako    i    z  Moskwy    postanowiła    którzy   wszelakie 
difereneye    rozsadzali,  qmelissime^  żyli  tak,  iż  i  bojarowie  is 
i    pospólstwo,    którzy    wiadomi    będąc    narodu    naszego 
fwawoleństwa,  dziwowali    się  i  chwalili,    ze  tak  spokoj- 
nie   bez    wszelakiej    krzywdy,    nic    nikomu    nie  czyniąc, 
iylt&my.    Rozpisali  sie  z  bojary  na  to  deputowanemi ,  wło- 
ka na  w^szystko  wojsko ,  zkad  kto  miał  żywności  dosięgać*  20 
Owo  w  dobrym  porządku,  i  w  dobrym  w  czasie,  mieszkali- 
imy  lam,  ni  na  czym  nie  schodziło,  i  żywności  i  wszystkio- 
fO|  czego  potrzeba,  po  cenicSmy  dostawali,  gdyż  gościńce  od 
Wofiłhdy  od  Jarosławia  i  z  inąd  pootwieraliśmy,  od  Ko- 

Wl(^^it  f  Timlen)  do  *oj*ł  Da  le^o  Ś.  —  3  roiujwii  lanJem  raifijsca  5*  —  4  w*j<jbMt 
WAf  e-liki  M.  ^  Ji  PuMi  pano  Alosandr* ..«» IftUe  siL^Nti  Nisko ■  fiirma  ni,  2.  S.  —  Ó 
<l«f«ft0#  m  dworii}  U,  —■  iO  tiii!(dy#  nii:^'dvl  ^.  ^14  w^icłtkic'  waielkit^  M.  **  iti 
Ił  i*  li  5,  *-"  IT  ftiitkAJniei  ipoltnjim  S,  —  1S  ińriK^^liklcji  wszelki  tj  M.  —  i  O  Rdipi^tli  itc 
Mln^wf  na  io  ddputow^ncniłi  Roipisali  bcjary  na  t4i  di^puldwaciu  S.  E$.  —  30  dasii^fa^. 
INfWł  d«fiff9d  oWi  K.  M.  —  Sf  w  cż^siei  eiaiie  Hl^f*  S.  —  li  lami  Ictn  JJ*  —  i  iywn«- 
i£ii  IjrwfioJi:!  S.  Hf.  —  ^  fia  cenie»n]y»  pcwnk^my  S.  M.  -*  go^cłńcfl*  foi^iake  S,  Hf. 
**  34  ^  j4roitj»wUii  dó  J.  S.  —  Rdluninf^i  Kolainyi  Bf,  S.  Kofomoy  S. 
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łomnej  ku  górze    rzeka  Moskwą    statki  ze  zbożem  i  ro- 
żnami potfzeliami  przypłynęły. 

Drugi  kłopot  byl  z  woj&kiem  pana  Sapiezynym,  klórzy 
zostawszy  po  ucieczeniu  iniposlora  chcieli  koniecznie  tego 
wszystkiego  być  uczestnikami,  jako  wojsko  królewskie, 
które  pod  panem  hetmanem  miłitabał^-  chcieli  także  w 
stolicy  mieszkać ;  kiedy  im  tego  negowano ,  chcieli  w 
Rezań  iść,  (a  ten  kraj  rezanski  jest  bardzo  obfity);  gdy 
i  tego  im  hroniiiśmyj  i  bić ,  jeżeliby  tam  szh ,  chcieliśmy 

10  się  z  niemi ;  bo  żywności  i  dla  naszego  wojska  z  tam- 
tego najwięcej  kraju  oczekiwaliśmy.  Tandem'^  na  tym 
stanęło,  ze  pan  hetman  dal  im  pismo ^  że  chce  sie  do 
króla  jegomościa  jako  im  byli  przed  tym  obiecał,  w  to 
włożyć ,  iżby  z  pufkieni  pana    Zborowskiego   w  zapłacie 

lu  porównani  byh;  ażeby  już  Rezani,  ani  inszych  państw, 
które  na  imię  królewicza  Władysława  przysięgę  uczyniły, 
nie  pustoszyli;  ale  raczej  żeby  w  siewierska  ziemię,  która 
się  jeszcze  za  impostorem  ożywała,  szli  i  one  w  oke- 
qumm^  króla  jegomości  przywodzili.     Iż  to   wojsko  było 

20  bardzo  niedostateczne,  silą  między  niemi  rannych,  cho- 
rych; dla  opatrzenia  ich  kazał  im  dac  pan  hetman,  bła- 
gając ich,  dziesięć  tysięcy  złotych  z  moskiewskiego  skar- 
bu ;  starszym  niektórym  po  cichu  dał  po  kilkaset  złotych, 
żeby  jedno  ich  bez  kłopotu  uczciwie  zhyó;  a  nawieść  ich 

*5  tam,  gdzie  byli  potrzebnL     Jakoż  uczynili  tak,  iż  poszli 

\Vi«ri>  i  ł«#  t  S.  -*  4  imfiofllufał  nieina  M.  Hi.  f.  —  k«&łKiJtto  tmpk*  1«f«  S,  M* 
^  i5  R«»ju  ftflii  Reiini  L  M.  fltittny  Aut  Hi.  f.  Reianu  ani  SL  —  i§  uet^ilyi  oeffiotli 
Jf#.  f.  eiiftiiły  S.  -  IT  rarie-j  iihytneią  S.  Hf.  -  IM  «  impostnrciiu  impatlareM  Af.t. 
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\u  siewierskiej  ziemi,  mimo  Kaługę,  zaslanowili  się  oc^e- 
kiwajac  zamarznięcia  u  Masalska ,  u  Mieszcssajska^  tak- 
ie Kaługi  niedaleko. 

Pan  hetman  jako  nigdy,  tak  i  wtenczas  nie  za- 
mieszkiwał przez  praktyki  czynić.  Gdy  już  pan  Sapieha  s 
z  wojskiem  swym  odstępował,  niejakiemu  Walewskiemu, 
który  byt  wielki  a  prawie  najprzedniejszy  konfident  u 
impośtora^  pozwolił,  żeby  do  impostora  jechał,  i  czynił 
mu  nadzieję  łaski  króla  jegomości,  przyczynę  za  nim  pan 
hetman  obiecowałj  in  summa  ^^  żeby  go  impleret  spe,^  to 
ażeby  po  dobrej  woli  chciał  mieć  recephim^  do  laski 
króla  jegomości;  ale  to  darmo  było,  Lo  imposłor^  z  żo- 
ną swoja  nieprzypadii  na  to. 

Po  odejściu  od  Moskwy  wojska  pana   Sapiezynego, 
jpm  hetman  tym  pilniej  myśląc  o  jechaniu  swym   do  króla  ts 
jegomości,  co  należało  do  porządnego  zoslanowienia  woj- 
ska i  stohce,  summa  cura  providebatJ  Wojsko  cudzoziem- 
skie,  którego   jeszcze    było   do   póltrzecia   tysiąca,  prze- 
lirakował;  bo  obawiając   się  w  nich  odmiany  jakiej  wia- 
ry, la  niepłaca;    a  płacić    tak    wielom  wysoki   zold,  że  20 
nie  było  zkąd,  mogłoby  przyjść  od  nich  miasto  pomocy 
do  nieprzespieczenstwa;  osławił  tedy  tylko  z  nich  osiem- 
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set  piechoty,  a  insze,  popłaciwszy  im  z  skarbu  moskie- 
wskiego, odprawif.  Było  to  bojarom  na  Moskwie  bardzo 
gratum^ '  ze  tych  Niemców  odprawiono,  bo  insolenłiae y^  któ- 
re czynili  za  Szujskiego,  były  im  pamiętne;  bardzo  radzi 

5  ich  zbyli. 

A  iź  na  tym  nie  mało  należało ,  ktoby  nad  strzelcy 
moskiewskiemi  był  starszy,  (bo  wielki  to  na  Moskwie 
strzelczy  urząd,  jak  u  Turków  Janczar- Aga;  nigdy  go 
carowie  niepowierzają,  jedno  albo  braciej  albo  bardzo  du- 

lofałym:  Kniaź  Iwan  Szujski,  za  panowania  cara  Wasyla, 
brata  swego,  trzymał)  ten  urząd  wakujący,  postał  był 
król  jegomość  za  instancya  niektórych  obecnych ,  Iwano- 
wi Sołtykowi ,  młodemu  człeku ,  i  był  ten  Sołtyk  wiernym 
i  życzliwym   królowi  jegomości,  jako  i  zejściem  żywota 

18  pokazał.  Ale  gdy  mu  ten  urząd  z  pod  Smoleńska  przy- 
słano, już  go  był  przedtym  pan  hetman  wyprawił  do 
Nowogroda  wielkiego,  żeby  ten  tam  kraj  pokoił  i  Ła- 
dohc  zamek,  który  byli  Szwedowie  ubiegli,  od  nich 
oczyścił.     Jakoż  dokazał  tego,  ale  potem  przez  sedycyą, 

20  gdy  sic  już  rzeczy  (o  czem  będzie  niżej)  po  Moskwie 
zamieszały,  w  Nowogrodzie  od  pospólstwa  gardło  dał. 

Ten  urząd  strzelecki,  do  tego  pan  hetman  rzeczy 
przywiódł,  przez  konsens  dobrowolny  bojar,  przedtym  ich 
prywatnie  popraktykowawszy,  że  go  poruczył  panu  staro- 

25  ście  wieliskicmu,  i  sami  strzelcy  non  inviłP  przyjęli  jego 

Wiersz  5  icht  Ło  ich  .1/.  —  G  ii*  i  S.  —  8  strzckzy«  slrsclry  5.  Af.  —  O  braciej*  bra- 
ciom /?/.  2.  S.  —  \%^l<i;;omoi6»  j.  lon  urząd  dodano S.  —  ta*  z  /t?.— obecnych tobocznych 
Jf.  — 13  młodemu  czfckuk  młodemu  człowiekowi  P.  niema  U,  —  15  (dy  rou»  gdy  M.  —  17 
Nowogroda*  Nowo^odu  S,  ng.  —  ten  tama  lamlon  S,  H9.  —  pokoił*  pokrył  M.  »pokoił  5. 
RS,  —  Ładobę*  Ładocbę  A/.  Zudbc  ft?.  Zadcbc  5.-23  bojtr*  bojarów  S, 
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regiment;  gdyż  ile  mogło  byćj  pau  hetman  wszelaką 
ludzkością,  datkiem j  częstowaniem  dewinkowal  ich  so- 
bie,  ZB  chłopstwo  to  miał  ad  Jiulum\^  sami  uUro^  przy- 
cbod^iiij  pytając  siej  jeśliby  gdzie  czuł  o  zmiennikach, 
ze  oni  chcą  ich  imać.  Owo  wielkie  pokazywali  zaaki  s 
wierności  i  życzliwości  swej,  1  gdy  im  pan  starosta 
wieliski  za  starszego  oddany  byt,  z  chęcią  opowiedzieli 
mu   się,  ze  ma  chcą  hyc  posłuszni. 

Z  patryarchą,    człowiekiem  bardzo  starym,  i   który 
dla  religii  (odmiany  sie  w  niej  bojąc)  był  rzeczom  naszym  lo 
bardzo  przeciwny,  pierwej  przez  obsyłania  z  nim  sie  zna- 
szając,   potym  i    sam  u  niego  bywając,    przyjaźń    sohie 
(jako  się  zdało)    wielką   sprawił;  rozmaicie    go  uchodził, 
ie  jął  sie  schylać  starzec  na  inaksza  przeciwko  nam  chęć. 
Tak  juz  sporządziwszy  i  postanowiwszy,  co  czas  potrze-  ts 
bował,   deklarował   się  bojarom    dumnym,    że    chce  do 
króla  jegomości  odjechać,   pretendował  przed  niemi   ró- 
im  odjechania  swego    przyczyny;  żeby  obecnie    królowi 
jegomoici  sprawę  dał  o  wszystkim,    co,    i  z  jakich    się 
przyczyn   stało,  żeby  posłom  ich  do  pożądanej  i  prędszej  20 
od[»rawy    pomógł,   ieby    się  z  królem  jegomościa  o  za- 
trzymaniu porządnym  wojska,    więc  i   o  zniesieniu  szal- 
bierza kałuskiego  umówił.    Lecz  powierzchowne  to  były 
przyczyny,  własna  to  przyczyna  była,  której  zamilczy  wał  i 
w  wielkiej  tajemnicy  u  siebie  ją  miał,  że  król  jegomość  as 
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i  przez  listj  jako  sie  wyżej  wspomniało,  od  Adronowa 
przyniesiony,  i  przez  pana  starostę  wieliskiego  deklarował 
sic,  ze  nie  na  królewicza  Władysława ,  ale  sam  na  sie 
moskiewskiego  państwa  chciał  Pan  hetman  miał  do* 
statecziiio  c^ploratas  vohmtatcs^  ludzi  narodu  moskiewskie* 
go,  ze  żadnym  sposobem  nie  mieli  na  to  przypaść,  (bo 
i  z  razu  jeszcze  kiedy  najpierwej  Sołtyków  z  inszemi 
bojary  przyjechali  pod  Smoleńsk,  a  byli  ci  bojarowie 
królowi  jegomości  życzliwi,  i  z  królem  jegomościa  wi- 
siały ich  nadzieje ;  przecie  jednak  gdy  sie  umawiali  z 
pany  senatorami  ^  przy  każdej  to  schadzce  twierdzili,  je- 
śli na  królewicza  Władysława  chce  król  jegomość  pań- 
stwa lego  dostawać,  że  to  przyjdzie  nie  ż  wiel^g  trudno- 
ścią; jeśli  na  sie  samego,  że  tonie  może  być  bez  wiel- 
kiej kr  wic)  i  gdyby  się  ta  intencya  króla  jegomości  od- 
kryła, wiedział  pan  hetman j  że  miało  przyjść  do  wiel- 
kiego zamieszania  i  zatrudnienia  wszystkich  rzeczy.  Pi- 
sać o  takowych  rzeczach  nie  zdało  się,  żeby  się  mogło  co 
sprawić,  posłać  zaś  nic  było  tak  tjuaUficahm personam^^ 
komuby  tego  powierzyć,  i  ktoby  mógł  pro  graritale  ne- 
gałiiy^  tak  to  królowi  jegomości,  jako  potrzeba  ukazać.  A  iż 
król  jegomość  mimo  deklaracya  swą  pod  Smoleńskiem  dana 
Sołlykowemu  i  inszym  bojarom  z  strony  królewicza 
Władysława,  insza    teraz    do    pana    hetmana  wskazywał; 
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różne  o  tym  były  rozumienia,  gdy  jui  ta  rzecz  na  jawrą 
Wfszlti,    w    mniemaniLi    lajzkim.      Większa    cześć    rozu- 
mieli,    że   to  poszło  z  pana  Jana    Potockiego  wojewody 
braeławskiego  j  klóry  i  sam  przez  się  i  przez  brata  swego 
I  pana  Stefaoaj  który  Iiyncomornym  króla  jegomości,  ustawi-  s 
casoie króla  jegomości  solicytowal  i  stymulował,  ieby  sie  król 
jegomość  temi  pakty,  które  sie  pod  Moskwa  stały,  nie  kon^ 
tentowa!^  pokazując  królowi  jegomości,  jeśli  na  tym  stanie , 
ie  wszystka  sława  będzie  przy  hetm^Jnie  samym ,  a  król 
jegoinośe  inglorm^  z  tej    expedycyi  odjedzie;  więc  uka-  lo 
zo%vaf^  ze  więcej  expedił^^  żeby  król  jegomość  zawodem 
jedoym  sam  Moskwę  osiadł,    gdyż  na  drugą  taka   expe- 
dycya  zdobyć  się  trudno,  a    osiadfszy    Moskwę,  dostatki 
wielkie  moskiewskie  ukazowal  (o  których  jaJio  to  bywa, 
większa    stawa  niźli    rzecz)    któromi    dalszych    trudności,  *5 
jeśliby  się  jakie  pokazały,  mogłoby  się  poprzeć ;  owo  co- 
kolwiek mógł,    czynił  do  poruszenia  umysłu  króla  jego- 
mości na    swoją    sentencyę*     Bo  iż  tak  fortunnie  rzeczy 
pauu  hetmanowi  poszły,  im  zaś  pod  Smoleńskiem  (o  czem 
hedzie  oizej)    wprosperc^^    z  cmtilacyi  zdało  się,    ze  dla  20 
idienia    pana    hetmanowej    sławy,    życzyła    żeby  z  tego 
s^^ystkicgo  nie    było  nic,    i  tak  radził,  żeby  tę  sprawę 
podwrucić  przeciwko  zdaniu  inszych    senatorów,   osobli- 
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wie  pana  Lwa  Sapiehy  kanclerza  litewskiego,  klóry  wszys* 
Ikiemi  sposoby  annitebafur ^^  i  radził  królowi  jegomości 
zęby  te  pacta  rata  haheret^^  a  na  sejm  żeby  byfy  od- 
niesione. Król  jegomość  zaś,  iż  mu  smakowało,  co  paa 
wojewoda  braclawski  radził,  i  nadzieje  czynił,  ze  mocą 
rzeczy  dopnie,  jako  bywa  w  rzeczach  ludzkich:  facik 
crediliir  qtiod  dmderalur^^  jego  sie  sentencyi  jał,  i  za 
jego  zdaniem  zaciągnął. 

Gdy   juz    miat   pan    helman    z   Moskwy    odjechać, 

10  przyszedł  do  niego  Mści  sławski,  a  z  nim  pod  sto  bojar 
przedniejszych.  Zamknąwszy  się  z  nim,  prosili  o  dwie  rze- 
czy; jedna,  moźnali  rzecz,  żeby  nie  odjeżdżał  od  nich, 
gdyż  powiadali:  że  teraz  przy  obecności  twojej  smirno, 
po  naszemu  spokojnie,  zgodnie  żyjcm;  za  odjazdem  two- 

15  im  obawiamy  sie,  żeby  wasi  ludzie  jako  swawohii,  nic 
uczynili  z  naszemi  ludźmi  ssory,  to  jest  zwady;  druga, 
jeśli  nie  może  być  inaczej,  jedno  jechać,  żeby  w  do- 
brym rządzie  wojsko  swe  zostawił.  Oni  też  obiecowali, 
że  z  strony  swej  starać  sic  chcą,  żeby  rzeczy  na  przy- 

20  jazd  królewicza  cało,  spokojne,  zatrzymali;  ażeby  tak 
jechał,  żeby  króla  jegomości  prosił,  iżby  jako  najprę- 
dzej na  sejm  kró!  jegomość  jechał.  Dokładali  tego:  iWie- 
my,   iż   u  was    nie    może    być  nic    gruntownego,    coby 
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lejmem  ulwierdF.ono  nie  było,  przeto    umówiwszy  i  po- 
slanoA^iwszy  rzeczy  z  naszemi  posly,  i  o  wszystkich  spra- 
wach   państwu    lak   waszemu  j   jako    i    naszemu    należą- 
cych, po  sejmie    niech   jako    najprędzej    król   jegomość 
przyjedzie  do  nas  z  królewiczem  Władysławem,  hospoda-  s 
rem  nasz)7n  (bo  go  tak  wszystka  Moskwa  zwala).    Cdyz 
wiemy,  ze  przez  młodość  królewicz  tak  wielkiemi  spra- 
girami  jeszcze  nie  powiada  ^    żeby   kró!   jegomość  do  lat 
PBostafych  państwo  sprawował.*     Pan  hetman  powiedział 
im:  ie  nie  może  inaczej  uczynić,  jedno  odjechać,  tak  je- lo 
diiak  odjedzie,  że  wojsko  w  takowym    porządku  zacho- 
wa sie,  jako  przy  jego  obecności.    Prośbę  ich,  ze  stro- 
ny jechania  króla   jegomościa  na   sejm    królowi  jegomo- 
^poici  odniesie.     Napominał  ich,  zęby  stale  w  poprzysic- 
zonej  wierze  stali*    Obiecował  im  też,  co  im  hyło  miło,  is 

sie  odprawiwszy  u  króla  jegomości ,  miał  prędko  na- 
Ead  wrócić.     Gdy  juz  pan  lielman  w  drogę  się  wybrał, 
wojsko   pułkownikom  a  primarie^    panu    staroście    wieli- 
skiemu  poruczy\Yszy,    część   tez    wojska    położył  w  Mo- 
zajsku,  w  Borysowie,  w  Werei,  których  pan  Struś  sta- ao 
asU  chmiehiicki  miał  w  poruczcniu.    Kniaź  Mścisławski 
i  insi  przed nicjsi  bojarow^ie  prowadzili  za  milę  pana  he- 
tmana   dobra,  a    póki  przez  miasto   jechała  mir^    czerń^ 
wszystka  po  ulicach  zabiegała  mu  drogę,  żegnając  [bło- 
gosławiąc. 
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Przyjdzie  też  wspomnieć,  co  się  działo  pod  Smo- 
leńskiem; bo  porządku  tych  spraw,  które  się  toczyły  za 
wyjechaniem  pana  hetmana  zpod  Smoleńska  aż  do 
zwrócenia  się  jego,  nie  zdało  się  przerywać. 

5  Pan  wojewoda  bracławski  upił  się  był  ta  nadzieja, 

że  miał  łacno  Smoleńsk  wziąść.  Skoro  działa  naprawiono, 
kosze  kazał  stawiać  i  nasypować;  działa  do  nich  zatoczyli 
z  pola  przychodząc  w  lewo  od  bramy  kopytyńskiej ;  ductus 
oporlunitałe  *  rowu ,  który  był  przyrodzony,  że  z  rowu  tego 

fo  bez  niebezpieczeństwa  mogło  się  do  szańców,  i  do  onych 
koszów  chodzić.  Tego  nie  kousyderował,  że  za  murem 
tuż  zarazem  na  kilkanaście  łokci  był  wał  stary,  który 
za  naszych  przodków  był  municyą  zamkową,  i  potężniej- 
szą niźli  ten  mur  za  panowania  cara  Fedora  postawiony. 

«5  Choćby  mur  był  obalony,  jako  to  z  dział  dobrych  nie 
trudno  uczynić,  przecie  jednak  on  wał  tak  wysoki  wej- 
ścia do  zamku  jako  i  rzecz  potym  ukazała,  nie  dawał; 
do  tego  ludzie,  któremi  było  zamku  dobywać,  nie  ze- 
szli się  byli.  I  stały  tak  działa  w  szańcach    próżno,  nie 

20  strzelając  niedziel  kilka ,  aż  kozacy  z  siewierskiej  ziemi, 
pan  starosta  wieliski  z  drugiemi,  z  Białej  przyszli.  Było 
wszystkich  kozaków  do  piętnastu  tysięcy;  gdy  się  zeszli, 
dopiero  ze  wszystkich  dział  pierwej  kortynę  ścianę  mu- 
rowaną,   niźli   wieżę  kazał  tłuc,   jakoż    z  wielką    pilno- 
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Hcia  slrzelaao  ku  ^rzednie]  strzelbie ,  jakoby  w  pośrzodek 
murii-  A  Iż  była  concQvifa$^  gwoli  onym  strEoleom,  mur 
slrzelbic  nie  mógł  wytrzymoc,  obalił  sio  i  dosyó  szeroka  się 
dziura  stała,  która  jednak  wiiijść  w  zamek  żadnego  niebyło 
podobieństwa,  bo  i  defensye  poboczne  nie  były  zniesione,  5 
kUSryeli  mijaó  nie  mugt  nikt  sine  apeiio  discrimme.'^  I  z  czo- 
b  od  onego  wału,  mając  fryszlii  kilka  niedziel,  widząc 
zkąd  miał  byó  impet,  ufortylikowaji  się  byli  oblezeńcy^  ze 
w  okrąg  zamku  chodziwszy,  nigdzieby  był  mocniejszego 
Riłejsca  nie  znalazł.  la 

Pan    wojewoda    Itracławski    rozumiał,    że    się  mur 
obalił,    iż  już    ma    wygraną,    koniecznie  co  w  skok  do 
szturmu  przypuścić  cliciał.    Michajło  Szein,    acz  najmniej 
fńo  bał    się    tego    szturmu,    bo   nie  było  czego;    jednak 
dysząc  co  się  z  Szujskiego  wojskiem ,  i  z  samym  Szuj-  15 
skim  siato,  czego  przed  lym    nigdy  nie  czynił,  wyjechał 
t  lamku    chcąc    traktować    z  panem    wojewodą    bracla- 
wskim  i  panem  kanclerzem.     Bo  na  lo  patrzał,    ze  gdy 
Jo  szturmu  nasi  przypui^zczą,  nie  miało  być  przez  szko- 
dy w  ludziach,  i  nie  radby  był  przeciwdio  sobie  tym  tu- 20 
dzi  naszych    irytował.     I   za    tym  w  rozmowie  z  panem 
kanclerzem    obwoływał  się^  jaka  będzie  umowa   na  Mo- 
skwie  z    bojary,    że    on    miał    tak  przystąpić.     Ale  pan 
wojewoda    braeławski,  był    morae    impaliem^^  i  one  ro- 

WiArii  f  Iraeilntftji  Irciliiicj  5.  !t2.  —  w  (>olrc0tfi»lti  po^rotlku  S.  HS.  -^  3  iterolOii  fia- 
fi*d  S^Hf^^Tt  oic  tł>iy«  nic  byli  .V,  —  G  aporLiłi  expi3rio  m.  ?.  5.  —  i  ctolii  setoła  U, 
rt»fj  S,  ftf.  —  8  mlMt*  ma  /?/.  2,  S.  —  ohleiońcyt  niems  M  —  12  ii*  i  S.  Rf.  —  wy* 
fniif ■  wyg^mD^  S^  fit,  —  ta  ||it:h:glo  Sicin*  llii^liajlo  S«biD  flf.  Szćhm  S.  Scboia 
Hf.  —  iłjjinniei  Uli!  bat  iię  UJg«  Biliirniu*  li!|ro  szlunwi  niu  borit^D  *ię  bil  M,  —  14  bn 
niebjto  ii^ie-^o*  numa  M.  —  15  WBJ^kicui*  wojski  S,  f{f.  —  iO  pr»ujł  b«  fii.  ?.  S.  — 23 
fib«fi>|^wd|p  ił  iwo  i>  wal  tli,  ^.  S.  —  jttkai  jako  S.  R?.  -^  S3  priy  stopić*  postąpić  M,  — 
kim  pui  iJd  M  —  ^  I  Pnęj  Oiio  M. 
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kowaiiie^  nie  pozwabjąe  rau  dalszego  frysztu,  rozerwał, 
Rozumiaf,  ze  to  Szeioowi  z  bojaini  przychodzi ,  a  ro- 
zerwawszy rokowanie,  w  kilka  godzin^  kiedy  się  lei  Mo- 
skwa jako    najlepiej    gotowała,    do  szlurmu  ludzie  przy 

a  puścił.  Lecz  praesidiarii nullo  suo  pericuło '  i  z  walu  i  z  onydi 
baszt  odstrzelali,  odbili  naszych;  dopiero  znowu  kazał  ba- 
szty  bić  i  potfucrano  je ,  ale  mtUo  operae  praetio,'^  Chciał 
i  znowu  kusić  szturmu^  i  pogubiłby  był  więcej  ludzi,  a  i  tak 
zginęło  ich  było  do  kilkanastuset;  ale  deszcz  okrutny,  prawie 

io  kiedy  juz  miano  do  szturmu  przypuszczać,  spadł,  i  on  szturm 
impediebaf^^  i  to  salvaviłj^  ze  więcej  ludzi  nie  zginęło. 

Król  jegomość  pod  tym  czaseni  wpadł  był  w  cho- 
robę, na  łóżku  leżał;  lecz  gdyby  był  zdrowszy,  pewuie- 
by  był  nie  dopuścił  tego  szturmu,  bo  i  potym   częstokroć 

łs  wspominał,  ze  ten  szturm  nie  rozmyślnie  był  c/yniony. 
Potym  tez  i  sam  pan  w^ojewoda  braclawski,  podobna 
tez  obaczywszy  się,  że  tym  nic  nie  miał  sprawić,  za- 
niechał Działa  jednak  tamże  za  koszami  stały,  bez  ża- 
dnej słusznej    przyczyny;  piechota,  klórej  niewiele  było, 

io  częstemi  się  wartami  ncdziła.  Bardzo  o  małe  jej  było, 
i  bardzo  niebezpiecznie  tamte  działa  stały;  bo  gdyby  nie- 
przyjaciel uczyoił  wycieczkę,  niewątpliwa  była  rzecz,  ze- 

VVi«fi«  a  Sidiiowii  SKechiBOwi  R/,  9,  SifiŁioowi  S.  —  3  kiedy  uic  ««i,..folowiiai  ni*- 
fPi«  Jr.  —  4  Ludzie*  I  ud  ił  S.  RS.  —  B  Lftez  prae^idiarri  AuTto  tu&  p«neu1t).»*adbili  ita$f>Th« 
których  piiffildjdrii  mmUtcwiry  w.  walu  i  i  nnych.  bisil  nullo  tuo  pencula  oJ=lrjp:lAli  ii»- 
t^ycŁi  ir.  —  a  ódtitUt  ni<fma  S,  fl^,  ^  7  [łc^Uao^óDo  je*  uio  nuUa  opofae  praoLia....pogtibilbyv 
polJueitono  jpt  chciał  i  zaowu  ku4ić  stUirmu,  alo  nutld  opsrac  prarlto,  t  po^ubiiliy  hyl  lu- 
4ii  wicroj  M.  —  opefaei  oporis  ^^  Iłf.  —  Ś  Aiturnuii  jutma  ftf,  f,  S*  —  pdcubifby  bjft 
pogubiłby  S.  M.  —  %  tgia^l^  \thM  rffinclo  Jf.  —  li  wpadł  byli  upadł  Jf,  —  13  l«i*l#njf- 
trt«  Jf.  ^  iPCz  jdybył  Jjy  Hi,  2.  S-  —  15  etynionji  uciyniony  S.  /!?.  —  16  podobno  leti 
lykm*  ir.~  iS  ULmieiLimlfl  JiL  Hf.  ^  ilatx»  tlali  If.  —  Sti  nudziła*  nudziła  Jf ,  -^  o  ułal«« 

'  obIeŁeńcy  bez  nijmnipjsżefo  twojego  ziiobexpifezaji*Łw*.  ^  uje  wirto  było  lacbodu 
'  wttfi|miŁ     ^  ritowtto. 


by  ta  troeha  piechoty  nie  mogła  strzymać;  ale  Moskwa 
oprucz  kilkakroc  konnych  ^  pieszo  wycieczek  nie  czyniła 
priez  wszystkie  obsidia^^  lubo  to  zrazu  tak  wiele  ich 
(pko  jest  wspomni  ono)  w  zamku  zawarło  się  było.  Pręd- 
ka jednak  jęła  ich  siła,  scaraz  rychło  jakośmy  pod  Sntio-  s 
leósk  przyszli,  ubywać  z  chorób ,  które  poczynały  od 
ntig,  a  potyra  choroba  serpehat^  po  wszystkim  ciele.  Wła- 
śnie kbe^^  jakaś  na  nich  była,  i  tak  okrutnie  gęsto 
umierali,  ze  były  takie  czasy,  ii  po  kilkaset  na  jeden 
dzień  ich  umierało,  nic  tak  z  niedostatku;  bo  i  po  tym,  i  o 
gdy  zamek  jest  wzietyj  nalazlo  się  tam  żywności,  ile  ży- 
li ^  owsa  dosyć  j  jako  raczej  z  zarazy  jakiejsiś,  która 
między  niemi  była.  A  to  najdziwniejsza  j  że  nam  ta  za- 
raza oic  nie  szkodssiła ;  bo  wychodziło  ich  bardzo  wiele  z 
ztmku,  rozmaitemi  fortelami,  spuszczaH  się  z  murów^,  okny  u 
WTskakiwati.  Dladość  bardzo  wielka  była  widomym  doku- 
meutcm  ich  niew czasu  j  mieszkali  między  nami  w  obozie, 
n  nas  nic  się  to  nie  tknęło. 

Tak    tedy,    jako    się  wspomniało,    pan    wojewoda 
braclaw^ski ,  zaniechawszy  onego  szturmu,  dostawszy  Mo- ao 
[<|\vicina,  który  z  zamku  bjl  uciekł,  a  około  podkopów 
w  zamku    rabiał,    obiecowal,  ze  miał  w  tym  posłużyć; 

1fVi«f«i  f  lfo«h)i*  troebg  M.  ^  nie  ma^ta.  itr^jniidi  nie  m9%h  ^  wilriymid  S.  oio 
■u^  się  wiLrjc)>'tBa^  R^,  —t  wycieczek »  wyciflt^iki  S>  R2.  —  1  lawarlo  sjf  bjrto»  iiwarlu 
■Jfbyblf,~Prntll((jj«dDaki  i  lak  okruliuo  gcato  umi^ralś  pęttko  jednak  *hdmio  M,  prędko 
ji4iiak  5,-4  jfło*  jc^i  M  **  &  poczynatyt  jioczynali  Jł.  —  1  Wialnio  labes  jakii 
M  nirli  b^iai  niema  U.  —  ^  ^m*  ie  były  lok  i  o  ci  asy,  ii  po  klika  iet  najeHea  dzień  it^li 
uiniprftli>i  ma  na  jeden  diirA  po  kilkatft  JJ.  —  LaktB  cta^yi  ciaj  S.  /Ii,  ^-^11  fdy*  jako 
Jt  —  Hm  fjrwnoatii  j^^n^ści  M.  —  iii?  żyta*  JjU  Af,  —  H  jikicJ^iiM  jakia*  Jlf.  —  i3  A  ł<i 
n^lilfitratcimta  ii.**  nitma  M.  —  u-xm  l;i  zaraza  nie  oie  E^kodfilai  iiam  nie  nioszkscttili  ^If.  nam 
U  «r»ta  nho  ♦iekodzifa  ITT  f*  5.  ^  IS  ok  iły  ■  okna  li.  ^  10  wTffIka  bylai  Vijcikł  /jy.  i?,  ni", 
^—  «i<)<iinyin  Ji>kunićnLojn  łcli  iiiewc£asu«  mt^^a  M.  —  ^LCwc^xum«  wczasiu  Bf.  ^.  ^  t7 
SfMikilli  Mołkali  JJ?.  —  iH  lo  uJe*  mu  IT*  --  IW  pan  Wiijtwodat  wojetiodt  E  —  tl  ucickl* 
ttizt^  Jf,  *  33  rjibialt  robił  Jf.  libijat  M,  i  ^. 
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rozmyślać,  żeby  przez  podkop  zamek  wziąść.  Lecz 
ta  rzecz  byfa  trminaj  gdyż  Moskwa  pilnością  swa  zabiegła 
temu,  miasto  pozylku,  wicccj  bywało  z  lego  szkody;  bo  ma- 
jąc Moskwa  wszędy  około  murów  słuchy  ziemne,  skoro 
poczuli j  zkąd  sic  nasi  kopią,  poprzedzili  podsadzeniem 
pod  nasze  prochów,  i  tak  je  wyrzucali.  Az  ten  Mo- 
skwicin  jął  bić  w  szańcach  samych,  jakby  studnią, 
bardzo  daleko  w  gląbsz,  i  tak  zamkowe  słuchy  podszedł, 
nisko  pod  niemi  idąc,  ze  postrzedz  Moskwa  nie  mogła. 
Zasadzono  (było  to  m  DecembrP)  prochu  kilkadziesiąt 
centnarów*  Była  wielka  cxpektncya  tego  podkopu,  ale 
skutek  żaden ,  bo  prochy  wyrzuciły  onże  tłuczony  mor, 
ale  wał  został  w  swej  całości.  Za  czym  non  paiebai  adi- 
tus^  do  zamku,  i  tak  ta  wielka  nadzieja  spełzła. 

Wspomniało  sie  joko  posłowie  moskiewscy  wyje- 
chali ze  stolicy  do  króla  jegomości;  dla  złych  dróg,  bo 
jesień  była  mokra,  długo  w  drodze  byli,  ullimis  diebits 
Oiiobris^  przyjechaH  pod  Smoleńsk.  Dano  im  stanowi- 
sko,  jako  sie  wyżej  wspomniało  j  z  tamlej  strony  Dniepru 
przeciwko  obozu  ^  jakoby  przeciwko  monastyrowi  Tro- 
jeckiemu,  w^  którym  stał  pan  Szczęsny  Kryski,  podkan* 
clerzy  koronny,  a  jeszcze  przed  posly  przyjechali  dwaj 
synowie  bojarscy    Mołczanow  i  Sołowiecki,  którzy  przy- 
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nieśli  królowi  jegomości  pokłon  od  dumnych  bojar  i 
wiadomość  wszystkiej  Iranzakcyi.  Ciź  mieli  i  do  Szeina 
pisanie,  ozoojmujac  mu,  źe  wszystka  ziemia  przyjęła  so- 
bb  za  pana,  królewicza  Władysława,  i  przysięgę  mu 
uezyoita,  ieby  i  on  toż  uczynił.  Deklarował  się  zaraz  s 
Szeio,  że  to  uczynić  gotów,  i  wystaf  do  króla  jegomo- 
ści niektórych  synów  bojarskich ,  ze  chce  i  on  jako 
i  na  Moskwie  bojarowie  uczynili ,  przysięgę  oddać 
królewiczowi  Władysławowi.  Respons  dany  mu  jest  od 
króla  jegomości ,  ze  Smoleńska  insza  jest  kondycya,  lo 
niiii  inszych  zamków,  że  tu  sam  król  jegomość  gło- 
wa swą;  zaczym  potrzeba,  źcby  samemu  królowi  je- 
gomości i  królewiczowi  przysięgali ^  i  zamek  zeł>y  za- 
raz byl  podany-  Gdyż  jako  o  co  innego ,  tak  idzie  i 
o  sfawę  króla  jegomości j  gdy  stawszy  głowa  swą  tak  is 
długi  czas  pod  zamkiem,  nie  mógł  go  wziąść.  Poczęli 
już  Moskwa  z  zamku  kumać  się  z  naszemi,  kupować, 
przcdawać;  potym  gdy  im  nic  dopuszczano  kupować  soli 
i  innych  potrzeb,  więc  za  responscm,  który  im  nie  byl 
w  smak,  wzdrgncli  się,  i  zawarli  sic  zaś  w  zamku.        so 

Wielcy  posłowie,  gdy  byli  przypuszczeni  przed  króla 
jegomości,  po  oddaniu  pokłonu  i  czołem  bicia  od  wszys- 
Ikiego  carstw:*,  otlpraw owali  poselstwo  wedle  instrukcyi 
sobie  danej.     Sitmma^    była,  prosząc  o  królewicza  Wła- 

Wi«rft  9  ftiA'1riniAf£  ^iiysrk1«i  tr4n»kc}'ii  wajiyslk^  Inmtikry^  U*  wtadfimo Id  w.  L  Ui. 
^  SceifMi  Sicf-ltmd  Ri.  f^  Bt.t\\'m^  S.  ^  4  lir^lcwiezti  lir^ldwkd  If ,  —  5  t^i*  tri  5,  — 
«  ^leim  Si«c.|iJił  ni,  f,  Sichin  S.  nitma  Jf.  ^  7  i  ph  jaV<*»  jflko  I? A  ?.  S.  —  ^  priy- 
•*CFC»  *  #»n  pnyiicj^  fi/.  S?»  A\  —  !t  nlłlij  juli^t  M.  niiHi  SL  /??*  —  (3  |(fiłlowic?fiwiii  Itr^- 
|t«Hroivi  M*  —  14  iitifbnyt  po^ldjiiijf  5*  n^i.  -~  U)  klóry  im  oic  h^t  w  fjoaki  łobie  nie- 
ABietHjin  Jf.  —  S(l  widręnrlu  Tłidrj^nrH  S.  M,  **  rai  w  zamku*  w  źamkti  M  -<  Sj 
P««H«iw«t  pa^cttiwA  m.  9,  S.  —  Si  )ir6Uwic£a  Wlady^law^i  kMicwłea  Wliiil^»lawa  M^ 
Iriłewieji  icĘ«moAt\  Ri.  f.  5. 


102    

dysława,  a  o  artykufy  z  panem  hetmanem  namówione. 
Król  jegomość  przez  pana  kanclerza  litewskiego  dal  im 
respons,  wdzięcznie  przyjmując  choć  ich,  z  która  się 
ożywają    przeciwko    królowi    jegomości  i    królewiczowi 

5  Władysławowi,  a  o  artykułach  na  rozmowę  odesłał  ich 
z  pany  senatory.  Mieli  kilka  schadzek  z  pany  senatory; 
tam  wielką  część  onych  artykułów  (insze ,  czym  się  oni 
kontentowali,  nie  popierali  ich  upornie)  do  sejmu  odło- 
żono.    Lecz  iź  z  strony   dania    królewicza    Władysława, 

10  pozwolenia  wzmianki  nie  było ,  i  owszem  panowie  se- 
natorowie urgebant^^  żeby  społem  królowi  jegomoid 
z  królewiczem  przysięga  służyła,  Smoleńsk  żeby  exnunc^ 
był  poddany.  Bardzo  to  posły  moskiewskie  i  te  syny  bo- 
jarskie, którzy  przy  nich  byli,  potrwożyło,  a  nadewszys- 

15  tko  smoleńskiego  powiatu  bojar;  było  ich  pod  tysiąc.  Tym 
pan  kanclerz  litewski  imieniem  króla  jegomości  rozkazał, 
żeby  chcąli  przyjść  do  swych  majętności,  królowi  jego- 
mości społem  i  królewiczowi  przysięgali,  i  niektórych 
tak    do    przysięgi   przywodzili;    co    wielką   konstemacyą 

w  miedzy  niemi ,  i  odmianę  ich  umysłów  uczyniło. 

Pan  hetman  potykał  sio  z  niemi  w  drodze,  jadąc 
z  niektóremi;  bo  dla  niedostatku  żywności,  i  uraziwszy 
się  już  ona  wezdrgą  nad  nadzieję  ich  uczynioną,  siła 
ich  nazad    ku  stolicy  jechało.     Jęli  rozsiewać  po  wszys- 

23  tkim  państwie,  jaka  pod  Smoleńskiem  wola  i  deklaracya 

Wiersi  1  ai  i  5.  —  4  królewiczowi*  królcwicowi  If.  —  5  a  oi  o  If.  —  8  nieś  I  nic  5. 
—  O  królowiccai  króli  jegomo&ci  J/  —  12  królowiezema  królcwiecn  KL  —  13  poddauy*  po- 
dany A/.  i,M,  -  15  liylo  ichabylo  M.  lii,  i.  "ii  chcąlii  cbci.ii  &  Iti.  -  18  krułewiczowii 
królowIcAwi  M.  —  IV  prz>'wuilzilii  przyprowadzali  M.  przywiedli  S.  iH.  -^  9J  już  on;  wei- 
dręą  nad  nadzieja  ick  uczyniona ■  uczynioną  wzgarda  nad  nadzieją  ich  S,  ucioof  wzdręgą 
nad  nadziojf  ich  uczyniona  M. 

'  nalegali.     '  natychmiast 


króla    jegomości,    i  z  tej  najprzód  okazyi    jeli  się  ludzie 

mieszać,  buntować,   jako  się    niżej    wspomni.     Pan  he-* 

Uftan    przyjechwszy    pod  Smoleńsk,    pierwej    na    prywa^ 

tnej  audyencyi  dawał  sprawce  królowi  jegomości  o  wszys- 

lum,    co    i    z  jakich    się  przyczyn    działo.     Nadewszys-   » 

Iko,  ze  wiadomość    o  w^oli    kfóla  jegomości,  nie    rychło 

aż    po    zawarciu    w^szyslkiego    go    doszła,    ze   nie   ma-- 

jae  Dauki  inszej,  za  tym  szedł,  jako  juz  była  dekiaracya 

kTÓla  jegomości  Sołlykowi  i  innym  bojarom  wydana  j  m 

z  inklinacyą  narodu  lego  mu^ia!  się  zgadzać ;  bo  gdyby  sio  lo 

było  z  tym,  co  pan  starosla  wieliski  przyniósł,  otworzyło, 

sparznałby    byt    pewnie  ten    naród,    i  inszego  kogośkoi- 

wiek  za   pana   wzięliby   sobie.    Tak  wojna   byłaby    tylko 

w  zysku    została ,    której    popierać    bez    płacy    żołnierze 

nic  chcieli,  15 

Dawał  pan  hetman  i  insze  głębsze  raiiones  sui  eon- 
liŁi/  zo  i  rzeezypospolilc^  i  samemu  królowi  jegomości 
i  potomstwu  jego  e^pediebat,^  zęby  ta  kondycyą,  któr§ 
pao  Bóg  podawiił,  nie  pogardzać,  a  na  stronę  jej  nie 
odrzucać;  że  królowi  jegomości ,  którego  pan  Bóg  na  tak  20 
wysokim  miejscu  posadził,  trzeba  przecie  odwracać  zda- 
leka  tempeslałes  ,^  ktureby  mogły  affigere  rempublicam^ 
Ukazywało  się,  jako  iulerregna^  rzeczypospolitej  nieprze* 
spiec^ne;    troje,  które  były  za  naszej  pamięci,    troje  je- 
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dno  od  drugiego  gorsze;  ostatnie  dobrze  i  krwią  m 
obiato,  i  by  oie  cudowna  łaska  boża,  miało  bardzo  do 
wielu  złego  przyjść.  Ze  król  jegomość,  pamiętając  na 
śmiertelność    (a    choroba    świeżo    prząszła  bardzo    ludzi 

5  potrwoźyła)  ma  eonsukre^  rzuczypospolitej,  Gdyby  strzeż 
BozCj  co  kumaniłas  acc/cfe/Wj*  przyszłoby  do  wielkiej  per- 
turbacyi,  gdyż  zęby  Earaz  królewicz  Władysław  miał  byd 
królem ,  nie  może  tego  nikt  za  pewne  obiecać.  Siła  ludzi 
2  rokoszu  przeszłego  urażonych,    siła    może  świeża    in- 

10  ridia^  w  umysłach  ludzkich. 

Przypomniał  przykład  króla  Zygmunta  I,  choć  był 
tak  zastarzałej  powagi,  przecie  jednak  wiedząc,  co  może 
świeża  iwm/Za/  starał  sie,  że  w  młodych  leciech  syna 
swego  koronował.     Jeszcze  na  on  czas,  nie  było  to  per 

\^  leges  prohibilumJ  Teraz  kiedy  sie  juz  droga  zawarła,  ze 
ani  król  jegomość  nie  może  o  tym  starania  z  źadaej 
miary  czynićj  ani  my  konsensu  dawać,  żeby  za  żywota 
króla  jegomości  na  państwo  króla  inszego  mianować; 
tym  by  eomulerctur^  pod  taki  przypadek ,  pokojowi  i  uciszę- 

to  niu  rzcczypospohtej,  Kiedyhy  królewicz  Władysław  był  na 
państwie  moskiewskim,  juzby  odjęła  się  inszym  konipetyto- 
rom  nadzieja,  a  za  tym  pertarbacyi  w  rzeczypospolitej  nie 
Irzchaby  się  obawiać;  gdyż  żaden  z  kompetytorów  nie 
mógłby  pokazać  takie  rzeczypospolitej  commoda^^  jakieby 


startffl^  ^  RŁ  —  14  swafo*  jcijó  fit,  E  je^fo  nmr^  S.  **  on*  ńw  J#,  —  tO  i  hck 
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byty  ze  zfaczenia  naszej  rzeczypospolitej  z  państwem 
moskiewski m-  Przypominał  i  Szwecyą^  która  lacnieby 
rekuperuwaój  gdyby  królewicz  jegomość  na  tym  pań- 
itwie  usiadL 

Iż  nie  zaraz  może  być  tak ,  jakobyśmy  sobie  życzyli  n 
i  chcieli;  ntceesswe  fil  mo/ws/  czasowi  ostatek  poruczyć. 
Jedno  sam  pan  Bóg  m  perfedione^  mom  sprawić  ^  co  chce; 
Iiidzkiemi  środkami,  wedle  biegu  przyrodzonego,  z  cza- 
sem wszystkie  rzeczy  początek  i  incremenła^  swoje  biorą. 
Pierwej  będzie  dziecię,  polym  z  czasem  człowiek;  pier- lo 
wej  roa?a  rószczka,  z  czasem  bywa  z  niej  wielkie  drze- 
wo. Wielkie  xiest\vo  litewskie ,  sto  sześćdziesiąt  lat  mi- 
nęlo  od  unii  króla  JagieWa,  niili  do  tej,  jaka  teraz  jest, 
sjNSkiOŚci  z  koroną  przyszło. 

Nie  mało  inszych  racyj  przywodził  radząc,  żeby  za  is 
iokirnacyą  narodu  tego  iść ,  gdyż  i  teraz  z  pakt  pod  Mo- 
skwa umówionych    siła    pożytku    ku  dobremu   rzeczypo- 
iJpolitej  mogło  się  zawiązać ,  wojnie  koniec  uczynić.  Gdy- 
by zaś  król  jegomość   tym  się  kontentować    nie  chciał, 
raimo  insze    incommoda^^    w  dfugą    wojnę    przyjdzie  się  to 
zaciągnąć;  której,  co  wiedzieć,  kiedy  i  jaki  koniec?  Na 
iofuierze  trzeba    patrząc,    którzy  do  buntów^,  do  sedycyj 
sa   skłonni,    gdy    się    im    nie    będą    mogły  supedytować 
stipendia^^  zcby  nie  wierzgnęli,  w  państwa   rzeczypospo- 
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rliiej  nie  weszli ,  a  zasłużonego  zaldu ,  którego  wedle  umo- 
wy uczynionej    z   moskiewskiego    skarbu    patrzyć    mieli, 
ieby  się  za  rozerwaniem  tych  trak  taktów  u  rzeczypospo* 
litej  nio  upominali, 
i  Lecz  zawarte   były  uszy  króla  jegomości  pana  he- 

tmanowym perswazyom*  Było  znowu  kilka  schadzek  za 
przyjechaniem  pana  hetmanowym  z  posJy  moskiewskiemi, 
przyjeżdżali  i  z  zamku,  których  Szein  wysłał;  ale  jako 
od  panów  senatorów  tak  i  od  Moskwy  eadcm  cantilena 
!0  canebalun^ 

Tymczasem  itnposłor^'^  który,  jako  się  wyżej  wspo- 
mniało,  w  Kałudze  mieszkał,  przecie  przez  swoje  in* 
słmmenta^^  posyłając  listy  do  Moskwy  tajemnie,  nie  za- 
niechywał  ludzi  buntować.  Pojmano  popa  z  jego  listy. 
*^  Był  list  do  jednego  z  przednich  bojar, kniazia  Woroty oskiego. 
Tenże  pop  powołał  na  mękach  kniazia  Andrzeja  Gali* 
czyna,  brata  rodzonego  kniazia  Wasyla ,  który  posłem 
był,  ie  o  tym  miał  wiedzieć,  a  i  o  samym  kniaziu  \W 
sylu  powiadał  tenże  pop,  iż  z  drogie  jadąc  do  Smo- 
^<>leńska,  miał  list  do  Impostora  pisać.  Wzięto  zaraz  pod 
straż  kniazia  Wo  roty  oskiego  i  Andrzeja  Galiczyna,  eseku- 
cyę  z  onego  popa ,  i  którzy  sie  winni  pokazali  ^  uczy- 
niono. 

Imposlor^  widząc  I   iż  nasi  krzepko  na  stolicy   usie- 
S5  dli  5  do  tego  pułk  pana    Sapieżyn  w   Możajsku ,  w  Mie- 
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szczejskii,  blisko  mu  sie  pod  bok  podemknaf,  a  wiedział, 
ii  to  wojsko  pana  Sapiehy    traktowało  o   niektóre    r^e* 
cjy  2  królem  jegojnościa ,  zb  pozwoleniem  i  ukontentowa- 
niem ich;  wiedział,  iź  mieli  się  oń  kusie,  Kaługę  obledz;  nie 
lujac  wiernych  ludzi   kolo    siebie,    nie    ufając    rzeczom  ^ 
?woim,    myślil   na    nizny    Don    uchotkic  do  Woronieźa, 
Zamek  ten  od  cara   Borysa  uad  Donem  zabudowany  na 
szlaku ,  klóredy  tez  czasem  Tatarowie  do  Moskwy  zwy- 
kli chodzić  j  propier  omne^  cmm  '  ufortyfikował  był    im- 
pmtor^^  rzeczami  potrzebncmi  opatrzył;  tam  chciał  w  rze-n> 
czach  nachylonych  mied  receplum^  Lecz  nie  przyszło  mu 
do  tego-  Było  ich  nie  mało  przy  nim,    którzy   perłaesi^ 
jego  szalbierstwa,    życzyli    od   niego    uciszyć   i  uspokoić 
ikmie.     Do  tego  impolen(a\^  jako  człowiek  bezroznmny 
i  lyran  panował;  świeżo    zabił   był  cara  kasimowskiego.  is 
Hył  len  car  kasimowski  z  nahajskiej    ordy,  której  panu- 
je wielki  chan;  Moskwa  złotym    go  carem  5&owie.     Pod 
tym  wielkim  chanem    był   ten  capj  sam  się  zwal  carem 
koMckiej  ordy;  pojmany  był  w  młodych  leciech  na  boju, 
gdy  był  przyszedł  Moskwę   wojować,    od  kniazia  Piotra  ^o 
Horczakowa,    który   teraz    był  drugim  po  Szeioie  woje- 
woda. 
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Car  Iwan,  za  którego  paDowania  był  pojmany,  dla 
jego  zacności  nie  z^iihil  go  i  owszem  dal  mu  Kasimów, 
opatrzenie  zacne  dosyć ,  od  którego  Kasimowa  nazwał  go 
carem  kasimow^skini.  Miał  go  car  Iwan  in  summo  ho- 
nore,^  miejsce  pierwsze  dal  mu  przed  wszystkiemi  boja- 
ryj  także  i  car  Fedor  syn  jego,  i  car  Bor)*s^  i  pierwszy 
imposior'^  rostryga,  A  gdy  Eabtt  rostryga,  on  mieszkał 
w  swej  majętności. 

Potym  gdy  ten  drugi  impostor^  pod  Moskwa  na  Tu- 

10  szynie  z  kniaziem  Ro7.yńskim  stanal,  siła  prowincyj  i 
zamków  do  niego  od  Szujskiego  się  zdawało;  i  ten  też 
car  kasimowski^  dosyć  z  niemafa  liczbą  ludzi  spiendido 
comilala^  do  niego  przyjechał.  I  jako  Ijyl  człowiek  libe- 
tali  ingemo^^   zgadzają   sto   na  to  ci,    którzy  tego    świa- 

15  do  mi,  że  przez  trzykroć  sto  tysięcy  między  żołnierstwo,  a 
najwięcej  samego  impostora^  porozdawal.  Gdy  szalbierz, 
jako  się  wspomniało,  zpod  Moskwy  uciekł,  car  kasimo- 
wski  jecłiał  do  króla  jegomości  pod  Smoleńsk,  syna, 
w  którym  się  bardzo  kochał,  w  obozie  pod  Moskwa   przy 

10  kniaziu  Rożyńskim  zostawiwszy.  Lecz  on  syn  nie  tak 
w  ojcu,  jak  ojciec  w  nim  się  kochał.  Bo  kiedy  sie  nasi 
jęU  dwoić,  wolał  z  temij  co  do  impostora  szli,  do  Ka- 
ługi jechać,  też  tam  miał  matkę  i  babkę. 

Car   kasimowski  potym   z  panem    hetmanem  zpod 
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Smoleńska  jechał,  i  prze^  wszystek  czas  statecznie  i  wier- 
nie się  zachował  Po  zawarciu  traktatów,  gdy  imposfor^ 
0il  Moskwy  do  Kaługi  uciekł,  i  on  tez  stęskniwszy  sie 
do  zony  i  do  tego  syna ,  kryjomo  do  Kaługi  odjechał, 
Tatri  jednak  pamiętna  mu  była  i  łaska  króla  jegomości  5 
ofiarowana,  i  ludzkość  pana  hetmanowa ,  i  od  rycerstwa 
pokazywana.  Zamyślał  ztamtad  odjechać,  namawiał  sy- 
mł,  zęby  z  nim  jechał;  ale  syn  nie  lylko  jechać  z  nim 
nie  chciał,  ale  i  owszem  przestrzegł  w  tym  impostora,  i 
lak  imposlor^  kazał  go  zaljić,  co  też  impostorowi  acce-  lo 
Uratil  pernickm,^  Ho  siła  ludzi  źałow^ało  tego  cara  ka^ 
simowskiego,  osobliwie  Tatarowie  jurtowscy;  a  miedzy 
niemi  był  niejaki  kniaź  Piotr  Urusów,  człowiek  rycerski  prze* 
ważny,  który  spraktykował  sie  z  kilkąd^esiat  Tatar  na 
zdrowie  jego.  Upatrzył  nao  taka  okazya:  miał  w  oby-  '» 
czaju  imposłor^^  ze  sie  rad  czcstemi  przejazdkami  bawił. 
Podpiwszy  sobiCj  stało  się  to  20  deeembra  1611,  przy 
obiedzie,  jako  to  rad  czynił,  kazał  w  sanie  zaprządz,  na- 
brawszy flasz  z  miodem  do  sani;  w  pole  wj-jcchawszy, 
pil  z  nkktóremi  bojar)\  ^ 

Kniai  Piotr  Urusow  z  ona  kilkadziesiąt  koni,  z 
klóremi  miał  konspiracya ,  jechał  za  nim  rzkomo  go  pro- 
wadzać; a  w  tym  gdy  sobie  imposhr^  z  onemi  bojary 
oajłepiej  podpił,    Urusow   dobył  z  olstra    pistoletu,    któ- 
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—    no   

ry  miał  gotowy  i  przyskoczywszy  do  sdni ,  pierwej 
go  z  pistoletu  postrzelił,  potym  szablą  gtowę  i  rękę  iBn 
oddawszy,  w  drogę  się  puścił,  do  Kaługi  się  nie  wraca- 
jąc.    Było  niektórych  ludzi  rozumienie;   że  pan  hetman 

8  miał  tego  Urusowa  naprawić ;  ztąd  podobno  o  tym  ludzie  su- 
spikowali,  że  pan  hetman  po  ucieczeniu  impostora  od 
Moskwy,  tego  Urusowa  ludzko  i  łaskawie  traktował.  Atoli 
tym  sposobem  dokończył  imposlor^  szalbierować.  Po 
jego  zabiciu  zawarli   bojarowie   Kaługę,  między  któremi 

10  byli  z  przedniejszych  kniaź  Dymitr  Trubecki  i  kniaź  Hre- 
hory  Sachowski,  a  zesławszy  się  z  bojary  stołecznemi, 
przysięgę  także  na  imię  królewicza  Władysława  uczyniU 
Zonę  impostorową  i  jej  wszystkie  sługi  polskiego  narodu 
pod    pilną   straż    wzięli;   bo   jako    udawała   brzemienną 

15  ta  pani,  tamże  w  Kałudze  już  w  więzieniu  urodziła  sy- 
na, którego,  przyłudzając  się  Moskwie,  kazała  w  ruską 
wiarę  ochrzcić. 

Tymczasem   dalej    a  dalej    szerzyły  się  po  Moskie- 
wskiej ziemi  wiadomości ,  że  król  jegomość  nie  chce  daó 

«o  na  moskiewskie  państwo  królewicza  Władysława  syna 
swego;  zaczym  na  różnych  miejscach  wszczynały  się 
bunty,  sedycye,  które  incrementd^  wzięły  najwięcej  z  nie- 
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Jakiego    Prokopa   Lepunowa^    rodzonego    brata  Zachary- 
awego,  klóry  n  aj  pierwszym    był  powodem  do  zrzucenia 
SKiijskiego  z  carstwa.     Ten  Prokop  Lepu  no  w  jeszcze  za 
Siujskiego  byl   wojewoda    różańskim,    lecz  podczas  tych 
rozrucliów  szalbierzu    abaminabalurj^    Szujskiego  też  stu-   s 
chał,  kiedy  chciał,    w  tej  prowincyi,    w  której  byt  wo- 
jewoda»  a  ludna  to  i  żyzna  bardzo  prowincya;   potężnie 
ztąd  u  ludzi  favor^    miał.     Szujski ,  będąc    od   impostora 
Etlrudniony,   nie  mógł  mu   nic  uczynić.  On  był   z  liczby 
tych,  co  jako  imposlorowi,  tak  i  Szujskiemu  panowania  nie  i<> 
is^lj  kontent  był,  gdy  usłyszał,  ze  bojarowie  z  panem 
helnianem    o    królewiczu    Władysławie    umowę    uczynili, 
zarazem  i  sam  na  te;^  imię  królewiczowe  przysięgę  uczy- 
nił, i  wszystko    tamla   prowincya    rezaiiska  do  tej  przy- 
sięgi przywiódł.  Syna  swego  Włodzimierza,    który  dosta-  i* 
łych  był  lat,  do  pana   hetmana  do  Moskwy  z  oddaniem 
poddaństwa  posłał,  źyczHwośe,  wiarę  swą  i  *tej  tam  zie- 
mi królewiczowi  Władysławowi    ofiarował.    Pisywał  czę- 
ste hsty  do  pana  hetmana,  pan  hetman  też  do  niego,  i 
onego  syna  jego  uczcił,  ukontentował,  udarował,  m 

Trwał  w  tym  swoim  umyśle  ofiarowanym  dosyć 
niemały  czas  Lepunów,  żywność  naszym  ludziom  do 
Moskwy  z  Rezani  odwozić  kazał;  aż  kiedy  poczęły  wąt- 
pliwości się  czynić  o  przyjeździe   krółewiczowym ,    pisał 

Wi«f  «s  ^  wiia«wodfi  wojcswfrd^  i^«*4»Ujo  i^^m  S*  m.  —  7  lu  i  i^na  Jiardz^i  lo  by- 
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mi*9  t.  L  I  Sit^łLipjfo  SU*  mottom  U  i  Stigikiogo  S.  —  U  ^4f  n§iysjM§*  tiil^iial  M.  — 
i2  tfdtflwiciii  Wfca^iławioj  lu^iowica  M  —  M  famemi  iennwi  ^.  te  lamiom  Rt.  —  t*i 
^4  kfAl«wictflwe»  lot  imi^  lr<il«wiea  JH.  l^Ł  inii^  kfól«fwkcii\vfl  l\4.  —  10  Mm*  4&  funm 
flintu  do  ||99kwy.,..i]kcH>t«aUHat  u  Jaro  wal*  ttia  do  lie  Ima  na  poftti,  i  ]i«(in«a  («i  da 
^O  F^^  i  oiio^i)   ucieit^   ultMitciiiawat  i^   udarował  ^IT,  ^—  ^  tjrna  j«fa»  sj^ni  S.  —  i3 


do  dumnych  bojar  list^  pytając  się:  co  maja  za  wiado- 
mość j  będzieli  według  umowy  z  panem  hetmanem  uczy- 
nionej królewicz,  albo  nie  będzie?  opowiadając  się  swym 
i  wszystkiej  rezańskiej  ziemi  imieniem  j  ze  wedle  przy- 
sięgi swej  królewicza  radzi  chcą  za  pana  mieć,  lecz  kró- 
la jegomości  żadną  miara.  Długi  byl  bardzo  list,  siła 
weń  namieszano  z  pisma  świętego  sentencyj ,  ale  esen- 
cya  ta  była.  Odesłali  go  byli  bojarowie  królowi  jegomo* 
ści  pod  Smoleńsk,     Gdy  juz  bardziej  poszła  po  ludziach 

10  wiadomość^  która  mnożyli  ci^  co  po  różnych  miejscach 
carstwa  moskiewskiego  się  rozjeżdżali  ^  ze  król  jegomość 
królewicza  nie  pozwala ,  napisał  znowu  Lepunow  drugi 
ostry  już  bardzo  list  do  bojar,  deklarując  się,  że  na- 
szych   chce  z  stolice  znosie  bosliłiier ;  *   przeciwko   nim  i 

15  przeciwko  tym^  coby  im  faworyzowali,  czyniąc,  uniwer- 
sały imieniem  swym  i  wszystkiej  Rezani  rozsyłał,  wzy- 
wając do  siebie  jako  ad  commme  incendiam  restinguen'^ 
dum.^  Długi  był  i  ten  uniwersał,  nie  opuszczono  w  nim, 
co  ad  conflandam    imndiam^  przeciwko    nam    i    bojarom 

to  dumnym  należyć  mogło ;  osobliwie  z  strony  religii  czy- 
nił strach  i  bojażń,  że  ją  mamy  wykorzenić ,  a  swoje 
wszczepić,  i  siła  innych  takowych  rzeczy. 

Pobudkę  też  miał  z  palryarchy^    który  go  do  tego 
inwitowałj  stymulował.     Jakoż  znał  się  do  tego  patryar- 

WieriE  3  królciwicii  itrdiewie  M.  earun  kr^lowiet  5.  —  flpowiailtjfei  ópowiad^ji  5.  — 
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cha,  ie  to  czynił*  Dawali  w  tym  insi  winę  i  kniazio- 
wi Wasylu  Galiczynowij  ieby  miał  inwitowaó  i  solicy- 
tować  tego  Lcpunowa<  Lecz  on  conslanler^  nie  znał  się 
do  lego,  izby  z  Lepunowem  miał  mie<S  jakie  porozu- 
mienie; to  przyznawała  ie  do  patryarchy  o  lym  pisał,  » 
ii  król  jegomość  królewicza  Władysława  dać  nie  nia 
woli,  raczej  sam  chce  być  panem.  Ten  patryarcha,  gdy  już 
od  Guliczyoa  i  od  metropolity  rostowskiego  taka  wia- 
domość \xzvdt^  rozsiewał  ją  i  rozpisował  do  zamków,  i  tak 
przyspieszył  krwie  rozlanie  j  o  którem  będzie  niżej.  Za- 10 
czsm  większe  wszystkich  rzeczy  zamieszanie  nastąpiło, 
bo  i  w  stolicy  pospólstwo  poburzył;  zamki  jęły  się  od- 
rzucać, Jarosław,  Pereasław,  Wołohda,  Nowogród  wielki, 
Ko  tom  na,  Sierp  u  cl  10  w,  Tuła,  i  insze. 

Lepu  no  w  też  odkrycie  ad  arma"^  się  rzucił.  Syna  is 
Włod/imierza ,  którego  do  pana  hetmana  posyłał,  z  pier- 
wszym wojskiem  do  Kołom ny  posłał,  sam  oczekiwając 
większych  pomocy,  w  łlezańskim  Poreasławiu  się  bawił, 
z  Earudzkim,  który  przy  szalbierzu  dońskiemi  kozaki  władał, 
Eoosił  się  i  porozumiewał.  Ten  Zarudzki,  iż  też  perso- ao 
oą  zacna  był  tej  komedyi  tragedyili;  trochę  się  o  nim 
powie.  Rodzic  był  z  Tarnopola ,  wzięli  go  byli  chłopcem 


I 


Wierit  I  initr  asji  Hi.  2,  S,  ^  kniiKlowi  Wasylu  Galieiyti«wi»  Wtiiluwl  Galidynowl 
M-JIti.  kfliałi«wiVVa«ilBGalf(^zynowi  S.  —  S  inwilosiłń  i  fcrłliiyloWAĆ  lcg«  tcjpundwai  incy- 
I0«itl  j  «ó|ji'jfL0W4^  lt$ó  LepuMo^^  JT  hK^lować  i  łolictylcmać  LftitinowA  S.  Flf.  —^  ^ 
pfijtaifrafj  fircyinal  S.  i^rijriwaf  A?.  -^  G  kr^ilewkua*  krA[Dwifa  Jt  —  7  ebcti  byd  p^ 
tłcifii  kli  byt  lianem  5.  —  B  Galicijoat  Galicyna  M.  —  i  ro?pidowal*  i  roipisył^aJ  JC 
nii|iJ«Qtt-ail /;/,  rtMpi^ywot  S.  flj,  —  iOknvi€  roila ule*  krwi  r-oilaniu  .V.  krwio  rttłlajiiaU/.^, 

—  li  bo  Ł  Wi  w  U.  ho  w  «».  —  p&bufijJi*  liufijl  *1  —  jęlyi  jęli  ft.  H9.  —  13  Pcrti- 
«tt«vi  pcrtuji-^laH,  M  P^rkaslyw  Rf.  —  Wołohda*  Wł^lorlida  ^  m,  —  16  ktArep*  do  pa- 
na balmatia  pos^laft  riff-md  M.  ^  saoi  Ar^ektwaj^t'!  ofEfkiwnjąa  S.  — ^  IB  Puresfilawłu* 
FarlaFłiHłM   RL   f.  —  td  koi  Am    fiiVift  ń   S.  fl2^  ^  tO  pa  r  o  zuir.ic  w  ^ti  poroiumiat  £,  Af. 

—  pcnńną  farn^i  persona  zacna  M.  —  SI  trafirdyjjij  i  irafcdyi  5.  uiima  J^.  —  33  tiadtJCi 
PO^ząf  Hf.  rodciro  S,  tlf. 

^  do  broni 

u 


H4 


V        małym  pokrowni  Talarowłe ,  kiedy  woJOTraU  fffifkie  k 
^^   Urósłszy  w  ordzie,  jakimś  Irafunktem  udeW  od  Tatar 
^H    Don  do  kozaków.  Polym  w  le  kłótnie  z  Doticy  przyszedł  h% 
^T      do  pierwszego  imposlora,  a  po  zabiciu  lamtego  do  dm&ric^' 
I     9  e  uaj[)ierwszenii    sio   był  przyłączył.     I  w  onych    pocza- 
^        tkach,  gdy  sie  ten  drugi  imposlor^  wsla%vj|»    był  mu  do 
tego  Zanidzki  na   wielkiej   pomocy;  jako  łeb  był  rii«*spo- 
kojny,  dostawało   ma    serca    i  zmysłu,    zwłaszcza    kiedy 
było  co  niedobrego  zrobi<5.  Po  tym  gdy  imposlorowe  pur- 
10  to'  wzmogły  sie»  miał  wielki  przystęp  do  jego  la^i;  star- 
szym był  nad    Doney,    kogo  było    Iciae,    zabić,    utopie 
odprawował    lo  dosyć  z    wielka    pilnością.     Jednakże  v 
obozie  u  Tuszyna  czułość  jego  dosyć  znaczna  była.    Bo 
ii  kniaź  Rozynski  niemal  za  wżdy  był  pijanYj  on   o  slra- 
*5  zach,  oposiłkacb,  o  dostawaniu  wiadomości  zawiadywał 
Gdy   jednak    impostor^  z  obozu   uciekł  a  i  Dońcy  niemal 
wszyscy;  on  się  przy  nas  został  i  pod  Smoleńsk  do  króia 
jegomości  był  przyjechał  5    a  potym  z  panem    hetmanem 
do  Białej;    był    przy    potrzebie  I\łu?zyńskiej^    przy  doby- 
^  waniu  gródka  i  dobrze   sio   sławił.     Lecz  dla   emulacyi, 
która  miał   z  Sołtykiem  mloilym^    iź  Sołtyków,  jako  za 
cnego  uruiizcnia  człowiek,  i  do  łaski  pana  hetmanowej 
wszgdy  przed  nim  miał;  nic  mogąc  tego  zcierpieć^  przy 
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szedfezy  pod  Moskwę   do   imposlora  znowu  się  przedał, 
i  był  przy  nim  do  jego  śmierci. 

Pulym  gdy  Lepunow,  jako  wyżej  wsporniono  jest| 
do  wojay  sio  rzucił,  ten  Z  a  rudzki,  ;^  które  mi  miał  dawae 
kumaDJe,  i  dzieiicli  się  go  siła,  oiezko  naszym ^  o  cmm  ' 
będzie  niżej,    czynił,     Acz  i  wtenczas  nio  bjło    naszym 
kkko,  żywność  z  wielką  trudnością  im  przychodziła j  bo 
laoiki^  z  klórjeh  szła ,    po  zapierały  sie.     Chcieli  a(iliibcr§ 
ftmtdia  istis  maiis^^  ehcicH  te  kopy,  które  &ic  do  Lepu* 
iwa  k^iag^y,  rozgromić,  wysyłali  na  to  pułki  ludzi.  Ja*  f^ 
Kossakowski  roltaislrz  gromił  u  Zaleskiego   Pereaiła* 
niejakiego   Frosowieekiego ,    Wrzeszcz    Łakźe  z  wej* 
m    wychodził   ku    Kolomriy;    ale,  lo    mało    albo    nie 
pumcN^y  nie  przymo^ło.  W  swej  ziemi  Moskwa  wiedzieli 
pf^chody,  oie  mogli  im  lego  na^i  zahronić,  ze   ściągaii  ii 
i  sposobiałi  się  na  zalesienie  aa52}'eh. 

W  tym  niedoslatku,  który  naszych  w  sloliey  dole-* 
fd,  to  ich  raiowała,  że  bojarowie  m  kMka  mifiHęey 
(Ui  z  skarha  carśldego  pod  Mifimę  ti^ria  tysicey  2I0* 
tjch  itrawo^ ;  a  \e  pieoodze  kupowali  misę  iywuo-  m 
b,  bo  jcj  jeaeze  naJMif^rn  w  miei&B  bflo  ibiti 
tek.  Dairał  pas  iłaraifa  wieGdd  G^Omm  Mf  da  króla 
je^MMiici  »ać  o  tjek  mii  iw  rpitfif  Tniitwach  ^  ptoiit  « 
fiedMile,  ale  i  pod  Smnhśśtirm  om  hfh  jq  lak  wjcle, 
MI17  jej  ne  b^  więeq  potizifaL  m 
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Przyszły  też  byJy  w  tyra  czasie  wiadomości  od  pa- 
na wojewody  ruskiego    i  hospodara   wołoskiego,  iż  Ga- 
bryel Batory  wojewoda  siedmiogrodzki  z  wojskiem  wszedt 
do  multańskiej  ziemi,  że  Radułc,  który  tam    byl  hospo- 
5  darem,  ztamtąd  wyparł.  Wojewoda  wołoski  o  swym  nie- 
bezpieczeństwie solliciłe^  pisał.     Wiele  panów  senatorów 
obawiając    się  pod  tę    niebytność  króla  jegomości  iriimo 
szkody,   od    sabatów'    poczynione,   żeby   Batory    uwie- 
dziony tak  ziemi  multańskiej   posiedzeniem,  nie  poważył 
10  się  czego  więcej  przeciwko  rzeczypospolitej,  pisali  często, 
radzili  królowi  jegomości,   żeby    (były  słowa  w  liściech 
niektórych  panów  senatorów)  żeby  król  jegomość  rozmy- 
ślał,  ne  quid  respublica    delrimenli  capiał.^   Zwłaszcza  że 
i  tym  żołnierzom,  co  ich  było  trocha  przy  Ukrainie ,  non  ber 
**  ne  conveniebal^  z  panem  wojewodą  ruskim  starszym  ich. 
Obchodziły    te   wiadomości  króla  jegomości  i  pany 
senatory  przy  królu  jegomości  obecne.  Była  na  tyra  rzecz, 
że  radzili  panowie  senatorowie ,  żeby  znowu  pan  hetman 
do  stolicy  dla  ukojenia    tamtych  nicbezpeczeństw   jechał, 
20  i  król  jegoraość  życzyłby  był  tego.  Ale  pan  hetman ,  iż  jego 
consilia^  nie  szły,  widząc,  iż  tam  nic  swoim  przyjazdem 
nie  miał  sprawić,  nie  chciał  się  w  to  wdać,  też  i  zdro- 
wie miał  pracami  i  nicwczasy  osłabione,  zwątlone  i  za- 
wiera z  1  Prr.ys7.ty  Uż  byl>-«  Przysli  tci  byli  M.  ~  8  sabalów*  szalbicrzuw  JV1  ~  ii  ra- 
dzili królowi*  rad/iii  się  kró'a   M,  S.  R9.  —  byly»  byli   Jf.  —  w  liseiecht  z  listów  S.   lii. 
—  13  Zwlaszc/a  io  i  tym  io<iiiorzoiii„..slanzym   iclia  niema  U»  -^  <G  obcliodzilyi  obcho- 
dzili .V.  —  i 8  panowie*  ninna.  .V,  —  19  ukojenia*    ukajania  S.  Ri.  ~  i20  iyczylby  byt  le- 
go* życzył  sobie  tego  .V.  —  pan  łiclman*  heliuan  IT.  —  21  siły*  iU  M,  —  iż*  że  M.  —  nic 
fwoiin*  swoim  >\  —  2£  nic  nii^ł  sprawić,   nio  chciał  się  w  to  wda^*  nie  miał,  nie   chi*iał 
tiĄ  w  to  dać  zociątniąć  /•/.  S,  nic  zrubió  nio  miał,   nio  chciał   się  dać  w    to  zacinsrnnć  & 
»-  23  zwątlone*  i  zwqtlone  S, 

■  usilnie.     *  Iiajdamaków.     '  aby  w  czcm  rzectpospolita   nic  poniosh  szkody.     *  nie 
dobrze  wiodło  się.    '  rady. 


tyra  w  rządy,  i  w  żadną  rzecz  się  nie  wdawał;  tak  był 
w  obozie  jako  próźnający  człowiek  przy  ciele.  Zatym 
tedy  za  Edaniem  panów  senatorów  król  jegomość  kazał 
mu  dla  zabiegarita  niebezpieczcńslwom ,  jeśliby  się  jakie 
od  Batorego  ukazały,  do  Rusi  jechać.  5 

Wtenczas  mając  król  jegomość  podejrzane  po- 
^y  moskiewskie,  rozumiejąc,  ze  oni  byli  incentores^  po 
moskiewskiej  ziemi  kłótni ,  o  którycli  juz  było  głośno; 
wiec  i  to  rozumiano ,  że  zamek  Smoleńsk  dla  nich  sie 
nie  poddaje;  rozkazał  król  jegomość  wziaść  ich  w  cia-  10 
ioiejsze  chowanie,  a  potym  prowadzić  ich  do  Mińska, 
a  z  Mińska  do  Wilna,  Doprowadził  ich  pan  Skumin  sta- 
rosta lirasfawski  do  Kamionki  pod  Lwów  z  panem  Mia- 
jkowskim ;  który  tamże  przy  nich  był  dłużej  niżli  pół 
roku,  aż  \y  zimie  po  nowym  lecie  odprowadził  ich  z  is 
rozkazania  króla  do  Warszawy^  zkąd  potym  na  różne 
zamki  rozesłani  byli. 

Pan  hetman  po  przewodniej  niedzieli  puścił  się  Dnie- 
prem ku  Orszy,  tam  dogonił  go  komornik  z  listem,  w 
którym  król  jegomość  mu  rozkazował  poczekać ,  gdzieby  20 
go  list  zastał  do  dalszego  oznajmienia.  Przyjechał  potym 
i  drugi  komornik  z  listem  króla  jegomości,  rozkazLijąc, 
iehy  zostawiwszy  impedimenfa ,^  lekko  zbieżał  do  obozu;  i 
koni  trzy    cugi  na    pół    drogi    wysłano    było    przeciwko 

Wi«Pfi  1  lai^mt  ^siri^nl  S*  flf.  —  A  iHUh^t  ioktlily  5«  tl2,  ^  5  ukizalya  TiUiali  it, 
-^  5  nując  krM  J<*(fDnłal£i  Jiidl  j^T^omość  itiajsjc  S,  --  1  tnceptłtftJi  iiurcosotcs  S,  W^,  — 
?  Sm^U^Riki  SmoteA^ko  S.  n*ł.  --  10  atc  pnddajci  puddjjo  M  *-  II  thciwanio*  wi^-zienie 
M»  **  firow^cU^cd  i  |iirowu<kid  M-  --  i  3  K^imiuTikif  KAmicnki  A/.  --  M 14  sk  owak  i  im  Hi<*r- 
t|nvrfkn«  5.  łl?.  ^  U  niUtM  nikli  .<Ł  tt2.  —  20  n«  kam  w  al.  roikai)  wał  S.  łlf.  -  ^ 
t  Iłłleni  Łrrili  j^ficrtiusei,  rtJikd^ujjCł  król  j>^'onio»ć  ro^kary^rof  fil,  ?»  5,  —  S3  lufta- 
mi Wity  i  fantawil  S*  PiU.  —  Lekko  i  lelko  &  Rf. 
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niemu.  I  uczyniłby  to  był  pan  hetman,  radby  się  byl 
wrócił,  ale  konia  swoje  prosto  od  Smoleńska  posiał  byt 
do  Mohylowa ;  ani  w  mieście  neds^iiym  ani  najemnych  j  ani 
podwodnych  kuni  dostać  nie  mógł,  ani  tez  nikogo  nie  by- 
ło, coby  sie  mogło  pożyczyć.  Odpisał  tedy  królowi  je- 
gomości, że  z  Mohylowa^  dojechawszy  koni  i  czeladzi,  wró- 
cić chce.  Lecz  poŁym  do  Mohylowa  przybieżal  posii 
nieć,  przez  którego  rozkazał  mu  król  jegomość  droj 
do  Rusi  kontynować. 

Przyczyna,  dla  której  król  jegomość  chciał  go  w ró 
cić,  była:  przyjechał  Głoskowski  towarzysz  z  roty  pana 
hetmanowej  zpod  stolice  od  pana  starosty  wieliskiego  i 
szego  rycerstwa,  posłany  z  wiadomością  o  bójkach  i  w; 
paleniu  Moskwy,  Albowiem  Lcpunów,  chcąc  przywieść 
do  skutku  zamysły  swe  o  zniesieniu  naszych  z  stolice, 
zebrawszy  sie  z  ludźmi,  na  których  oczekiwał,  za  po- 
rozumieniem się  z  Zarudzkim  i  z  Moskwą ,  którą  w  sto- 
licy przedziewzięcia  swego  przychylną  miał,  rozsyłał  po 
cichu  w  nocy  strzelce,  których  comcii^  w  domach  prze- 
chowywali. Gdy  to  nasi  po  strzegli ,  a  było  też  siła  Mo- 
skwy życzliwej,  którzy  przestrzegli ,  nie  czekając  tedy 
większej  nawałności,  bo  i  sam  Lepunow  juz  sio  był 
iblizył,  bojar  silne  wojsko  ściągnęło  sie,  a  między  in- 
szemi  kniaź  Wasyl  Massalski  znaczny  i  rycerski  człowiek, 
który  z  przodku  był  nam  wiernym  i  życzliwym ,  o  milę 
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albo  o  dwie  od  stolicy  byli.    Uradzili  tedy  nasi  miedzy  so- 
bą, drewniane  i  w  białym  murze  miasto  podpalió,  na  Krym- 
grodzie  a  na  Kitajgrodzie  się  zawrzeć,  one  strzelce^  i  kto  się 
ualrafi,  bić-     Jakoż  we  śrzodę  przed  Wielkanocą  uczynili 
tak,    sporządziwszy,    rozprawiwszy    się   pułkami,    zapalili  s 
laraz  i  drewniane  miasto  i  to  drugie^  które  było  w  bia- 
łym morze.     Pan  starosta    wieHski  sam   wyszedł   bramą 
w  prawa  stronę,  na  lód,  na  rzekę ^  pan  Alexander  Zboro- 
wski z  pułkiem   swym  poirzodkiem^    pan   Marcin    Kaza- 
Dowski   pułkownik    w    lewa    ku    białemu    murowi,    pan  <o 
Sainuet  Dunikowski  jegoź  pobliź.  Kniaź   Andrzej  Galiezyn, 
który  dolad  był  pod  strażą,  najpierwej  zabit,  kto  się  na- 
winął,  fićmini  parcebatur.^ 

Moskwa,    acz    prędka    naszycb    rezolucya  i  ogniem 
potrwozcni,  jednak  siła  ich  rzuciło   się  ad   arma^  occu-  is 
forunł^  byli   bramę  i  cześć   wielką  białego  muru,   ale  pan 
Marcin  Kazaoowski    zraził  i   wybił  ieh   ztamląd,  w  kilku 
miejscach   w  ulicach    ścierali  się  z  naszemi,   ale  wszędy 
naszych   przemoźeni.     Była  caedes^  jako  między    taką 
\vą  ludzi  wielka,   płacz,   wrzask   niewiast,  dzieci,  są- to 
dnem II   dniowi  coś   podobnego.     Sifa  ich  tdtro^  z  zona- 
mi, E  dziećmi  miotah  siew  ogień,  siła  pobitych,  siłapogo- 
fidłyeh,  siła  tez  jednak,  którzy  fuga  sibi  comulebant^  do 
ooych  wojska    o  których    wiedzieli,  że  są  in  propinfim,^ 

Wiertt  I  0  łlwio  oj  sulicy  li>Ui  wn  dwie  od  sloUet  byf  M.  ŁW\t  od  ilolioy  bjrlf  ^  — 
S  ouailót  tniista  B.  —  4  jncid^i  itni%  S.  Rf.  —  &  Jiarat  i  drcwnianfl  mitEitoi  rnUslu  tt- 
rtf  i  ifrewniinA  S.  Hf.  —  7  i^iclbkb  wieliifki  M,  --  S  lód  na  rzek  fi  \Q^q  rcLc  S.  lołln^ 
rąkq  R?»  -—  9  poinudkiemtp&lrodlkteni  S.  /tf.  —  11  knńrt^l  Gi\lcz^ia>  AnJrzg  Galicyn  Jf. 
Ati4r«i  Gflliei^n  5.  Rf.  —  19  tahha  tabil  ,1  M.  ^  1A  p$n  Wlartiint  Ifarcin  M.  ^  \^  jakoi 
Itkm  S.  fl9.  niemu  M.  —  Isk^  gc4tw^*  ^^ilwa  M.  —  tO  ludiS  Wictki»  ludii  /Tf.  S.  S,  -- 
Ć1  ułtra  z  J«nai»L,,,Df  i«fi ,  iiłit  niema  S,  Il9. 
ttihof  o  nie  ttciądzono,     ^  do  broni ,    ojadzili.     ^   rzeL     *   nadŁo.     '  uciecik;   Bi| 
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Dal  byl  pan  starosta  wicliski  znać  panu  staroście 
chmielnickiemu  o  niebezpieczeństwie,  na  które  sic  za- 
nosiło, wzywając  go  na  ratunek.  Jakoż  zaraz  z  onemi 
ludźmi,    którzy    w  Możajsku,    w   Borysowie    i  w  Werei 

B  byli  rozłożeni,  przebrawszy  kilkanaścieset  koni,  bez  wo- 
zów i  zwykłych  impedymeutów  dla  prędkości  konno  po- 
szedł, żeby  swoim  ratunku  dać;  prawie  przyszedł, 
kiedy  się  już  Moskwa  kurzyła,  a  domyślając  się  z  ku- 
rzawy,   co    było,    tym  pilniej    spieszył.     Tego    dnia   je- 

io  dnak  przyjście  jego  nic  nie  pomogło ,  strachu  tylko  ucie- 
kającym przydało.  Lecz  nazajutrz,  to  jest,  w  wielki 
czwartek,  iż  była  wiadomość  o  wojsku  z  kniaziem  Dy- 
mitrem Trubcckim,  i  z  kniaziem  Wasylem  Massalskim, 
z  inszemi    bojary,    którzy  spieszyli,    ale  tak   prędko  nie 

15  mogli  pospieszyć,  żeby  swoich  ratować,  pan  starosta 
chmielniecki  i  pan  Zborowski ,  przebrawszy  z  pułku  swe- 
go część  ludzi ,  poszli  przeciwko  nim.  W  mili  tylko  już 
od  miasta  było  wojsko  moskiewskie,  zwiedli  z  nim  na- 
si bitwę,  i  pogromili  ono  wszystko  ich  wojsko. 

«o  Tym  sposobem  moskiewska  stolica  spłonęła  z  wiel- 

kiem  krwie  rozlaniem  i  nieoszacowaną  szkodą,  gdyż  do- 
statnie i  bogate  to  miasto  było,  i  ambilus^  jego  wielki. 
Jakoż  ci,  co  bywali  w  cudzych  ziemiach,  powiadają,  że 
ani  Rzym,  ani  Paryż,  ani  Lizbona,    nie    porówna  wiel- 

25  kością,  jako  to  miasto  było  in  sua  circumferenlia.^  Krym- 

Wiorsi  I  starosto  >KicliskiB  starosta  Jf.  —  5  roxloicni»  roWęcicni  5.  A?.  —  prtebra- 
wsiyi  przybrawszy  Jf.  —  7  ratunku  dać*  ratunku  dał  Jf.  raluDCk  dać  S,  ^  10  pomofrlof 
sprawiło  A  ~  15  starosta*  Stru<  starosta  Jf.  —  iO  przebrawszy*  priebrawazy  tic  M.  — 
17  mlii*  milę  S.  RŁ  —  18  nim*  nloml  Jf.  —  81  krwies  krwi  5.  Itf .  —  gdyi  flos:aloie» 
dostatnie  Jf.  ~  83  jakoi  ci*  ci  Jf. 
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gfód,  ton  we  wszystkim  cały  został,  ale  Kitajgród  od 
hullajstwa,  od  woźnic  podczas  tfigo  tumultu  zlupiony, 
splądrowany  i  kościołom  nieprzepuszczono.  Cerkiew  k 
Trójcy,  która  jest  in  summa  teneralwne^  u  Moskwy,  bar- 
izQ  cuduie  z  kwadratu  zrobiona  w  Kitajgrodzie  stoi,  pra-  a 
wie  liłi  przed  bramą  Krymgroda,  i  te]  hultajstwo  nie- 
pncepusciło,  wydarli  ja,  W7łupili. 

Gdy  tedy  Głoskowski  pod  Smoleńsk  z  temi   nowi- 
imi  przyjechał,  a  prawie    tez  wtenczas   pan  wojewoda 
bracławski  umarł,  rozmyśla!  się  król  jegomość ,  mialli  znów  10 
pana    hetmana    rewokować,  jednak,   ze  jako  się  wspo- 
mniało, ii  do  iMohylowa   zajechał    był  pan  hetman,  pi- 
król  jegomość  do  niego,   żeby  jechał  w  drogę  swa. 
ii  jegomość,  acz  z  wielkim  niewczasem  w  rzeczy  po- 
Irzebnyeh  niedostatku,  bo  tak  długim  leżeniem  wyterało  la 
się,    co  było;  przecie  jednak  magna  animae  consłaniiaj^ 
popierał  jako    obsidiP  smoleńskiej ,  tak  i  progresms^  do- 
brego wojny;  pro/?/er  t;on5a/a/imem*  żołn ierzó w  stołecznych 
dostatki,  które  były  w  carskim  skarbie,    rozkazywał    im 
od  raiionem^  zasłużonego  zoIdu  oddać,  i  dostało  się  coś  to 
Da  dwie  ćwierci  roku,  ale  gdyby    słusznemi  szacunkami 
lo  było    szafowane,    mogło    to    daleko    więcej  wytrwać. 
Te  zaś  żołnierze,  którze  byli  pod    Smoleńskiem  ludzko- 
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ścia  i  taskawościa  swę  mitygował,  ie  ich  do  wszystkiego 
powolnych  miał. 

A  iż  sejm  byt  złożył   na   ostatnie    dni  Septembm^ 
myślił  jednak,  żeby  do  zamku,  nimby  na  sejm  odjechać 

8  przyszło,  fortuny  spróbował;  bo  od  Łych,  którzy  sie  z 
zamku  przedawali,  wiadomość  była,  że  już  bardzo  mało 
do  obrony  ludzi  godnych  zostało:  jedni  wymarli,  drudzy 
pochorzcii.  Ażeby  tym  statecznym  żołnierzom  ratunek 
dać,  których  już   byli   Lepunow  z  Trubeckim  i  inszemi 

lobojary  i  Zarudzkim  obiegli,  wzywał  pana  hetmana  lite* 
wskiego  z  żołnierzami  inflandzkiemi ,  chcąc  mu  pod  swo- 
ja niebytnośó  administrationem^  spraw  stołecznych  po- 
ruczyć. 

Że  na   blankach   straży  już   rzadko   widać,    gdzie 

13  przedtym  ^iła  bywało,  przez  niedostatek  ludzi,  jakoż  i 
Szein  sam  potym  powiedział,  że  dwóchset  człeka  speł- 
na  do  obrony  godnych  nie  zostało  było.  Dostawało  te* 
mu.  Szeinowi  męzkiego  serca,  wspominał  częstokroć  od- 
ważna swego  ojca   śmierć,   który    był    za  króla  Stefana 

20  przy  wzięciu  Sokoła  gardło  dał,  i  on  się  z  tym  często 
przed  swojemi  opowiadał,  że  ad  extremum  spiriłum^  chciał 
Smoleńska  bronić;  może  być,  że  mu  to  pochodziło  z 
męzkiego  umysłu,  ale  zawadzało  się  i  uporu,  kiedy  bez 
nadziei  ratunku  w  takim   niedostatku   ludzi,    na  których 

25  umierających  patrzał,  a  przecie  tak  perłinaciter^  stał  in 
propoiiło.^ 

Witri t  S  leplembritt  fepttabn  JC  A/.  8,  ^  4uMkoi  fttarmu  S,  (vr  M.fróŁne  mi^- 
tee),  —  iO  wzywali  uiywał  M.  —  46  Steina  Szehin  A/,  f.  5.  —  48  Sieiaowi*  Saehiaowi 
R4,  9,  S,  —  wspominał*  wsponnial  5.  Af.  —  81  iwajeiBi*  iweni  M. 
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Rozkazał  tedy  krul  jegomość  panu  Jakubowi  Po- 
emu  kasztelanowi  kamienieckiemu,  któremu  po  zmar- 
łjm  bnicie  jego  panu  wojewodzie  bracia wsk im  władze 
był  nad  wojskiem  porucz\ł,  zęby  drabiny  i  co  potrzeba 
do  oppugnacyi  gotowano,  sposobiono;  zdało  sie  dla  ro-  s 
wyrwania  ludzie  ze  czterecli  stron  przypuścić.  Sam  pan 
kamieniecki  od  dnchowskiego  monasiyra,  w  którym  ko- 
lacy  stali ,  niżej  abramowskiej  bramy  miejsce  sobie  obrał. 
Pan  starosta    feliński,  brat  jego,  przeciwko  onej  dziury, 

a  była  wybiła  z  dziaf.  Niemiecka  piecbota ,  której  to 
było  sześćset j  ku  tej  ścianie,  która  patrzyła  ku  obozo- 
wi oaszemu-  Pan  marszałek  wielkiego  xifsŁwa  litewskie- 
go podle  bramy  krylosowskiej  ^  a  było  bramy  tej  nieda- 
leko miejsce^  którędy  plugastwu  wypuszczano,  jakoby 
s^klep  jaki.  Pan  Nowodworski  kawaler  maltański,  z  po-  ^' 
wieści  jednego  Moskwicina  się  sprawiwszy^  a  potym  sam 
woocy  sie  przypatrzywszy,  podjat  się  prochy  w  ten  tara 
sklep  podsadzić,  spodziewając  się,  jako  się  i  stało j  ze 
te  prochy  miały  ów  mur  wyrzucić. 

Gdy  juz  tak  wszystko ,  co  potrzeba  było ,  sporz|-  *<> 
dzone^  o  północy  pan  kamieniecki  przystąpi!  z  swej  stro- 
ny do  murUj  i  powoli  leźli  na  mury  po  drabinach  i  sam 
pan  kamieniecki  wlazł;  nikt  na  murze  nie  był,  coby  ich 
postfzegŁ  Az  kiedy  już  siła  naszych  weszło  j  jęli  się  pa 
murach    i  po  basztach    rozchodzić.     Było  coś  i  Moskwy  ** 

Ji.  —  O  bTalt  brJl  5.  -  diiury*  dtiuno  lit.  2.  S.  —  fO  klór*  h^U  wybildiklófą  byli  wy- 
IbH  S.  kt^r^  kjU  tiilwi  fi^i.  —  fZ  koloiowakicjt  ki7ta90w»kicj  UL  9.  hr)loi«tViViej  S* 
^  ilJ  tpnwjwiijfi  prjt»prawiw5j(y  M.  —  H  pr»a potrty włiyi  fiafittrijvrBty  JĘ.  —  19  dw» 
«B  Al.  f,  S,  —  SI  prtysUf  i(  z  iw«|  s Irany. ,«  lajo  pta  kiił)ii;DJ«cki«  nitiM  S*  BM,  ^  ti 
wMlJoj  w«fzft  jir. 
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przy  abramowskiej  bramie,  cbcieli  byli  bronić,  ale  oba- 
czywszy  że  naszych  siła,  jęli  uciekać  na  dóf.  Nieroieo- 
ka  też  piechota,  ta  niemal  tegoż  czasu  z  swej  strony 
wleźli  na  blanki.  A  iż  tam  niedaleko  hyl  sam  Szein  z  kil- 

5  kadziesiat  człowieka,  jakoby  między  przełamana  ta  ścia- 
na, którą  Niemcy  wleźli,  postrzegłszy  ich,  jal  się  z  nie- 
mi strzelać ;  lecz  usłyszawszy  huk,  który  się  dział  oa  tam- 
tej stronie,  gdzie  pan  kamieniecki  był,  strwożył  się,  i 
chciał  tam  ludzi  posłać  na  ralunek,  a  w  tym  pan    No- 

10  wodworski  odważnie  chciał  tam  prochy  podsadzona  w 
onym  sklepie  zapalić,  jakoż  i  zapalił,  klóre  wyrzuciły 
wielki  szmat  muru,  tak  iż  wejście  prawie  dobrze  pałę- 
bat^  ona  dziura  do  zamku.  Wszedł  tedy  pan  marsza- 
łek z  temi,  którzy  przy  nim  byli,   Moskwę  strach  objal 

^^  że  już  potym  o  żadnej  rezystencyi  nie  myślili.  Kto  za- 
palił, non  constałj^  jeśli  nasi?  czyli  oni?  większa  część, 
co  się  na  to  zgadzają,  że  samaż  Moskwa  zapaliła.  Tak 
Smoleńsk,  który  był  za  króla  Zygmunta  stracony,  wnuk 
jego    król    Zygmunt    rekuperował    amw    1611    die  11 

«o  Junii.^ 

Ogień  doszedł  prochów,  których  jeszcze  byłoby 
i  na  kilka  lat  dostatek,  uczynili  też  okrutny  efekt  Cer- 
kiew była  cudna  i  wielka ,  gdzie  archiepiskop  miał  swoją 
sedenty^  i  tej  z  połowicę    prochy   wyrzuciły  i  rozniosły; 

Wier  fi  I  abramowskiej  f  abrahamowskicj  IT.  —  4  Mm  Srein»  Szdrhin  Rf,  Szehio  5. 
S/aohin  RS,  —  H  kilkędziesiąta  kilkadziesifl  /?/.  f.  S.  —  7  huk  klóry  się  dziale  huk  z 
d^ial  S,  Rg.  —  O  ludzi  pos/ać  na  ratunek  ^.Nowodworski  odważnie*  niana  M.  ->  <0  chciał 
Um>  sam  Rf,  i.  5.  -  li  zapalić,  jakoi  i*  niema  S.  R9,  —  45  roy^liliB  m>ilcli  S  U?.  — 
i6  jeśli*  jeżeli  S.  R2.  —  10  anno  1611  die  ii  Juuii*  die  ii  Junii  Jf.  anno  1611  dnia  ii 
Junii  5.-23  cudna*  jedna  M.  —  archiopiskop*  arcliicpi^kup  Jf.  —  swoj^a  sw^  .V.  —  24 
1  polowicf  prochy  wyrzuciły*  połowico  prochy  wyrzucili  M, 

1  byto  otwarte.    '  nie  wiidomOr     *  roku  1611    dnii  11  czerwca.     *  tiediibf. 
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1. 

BprawE  kz6t€6  wypijana,  która  lAę  toozybi  pod  Wiśsią 
w  polu  na  zgromadzenia  trzoch  ziem  wc!Jewó4vt!wą      5 

reaki^^:  Iwowakiąj,  przemyskiej  i  aanookiej  die  octatfą 
u  anno  domini  milUsimo  cuingentesimo  octuagesiino  septimo.  * 

Naprzód  przyjechał  jnnośó  pan  wojewoda  ruski  0 
wielkim  pocztem  ludzi  szlacheckich  lwowskiej  «iemi,  do 
którego  przyjechał  jmośó  pan  przemyski  z  jmości^  paofiA  10 
starost;  przemyskim  i  z  panem  podkomorzym  i  z  pa- 
nem sędzim  i  prawie  ze  wsi^stkiemi  urzędoiki  ziemskiaioi 
i  8zlacht§  ziemi  przemyskiej  i  stanęli  nad  rzeką  Rakiepi 
po  tq  stronie )  kędy  pole  gołe  było,  wszyscy  mieli  pQoziy 
ozdobne  i  zbrojne  z  kopiami,  z  bębny,  2^  trębami^  jskois 
do  potrzeby  wojennej;  stali  długo,  czekając  na  drug; 
bracia  swą  z  sanockiej  ziemi,  którzy  na  inszej  stronie 
rzeki  Raka,  tam  gdzie  ludzkie  oziminy  były,  £  poczty  ątałL 
Za  tym  przyjechał  pan  Pilecki  z  pocztem  jegomości  pana 
lwowskiego,  czynił  obmowę  i  list  przytem  oddał,  żeby 20 
się  był  jegomość  pan  lwowski  osobą  swą  rad  do  ich^ 
mości  stawił,  by  mu  było  złe  zdrowie  nie  przeszkodziło, 
wszakie  jediiak  poczet  swój  posłał,  a  w  tym  się  deklar 

*  dnia  8  inajt  rclui  piMiepo  15S7. 
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rowal,  że  na  wszystkiem  cokolwiek  jegomość  pan  wo- 
jewoda postanowić  będzie  raczyt,  jako  gfówny  senator 
województwa  tego,  na  tern  przestać  jest  gotów.  Gdytedj 
juz  w  kupie  był  jegomość  pan  wojewoda   z  pany  kasz- 

5  telany,  i  zjazdu  naznaczonego  z  inszymi  bracia,  swa  posly 
z  pośrodku  siebie  wysłali,  prosząc  innych  drugich,  aby 
do  jegomości  pana  wojewody,  którzy  na  tamtej  tam  stro- 
nie rzeki  stali,  i  do  ichmości  panów  senatorów  i  urzę- 
dników ziemskich ,  jako  do  głowy  swej  przyjechać  i  spól- 

loDie  kónzulŁacye  czynić  raczyli.  Gdy  im  to  odniesiono « 
przysł&ii  swoje  posły  z  tym ,  ze  o  wojewodzie  żadnym 
nie  wiemy,  ani  wiedzieć  chcemy,  gdyż  pań  wojewoda 
non  suó  modo  d  ordine  *  do  województwa  przyszedł.  Pana 
kasztelana  przemyskiego,  jako  tu  na  tym   zjeździe  sena- 

istdra  główniejszego ,  prosimy  aby  do  nas  przyjechał,  a  z 
nami  pospołu  .radził.  My  na  tamta  stronę  jechać  nie  mo- 
żemy, bo  tu  gdzie  stoimy  i  pierwsze  zjazdy  pierwszych 
interregnów  odprawowane  bywały,  i  teraz  uniwersałem  jest 
opisane ;  więc  to  miejsce,  na  którym  stoimy,  prawem  po- 

2ospołitem,  krojnikami  i  zwyczajem  dawnym  jest  utwierdzone, 
a  gdzieby  kędy  indziej  ćo  postanowiono  było ,  wszystko 
by  tó  pro  nuUitate  acłus^  reputówaiio  być  musiało,  czego 
przestrzegając  prosimy,  aby  nam  jegomość  pan  przemyski 
za  złe   nie  mieć ,   a   do  nas   raczej    na  zwykłe  miejsce 

25  przybyć  raczył.  Na  które  poselstwo  koło  owo  rozmó- 
wiwszy śię  spoinie ,  taki  respons  przez  jegomość  pana 
starostę  przemyskiego  dali.  Jegomość  pan  wojewoda  ru- 
ski nie  będzie  się  z  tego  na  tym  .placu  nikomu  sprawo- 
waf,  jakim   sposobem   do  województwa   przyszedł.     Bo 

'  nie  zwyUym  sposobem  i  porządkiem.    *  jiko  niewałne.  . 
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przyszedł  do  niego  dobrze,  godnie,  recto  modo  et  ordi-^ 
n«/  a  nie  per  ambiłionemj^  co  po  tern  znać,  ie  przy- 
wilej króla  jegomości,  świętej  pamięci,  dobrze  przed 
śmiercią  królewska  z  miejscowej  kancelaryi  otrzymawszy, 
nie  zarazem  się  z  nim  odkryt,  czego  więc  nie  mogą  ci  s 
zcierpieć,  którzy  się  o  co  starają,  znalazłszy  onemu  się 
radują,  co  wszystko  jegomość  pan  wojewoda  jui  pier« 
wiej  we  Lwowie  na  zjeździe  generalnym  województwa 
niskiego  jaśnie  a  dowodnie  okazał,  i  omnem  suspicionem^ 
wygładził  tak,  ze  jegomości  wszystko  a  całe  województwo  lo 
uprosiło,  aby  jegomość  według  przywileju  swego  na  wo- 
jewódziwie  tym  przestał,  a  nieprzyjacielowi  swemu  i  oku 
zazdrośoiwemu  okazyi  nie  poddawał.  Więc  na  co  wszys- 
tko województwo  przyzwoliło,  może  to  teraz  vigesima 
pars  in  dubium^  wekować,  a  przywileje  nas  wszystkich  13 
łamać,  gdyż  ta  krzywda  nie  tak  dalece  jegomości  pana 
wojewody  pmałim^^  jako  nas  publice^  dolegać  musi.  Bo 
za  pana  wojewodzinym  uniwersałem  zjazd  z  całego  wo- 
jewództwa naszego  we  Lwowie  odprawo  wał  się,  za  jego 
uniwersałem  kaptur  lwowski  postanowień  jest,  za  jego 20 
uniwersałem  posłowie  na  konwokacyą  warszawską  obrani, 
za  jego  uniwersałem  i  tuśmy  się  zjechali;  kto  tedy  wo- 
jewództwa jegomości  nieprzyznawa,  niechaj  kaptura  lwo- 
wskiego, niechaj  konwokacyi  warszawskiej,  niechaj  zja- 
zdu tego  nieprzyznawa,  niechaj  wszystkie  akta  inłerregni^ tti 
z  gruntu  wywraca.  Co  gdy  uczyni,  azaż  w  tym  jaką 
krzywdę,  albo  szkodę  jegomość  pan  wojewoda  odniesie? 
jedno    my    sami,    że    będziemy    bez    urzędu   bez    spra- 


'  prawym  sposobem  i  porządkiem.     '  przez  ambicyc.     '  wszelkie  podejrzenie^ 
*  dwudziesta  cfęi6  jr  wąipliwo^ć.    '  prywatnie.    '  publicznie.     '  bezkrólewia. 
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wiedliwości,  bezkoDfederacyi,  bez  naznaczenia  czasu  elek- 
cyi,  nawet  i  tuśmy  daremno  przyjechali,  jeśli  wojewody 
swego  nieprzyznawamy,  a  w  swej  głowie  prawa  lamaó 
będziemy.    Dosyć  ci  się  już  praw  łamać  poczto,  dosyć 

5 się  już  na  złe  zaniosło,  juźby  czas  dać  temu  pokój,  a 
nikogo  w  jego  dostojeństwie  nie  ruszać.  Ale  tak  oni  bt|d 
raz  pojęli,  że  nigdy  po  jednokroć  nie  wykroczyli,  ale 
coraz  to  dalej  jako  pożarem  idzie:  złamano  hetmańskie 
prawo,  już  chcą  i  wojewodzie  swemu  złamać,  jeśli  zła- 

lomią  wojewodzie,  popsują  i  nasze  wszystkie  tak  pubłica 
jako  i  priuala; '  już  nie  tylko  grunty  i  dochody,  ale  i  osoby 
i  szlachectwa  nasze  zniewolić  i  w  niwecz  obrócić  mog). 
Co  się  miejsca  tycze,  przyznawamy  to  ichmościom,  że  in- 
dziej nie  może  być  stanowiono  tylko  na  tym  miejscu,  gdzie 

15  jest  uniwersałem  naznaczono  i  gdzie  zwyczaj  sam  uka- 
zuje; ale  jechać  tam  nie  możemy  do  tych  ludzi,  którzy 
w  osobie  wojewody  naszego  prawa  nasze  łamią,  a  po- 
rządku i  posłuszeństwa  mieć  niechcą.  Ostrzegamy  i  tego, 
aby  za  takiemi   słowy   ich,   którcby   do  jegomości   pana 

20  wojewody  mówili,  jegomość  słusznie  obraźon  nie  był,  za- 
czymby  według  ich  mowy  odpowiadając,  przyjść  mogło 
między  nami  do  rozlania  krwi.  A  też  i  tego  baczyć  nie 
możemy,  żebyśmy  mieli  in  loco  incompetenti^  stanąć ,  gdyż 
pod  Wiśnią  w  polu  u  rzeki  Raka,  u  której  bywały  pier- 

25wsze  zjazdy,  stoimy,  a  iż  na  drugiej  stronie  rzeki,  to  nic 
nie  waży,  i  owszem  ludzkiej  szkodzie  i  przekleństwu  ludz- 
kiemu tym  się  dogadza.  Przetoż  prosimy,  aby  ichmośó 
dziś  membracyj  tych  nic  czynili,  a  do  wojewody  swego 
przyjechali.    A  jeśliby  kto  prwałam  inimicttiam^  miał,  ten 

'publiczne  i  prywatne.    '  w  miejscu  niowtaściwem.    '  prywato^  oiefiifSJiMi 
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9  na  ten  czas  albo  na  stronę  niech' odłoży,   albo  więc 

10  osoby  samej  mówi,  rzeczypospolitej  niezawodzęc,  ani 
iq  na  cześd  targając.  Inoź  każdy  i  sprawy  o  sobie 
dać  i  sprawiedliwości  swej  obronić  będzie  gotów,  jeśli 
tego  potrzeba  ukaże  tak,  jako  dobremu  przystoi.  Z  tym  s 
respo&sem  odjechawszy,  przyjechał  pan  podkomorzy  sa- 
nooli,  ftn  podczaszy  lwowski,  pan  Michałowski,  posłowie 
na  konwokacya  posłani ,  żeby  jegomość  pan  wojewoda  i 

X  drogimi  ichmościami  do  tamtej  kupy  przyjechał,  chcąc 
poselstwa,   które   mieli   na  konwokacyą  oddać.     Powiecie 
driano  im:  zrotnych  poselstwa  przyjmować  nie  jest  rzecz 
potrsebna,  bo  każdy  z  nas  ma  w  domu  tę  konwokacyą 
¥rar8zaw8k9,  wie   z  nas  każdy    z  czym  przyjechali  i  co 
aa  niewolą  na  nas  przynieśli.  Deklarować  z  tego  nie  trzeba 
dltagiemi  słowy,  sami  jako  mądrzy  osądzą ,  jako  nam  nie-  45 
pomału  winny,  wziąwszy  od  udiS  Umiiałam połesłałem^^  siła 
neczy  sad  instrukcyą,  nad  propozycyą  xiędza  arcybiskupa, 
nad  prawo,  nad  wolności  postanowili,  tego  co  im  było  zle- 
cono nic  się  nie  tknęli,  a  inszych  wedle  swej  myśli  na-* 
UadH   przeciwko  instrukcyi,   w  której  tylko  pienie  arty-to 
kirf6w  wiele  i  przeciwko  prawu  Zygmuntowemu,  którego 
się  nam  w  instrukcyi  trzymać  kazano.     Więc  by  nie  co 
msaego  tylko  to,   że   nad  instrukcyą   czego   inszego  się 
waiyli;   tedy   dosyć  rem  exempli  mali^  do  nas  przynie- 
ŚM,  ie  nam  drudzy  posłowie   na  potym  będą  nosić,  00^5 
beda  chcieć,  a  my  będziem  skakać  jako  nam  zagrają.  Nie- 
zadawamy  tego  panom  posłom,    aby   to   scienłes  et  t;o- 
lenta^  uosynili,   ale  raczej  nieszczęściu  swemu  et  mtcut- 


ognnicioiii  wlidtę.    *  wtf  pnykhid.    *  wiedtfey  i  ohe|oy. 
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tati  tempomm^  albo  facHoni  adversae^  przyczytamy.  Lec* 
cobyśmy  tern  mieli  uszy  swe  nabijać;  co  jest  z  obrazą 
wolności  naszych ,  tego  nie  uczynimy,  niech  to  z  taski  ich* 
mości  będzie;  bo  się  jednak  godziło  panom  postom  wszys- 
tkim tak  uczynić,  jako  jeden  uczynił,  jegomość  pan  Kra« 
sicki,  wojski  przemyski,  który  na  żadną  rzecz,  oprócz  nazna- 
czenia czasu  miejsca  elekcyi,  niepozwoiit,  wszystkim  pro- 
testował Tego  tedy  i  rozumiemy,  miłości  w  rzeczypospo- 
litej  zalecamy,  i  uprzejmie  jegomości  dziękujemy,  ie  ten 
jeden  z  posłów  rzekł,  że  żaden  cnotliwy  ganić  tego  nie 
może,  cośmy  z  Warszawy  przynieśli.  Powiedziano  mi  na 
to,  iż  to  wszystko  koło  cnotliwe  a  o  tych  sprawach  nie 
wiem  by  miał  judicium^  dawać,  ani  się  samego  zalecać 
cale,  a  którzy  waszmościów  na  ten  urząd  byli  powotali|  ciby 
o  tern  świadectwa  dać  mieli.  My  takich  rzeczy  słuchać 
nie  możemy,  bo  jeślibyśmy  my  co  słusznie  ganili,  a  waaz- 
mościeby  nam  tak  popędliwie  odpowiadali,  niewiem  co- 
by  innego  z  tego  było  jedno  zamieszanie,  a  krwi  roz« 
lanie.  Z  tym  oni  odjechali,  a  drudzy  na  to  miejsce 
I  od  tamtej  kupy  przyjechali,  odnosząc  to,  że  gdzieby  do 
nich  nie  przyjechali,  tedy  się  okazować  mieli  przed  star- 
szymi, którzyby  się  w  tym  kole  znaleźli.  Odpowiedziano 
im,  że  ichmościom  wolno  czynić  co  chcą;  my  jakośmy  nie 
na  okazowanie  przyjechali,  tak  się  też  okazować  nie  bę- 
idziemy.  Po  takiej  odprawie  przyjechali  znowu,  od  któ- 
rych pan  Swoszowski  prosił,  aby  jegomość  pan  wojewoda 
z  drugimi  ichmościami  do  nich  przybył,  jeśli  nie  dziś 
tedy  jutro,  bo  też  już  wieczór,  na  tym  polu  stać  niemo- 
żemy,   ponieważ  wieczór  nadchodzi,   obiecując   że  jego- 

>  ciasom  ilym.    *  •tronniotwu  pneciwnemu.    *  idanie. 


mości  panu  wojewodzie  Btrony  województwa  nic  nie  rze- 
oemy;  okazowaó  się  tei  nie  będziemy,  ho  Bila  między 
nami  takich  jest,  którzy  tego  okazowaoia  nie  przyznawamy, 
strony  zawaśpieoia  prywatnego  nic  nie  spomniemy,  i  o- 
wszem  się  w  pokoju  zachowamy,  a  o  trzech  tylko  arty-  s 
kufach  mówić  będziemy,  to  jest:  o  sprawiedliwości,  o 
obronie  i  którym  sposobem  na  elekcyę  mamy  jechać.  Na 
co  my  odpowiedź  przez  jegomości  pana  sędziego  prze^^- 
nyskiego  kolo  to  dało  taka:  Przed  sądem  Salomonowym 
zalecona  jest  ona  białogłowa,  która  wolała  sypa  swego  10 
iyw^o  do  przeciwnej  strony  utracić,  aniżeli  napoły  prze- 
ciętego u  siebie  mieć ;  my  też  będąc  własnymi  syny  ko-' 
rony  tej,  matki  naszej,  która  nas  przez  tak  wiele  lat 
wychowała  i  do  sławy  dobrej  między  inncmi    królestwy 

I  cbrześciańskiemi  na  wieki  podała ,   nie  chcemy  jej  przd«- 10 
dętej    widzieć,   raczej   wolimy,    chociaż   starsi,   miejsca 
młodszym    ustąpić,   a   matki  swej  sukcesami  targnąć  nie 
dopuszczać.     Jutro  tedy   rano  o  godzinie   dziesiątej    sta- 
wiemy  się  ichmość  panom  braciej  swej  na  tamtym  miej- 

\  SCO,   gdzie  teraz  ichmoście,   a  tam  o  tychże  trzech  ar-so 
iykulach  pomienionych ,  które  są  najpilniejsze  a  w  kon- 

j  wokacyi  opuszczone,  będziem  namowę  czynili.  Z  tym  się 

[•poaty  ich  odprawiło,    co   gdy  im   odniesiono,   obiedwie 
kole  rogechali  się. 

Nazajutrz  przyjechał  jegomość  pan  wojewoda  ze  wszys-  sb 
flq  kopą  wczorajszą  na  miejsce  te,  gdzie  tamta  kupa  dnia 
WGzorajsz^o  słała,   do  którego   wiele   szlachty  ze  Iwo- 
wikiej  ziemi ,  którzy  wczora  winszym  kole  byli,  f 
anockiej  ziemie  przyjechało;  uczyniwszy  koło.  cze]^ 
na  drugie,   potym  po  godąir"* 
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Wiśnie,  a  widząc  już  jegomości  pana  wojewodę  na  ich 
wczorajszym  miejscu,  nie  chcieli  ku  niemu  postąpić,  ale 
tuż  nad  przedmieściem  stanęli,  i  kolo  osobno  uczynili, 
z  którego  dosyć  nierychło  przystali  posty  swoje  do  jego- 
« mości  pana  wojewody,  aby  jegomość  pan  wojewoda  z 
inszemi  drugiemi  do  ich  kota  przyjechat,  postów  nako- 
ronacya  obranych  poselstwa  przestuchat,  a  potym  o  dal* 
szych  potrzebach ,  które  są  w  konwokacyi  warszawskiej 
opisane,  namowy  czynit;  przypominając  to,  iż  jako  oni 
10 bez  jegomości  pana  wojewody,  tak  też  jegomość  pan 
wojewoda  bez  nas  nic  stanowić  nie  może.  Odpowie- 
dziano im,  i  swoje  posty  do  nich  z  tym  postano:  po- 
mniemy dobrze  te  wczorajsze  namowy,  które  się  mię- 
dzy nami  per  inłemuncios^  dziaty,  pomniemy  z  czem  myś- 
ismy  się  pro  finali^  rozjechali.  Myśmy  na  tym  miejscu, 
gdzie  stoimy,  do  zupetnej  kupy  stawić  się,  a  o  trzech 
rzeczach,  to  jest  o  sprawiedliwości  i  obronie,  i  którym 
sposobem  na  elekcya  jechać  namowy  spólne  czynić;  ich- 
moście  zaś  nam  ani  poselstwa  tego,  ani  rozerwania  za- 
wodnego spominać  nie  mieli;  teraz  widzimy  co  innego:  je- 
dno, że  ichmoście  z  nami  na  zwyktem  a  podanem  miej- 
scu nie  stoją;  drugie,  że  co  innego  nad  umowę  wczo« 
rajszą  o  stuchanie  poselstwa  wnoszą,  którego  my  słuchać 
nie  możemy,  niepotrzebujemy,  raczej  prosimy,  aby  ichmo- 
25Ściedonas,  jako  do  braci  swej  na  to  miejsce,  którego  się 
wczoraj  dopierali  przyjechać,  a  o  tych  artykutach  pomie- 
nionych  mówić  raczyli.  Po  takiej  odprawie  przyjechali 
znowu  postowie,  pytając  jeśli  jegomość  pan  wojewoda  i 
koto  jego  przy  konwokacyi  warszawskiej  stoi.   Naco  od- 

'  przez  posZy.    *  na  koniec. 
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rodź  ocbieiSIi,  ze  przy  konwokacyi  staóbyśmy  najbar- 
ciehcieli,  a  nie  moiemy,  gdyż  widzimy,  źe  wszystko 
^  w  niej  znajduje  się ,  a  też  insze  województwa  jej 
^  |B]!J{fy,  bo  przeciwko  niej  i  przeciwko  temu  okazo- 
ń  protestacye  poczyoily,  jako  starsi  senatorowie  tych  5 
'wMzlw:  poznańskiego,  sieradzkiego,  kaliskiego,  ino- 
6vEldego,  mazowieckiego,  płockiego,  betzkiego  i 
ii  Idórych  na  ten  czas  protestacye  autentice^  mamy. 
^d^  deklaracya  i  z  temi  protestacyami  postali  koto 
nich,  aby  im  dla  lepszej  wiary  aułenłice^  te  pro- 10 
>      innych   województw   czytane   i   pokazane   byty. 

H  nich  nic  nie  waźytO;  ledwo  poselstwa  wystu- 
^    protestacyi  ani  widzieć  chcieli.     Gdy  tak  na  re- 

^ugo  czekali,  tymczasem  widząc  dzień  skłaniający 
S^  i¥ieczorowi,  a  responsu  żadnego  od  kota  drugie- 15 
Mibajcc,  konkludowali  między  sob§  trzy  artykuty,  o 
jA  wedtug  wczorajszego  postanowienia  dziś  mówić 
i:  naprzód  okoto  sprawiedliwości  tak  postanowili,  aby 
Adca,  jaka  byta  pod  pierwsze  interregna^^  gdyż  też 
tryk  i  Stefan  królowie   naszy   świętej  pamięci   ada^o 

młerregni  in  perpetuum^  aprobowali  i  konfirmowalL 
m  szerzej   w  konstytucyi   koronacyi   króla   Stefana 
iommi  miUesimo  cuingenłesimo  sepluogesimo  8exlo^ 
otpn  zgodzili  się    i    o   obronie,   aby  byta   stara, 
n  dawnym  opisana  a  w  niczym  nieodmienna,  jako  25 

bywa  przy  królach  panach  naszych,  a  pieniądze 
ły  wedtug  opisania  konstytucyj  pierwszych,  tak  Zy- 
I  Augusta  jako  i  Stefana;   potym  jako  jechać   na 

'  autentyeinie.     *  bezkrólewia.     *  sprawy  wszystkie  bezkrólewia  na  zawsze. 
iśkiitfp  1576. 
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elekcya;  wszyscy  sobie  społem  jechać  rzekli  i  obiecdi 
dobremi  stówy  dla  zadzierźenia  praw  i  wolności  naszych, 
na  których  zgubę  nasadzili  się  niektórzy  kandydaci  a  prak- 
tykanci z  przekupieństwem  swem.   Wszakże  widzęc  pra- 

8W0,  w  którym  eocpresse^  stoi,  że  ma  być  wolne  obiera* 
nie  każdego  pana,  przetoź  strzegąc  najmniejszej  obrazy 
prawa ^  niechcemy  żadnej  peny  kłaść,  jeśliby  którzy  dla 
swoich  trudności,  którą  każdy  mieć  musi,  jechać  niemogK; 
raczej  chcąc  widzieć,  aby  każdy  commune  bonnm^  z  chęci 

10 swej,  a  nie  z  musu  pomnażali.  A  iż  też  to  byfo  za 
pierwszych  inłerregna  ^^  żeśmy  tu  w  domu  swym  w  wo^ 
jewództwie  jadąc  na  clekcyą,  kandydaty,  któreśmy  by6 
baczyli  z  szkodą  swą,  wyrzucili,  zdafo  się  nam  wszystkim, 
aby   te   teraz   wszystkie   kandydaty,   którzyby   byli  zgub; 

15 wolności  i  praw  naszych,  odrzucili;  więc  widząc  przed 
oczyma  ludzkiemi  najstraszliwsze  dwa,  jeden  z  domu  ra- 
kuskiego  a  drugi  z  węgierskiego,  przetoż  konkludujemy, 
aby  ci  dwaj  zarazem  wyrzuceni  byli  a  na  elekóya  ani 
proponowani.     W  tych   tedy   rzeczach  konkludowawszy, 

sona  nowo  posłaliśmy  posły  swe  do  drugiego  koła,  które 
jednak  posłom  ledwie  respons  dało,  i  to  nic  concltuwe^ 
nie  powiedziało,  tylko  do  obrony  powiedzieli,  że  się  nam 
stara  podoba.  Przytoczywszy  retenła^  poborowe,  jednak 
powiedzieli ,    że  poselstwa   posłów    z   konwokacyi   chcą 

25  słuchać ,  a  potym  nie  o  tych  artykułach  proponowanych, 
ale  o  rzeczach  w  konwokacyi  opisanych  mówić  będziemy. 
Dokładając  i  tego,  że  kiedy  jegomość  pan  wojewoda  i 
tamto  koło,   konwokacyą  warszawską  m  parte^  przyjmo- 


*  wyrairae.    •  dobro  pospolite.    »  bczkrólewiów.    *  sUnoweiego.    •  lalcglośct. 
części. 
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waó,  a  inpartć^  odrzucać  będzie  chciat,  tedy  my  jgtei 
przyamawać  in  toto*  niechcemy.  Tak  odprawiwszy  posJy 
wieczór  zaszed/. 

Azatym  koło  to,  które  było  przy  ichmość  panuwo^ 
jeWodzie,  protestacya  spisawszy^  i  rękoma  niektórych  siebie  s 
podpisawszy,  i  pieczęciami  swemi  podpieczętowawszy,  precz 
pojechali,  a  protestacya  zlecili  deputatom  do  aktów  grodz- 
kich województwa  ruskiego  oddać,  której  protestacyi  sło- 
wa te  s;.     Miłościwy  panie   wojewodo  ruskie   miłościwi 
nasi  panowie  i  bracia f  Przykładem  drugich  województwie 
i  ziem  korony  polskiej,  z  których  jedni  inrecenli^  drudzy 
za&  w  swoich  ziemiach,  wszystko  co  niepotrzebnego  a  ku 
zniewoleniu  prawa  było,  znieśli,  przywodzi  nas  wiele  przy- 
czyn do  tego,  źe   akt  konwokacyi   przyszłej  stanowienia 
przyznawać  nie  możemy.     Więc  jakeśmy  tu  nie  w  oby-is 
czaj  powinności,   ale   w  obyczaj    miłości   braterskiej    do 
kępy  przyjechali,   niechcemy  się  tym  tam  rzeczom  pod- 
dawać, jakośmy  powiedzieli,  z  wielu  przyczyn;  ale  krót- 
kości i  miejscu  temu  folgując  na  ten  czas,  przypomniemy 
najprzód,  źe  według  statutów  naszych  żadna  konstytucya  to 
nikogo  nie  obowiązuje,  tylko  ta,  która  jest  zkonsensem 
^Ęfmwm  ordinum  regnij^  dlaczego,  gdy  sejm  bywa  składan, 
bywa  propozycya  na  sejmiku,  aby  wszyscy  wiedzieli  co  na 
niem  ma  być  traktowano,  a  tu  tylko  kilka  rzeczy  xiadz  arcybi- 
skup proponował,  a  siła  ich  nadto  wniesiono.  Więc  jeśli  przy  t% 
kole  i  sejmy  wiele  razów  się  rozrywały  ponoś  ex  eguestri 
ordine  rducłantibus  ^    chociaż  dwa  stany  rzeczypospolitej , 
to  jest:  osoba  króla  jegomości  i  senat,  na  jedno  się  zga- 


'  w  eaęUL     *  w  ectoki.     *  ^wieio.      *  wsiystidch  ttnidw  krdlestwt. 
oporem  siana  ryeenkief^. 
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dzali.  Daleko  więcej  teraz  gdzie  z  koowokacyi  przysdą 
i  senatorów  koronnych  tylko  sześó,  a  postów  ziemskich 
także  nie  wiele ,  i  z  tychże  drudzy  odjechali ,  i  stan  du- 
chowny przy  konkluzyi   nie  został;  jeden  się   namme^  i 

5  w  radę  nieprzysięgty,  i  do  powinności  swej  biskupiej  nie 
przyjęty,  i  to  cum  cauteUa^  podpisał  To  cokolwiek  jest 
per  paucos  caełeris  invitis  et  prolestantibtju^  ku  skazie  na- 
szej uczyniono,  nikogo  niemoże  obowiązywać,  że  to  tam 
stanowiono   nad  instrukcyi   postom   naszym  dan;,   gdyż 

10  byli  od  nas  nietylko  cum  limiłałione  facuUaUs^  ale  też  i 
tempom^  posłani,  a  nie  może  nic  być  pericukmus  et  gror 
viuSy^  jeno  gdy  na  ludzie  wolne  kto  co  tUis  uwitU^'^  sta- 
nowi. Jakoż  jednak  poseł  nasz  oddając  ten  akt  warsza- 
wski protestował  się:  że  na  żadna  rzecz  nie  pozwalał,  tylko 

isna  to,  z  czym  od  nas  był  posłany,  gdzie  czas  i  miejsce 
elekcyi  naznaczono,  gdyż  tak  dali  według  instrukcyi  wszys- 
tiiiego  województwa  ruskiego,  więcej  otrzymać  nie  mó|^ 
A  nad  tę  instrukcya  nasze  siła  w  tern  akcie  nakładziono, 
a  do  tego,  że  wszystkiego  prawie  contenta^  tych  aktów 

20  warszawskich  są  zgubą  wolności  naszych  i  szkodą  rze- 
czypospolitej;  bo  ci,  którzy  to  tam  na  nas  stanowili  urzę- 
dnicy koronni,  jednym  pobrali  a  drugim  podali,  więc  też 
drugich,  których  w  prawie  niemasz,  przyczynili,  senatorskie 
koło  posty  ziemskie  pogwałcili,  deputaty  do  kwarty  prze- 

25  ciwko  konstytucyi  nowo  dali,  gdyż  mają  trwać  od  sejmu 
do  sejmu,  sumpty  nieznośne  na  koronę  włożyli,  zjazdu 
ku   oddawaniu    poselstwa   zwykłych   czasów   nie   nazna- 


'  imieniem.  '  z  zistrzezeniem.  '  przez  kilku,  gdy  reszU  byta  niechętna  i 
protestowała.  *  z  upowainieniem  zastrzegania.  '  co  do  czasu.  *  niebeqMecsnieJ8xem 
i  większej  wagi.    '  przeciw  ich  woli.    *  osnowa. 


cxyl]|  ale  źego  oto  oa  okazowaniu,  aby  się  ludzie  tym 
prędzej  w  takich  trudnościach  nie  postrzegli ,  postanowili 
duzowanie  to  nad  prawo  i  nad  zwyczaj  uchwalili,  i  wszech 
izeczy  przeciwko  prawu  i  wolności  naszej  nakładli.  Przy- 
toczmy,   majęc  na  baczeniu  prawo  i  wolność  uasz§,   to  5 
wszystko  cokolwiek  jest  w  tym  akcie  warszawskim  oprócz 
elekcyi  z  uszczerbkiem  praw  uczyniono,  nie  przyznawamy, 
wierząc  tei  to  i  sobie  obiecując  o  waszmościach  wszech, 
ie  waszmoście  będziecie  raczyli  tejże  wolności  swej  prze- 
strzegać i  pomagać.     O   czym   wszystkim   tu   się   przed  ió 
liYaszmości;  miłościwym  panem  wojewoda  świadczymy,  i 
dalej    abyś    to    waszmość   ku   przestrodze   dygnitarzom, 
urzędnikom  i  rycerstwu  podać  raczył,  te  protestacyą  swa 
na  piśmie  waszmości  oddawamy,  a  potem  do  grodu  dla 
wieczystej  pamiątki  oddamy.  Działo  się  w  Wiśni  w  poluis 
ósmego  dnia  maja  roku  pańskiego  1587.  Stanisław  Źol* 
kiewdd  wojewoda  ruski  własną  ręką.  ^  Joannes  Fredro  de 
Pluzcwiu  castellanus  premistiensis  manupropria^    Jan  To- 
masz Drohojewski  starosta  przemyski.  Kilian  Drohojowski 
podkomorzy  ziemi  przemyskiej  imieniem  swoim  i  siostrzeńca  to 
swego  jegomości  pana  Herburta  jako  opiekun   od  króla 
jegomości  miłościwego  dany.     Nicolaus  Żołkiewiki  mccG'- 
merariui  leopoUemii.     Słanislaus  ŻoUciewsU  prapria.^    Jan 
Jaskmaniecki  pisarz  ziemi  przemyskiej  ręką  swą.     Stefan 
Fredro.    Jan  Boratyński  chorąży  przemyski.    Marcin  Kra- 95 
sicki  wojski  przemyski   Stanisław  Krasicki  obofny.    Bar- 
tosz Bierecki  ręką  swą.     Yalentinus^  Orzechowski  sędzia 


■  Jest  to  ojeiec  hetmana,  zmarły  r.  1588.  Obecny  tei  sprawie  tej  by)  i  syn, 
hetman  poiniejsiy,  i  imię  jego  polołone  jest  niiej,  bex  iadnej  godności.  B,  *  Jan 
Fredro  s  Fleszowic  kasztelan  przemyski  ręk)  sw).  '  Mikołaj  Żółkiewski  podkomorzy 
IwowaU.    Stnialiw  Żółkiewski  rąką  sw{.    *  Walentyn. 
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eiemi  przemyskiej.  Mateusz  Dunikowski  ex  parte  pallalinalm 
Rusiiae  subscribo  ex  parte  pallaiinatui  lublinensis  de  banii 
Kolczim  lusłravi  coram  officialibusJ  Alexander  Oreecho* 
wski.    Stanisław  Orzechowski.    Jakób  Orzechowski.    An« 

sdrzej  Bierzecki  ręka.  Jerzy  Kormaniecki.  Hieronim  Orzer 
ohowski.  Jan  Orzechowski.  Piotr  Dunikowski  z  Orska. 
Jan  Fredro  z  Pleszowic  manupropria.  *  Marcin  Gzuryto 
ex  parte  bonorum  pallatinałus  Russiae  subscribo  ex  parte 
vero  bonorum  Ptaszkowa  Dembowa   in  pallatinatu   eraco- 

io viensi  lmtravi  coram  ofjtcidibus.^  Jan  BrześciańskL  Wa- 
lenty Potohński  rotmistrz  roty  pancernej.  Sebastyao  Brze- 
ściański  manupropria.^  Tomasz  Żółkowski  cammerariui 
terrestrU  premsiiiensis^  Petrus^  Bfażewski.  Jan  Kucharski 
z  Łahodowa.   Jan  Drohojowski  ex  parte  mea''  ręk|  sw;. 

15  iVico/tiii^  Ostrowski  de  Ostrów  vicepattatinu8  (?)  premi^iewi 
manupropria.^  Zygmunt  Chmielecki.  Jakób  Ostrowski.  Jan 
Orzechowski.  Jerzy  Czartoryski  ręką  swa.  Gabriel  Zamie- 
chowski  własną.  Andreas  Pruchnicki.  Wojciech  Narajow- 
ski.  Stanisław  Chmielecki.    Walenty  Chmielecki.    Prokop 

10  Czartoryski.  Piotr  Kleofas  Stuchenicz  ręką  swą.  Z  Bozry 
Skoruta  z  Młodatycz  ręką  swą.  Adam  Buchowski.  Sa- 
muel Dunikowski.  Piotr  Herman owski.  Chrystof  Kucz- 
kowski.   Jarosz  Hermanowski.    Jerzy  Grochowski. 

Tamto  tez  koło  nic  nie  sprawiwszy  zarazem  się  roz- 

25  jechało,  z  których  jedni,  którzy  byli  quieti^  nie  zsiadając 
z  koni   do  domów   się   rozjechali,   a  drudzy   przecie  w 


'  X  strony  województwa  ruskiego  podpisuję ,  xe  strony  województwa  lubelskiei^ 
w  dobrach  Kolczym  przegląd  uczyniłem  przy  urzędnikach.  *  ręk;  sw).  *  ze  strony 
dóbr  województ^-a  ruskiego  podpisuję  z  te  strony  dóbr  ...  w  województwie  krakow- 
skim przegląd  uczyoifem  przy  urzędnikach.  *  ręk)  sw;.  '  komorzy  ziemski  przemyski. 
'Piotr.  *  ze  strony  mojej.  *  Mikołaj...  i  Ostrowa  podwojewodzipneiDyskir(k|8ir|.  -spokojni- 
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miasteczku  w  Wiśni  zostali  na  noc,  a  tam  dopiero  w 
niedzielę,  oni  co  i^iev\\e]  ob  incompełentiom  hci^  na  drug9 
stronę  rzeki  przyjechać  nie  chcieli,  z  miasteczka  nie  wy- 
jeżdżając,  do  kościoła  się  zeszli,  a  co  pierwej  przyzna- 
iNrali,  że  jedna  strona  na  druga  stanęwić  pic  itiemogta,  5 
koDsŁytucye  jakieś  postanowili,  a  ruszenie  pospolite  ad- 
hSńłis  poenis  pecuniariis^  postanowili.  Jakób  Szystowski. 
Wojciech  Wilczyński.  [Akt.  Bem.  x.  3«  str.  865.] 

2. 

Stanifllkw  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny  lo 
koroimy,  hrabieszowski ,  kaluski  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom  wiadomo  czynię,  ie 
panowie  rajce  lwowscy  uskarżali  się  przede  mna,  iż  od  ludzi 
żołnierskich  w  mieście  Lwowie  zuchwalstwa  i  gwałty  nie 
małe  się  dzieję  i  przegróżki  jakieś  tak  przeciwko  osobom  ib 
na  urzędzie  będącym,  jako  i  inszym  obywatelom  miasta 
tego.  Ą  tak  napominam  wszech  w  obec  i  z  urzędu  swego 
\  rozkazuję,  aby  każdy  raczej  na  stanowisku  swoim  byt, 
a  burkiem  lwowskim  się  nie  zabawiał,  a  jeśliby  komu 
trafiło  się  dla  oprawy  rysztunku  tam  przyjechać,  iżbyao 
kożdy  skromnie  i  utściwie  się  zachował  bez  czynienia 
gwałtów,  krzywd f  szkód,  przegróżek  każdego  stanu  człe- 
kowi: gdyż  jeśli  kto  krzywdę  jaka  ma,  może  jej  urzę- 
downie  a  nie  przez  gwałt  albo  przegróżki  ścigać.  Jeśliby 
więc  kto  się  trafił  tak  niepowściągliwy  i  swowolny,  któ*  as 
lyby  gwałt  jaki  popełnić  się  ważył,  albo  krzywdy  i  szko- 
dy jakie  ludziom,  bądź  w  wydzieraniu  żywności;  b§dź 
z  jakiejkolwiek  ijoszej  przyczyny  uczynił,  takowego  kaz^- 

^  dli  DiMtoioiriiego  im0|j;ica.    '  ugroziwtsy  ktrami  pienięłiieiiii. 
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zatrzymać  m  honesła  łamen  dełenhone^   do  zniesienia  »; 

i  informacyi  mojej.    Dałum  w  Sta  rżyskach,  ^  30  itifi 

anno  domini  millmmo   gmngentesimo   nonagesimo   qaarto} 

s  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  koronny  mp. 

[Akt.  Bera.  x.  S49  tftr.  583.] 

3. 

list  h  króla  in  w^imĄ  malosktdj. 
Najjaśniejszy    a    miłościwy    królu    panie,    a 
^^  panie   mój  miłościwy! 

Dał  mi  znać  hospodar,  że  car  tajemnie  wskazał  do 
niego  przez  posła  swego,  żeby  zrozumiewał  wojewodę 
mułtańskiego ,  jeśliby  chciał  znowu  szukać  łaski  u  cesa- 
rza tureckiego,  ofiarując  swe  staranie,  że  mu  przejedna, 

15  iż  na  temże  miejscu  cesarz  go  zostawi.  Z  drugiej  strony 
wojewoda  mułtański  widząc  podobno  difjficuUalem^  rzeczy, 
w  które  zabrnął,  a  obawiając  się  na  się  impetu,  gdyż 
Turków  ludzi  żołnierskich,  oprócz  tych  co  u  Ta^owesta 
mało  albo  nic  nie  zginęło,  u  Diurdzowa  kopaczów  tylko 

20  do  kilkunastu  tysięcy,  a  impedimentów  wielką  część  stra- 
cił Synan  basza,  więc  i  Tatary  czując  tuż  nad  sobą, 
posłał  do  hospodara  prosząc  go ,  żeby  się  starał  o  prze- 
jednanie mu  łaski  cesarskiej.  Radził  się  mnie  hospodar, 
coby  z  tem  czynić   miał.     Odpisałem   mu,  żeby  carowi 

25  swe  w  tem  staranie  (dla  jednania  sobie  u  pogan  konfidencyej) 
ofiarował;  ale  dokąd  nie  będzie  wiedział,  jaka  jest  o  tym 
wola  waszej  królewskiej  mości,  żeby  dalej  tak  rzeczy  nie  za- 
ciągał. Potrzeba  tedy  w  tym  nauki  od  waszej  królewskiej  mości. 

'  jednak  w  przyzwoitym  areszcie.    *  Dan  . . .  daia  50  lipca  i59i.    *  trudnotfcL 
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z  tern  uniżone  a  wierne  służby  swoje  zalecam 
w  miłościwą  łaskę  waszej  królewskiej  mości.  Datum  z 
Chocinia  26  novembris^  1595. 

Waszej  królewskiej  mości,  mego  miłościwego  pana, 
wierna  rada  i  najniższy  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kaszt  s 
L  het  pol. 

Adres:    Sacrae  ac  serenissimae  regiae  majesłałi  etc. 
de.  etc.  Domino^  Domino  clementissmo^ 

[Mich.  Grabowskiego  i  Alcx.  Przezdzieckiego 
Źródfa  do  dziejów.  Wilno  1843,  str.  68.]    10 

4. 

3tisł  iio  Itlui9łt(anii  latiBtiiirsIUfgii. 

Wielmożny  mciwy  panie  małogoski! 

Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  miłościwa  łaskę 
wmości  mego  mciwego  pana.  is 

Jegomości  panaWiernka  nie  potrzeba  zalecać  wmo- 
ści  memu  mciwemu  panu,  gdyż  wmość  sam  raczysz  być 
dobrze  wiadom  rycerskich  spraw  i  utściwych  postępków 
\  jego.  Lecz  iż  mię  prosił  o  przyczynę  do  wmości  mego 
mciwego  pana,  jako  słusznej  prośby  nie  chciałem  mu  i 20 
nie  godziło  mi  się  odmówić.  Jakoż  proszę  wmość  swego 
mciwego  pana,  żebyś  wmość  raczył  się  za  nim  przyczynić  do 
jego  królewskiej  mości,  iżby  za  swoje  i  nieboszczyka 
brata  swego  znaczno  zasługi  mógł  mieć  jakiekolwiek  po- 
ratowanie. Nie  wątpię  nic,  iż  mu  wmość  w  tej  mie-25 
rze  mciwa  łaskę  swą  pokazać  będziesz  raczył,  którą  on 
i  ja    z  nim  zasługować   wmości  swemu  mciwemu  panu 


'  Dan . . .  listopada.     '  Najinilościwszcmu  królowi  Jegomości  i  id.  panu  a  panu 
DJjlaskawszefflu. 


—  u*  — • 

l^inieti  będę.  Z  teiti  służby  swe  zalecam  W  mciwą  taakf  |p 
Wmbść  mego  mciwego  pana.    Z  Biatejcerkwie  15  ApA-^ 
&«    1596. 

Wraości   mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  ilc 
5 sługa   Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan   lwowski,    hetman' 
polny. 

Adres:     Wielmożnemu  panu,   panu    Sebastyanowi  '? 
Lubomirskiemu ,  kasztelanowi  małogoskiemu . . .  mciwemu 

memu    panu.  [Aulogr.  biW.  OssolińskicłL] 

io  5. 

list  in   krńU 

sdąjący  sprawę  z  ścigania  zbuntowanych  kozaków 
około  Kąjowa  i  za  Dnieprem. 

Najjaśniejszy    mciwy   królu    panie,    panie   a 
i»  panie   mój   miłościwy! 

Jakom  przez  pana  halickiego  o  tutecznych  sprawach 
waszej  królewskiej  mości  swemu  mciwemu  panu  oznaj- 
mił, nic  nie  było  tak  godnego,  cobym  ku  w.  kr.  mości 
pisać  miał.  Kozacy  przcścicm  za  Dniepr  do  Perejasławia 

20  rozumiejąc  się  być  przcspiccznemi ,  nie  spodziewając  sie 
żeby  wojsko  w.  król.  mości  za  Dniepr  do  nich  iść  miało, 
przy  swym  przedsięwziętym  uporze  stali,  zwłaszcza,  ze 
statków  wszystkich  wodnych ,  które  jedno  były  na  Dnie- 
prze, zabraniem  a  inszych  porąbaniem  rozumieli,  że  od- 

MJęU  sposób  przeprawy.  Musiałem  się  rad  nierad  bawić, 
oczekiwając  na  posiłek  ludzi,  którzy  byli  z  panem  sta- 
rostą kamienieckim,  lecz  osobliwie  obmyślając  sposób 
przeprawy:   w  czem  od  mieszczan   w.  król.  mości    kijo- 

*  kwietnia. 
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Wskich  potnalein  życzliwość ,  gdyż  z  chęcią  staranie  czy« 
nUi,  żeby   ^tate   niektóre   naczynia,   które  już  były  za- 
tonęły, i  insze  zatopione  czołnki ,  co  ich  byli  trochę  przed 
kozaki  ukryli,    dobywszy,   one  jako   mogąc  dla  przepra- 
wy wojska  poprawiali  i  gotowali.  Kozacy  tem  się  do  nich  s 
obraziwszy,   lecz  podobno   raczej  dla  łupów,   wzięli  byli 
przed  się  umysł  miasto  to  i  zamek  w.  król.  mości  splą- 
drować i  spalić.  Czemu  zabiegło   się   naprzód  ludzi  tam 
w.  król.  mości  służebnych  zasłaniem,  a  potem  gdym  usły- 
szał ,  że  się  już  tamtą  stroną  Dniepru  ku  Kijowu  ruszyli,  lo 
przyjściem  wojska  ze  mną;  i  tak  się  trafiło,  że  jednego 
dnia,  to  jest  11  maja,  i  ja  i  oni  pod  Kijów  lądem  przy- 
szli,   a  czółnów  ich,  któremi  na  morze  chodzić  zwykli, 
nazajutrz  rano  kilkadziesiąt  przyszło.    Widząc  że  o  splą- 
drowaniu Kijowa  próżno  było  myśleć ,  do  traktatów  rzkomo  is 
się  ze  mną  udali,  od  czego  nie  byłem,  życząc  jeśliby  mo- 
żna ,  rzecz  per  media  pncifica  cum  digniłałe '  w.  król.  mości 
uprzątnąć,  i  uspokoić  te  sprawę.     Posłałem  im  glejt  na 
posłance  ich,  którego   przepis  posyłam.     Lecz   oni  glej- 
tem, prosiwszy  oń,  niekontentowali  się,  zakładów  za  po- w 
słańce  swe  ode  mnie  chcieli.   Czego  (iżem  rozumiał  nie 
być  ex  dignitafe^  w.  król.  mości)  będąc  urzędnikiem  wo- 
jennym i  sługą  w.  król.  mości,  niepozwoliłem,  napisałem  do 
nich:     chcąli     za    glejtem     ode     mnie    danym    posłać, 
aby  posłali.  Potem  pisali  do  mnie,  że  bez  zakładów  po-ss 
słańców  posłać  nie  chcą,    ale  żebych   im  oznajmił  kon- 
dycye,   za  któremi  mogliby  być  do  łaski  w.  król.  mości 
przyjęci.     Radziwszy    się    pana   kamienieckiego,    który  z 
znacznym   pocztem   ludzi    swoich    do    wojska    w.    król. 

'  irodkimi  /agodnemi  z  godnością.     '  z  godnością. 
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»i>$ci  przybył,  i  pp.  rotmistrzów,  którzy  na  ten  czu 
tu  sa;  aczem  rozumiał,  że  z  tego  nie  miato  być  nic, 
iJalo  się  jednak  nie  od  rzeczy,  gdyż  się  tym  nic  nie 
trK^ito,  podać  im  kondycye.  Jakoż  podałem  takowe,  ja- 
skie sa  na  tej  karcie;  co  mi  odpisali,  z  listu  który  w.  król- 
mości  posyłam,  raczysz  wyrozumieć.  A  iżem  widział,  że 
$ię  nic  temi  traktaty  zbudować  nie  miało,  przemyśliwa- 
tern  jakobym  do  nich  co  prędzej  mógł  się  przeprawić. 
Na  tym  właśnie  brzegu  Dniepra  stali,  na  który  przycho- 
M  dziło  wojsku  w.  król.  mości  wysiadać.  Myśląc  tedy  jakobych 
ich  od  tego  brzegu  odwiódł,  posłałem  z  częścią  wojdca 
w.  króL  mości  pana  starostę  kamienieckiego  w  niż  Dnie* 
pra  do  Trypola,  żeby  tam  w  tył  im  rzkomo  przeprawy 
kusił,  i  czółnów  z  dziesiątek  lądem  na  woziecb  kazałem 
15  do  niego  prowadzić;  a  zatem  rozumiałem,  co  mię  nieomy- 
liło,  że  obawiając  się  żeby  ich  z  tyłu  nie  zaszŁo,  mieli 
ustąpić  tego  brzegu.  Do  tego  opportune^  się  trafiło,  że 
dwaj  łotrzykowie  uciekli  do  nich,  którzy  im  dali  sprawę, 
że  się  wojsko  w.  król.  mości  u  Kaniowa  przeprawuje ;  to  z 
20  listu  ich,  który  posyłam,  raczysz  w.  król.  mość  widzieć. 
Zarazem  wezbrali  się  nazad  w  drogę  ku  Perejasławiu , 
gdzie  byli  żony,  dzieci  i  zdobycze  swe  zostawili  Jam 
też  tego  dnia,  którego  oni  odeszli,  wojsko  począł  prze- 
prawować,  jakoż  prędko  nad  nadzieję  i  z  łaski  bożej 
ssbez  najmniejszej  szkody  przeprawiło  się  wojsko.  Po- 
strzegłszy  Kozacy,  żem  się  począł  przeprawować,  nie- 
chcieli  mię  ^Y  Perejasławiu  czekać,  ustąpili  pospiesznie 
ku  Alexandrowu,  majętności  xcia  Wiszniowieckiego ,  ku 
granicy  moskiewskiej.     Ten  Alexandrów  nad  rzeką  Suł§ 

'  siczciliwie. 


451     

leiy,  piętnaście  mil  od  Perejasławia ,  a   12  mil  od   mo- 
słdeMTskiego  zamku  Putywla.  Iż  rozumiem  siła  natem  w.  król. 
mośd  i  rplitej  należy,  aby  to  swowoleńslwo  byto  uprza- 
łnione,    lubo  przychodzi    z  wielka  pracą    i   niewczasem 
wojska   w  króL  mości  przez  te  pustynie  i  trudne  prze-  5 
prawy,  jednak  i  tam  za  nimi  idę.    Posłałem  część  woj- 
ska,   żeby  w  niż   Alexandrowa   dobywali   się   za    rzekę 
Solę:  bo  przejściem  naszych  ludzi  za  Sułę,  odDniepraiod 
ccóIdów   odraziliby   się,   tak   iż   chyba   na   moskiewskie 
sdaki  uciekać,  nigdzie  indziej   nie  będą  mogli,    a   mało  10 
podobno  żeby  z  żonami,  z  dziećmi  w  tamte  pustynie  brać 
się  mieli.  Sam  idę  za  nimi  w  szlak  prosto  ku  Alexandrowu, 
mam  nadzieję   w  panu  Bogu,  jeśli  zwłaszcza   tamci  lu- 
dzie nasi  przedobędą  się  przez  Sułę ,  że  koniec  za  szczę- 
ściem w.  król.  mci  uczyni  się  temu  swowoleństwu ,  które  15 
werz  w.  król.  mść,  bardzo  się  było  zawzięło.     A  choć 
sita  się  ich  od  nich  rozbiegło  i  co  dzień  rozbiega,    pe- 
ytnie  w.  król.  mci   daję   znać,    że   i   teraz  jest  ich  pod 
sześć   tysięcy,   między  którą   liczbą    siła    chaszy,    ale  do 
dwóch  tysięcy  ludzi  dobrze  do  boju  godnych,  dział  podso 
trzydzieści,  inszej  drobnej  strzelby  i  potrzeb  do  tego  na- 
leżących dostatek.     Brzydko  aż  i  spominać  do  czego  się 
to  swowoleństwo    brało,  jakie  spominanie   majestatu  w. 
król.  mci,  jakie  zamysły,  o  Krakowie,  stolicy  sławnej  w. 
króL  mci,  rozbiciu,  wytraceniu  stanu  szlacheckiego.  I  to 28 
pewna,  że  bardzo  się  było  to  swowoleństwo  zamogło,  opoT'' 
bme^  raczyłeś  w.  król.  mść  temu  złemu  rozkazać  zabie- 
gać.    Na  pilności,   pracy,   staraniu    mojem   nic  w.  król 
mci  i  rplitej  nie  schodzi  i  nie  zejdzie,  także  na  chęciach 

>  szeiciliwie. 
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cerstwa  w.  król.  mci:  nic  im  le  trudy,  te  niewczasy, 
óre  podejmują  chętnie  dla  służby  w.  król.  mci.  Go 
ko  ode  mnie  tak  i  od  towarzystwa  mego,  pewieoem 
dzięczoie  raczysz  w.  król.  mć  przyjąć.  Jakoż  uoiźenie 
aekuję  w.  król.  mci,  że  za  śmiercią  brata  mego,  tę 
irtykę  chleba  z  mciwej  laski  swej  przy  mnie  raczyłeś 
.  król.  mć  zostawić.  Pana  Boga  prosząc  za  dobre  zdro- 
ie  i  długie  a  fortunno  panowanie  w.  król.  mci,  służyć 
.  król.  mci  jakom  zw}'kł,  wiernie,  cnotliwie,  nieiitująo 
etylko  majętności  ale  krwie  i  zdrowia  swego,  chcę  i  bę- 
}.  Jeśliby  na  pustynie,  na  morawskie  szlaki,  albo  ka 
onu,  albo  też  do  Moskwy  uszli,  cobym  miał  czynić  da- 
j,  proszę  uniżenie  o  naukę  w.  król.  mci.  Z  tern  uni- 
me  a  wierne  służby  me  zalecam  w  mciwą  łaskę  w- 
vi  mci.  Dal.^  21  maja  1596.  Z  obozu  nad  Sopohem 
i  drodze  z  Perejeslawia  ku  Alexandrowu. 

Dał  mi  to  sprawę  pan  kamieniecki,  iż  tam  pisze  o 
ektórc  drobne  rzeczki,  wzywając  łaski  w.  król.  mci, 
óre  acz  nie  correspondml^  zasługom  jego,  wszakże  śmiał* 
^m  prosić  w.  król.  mci,  żeby  to  jemu  odmówiono  nie 
^ło:  bo  i  dla  tej  komisyi,  dotykającej  się  tych  spraw, 
tórąś  w.  król.  mość  do  mnie  posłać  raczył ,  przyjdzie  mi  go 
dalszych  posługach  w.  król.  mci  i  rplitcj  używać,  bo  żaden 
szy   z  pp.  komisarzów    dotąd    nie  przybył  w  ten  kraj. 

W.  król.  mci  swego    mciwego  pana   wierna  rada  i 
Kjniźszy  sługa  Stan.  Żółkiewski,  kaszt.  1.  hetm.  pol. 

Adres:     Sacrae  ac  serenissimae  regiae  majesłati  etc. 
c.  Domino  Domino  clementissimo.^ 

[Grab.  i  Przcidz.  Źródła  sir.  70.) 

'  Dan.     *  odpowiadaj).     '  Najmifościwszcmu  królowi  jegomości  i  t.  d.    panu  a 
lu  najłaskawszemu. 
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6. 

Xisł  h  ithń^ma  jtnbnmirskirgo. 
Wielmożny   mciwy   panie   malogoski! 

Zaleciwszy  sluźby  swe  powolne  w  miłościwa  łaskę 
wmości  mego  mciwego  pana.  5 

O  jegomości  panu  hetmanie  wielkim  taka  tnam  ^\A^ 
domość,  ii  dnia  wczorajszego  z  Zamościa  wyjacbał;  al^ 
taszę,  że  tymczasem  niżli  ten  mój  list  wmości  dojdzie, 
będziesz  wmość  mój  mciwy  pan  od  jegomości  miał  wia^- 
domośf^  jaka.  Siłaby  się  rzeczy  tem  pomieszało,  gdybyś  io 
wmość  mój  mciwy  pan  podtenczas  miał  sio  ztad  gdzie 
odgodzić,  bo  też  nawet  teraz  nie  mogłoby  sio  nic  od- 
prawiać, dokąd  posłowie  tamci  od  żołnierstwa  do  jego 
królewskiej  mości  posłani  nie  przyjadą,  których  aż  jako 
o  piątku  trzeba  się  spodziewać.  Przyjdzie  tedy  już  n^n 
tencza»  pilnować,  bo  gdybyś  wmość,  mój  mciwy  pan, 
miał  teraz  odjachać,  i  zaś  tu  znowu  przyjachać,  barzo^- 
by  się  rzeczy  powaryowaly  i  wmość  mój  mciwy  pan 
drogę  i  trudzenie  niepotrzebne  raczyłbyś  czynić.  Ja  też 
skoro  się  jeno  osłysze  o  jegomości  przybliżeniu  ku  Lwo-  fo 
wu,  zarazem  tamże  pojadę.  Z  tem  służby  swe  zalecam 
w  mciwa  łaskę  wmości.     Z  Gródka   16  Aiujusli^  1597. 

Wmości  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i 
sługa  Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman 
polny  mp.  25 

Adres:  Wielmożnemu  mnie  mciwemu  panu  i  przy- 
jacielowi ,  jegomości  panu  małogoskiemu,  spiskiemu ,  dob- 
czyckiemu  i  sądeckiemu  staroście.  [Or>g.  libi.  Owoiińskich.] 

I  sierpnia. 

20 


i64    

7. 

t\A  h  Djta  jantosugi,  |irntntitqało  jakons  kojiuiitjitjsitap  no  JBjoL^ 
Reverende    Pałer!^ 

Zaleciwszy  stuźby  swe  w  Jaśkę  wmci.    Wyrozumia-j 
5 tern   z  pisania  wmci,  że  ta  różnica,  która  wmci  zacho-^ 
dzUa  z  bracią  wmci,  jest  już  rozstrzygniona ;  z  czego  pan 
Bóg  niechaj  będzie  pochwaleń,   niech  pan  Bóg  z  miło- 
sierdzia swego    chwaJa  i  cześć   z  imienia    swego  ś.  po- 

.    mnażać  raczy.     Do  sJugi  podstarościego  swego  rubieszo- 

10  wskiego  piszę  ten  list,  żeby  w  sprawach  wmci  postąpił  wedle 
tego  jakoby  potrzeba  ukazowała.  Z  strony  żołnierzów 
tamtych,  którzy  po  te  czasy  bawili  się  koto  Lwowa, 
źem  w  tej  mierze  rady  nie  mógł  dać  wmci ,  odległość  i 
zabawy   moje,   które   tu    dla  służby  rzeczypospolitej   na 

15  sobie  ponoszę,  sprawowały  to;  pewienem  jednak  o  bacze- 
niu wmci,  że  wmść  czasom  jakie  pan  Bóg  na  rzeczpo- 
lita  przepuszcza,  wyrozumiewać  raczysz,  i  z  tern  się  łasce 
i  modlitwom  wmci  zalecam.  Z  obozu  nad  Oryninem 
die  ultima  Julii^  1600. 

so  Wasz  życzliwy  przyjaciel,  gotów  służyć,  Stan.  Żółkie- 
wski kaszt  1.  het.  polny.  p  „out  ż.  Pauiego.] 


')  Ojciec  Antoni,  czyli  właściwie  Antonin,  z  Przemyśla  magister  teologii,  wikary 
generalny  prowincyi  ruskiej  zakonu  kaznodziejskiego  r.  159i,  a  od  r.  1590  pierwszy 
prowincyal  ruski,  byf  głównym  sprawcę  podziału  dominikanów  polskich  na  prowineyf 
polską  i  ruskę ,  któremu  to  podziałowi  dominikanie  krakowscy  i  wszyscy  biskupi  polacy 
(z  wyjątkiem  jednego  arcybiskupa  lwowskiego  który  sprzyjał  podziałowi)  mocno  się 
opierali.  Sprawa  ta  przez  kilka  lat  nawet  w  Rz)7nie  u  papieia  się  toczyła.  Żółkiewski, 
osobisty  przyjaciel  o^ca  Antonina,  protegował  podział  dominikanów  na  prowincyę  ruska; 
w  czem  się  nie  zraził  nawet  listem  Wawrzyńca  Goślickiego  biskupa  przemyskiego  (pi- 
sanym z  Przemyśla  d.  2  stycznia  15U9  do  Żółkiewskiego),  w  którym  mu  biskup 
t^  protekcyą  mnichów  lwowskich  ostro  przyganiał.  0.  Antonin  wydaZ  przero- 
bione przez  siebie  tłomaczenio  Mikołaja  Sępa  SzarzyAskiego  dzieła:  » Różaniec  pospo- 
licie rółany  wianek  najś.  Maryi  z  xiąg  Ludwika  z  Granaty  zebrany  z  włoskiego  W7- 
loiony.  Kraków,  w  drukami  Łazarza  1583  8*i  — którego  kilka  edycyi  wyszło.  Ob.  o 
Antoninie:  Okolski,  Russia  florida,  Ż.  P, 

*  Wielebny  ojcze.    *  dnia  ostatniego  lipca. 
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8. 

Btaaiil^w  Żółkiewski  z  Żółkwie,  kasztelan  lwowski,  het- 
man polny  koronny;  nibieszowski ,  rohatyński,  kamio- 
nacki,  katoski  etc.  starosta. 
Oznajmuję  wszem  w  obec  komu  na  tern  należy,  iz  5 
zi  przystaniem  od  króla  jego  mości  pana  mego  miłości- 
wego :  wielmożnego  pana  Piotra  Myszkowskiego  z  Mirowa 
bsztelana  lubelskiego,  jego  mości  pana  Mikołaja  Daniłowi- 
en  z  Żurowa  starosty  drohobyckiego ,  także  i  od  jaśnie 
widmożnego  pana  Jana  Zamojskiego  kanclerza  i  hetmana  10 
wielkiego  koronnego,  jego  mości  pana  Pawła  Piaskowskiego 
dla  oddania  i  uiszczenia  zapłaty  wojsku  jego  król.  mości 
należącej,  które  przeszła  expedycyą  w  ziemiach  wołoskiej 
i  miiltańskiej  za  łaska  boża  szczęśliwie  odprawiło.  Jakoż 
towarzystwo  wojska  wszystkiego    dla  odniesienia   zapłaty  ^5 
swej   tu   się   do  Lwowa  na  ten  czas   stawili  i  zjechali, 
zktóremi  długo  o  tem  konferując  a  najwięcej  chcąc  do* 
godzili  teraźniejszej   potrzebie    iflanckiej,   aby  się  co  na- 
'  prędzej  wojsko  na  potrzebę  jego  król.  mości  i   rzeczypo- 
I  ipohtej  do  Iflant  wywieść  mogło ,  i  potrzebom  żołnierzów  20 
jego  królewskiej  mości  dogodziło ,   na  tem  finaliter  *  sta- 
nęło: najpierwiej  teraz .  zaraz  zupełna  ćwierć  lata  od  jego 
króL  mości  wojsku  moskiewskiemu  po  wygranej  bitwie  da- 
rowana   oddana   będzie   gotowemi   pieniadzmi  wedle  ra- 
chunku, jako  wiele  której  rocie  przychodzi,  przez  sługę » 
jegomości  pana  pisarza  polnego,  przy  bytności  jegomości 
pana  Stanisława  Kossa  podkomorzego  wendeóskiego,  dwo- 
rzanina jego  król.  mości,  od  wielmożnego  pana  Jana  Fir- 
leja z  Dąbrowice  podskarbiego  koronego,  starosty  lubel- 

■  ostateemie. 
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skiego,  dla  dojrzenia  zapłaty  tej  przysłanego,  nadalej  do  ] 
niedziele  zapłacona  być  ma,  a  ostatek  pienięilzyi  to  jest;  | 
jednym   ipultańskim    dwie    ćwierci    a   drugim   Łutęczoym 
jedna  zasłużona.    Iż  jeszcze  pieniądze  na  tę  zapłatę  zło- 

5  żonę  i  od  rzcczypospolitej  naznaczone  nie  mogły  być 
wyciągnione  wamźe  jedne,  a  drugie  ex  nunc^  u  kapców 
zastępnio  takowym  obyczajem  i  obligacya,  to  jest  ii 
którykolwiek  z  panów  towarzyszów,  którym  te  ćwierci 
lata  należą  i  nie  będą  zapłacone,  potrzebować  będzie  bądź 

10  sukien  i  materyj  jakichkolwiek  albo  rynsztunków  wojen-- 
nych  i  koni  u  kupców  i  mieszczan  lwowskich,  i  adra^ 
tionem^  tego  długu  brać  zechce,  to  na  swój  kredyt  wziąść 
niam  i  wyborgowaó,  i  potym  kupcom  i  mieszczanom  zt-* 
płatę  zań  uiścić  będę  powinien,    a   każdy   z  nich  na  to 

15  co  weźmie  rekognicyę  do  skarbu  oddać  ma.  Tym  zaś 
którzy  gotowemi  pieniądzmi  zasłużone  swe  wziąśó  będą 
woleli,  tedy  im  na  tę  sumę  cokolwiek  jej  wedlo  rege- 
stru pisarskiego  teraz  porachowanego  przyjdzie,  takowy 
obowiązek  czynić  i  słowem  swem  hetmańskiem  ze  wazys- 

so  tkich  dóbr  i  dzierżaw  swoich  mam  je  nieodwłocznie  za- 
płacić  jednym,  którzy  tu  w  wojsce  króla  jegomości  w 
Rusi  albo  Wołoszech  i  Multaniech  zostaną  we  Lwowie 
na  dzień  piętnasty  lipca,  a  drugim,  którzy  na  te  wojnę 
do  Iflant    idą,  na  dzień  dwudziesty  piąty  tegoż  miesiąca 

itt  lipca  tam  gdzie  na  ten  czas  w  wielkiem  xięstwie  Lite- 
wskiem  bądź  jegomość  pan  hetman  wielki,  bądź  ja  też 
będziemy,  bądź  by  też  i  na  ten  czas  wojska  w  kupie 
nie  było.  Jeślibyście  tej  mej  obligacyi  i  obowiązkom 
dosyć  nie  uczynili  i  onej  bądź  w  części  albo  we  wszys- 

'  natychmiast.     ^  na  rachunek. 
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łkiem  Die  wypelnieli,  tedy  daje  temu  towarzystwu  wszys* 
ttdemu  moc  i  władzę  w  starostwa  moje  wyżej  miano* 
wane  wjechać  i  one  w  moc  i  używanie  wziaśó  ze  wszys- 
tkiemi  pożytkami  ich  żadnego  nie  wyjmując,  o  co  im  ża-< 
dnej  trudności  nie  będo  mógł  zadawać  ani  insHgator^  5 
króla  jego  mości  y  których  używać  heda  mogli  aż  do  zu- 
pelpej  zapłaty  im  należącej.  To  też  sobie  panowie  to- 
warzysze warują,  i  ja  im  tym  pismem  waruję:  iż  tak 
ta  zapłata,  która  sic  im  teraz  czyni,  jako  i  druga,  która 
się  na  potym  dziać  będzie,  źadnemi  aresztami  z  władzy  10 
mej  hetmańskiej  zatrudniać  się  nie  ma,  oprócz  długów, 
które  się  z  ich  samych  rekognicyj  pokażą,  i  dla  większej 
pewności  tę  obiigacyę  moje  ręką  swą  własną  podpisuję, 
i  pieczęć  swą  własną  do  niej  przyłożyłem.  Używszy  do 
do  tego  i  posłów  jego  królewskiej  mości  a  mych  miło-is 
ściwych  panów  a  przyjaciół,  pozwalający  tego  panom  to- 
warzyszom, że  tę  moje  obligacyą  do  xiąg  którychkol- 
wiek  wnieść  i  aktykować  będą  mogli.  Działo  się  we 
Lwowie,  dnia  trzydziestego  maja,  roku  tysiąc  sześćse- 
łoego  pierwszego.  P.  Myszkowski  kaszt,  lubelski  mp.  Miko-  so 
}aj  Danifowicz  star.  drohobycki  mp.  Stanisław  Żółkiewski 
kasztelan  lwowski,  hetman  polny.       fAut.  Bem.  x.  358.  str.  sse.] 

9. 

Staniflbtw  Żdkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronny;    hrubieszowski,   katuski,   kamionackii    roha-25 
tyński  etc.  starosta. 

Wszem  w  obce  panom  żołnierzom  a  osobliwie  tym 
którzy  na  służbę  jego  królewskiej  mości    i   rzeczypospo- 

■  oskaiiycieL 
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litej  do  Inflant  pieniądze  brali,  iź  jego  mość  pan  hetman 
wielki  już  wyjeżdża  w  drogę,  i  ja  także  po  jutrze  na 
tę  daj  panie  Boże  fortunną  służbę  rzeczypospolitej  wy- 
jeżdżam, Proszę  i  napominam  wmciów  żebyście  się  wasz- 

5  moście  spieszyli,  a  czasowi  wojennemu,  którego  i  tak  już 
nie  mało  upłynęło,  nie  omieszkiwali  więcej  etc.  A  iź 
jako  słyszę,  bawi  się  teraz  we  Lwowie  ludzi  siła  luźnych 
i  swo wolnych,  którzy  rozmaite  zbrodnie,  gwałty,  upilstwa 
i  inszych  siła  rzeczy  złych,  majestat  boży  i  przystojnośó 

10  sama  obrażających ,  tytułem  się  żołnierskim  ożywając  czy- 
nią, napominam  wmciów,  żebyście  wmcie  takowych  swo- 
wolników  przy  sobie  nie  bawili,  zmazy  tej  na  stan  ry- 
cerski nie  wnosząc,  i  nie  czynili  im  żadnego /^a/rocthttim.' 
Niech  każdy  cierpi,  co  zasłużył,  za  swą  niecnotę.   A  je- 

is  śliby  jego  mość  pan  wojewoda  sandomirski,  jako  starosta 
miejsca  tego,  i  panowie  rajcy  lwowscy  chcieli  co  prze- 
ciwko takowym  swowolnikom  postępować,  żebyście  wm. 
nietyiko  ich  nie  bronili,  ale  i  owszem  sami  pochopni  i 
pomocni  im  do  tego  byli,  jakoby  tak  obrzydła  swawola 

io pokarana  i  pohamowana  była,  żeby  zatem  stan  rycerski 
w  ohydę  i  osławę  do  ludzi  nie  przychodził,  o  co  i  po- 
wtórc  napominam  wm.,  i  władzą  urzędu  swego  rozka- 
zuję. Dan  w  Grodku  dnia  15  Junii^  1601.  Stanisław 
Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 

[Akt.  Bem.  X.  355  str.  630.] 


'  wstawienia  sie.     '  C7.onvca. 
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COMMONITIO, 

i4  ienatnm  Eigenflem, 

Speciabiks  Domini  amici 

charimmi! 

Generoii  Domini  iliłchenii 
Seerelarii  Begii  el  Nolarii  ter- 
reitrisYendensis  causa  plarimam 
cupa:  virtus  cl  erudilio  ipsius 
eonjufu^ćrfinł  me  iUi^  tum  indu- 
iińa  et  stadium  in  negociis  ciii-^ 
tatiM  Higensis  in  Comitiis  łrac- 
tandis^  susceplam  illam  meam 
hmenfoknliam  confirmarunt  Au- 
dio aparm  imtiis  tumlum  eo  es- 
iif  dpropemodum  indida  cama, 
mi  forhmarum^  famae,  vilaeque 
iHicrimen  adierit:  et  eorum  ope- 
ra,  de  qu{bus  Ule  e$l  bem  meń- 
tu^.  lntellexi  IllitBłrissimum  Do- 
mimim  Cancełlamim  el  Genera' 
km  Exercilmtm  Hegni  Praefec- 
bsm^  negocium  hoe  commisisse 
eum  Dominationibus  Yeslris  trać- 
tandiim^  Geuerosis  Domim'$  Pe- 
Iro  Firleio  Paialinidae  Cracoiń- 
en^j  Pelro  LascZf  loanni  Sckorh 
Succamerario  Mariaeburgejui:  et 
llilchinius  aliud  nihil  cupU^ 
quam  audirL  Non  video  causam^ 


ii 

UPOMNIENIE 

do  sejmtu  rygskiego. 
Zacni  panowie,  przyjaciele 

mili !  5 

Sprawa  szlachetnie  uro- 
dzonego pana  Hilchena,  króle- 
wskiego sekretarza  i  pisarza 
EJenii  wendeńskiej  mocno  mię 
obchodzi:  jego  cnota  i  nau-io 
ka  ujely  mie  dla  niego , 
a  rostropność  i  pilność  w 
sprawach  miasta  Rygi  na  sej- 
mach okazana  utwierdziła  mię 
w  powziętej  ku  niemu  przy- is 
ehylności.  Sfyszę  że  z  drobnych 
początków  przyszło  do  tego  y 
iz  prawie  bez  wysłuchania  Jego 
obrony  ma  być  wyzuty  z  ma- 
jątku, czci  i  na  gardło  osadzo-20 
ny  przez  tych,  którym  się  do- 
brze zasinźyi  Wiadomo  mi  ze 
pan  kanclerz  i  hetman  wielki 
koronny  polecił  szlachetnie  u- 
rodzonym  panom  Piotrowi  Fir-  ss 
lejowi  wojewodzicowi  krako- 
wskiemu, Piotrowi  Łaszczowie 
i  Janowi  Szorc  podkomorzemu 
malborskiemUj  aby  2  wami  w 
tej  sprawie  traktowali,  a  Hit- 
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guamobrem  Dominationes  Yes-^ 
irae  recusare  hoc  deberenł.  Na- 
turam  iuam  causa  non  mutat^  et 
guod  semel  esł  per  se  ipsum  ae- 

5  quum^  guałe  est^  non  desinit  esse^ 
si  injustam  causam  habeł;  Ulu- 
strabunłDominaliones  Yeslrae  ae- 
guitałem  mam :  sin  minus ,  in- 
teresie ut  innocenlia  illucescal^ 

10  guae  oppressa  elucere  non  polest, 
nisi  diliyens  cogniłio  rei  iolius 
inłercedał,  Res  omnium  vesłrum 
agitur.  Multa  fert  dies:  mulla 
turbal  temeritas  fortunae.  RogOy 

15  ut  hanc  causam  aeguilate  meli- 
anlur.  Rem  gratissimam  mihi 
facient.  Ilominem  amicum  de- 
serere,  guoadjus  Uli  suppelil^  non 
possum.  Dene  valere  Dominatio- 

20  nes  Yeslras  cupio.  Dalum  Yolma- 
riae  2  Januarii  Anno  1602. 
Speclabilium  Dominalionum  te- 
słrarum  amicus  studiosissimus. 
Stanisl.  Żółkiewski  Caslellanus 

25  Leopoliensis  el  ExercituumRegni 
Praefeclus. 


[Zdzieh  Dawida  nilchcna:  Qy})eus  innocen- 
łiae,  Zamosc.  160i,  4*.] 


chen  niczego  więcejniepragnie, 
jak  aby  obrony  jego  wysłucha- 
no. Nie  widzę  phyczyny,  dla 
której  mielibyście  mu  lego  od- 
mówić. Obrona  istoty  rzeczy 
nie  zmienia,  i  to  co  samo  przez 
się  jest  słuszne,  nie  przestanie 
być  lakiem,  jakiem  było:  jeśli 
się  wioDym  okaże,  dacie  świe- 
tny dowód  swej  bezstronności; 
w  razie  przeciwnym  słuszna 
iżby  się  okazała  w  całym  blasku 
jego  niewinność,  która  uciśnio- 
na nie  może  zajaśnieć  pierwej, 
dopokad  rzecz  uie  zostanie 
wzięta  pod  ścisłe  rozpoznanie. 
Chodzi  tu  o  dobrą  sławę  was 
wszystkich.  Wiele  zmian  dzień 
jeden  przynosi;  zuchwałość  w 
szczęściu  o  wielkie  upadki  przy- 
prawia. Proszę  aby  słuszność 
sama  w  tej  sprawie  rozstrzygła. 
Zrobicie  mi  tem  największa 
przyjemność.  Człowieka  dla 
którego  mam  przyjaźń,  jak  dłu- 
go tenże  granic  słuszności  uie 
przekroczył,  opuścić  nie  mogę. 
Zdrowia  dobrego  waszmo- 
ściom  życzę.  Dan  w  Wolmarze 
dnia  2  stycznia  1602.  Waszm. 
panów  przyjaciel  służyć  gotowy. 


161     

U. 

Zastanowienie  między  panami  wojewodami  wołoskim 
i  mnltańskim,  a  żołnierzmi  uścickiemi 
Stanisław   Żółkiewski   z  ZoIkwie   kastelan   lwowski, 
hetman   polny  koronny,    hrubieszowski,    rohatyński,   ka-  s 
mionacki  i  kaluski  starosta;  Jan  Swoszowski  pisarz  ziem- 
ski lwowski,  oznajmujemy  i  do  wiadomości  każdemu  przy- 
wodzimy: iż  my  mając  zlecenie  od  jego  królewskiej  mo- 
ści pana  naszego,   strony  uspokojenia  żołnierzów  ziemie 
maltańskiej,   z  jegomościa   panem   wojewoda   wołoskim, lo 
i    z    bratem  jegomości    panem    wojewoda    multańskim, 
wiele  czasu  z  niemi  traktując  strawiliśmy.   Było  i  posta- 
nie do  jegomości  pana  wojewody  wołoskiego  o  tem  od 
króla  jegomości,   który   deklarował   się   w  tem   idąc  za 
wolą  jego  królewskiej  mości,    iż  im  trzecią  część  żołdu is 
zapłacić  chciał,   na  czem   oni   przestać   nie  chcieli;   ale 
za  długą  instancyą  i  przykrą  prośbą  naszą,  i  prawie  cza- 
sem wymożoną  dali  się  użyć,  że  przestali,  jeśliby  im  pie- 
;    niądze   gotowe  dano,    na  złotych  dwadzieścia  i  pięć  ly- 
I   sięcy.  Widząc  tedy  i  zawiedzenie  wielkie,  do  którego  nie  w 
I  tylko  że  się  zanosiło,  ale  już  prawie  przyszło,  ktemu  go- 
towość i  gorącą    myśl    żolnierzów    bacząc   w  dochodze- 
niu żołdu    swego,   którzy  już  dalej    czekać   nie  chcieli, 
potrawiwszy    swe    dostatki,    i    na  czasiech  i  odkładziech 
połknąwszy  się,    przywiedliśmy  perswazyami  swemi  jegow 
miłość  pana  Łukasza  Strojca,  logofeta'  ziemie  wielkowoło- 
skiej,  iż  im,  swe  własne  majętności  zawiodszy,  pieniądze 
te  dwadzieścia  i  pięć  tysięcy  obmyślił:   jedne  dał  dosta- 
wszy ich  na   interesse^^   drugie    do   krótkiego    czasu  pe- 

*  Landem.    *  procent 

SI 
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wnyra  osobom  asekurował  (dla  czego  i  ze  Lwowa  \A-y- 
jechać  nie  może  ażby  sio  zapłacił);'  tak  iż  zupełna  za- 
płata żołDierzów  doszła,  w  ozem  upewniliśmy  jego  mi- 
łość pana  logofeta,  iż  tę  pracę  i  staranie  jego  wdzięcznie 
5  i  jego  królewska  mość  pan  nasz  przyjmie,  i  jegomość 
pan  wojewoda  wołoski  z  podziękowaniem,  któremu  gwoli 
się  to  stało,  te  pieniądze  wróci  (nadalej  za  niedziel  pięć 
nie  wyjeżdżając  ze  Lwowa);  w  czem  my  jegomości  ase- 
kurujemy.    Za  którem  wzięciem  pieniędzy,  mając  zupet- 

iona  moc  od  jego  królewskiej  mości,  a  przychilajac  się 
do  dekretu  komisarskiego,  od  wszelakiej  dalszej  trudności 
jegomość  panów  wojewod,  strony  lego  żołdu  wolnie* 
czynimy,  rekognicye  i  obligacye  wszystkie  kasujemy,  tak, 
że  już  ichmość  panowie  wojewodowie  wołoski  i  multań- 

i5ski  nie  tylko  trudności  ale  i  molestyi  żadnej  o  to  mieć 
nie  będą.  A  panowie  żołnierze  toż,  tak  jako  był  i  pier- 
wszy dekret  komisarski,  rozjachać  się  do  domów  swych 
maja,  dalszego  skupienia  nie  czyniąc.  O  czem  i  jego 
królewskiej  mości  naszemu  miłościwemu  panu,  i  panom 

to  wojewodom  osobnemi  listy  naszemi  znać  dajemy.  A  dla 
lepszej  pewności  tę  asekuracyą,  rękami  swemi  zapieczę- 
towawszy, podpisaliśmy.  Działo  się  we  Lwowie  dwó- 
dziestego  ósmego  dnia  stycznia,  roku  pańskiego  tysiącz- 
nego  sześćsetncgo  czwartego.  Stanisław  Żółkiewski  kaszt. 

fsl.  hetman  polny  k.  mp.  (L.  S.)  Jan  Swoszowski  pis.  z. 
Lwów.  mp.  (L.  S.) 

*•  [Z  onginahi  znajdujnrogo  sic  w  Moskwie, 

w  archiwum  ministerstwa  spraw  zagranicznych.] 


'  Sfowa  nawiasem  tak  (u  jak  i  niiej  trochę  zamknięte,  dodane  są  wlasn;  ręką 
Żółkiewskiego  u  dofu,  z  odsyłaczem.    B.      '  Tak  w  oryginale  MmUut  wobemi. 
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12. 

list  k  ojca  :3ntQuirga  yrnmiuniała  ;aknua  kii)Dnit)icJ5kbgn  tta  Htisl 
Reverende    Pałerl^ 

Jako  ja   z  każdej  miary  rad  się  wm.  i  ordini^  wm. 
zachowam,  tak  pewicuem  źc  też  prośba  moja  za  panem  5 
Scipionem,  który   z  dawna    dobrze  mi  się  zachowuje,  i 
w  wielu  rzeczach  potrzebnych  służy  mi,   ważna  u  wm* 
będzie,  iż  winowajca  jego,   który  go   w  niemałej  sumie 
uszkodził,  uciekł  się  do  klasztoru  wm.,  żeby  się  pod  pła- 
szczem wm.  nie  ukrywał,    ażebyście  wm.  do  tego   rze-|o 
czy  wiedli,  jakoby  pan  Scypio  do  swego   przyść   mógł. 
Jakoż  rozumiem  że  wm.  nie  zechcecie  tej  inwidyej  nosió 
na  sobie,  żeby  sio  pod  protokcyą  wm.  mieli  usłaniaćta* 
kowi,  którzy  frwole^  ludzi  szkodzą.     O  co  i  proszę  wm. 
Wmci  się  zatem  i  wszystkiej    braciej  łasce  i  modlitwom  15 
zalecam.     W  Żółkwi  17  Julii'  1604. 

Wmci  życzliwy   przyjaciel   gotów   służyć  Stan.  Żół- 
kiewski kaszt.  I.  het.  kor. 

A  jeśliby  się  nie  chciał  usprawiedliwić,  proszę  wmci 
żebyście  go  wmcie  w  klasztorze  nie  przechowywali.         20 

[Z  nolat  Ż.  Paulego.] 

13. 

MOWA 
miana  na  sejmie  walnym  warszawskim,  r.  1606,  d.  29  styczn. 

Za  obmyślawanie  rzeczy  nawainycli  rzeczpospolitą  na-  25 
stopujących,  które  w.  król.  mość  z  wielu  miar  uprzątać 


Wielebny  ojcze.     '  zakono^vi.     ^  swawolnie.     *  lipca. 
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iź  trzeba ,  dobrze  upatrzyć  i  dobrze  to  obwaro- 
^d(rfali  ten  dostatek  na  żołnierze,  i  na  insze  do 
teby;  ale  o  tym  na  inszej  sesyej,  która  nam  na 

naznaczyć    potrzeba,    mogę    szerzej    z  miejsca 
wiedzieć.  u 

lina  militaris^  jako  się  rozbiegała,  szeroko  o 
e  przede  mna  wspominali,  a  to  jajoro  conscienłia^ 

tu  mogę,  źem  do  niej  nigdy  jakom  na  tym 
st,  ansam^  żadnej  nie  dawał,  ale  owszem  za- 
aidej  miary.  10 

l^w   wiele    się    namnożyło,    a    nabarzej  około 
lico  jmć  pan  poznański  powiedział, 
►skiewskich  rzeczach  eventum  helli^  i  końca  po- 

się  tknie  rumorów,  niemasz  żadnego  z  panów  se- 

stanu  rycerskiego,  któryby  digniłatem^  w.  król.  15 
vszystkim  ochraniać  nie  miał;  zawsze  ten  cny 
ski  wiary  panom  swym  dotrzymawać  i  onych 
zwykł.  W  inszych  narodach  pany  swe  kozikami 
u  nas  z  łaski  bożej  nigdy  nic  takowego  prze- 
lu  nie  było  zamyślono;  ale  z  wolności  praw,  i  to 
woich  napomnieć  pana,  w  czymby  się  im  nie- 
rfo,  zawsze  było  i  jest  wolno,  z  ochronieniem 
va   w.  król.  mci:  gdyż  pewna  jest  że  dignitate 

debet  esse  sanctius^  u  poddanych  w.  król.  mci, 
ostrzegać  powinni,  a  my  tym  barzej,  przy  boku  któ-25 
.mci  zasiadamy  mie']scdi  ex  dębiło  jur  amenltj^jedtidk 

są  mediator  es  inler  egueslrem  ordinem^  a  w.  król. 
nasz  się  w.  król.  mć  obrażać  tym,  gdy  niektórzy  z 

ić  żołnierska.  ^  smnioiinie.  •*  przyczyny.  ^  skutku  wojny.  *  dosto- 
d  dostojeństwo  królewskie  nic  nie  powinno  byc  świętszem.  '  z  obo- 
p.     '  pośrednikami  między  stanem  rycerskim. 
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raczysz  równo  z  ichmość  drugimi  pp.  senalory,  w.  król 
mci  panu  memu  mciwemu  uniżony  sługa  dziękuję.  Które 
to  obmyślawanie  i  uprzątnienie  takowych  niebezpieczeńst>Y 
aby  do  szczęśliwego    skutku    i   końca  na  tym   teraźniej- 
sszym  zjeździe   przyszfo,    tego  ja  od  pana  Boga   z  chęci 
nam  wszystkim  życzę.  A  nie  bawiąc  się  długo  około  pro- 
pozycyej ,   przestając  na  dobrze  uważonych  wotach  ichmó 
panów  senatorów,  którzy  przede  mną  wetowali,  mało  tyl- 
ko dotknę  niektórych:  a  naprzód  z  strony  Inflant  bardzo 
10  mię  wielki  żal  obchodzi,  że  ta  prowincya  tak  droga  krwią 
przodków  naszych  i  nas  samych,  więc  wielkim  kosztem 
opłacona,  do  tego  czasu  nie  może  być  uspokojona;  czego 
niebaczę  inszej  przyczyny,  jeno  niezgodę  nasze,  a  rozer- 
wanie sejmu  przeszłego.    Bo  na  dzielności  jegomci  pana 
18  starosty  żmudzkiego  i  owszem  naszych  tam  trochy  ludzi 
nic  nie  schodziło,  znaczne  szwanki  nieprzyjaciel  odniósł 
za  sprawą  tegoż  jegomci,  któremu  słusznie  ma  być  po- 
winna rzeczpospolita  i  w.  król.  m.  nagrodzić.     Sposobu 
tedy  tamtej  prowincyej  uspokojenia  niemogę  inszego  ba- 
jo czyć,  jeno  tego  naszego  adwersarza   w  gniazdzie  swym 
szukać,    a   jego  moc  którą    nam    po  te  czasy  trudności 
zadawał,  radiciłus^  wykorzenić.     Do  Szwecyej  tedy  woj- 
nę przenieść,  do  czego  jednak  trzeba  nam  dobrze  i  roz- 
myślnie sposoby  upatrować,  aby  ta  nasza  expedycya  da- 
tsremna    nie   była.     Namieniłeś    był  w.   król.    m.    niektóre 
sposoby  w  instrukcyej  sejmikowej ,  z  którymi  trzeba  aby  się 
w.  król.  m.  otworzył;   ja    osobliwie    to  upatruje  co  jmć 
X.  podkanclerzy  w  swoim  zdaniu  powiedział:  źc  tam  bez 
jezdy  nic  sic  sprawić  nic  może,  którą  jako  przez  morze 

'  z  korzcnieiii. 
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prowadzić  trzeba,  dobrze  upatrzyć  i  dobrze  to  obwaro- 
wać, wydolali  ten  dostatek  na  żołnierze,  i  na  insze  do 
tego  potrzeby;  ale  o  tym  na  inszej  sesyej,  która  nam  aa 
to  samo  naznaczyć  potrzeba,  mogę  szerzej  z  miejsca 
swego  powiedzieć.  8 

Disciplina  mUiłaris^  jako  sio  rozbiegała,  szeroko  o 
łem  ichmcie  przede  mną  wspominali,  a  to  jajoro  conscientia^ 
powiedzieć  tu  mogę^  żem  do  niej  nigdy  jakom  na  tym 
urzędzie  jest,  ansam^  żadnej  nie  dawał,  ale  owszem  za- 
biega! z  każdej  miary.  10 

Najazdów  wiele  się  namnożyło,  a  nabarzej  około 
Lwowa,  jako  jmć  pan  poznański  powiedział. 

W  moskiewskich  rzeczach  evenłum  belli^  i  końca  po- 
czekać. Co  się  tknie  rumorów,  niemasz  żadnego  z  panów  se- 
natorów i  stanu  rycerskiego,  któryby  digniłałem^  w.  król.  15 
mci  we  wszystkim  ochraniać  nie  miał;    zawsze  ten  cny 
naród  polski  wiary  panom    swym    dotrzymawać  i  onych 
miłować  zwykł.  W  inszych  narodach  pany  swe  kozikami 
kola,    a    u  nas   z  łaski  bożej  nigdy  nic  takowego  prze- 
ciwko panu  nie  było  zamyślono;  ale  z  wolności  praw,  i  to 
swobód  swoich  napomnieć  pana,  w  czymby  się  im  nie- 
dosyć  działo,  zawsze  było  i  jest  wolno,  z  ochronieniem 
dostojeństwa   w.  król.  mci:  gdyż  pewna  jest  że  dignitałe 
regia  nihil  debet  esse  sanctius^  u  poddanych  w.  król.  mci, 
którzy  przestrzegać  powinni,  a  my  tym  barzej,  przy  boku  któ-  28 
rzy  w.  król.  mci  zasiadamy  miejscdi  ex debilojuramentij^ jednak 
iźeśmy  też  sa  mediator  es  inter  equedrem  ordinem^  a  w.  król. 
mcia,  niemasz  się  w.  król.  mc  obrażać  tym,  gdy  niektórzy  z 

•  karność  żotiiierska.  '  siimioniiie.  •*  przyczyny.  *  skulkii  wojny.  *  dosto- 
■łńslwo.  •  nad  dostojeństwo  królewskie  nic  nie  powinno  l»yć  bwiętszem.  '  z  obo- 
^»l»zku  przysięgi.     '  pośrednikami  między  sianem  rycerskim. 
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nas  w.  król.  mci  przypominają ,  co  rozumieją  być  potrzebne- 
go ku  rzcczypospolitej  i  przestrzeganiu  wolności  i  pnw 
naszych,  które  naszy  przodkowie  krwią  dobrze  oblali:  po- 
nieważ to  nie  jest  novum^   nietylko  u  nas  gdzie  rex  ex 

n  praescripto  legum  nobis  imperał,^  ale  i  tam  gdzie  absobUa 
monarchia^  senatorowie  panów  swych  upominali  i  pano- 
wie na  ich  radzie  przestawali.  Mamy  przykład  cnego 
Augusta  cesarza  rzymskiego,  niemal  wszystkiego  świata 
pana,  który  się  nie  obrażał  napominaniem  w  senacie  Agryppy 

10  i  MaecenałiSy  choć  podczas  nazbyt  ostrym,  którego  ja  tu 
dla  tego  nie  przytaczam,  i  gdy  potym  po  śmierci  ich  nie- 
opatrznie impudiciHam  filiae  mae  publico  edicło  in  exilium^ 
pronuncyowaf,  niebędac  od  tego  od  żadnego  senatora  od- 
wiedziony, obaczywszy  się  potym,  a  uznawszy  swój  bt|d, 

15  te  słowa  wyrzekł:  Cerle  si  Maecenas  vixis8etj  hoc  nanao- 
ctdisset.^  Zaczym  i  ja  rozumiem  że  się  w.  król.  nt  nie- 
obrazi  niektórymi  rzeczami,  które  ja  też  tu  muszę  wnieść 
ex  dębiło  officii  mei  senałorii  et  conscienHae  meae,^  gdyżem 
przysiągł  w.  król.  mci  szczerze  radzić,  zwłaszcza  w  tych 

to  rzeczach,  któro  ja  rozumiem  być  przyczyną  tych  między 
ludźmi  urazów  do  w.  król.  mości. 

Rozniosło  się  to  między  ludźmi  miłos.  najjaśniejszy 
królu,  jakobyś  w.  król.  mć  za  żywota  swego  •  zamyślawał 
o  koronacyej  królewica  jmci.     Co  iż  przeciw  prawom  i 

t5 wolnościom  naszym,  niedarmo  to  taką  obrazę  między 
ludźmi  uczyniło,  gdyż  na  tym  samym  wszytkie  nasze 
wolności    zawisły:    bo    clecłione  libera  sublala^^    wszytkie 

'  nowe.  *  król  według  przepisu  ustaw  nad  nami  panuje.  *  nieograniczone  je- 
dnow/adzlwo.  **  hezwsłydność  rórki  swojej  puMirzityin  wyrokiem  na  wygnanie.  *  Zape- 
wne jeślihy  Mecenas  źył,  co^  podołmego  niewydarzyluby  się.  '  z  obowiązku  godno- 
ści mej  senatorskiej  i  mojego  sumienia.     ^  po  zmcsiouiu  wolnego  wyboru. 
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nasze  prawa  usŁawąją,  i  niedarmo  tego  przodkowie  naszy 
tak  pilno  przestrzegali,  i  to  sobie  warowali.  Wszakże 
możesz  tego  w.  król.  .mó  być  pewien ,  źe  po  ześciu  w. 
króL  mci,  (które  racz  panie  Boże  przedłużyć),  nikt  inszy, 
jeno  zacny  potomek  w.  król.  mci  panować  nam  będzie,  s 
Zawsze  ten  zacny  naród  polski  pany  swe  i  krew  ich 
miłował,  za  pany  te  jednak  per  liberam  elecłionem^  szukał, 
dnigicłi  po  kościołach  i  klaszto rzęch  szukał,  i  z  samego 
siebie  w.  król.  m.  przykład  brać  możesz,  żeśmy  w.  król. 
mć  per  liberam  dectionem^  nawiccej  z  tej  miary,  żeś  byłio 
krwią  po  matce  królów  panów  naszych,  wolnie  obrali. 
Przysięgałem  trzykroć:  raz  na  sekretaryą,  drugi  raz  na 
tranzakcya  będzińska ,  a  trzeci  do  rady  w.  król.  mci.  Czwar- 
ty raz  śmiałbym  przysiadz,  że  to  syna  w.  król.  mci  nie 
minie,  jeśliże  w.  król.  mć  dwie  rzeczy  a  nietrudne  uczy-  is 
nić  będziesz  raczył  potrzebne  do  tak  cnego  królewica 
przystojnego  wychowania.  Jedna  żeby  anłe  omnia^  wyjęty 
był  z  opieku  i  konwersacyej  białogłowskiej,  gdyż  już  lata 
jego  nie  potrzebują  tego,  i  nie  darmo  król  świętej  pamięci 
August,  który  acz  był  wiela  cnot  od  pana  Boga  obda-io 
rzony,  niektóre  jednak  swoje  defecti  (ut  homines  sumus)^ 
swojej  edukacyej  długiej  między  białymigłowami  przypiso- 
wał,  i  na  to  do  śmierci  się  często  uskarżał.  Druga  rzecz 
jest  potrzebna,  aby  cudzoziemcy  byli  od  wychowania  kró- 
lewica jegomości  oddaleni;  niech  ten  zacny  potomek  w.m 
król.  mci  obcych  narodów  ludzi  sobie  nie  smakuje,  lud 
polski  miłować  niech  się  uczy;  hoc  solum  impedimenłi^ 
widzę.  I  tę  też  przeszkodę  trzeba  koniecznie  w.  król.  mci 


'  '  przez  wolny  wybór.     '  przede  wszystklem.     ^  s^abo^ci  (jako  ludimi  jcstei- 
my).     *  to  jedno  przeszkodą. 
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wyprzatnąć,  to  jest:  zaciąganie  powinowactwa  nowego 
małżeństwa  w  rakuskim  domu,  aby  snadź  nie  kopano  doł- 
ków pod  w.  król.  mcia  i  pod  królewicem  jmcią :  gdyż  kto 
w  postępki  i  w  historye  domu  rakuskiego  wejrzeć  chce,  I 

5  jaśnie  obaczy,  źo  do  wszystkich  państw,  które  jedno  na 
ten  czas  trzymają,  przez  biateglowy  domu  swego  przyszli. 
Co  każdy  obaczyć  może,  że  to  jest  właśnie  falale^  do- 
mowi Takuśkiemu  przez  bialegfowy  przychodzić  do  państw 
i  w  historyej  Ponli  Heułeri^  w  której  viłas  Austriacorum^ 

10 pisze,  każdy  to  jaśnie  widzieć  może.  Mamy  przykłady 
jawne,  niewspominajac  innych,  Leonory  austryaczki,  żony 
Franciszka  króla  francuskiego,  która  rzeczy  barze  była 
poczęła  naciągać  in  faiorem^  braci  swych,  posłposiło  affedu 
erga   mariłumy^   by   był   tego    samże  król    francuski   nie 

ispostrzegł  a  nie  zabiegał  temu.  Te  są  obrazy  miłościwy 
królu,  które  ja  upatruję,  jakom  wyżej  powiedział,  być 
przyczyną  tych  rumorów,  które  w.  król.  mć  obchodzą; 
są  i  insze,  które  sejmiki  różne  jakom  słyszał  wnieść  też 
przed  majestat  w.  król.  mci  mają  i  te  proszę  miłość,  najaśń. 

20  królu,  aby  w.  król.  mć  nie  obrażały.  Concedat  hoc  liberłati 
nalionis  mstrae  et  teritałiy  quae  stmplex  aperła  esse  debet j^ 
a  racz  w.  król.  mć  te  wszystkie  uprzątnąć,  dawny  afekt 
i  chęć  między  ludźmi  uznawając,  i  dysponując  animusze 
ludzkie  do  gruntownego    i   szczęśliwego  skończenia  tego 

25  sejmu.  (Prosił  znowu  króla  jmci,  aby  się  tym  nie  obrażał, 
a  przyjął  to  jako  od  wiernego  i  życzliwego  senatora, 
pana  Boga  prosząc,  aby  długo  szczęśliwie  król  jegomość 

nam    panować    raczył.)  [z  pci,op.  impcrat.  puW.  bibl.  w  Petersburgu.] 

*  przoznaczonic.  '  żywoty  Austryaków.  *  na  korzyść.  *  mniej  ceniąc  miłość 
do  mafionka.  'Pozwól  to  swobodzie  naszego  narodu  i  prawdzie,  która  po  prostu  wy- 
jawiona być  powinna. 
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14. 

TESTAMENT.     A. 

W  imię  przenajświętsze  trójce  świętej  Boga  ojca, 
syna  i  ducha  świętego.  Zawżdy  każdemu  człowiekowi  5 
ma  być  przed  oczyma  niepewność  żywota  tego  docze- 
snego, gdyż  niezliczonej  liczbie  przygód  jest  podległy. 
Zatem  i  ja  pamiętając  na  śmiertelność,  a  tem  więcej  bę- 
dąc oa  teraźniejszej  rzeczypospolitej  posłudze,  gdzie  so- 
bie tego  życzę,  abym  mógł  zdrowiem  swym  zastąpicie 
nieprzezpieczeóstwo  ojczyzny,  a  położyć  żywot  z  pogany 
dla  wiary  świętej  chrześciańskiej ;  przeto  tedy  w  obyczaj 
oświadczenia  intencyi  i  wolej  swej  ostatecznej  in  vim^ 
testamentu,  umarzając  insze  jeśliby  się  który  z  pier- 
wszych nalazł,  to  co  jest  niżej  napisałem.  15 

Naprzód  wyznawam,  iż  wiarę  świętą  chrześciańską 
podług  wyznania  apostolskiego,  synodu  niceńskiego  i  ś. 
Atanazyusza  wierzyłem  i  wierzę  wedle  konfesyi  ko- 
ścioła katolickiego;  w  tej  to  wierze  do  ostatniego  sko- 
nania żyć  mocną  intencyą  mam,  dla  niej  co  daj  panie 20 
Boże  umrzeć  sobie  za  największą  pociechę  pokładam  i 
życzę,  ejusdemgue  fidei  meriłOj^  przez  zasługę  męki  pana 
i  zbawiciela  naszego  odpuszczenia  grzechów  i  wiecznego 
żywota  oczekawam,  a  pana  Boga  proszę,  żeby  mię  w  tej 
wierze  świętej  do  ostatniego  punktu  żywota  potwierdzać  25 
i  umacniać  raczył.  Rzeczypospolitej  ojczyźnie  swej  i  królom 
panom  swoim,  których  panowania  zasiegly  dostalsze  lata 
moje,  tak  królowi  jegomci  Stefanowi,  jako  i  teraz  pa- 
nującemu królowi  jegomci  Zygmuntowi  zachowałem  całą 


'  na  mocy.     *  iejie  wiary  zas}ug§. 

22 
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i  stateczną  wiarę.  Do  praktyk  żadnych,  któreby  były  pne- 1 
ciwko  dostojeństwu  i  zwierzchności  jego  król.  mci,  nigdyn  1 
się  nie  przymieszał,  ani  wiem  o  nich.  A  jako  tak  sif' 
czuję,  żem  cnotliwie,  wiernie  sJuźyl  jego  król.  mci  panu 
ssw^emu,  krwie  i  zdrowia  swego  dla  służby  jego  król.  mci 
i  rzeczypospolitej  nie  żałując,  tak  mam  nadzieję,  że  u  jego 
król.  mci  będą  w  wdzięcznej  pamiątce  jakiekolwiek  atoli 
chętliwe  pracowite  zasługi  moje.  A  jakom  przez  pisanie 
swe  jeszcze  od  syna  swego  oddał  pod  mciwą  opiekę  jego 

40 król.  mci,  tak  nie  wątpię,  że  pod  nię  przyjęty,  będzie 
znał  łaskę  jego  król.  mci ,  którąm  ja  sobie  zasługował.  Po- 
kazuje się  w  niem  jakakolwiek  indoles;^  acz  ci  pan  Bóg 
da,  że  w  dostalszych  leciech  zejdzie  się  do  służby  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej. 

15  Podług  opisania  prawa  pospolitego  zapisałem  był  w 
ziemstwie  lwowskim  a  potym  w  grodzie  kamienieckim 
tutoryą  na  pewne  osoby,  lat  już  temu  kilka;  niektórzy 
pomarli.  Nie  zdało  mi  się  potym  u  xiąg  odnowió.  Co- 
bych    u    xiąg,    kiedybych  miał  sposób,    mianując  ichmci 

sopany  opiekuny,  zeznał,  to  teraz  przychodzi  w  testamen- 
cie spomnieć.  A  iż  tu  dał  pan  Bóg  w  ten  kraj  jego- 
mci  xiędza  arcybiskupa  lwowskiego,  z  którym  żyjąc  z 
młodszych  lat  znałem  zawdy  stateczną  jegomci  przeciw 
sobie  łaskę:    oddaje  i  teraz  łasce  i  opiece  jegomci  syna 

25  swego.  Tymże  sposobem  jmci  xiędza  biskupa  kuja- 
wskiego, jmci  pana  wojewodę  krakowskiego,  jmci  pana 
poznańskiego,  jmci  pana  krajczego,  prosząc  ichmci,  że- 
by ichmci  raczyli  być  łaskawi  na  dom  mój,  osobliwie 
na  syna   mego,    żeby   go   ichmci   raczyli  dyrygować  do 

'  zdolność. 
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uczciwych  spraw.  W  tutoryej  dotkna/em  tego  patrząc 
na  śliski  młody  wiek,  źcby  do  dwudziestu  piąci  lat  wie- 
kti  swego  był  sub  polesłate^  ichmci  panów  opiekunów; 
Uń  i  teraz  powtarzam  i  to  po  nim  mieć  chcę. 

Ciebie  moja  najmilsza  małżonko  poruczam  panu  Bo-  5 
^.    Jegoź  i  twojej  opiece  poruczam  dziatki  spólne,  pa-. 
mietajac  na  to  w  jakiej  zgodzie  i  w  jakiej  miłości  żyliś- 
my z  sobą;  niech  nie  gaśnie  i  nie  umiera  w  tobie  pa- 
miątka   moja.     Pewienem    o   baczeniu    twojem,    iż  jako 
za  mego  żywota   chwalebne  były   postępki  twoje,   tak  iio 
po  ześciu  mojem  nie  poniżysz  uczciwych  spraw  swoich. 
W  baczeniu    lwem,   któregom  wiadom,    nie  mam  wąt- 
pliwościy  że  dziatkom  spolnym,    póki  cię  pan  Bóg  cho- 
wać będzie,    dasz  takie  wychowanie  i  taka  pieczę  mieć 
o  nich  będziesz ,  jako  matka  prawa ,  wiodąc   ich  do  bo-  ib 
jaźni    bożej,   wszelkiej    uczciwości.      Syna,   ponieważ    z 
łaski  bożej  chęć   ma  przedsię    do  nauki,    i    ma  już  po- 
czątki nie  złe,    nie  odrywaj    go  od  tego  i  słodź  mu  to 
co  napilniej.  W  Zamościu  się  zaczęła  nauka  godna  dzieci 
szlacheckich,  i  wolę  że  go  tu    w  Polsce  niźli  gdzie  In- 20 
dziej  do  cudzej  ziemie  uczyć  dasz:  bo  to  jest  jawna,  że 
nie  równo  większa  liczba  jest  tych,   którzy  do  cudzych 
ziem  dla  ćwiczenia  jeżdżą,  co  więcej  złych  niźli  dobrych 
obyczajów  przynoszą;  a  zgoła  rzadki  zezem  dobrem  przy- 
jedzie.    Niech  jako  się  poczęło,    uczy  się  z  panem  To- 25 
maszem.     Jeśliby  za  rada    ichmci  panów   opiekunów  do 
tego  przyszło,  żebyś  go  miała  gdzie  do  cudzej  ziemie  po- 
słać,   wielka  część    wychowania    a   wszystko    niemal  na 
inspektorze  należy.   Jakiego  kto  chce  mieć  syna,  takiego 

'  pod  witdz). 
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ma  mu  dać  inspektora.     Potrzeba  człowieka  cnotliwej 
bogobojnego,  dobrego  rozsądku,  do  tego  życzyłbym,  zehf 
był  rycerski  człowiek;  staraj  się  za  jaka  taką  koodycyiJ 
żeby  taki  był  przy  synu  naszym.     Doma  przy  sobie  niej 

schowaj  go,  do  buty  i  do  powagi  nie  każ  go  mieć;  masz^ 
i  sama  domowy   przykład,  jako  to  rzecz  szkodliwa.     A 
gdy  przyjdzie   do  lat  dostalszych,    albo  królowi  jegomci 
na  dworze  niech  służy,  albo  żołnierską  służbę,  jeśli  będzie 
w  dobrym  porządku.     Lat   młodszych   koniecznie    doma 

10 nie  daj  mu  trawić;  byś  go  za  nadrzu  chowała,  przygody, 
jeśli  Bóg  jaką  przeźrzał,  nie  uchronisz.  Za  domowem 
mieszkaniem  próżnowanie,  za  próżnowaniem  wszystko 
złe  w  człowieku  się  rodzi.  Gdy  będziesz  miała  co  sta- 
nowić o  sprawach   dotykających  się  syna  naszego,   ba  i 

iswe  wszystkich  innych,  mimo  ichmci  wyżej  wspomnio- 
nych,  dokładaj  się  ichmci  pana  sędziego  i  pana  pisarza 
lwowskich,  którzy  iż  bliżsi,  w  kożdem  przypadku  pe- 
wienem,  że  i  ciebie  i  syna  mego  zdrową  radą  będą  wspie- 
rać, na  których  łasce  i  dobrej  przyjaźni  jako  ja  tak  i  ty 

sosie  nie  oszukasz. 

Do  ichmci  wyżej  wspomnianych  jeszcze  proszę  je- 
gomci pana  Jana  Żółkiewskiego,  brata,  i  pana  Adama  sy- 
nowca swego,  którego  dowcip  jest  dobrego  da  pan  Bóg 
oczekiwania,  źeć  pomogą  radzić  jako  w  uczciwem  przy- 

S9  stojnem  wychowaniu  syna  naszego ,  tak  i  innych  wszela- 
kich przypadkach. 

Starsza  córka  nasza  już  ma  opiekuna,  którego  jej 
pan  Bóg  z  wolej  swej  przeźrzał.  Tę  też  drugą  mniej- 
szą pana  Boga  opatrzności,  i  opiece  jego  świętej  poru- 
czam.  Ichmości  panów  opiekunów  wyżej  wspomnianych  i 
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twojej  tez  osobliwie,  jakom  wyżej  wspomniał,  gdy  przyj- 
dzie stanowić  bądź  o  wychowaniu  syna  albo  też  o  po* 
sboowieniu  córki ,  mam  nadzieję  o  lasce  ichmciów,  że  cię 
iycziiwą  i  zdrowa  rada  będą  podpomagać.  I  o  to  cię 
pilnie  proszę,  iż  wiem  o  nieprzezpiecznem  zdrowiu  jejmci  s 
paniej  podkomorzynej  bratowej  mojej,  jeśliby  pan  Bóg 
wzi^  ja  z  tego  świata,  żebyś  córki  jej,  synowice  moje, 
miata  przy  sobie  i  chowała  pospołu  z  córką  naszą. 

Janie  synu  mój  najmilszy,  do  ciebie  teraz  mowa  moja. 
Z  tego  świata  mi  nie  żal  z  inszej  miary,  ciebiebym  byłio 
rad  wprawował  do  bogobojności  i  wszelakich  uczciwych 
spraw.  A  jakom  cię  miał  za  żywota  ćwiczyć,  zostawujęć 
na  piśmie  krótką  tę  instytucyą  swoje.  Teraz  prze  mło- 
dość nie  pojmiesz  albo  mało  co  słów  i  napominania  mego; 
do  lat  przychodząc  często  je  czytaj  i  ustawicznie  miej  15 
na  umyśle.  Przede  wszystkiemi  rzeczami  napierwej  wiarę 
ś.  chrześciańską  powszechną  mocnie  i  statecznie  trzymaj; 
dla  niej  krwie  rozlać,  żywota  położyć,  nie  żałuj.  Bo- 
jaźń  boża  ustawicznie  miej  przed  oczyma,  zatym  wszys- 
tkiego dobrego  i  pociesznego  na  tym  i  na  onym  świecie  so 
będziesz  pewien.  Nie  zostawiam  ci  włości  i  majętności 
wielkich,  choć  z  krwawej  wysługi  miałem  dochód  nie 
mały:  wszystkom  obracał  na  służbę  rzeczypospolitej  i  część 
majętności  po  ojcu  mym  zostawionej  uprzedałem,  ale  mi 
tego  nie  żal;  nie  na  żadne  marnotrawstwem  tego  obrócił,  m 
i  mnie  i  tobie  to  nie  zginie,  odpłata  pewna  niepochybna 
u  pana  Boga  za  to,  co  kto  dobrą  intcncyą ,  dobrym  afek- 
tem czyni  dla  rzeczypospolitej.  Zostawujęć  uczciwą  sławę, 
obraz  i  przykład  uczciwych  spraw  swoich:  kiedy  się  tak 
będziesz  sprawował,  jako  cię  uczę,  jakom  ja  czynił,  kiedy 
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się  będziesz  pana  Boga  baf ,  wiele  dobrego  będziesz  miał, 
pewien  bądź  bfogos^awieiistwa  bożego.  Królowi  polskie- 
mU;  panu  swemu ,  wiernie  służ  i  rzeczypospolitej  ojczy- 
źnie swej;  dla  dostojeństwa,  dla  sfawy  króla  pana  swego, 
5  dla  dobrego  rzeczypospolitej  krwie  i  zdrowia  swego  nie 
żałuj.  Młodsze  lata  swe  naukami  poleruj,  nie  daj  się 
nikomu  w  młodości  twojej  od  tego  odwodzić.  Mnie 
wierz,  z  nauki  wielka  podporę  i  wielki  ratunek  do  go- 
dności, do  służby  rzeczypospolitej,  do  wszelakiego  uczci- 
ło wego  życia  mieć  będziesz.  Nie  mów,  jako  wiele  ich: 
niemam  chęci  do  nauki;  w  twojej  mocy  ta  chęć,  ko- 
żdy  kto  chce,  może  ja  mieć.  Historyki  koniecznie  czytaj. 
Miałem  i  sam  nie  mała  wiadomość  historyi,  i  w  biegu 
spraw  siłam  się  tem  ratował,  żem  przeszłych  wieków 
15  sprawy  wiedział.  Gdy  do  męskiego  wieku  będziesz  przy- 
chodził, rycerskie  ćwiczenie  jest  szlachcicowi  naprzystoj- 
niejsze;  tem  się  paraj,  próżnowania  jako  powietrza  się 
strzeż.  Mistrzem  zaraz  nie  chciej  być,  byś  nie  pobłą- 
dził; przy  hetmanie  się  pierwej  baw,  rzeczom  się  przy- 
40  patrzy  wszy,  dopiero  też  rotę  możesz  wieść.  A  jeśliby  się 
potrzeba  jaka  rzeczypospolitej  podała,  nie  zostawałem  sam 
nazad:  nie  dla  chluby  to  wspominam,  ale  żebym  z  mego 
przykładu,  w  tobie  tem  więtszą  chęć  pobudził  do  naśla- 
dowania cnoty  ojcowskiej.  Z  przedniemi  się  bierz,  miej 
Msię  do  pokazania  cnoty  szlacheckiej,  do  uczciwej  sławy; 
w  kupie  nie  będzie  cię  znać,  liczba  będziesz.  Pomniej 
na  to,  że  włos  z  głowy  człowiekowi  nie  spadnie  bez 
wolej  bożej.  A  kiedy  to  dobra  intencyą  dla  służby,  dla 
dobrego  rzeczypospolitej  czynić  będziesz,  pójdzie  za  tem 
uczciwa  sława,  będzieć  pan  Bóg  błogosławił.     Abyś  też 
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i  umarł  przytem,  nic  osobliwszego  potkać  cię  nie  mo- 
że. I  pogani  tak  rozumieli,  że  śmierć  dla  ojczyzny  słodka: 
mii  jeszcze  dla  wiary  świętej,  jeślić  się  trafi  okazya  czynie- 
nia przeciwko  Turkom,  Tatarom,  mówię  do  ciebie  sło- 
wa psalmu  26:  Yiriliter  agCj  conforletur  cor  tuum;^  takim  s 
umysłem  położyć  żywot,  i  u  ludzi  sławno  i  u  pana  Bo^ 
ga  (co  jest  najwiętsza)  odpłatno.  Jakom  ja  za  naprze- 
doiejszę  część  dziedzictwa  wziął  ten  umysł  z  ojca  swego, 
i  ty  chciej  być  dziedzicem  jako  w  czem  inem  tak  oso- 
bliwie umysłu  mego.  Niech  przez  cię  nie  będzie  polźona,  lo 
ale  owszem  pomnożona  uczciwa  sława  moja.  Quis  pa-^ 
brem  laudel  nisi  felices  modo  nati;^  co  rzekł  cny  Aeneas 
synowi  swemu,  mówię  i  ja  tobie:  Disce  puer  ex  meyir" 
hitem  verumque  laborem.^  O  to  osobliwie  chciałem  cię 
napomnieć.  Pana  Boga  między  inszemi  rzeczami  proś,  15 
żeby  do  odmian  w  rzeczypospolitej  nie  przychodziło  za 
wieku  twego,  jako  za  mego  żywota  wiele  tego  pan  Bóg 
dopuszczał.  Daj  Boże,  żeby  to  nie  było.  Ale  skażony 
wiek,  silą  złych  niebacznych  ludzi.  Z  temi  się  nigdy  nie 
facz,  jeśliby  kto  chciał  do  odmian  rzeczy  przywodzić,  i  20 
owszem  przy  królu  panu  swym  wedle  możności  się  za- 
stawiaj. Takowe  odmiany  panów,  daleko  nie  chodząc, 
węgierską  ziemię  i  wołoską  do  zniszczenia  i  do  upadku 
przywiodły;  i  u  nas  najciężej  by  lo  raz  począć,  nie  by- 
łoby temu  końca  jeno  upadkiem  rzeczypospolitej.  Po- 25 
mniąc  na  to,  że  wszelka  zwierzchność  od  pana  Boga, 
choćby  też  i  niedostatki  jakie  w  panu,  lepiej  jest  do  jedno- 
ści niźli  na  odmianę,  która  jest  szkodliwa  i  bardzo  nie- 


'  Mcinie  poczynaj,  niechaj  się  pokrzepi  serce  twoje.     *  Kto  ojca  chwali,  jcsii  nie 
uczejliwo  dzieci.     *  Ucz  się  chZopcze  zo  mnie  cnoty  i  prawdziwej  pracy. 
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przespieczna ,  rzeczy  przywodzić.  I  królowie  mają  nsd 
sobą  więtszego  króla,  który  ich  będzie  sadzit,  jeśli  się  co 
od  nich  perperam '  ku  krzywdzie  ludzi  im  od  pana  Boga 
powierzonych  dzieje.     Jeśliby  zaś  poszio   z  dopuszczenia 

5 bożego,  bo  i  królowie  tejże  śmiertelności  podlegli  ja.ko 
i  insi  ludzie,  napominam  cię,  nie  daj  się  żadnym  ska- 
żam ani  żadnym  wymysłowym  perswazyam  uwodzić  od 
tego,  co  będziesz  rozumiał  być  z  dobrem  rzeczypospolitej, 
z  sławnem ,  pożytecznem  jej.    Pożytków  żadnych  swoich 

ionie  szukaj  z  tej  miary,  ani  o  nich  myśl;  za  wieku  mego 
dom  rakuski  osobliwie  zażywał  tych  przekupieńsŁw:  naj- 
dziesz i  w  szkatule  mojej  listy  ich  z  obietnicami.  Alem 
ja  tego  do  umysłu  swego  nic  przypuszczał,  widząc  i  ro- 
zunf)iejac,   co  i  teraz   tak  rozumiem   i   z  tern  umieram: 

18  że  panowanie  domu  tego  byłoby  exiłiosum^  koronie  pol- 
skiej, zguba  i  zniszczeniem  wolności  szlacheckiej. 

Towarzystwo  zle,  młodemu  zwłaszcza  wiekowi  nie- 
przespieczne  jest  i  bardzo  szkodliwe;  strzeż  się  proszę 
cię  towarzystwa  ludzi  płochych,  rozpustnych,  marnotra- 
wców, pijanie,  zbytecznie,  wszetecznic  żyjących;  bacznych 
statecznych  ludzi  towarzystwa  sic  też  imaj,  a  osobliwie 
ichmci  panów  przyjaciół  moich,  których  łasce  i  opiece 
poruczyłem  cię,  rady  używaj,  tejże  się  dzierż,  tak  czy- 
niąc nie  zbłądzisz.  A  za  takiemi  postępki  i  sprawami, 
da  pan  Bóg,  twemi  dajeć  ojcowskie  błogosławieństwo: 
niechaj  ci  błogosławi  pan  Bóg  wszechmogący.  Bóg  Abra- 
hamów, Bóg  Izaaków,  Bóg  Jakobów;  niechaj  prostuje 
drogi  twoje  ku  czci  i  chwale  imienia    swego    świętego, 


ptocho.    *  zgubnem. 
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dla  dobrego  rzeczypospolitej,  a  ku  uczciwemu  i  dobrema 
także  twemu  duszuemu  i  cielesnemu. 

Ciebie  też  Kasieńku  moja  córeczko,  panu  Bogu  po« 
raczam  i  opiece  jego.     Ćwicz  się  i  ty  w  bojaźui  bożej, 
wstydu,  pokory  i  innych  cnot  stanowi  swemu  przynale-  s 
zacych  nawykaj;  niechaj  pan  Bóg  błogosławieństwo  i  taskę 
swa  rozmnaża  nad  tobą.   Naśladuj  przykładu  białychgfów 
i?nętyoh,  żebyś  i  sama  była  wzorem  i  przykładem  wszel-> 
kiej  uczciwości  białogłowskiej. 
I        Wiesz  moja  namilsza  małżonko  zamysł  mój  o  budo-  lo 
i  waniu   kościoła  na  miescu    naznaczonym,   gdzie  już  po- 
częła się  materya  gotować;  modclusz  też  już  jest  gotowy 
na  mojem  pokoju.    Wie  o  niem  Paweł,  nasz  budownik. 
Staraj  się,  żebyś  zbudowała  ten  kościół.    Nie  może  być 
bez  kosztu,    ale  żaden  koszt  lepiej  się  nie  obraca,  jakoio 
tffl  który  na    od  prawo  wanie   chwały   bożej.     Tę   maję- 
łoostkę,  któram  kupił  tak  rok  u  pana  Rzeczyckiego,  le- 
gowałem do  kościoła,  i  dałem  już  w  dzierżenie  kapłanowi, 
m  leaiatem  zapisu,   myśliłem  jeszcze  co  więcej   przy- 
ts)mt^  ale  to  przynajmniej  niech  nie  będzie  przywodzono  so 
de  wftpfiwoŚGi. 

Scpitał  też  wedle  ordynacyej,  któr§m  jeszcze  do  In- 
lilit  idąc  podpisał,  żeby  był  opatrowany  teraz  i  napotym; 
dioflfy  Diech  za  nas  pana  Boga  proszą  za  żywe  i  potym 
tt  jBBarie.  Budowanie,  klórem  nie  małym  kosztem  zbu-3s 
dowat,  przeglądając  nieprzespieczeóstwa,  które  za  nierzą- 
den  neczypoi^olitej  naszej  a  to  i  teraz  nad  nami  wiszą, 
ał  opatrować,  żeby  się  nie  psowało;  wszak  nie  trzeba 
ń dalej,  jeno  żeby  nie  ciekło;  a  jeśli  się  gdzie  dachówka 
«p8aJ6|  o  inszą  nie  trudno.  Napis  wedle  tego  jako  jest 

S3 
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na  osobnej  karteczce  napisany,  każ  dać  wylać  namofl|^ 
dzowej    tablicy   wielkiemi   literami ,    żeby  go  nad    broią 
postawiwszy,  kaidymó^l  dobrze  wyczytać.  Szembeka  vra| 
Lwowie  się  poradź.    Jest  i  we  Lwowie  puszkarz,  któijj 
ttsię  podejmuje,  ale  niewiem,  jeśli  uczyni  dosyć.     Pewni- 1 
kiem  w  Gdańsku  albo  w  Norymbergu  to  wyleją. 

Jest  w  sklepie  nagrobek,  którym  dal  wyrzezać  nie- 
boszczykowi panu  ojcu  swemu,  żeby  wedle  tego  byl  wy- 
lany na  mosiądzu,  i  tak  stojąc  postawiony  przy  ołtarza, 

io  którym  dat  postawić  we  lwowskim  kościele  przy  grobie 
jego.   Proszę,  żeby  dać  wylać  nagrobek  ten  wedle  tego 
wizerunku.     Napis   pod  nogami  także  na  mosiądzu  wy- 
lany, taki  niech  będzie,  jakom  na  osobnej  karcie  napisał.^ 
Go  się  -tyczy  pogrzebu  ciała  mego ,   przydaje  się  to 

15 i  wielkim  królom,  że  ciała  ich  bez  pogrzebu  zostają. 
Stawniejszy  żywot  i  chwalebniejsza  śmierć  Władysława 
króla,  co  u  Warny  zginął,  niżli  wielu  innych,  co  na  ich 
nagrobki  patrzymy.  Ale  to  idzie  wedle  wolej  i  obieca- 
nia  bożego.    Życzę  pewnie  sobie  śmierci  tak  słodkiej  dla 

«o  wiary  świętej,  dla  ojczyzny;  ale  nie  wiem,  jeślim  tej  łaski 
od  pana  Boga  godzien.  Jakożkolwiek  pan  Bóg  przeźrzał, 
jeśli  będzie  sposób,  niech  będę  pochowany  w  grobie  oj- 
cowskim, a  bez  pompy,  bez  owych  koni,  kirysów.  Je- 
dnak, jeślibym  w  potrzebie  umarł,  miasto  axamitu  czar- 

25nego,  który  znaczy  żałobę,  niech  trumna  przykryta  będzie 


'  Nagrobek  ten  znajduje  sie  podziśdzień  w  ko^iele  katedralnym  lwowskim,  a 
napis  jego  opiewa  tak:  Słaniilaus  de  Żółkiew  Palatinut  Russiae  cum  muUii  egregus^ 
gue  pace  et  bello  merUis  summam  in  rempublieam  fidem  ae  studium  probauei,  multa- 
rumgue  pro  ea  aeierum  certamina  ałuęue  uUa  offensione  subiem  eupentes  etaruis$et, 
tandem  plenut  dierum,  anno  aetatie  suae  LXVUI  fatis  eoncestit,  die  i5  JuHi  atmo  Ouri- 
Ui  MDLUXVm.  Oretur  pro  eo.    B. 
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szariatem,  na  znak  wylania  krwie  dla  rzeczypospolitej ,  a 
to  nie  dla  chluby  żadnej,  lecz  dla  pamiątki  i  dla  pobudki 
drogich  do  cnoty  i  nieszanowania  się  dla  ojczyzny. 

Nagrobek  też  bez  chlubnych  słów;    radzić  się  pana 
Symonidesa.  ^ 

Na  Kanoionkę,  moja  najmilsza  małżonko,  mawa  spólne 
dożywotne  prawo;  obowiązuję  cię  miłością  małżeńską  i 
proszę,  żebyś  się  starała  o  konsens  synowi  naszemu  na 
spuszczenie  jej;  gdyż  jako  wiesz,  bez  mała  mu  nie  zręcz- 
aiejsza  nizli  Rubieszow,  którego  za  konsensem  jego  król.  ^^ 
mci  ustępiłem  mu  z  prawa  swego  i  już  przeszła  kwarta 
oddana  jest  jego  imieniem.  Najdą  się  przywileje  i  inne 
sprawy  w  wielkiej  szkatule,  każdemu  starostwu  służące 
w  osobnej  szufladzie;  tamże  i  rohacińskie,  kałuskie  przy- 
wileje i  sprawy;  także  też  i  sprawy  należące  frymarkowi*^ 
turzyńskiemu,  którym  dobrze  opłacił.  Ali  te  podobno  nie 
wszystkie,  bom  niektórych  pożyczył  do  spraw  jejmci  pa- 
rnej sanockiej;  czegoby  niedostawało,  proś  jegomci  pana 
pisarza,  że  odiszcze  od  niej  albo  z  akt  powyjmuje. 

Domowe  insze  rzeczy,  o  sprzętach,  o  dochodach,  tobie 20 
lepiej  niźli  mnie  są  wiadome,  bom  swe  myśli  w  sprawach 
rzeczypospolitej  utopił,  swoich  zaniedbawszy.    Atoli  com 
komu  winien,   i  co  mnie  też  kto,   spisałem  na  osobnej 
karcie  ręką  swą ,  także  i  z  strony  sług  odprawy. 

Stado,  proszę  cię,  niech  będzie  w  dobrej  opatrzności,  2» 
barzo  rzecz  jest  potrzebna. 

Jałmużny  zakonnikom  Bernardynom  daj  na  Wielka- 
noc złotych  pięćset  na  rzemieślniki,  a  potym  na  każ- 
dy rok  dawaj  co  możesz.  I  sokalskich  także  ratuj;   więc 
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do  szpitalów,  niech  za  nas  pana  Boga  proszą.     (DiUt  i 
podpis  włamoręczne.) 

Stan.  Żółkiewski  kaat.  1.  het.  k.  (L.  S.)  W  Braola- 
wiu   12  Janmrii^  1606.  |Bibi.  warsŁ  i  r.  lus  u,  mt.  sos.] 

15. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronny,  rohatyński,  kamionacki,  katoski  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  że  mam  przestrogi 
o  gotowości  wojsk  tatarskich  od  pewnych  osób,  a  niektórych 

10  co  ich  oczyma  swemi  widzieli,  i  w  krótkim  bardzo  czasie 
spodziewać  się  ich  trzeba:  niewiem  jeśli  przeminie  peł- 
nia miesiąca  tego;  wedle  wiadomości,  którą  mam,  żadna 
miarą  się  nie  spodziewam ,  źel)y  miesiąc  miat  przeminąć. 
Przeto  kto  będzie  chciał  z  chęci  swej  i  miłości  przeciwko 

i5rzeczypospolitej,  proszę  żebyście  wmcic  raczyli  się  kupić 
do  wojska  króla  jegomci.  Azatym  raczcie  wmcie  obmy- 
ślać o  bespieczeństwic  żon,  dzieci  i  majętności  swoich. 
Nieprzyjaciel  prędki,  co  wiedzieć  w  który  kraj  zgadza,  i 
co  wiedzieć  będzie,  by  się  mogfo  zrazu  zajść  w  czofo  z 

20  wojskiem  jego  król.  mci.  Dan  w  Brada wiu  17  Januarii 
Anno'^  1606.  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski, 
hetman  koronny  polny  mp.  [Akt.  Bem.  x.  sei,  str.  120.1 

16. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
25  koronny,  rohatyński,  kamionacki,  kałuski  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć  należy,  mając  roz- 

'  stycznia.     *  stycznia  roku. 
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kazanie  jego  król.  mci,  żebym  przestrzegał  jakoby  krzywdy 
i  uciski  oie  działy  się  od  hulzi  swowolnie  kupiacych 
ne  przy  mieście  Lwowie  i  we  wsiach  temu  miastu  przy- 
ległych, zleciłem  panu  Chołoniewskiemu  słudze  swemu, 
ieby  wszystkich  takowych,  jeśliby  którzy  byli,  napomniał,  k 
Jakoż  i  sdm  władza  jegomci  pana  naszego  mciwego  na- 
pominam i  rozkazuję,  żebyście  się  pohamowali  i  powścią- 
gnęli w  czynieniu  takiego  ucisku  i  krzywd,  o  które  lu- 
dzie skwierczą;  żebyście  się  z  tych  kup  rozjechali,  i  nie 
bawili  przy  tym  mieście  także  i  we  wsiach  przyległych  >  lo 
ponieważ  tu  tego  potrzeby  niemasz.  Raczej  kto  ochocz  do 
służby  rzeczypospolitej,  niech  jedzie  na  Ukrainę,  tam  przy 
wojsku  może  kto  chce  służbo  sobie  nateźć,  tu  przezprzy- 
czynnie  ludzi  ubogich  niekwilac  i  nie  drażniąc.  Kto  też 
na  atnzbę  rzeczypospolitej  nie  ochocz,  inszego  chleba  niech  15 
s<^ie  szuka  nie  z  wydzierstwa  i  ucisku  ludzi  ubogich. 
Data^  w  Żółkwi  17  Martii''  1606.  Stanisław  Żółkiewski 
kasztelan  lwowski,  hetman  polny.       [Akt.  Bem.  x. 36i,  »ir.  40i.] 

17. 

Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski ,  hetman  polny  so 
koronny,  rohatyńskii  kamionacki,  kaloski  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynie  wszem  w  obec,  że  coraz  wieści 
przychodzą  i  przestrogi  tak  od  straży  polnej  jako  i  in- 
nych miejsc,  o  zebraniu  się  i  gotowości  wojsk  tatarskich 
do  państw  króla  jegomci.  A  tak  żebyście  wmć  radzili  J5 
za  wczasu  o  ochronie  i  bcspieczeństwic  żon  i  dzieci  swych. 
A  kto  ochocz,  raczcie  wmć   z  miłości  rzeczypospolitej  z 

'  Dan.     '  marca. 
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chęci  swych  przybywać  do  wojska  jego  król.  mci.  Dato* 
w  Zofkwi  die  ocłodecima  Julii  Anno  Millesimo  Sexcenlai- 
mo  Sexb.^  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  het- 
man   koronny    polny    mp.  [\kt  Bem.  x.565,ałr.l041.] 

18. 

list  h  3łJnmjit  ^^słrokonskitgn  iiisknju  jirjtmipkifgn. 
lUusłrissime  et  reverendissime  domine^  domine  observandissimel^ 

Idziem  w  boży  czas  jego  król.  mci  panu  naszemu  i 
ojczyźnie  służyć.  Na  czas  prawie  przybył  pan  Wąsowicz^ 

iobo  przedni  ludzie  którzy  ida  z  jegomcia  panem  podcza- 
szym koronnym,  już  byli  na  rozdrożu  ku  Krakowu  i  ku 
Wiślicy.  Posłałem  żeby  zaraz  śli  ku  Nowemu  -  Miastu. 
Tam  nam  trzeba  co  nawięcej  promów  i  skut  namoszczo- 
nych;  w  czym  nie  wątpię,  że  jegomć  pan  marszałek,  jako 

15  starosta  miejsca  tamtego^  raczy  dogodzić  potrzebie  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Z  tym  służby  swe  zalecam  w 
miłościwa  łaskę  wraci.  Dał.^z  Kraczkowej  7  Augus  ti  1606. 

Wmci  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa 
Stanisław  Żółkiewski  kaszt.  Iw.,  hetman  polny. 

to  Adres:  Illustrissimo  et  Reverendissimo  in  Christa 
patri  et  domino,  domino  Mathiae  Pstrokoński  Dei  gralia 
Episcopo  Praemisliensi  y  regni  Poloniae  CanceliariOj  domino 

amicO    Obsertandissimo.  ^  p  rekop.  impcral.  publ.  biW.  w  Petersburgu.] 


'  Dane.  *  dnia  18  Hpca  roku  lf>OB.  '  Mcm7  a  przewielebny  panie  a  panio 
najczcigodniejszy.  *  Dan.  '  sierpnia.  '  Mciwcmu  i  przewielebnemu  w  Chryslusie 
ojcu  jegomości  panu  Maciejowi  Pstrokońskiemu  z  bożej  faski  biskupowi  przemyskiemu, 
kanclerzowi  koronnemu,  panu  i  przyjacielowi  najczcigodniejszemu. 
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19. 

^ntiotrsal  ^tmh  |utrtipiinłinDi  ^%iiiłino9kimti.' 
Stanisław  Żółkiewski  hetman. 

Mniemam  wiadomo  jest  wmciom,  jako  niejaki  Ponia- 
towski zebrawszy  niemało  ludzi  swowolnych,  nie  będąc  ' 
ni  od  kogo  w  służbę  zaciagniony,  większa  część  korony 
począwszy  od  granic  pruskich,  aż  tu  do  naszych  krajów 
splundrował,  zacne  senatory  i  miasta  jego  król.  mci  du- 
chowne i  świeckie,  z  ta  kupa  poszacował  i  deputował; 
gwałty  białymgłowom  uczciwym  poczynił,  i  inszych  wiele  ^^ 
rzeczy  złych  przykładem  szkodliwym  bardzo,  gorszym  już 
niż  Nalewajkowski  zaciążeniem  ludzi  ubogich,  wśród  spo- 
kojnych krajów  koronnych  narobił.  Nakoniec,  będąc  ode 
mnie  napomniony,  aby  się  rozjechali  i  tych  złych  rzeczy 
zaniechali,  miasto  tego  teraz  pod  jarmark  lubelski  do  Lu- ^' 
blina  z  rozpuszczonemi  chorągwiami  obyczajem  nie  pol- 
skim, przyciągnąwszy,  kupce  złupił  i  podarł  tak  że  już 
cammertia}  ustać  muszą  i  korona  zaniechaniem  kupiecŁw 
i  handlu  do  wielkiego  niedostatku  przyjdzie.  I  dalej  pa- 


«   UNIWERSAŁ  PONIATOWSKIEGO. 

My  Ladwik  Pooiatowski  pułkownik,  towarzystwo  i  wszystko  rycerstwo,  koma 
to  wiedzkć  naleły,  a  zwlkszcza  jw.  iram.  pp.  duchownym,  wojewodom,  starostom,  pod- 
Uxroiam,  imędomłe  i  innym  obywatelom,  wiadomo  czynimy  tym  naszym  skryptem, 
ii  my  X  kola  nanego  rycerskiego  zezwoliwszy  się  wysłaliśmy  towarzystwo  swe  do  Ło- 
wica  i  Udczów  do  niego  nalei^cych ,  także  i  do  inszych  miast  i  dóbr  tak  królewskich 
jako  i  duchownych  dla  stacyej  i  dociągania  iywno^ci  na  wojsko  nasze;  przeto  wmciów  swych 
nm.  pp.  protimy,  aby  ich  jako  ludzi  rycerskich  poszanowawszy,  onym  jako  od  nas  in 
e^missis*  maj)  do  stanowienia,  aby  im  wiara  była  we  wszystkiem  dana.  Na  co  dla 
'  irpszego  upewnienia  daliśmy  im  ten  list,  (gdyi  się  silą  znajduje  takich,  którzy  pod 
pretestem  naszym  wybierają  stacyą)  z  pieczęcią  i  podpisem  rąk  naszych.  W  Kamieńcu 
d.  11  Jamuarii*  r.  1608.  Ludwik  Poniatowski.  Maciej  Dębiński.  Andrzej  Kotuski. 
Madej  Bodzanowski.  Paweł  Krasicki.  Wojciech  Brzocicki.  Wojciech  Pawłowski.  Flo- 
hio  GoreckL 

t  handaL    '  w  polecenia.    ^  st^cinia. 
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tpzac  na  te  jego  tak  szkodliwe  postępki,  trudno  inaczej 
rozumieć,  jedno  iź  zacząwszy  to  swe  towarzystwo  łupem, 
gwałty  imptine^  poczynioncmi,  na  tern  nie  staoa;  ale  do 
jakiego  szkodliwego  i  niebezpieczniejszego  rzeczypospolitej 
5  zatrudnienia  udadzą  się.  Ostrzegając  się  tedy,  abyście  wincie 
o  miłosierdzie  tych  swowolnych  w  domiech  swych  z  zdro- 
wiem i  majętnościami  swemi  nie  dostawali,  i  dalej  aby 
się  to  złe  nie  szerzyło,  mając  rozkazanie  jego  król.  mci| 
przychodzi  mi  dla  pohamowania  tego  swowoleństwa  ra- 

10  ruszyć  wojsko  jego  król.  mci,  i  przeciwko  nim  łamguam 
hostes  patriaCy^  którzy  ani  na  powinność  swa,  ani  na 
prawo  pospolite  względu  nie  maja,  czynić.  Wmciów  tedy 
do  wiadomości  przywiódłszy,  proszę  abyście  się  wmcie  do 
wojska  jego  króL  mci ,  kędy  się  wmcie  o  mnie  dowiecie, 

15 kupili  i  społem  ze  mną,  uspokojeniu  ojczyzny  i  niebez* 
pieczeństwu  swemu  zabiegając,  zaniedbywać  nie  raczyiL 
O  czem  wydane  też  są  uniwersały  jego  król.  mci  do  gro- 
dów, z  których  się  wmcie  i  z  publikacyi  ich  strony  spra- 
wić będziecie  raczyli.    Nic  wątpię,  ze  wmcie  począwszy 

20  się  w  tym  niebezpieczeństwie,  w  jakim  od  tych  swowol- 
ników  sąście  wmcie :  bo  nie  tu  ich  swowola  stanie,  jeśli 
się  jej  nie  zabieży,  pójdzie  to  złe  dalej,  będziecie  wmcie 
chcieli  do  dobrego  sic  przyczynić,  a  niedopuszczać  temu  swo- 
woleóstwu  ojczyzny  swej  niszczyć,  wstydy  uczciwych  bia- 
łogłów gwałcić  i  rozbojów  jawnych  czynić.  Z  tym  służby 
swe  zalecam  w  łaskę  wmciów.  W  Nudachowie  4  marlii^ 

2»  1C08    roku.  (Krasz.  AU.en.  r.  18i1,  t.  F.  sir.  42.1 


*  bezkarnie.    •  jako  wrogom  ojczyzny.    *  marca. 
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20.  . 

Xist  k  srantorńm  i  n(nr9tins  kornintigL 

StaoisZaw  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
roDny,  rohatyński,  kamionacki,  kałuski  etc.  starosta.  . 

Oświeconymi,  jaśnie   wielmożnym  ichmciom   panooi  s 
OBłom,  urzędnikom  i  rycerstwu  korony  polskiej,  moim 
wym  i  łaskawym  panom  i  braci  służby  me  braterskie 
ciwszy. 

Acz  wiem,  że  jego  król.  mć  nasz  mciwy  pan  nio  nie 
:y  zaniedbywać,  cokolwiek  należeć  może  do  warowa^  lo 
i  przestrzeżenia  bezpieczeństwa  rzeczypospolitej;  je* 
k  izem  jest  sługą  jego  król.  mci  i  wmciów  wszystkich 
gdnikiem  w  tej  zacnej  koronie^  wojennym  stróżem  gra- 
koronnych,  rozumiem  być  rzecz  należącą  powinności 
fC]^   żebym  o  niebezpieczeństwie  rzeczypospolitej ,   na  is 
ta  się  zanosi,  obwieścił  i  ostrzegł  wmciów.  A  tym  prę^ 
ij  mi  się  z  tym  ożywać  do  wmciów  przyszło,  im  bar- 
I  obawiam  się,  żeby  nagle  co  nie  przypadło.  Ta  rzecz 
owa  jest  Przestrzeżonym  pisaniem  jednego  zacnego  i 
teczn^  człowieka,  którego  imię  wie,  albo  będzie  jego  so 
>L  mć  raczył  za  dnień  za  dwa  wiedzieć.  Bo  jako  skoro 
ę  to  doszło,  tedy  kazałem  z  tym  pilno  jachać  do  Kra-> 
W9.     Publikować   imienia   tego  człowieka  niegodzi  się 

wielu  respektów.  Acz  i  ichmciom  panom  radom  przy- 

głym,  kto  będzie  chciał  wiedzieć,  niebędę  od  tego,  abycb  ss 

miaf  mianować  tej  osoby  i  pisma,   które  ma  okazać. 

Ire  pismo  w  sobie  to  zamyka:  że  Gabryel  Batory,  który 

IZ  został  wojewodą  siedmiogrodzkim,  mając  z  niektó- 

)i  porozumienie  (jako  w  tym  piśmie  stoi)  rokoszany^ 

u 
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sposabia  się  i  chce  najachać  Da  tę  zacną  koronę.  Acz 
żadnej  przestrogi,  która  się  dotyka  bezpieczeństwa  rze- 
czypospolitej ,  wazyó  lekce  niepotrzeba,  jednak  dwie  sa 
konjektury  tej  przestrodze  czyniące  wiarę.  Jedna  że  je- 
sszćze  pod^  nalazly  się  byfy  semina^  tej  prak- 

tyki, co  się  pokazało  z  instrukcyej  tego  to  Batorego 
niejakiemuś  Jarosławowi  danej.  Druga  że,  teraz  za  świe- 
żym ześciem  z  tego  świata  Kazi-Giera  cara  tatarskiego, 
który  jako  baczny  pan,  za  żywota  swego  mając  zastano- 

io Wionę  przymierze  z  jego  król.  mcia  panem  naszym,  za- 
trzymywał ludzie  swe.  Teraz  po  śmierci  jego  naszło  i 
nachodzi  się  tym  więcej  Tatar  do  Wołoch,  jako  wielkie 
jest  podobieństwo  praktyki  tego  to  Batorego  z  naszymi 
ludźmi,   którzy  tam   w  Wołoszech  sa.     Potarczki  częste 

15  bywają,  położyli  się  ci  Tatarowie  od  Ber  ładu  aż  kuRo- 
manowemu  Targu,  zaśli  naszych  od  granice  siedmio- 
grodzkiej. Dlatego  te  miejsca  mianuję,  że  siła  jest  ludzi, 
którzy  bywali  w  wojskach  z  nami  w  Wołoszech ,  wiedzą 
położenie  miejsc.     Pocoby  mieli  Tatarowie  koczować  w 

2oRomanowym  Targu,  kiedyby  nie  dla  praktyki  i  zamysłów 
Batorego?  Bo  jest  właśnie  przeciwko  siedmiogrodzkiej 
ziemi,  przeciwko  Tatrusowi,  którędy  król  Stefan  na  kró- 
lestwo, a  Michał  z  wojskiem  na  posiedzenie  ziemie  wo- 
łoskiej wyszedł.     I  tak   mię  ten  cnotliwy  człowiek  prze- 

ts  strzegą,  że  Batory  tę  drogę  na  Tatrus  chce  przedsięwziąć. 
To  tak  wmciom  przełożywszy  w  tym  upewniam,  że  z  tą 
trochę  rycerstwa,  które  jest  pod  regimentem  moim,  nie- 
htipieczeństwo  rzeczypospolitej  swoim  gotowem  zastąpić. 

^iSlczesnym  lOsUwiono  tu  miejsce   próine  na  jedDO  lub  dwa 
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jzemu  podołać  nieraogę,  niech  w  tym  będzie  wmciów: 
łanie:  iudzi  na  ludzie  potrzeba,  z  osoby  swej  jestem 
ru$^  niebezpieczeństwa  dla  rzeczypospolitej,  miloli  bę-r 

mi  położyć  żywot  Nie  będzie  dowodził  nieprzyjaciel 
dsięwzięcia  i  zamysłów  swych ,  chyba  podeptawszy  js 
I  mego;  by  się  to  tym  zahamować  i  oddalić  nie- 
ieczeństwo  rzeczypospolitej  mogło,  rozumiałbym  żem 
szczęśliwy  urodził.  Lecz  iż  idzie  o  więtsze  rzeczy, 
go  król.  mci  pana  naszego,  o  wszytkich  wmciów,  o 
ira,  o  swobody  nasze  szlacheckie,  i  pamiątkę  przod^^uii 

naszych,  o  zacna  sławę  narodu  naszego,  krótko 
|c,  o  wszystko  co  jest  namilszego,  o  rzeczpospolitą 
a  amnes  charitałes^  w  sobie  zamyka,  o  dwie  tedy  pze- 
mmciów  proszę.  Naprzód  nierozumiem,  aby  miało  wiele 

być  wyrodków  w  cnotliwym  narodzie  naszym^  któ-ia 
y    takowej    niecnotliwej    sprawy   Batoremu    pomagać 
eli.     A  iż  jeszcze   może  być  co  pod   tym   żałosnym 
zypospolitej    zamieszaniem   nieukontentowanych   umy- 
fj  żebyście  to  wmcie,  jako  insze  waśni,  WmtiZ/a/ef^  da« 
lii  rzeczypospolitej ;  czegokolwiek  do  zatrzymania  ca- « 
i  praw,  pomnożenia  swobód  i  wolności  naszych  szla- 
ikich  potrzeba  w  spokojnej  rzeczypospolitej,  civili  modo 
Hurne^  możem  tego  dojść;  wiolencyami  mM  aliud  pro^ 
wi,*  jedno  że  korona   po    wielkiej  części  zniszczała, 
toszała.  Dajmy  dla  miłosierdzia  bożego  tym  kłótniom,  2&. 
zwadom  pokój,  które  więcej  nas  zamieszały,  niźliby 
dobrego    mogły    w  rzeczypospolitej    sprawić.     Druga 
z  jest,  o  która  także  wmciów  moich  mciwych  panów 


'   bezpieczny.     *  wszystko   drogie.     '  urazy.     *  w  sposób  obywatelski.     *  nio 
nie  uczyniono. 
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i  łaskawych   braci  braterskie  proszę,  żebyście  wmcieim^^* 
gotowości  raczyli   się  sposabiać,  jeśliby  joź   ten   BatoM^ 
wojewoda  siedmiogrodzki,  chciał  konać  zamysły  i  prze^l^' 
sięwzięcie  swe.  Wiedza  wmcie,  jaka  jest  małość  wojska,H 

8 gdy  się  da  znać,  żebyście  wmcie  raczyli  z  chęci  swych t^ 
dla  ratuDku  i  miłości  rzeczypospolitej  jako  do  polnego  ^ 
zapału  gaszenia  przybywać  do  wojska.  Jako  to  wprzód-  ^; 
kach  swoich  chwalemy,  że  zastawujac  się  piersiami  swy-  • 
mi  o  rzeczpospolitę,  tak  ja  nam  ozdobną,  stawna,  woI-   . 

ionością  i  swobodami  nad  wszystkie  narody  kwitnącą  zo- 
stawili ;  tak  zaż  żebyśmy  tym  większej  przyganie  niepod- 
legali,  tego  co  oni  cnotą  i  dzieloością  swą  dostali,  niemodz 
i  nieumieć  bronić  i  zatrzymać.  Z  tym  służby  me  bra- 
terskie  w  łaskę  wmciom  zalecam.     Dat^   w  Zołkwi  He 

iS  9    Aprilis      1 608.  p  rckop.  impeml.  publ.  biU  w  Pelersburgaj 
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^nimnaał  h  słarnstńnt  u  iiti[linmrr. 
Sanislaw  Żółkiewski  wojewoda  ki[jow8ki,  hetman  polny 
M  koronny,  rohatyński,  kamionaoki,  kałoski  etc  starosta. 

Wszem  w  obec  komu  wiedzieć  należy,  a  osobliwie 
ichmciom  panom  starostom  i  dzierżawcom  dóbr  rzeczy- 
pospolitej w  województwie  ruskim  wiadomo  czynim.  Iż 
za  częstemi  ponowami  i  z  pewnych  miejsc  przestrogami  o 
ts  niebezpieczeństwie  od  cara  tatarskiego,  przychodzi  mi  dla 
ochrony  państw  rzeczypospolitej,  żeby  się  ten  poganin 
nie  pastwił  nad  krwią  krzcściańską  i  pociechy  nie  od- 
nosił, sposabiać  się  jako  najprędzej  na  potęgę  taką,  jaka 
być  może  przeciwko  temu  nieprzyjacielowi.    Przeto  tedy 

*  Daił.    *  dnia  9  kwietnia. 
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dawszy  zoaó  o  tym  wmciom,  proszę  żebyście  wmoiowie,  któ« 
rsy  macie  w  dzierżoDiu  swym  dobra  rzeczypospolitej,  panu 
Mikołajowi  Petlickiemu  rotmistrzowi  króla  jegomci,  który 
ma  uniwersał  jego  toól.  mci,  wybrance  z  dzierżaw  swych 
zaraz  wydawali,  gdyż  ta  rzecz  zwłoki  nie  cierpi-  A  po^  c 
łrseba  tego  jest,  żeby  się  jako  najprędzej  stawili  na  Ukra- 
inę. Niewatpię  że  każdy,  uważywszy  co  na  tym  bezpie- 
ezeńsŁwie  rzeczypospolitej,  sławy  jego  król.  mci  i  narodu 
naszego  należy,  chętnie  to  uczynić  raczy.  W  Zofkwi  1  i 
Julii  ^  1608.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijow8kiii«! 
hetman  koronny.  [Akt  Bem.  x.  565,  str.  wl] 

22. 

Stanisław  Źdkiewski  wojewoda  kyowski,  hetman  polny 
koronny,  rohatyński,  kamionackii  kaluski  etc.  starosta. 

Iż  za  tak  częstemi  wieściami,  które  do  mnie  przy- 
chodzą o  zamysłach  cara  tatarskiego,  który  państwa  jego 

i  król.  moi  wojować  przedsięwziął,  przychodzi  mi  się  z  woj- 15 
skiem  jego  król.  mci  na  ukrainy  ruszyć,  aby  temu  nie- 
przyjacielowi wstręt  uczynić  i  sławie  jego  król.  mci  usłużyć 
się  mogło,  dałem  znać  o  tern  niebezpieczeństwie,  które, 
od  tego  pogaństwa  następuje,  icbmć  panom  oliywatelom; 
po  różnych  województwach,  wzywając  ichmci  w  towa-jo 
nystwo  z  sobą  na  tę  służbę  jego  król.  mci  i  rzeczypo- 
spolitej. Więc  żeście  mi  się  też  wmoie  przez  towarzy- 
stwo swe,  którycheście  z  pośrodka  siebie  do  mnie  posy- 

.    lali,  z  chęciami  swemi  do  służby  jego  król.  mci  ożywali, 
pewienem  tego  że  sama  rzeczą  przy  tej  okazyi ,  która  się  ss 

'  lipca. 


190    

teraz  podała,  oświadczyć  tę  ochotę  swa  będziecie  chcieli, 
i  tam  na  Ukrainie  towarzystwa  mi  dopomożecie  do  tej 
stażby  królowi  jegomci  i  rzeczypospolitej.  Posłałem  do 
jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego,    dając  jego  król. 

8  mci  znać  o  tej  chęci  wmciów,  którąście  mi  wmcie  do 
służby  jego  król  mci  ofiarowali,  prosząc  uniżenie  jego 
król.  mci,  aby  wmciom  służbę  jako  inszemu  rycerstwu 
swemu  przypowiedzieć  raczył.  Oczekiwam  prędkiej  re- 
zolucyi  od  jego  król.  mci,  którą  skoro  mieć  będę,  wasz- 

iomciom  opowiem.  A  tymczasem  już  się  dalej  na  stano- 
wiskach niebawiąc  i  ludzi  ubogich  nie  ciemiężąc,  podjedź- 
cie wmcie  pod  chorągwie  parków  rotmistrzów  kwarcia- 
nych  i  już  pod  temi  chorągwiami  na  ukrainy  jedźcie.  Je- 
śliby też  wmcie  więc  nie  chcieli  mi  tej  służby  pomódz,  na- 

ispominam  wmciów  i  władzą  urzędu  mego  hetmańskiego 
rozkazuję,  żebyście  wmcie  zaraz  z  tych  kup  do  domów 
swoich  albo  na  insze  uczciwe  obeścia  rozjechali:  bo  wie- 
cie to  wmcie  pewnie,  jeżeli  się  wmcie  z  tych  kup  zaraz 
nierozjedziecie ,  przyjdzie  mi  wedle  rozkazania  jego  król. 

20  mci,  za  zgodną  sentencyą  ichmciów  panów  senatorów,  na 
konwokacyi  przeszłej  krakowskiej  uczynioną,  przeciwko  wam 
postąpić  jako  przeciwko  ludziom  swowolnym  i  nieprzy- 
jbćiołom  koronnym,  którzy  w  spokojnej  rzeczypospolitej 
rozruch  czynicie  i  pokój  pospolity  wzruszacie';  i  nie  wy- 

ssjadę  z  domu  swego  na  Ukrainę  aż  pierwej  te  kupy,  je- 
flibyficie  wmcie  w  nich  dłużej  bawili  się,  rozproszone 
będą.     Dan,  we  Lwowie  dnia  27  Julii  Anno'  1608  r. 


TvAht  l^inłro  /obifngD  prntQinn(ała  łam.  \ti. 

Admodum  reverende  Pater  !^ 

Sfaiby  swe  powolne  zaleciwszy  w  laskę  waszmości  etc. 

Doszło  mię  w  obozie  pisanie  wmci,  a  przy  niem  i  5 
ojca  generała.  Żem  dotąd  nie  odpisał,  nie  racz  wmć  za 
de  mieć;  byłem  na  ten  czas  zabawiony.  Dwaj  carewicze 
z  wojskiem   tatarskim   tuż   byli   niedaleko ,  musiałem  na 
nie  pieczą  mieć,  jakoż  choć  nierówno   większe  wojsko 
mieli,   oieśmieli  natrzeć.     Między  zamki  tureckiemi  przez  lo 
wszystko  lato  bawili  się,  gdzie  mnie  też  (ostrzegając  się 
naruszenia  przymierza  z  cesarzem  tureckim),  na  nie  na- 
cierać się  nie  godziło.    Teraz  jednak  in  Novembri^^  gdym 
już  wojska  i  dla  niedostatku  żywności,  i  dla  czasów  zi* 
mnych  nie  mógł  w  obozie  utrzymać ,  po  mojem  z  Ukra- 15 
iny  odjechaniu,  wtargnęli  ci  Tatarowie  w  Ukrainę,  i  na* 
czynili  po  części  szkody,  a  uczyniliby  byli  więcej,  by  byli 
niepoczuli  o  żołnierzach,  którychem  na  Ukrainie  zo.stawił. 
I  tak  nie  bawiąc  się  i  dwóch  dni  we  włości,  pospiesznie 
(na  poły  jakby  uciekając)  odwrócili.     To  tak  krótko  co 20 
się  tego  lata  działo   oznajmiwszy,   do  ojca  generała  res- 
pons  swój  posłałem  do  rąk  ojca  Włoszka,  żeby  go  tam 
z  Krakowa   do  Rzymu   przesiał.     Na   list  wmci,   któryś 
do  mnie  raczył  pisać:   iż   wmć   wdzięcznie   przyjmujesz 
moje  staranie,  którem  czynił  w  sprawie  dotykającej  się  ko- 25 
l^ium  lwowskiego;  nie  czuję  się,  iżbym  miał  być  za  za- 
sługami swymi  takiego  od  wmci  podziękowania  godzien^  chęć 
pewnie  gotowa  jest  ad  bene  merendum  societałi^  wmciów. 

'  Pnewielebny  ojcze!     *  w  lUtopadiic.    '  uataiyó  się  towarzystwu. 
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Atoli  chwalą  panu  Bogu,  ze  po  tyle  kłopotach  i  trudno- 
ściach ta  sprawa  wzięła  pożądany  efekt,  w  czym  zaiste 
seduliłati^    indefesso  studio  et  prudentibus  consiliis  *    x.  Ra- 
dzymskiego*  siła  debelur.^  Niewiem  quo  consiliOj^  ani  tei' 

5 to  mego  rozsądku  rzecz,  że  go  wmć  ztad  ruszasz.  Kie- 
dybym  miat  radzić:  z  mojej  szczerości  takbym  rozumiał, 
że  jeszcze  sic  stanlibus  rebus^  był  tu  kolegium  temu  p|^, 
trzebny:  jako  ten  który  i  z  ludźmi  się  tu  był  poznał,  i 
wszystkich  cirkumstancyj   (jako  to  na  pierwoci  tego  ko« 

lolegium)  nalepiej  wiadom.  Ale  o  tern  eslo^  (wmci  i  iiH 
nych  którym  to  należy)  judicium.^  Z  listu  który  mam 
od  ojca  generała,  tak  baczę,  że  od  kogoś  jest  nie  dobrze 
o  tej  sprawie  informowany.  Zęby  się  miało  przy  tej 
sprawie   dziać   co  per  exłorsionem  invitis  civihus  Leapofir 

mensUms;^  było  to,  że  sami  (niewiedząc,  iż  to  im  ku  le- 
pszemu) przeczyli  zrazu:  ale  teraz  radzi  się  uspokoili,  i 
widzą,  że  jako  wszystkiej  prowincyi  tak  i  im  to  jest  i 
lepszym  i  dziękują  panu  Bogu,  i  tym  którzy  hocnegoliim 
promoverunL  Quod  super  esły^  łasce  i  modlitwom  się  wmci 

20 zalecam.  Dalum^^  w  Żółkwi  iS  Decembris  Anno^^  1608. 
Waszmości  pana   powolny  przyjaciel   gotów    słuiyó 
Stan.  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny. 

Adres:  Reverendissimo  in  Christo  Pałri  et  Domino 
Petro  Fabricio  per  regnum  Poloniae  Sociełałis  Jesu  Provin^ 
dali  Domino  et  amico  obsertiandissimo.^^ 

(Pioc2cć  familijnft  na  papierze  masę  czcm^onę  podtoionym :  napis  w  okofo  horliu 
Stanislaui  Żolkiewiki  Palatmus  Ktjotitruis.  [Autogr.  x.  Scw.  Morawskiego.] 

'  staranności,  niezmordowanej  pilności  i  mądrym  radom.  '  Dodzie  to  podobno 
X.  Adryan  Radzimiński  o  którym  ob.  Niesiec.  Herb.  lU.  807.  B.  '  należy  się.  ^  z  ja- 
kiego powodu.  *  w  tym  stanic  rzeczy.  '  niechaj  będzie.  ^  zdanie.  '  z  przymusem 
niechętnych  mieszczan  lwowskich.  *  tę  sprawę  popierali.  Zresztą.  *"  Dan.  '*  gru- 
dnia roku.  '*  Przewielebnemu  w  Chrj-stusie  ojcu  i  panu  Piotrowi  Fabr)'oemu  prowin- 
cyalowi  towarz)'stwa  Jezusowego  w  królestwie  polskiem,  panu  a  wielce  szanowneora 
przyjacielowi.     *•  Stanisbw  Żolkiowski  wojewoda  kijowski. 
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irisł  u  kroU, 
w  którym  daje  rady  względem  wyprawy  na  Moskwę. 

Wjjaśniejszy  mciwy  królu  panie,  panie  nas.; 

miłościwy!  s 

'>  Uniżone   rfuzby  moje  zalecam   w  mciwa  laskę  w« 
kól.  mci  pana  mego  mciwego  etc. 

Wziąwszy  skuteczna  rezolucya  w.  król.  mci,  żebym 
fffzy  tern  przedsięwzięciu  z  strony  moskiewskiego  państwa  :: 
V.  króL  mci  służył,   lubo   miałem   niektóre   przyczyny  i  10 
RspdcŁy,  którem  w.  król.  mci  proponował,  jednakże  ja-i 
kom  roku  przeszłego,  gdyś  mi  w.  król.  mć  przez  jegomść 
X.  referendarza,  o  tem  przedsięwzięciu  swem  raczył  ko- 
munikować, zaraz  z  gotową  chęcią  deklarowałem  się  w* 
król.  mci  służyć,  tak  i  teraz,  lubo  czas  siła  rzeczy  od*  15 
mienił,    i  te  respekty  moje   wolej  i  rozkazaniu  w.  król. 
ustępują:  według  powinności  mojej  i  chęci  zwykłej  do  służb 
w.  król.  mci  zdrowiem  i  przemożeniem  swojem  chętliwie 
lad  stawię  się  do  tej  w.  król.  mci   służby,  osobliwie  w 
mych  niegodnych  modlitwach   pana  Boga  prosząc,   żeby 20 
temu  przedsięwzięciu  w.  król.  mci  raczył  miłosiernie  bło- 
gosławić. Pewieoem  jednak,  że  w.  król.  mć  o  środkach 
i  sposobiech  do  tak  wielkiej  i  walnej  sprawy  należących, 
rozmyślać  i  z  ichmciami  pany  senatory,  których  statecznej 
wiary  i  życzliwości  przeciwko  sobie  wiadom  jesteś,  komu- 25 
oikować  i  znaszać  się  raczysz.  Siła  na  tem  najaśn.  mciwy 
7  królu  należeć  może ;   ponieważ  zwłaszcza  na  sejmie  pu- 
blico  consilio^  nic  nie  jest  definitum^^  żebyś  w.  króL  mć 

'  w  poUksnej  laUiie.    *  onecsouen. 
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przed  się  audartłate  et  consUio  Senatus^  raczył  to  przedaę- 
wzięcie  swe  prowadzić.  Wierzę  ze  to  i  zinad  w.  kr6L 
mci  dochodzi,  ale  i  ja  ponieważ  przywięzuję  się  do  tq 
stużby,  doDoszę  to  do  w.  król.  mci.  Passim}  jest  to  w  ro- 

szumicDiu  ludzkieio,  że  w.  król.  mć  nie  m  rem}  rzplitej 
ale  sobie  priuatim^  pożytku  z  tej  expedycyej  patrzysz.  I  za- 
tem to  pochodzi,  że  nie  tylko  mdgus  hamhmmj*  jakoż  da- 
łem zDać  w.  król.  mci,  jakie  maUgnae  voees^  wynikały  od 
tych,  co  się  tu  byli  do  Krasoegostawo,  za  zezwaniem  p. 

io Ludwika  Wejera  zebrali,  ale  i  wszędy  między  ludimi  i  se* 
natory  nawet  tego  pełno:  że  jakoś  niechętnie  o  tem  mÓ¥ria 
i  utyskują  na  ten  w.  król.  mci  zamysł.  Trzeba  zaiste 
mem  zdaniem  tego  przynajmniej,  żeby  senatorowie  Ue 
przedni  wiedzieli,    i   będąc  cerli^  inteneyi  w.  króL  mci, 

15 ludzkie  zatem  sinisiras  apmones^  znosili,  gładzili,  bo  na 
wszelakie  przypadki,  na  kontentowaniu  się  ludzkiem  sih 
należy.  Uchowaj  Boże,  gdyby  nie  zaraz  rzeczy  po  myśli 
poszły,  a  choćby  też  (co  daj  panie  Boże)  jako  naj- 
lepiej   się    powiedzie ,     nie     zaraz    jednak    może    być 

to  koniec :  przewłoka  czasu  będzie  potrzebowała  sumptu 
yrielkiego;  od  ludzi  niechętnych  trudno  się  ratunku  spo- 
dziewać, dlategom  to  do  przestrogi  w.  król.  mci  wska- 
zał. Jedna  ćwierć  lata  w  mojem  zdaniu  podobno  tego 
nie  skończy,   na  dalszy  czas  trzeba  mieć  gotowe  pienią- 

tsdie*   Bo  jako  wielka  złośliwość  jest  dzisiejszych  czasów, 

gdyby  po  wyściu   ćwierci   lata   na   druga   nie    stało   go- 

towiiny,  kto  może  ręczyć  za  to,  że  nie  uczyni  żołnierz 

Q?  latem  m  medio  eitm}  przyszłoby  ustać.  Nie  czynił 


y  pQw«g)  i  wrliwai  senite.    «  pospofide.     •  dla.    «  pryw alme.    «  p«i{HSbt«o. 
)lMy.    *  p««bL    *  oiepnyehtbM  -mirBiin     *  po^nSd  toku 
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tego  przedtem  żołnierz  polski,  i  za  mej  już  pamięci  cze- 
kali zasłużonych  żołdów  cierpliwie,  choć  w  wielkich  pra* 
cach  i  niewczasiech,  ale  się  teraz  wszystek  świat  zbestwił. 
Iż  idzie    o   sławę,   o    zdrowie  w.  [król.  [mci,    ponieważ 
tam  osob§  swa  raczysz  być,  muszę  o  tembyć  solicHm^^  5 
i  dla  tego    to  w.  król.  mci   przypominam,   że   dostatku 
wielkiego  ta  sprawa   potrzebuje,   którego    od   ludzi  nie- 
chętnych trudno  elicere.^  To  gdy  ludziom  innołescet^^  gdy 
będą    pewni,   że   w.  król.   mć   nie   swego   prywatnego, 
jedno  pomnożenia  dobrego,   rozszerzenia  państw  rzeczy- 10 
pospolitej  szukasz,  wzbudzi  to  w  nich  afekt  inakszy,  niźli 
jako   teraz  jest  do  tej  sprawy:  że  też  potem  do  wszys- 
tkiego  chętniej  szych    w.  król.  mć  będziesz   raczył   mieć. 
Wojsko  to,  które  mi  spisane  ręka  swa  jegomć  pan  podko- 
morzy posłał,  nie  jest  lekce  poważone;  u  pana  Boga  wszys-  i>^ 
Iko  w  mocy,  niemasz  dyferencyej  utrum  auxilietur  in  pau'- 
dsautin  pluribus;^  jednak  wedle  podobieństwa  ludzkiego 
jako  ten,   którym  niemal   wszystek   wiek   przy   wojnach 
strawił,  sadzić  mogę:  bądź  by  do  tego  przyszło,  żeby  się 
miilio^  (o  co  się  starać  trzeba)  nic  sprawić  nie  mogło;  20 
przyszłoby  ad  decernendum  armis^^  ile  wiem  o  tamtem  woj- 
sko, niewatpliwem  z  strony  w.  król.  mci  de  fdicieuentu^ 
fest  siła  racyej  z  któremi  nie  będę  się  teraz  rozwodził.  Pie- 
choty życzyłbym  przyczynić,    siła  jej  na  pramdia^  może 
być  potrzeba,   zwłaszcza   m   novo  principału  formando.^i^ 
To  jednak  konsideruję  i  w.  król.  mć  racz  konsiderować,  jaka 
dalekość  drogi,  że  się  daleko  zaszło  w  lato,  co  wiedzieć  ja- 
ko rychło  moźem  się  wybrać.  Niepróżnowałem  i  dotąd  z 

'  niespokojny.  '  uzyskać.  '  wiadome  będzie.  *  czy  pomaga  matę  liczbf  lub 
*ielkf.  ^  radą.  '  do  rozstrzygoicnia  orężem.  ^  o  szczęśliwym  zakończeniu.  '  załogi. 
'pny  iitwonenitt  nowej  wtadsy. 
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tern,   źem   się   z  żołnierstwem   porozamiewdl,   źebj 
mogli   się  ruszyć  za  wzięciem   ćwierci  jednej   na  no 
nie  czekając  kwarty,  i  teraz  za  rozkazaniem  w.  król. 
poszlę   do   tych,  którzy  sa  w  regestrze  mnie  postaoyu;!' 

6 bo  wołę  ich  tak  pojedynkiem  umawiać,  choć  roi  to  i|^ 
większa  trudnością  przyjdzie,  niźli  ich  do  kupy  (bo  to  ' 
nteprzezpieczna)  zwoływać.  Cokolwiek  się  zrozumie,  010*^ 
mieszkanie,  skoro  mi  zniosą  responsy,  oznajmię  w.  króL  1 
mci.     Ile  jednak  dotąd  od  nich  słyszę,  niechętni  sa  do 

io prędkiego  ruszenia:  nietylko  tę  przyczynę  Mada,  czekanie.! 
za  cały  rok  zasłużonego  żołdu,  co  może  się  im  teraz  zra- 
żać posłaną  od  w.  król.  mci  asekuracya,  ale  też  osobli- 
wie boją   się  jako  to  przed   nowym  głodu;    ondzie  pod 
kopę    szliby    ochotnie,    bo    zaiste    widzę    ochotne  idi 

15  umysły.  Nie  zaniechywam  ukazować  im  tego,  że  w.  króL 
mć  nie  tak  jako  złośliwi  ludzie  rozsiewają,  ale  dla  roz- 
mnożenia państw  rzeczypospolitej  to  expedycyą  przedstę^ 
brać  raczysz;  że  to  nie  następowanie  na  bracią,  którzy 
tam  są,  ale  dla  ichże  dobrego,   iż  oni  tem  niebacznem 

to  porwaniem  się  nic  sprawić  nie  mogą;  że  w.  król.  mó 
chcesz  gruntownie  i  o  dobrem  rzeczypospolitej,  i  o  ich 
też,  za  ich  przewagi,  nagrodzie  dobrotliwie  obmyślić.  Te 
mowy  czynią  sposobne  żołnierskie  umysły  do  tej  służby 
w.  król.  mci.    Z  strony  żołdu  tym  mniej  mam  nadzieje, 

15  żeby  się  inszym  chcieli  kontentować,  jedno  jako  w  prze- 
szłego sejmu  konstytucyej.  O  jegomci  pana  wojewodę  bra- 
cławskiego,  iż  w.  król.  mć  raczysz  pytać  zdania  mego: 
mali  tu  przy  Ukrainie  zostać,  albo  z  w.  król.  mcią 
jechać?  rozumiem,  że  potrzebnie  z  w.  króL  mcią  po- 
jedzie. Jako  z  człeka  dobrze  w  tych  sprawach  doświad* 
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ezmego  możesz  w.  król.  mć  mieć  dobra  podporę.  Ja 
tes  czlowiekem,  i  w  leciech,  i  zdrowie  ustawicznemi 
pneami  zwątlone  mam,  jeśliby  pan  Bóg  co  na  którego 
z  nas  humamtus^  dopuścił,  niech  wżdy  drugi  będzie  do 
shiiby  w.  król.  mci.  Tu  zaś*  jegomość  pan  wojewoda  ru-  5 
ski,  ile  z  tym  nieprzyjacielem,  Tatary,  świadom  dzieła,  od- 
nosi! razy,  postrzały,  bywał  i  przy  wygranych  i  przegranych, 
pewienem,  że  będzie  umiał  w.  król.  mci  usłużyć. 

Z  tym  uniżone  służby  moje  zalecam  w  mciwa  łaskę. 
w.  król.  mci,  pana  mego  mciwego.   Dan  wZołkwi  dniaio 
11   Maja  anno^  1609. 

Waszej  króL  mci  wierna  rada  i  najniższy  sługa  Stan. 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  pohy. 

[Grab.  i  Przczdz.  tróóU  str.  83,  ef, 
Muchaiłow,  Rękop.  Zolk.  sCr.  294.] 

25. 

BfeHDislaw  ŻoOdewski  wojewoda  k^*ow8ki,  hetman  pohiyis 
knranny,  rohatyńaki,  kamionacki,  kaloaki  eto.  starosta. 

Ichmciom  panom  deputatom  sądów  trybunalskich  i 
iaszym  ichmciom  panom  urzędnikom  sądowym  gdziekol- 
wbk  w  koronie  i  w  wielkim  xięstwie  litewskim  będącym 
moim  mciwym  panom  i  braci  po  zaleceniu  służb  moich  to 
braterskich  wiadomo  czynię,  że  jegomć  pan  Stanisław  Mni^ 
szek,  starosta  sanocki,  będąc  zabawiony  na  służbie  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej  niemoże  spraw  swoich  pra« 
wnych  pilnować.  A  iż  to  warowano  jest  konstytucyą 
sejmu  przeszłego,  proszę  wmciów  moich  mciwych  pa- w 
nów,  żeby  wedle  prawa  pospolitego  był  zachowany  a 
sprawy  jegomci,  jeśliby  jakie  przed  sąd  wmciów  przypadły, 

■  ladłkiego    *  roku. 
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Da  inszy  czas  odłożone  byfy.  Z  tym  stozby  me  brate^ 
skie  oddaję  w  laskę  wmciów.  Dan  w  obozie  pod  Smo- 
leńskiem die  16  Aprilis  Anno^  1610.  Stanisław  Żół- 
kiewski wojewoda  kijowski,  hetman  polny  koronny. 

[Akt  Bern.  x.  365,  ttr.  ISOa] 

26. 

Xisł  ito  krilo 
po  ktuszyńskiej  potrzebie. 

Najaśniejszy    miłościwy    panie,   panie   nasi 

miłościwy! 

io  Uniżone  służby  moje  zaleciwszy  miłościwej  łasce  w. 
królewskiej  mości  pana  mego  miłościwego. 

Iż  nie  tak  często  do  w.  król.  mci  piszę,  dając  znać 
co  się  tu  dzieje,  przyczyny  są,  najprzód  iż  posłańcom  nie 
jesl  trakt   bezpieczny  dla  rozboju;    druga  przyczyna,    że 

15 póki  rzeczy  sa  na  wadze,  zawżdy  się  żywię  w  oczeki« 
waniu;  rzeczy  niepewnych,  spodziewanych  nie  chcę  do 
w.  król.  mci  pisać.  Oznajmiłem  w.  król.  mci,  jakom  przy- 
szedł tu  pod  ten  hrodek  i  pod  to  wojsko  nieprz^aciel* 
skie,  które  w  nim  jest     Więc  że  oczekiwanie  ich  było 

to  na  ratunek  odsieczy,  której  się  spodziewali  od  kniazia  Dy- 
mitra Iwanowicza  Szujskiego,  ile  jedno  sposobów  stawało, 
ścisnąłem  ich  tak,  że  też  grodki  wokoło  ich  stawiając, 
strażami  piluemi  osadzając,  nigdzie  się  im  wychylić  nie- 
dopuszczając,   żywności,   pasze   koniom  broniąc.     Posy- 

ssłałem  też  ustawicznie  posyłki  ku  Możajsku,  wywiadując 
się  o  Kniaziu  Dymitrze,  więc  i  przez  szpiegi  starałem 
się  o  wiadomość.     Ale  krótko  przyjdzie  mi  do  w.  król. 

■  djut  16  kwietnia  roku. 
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cud  pisać,  opuszczając  silą,  bo  będęc  ustawicznie  zaba- 
^ńony,  nie  wiele  mi  czasu  zostaje  do  pisania  listu ^  iw. 
król  mci  pana  mego  mciwego  nie  chcę  utęsknić  czyta- 
■iem  długiego  listu.  Użyłem  jednak  p.  Domarackiego 
podstolego  lwowskiego,  źcby  partieularia  guoque^  wypisał  5 
do  jegomci  podkomorzego  koronnego.  Suma  rzeczy  taka 
jesi:  3  JuUi^  godzin  dwie  albo  trzy  na  dzień  ^  wziąłem 
wiadomość,  ze  kniaź  Dymitr  Szujski  ruszywszy  się  z  Mo« 
iajska  w  ośmiu  mil  ode  mnie  nocował,  z  piątku  na  so* 
botę,  zgromadziwszy  do  siebie  wszystkie  siły  i  moskie-io 
irokie  i  cudzoziemskie,  co  ich  jedno  mieć  mógł,  i  mając 
nrojska  cudzoziemskiego  z  Pontusem,  Delagarde  i  z  Edwar- 
dem Hornem  więcej  niżli  pięć  tysięcy  dobrze  zbrojnych , 
i  jako  się  potem  w  potrzebie  pokazało,  dobrych  rezo- 
lutów,  moskiewskich  ludzi  przeszło  trzydzieści  tysięcy  ris 
niemało  było  ludzi  znacznych,  wojewodów:  Andrzej  Ga« 
licsyn,  Daniło  Mezecki,  Jaków  Boratyński,  Wasyli  Bu* 
tariin  i  inszych,  spodziewając  się  temi  siłami  znieść 
wojsko  w.  król.  mci,  a  tymże  wojskiem  przemyśliwając 
odsiecs  dać  Smoleńskowi.  Zarazem  zez  wałem  do  siebie  fo 
panów  pułkowników  i  rotmistrzów  wojska  w.  król.  mci, 
t  wielu  wielkich  i  ważnych  przyczyn  zdało  mi  się  nieprzy* 
aeiela  nie  czekać;  przyczyn  tych  nie  wypisuję,  bo  długoby 
}jto:  ale  też  patrzyłem  adsexłam  Julii^^  wolałem,  niżby  ten 
Izień  przyszedł,  panu  Bogu  się  poruczywszy  tentare  for-  is 
louim.^  Zostawiwszy  tedy  część  wojska  przy  tym  hrodku, 
liechotę  wszystkę  w.  król.  mci  i  kozaki,  expedito  exer^ 
ihi^  bez  wozów  tegoż  dnia,  to  jest  3  Julii^  nad  wie-^ 


>  Ukla  nezególy.    '  lipca.    '  na  szósty  lipca.    *  próbować  azczękia.    *  uszy- 
\ffmvwn%y  wojsko.    *  fipca. 
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na  inszy  czas  odto^^^-  , 

skie  oddaję  wJ  ^,/iu,   gdziem  się  spodzie- 

leńskiem   die  ^  'j^elskie,   od   obozu    naszego 

kiewski  woje  "\^*   \iedlem  na  cala  noc.  Na  roz- 

a  fremitu   casłrorum  *  postrzegfa 
.    .1- J^,  które  przybliżało  się  było  dalej 
' '  ^'Ły  A'/u8zyn.  Przyszliśmy  niespodziewanie 
"^f^^niB  miał  o  nas  przestrogi,  ani  wiado- 
'^^  *y   jeszczebychmy  ich    podobno    na  posta- 
JN  aj  p        j^^  ^^^  j^  pp2ez  złość  i  ciasność  drogi  wojsko 
^  ^5^  pospieszyć,  przyszło  mi  godzinę  i  dalej  po- 
*^  *^^  5'C  wojsko  ze  złej  drogi  wybiło,  a  w  tym  tez 

k  ^^sciol  się  ocknął,  i  postrzegła  nas  straż;  przyszło 

'jlsicz^  przed  słońca   wschodem  dnia  wczorajszego 
^ł'«  zwieść  z  nimi  potrzebę.   Na  wielkiej  nam  było 
^^acjj  ze   nieprzyjaciela   wzięła   trwoga    z  nastąpienia 
^l^zego  im  niespodziewanego,    bo  wszystkich  nas  przez 
0joió  nasze  lekce   ważyli,    a   tym    mniej  tego  się  spo- 
jfiewali,   żebyśmy   mieli    i   bródek   tuleczny  sufficienUr^ 
osadzić,    i    żebyśmy    mieli   tyle  %crca   mieć,    na    nich 
^flię   rzucić.     Stawili   się   nam   zrazu,    zwłaszcza    cudzo- 
ziemcy Francuzowie  zbrojni  dosyć  dobrze,  jako  się  godzi 
ludziom  rycerskim,  trwała  bitwa  anciptłe  Marte^  najmniej 
trzy   godziny,    co    dzisiejszego    wieku    dziw  jest:    bo  się 
bitwy  impetem  tylko    odprawują,   że  trudno  było  sadzić 
25 czyja  wygrana.     Zdarzył  pan  Bóg  z  miłosierdzia  swego, 
po  tak  wielu  się  obracaniach  i  ich  i  naszych,  że  dziel* 
ność  i  męstwo    rycerstwa   w.  król.  mci   przemogło   nie- 
przyjaciela, najprzód  Moskwa  a  potem  i  cudzoziemcy  jęli 
uciekać.     Na  cudzoziemcach  konnych    wjachali  żołnierze 

*  ze  wrzawy  obozowej.    *  lipca.     '  dostatecznie.     *  wątpliwa. 


->!    w  ich  obóz  bijać,   siekać  tak,  iż  ich  i  z 
iizili  w  las.  Piechota  jednak  cudzoziemska  stalą 
.Jyoku  przy  fortelu,  przy  lesie:  trudno  było  na  nie 
uatrzec  konnym.  Piechoty  tez  niebyło  ze  sto  mojej,  i  p. 
siarosty  chmielnickiego,  bośmy  drugich  przy  obozie  musieli  6 
zostawić,  i  niebyło  sposobu  tych  ludzi  zrazić.  Było  przy- 
teiB  kilka  kompanij  francuskich   konnych,  zbrojnych,  ale 
starsi  ich  Pontus  i  Edward  Horn  w  onym  pierwszym  za- 
pędzie pouciekali.     Musier  de  la  Yille,  chory  został  byl 
w  Pohorytoj,  tak  iż  żadnego  starszego  prawie  nie  byłoio 
prxy  nich.    Moskiewscy  też  wojewodowie  Galiczyn  i  in- 
ssy  pouciekali.    Sam  Dymitr  Iwanowicz  Szujski  został  w 
horodkUy   który  jednejże  nocy  był  zbudował.     Ten  gro- 
dek i  obóz  jego  łączył  się  z  obozem  cudzoziemskich  lu- 
dzi.    Zegnaw^szy  wojsko  nieprzyjacielskie   z  pola,  jąłem is 
rozmyślać  jakoby  się  zwycięstwo  skuteczne  nad  nieprzy- 
jacielem, za  pomocą  bożą,  otrzymać  mogło.     Skoro  się 
ladzie  z  pogonie  wrócili,  chciałem  znowu  kazać  natrzeć 
I  na  obóz  cudzoziemski,  a  wtym  jęli  się  przedawać  Frań-* 
leozowie    po  dwu   po  trzech;    ciź    uczynili    mi  nadzieję, to 
lie  i  drodzy  chcą  się  zdać  na  łaskę  w.  król.  mci,  wda- 
km  się  tedy  z  nimi  w  traktaty.  A  w  tym  Pontus  i  Edward 
I  Horn    z  łasa,    do  którego  uszli  byli,    wrócili  się  znowu 
[do  swego  obozu,  i  by  byli  mogli,  radziby  byli  rozerwali 
te  traktaty;   ale  żołnierze  niechcieli,    bo  widząc  że  Mo-ts 
skwa  pouciekała,  ich  też  dobrze  nabito,  życzyli  sobie  z 
nami    zgody.     Dymitr   Szujski   radby  też   był  zerwać  te 
traktaty,  z  obietnicami  niesłychanemi  posyłał  do  nich,  ale 
mn  to  nie  szło.  Przymusili  ci  ludzie  cudzoziemscy  i  Pon- 
iosą i  Edwarda  Horna  do  tejże  umowy,  która  taka  była:50 

26 
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ieby  przy  zdrowiu  i  przy  wszystkim  swoim  cali  zostawał; 
którzyby  chcieli  zaciągnąć  się  na  służbę  w.  król.  mci,  k 
im  to  ma  być  woloo;  którzyby  też  chcieli  iść  do  swo- 
ich krajów,  że  mają  być  swobodnie  przepuszczeni;  t 
9  przysięgę  i  upewnienie  daniem  ręki  kapitanowie  swym  i 
ich  imieniem  uczynili:  że  przeciw  w.  król.  mci  zwła- 
szcza w  Moskwie  nie  ma  z  nich  nikt  broni  podnosić. 
Dymitr  Szujski  postrzegfszy,  że  ze  mna  cudzoziemcy  oń 
traktują  (było  ich  kilka  tysięcy) ,  w  las,   który  bliski  bjt, 

10  aie  doczekawszy  końca  traktatów,  z  onego  bródka,  w  któ- 
rym się  byt  okopał  i  obostrwożył  z  ostatkiem  ludzi  mo- 
skiewskich, co  się  przy  nim  byli  zatrzymali,  jał  wielkim 
gwałtem  uciekać,  nasi  też  gonić.  Drudzy  do  obozu  jego 
z  cudzoziemcy  też  wpadli ,   który  obóz  wielki   byt  i  do- 

15  stateczny,  i  jego  własna  kareta  i  insze  wozy  zostały,  któ- 
rego szablę,  szyszak,  buławę  wzięto.  W  pogoni,  jako  to 
zwykło  bywać,  najwięcej  ich  poginęto.  Powiedział  mi  pan 
Sołtykow,  że  widział  zabitego  Jakowa  Boratyńskiego.  Wa* 
sili  Buturlin  pojman,  i  jeden  diak  rozradny :  Jaków  Dzie- 

20  nudów,  który  świeżo  był  z  Moskwy  pieniądze  cudzoziem- 
com przyniósł:  jakoż  w  sobotę,  która  poprzedziła  po- 
trzebę, dziesięć  tysięcy  rublów  gotowych  pieniądzmi  dał, 
a  oprócz  tego  dwadzieścia  tysięcy  rublów  w  sobolach  i 
w  suknach   przyniósł,    ale  oprócz  pieniędzy  jeszcze  byli 

25 tych  fantów  nie  brali,  nasi  je  pobrali  w  Szujskiego  w 
obozie.  Jakoż  pacholikowie,  Pohrebiszczanie,  co  to  tego 
pilnowali,  mają  wielką  zdobycz.  Żołnierze  w.  król.  mci 
szkodę  odnieśli  wielką  i  w  samych  sobie  i  w  koniach, 
i  koniecznie  potrzebują  w.  król.  mci  łaski  poratowaniem 

59  pieniądzmi  do  tego,  aby  się  mogli  pokrzepić.  Nie  mianuję 
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teft  czas  nikogo,  jako  kto  sobie  poczynał  przy  tej  służbie 
w.  kióL  mci;  bo  i  tak  chociaż  sie  spodziewałem  poczynając 
pisać,  ie  miał  być  list  krótki,  przyszło  przedłużyć;  atoK 
o  wssystkich  nie  tylko  ja,  ale  rzecz  sama  daje  świade^ 
etwo,  że  sobie  mężnie,  jako  się  godzi  cnym  rycerskim  s 
fadsiom,  poczynali  przy  tej  służbie  w.  król.  mci;  pewie- 
nem  ze  w.  król.  mci  raczysz  to  od  nich  miłościwie  przyjąć. 
Falkonetów  przy  tym  wojsce  było  jedynaście,  ale  mnie 
ich  nie  doszło  rak,  jedno  siedem,  i  tem  z  praca  przyniósł, 
bom  niemiał  czym  pociągnąć,  insze  są  tu  gdzieś  między i^ś 
pp.  rotmistrzami;  chorągwi  z  kilkudziesiąt ,  też  Buturli^* 
nowa,  który  przodek  wojska  wiódł,  jest  i  samego  Szuj- 
skiego najprzedniejsza  chorągiew  adamaszkowa  z  złotem. 
Raczyłeś  w.  król.  mć  do  mnie  pisać,  żebyć  p.  Iwana 
Sollykowa  odesłał  do  w.  król.  mci;  widzę,  ^że  to  ztadis 
poszło,  że  jego  pan  ojciec  rozumie  go  być  szkodliwie 
rannym,  ale  on  zdrów  jest,  byt  i  teraz  ze  mna  w  tej 
potrzebie,  i  dobrze  się  w.  król.  mci  zasługował,  także  insi 
pp.  bojarowie  moskiewscy,  którzy  na  ten  czas  tu  byli. 
Nio  innego  na  ten  czas  tylko  swe  służby  w.  król.  mci  zasyłam,  so 
Dan  w  obozie  z  Carowa  Zamyszcza  5  Jidii^  1610» 

CEDUŁA. 

Cudzoziemcy,  którzy  byli  w  wojsce  nieprzyjacielskim 
Niemcy,  Hiszpanie,  Francuzowic,  Anglikowie,  Szkotowie, 
wszyscy  tu  przyszli  do  obozu  w.  król.  mci.  Wczora  po  25 
moim  się  rozjechaniu  z  Pontusem,  mało  go  niezabili 
Anglikowie,  że  ledwie  uciekł  z  Edwardem  Hornem;  z  Fin- 
landczykami,  z  Szwedami  niektórymi  utrzymali  ten  impet 

■  lipca. 
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nań  o  pieniądze^  ze  je  od  Moskwy  wzi|(  a  im  nie  diL 
Ku  Pohorylemu  szedł  Pontus,  bo  tam  jest  Musier  de  h 
Yille  Francuz ,  kapitan  chory ;    chce  go  z  soha  wziąśó  i ' 
przebijać  się  ku  inflanckiej  granicy.  Rzeki  mi  i  rękę  dal^ 

8  że  w  Moskwie  nie  będzie  sluźyl,  i  do  Szwecyi  tez  nie 
chce  jechać;  do  Niderlaudu  chce  się  brać.  Prosił  mię 
bardzo  pilno  także  i  Edward  Horn,  żebym  się  przyczy** 
nia{  za  nimi  o  przejednanie  taski  w.  król.  mo&cL 

Jegomć  p.  Zborowski  jaka  wiarę  i  życzliwość  przy 

10  zacięgoieniu  na  służbę  rycerska  pokazał,  tego  w.  król  md 
nie  jest  nie  wiadomo,  na  czym  jako  wiele  sprawom  w. 
król.  mci  należało,  czas  też  sam  pokazuje.  Więc  i  przy 
tych  potrzebach,  które  tu  po  te  czasy  były,  i  w  bitwie  sa- 
mej mając  ode  mnie  poruczone  prawe  skrzydło,  jakim  męi- 

18  kim  animuszem  prawie  szlacheckim  i  ostrożnego  wojowoiki 
się  popisał,  powinno  daję  świadectwo  cnocie  jego.  A 
iż  tak  dawno  z  domu  wyjachawszy,  jako  być  inaczej  nie 
mogło,  na  wszystkim  zszedł,  i  teraz  w  bitwie  szkodę  nie 
mała  odniósł,   lecz  osobliwie  dla  niesposobności  zdrowia 

sodo  domu  umyślił  odjachać;  proszę  uniżenie  w.  król.  mci, 
żebyś  w.  król.  mć  wejrzawszy  mciwie  na  tak  chętne  i 
odważne  jegomci  zasługi,  raczył  go  łaska  i  szczodrobli- 
wością swa  ukontentować. 

[MuchaDOwa  Rękop.  hetm,  Zofkiewsk,  str.  316  i  nast] 
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SiOKk  Ba  nemb  6un  40roBopi  n 
iieioian  Kpecn  rerMam  CianHCJiaBi 
SeKOMRoM  BI  UapeBe  SallMHnie  Boe- 
1046  nfl3»  6e4opy  EjLermony,  4a 
l]piropfcio  Boiyesy  i  bcbmi  parnum 
i»4en. 

Ileiyn  ceB  CsaniH  h  JKhbotbo- 
j^mill  KpecTB  rocno4eHb,  BeiHKaro 
rocy4apH  IKHrHJiOHTa  KopojH  Iloib- 
caro  H  BeiiKaro  KHA3fl  JHTOBCKaro, 
I  cuHa  ero  KopoieBHna  ero  MHioc- 
n  Bja4BCjaBa  JKiirBMOHTOBHHa  a 
reraaai  bi  noiKOBHBKOBi  h  por- 
ncnporB,  rb  IIoibcKBKi  h  bi  Jh- 
T0Bcnu'B,  M  BI  HepKaci  n  bi  raH- 
4yi0Bi,  I  aaBCBKi  cjy}KHiux'BlIoib- 

Cim    ■    JjlTOBCKHXl    J104efi,    H    3a 

Htaien  i  nbui  3eHeib,  Koropue 
noi  ufm  mai  TeTMaat,  bi  hx'b  bo 
wckih  MtcTO,  CBoeio  4ymeio,  bocbo- 
mn  Kbhbio  4>e4opy  EieriiKOMy  4a 
Fpiropbio  Bojyeay  n  4bopahomi  h 
roiOBavb  crpejeiiKHMi  ■  Ka3aqbHMi 

ICOTHMKOHl  H  4'bTflirB   ÓOapCKHMl,  H 

iramoHi  ■  crpejbiiOMi  h  KasaKon 
I  nymKapan  h  iaro^HUMi,  h  rtwb 
lOTopue  craByTB  Bpat^cjKaTH  ko 
rocy4apio  Cl  Hockbu  bchkhmi  qH- 

lOn,   H   BCiWb   CJyHCHJUMl   Ji04eM'b, 

I  rocren  h  roproBUMi  bchkhmi 
Q)AevB  PocHCKaro  rocy4apcTBa ,  aa 
Ton,  qTO  Mat  remaBy  ci  Iloib* 
M   Cl    IiTOBCKiHi    pimap- 


&pnyii$ieiii6  umowy  lawartag  w 
Carowom  ZtLjwjuon  nifdiy   he* 
tfluuiem  StaniabtwemŻolIdewBkiai,  a 
wojewodą:  zifdani  Teodorom  Jole*  5 
okim,  HrylMrym  Weląjowem 
i  wRyiUdom  woJsUom. 

Całuję  ten  święty  i  zyciodawczy  krzyż 
pański  ja  wielkiego  hospodara  Zygmun- 
ta króla  polskiego  i  wielkiego  xięcia  10 
litewskiego,  i  syna  jego,  królewicza  je- 
gomości Władysława  Zygmuntowicza , 
hetman  nad  pułkownikami  i  rotmi- 
strzami polskimi  i  litewskimi,  nad  Czer- 
kasami i  nad  hajdukami  przysięga- 15 
jąc  za  wszystkich  zacięłnych  ludzi 
polskich  i  litewskich  ,  i  za  Niem- 
ców i  ludzi  innych  ziem ,  któ- 
rzy teraz  są  ze  mną,  hetmanem,  za 
nich  wszystkich,  swoją  duszą,  wojewo-20 
dom :  xięciu  Teodorowi  Jeleckiemu  i 
Hryhoremu  Wołujewowi ,  i  szlachcie  i 
pułkownikom  strzeleckim  i  kozackim, 
i  setnikom  i  dzieciom  bojarskim  i 
atamanom  i  strzelcom,  i  kozakom  125 
puszkarzom  i  pancernym  i  tym ,  któ- 
rzy będą  przyjełdiać  do  hospodara  z 
Moskwy,  wszystkim  stanom  i  wszystkim 
zacięznym  ludziom  i  kupcom  i  wszys- 
tkim ,  przemysłowym  ludziom  państwa  30 
moskiewskiego ,  w  tem ,  ze  ja  hetman 
z  polskiem  i  litewskiem  rycerstwem  nie 
będę  ludziom  moskiewskim  wiary 
chrześciańskiej  wytępiać,  bołych  o(ta« 
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CTon  Bipu  XpRCTiiiHCKie  y  Moc* 
KOBCKHxis  JK>4ett    HeoTUMaTH,   npc- 

0TOJOBI  £0XCbRXl  HepaaopHTH,  H  KO- 

creJOBi  PuicKixi  bis  HocKOBCKom 
^FocyĄUfcnA  ne  crpoRTR.  h  iuko- 
m  tnuM)4u)  jnumuejuen  u  saKie 
HaAi  NooROBcniiui  n>4un  Hea^Aia- 
TH,  a  6uTH  rocy4apeHi  KopojesHMy 
Bja4HciaBy  ua  Mockobckoits  Focy- 
i0  4apcTBt,  mKh  H  opejKHie  npiipoAUbie 
rocy4apH,  H  npaBHTH  bo  Bcisii  Poc- 
cittcKon  rocy4apcTBt.    A  óoapoMi 

DpHpO»eHHUirB   MoCKOBCKim  H   BCfl- 

KHXis    nnuowb    6mn  no   DpesueM}', 

15  H  BIS  MoCKOBCKOm  rOCy4apCTBt  BI 
r0p041il  nOJI»CKHXl  H  jlHTOBCKHX'b  liO* 

4eil  Ha  BoeB04CTBo  HC  nocŁuaTH, 
H  wh  crapocTBO  ropo40B's  ne  ot- 
4aBaTii,  H  y  4BopflH's  h  4tTelł  60- 

SC  flpCRnXl    H   y   BCflKHX'B    »HJbIX'b    JIK)- 

4ctt  MCTBcpTHoro  if  ropo40Baro  4C- 
HesRHaro   jRaiOBanbfl   h    noiitcTH    11 

BOTMHHIS  HX'S  CTapUX'S  H  0X184081 
n01ltCTHUX%     H     BOTMniTB,      KOTOpUC 

35  4aBaHiii  npH  npe)KHHX%  rocy4apex'B 
no  ce  BpeMfl,  hc  orunarb  h  )khbo- 
TOBi  HX'B  n  craTKOBi  HC  rpaÓHTb; 
H  na  606X1  mto  nxaHo:  ;TnTOBCKHX'B 
joma4clł  H  maTbfl  u  sópyn  h  bch- 

50Kifl  pyxJH4H,  Toro  y  hhx'l  hc  otłi- 

MaTH,     H   BCflKRX'B   M0CK0BCKHX'L   JK)- 

4cit  MCKB  cc6h  hc  noónBaTH  ii  hc 

rpaÓHTH,  H  BI  no;iOH'b  bi  Ilojbuiy  n 

BI  jRTBy  R  BI  HHUc  rocy4apcTBa , 

35  He  oncuiaTR,  r  sacuiROio  i  rhok> 


nyburayć|i  kościołów  rzymskich  w  n-  j* 
skicwskiem  państwie  budować,  ani  a-  |F 
dnej  szkody  ludziom  moskiewskim  si-r 
myslu  wyrządzać.  Gdy  zaś  będzie  hoapo- 1  ^ 
darem  w  moskiewskiem  państwie  kr6»  r 
lewicz  Władysław,  to  tak  jak  dawni  uh  ^ 
dowici  hospodarowie ,  we  wazyatkiem  ' 
ma  mieć  rządy  moskiewskiego  pań-  ' 
stwa ;  a  bojary  rodowici  moskiewscy  i  ^ 
wszelkie  urzędy  zachowane  zostaną  po 
dawnemu,  a  do  państwa  moskiewskie- 
go po  miastach  na  województwa  nie 
będą  posyłani  ludzie  polscy  i  litewscy, 
ani  tez  im  miasta  w  starostwa  odda- 
wane nie  będą.  Takzc  od  szlachty  i  dzieci 
bojarskich  i  wszelkich  osiadłych  ludii 
czwartnego  i  grodowego  pienięłnego 
datku  nie  pobierać ;  i  dóbr  i  ojcowizn  ich 
dawnych  i  zastawów  na  dobrach  i  ojco- 
wiznach, które  dawane  bvłv  za  dawnvch 
hospodarów  do  tego  czasu,  nie  od- 
bierać i  majątków  ich  i  statków  nie 
grabić.    A  tego  co  wzięto  w  bojach: 
litewskich   koni    i   sukien    i  broni    i 
wszelkiej  ruchomości  od  nich  nic  od- 
bieraiS  i  nikogo  z  ludzi  moskiewskich 
u  nas  nic  bić,  i  nie  grabić,  ani  tez 
jeńcami  do  Polski  i  Lit^-y  i  w  inne 
państwa  nie  rozsyłać ,  ni  posyłką  i  in- 
nem jakienikolwiek  bądź  podejściem 
i  rozmysłem,  zabójstwem   i   grabiełą 
krzwdy  im  nie  czynić,  i  zony  ich  i  dzieci 
nie  sromocid,  i  w  niewolę  nie  zabierać, 
ani  moiów  od  zon  i  dzieci  nic  rozdzie- 
lać, ani  im  ludzi  i  poddanych  nie  od- 
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moropoo  aorpocnD   ■  yuimie* 
ibeRt    yółBGTBOm   h    rpaóeson 

HeUHITH,      H      SReHl     HX'B     H    4676^ 

Heno3opHTH,  H  b:b  noiOHi  icb  ce6t 

wmaam^    m  ai  semun  bxb  h  3is 

jBiun  M  pa3B04vni,  h  mAeA  nxb  i 

tfdenmn.  we  omaaTH,  a  ciyam- 

n  JAAiDfB  H  KpecTbJiHoai  no  npe- 

neay  an  o6inao.  4a  KoropuTB  4bo- 

pm  H  4eTett  6offpcKnxh  wb  noioay  wb 

Iloiune  H  wh  Jbrrrt:   otuu  h  Ma- 

tepi  H  6paTBfl  H  cecrpu  h  jrohu 

;  I  Ain  H  J104H  H  RpecTbflHt   cee^ 

i  46101:  H  rocy4apio  Hauieiiy  Kopouo 

i  I  KopojeBHqy  Bia4HciaBy  JKurMMOH- 

I    rmwty  rb^s   nojwA    cucKMaarH   h 

CHCOM  OTAtBaTH. 

A  KorepH  w>f%  HaauBaema  Ua-* 
pemnen  AMvrficBun  uMnnewb,  h 

n  TOrO    CTOHTH    H    6HTHCfl    H    OpO- 

nmuimi  Ha4i  hhmi  aa  04ho;  h  ko- 
Topue  ropo4U  sa  sopoMi,  u  ri 
rapo4B  0qm»7H  kl  HocROBCROiiy 
roqr4apcTBy;  a  KaifB  4acrB  Bon, 
4o6Mr&  neiowb  rocy4apio  aatta- 
aUnieay  KopojeaH^y  Bja4HCjaBy 
]KimoHTOBHqy  ropo4'B  Cmoichcicb, 
I  %nii]fOHTy  KopoiK)  IIoibCKOiry  h 
6enxoiy  Khhsio  JIirroBCKOMy  htth 
m  CMOieiłCKa  npom  cfh  Bciim  par- 

naiIIaACi«MHHJlBTOBCK>IIH  II04b^ 

0,  H  nopyxH  H  HaciubCTBa  na  no* 
(mA  ji  BI  yi34i  HHKaKie  ne  34taaTb, 

I  nOMtCTbH    H   BOT^HHil    CvLOjLhHHOM% 

I  BI  moBCb    ropo4ixi,    Roropiie 


bieraó;  owszem  kidtie  ich  i  poddani 
będą  według  dawnego  obyczaju  w  ihi- 
ibie  swej  zostawieni.  A  których  Bziaehtf 
i  dzieci  bojarskich  do  Polski  i  Litwyi 
wzięci  zostali  jeńcami  ojcowie ,  Biatki ,  S 
bracia,  siostry,  iony,  dcieci,  ludm  i 
poddani;  hospodar  nasz  krtU,  i  kr6lo^^ 
wicz,  Władysław  Zygmuntowits,  ludbi 
tych  ma  wyszukiwać,  a  wyszakawszyt 
oddawać.  łO 
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Przeciw  szalbierzowi  zaś,  kldr^się 
nazywa  carewiczem,  po  iraiepii,  Dyip^ 
trem,  zlączonemi  silami  spoiną  miąć 20 
sprawę  i  bić  się  z  nim,  i  obmyibć  środki 
przeciw  niemu ;  i  które  miasta  władzy 
szalbierza  ulegają ,  te  oczyścić  w  pSiA- 
stwie  moskiewskiem.  A  jak  Bóg  dA , 
uderzy  czołem  najaśniejszemu  króle- 28 
wieżowi  Władysławowi  Zyggiimtowi- 
czowi  miasto  Smoleńsk,  wtedy  Zy-; 
gmunt  król  polski  i  wielki  ziąię  litewski 
odstąpi  od  Smoleńska  że  wszystkiem 
wojskiem  polskiem  i  litfe^skiem ,  i  \i^  30 
cisku  ani  gwałtów  na  pnedmieściaeh  i 
w  powiecie  iadnego  me  \^rządzai  i  u* 
stąpi  się  z  dóbr  i  ojcowizn  Smoleńszczatt 
i  innych  miast,  które  hospodarowi  kró- 
lewiczowi biły  czołem,  i  wszystkie  po-  35 
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Tocy/»fn  Kopoieuny  4o6uh  qe- 
lOWk,  OUCTHn,  H  ropo40VL  Bcin 
py6exHun  6uth  vh  MocKOBCRoay 
rocy4apcTBy  no  npesBCMy. 
6  Uiiyio  Hn  Temairb  h  bo  Bchxh 
TOBapimeM    cbohxx    Micro,    Bcero 

piinapCTBt,  KOTOpue  BUBi  npH  Mflt, 

cel  CbitiiM  KiBOTBopiiBuil   Rpecn 
rocno4eflŁ  Ba  Ton  bb  BciMi,  Kam 
10  BI  ceM  sauBCB  nRcaHO. 


granicine  miasta  po  dawnemu  h^\ 
naleieć  do  państwa  mosiuewskiego. 


Ja  hetman  za  wszystkich  swoich  i 
warzyszów  i  wszystkie  rycerstwo,  hUn,  < 
teraz  jest  przy  mnie,  całuję  ten  M(I|b 
zyciodawczy  krzyi  pański  na  to  wnys-i 
tko ,  jak  w  tern  piśmie  wyraiono.  * 


[Muchanowa  Zborn.  sir.  i  78  i  mit.]  •: 

28. 

Najaśniejszego  wielkiego  hospodara  Zygmunta  III,  t 
laski  bożej  króla  polskiego  i  wielkiego  xięcia  litewskiego, 

15  wojewoda  kijowski  itd.  Stanisław  Żółkiewski  z  Żół- 
kwi do  Moskwy,  moskiewskiego  państwa  dworzaDom  i 
dzieciom  bojarskim,  smoleńszczanom  i  brańszczanom  i 
wszystkim  zaciężnym.  ludziom  różnych  miast,  którzy  chci 
służyć  najaśniejszemu  królewiczowi  Władysławowi  Zygmua- 

20  towiczowi. 

Pozdrawiam  was  jako  moich  przyjaciół. 
Teraźniejszego   7118    (1610)   roku   lipca  15  dnia 
przysłaliście  do  mnie  do  obozu  pod  Moźajskiem  srooleń- 
szczan,  dworzan:  Michała  Bestużewa,  Michała  Nejełowa, 

25  Teodora  Czmaszewa,  Bazylego  Bestużewa,  Grzegorza  U- 
warowa,  Grzegorza  Wereszczagina ,  Grzegorza  Listowa, 
Atanazego  Biejakowskiego ,  Jana  Maxymowa,  Bazylego 
Jakowlewa  i  braószczanina :  Teodora  Parfeniewa,  i  z  nimi 

'  Or}-ginal  tego  dokumentu  by)  w  Języku  moskiewskim ;  daty  przy  nim  nie  po- 
loioDOi  domyślać  się  tylko  moina,  ze  działo  się  to  około  25  czerwca  1610  roku. 
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pnsysfaliście   faramoty,   w  których   piszecie   do  mnie^  ie 
pnytlafem  byt  do  was  smoleńszczan  Teodora  Sosefina  e 
towttEyszami,    a    przez    nich    otrzymaliście    hramoty   i 
odpowiedzi    najaśniejszego    pana   króla    jegomci    i    za- 
priysięioiie    pismo,    na   które  catowatem   krzyż    zięcia  n 
Teodorowi  Jdeckiemu  i  Grzegorzowi  Wolojewowi  z  to;* 
wansyszami.  I  wy  przeczytawszy  te  hramoty,  dawa)i  czybió 
je  w  Moskwie  dworzanom  i  dzieciom  bojarskim  różńy^dn 
miast;  a  moskiewscy  dworzanie  i  wszystide  dzieoi  fao)ar-» 
skie  róinyeh   miast  pismo   przeczytali,   i   przeczytawszy  te 
oświadczyli,    iż    w   piśmie  tem   nie  jest  napisano,  że 
pan  nasz  królewicz  Władysław  Zygmuntowicz  przechrzci 
się  na  naszą  chrześciańską   wiarę,   a  przechrzciwszy  się 
siędzie  na  moskiewskiem  państwie.  A  wszakże  już  z  listu 
hospodara  jegomci  króla,  na  którym  jego  król.  mć  wta-is 
snoręcznie  się  podpisał,    i  królewska  swoja  pieczęć  wy- 
eisnaó  rozkaial,  powzięliście  wiadomość,  że  hospodar  i  król 
j^mość  i  syn,  jego   królewicze wska  mość,  królewicz 
Władysław  Zygmimtowicz,  wasza  prawosławną  prawdziwą 
wiarę  greckiego  kościoła  i  cerkwi  bożych  w  niczem  nie  20 
narusza;   w  piśmie  jegomci   króla  znachodzą  się*  wszys- 
tkie warunki  wyrażone,  jako  życzą  oni  sobie  moskiewskie  ' 
zwyczaje    nienaruszenie    zachować.     A  jeśK   co   zostało 
opuszczone   w  tych    odpowiedziach,   o  tem    ^volno   pa- 
łryarsze  ze  wszystkim  najświętszym  soborem  z  bojarami  ts 
i  postami  z  całego  państwa  zwołanymi  radzić  się  z  ua- 
jiioiejszym  wielkim  hospodarem  królem  jegomcią.     A  co 
ńc  tyczy  wzmianki  o  chrzcie   królewicza  jegomci  Wła- 
dysława na  ruską  wiarę,  to  dzieło  to  jest  duchowne,  i 

jako  takie  Q9l«iy  do   patryarchy  i  wszystki^o   ducho- 
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wieństwa.  Odnośnie  innych  rzeczy,  o  których  wdodalą| 
wspominacie,  niechaj  bojarowie,  poradziwszy  się  ze  wazjur 
tkimi   radnymi   ludźmi,   z  kupcami,   z  przemysłowymi  i| 
pospolitymi  ludźmi,    wyprawią    do   jegomci   króla  zi 
5  mienitych  posłów  od  wszystkiej   ziemi ,   i   sprawę   nale^  ^ 
życie  w  dogodnej  porze  załatwia,  aby  ile  możności  najP 
rychlej  przerwać  rozlew  krwi   chrześcianskiej  i  zupehie 
uspokoić   państwo.     Z  ta  hramota   wyprawiam   do   waą  ' 
dworzan  smolenszczan  Michała  Nejełowa  i  Grz^orza  Wjm 
io  słowa.  Pisano  w  obozie  pod  Możajskiem  7118  (1610)  lipofe 
dnia  16  według  starego  moskiewskiego  kalendarza.' 

[Muchanowa  Zboni.  aU.  iSOJ 

29. 

Jaśnie  wielmożnemu  bojarzynowi   xięciu    Teodorowi 
i8  Janowiczowi  Mścisławskiemu  i  towarzyszom  jego,  bojarom, 
okolniczym,  dworzanom,  dyakom  i  wszystkim  radnym  lu- 
dziom i  wszystkich  urzędów   ludziom  wielkiego    moskie- 
wskiego państwa,  znachodzacym  się  teraz  w  Moskwie  bra- 
ciom  i  przyjaciołom  moim  Stanisław  Żółkiewski  itd. 
20        Ja  was  jak  braci  i  przyjaciół  pozdrawiam.  Tego  mie- 
siąca lipca  22  dnia   (1610)   według  starego  kalendarza 
przyjechały  do  mnie  z  Moskwy  bojarskie  dzieci:  Jan  Dy- 
wow,  Smirny  i  Grzegorz  Swininowie  i  Michał  Koczkow,  i 
mówili,   że   xiażę   Bazyli    Szujski,    złożywszy    rz^dy  po- 
ss  strzygł  się  w  Gzudowym  monastyrze,  a  bracia  jego  xiażę 
Dymitr  i  xiążę  Iwan  Iwanowicz  Szujscy,  znachodza  się  pod 

*  Dla  luupelnienia  ile  niozDOĆci  pism  Żółkiewskiego  dajemy  tu  ten,  równie  jak. 
i  następny  list  w  tłumaczeniu  z  języka  rosyjskiego,  albowiem  oryginalnego  polskiego 
tetlu  kAt,  który  Muebanow  posiadał,  ińgdiie  nam  inaleić  nio  tdftRylo  się.    B. 
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,  ttnza  w  Moskwie:  co  nas  wielce  zmartwiło  i  za- 
trwoojio,    gdyż  lękamy  się,    ażeby  ich  co  gorszego   nie 
społkiio-     Sami  to  dobrze  wiecie,   i  nam  wszystkim  w 
koiorie  polskiej   i  wielkiem  xięstwie    litewskim    wiado- 
mOj  ie  xiażęta  Szujscy   w  tem  moskiewskiem  państwie  s 
z  dawna    s;  wielkimi    bojarami,    a    rodowitym   swoim 
pMiiom  wiernie  i  szczerze  służyli,  i  życia  swego  za  nich 
■e  szczędzili.     Xiążę  Piotr   Iwanowioz  Szujski  w  Psko* 
ne  pod  względem  sztuki  wojennej  okazał  wielkie  zdol- 
tto&oiy  %  cał;  duszą  panu  swemu  służył  i  o  dobro  jego  to 
się  troszczył.     A  xiążę   Michał   Bazylewicz  Szujski   pań- 
stwo   to    Silna   ręka   podźwignął.     Zaiste   każde   wielkie 
państwo  stoi  tylko   swoimi   wielkimi   bojarami   a   rycer- 
durni   wojennymi   ludźmi,    którzy  panom   swoim   wier- 
nie i  szczerze  służę.    Ponieważ  najaśniejszy  król  jegomóis 
i  wielki  zięźę,  pan  nasz  najmciwszy,  żadnej  krzywdy  nie 
eboe    żadnego   z  waszych   bojarów   ani  ludzi    wszelkie- 
go  stanu;  przeciwnie  z  całej  duszy  życzy  wam  i  wszys* 
[tkiemu  sławnemu  wielkiemu  państwu  moskiewskiemu  wszel- . 
'kiej   możliwej  pomyślności,  trwałego  pokoju,   i   uspoko-20 
jenia   i   żeby  krew  chrześciańska  lać  się  przestała:  przeto 
wy    bojarowie  ze  wszystkimi  radnymi  i  wszelkiego  stanu 
ladźmi,    powinniście   mieć   silna  ufność   w  łaskę  boża  i 
we  względy  króla  jegomci,  także  syna  króla  jegomci,  na- 
jaŚDiejszego  Władysława  Zygmuntowicza,  królewicza,  mi-w 
(osierdzie  i  w  dobre,  chrześciańskie  usposobienie  do  was 
i  do  wszystkich    ludzi  państwa  moskiewskiego.      Z  sobę 
zaś  powinniście  żyć  w  pokoju  i  zgodzie,  nie  wyrządzając 
I  nikomu  żadnej  napaści,  krzywdy,  swawoli  i  ucisku,   ani 
też  dopuszczaiac  żeby  ktokolwiek  inny  takowe  wyrządzał. 


812    

Ałbowiem  jai  i  tak  dość  w  tern  peńgUrie  liewinnej  km 
chrześciraskiej  byto  wylano;  czas  byłby,  izby  takową  po* 
wstrzymać  i  wm  o  to  postarać  aic,  żeby  juz:  więcej  nie 
byia  przelana.     Znachodzacyoh  się  w  ręku  waszyeh  xi|- 

sięt  Szojskidi,  bracia  wasze,  jako  mężów  zacnych  obo- 
więzaaiście  oohraDtaó,  nie  dozwalając  żadnego  targnifcia 
się  na  idi  ^cie  i  zdrowie,  i  nie  dopuszczając  im  wy« 
rzędttć  żadnego  gwałtu,  swawoli  i  ucisku:  albowiem  także 
najaśniejszy  pan  król  jegomć,  z  synem  swoim  królewiciaH 

ff  jegomeię,  tak  samo  jak  wszystkich  was  wielkich  bojar, 
gxify  będziecie  służyć  hospodarom  wiernie  i  szczerze, 
gotów  jest  zachować  we  wszystkiej  czci  i  u&ości  i  wszei* 
ką  pańską  laskę  im  świadczyć.  Tych  zaś  dzieci  bejar- 
skieh,   które  do  was   w  tej  ludzkiej  sprawie   z  hranwt) 

19 niniejszą  posyłam ,  odeszlijcie  do  mnie,  nie  zatrsymujfc; 
podobnie  jak  i  ja  waszych  posłanników,  których  do  mnie 
posyłać  będziecie,  odprawiać  zamyślam  do  was  bez  wsz^ej 
zwłoki.     Pisano  w  obozie,  [Moch.now.  zbom.  4.  isi.) 

30. 

20  tM  h  SiU  ll}miult»ga  p)kiłariuiti(  kałnsktrgo. 

Panie  podstarości!  Pan  Kozik  uskarżał  się  sam  prze- 
de mną^  żeście  łąki  jego  alboli  sianożęć  odjęli,  a  wiecie 
dobrze,  że  żadnemu  odejmować  nierozkazywałem  wam- 
Przeto  potrzeba,  abyście  sianoźęci  tej  odjechali  panu  Ko- 
Mzikowi,  i  krzywdy  rau  nieczynili.  Zatym  was  panu  Bogu 
poruczam.  W  Wolcie  przed  Smoleńskiem  dte  4  Febru- 
arii  Anno  Domini  1611.     Stanisław  Żółkiewski. 

[Akt.  bern.  x.  379,  sŁr.  984.) 
'  krfćfo  roku  pańskiego. 


—  %a  — 
31. 

tblktoWBki  wojewoda  kijowski,  hetmtn  polny 
koronny,  rokatyński,  kaluski  etc.  starofta. 

Idimcioni  panom  deputatom  sadów  trybunalskich,  i 
ichmciom  panom  urzędnikom  sadowym,  gdziekol-  s 
¥  koronie  i  w  wielkim  xięstwie  litewskim  będ^cym^ 
mciwym  panom  i  braciej  po  zaleceniu  służb  mych 
hnterdrich,   wiadomo  czynię,   ze  jegomć  pan  Stanisbw 
MuMeky  starosta  sanocki,   będąc  zabawiony  słuiba  jego 
króL  mci  i  rzeczypospolitej ,  niemoźe  spraw  swych  pra-io 
wnych  pilnować.  A  iż  to  jest  warowano  konstytucy;  sej- 
mu pneeszlef o,  proszę  wmciów  mych  mciwych  panów  i 
braci  j   ieby  i  jegomć   wedle  prawa  pospolitego  i  zwy- 
eaju  dawnego  byt  zachowany.    A   sprawy  jegomci,  je- 
ffiby  jakie  przed  sad  Wmciów  przypadły,  żeby  na  inszy  is 
cna  odtażone  były.     Z  tym  służby  me  braterskie  pilnie 
lalecanL  Dalum '  w  obozie  pod  Smoleńskiem  die  4  Martii 
Anno     4611.  [Akt.  be™.  x.  365,  sir.  1715.) 

32. 

(Dit)tBinttitj'  so 

na  poselstwo  od  rycerstwa  z  stolicy  moskiewskiej  w  Żół- 
kwi dana  dnia  25  czerwca  1612  roku. 
Miłościwi   panowie   bracia   i   Łowarzyszel 

Będąc  i  sam  oczywistym  świadkiem  cnoty  i  wielkich 
zulug  i  mając  dostateczna  wiadomość,  jakoście  waszmcie  ss 

'  Dan.    *  dnii  i  nttrca  roka. 

*  MMitM  fp,  posłom  49  JegoMCi  p.  betflNMM  koromMgo. 
Jagnie  wielmoioy  miłościwy  panie  hetmanie  koronnjl 
Tak  ntm  dolnne  jeat  wpojona  nutoić  pneoiwko  nem  wmci  naaaefO  mdwego 
pana,   ie  choć  po  tak  dawnym  odjeżdiie  cacilo  wmci  naatego  meiwego  pana  wy|^ 
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i  przedtym  zawźdy  i  po  moim  odjeździe  podobnymi  so- 
bie będ§c  za  powodem  pp.  pólkowoików  ode  mnie  z(h 


dając,  wygasnąć  w  nas  nie  mogfa  w  Uk  wielkim  czaaie;  międay  takiemi  regimenUna- 
mi,  przecie  azuludUmy  Żółkiewskiego,  a  nie  tylko  wmć  naszym  miłościwym  panem, 
ale  tym,  którego  wmć  nasz  mciwy  pan  dość  uważnie  i  rozsądnie  na  miejsce  swoje  po- 
dała kontentowali^my  się.  Nic  na  wmci  naszym  mciwym  panie,  nic  na  nimiestnikii  nie 
schodziło,  by  tak  aa  kim  inszym;  lodowate  poparcie  tej  wojny,  z  wojny  pęda  nas. 

0  czym  do  wmci  naszego  mciwcgo  pana,  zoby  był  lepiej  infonnatui*  wmć  nasz  mci- 
wy pan,  towarzystwo  swoje  pana  Scibora,  pana  Chmieleckiego,  paM  Sosnowskiego 
posyłamy;  którzy  cokolwiek  imieniem  naszym  wojskowym  naszemu  mciwemv  panu  po- 
wiedzą ,  aby  zupełną  wiarę  mieli ,  miiienie  prosiemy.  Długo  i  szczęśliwie  sławny  i 
wielki  hetmanie  żyj !  Do  którego  sic  łaski  oddawamy.  Datum*  ni  granicy  moskiewBkMJ 
w  obozie  d.  18  Martii  Anno*  IGIS.  Wmci  mego  mciwego  pana  uniżeni  słudzy.  Józef 
Ciekliński  marszałek,  imieniem  wojska  stołecznego. 

Inetrakcya  do  Jegomcl  p.  hetmana  koronnego  tymie  poelom. 

Miłościwy  panie  hetmanie  koronny,  pinie  nasz  miłościwy! 

Niewdzięczność,  która  ludzie  dobrzo  ojczyźnie  zasłużone  połykać  zwykła,  iiie« 
dziw  ie  i  nas,  tak  długo  na  sławę  ojczyzny  zarabiające,  tak  długo  o  nic  się  zasta- 
wiające, na  samym  prawie  weściu  do  granic  ojczystych  przywitać  musiała.  Bo  któni 
rzeczpospolita  kiedy  bez  tej  nędze?  pełno  nowych  każdego  czasu  przykładów,  gdiie 
merita*  niechęcią,  gdzie  cnota  nienawiścią  się  płaciła;  jednak  na  tak  dobrze  posta- 
nowionej rzcczypospolitcj ,  jaka  za  łaską  bożą,  za  pomocną  a  mądrą  radą  przednidi 
sjnnów  onej,  aby  ona  mogła  siedlisko  sobie  naleźć,  nigdyśmy  się  nic  spodziewali:  bo 
komui  kiedy  nie  tylko  z  swoich  ale  z  obcych  tego  cny  Polak  ujął  a  nieprzyznał,  co 
się  przyznać  i  godziło  i  słuszno  było.  liiarzcjchmy,  jako  baczę,  naleili:  bo  miasto 
zasłużonych  swawolncmi  już  nas  tytułami,  miasto  tego  którego  sic  skromnie  upomina- 
my żołdu,  buntownikami,  miasto  pomnożyciclów  spolnej  sławy  i  pokoju  skaźcami.  Jak 
wiele  krwi  aby  takie  encomia^  na  nas  nie  padły,  o  to  wszelakim  sposobem  staraliśmy 
się,  dla  nich  mało  zdrowie,  mało  straty  chudob  swoich  ważyliśmy.  A  kogo  inszego 
świadkami  brać  do  tego,  jedno  wmć  naszego  mciwego  pana,  pod  którego  szczęśliwym 
regimentem,  albo  pod  tych  których  z  ramienia  swego  wmć  nasz  mciwy  pan  nam  po- 
stanowił, takie  rzeczy  się  stały,  którym  się  wszystek  świast  dziwować  musi,  które  ka- 
żdy wiek  wysławiać.  A  kogo  inszego  jedno  wmci  naszego  mciwego  pana,  któryś  prac, 
trudów,  obnażenia  zdrowia  oczywistym  a  niesłychanym  autorem  jesteś.  Teraz  że  rze- 
czy niezawzictej  w  swojej  klubie  stoją,  nie  z  nas  da  pan  Bóg  przyczyna:  bo  ustawi- 
cznym borowaniem  z  nieprzyjacielom  nic  lak  zmożeni,  jako  spracowani  zostając,  przez 
częste  posły  nasze  króla  pana  naszego  o  posiłki  ludźmi  i  o  wsparcie  w  niedostatkach 
naszych  częstokroć  suplikowahśmy,  i  jeśliśmy  co  sprawili  musi  to  być  nietajno  jako 
przedniemu  filarowi  ojczyzny  wmci  naszemu  mciwemu  panu.  Atoli  na  tamtym  placu 
u  króla  jegomci  nigdy  nie  wskurawszy,  nic  niogąc  się  nietylko  oczekiwająo  posiłków, 
ale  ^'  •  dociekać,  przysiło  nam  samym  już  nie  przez  posły  tego  się  upomnieć; 

'  '  więcej  o  czym  królowi  jegomci  i  rzecz}'pospolitej   służyć,   o  docho- 

1  TO  pomyślić,  którego  że  bez  mieszkania  prędko  możemy  dojść,  czyni 

••ny.     »  Dan.    •  marca  roku.     *  zasługi.     *  pochwały. 


stawionydi^//s}awie;ji3gó  kr6łi:mci,j  iidśb»go  fMmegoitH»«{ 
iiMGiypospdiiej  aluzylip  tnialem  t  ti^o  !wi«4ic9'ipoeiecfa0 
i  nąka&dym.  /miejsoii,  fdzie  się  jeóae  okozya  po^ai^  oso.^ 
Uiwie  aa.  sejmie  wabym  przy  zgromadztoid  rzęezypospc^ 
lilaj,^  d»vralśm  meomia^  powino&  cnocie,  djńefont ^  i  odwa<^  s 
iaym  Mraidów  posŁępkoiń.  Czego  wilaKłonita^  ichmoieipa^i 
nowie  iowaraysze,  którzy  m  sejm  od^  winciów  byli  vpy-^ 
8fariki.'iji  choćbym  ją  nie  wyelawia^  w; wszystek  świat,  iaU 
jest  rozgłoszona  zacna  stawa  jego*  król.  moi  i  Bar^duine^ 
liego  przez. dzielność  wmciów/  ze  wp^ńeilwie  nęczypo^io 
spolitąj:  ojczyzny  naszej  nikt  nie  jesty  komuby'tajqO'by6 
mb^o*  Gdyi-  z węrto wawszy  krojniki ;  <  historye^  >  ledwie  «c 
{deie  przyUad  znaleźć  może ,  żeby  które  wojsko  d  vaę^ 
dmmi'  umysły^  ^  tak  wiele  wielkich  niebespieczeństw  zwy** 
eieżeniem  ^<  tak  haniebnych  a-'  małostychanych  niewozasów  m 
i  Diedkistatków  wytrwaniem^  stawa  t  zwycz8ja«ii  pciróWnoł) 
m(^ei  Czym  i  ^  sobie  samym  i  narodowi  swemu '  tym  wtef^ 
kaza  nieśmiertelna  stawę  do  potomnego  wiekU'podaliśeid 
wmeie*  Wewdzięezność,  na  która  sil^  wmcie  uskariaeie^^ 
mewieoi  zjaktej  miary  wmcie  obchodzi-,  gdyż  wiadomta 
jeatem^  jako  jego  król;  mć  wdzięcznym  *  omystem  tak  *t 
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nam  dóbr)  otuchę  nietylko  dJugie,  pracowite,  krwawe  horowanie  nasze,  jako  priy- 
txjm  i  Łuńitm  Wm^t  minego  inciiv%go  pana  u  kr<51a  jegómei,  jifką  śitiMk$*'tUieą 
n^  ntss  meiwy  pan  do  rzeczypospolitej  gdy  inŁerponiye|»  ,i^ę<^y  naue  w  hezpieoznyiu 
porcie  postawiliśmy.  Prosimy  tedy  uniżenie  wmci  naszego  Aciw^go  pana,  iby  sprawy 
«M6M90  naszego  WHmS  nwi  mciwy  pto  na  się  wzięwtey/ tftiyill  p#mntttytuMedi/r 
immotorem  b^.  Za  co  i  niesraiertelnę  cławę  wmó  nasz  mciwy  jjan  pray  dru^clj 
wielkidk  sprawach  swoich  odniesiesz,  I  nas  tym  dodrodziejstwem  wiecznemi  sAigami 
tĘkw  •btifięioit..  Jaktiii  laras  b  tym  się -winei  BasąeaiJ4iMi«99i«up«iifi.il9kUvujfiiyk 
tt  jefliby,  czego  strzel  Qoie,  jaki  nieprzyjaciel  na  granice  ojczyste  napadł,  w  swoin^ 
porządku  zawartym  pod  regimentem  wmcł  naszego  mbiwiego  pana  slawiemy  się  gotowi." 


»>  M  graficy  .«|«fkięwskią]  w  obA^ie  d..»  MQrtii\Aim9*  16^2.    Wi^ei  oaezego 

«ciwego  pana  unilem  słudzy.  4ózef  Ciekliński  marszałek,  imieniem  wojska  stołecznego. 
'  tK>chwftFy.  !'•  powaga.    •  Dain.    ^  niarća  rfoku:      •   •      ' 


—  cia  — 

Wflflcytka  necipoapolita  przyjmowała  takie  odwaine  waftli 
moiów  służby.  Tegobym  byt  zyczyt,  czego  wiem  i  wnuki;?; 
iyczylibyśoie  sobie,  żebyście  byli  mogli  dotrwać  dalej  mp 
słuibie  jego  król.   mci   naszego   meiwego   pana,   a  Uk' 

s  wielkie  przewagi  i  prace »  któreście  przy  stuibie  j^  i 
król.  mci  podejmowali,  iebyście  końcem  stateomyra  i  ęmam  t 
townym  zawarlL  Gdyż  za  tym  wyściem  wmciów,  ibiei  i 
Boże,  żeby  nie  przyszło  na  onę  przypowieść  o  miedMir'  ? 
Wlanych  grzybach,   tak  wiele  kosztów   uczyniwszy,  łihj  : 

10 wiele  prac,  trudów,  niewczasów  podjawszy,   tak  wMa  ; 
niebezpieczeństw  zwyciężywszy,  tak  wielą  krwie  cnej  hfmjt 
naszej  zien^ię  moskiewskf  oblawszy,  napoiwszy;   iżby  la 
wszystko   uchowaj  panie  Boże   w  niwecz   nie  poszła  i 
sława  po  wszytkiem  świecie  rozgłoszona,  żeby  się  *w  pih 

IB  śmiechowisko  nie  obróciła.  Wiem,  iż  król  jegomć  wszy- 
tkich,  ile  ich  jedno  staje  sposobów,  nie  raczy  zaniecky- 
wać,  żeby  tej  sprawy  wesprzeć  i  niedać  jej  upadać. 
Bozumiem  to  o  cnych  sercach  wmciów,  że  lub  to 
przyciśnieoi  niedostatki,   na  które  się  wmcie  uskarżade, 

to  z  moskiewskiej  ziemie  wyszliście  wmcie,  że  wspomniawszy 
sobie  przynajmniej  na  to  coście  wycierpieli,  yr/tny^ 
mali  i  sami  się  użalicie,  a  za  powodem  jego  król.  mci 
pana  naszego,  który  i  sam  zdrowie  swe  pańskie  ważyć 
na  to  gotów,  przychylicie  się  do  tego,  że  nie  dacie  tak 

25  wielkich  i  zacnych  spraw  swych  szpetnym  i  zelżywym 
końcem  pomazać  i  ciężaru  nieznośnego,  wziąwszy  go  z 
obcej  nieprzyjacielskiej  ziemie,  na  ojczyznę  swę  miłis,  w 
którejeście  się  porodzili,  nie  będziecie  chcieć  walić.  Go 
się  tyczy  zasłużonych  żołdów  wmciów  i  innych  kontenta 

50  z  poselstwa  wmciów  przysjsło  nti  się  w  tym  odezwać 


Bi7    

do  jego  król.  mci  pana  naszego   mciwego   i   potym  ex 
ietdenłia^  jego    król.    mci    skoro    będę   miat   odpis   dam 
wmóom  respons,  to  jednak  i  zaraz  o  sobie  wmciom  obie« 
cnjac,    że.  tyle  ile  ze  mnie  być  może   staraniem,   przy- 
ciyoa  i  intercesyą  swą  rad  się  do  tego  przyczyniać  będę,  q 
żebyście  wmcie  żołd  swój  zasłużony  odnieśli  i  otrzymali 
Za  to  też  wmciom  pilnie  dziękuję,  że  wmcie  z  zwykłej 
swej  cnoty  i  cbęci,  którą  macie  do  służby  rzeczypospo- 
Ktej,  raczą  się  ofiarować  przeciwko  nieprzyjacielowi,  któ- 
ryby następował   na    ojczyznę  naszą.     Pan   Bóg   niechaj  4# 
sprawuje  serca   wmciów  dla  pomnożenia  chwały  swej  i 
ka  dobrema  rzeczypospolitej  ojczyzny  naszej  spólnej. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Rękop.  bibL  Ossol.  Nr.  200»  str.  30.] 

33. 

LIST  « 

od  hetmana,  w  którym  miejsce  obozowi  dla  rycerstwa  z 

stolicy  moskiewskiej  pod  Szerlejowem  naznacza. 

Miłościwy   panie    Ciekliński! 

Dziękuję  wmci,  żeś  mi  się  wmć  przez  pisanie  swe 
ozwał;  wdzięcznym  i  tej  ochotej  wmci  i  wszystkiego  to 
towarzystwa  wmci,  z  którą  się  wmcie  do  służby  rze- 
czypospolitej ozywacid.  Car  tatarski  z  państw  rzeczy- 
pospolitej do  Wołoch  odwrócił,  gdzie  złączył  się  z  wiel- 
;  kiemi  wojski  tatarskiemi,  to  jest  z  Machmet  Gierejem  soł^ 
łanem,  który  około  Kamieńca  wojował  z  inszemi  mur-ts 
rami,  którzy  gromili  bracią  nasze  w  Wołoszech.  A  iż 
tak  wielkie  wojska  skupiły  się  w  tak  bliskim  samsiedztwie 
tych  pogan,   którzy  na  nas  prawie   serce  wzięli,  łacno 

'  X  wyroku. 
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kozdy  rozsadzić  może,  jakiego  się  od  nich  poko| 
pieczeustwa  spodziewać*  Bardzo  się  potrzebnie  | 
ze  wmcie  będziecie  raczyli  przybyć,  gdyż  nie\iłc^ 
to  pogaństwo  najeżdżać  będzie  państwa   rzeczypol 

I  Acz  car  turecki  albo  tatarski  tym  byJ  umysłem  n^ 
chcąc,  jako  mam  pewna  wiadomość,  pode  L^ 
koszem  stauać;  sława  jednak  o  ruszeniu  się  wojska  ^ 
i  iuszych  zawściagDęła  go  na  Lkraino,  ie  nie  lyi 
biej  w  ziemię  nie  poszedł,  ale  bardzo  prędko  naj 

lowróciŁ  Co  się  dotyczy  stanowiska,  na  któreby^ 
wmcie  ściągnąć  mieli,  nie  widzę  miejsca  sposoba^ 
jako  do  Szerlejowa:  z  Wołynia  żyznego  kraju,  łaj 
ściagnienia  żywności,  więc  pola  przestrone  przylej 
sze  rozkoszne,  snadnie  wmcie  mieć  mogą  koniorni 

4»wienie,  a  będzie  to  tylko  w  piąci  mil  ode  mnie.  i 
z  Kamieńca  jadę,  gdyż  mam  wola  z  hospodaremi 
skini  pod  Chocimem  traktować.  Cokolwiek  z  ^ 
z  komisarzami  jego  postanowię,  nie  zaniecham  di 
wmciom.  Tymczasem  proszę  wmciów,  iz  jegomć  i 

iorosta  bracławski  w  niemałym  poczcie  ludzi  swychl 
rażuiejsza  potrzebę  rzeczypospolitej  przybył  do  i 
godna  rzecz  jegomć,  człowieka  godnego  i  jako  z 
zasłużonego  rzeczy  pospolitej  poszanować,  a  zwłasj 
majętności  jedne  na  Ukrainie,  drugie  tu  pod  Kana 

15  przez  utarczki  tych  pogan  wniwecz  sa  obrócone;! 

aby  w  tyra  ostatku  majętności  swej  od  wmciów  byl 

nłony.     Z  tym  się  lasce  wmciów  zalecam;  z  Bro| 

Tatarzyskami  d,  29  AugusU'   1612,     Wmciów    ^ 

z)Jaciel  j  sługa  Stanisław  Zołldewski  wojewoda  ki 

*  sierpnia.  i   .     t  ^ 
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Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
'f  barski,  rohatyński,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  jako  przedtym  da- 
mtem  ZDać  o  wyjściu  carewicza  Gatgi  z  oiematem  woj-  s 
dfem  z  ordy,  tak  teraz  dochodzą  mnie  wieści  coraz,  źe 
wą  zbliża  ku  granicom  koronnym,    od  tego  doia  jest  u 
■ej.     Jeśli  to  za  wiadomością  o  gotowości  wojska  tego 
OJ  tez   z  inszej  jakiej  przyczyny  dotąd  się  zatrzymywa, 
I S  jednak  tak  blisko  jest,  zdało  mi  się  wmciów  przestrzedz,  io 
iebyście  wmcie  po  zamkach,   miastach  i  domach  swych 
ostrożni   byli;  a  jeśliby  kto  z  chęci  i  ochoty  swej  chciał, 
I  proszę  wciów  żebyście  się  raczyli  przebierać  do  wojska, 
abyśmy  wziąwszy  pana  Boga  na  pomoc,  jeśliby  niebez- 
ipieczeństwo  jakie  na  granice  koronne  przypadło,  za  spo-*  is 
[/nym  staraniem  nie  dali  nieprzyjacielowi  pociechy.     Dan 
z  obozu   nad  Kubliczem  die  24  Oclobris^  1613.  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  [Akt  bem.  x.  367,  str.  406.] 

35. 

It9ł  Itn   króln.  so 

Najaśniejszy   mci  wy   królu   panie   a   panie 
nasz    miłościwy. 

Pobłogosławił  pan  Bóg  usilnemu,  n.  mciwy  królu,  w. 
król.   mci  staraniu,    a   przytem  i  włożonej  na  nas  pracy 
naszej,  żeśmy  od  tej  konfederacyi  uwolnili  ojczyznę  utra^^s 
^ooa  i  nadzieję  za  pomocą  Bożą  dalszego  pokoju  uczy- 

I  dnia  Si  paidiiernika. 


—  eso  — 

Diii:  zaplacilichmy  a  raczej  zatkali  z  wielką  pracą  nie- 
nasyconą ich  chciwość,  która  nietylko  aby  ustawać  ¥f 
nich  miała  i  wzgląd  choć  na  rzeczpospolitą  synowski  m 
nich   nastąpić   miat,    ale  co  dzień   przybywało    długu  v^ 

5  różnych  postulatach  do  wykonania  trudnych  przyczyniało 
się;  na  tym  nakoniec  stanęło^  ze  co  rzekli,  zapłacić  przy- 
szło; czego  potrzebowali  i  pozwolić  i  podpisać  na  to 
thusielichmy.  Dziś  dopiero  tę  opłakaną  konfederacyą 
spalili  z  wielkim  żalem  swoim,  którego  i  pokryć  nie  umieli; 

iojako  mamy  sprawę,  świecę  na  to  zapaloną  gasili,  wielkie 
akklamacye  czyniąc,  a  znać  gdy  gorzała,  aby  nie  dogo- 
ty  wała  prosili;  nakoniec  spaliwszy  za  asekuracyą  spisana, 
której  się  kopia  w.  król.  mci  posyła,  z  podziękowaniem 
jegomci  pana  hetmanowym  i  nam  za  prace,  przez  pana 

<5 marszałka  i  innych  wiele  towarzystwa  przedniego,  przy- 
szedłszy do  gospody,  uczynili,  one  oddali,  upewniając  o 
spokojnem  rozjechaniu  rzeczpospolitą  i  ludzie  stanu  roz- 
maitego. Aleć  i  to  samo  krnąbrność  ich  zawziętą  pokazało, 
iż    w  proszeniu    i    przekupowaniu  od  nas  będąc  miano- 

20  wicie  70.000  złotych,  które  fantami  im  dać  pozw^olilich- 
my  byli,  aby  jedno  te  korony  i  wsi  do  skarbu  na  wie- 
czną pamiątkę  w.  król.  mci  szczęścia  i  przewag  swych 
podali;  woleli  uporem  swym  samych  siebie  szkodzić,  co 
teraz  dobrze  baczą,  aniżeli  tym  chęć  swoją  w.  król.  mci 

25  i   ojczyźnie    oświadczyć.     Pieniędzy    nam    nie    dostawało 

wprawdzie,  ale  zwykła  jegomci  pana  hetmana  w  razach 

ciężkich  rzeczypospolitej  odwaga,  ta  nas  poratowała:  dał 

na  tę  zapłatę  pewną  sumę,  bez  wszelakiego  uszczerbku 

Towentów  w.  król.  mci,  za  asekuracyą  naszą,  której  ko- 

w,  król.  mci  posyłamy;    dał  i  jegomć  pan  wojewo- 
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dzic  lubelski  8  tysięcy  złotych;  lwowianie  10,  za  sa-* 
pitem  pana  podskarbiego  nudwornego  gwoli  czemu ;  przy* 
chylijae  się  do  konsŁytucyi  sejmowej,  wszystkie  reszty  z 
poborów  koroDDych  i  reteot  nieoddanych,  aby  do  rak 
pua  podskarbiego  iiadworoego,  cautionem  jego  pdgussih  s 
moi'  eliberując,  oddane  były,  pod  winami  nakazaliśmy. 
lany  porządek  odprawy  źołnierstwa  tego,  zkąd  co  wzięto 
j^,  i  gdzie  to  obrócono,  w.  król.  mci  oznajmiemy  w 
lychle  i  regestra  do  skarbu  odeślemy.  Teraz  jakąkolwiek 
poshigę  nasze,  da  pan  Bóg  szczerą  i  pracowitą,  w.  król.  lo 
mci  i  rociwej  /asce  oddajemy,  która  da  Bóg  fortuniej- 
nemi  rzeczypospolitej  czasy,  za  pokojem  pożądanym,  wszys- 
tka rzeczypospolitej  i  stanom  wszelakim  przez  się  sama 
lalecoDa  będzie.  Uniżone  przytem  posługi  nasze  w  mci- 
wa  łaskę  w.  król.  mci  pana  naszego  mciwego  jako  naj-is 
piloiej  zalecamy.     We  Lwowie  d.   16  AprilW^  1614. 

W.  król.  mci  pana  naszego  mciwego  wierna  rada. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski  mp.  Mikołaj 
Danilewicz  kasztelan  lwowski.  Jan  Łahodowski.  Ale- 
xaoder  Gosiewski  mp.  20 

CEDUŁA. 

Sprawa  poznańska  i  ta  z  wielką  ciężkością  przez  nas 

pojednana  jest,  bez  wszelakiego  skarbu  w.  król.  mci  ucią- 

żenią.  Poznańczykom  tym  samym  pobraniem  sukien  wielką 

szkodę  uczyniła,  ale  głowy  i  inne  szkody  dekretem  na- w 

szym    umoderowane    są.     Solicytowalichmy    w   kole   ich 

generalnym,  aby  te  sukna,  bez  wszelakiej  słuszności  wzięte, 

oddane   temu    kupcowi   były;    ale    nic  nie  uprosilichmy. 

*  sakespieczenie...  rekojcmskic.    '  kwietnia. 
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6tme  tylko  towarzystwo  jegomci  pana  hetmana,  któreoil 
rócz  innych  różnych  sukien,  których  niemało  było,  w\ 
lego   faleudyszu   pięć  postawów  dostało  się  w  podzial|i 
BI  przykład  innym  wrócili  w  cale;  aleć  i  ten  przykład  ą 
rugich   nic   nie  wymógł,   wziętego   raz   wrócić   więcej 

ie    chcieli. '  [Nieme.  Drieje  pinow.  Zygin.  t  DI.  fir.  WiĄ    : 

36. 

ICiat  bn  krńU; 
'  którym   donosi  mu  o  pogromie  Turków   na  Teligole 

i  o  przygotowaniach  do  wojny  przeciw  Tatarom. 

^ajaśniejszy  miłościwy   królu,   panie   mój 

miłościwy! 

Uniżone  służby  swe  zaleciwszy  mciwej  łasce  w.  króL 

'ASBKUEACYA. 

Józef  Ciekliński  marszałek  i  wszystko  rycerstwo  wojska  stołecznego  oznajmoi^- 
r,  komu  to  wiedzieć  należy:  iz  dla  znędzenia  naszego  przez  zatrzymanie  soldów  m- 
^ch  z  wielu  różnych  przyczyn,  które  częstokroć  przez  nas  w  poselstwach  do  jefo 
51.  mci  naszego  mciwego  pana  i  do  wszech  rzeczypospolitej  stanów  na  sejmie  bjljf 
nriadczone,  przyszło  nam  z  Moskwy  wyniść,  a  przez  konfederacy;  dochodzić  miny 
ych.  A  iz  teraz,  przez  łaskę  jego  król.  mci  wszystkiej  rzeczypospolitej,  od  ichmciów 
misarzów  z  sejmu  przeszłego  do  tej  sprawy  deputowanych  wzięliśmy  i  odliczyli  zupel- 
)  zapłaty  swojej,  która  wszystką  sumę  komputowawszy  tak  to  co  roinemi  czasy  la 
LOgnicyami  towarzystwa  z  skarbu  było  dawano,  więc  i  takroczną  i  tegoroczna  su- 
i,  która  nam  jest  przez  ichmć  pany  komisarze  sejmowe  dana,  uczyni  dwa  mOiony 
[nkroć  sto  tysięcy  trzydzieści  tysięcy  i  sześć  o^mset  pięćdziesiąt  i  trzy,  i  gro.  dwadzie- 
a.  Zatym  tedy  iz  się  nam  stało  zadość  w  zasługach  naszych ,  kwitujemy  z  tej  samy 
imć  panów  komisarzy,  konfcderacyą  nasze  znosimy,  morzymy,  wniwecz  znosimy, 
będąc  posłuszni  sejmu  przeszłego  uchwały  powinniśmy  się  rozjechać,  i  rozjoidzamy 
'az  różno  do  domów  swych  albo  na  insze,  jakie  kto  będzie  miał  obeście.  Surowie 
pomnąwszy  towarzystwo,  zęby  się  w  kupach  nie  bawili  i  nie  czynili  tych  szkód  ta- 
ego  stanu  ludziom.  Dajemy  to  upewnienie  ichmciom  panom  komisarzom,  na  które 
odziliśmy  się  wszyscy  w  kole  naszym.  A  jeśliby  się  kto  tak  swawolny  znalazł,  ktO- 
)y  sejmowego  rozkazania,  ani  też  napomnienia  naszego  nie  słuchając,  w  kupach  się 
wił,  krzywdy,  szkody  jakicźkolwiek  ludziom  czynił:  kozdy  takowy  ma  na  sobie  z  osoby 
ej  bez  winy  pokładania  starszych  wojskowych  odnosić  peny  konstytucyą  opisane, 
obliwie  sejmu  przeszłego  uchwałą  objaśnione,  obostrzone.  Na  co  dla  lepszej  pewno- 
1  podpisaliśmy  ten  skrypt  rękami  naszemi.  Dan  we  Lwowie  dnia  16  kwietnia  161<i  r. 

Józef  GieUińaki. 
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mci.  Gdym  już  wyjachal  w  drogę  swą  ku  UkraiDie,  po- 
goutf  mię  pao  starosta   trembowelski  ua  pierwszym  no- 
clegu,   który  mi  przyniósł  w  sprawach  dotykających  się 
powinności   mojej   służby  w.  król.  mci  rezolucya  i  roz* 
kazanie  w.  król.  mci.  W  czym  jakom  zawzdy  zwykł,  Ue  5 
jedno  możności  i  sposobów  stawać  może,  będę  się  sto- 
sował do  woli  w.  król.  mci.     Zastałem  Ukrainę  w  wiel- 
kich trwogach,   po  zamkach  strzelania   z  dział,   zabiegi, 
leszcze    w  drodze  jęły  mię  potykać  wieści,    a  i  od  sa-^ 
mego.  Bosego   przyniesiono  mi  list,  jako  go   Tatarowieio 
oa  Teligoli  (jest  to  dolina  na  polu  białogrodzkim)  pogro- 
mili.    Ta  rzecz  jako  szła,   choć  się  podobno  przedłuży, 
ale  iż  poniekąd   należy  do  objaśnienia  spraw,  które  na- 
stępują, jako  najkrótcej  wypisuję.     Szahin    Gerej  sołtan, 
puściwszy  głos,  że  do  Persyej  jachał,  ukrywał  się  z  miej-  la 
sca  na  miejsce  po  tych  pustyniach  dzikich  pól,  nie  ma- 
jąc przy  sobie  pod  ośmdziesiąt  człowieka.  Długo  nie  mógł 
o  nim  wiedzieć    car  krymski    stryj  jego,    aż  potem  gdy 
się  poczęło  objawiać,  myślił  tu  do  państw  w.  król.  mci 
ociekać    Szahin    Gerej,   i    zroczył   sobie   czas    z  Bosemto 
^    osadcą  Berszady,  majętności  jegomci  p/krajczego  koron- 
]    oego,  na  Teligoli  się  zjachać.  Tymczasem  innotuil '  carowi, 
ze  Szahin    Gerej  na   polu.     Rozdzieliwszy   tedy   wojska 
swe  na  pułki,   kazał   go    po   wszystkiem   polu  a  i  sam 
poszedł  z  częścią  wojska  lejszować  (?);  nim  się  tedy  mógł  u 
zaiść   Szahin    Gerej   z  Bosem,    poprzedziły  wojska   car- 
i    skie,  pogromiły,  jako  się  wyżej  wspomniało.  Bosego  na 
Teligoli.     Straciwszy  kilkadziesiąt  człowieka,   dobrodziej-^ 
stwem  nocy   sam  uszedł.     A  na   Szahin    Gereja   natrafił 

*  doniosło  się. 


^ws^ 


szcKęściem  sam  car.     Choć  w  nierównej  liczbie,  mę 
sięSzahin  Gerej  stawił  carowi,  pogromiony  jednak,  r« 
uszedł,  jako  mam  sprawę,  za  Dunaj  na  Dobruczę.       ^<s^ 
siat  car  za  nim  pogonią,  dotąd  niewiem,  co  się  tsacnck^ 

siej  stało,  bo  też  to  świeże  klólnie,  w  tamtym  prze   -^s.^ 
tygodniu  się  to  dziafo.    Ztadże  i  te  trwogi  na  Ukr 
że  w  takiej  bliskości  te  wojska.   Jakoż  i  podbiegah 
tydzień  Tatarowie  pod  Buki  dla  dostania  żywnością 
mano  od  nich  dwóch  Tatar,  i  ci  powiadają  o  wi» 

10 wojsk   carskich,    wszystkiej    ordzie   kazat   się    do 
schodzić,  a  sam  pogromiwszy  Szahin  Gereja  do  T 
się  obrócił,   i   tam  hospodarowi  wołoskiemu  rozks 
siebie  być.    Jakoż  był  u  niego  hospodar,  ile  konje-Z3 
może  się  dochodzić   radząc   de  modo  et  raiione  inj 

nbelli^  do  państw  w.  król.  mci.     Już  jakom   tu  do 
przyjachał,  silą  wiadomości  w  jednoż,  a  osobliwie 
szpiegowie,   którzy  z  różnych  miejsc  jeden  o  drugim     ^ 
wiedząc,   zgodną  przynieśli  mi  wiadomość:    że    w  kr^ 
kim   bardzo   czasie   tylko  co  wyglądać   cara    tatarskiego^' 

loAIeć  i  z  listu  zakonnika  tego  raczysz  w.  król.  mć.  zrO" 
zumieć,  quo  in  discrimine^  rzeczy  są:  gdyż  pisze  co  wi-* 
dział  i  słyszał.  By  byli  pp.  deputaci  trybunalni  dali  miej-  : 
sce    żądaniu   i    napomnieniu   w.  król.    mci,    byłbym   byl 
dobrej  nadzieje,    że    w  tym  razie    mogłaby  sio  była  nie 

i5  ladajako  rzeczpospolita  wesprzeć.  Jegomć  pan  krakowski^ 
dosyć  chętnie  się  ofiarował,  do  swej  ordynaryjnej  potęgi 
ludzi  służebnych  jął  był  przyjmować,  chciał  się  stawić. 
Za  jego  początkiem  inszych  siła  kupiliby  się  byli  do  woj- 


*  w  jaki  sposób  nalciy  wtargnąć  nieprzyjacielsko.      '  w  jakiem  niebezpieczeń- 
stwie.   '  JaDusz  Kiczę  Ostrogski  kasztelan  krakowski. 
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ska  w.  króL  mci  z  ki2py  łacnoby  nam  .o  śdbie  n4fń&. 
Oioejrzeliby  się  byli  i  poganie,  atyszae  o  takiej  ki^ie  woj*" 
ska:  a)bo  przez  traktaty,  albo  jakoźkolwiek  mpgle  mą 
bjfesnimi  czynić.  Ale  upór  pp.  deputatów,  i  tego  ae* 
utora,  i  innych  ludzi,  którzyby  się  byU  radzi  do  iej  s 
necBypoapoIitej  potrzeby  stawili,  odraził:  bojap  się  upadku 
wprawnych  sprawach,  musza  trybunału  pihiować.  Więc 
dioóby  teraz  chcieli  pozwolić,  już  nie  tuszę,  żdby.tobylo 
w  czas:  ponieważ  tak  blisko  nieprzyjaciel,  i  pora  tod^ 
piiawowanta  wojny  nastąpiła.  Na  samym  iylko  wojska  to 
kmrdanym,  które  jakie  jest  raczysz  w.  króL  mć  wie- 
dzieć, 'wszyatka  rzeczypospolitej  nadzieja  zawisła.  Wprar 
wdzie  u  pana  Boga  nonat  differenUa^  uirum  auaHiśturin 
pouckj  aut  in  pluribuSy^  ale  podług  ludzkich  mec^ia,^  i 
podobieństwa  proporcyej  żadnej  niemasz.  Go  jednak  fno:^  15 
rzecz,  jako  czas  i  potrzeba  ukaże,  czynić  nie  zaniechy- 
wam  i  nie  zaniecham.  Strażami  pilnemi  osadziłem  wsigfs- 
tko  pole,  wszystkie  szlaki,  tak  iż  mam  nadzieję,  że  nas 
bez  wieści  nie  zbieży  nieprzyjaciel. 

PP.  rotmistrze  i  rycerstwo  wojska  tego  obesłał^fiiM 
był,  żeby  się  tu  do  mnie  zjachali  do  Baru  ad  dUm^  iO 
miesiąca  tego.  Konsultowałem  z  nimi,  gdzie  na  którym 
miejscu  i  jako  mielibyśmy  stanąć,  jaką  taką  gromadą  dla 
obrony  rzeczypospolitej.  Krótko  pisząc,  miejsce  najspo*- 
sobniejsze  się  zdało  intermedia  loco^  między  Kamieńcem S5 
a  Barem:  bo  to  przy  samej  Kuczmani,  której^  teraz  woj- 
ska carskie  unminent.^  Więc  od  Kamieńca,  na  który 
teraz  pilnie  trzeba   patrzyć,    nie  daleko,   talde  też  i  od 


*  niematł  róinioy,  ciy  pomagt  nula  liczbą,  ktb  wielką.  ^  środkdw.    *  do  dnia. 
*  miejscu  Grodkowem.     *  zagrażają. 
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szczęściem  sam  car.     Choć  w  nierów' 

sięSzahin  Gerej  stawił  carowi,  poj^ 

uszedł,  jako  mam  sprawę,  za  P  "^ 

sJal  car  za  nim  pogonią,  dob  ^       ^ 

5 lej  stało,  bo  też  to  świeże  odkr/ 

tygodniu  się  to  działo.    7  ^  ^^'^  ^^^^ 

że  w  takiej  bliskości  te         .   ^ię  stanowis 

tydzień  Tatarowie  po^'        liotrzebą  jednego     ^^ 

mano  od  nich  dwó  '     ^«  g^""?  •«"  ^wowu  >^^ 

10 wojsk   carskich,         ^^^^y   ^^  t«"^    "^osło  i^c^^ 

schodzić,  a  sar  ^   ^  »  te  kraje,  właśnie  jako  ^^ 

się  obrócił,    '^      wydałyby  się  nieprzyjacielow/^ 

siebie  być.      meprzyjaciel  wziął,  gdyby  posłysz-^ 

\    '  jjj^^g  gjc  ^0,   nasze  zaś  wojsko  straciłoby  serc^ 

^j^^i  ^  ^vkładów,    ze  wojska    choć    były   do  cz^"" 

ł   .  DraYJ' >7^^'^'^"^  ochotne,    za  uwodzeniem,  a  zaty"^ 

i  mv'Śf^  ^^^^^  ^^  niczego  się  nieprzydały.  Więc  t// 

y    '/trainy   ludzi   jakoźkolwiek  się  do  wojska    przyl) 

^rt^Jziewać,    a    gdyby  się  wojsko  od  Ukrainy  odwi 

1,/epośliby    Ukraińcy    daleko;    tam  zaś   sic  slanlibus 

fitilla  auxiliorum  spes.^  Jeśli  pospolitego  ruszenia  ca 

w  długą  to  łardum  mobile^  pójdzie,  jako  teraz,  cze 

Boże  pożal,    obyczaje  nasze:    gadek,    mów,  będzie 

a  nieprzyjaciel  odprawi  tymczasem,  co  przedsięwzią 

25 tym  tedy  cożkolwiek  p.  iJóg  przejrzał,    nic  zda  sii 

sulłum^  z  Ukrainy  tego  wojska  zwodzie.    Te  jednał 

i  rycerstwa,  które  sic  tu  było  zebrało,  konsyderacj 

dają  się  pod  dalsze  senatu,  do  w.  król.  mci  zgronr 


'ina/a  liczba.     *  uieJo^odności.     '  w  lakim  stanie  rznczy  niema  żadne 
posifków.     *  leniwe  rucho.     ^  poradncin. 
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iiego^  uważania,  pod  wola  i  rozkazanie  w.  król  moi. ; Na 
to  się  to  pisze,  co  mi  pan  slarosta  trembowelski  w  tej 
mierze  imieniem  w.  król.  mci  przełożyć  He  kwarty  sta^f 
nie  oad  zapłatę  zasłużonego  wojsku  temu,  dal  mi  też 
zaać  jegomó  pan  lwowskie  ze  przy  nim  jeet  cztery  tysięcą  s 
ziotyoh  pieniędzy  z  retent  dawnych;  podług  rozkazania 
w.  króL  mci  rozdam  te  pieniądze  na  przyczynek  żołnie* 
nów,  niewieleć  tego  będzie,  przecie  z  kilkaset  koni,  ale 
co  jest,  to  jest.  Do  tego  tom  uczynił,  ze  na  :ię  now| 
ćwierć,  która  się  pocznie  a  die  27  /umtV  i  tym  da^ii 
wnym  potom,  i  które  się  nowo  przyjmuję,  po  13  tylko 
dotych  kazałem  dać:  przybędzie  i  tu  kilka  tysięcy  zło** 
tyoh,   dla  aukcyej  wojska   się  to  czyni.     Na  kredkę!  nic 

r   nie  zaciągam,  jeszcze  świeża   rzecz  jako  to  rzeczpospo* 
lit§  doiegło.    O  to  osobliwie  w.  król.  mć  proszę,  żebyś  15 
w.  król.  mć  piechocie  wybrańcom  kazał  do  mnie  pospie* . 
szyć:  i  do  pola  nie  masz   z  czym,  i  Kamieńca,  Choci- 
mia nie  masz  czym  osadzić,  po  którym,  że  go  dzierżym, 
dawno  mym  zdaniem  nic,   tylko    pogany   tem  najbarziej 
przeciwko    nam  irytuje  hospodar.     Już  póki  poty  wedle  «o 
rozkazania  w.  król.  mci   przez  pana  starostę  trembowe^ 
^ego,  żywnością  co  mogę  posilę  ten  zamek.     Ale  po-> 
dali  mi  się  okazya  ućciwa  (podług  pisania  i  dawniejszego^ 
i  teraz    świeżego  w.  król.  mci),    rad  go  zbędę  ućciwie. 
Jakoż  i  zakładam  na  to,   żeby  hospodar  o  to  prosił.     1 25 
tym  przyczynia  tym  więcej  podejrzenia,  że  hosłilia^  prze- 

'  ciwko  nam  meditanlur^^  od  tego  hospodara  responsu  nie 
mam  długo,  bo  zaraz  gdy  Otwinowski  z  Konstantynopola 
jadąc  do  mnie  wstąpił,  a  powiedział  mi,  że  mię  przed 

*  od  dnia  27  czerwca.    '  nieprzyjacielsko.    ^  zamyśla j§. 
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Dffn  hosp^iir  hgodnie  i  prz3f]acielskie  w^minal,  W8|- 
wszy  okaryft  z  te^o  wspominania,  postałem  byi  do  niego 
€lqac  mu  znad,  że  na  Uicrainę  do  wojska  wyjeżdżam,  dłi 
znosBenia  kozdców,  z  inszemi  panami  senatory,  którym  fo 

sjest  od  w.  króL  mci  poraczono,  i  on  dla  swego  spo* 
kojnego  panowania,  żeby  sie  ze  mna  o  tym  zrozumiewaŁ 
Nic  mi  dotąd  me  odpisuje.  Jakokolwiek  rzeczy  się  poda^ 
dza,  na  mej  pilności  i  wierze  statecznej  przeciwko  w* 
króL  mci  i  rzeczypospolitej  nie  zejd;ńe,  a  cokolwiek  się 

«•  ponowi,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  króL  mci  pami 
sWemu  mciwemu.  Z  tym  powŁóre  z  uniżonemi  służbami 
mojemi  oddaję  się  w  mciwą  łaskę  w.  król.  mci.  Dan 
w  Barze  d.  12  Junii^  1614.  W.  król.  mci  wierna  rada 
i  najniższy  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wwoda  kijowski  mp. 

[Grab.  i  Pnezd.  Źródlft»  str.  Mw] 

37. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
koronny,  barski ,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszelkiego  stanu  ludziom  do  wiadomości  przywodzę 
z  powinności  mej  przestrzegając,   żeby  rzeczpospolita  od 

20  sąsiad  przyległych  do  niebespieczeóstwa  nie  przyszła.  Gdym 
począł  przeszłej  zimy  przejmować  praktyki  pogańskie  Tur- 
ków i  Tatar,  na  skazę  rzeczypospolitej  ojczyźnie  naszej 
gotowane,  o  których  i  na  przeszłym  sejmie  od  jednego 
znacznego  a  koronie  przyjaznego  człowieka  z  Węgier,  przy 

2s  zgromadzeniu  stanów  czytany  byl  list;  gdy  mi  się  te.  wia- 
domości jęfy  potwierdzać,  podawałem  o  nic^ 
od  jogo  król.  mci  naszego  mciwef 
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idundów  panów  senatorów  pnedniek,  wic€  i  do  udoBioiów 
pnów  deputatów   trybunalskich,   którzy  aif  byli  m  fnr 

numero^   na   początku    trybunału    do   Lublina 
Podawałem  przy  tym  zdanie,  jakie  się  mogto  znaj- 
dować  w  miałkiej   głowie  mojej;   proponowałem  środki  5 
kióremi  prawie   w  tym  razie  mogłaby   aię  była  nleczpo^ 
^lotita  nstrzedz;  komunikowałem  z  niektórymi  przedniej^ 
tzymi  możnymi  tychże  krajów  ludźmi  a  osobliwie  i  z  je^ 
pmkcia  panem  krakowskim,  który  mając  też  i  sam  praer 
itrogi'  o  tymże   niebezpieczeństwie,  z  chęci  swej  ku  do**i0 
brenm  rzeczypospolitej  rad  się  chciał,  efaoó  to  nie  bardzo 
w  sposobnym  zdrowiu,  do  ratunku  jej  stawić,  byle  jeno 
jego  sprawy   praNYno  do  drugiego   trybunału   limitowane 
były.  Sofioytował  o  to  jego  królewska  mć  i  ichmó  pany 
deputaty,  żeby  tak  jegomci  pana  krakowskiego  jako  i  itt^  ii 
szych,   któfzyby  się  do  tej   poŁrzd>y   rzeczypospospolitej 
stawili,   na  ten  czas  krótki  uwolnili,  przykładem  awoi(^h 
antecesorów,   którzy    w   mniejszych    niebezpieczeństwach 
takiego  odkładu  ludziom  pozwalali ;  lecz  ani  żądanie,  ani 
iostancye  jego  król.  mci,  ani  moje  przestrogi  i  braterskie  20 
prośby  nie  miały  miejsca.  Tak  teraz,  oprócz  tego  trochę 
wojska  kwarcianego,  od  wszelakiej  nadziei  obnażoną  rzecz- 
pospoKta  następują  wojska  nawalne  pogańskie;  cara  tatar- 
skiego jeno  wyglądamy,  wojsk  tureckich  niedługoż  czeka- 
my. Taką  małą  garścią  ludzi  pan  Bóg  to   wie  jako  radę  25 
lieniu  dani-  Kto  wstręt  czynił  wiernej  i  życzliwej  dla  do- 
■rteczypospolitej  podanej  radzie  mojej,  bodzie  za  to 

i  Bogiem  odpowiadał,  że  na  łup  i  na  szarpa- 
ie  na  ostatnią  zgubę  podana  jest  poganom 
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Roczpospolita  ojcjcyzoa  nasza.  A  iz  pubUcae^  nie  jest  rai- 
iultum  9eciiritatij^  ostrzegam  o  pewnym  niebezpieczensŁwiei 
i^ebyście  wmośie  privatim  conmlerent^  przespieczeństwu 
swemu  żon  i  dzieci  swych;  jednakże  kto  ochocz  proszę  i 

5  wzywam  wmciów  do  ratunku  ojczyzny.  Każdemu  kto- 
kolwiek będzie  mi  chciat  pomódz  bronić  ojczyzny,  bę* 
dę  rad ;  przynajmniej  u  potomnego  wieku  dobre  wspomi* 
nanie,  od  pana  Boga  zap/atakażdego  takiego  nie  minie;  i 
pogapię    baczni   tak  rozumieli:    amnibuz    qui   reipublieae 

io M^verinłcerłum  esse  in  codo  et  d^niłum  bcum;^  po- 
gotowiu my  chrześcianie  mamy  tak  rozumieć:  cokolwiek 
dla  wyznania  wiary  świętej  przeciwko  poganom  rzeczy- 
pospolitej,  przeciwko  jej  nieprzyjaciołom  uczynim,  że  na  to 
będzie  u  pana  Boga  odpłata.  Z  tym  oddaję  służby  moje 

is  braterskie  do  mciwej  łaski  wmciów,  moich  mciwych  i 
łaskawych  panów  i  braci.  Dan  w  Barze  13  Jtinii^  16i4. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt.  bern.  x.  368,  bŁt.  1419.] 

38. 

Staniataw  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  polny 
20  koronny,  barski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię.  Dochodzi  mię,  że 
się  jakieś  swawolne  kupy  po  państwach  rzeczypospolitej 
włóczą,  mianowicie  po  Wołyniu,  belzkiej  i  chełmskiej 
ziemi,  mna  sie  odzywając,  o  których  janiewiem;  i  jeśli 
25  tak  jest,  że  sie  w  tych  kupach  bawicie  włóczęgami  swe- 
mi,  ludziom  przykrość  i  złość  czyniąc,  napominam  was, 

*  publicznemu.    ^  zaradzono  bezpieczeństwu.     *  prywatnie  radzili.     ^  wiaystkim 
tym  krórzy   rzeczypospolitej    pomagają ,    pewne  przeznaczone   jest    miejsce    w 
*  czerwca. 
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żebyście  się  zarazem  rozeszli,  tego  zbierania  kup  niepo^ 
tnebnych  zaniechali;  a  jeślibyście  tak  upornemi  byli,  źe^ 
bykia  ł^mu  napomnieniu  memu  nie  chcieli  dać  miejsca, 
iyero  tego  i  wszech  w  obec  wmciów  proszę,  osobliwie 
iehmciów  panów  starostów,  którym  to  rzeczpospolita  w  « 
ifce  dala,  abyście  wmciowie  przeciwko  tym  swowolnikom 
jako  Dieprzyjacielom  rzeczypospolitej  postąpili  wedle  tego 
jako  konstytucya  koronna  uczy.  Dan  w  Barze  die  13 
AnguMii  Anno  Millmmo  Sexcentmmo  Quahtardecimo.^  Sta*- 
Disław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski  mp.  lo 

[Akt.  bera.  x.  368,  itr.  17S5.] 

39. 

I^ogrnni  i  mltnqa 

wywofauców  zgromadzonych.    Przytem  nowiny  pewne  z 
obcych  stron  do  Polski  przyniesione. 

W  roku  1614  za  pomocą  miłego  Boga,  konfede-15 
raty  w  Polszczę  uspokojono,  i  zapłacono  im  takową  szka- 
radna sumę,  której  się  nigdy  w  koronie  polskiej  nie  spo* 
dziewano:  konfederacya  publice^  spalono,  i  póki  Polska 
Polską,  ktoby  ją  śmiał  wskrzesić,  takowego  każdego  za 
nieprzyjaciela  ojczyzny  osądzono.  so 

Tych  tedy  wszystkich,  którzy  się  byli  na  ojczyznę 
skonfederowali ,  zniesiono,  i  dosyć  uczyniono  za  ich  za- 
służone. Jednak  przecie  za  ich  excesy  wielkie,  które 
w  koronie  porobili,  spożywano  niektóre  pryncypały  na 
sejm  w  roku  1615,  z  którjć*"  (acz  potym^j 


>  Dnii  15 
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pofpdekałi  iz  Warasawy)  di^dzy  nie  stanęli,  zaeE]^^  <w80yi- 

tkie,  ]iko^ureviok)8y^  sejmowe  uchwala,  czci  odsddsona 

€i  nieszczęśiii  wjrwolańoy,   baezac  się  juź  takowymi 

by^  bezecoymi,   wspomDieli  sobie  Da  one  pierwsze  wf^ 

Kdeierstwa^  okracienBtwa ,  najazdy,  gWA%9  zbytki  roziBa«^ 
ile  Ą  mewyliezone^  nastepiTfyanie  na  majestat  padski,  m 
zelżenie  senatorskie,  na  używanie  dóbr  koronnych,  tak 
Sochownych  jako  i  świeckich,  na  one  stacye  nieznotoe 
z  imiast  4  ubogieh  wsi,   i   na  to  że  im  na  on  czas  ia« 

lid  den  nietylko  by  odpór  mia2  dać,  ale  i  sfówka  namniejszego 
nikt  nie  śmiał  rzec;  wzięli  rankor  i  animusz  zły  prze- 
ciwko króla  jegomci,  przeciwko  panom  radom  koronnym, 
przeciwko  wszytkiej  rzeczypospolitej:  poczęli  się  do  kupy 
zjeżdżać,   wojsko    zbierać,   majętności   szlacheckie    naje* 

isżdżać,  plondrować,  naostatek  o  zdrowiu  jegomci  pana  het- 
mana Icoronnego  jęli  przemyślawać. 

Zaczym  jegomć  pan  hetman  widząc  takowe  pericula^ 
przypadające  na  rzeczpospolitą,  nie  zaniedbał  tego,  ale 
odważywszy   na  to  koszt,    żołnierza    kilkaset   zabrawszy, 

40 ku  nim  się  ośmielił,  królowi  jegomci  przez  listy  wiado- 
mość o  tym  dawszy,  w  te  słowa : 

Najaśniejszy    miłościwy   królu    panie    a 
panie    nasz    miłościwy. 

25  Oznajmiłem  waszej  król.  mci,  jakom  jedno  wziął  wia- 
domość o  kupach  tych  swowolników,  iż  łacno  każdy  oba- 
czyó  może,  co  się  od  nich  dzieje,  a  za  tym  zawzięciem 
jakiego  zapału  spodziewać  się  potrzeba.  Z  jakąm  mógł 
najwiętszą  pilnością,  wielu  ichmciów  pp.  senatorów,  także 

*  prawnie  pokonanych.     '  niebeipieccci&stwa. 
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iiadiri  szlacheckich,  i  miast,  przez  listy  UDiwendoe  pu- 
badzałem;  ale  to  mały  efekt  wzięło,  Dikt  się  zgolą  nie 
ozwa?,  ktoby  chciał  do  odwrócenia  i  zrażenia  tego  nie*^ 
bezpieczeństwa  pomódz.  Az  za  perswazyami  i  prośbami 
moimi,  pp.  rotanistrzom  daniem  pieniędzy  ad  rationemj^  « 
skopito  się  kilka  rot  jako  to  w  nagłym  czasie;  pn^ałditt 
tei  piechoty  trzysta,  sto.  koni  kozaków,  kilkadziesięt  Wa- 
lonów, i  jutro  w  imię  pańskie  wychodzę  przeciwko  tyitf 
swowołnikom.  Gdym  tylko  cztery  mile  od  nich  był, 
I  a  oni  się  chcieli  przez  rzekę  Bug  przeprawić,  posłałemitf 
do  fiich  sto  kozaków,  i  inszych  ludzi,  którzy  ich  na^fzli 
obespieczone  i  niegotowe,  bili,  siekli,  topili  i  sześó  ży- 
wcem z  pułku  samegoż  Karwackiego,  któfy  się  Śliźem 
zowie,  znacznych  towarzyszów  przywiedli.  CS  tedy  poj- 
mani, między  któremi  był  Zaleski  banit;  gdy  ich  pytano  is 
na  co  się  tak  buntują?  powiedzieli:  Mieliśmy  w  Fah 
sicze  nabroić  wiele  złego,  a  potym  ujechać  do  Węgier, 
albo  do  Turka. 

5  Maji. '  Posyłam  list  Kalinowskiego ,  z  które* 
go  w.  król.  mć  obaczyó  raczysz,  co  w  nim  jest,  ale 20^ 
i  ten  co  wiedzieć  quafide^  to  czyni,  bo  niepewny  człek. 
Rozbiega  się  jego  kupa.  Dobrzyński  niejaki  z  kilkadzie*- 
siąt  koni  ma  do  mnie  przyjechać  i  przysięgę  uczynić^ 
Niemcy  też  których  tam- przy  nim  siedmnaście,  i  ci  wska- 
zują, że  chcą  przyjechać  do  mnie.  ts 

6  Maji^  Już  ci  swowolnicy  ku  Niestrowi  ku  górom 
1  podali  drogę,  jednej  rzeczy  ze  dwu  się  spodziewam:  albo 

tu,  jako  Kalinowski  daje  mi  znać,  w  górach  z  Cieklińskim 
ł    chcą  się  zdejmować.    Dobrze  żebyś  w.  król.  mć  jegomć 

I  ■  na  rachunek.    *  maja.    *  w  jaldm  zamianę. 

i  ~ 


' 
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pana  wojewodę  bełskiego  serio^  napomniał,  żeby  na  to, 
co  się  dzieje  w  górach  byt  intentuSy^  i  miał  na  tego  Cie- 
klińskiego oko. 

7  Maji.^  Taką  teraz  mam  wiadomość,  że  Karwacki 
6 podawszy  ślak  jakby  nazad  ku  Wołyniowi,  w  lewo  po- 
wrócił, splondrował  Pokrój  majętność  pp.  Chodorowskich, 
dwór  dostateczny  wyłupił:   bronili  mu  się  pp.  Chodoro- 
wscy, ale  gwałtowi  nie  mogli  strzymać. 

17  Maji^  Zdarzył  pan  Bóg,  że  ich  drugi  raz  roz- 

10 gromił  jegomć  pan  starosta  wieluński  z  chłopy:  siła  po- 
bitych, także  pojmanych,  i  niemało  się  ich  też  rozpierz- 
chło. Dziś  przywiedziono  mi  kniazia  Borowskiego  litwina, 
który  był  porucznikiem  roty  samego  Karwackiego;  po- 
wiada o  Karwackim,   że  gdy  ich   goniono   w  Dąbrowie 

15 zbył  go  już  koń,  i  tuszy  że  go  tam  zabito.  Potym  poj- 
mano Kąckiego,  Skipora,  Kardaszowica ,  i  inszych  rot- 
mistrzów i  towarzystwa  niemało.  Na  ostatku  Karwackiego 
samego,  który  był  nieznacznie  do  Lwowa  przyjechał,  przez 
wydanie  sługi  jego  pojmano. 

20         Zatym  król  jegomć  wziąwszy  wiadomość  od  jegomci 
pana  hetmana  koronnego,  że  już  ci  pryncypałowie  są  w 
garści,  posłał  do  jegomci  pana  starosty  lwowskiego  man- 
dat,  aby  byli  taką  szkaradną   śmiercią  publice^  pokarani. 
Naprzód   Karwackiego    przywieziono   na   kolesie  na 

25  plac;  pojźrzy,  ano  pal  okrutny  leży  i  z  inszemi  przypra- 
wami, na  którym  miał  odpoczynąć:  począł  sobą  trwożyć, 
westchnąwszy  rzekł:  O  mój  Boże!  na  takążem  ja  to  śmierć 
okrutną  zarobił?  Takąż  to  rycerską  śmiercią  z  tego  świata 
zchodzę?   nikt  mi  nie  krzyw,   za  moje   ciężkie   grzechy 

'  powainie.    *  uwałny.    *  majt.    *  połriicnue. 
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Bóg  mię  mój  karze.  A  pojrzawszy  po  ludziach^  zawoła: 
VFy  ojcowie  i  matici  karzcie  sic  mna,  a  chowajcie  wkar- 
noici  syny  swoje.  Jam  się  nie  w  pośledDim  domu  uro* 
Aslj  wychowała  aż  do  żołnierskiej  nieszczęśliwej  przy- 
sdo,  w  której  się  wszystkie  zbrodnie  niecnotUwe  wypet-  s 
oify,  i  te  mię  teraz  z  świata  gładzą.  Potym  go  katowie 
wzi^,  na  ziemi  położyli,  on  okrutny  pal  weń  wbijali. 
W  tym  zawoła  na  spowiednika:  Ojcze  przebóg  dyablimi 
przeszkadzają.  A  spowiednik  na  wszystek  lud  zawołśi 
Wszyscy  naświętsze  imię  Jezus  wołajcie.  I  krzyknęli  wszyscy  le 
głosem  wielkim:  Jezus!  Jezus!  aż  na  mile  było  sł^chaó 
on  głos  straszliwy.  I  tak  Karwackiego  z  palem  podnie- 
siono na  jednej  stronie  miasta  Lwowa. 

Kąckiego  na  drugiej  stronie  miasta  także  na  pal  wbito. 
Skipora  na  trzeciej  stronie  miasta  ćwiertowano.        is 
Kniazika  Borowskiego  na  czwartej  stronie  także  ćwier- 
towano. W  tydzień  po  tych,  szesnaście  towarzyszów  ścięto, 
drudzy  jeszcze  siedzą. 

NOWINY. 

Od  Turka  chwalą  Bogu  pokój  mamy,   bo  już  Cho-jo 
cimia  dostał. 

Car   prekopski   i   Baterbej,   wielką  mocą  gotują  się 
do  nas. 

Beglerbeg  już  przeszedł  Dunaj,  w  Białogrodzie  ocze- 
kiwa  na  wojska  rumelskie.  25 

Kozacy   spalili   dv/ie   mieście   Turkowi,  jedno    było 
bardzo  bogate,  tylko  dwanaście  mil  od  Konstantynopola. 

Kozacy   co  byli  na  sejmie,    prowadzili    posła   tatar- 
skiego;  będąc  już  tam   około  Ostroga,   na  noc 


. —  *s«   _ 

wadzi!  się  jedea  kozak  z  Tatarzynem,  a  Tatarzyn  pod* 
piwszy  soł)i6  począt  dziwy  stroić,  byt  napomnioDy  od 
kozaka y  i  dobył  nań  Tatarzya  szablę,  ale  kozak  ucho- 
dzi! póki  mógł  ścierpieć,  aż  skoro  się  rozgniewał  on  ko- 
szak)  odłożywszy  Tatarzynowi  szablę,  uciął  mu  szyję  i 
8  rawiieniem. 

Dwadzieścia  Moskwicinów  uszło  było  teraz  do  nas  z 
Kaługi,  ale  w  pogoni  pobito  je,  tylko  czterej  bojarów  przy- 
jechało; ci  powiadają,  że  się  Moskwa  jeszcze  o  cara  wadzi. 
Af Pokazują  to,  kiedyby  król.  jegomó  posłali  kilka  tysięcy 
kozaków,  prędkoby  odebrał  Kaługę  i  Siewior. 

Od  cesarza   chrześcianskiego   był  list  o  oznajmieniu 

posła  moskiewskiego,  ale  odpisano:  że  złamali  przysięgę, 

ą  on   Ńę  miał  domagać,   żeby   za   pana,   Fiedorowicza 

is  Michajła  król  jegomć  przyznał,  tak  jak  jego  antecesorowie. 

Nieradaby  Moskwa,  żeby  im  metropolitę  i  GaUcyna 
wypuszczono,  dla  tegoż  żeby  też  oni  pana  Strusa  niewy- 

puszczali    z    więzienia.  [Brosiun  spdtczem.] 

40. 

w  list  U  krńU. 

Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  a  panie 
nasz   miłościwy! 

Widząc  rzecz  należną  porwałem  się  do  tych  swa- 
wolników,  jakom  już  o  tym  w.  król.  mci  oznajmił.  Atoli 
w  zdarzył  p.  Bóg,  że  ich  rozgromił  jegomć  pan  starosta  wie- 
luński. Siła  pobitych,  siła  pojmanych,  różno  się  rozpierz- 
chali, uciekając  gdzie  kto  mógł,  i  chłopi  wzięli  na  nie 
ćfniałośi^:  na  różnych  miejscach,  kiedy  z  kupy  się 


HKfij  bili  ich  uciekających.  I  dziś  przywiedziono  mi  kniazika 

^^^  Borowskiego  z  Litwy,  który  hyl  porucznikiem  roty  sa- 

^^  U8fo  Karwackiego;   powiada  o  Karwackim,  że  gdy  ich 

^^^'  fTODiono  pod  Zbarażem  w  dąbrowie,  zbył  już  byJ  konia 

^^  /  tusrjj  ze  go  tam  zabili  chłopi  samoczwartego.  Ten  K.  s 

jP.  fiorowski   z  Kackim  od  niego  uciekł,   i   inszych  rot- 
^mmtnów  towarzystwa  nie  mato  są  poimani,  a  między  in- 
jf  aymi  niejaki  Skipor,  którego  roto  do  jednego  człeka  zbito, 
W  ho  ich    w  gęstym  lesie  chłopi  ogarnęli;  samego  rotmistrza 
i  poimali ,    i    ten  zły   człek   że   w  Pokuciu  jeszcze   zaraz  lo 
f  wszyscy  nie  zapłacili  piwa,  bo  on  przestrzegł,  zdybał  by 
ich   p.    starosta  wieluński  ubezpieczonych.     Skoro  p.  sta- 
rosta  zwróci  się,   bo  go  jeszcze  nie  masz,  dostateczniej 
%v.   król.  mci  wziąwszy   od  niego    o    wszystkiem  sprawę 
ozDajmić   niezamieszkam.  Z  tymi  więźniami  proszę,  co  czy- 15 
nić  mam,   żebyś  mi  w.  król.  mć  oznajmić  raczył  wolę 
swoje.   Jazem  ja  kazał  pokarać  ich  niektórych,  ale  podo- 
bno  barziejby    expedirel^^    żeby  za  rozkazaniem  w.  król- 
mci   p.  starosta  lwowski  we  Lwowie,   gdzie  jest  miasto 
znac2:ne,  pokarać  ich  kazał;  by  nie  udawano,  że  to  ja  sam  20 
z  prywatnego  jakiego   rankoru  przeciwko    onym   czynię: 
bo   pokarać  ich  rozumiem  że  expediełj^  żeby  insi  za  tym 
przykładem  nie  ważyli  się  takiego  swawoleństwa.    Posy- 
łam w.  król.  mci  list  hospodara  wołoskiego,   w  liściech 
słowa  próżne,  jako  temu  człowiekowi  o  nie  nie  trudno,  m 
ale  w  cedule  przestrzega  o  caru  tatarskim,  nie  lekce  po- 
trzeba ważyć  gdyż  z  inszych  wiadomości  to  się  potwierdza. 
Roszyl  się  był  z  niemałym  wojskiem  Baterbej,  ale  go  re- 
woko wał  car  turecki,  źehy  ludzi  i  koni  nic  mordując,  tym 

*  bylo  stosowniej.     '  jest  stosownie. 
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potężniej  spotem  państwa  w.  króL  mći  wojował,  a  bano 
się  tego  trzeba  obawiać,  jeśli  się  nie  zbierzem  na  słu- 
szną potęgę,  ie  głęboko  będą  państwa  plókać  w.  króL 
mci.  Beglerbeg  ten  juz  przeszedł  Dunaj ,  w  Białogrodzie  ma 
8  oczekiwać  na  ściagnienie  się  wojsk  rumelskich.  Co  mię  do- 
chodzi, jako  moją  powinność  donoszę  do  wiadomości  w. 
króL  mci.  Za  tym  uniżone  służby  moje  etc.  Z  Żółkwie 
17  ilfa)iM615.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowkis. 

[Rękop.  imp.  puM.  bikd.  peterab.] 
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Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  a  panie 
nasz   miłościwy! 

Wrócił  się  p.  starosta  wieluński  rozgromiwszy,  jakem 
w.  król.  mci  oznajmił,  te  swowolniki,  niemasz  tak  nic  spe- 

i^cide^'^  aby  było  godno  w.  król.  mci  pisać;  atoli  choć 
nie  tak  wielki  był  orszak  wojska  w.  król.  mci,  nie  było 
jeno  cztery  roty:  moja,  p.  starosty  wieluńskiego,  p.  Fir- 
leja, a  porucznik  p.  Zborowski  roty  chmieleckiej,  prawie 
na  czas  do  nich  się  przyłączył,  kozactwa  lekkiego  świeżo 

20  zebranego  z  póltorasta  człeka,  Walonów  około  czterdziestu 
koni.  Choć  tego  swawoleństwa  była  nierównie  większa 
liczba,  nie  mieli  zto  serca,  żeby  chcieli  w  oczy  patrzyć  żoł- 
nierzom w.  król.  mci:  wszystkę  nadzieję  w  uciekaniu 
położyli,  i  uciekali  ze  wszystkiej  dusze  miecąc  konie  po 

25  drogach,  a  indzie  chłopskie  gdzie  mogli  dostać  chwyta 
nasi  żołnierze  gonili  się  też  za  nimi,  na  wielu  i) 


maja.    '  szczególnego. 
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ich  gromięc,  osobliwie  na  Ja^elnicy  majętności  pp*  Łącz- 
kowskich legio  ich  nie  mało  i  chłopi  wzięli  na  nie  śmiałość, 
Qedy  juz  uciekali,  na  wielu  miejscach  ich  bili  i  poi- 
mnych^  jakom  w.  król.  mci  pierwej  pisał,  nie  mało,  jest 
Skqpor  pułkownik,  który  ich  przestrzegł,  bo  nie  byłoby  s 
lijło  za  niemi  tak  wielkiej  pracy,  jeszczeby  w  Pokuciu 
porzuciliby  byli,  snadź  Komorowski,  Kardaszowic  rotmi- 
strze też  s§.  U  niego  towarzystwa  nie  mało.  O  Karwa- 
ckim pewnej  dotąd  nie  mam  wiadomości ,  jeśli  źyw  czyli 
zabiŁ  Prosiłem  i  teraz  uniżenie  w.  król.  mci,  abyś  w.  król.  io 
raczy}  rozkazać  p.  staroście  lwowskiemu  we  Lwowie  ich 
pokarać,  i  barziej  to  będzie  głośno  i  na  postrach  tych 
swawolników,  kiedy  w  takim  zacnym  mieście  pokarani 
będą,  niźli  kiedybym  ja  ich  kazał  karać:  bo  i  tak  kaza- 
łem ja  już  niektórych  ścinać  i  p.  starosta  wieluński  ka-is 
zał  ich  pościnać,  powieszać  ich  niemało.  Niech  to  nie 
będzie  w  ludzkim  podziwieniu,  żebym  ja  to  czynił  sam 
ex  prhało  odiOy  ale  że  pro  publico  sedertj  publice^  też  ka- 
nnie odniosą.  Porozpierzchali  się  ci  swawolnicy  różno.  Co 
mi  pisze  p.  starosta  lwowski  o  Kąckim,  listek  jego  w.so 
króL  mci  posyłam.  Dał  mi  też  znać  p.  Rohaziński  szla- 
Acic  z  Wołynia,  że  niejakiego  Szurnę,  który  był  między 
nimi  przednim  rozbójcą,  uciekającego  z  tego  pogromu 
poimal;  pisałem  żeby  go  do  mnie  odesłał.  Będę  nastu- 
diiwal,  jeśliby  gdzie  jeszcze  się  kupić  chcieli,  a  ii  się  tu  ss 
jui  roty  zemknęfy  z  Ukrainy  (bom  się  spodziewał  wię- 
Bj  trudności,  za  tak  wielką  gromadą  tych  swawolni- 
\ .  joź  tu  trudno  ich  będzie  z  tego  kraju  ruszyć,  aż 
!•  kwarty  da;  tym  czasem  jeśliby  się  gdzie 

i  •  .  .  xa  publiczna  zbrodnię ,  publicznie. 


U6    

pojawiła  kupa  jaka  (jakoż  powiadają,  źe  z  Litwy  ich 
tam  jeszcze  kupa  jakaś  idzie)  nie  dam  żołnierzom  pró- 
żnować^ każę  im  te  kupy  płoszyć.  Ci  co  z  Kalinowskie-  , 
go  pułku  z  kozaki  memi  chodzili,  wiernie  i  życzliwie 
ssie  zachowali.  A  za  takiemi  postrachy  od  pogan  zamy- 
ślam ich  na  Ukrainę  zaprowadzić,  gdyż  bez  żołdu  i  teraz 
służbę  odprawili,  i  z  chleba  samego  może  ich  zażyć  jako- 
kolwiek  na  to  niebezpieczeństwo.  Z  tym  służbę  itd.  Dat^ 
w  Żółkwie,  19  maja  1618.  (Rękop.  imp.  pubi.  biw.  petersb.j 

10 

42. 

rist  iin   krńlo 

po  pogromieniu  Karwackiego  roku  1616. 

Najaśniejszy   miłościwy   królu,    panie    nasz 

miłościwy! 

Pan  Zyromski  sekretarz  w.  król.  mci  wczora  tu  przy- 
jachał,  i  tego  dnia  służka  mój  przyniósł  mi  pisanie  w. 
król.  mci.  Pokornie  i  uniżenie  w.  król.  mci  dziękuję,  że 

9a miłościwie  przyjmować  raczysz  staranie  moje  o  zniesieniu 
tych  swowolników  sam  p.  Bóg  ich  pokarał  i  rozprószył, 
za  co  też  jemu  samemu  niech  będzie  chwała.  Co  się 
tycze  rozkazania  w.  król.  mci  przez  p.  Zyromskiego,  prze- 
brakowałem  z  tych,  którzy  u  mnie  byli  co  lepszych,  i  po- 

25  słałem  ich  do  p.  starosty  lwowskiego,  żeby  poczekawszy 
czausowego  zwrócenia  postąpił  z  nimi  tak,  jako  zasłużyli; 
więc  iż  ich  też  niemało  w  turmach  po  Podolu,  pisałem  do 
p.  starosty  kamienieckiego,    żeby   także   z  nimi    uęzymLi 
Na  insze  rzeczy,  które  mi  pan  Zyromski  od  w.  kKÓk«męi« 

*  Dan.  '      >'...,  ..  • 


"^m^^^^omiiłj  przez  niegoż  oznajmuję  w.  król.  mci,  ze  gdy  się  nazad 
Y^- będzie  wracał,  oa  to  samo  że  w.  króL  mc  zdania  mego 
c:— raczysz  chcieć  wiedzieć,  jeśliby  sejmiki  miały   być   zło- 
^^^  ioną  krótko  zaraz  zdanie  swoje  piszę,  że  nie  widzę  sic 
:  śmMus  rebus^ '  żeby  się  te  sejmiki  miały  na  co  dobrego  s 
L  jnjdać:  barziej  się  tego  obawiam,  żeby  niespokojne  ja- 
J  kie  głowy  mieszanin  i  turbacyj  jakich  sejmików  niezacią- 
f  Pfyy    ^^  j"^^^  P^  mełum^  tureckiej  nawałności,   p.  Bóg 
I  ain    zdejmuje   i    oddala   ten  strach    od   rzeczypospolitej. 
I  Jaz  dalej  niż  od  tygodnia  miałem  wiadomość  zKonstan-f» 
f  tynopola,  że  wojna  recrudił^  między  cesarzem  tureckim  a 
I  królem    perskim,  pókibym  jednak  praesenłibus  nuncm^  nie 
wiedział,    niechciałem  o  tym  w.  król.  dawać  znać,   dziś 
znowu    od  tych,  co  mam  z  nimi  kointeligencya,  potwier- 
dziła  się  ta  wiadomość  za  pewne.  Mnie  w  tym  upewniają  15 
ze   tam   ma  być   wielka   wojna,   przeprawił  się  wprzódy 
wezyr   a  potym  i  cesarz  sam  do  Skuderu,  i  obozem  sta- 
nął,  oczekiwając  na  ściagnienie  wojsk.     Już  tu  byli  na- 
i  stopili  ku  Dunajowi  niektórzy  sędziacy  i  tym  kazano  się 
nazad  cofnąć  do  Azyej.   Brancy  przecie  częste  cxtermms^n 
I  Ukrainy,    i   pan  starosta  Winnicki  ukroił  ich   dobra  wa- 
tahę, która  byli  zapuścili  do  państw  w.  król.  mci,  pod- 
kal  się  z  nimi  na  Korwachanie,  i  miał  z  nimi  dobrą  po- 
tarczkę,  cało  z  łaski  bożej  wrócił  się  nazad,  Tatarowie 
tez  wrócili  się.  I  to  consłał^  ze  classis''  dla  budowania  tych  ts 
tamków  wyprawiona  na  morze  do  Turków.  Kiedy  się  ta- 
ka wojna  z  Persy  wznieciła ,  co  wiedzieć  co  zechcą  uczy- 
nić; lepiej  jakie  takie  mieć  prae9t(fta*  przy  Ukrainie.  Z  tym 
uniżoDe  itd.  W  Zołkwi  4  Juniu^   [Rękop.  {„p.  pubi.  bUii.  peiersb.] 

'   w  (ym  stanie   rzeczy.     '   pr/oz  hojaźii.     '  odnawia  się.     *  od  przytomnych 
^!i|i'łw.     *  z  koActyn.     *  jest  pewne.    ^  flota.    *  załogi.    '  ezenrea. 
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43. 

Staniifow  ioUdewBki  wojewoda  kijowski,  hetman  ko- 
ronny,  banki,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iź  mię  coraz  do- 
chodzą wieści,  że  się  car  tatarski  do  państw  rzeczypo- 
spolitej  bierze.  A  tak  bądźcie  wmciowie  ostrożni  w  do- 
mach swych,  niespuszczajac  się  tak  dalece  na  wojsko, 
gdyż  za  temi  pieniactwy  rozjechali  się  żołnierze  i  woj- 
ska teraz  żadnego  w  rzeczypospolitej  niema;  co  mogę  kupię 
ludzie  ku  Glinianom;  i  taka  mam  przestrogę,  że  się  car 
tatarski  ku  Lwowu  bierze.  Datum^  w  Żolkwi  die  nona 
AugusH  Anno  Millesimo  Sexcenłesimo  decimo  guintó^  Sta- 
nisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  (Akt.  lem.  x.  369,  sir.sssj 

44. 

Stanishiw  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  ko- 
ronny, harski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć  należy,  iź  mam  pe- 
wną wiadomość,  że  car  tatarski  wielkim  wojskiem  przy- 
szedł ku  Białogrodu.  Z  niedziele  tej  przyszłej  potrzeba  się 
go  spodziewać  do  państw  rzeczypospolitej.  Bądźcie  wmcio- 
wie ostrożni.  Dałum^  w  Żółkwi  die  21  Augusłi^  1615. 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski  mp. 

[Akt.  bera.  x.  369,  itr.  883.) 

45. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  k^*owski,  hetman  ko- 
ronny, barski,  kamionaoki,  kaloski  etc.  starosta. 

Jaśnie  wielmożnym,  wielmożnym,  urodzonym,  ichmo- 

'  Dano.    '  dnU  9  sierpnia  1618.    *  Dano.  dnia    *  21  sierpnia. 
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ciom  panom  starostom,  dygnitarzom ,  urzędnikom  nem- 
skim  i  wszystkiema  rycerstwu  korony  polskiej,  lecz  oso- 
l^wie  w  ruskich  krajach  mieszkającym,  moim  mciwym  pa- 
nom i  braci  po  zaleceniu  sfużb  moich  braterskich  wiado- 
flio  czynię.  W  świeżej  jest  pamięci  wmciów,  jakom  o  go-  5 
towości  i  następowaniu  wojsk  cara  tatarskiego  nietylko 
po  g;rodach,  ale  tez  na  trybuna)  lubelski  podawał  prze- 
strogi; jakom  by),  czując  o  następującym  nieprzyjacielu, 
pod  Gliniany  wyległ  z  tą  trochą  gotowości,  na  którąm 
aę  mógł  sposobić,  by  była  wiara  dana  przestrogom  mym.  ló 
Podobne  nie  z  taką  korzyścią  i  pociechą  odszedłby  by) 
nieprzyjaciel.  Rozsiane  były  po  wyjściu  carskim  z  państw 
rzeczypospolitej  wieści  po  koronie  o  odwrocie  carskim  i 
wojskach  tureckich,  czym  się  nie  małe  zdowu  było  za- 
trwożenie uczyniło,  lecz  iż  wieści  te  były  płonne,  samis 
czas  to  ukazał.  Byłem  tej  nadzieje,  że  jakikolwiek  czas 
mogliśmy  w  pokoju  wytchnąć,  lecz  z  dopuszczenia  bo- 
żego za  grzechy  nasze  nowy  zapał  wzniecił  się  przez  du*' 
mnę*  Helżbietę,  Hieremiową  niegdyś  żonę  i  innych,  którzy 
jej  tego  przedsięwzięcia  pomagają.  Osłyszawszy  się  o  tu- 20 
multach  bowiem,  które  świeżo  zjawiły  się  w  wołoskiej 
ziemi,  jęła  się  kruczać,  żeby  Alexandrzyka  syna  swego,  a 
dziecko  w  dziesiąci  albo  jedenastu  leciech,  na  hospodarstwó 
wprowadzić,  zaciągając  na  to  tak  sama  jako  i  przez  przy- 
jaciele swe  kupy  niemałe  ludzi  swowolnie  zebrane.  Po-w 
czuły  już  dobrze  podolskie  kraje  te  swowolniki,  czego 
nieprzyjaciel  nieposzkodził,  to  przez  te  kupy  swowolne  do 
ostatka  ludzie  zniszczeni:  gdyż  oprócz  że  nie  palą  a  nie 
ścinają,  ale  konie,  bydła  i  cokolwiek  naleźć  mogli,  biorąc, 

'  dumna  po  wołosku  pani. 
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si^  na  sluibę  ku  Ujściu,  obyczajem  nieprzyjacielskim  wy- 
mietli a  przyszedazy  w  halicki  kraj  i  na  Pokucie  takowym 
się  swowoleństwem  żywią.  Zaczym  ichmcie  panowie  oby* 
watele  halickiej  ziemie  z  okazyi,  która  teraz  mieli,  przystali 

8 do  nmie  posfy  swe  o  wielkiej  biedzie  i  ucisku  swoim, 
który  się  im  od  t^o  swowoleóstwa  dzieje,  znać  dajęc 
0  pomoc  i  radę  jako  senatora  i  urzędnika  rzeeaypospo* 
litaj  zadając.  Do  tego  i  to  przystąpiło,  że  część  Łych 
ludzi  swowolnie  zebranych  położona  jest  prawie  przy  tam- 

10  tej  granicy.  Ci  czatami  czynią  najazdy  do  ziemie  wołoskiej: 
bija,  biorą,  pala,  Aoró/iYer  ^  czyniąc,  co  jedno  mogą.  Pisat 
do  mnie  hospodar  wołoski,  mianowicie  się  o  to  uskarża* 
jac  na  ichmciów  koronnych  Michała  Wiśniowieckiego 
i  Koreckiego;   dokłada   w  tym  liście,  iż  się  te  zaczepki 

isnie  z  niego  poczynają.  Jeśliby  potym  do  jakich  dalszych 
niepokojów  rzeczy  się  zawiodły,  żeby  on  nie  był  wino* 
wan.  Jako  mam  pewną  wiadomość,  że  wzywa  sobie  na 
pomoc  Turków  i  Tatar  i  niemało  się  już  tego  pogan* 
sŁwa  do  niego   zgromadziło.     Tu  już  wmcie   raczą  wie- 

so  dzieć,  jako  dwojakiego  nieprzespieczeóstwa  z  tej  podż^ 
obawiać  się  potrzeba.  Naprzód  za  temi  zaczepkami,  które 
się  w  Wołoszech  dzieją,  nie  trzeba  o  tym  inaczej  rozu- 
mieć ,  jedno  że  poganie  zechcą  się  lego  pomścić * 

tym  większego  niebezpieczeństwa  od  takich  wielkich  ludzi 

t5 ....  swowolnych ,    do  kupy  zebranych,  patrzeć  potrzeba.... 
Zawsze  działo  się  od  nich  szkód  siła,  jak  sarańcza  gdzie* 
kolwiek  idą  przez  ludzkie  majętności  i  teraz  w  halieki^^  j 
ziemi się    dzieje  jako    ichmcie    obywatele 


'  nieprzyjacielsko.     '  W  miejscach  kropkami  oznacłODyo* 
ukodzona. 
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sa  od  nich  oprjmowani;  ale  to  nie  koniec,  ci  swo- 
wobicy  nierozejda  się  pewnie  z  Łych  kup  po  dobrej 
¥roli,  niebędali  musieli;  i  to  raczcie  wmciowie  wiedzieć, 
» jego  król  mć  poczuwszy  o  tym  zbieraniu  się  icbmo- 
leiów  i  dumne  i  te  osoby,  na  które  się  w  liście  swym  s 

kspodar  uskarża  przez  pana  Sz komornika  swe* 

|0  przez  listy  napominalne  i  sejmowe  mandaty  względem 
fMaiianis  paclorum  faederum^   obesłać   i   napomnieć    ra- 
(syt,    źefoy  tego  przedsięwzięcia  zaniechali;  atoli  przecie 
nic  oa  to  niedbajac,   takowy  podpał  pod  rzeczapospolita  lo 
wzniecony.  Icbmcie  panowie  haliczanie,  których  już  ta  rzecz 
bardzo  dolegta,  prawie  ^e/j9p/tce^^  proszą;  ratunku  od  wasz- 
mci  braciej  swej  żebrzą  i  oczekiwają.  A  jako  w  ten  czas  gdy 
niebyło  żadnego  nieprzespieczeństwa  nieźyczyłem,  i  żało- 
,  walem  tego,  żeście  się  wmciowie  pod  Bfożew  abo  gdzie  15 
indziej  niepotrzebnie  trudzili;  tak  teraz  w  tym  dwoistym 
nieprzespieczeństwie,  gdy  bracia  nasza  icbmcie  panowie  ha- 
liczanie  ściśnieni  ciężka  opresya,  i  dla  ratunku  ich  i  ochro- 
ny swej  macie  się  wmciowie  słusznie  zgromadzić;  bo  ta 
necz  niestanie  na  halickiej  ziemi,  jeśli  się  niezabieży,  pój- so 
dzie  ten  pożar  dalej,   dosięże  i  odleglejszych.     Opowie- 
dziawszy wmciom  o  niebezpieczeństwie,  jakie  jest,  opo- 
wiadam chęć  i  gotowość  swoje,  że  i  zdrowia  i  dostatku 
ile    mogę    przemódz   lutować    niechcę,    w  zabiegiwaniu 
tymnieprzespieczeóstwom;  ale  moje  siły  wszystkiemu  nie- ts 
Ipodobjai  w  spólnej  potrzebie,  w  spólnym  gwałcie  pilnej  ra- 
wiUrir  pomocy  potrzeba.    Ichmcie  panowie  lwowianie  do- 
*Śe  raczyli  zebrać  ku  Lwowowi ,    ichmcie  pa- 
>isanoczanie  choć  tamże  pod  Błożew, 

I  umów.    '  pokornie. 
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ichmcie  panowie  haiiczanie  tak  jako  sami  sobie  zroczyli 
Halicza,  ichmcie  panowie  obywatele  województwa  we 
skiego  choć  tamże  u  Zydyczyna,  ichmcie  panowie  belni 
nie  także  wedla  tego,  jako  sobie  byli  naznaczyli   z  8€j| 

5  miku  deputackiego  i  z  okazowania.  Nie  wątpię,  ie  ichmdi 
panowie  wojewodowie,  od  których  ma  być  tej  spraw* 
powód  obwieszcza  wszech  wmciów,  a  ja  jako  ancdnij 
rzeczypospolitej,  podając  towmciom,  co  rozumiem  wed^ 
przemożenia  mego  ziemiańskiego  stawię  się  rad  w  poir^ 

10  dek  wmciów  mych  mciwych  panów  i  braciej.  JDoteKi 
w  Kamionce  7  Novembm  Anno  Domini^  1615. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  > 

(Akt.  bera.  x.  369,  sir.  itSI^ 

46. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  ki^*owski9  hetman  ks> 
ronnyi  barski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć  należy.  Iż  W 
dług  zwyczaju  dawnego  zachowanego  w  tej  rzeczypospo- 

to  litej,  zostawując  każdemu  plac  wolny  do  zasługowanii 
się  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej,  tak  też  i  panu  Jó 
zefowi  Cieklińskiemu,  który,  acz  dekretem  jego  król.  me 
będąc  przesadzony,  wyłączony  jest  z  społeczności  rzeczy- 
pospolitej, iż  jednak  zarabiając  na  sławę  i  przysługę  rze 

t5  czypospolitej  w  wielu  expedycyach,  nieżyczyt  aby  i  po( 
ten  czas  wyłączenia  swego  okazyej  i  sposobu,  jakibysii 
kolwiek  podał  do  przysługi  rzeczypospolitej,  miał  opa 
szczać,  prosił  aby  mu  glejt  dla  przespiecznego  przemieszka 
nia  przy  wojsce  jego  król.  mci  ode  mnie  był  dany :  chcą 

'  Dano.    *  listopada  roku  pańskiego. 
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■rowoSć  prawa  pospolitego  nad  sobą  wykonana,  mężnym 
.odwiŻDyin  postępkiem  za  podaniem  się  okazyej  zmię-> 
augó  i  do  czci  pierwszej  przystęp  sobie  uczynić.  Ja- 
m^  a  pozwoleniem  jego  król.  mci  ^na  przeszłym  sejmie, 
fjĘg  nm  glejt,  za  którym  ma  mu  być  wolno  przy  woj*  s 
^  jego  król.  mci  z  bezpieczeństwem  zdrowia  i  chudoby 
gyc|  biwić  się  bez  wszelakiej  turbacej  i  przenagabania , 
1^  jednak  żeby  spokojnie  się  zachował,  i  nowym  po* 
Modern  nie  dał  przyczyny  żadnej  do  urazy  jego  król.  mci. 
Ko  przywodząc  do  wiadomości  wszech  wobec  i  każdego  lo 
liosoboa,  proszę  aby  każdy  wiedział,  że  ten  glejt  za  po- 
Mroieoiem  jego  król.  mci  panu  Józefowi  Cieklińskiemu 
•ifemnie  jest  dany.  Dan  w  Kamionce  dte  2  Novembris^ 
1616.     Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt.  bem.  x.  370,  gtr.  27SS.) 

47. 

iBJoiśisLW  ioUdewaki  wojewoda  kijowski,  hetman  ko- 
ronny,  baraki,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  przyszła  wiadomość  to 
1  straży  przedniej,  że  nieprzyjaciel  niemałym  wojskiem  z 
omego  ślaku  w  państwa  rzeczypospolitej  nastąpił.  Daję 
Bdy  o  tem  wmciom  znać,  iżbyście  wmcie  wiedzieli  a  o  prze- 
pieczeństwie  swym  rozmyślali,  kto  ochoczy  do  wojska 
]ą  abiegałi ,  a  pp.  rotmistrzom,  którzy  pieniądze  na  słu*  ts 
hę  rzeczypospolitej  wzięli,  rozkazuję  iżbyście  wmciowie 
iko  naprędzej  ku  Płoskirowu  następowali.  Nie  naznaczam 
Ua;  potrzeba,  żebyście  wmciowie  jako  na  gwałt  co  prę* 
m  spieszyU  się  i  tamże  ja  u  Płoskirowa  przybędę  w  po- 

■  dnia  2  listopada. 
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środek  wmoiów,  jeśli  roi  słabość  zdrowia  mego  pozwoB. 
A  jeśli  sam  niebędę  mógt  byi^,  poruczę  komużkoiwiek,  za 
czyim  powodem  będą  wmciowie  rzeczypospolitej  służyć. 
O  co  i  powtóre  napomiaam  i  rozkazuję  wmciom,  żeby- 
5  ście  wmciowie  jako  naprędzej  ku  Ptoskirowu  pospieszyli. 
Te  uoiwersafy  podawajcie  wciowio  jedni  do  drugich.. 
Dalum^  w  Zolkwi  duia  4  Februarii^  1617.  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  [Akt.  bem.  x.  571,  str.  ni.j 

48. 

Xi5ł  )tn  krńU  jrgomnBti, 
idąc  pod  Busze   przeciwko    Skitiderbaszy   hetmanowi  tu- 
reckiemu. Dan  w  Barze  dnia  20  lutego  roku  1617. 

^Najaśniejszy    miłościwy     królu,    panie    mój 

miłościwy! 

W  drodze  jadącego  pogoniło  mię  pisanie  jegomci  x. 
sekretarza  wielkiego,  w  którym  mi  oznajmił,  ze  w.  król. 
mć  na  dzień  piętnasty  tego  miesiąca  marca  raczysz  do  sie- 
jo bie  zwoływać  ichmciów  panów  senatorów,  aczem  przed- 
tym  poniemało  razów  dawał  znać,  co  mię  dochodziło,  o 
niebespieczeusŁwach  rzeczypospolitej  od  pogan  zachodzą* 
cych,  więc  com  rozumiał  w  miałkiej  głowie  swej,  jako  temu 
zabiegać,  podawałem  zdanie  swe  do  w.  król.  mci.  Jednak 
29  iż  czasem  siła  rzeczy  upłynęło,  a  tenże  czas  odkrył  ^fm- 
lepiej,  że   się   zdalcka   upatrowało.     Za   ta  tedy  okazy^^. 
zgromadzenia   ichmciów   panów   senatorów   do   w.  ]a6L'i 
mci ,   z  powinności  i  przysięgi  mej  senatorskiej   pifjpri 
mi  ten  list  do  w.  król.  mci  napisać.  Jest  to?  w  ff 

'  Dano.     *  iuU*go.  .  ■•'-ii  S  ■ 
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w.  król.  mci,   ze  niedopiero  powiada  się  o  tym  niebez- 
pieczeństwie   rzeczypospolitej ;   które    niż   doleglo    teraz 
mczpospolila ,    i   przedtym  i  na  sejmie  przeszłym  dosyć 
||kqo  z  uronieniem  lez  opowiadałem,  to  co  miało  być 
liełjlko  z  konjektur,   co  koźdy  który  jedno  ma  commu"  s 
fmsmsum\  mógł  łacno  wiedzieć,  ale  z  wiadomości,  któ- 
ijchem  głęboko  z  samego  cesarza  tureckiego  kancelaryej 
flęgat,  miałem  przestrogę ,  ze  te  najazdy  swawolników  na 
wołoska  i  muitańską  ziemię,  i  te  zbrodnie  kozackie  tak 
ńe  Turkom  uprzykrzyły^    że  tego  dalej  cierpieć  i  znosić  lo 
nie  chcą.   Aby  była  nagle  nie  zjawiła  się  wojna  perska, 
wszystkiemi  siłami  jużby  byli  na  nas  nalegli.  A  com  pisał 
ze  nie  chcą  Turcy  cierpieć  i  znosić  więcej  tych  n(apaści) 
ze  ani  mogą,   bo  posesya  i  nawigacya  czarnego  morza, 

którą  od Turcy  spokojną,  to  im  kozacy  wydarli, is 

porty  najglówniejsze  wy i  nikt  się  im  dotąd  nie- 

oparł.  Hetmana  morskiego  (który  po  cesarzu ...  (mię)dzy 
wezyrami)  pogromili,  porty  wszystkie  dla  nich  w  ustawi- 
cznym (strachu)  i  w  osadzie ;  życzyłbym  żebyś  w.  król.  mć 
rozkazał  do  siebie  przyjechać  Pa.. berkowi,  on  się  tegoso 
napatrzyły  nasłuchał,  bo  prędko  potym  jako  mi  sprawę 
••••  gdy  kozacy  u  Trapezontu  byli,  do  Trapezontu  przy- 
JMhał,  jako  potym  z  Trapezontu  do  Konstantynopola  od 

porta  do  portu  się  przekradli ,   stanąwszy  tow i 

neczy  swe  z  okrętów  zdejmowali,  a  dowiedziawszy  się 25 

klouków  niema,  znowu  na  okręty  ładowali,  w  każdym 

itti^e  tak  bardzo  skach  d^zedł  mieszkańców,  tak  przy 

iluili  jl|k  i  i^  do  cesarza  suplikę 

jg^i  kom  hołdować.  Po- 


si 
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żytki  które  przedtym  z  tamtych  bogatych  krajów  cesar- 
skiego skarbu  dochodziły,  jedne  zginęły  popsowaniem,  czy- 
nieniem szkód,  insze  zatrudnione.  Przyłożywszy  popusto- 
szenie,  splondrowanie  dwóch  prowincyj,   mogąli  to  po- 

5  ganię  cierpieć?  rozumem  samym  każdy  się  sprawić  może. 
By  nie  perska  wojna,  jakom  wyżej  wspomniał,  pewnie  a 
pewnie  jużby  wszystkie  siły  na  nas  obrócili  poganie.  Kto 
może  wiedzieć,  długoli  będzie  trwała  ta  wojna  ?  Atoli  jako 
w.  król.  mć  raczysz  od  posła  swego,  który  ztamtąd  nie 

10 dawno  przyjechał  wiedzieć,  a  wie  się  o  tym  i  zinad, 
w  ręku  to  cesarza  tureckiego,  kiedy  zechce  pokój  uczy- 
nić. Król  perski,  tak  możny  monarcha,  odległością  sama 
niejako  bezpieczny,  przyjmuje  jednak  kondycye  wielkie, 
żeby  tylko  pokój  miał;  wszyscy  monarchowie  świata  tego 

15 kłaniają  się,  o  pokój  proszą;  kożdy,  choć  odległy,  kto  może 
mieć  przyjaźń,  życzy  jej  sobie.  My  co  będziemy  czynić, 
którzyśmy  w  tak  bliskim  sąsiedztwie  barziej  niźli  kto  ob- 
noxn^  niebezpieczeństwu.  Ma  na  nas  ten  smok  w  są- 
siedztwie tak  wielkie  wojska  tatarskie,  które  jako  charty 

sona  smyczy  trzyma,  nie  może  żadnemu  sąsiadowi  potężny 
i  sroższy  być  jako  nam,  a  będzie  sobie  lekce  ważyć  siłę 
i  potęgę  wszystkiemu  światu  straszną.  Nie  bez  przyczyny 
przodkowie  nasi  z  wielką  pilnością  i  ostrożnością  strzegli 
się  tego,  żeby  z  tym  tyranem  w  szranki  nie  wchodzili,  gdyż 

25 dotąd  kto  jedno  z  sąsiad,  a  byli  możniejsi  i  rządniejsi 
niźli  my,  to  czynił,  żaden  ztąd  pociechy  nie  odniósł.  Za- 
czym  moja  jest  sentencya,  przez  wszystkie  sposoby,  które 
jedno  być  mogą,  o  to  się  starać (reszta  taydan^ 

. [Rękop.  bibl.  Gis.  Nr.  485  ttr.  78.1 

*  wystawieni  na  n. 
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Żółkiewski  wojewoda  kijowski ,  hetman  ko- 
ronny, barski  y  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  czynię  wiadomo,  iż  poganie  Turcy 
iTatarowie  najazdami  i  plądrowaniem  multańskiej  i  wo-  5 
feskiej   ziemie,  także  i  zbrodniami  kozackiemi  rozdrażnieni 
naważyli  na  pustoszenie  i  na  posiadanie  państw  rzeczy- 
pospolitej.    Niedawnego  czasu  chan  Dewletgerej  Gałga  z 
kOkadziesiąt  tysięcy  Tatar  wojow^al  Wołyń,  teraz  znowu 
Alimazar    basza   z  wojski    tureckiemi  do  państw   rzeczy- 10 
pospolitej    następuje.     Donoszę   tedy   to    do  wiadomości 
wszech  wmciów,  abyście  wmciowie  nie  bezpieczali  w  do- 
mach swych,    i    o  bespieczeństwie  swym  radzili,  a  kto 
ochocz  z  chęci  i  miłości  ku  rzeczypospolitej,  do  wojska 
się  kupili  na  Ukrainę,  kędy  ja  dziś  w  imię  pańskie  wy- 15 
jeżdżam,  wziąwszy  pana  Boga  na  pomoc.    Ile  sposobów 
stawać  będzie,  starać  się  będziem,  aby  temu  nieprzyjacie- 
lowi niedać  pociechy.  A  panów  żolnicrzów  i  po  czwarte 
napominam  i  rozkazuję,  żebyście  wmościowie  jako  najprędzej 
do  wojska  pod  PJoskirow,  kędy  się  pan  starosta  winnicki  to 
zbiera,   pospieszali,   gdzie  też  i  ja  nicmieszkanie  w  po- 
środek  wmciów  przybędę.     Dan  w  Zotkwie  die  24  Fe- 
hruarii^  1617.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[Akt.  beru.  x.  371,  sŁr.  206.] 


'  dnia  S4  lutego. 
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Reddidił  mihi  literas  t//u-!  Mahomet  czaus  wręczył 
Matis  vesir(B  gmerosus  Mach-  mi  5  tego  miesiąca  pismo  jaśnie 
mdczausius  die  guinłamensis  wielmożnego  pana,   które  z 


fanlegatUM  veiierre  beneperpenBa,  munem 
fmmUiąuitUi  reddi  eoHiuevere  dari  guidem 
/me,  Ua  iamen,  ui  ab  omni  ineursione  ma" 
kfeio^u  dUioni^s  tettris  inferendo  abtti- 
mai,  dai0que  fide  hoo  comprobent,  retulit. 


Ornod  eum  ita  promissutn  estet,  ex  hac 
fddem  parte  ad  Haimm  Uterae  caesareae 
iUae  nmip  ątUhus  ne  quacumqut  tandem  ra- 
tum  Pnioniae  dUionea  infesiare  dommąue 
tti  inferre  audeat,  injnnctum  est. 

Mtda  itm  9or$  tuiit ,  ut  antea  quam  Uterae 
i  praedicio  Hano  redderentur,  pan 
\  exereUui  Tartarorum  ditiones  te- 
UrwM  bUrmerit,  ąuod  simulac  cognilum  esl, 
e  rtahgio  tdiae  iterum  serenissimi  impera^ 
tom  MUterae,  no$traeque  amitae  ud  illum 
mf  missue  lUerae,  guibus  illud  idem  fo- 
reri  demmmdatum  e$t,  Divina  uolente  gra- 
Im  Mpifa  Ula  e  mediotjue  subhta  sunt. 


Yos  etiam  ęuae  praedicto  Hanu  morę  an- 
ńęuhii  debeiis  munera  integra  exhibente», 
amieitiae  opera  Uli  ifenevola 
r  feretii,  Serenissimi  imperatoris  no- 
i  {ęuem  diu  ineotumem  et  florenlem  divi' 
ewfrmei  gmtia)  ut  rei  minima  in  re 
t  ąmti^ue  pubUcOf  guacumgue  tantum  ra- 
augustissima  »tnt  roluntas. 
,  eo  mtienio,  in  ea  gua  excelsissimae 
\  dmadi  estis  amieitia  veraque  bene- 
ad  coereendnm   uimintm   Cosaco- 
jam  noa  ferendam  palulantiam,  fuo 
t  dieąjui  exereitus  partem  duce 
i  iigmfieatis.  In  summa  a- 
mutuoąue  pro 


*H 
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woj jka  iadn;  miarą  w  poslusieńatwie  atrty- 
mae.  Owoi  poad  wati,  rzeoi  dobrse  twt- 
iywszy,  odrzekf ,  ii  apomioki  które  idawnt 
oddawano,  mogą  być  i  terai  potwolone, 
ale  pod  warunkiem,  że  Tatariy  watrzymaji 
się  od  w»zclkich  napadów  t  wynądtaoia 
szkód  w  krajach  waaiycb,  t  to  przysięgą  u- 
twierdzą. 

Po  takowem  przyreecieniu,  wyprawione 
zoataFy  x  naszej  strony  listy  ceiarakie  do 
chana,  w  których  mu  nakazano,  aby  pod 
żadnym  pozorem  krajów  polskich  niepokoić 
i  szkód  w  nich  wyrządzać  nie  waiyl  aią. 

Nieszczcłlcie  rhciafo,  iż  pierwej  nim  li- 
sty cesarskie  pomicnionemu  chanowi  oddano, 
czrść  jakaś  wojska  tatarskiego  w  kraje  wa- 
sze wtargnęła:  co  jak  akoro  doszło  na- 
szej wiadomości,  natychmiast  drugie  zno- 
wu najjaśniejszego  cesarza  surowe,  na- 
5ze  zad  przyjacielskie  listy  do  niego  wypra- 
wione zostały,  któremi  mu  takie  samo  co 
pierwej  zachowanie  się  nakazano.  Tak  więc 
za  łaską  bożą  rzeczy  te  uśpione  już  są  i  u- 
morzone. 

Wy  też  pomicnionemu  chanowi  wedle  da- 
wnego zwyczaju  winne  upominki  wzupełnośei 
oddajnr,  będziecie  na  potem  doświadczać  od 
niego  dowodów  przyjaźni  i  życzliwości.  Naj- 
jaśniejszy cesarz  nasz  (którego  niechaj  długo 
taska  boża  przy  zdrowiu  i  sławie  zacho- 
wa) stoi  jak  najmocniej  przy  tern,  aby  w 
najmniejszej  rzeczy  i  pod  żadnym  pozorem 
pokój  i  bezpieczeństwo  naruszone  nie  były; 
a  zosta?  uwiadomiony  że  wy  z  tegoż  wła- 
śnie względu,  jakoby  w  dowód  przyjaźni  i 
prawdziwej  dla  wysokiej  Porty  życzliwości, 
na  poskromienie  nieznośnej  już  swawoli  ko- 
zaków wysłaliście  ze  swej  strony  jakąś  część 
wojska ,  hetmana  nad  nią  przełożywszy.  Nie 
masz  tedy  wątpliwości  że,  ile  dotąd,  przyjaźń 
istotna  i  miłość  obustronna  była  atatecznie 
pielęgnowana,  i  w  zupełności  zadość  jej 
eiyniono.  Życzymy  sobie  tylko  aby  wysoka 


256 


teriłas  cum  summa  jusHtia  et 
aeqmtatis  laude  conjuncta,  cum 
vero  bellica  virłus  per  orbem 
cdebratur)  ad  hoc  munus  su- 

upremi  vezen  a  serenissimo  et 
poUnłissimo  Turcarum  impe- 
ralore  evectam  esse.  Forłuneł 
dominus  Deus  ccepta  et  co- 
natus  illuslritalis  yeslrce^  quod 

10  vefe  illusłritałem  vestram^  ut  de- 
ceł  prudenlissimum  principem , 
studiosum  essełuendae  et- eon- 
versand(B  veteris  amicitiae,  quae 
ob  antiguissimis  temporibus  in- 

ifiłer  majores  illustrissimi  impe- 
raloris  cum  serenissimis  Polo- 
niae  regibus  c(rpta  et  ad  hoc 
łempns  sancłissime  culta  et  ob- 
senatu  semper  fuit.    Miki  vi' 

20  cissim  nihil  est  anitguius^  quam 
quod  cupiam  eandem  amicitiam 
integram  inviolabiter  servari , 
nec  tdło  modo  infringi  vel  labę- 
facłari^  quod  mullis  iUuslribus 

25  documentis  perpetuo  lenere  vitae 
meae  est  conlestatum.  Nam  cum 
ab    ineunte   cetate    in    castris 


wiedliwością  i  słusznością  po- 
łączona po  całym  świecie  sły- 
nie, na  godność  wysokiego 
wezyra  od  najjaśniejszego  i 
najpotężniejszego  cesarza  tu- 
reckiego wyniesień  zostałeś. 
Niech  pan  Bóg  szczęści  ja- 
śnie wielmożnego  pana  za- 
miarom i  usiłowaniom,  zja- 
kiemi  jw.  pan,  prawdziwie 
jak  na  mądrego  pana  przy- 
stoi, starasz  się  ochraniać  i 
zachowywać  starą  przyjaźń, 
która  od  najdawniejszych  cza- 
sów między  przodkami  naj- 
jaśniejszego cesarza  a  najmi- 
łościwszymi  królami  polskimi 
zawiązana,  i  aź  dotychczas 
zawsze  święcie  przestrzegana 
była.  I  mnie  też  nawzajem 
nic  nie  jest  milszego  nad  to, 
że  pragnę  przyjaźń  ową  za- 
chować całą  i  nienaruszoną, 
a  w  żaden  sposób  rozrywać 
jej,  ani  osłabiać  nie  chcę: 
co  że  lak  jest,  wielą  uderza- 
jącemi  przykładami  mego  ży- 


ligtnter  et  sedulo  significetis,  Quod  relicuum 
BBtt  bene  et  feliciler  vo$  valere  e^fńmus. 
i^tUum  CoMtanimopoU  e/c. 


wne  uiDicie,  pilnie  i  okolicznie  donieście 
Zresttf  iyctymy  wam  dobrego  sdrowit  i 
powodzenia.    Dtn  w  Konstantynopolu. 
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sum  habiłus  (juołies  contra 
ammunes  sacrce  regiae  maje- 
Mis  domini  mei  clemenlissimi 
d  połentissimce  ac  serenissimm 
imuM  Ołhomanicae  hosles  in 
me  steierinij  dimicaverim,  vul- 
ftera  aduerso  corpore  suscepe- 
rim ,  sanguinem  profiuknm , 
forłasm  non  erit  ignorałum  ii- 
htiłrUaH  testrce.  lla  quod  fa- 
cile consłet,  me  nihil  magis 
in  votis  habuisse^  rjuam  uljuxła 
iolemnia  vcrba  vctenmi  pa- 
dorum  conventorum  jws  amicis 
amicos,  inimicis  inimicos  fu- 
iue  liquide  appareal.  Nunc 
quoque  ea  est  sacne  regich 
majesłałis  domini  mei  cle- 
mentimmi  vołuntas^  lioc  miki 
$everissime  eł  omnibus  Umila' 
nm  invetitum  et  demandatum^ 
ul  pax  et  bona  tńcinilas  juxia 
tetera  pada  omnimodo  ser- 
velurj  neve  amicilia  a  prcede- 
cessoribus  suae  regice  majesta- 
tis  per  manus  tradita  cum  po- 
łenlimmo  Turcarum  impera- 
tarę  ullo  modo  tiolelur^  guin- 
imo  guoad  yus  fieri  połerit 
mutuis  ofjficiis  confirmetur,  Hoc 
quod  a  me  scribitur^  ex  liłeris 


cia  dowiodłem.     Ileż  to  bo- 
wiem razy  przeciw  spólnym 
nieprzyjaciołom    jego    króle- 
wskiej mości  mego  najłaska- 
wszego    i    najpotężniejszego  ^ 
pana  i  najjaśniejszej  Porty  o* 
tomańskiej  w  pole  wychodzi- 
łem, walczyłem,  odbieraJtem 
rany,  krew  rozlewałem,  po- 
dobno to  nie  będzie  nie  zna-  lo 
nem  jaśnie  wielmożnemu  pa- 
nu. A  zląd  łatwo  jest  zmiar- 
kować,  że   niczego  bardziej 
nie    pragnąłem,    jak    okazać 
to  jawnie    że,    według  uro-i5 
czystych  słów  dawnego  przy- 
mierza,  przyjaciołom  przyja- 
ciółmi, a  nieprzyjaciołom  nie- 
przyjaciółmi byliśmy.   I  teraz 
też  wolą  jego  królewskiej  mo-  «o 
ści    mego    najmiłościwszego 
pana,  tak  mnie  jako  i  wszys- 
tkim na  pograniczu  stojącym 
nakazano  jest   najsurowiej   i 
zalecono,  aby  pokój  i  dobre  ss 
sąsiedztwo    wszelkiemi    spo- 
sobami według  dawnych  tra- 
ktatów    zachować,, 
przyjaźń   od   przq 
króle;  i 

tężn 
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sacrce  rajtce  majestatis  per  in- 
łemuncium  generosum  N,  O- 
balkowski,  qut  jam  est  in  iti- 
nerę  ad  excelsam  Parłam  po- 
8  Unłissimi  imperałoris  dałis^  po- 
łenłissimus  imperator  agnoseet. 
Oblała  isła  occasione  scribendi 
adUlusłriłałem  vestram  prompta 
sinceriłałe  duo  sunt  illuslrissi' 

io  me  princepSj  (juce  huk  veiusł(e 
amiciłicB  offwiuniy  eamgue  guo- 
dammodo  labefacłare  videniur: 
Cozacorum  et  Tarłarorum  la- 
trocinia.  Quod  allinel  Cozacos 

<5  sdmus  esse  scelerałissimorum 
hominum  colluviem  ex  omni- 
bus nałionibus  congregalam^  la- 
trociniis  assuetam^  scimus  esse 
praedones  untversi  generis  hu- 

20  mani^  non  solum  noslros  el  ue- 
słros  hosłes.  Credo  cognilum  es- 
se illustriłali  veslr(e  ^  guomodo 
anłe  annos  viginti  ad  mandaium 
regice    majestatis    domini    mei 

23  clementissimi  cum  exercitibus 
regiis  multis  łaboribus  exhan' 
tlatis^  multis  exhaustis  pe- 
riculis^  łatrones  istos  alicjuot  prce- 
His  ccesos  debellaverim.  Repres- 
sa  fuit  ad  tempus  sceleratissi- 
nkorum  hominum  insolentia^  iła 


ków  tradycyjnie  przekaza- 
na, w  żaden  sposób  naru- 
szona nie  była,  owszem  a- 
by  takowa  ile  tylko  być 
może ,  wzajemnem  dopeł- 
nianiem obowiązków ,  byfa 
ztwierdzona.  O  tern  co  tu 
mówię,  dowie  się  też  najpo- 
tężniejszy cesarz  z  listów  je- 
go królewskiej  mości  posła- 
nych do  wysokich  progów 
najjaśniejszego  cesarza  przez 
posła,  urodzonego  N.  Obal- 
kowskiego,  który  właśnie  jest 
już  w  drodze.  A  że  mi  się 
podała  sposobność  pisania  do 
jaśnie  wielmożnego  pana,  więc 
mu  wyznaję  z  całą  szczero- 
ścią, iż  dwie  są  rzeczy  któ- 
re tej  starodawnej  przyjaźni 
stoją  na  zawadzie,  i  ją  po- 
niekąd podkopywać  zdają  się, 
mianowicie:  kozaków  i  Ta- 
tarów łotrostwa.  Co  się  ty- 
czy kozaków,  wiemy,  że  to 
jest  stek  hultajstwa  z  różnych 
narodów  zebrany,  nawykły  do 
łotrostwa;  wiemy  że  to  są 
rabusie  całego  rodu  ludzkie- 
go, nie  tylko  nasze  i  wasse 
wrogi.  Mniemam,  iż  nie  tejr 
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quod  nihil  omnino  injuriarum 
mc  in  nosłris  nec  in  veslm 
Monibus  accipilur.  Sed  po- 
ite  quum  Tartari  irniptioni- 
btt  furlivis  factis  grassali  po- 
fdatione  et  incendiis  miseros 
komines  facuUałibus  exneruniy 
auetus  est  scderatorum  Coza- 
carum  numeruSy  guando  isH 
bmii  a  Tarłam  exuti  his  se 
latronibus  aggregaruni ,  atgue 
iła  łałrociniis  et  noslras  diti- 
ona  et  połenłissimi  imperalom 
ve$tri  porłus  el  loca  maritima 
infesłanł.  Mandavii  mihi  sacra 
regia  majestas  dominus  mens 
clemenłissimuSj  ul  (juemadnio- 
dum  antę  annos  viginli  faclum 
a  me  esł,  darem  etiam  nunc  o- 
peram,  ut  sceleratissima  collu- 
vies  guocungue  modo  reprima- 
tur,  vt  guoad  fieri  połerit,  pe- 
nitus  exlirpetnr  ac  eradicelur. 
Nos  sanę  in  aqms  degenlibus 
in  mari  lalrocinanlibm  non 
possumus  obsisłere;  bonum  eril 
(juod  illustritas  veslra  scribat  id 
Ulusirissimus  Skinderbasza  ad 
O€zakoviam  d  omnem 
mariiimam  tueatur  i 
ktrwiesprohil 


na  jest  jaśoie  wielmożnemu 
panu,  ze  gdy  przed  laty  dwu- 
dziestą z  rozkazania  jego  kró* 
lewskiej  mości,  mego  najmi- 
lościwszego  pana,  na  czele  5 
wojska  koronnego  wiele  tru- 
dów podjawszy  i  na  wiele 
niebezpieczeństw  naraziwszy 
się  łotrów  tych  w  kilku  bi- 
twach pokonałem  i  zniosłem,  lo 
uskromiona  była  na  czas  ja- 
kiś huUajstwa  tego  swywola 
tak,  iż  ani  w  naszych  ani 
też  w  waszych  krajach  o  ża- 
dnej krzywdzie  wyrządzonej  15 
słychać  nie  było.  Ale  potem, 
gdy  Tatarzy  poczęli  ukradkiem 
czynić  zagony,  zabierać  jeń- 
ców i  pożarami  ludność  z 
mienia  jej  wyzuwając  o  osta- 20 
tnią  nędze  przyprawiać,  po- 
większyła się  liczba  kozaków, 
bo  ci  których  Tatarzy  z  ma- 
jątków wyzuli  przyłączyli  się 
do  hultajstwa.  Owoż  tedy  i  25 
nasze  kraje  i  najpotężniej- 
szego cesarza  porty  i  nadbrze- 
ża napadami  swemi  niepo- 
Jego  królewska  mość 
najmiłościwszy  po-  3^ 
ibym  tak  jak  przed 
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II  firt  ad  ditiona  nosłras  re-  \  dwudziesta  laty,  starał  się  i 
dpere  se  roluerinł ,  tanquam  \  teraz  wszelkiemi  sposobanu 
cammuMs  hostes  prosequemur  \  ten  wyuzdany  motloch  po- 
armis.  Quod  de  congregatis  re- 1  skromić ,  i  jeśli  można  zu- 
^giiB  majestalis  ezerdtibus  ad  U-:  pełnie  zniszczyć  i  wykorze- 
lusbitałemve$tramperlahim  estj  n\i'j  ależ  mieszkających  mię- 
sdat  iUustrilas  veslra  exerci'  dzy  wodami  i  lołrujących  po 
tus  noslros  confiniis  noslris  si-  ]  morzu  ścigać  mi  nie  podo- 
ne    cujmquam    tńcini    injuria  hna,   i  dobrze    będzie   jeśli, 


iocanłineri,  inprimisque  Cozaco- 
rum  excudendorum  gratia  esse 


jak  tojw.  pan  piszesz,  Skin- 
derbasza  Oczaków  i  cale  nad- 


canscripłos.     Jamque  forlassis ,  brzeże    morskie    ochraniając , 


magna  ex  parle  isła  scelerala 
coUuries  a  nobis  pulsa  fumd, 
15  namposłea  qiiam  exercitus  regios 
imminere  sibi  inłellexi8seł^  dilabi 
quoquo  versus  isla  colhtuies  ce- 
pil  in  Moscotnlicas  ricinas  rc- 


łotrów  tych  skarci  i  wyżenie. 
My  tych  klórzyby  w  kraje  na- 
sze chronić  sio  chcieli,  jako 
spólnych  wrogów  orężem  ści- 
gane będziemy.  Co  się  tyczy 
tego,  co  o  zgromadzeniu  wojsk 


giones,  maxima  pan  ad  alios  jego  królewskiej  mości  jaśnie 
iolairones  (qui  in  jhwio  7'Aa/mi  i  wielmożnemu  panu  doniesio- 


latrocinanłur)  conferre  se  in  a- 
nimum  induxerunl;  scd  dum 
in  eo  .mmus^  ul  perlerrilis  in- 
slaremiiSj    allalum   esł  ad  me 

2.H  hanum  Tartarorum  parare  exer' 
ciłum  ad  invadendas  diliones 
nostroH.  Atque  ita  omissis  ad 
tempus  CosaciSy  necessilas  esł 
nobis  imposita  providendi,    ne 

:A)quid  delrimenti  capianl  ditio- 
fMs    sacrae   regiae    majeslałis. 


no,  tedy  wiedzieć  jw.  panu 
potrzeba,  że  wojska  nasze  na 
naszych  granicach  bez  żadne- 
go złego  zamiaru  względem 
sąsiadów  stanowiska  swoje 
zajely,  zebrano  je  zaś,  dla 
poskromienia  kozaków.  I  juź- 
by  może  po  większej  cseśoi 
wygnany  był  przez 
tłum  hultajski,  alb^ 
tylko  zmiarkow9 
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Pró  certo  iłague  habeat  et  no- 
lin  tumdi  et  defendendi  causa 
fiecmaria  nos  arma  sumpsisse; 
afte  dummodo  a  Tarlaris 
fM  sił  periculij  in  scelera- 
ki  Cosacos  nos  esse  conrersii- 
m.  Scribit  ilhstriłas  veslra  mu- 
nera  guaedam  a  praedecesso- 
rUms  sermissimis  Poloniae  re- 
gibus,  Tarłaromm  hanis  dari 
soliła;  non  negamuSj  hoc  eon- 
suetum  esse^  et  pactis  convcniis 
veteribu8  conłineri^  sedmunera 
iMa  amicis  debehanttir  non  hos- 
tibns.  Dabanfur  mnnera  ab  an- 
tecessoribus^  regibuSy  et  a  mo- 
dano  serenissimo  rege  noslro^ 
sedy  uł  dictum  esł,  ob  navatam 
conłra  communes  hostes,  Mos- 
eoSy  operam;  nunc  hosli  acerri- 
mOj  qui  nobis  nihil  tale  opi- 
fianłibus,  furliva  insidione  mtita 
habiła  ratione  vełeris  amicitiaey 
toł  damnis  affecil  dominia  suae 
regiae  majesłatis ,  conveniatne 
inimunera?  indicel  ipsailhi' 
tiritas  vesłra  pro  sua  pnidentia 
0  MĘpnUałe.  Quin  imo  Deiiter 
I,  hani  Tartarorum 
e  praelerita 
in  diliones 


koronne  przeciw  niemu  wy- 
rusza, zaczął  umykać  w  są- 
siedni kraj  moskiewski;  naj- 
większa zaś  część  jego  zabie- 
rafa  się  ku  innemu  hultajslwu,  » 
które  na  rzece  Donie  lotruje; 
atoli  gdyśmy  właśnie  mieli 
na  potrwoźonych  uderzyć , 
dochodzi  mię  wiadomość,  źc 
chan  tatarski  gromadzi  wojska  to 
i  chce  najechać  nasz  kraj. 
Owoź  dawszy  na  jakiś  czas 
pokój  kozakom,  ujrzałem  się 
w  konieczności  zapobiegania, 
iżby  państwo  mojego  króla  is 
jakowego  uszczerbku  nie  po- 
niosło. Nie  racz  wiec  wąt- 
pić o  tern,  iż  dla  koniecznej 
potrzeby  zasłonienia  i  obrony 
naszych  ziem  ujęliśmy  za  0-20 
ręż,  i  że  zwrócimy  go  prze- 
ciw kozakom,  byleby  tylko 
od  Tatarzyna  żadne  niebez- 
pieczeństwo nam  nie  zagra- 
żało. Piszesz  jaśnie  wielmo-25 
żny  panie  w  swym  liście,  że 
od  przodków  królów  polskich 
chanom  tatarskim  zwykle  po- 
darki pewne  dawano.  Nie 
przeczymy,  iż  był  ten  zwy-^o 
czaj    i    znajduje    się    o    nim 


262 


nostrasy  amm  est  perscribere 
imasioMnij  quam  feciły  man- 
dato  et  yoluntate  imperalorts 
Turcarum  faclam  esse.    Quod 

^nos  nuUo  modo  ul  credamus^ 
in  animum  inducere  possumuSj 
cum  certo  nobis  persuadeamus 
tantum  et  talem  prindpem,  po- 
tentissimum   imperatorem  iau^ 

iodatissimae  memoriae  principis 
Solimani  praeavi,  et  aliorum 
progenitorum  fidem  in  constantia 
factorum  el  dictorum  imitariy 
quam   quid  facile   vel  fucate 

vo  contra  vetustae  amicitiae  jura^ 
guidpiam  factum  velit.  Duo 
igitur  ista  malUj  quae  (ul  su- 
perius  a  me  commemoraium  est) 
ne  anłiguissimam  amiciiiam  in- 

zofidanl,  tollenda  et  amoienda 
sunt.  Cozacos  guantum  in  no- 
6w  est,  dabimus  operom  ierra^ 
ul  reperiamusy  nostris  dilioni- 
bus  arceamusj  cedamusy  capi- 

it^amus,  internecione  deleamus; 
vicissim  a  potentissimo  impe- 
ratore  praestari  aeguum  esly  ut 
han  Tartarorum  ab  inferendis 
damnis   ditionibus   regiae  ma- 

7,0  j^tatis  prohibeał;  exortas  inimi- 
citias  infer  serenissimum  regem 


wzmianka    w  dawnych    łn- 
ktatach;  ależ  podarki  te  przy* 
jaciotom ,    nie    wrogom    »b{.'| 
należały.  Dawali  podarki  da- } 
wni  królowie,  i  dawał  podarki  ' 
'  najjaśniejszy  król  nasz  dzisiej* 
i  szy,  lecz  jak  się  powiedziało^  . 
za  trudy  przeciw    spólnema  | 
[  wrogowi,  Moskwicinowi,  pod-  i 
I  jęte;  dziś  nieprzyjacielowi  naj- 
zaciętszemu    który ,    gdyśmy 
się  najmniej  tego  po  nim  spo* 
dziewali,   znienacka  nas  na- 
padłszy, bez  żadnego  względu 
na  dawną   przyjaźń    w  pań- 
stwach jego  królewskiej  mości 
tyle  szkód  wyrządził,  czy  się  go- 
dzi dawać  dary?  ty  sam  jaśnie 
wielmożny  panie  w  mądrości 
swojej  i  słuszności  racz  osądzić. 
Co  większa,  Deuter  Gytius  Gał- 
ga,    chana  tatarskiego    brat, 
który  przeszłej  zimy  najechał 
nasze  ziemie,  podniósł  się  do 
tej    śmiałości,    iż    ważył   się 
twierdzić,  że  z  rozkazu  cesa- 
rza tureckiego  zrobił  ten  na- 
jazd. Czemu  mu  żadną  miarą 
wiary  dać  nie  możemy,  ma- 
jąc to  za  rzecz    pewną,   że 
tak  dostojny  i  szlachetny  xią- 
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mum  tneum  clemenłissimum 
anum  Tartarorum,  inter- 
i  aułaritałej  exemplo  avi 
mdatmimi  sopiał;  sin  ati- 
Tartarorum  hanis  lałroci- 
i,  et  infesłandi  diliones  re- 
majestatis  finem  non  faciat^ 
^ensione  potenłissimi  im- 
^aris  injurias  accepłas  ul- 

tri    integrum    sit    nobis. 

his   iłlusłriłałem   vestram 

v(Uere  cupio, 

[Rękop.  bibl.  Osi.  Nr.  473  str.  81  ] 


Że,  raczej  najpotężniejszego 
cesarza  śp.  Solimana  pradzia- 
da swego,  i  innych  przodków 
swoich  wierność  w  przyrze- 
czeniach tak  słowami  jako  i  ^ 
czynami  naśladować  raczy , 
iiiżli  co  płocho  i  obłudnie 
przeciw  zobowiązaniom  sta- 
rodawnej przyjaźni  zdziałane 
mieć  zechce.  Dwojakie  tedyio 
owo  złe,  które  aby  (jak  to 
wyżej  wspomniałem )  staro- 
dawnej przyjaźni  niepodkopy- 
wało,  trzeba  starać  się  usu- 
nąć i  zniszczyć.  Kozaków  na  is 
lądzie,  jak  skoro  ich  w  na- 
szej ziemi  przydybiem,  starać 
się  będziem,  ile  tylko  w  na- 
szej mocy,  ukrócić,  bić,  imać 
i  ze  szczętem  wygładzić ;  na- 20 
wzajem  też  godzi  się  żądać 
od  najpotężniejszego  cesarza, 
aby  chana  tatarskiego  od  wy- 
rządzania szkód  w  krajach 
jego  królewskiej  mości  po-  25 
wściagnął ;  nieporozumienia 
jakieby  między  jego  królewską 
mnfipia.  panem  moim  najmi- 
%  chanem  tatar- 
>owagą  8WO-50 
Xk  najchwa- 


2B4 


iO 


leboiejszego   dziada    swoj 
umarzał.  Jeśli  zaś  w  nap 
waniu  i  lupieźeniu  krajów 
go  królewskiej  mości 
tatarskim    tamy   nie 
my  bez  obrazy  najpofa 
szego  cesarza,  doznane! 
wdy  mścić,    mamy 
prawo  po  sobie.    Z  teoij 
pana     w    zdrowiu    dob 
mieć  pragnę. 


\f . 


f- 


50. 

list'  \ 

do  Skinderbaszy,  hetmana  tureckiego,  z  obozu  nad  Dnie-  ^ 
«  strem  poniż  Jarugi. 

Jaśnie   wielmożnemu    panu    Skinderbaszy 
BeglerbegowiBosneiiskiemUjjako  p^zyjaci^ 
łowi,  fortunnego  i  dobrego  zdrowia  i  powo- 
dzenia życzę  etc. 

20  Szczerze  oznajmuję,    iż  leraz  sługa  wasz   Józef  aga 

z  moim  sługą    przyjachawszy,    zdrowo    mię    zastali  i  od 


*  List  Skindtrbaiizy  do  ZotkiewHkirgo  w  Ryrhowie  d.  5  września  ItH. 

Zacnemu  wywyissonemu  priyjacielowi,  umiłowanemu  bratu,  hetmanowi  liróU  pol- 
skiego Zygmnnta  trzeciego.  Stanialawowi  Żółkiewskiemu,  przyjtcielstwa  godne  chęci  u- 
leciwsiy,  pragnienie  widzenia  się  w  miłości  oznsjmujemy! 

Je^li  o  sprawach  naszych  pytać  się  będziecie,  tedy  tej  soboty  przyszliśmy  tnie- 
twyoicionym  wojskiem  do  Ozigiows,  ztsmtąd  jeden  nocleg  ussedsiy  s  postańcem 
wusym  i  nssi  posłaniec  Józef  sgs  prsyjacbał  i  list  od  wmci  przyjaciela  mego  pny- 
Diosł;  cokolwiek  w  nim  napisano  było,  dostatecznie  wyrosamisłem.  Do  piąci  dni  dali 
Bóg  wyiej  Soroki  pod  miasteczko  Jarugą  wojska  darmo  nietrtymsj|c  cosm  psn  nasi 
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wmci  ranie  miłego  przyjaciela  uczciwy  i  miłości  peJny  list 
m  przynieśli,  dobrze  przeczytawszy  cokolwiek  w  nim  na- 
pisano  było,  wyrozumiałem.     My  tu  blisko  wsi  Perycian 

■■  i  król  pan  wasz  cokolwiek  nam  rozkazali^  abyśmy  według  rozkazania  ich  coniprędtej 
|ftizima  nie  zajdzie,  te  rzeczy  sprawowali,  mówiąc  napisaliście;  tegoi  i  my  chcemy,  gdyi  i 
wdkości  wojska  my  sobie  przykrzymy;  daj  Boże  aby  z  jednostajnym  sercem  posloga  się 
II  odprawiła.  Ja  przyjaciel  wmci  w  niedzielę  da  pan  Bóg  z  Orychowa  aię  niaię;  pi|- 
k§0  doia,  to  jest  we  czwartek  do  Soroki  przyjdzicm,  jedno  przyjacielu  mój  posłaniec 
wass  niech  do  Soroki  doniesie  gdziebyśmy  zjacbać  mieli  dla  porozumienia,  napisawszy, 
fwoii  ezeaiu  nic  nie  bawiąc  posłańca  swego  z  waszym  do  wmci  przyjaciela  mego  jak  naprę- 
^j  odsyłam.  Niecb  pan  Bóg  przyjacielowi  memu  da  dfugo  dobre  zdrowie.  Ten  list  pier- 
wego  dnia  ramazaoa  to  jest  postu  pisafem  w  Orychowie,  to  jesi  die  S  Septembr.^  i^il , 

C  E  D  U  ^  A 
do  pana  Otwinowskiego  w  tym  lińcie  xawiniona. 
Anno  quo  supra.^ 
Samuelowi  pisarzowi  po  podwyższeniu   zacności  jego    niech   będzie   wiadomo, 
przeszłego  czasu  w  Konstantynopolu  strony  tych  kozaków  przed  wezyrem  Achmet  ba- 
szą jako  się  postanowić  i  mówifo,  i  jako  cerograf  dany  jest    Wiadomiśmy  tei  teraz, 
wedlog  tego    postanoT;s lenia    idziemy    w  on  czas  będący   posef   mieszkania    kozackie   i 
miejsca     x    pośrodku    wyniszczymy,    mówiąc,    podją)    się.     A    tak   jako    na    on    czas 
poael  waaz  postanowi!  i  po'JjaI  się  przyjacielowi  memu  i  bratu  miłemu  psnu  hetmano- 
wi wszystko  po  prawdzie  powiedz,    gdyśmy  według  tego  postanowienia  idziemy  mię- 
dzy cesarzem  jegomcią  a  królem  polskim,  w  sprawy  te  mieszać  się  trzeba,  aby  prosto 
i  szczerze  postępowali,  żeby  na  poŁym  sromoty  nie  ponosili.  A  co  się  tknie  chana  ta- 
tarskiego, tedy  na  miejscu  jego  we  wszystkiem  moc  mając  Alisach  murza  przy  nas  jest. 
K  tak  cokolwiek  za  rozmowy  i  postanowienia  w  Konstantynopolu  o  tym   między  nami 
byly,szczerze  przyjacielowi  memu  panu  hetmanowi  opowiedz  i  inaczej  nie  czyniąc,  prosimy. 

^t  od  tegoż  SkinderbaHzy  hetmana   tureckiego  do   tegoż  pana  Stanisława  Żół- 
kiewskiego iietmaua  polskiego  na  folwarku  KIndzle  pisany, 

Data  die  .5  Seplembris  Anno  i617.^ 

Nauczciwszemu  i  nazacniejszpmu  przyjacielowi   memu  i  ukochanemu  bratu  het- 

»«wwi  królestwa   polskiego  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  zacności  jego    godne    chęci 

•poiriediia^^szy,  oznajmuję,  iż  przyjacielu  mój  miły  idąc  prosto  ku  Soroce  bez  wiado- 

*wci  nasiej  Wołochowie   stanowisko   przeciwko    Raszkowowi   z  pół  mile   od    brzegu 

^''laaczyli     Az  niewiadomi  będąc  nasi  kilka  wozów  po  lej  stronie  zajachali  nad  samy 

Uttiestr  pneciwko  Baszkowowi;  z  Raszkowa  ze  dwadzieścia  człowieka  wojennego  wy- 

Fwszy,  wozy  one  pobrali  i  tych  co  po  siano  jachali  i  inszych  koni  nabrali,  niemało 

■*My  niczynili.  Po  rozchwyceniu  tych  wozów,  Wołochowie  zawołali,  ie  Raszkowiaoie 

I  ■!  necz  wyrządzili  mówiąc  i  wojsku  znać  dali.   Wojsko  tei  jeden  drogiemu  inać  da- 

*Un  pobieieli,  zaczym  ja  przyjaciel  wmci  na  koń  wsiadszy,  żebym  wojsko  jedno  od 

•  rozwsdził,  wypadłem,  co  póki  się  nie  stało,  Bóg  widzi  jakem  pracę  miał  prxy- 

'^y.  Ja  stanąłem  nad  rzeką  Koindzie,  czekam  na  oznajmienie  wmci  prsy- 

u  aa  czasu  rozpuścić,  i  wam  i  nam  jest  rzecz  dobra  i  poiyto- 

t  wmć  przyjacielem  miłym  %ejić  mogli  nic  niemiesikanie  co  na- 

>  roku  jak  wyiej      *  dnia  S  września  roku. 

Si 
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nazwanej  oczekiwaliśmy  od  wmci  przyjaciela  naszego  t 
stu  wiadomości.  Ja  tez  dobrego  zdrowia  wmci  życz§cj 
dali  pan  Bóg  od  Perycian  się  ruszyws:?y  we  środę  do 
Soroki  przejdę,  w  tym  niech  nic  u  wmci  wątpliwości  nie 

5  będzie.  Wmć  tez  miły  przyjaciel  nasz  ludzi  tych  zacnych, 
którychbyś  do  nas  posłać  miałpoślej,  abym  ja  ich  juz  w 
Soroce  gotowych  zastał;  tam  cokolwiek  jest  do  umowy 
potrzebnego  namówiwszy,  do  nich  ja  ludzi  swych  przy- 
dawszy  z  ostatnia    rezolucyą  do  wmci  przyjaciela  mego 

loodeszlę,  żeby  więcej  te  rzeczy  się  nie  odkładając,  cona- 
prędzej  według  woli  się  kończyły:  gdyż  w  takich  rzeczach 
zwłoka  i  omieszkanie  nie  jest  słuszne.  Rozkazałem  też 
nieco  staremu  słudze  wmci  Almaszowi  ustnie  powiedzieć; 
gdy  opowie,    niechaj  mu  będzie  wiara  dana.     Pisań  na 

isPerycianie  miesiąca   ramazana    6  dnia,   to  jest,    8  Sejh 

łembris^    1617.  [Rękop.  bitl.  Oss.  Nr.  475.  sir.  108.) 


riBt 

do  tegoż  Skinderbaszy  sub  eodem  łempore'^  pisany. 

20  Wielmożny  bracie  mój !  Nie  bawiąc  się  długiem  pisa- 
niem, gdyż  nic  słów  ale  rzeczy  potrzeba,  iżbyśmy  o  spra- 
wach od  panów  naszych  nam  zleconych  znosili  się  z  so- 
bą. Piszesz  że  we  czwartek  jako  jutro  masz  być  pod 
Soroką,  żebym  ci  tam  oznajmił,  gdziebyśmy  się  z  sobą 

i»5 znosić  mieli;  cieszę  się    z  tego,  żeś  tak  blisko  jest  juz. 


prędzej  mi  wmć  oznajmicie,  tak  niech  ifiadomo  wmci  przyjacielowi  memu ^cdsitt.  lill 
ten  napisany  blisko  potoku  abo  rzeki  Koindzie  miesi§ci  ramaiana 
Przyjacielu  mój  mify  rozkazałem  Almaszowi  swemu  ustnie  coi 
wie  raczże  mu  wierzyć. 

'  września.    '  w  tymie  csasie. 
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A  strony  miejsca  kędybyśmy  się  zjachać  mieli,  juzem  w 
pierwszym  liście  swym  oznajmi!  bracie  mój  miJy,  toź  i 
tenz  piszę  że  Soroki  powyź  mila  abo  półtory,  a  nieda- 
leko miasteczka  na  waszej  stronie,  Jarugi,  stanąć  najlepiej, 
{dyz  po  obu   stron    rzeki   miejsce  do  położenia   wojska  5 

IQQ^  [Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  i75.  str.108] 


53. 

risł 

do  tegoż  Skinderbaszy  dan  z  obozu  nad  Dniestrem  poniż 
Jarugi  die  8  Septembris^  1617.  lo 

Wielmożny  przyjacielu  i  bracie  mój  miły!  Pisałeś  do 
mnie  w  liście  swym  i  posłaniec  twój  ustnie  mi  powie- 
dział, jako  Raszków  miasteczko  od  wojska  twego  zwo- 
jowane. Jeszcze  mi  ztamtad  niedano  znać,  posłałem  do- 
wiedywać,  co  się  tam  stało.  Nie  chwale  tego,  jeśli  jakoi5 
piszesz,  z  Raszkowa  ludzie  na  tamtc  stronę  Dniestru  prze- 
chodzili i  szkody  jakie  poczynili.  Stało  się  to  w  tych  dniach 
od  Wołochów,  że  przeszedłszy  na  tę  stronę  Dniestru  po- 
czynili naszym  ludziom,  co  około  rolej  robią,  niektóre  szkody, 
i  chcieli  się  byli  ludzie  nasi  przeprawić  za  niemi  i  ze- 20 
mścić  się  tego,  alem  ja  to  zahamował,  wolałem  u  hospodara 
wołoskiego,  jakom  to  już  uczynił,  upominać  się  sprawie- 
dliwości. Słuszna  było,  jeśli  sic  tam  co  od  Raszkowian 
stało-  także  się  sprawiedliwości  upomnieć,  a  nadewszys- 
tko  słuszna  było  na  to  pamiętać,  że  wedle  starożytnych  25 
które  są  między  przodkami  panów  naszych  posta- 
wni nasze  wojska  pod  wasze  zamki,  ani  wasze 
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pod  nasze  nie  mają  podstępować.  Temuż  gwoli  ja  nie  n» 
stąpiłem  tak  blisko  ku  Soroce,  żeby  się  nie  pokazało,  ił*| 
bym  ja  miał  co  czynić  na  zgwałcenie  starożytnych  pakŁi 
Przeto  wielmożny  bracie  mój  przy   naszych    namowach, 

8  które  z  sobą  będziem  mieli-  będę  się  u  ciebie  upominał 
sprawiedliwości  z  tych,  którzy  przyczyną  są  tego  gwałtu: 
ponieważ  jakom  ja  i  z  pisania  i  posłańca  twego  wyrozu-  ł 
miał,    nad   wolą  i  wiadomość  ta  się  rzecz    stała.     A  iż 
piszesz  przyjacielu    mój  miły,    strony    sposobu  zjeżdżania   j 

10  się  i  umowy,  którą  między  sobą  czynić  mamy,  gotowy 
jest  przykład,  jako  Kazygerej  chan  postąpił  na  Gecorze 
z  nieboszczykiem  panem  kanclerzem.  Posłał  był  Kazy«- 
gerej  chan  Machmet  baszę,  który  na  ten  czas  był  sę- 
dziakiem  tehinskim,  ci  umawiali  się  z  nieboszczykiem  pa- 

15  nem  kanclerzem,  a  pan  kanclerz  dał  był  za  niego  zakład. 
Dobra  się  na  ten  czas  stała  była  sprawa,  którą  się  kon- 
tentował  ociec  najjaśniejszego  cesarza  pana  twego,  i  naj- 
jaśniejszy król  pan  mój.  Poszły  były  nasze  wojska  na  ko- 
zaki i  znieśli  kozaki,  którzy  tak  wiele  złego  natenczas 

20  broili  i  w  waszej  i  w  naszej  ziemi.  Tatarowie  przestali 
byli  najeżdżać  państw  króla  jegomci,  była  przyjaźń  i  są- 
siedztwo dobre  do  śmierci  Kazygereja  chana.  Toż  i  te- 
raz tymże  sposobem  będziemy  się  umawiać.  Zdarzy  pan 
Bóg,    że  wszystko  co  należy   do  zatrzymania  starożytnej 

25  przyjaźniej  miedzy  pany  naszymi  gruntownie  postanowiem. 
A  iż  piszesz  wielmożny  bracie  mój,  gdzieby  się  nam  zja- 
chać,  jeśli  będzie  wola  twoja,  tu  nastąpić  ku  Jarudze,  niech 
to  będzie  na  twoim  uważeniu,  jeśli  też  jako  to  piszesz  nie  i 
chcesz,  aby  się  do  siebie  wojska  zblH  ca  I 

^lij,  za  które  ja  dam  zakłady 


1 


dzej  co  ma  być,  lato  upływa,   zima,   niepogody  nastę- 
p«|a.     Dan  nad  Dniestrem  poniż  Jarugi  roku  1617. 

[Rękop.  bibL  Oss.  Nr.  475.  itr.  108] 


54. 

list 
do  tegoż  Skinderbaszy,   dan  nad  Dniestrem  w  obozie     5 

niżej  Jarugi. 

Piszesz  do  mnie  wielmożny  przyjacielu  mój,  że  sta- 
niesz Q  Soroki,  żebym  ja  do  Soroki  na  ten  dzień  ze- 
aU  ludzie  zacne,  żeby  tym  prędzej  odprawowaly  się  spra- 
wy między  nami,  nam  od  panów  naszych  poruczone;  mn§io 
się  żadna  nie  dzieje  odwloką.  Stanąłem  tu  na  granicy 
państw  najjaśniejszego  króla  pana  mego,  oznajmiłem  do 
ciebie  przyjacielu  mój  miły  i  przedtym  jeszcze  pisałem 
do  hospodara  wołoskiego,  jaki  przykład  zostawili  nam 
pnodkowie,  którzy  przed  nami  byli,  jako  było  za  Kazy-i5 
giereja  chana  i  pana  kanclerza  na  Cecorze^  i  teraz  przy 
łymie  stoję,  żeby  nowych  rzeczy  nie  wymyślając  dzierżeć 
lię  dawnego  trybu.  Zacna  jest  granica  rzeka  Dniestr, 
każę  rozbić  namioty  nad  brzegiem,  zakłady  będą,  a  ty 
pnyślij  swoje  komisarze  dla  umowy:  gdyż  według  oby- 20 
ciaju  rycerskiego  przyjdzie  w  tym  postąpió,  żeby  pewność 
bjła  Da  obiedwie  stronie;  czekam  tedy  od  ciebie  odpisu, 
ludziom  swym  zakazałem  ja  przechodzić  przez  Dniestr. 
Wolochowie  przechodzą  tu,  czynią  zaczepki.  Jako  i  ten 
flMtępdc  strony  Raszkowa  nie  zgadza  się  z  dawnymi  pa-  25 
"ire  są  postanowione  między  przodki  panów  naszych, 
V  przyczyny,  ale  i  ty  bracie  mój,  życzyszli,  aby 
Bila  starożytna  przyjaźń,  zahamuj,  aby  się  ta- 
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kie  rzeczy  nie  działy:  bo  ludzi  urażonych  i  ukrzywdzo^ 
nych  trudno  będzie  hamować.  Datum  ^  w  obozie  dnia  Ift 
Sepłembr.  Anno^  1617.  I^^^^^^p-  ^^^  ^"-  ^r.  475.  .tr.  loi) 

55. 

5  rist 

do  króla  jegomci   z  obozu  nad  Dniestrem   poniż  Jarahi. 

Radbym  jako  najczęściej  w.  król.  mci  dawał  znać 
in  quibus  łerminis^  tuteczne  sprawy ;  odległość  daleka  przy- 
czynę, że  nie  tak  często  jakobym  rad ,  przychodzi  mi  po- 

io  słańce  do  w.  król.  mci  posyłać,  tez  niebyło  wtychdniacli 
nic  essentiale y^  byłem  suspensus  qua  fide  et  intentiane^ 
Skinder  basza  postępuje.  Bo  iż  ruszywszy  ku  nam  od 
Tehinie  łergwersaiur^  i  na  czasy  ode  mnie  i  od  siebie  na- 
znaczone na  miejsce  zrzeczone  się  nie  stawił,  łacno  się 

15 domyśiiwaiiśmy,  że  to  czyni,  oczekiwając  na  baszę  sen- 
dorowskiego,  który  za  nim  następuje  i  na  pana  wojewodę 
siedmiogrodzkiego,  który  tez  (jako  w  wojsku  tureckim 
sława)  jutro  abo  pojutrze  ma  się  z  nim  złączyć.  Przy 
tym  baszy  nie  wielka  jako  słychać  potęga ,  mało  coś  nad 

20  2000  ludzi.  Mamy  z  rozmaitych  miar  exploraHssima  ąnat- 
que^  o  wojskach,  które  s§  przy  Skinder  baszy,  Wo- 
łochowie  i  sami  dają  nam  znać  dandestine^^  nie  hospo- 
dar, który  jest  animo  inimicissimo^  (choć  słowy  inaczej 
pokazuje)  przeciwko  nam.  I  dziś  przebiegł  Turnak  jeden, 

25  który  był  roku  przeszłego  w  porażonym  w  Wołoszech 
wojsku    poimany,    wziął  go  był  Skinder  basza    do    swej 


'  dan.  '  września  roku.  '  w  jakim  stanie.  *  wainego.  ^  niepewny  z  jak) 
^i*r|  i  zamysłem.  '  waha  się.  ^  najpewniejsza  wiadomość.  *  pokryjomu.  *  naj- 
nieprzyjaźniejizego  usposobienia. 


274     

iuibyj    Da  dwóch  dobrych  ręczych  koniach  za  trzy  go- 
dany    z  wojska  Skinder  baszynego  tu  przybieżal,   i  ten 
potwierdził  nam   do   tego,   cośmy  przedtym  o  wojskach 
Skinderbaszy   słyszeli,   ma  Turków  15.000,   Tatarów  z 
Misach  murza,  z  Kantymirem  i  z  inszemi  murzami  70.000  s 
i  sa  ci  pewnie.  Hospodarowie  wołoski  i  multański  maja 
do  14.000.    Przybyłego  baszy  i  pana  siedmiogrodzkiego 
wojewody,  jako  się  wyżej  wspomniało,  oczekiwa.  Wojsko 
w.  król.  mci   choć    liczba   mniejsze,   ale   łask§   boża    a 
sczęściem  w.  króLmci  mulło  superior^  i  po  ten  czas  ta-io 
kiechmy  czynili,  że  zawsze  na  wierzchu  zacna  sława  w.  króL 
mci  pana  naszego  mciwego,  nie  ustępujem  i  owszem  w  oczy 
się  drzem  poganom  devotis  animis  et  corporibiu.^  Stanęliśmy 
to  na  granicy  państw  w.  król.  mci;  posilili  dobrze  wojsko  w. 
króL  mci  znacznemi  poczty,  stawiwszy  się  obecnie  ichmć  is 
panowie  wojewodowie  ruski  i  wołyński,  jegomć  pan  lwo- 
wski, panowie  podczaszy  i  krajczy  koronni  i  inszech  lu- 
dzi znacznych  szlacheckich  niemało.  Powoli  wypiszę  ich 
wszystkich,  którzy  z  chęci  swej  zdrowia  i  dostatki  swe 
stawili  do  tej  służby  w.  król.  mci;  co  nie  wątpię  raczysz io 
w.  króL  mc  wdzięcznie  i  dobrotliwie  od  każdego  z  ichmć 
przyjąć.    Otoli  za  tem  zjachaniem  ichmci  saśmy  in  sum- 
tu  spCj^  że  za  pomocą  boża  z  tego  placu  zejdziem  do- 
brze, sławcie  w.  król.  mci  i  rzeczypospolitej  posłużywszy. 
Skinder  basza  ileby  mógł,  radby  nam  szkodził,  tmgU^  go  ss 
ibwa  Imbraim  baszy,  która   w  Konstantynopola  wielka, 
xe  wywrócił  Zaporoże.   To  jako  się  stało  i  ~^. 

króL  mci,  niemasz  tam  z  czego  Łryamfo? 
potkała  rzecz   niespodziewana 

*  folowi  śfctt  i 
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wielką.  Skinder  basza  ma  uragaoie,  że  więtszemi  wojii 
nic  dotąd  nie  zrobif,  i  ztąd  poszło,  że  chcąc  sobie  sła^i 
uczynić  od  Tehini  idąc  stanąJ  pod  Raszkowem,  dosyć  licli|| 
zamczyną,  i  dosyć  ladajako  opatrzoną,  we  wtorek  przesriy 

^pertinaci  oppugnaHone^  dobywał  tej  zamczyny,  dwie  dziah 
mu  się  tam  rozerwały,  i  sam  mało  gardła  niedał,  i  ko* 
nia  pod  nim  ubito.  Przecież  odszedł  nie  dostawszy  zam* 
czyny.  Mnie  nie  dano  najmniejszej  wiadomości  z  Raszkowa, 
aż  z  Wołoch  usłyszawszy  posłałem  się  tam  dowiadowaó, 

10  choć  to  odległo  ztąd  kilkanaście  mil.  Raszkowa  byłby  bjl 
sposób  ratować;  ale  za  praktyką  hospodara  wołoskiego, 
którzy  tam  byli  (a  była  Wołochów  więtsza  część),  porzu- 
cili po  odstąpieniu  Skinderbaszc  w  przeszły  piątek  zam- 
czynę,   nocą  jedni  do  Wołoch,    drudzy  na  Ukrainę  ua- 

15  szą  uszli;  zamczynę  potym  Skinderbasza  kazał  zapalić. 
Jako  jednak  do  mnie  o  tem  ficte'^  pisał,  a  tuż  i  wska- 
zał, z  listu  jego  raczysz  w.  król.  mć  wyrozumieć.  Aże- 
byś się  w.  król.  mć  raczył  tym  dostateczniej  sprawić,  co 
się  między  nami  po  te  dni  działo,   z  listów   Skinderba- 

20  szy  i  hospodara  wołoskiego  do  ranie  pisanych ,  i  z  mo- 
ich responsów  raczysz  w.  król.  mć  obaczyć,  że  się  nic 
nie  daje  taniej,  ostrzegając  dignitałem^  w.  król  mci.  To 
też  angił*  Skinderbaszę,  że  nie  może  o  nas  mieć  wia- 
domości.   Przechodzą  tu  Tatarowie  pod  nasz  kraj,  chcą 

«5  prędkością  swą  pod  wojskiem  dostać  wiadomości,  ale  dotąd 
nie  dał  im  pan  Bóg  pociechy,  choć  to  w  tak  bliskim 
sąsiedztwie,  bośmy  od  siebie  we  dwu  milach.  Z  o- 
bozu  nad  Dniestrem  poniż  Jaruhi,  ii  Sqi>łembrts^  1617. 


'  nattrczyw«m  ntormowaniem.  *  ob^ 
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CEDUŁA. 

Car  tatarski  przeprawuje  się  od  Kafy  do  Trapezontu, 
ińelka  część  wojska  jego  już  się  przewiozła,  sam  się 
dni  trzy  niedziele  miał  ruszyć  z  Krymu  do  Kafy.  Dawno 
kjlo  o  tym  słychać;  ale,  iż  rzecz  zdała  się  niepodobna,  5 
bo  to  saeculis  inaudilum^^  żeby  tak  wielkie  wojsko  miało 
się  przez  tak§  szerokość  morza  wozić,  nie  dowierzałem 
tedy  temu;  ale  teraz  przysłali  mi  kozacy  więźnia  jedne- 
go, Tatarzyna,  pojmanego  wArceli,  który  o  tym  dobrze 
pomada,  i  sam  przeto  się  w  więzienie  dostał,  że  chro-io 
DJac  się  tamtej  perskiej  wojny,  jachał  z  niektórymi  in- 
szymi Tatarami,  tu  do  wojska  do  Kantymira  murze.  W 
ordzie  został  sułtan  Gałga.  Tu  z  wojskiem  Miszach  murza 
oa  miejscu  carskim,  brat  jego,  cioteczny  carowej. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  102] 

56.  15 

list  in  krnU. 

Iz  łacno  rozumiem,  że  w.  król.  mć  raczysz  być  «o-/ 
HdłuSj^  co  się  tu  dzieje  z  wojskiem  w.  król.  mci;  a  iż 
dziś  czwarty  dzień,  wypisałem  w.  król.  mci  przez  posłańca  je- 
gomci  pana  podskarbiego  koronnego,  który  tu  był  przyjachał,  «o 
co  się  tu  z  nami  działo;  jako  wojska  pogańskie  i  sam 
Sidoderbasza  podstąpił  pod  wojsko  w.  król.  mci,  zaczym 
do  harców  i  ścierania  się  z  niemi  przyszło  i  już  ledwie 
co  nadzieje  było,  żeby  do  traktatów  iakich,  abo  umowy 
przychodzić  między  nami  miało.  Wszystkie  rzeczy  «pe-j5 
tJnnU  ad  t;im,^  bo  i  posłańca  któregom  posłał,  zatrzy- 

%j|  Skinderbasza,  i  respons  na  ostateczne  moje  pi- 

WMków  niesłychana.    *  niespokojny.    *  wskazywa/y  na  wojnę. 

35 
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sanie,  którem  był  do  niego  i  do  hospodara  woJoskii 
rzetelnie  napisał,  nie  dawaf.  Przeto  i  teraz,  co  się  p(^ 
nowilo  w.  król.  mci  oznajmuję:  że  gdyśmy  się  juz  tegn 
nie  spodziewali,  stanąwszy  tu  już  od  nas  w  mili  mdie^^ 

5  posłał  do  mnie  Aliagę  i  Kapidzibaszę  swego,  człowieka 
znacznego  i  naprzedniejszego ,  jakoby  tam  rządcę,  z^' 
stem  i  rozkazaniem ,  czego  obojga  kopie  w.  król.  mci'^ 
posyłam.  To  go  niewątpliwie  skruszyło,  że  obaczyl,  ieSji 
wojsku  w.  król.  mci  nie  schodzi  na  ochocie  do  czynieai'^ 

10  przeciwko  niemu.  Więc  i  to  widział,  bo  poimali  byli  Tafc! 
rowie  kilka  woźnic,  którzy  nieostrożnie  po  siano  jachali,j 
że  wojsko  w.  król.  mci  w  dobrym  i  opatrzonym  miej-' 
scu  stało,  zaczym  widząc,  że  trudno  nas  miał  per  m^' 
pożyć,    znowu    się    do  traktatów    o    porównanie  wródl 

15  Przysłał  też  do  mnie  wczora  Aliszach  murza  swoich  Ta- 
tar, bez  listu,  z  ustnym  skazaniem.  Kłaniali  sie  ci  Tata- 
rowie,  a  pozdrawiali  imieniem  jego,  to  mi  znać  dając, 
że  posłany  tu  jeszcze  od  cara  tatarskiego  z  takowym  po- 
ruczeniem,  aby  do  pokoju  rzeczy  prowadził.  Dokładali  tego 

20ciTatarowie,  że  car  poszedł  był  do  Persyej ,  ale  się  wró- 
cił, chcąc  patrzyć  na  to,  co  się  tu  stanie.  Prosili  przy- 
tym,  żeby  p.  starosta  kamieniecki  chciał  się  widzieć  z 
Aliszach  murzą,  jako  z  bratem  swoim,  bo  go  tak  zowie.  Co 
pisał  i  wskazał  Skinderbasza ,  podałem  to  w  deliberacya 

ssichmciom  pp.  senatorom  obecnym  i  wszystkiemu  rycer- 
stwu; zdało  sie  ex  communi  consilio^'^  żeby  podług  afe- 
ktacyej  Skinderbaszy,  zatrzymawszy  Aliagę  pro  obside,^  że- 
by do  niego  posłać;  jakoż  posłaliśmy  pana  starostę  tre- 
bowelskiego  z  instrukcyą,  która  się  wskok  koncypowala 

'  przemocą.    '  za  radą  apólną.    *  jako  zaUadnika. 


iylam  jej  w.  król.  mci  przepis.     JachaJ  tedy   wczora 
starosta  tręboweiski.     Skinderbasza   wiedząc  o  nim 
Aliagi,    (gdyż  Aliaga  przez  sługę    swego  dal  mu  byJ 
wysiał  przeciwko  niemu  kilku  sędziaków  znacznych; 
hal  i  sam  Miszach  murza  aż  na  brzeg  dniestrowy,  5 
ie  się  p.  starosta  tręboweiski  przeprawowal;   przyjęli 
tam  uczciwie   i   prowadzili    do    obozu    Skinderbaszy. 
'/Iw  obozie  ze  trzy  godziny  przed  wieczorem,  nie  wiem 
tad,  jeśli  wczora  miał,    czyli  też  do  dnia  dzisiejszego 
'Odłożyli  audyencyą.    Obóz  turecki  i  gdzie  się  Tatarowieio 
położyli,  widać  to  nam  bardzo  dobrze:  bo  na  wyższym 
Ibiejscu  obóz  nasz   jest  położony^    a  od  pola,   zkąd  był 
przystęp,  rzuciliśmy  szańce  z  wielu  potrzebnych  przyczyn, 
ieby  stojąc  muniłis  casłris^^  wojska  strażami  wielkiemi  nie 
pracować,   lecz    osobliwie,    żeby  nad    wol§   swą   bitwy i5 
nieprzyjacielowi  nie  dawać,  oczekiwając  też  jeszcze  po- 
»Ików,  które  nam  confluunt'^   z  ukrainnych  w.  król.  mci 
państw.  Tak  teraz  jest  to  m  nosłra  połesłałCy^  kiedy  ze- 
chcem  (przyjdzieli  do  wojny)  auctis  viribiis^  z  nieprzyja- 
cielem czynić.  Poganom  już  nie  przybędzie  więcej,  oprócz  jo 
ludzi  pana  wojewody  siedmiogrodzkiego.  Ale  jako  mamy 
wiadomość   z  wojska  tureckiego ,    nie  ufają  Turcy  temu 
posiłkowi.  Cokolwiek  jest  na  ten  czas,  zdało  mi  się  w. 
król.  mci  oznajmić;    co  się  ponowi  i  jako  dalej  indina- 
knł^  rzeczy,   za  pana  starosty  trębowelskiego    oznajmię- 25 
niem,  nie  zaniecham  oznajmić  w.  król.  mci  panu  nasze- 
mu miłościwemu:  gdyż  też  już  jako  mi  pisał  jegomć  x. 
sekretarz  wielki,  poczta  w.  król.  mci  po  Kamionkę  sta- 


*  w  obozie   obwarowanym.     *  napływają.     *  w  naszej   mocy.     *  pomnozonemi 
tihmi.     *  wypadną. 
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nęła,  a  ja  tez  swoje  do  KamioDki  rozsadzę.  Z  obozu  m| 
Dniestrem  pooiź  Jarugi.  Die  16Septembris  Anno^  1611 

CEDUŁA. 

Jeśliby  z  Skioderbasza  stauęły  rzeczy  przez  zmourrij 

5necessario  conseguełury^  że  przeciwko  kozakom  czynić  poj 
trzeba;  bo  to  co  się  z  Skioderbasza  postanowi,  pójdai 
w  niwecz  i  wielka  będzie  cxacerhalio ^^  kiedy  rzeczoi 
postanowionym  nie  będzie  się  dziafo  dosyć,  kiedy  to 
się  postanowi  wzruszono  i  zturbowano  będzie  przez 

ioinsolencya.    Choćby  nie  szło  o  wzruszenie  rzeczy  pi 
nowionych  z  Turki,  ich  złość  i  kontumacya  ich 
jest;  napomnieni  pisaniem  i  rozkazaniem  w.  króL  md 
królewicza  jegomci,  i  ode  mnie  tak  wiele  razów  solicyt(H 
wani,  żeby  jako  tego  piwa  nawarzyli,  chcieli  też  posł<| 

iskować  wojsko  w.  król.  mci,  uczynić  tego  nie  chcieli  i' 
nie  uczynili,  tylko  tam  po  Ukrainie  drapieża,  extorsyaini 
uciskając  ludzie,  udają  żem  ja  im  to  rozkazał.  Tak  te* 
dy  myślę,  dali  pan  Bóg  z  Skinderbasza  transigere,^  woj- 
sko obrócić   w  kijowski  kraj,  puszczając  głos,    że  woj- 

20  sko  idzie  do  królewicza  jegomci ,  bo  też  naprędsza  bę- 
dzie droga  wojsku  na  Kijów,  albo  blisko  mimo  Kijów 
Niźli  się  ztąd  ruszę,  chcę  koncypować  list  do  nich  i  t( 
ichmć  panów  senatorów  imieniem  i  wojska  wszystkiego 
na  ten  czas  jakom  już  w.  król.  mci  w  jednym  liście  b^ 

25namienił,  dając  im  znać,  gdzieby  nie  usłuchali  w.  kii 
mci  rozkazania,  tych  kup  i  tego  swowoleństwa  nie  p' 
niechali,    że  postanowiem    i    czynić   będziem   przeciwl 


'  Dnia  IG  września,  roku.     'stanic  się  rzeczą  konieczn),     'oburzenie.     ^< 
kończyć. 
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,  jako  przeciwko  nieprzyjacielowi  ojczyzny.     Trzeba 
hgo  w.  król.  mci  komisy  ej  i  do  tych  samych  łotrów 
Ii  miast  ukrainnych  osobliwie  podnieprskich,  i   man- 
h  surowych,   żeby  wiedzieli    iż  w.  król.  mć  raczy- 
JBię  zesłać  oa  to,  jako  hetmana  swego,  żebym  Ukra«  5 
w  porządek   wprawiJ;    żywności,    potrzeb  żadnych, 
sie  nikt  nie  ważył  posyłać  na  Niż  sub  poena  gram- 
i  eoUiy   confiscationis  bonorum^   starym    i   zeszłym    na 
mxi.  Jednak  widzę,  quanti  inłeresł  guieti  reipublicae;^ 
f  sie  teraz  tym  wojskiem   uskromiło ,    w  rezę  swą  i  lo 
Bidek  stanowiło.  Ostatek  sił  co  ich  jeszcze  we  mnie 
f  rad  na  to  sadzę,  żebym  mógł  w  tym  rzeczypospo- 
i  w.  król.  mci  posłużyć;  bo  jeśli  się  teraz  nic  o  tym 
uczyni,  nowe  potym  wojsko  zwodzić,  przez  koronę 
TOdzić,   nierychłoby  to   i  niesporo   i   z  wielkim  ko- 15 
aa  przyszło,  a  tymczasem  ci  łotrowie  i  to  co  z  Turki 
tanowiemy  wzruszą,  i  będąc  w  takiej  kupie,  co  wie- 
BÓ  jako  wiele  złego  mogą '  narobić. 

[Rękop.  biU.  Oa.  Nr.  -175,  str.  iOi] 

57. 

Iknifł  nlltn  {liainn  #ktaltertiiu)i(  hst.  to 

Za  przyjściem  nad  Dniestr  mnie  Stanisława  Zołkie- 
iego  wojewody  kijowskiego,  hetmana  korony  polskiej 
ojski  najaśniejszego  Zygmunta  III,  króla  polskiego, 
dzkiego,  gotskiego,  wandalskiego ,  xięcia  wielkiego 
skiego,  ruskiego,  pruskiego,  mazowieckiego,  żmudź- 25 
I  i  inflantskiego  i  inszych,    a    to  dla  zahamowania ^ 


'  pod  ksrf  najsurowszą:  gardła,  zaboru  dóbr.     '  jak  wiele  zależy  na  pokoju 
^spolilej. 
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i  ujęcia  najazdów  tatarskich,   w  państwa   najaśniejsz 
króla  jegomci    pana  mego,   także   dla  zahamowania 
zackich  zbrodni.     W  którem  wojsku  byli  obecni:  jaśiu| 
wielmożny  Jan  Danilewicz  z  Żurowa  ruski,  Jan  z  Ost 

5 xiażę  Zaslawskie  wołyński,  wojewodowie;  Marcin  Krasidd^ 
lwowski,  Jan  Zamojski  chełmski,  kasztelani;  Adam  Hie- 
ronim Sieniawski  podczaszy  koronny,  Jerzy  xiaźę  Zba- 
raskie krajczy  koronny,  Stanisław  Koniecpolski  podstdi 
koronny,  Walenty  Alexander  Kalinowski  kamieniecki,  Ale^ 

ioxander  Bałaban  winnicki,  Jerzy  Szczucki  halicki.  Piotr  Oifjk 
trębowelski,  Jan  Zebrzydowski  lanckoroński  starostowie; 
Gabryel  Hoscki  chorąży  kijowski,  Marcin  Kazanowski  i 
niemało  innych  półkowników^  rotmistrzów,  także  likU 
zacnych   ślacheckich.     Gdy  potym   w  kilka   dni   nast|pil 

15 z  drugiej  strony  Dniestru  na  wołoskim  brzegu,  jaśnb 
wielmożny  Skinder  Basza,  beglerbeg  bosneński,  lietman 
najaśniejszego  cesarza  tureckiego,  gdy  się  już  wojska  z 
sóba  zeszły  i  do  bitwy  się  prawie  miało,  jeden  do  dru- 
giego posly  szlac,  dla  utwierdzenia  przyjaźni  starożytnej, 

20  która  się  od  dawnych  wieków  zachowała  między  naja- 
śniejszym  królem  polskim  a  najaśniejszym  cesarzem  tu- 
reckim, i  państwyich,  stała  się  umowa  i  postanowienie 
między  nami: 

Pierwsza    rzecz. 

25  Łotrostwo  kozackie  na  czarne  morze  z  Dniepru  aby 
nie  wychodziło,  i  w  państwach  pod  najaśniejszym  cesa- 
rzem będących,  żadnych  szkód  aby  nie  czynili,  i  owszeD| 
jakimkolwiek  sposobem,    aby  wygładzeni  *■  "  } 

cej  ani  od  nas,  ani  od  kozaków 
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t),  żeby  już  oa  potem  armacie  cesarskiej  wychodzić 
fttarne  morze  nie  było  potrzeba,  i  ze  lub  ziemia  woj- 
lub  kozaki   uskromić  i  skarać  obiecujemy  i  podej- 
iiy  się. 

Drugarzecz.  s 

Strony  Tatarów  wedle  dawnych  zwyczajów,  i  we- 
umowy  i  postanowienia  z  jaśnie  wielmożnym  pa- 
lb Janem  Zamojskim,  kanclerzem  i  hetmanem  koron- 
n  uczynionego,  i  potwierdzonego  na  Cecorze,  i  we- 
ig  niego  dane  były  z  obu  stron  skr}'pty,  i  postano- to 
mia  albo  umowy  posła  króla  jegomci  z  kaimakanem  jego- 
aa  Achmetbasza,  zwyczajne  upominki  na  przyszłe  lata 
prześciem  od  najaśniejszego  cesarza  wespół  i  z  po- 
m  chanowym  czausza  do  króla  jegomci  aby  wzięli;  oni 
i  więcej  w  państwach  korony  naszej  żadnemu  miejscu,  15 
mniejszych  szkód  aby  nie  czynili,  abyśmy  w  zobopól- 
j  przyjaźni  żyli,  ^by  według  dawnych  pakt,  i  podjęcia 
!  swego  mocno  w  punkciech  stali. 

Trzecia   rzecz. 

Siedmiogrodzkiej  ziemi  aby  od  nas  i  ludzi  naszych  20 
dnej  szkody  nie  było,  lub  Humanajego  synowi,  lub  ko- 
azkolwiek  inszemu,  przez  ziemie  swoje  drogi  nie  dając, 
i  skarbem,  ani  ludźmi  pomagać  nie  będziemy;  obie- 
jemy  kupcom,  wedle  dawnych  zwyczajów,  drogę  wolna, 
J  nowego  na  nie  stanowiono  ma  być.  45 

Czwarta   rzecz. 
Do  wołoskiej  ziemie,   lub  to  chciwością  panowania 
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uwiedzeni,  lub  dla  uczynienia  szkody  jakiej ,  żaden  zot-L 
szych  ludzi  chodzić  nie  ma.  A  tym  którzyby  chcieli  wchM 
dzić,  ani  wojskiem,  ani  pieniadzmi  pomagać  nie  mamu 
obiecujemy;   hospodar  wołoski   zasic,   według   dawnyckj 

5 zwyczajów  zachowując  się,  przyjaźń  trzymać  ma,  żeby 
między  najaśniejszym  cesarzem  otomańskim,  a  królem 
jegomcia  polskim  będące  przymierze,  aby  się  nie  naru- 
szało, starać  się  ma;  przeciwko  kupcom  także  nic  no* 
wego  nie  stanowiąc,  wedle  starych  zwyczajów  zachować 

10  się  ma. 

Piata   rzecz. 

Multańskiej  ziemie  także  z  naszej  strony  nikt  najei- 
dżać  nie  ma,  lubo  Serbanowi,  lubo  komużkolwiek  chch 
wością  panowania  uwiedzionemu,  drogi  pozwalać,  wqj- 
isskiem,  ani  pieniadzmi  pomagać  nie  mamy.  Działo  wą 
w  obozie  nad  rzeka  Dniestrem  przy  miasteczku  Jarudze. 
Die  23  Sepłembris  Anno  Domini^  1617.') 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  94] 
'  Dnia  25  września  roku  pańskiego. 

*}  Od  Skinderbaszy  hetmana  tureckiego,  Jrgomri  panu  Stanisławowi  ZoULiewakie* 
mu  kancler.  i  hetm.  koron,  skrypt,  albo  pismo  dane.  Eodcm  tempore  Anno*  1617. 

Ja  którym  jest  najaśnicjszego  nawielmożniejszego  Męki  i  Medyny  i  siedmi  rao- 
narchiej,  i  czterech  kątów  świata  trzymającego  cesarza  i  monarchy  niewolnikiem,  SkiB- 
derbasza,  na  wygubienie  z  Polski  wychodzących  i  na  niektóryrli  miejscach,  w  pań- 
stwach cesarza  tureckiego,  szkody  czyniących  kozackich  łotrów,  nad  bosneńskiemi, 
romelskiemi,  budzyńskicmi ,  chańskiemi  i  inszemi  wojski  cesarskiemi  uczyniony  i  upny* 
wilejowany  Itetniau  i  namiestnik,  według  rozkazania  cesarskiego  z  bosneiiskim  wojskiMB 
ruszywszy  się,  z  nami  pospofu  będąc  wojewoda  siedmiogrodzki  BcŁlcm  Gabor,  i  kirls 
spodar  wołoski  Radul  wojewoda,  więc  i  multański  hospodar  Alexander  woje 
raz  w  ziemi  wołoskiej  nad  rzeką  Dniestrem,  przeciwko  miasteczku  nazwanv"  ' 
stanąwszy;  hetman  koronnny  polski  takie,  nad  wojski  najaśniejszcgo  kr 
Zygmunta  trzeciego,  namiestnikiem,  głową  i  siarsiym  będący,  pan  Si 
wski  z  wojski  polskiemi  do  miasteczka  Jarugi  przyszedłszy,  prawie  (P 

'  W  tymże  czasie,  roku. 
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list  in  krnU. 
Co   się  tu  działo  i  jaki  eventus^  z  Skinderbaszą  roz- 
prawy,   odzywam  się  na  to  pismo   p.  starosty  trębowel- 


i«ba  stron  do  wojny  i  do  bitwy  schodzili,  jeden  do  drugiego  posly  iHąc,  o  koza- 
bdi  się  rozmawiając,  z  najaśniojszym  i  namożnicjszym  cesarzem  naszym  najaśniej- 
izykról  jegomć  polski  trzymająr,  że  przymierza  naniszenia,  albo  zt^psowania  przyczyną 
kmcy  a  Tatarowic  są,  z  obu  stron  słuszna,  aby  to  oboje  uprzątniono  było.  Więc 
Ytwyi  wspomniony  hetman  polski,  dla  uozci\voi>ci  dawnego  przymierza  i  pakt  przy- 
nfki:  od  tych  czas  łotrostwo  kozackie  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodząc,  pod 
ttjaśnicjszyni  cesarzem  będące  państwa,  aby  nie  szkodzili  i  przykrości  żeby  żadnej 
aie  czynili,  i  jakimkolwiek  sposobem,  nby  zniesieni  b)li,  aby  ani  od  kozaków,  ani 
•d  nich  samych  w  państwach  cesarza  jegomci  szkody  nie  było,  żeby  już  armacie 
cesarza  tureckiego  na  czarne  morze  wychodzić ,  ani  lądem  wojsk  posyłać  było  potrze- 
ba; wiec  siedmigrodzkiej  i  multańskiej  ziemi  jakimkolwiek  sposobem  nie  zaczepiali,  lub 
StmaDajego  synowi  lub  Serbanowi,  lub  komużkolwiek  inszemu,  chciwością  pano- 
Yaoii  tych  trzech  prowincyj  uwiedzionemu ,  przez  państwa  koronne  drogi  nic  pozwalali, 
wojskiem,  ani  picniądzmi  nie  pomagali;  więc  z  dawna  chanowi  zwyczajne  upominki  albo 
podarii  od  togo  przyszłego  roku,  inszych  lat  nie  wspominając,  wedle  zwyczaju  oddać; 
vice  wielkiego  posła  teraz  do  Porty  najaśniejszcgo  cesarza  tureckiego  posłać  mają; 
vyiej  wspomniony  hetman  piec/cclą  swoją  zapieczętowawszy  i  insi  zacni  korony  pol- 
ikifj  panowie  w  taborze  teraz  będący,  z  pieczęciami  i  podpisy  swemi,  jeden  po  iurc- 
dui,  drugi  po  polsku,  dwa  skrypty  dali,  niech  między  nami  jako  i  pierwej  pokój 
i  prz\*mierze  bodzie,  mówiąc  to,  uczynili  i  postanowili:  póki  łotrostwo  kozackie  z  ko- 
rony polskiej,  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodząc,  szkody  żadnej  w  państwach  na- 
jłśaiejszego  cesarza  czynić  nie  będą  i  tak  jako  się  podjęli  i  na  się  wzięli,  kozaki  znieść 
iuskromif'*,  więc  chanowi  krymskiemu  naznaczone  upominki  od  tego  roku,  za  insze  lata 
podarków  iiiespominając ,  według  obyczajów  oddawszy,  żeby  z  ich  strony  uszczerbków 
w  nii^-czem  nie  było,  według  postanowionych  i  nam  danych  od  nich  skryptów  i  kon- 
djryej^  którym  gdy  uczciwość  czynić  będą,  ja  także  im  przyr^kam  i  obiecuję,  że 
Tatarowie  nigdy  w  koronę  polską,  ani  państwom,  któreby  były  pod  królem  jegomcią 
polskim,  szkody  żadnej  czynić  nie  będą.  Kupcom  także  najaśniejszcgo  cesarza  ture- 
ckiego, siedmigrodzkiej ,  wołoskiej,  multańskiej  ziemie  przechodzącym,  od  żadnego  z 
lich  nad  dai^Tiy  zwyczaj  nie  wyciągając  zachować  się  mają.  Póki  oni  według  wyż- 
aego  pisania  zachowując  się,  kozakom  z  Dniepru  na  czarne  morze  wychodzić  nie  do- 
fmUMM,  Łeby  szkody  niebyło  w  państwach  cesarza  tureckiego,  tedy  z  siedmigrodz- 
Im.  wołoskiej,  multańskiej  ziemie  i  panów  tych  ziem,  koronie  polskiej ^ żadna  szkoda 
«i*  nlffnf  j  podejmujemy  się  i  obiecujemy,  gdy  takim  sposobem  uczynionemu  po- 
MTom,  uczciwość  będzie  czyniona.  Ten  błogosławiony  pokój  i  po- 
•  wcale  zachować  i  według  niego  czynić  obiecując,  ten  ce- 
ly,  gdy  tego  była  potrzeba,  aby  go  ukazali.  Pisań  22 
'bila,  na  polu,  (Anno  Domini^  IGI 7.) 
pańskiego. 

36 
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skiego,  któregom  za  zdaniem  ichmciów  panów  se 
rów  i  wszytkiego  rycerstwa  do  tej  służby  w.  król. 
używał.  Skutek  zaś  postanowienia  między  mna  a  ! 
derbasza,  z  kopiej,  która  posyłam,  raczysz  w.  król 

5  obaczyd.  Oryginały,  niezdafo  mi  się  przez  posły  i 
łać;  albo  sam  oddam,  albo  przez  kogo  pewnego  od 
te  w.  król.  mci.  Krótko  pisząc  jest  transacłum/  jaki 
była  nauka  od  w.  król.  mci  dana.  Aegre^  Skinderl 
na  to  przypadł,    dzierżąc  się  inforniacyej    która  mis 

10  Porty,  urgebal^  zrzucenia  zamków,  i  listem  cesarza 
ckiego  który,  jako  on  pisał,  niesie  pan  Obałkowski 
rego  kopia  mu  od  Porty  posłano,  a  on  mnie  ja  p 
dowodził,    że  jest  wola  cesarza  tureckiego,  żeby  b 
mki,  które  mianuje  i  insze,  w  których  kozacy  sie 

ischowywaja,  zrucone  były.  Posyłam  kopią  tego  listu 
też  pan  Obałkowski  przyjechał,  raczźe  w.  król.  mć 
ferować    z  tą  kopią    oryginał,   jeśli    czego    Skinder 
nie  przydał;  bo  człowiek  jest  taki,  że  na  chytrości 
łudzie  i  wszelakiej  złości  nic  mu  nie  schodzi.  Exori 

20  listu  tego  takie,    że  teraz  sumuje  właśnie  cesarz  ti 
conłenta^  listu  w.  król.  mci  do  siebie  pisanego,  te 
żuły  ostre  które  są  przy  konkluzyej  listu,  może  by 
Skinderbasza    ex  suo  ingenio,^   chcąc    mię    naciągną 
swoją  intencyą,   przyczynił,    alem  ja  niechciał  się 

25 wdawać.     I    w  piśmie  postanowienia,    choć  on  to 
zo  urgebat^'^  nie  chciałem  tego  wzmianki  namniejszej 
Więc  i  z  strony  upominków  tatarskich,  chciał  to  fc 
głuszyć.     Miszach  murza  imieniem  carskim,  na  pr 


'  zagodzono.     '  niechętnie.     '  nastawat.     *  Watfp.     *  osnowę.     *  i 
pomysłu.     '  nastawa). 
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I  nietylko,  ale  i  za  przesz/e  upominał  się  ich;  jamo- 
1^  przy  tem ,  jakom  miał  od  w.  król.  mci  naukę ,  06- 
zatem  przyszło  do  tego,    że    expresm  verbis^ 
się  wyrazić  w  piśmie  swoim  Skinderbasza,  iź  na 
fe  lata,  gdy  się  w.  król.  mc,   za  wdaniem  się  w  5 
rza  tureckiego,  pojednasz  z  chanem  tatarskim  i  on 
swe  do  w.  król.  mci  poszle,  in  futurum^  upominki 
mu  być  dawane.  Lecz  w  tych  wszytkich  rzeczach, 
je  się  na  pisma,  z  których  w.  król.  mć   o    wszy- 
Itm  dostatecznie   zrozumieć   raczysz;    o    złym    umyśle  10 
iBciwko  sobie   i    państwom  swym  cesarza  tureckiego, 
Bniej  w.  król.  mć  watplivvości  nie  miej,  i  teraz  qua  fide^ 
nderbasza    postępował,    w  tych    traktaciech   Kantymir 
riy  i  Achtymir  murzy  brata  jego,  łacno  się  ukazuje; 
lali   z  nim    w  radzie    murzowie,    widał   ich  pan  sta- 15 
ta  trębowelski    przy    boku   jego,    wrzkomo    to    kazał 
od  siebie  precz,   i   by  byF  mógł  co  więtszego  szko- 
5,  pewnieby  był  nie  omieszkał  tego  uczynić;  aż  iź  wi- 
ll rezolucya   nasze  gotowa,   to  zahamowało  i  do  ta- 
1  kondycyej    przywiodło.     Temu    wtargnieniu    Tatar, 20 
na  miarą  nie  mogłem  im  rady  dać,  gdyż  wojsko  w. 
iLmci,  które  oko  w  oko  nieprzyjacielowi  stało,  nie  tak. 
jjkie  było,    żeby  było  co  dzielić;    musiało  się  tu  pa- 
fć  ad  summam  rei;^  to  wojsko  było  szczytem  fortuny 
błicznej;    rozdzieliwszy,    obnażywszy,  zmniejszyłoby  się  25 
sifach,  zaczym  coby  był  nieprzyjaciel  uczynił,    gdyby 
iział   vire8  nostras  diminułas?^    a    też,    choćeśmy   na- 
Eiej  chcieli,  nie  moglibyśmy  wyrównać  prędkości  nie- 


'  wyraźnemi   sfowy.     '  na    przyszłość.     *  z  jika   wiara.     •   na   rzecz   gfównę. 
te  siły  uszczuplone. 
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przyjacielskiej.  17go  odszedł  Kantymlr  murza  od  wojj 
skinderbaszynego ,   a    2 Igo  uderzył  za  Halicz;   jest 
inlenmUum^    dobre,   na    60  mil    polskich.     Skinderb 
wymawiaj  się,  że  to  ludzie  swowolni,  że  i  wołoska  aj 

5 mię  pala,  plondrują;  jakoż  czynili  to  Tatarowie  zaróv 
jako  sic  i  w  naszej  ziemi  od  nich  dzieje;  ustawicza 
my  widzieli  żarze,  co  palili,  że  i  wołoska  ziemia 
nie  zapomni  tej  expedycyej.     Miał  Skinderbasza  Tud 
Węgrów,    Talar     z    panem    wojewoda     siedmigrod 

10  i  z  hospodarami  obiema  do  60,000;  ruszył  sic  na 
we  wtorek  przeszły;  a  jn  za  nim  nazajutrz,  z  tamb 
miejsca  gdzieśmy  przeciwko  sobie  stali.  Z  Konstantynąij 
pola  mam  przestrogę  od  ludzi  [pewnych ,  że  Turcy  łil| 
sa  rozdrażnieni    przeciwko    państwom    w.    król.  mci,  UJ 

16  zwłaszcza  jeśliby  sie  nie  zahamowały  kozackie  inkursj8< 
zaraz  ułacniwszy  sic  od  wojny  perskiej,  tu  chcą  wszjł- 
tka  polega  naleźć  na  państwa  w.  król.  mci.  Evenłus^  uki- 
zał,  że  przestrogi,  którem  w.  król  mci  dawał,  nic  bjlj 
płonne,   tak  jako  to  niektórzy  ku  wznieceniu  przeciwka 

20 mnie  inwidyej  udawali,  i  teraz  nieomylnie  twierdzę,  je9 

sie^  zwłaszcza  kozackie  zbrodnie  nie  pohamują,   wkrólc< 

'^    p^wna  nieomylna  wojna  będzie  z  temi  pogany.    Kozac] 

choć  od  w.  król.  mci  pana  najaśn.,  od  królewicza  jegomci 

i  odemnie  tak  W4cle  razów  byli  solicytowani,  żeby  do  n« 

25 przyszli,  miasto  tego,  pod  pretexlem,  że  ida  do  nas. 
Ukrainę  niemiłosiernie  zdarli,  złupili,  a  potym  nazaJ  kv 
Dnieprowi  się  obrócili.  Posyłałem  do  nich  sługę  s\veg< 
Dcrewińskiego,  dając  im  znać  o  tej  transakcycj,  kiórijfl 
uczynił  z  Turki,  żeby  się,  nie  pustosząc  Ukrainy,  obróci 

'  oddalenie.     *  Skutek. 
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ku  Dnieprowi,  ażeby  przysłali  do  mnie  kilku  statecznych 

osób,    z  któremimby  sic  rozm<3wif  o  woli  w.  król.  mci. 

Nie  chcieli  tego  uczynić  i  dosyć  lekko  odprawili  Dorewiń- 

skiego ;    wskazali  do  mnie ,    jeżeli  komu  tego   potrzeba , 

niechże  do  nas  prz\Jedzie  albo  przyszłe.  Aczem  stary,  spra-  5 

cowany  i  zdrowie  zwątlonc,  atoli  czyniąc  zadość  rozkazaniu, 

idę  już  w  Ukrainę  kijowska,  widząc  zwłaszcza,  jako  na 

lem  rzeczy  pospolitej  wiele  należy.  Ile  sposobów  dostawać 

będzie,    chcę   sic  starać,    aby   swowoleiistwo   mogło  się 

powściągnąć,  które,  choćby  też  o  Turki  nie  szło,  samoio 

przez  sic  rzeczypospolilcj  jest  formidolosum.^     Nazbierało 

się   tego    hultajstwa,    że    o    cbłopy,    najcmniki    trudno, 

do  ich  sentyny    na  swawola  co  żywo    sio  spływa.     Nie 

takiemci  w  prawdzie  w  siłach  upatrzony,  ale  jakożkolwiek 

fortuna  rzeczypospolilcj  mieć  chciała,  |>rzyjdzie/>mc///aW.''i5 

Mam  w  panu  Hogu  nadzieję,  że  pan  Bóg  raczy  posilać 

w  takowej  s[)rawio;  więcej  proficiliir  cotmlioj^  niżeli  vi.^ 

Wrzuciłem  już  między  nie  niejakie  stmina  discordiamm^^ 

starszy    niezgadzali    się    z    czernią,    bo    starszy    radzby, 

widzieli    inakszy    porządek ,     który     w    takowej    konfu-  20 

zyej  być  nic  może,    gdyż    ludzkim  krzykiem,    zagłuszają 

hukiem.     Opporlune^  dziś  trzeci  dzień,   gdym  sio  ruszył 

od  Jarugi,  potkałem  sio  z  posłańcem,  który  mi  przyniósł 

komisya  w.  król.  mci  i  mandat   do  kozaków,   z  którym 

zarazem  do  nich  wyprawujo    i   list  od  ichmciów  panów  25 

senatorów  i  wojska  wszylkicgo  posyłam  im.    A  sam  do 

oioh  piszę,    aby  do  Pawołoczy    do  mnie  przysłali;    nie- 

""czyniąlito?  ale  jakożkolwiek  jako  sio  rzecz  poda, 

,     *  narażar  ^i^;  na  iiicbeziMCczcustwo.    '  można  osij«^nąć  railą. 
jgody.     '  Szczęśliwie. 
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czynić  się  będzie.  Mandatów  było  w.  król,  mci  potrzM^ 
do  miast  ukrainnych,  o  hamowanie  i  niecierpienie 
swowoleństwa ,    o   bronienie   im    puszczania   żywności 
inszych  potrzeb ,  bo  to  i  sami  swowolnicy  czynią;  kie 

5  się  im  żywność  bronić  będzie  na  Niż ,  że  tam  bez  nief I 
być  nie  moga^  i  tego  się  nabarziej  boją.  In  siimtna/ eo] 
na  mnie  należyć  będzie  mogfó,  nieopuszczę,  pana 
prosząc,  żebym  mógł  jako  najlepiej  w  tym  trudnym  ca-* 
sie  i  niebezpiecznym  razie  w.  król.  mci    i    rzeczypo^'*! 

10  litej  posłużyć.     Z  tem  powióre  służby  moje   etc.    Dd^j 
z  Baru  die  28  Septembris  Anno^  1617. 

CEDUŁA. 

Jako  pierwej  tak  i  teraz  przypominam  w,  król.  mci,  _ 
że  wojsku  kwarcianemu  cxpiruje  służba  ultima  Odobris;^'* 
15  niepodobna  rzecz,  żeby  za  łe  cztery  niedziele,  miało  sie 
odprawić    to,    co    z    kozaki    czynić    się    ma.      Zostah 
jeszcze  reszta  kwarty    we  Lwowie;    kiedyby  tu  30,000 
złotych  była,  która  miała  być  ex  ducałi  Prussia,^  o  czym    . 
uczynił  mi  był  jegomć  pan  podskarbi  wzmiankę  w  pisa- 
no niu  swym,  tedyby  się  wyłatała  ta  ćwierć,  która  się  ma 
począć,  a  principia  Novemhm y^  a  kończyć  się  ma  infiM 
Jamarii.''     Przed  kilka  niedziel    posłałem  tego   rachunek 
jegómci  panu  podskarbiemu.     Tak  też  część  wojska  za* 
ciągu  królewicza  jegomci,  mają  przyznaną  służbę,  aprin- 
t^cipio  Maji^^  iż  też  już  pół  roku  wychodzi,  na  które  mieli 
służbę  przypowiedzianą;  pytają  się  o  przypowiednych  li- 
stach na  dalszą  służbę  i  o  pieniądzach;  lecz  iż  sam  pan 


'  w  ogóle.     •  Dan.    *  dnia  28  września  roku.    *  osUtniepo  października.    *  z 
xi9iccych  Pru9.    *  od  pocz^lku  listopada.    *  pod  koniec  stycznia.    *  od  początku  maja. 


^^SKizanowski  pisze  o  tem  do  w.  król.  mci,  jam  tylko  dla 
vpłi  zadania  krotce  namienii  o  tym  pisaniem  swym. 

*  CEDUŁA   DRUGA. 

Pan  wojewoda  siedmigrodzki,  za  usiłowaniem  pil- 
Bem  Skinderbaszy,  chciał  mnie  byfna  to  wyciągnąć,  źe-  « 
^ym  się  byt  z  Skinderbasza  widział;  nie  zdało  się  to  ichmć 
panom  senatorom  i  mnie  samemu,  bośmy  się  tak  do- 
inyśliwali,  źe  ło  na  to  czynił,  żeby  był  udawał,  gdy- 
bym do  niego  był  jechał,  źem  prosił  u  niego  pokoju. 
liudzi  tych  dawał  mi  w  zakładzie,  których  na  tej  karcie  10 
sam  pan  wojewoda  siedmigrodzki  ręką  swą  napisał. 

[Rękop.  biLI.  Oss!  Nr.  475.  tir.  114.] 

59. 

rist 

do  prymasa  Gembickiego    z  doniesieniem,   że  na  uskro- 
mienie  kozaków  się  udał,    i    o    niebezpieczeństwach    zeis 
strony  Turcyi  ostrzegając. 

lUuMłrissime  et  Reverendissime  Domine^  Domine^  arnice 
observandissime!^ 
Jeśli  nie  tak  często    do   wiel.  mego   mciwego  pana 
piszę,  odpuść  wmć  a  racz  wyrozumieć  zabawom  i  wiel- w 
kiemu  zatrudnieniu  mojemu;  ponosząc  na  sobie  tyle  kło- 
potów, a  bez  pomocnika,  niewiem  i  sam  jako  mię  staje. 
Sluźac  zwłaszcza  niewdzięcznemu  światu,  tyle  było  sza- 
cunków rozmaitych,  obmowisk,  rzeczą  się  samą  ukazało, 
jeślim  na  fortele  albo  figlarstwo  jakie  przestrogi  po  ko-ss 
rooie   o   nieprzezpieczeóstwach   rozsyłał.     Nie  będę  tem 
wmci    mego  mciwego  pana   zabawiał,   będąc   też  zwła- 

■  Wiclinotny  i  pnewielebny  panie,  panie,  pnyjacielu  najsacniejazy. 
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szcza  sam  zabawny;  jako  Iramactum  esł^  z  SkinderbaH 
raczysz  wmć  wyrozumieć  z  pism,  którem  do  jego  kH 
mci  posiał,  gdyż  wiem  że  o  wszystkiera  ode  dworuje 
go  król.  mci  wmci  komunikują.  Teraz  na  moje  lata  21 

5szle,  zdrowie  ustawicznemi  pracami  zwatlone,  podcti 
zwłaszcza  tak  spóźnionej  pory  nova  moles  negoliwm^ 
z  temi  ziemi  ludźmi  kozaki,  którzy  przyczyną  sa  wszys- 
tkiego tego  rzeczypospolitej  zatrudnienia;  atoli  za  rozka- 
zaniem jego  król.  mci  chcąc  usłużyć    dobremu   pospdh 

10  temu,  choć  to  z  takim  wielkim  ciężarem  moim,  ide  d| 
panie  Boże  fortunnie  reipublicae^  i  jego  król.  mci  sluzyd 
Evenius^  u  pana  Boga  w  rekach;  na  mej  pilności  i  wie- 
rze nie  zejdzie  nic  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Rt* 

czysz  wmć  pamiętać,    że  jeszcze  przeszłej  jesieni  dala 

I 

15  był  wmci  znać  o  burzy,  która  teraz  nastąpiła  była  d 
rzeczpospolitą,  ziściFo  się  to;  daję  i  teraz  wmci  jako  prze- 
dniemu senatorowi  za  pewne  wiedzieć.  Mam  przestrop 
z  tajemnej  rady  cesarza  tureckiego,  byle  się  jedno  zPo- 
sy  uspokoili,  że  wszystką  potęgą  państwa  swego  na  M 

20  szą  rzeczpospolitę  Turcy  wojnę  obalą.  Ziściłem  sie  w( 
wszytkich  pierwszych  przestrogach,  którem  rzeczypospolitej 
dawał.  Ziszczę  i  w  tem  pewnie.  Atośmy  się  doigrali  wtyfl 
nierządzie  naszym  tak  strasznych  na  ojczyznę  naszą  nie- 
przezpieczeństw !     Niech   kto    to    sobie  jako  chce  wałj; 

25  moja  nadzieja  wtem,  żem  stary,  a  czej  pan  Bóg  skończ] 
dni  moje,  żebym  nie  patrzył  na  złe  czasy  ojczyzny  mitej 
W  tem  służby  sw^e  zalecam  w  mciwą  łaskę  wmci  meg 
mciwego  pana.    Dał.^  z  Baru  d.  1  Oclobris^  1617.   Wm< 

*  zawarto  ngodc.     '  nowe  brzemię  kłopotów.     *  rzeczypospolitej.     *  Skot 
*'  Dan.     '  piidziernika. 
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l|o  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Ifciewski  wojewoda  kijowski. 

►  Adres:      lUusłrissimo    ac   reverendissimo   in    Christa 
K  ac  domino   Laurenłio  Gembickiy   dei  gratia  archiąn^ 
mo  Gnesnmsiy  regni  Polonice  primati  ac  primo  pńndpi  5 
Ulico  oh$ervandissimo.  *  t^"^-  ^  P"^***-  ^'^^^' ''  ^^-  *^^J 

60. 

TESTAMENT.     B. 
In  Nomine  Domini  noslri  Jem  Christi.^ 

Mądry  senator  rzymski  Kato  Censorius  trzech  rzeczy  10 
tował,    że  się  ich  kiedy  dopuścił,  a  jednej  osobliwie, 

jeden  dzień  kiedyźkolwiek  był  bez  uczynienia  testa- 
jutu.  Choć  to  poganin,  rozumem  samym  się  rządząc, 
vazał  niepewność  żywota.  Pogotowiu  nam  ludziom 
irześciańskim,  w  wierze  i  zakonie  bożym  wyćwiczonym,  15 
zystoi  i  należy  uważać  i  upatrywać  niepewność  życia 
koniec  nasz,  do  którego  coraz  bliżej  się  przystępujem. 

jako  wielom  rozmaitych  przygód,  przypadków  niezli- 
ronych  podległy  jest  ten  doczesny  żywot  nasz,  jako  nie- 
powiednie  za  przysłaniem  czasu  od  pana  Boga  zcho-20 
nm!  Słuszna  tedy  rzecz  jest,  i  do  zbawienia  naszego 
rtrzebna,  memorare  novissimay^  koniec  doczesny  z  przy- 
Dłowaniem  przystojnym  do  wiecznego  żywota,  wszytko 
doak  sadząc    na    fundamencie    zasługi    niewinnej    męki 


'  Wieloioznemu  i  przewielebnemu  w  Chrystusie  ojcu  i  panu  Wawrzyńcowi  Gem- 
uemu,  z  boiej  laski  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu,  królestwa  polskiego  prymasowi 
»irtzemu    xifciu  .  .  .  przyjacielowi  najzacniejszemu.     '  W  imię  pana  naszego  Je- 
Oiryttusa.    '  pamiętać  na  śmierć. 

87 
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pana   zbawiciela  naszego  Jezusa  Chrystusa  i  na  wii 
nieprzebranym  miłosierdziu  jego  świętym. 

Zwykłem  każdego  niemal  roku  odnawiać  tesi 
uczyniłem  to  i  roku  przeszłego  i  odzywam  się  Da 
5 co  tam  jest  w  tych  zwłaszcza  rzeczach,  których 
sam  nie  zniósł.  I  teraz  jednak  że  im  dalej  w  lata 
chodzę,  a  do  tego  dla  służby  ojczyzny  przychodzi  w  ni 
bezpieczeństwo  żywot  podać.  Jeśli  pan  Bóg  z  nazDid 
nia  woli  swej  czas   przysłać   raczy    skończeniem  di 

10  snego  życia  mego,  jeśli  tu  w  granicach  koronnych  śi 
pan  Bóg  przyśle,  w  Żółkwi  grzeszne  ciało  bez  odwłol 
pompy  wszelkiej  ziemi  oddać,  o  czem  szerzej  w  [M 
wszych  testamentach  deklarowałem  wolę  swoje.  A  j 
żęliby   w  Wołoszech ,  albo  gdzie  za  granicą  śmierd  p 

15 Bóg  przysłał,  tamże  pogrześć  grzeszne  ciało  moje  a  _ 
tymże  miejscu  mogiłę  wysoką  usuć;  nie  dla  ambicji 
jakiej  tak  mieć  chcę,  ale  żeby  grób  mój  był  kopca 
rzeczypospolitej  granic,  żeby  się  potomny  wiek  wzbadni 
do  pomnożenia    i   rozszerzania   granic   państw  rzeczypo 

sospolitej.  Kościołowi,  którym  dla  chwały  imienia  boz^ 
zbudow^ał,  fundacyej  skutecznej  d|a  niektórych  irapedy- 
mentów  niedokończyłem.  Już  jednak  o  tem  oświadcza- 
na wiadoma  jest  wola  moja,  zapisałem  już  niektóre  do- 
bra i  prowenty  proboszczowi    i   kapłanom,    którzy  be^ 

25  wedle  mojej  intencyi  chwałę  bożą  przy  tym  kościele  od- 
prawować.  Jeszcze  nie  dostaje  tak  wiele  jako  potrzeba, 
com  miał  dodawać  z  mojej  skrzynki,  przeto  tedy  moja 
najmilsza  małżonko  i  ty  synu  mój,  wedle  tego,  jaka  moja 
była  i  jest  myśl,  gdziebym  sam  tego  śmiercią  poprzedzonj 

oo  skończyć  nie  mógł,  do  końca  i  skutku  przywieść,  co  te 


291     

iesty  żeby  na  proboszcza  i  ośmi  kapiaoów  była  sufficiens^ 
[fondacya  z  inncmi  osobami,  którzy  do  tego  należą,  wszak 
i  \\a  nie  wiele  do  tego  niedostaje ;  fundacyi  też  jest  już 
j  fmula  concepłaj^  która  xiądz  Syrmin  jezuita  z  moją  wia- 
L^&M&ościa  spisał,  niektóre  rzeczy  potrzebują  jednak  je-  5 
fleze  uważenia,  A  czy,  da  pan  Bóg,  ich  dokończę?  A 
ix  puściłem  teraz  xiędzu  proboszczowi  dokupnych  cze- 
ki, których  dostałem  od  różnych  posesorów,  to  też 
w  Przedrzymiechach  Dworzyszcza  do  używania,  które  są 
rt^jurisy^  a  do  Mierzwickiej  dzierżawy  należą.  Dla  10 
to|o  wstąpiłem  z  Otreboszem  w  targ  o  Przemiwołki  i 
lorte,*  które  ma  w  Smerekowie  i  Błyszczy  wodach,  przeto 
tedy  zapłacić  to  Otrcboszowi;  poda  sic  okazya  na  sejmie, 
zęby  to  za  tamte  części  Przedrzymiech  zafrymarczyć , 
nie  będzie  w  tym  oszukania ,  ani  szkody  żadnej  rzeczy- 19 
pospolitej  i  ledwo  nic  lepsza  ta  cześć  Otrebuszowa,  bo 
nw  folwarczek,  a  tam  go  nic  masz,  ale  dogodzi  się  0- 
biema,  i  tu  wsi  królewskie  będą  bez  sąsiada.  I  tamte 
wsi  Nahorce  i  Przedrzymiechy,  którem  ja  u  różnych  suk- 
<*sor6w  pokupił,  będą  xiędzu  proboszczowi  bez  sąsiada,  20 
tóliby  się  też  frymarku  nie  dopięło,  jako  to  bywa  rzecz 
^^ftpicim^  a  successive^  odeszła  ta  cząstka  przedrzymieska 
^danina  króla  jegomci  mciwego  komużkolwiek ,  co  ty 
^  synu  mój  dożywotnim  prawem  trzymasz;  tedy  to 
^  »i§  kupi  u  Otrebosza ,  to  jest  Przemiwołki  i  części  25 
W  wsiach  królewskich  Smerekowie  i  Błyszczywodach 
lll^a  proboszczowi  cedeł.^  Teraz  jednak,  póki  za  pra- 
(iym  posesorem  jest  części  w  Przedrzymiechach, 

'.m.     ^  \\/.i\v   iitożony.     "^  krjlewd^kiojo   prawj.      '  c/<;ści.     ^  podoj- 
*  spadnie. 
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tego  mu  nie  puszczać,  co  się  u  Otrebosza  kupi,  jedd 
zachować  in  recompensam,'  gdzieby  go  tamto  odeszłoj 
przecie  z  osobna  starać  się,  żeby  wŁosinie  przy  Horyj 
niszczach,  albo  gdziekolwiek  przykupić  coby  suffimł*n 
s  fundusz  wikaryom.     Żem  zamek  zbudował  przeglądałem 
czasy,  teraz  się  to  ukazuje,  co  na  tem  należy.  Toż  mi; 
do  tego  przywiodło,   kiedym   (najpierwszy  zamek  swój) 
począł  miasteczko  sadzić,  żem  jął  myśleć  opasać  go  mu- 
rera.   Bo  wiadoma  rzecz,  jako  to  dobrzeby  się  było  di- 
owno  stało,    a  że  się  nie  stało,  nie  to  żebym* nie  pne- 
glądał  w  tem  rzeczypospolitej  nierządzie,  że  tego  potne* 
ba,    ale  żem  nie  mógł  temu  dosyć    uczynić,   będąc  a- 
trudniony  fabrykami  tak  wielkieuii,    pierwej  zamku,  po- 
tem kościoła.    Czegom  ja  niemógł  dokończyć,  moja  nąj- 
15  milsza  małżonko  i  ty  synu  mój  potrzeba,  która  necetsm* 
wielka  jest,  starajcie  się,  żebyście  to  kończyli  wedle  łq 
dymensyej,  którą  uczyniłem,  na  co  jest  w  takrocznym  te- 
stamencie, który  jest  w  wielkiej  szkatule  w  pokoju  mo- 
im w  Żółkwi.  Moja  najmilsza  małżonko  wiedź  syna  na- 
soszego  do  tego,  żeby  sic  postanowił,  jakokolwiek  z  obie- 
cania bożego  przejrzano.     Rubieszów,  Kałusze,  ukraiow 
majętności,  a  choć  i  Dziedziłów  z  Kulikowem  puść  »* 
kiedy  się  ożeni.    Wszak  na  ostatku  wychowanie  moze 
mieć  uczciwe  i  za  te  trochę  pieniędzy  lepiej  jest  kup 
25 niżeli  że  leżą,  albo  rozlezą  sic  ladajako.    Używaj  ^'^^^• 
tkiego  póki  cię  pan  Bóg  raczy  chować.  A  ty  synu    ^ 
jakomci  to  z  młodości  twej  inlymowal  pana  Boga    V^ 
wszystkim  i  bojaźń  imienia  jego  św.  miej  przed  oC^y^ 
matkę  twoje  miej  we  czci  i  w  poszanowaniu,  jeśli    s*** 

'  w  wynagrodienie.     '  dostarczyło.     '  koiiiecinie 


o  dobrego  życzysz,    a   mieć  tego  bez  blogoslawień- 

a  bożego  nie  możesz.  Jawna  to,  ale  i  ja  na  sobiem 

af,  że  cokolwiek  mi  sic  dobrego  na  świecie  działo, 

z  mojej  jakiej  godności,  ale  ze  ile  ułomność  i  krew- 

czlowieka  dopuściła,    pamiętałem  zawzdy  pilnie  na  5 

ijazn    bożą.     Sam    pan   Bóg    mię    wspierał,    wzmagał, 

osil,  nic  sobie  nie  mogę  przypisać,  z  apostołem  św. 

iówię:    si  qui  gloriabor,  glońahor  in  infirmiłałe,^  łasce  i 

brotliwości    nad   sobą  bożej    accepium  ref  ero  y^   że  mię 

ozdobił,    iż    dom  nasz    starożytny   szlachecki    do  tejio 
icoości  przywiódł,    iż   będzie  inter  familias  łriumphales^ 
liczony.     Bierz  też  ztąd    dokupnent,    żem  ja  nie  pięta 
piasku  wiercąc  do  tego  przyszedł,  ale  pracując  wier- 
-'■ie,    odważnie    królom    panom  moim    i    rzeczypospolitej 
'cjczyznie  swej  służąc.     Czyńżc  i  ty  tak,  nie  jako  wiele  15 
^nych,  co  do  próżnowania,  do  wczasów,  do  zabaw  nie- 
należytych oddali  się  a  służbę  rzeczypospolitej  deseruerunł;* 
;  stuż  ty  królowi  jegomci  panu  swemu  wiernie,  życzliwie 
1  ojczyźnie  swej.     Na  tym  fundamencie  wszytko  sadząc: 
Iwjaźni  pana  Boga  naszego,    będzieć  się  dobrze    działo, 20 
przedłuży  pan  Bóg  żywota   jako  i  mnie,   lubo    to  moja 
;  kompIexya    słaba    a    przedsię    pan  Bóg  raczy   mię    cho- 
wać, żem  jest  plenus  dierum.  ^     Więcej  też  za  to  żem  w 
wielkiej  miał  uczciwości    i    poszanowaniu  rodzice  swoje. 
Szanujże  i  ty  jakom  ci  już  nieraz  zalecał,  etc.  Niechajże25 
Das  błogosławi    pan  Bóg    izraelski    miłosiernie,    żebyśmy 
się  oglądali    w  chwale  jego  świętej,  gdzie  on  sam  żyje 
i  króluje    wiecznie.     Bóg   wieczny  *  prawdziwy    etc.     W 

- 


*  jeśli  si';  z  czego  mam  po(hliil)i(' ,    chlultic  sio  z  mej  .slabośri.     *  otrzymane , 
'J:najc.    *  między  rodziny  tryumfami  sławne.    ^  opii:^cili.    *  w  podeszłym  wieku. 
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Barze  18  Augusti^  1618    napisałem   to  i  podpisuję 
ka  ma  własna  Stanisław  Żółkiewski.  [Jabcz.  Arcb.  teoL  i,  str. ; 

61 

Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  wielki 

8  barski  y  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  przybieźano 
z  wieścią,   że  sułtan  Galga  ruszył  się    z  wojski  wołi 
ziemią,  jako  mi  sprawę  dają,   ku  państwom  koroimym| 
przeto  bądźcie  wmcie  na  ostrożności.  My  będziemy  pi 

10  chodzić  tego  nieprzyjaciela,  ale  co  wiedzieć,  jeśli  się  » 
rzy,  bo  z  prędkim  nieprzyjacielem  sprawa;  trzeba  izbjfr-l 
cie  wmcie  byli  w  pilnej  ostrożności.  A  jeden  do  dro- 
giego podawajcie  wmcie  do  siebie.  Dan  w  obozie  i 
Horynina  die  23  Septembris  anno  Domini^  1618. 

i 5  Po  napisaniu  tego  uniwersału  wiedźcie  wmcio\vie, 
że  sułtan  Gałga  porani  się  do  państwa  rzeczypospoliłg 
onychże  dni  a  najdalej  o  piątku.  Dan  w  obozie  u  Hory- 
nina die  26  Septembris.^  Hierze  się  sułtan  Gałga  katem 
ku  Prutowi,   trzeba  się  obawiać   że   zgadza  na  pokudd 

20  kraj.     Stanisław  Żółkiewski    kanclerz   i  hetman  koroeny. 

[AU.  bern.  x.  571,  sir.  MIOj  > 

list 
do  xiędza  Gembickiego,  w  którym  usprawiedliwia  się  ze 
Tatarów  nie  pobił. 
asMiłościwy  xięże,  sekretarzu  wielki  koronnj, 
mój  miłościwy  panie  i  przyjacielu! 
Iż  mię  z  różnych  stron  dochodzi ,  i  z  pisania  wmci 

'  sierpnia.     *  dnia  to  września  roku  paiiskiego.     '  dnia  26  września. 
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Hdzę,  ze  u  dworu  jego  król.  mci  rozmaite  sa  łraducłiae^ 
^nagany  ludzkie,]  o  tern  co  się  pod  Horyninem  działo, 
lasz  temu  dziwu:  bym  pierwszy  był,  mogłoby  mię 
obchodzić,  ale  ze  to  communissors^^  i  tak  wiele  przy- 
bdów,  że  wiele  ludzi  rzeczypospolitej  dobrze  zasługu-  s 
fch  się,  toż  niewinnie  i  niesłusznie  potykało;  nic  się 
nie  poruszam.  Samą  consctentiam  recie  factorum^  ma- 
za  pociechę,  a  na  to,  co  kto  z  złośliwości  udaje, 
inszy  nie  wiedząc  i  nie  rozumiejąc  postępku  rzeczy 

taeznie  sądzi,  mniej  dbając;  bo  tak  się  czuję,  iź  zża-io 
ej  miary,    comkolwiek  czynił,   nie  podległo  przyganie. 
Dawniejszych  rzeczy  nie  wspominając,  zaźem  tej  bu- 
ne  następującej    z  daleka    nie    upatrował?     Zaźem   nie 
dosyć  w  czas  oponować  się  jej  gotów  być  okazał?  Ża- 
kiem miejsca  nie  obrał,    na  które  i  teraz  post  rem^  niktis 
nie  może  sposobniejszego   wymyślić  i  ukazać?     Azaż  w 
diwaniu  przestrogo  następującym  już  niebezpieczeństwie 
rto  schodziło?    Kusili  się  o  to  i  inszy  niektórzy,  co  też 
^Aaja  sposoby,  i  potrzebnie  to  czynili,  że  się  starali  o  wia- 
^mości;    ale   też  pewne  i  dowodne   z  mego  starania  iso 
obmyślania  pochodziły,    aż    do    samego  czasu,  kiedyśmy 
Tatary  na  oko  ujrzeli.     Zaźem  nie  rozesłał  uniwersałów 
i  przedtym,  i  w  tym  tygodniu  kiedy  Tatarowie  przyśli? 
po  trzykroć  dając  znać,  żeby  po  stronach  patrząc  na  tego 
nieprzyjaciela  prędkość,   i  żeby  na  miejsca  przezpieczne «5 
tię  chronili.    Jeśli  komu,  co  gardził  przestrogi,  stało  się 
ku  szkodzie,   siebie  ma  winować   nie  mnie,  jam  pełnił 
mój  obowiązek.  A  na  to,  co  tam  i  owdzie  mówią,  żem 
nie  dał  bitwy,  żem  nie  pobił  Tatarów;  naprzód  to  rzekę, 

'  pomowy.    *  los  zwyczajny.    *  iwiadomo^ć  shuzno^ci  osynów.   ^  gdy  się  stało. 
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e  Tatary  gromić  tak  to  niemal  podobna,  jako  ki 
to  chciał  ptaki  na  powietrzu  latające  pobić.  Tn 
zasem,  że  ptaka  i  kilku  na  powietrzu  zabija;  toź 
?st  i  z  Tatary.  Zażmy  nie  byli  gotowi  z  nimi  sie 
aż  nie  stanęliśmy  w  polu  otwartym^  nie  za  okope 
o  u  Cecory?  a  i  tam  mieliśmy  wojsko  potężne, 
eśmy  obron  swych,  któremiśmy  nieprzyjacielowi 
znymi  byli,  nie  odbiegli,  a  na  nieprzyjacielski  f 
zego  on  życzył,  nie  przyśli,  za  pewne  twierdzę:  1 
yli  choć  na  kilka   strzelenia   z  luku  obozu    od  st 

piechoty  odeśli,  za  godzinę  byłoby  po  nas;  wie 
woja  ogarnęliby  nas  byli  z  czoła,  z  tyłu,  z  bokóv 
erwaliby  nas  zkadkolwiek  i  pożyłby  nas  był  ni( 
]iciel.    Bo  czego  i  teraz  Gatga  pokuszał  się,  żeby 

tyłu  mógł  nas  wziąć,  na  to  wszytko  w  tył  m 
3wego  skrzydła,  na  klórem  stał  pan  wojewoda  poc 
magali  sic  Talarowie,  żeby  oraz  i  z  przodku  i  : 
las  mogli  okolić:  jakoż  była  rzecz  wielce  niebezpii 
lym  był  potężnemi  posiłki  tego  skrzydła  nie  wzm 
)yłoby  było  blisko  złego,  i  nie  był  nikt  w  wojsku 
)y  się  o  to  tam  skrzydło  nie  trwożył.  A  jeśli  tak 
lie  przy  krzepi  stojących  Tatarowie  nas  macali, 
)yło,  gdybyśmy  namniej  munimentów  swoich  odeśli 
•azemby  nas  w  koło  obiegli,  zaczem  bylibyśmy  z 
We  to  trefna,  co  po  czasie  teraz  siła  się  ich  zn 
nężnych;  wtenczas  in  re  praesenti^  nikogo  nie  był 
jhać.  Nie  nowina  to  w  wojskach,  że  ludzie,  półl 
cy,  rotmistrze,  doradzają  czasem  wodzom,  co  rozi 
potrzebnego.    Nie  w  obyczaj  chluby  to  wspominał 

■  w  samym  opale. 
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fa  żywych  co  Ło  wiedzą  i  pamiętają,  że  na  Zela- 
,  kiedy  ociąga?  się  nieboszczyk  p.  hetman  Zamoj- 
zwiedzeniu  potrzeby  z  Michałem,  zmówiwszy  się  z 
zczykiem  panem  wojewodą  lubelskim,  Sobieskim,  je- 
Dy  do  niego  na  górę,  gdzie  natenczas  przy  strzel-  8 
ij  perswadowaliśmy  mając  racye  słuszne,  którym 
ląpił,  że  pozwolił  zwieść  potrzebę.  I  byczyńska 
ba,  otwarcie  powiem,  z  mojej  zachęty  zwiedziona 
przeciwko  zdaniu  nieboszczyka  Farensbacha  i  in- 
niektórych:  którzy  juz  pomarli  i  nie  mogą  świad-io 

I  gdym  pod  Zelborg  z  przednimi  ludźmi 
edł,  a  xiążę  Karolus  na  ten  czas  pod  Rygę 
odstąpił  (mniemam,  raczy  to  król  jegomć  wiedzieć), 
iłem  żebym  był  z  tern  wojskiem  pospieszył  bez 
v;  podobnoby  jako  się  potym  okazało,  na  dobre  ta  15 
rada  była  wyszła:  ale  jegomć  p.  kanclerz  z  natury 
for,'  zgromadzenia  wojska  czekał  i  pozwolić  tego 
iciał.  Nato  to  wspominam,  że  to  nie  nowina,  że 
im  choć  mądrym  podają  rady,  co  komu  pan  Bóg  dał 
cnym  stanie  rzeczy  ku  wspólnemu  dobru  rozumieć.  20 
jest,  niech  się  ozowie,  co  mnie  onego  dnia,  kiedy 
»  in  negołiOf^  zwiedzenie  bitwy  radził?  by  też  kto  i  ra- 
edy  łacnoby  mu  się  ex  prcesenłi  stału^  powiedziało,  że 

przystało  rzeczom    naszym:    ale    w  ten    wszystek 
nie  był  nikt,  coby  o  tem  i  bąknął.  Wszakem  tamss 
i  oczu   wszystkich    przed   wojskiem,    czapka    nade 
5  pierzem  dosyć  znacznie  wydana;  ale  nie  tylko  w 
sień  ale  i  noc,  ale  i  nazajutrz  nikt  bitwy  nie  wspo- 

i  owszem,  zdaniem  wojska  wszystkiego  poruszony 

wahajfcy  lię.     *  sprawa  w  toku.    *  z  obecnego  atanu  neczy. 

38 
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num  fbrłiler  słandumy^   nie    poruszać    się    ani    czcza 
ila,  ani  fałszywa    niesława.     Jestto    tam  u  Liwiusza 

więcej.     W  ogólności  wolę  ze  o  mnie  mówią  nie- 
inie,  niźli  uchowaj  Boże!  słuszniejby  rzeczono,  żem 
wmmam  łemeritatem ^^^   mogąc  zachować  całość  woj-  5 
rzeczypospohtej,  do  niebezpieczeństwa  przywiódł  kwiat 
[szlacheckiej,  ruskie  kraje  oraz  stracił,  całość,  zdro- 

rzeczypospolitej  na  los  niepewnej  fortuny  nullo  operę 
ó'  rzucił.  Bo.  Tatary  porazić,  tak  jako  teraz  do  nas 
śli,  impossibile  impossibilissimiim^  A  choćby  też  jakie  lo 
albo  co  więcej  ich  upadło;  byłaźby  w  tem  korzyść 
,  żeby  przeciwko  temu  rzeczpospolita  na  szańc  sta- 
j  kostkę  o  nię  miotać?  Niowielebyśmy  wygrali  ta 
ha  krwi  pogańskiej ,  a  silą,  niemal  wszystko,  za  prze- 
lym  strzeż  Boże!  przypadkiem,  utracilibyśmy;  bo  nie  15 
o  się  po  takim  razie  pokrzepić,  bo  za  zniesieniem 
ska  łacnoby  mu  dowodzić,  czego  sobie  życzyło.  Więc, 
m  drudzy,  iść  było  za  nimi  goniąc  ich:  azaź  to  nie 
a  była  sentecya?  Temu  kwoli,  zaraz  skorośmy  się 
szeli,  że  sułtan  prędko  poszedł,  w  tęźto  sobotę  u- 20 
ryć  kazałem  w  bęben  do  koła,  i  proponowałem,  że- 
porzuciwszy  wozy  wielkie,  z  kolas  tabor  sprawić,  a 
nieprzyjacielem  iść.  Nie  było  w  kole  na  to  zgody; 
łów  zostawować  nie  chcieli.  Gdzież  je  zostawiemy? 
lek  było  moc.  Z  wozy  zaś  idąc ,  za  zdaniem  wojska  25 
systkiego,  nie  uślibyśmy  mile  na  dzień,  a  Gałga  uszedł 
}  dnia  dziesięć  mil:  wiec  z  temi  woziskami  idąc  roz- 
klibyśmy  się  byli;    gdyby  co  od  prędkiego  nieprzyja- 


•przeriw  szemraniom  i  olłinowirkoin  liid/kiin  mcżiiip  slawir  się  należy.  *  przez 
isią  ^ochoić.    •  bez  żadnego  pożytku.    "*  rzecz  z  niemożliwych  najniemożliwsza. 
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cielą  przypadło,  jedni   dfUgim   nie  moglibyśmy  być 
tunkiem.     Posiać  lekkie   ludzie,   co  też  teraz    niel 
mówią;   niebardzo  byto  co  dzielić,  i  musiatem  się 
wiać,   żeby  za  jakimś  przypadkiem  nie  przyśli  ci  I 

B  do  nieprzezpieczeństwa ,  żeby  z  tego  nie  było  więcej  \ 
szkody  niż  pożytku.  j 

Długoby  trzeba  wypisować,  bym  miał  explikować 
przyczyny  mojego  postanowienia,  a  i  tak  już  daleko  sie 
piórko  rozwiodło.     Rzeczą  samą,    nie  słowy,    ukażę  da 

10  pan  Bóg  na  sejmie,  że  nic  na  mnie  nie  zeszło  rzeczypo-  ! 
spolitej.    Zem  Tatarów  nie  pobił?  któżby  temu  nie  rad; 
ale   żem  nie  uczynił   czegom    nie  mógł,    ad  impoisibSk 
nemo  obligatur.^     Nie  wspominając   dawniejszych  rzeczy,  . 
za  mojej  pamięci  ordą  wielką  jako  teraz,  byli  Tatarowie 

15 po  trzydziesty  raz  w  koronie:  bywały  wojska,  bywali 
hetmani,  któż  ich  kiedy  gromił?  I  owszem,  kto  się 
nie  obyczajnie  porwał,  zawdy  żalu  ztąd  było  więcej  niż 
pociechy.  Sam  to  tylko  p.  wojewoda  siedmiogrodzki  po- 
wiadał, że  sześć  tysięcy  Węgrów  gromili  Kazygiereja  cha- 

20 na;  ale  dopierom  to  u  niego  wyczytał  rzecz  sarnę  ina- 
czej: pamiętają  że  Kazygierej  cało  się  był  wrócił  do  or- 
dy,  siła  złego  w  Węgrzech  nabroiwszy.  Bardziej  Wę- 
growie i  Morawcy  narzekali  na  Tatary,  niżeli  na  Turku 
I  potrzebę   u   Kierestesza,   ktoź  ją  wsparł?   jedno  Feły- 

25gierej    z  Tatary,    a  nie  było  ich  tam   z  dziesięć  tysięcy. 
Chciał  ich  bić  nieboszczyk  królewic  węgierski,  brat 
teczny  króla  jegomci,  ale  bardzo  mu  się  to  b;l|i 
dało.     Ale  uczynię  już  koniec  pisaniu:  już 
memu  zecknęło  tak  wiele  pisząc.    Zalecan* 

*  do  rzeczy  iiiemoiliwych  nikt  obowi§zany  nie  jeiA  ' 


I 
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powolne  etc.  Dan  z  Baru  d.  4-  Novembris^  r.  1618. 
Wmci  pana  mego  mciwego  powolny  przyjaciel  i  sługa 
Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  koronny. 

[Grab.  Storoz.  II,  str.  119.] 


MOWA  » 

w  Warszawie  na  sejmie  walnym  roku  1618  miana,   w 
której  zdaje  sprawę  z  swoich  czynności. 

Zawzdym  to  czynił,    żem   dawał   liczbę  powinności 
mojej  w.  król.  mci,  jednak  radniej  to  przy  staniech  ko- 
ronnych uczynię,  i  to  nie  jako  senator  siedząc,  ale  jakoio 
stuga  stojąc,  według  dawnych  zwyczajów.     Juz  w.  król. 
mć  wiedzieć  raczysz  z  listów  i  pism,  jako  się  co  działo; 
ale  lepiej  się  w.  król.  mć  sprawić  będziesz  mógł  z  mo- 
wej  mojej  i  panowie  [bracia,  jakbym  to  na  ułowienie  po- 
borów  czynił   i    niektórzy   z  województw    upomnieli  sięi5 
tego.     A  ja  rad    to    uczynię  nietylko  ex  lege^^   ale  i  ex 
necessiłatCy^  bo  to  stanom  należy  wiedzieć.     Dawałem  ja 
zawsze  wiadomość  w.  król.  mci,  dosiagałem  rady  i  wo- 
lałem rozkazaniem  w.  król.  mci  się  sprawować,  niż  zda- 
niem  swoim;    mało    bowiem    rozumu   mego.     A  wiem, 20 
ze  przy  w.  król.  mci  anioł  boży,  jako  to  kapłan  onegdy 
wywiódł;  jako  to  serce  w.  król.  mci  w  rękach  bożych; 
miałem    zawsze   w  powinnym   poszanowaniu   rozkazanie 
-m  król.  mci,   i   błogosławił  mi  pan  Bóg.     Dwie  rzeczy 
nnez  mnie    przytoczone.     Pierwsza:   z  jakich 25 
"  'ie   stopnie    przyszła    do   takich    nie- 
ipolita?  którym  jeśli  się  nie  zabie- 

-ołneby. 
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ży,  bać  się  ne  quid  dełrimenti  respublica  pałiaiur.^     Dn 
ga:    reddere  rationem^'^  jako    się  te  traktaty  noyissime^ 
Skinderbaszą  zawarfy.     Przyczyna  tej  kfótni  i  zaciągu 
Turkiem,   sa  chadzki  nieporządne  naszych  do  WoJoch 

sMultan,  i  inkursye  kozackie  na  państwa  cesarza  tureckie-J 
go,  którjin  zabiegać  potrzeba,  aby  zląd  rzeczpospolih^ 
do  czego  złego  nie  przyszła.  Dawno  się  na  to  zanosilOyi 
przalo  na  to,  ale  dopiero  amo*  1614  poganie  się  ob-^ 
jątrzyli,  za  onę  chadzke  naszych  do  Wołoch.    Przeldinili 

10  niekiedy  Job  ś.  dzień  narodzenia  swego,  przeklinam  ja  tełi 
dzień  nieszczęśliwy.  Były  przed  tym  urazy  Turków;  ale  teij 
największa  była  po  ten  dzień,  i  szczęśliwe  były  expedycy»| 
w.  król.  mci.  Od  tego  czasu,  jak  z  pieca  na  głowę;  wzięli 
serce  poganie,    zajuszyli  się,    lekce  znieważyli    nasz  lud 

15 rycerski,  jak  kamień,    a  prawie    w  piekło  wpadły,  pło-. 
chomienny.    Zaraz  w  kilkanaście  dni  przyszedł  Mecbmet, 
Podole  zniósł,  nie  nasyciwszy  się  krwią  ona  naszych,  sam 
w  ten  czas  konfederacyej  się  umawiał;  jednak  dowiedziawszy 
się,    bieżałem    na   Ukrainę  do  ostatka    wojska,    pomogli 

20  mi  i  ci  żołnierstwo:  to  zahamowało  dalsze  zamysły  nie- 
przyjacielskie. Tegoż  roku,  znowu  Baterbej  wtargnął; 
u  Sasowegorogu ,  odniósł  szwank  i  sam  car  od  pana 
starosty  knyszyńskiego.  Tatar  naimano  siła;  Turcy  zarai 
u  Porty  wojnę  uradzili  z  nami,  przypierzył  dyabeł.     Ko- 

25  żacy  przeprawiwszy  się  na  morze  do  portu  Synopen  sła- 
wnego, uczynili  szkodę  Turkom  na  40  milionów,  oprócz 
ludzi.  Skoro  ta  wieść  w  Konstantynopolu  padła,  naszto 
nas  lądem,  naszto  morzem,  w  spokojnym  miejscu,  gdzie 
nigdy  żaden  nieśmiał  pokusić  się  nieprzyjaciel.  Zaraz  Tu- 

*  izby  rzeczpospolita  straty  jakowej  nic  poniosła.  '  zdać  sprawę.  ^  za  świeża.  *  roku 
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kaza!  się  dwiema  wojskom  ruszyć:  Alibaszy  na  mo- 

czarne,    a  beglerbegowi  rumelskiemu  ziemią  do  nas. 

asza    w  porcie  oczakowskim  zasadził   się,    kozacy  o 

nie  wiedzieli,  poszli  extremis  diebus  AugusH.^  Turcy 

mieli  witać  z  dział,   polym  szli  do  nich,  kozacy  w  5 

i,   uciekło    ich    18    czołnów,    drudzy   wyskoczywszy 

brzeg  uszli.     Turcy  zdobycz  i  czołny   wytracili  im  z 

j.     Alibasza  wrócił  się    z  tryumfem,    a   beglerbeg  in 

lembri^   ku  Tehini  szedł  do  nas  przez  Dunaj.     Prze- 

egł   mnie    Tomźa,    strach  był  wielki;    wskazałem  doio 

nie,    że   beglerbeg    nie    na    niewiasty    trafi.     Begler- 

poczuwszy  to,    poszedł   ku  nam    ku  górze,    potym 

odwrócił   ku    Oczakowu;    chciał    coś    u  Bałakleja  i 

rtoinej  robić,  ale  infectis  rebus^  wrócił  się  nazad.  To 

działo  anno^  1614.    Przyszedł  rok  1615,  zaraz  ko- 15 

j  do  80  czołnów  wybrali  się  na  morze,  uderzyli  bli- 

Konstantynopola  między  Misewna  i  Archioka;  cesarz 

był  blisko  na  myśli wstwie:  widział  z  pokoju  swego 

ly,  bo  kozacy  te  dwa  porty  spalili;  a  cesarz  uszedł- 

urażony  barzo,  wyprawił  armatę.  Kozacy  bezpie-20 
ymi  będąc,  nie  uchodzili,  ale  łupili;  pogoniły  ich  0- 
iy  i  galery,  przeciwko  uściuDunaja;  kozacy  do  nich, 
koczyli  i  pobili  Turki,  samego  wodza  pojmali  ran- 
0,  który  za  się  dawał  30,000  okupu,  ale  umarł, 
m  drudzy  w  nogi.  Kozacy  one  galery  w  liman  25 
•owadziwszy,  zapalili  pod  Oczakowem.  Cesarz  róż- 
owany posłał  cara  tatarskiego  in  Augusto y^  który  Po- 
j  i  Wołyń  splądrowawszy,  jako  piękne  poselstwo  do 
król.  mci  posłał,  pomnieć  w.  król.  mc  raczysz.    Na- 

'  ostatnich  dni  sierpnia.  *  w  wrześniu.  '  nic  nie  sprawiwszy.  *  roku  '  w  sierpniu. 
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staptfa  initio  Novembris  ^  zaraz  potym  druga  naszych  cha( 
do  Wołoch,  prawie  jako  olej  na  ogień.     Turcy  w 
a  prędko  dwie  rzeczy  ich  zahamowały:  pierwsza,  pej 
wojny  początek;  wtóra,  żeś  w.  król.  mć  do  Tomźe 

szat  mi  dać  znać,  że  się  to  od  prywatnych  dzieje,  li 
z  woli  w.  król.  mci;  pisałem  o  tym  i  do  Ahbasze,  Ui; 
mu  list  opporliine^  przyszedł,  gdy  posłowie  od  Por^li)| 
bo  z  niego  Alibasza  rozradził,  i  tak  osfra  radę  pnem 
ko   discussił^^  więc  i  poseł  w.  król.  mci  pan  KodMill 

10  to  powiedział.     Jednak  haerebat^  to  in  animis^  ich,  f) 
prawili  Alibaszę   morzem  przeciwko  kozakom,   a  l|di 
Skinderbaszę  przeciwko  swowolnikom    wołoskim.    Sm 
Alibasza  na  początku  roku   1616,  kozacy  go  porazili! 
Umieniu ,   kilkanaście    galer  wzięli  i  do  sta  czołnów;  V 

15  ciekł  sam  Alibasza,  spalili  Kafę  i  powojowali  brzegi.  Skit 
derbasza  tez  wszedł  do  Wołoch;  gdyby  byli  nasi  ch(sĄ 
mogliby  byli  tijśćj  femeraria  consilia^  zgubiły  ich,  i  to  id 
impełum'^  bez  wątpienia  na  nas  byli  zaciągnęli;  leczSkifr 
derbasza   dowiedziawszy  się  o  mnie   zahamował  się,  ii 

20  dalej  nie  szedł.  Wyparł  potym  na  Pokuciu  Tatary  Wrzesic 
pułkownik,  z  częścią  ludzi  i  z  uścickimi  żołnierzami;  v 
tymże  roku  komisya  pod  Chociniem ,  ex  dignitałe^  ne- 
czypospolitej  się  odprawiła.  Jeden  Wołoszyn  od  Sidi' 
derbasze  posłany,  semolis  arbifris^  mówił   z  płaczem,  i 

45 wojna  uradzona  do  nas;  my  naprzód  zginiemy,  bo  ce 
sarz  wołoską  ziemię  Turkami  osadzić  chce.  Kiedym  mi 
powiedział,  że  to  nie  są  ludzie  kozacy,  ale  z  róznyd 
narodów   zebrani,    powiedział:   wymówki   nie  przyjmuj 


*  na  początku  listopada.     '  szczęśliwie.     •  rozbif.      *  tkwiło.     •  w  umysbt 
*  ptocbe  rady.     *  natarczywość.     "  z  godnością.    '  po  ustąpieniu  świadków. 


Turcy  o  kozakach.  Ale  i  w  Konstantynopolu,  nie  zmy- 
tmkj  wiesz  w.  król.  mć,  nazbierali  więźniów  kozaków, 
p^jac  się  jakimby  sposobem  kozaki  wyprzeć  z  ich 
**  legowisk?  to  uradzili,  wołoską  ziemię  Turki  osadzić,  Ka- 
MJ  jBueniec  wziąć,  ruskie  kraje  po  Kijów  wziąć,  pod  Dnie-  5 
Iw  strem  usieść.  Ta  konkluzya  w  cichości  była,  a  wojna 
perska  ją  też  zabawiła.  Tegoż  roku  wezyr  wielki  w 
Persyej  pogromion;  zlecono  to  jednak  Alibaszy,  ale  in 
ę^oopparatu^  umarł;  po  nim  Skinderbaszy  rozkazano  go- 
tować się  na  to.  Kozacy  jednak  do  Azyej,  na  morze  do  to 
Smnszonu  chcieli;  wiatr  je  uniósł  do  Miner,  szli  brze- 
giem aź  do  Trapezontu.  Jest  Kwiliński  szlachcic,  który 
z  Koreckim  pojmany,  tam  był  i  uciekł  do  kozaków.  Po- 
tem pojmali  kilka  okrętów,  dowiedzieli  się,  że  Imbraimba- 
sza  zastąpił,  uderzyli  pod  Bosforum,  m  paludem  Meo-m 
łidemj^  aż  w  Don  weszli.  Co  się  od  nich  działo,  po- 
wie Kwiliński,  a  nie  było  ich  tylko  2,000.  A  tak  po- 
szli pieszą  aż  do  domu;  Imbraimbasza  na  Zaporoże  szedł- 
szy,  zniósł  im  domki,  bo  byli  wyśli  na  włość  jedni;  wziął 
im  działek  parę  i  czołnów  kilkanaście;  bo  co  ich  byłoso 
kilkaśbt  zostało,  nie  mogąc  się  oprzeć  mocy  tureckiej  u- 
szii;  wymalowanie  tego  było,  ale  to  nie  doszło  cesarza. 
Anno^  1617  Gałga  w  kilku  tysięcy  w  zapusty  wszedł  w 
Ukrainę;  nie  było  jeno  700  żołnierza,  kozacy  zastąpili 
im  byli,  ale  ich  znieśli  Tatarowie.  Potym  Alimandziar- 25 
basza  podjął  się  tego,    zamki    z  których  kozacy  wycho- 

Idn  znieść;  nie  zdało  się  to  wezyrom,  ale  bojąc  się  su- 
ąiioyej  u  cesarza,  pozwolili  mu  tego;  przyszedł  w  post 
^ehioie.     Jam  też   wezbrał   się  ku  niemu  do  Baru; 

pnygotowaniu.     '  na  morze  azowskie.     '  roku. 
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zaniecha}  onego  przedsięwzięcia,  a  kozacy  przecie  m 
morze  o  środopościu  wypadli.  KaDtymir  murza,  Stawskiego 
pojmawszy,  in  principio  Junii^  dowiedziawszy  się  o  woj- 
sku, minat;  nowiny  przecie  latają,  przestrzegałem  i  listy 

5  przykre  pisatem,  dla  czego  ruszył  się  i  królewicz  jegomć, 
chciał  i  do  wojska;  ale  listy  od  panów  senatorów  lite- 
wskich, radziły  odwrócić  go  do  Moskwy,  gdzie  bez  nie- 
go być  nie  mogło.  Byłem  i  ja  autorem  e^  consUii,^  aby  z 
częścią  wojska  królewicz  jegomć  szedł  do  Moskwy.  Postiit 

10  też  w.  króL  mć  druga  częścią  wojska  tego  królewicza  j^ 
mci  wojska  kwarciane,  posiliły  i  poczty  znaczne  ochotnych; 
jest  tego  regestr  niemały.  Naprzód  p.  wojewoda  ruski,  z  nim 
siła  innych,  którzy  wszyscy  podali  się  na  wszystkie  usługi 
wojskowe,  straże  odprawowali;  pan  wojewoda  wołyński  z 

15  wielą  ichmci,  z  niemałym  pocztem  ludzi  i  z  xięciem  Jerzym 
Radziwiłłem  i  z  p.  chorążym,  panem  Tyszkiewiczem  podał  sie 
do  obozu  także,  jako  i  pan  wojewoda  ruski.  Pan  lwowski, 
który  i  na  korecką  expedycya  piechoty  200  posłał,  pan 
podczaszy  i  pan  krajczy  koronni,  potężnie  przyszli  i  także 

20  straże  odprawowali;  pan  starosta  lanckoroński,  też  powin- 
ność odprawował;  panowie  Stadniccy:  Marek  i  Mikołaj 
z  dobremi  szlacheckiemi  pocztami.  Absenłium^  zasie  po- 
czty: naprzód  xiażę  jegomć  pan  krakowski,  znaczny  po- 
czet; potym  ichmć  xiażąt  Ostrogskich  młodych,  pana  tro- 

25  ckiego,  pana  starosty  knyszyńskiego  słudzy,  pana  Krysztofa 
Sienińskiego  wojewodzica  podolskiego  i  inszych  panów 
rusnaków.  Więc  skoro  się  to  wojsko  skupiło,  napisa- 
łem do  Skinderbasze,  żem  gotów  i  na  oboje:  i  do  pokoju 
i  do  wojny.  Uraził  się  Skinderbasza  i  nie  traktował  więcej, 

*  na  początku  Cłen^'ca.    '  lej  rady.    *  Nie**' 
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8Mdl  do  Raszkowa.  Nie  wiedziałem  o  tym,  bym  był 
iziat,  mogłoby  się  było  zabieźeć  tema,  i  sami  Ra- 
ianie  mogliby  się  byli  obronić;  ale  nieporozumienie 
między  niemi;  część  była  Wołoszy,  część  naszych; 
bjlo  nie  to,  a  jabym  był  przestrzeźony,  nieodniósłby  s 
pociechy.  A  jednak  nie  barzo  była  pocieszna  ta  wi- 
ya  jego,  bo  i  sam  był  w  wielkim  niebezpieczeństwie, 
lA  pod  nim  zabit,  a  wojewoda  wołoski  Wołosza  po- 
Ihktykował,  tak  daremne  vires  *  ich.  Szedł  zatym  z  fu- 
||  ku  wojsku  w.  król.  mci,  przeprawił  Tatary  przez lo 
iMstr,  których  było  20,000,  zakrył  ich  w  dolech,  ro- 
miał,  że  miał  tak  ułowić  wojsko  w.  król.  mci  jako  u- 
ml  onych  pod  Sasowymrogiem.  Ja  obóz  dobrze  ob- 
irowawszy,  stałem;  wyszła  część  ludzi  naszych  na  harc 
I  Tatar:  stałem,  hamowałem,  nie  mogłem  uhamo-is 
ió,  aźem  kazał  straży  ustąpić  pod  obóz  i  tak  zwio- 
\m  ich  z  harców.  Tatarowie  widząc,  ze  nie  ida  da- 
j  nasi ,  przeszK  nazad  przez  Dniestr ;  potym  przyszedł 
Dseł  od  Skinderbaszy ;  nie  jam  do  niego  wprzód  słał, 
e  on  do  mnie,  ochraniałem  wtem  digniłałem^  w.  król. 20 
ci  i  rzeczypospolitej ;  prosił,  abym  kogo  do  niego  po- 
I  na  umowy.  Zwołałem  ichmć  panów  senatorów,  w 
pie  wielkiej  rycerstwa  znosiłem  konsylia  moje  z  ichmć; 
atem  informacya  od  w.  król.  mci,  jednak  radziłem  się.  Po- 
ł  w  zastawie  Aliage,  wielkiego  człowieka  z  niemałym  m 
cztem  ludzi,  zdało  się  posłać  też  do  niego;  użyłem 
omci  pana  starosty  trębowelskiego.  In  summa,^  chciał 
nderbasza  naprzód ,  żeby  ukrainne  zamki  zniesione  były; 
lał  kopia  listu   cesarza  tureckiego^    przez  pana  Obal- 

•  si/y.     •  godność.     •  W  og«51ności. 
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kowddego  do  w.  król.  mci  posianego,  który  z  przodku 
zdał  się  być  prawdziwy,  abowiem  przypomiDai   wszytkie 
puokta  w.  króL  mci   listu,   któregom  ja  miał   kopi§  od  | 
w.  król.  mci  posianą;  ale  iż  ku  końcu  byl  groźny  bar- 

Bzo,  rozumiałem,  ze  to  Skinderbasza  przyczynił,  i  tak 
dałem  respons  na  to:  »ze  ja  na  to,  aby  zamki  króla  je- 
gomci  pana  mego  zniesione  być  miały,  pozwolić  nie  mo- 
gę; owszem  jakoś  ty  na  to  przyszedł,  abyś  ich  znosił, 
tak  ja  na  to   z  wojskiem   króla  jegomci   pana  mego  tu 

10  stanął,  abym  ci  tego  bronił.*  A  przedarowałem  pisarza  je- 
go, od  któregom  wiedział  wszytko  przez  pana  Ołwino- 
wskiego.  Tandem^  na  tem  stanęło,  com  w.  król.  mci 
in  copia^  posłał,  a  teraz  daję  oryginał  sam  pakt  tych 
w.  król.  mci:  życzyłbym  był,  aby  pan  starosta  trębowel- 

isski  to  co  z  ust  Skinderbasze  słyszał,  powiedział.  (Zatem 
pan  starosta  trębowelski  powiedział:  że  była  umowa  mi- 
łościwy najaśn.  królu!  z  Skinderbasza  po  traktatach:  -Pa- 
nie pośle!  będziecieli  ten  pokój  trzymać,  a  przeklęci  ko- 
zacy nie  będą  wpadać  w  państwa  cesarza  pana  mego,  i 

20  do  Wołoch  i  do  Węgier  nie  będą  wchodzić  waszy  ludzie, 
przysięgam  wam  pokój  do  100  lat  i  dalej;  ale  jeśli  by 
namniej  co  uczynicie,  wiedźcie  pewnie  i  niech  to  za 
ostatnią  przestrogę  będzie,  że  pewną  wojnę  macie.*  Po- 
tym  jegomć  pan  hetman:)    Zda   mi  się  to  w.  król.  mci 

25  powiedzieć.  Chciał  Skinderbasza ,  aby  się  widział  ze 
mną;  mieliśmy  się  na  pewnej  wyspie  z  sobą  zjechać, 
w  równych  punktach;  w  tym  woda  wielka  przypadła, 
która  nam  tego  nie  dopuściła.  Chciał  potym,  abyai  stę 
był  na  jego  stronę    przeprawił,    chciał  d 

*  Nareszcie.     *  w  odpisie. 
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kilku  baszów,  kilku  murzów;  dawał  i  wojewoda  siedmio- 
grodzki dwóch  Węgrów  zacnych,  dawał  i  wojewoda  wo- 
loiki  dwóch  Wołochów  przednich,  i  wojewoda  maltań- 
ski także  dwóch.  Jam  się  śmiał  z  tego.  Prosiłem  był 
do  siebie,  nie  dla  siebie,  ale  dla  pokoju  w.  król.  mci  5 
i  rzeczypospolitej,  i  aby  nie  rozumieli,  że  proszę  o  po- 
kój, i  aby  kto  z  nieprzyjaciół  tak  nie  udawał.  A  jam 
teź  dawał  jemu  w  zakładzie  aby  był  do  nas^  na  nasze  się 
stronę  przeprawił;  aleśmy  się  nie  zgodzili.  Ruszył  się  on 
pierwej,  jam  czekał,  aźby  odszedł,  przestrzegając  w  tym  10 
digniłałem^  w.'  król.  mci  i  rzeczypospolitej.  Pierwszym 
na  placu  stanął,  poślednim  odszedł.  Winowali  mnie  we 
dwóch  rzeczach  ludzie:  jedna,  żem  pana  Koreckiego  nie 
ratował;  lecz  nie  mogłem  bez  wolej  w.  król.  mci  et  sine 
sdtUy  et  consensu  reipubliccB ;'^  by  się  byli  do  wojska  u- 15 
mknęli,  mogliby  byli  być  cali;  druga,  żem  nie  zwiódł  bi- 
twy, nie  poraził  Skinderbasze.  Z  młodości  mojej  nie  by- 
łem na  to  skąpy.  Oświadczałem  ochotę  moje  w  krwa- 
wych bitwach  z  kozaki,  z  Michałem  wojewodą;  pod 
Rewlem  zwiodłem  bitwę  z  Karolusem,  pogromiłem  go.  20 
Pod  Carowem  Zamieściem,  ze  mię  i  winowano  żem 
nazbyt  skoro  poszedł;  więc  i  pod  Kłuszynem  zwycięży- 
wszy nieprzyjaciela  na  szyję,  hetmana,  carskiego  brata, 
Szujskiego  wziąłem  i  do  stolice  przyprowadziłem;  bom 
się  nie  bał,  tylko  o  wojsko;  widziałem  to,  jeślibym  szwan- 25 
kowal,  nie  mogłem  stracić,  jeno  ledno  wojsko ]  które  insze 
hylo  gotowe  przy  w.  król.  mci;  a  jeślibym  był  wygrał,  żem 
'ko  wygrać  miał.  Ale  tu,  gdzie  szło  o  bezpieczeń- 
cypospolitej,  gdyby  było,  uchowaj  Boże,  wojsko 

.    *  i  bez  wiedzy  i  zezwolenia  rzeczypospolitej. 
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w.  król.  mci  szwankowało,  musiałem  się  zatrzymać, 
dyby  pod  AdryaDopolem ,  abo  Konstantynopolem   w 
mi  nieprzyjacielskiej,  ważyłbym  byt  wojsko,  bonie 
mi,  tylko  o  zgubę  wojska;  gdyby  pan  Bóg  pos 

5 mogłoby  się  dalej   z  wojskiem   koronnem  postąpić; 
kiedy  in  limiłibus  regni,^  gdzie  posiłku  żadnego, 
tej,  na  która  się  rzeczpospolita  ubezpieczyła,  niebyło 
tum   dare  in  periculum.     Fortunce  reipublica^   więcej 
było,  jako  tego  dnia ,  tak  wiatr  w  oczy  wojsku  w. 

io  mci  d§ł,  że  musielibyśmy  adverm  venłis  pugnare;^  kop 
trudno  było  złożyć,  więc  i  wojsko  nieprzyjacielskie  by 
niemałe.  Było  samych  Turków  (pro  certa  sdenłia^  to 
król.  mci  powiedam)  30,000,  Węgrów  dobrych  junakói 
12,000,   Wołochów  i  Multan   (bo  się  było  moc  Wo 

15 chów  rozbiegło,   bojąc  się  Tatar  splądrowania)   kilkanFJ 
ście   tysięcy,   samych   Tatar   20,000   i   kilka.     Widzifr  ' 
łem  kiedy  Kantymir  murza  poszedł  z  obozu,  widzieliśmy 
dymy,  rozumieliśmy,  że  w  Wołoszech  palili;   toż  ja  do- 
myśliwałem  się,  że  to  naszych,  ale  trudno  było  wojsko 

20  rozdzielić ,  trudno  było  i  gonić  prędkiego  nieprzyjaciela, 
który  za  4  dni  70  mil  odbieżał,  aż  ku  Zydaczowu.  To 
był  ich  fortel,  abyśmy  byli  wojsko  rozerwali;  mówił  to 
głosem  Skinderbasza:  macie  ich  tam  u  siebie,  bierzciei 
ich.  Ale  wiedziałem  co  na  tem  rzeczypospolitej  należało, 

S5  aby  się  było  wojsko  nie  rozdwojało.  Wolałem  tej  cząstld 
województwa  jednego  odżałować,  niż  wszytką  rzeczpo* 
spolitę  w  niebezpieczeństwo  podać.  In  Ocłobri^  szedłem 
przeciwko   kozakom   z  wojskiem,   różnie   z  pułkami,  i 


'  w  granictch  królesUwi.    '  bezpiecznie  nirauć  na  zgubę.    SzczętScit  neciy- 
pospolitcj.    '  z  przeciwnemi  wiatry  walczyć.     *  pewn;  wiadomoić.     *  W  paidzieraikii. 


których  jeden  pan  podstoli  koronny  prowadził,  drugi  pan 
iburosta  kamieniecki,  trzeci  pan  starosta  winnicki,  ostatni 
pin  Kazanowski.  Posiałem  do  nich,  bom  chciał,  aby  o- 
sobno  byli,  ale  oni  przecie  szli;  nie  mogli  ich  zahamować 
ieh  starsi,  i  nie  chcieli,  aź  kiedym  się  przymknął,  choć  s 
pogróżki  były  od  nich,  jednak  szedłem  do  nich.  Przy- 
był mi  do  wojska  jegomć  pan  wojewoda  ruski,  słudzy 
zięcia  jegomci  pana  krakowskiego  i  słudzy  xięcia  jego- 
mci  pana  krajczego  koronnego,  więc  i  owi  obywatele 
województwa  kijowskiego,  którzy  pod  ten  czas  okazowa-  io 
nie  mieli,  posłyszawszy  o  takiej  potędze  wojska  w.  król. 
mci.  Kozacy,  a  zwłaszcza  starsi  opowiedzieli,  że  się  nie 
chc§  z  hetmanem  koronnym  potykać;  zaczym  i  drugim 
serce  upadło,  posłali  na  traktaty,  których  kopia  w.  król. 
mci  posłałem,  teraz  oryginał  sam  oddawam.  is 

KOMISYA      OLSZAŃSKA 
pierwsza   z  kozakami  zaporozkiemi. 

My  komisarze  władza  i  zwierzchnością  jego  król.  mci 
pana  naszego  mciwego  deputowani,  na  pohamowanie  lu- 
dzi swowolnych,  do  kup  się  na  Ukrainę  zbierających ,  so 
qachawszy  się  do  Żytomierza  na  sejmik  obierania  de- 
putatów, społem  i  z  pany  radami,  urzędniki  i  radami, 
województwa  kijowskiego  rycerstwem,  w  sprawie 
nim  od  jego  król.  mci  zleconej,  a  wszystkę  rzeczpospo- 
tei  osobliwie  to  zacne  województwo  zachodzącej ,  25 
i^odo)  namowęśmy  uczynili:  Uważając  jako  tymi 
deństwa  się  namnożyło  i  rozwiodło,  że  pod 
iw  zaporozkich,  nad  starodawne  zwy- 
I  zgoła  wojskami  wielkiemi  państwa  sa- 
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siedzkie  najeżdżają;  pakta  i  przymierza  od  dawnych  wie-  ^ 
ków  postanowione  z  cesarzem  tureckim  wzruszają;  czem^i 
rzeczpospolita  do  zatrudnienia  i  niebezpieczeństwa  zawie-  tt 
dziona   być  może ,    gdyż  cesarz  turecki  przez    poselstwa  f 

5  i  listy,  gdyby  nie  było  pohamowania,  surowo  się  w^m  ' 
opowiada.  Więc  i  doma  od  tychże  swo wolnych  kup,  • 
gdy  na  włość  wychodzą,  wielkie  się  szkody,  opresye,  « 
uciski,  a  zgoła  i  prcpjudida^  ludziom  stanu  wszelakiego  • 
dzieją,  tak  w  dzierżawach,  starostwach  jego  król.  mci, 

10 jako  i  w  innych  dobrach  duchownych  i  świeckich,  gdzież- 
kolwiek  przebywają,  wyłamując  się  z  jurysdykcyej  panów 
i  namiestników  ich,  a  swoje  nowe,  nigdy  za  przodków 
niezwyczajne  i  niebywałe  jurysdykcye  sobie  knując.  Cze* 
go  wszystkiego  inna  nie  jest  przyczyna,  jedno  wielkość 

15 gromad  tych,  dla  której  wielkości  porządku  dobrego  i 
sami  między  sobą  mieć  nie  mogą.  Naprzód  tedy  mocą 
i  władzą  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  nasza 
koraisarską  postanawiamy,  żeby  więcej  nad  1000  tych, 
którzy    się    kozakami    zaporozkiemi    nazywają,    nie  było. 

2oCiż,  żeby  na  zwykłych  miejscach  starszym  z  ramienia 
jego  król.  mci  danych,  przemieszkiwali,  na  włość  nie 
wychodząc.  Ażeby  tam  o  czem  przemieszkiwać  i  żyć 
mieli,  sąsiedzkich  państw  nie  najeżdżając,  tak  jako  to 
był  sławnej    pamięci    król  jcgomć  Stefan  tejże    swejwoli 

2s pohamowaniu    gwoli    postanowił,    i    my  postanawiamy  i 
żołd  po  czerwonemu  na  osobę  i  postaw  karazyej  na  ka- 
żdego,   który  żołd  i  sukna,    zawżdy  brać  będą  w  KgcH 
wic  na  świątki.    A  insi  gdzieżkolwiek  będący,  b' 
brach  króla  jegomci,  jako  i  w  duchownych 

*  straty. 


pnseaiieszkiwający,  ż^by  zaraz  od  tego  czasu  kozakami 
flię  Die  zwali,  nie  kupili  się,  jurysdykcyej  sobie  żadnych 
nie  przywłaszczali;  klórc  gdzieźkolwiek  je  odprawowali, 
er  nunc '  mocą  nam  od  jego  król.  mci  dana  znosimyi 
biDJemy,  a  gdziekolwiek  przemieszkiwają  ci,  którzy  tych  5 
jurysdykcyej  zażywali ,  aby  ze  zwierzchności  starostów, 
diierżawców,  dziedzicznych  panów,  podstarościów  i  ich 
namiestników,  z  władzy  i  posłuszeństwa  się  nie  wyłamy- 
wali, a  jako  insi  poddani  posłuszni  we  wszytkim  pa- 
Dom,  zwierzchności  swej,  pod  kim  kio  mieszkanie  i  o-io 
bejście  swe  ma,  byli.  A  jeśliby  się  tacy  (czegobyśmy 
nie  życzyli)  znaleźli,  którzy  by  przez  złość,  upór  i  swa- 
wola temu  postanowieniu  przeciwić  się  mieli,  przeciwko 
samym  takim  jako  nieposłusznym,  zaraz  wojskiem  król. 
mci  jako  przeciwko  zarażonym  członkom,  nieprzyjacio- 1» 
łom,  a  skaźcom  ojczyzny  czynić  się  będzie,  i  my  oby- 
watele województwa  kijowskiego ,  podług  konstytucyej 
koroDDych,  o  takowych  kupach  swowolnych  postanowio- 
nych, na  skazę,  zgubę  i  wyniszczenie  ich,  powstać 
wspólnie  sobie  obiecujem,  i  postanowienie  nasze  zaraz  20 
do  skutku  przywiedziem.  Któro  żeby  wszytkim  do  wia- 
domości przyszło  i  tu  do  xi^  żytomirskich  i  do  xiag 
kijowskich  grodzkich  wnieść  rozkazaliśmy.  A  warując,  żeby 
aa  potym  takowe  kupy  i  swowoleóstwo  się  nie  wszczy- 
I  nato  i  nie  mnożyło,  do  kup  nie  zbierało,  początkom  ro-25 
lnuniemy  w  tem  zabiegać,  potrzeba  bronić  tego  ku- 
uiaDia  się;  gdyż  i  ogień  póki  w  iskrach,  łacno  zabieżeć 
iiiżli  gdy  się  zaweźmie  i  rozżarzy;  osobliwie 
■*V35yby  na  te  kupy  wołali  i  powodem 


40 


—    zu 

icb  byli^   maja  imać  i  bez  wszego  miłosierdzia   gardłfll^ 
kauRK\     A  jeśliby   i   z  razu  byfa  tak  wielka  potęga  Łyd 
^wowoloików,  żeby  dzierżawca,  abo  i  pan  w  majętnoi 
swej  podołać  im  nie  mógł,   ma  pan,    w  czyjejby  maję-l 
9tDoici  ten  ogień    się  zajmował,    dać   znać  do  hetmana, 
który  powinien  będzie  żołnierze  na  takie  swowolniki  ru- 
szyć, onych  imać  i  na  gardle  karać.    A  jeśliby  do  woj-  ^ 
ska  większej  potęgi  potrzeba ,  podług  konstytucyej  za  ob-  = 
wieszczeniem  wojewody  naszego  albo  więc  w  nagłym  razie,  ^ 

ioza  odległością  pana  wojewody,  za  obwieszczeniem  pa-  ^ 
na  podwojewodzego ,  jako  do  spólnego  zapału  gaszę-  • 
nia,  za  powodem  któregoźkolwiek  z  urzędników  naszychi  \ 
którzy  będą  obecni,  mamy  się  ruszyć,  powstać  na  po-  j 
karanie    i    zgubę    tych    swowolników.     Jeśliby    też  dzie-   . 

isrżawca,  albo  pan,  ktoźkolwiek  w  czyimby  dzierżeniu, 
abo  majętności  kupić  się  poczęło,  per  connwenłiam^  przez 
szpary  na  to  patrzał  i  temu  nie  zabiegal,i  sam  i  do  hetmana  abo 
wojewody  a  wniebytności  do  podwojewodzego  znać  nie  dał, 
albo  więc,  i  sam  takie  swowolniki  zbierał,  do  kupy  zwoływał, 

20  takowy  ex  cujusvis  instantia'^  pozwany  na  trybunał,  inter  cau- 
sas  officii  exłra  pallatinalum,^  gdyl^y  to  nań  dowiedziono  pe- 
wnemi  istotnemi  dowody,  aby  był  na  gardle  karany.  A 
jeśliby  nie  stanął,  na  poczciwości  karany  być  ma.  Więc 
i  to    za  potrzebną   być  rozumiemy,    żywność,    prochów, 

25  nikt  swowolnie  żeby  się  nie  ważył  puszczać  za  porogi, 
ale  to  ma  być  z  opowiedzenia  pana  wojewody  kijowskie- 
go, i  starosty  czerkaskiego ,  gdyż  oni  najlepiej  i  najpil- 
niej  wiedzieć  to  mogą,  jako  wiele  żywności  i  prochów, 


'  przez  poblaianie.     *  za  powodem  czyimkolwiek.     '  w  sprawach   urtedowych 
ta  granicę  województwa. 


^^b6rzy  na  Zaporożu  byómaja,  potrzebować  będą.  Aktoby 
'  wń^  ważył  nad  wiadomość  i  opowiedzenie  wojewody  ki- 
^jowskicgo  i  starosty  czerkaskiego,  albo  ich  namiestników 
^  łmz  i  z  czasem  będących,  żywności  jakie,  prochy,  olo- 
*v  wy,  czofny  na  Niz  wysyłać,  i  jeśli  szlachcic,  żywność  za-  s 
m  traci  i  pozwany  od  kogożkolwiek  na  trybunał  choć 
firfrił  paUałinałum  inłer  causas  of/icii,  *  gdy  to  nań  dowie- 
dziono będzie,  jeśli  stanie,  na  gardle,  jeśli  nie  stanie, 
oa  poczciwości  ma  być  karany.  A  plebejus^  gdyby  się 
lego  waźyJ,  wszytko  traci  i  zaraz  na  gardle  irremissibi- io 
Star^  ma  być  karany.  Manaster  trechtymirowski,  jako  im 
jest  od  króla  jegomci  i  rzeczypospolitej  dany,  przy  nich 
zostawać  ma;  takowym  jednak  sposobem,  żeby  ten  ma- 
aaster  starym,  chorym,  poranionym  był  ucieczką  dla  wy- 
chowania i  przemieszkiwania  sposobnego  do  śmierci;  aleis 
zbierać  i  zwoływać  do  kupy,  jako  gdzie  indziej  tak  i  tam 
me  maja.  A  jeśliby  ztamtad  kupy  jakie  zebrane,  prze- 
dwko  temu  postanowieniu  naszemu  wynikały,  tedy  łaskę 
jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej,  która  im  pokazana  jest 
w  daniu  manasteru  tego,  utracą.  20 

TRANZAKCYA    KOMISARSKA 
z  kozakami  zaporoskimi,  w  obozie  nad  Rosia  rzeką. 

My  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 
koronny  polski,  barski,  kamieniecki,  Jan  Daniłowicz  wo- 
jewoda ruski,  bełski,    korsuński,    Stanisław  Koniecpolski 25 
podstoli  koronny,  wieluński,  żarnowiecki,  Jan  Żółkiewski 
nibiszewski    starostowie    i   komisarze    do    postanowienia 


■  za    granica   województwa   w  sprawach    ui/edowyeh.     *  nie    szlachcic.     '  bez 

iMrid. 
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porządku,  pogranicznych  rzeczypospolitej  państw,  od| 
król.  mci  pana  naszego  mciwego  deputowani,   oznaji 
jemy  komu  wiedzieć  należy:  iz przyszedłszy  tu  na 
inę.  z  wojskiem   kwarcianym,    obwieściliśmy   kozaki  zaJ 

sporozkie  o  komisyi  na  nas  od  króla  jegomci  wtoionej, 
zaczem  też  i  oni  za  wezwaniem  naszym  przysłali  do  nai  ą 
towarzysze  swoje  z  instrukcyą  i  nauk|  dostateczną,  de- 3 
klarując  się,  że  woli  jego  król.  mci  pana  naszego  mci*  ^ 
wego  i  wszystkiej  rzeczypospolitej   sprzecznymi  być  nie-  3 

10  chcą,  a  o  porządku  jakiby  miał  byó  między  niemi,  chct 
wola  króla  jegomci  słyszeć  i  z  nami  się  umawiać  o  tym. 
Przeto  tedy,  gdy  naprzód  komisya  jest  im  pokazana  i  prze* 
czytana,  dalej  deklarowaliśmy  iai  woI§  jego  król.  mci, 
żeby  w  państwach  króla  jegomci  przez  nich  nic  się  nie 

i5 działo,  coby  ku  szkodzie,  ubliżeniu,  abo  ucisku  czyje- 
mużkolwiek  być  mogło,  więc  i  żeby  państw  sąsiedzkich 
cesarza  tureckiego  nie  najeżdżali,  przymierza  i  pakt,  które 
jego  król.  mć  i  korona  od  dawnych  czasów  ma  z  cesa- 
rzem tureckim    postanowrone    i   świeżo  tego  lata  pono- 

20 wionę,  żeby  nie  wzruszali,  na  pewnych  miejscach  wda- 
waniu przestróg  o  nieprzyjacielu  koronnym,  w  bronieniu 
przepraw,  jakoż  przodkowie  ich  czynili,  żeby  oni  jego 
król.  mci  i  rzeczypospolitej  służyli;  a  iżby  tam  o  czem 
przebywać  mogli,  na  kożdy  rok  ofiarowaliśmy  im  od  jego 

25  kroi.  mci  tysiąc  złotych  i  siedmset  postawów  karazyej, 
co  ich  wszytko  ma  dochodzić  dorocznie  w  Kijowie  na 
świątki.  Więc  i  w  tym  wolą  jego  król.  mci  opowie- 
dzieliśmy im,  żeby  starszy  przy  nich  bywał  z  ramienia 
jego  król.  mci  i  od  pana  hetmana  koronnego  teraz  i  na 

Sopotem  będącego  podany.    Więc  i  tośmy  za  rozkazaniem 


&la  jegomci  onym  opowiedzieli,  żeby  jurysdykcyej  no- 
3h  DiezDajac,   tam  gdzie,  kto  mieszka,  panom  swoim 
Eełoźonym   byli   posfusziii.     A  że  się  ich   tak   wiele 
kapilo,   że   za  tak   wielkim   zgromadzeniem   porządek 
Ido  ma  być  uczyniony,  z  tych  kup  swoich,  żeby  in-  5 
jfdi  rozpuścili  i  rozprzątnęli.     Na  które  podanie  nasze 
]arowali  się,  jako  się  wyżej  wspomniało,  że  wolije- 
król.  mci  niechcac  być  przeczni   i  tę  ofiarowaną  ła- 
jego  król.  mci   że  ich  pieniędzmi  i  suknem  opatro- 
ić  chce,  wdzięcznie  przyjmują.    Na  morze  nie  chodzić  lo 
i  najeżdżać  państwa  cesarza  tureckiego  niechcą  i  niebędą. 
^k  iż.  cnych  w  tak  wielką  kupę  się  nagromadziło,  dekla* 
|iowali  się  z  tem,  iż  rzemieślnikom,  kupcom,  szynkarzom, 
^ir6jtom,  burmistrzom  i  innym  wszystkim,  którzy  jakim- 
'blwiek  się  rzemieslem  bawią  i  innym  luźnym  ludziom, is 
^■•ja  precz  kazać  i  wypisać  ich  od  siebie;  także  i  tym, 
'taórzy  od  lat  trzech  do  ich  się  wojska  przyłączyli  od  siebie 
^ precz  kazać  mają,  żeby  się  kozaki  nie  nazywali.  A  iż  gdy 
komisarz  od  jego  król.  mci    z  pieniądzmi  i  suknami  do 
nich  przybędzie,  przy  nim  wypisować  się  będą,  jako  to  20 
i  przedtym  bywało,   żeby  pewna  liczba  tylko  zostawała, 
którzyby  tak  pieniądze  jako  i  sukno  brali,  a  na  zwykłych 
miejscach  mieszkając  królowi  jegomci    i   rzeczypospolitej 
służyli,   a  na  włość  też  bez  woli  i  rozkazania  króla  je* 
Homci  i  rzeczypospolitej  i  hetmana  koronnego  niewycho-  25 
dzili.  Jednakże  iż  nam  powiadali ,  że  te  pieniądze  i  sukna 
zaledwie  na  1000  czFo wieka  wystarczą,  a  dla  zatrzyma- 
nia tamtych   miejsc    większej   kupy   ludzi    potrzeba;    zo- 
stawili sobie  w  tym  prośbę  wolną  do  króla  jegomci  pa- 
na naszego  mciwego  i  do  stanów  na  sejmie  zgromadzę-  30 
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Dych,  jako  i  strony  wolności,  które  starożytnym  kozakom 
od  królów  jegomci  panów  przeszłych  są  starodawnie  na- 
dane i  od  jego  król.  mci  potwierdzone,  izby  w  nich  zo- 
stawali cali,  a  nienaruszeni;  które  prośby  swoje  na  blisko 

5  przyszłym  sejmie  do  jego  król.  mci  przez  posłance  swoje 
wnieść  i  nas  prosili;  żebyśmy  się  w  tych  prośbach  u 
króla  jegomci  przyczynili.  W  tym  się  też  deklarowali, 
że  starszego  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  naszego  i  od 
hetmana  koronnego  danego,   jako  niegdy  bywał  Oryszo- 

lowski  i  insi,  radzi  przy  sobie  mieć  chcą,  któryby  z  woj- 
ska ich  sposobny  być  miał  obrany,  który  ma  być  przy- 
sięgły ze  wszytkim  towarzystwem,  którzy  żołd  jego  król. 
mci  brać  będą,  żeby  porządku  między  nimi  doglądał, 
żeby  temu  co  się  postanowiło  i  postanowi    około  rządu 

i5  miedzy  niemi  dosyć  się  działo.  A  to  co  teraz  się  po- 
stanowiło, żeby  do  skutku  przyszło,  użyliśmy  jegomci 
pana  pisarza  ziemskiego  kijowskiego,  pana  Hieronima 
Wrzeszcza  rotmistrza  jego  król.  mci,  pana  Jana  Bieleckie- 
go, pana  Józefa  Halickiego,    żeby  społem    z  posłami  od 

20 kozaków  zaporoskich  do  nas  posłanymi,  jachali  do  ich 
wojska,  żeby  się  temu  czas  teraźniejszy  co  potrzebuje 
dosyć  we  wszytkim  działo.  W  obozie  nad  rzeką  Ro- 
sią  na  Brociszczu  nazwanym  Stara  Olszanka,  w  dzień 
apostołów  ś.  Szymona  i  Judy,  die  28  Ocłobris  anno^  1617. 

25  PISMO  OD  KOZAKÓW  ZAPOROZKICH, 

jegomci  panu    Stanisławowi   Żółkiewskiemu    i    ichmciom 
panom  komisarzom. 

Ja  Piotr  Kunaszewic  hetman   i   my  wszyth 

'  Dnia  28  października  roku. 
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j^o  król.  mci  zaporozkie,  oznajmujem  na  wszytkie 
potomne  czasy,  iż  gdy  przyszli  na  Ukrainę  z  wojskiem 
kwarcianym  ichmć  jaśnie  wielmożni:  jegomć  pan  Stani- 
flbw  Żółkiewski  z  ZoIkwie,  wojewoda  kijowski ,  hetman 
bronny,  barski,  kamionacki;  jegomć  pan  Jan  Danilowicz  5 
wojewoda  ruski,  bełski,  korsuński;  jegomć  pan  Jan  Żół- 
kiewski hrubieszewski,  starostowie,  komisarze  do  potwier- 
dzenia porządków  pogranicznych  rzeczypospolitej  państw, 
od  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  deputowani, 
a  obwieścili  nas  o  komisyej  na  ichmć  od  jego  król.  mciio 
pana  naszego  mciwego  włożonej,  zaczym  też  i  my  za 
wezwaniem  od  ichmci  przez  towarzystwo  swoje,  któreś- 
my do  ichmć  posyłali,  deklarowaliśmy  się,  jakoż  i  teraz 
dddarujemy  się:  że  woli  i  rozkazaniu  jego  król.  mci  pana  na- 
szego mciwego,  i  wszytkiej  rzeczypospolitej,  w  niczym  nie  15 
chcemy  być  przeciwni,  tak  i  to,  coby  ichmć  nam  przez 
ubliżenia  praw  naszych,  od  króla  jegomci  pana  naszego 
nadanych,  i  imieniem  jego  król.  mci  i  wszytkiej  rzeczy- 
pospolitej opowiedzieć  i  rozkazać  chcieli,  czynić  chętnie 
ofiarowaliśmy  się.  Którym  towarzyszom  naszym  od  nas  do  20 
ichmci  posłanym,  ichmć  panowie  komisarze  pokazawszy 
komisyę  od  jego  król.  mci,  deklarowali  wola  jego  król. 
mci  i  wszytkiej,  rzeczypospolitej  przełożyli  nam.  Na  które 
punkta,  tak  przez  posłańców  swych,  jako  i  przez  ichmć 

Ipany  posfy  od  ichmć  panów  komisarzów  do  nas  wysła-25 
nych  ichmć:  jegomci  pana  Feodora  Suszczańskiego  Pro- 
iknrc  pisarza  ziemskiego  kijowskiego  jego  król.  mci,  pa* 
"Ueronima  Wrzeszcza  rotmistrza  jego  król.  mci,  jegomci 
'  a  jegomci  p.  Józefa  Halickiego,  (krom 
ieej  wspomnia),  w  których  wolne  so 
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prośby  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  waif 
tkiej  rzeczypospolitej  na  przyszły  sejm  sobie  zostawujemy,  i 
ichmć  panów  komisarzów  o  przyczynę  do  jego  króLmci  pro* 
nemy,  pozwoliliśmy  takowym  sposobem.  Pierwsza,  iź  my  i  po- 

5  tomkowie  nasi  w  państwach  jego  król.  mci  niczego,  coby  ka 
szkodzie,  ubliżeniu,  albo  ucisku  czyjemukolwiek  być  miato, 
czynić  nie  mamy.  Druga,  źe  państw  sąsiedzkich,  a  mianowicie 
cesarza  tureckiego,  bez  woli  i  rozkazania  jego  król.  mci  i  wsiy- 
ikiej  rzeczypospolitej  najeżdżać,  i  pakt  które  jego  króL  mć 

10  i  rzeczpospolita  od  dawnych  czasów  ma  postanowione  t 
cesarzem  tureckim,  które  się  i  w  tym  teraźniejszym  fidni 
przez  ichmć  panów  komisarzów  ponowify,  wzruszać  nie 
będziemy,  i  na  czarne  morze  wchodzenia  z  Dniepru  za- 
niechamy,  ale  na  swych   zwykłych  miejscach  mieszkać, 

IB  a  starszego  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  naszego  moi- 
wego  i  pana  hetmana  koronnego,  teraz  i  na  potym  bę- 
dącego, któryby  z  wojska  naszego  godny,  i  do  tego  sposobny, 
przez  nas  samych  nikogo  inszego  obrany,  a  przez  jegomci 
pana  hetmana  koronnego  potwierdzony  byl,  mając;  który  to 

20  starszy  i  wszytko  towarzystwo  to  od  króla  jegomci  żołd  brać 
będą,  przestrogę  o  nieprzyjacielu  krzyża  świętego  dawać  i 
przepraw  bronić,  jako  przodkowie  nasi  czynili,  i  my  także 
jego  król.  mci  panu  naszemu  mciwemu,  i  wszytkiej  rze- 
czypospolitej   służyć  chcemy  i  obiecujemy  się  i  obowif- 

sszujem.  Trzecia,  z  swych  zwykłych  miejsc  naszych,  bez 
woli  i  rozkazania  jego  król.  mci  i  pana  hetmana  koron- 
nego na  włość  wychodzić  nie  mamy.  Czwarta,  rzemieśl- 
nikom, kupcom,  szynkarzom,  wójtom,  burmistrzom, 
kafanikom,  bałakeziom,  rzeźnikom,  krawcom  i  in- 
nym   luźnym    precz    kazać    od    siebie,    także    i    tych 
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wszytkich    dOwo   przybyłych,    którzy   od   dwu   lat  wy- 
łamawszy się   z  jurysdykcyej    urzędowych,   będący  mie- 
szczanami,  do  naszego  się  wojska  przyłączyli,   żeby  się 
kozakami  nie  ożywali,   jakoż  zaraz  rozkazujemy  i  precz 
ich  od  siebie  odłączymy,  i  na  polym  takowych  do  woj-  6 
ska  swego  przyjmować,   bez  woli  króla  jegomci  i  pana 
hetmana  koronnego  nie  będziemy.  A  iż  jego  króL  mć  pan 
nasz  mciwy  ofiaruje  nam  łaskę  swą  pańską,  że  nas  chce 
groszmi  i  sukny,  na  każdy  rok  od  roku  do  Kijowa  po-: 
syłając,  opatrować,  wdzięcznie  to  od  jego  król.  mci  pana  lo 
naszego  mciWego  przyjąwszy,  uniżenie  dziękujemy ;  jednak  . 
ii  za  te  pieniądze,  1000  złotych,  a  700  postawów  ka- 
razyej,  ledwoby  się  mogło  1000  człowieka  wyżywić,  a  do 
zatrzymania  tamtych  miejsc   i   bezpieczeństwa  ich,   wię- 
kszej  kupy   ludzi   potrzeba,   zostawujemy    sobie   w  tymis 
wolną  prośbę  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego 
i  do   stanów  wszytkich ,    na   blisko  przyszły  sejm  zgro- 
madzonych.    Strony  też   wolności   naszych,    które   nam 
od  królów  ichmci  świętej  pamięci  są  nadane,    i   od  je- 
go król.  mci   pana    naszego    mciwego   teraz   panującego  20 
potwierdzone,  żebyśmy  w  nich  cale  i  nienaruszenie  zo- 
stawali,  też  sobie  wolne  prośby  do  króla  jegomci  i  do 
wszytkiej  rzeczypospolitej  zostawujemy;    o  czym    z  proś- 
ba  swą    do  jego  król.  mci    i   stanów  koronnych  posłać 
Da  blisko    przyszły    sejm    nie   zaniechamy.     Które  wszy*  25 
tide  mianowane,   i  teraz  skończone  i  postanowione  rze- 
czy, mamy,  i  potomkowie  nasi  po  nas  będący,    wszytko 
wojsko  zaporozkie  nienaruszenie  ztrzymać,    i   onym  do- 
syć uczynić  wiecznemi  czasy,  pod  dobrym  cnotliwym  sło- 
wem swym  rycerskiem.     Na  co  daliśmy  ten  nasz  list,  zs" 

41 
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dzi   w  państwach   swych    szkody,   o   w  ziemię 
wchodzenia,   i   o    insze  tym  podobne  zbrodnie, 
uskarżenie,  ostra  i  niebezpieczną  państwom  naszym, 
by  swowoia  zniesiona  nie  była,   swoja  oświadczajae^ 

5zolucyą.     Niechcąc  tedy,  aby  co  rzeczypospolitej  n^ 
nym  obmyśiiwaniu    naszym    schodzić  miało,   widife 
znaczne  na  nie  niebezpieczeństwa  nastąpienie,  up 
ści  i  wierności  waszej,  tę  sprawę  zlecić  się  nam 
Jakoż  niniejszym  pisaniem  naszym  zlecamy,   źadajiej 

10 nie,    abyście  uprzejmość  i  wierność  Wasza  o  czasei 
chłym  i  sposobnym,  także  i  o  miejscu  dostatecsoie ] 
rozumiawszy    się,   społecznie   na  Ukrainę   kijowskf 
chali.    Tamże  uprzejmość  i  wierność  wasza,  komisji^ 
tym  kozackim    do  wiadomości   przywiódłszy  gromi 

15  przełożycie  im  zatym  uprzejmość  i  wierność  wasza, 
go  po  nich  rzeczpospolita   potrzebuje,   i   o    to  z  nid 
uprzejmość  i  wierność  wasza  umawiać  się  będziecie 
potrzebuje  po  nich  rzeczpospolita  tego  i  my  to  met  \ 
nich  chcemy,   żeby  pokój    z  państwy  przyległemi  więt 

20 przez  nich  naruszony  nie  był,  i  rzeczpospolita  posłfo 
ńych  i  wnętrznych  niebezpieczeństw  próżna  od  nich  bj 
Przełożycie  im  uprzejmość' i  wierność  wasza  i  to,  jil 
się  cesarz  turecki  za  to  ich  głębokie  w  państwa  J6| 
chodzenie ,  i  tak  wielkie  poczynione    w  nich  gorąco  \ 

ssmuje  szkody.     Świeżo   poseł  nasz    zwróciwszy  się,  \ 
wne  na  rzeczpospolita,  jeśli  w  państwa  cesarza  tureck 
go  ludzie  naszy  nie  przestaną  chodzić,  niebezpieczeńst 
obiecuje.     Jakoż    gotowość   turecką   w  te  tu  kraje, 
baczył   sporządzoną,    o    których    do   tych  czasów  cz^ 

50 nas  dochodzą  wiadomości,   i  juz  prawie  nad  granic 


585    

koronnami  wisz;.  Do  ziemie  wołoskiej  wejścia  zamysły, 
uprzejmość  i  wierność  wasza  im  zganicie,  i  aby  tego 
nigdy  bez  wolej  naszej  nie  czynili,  imieniem  naszym  su- 
rowy zakaz  uczynicie;  gdyż  i  to  pewnieby  nas  tureckiej 
nabawić  mogło  nieprzyjaźni.  Tatarskie  częste  nam  i  szko-  5 
diiwe  w  państwa  nasze  zagony,  dacie  im  wiedzieć  u- 
przejmość  i  wierność  wasza,  że  się  to  z  ich  dzieje  przyczy- 
ny. Użyjcie  zatem  uprzejmość  i  wierność  wasza  wszystkich, 
któreby  do  uskromienia  i  zniesienia  tej  kozackiej  swo- 
wołi  służyły,  sposobów,  do  tego  rzeczy  przywodząc  celu,  10 
jakoby  rzeczpospolita  od  nich  próżna  była  domowych 
szkód  i  postronnych  niebezpieczeństw.  Co  wszytko  pil- 
nemu i  roztropnemu  rozsądkowi  uprzejmości  i  wierności 
waszej  poruczajac,  nie  określając  w  tej  mierze  władzy 
uprzej.  i  wiern.  w.  ale  to  co  prawo,  co  sama  rzecz  po- 15 
łrzebować  będzie,  zupełna  moc  uprzej.  i  wiern.  w.  da- 
jąc, pewni  jesteśmy  tego,  że  w  tej  sprawie,  która  po- 
kój i  bezpieczeństwo  rzeczypospolitej  zachodzi,  powinna 
ku  ojczyźnie  miłość  i  ku  nam  wszytkim  uprzejmość  i 
wierność  wasza  oświadczycie  przychylność.  Niebytnośćw 
jednak  niektórych  uprzejmości  i  wierności  waszych,  (acz 
pewni  jesteśmy,  że  wszyscy  przybędą  i  na  czas  i  miej- 
sce niezaniechanie),  niema  nic  szkodzić  tej  sprawy  koń- 
czeniu. Datum^  w  Warszawie,  die  15  Julii^  r.  1617. 
Sigismundus  Rex^  95 

UNIWERSAŁ     U. 
Zygmunt  III  z  bożej  łaski  król  polski  i  t.  d. 

Ja*»  nitidzonyni ,   Stanisławowi  Zoł- 
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kiewskiemu  wojewodzie  kijowskiemu,  hetmanowi  poli 
mu  korooDemu,   Janowi  Danilewiczowi  wojewodzie 
skiemu,  betzkiemu^korsuóskiemu,  Marcinowi  Krasicl 
lwowskiemu,  przemyskiemu,  Andrzejowi  Górskiemu 

sokiemu,  o wruckiemu,  kasztelanom;  Adamowi  Hieroi 
Sieniawskiemu  podczaszemu,  jaworowskiemu,  Jerzemu  Zk- 
raskiemu  krajczemu,  pińskiemu,  sokalskiemu;  Stanislawm 
Koniecpolskiemu  podstolemu,  wieluńskiemu,  źarnowsldeaą 
Alexandrowi  Kalinowskiemu  braelawskiemu,  Piotrowi  Oidil 

loŁrębowelskiemu,  Janowi  Żółkiewskiemu  rubieszowskiemą 
starostom  naszym!'')  Uprzejmie  i  wiernie  nam  mili! 
przeszła  komisya,  któraśmy  byli  wydali  na  pohamowanii 
swej  woli  kozackiej,  i  wprawienie  w  rząd  i  posłuszeństm, 
kozaków,  tak  na  włości,  jako  i  na  Nizie  mieszkającyd^ 

15  którzy  niezwyczajnemi  gromadami  swemi  szkody  i  kr^- 
wdy  poddanym  naszym  czynią  i  pokój  pospolity  z  pny- 
ległymi  sasiady  wzruszają,  dla  wtargnienia  w  państwi 
nasze  tatarskiego  nie  doszła,  za  rzecz  potrzebna  wsiy- 
tkiej  rzeczypospolitej  rozumiemy,   też  komisya    ponowić, 

to  upatrując,  ze  gwoli  temu  swowoleństwu  doma  niebez- 
pieczeństwa, a  z  cesarzem  tureckim  dalszych  zaczepków, 
na  które  się  i  teraz  bardzo  zaniosło,  obawiać  się  nam 
potrzeba.  Przeto  poruczamy  to  uprz.  i  wiern.  waszej, 
których    nam  biegłość    w  odprawowaniu    rzeczy    i   chci 

2s  do  usłużenia  ojczyzny,  'jest  dobrze  wiadoma ,  abyście  n 
spólnym  się  o  czasie  zniesieniem  na  pewne  się  jakie  miejsce, 
obwieściwszy  kozackie  te  gromady,  zjechali,  a  tam  o  spo- 


*)  w  tem  miejscu  wypuszczone  zostały  w  rękopismie  z  kŁórtgo  drakujemy,  jik 
jak  się  zdajn  przez  nieuwagę,  te  sfowa:  t uprzejmie  i  wiernie  nam  miłym,  łaskę  na- 
SZ9  królewska.    Jagnie  wielmożni  urodzeni ».    D. 


lach   i    środkach  się  znieśli   z  sob§  j   żeby  ci  kozacy, 
fzy  po  włościach   mieszkają ,   powiooe  posłuszeństwo 
słom  i  dzierżawcom,  także  panom  swoim  oddawali, 
kup   i   gromad  żadnych  się  nie  udawali.     A  ci  zaś^ 
rzy  na  Nizie  będą  mieli  być,  żeby  w  pewnej  liczbie,  5 
pewnym  porządku   pod   starszym  od  nas  potwierdzo- 
zostawali,  zaniechawszy  wszelakich  najazdów  w  paó-^ 
lureckie  i  nic  nie  wszczynając   takowego,   czymby 
ierze   z  cesarzem   tureckim   na   potym   być   miało 
^,  gdyż  ztad  i  najazdy  tatarskie  na  państwa  na-io 
następują,   i   cesarz  turecki  tym  się  bardziej  przeci- 
:o  nam   i   państwom   naszym   obostrzą.     Użyją  zatem 
lipn.  i  wier.  w.  wszelakich,    które  do  zahamowania  tej 
swejwoli  będ|  należały,  sposobów.  Go  wszystko  pilnemu 
i  uważnemu   uprz.  i  wier.  w.  poruczajac   baczeniu,   nie  15. 
określaj|c  w  tej  mierze  władzy  uprz.  i  wier.  w.  ale  zu- 
pełne  moc  do   stanowienia   tego,    co  prawo,    co  rzecz 
sama    z  dogoda    rzeczypospolitej    do    poskromienia    tego 
awowoleństwa  potrzebować  będzie,    dając,  nic  nie  wąt- 
pimy,  że   w  tej  sprawie,    w  której  pokój  i  bezpieczeń- jo 
stwo  rzeczypospolitej  zachodzi,  pracy  swojej  litować  nie 
będziecie;  jako  przeciwko  nam  tak  i  rzeczypospolitej,  chęć 
i  życzliwość  swoje  oświadczycie.  Niebytność  jednak  nie- 
których, (acz  rozumiemy,  że  wszyscy  przybędą),  niema  prze- 
ukod§  być  tej  sprawy  skończeniu.  W  Warszawie  diei5%j^ 
Sej^emhm^  1617.     Sigismundus  Rex^     Jakób  Zadzik.  *) 

[Rękop.  biU.  Ods.  Nr.  i75,  str.  117  i  nast.] 

'  dnii  15  września.     '  Zygmunt  król. 

*)  T«  dokamenta  doiyl  hclman  w  oryginałach  królowi  po  skońciemu  mowy 
fwoiej  ot  sejmie  roku  1618.  Trzy  zaś  następne,  mianowicie:  Uniwersał  trzeci,  tran- 
akcyę  z  kozakami  ntd  Rostawica  rzeką,  i  pismo  od  kozaków,  są  z  czasów  poiniejazyob, 


S2S 

UNIWERSAŁ     UL 
Zygmunt  10  z  bożej  laski  król  polski  i  t  d. 

Jaśnie  wielmożnym ,   wielmożnym,   urodzonym,  Jś 
nuszowixięciu  Ostrogskiemu,  kasztelanowi  krakowskienn; 

5  włodzimierskiemu,  pereaslawskiemu,  czerkaskiemu,  biab^ 
cerkiewskiemu  i  kaniowskiemu,  Tomaszowi  ZamojskiMl' 
kijowskiemu,  knyszyńskiemu,  Janowi  Danifowiczowi  iW 
rowa  ruskiemu,  buskiemu,  korsuńskiemu ,  Januszowi  i* 
Ostroga  Zasfawskiemu  wołyńskiemu,   Ostafiemu  Tysw 

10  wieżowi  brześciańskiemu ,  kamienieckiemu ,  AIexandroiil 
z  Ostroga  Zaslawskiemu ,  bractawskiemu ,  wojewodom; 
Andrzejowi  Górskiemu  kamienieckiemu  kasztelanowi,  pod^ 
skarbiemu  nadwornemu  koronnemu,  owruckiemu,  Stam-^ 
stawowi  Żółkiewskiemu  kanclerzowi  i  hetmanowi  wielkie^ 

15 mu   koronnemu,   barskiemu,  jaworowskiemu,   kamiooi-' 
ckiemu,  kałuskiemu,  Stanisławowi  Koniecpolskiemu  het-- 
manowL  polnemu  koronnemu,  wieluńskiemu,  żarnowieckie-' 
mu,    Jerzemu    Zbaraskiemu    podczaszemu,    pińskiemu, 
sokalskiemu,  koronnym,  Walentemu  Alexandrowi  Kalińo- 

90  wskiemu  kamienieckiemu ,  bracławskiemu ,  Alexandrowi 
Bałabanowi  Winnickiemu,  Janowi  z  Ruszczy  Branickiemo 
cbęcińskiemu ,  starostom;  Tyburcemu  2^otnickiemu ,  roi- 
mistrzowi  naszemu,  Janowi  Axakowi  sędziemu  kijowskie- 
mu, Janowi  Bieleckiemu,  Tomaszowi  Sklińskiemu  staro- 

25Ście  żygwolskiemu ,  uprz.  i  wier.  nam  miłym,  łaskę  na* 
szą  królewska.  Jaśnie  wielmożni,  wielmożni  urodzeni 
uprz.  i  wier.  nam  mili!    Acześmy  już  przeszłych  lat  na- 


jak  to  ukazuje  ich  dtU.  Dajemy  je  tu  jednak  pny  tamtych  dlatego,  bo  i  treioi(  awoji 
Ifczf  aie  i  wzajem  wyjaśniaj) i  i  tak  ntMMmy  w  rfkopiimie  dawnym,  t  klingo  dra- 
kiigemy.    B* 
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zoaczyli  byli  pewne  komisarze,  z  zupełna  mocą  do  wpra- 
Yńania  w  porządek  i  przystojne  posłuszeństwo  kozaków 
laporozkich,  których  swowoleństwem  i  częstymi  do  państw 
eeiarza  tureckiego  najazdami,  pokój  się  pospolity  wzru- 
■    mj   przymierze  targa  i  do  wojny  niebezpiecznej   z  po-  5 
gansŁwem  okazya  się  dawa;  ze  jednak  rzeczy  namówione 
do  skutku  gruntownego  nie  przyszły,  a  pomienionych  ko- 
laków,    co  raz  to  więcej    do  gromady   przybywa,    która 
nas  nie  tylko   z  pogany  powadzić,  ale  tez  i   w  rzeczy- 
pospolitej  pomieszać  może,  zdało  się  nam  uprz.  i  wiern.  10 
w,,  których  życzliwa  przeciwko  ojczyźnie  chęć,  i  w  odpra- 
wowaniu  rzeczy  biegłość,  jest  nam  dobrze  wiadoma,  po- 
raczyó;  jakoż  tym  listem  naszym    poruczamy,  żądając  u- 
przejmości    i   wierności  waszej,    żebyście  czas  sposobny 
spólfiie  upatrzywszy,  i  o  miejscu  się  namówiwszy,  kozaki  15 
obwieścili  i  z  nimi  się  przez  posłance  ich  o  tem  umawiali, 
jakoby  to  swowoleóstwo ,  które  częstokroć  starszych  sa- 
mych nie  słuchali,    poskromione  być  mogli ,   porządek  i 
posłuszeństwo  namówione,   chadzki  na  morze  i  najazdy 
państwa  tureckiego    zabronione,    żołd  słuszny,   którymby^o 
»ę  kozacy  w  pewnej  liczbie  będący  kontentować ,  i  rze- 
czypospolitej,  gdybyśmy  tego  potrzebowali,  służyć  mogli, 
postanowiony,   z  oznaczeniem  pewnego  czasu,  na  który 
tak  pieniądze,  jako  i  sukna   oddawane  być  mogły.     W 
(aym    wszytkim   postąpią   sobie   uprzejmości   i  wierności  55 
wasze  przychylając  się  do  dawniejszych  z  niemi  komisyej, 
a  do  tego   rzeczy  wszelakim  sposobem  prowadząc,    żeby 
d  ludzie  do  po^innego  posłuszeństwa  przy  wiedzeni  byli; 
Ilości    i    roztropności  uprzejmości  i  wierności 
jamy.     A  niebytność  niektórych^  (acz  rozu-30 

42 
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mierny  że  wszyscy  przybędą)  niema  przeszkadzać  tej 
wy  skończeniu.   Datum^  w  Warszawie  die  3  Sepła 
roku  1619.     Panowania  królestw  naszych,  roku  52yj 
szwedzkiego,  roku  26.   Sigismundus  Rex^  Jakób 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  itr.  { 

5  KOMISYA  RASTAWICKA 

druga  z  kozakami  zaporozkimi. 

Tomasz  Zamojski  na  Zamościu  kijowski,  ko] 
goniadzki,   Jan  Danilowicz  z  Żurowa  ruski,  buski, 
suuski,  wojewodowie;    Stanisław  Żółkiewski   z  Zo 

io kanclerz,    hetman  koronny,   barski,  jaworowski, 
nacki  starosta,  Stanisław  Koniecpolski,  hetman  polny  I 
ronny,  wieluński,  żarnowiecki,    Walenty  AIexander 
nowski  kamieniecki,  bradawski,  Jan  Skliński  żygw« 
starostowie;  Tyburcy  Złotnicki,  rotmistrz  jego  król. 

15 Jan  Bielecki,  komisarze  od  jego  król.  mci  pana  nasze|i 
mciwego  deputowani,  i  naznaczeni  na  uczynienie  umoff 
i  postanowienia  z  pany  mołojcy  wojska  zaporozkiego  ft 
sposobie  życia,  i  służby  ich,  jakoby  się  mieli  zachowa- 
na  służbie  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej,  oznajmujemj: 

so  iż  podług  rozkazania  jego  król.  mci  p.  n.  mciwego,  i  porucie- 
nia  nam  danego,  zniósłszy  się  z  pany  mołojcy  wojska  zapo- 
rozkiego o  czasie  zjechania  się  naszego,  i  złożywszy  to 
sobie  miejsce  nad  Rastawica,  gdzie  na  ten  czas  wojsko 
jego  król.  mci  poniż  Pawołoczy,  a  wojska  zaporozkie  a 

2K  Białącerkwia  na  rzece  Uzieniu  stoją,  za  przysłaniem  d( 
nas  od  wojska  zaporozkiego  do  umawiania  się  i  stano 
wienia  z  nami,  zupełną  mocy  władzą,  zatym  tedy  dni 


Dan.    '  dnia  3  wnetoia.    '  Zygmunt  król. 
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dzisiejszego,    to  jest  8  Ocłobris,  anno^  1619  takowe  się 
stato  postanowienie  i  umowa: 

Naprzód,    iż  takowa  jest  wola  jego  król.  mci  pana 
DiSEego,    żeby   panowie    mofojcy   zaporożcy,    zwyczajem 
:  pnodków  swych ,    na  miejscach  zwykłych  za  porohami ,  » 
neczypospolitej  w  dawaniu  przestróg  i  bronieniu  nieprzy- 
jacielowi przepraw,  służyli,  a  ludziom  wszelakiego  stanu 
w  państwach  jego  król.  mci  nikomu    ciężcy    i    przykrzy 
nie  byli,  pakt  i  przymierza  z  postronnemi  sąsiady,  a  o*- 
sobliwie   z  cesarzem  tureckim  nie  wzruszali.     Żeby  tamio 
aa  zwykłych  miejscach  swych  mieli  o  czym  żyć,  pozwo- 
liliśmy im  żołdu  dorocznie  gotowemi  pieniędzmi  złotych 
40,000;  teraz  wedle  olszaóskiego  postanowienia,  za  prze- 
sz- rok,  wzięli  pieniędzy   10,000  złotych  i  sukna  700 
postawów  karazyej,  i  także  10,000  złotych,  za  ten  te- 15 
raźoiejszy  drugi  rok,    taką  sumę  pieniędzy  tu    w  Białej- 
cerkwi  i  sukien  oddaliśmy  im;    a  potym  zaś  nie  sukny, 
ile  w  pieniędzach  gotowych,  ma  ich  dochodzić  zupełna 
soma  40,000  złotych,    które  to  pieniądze  mają  im  być 
w  Kijowie  na  ś.  Ilia  ruskiego    dane.     A  oni  też   biorąc  20 
ten  żołd  doroczny  od  jego  król.  mci  i  od  rzeczypospo- 
litej  rycerskiemi  słowy  obowiązują  się,  że  chadzek  z  Dnie- 
jpru  na  czarne  morze ;   i   najazdów  wszelakich    na  pań- 
stwa cesarza  tureckiego  czynić  nie  mają  i  nie  będą,  cze- 
go i  przysięgą  powinni  potwierdzić.    Ci  którzy  ten  żołd  25 
od  jego  król.  mci  i  rzeczy  pospolitej  brać  będą,  nie  tylko 
lami  z  Dniepru  na  morze  nie  chodzić,  ale  i  inszym,  jeśliby 
ifią   którzy   swowolni    naleźli,    bronić    tego    wszelakiemi 
di  będą,  i  tych  którzy  się  teraz  nad  zakaz  wa- 

\f  roku. 
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żyli  tego,  pokarać  maja;   czótoy  też  morskie ^  jakoż 
jedne  sa  popsowane,   tak   insze  popsować  mają, 
niajac   okazya   swowolnym,    aby  się  na  morze  na  nid 
nie  wykradali,  okrom  tych  czoteów,  które  dla  przewon^ 

5 potrzebne  sa  na  Dnieprze,  które  jednak  maja  być  pod 
dobra  strażą,  żeby  ich  swowolnicy  na  morze  nie  zaży- 
wali. A  iż  i  o  to  idzie,  aby  w  państwach  jego  kr^ 
mci,  tak  w  jego  król.  mci  dobrach,  jako  w  duchownych 
i  świeckich ,   przykrości  od  nich  ludziom  nie  byto ,  bez 

10 czego  nie  mogłoby  być,  kiedyby  w  tak  wielkiej  liozbiei 
i  w  tak  wielkim  orszaku  być  mieli,  mają  się  tedy  prze- 
brać podtug  postanowienia  na  Olszance  uczynionego,  i 
z  pośrodku  siebie  wypisać  wszytkie  rzemieślniki ,  szyiH 
karze,  wójty,  burmistrze,  kafanniki,  bałakezie,  rzeźniki  i 

iowszytkim,  którzy  jakimkolwiek  rzemiosłem  się  bawią,  i 
innym  luźnym  ludziom,  mają  kazać  precz,  i  tym  wszy- 
tkim,  którzy  od  lat  piąci  do  ich  wojska  się  przyłączyli, 
żeby  się  kozaki  nie  zwali:  gdyż  my  na  taką  liczbę  wiel- 
ką, która  się  teraz  ukazała,  żadną  miarą  nie  pozwalamy. 

20 A  iż  teraz,  jako  panowie  mołojcy  dają  sprawę,  trudno 
się  w  takowej  kupie  brakować,  więc,  kiedy  się  dosko- 
nale wybrakują,  niechajże  do  jego  król.  mci  pana  na- 
szego mciwego  o  liczbie  swojej  dadzą  znać,  jako  ich 
wiele  będzie,  a  potym  wedle  tego,  jako  jego  król.  mć 

25 będzie  chciał  liczbę  ich  zostawić,  tedy  na  tych,  ta  su- 
ma 40,000  złotych  pozwolona  będzie  się  ściągała;  a 
gdy  ta  suma  pieniędzy  na  ś.  Ilia  ruski  będzie  do  Ki- 
jowa przywieziona,  ktożkolwiek  będzie  od  jego  kroi.  mci 
miał  im  w  poruczeniu  pieniądze  oddawać,  ma  tego  doj- 

50 rżeć,  aby  ich  nad  liczbę   od  jego  król-  ^ai  umierzoof 
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nie  hylo.     A  ci  którzy  będą  wypisani,  mają  być  podle* 
1^  władzy  starostów,   dzierżawców   i   ich  namiestników^ 
i  innych  panów  pod  kim  kto  żyje,  do  sadn  wojskowego 
ię  nie  odzywając,  i  panowie  motojcy  brać  się  za  nimi 
jde  mają.     To  też   nade  wszytko   warujemy,   żeby  pano*  5 
wie  motojcy  zaporożcy  w  dobrach  ziemskich,  duchownych, 
świeckich,   dziedzicznych,   abo  zgoła  nie  mieszkali^   abo 
jefliby  tam  domy  i  mieszkania   swe  mieli,   żeby  panom 
dziedzicznym,  pod  którymiby  majętności  swe  mieli,  po- 
shuóeństwo  oddawali,  z  poddaństwa  się  nie  wytamowaliio 
i  do  innych  jurysdykcyej  się  nie  ożywali,  a  najdalej  do 
i  Ilia  niskiego  w  przyszłym  roku  1620,  ktoby  nie  chciał 
pod  kim  mieszkać,  i  poddanym  panu  być,  ma  się  wy* 
prowadzić  z  jego  majętności  i  mieszkać  tam,  gdzie  czyja 
wola;  a  ci  którzy  w  miastach  króla  jegomci  ukrainnychis 
przemieszkiwać  będą,  maja  panom  starostom  swoim,  albo 
idi  podstarościm  wszelaka  uczciwość  oddawać,  g<lyhy  się 
trafiło,   jako  to  na  Ukrainie,   przeciwko  nieprzyjaciołom 
krzyia  ś.  przy  panach  starostach,  albo  ich  namiestnikach 
jako  się  godzi   ludziom  rycerskim,    czynić.     W  tym  się 20 
teź  panowie  mołojcy  zaporożcy,  jako  na  Olszance  dekla- 
rowali, że  w  pośrodku  siebie  starszego  mieć  maja,  który 
zawżdy  ma  być  przysięgły,  ze  wszytkiem  towarzystwem, 
Uk  jako  się  na  Olszance  postanowiło,  i  z  ramienia  je*' 
gomci  pana  hetmana  koronnego  ma  być,  na  kształt  jako  25 
niegdy  bywał  Oryszowski,  przez  któregoby  się  jego  król. 
mć  i  hetman  koronny  o  służbie  jego  król.  mci  i  rzeczy- 
pO^oKtej  z  nimi  zrozumiewał;  żeby  tenże  z  pośrodku  mię- 
A^f  nimi  dozierał,  żeby  temu  co  się  postanowiło  i  po- 
owi  koło  rządu  dosyć  się  działo;  tenże  powinien  bę- so 
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dzie  dojrzeć,  iżby  to  co  się  postanowiło  o  popso^ 
czoIdów,   do  skutku   przyszło.     A  to  teraźniejsze 
nowienie  i  umowa,   ze  we  wszytkim  momencie,  a 
naruszenie   będzie  trzymana,   ichmć  panowie   koi 

5 imieniem  jego  król.  mci   obiecuje   i   upewniają,  a 
Piotr  Kunaszewicz,  który  na  ten  czas  jest  starszym  p»1 
łożonym  nad  wojskiem  zaporozkim  z  starszymi  asawi^J 
pułkowniki,  i  z  innym  rycerstwem  wojska  zaporozkiB|i(ig 
przysięgą  to  postanowienie  utwierdzić  mają,   że  ma  nJ 

10  wszytkim  co  na  nich  należy,  dosyć  czynić  beda;  kttel 
to  po&tanowienie,  aby  wszytkim  wiadome  było,  do  xi{g| 
grodzkich  kijowskich  wwieść  rozkazaliśmy.  Działo  9(j 
w  obozie  nad  Rastawicą  poniż  Pawołoczy.    Dnia  8  Oo^j 

iobris^    roku    1619.  [Rękop.  bibl  Oss.  Nr.  475.  ^r.  irj 

15  PISMO  OD  KOZAKÓW  ZAPOROZKICH, 

jegomci  panu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  i  ichmć  panom 

komisarzom. 
Ja  Piotr  Kunaszewicz  starszy  na  ten  czas  i  my  wszy- 
tko wojsko  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  zapo- 

sorozkie,  będąc  od  jego  król.  mci  przez  uniwersał  i  przes 
list  jaśnie  wielmożnych  ichmciów  panów  Tomasza  Za- 
mojskiego kijowskiego,  knyszyńskiego,  goniądzkiego ,  je- 
gomci pana  Jana  Daniłowicza  ruskiego,  buskiego,  ko^ 
suóskiego,   wojewodów;  jegomci  pana   Stanisława   Zet- 

25kiewskiego  kanclerza  i  hetmana  koronnego,  barskiego, 
jaworowskiego,  kamionackiego,  pana  Stanisława  Koniec- 
polskiego hetmana  polnego  koronnego,  wieluńskiego,  żar- 
nowieckiego,  pana  Walentego   Alexandra   Kalinowskiego 

■  paidtiernika. 
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Unienieckiego,  braclawskiego^  paoa  Tomasza  Glińskiego 
irolskiego,  starostów;  paoa  Tyburcego  Złotnickiego 
istrza  jego  król.  mci  i  pana  Jana  Bieleckiego,  komif 
w  od  jego  król.  mci  i  rzeczypospolitej  na  umowę  i 
Mtaoowienie  o  stuzbie  naszej  deputowanych,  obwieszczeni,  5 
Irinizaniu  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  dosyć 
iynnic,  staliśmy  do  ichmciów  towarzyszów  naszych  pa- 
■  Jana  Kostrzewskiego ,  pana  Piotra  Odyóca,  pana  Ja-f 
pc,  pana  Racibora  Borowskiego  i  innych  do  20  na 
mowę  nad  Rastawica  poniż  Pawotoczy,  gdzie  na  tenio 
nt  ichrocie  z  wojskiem  byli.  Tam  namówiwszy  się  z 
bo  stron,  towarzyszów  naszych  odprawiwszy,  tu  w  por 
rodek  nas  z  swej  strony  ichmciów  panów  kolegów  swych, 
Bgomci  pana  Tonoiasza  Sklinskiego  starostę  źygwulskiego, 
Bgomci  pana  Tyburcego  Złotnickiego,  pana  Jana  Biele- is 
jdego,  pana  Hieronima  Wrzeszcza,  pana  Michała  Gho- 
imowskiego  i  pana  Waleryana  Stawskiego,  na  skończe-r 
iie  i  zawarcie  komisyej,  pod  data  8  Octo6m' roku  1619 
teehć  raczyli,  z  którymi  umawiając  się  o  wszytkim, 
akowe  się  postanowienie  skończyło.  Naprzód,  iż  jestso 
rola  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  i  rzeczypo- 
ipoUtej,  abyśmy  na  miejscach  swych  zv/yklych  mieszka* 
|c,  w  dawaniu  przestróg  o  nieprzyjacielu  krzyża  ś.  i  w 
ronieniu  jemu  przepraw  służyli,  pakt  i  przymierza  z  po-* 
tronnymi  sasiady,  a  osobliwie  z  cesarzem  tureckim  u-fs 
nrierdzonego ,  o  pewnym  żołdzie  tam  mieszkając,  nie 
araazali;  obiecując  nam  z  mciwej  laski  jego  król.  mci 
ana  naszego  mciwego  na  każdy  rok,  za  przeszłe  roki 
d  olszańskiej  komisyej,   żołd   i   za  służby   moskiewskie 

>  paidiMniika. 
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kontentowania  sumę  wszytka  gotowymi  pieniadzmi  40,000 
złotych  a  1400  set  postawów   karazyej,    cośmy   wdzic-  ^ 
czoie  przyjęli,  oddawszy  już  po  40,000  złotych  gotowemi  I 
pieniadzmi   w  Kijowie  na  dzień  L  Ilia  proroka  ruskiego 

srok  od  roku  dawać.  Który  żołd  doroczny  ustawicznie 
od  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego  biorąc,  obie* 
cujemy  jako  wierni  poddani  jego  król.  mci  i  cnotliwemi 
naszemi  słowy  rycerskiemi  przyrzekamy,  na  czarne  monę 
z  Dniepru,  ku  szkodzie  państwom  cesarza  tureckiego  nie 

10 wychodzić,  a  nie  tylko  sami,  ale  i  inszym  wszelakiemi 
sposobami  zabraniać  będziemy  i  nie  podając  i  owszem 
zagradzając  swowolnym  taka  drogę;  czółnów  morskich 
ostatek,  które  nie  zepsowane,  popsujem,  a  które  dla 
przewozu  przepraw  zostawione  będą,  te  pod  strażą  mieć 

15  mamy;  a  tych  którzy  tymi  czasy  swowolnie  chodzić  wa- 
żyli się  na  morze,  pokarzemy.  Liczby  swej  iż  teraz  dać 
nie  możemy,  gdyż  brak  i  wypis  rzemieślników,  handla- 
rzów,  szynkarzów  i  tym  podobnych,  czas  nie  mały  za- 
bawi, i  to  czynić  po  miastach  potrzeba,  takich  ludzi  do 

co  rycerskich  spraw  nie  należących,  jako  tych  szynkarzów, 
krawców,  handlarzów  i  wszelakich  rzemieślników,  kafa- 
ników,  rybałtów  i  tych,  którzy  z  jurysdykcyej  panów 
swych  od  piąci  lat  wyłamawszy  się  kozakami  zostali, 
od  siebie  wypiszemy   i   wyprzemy.     A  pni   nie  słaniając    ^ 

M  się  naszemi  wolnościami,  zwierzchnościom  panów  swych, 
panów  starostów   i  ich  namiestników,   gdzie  który  mie-    - 
szkać  będzie,  ma  być  podległym.  A  nas  jaka  liczba  zo- 
stanie, jego  król.  mci  panu  naszemu  mciwemu  przez  po- 
słance swe  odniesiem  i  dalszej  nauki  i  uk{iu  a  liotbiei  j 

30  w  jakiej  się  zostawać  mamy,  r  <  Tai  | 


|ichmć  panowie  komisarze  imieniem  jego  król.  mci  pa- 
naszego   mciwego    potrzebowali,    abyśmy  dóbr  ziem- 
ih,  duchownych,  szlacheckich,  nie  uciaźając,   z  tych 
jetności  wystąpić    kazali,    dając    czasu  wyprowadzenia 
do  ś.  Ilia  proroka  ruskiego  w  roku  przyszłym  1620.5 
lyśmy  (acz  jest  z  wielką  ujmą  wolności  naszych  przez 
leje  od  najaśniejszych  królów  panów  naszych  zmar- 
,  nam  nadanych;    o  co  się  z  prośbą  swoją  do  jego 
L  mci  pana  naszego  mciwego,    abyśmy  nienaruszenie 
nich  zostawali,  uciec  musimy)  postanowili  takim  spo-io 
lem:    kto  chce  na  sJuźbie  jego  król.  mci  i  rzeczypo- 
litej  należącej  z  nami  przestawać,  żeby  z  szlacheckich 
br    (jeśli  nie  będzie  mciwej  Jaski  jego  król.  mci  pana 
ego  mciwego  nas  przy  starodawnych  zostawić  i  za- 
diować  wolnościach  i  prawach)    występował,    a   w  do-i5 
vl»rach  jego  król.  mci  mieszkania,  gdzie  czyja  bodzie  wola, 
.  ł^ędzie  bezpiecznego  sobie  szukał.     W  dobrach  zaś  jego 
;lcr61.  mci,  gdzie  mieszkania  swe  mamy  i  mieć  będziemy, 
ichmciom  panom  starostom,    podstarościm    i  ich  namie- 
stnikom przystojne  poszanowanie  czynić  będziem.    A  gdy  20 
«ę  trafi  wtargnienie  nieprzyjaciela  krzyża  ś.,  przeciw  nie- 
mu przy  panu  staroście  i  podstarościm,  lub  z  atamanem 
swoim  wybieżeć  i  co  na  nas  należeć  będzie  czynić,  za- 
-  YÓWDO  nie  wzbraniamy  się.  Ze  też  ichmć  w  komisyą  w?o- 
iyć  raczyli,  abyśmy  z  ramienia  jego  król.  mci  pana  na- 25 
izego  mciwego  i  jegomci  pana  hetmana  koronnego,  przy 
sobie  starszego,  jako  więc  niegdy  nieboszczyk  pan  Ory- 
azowski  bywał,  miewali,  i  tego  się  nie  wzbraniamy;  któ- 
rego iż  jegomć  pan  kanclerz   i  hetman  koronny  na  ten 

czas  nie  mianując,  z  tem  się  do  jego  król.  mci  do  przy- 30 

43 
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szlego  sejmu ;  gdzie  i  my  posłów  swych  z  prośbami  swe- 
mi  zeszlemy,    odezwać  raczył:    iż  to  na  woli  jego  króLi 
mci  zostawa;    o   takiego    więc   prośba  nasza,    żeby  po-l 
społu    z  nami  na  sławę  i  ku  przysłudze   jego  król.  mcii 

5  i  rzeczypospolitej  przeciw  nieprzyjacielowi  koronnemu  gar- 
dłujący się  stawił  i  nam  potrzebnego  u  jego  król.  mci 
domówić  się  umiał.  Temu  wszystkiemu ,  na  co  się  po- 
mieniło  i  postanowiło,  iż  się  dosyć  stać  ma  i  na  potym  sta- 
wać będzie,  przysięgami  swojemi,  wszyscy  stwierdziliśmy- 

10  i  na  to  ten  list  daliśmy  z  przyciśnieniem  pieczęci  na- 
szej wojskowej  z  podpisem  rąk,  którzy  przy  tym  będący 
pisać  umieli.  Działo  się  w  obozie  na  Uzieniu  dnia  17 
Odobris,  anno^  1619. 

Piotr   Kunaszewicz    starszy,    ręką  swą.     Jan    JarycŁ 

isHrehor  Zaterkiewicz  asuwał  wojska  zaporozkiego.  Mi- 
chajło  Wołowiec.  Tyszko  Bobel.  Stanisław  Zołczo- 
wski.  Dymitr  Precławiec.  Jan  Baczyński.  Jan  Kosto- 
rzewski.  Martyn  Pnewski.  Alexander  Kaczkowski.  Iwan 
Hajduczeńko.  Laurenly  Paszkowski  pisarz  wojskowy,  Iliasz 

«0  Unicki  [Kękop.  bjbl.  Oss.  Nr.   175,  str.  i35] 

64. 

MOWA 

miana  an  sejmie  walnym  warszawskim  dnia  25  stycznia 
1019,  w  której  hetman  zdaje  sprawę  z  swoich  czynności 

ifi  Z  młodszych  lat,  najaśniejszy  i  mciwy  królu!  nauczy- 
łem się  ja  szanować  w.  król.  mć  pana  naszego  mciwefjo 
jak  zwierzchność    swoją  i  pomazańca    bożego,    toż  ' 


października  roku. 
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teraźniejszych  juz  podeszłych  locioch  swoich  i  wielkiemi 
niewczasami  spracowanych  powinienem  czynić,  jako  wier- 
ny zawsze  poddany  w.  król.  mci;  zaczym  iź  się  podo- 
bno mow*a  moją  do  w.  król.  mci  zabawię,  a  uszano- 
wiwszy  uszy  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego,  zacho-  5 
nawszy  na  nogi,  tak  długo  niebęde  mógł  stać,  uniżenie 
proszę,  abym  za  dozwoleniem  w.  król.  mci  siedząc  od- 
prawić to  mógł. 

Zwykłem  to  czynić   najaśniejszy  mciwy  królu,    żem 
Ba  sejmie,  gdzie  unwersa  facies  reipublicce  reprmsenłatury^  io 
przed  majestatem  w.  król.  mci  zdawał  liczbę  villicationis  suce^^ 
z  urzędu,  który  mi  jest  do  szafunku  od  w.  król.  mci  pa- 
na mego  mciwego  poruczony;  w  tymże  i  teraz  uczynię 
dosyć  powinności  swojej,  abym  przytem  i  tradnctice^  ludz- 
kie o  takrocznej  rozprawie  mojej  z  Tatarami  zniósł,  które  is 
oie  bez  tego  wprawdzie  aby  mnie  urażać  nie  miały,  je- 
dno iź  nie  maja  fundamentu  prawdy,  mniej  się  też  tym 
poruszam:    gdyż  obmowiska  złych,  o  ludziach  dobrych, 
o  ludziach  fidei  probatce^'^  jest  to  communis  sors  omnium.^ 
Sie  będę  i  ja  na  świecie  tak  szczęśliwy,    aby   mnie  niego 
miat  kto  językiem  pungere,^  gdyż  i  inszych  to  także  z  ante- 
cesorów  moich  na  tym  urzędzie  będących  potykało. 

Nikim  się  tedy  nie  świadczę,  najaśniejszy  panie  miłości- 
wy królu!  jedno    panem  Bogiem  samym,  który  scrułatur 
torda   nostra^'^   a   w.   król.   mć   panem    moim    mciwym,25 
iem  nigdy  nie  omieszkał  w  czas  wiadomym  czynić  w.  król. 
|Mi  albo  o  radach  jakich    nieprzyjacielskich,    przeciwko 
rom  w.  król.  mci,  albo  o  ich  samych  jakichkolwiek 

przedstawia  się.    *  wlodarstwa  swego.    '  pomowy 
oy  los  wszystkich.  *  szczypać.  '  bada  serc  naszych. 
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domowych  kłótniach.  Dałem  i  teraz  w.  król.  mci  świeii| 
o  sprawie  Turka   z  Persyą  taką  wiadomość,   jaka  mi 
i  sam  miał,  iż  po  teraźniejszej  potrzebie  z  Persem,  ce- 
sarz   turecki    pokój    zawarł   na   lat  trzydzieści ,    iż  juz  i ; 

5  wezyr  wielki  wrócił  się  do  Konstantynopola,  także  chaii: 

tatarski,  i  Skinderbasza  powrócony.    Tamże  uradzili  mo-. 

lem  belłi^  na  nas  obrócić,  armatę  i  commeałum^  morzem 

prowadzić,  aż  do  Dniestru,  Dniestrem  aż  pod  Kamieniec 

Poszło  to  zawsze  w  posłuch  w.  król.  mci,  comkol- 

10 wiek  pisywał,  bo  te  listy  moje,  które  do  przestróg  na-; 
leżały,   były   z  kaucclaryi  w.  król.  mci  in  publicum^  wy-: 
dawane,  aby  to  wszystkiego  ludu  stanom  wiadomo  było, 
co    nieprzyjaciel   molitur^  przeciwko    państwom    w.  króL: 
mci  a  ztąd  żeby   się    mieli    na    ostrożności,    gdyż   fatM 

lobelii  conslat.^  Dostało  mi  się  najaśniejszy  mciwy  królu 
niektórych  województw,  a  mało  nie  wszystkich  artykule 
czytać,  z  któremi  tu  na  sejm  teraźniejszy,  pany  posly 
swoje  posłali.  Niektórzy  mają  to  w  poruczeniu  wywie- 
dzieć się,  czemu  Tatarowie  w  koronę  wtargnęli?     Mnie 

20  to  podobno  chcą  o  to  pytać,  jako  urzędnika  wojennego, 
mnie  też  o  tym  sprawę  zdać  przyjdzie.  Mimo  ten  zwy- 
czaj najaśniejszy  mciwy  królu,  którym  zdawna  to  pogań- 
stwo, państwa  w.  król.  mci  najeżdża,  nie  ladajako  ich 
irytuje  i  swowola   kozacka.     Pokazałem  to  tuż  na  prze- 

itiszlym  sejmie    dowodnie,   jakie    szkody  Tatarom    czynią, 
jędy  na  morze  najeżdżają,   plądrując  osady  cesarza  ture- 
ckiojjo,  pokazałem  to  i  z  mapy,  jakiemi  miejscami  zasi||| 
gaja  boku  cesarza  tureckiego,   który   w  Konstanty 

'  iMr/.:u'  wojny.    '  oWogi.   '  do  wiadomości  powszechnej.    * 
xs  wojnie  jio  ulwierdza. 
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z  okna    patrząc,    dymy    widział,    z   czego    wielką   mieli 
ialośó. 

A  jakoż  to  za  dobre  miał    przyjąć    cesarz    turecki? 
który  ni  od  kogo  nie  rad  dospektu  ponosić,  kilkadziesiąt  miast 
starodawnych  głównych  funditus^  mu  znieśli,  nie  wkłada-  5 
jfc   w  to  drobniejszych,   których  bardzo  wiele    popalili, 

popustoszyli , *)  sposób  namówiony,  jako  kozaka 

zatrzymać  na  miejscu,  aby  się  prceda  isła^  nie  bawili, 
a  nas  z  tym  pogańsCwem  nie  wadzili.  Co  gdyby  było  do 
skutku  przyszło,  stanąłby  ten  pokój  przy  swojej  mocy,io 
który  był  pod  Podbiłem  z  Skinderbaszą  zawarty.  Dobrzeby 
się  byto  i  to  stało,  aby  i  Tatarom  upominki  były  dane, 
ale  czemu  ani  kozakom  nie  dano  tego,  co  im  rzeczpo- 
spolita dać  kazała?  czemu  ani  Tatarom  upominków  nie 
dano?  niech  da  pan  podskarbi  przyczynę,  bo  to  jest  je-i» 
go  powinność.  Ja  tylko  to  wiem,  iż  6  tysięcy  dał  pan 
podskarbi  koronny,  aby  im  czołny  popłacono,  które  miały 
być  popalone;  mam  tę  wiadomość,  ze  i  stypendya  le- 
żały długo  we  Lwowie,  które  im  rzeczpospolita  dała  dla 
tego  samego,  aby  nie  wyjeżdżali  na  morze.  Ale  iż  je- 20 
szcza  latrocinanhir,^  ta  jest  przyczyna,  iż  nie  słuchając  te- 
go wskazania,  aby  szli  królewiczowi  jegomci  na  służbę 
do  Moskwy,  woleli  się  łupem  zwykłym  bawić  na  szkodę 
naszą,  bo  tego  wszystkiego  dobrze  przypłaca  koro- 
na. Zatym  tedy  skoro  się  od  nich  chadzka  ta  dots 
Turek  stała,  po  tranzakcyej  owej  z  Skinderbaszą  pod 
B-PoAilem;  zaraz  o  tem  napisał  z  Turek,  ojciec  teraźniej- 
cesarza   do  w.  król.  mci,  toż  i  do  mnie  in  eun- 

Łym.     '  ro/.hij;ij{j. 
«onp,  zostawione  są  próżne  w  rckopisniie.     B. 


342     

dum  sensum^  napisał,    com   też  w.  król.  mci   do   pi 
czytania  poslaJ,  a  listy  te  byJy  bardzo  frasobliwe:  boni 
tylko  wielkie  mu  tam  szkody  poczynili,   ale  też  i  basi;^ 
jednego  na  morzu  zabili,  po  winnego  cesarskiego,  którego^ 

5  Turcy  do  Konstantynopola  przywieźli;  tę  robotę  ich  po 
słowi  w.  król,  mci,  który  tam  na  ten  czas  byt,  poka»h 
wali,  cegre^  to  znosząc  i  przegrażając,  a  zgoła  i  nie  bam 
szanując  majestat  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego  w 
osobie  jego.    Nie  długo  potym  primis  diebus  Maji^  pny- 

10  szło  wojska  tureckiego  w  państwo  w.  król.  mci  do  dwu- 
dziestu tysięcy;  wiedzieliśmy  o  tym  przyjściu  ich,  rozpi* 
sałem  uniwersały,  aby  się  do  mnie  kupili,  bojaniemish 
łem  na  ten  czas  jedno  dwanaście  set  człowieka  przy  so- 
bie, i  to  zesłałem  go  zaraz  na  Ukrainę  część,  nie  mo- 

i5głem  więcej,  z  częścią  drugą  szedłem  ja  do  Bara,  gdyi' 
to  miejsce  patrzy  na  cztery  szlaki,  któremi  zwykli  wpa- 
dać  w  koronę.     Ja  gdy  tak   rozumiałem,   źc  pokuckim 
kątem  miał  iść  ten  nieprzyjaciel,  stanąłem  na  oko  choj 
nie  z  wielką  kupą  ludzi,  daliśmy  mu  odpór,  jakoż  po- 

20  błogosławił  pan  Bóg,  źe  nie  odnieśli  z  nas  pociechy:  bo 
jakom  potym  miał  pewną  wiadomość,  czterech  tysi§cy 
się  nie  dorachowąli  swoich.  Tegoż  dnia,  którego  byh 
potrzeba ,  odeszli  Tatarowie.  Drugie  wojsko  weszło  w 
w  państwa  w.  król.  mci  in  JidiOj^  i  to  wtargnienie  nie 

25  byłoby  było  bez  wielkiej  szkody,  jedno  źe  pan  Bóg  wiel- 
ką powódź  na  ten  czas  przepuścił,  nie  wiem,  jeżeli  tak 
w  Polsce,  jako  w  tych  tam  krajach,  że  małe  bardzo 
strugi,  takbyły  wezbrały,  iż  nie  można  ich  było  przejeżdżaó, 
i  by  byli  mogli  przez  Dniestr  przebyć,    nie  byłoby 

*  tejie  osnowy.     '  przykro.     '  pierwszych  dni  maja,     *  w  lipcu. 
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kże  przez  wielkiej  szkody :  bo  tamte  kraje,  którędy  szli, 
ile  jeszcze  od  nieprzyjaciela  tego  zostawają  z  laski  bo- 
q,  ale  się  puścili  ku  Stryjowi,  ku  Żydaczowu.  Kto 
|i  ochotszy  z  obywatelów  tamecznych,  kusił  się  na  tego 
ieprzyjaciela ,  a  mianowicie  pan  starosta  halicki,  który  5 
ostrzelony,  nazajutrz  żal  się  go  Boże,  gardło  dat,  czto- 
fiek  w.  król.  mci  i  rzeczypospolitej  tej  dobrze  zasJuźony. 
gdy  się  już  Skinderbasza  oslyszał,  jakobym  się  miał  0- 
sańcować  w  Tarum,  począł  się  z  wojskiem  swojem  ku 
UD  pomykać,  prędko  mnie  doszło,  zaczem  pisałem,  ra-10 
otem,  żeby  za  kwarciane  pieniądze,  nie  oglądając  się 
I  żadne  inne  potrzeby,  wojska  się  sposobiły,  bo  ja  nie 
lOglem  się  jedno  na  ośmnaście  set  człowieka  do  tych 
wanaście  set  zdobyć.  Zasiągałem  u  kogom  rozumiał  ad 
Jem  publicam^  pieniędzy,  dla  przyczynienia  żołnierza, is 
b  w  tak  nagłym  czasie,  nigdziem  ich  nie  mógł  zasiądź, 
Awet  pan  stasosta  sandomierski,  na  instancyą  moją  nie 
iiógł  dostać  pieniędzy  kilkunastu  tysięcy  złotych.  A  żem 
ie  ruszył  ku  Oryninu,  uczyniłem  to  z  tej  racyej,  żem 
nnował  rozkazania  w.  król.  mci,  bez  którego  woli  i 20 
wiadomości,  jakom  na  tym  urzędzie,  nigdym  nic  nie  czy- 
t  Nie  mniejsza  była  i  ta  przyczyna,  że  Skinderbasza 
yślit  przecie  co  znacznego  dokazać,  ale  go  zatrudniły 
»rawy  takie,  które  do  nas  nie  należą,  i  szkoda  się  tym 
wić,  więc  było  i  to  wskazanie  w.  król.  mci,  abym  nass 
amieoiec  miał  oko,  jakoż  pewnie  jest  na  co. 

Jakie  zaś  ci  poganie  mieli  między  sobą  namowy, 
m  Tatarzyna  zemknęli,  miałem  tam  jednego,  co  mi 
izystko    dostatecznie    prawdziwie   wypisał.     Osoby   nie 

'  na  kradyt  publiciny. 
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godzi  mi  się  na  lyni  tu  publiczDym  placu  mianować 
Atoli  daJem  w.  król.  mci  wiadomość,  że  już  Skinderba-j 
sza  od  Kiliej  odstąpił,  dalcm  wiadomość  że  Skinderba-j 
sza,  Seiobasza,  Imbraimbasza ,  zjechali  się  oa  radę;  bjt 
5 tam  i  softan  Galga  między  nimi,  i  wszystka  tu  była  io- 
tencya  Skinderbaszowa,  aby  nas  niegotowych  przyd]^- 
wszy,  pierwej  Tatarami  zwatliJ,  a  potem  sam  dla  po- 
siadania ziemie  z  wojskiem  swoim  nastąpi?.  Bo  to  pe- 
wna, że  Skinderbasza  sołtanowi  rzekł  te  własne  słowa: 

10  -Masz  ty  wojsko  większe  daleko ,  niż  Polacy,  gdyż  do 
Moskwy  co  celnięjszy  prawie  lud  wywiedli,  a  tak  idć 
i  kuś  się  o  nich.  Jeślibyś  jednak  na  wojsko  wielkie  trafiła 
pojedziesz  sobie  nazad,  nic  nie  sprawiwszy  prędkościt 
swoja,    odbieźysz  za  się.     Jeżeli  żeć  się  zaś  powiedzie, 

isże  je  zniesiesz,    będziesz  miał  już    campum^   i    ku  Krtr 

kowu  iść  i  posiadać  państwo,  boć  się  już  nikt  nie  oprze.* 

A  przecie  Śmieja  mi  to  zadawać,  najaśniejszy  mciwy 

królu !  żem  nie  wiedział  o  Tatarach ,  że  mieli  wtargnąć 

w  kraje  w.  król.  mci.  A  jakom  tego  dla  Boga  wiedzieć 

sonie  miał?  Wiadomo  to  w.  król.  mci  panu  memu  mci- 
wemu,  że  usłyszawszy  o  tych  radach  Skinderbaszy  z  soł- 
tanem,  napisałem  taki  uniwersał,  który  iż  jest  krótki, 
proszę  raczyć  w.  król.  mci  rozkazać  przeczytać.  (I  czy- 
tano dwa  uniwersały,  po  przeczytaniu  uniwersałów  kon- 

25  tynuował  mówiąc):  Kto  tedy  o  mnie  rozumiał,  żem  o  Ta- 
tarach nie  wiedział?  na  co  mam  dokumenta,  żem  wiedział. 
Nadto  jeszcze  najdują  się  tacy,  którzy  zadawali  mnie 
jakom  nieśmiały,  jakom   w  powinności  swej  nieczuły,  i 
jakom  niedbały.  '  ■ 

*  otwarte  drogę. 
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Jako  źem  to  nieczuły?  jako  niedbaJy?  gdy  i  prze- 
o  zamysłach  nieprzyjacielskich  czynię.  Jakom  to 
liaty?  Ja  sam  tabor  szykuję,  a  nie  szykowałem  go 
ebie  na  podwórzu;  aliści  najezdnik  bieży,  koń  piany 
f,  pewnie  iż  juz  nieprzyjaciel  we  czterech  milach:  5 
mknąłem  się  zaraz  ku  onemu,  którego  miejsca  nie  za- 
bdzi  pierwej  opowiedzieć  w.  król.  mci  własność. 

Ten  tedy  Orynin  ma  rzekę  bardzo  ciasna  i  bystrą, 
tam  nie  ladajako  przebędzie  obóz  w.  król.  mci.  Ztad 
Krodku  na  lewym  skrzydle  był  pan  sandomirski;  panie  10 
fe  racz  być  duszy  jego  miłościw,  człowiek  to  byłza- 
fi  rycerski,  ze  i  w  starości  swej  ostatniej  nie  litował 
iee,  odwagi  i  zdrowia  swego,  do  posługi  tej  rzeczy- 
(politej.  Przyszli  w  tym  Tatarowie,  wyprawił  Gałga 
iarlan  Gałgę  siostrzanka  swego  z  sześcia  tysięcy  ko-is 
mika.  Natarł  na  lewe  skrzydło  potężnie  bardzo,  gdzie 
I  wojewoda  podolski  stał,  i  pan  sandomirski  starosta. 
I  się  im  z  łaski  bożej  nie  powiodło.  Zabit  Dziurłan 
Ijp,  i  jako  dochodzę  z  rusznice  zabit.     Tatarów  było 

sześciudziesiąt  tysięcy,  i  prawdziwie  to  powiadam, 20 
\  tak  jako  to  drudzy  małą  liczbę  ich  kładą;  bo  kiedy 
pirto  te  sześć  tysięcy  komunika,  z  którym  Dziurłan 
l|p  natarł,  zaraz  się  wszyscy  hurmem  na  nasz  obóz 
tnęli,  i  nie  wstrzymałoby  pewnie  to  skrzydło  pana  wo- 
rody  podolskiego,  ażeśmy  mu  dawali  posiłki.  25 

Już  ten  naród  tak  się  na  nas  armuje,  że  nawet  kule 
di  drewniane  ołowiem  oblane,  któreśmy  najdowali,  ba 
ibili  niemi  piechoty  w.  król.  mci  do  trzydziestu.  Trwała 
potrzeba   dtugo,  połym   wystąpił   Gaiga  na  vrj^oV\ 

u 
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mogiłę  radzić  się  co  czynić,  bo  to  człowiek  inJody,  do- 
piero lat  mu  17,  pod  nim  konia  uchwycili. 

Tu  mciwy  najaśniejszy  królu,    co    mnie  to  winuja, 
żem   nie    dał   potrzeby,    a    nacożem    wyszedł    w   pole? 
śnie  wkupywałem  się  ja  tu,  bom  na  tym  był  i  to  uczy- 
nić; i  to  za  potrzebna  przytoczyć  rozumiem,  iż  bychbył 
namniej  od  swoich  munimentów  odstąpił,  zgubiłbym  był. 
wojsko    w.  król.   mci,    zgubiłbym   Ruś    wszystkę,   a  co 
większa  zgubiłbym  wszystkę  rzeczpospolitę:  bo  z  tak  wiel- 
icką potęga,   wkołoby   nas  byli  obtoczyli,    i  dla  tego  naj- 
więcej jedno  skrzydło   chcieli  nam  lewe  rozerwać,  aby 
się  jeno  wcisnąć  mogli,  i  wolę  że  mi  o  tym  mówią:  a  miał 
się  czym  bronić,    mógł   bić.     Nie  mogłem   bić,   bo  mi 
nie  chciał  placu  dotrzymać.   Małemu  wojsku  porwać  m 
15 na   większe   jest  to,    porwać    się   z  motyką    na   słońce. 
Masz  w.  król.  mć  dwa  przykłady  przodków  swoich,  je- 
den Władysława,  który  pod  Warną  zginął,  drugi  świętej 
pamięci  króla  węgierskiego;  nie  ja  sam,  ale  wiele  tako- 
wych było,  którym  się  nie  zdało  i  piędzią  od  obozu  ru- 
20 szyć.     Niebezpieczna  to  rzecz    doma    nieprzyjaciela   bić, 
bo  co  on  zgubi?  wojsko  zgubi,  dalej  nic.     Ale  kiedyby 
się  nam,  czego  Boże  uchowaj,  nie  poszańcowało,  zgubi- 
libyśmy byli  nie  tylko  wojsko  ale  i  wszystką  koronę. 
Niech   mi  kto    pokaże    od  kilku  set  lat,    kiedy  kto 
25 Tatary  zwojował,    kiedy   z  taką  potęgą,    z  taką  sprawą 
przychodzili  do  nas?  Więc  i  to  mi  przyszło  teraz  na  pa- 
mięć, kiedybyśmy  bili  Tatary,  to  nam  nie  tylko  proch  w  oczy 
alebyśmy  się  sami    topili,   jako    było  pod  Sokalem,   kę- 
dy się  z  sobą  mieszali.     Rzadko  się  trochę  nad  tym  nie- 
przyjacielem naszym  powiodło.    Na  Olszance  Konstantyn 


Ul 

xiaźc  Ostrogskie  ich  byt  coś  pogonił.  Mówi§  drudzy,  a 
czemuż  ich  nie  gromił?  albo  raczej  nie  gonił?  Tatarzy- 
Da  goniąc  jakby  też  motyla  po  powietrzu  gonił.  On  29 
Sepłembrts^  przyszedł,  a  nazajutrz  ośm  mil  wielkich  po- 
dolskich uszedł.     Zatym   tedy  najaśniejszy   mciwy  królu,  5 

y  ta  jest  plac,  tu  jest  miejsce,  aby  mnie  każdy  śmiele  w 
oczy  w  sprawach  moich  winował:  dostoję  mu  ja  prawie 
bez  pozwu,  nie  trzeba  na  mnie  mandatów  pisać. 

Raczy  to  w.  król.  mc  wiedzieć,  iż  żołnierzowi  kwar- 
cianemu  1  Sepłembris^  służba  wyszła,  pieniędzy  na  nichio 
Diemasz,  więc  i  rezolwować  się,  jeżeli  go  jeszcze  po- 
trzeba? jeśli  nie,  dać  im  znać,  aby  się  rozjechali.  Te- 
mu tedy  najaśniejszy  mciwy  królu  koniec  uczyniwszy,  pe- 
wienem  tego,  że  rozsądkiem  swym  pańskim  uznawać  to 

f   raczysz,  jako  mi  już  na  latach,  a  co  gruntowniejszego,  na  is 
zdrowiu  nie  ladajako  schodzi,  tak,  iż  już  in  tanłam  de- 
dinationem^  przychodzę,  że  ze  mnie  rzeczpospolita  dogo- 
dnej usługi  mieć  nie  może.  Czas  mi  za  prawdę,  aby  przed 
śmiercią    w  takiej  mej  zeszłości  wytchnienia,  wczasu  ja- 
kiego i  pokoju  zażyć,  nietylko  dla  odpoczynku  po  wiel-20 
kich  niewczasach,    ale   też  i  od  języków  ludzkich.     Już 
to  quadraginta  quałuor  slipendia   emerui^  tej  rzeczypospo- 
litej  naszej,  na  harcach,  utarczkach,  szturmach  krew  swoją 
rozlewając.     A  przeciem  ja  zły,    podług  powieści  mojej, 
dźwigając    na    ramionach    moich    bezpieczeństwo  rzeczy- w 
pospolitej;  a  drudzy  lepsi,  którzy  ja  o  niebezpieczeństwo 
przywodzą. 

Pokornie  tedy,    uniżenie  proszę   w.  król.  mci    pana 


»  »  września.     *  do  takiego   upadku.     *  czterdzieści   cztery  lat  stdthy  wojsko- 
wej odbytem. 
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mego  mciwego,  abyś  ten  urząd  tak  ciężki  na  teraźmejoB 
lata  moje  mciwie  ode  mnie  odebrać  raczył,  który  z  » 
mej  laski  w.  król.  mci  i  dobrotliwości    pańskiej   jest  ni|| 
podany^    nie   dla  jakiej    ambicyej    mojej:    gdyż  boję  sięj 
5 abym   dla  inwidyej,    dla    niewdzięczności,    która   miasto^ 
wdzięczności  ponoszę,   mógł  tak  godnie   w.  król.  mci  i 
rzeczypospolitej  służyć.  ')  [Rc^^op.  bibi  pubLpoiausk.iLai.  iii.mi 


*)  Odpowiedś  króla  Jcgomri  pnez  siędza  podluiBclen«g«  mm  relacyą  p«M 
hetmanową,  in  eum  iensum,* 


Pnez  wszystek  czas  panowania  swego  jego  króL  mć  pan  nasz  meiwy 
to  raczył,   źeś  wmć  na  tym  urzędzie,  na  któryś  jest  za  powołaniem  boskim  o4  jtfo    i 
król.  mci  posadzony,  dobrze  służył  tej  rzeczypospolitej  ojczyźnie  naszej ;  przyznawt  to    ^ 
jego  król.  mć,  że  Łakeś  ten  iirzad  odprawował,  iź  nie  schodziło  nic  na  czoloict  okob    j| 
bezpieczeństwa   rzeczypospolitej ,  na   ochocie  do  ustugowania  jej.     Pomnie  raczy  jafD    j 
król.  mć  wszystkie  od  młodości  wmci  zabawy  rycerskie,  któremis  sobie  drogę  shlAi    I 
sławy   nieśmiertelnej  i  wszystkiej   famiiiej    swojej.     lV/yzi.awa  i  to  jego  króL  nć,  wd    ■. 
urząd  swój  hetmański  odprawował  nie  jako  imperialiSt^  ale  gregaritu  miles.*  Zaap 
tez  jego  król.  mć  zawsze  się  taką  posługą  wmci  pana  kontentował  i  kontentoje,  i  m 
rozumie  nic  takowego ,  aby  dla  improwidcncyej  wmci  jakiej  rzeczpospoKla  w  nieb6ip»- 
czeństwic  swoim  szwankować  kiedy  miała. 

Jeśli  to  w  tym  śliskim  juz  wieku  wmci  przychodzi  takie  opinie  od  ludzi  dy- 
szeć, oto  jego  król.  mć.  przyznawać:  to  raczy,  ze  we  wszystkich  sprawach  rzeczypo* 
spolitcj  należących,  takeś  consilia*  swoje  i  negolia^  publiczne  dyrygował,  ze  niwcien 
żadnej  nagany  nie  masz. 

A  że  takie  ob%ervaUones^  ludzkie,  na  jakie  sic  wmć  uskarżasz,  nie  poruszają 
wmcią,  jest  to  wielkiego  animuszu  człowieka  fabulas  tales  conlemnere ,''  bo  rerzm 
fortem  injuriae  probant,^  więc  i  regium  est,  małe  audire  cum  bene  feceris*  It- 
<\ui\k  lU  erubescant  et  confundantur  traductores;^^  oto  przyznawa  jego  król.  mć,  źe  w 
tych  teraźniejszych  expedycyach  wszystkoś  odprawował  za  wolą  i  rozkazaniem  jego  króL 
mci.  Przyznawszy  to,  że  bywały  listy  wmci  do  przestróg  należące,-  które  jego  król. 
mć  rozkazał  z  kancclaryej  swojej  do  przedniejszych  panów  senatorów  i  urzędników 
ziemskich  rozsyłać.  Bywały  i  uniwersały,  kturomiś  za  wiadomością  jego  kn*d.  mci  po- 
bliższe  ukrainnc  obywatele  zwoływał  do  siebie  dla  odporu  temu  nieprzy;jacielowi.  Widii 
fo  jego  król.  nić,  żeś  i  togo  sposobu  prudentia  i  dexterit(ite  *ua"  zażył,  abyś  uszedł 
cftlamitalem^*  od  pogan,  o  którą  nie  tylko  tak  piękne  grono  ludzi  rycerskich ,  ale  strzei 
Hoże,  wszystko  koronę  przywieść  byli  mogli.  Wic  dobrze  jego  król.  mć,  ze  taka 
ma  być   rezolucya   hetmnńska    in  certaminibm^^   z  nieprzyjacielem:    nullum    ad  publi' 

'  tej  osnowy.  '  wĆmIz.  ^  szeregowiec.  *  rady.  *  czynności.  •  postne- 
żenia.  "^  baśniami  takiemi  pogardzać.  '  prawdziwe  męstwo  doświadcza  się  znosze- 
niem krzywd.  •  knilewska  jest,  znosić  potwarz  za  dobre  uczynki.  *•>  aby  spłonęli 
wstydem  i  zmieszali  sic  oszczerco  •'  roztropnością  i  szczęściem  swojcm.  "  klęski. 
^'  w  walkach. 
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65. 

IiHł  )ID  krnU 
o  przygotowaniach  wojennych  przeciw  Turkom, 
ijaśniejszy  mciwy  królu  panie  nasz  mciwy! 

Zaleciwszy   służby  me  uniżone   w  mciwą   łaskę  w.  5 
M.  mci  komisya  i  listy  do  panów  komisarzów  odesłane 


■M  ttrUtmen  proderii  milUem,  nisi  cum  pidertM  »perare  vie(oriam.*  Bo  perieuUs 
Ętferre,*  nie  jest  to  rezolucy)  rozsądna,  nie  jest  to  audaeia*  ale  temeritoM,*  która 
nie  jest,  jak  tylko  impeiwt  tine  ratione*  jak  tylko  ret  fallaz.*  Pewien 
tofo  jego  krój.  mć,  ze  wmć  począwszy  sfuiyć  ojczyźnie  swojej  i  bezpieczeństwo 
i  dftwifać  ramionami  swemi,  juz  jej  do  końca  nie  opuścisz.  Wprawdzie  baczy  to 
król  mć,  ze  lubo  wiata  większe  wmć  wstępujesz,  nie  schodzi  jednak  z  laski  bo- 
I  U  dalece  na  zdrowiu,  na  radzie  dobrej  i  na  inszych  wszystkich  zmysłach,  które- 
b  aoiesł  być  pożytecznym  ku  dobremu  ojczyźnie  swojej.  Dobrze  to  kiedyś  powie- 
■■M:  Bo  nie  juz  tym  sławy  nieśmiertelnej  w  zasługach  swoich  dostępuje,  gdy  tyl- 
jj^  mmmerai  mileM  pulnera  ,*  ale  w  nich  persewerancyej  potrzeba ,  bez  której  nee  ob- 
WĘŚam  mer*!edem  habet,  nee  benefidum  gratiam,  nee  landem  fortUudo.*  Zaczym 
Ęm$  jeęo  król.  mć,  abyś  na  tym  tózku  marcyalnym ,  z  nieśmiertelna  sławą  jego  król. 
pa  i  Biroda  naszego  skończył  tę  posługę  około  obmyślawania  dobrego  tej  rzeczypo- 
JMitag  aaaaej,  za  co  jego  króL  mó  łaskę  swą  pańską  i  szczodrobliwość  swoją  chce 
yć  irmci  śi  poaterUaii  ipńut.^  A  pan  Bóg,  jako  reiribuier  omnium  bonorum^* 
błogosławieństwem  swoim  świętym  nadgradzać  to  będzie. 


•wanle  i.  Gemblcklego  arrybiskapA.gnleinleńskiego  pana  hetmanowi  ko- 
I  m  m«ri/a«*  Jego  prseciwko  raecEypoapollteJ,  imienieni  wssystklego  senatn. 

Nie  tylko  jego  król.  mć  pan  nasz  mciwy,  ale  i  my  wszyscy  wiemy  dobrze,  ja- 
Pii||  tmerita**  wmci  przeciwko  tej  zacnej  koronie,  w  którejś  się  i  zrodził,  i  eum  «am- 
h  floria"  urząd  ten  hetmański  od  jego  król.  mci  na  sie  włożony  odprawować  raczył. 
jiko  jedno  pamiętamy,  nigdy  majestat  jego  król.  mci,  ani  rzeczpospolita  szkody  za- 
■•1  i  dytlionoru  żadnego  z  usługi  tej  wmci  nie  poniosła.  Bo  gdyś  wmć  i  o  takro- 
il|B  wtargnieniu  pogaństwa  zasiągł  wiadomości  pewnej,  nie  tajno  to  wszystkim,  źeś 
bftf  pilnością  sprowadził  wojsko,  i  stanął  z  nim  in  loco  opporluno;**  ale  iz  ten  nie- 
Kjjaeiel  wielkością  przesiągł  wojsko  jego  król.  mci,  dziękujemy  ześ  sobie  nie  proe- 
•iHtater  ale  deztre,  jako  magnae  et  diulurnae  experientiae*^  w  dziele  żołnierskim 

'  iadnego  wojownika  nie  narażać  na  zgubę  walną  bitwą  jeśli  nie  masz  nadziei 
yyei^wa.  '  na  niebezpieczeństwa  się  narażać.  '  śmiałością.  *  płochością.  *  na- 
9tBKfmoi6  bez  rozwagi.  '  rzecz  zawodna.  '  wylicza  iołnierz  rany.  '  ani  Ubługa 
Ifiody,  ani  dobrodziejstwo  wdzięczności ,  ani  męstwo  chwały  nie  odnosi.  *  i  potom- 
^w  jego.  '*  oddawca  wszystkiego  dobrego.  *  •  i  >>  zasługi.  "  z  największą  sławą. 
*  w  miejfco  dogodnem.  '*  nagle  .  .  szczęśliwie  .  .  wielkiego  i  długoletniego  do- 
itiadezenia. 
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tko,  i  co  się  kozakom  dać  ma,  będzie  pogotowiu,  a 
by  za  traktaty  przyjęli.     Do  nich  była  zaraz  i  rzecz 
towa.     Z  tym  i  po  wtóre   uniżone   służby  me  odda^ 
w  mciwa  taskę  w.  król.  mci  mego  mciwego  pana. 
5 w  Żółkwie,  d.  15   /m/m*  1619.     W.  król.  mci   wieni^ 
rada   i   najniższy  sługa   Stanisław  Żółkiewski   kaocleii  i 
hetman  koronny.  [Cnb.  i  Pneid.  źrMr.  i.  *.  «j 

66. 

:]^aragraf  }  liHtii 
10  do  jegomości  xiędza  sekretarza  wielkiego. 

To  coś  mi  wmć  pisał,   że  się  falcgrof  koronował, 
że  tak  pilnie   conquirił^  ratunków,    obeszło  mię   nie  po- 
mału, lecz  co  do  inteligencyej  z  królem  angielskim,  tego  oiei 
uczyni;  słulłus^  do  każdej  niecnotliwej  sprawy  jak  na  miód.  ^ 

15  Nie  będzie  bez  wielkiego  gomonu.  Nam  założywszy  reoe  ^ 
na  to  patrzyć  i  nie  uczciwa  i  nie  pocieszna.     Kto  wie, 
co  heretyctwo  to  może   zamyślać,    zwłaszcza    kiedy  nas 
będą  widzieć  inermes^  opporłunos  injurice.^  Posłał  mi  Gra- 
cyan  kopią  listu  wojewody  siedmigrodzkiego  do  Skioder- 

40  baszę,  który  tuszy  sobie  Wiedeń  wziąć.  Siła  złego  ci 
łotrowie  zamyślają ,  i  będąli  mogli  czynić  będą.  Vt  ju- 
gulent  hominesy  surgunł  de  nocte  latrones.^  Trzeba  i  nam 
nie  spać.  Z  mej  strony  bez  sejmu,  radbym  się  jako 
nadłużej    obszedł,    ale  prcesens  status  et  rałio  rerum^  po- 

sstrzebuje  go,  bo  bez  niego  nihil  possumus  facere.''     Jaki- 
kolwiek będzie  evenłuSy^  starajmy  się,  prośmy  pana  Boga 

'  lipca.  '  szuka.  *  g^upi.  *  bezbronDymi ,  do  pokrzywdzeait  sposobnemi. 
'  Aby  zabijali  ludzi  wstaje  pod  noc  rozbójnicy.  '  Łerainiejazy  stan  i  tok  spraw. 
*  nic  nie  moiemy  czynić.     *  koniec. 
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tymczasem  ja  już  będę  na  Ukrainie,  bom  tez  już  in  procincłu.  * 
Przyjdzieli  do  tej  komisyej,  czynić  się  będzie  dosięgając 
nauki  o  wolej  i  rozkazaniu  w.  król.  mci.  Pan  Isajko- 
wski,  od  w.  król.  mci  do  kozaków  posłany,  wstąpił  był 
do  mnie,  którego  nic  nie  bawiąc  odpuściłem,  w  liście  5 
do  nich  napisawszy,  com  tez  i  pierwej  pisał  przez  ich  posłan- 
ce, których  byli  do  mnie  posłali  dając  im  znać,  żeby  kie- 
dy się  pogaństwo  koło  Dniepra  snuje,  nich  przejdą  na 
tamte  zwykłe  za  progi  miejsca,  izby  ich  poganie  nie  o- 
siedii.  Ponieważ  ich  tak  wielka  jest  liczba,  iżby  z  kilka  lo 
tysięcy  posłali  na  Zaporoże,  upomniawszy  ich  żeby  na 
morze  nie  czynili  exkursyej.  Potrzebnie  i  opporlunt^  się 
stało,  żeś  ich  w.  król.  mć  obesłać  raczył,  że  się  zaba- 
wia, zaczem  się  wszyscy  zgromadzim.  Ja  i  przez  listy 
i  przez  uniwersały  nie  zaniechywam  żołnierzów  do  po-is 
spiesznego  przybycia  zagrzewać.  Piechota  też  niemiecka 
przybyła,  której  kazałem  iść  dla  sławy  na  Lwów  ku  Ka- 
mieńcowi, dla  postrachu  nieprzyjaciela.  Jakoż  uczyniła 
się  wielka  sława  gotowości  naszej,  która  też  i  Gracyan 
auget^  Wyrostek  com  go  do  Wołoch  posyłał,  nie  spro-20 
sny  młodzieniec,  dopadł  tam  był  kopiej  listu  od  Skin- 
derbasze  do  hospodara  wołoskiego,  w  którym  odpisuje 
właśnie  na  ten  punkt  hospodarowi:  nie  strasz  mię  wiel* 
kością  wojsk  polskich,  znam  ja  Polaki;  —  i  ledajako  nas 
tam  spomina.  Owoż  czuja  poganie,  że  nie  pusto  jestss 
na  Ukrainie.  Aczej  zatym  do  kompozycyej  słusznej  przy- 
stąpię, zwłaszcza  jeśli  z  taka  łagodną  odprawą  jako  to 
nejfan  i  o^n  Kochański   pisze.     Poseł  w\  król.  mci 

'  npominki,    dobrze   że  to  wszys- 

'  pomnaia. 
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rzać  to  co  się  pisało,  i  rozwodzić  z  długim  listem, 
zumiem  źe  nie  trzeba.  Pisałem  do  w.  król.  mci, 
tego  będzie  potrzeba,  gdy  w.  król.  mć  rozkażesz,  a 
mnie  nie  będzie  ciężko  stawić  się  dla  służby  w. 
5  mci.  Lecz  za  lada  wiatrem  porywać  się  mnie  urzi 
kowi  w.  król.  mci,  nie  byłoby  ex  dignitałe^  w.  króLmej^ 
i  ja  nie  byłbym  sine  summa  nota  levtłaHs;^  j^omć  pn. 
hetman  polny  z  jegomcia  panem  krajczym ,  którzy  \m^ 
są;    potraGa    w  to,    że    ochronią   od   niebezpieczeństwi 

io  tamtych  krajów.  To  tylko  co  się  z  ichmć  umówiło,  dą 
exekucyej  potrzeba  przywodzić,  żeby  żołnierze  do  idhj 
mci  się  kupili,  w  czym  ja  tu  nie  zaniechywam  ich  stymihj 
lować;  biorą  teraz  pieniądze  we  Lwowie  na  ćwierć.  Tam-j 
tych  zaś  powiatowych,   którzy   się  położyli    w  Oświed-, 

ismiu  i  tam  przy  Krakowie,  zażyje  ich  jegomć  pan  hetmaa^ 
polny,  wedle  tego,  jako  czas  i  potrzeba  ukaże.     Takie ^ 
i  strony  Lisowczyków  nasłuszniej  włożyć  to  na  jegomd 
pana  hetmana  polnego,   także  i  na  jegomci   pana  kraj-, 
czego;  będąli  ich  rozumieli  mniej  potrzebnych,  żeby  sie 

20 im  kazali  rozjechać,  od  czego,  jakom  przedtym  w.  król. 
mci  pisał,  i  sami  nie  byli.     Jeszcze  mi  się  od  nich  oie  ] 
wrócił  sługa  mój  Komorowski,  któregom  do  nich  posłał;  j 
zrozumiem  za  zwróceniem  się  jego,  jaki  tam  będzie  ha- 
bitus  animorum^  między  nimi,  i  zatym,  będzieli  potrzeba, 

28  jeszcze  ich  tym  pilniej  napomnę,  żeby  czynili  co  im  bę- 
dzie od  w.  król.  mci,  bądź  to  przez  jegomci  pana  het-  ^ 
mana  polnego,   bądź  przez  kogożkolwiek   rozkazano;  a 
iż  wojsko  w.  król.  mci  już  tam  jest,  nie  może  być  je- 


1  godnotfci^    *  bez  urzutu  ntjwiękfzej  plochoicl    *  uipotobienie  omyrf^*- 


10,  że  widząc  źe  jegomć  pan  hetman  polny  audoritate^ 

k  król.   mci   rozkazując,   a   mając   mres^   do   poparcia 

|f.  król.  mci  rozkazania,  musi  to  być  u  nich  w  powa- 

m.     h   w  takiej  odległości  będąc,  jako   i  pierwej  i 

IZ  jestem  jeszcze  in  ambiguo:^  jeśli  kazać  się  rozje-5 

ić  albo  nie?     Ichmć  pan  hetman  polny,   i   pan  kraj- 

m  re  prcesenti*  patrząc  po  rzeczach,  mogą  i  o  tym 

piej  sądzić,  quod  magis  expedieriL^    Go  się  tyczy  pana 

[Fereosbacha,  już  też  w  tej  mierze  ode  mnie  napomniony 

t,  żeby  nie  mieszał  rot  w.  król.  mci;  zawiązał  się  naio 
^Wielkie  rzeczy,  czemu  wedle  tego  jak  rozumieć  mogę, 
'nie  uczyni  dosyć;  wolałby  tak  jako  może,  stawić  się  do 
^'ibżby  cesarza  jegomci;  bo  żeby  miał  taki  wielki  orszak 
lodzi,  ile  godnych  zebrać,  jako  obiecał  panu  grofowi  ab 
AIthaon,  jako  ja  mogę  baczyć,  jemu  to  nie  podobna  i  15 
f'  przeto  go  ja  napominam,  aby  się  tak  stawił,  jako  może, 
\    ponieważ  tak  jako  chce,  nie  jest  mu  rzecz  podobna  etc. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  S37.] 


68. 

tisł  iirngt  itn  krnlii. 

Wyrozumiałem  z  pisania  w.  król.  mci,  że  raczysz 20 
wysłać  pana  Hieronima  Otwinowskiego  do  Porty  cesarza 
tureckiego.  Z  wielu  przyczyn,  z  któremi  się  nie  rozwo- 
dzę w  liście ;  potrzebnie  się  stanie,  że  jak  naprędzej 
pan  Otwinowski  w  tę  drogę  pojedzie.  By  nic  innego, 
tedy  to  samo  nie  mała  jest,  że  w.  król.  mć  przezeń  ra-28 
czysz  oznajmić,  źe  przymiernym  postanowieniem  raczysz 


'  powag).     *  Biły.     '  waham  się.     *  w  sprawie  teraźniejszej.     *  coby  byto 
odpowiedniejnem. 
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się  kontcntować,  i  z  swej  strony  co  należało  strony  zi- 
chowania  kozaków  od  chadzek  na  czarne  morze,  żesi;i 
temu  przez  w.  król.  mć  dosyć  staJo,  izby  też  i  z  tam-j 
tej  strony    zachowano  się  według  pakt    i    postanowienia 

5  przymicrnego.  Nie  spodziewam  się  i  leraz  żadnego  z 
tamtąd  niebezpieczeństwa,  bo  car  krymski  zatrudniony  jest 
od  Saingiereja;  mniemam,  że  wdzięcznie  przyjmie  pana 
Oleszkę  posła  w.  król.  mci;  a  u  Porty  tandem^  wszczynają 
się  niejakie  dissensye  między  wezyry,   osobliwie  słychać, 

ioźe  niejaki  Dźyaferbasza ,  który  jest  mezerskim  to  jest 
alexandryjskim  basza,  tumulty  jakieś  wszczyna;  co  daj 
panic  Boże,  aby  jako  nabarziej  zatrudniało  się  pogań- 
stwo. Kłótnie  w  Wołoszech,  które  się  były  wszczęljf, 
zniósł  i  uspokoił  hospodar  wołoski;   list  przejęty  o  pra- 

isktykach  przeciwko  niemu,  którym  mu  był  posłał,  a  przy- 
tym  i  ofiarowanie  dania  pomocy,  barzo  mu  pomogło 
do  uspokojenia  tej  kłótni,  i  barzo  za  to  dziękuje.  Wie- 
dząc zwłaszcza  o  tym  w.  król.  mci  wolą,  i  na  potym 
]n\\c  miot  na  pieczy,  żeby  go    w  trudnościach ,  jeśli  się 

t!o jakie  pokażą,  wspierać:  gdyż  zaiste  cnotliwy  człowiek 
jcsl,  wiernie  i  życzliwie  się  przeciwko  w.  król.  mci  i 
państwu  rzcczypospolitej  stawi;  zaczym  wolimy  z  nim  wy- 
trwać, niżli  z  onymi  łotry  Tomżami,  Greczynami.  Pra- 
gnie i  życzy  tego,  żeby  te  szarpania  i  najazdy,  które  się 

2ofl/>  ulnt)que'^  w  granicach  dzieją,  mogły  być  pohamowa- 
ne, i  z  swej  strony  barzoby  on  to  prędko  zawściągnąt 
i  swowolniki  pokarał;  ale  z  naszej  strony  nie  tak  łacno 
może  do  tego  przyjść,  bo  choćby  w.  król.  mć  komisa- 
rzów  wysłał,  nie  będzie  ich  takowa  aiicforiłas^  jako  po- 

'  narobi/.rie.     *  z  obu  siron.     ^  powaj^a. 


357     

łizeba,  gdyż  broDiąc  się  woluościami  szlacheckiemi ,  nie 
będą  chcieli  nasi  stawać  przed  komisarzy,  ani  poddanych 
swych,  którym  Wolochowie  winę  dają  o  najazdy,  przed 
f  l{d  komisarski  stawić.  Na  sejmie  będzie  potrzeba  co 
takowego  postanowić,  zaczymby  się  mogJo  to  swowo-  5 
leństwo  zawściagnaó  i  pohamować.  Do  Lisowczyków 
podałem  z  pilnością,  napisawszy  list  do  nich  obszerny, 
ieby  nie  wnosili  zmazy  i  zelżenia  na  swą  i  narodu  pol- 
skiego sławę.  Kazafem  wyrostkowi  temu  prosto  jachać 
ku  Sanoku,  a  jeśliby  tam  nie  mógł  przebyć,  dałem  mu  10 
list  do  jegomci  pana  krajczego  koronnego,  żeby  mu  do- 
dał rady,  abo  raczej,  żeby  go  kazał  przeprowadzić  do 
ich  wojska.  '"-^'^p-  ^'^^'  ^**-  ^^'  ^^^'  *'*'•  ''^1 

69. 

r  i  8  t  15 

do  jaśnie  wielmożnego   Mechmetbaszy   wezyra  wielkiego 
cesarza  tureckiego. 

laśnie  wielmożnemu  Mechmetbaszy  wezyro- 
wi wielkiemu   najaśniejszego    cesarza   ture- 
ckiego   od    Stanisława    Żółkiewskiego    kan-20 
cierza  i  hetmana  korony  polskiej,   pokłon  i 
pozdrowienie    przyjacielskie    elc. 

Jaśnie  wielmożny  mciwy  baszo !  wyrozumiałem  z  pi- 
sania twego,  którego  mi  poseł  wielki  najaśniejszego  króla 
I  pana  mego,   do  najaśniejszego  cesarza   pana  twego   po- 25 
ihoy,  przyniósł  i  z  powieści  samego  posła,  żeś  jako  ba- 
ny  i  m^dry  człowiek  zastanowił  starożytny  pokój ,  który 

najaśniejszymi   panów   naszych 
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przodki  zawarty,  i  do  tego  czasu  statecznie  zachowanf, 
jesŁ  Zaaczy  się  dojrzały  rozsadek  i  baczenie  twoje,  źei^ 
tę  zastarzała  od  wielu  set  lat  przyjaźń ,  Dienaruszenie  % 
obu  stron   trwająca   zatrzymał;   zatym   tedy   najaśoiejuy 

5 król  jegomć  pan  mój  wszytko  to,  cokolwiek  przez  wiel- 
kiego posła  jest  postanowiono,  przyjmować  raczy,  i  ternie 
co  należy  do  zatrzymania  całości  pakt,  dosyć  czynić  cltoe»j 
Jakoż  co  należało  z  naszej  strony,  za  rozkazaniem  bdlt^ 
jegomci  pana  mego,  częścią  szabla,  częścią  dobremi  spo-. 

losoby  swowolnycb  kozaków  poskromiłem,  że  nigdy  IUL: 
czarne  morze  nie  będą  chodzić,  gdyż  i  czołny,  na  któ- 
rych przedtym  na  morze  chodzili,  są  popsowane,  popa- 
lone. Nie  wątpię,  że  i  z  waszej  strony,  co  do  zatn^ 
mania  postanowionego  przymierza  i  błogosławionego  po- 

15  koju  należy,  szczerze  i  statecznie  będzie  zachowano.  Idu 
tam  teraz  zacny  urodzony  pan  Hieronim  Otwinowski, 
poseł  od  najaśniejszego  króla  jegomci  pana  mego,  do 
wysokich  drzwi  najaśniejszego  cesarza  pana  twego.  12 
z  łaski  bożej  i  z  łaski  cesarza  pana  twego  jesteś  na  tym 

so  miejscu,  mam  nadzieję,  że  jako  przodkowie  twoi  czynilij 
postarasz  mu  się  o  taką  odprawę,  jakoby  najaśniejszj 
król  jegomć  pan  mój  uznał,  że  najaśniejszego  króla  je- 
gomci pana  mego  przyjaźń  jest  w  poszanowaniu  u  na- 
jaśniejszego cesarza  pana  twego.     Zyczęć  zatym  dobrego 

25 zdrowia  i  fortunnych  dni  na  długie  lata;  o  czem  wszy- 
tkiem  szerzej  i  dostateczniej  wyrozumiesz  z  pana  Otwi- 
nowskiego. 

[Rękop.  bibl.  Oss.  Nr.  475,  str.  tSiJ 
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70. 

irijł 

do  grofa  ab  AlthaoD. 


mihi  reddidił  illustri- 
ve$łr(B  episłolas  generosus 
dominus  capitaneus 
\Fray^  eł  ea  quce  in  man- 
habuił  oretenus  expo$uit. 
\mtiquius,  nihil  grałius  ac- 
\miki  połest,  quam  quod 
figam  Ulusłriłałem  vesłram 
':me  erga  Deum  optimum 
^um  pietałe  et  zelo  in  ju- 
)ia  re  Christiana  eł  ecclesia 
\olica,  quod  haud  dubiam 
e^ńam  spem  ordinem  hunc 
'Ha  christianae,  maxima  ex 
te  aucłoriłałe  illustritatis  ye- 
e  instiłułum,  magno  futurum 
)desiaecałholicae  et  reipubli- 
durisłianae  mbsidio  et  ju- 
iento.  Quod  attinet  nego- 
I  per  generomm  dominum 
Uaneum  Felicem  Fray  ab 
ttriłałe  vestra  propositum, 
fortasse  intdlemt  Ulustri- 
vestray  me  spontanea  ro- 
!afe,  anłeguam  fuissem  re- 
ritui,  non  defuisse  huic  ne- 


Dwa  listy  jaśnie  wielmo- 
żnego pana  oddał  mi  urodzo-  5 
ny  i  waleczny  rotmistrz,  pan 
Felix  Fraj,  i  wyłożył  ustnie 
to  co  mu  polecono.  Nic  przy- 
jemniejszego, nic  wdzięczniej- 
szego nie  mogło  być  dla  mnie  10 
nad  to,  jak  wyrozumieć  że 
jaśnie  wielmożny  pan  taka 
jesteś  przejęty  pobożnością 
względem  Boga  wszechmo- 
cnego, i  taka  gorliwością  dla  15 
sprawy  chrześciaństwa  i  ko- 
ścioła katolickiego,  iż  niewą- 
tpliwa powziąłem  nadzieję , 
że  zakon  ten  rycerzy  chrze- 
ściańskich,  po  większej  czę-jo 
ści  od  jaśnie  wielmożnego 
pana  początek  swój  biorący, 
będzie  na  przyszłość  dla  świę- 
tego kościoła  katolickiego  i 
rzeczypospolitej  cbrześciań-  25 
skiej  wielką  podporą  i  zasił- 
kiem. Co  się  tknie  sprawy 
przez  urodzonego  pana  rot- 
mistrza  Felixa  Fraja   od  ja- 
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goito;  etiam  in  posłerum  rebus 
quam  verbts  assegui  volo,  mihi 
corde  esse  ecdesiam^  erga  caesa- 
ream  illuslriłatem  ob8ervanliam 
5  et  prompłum  de  ipsius  majesłale 
bene  merendi  'studium.  Quid 
a  me  sit '  hactenus  praestitum 
super  islis  rebus  ^  et  quid  de- 
inceps  in  animo  habeam,    ex 

io  generoso  domino  capitaneo  Fray 
Ulustrttas  vestra  plenius  co- 
gnoscet.  Cum  his  me  meam- 
que  paratissimam  voluntatem 
iUustritati    vestrae    commendo^ 

15  eandemgue  quam  diutissimebene 
valere  cupio.  Data  in  castris  ad 
Rastavicam  28  Odobris  1619. 


20 


Śnie   wielmożnego    pana  mij^ 
przedłożonej,  mogłeś  już  być 
jaśnie  wielmożny  panie  świa-  ^ 
dom,   że  ja    z  własnej  mej 
woli,   nim  jeszcze    do   tego 
zawezwan  zostałem,  nie  by- 
łem nieprzyjazny  tej  sprawie, 
pragnę  też  i  na  dal  nie  sło-  ' 
wy  ale  czynami  okazać  moja  ' 
gorliwość   dla   kościoła,  dla 
jego  cesarskiej  mości  posza-  ' 
nowanie  i  gotowość  zasłuże- 
nia się  dobrze  jego  majesta- 
towi.    Co  dotąd  w  tej  mie-  ' 
rze  zrobiłem,  i  co  na  przy- 
szłość zrobić    zamierzam,   o 
tern  dowiesz  się  jaśnie  wiel- 
możny  panie    dokładniej    od 
pana  rotmistrza  Fraja.  Z  tera 
mnie  i  moją  do  usług  goto- 
wość    jaśnie     wielmożnemu 
panu  polecam,  i  jak  najdłir- 
żej  go  mieć  w  dobrem  zdro- 
wiu pragnę.     Dan  w  obozie 
pod  Raslawica,  dnia  20  pa- 
ździernika  1619. 


IKckop.  hihl.  Oss.  Xr.  473,  str.  240.J 
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71 

►  list  in  krnU 

obozu  nad  Rastawica  poniż  Pawoloczy,  dnia  21 
października  1619  roku. 

Zataska  bożą,  mądrym  obmyśliwaniem  i  szczęściem  » 

ról.  mci  praesidia^  sejmu  przeszłego  nawrócone,  non 
się  nadały  rzeczypospolitej ,   bo  jako  mniemam 

lei  w.  król.  mć  z  posła  swego  do  cesarza  tureckie- 
posłanego  wyrozumieć,  ze  ta  gotowość,  o  której  sła- 
i  była  w  tamtych  krajach  pogańskich,  była  wielką  przy- ^^ 
ma,  ze  tak  uczciwy  i  pożyteczny  rzeczypospolitej  po- 
i  stanął.  Taż  gotowość  skróciła  i  kozaki,  którzy  bę- 
5  w  tak  wielkim  zebraniu,  choćby  nic  innego,  sami 
Bez  się  byli  metuendi.^ 

Przeszłą  pocztą  wypisałem  w.  król.  mci  g^wo  in  stału^^^ 
tj  rzeczy   z  nimi,   teraz  już  zawarła    się   ta  wszystka 
rawa,    wedle  tego  jako    z  tych  pism  raczysz  w.  król. 
I  wyrozumieć. 

Było  nie  mało  tergiwersacyej.  Wtrącali  i  chcieli  do 
^o  rewersału  włożyć  to  takie  to  owakie  rzeczy,  oso-  «<> 
^e  tego  urgebanł^  i  siła  to  bawiło,  że  chcieli  tego 
bżyć:  gdyby  którego  roku  nie  był  im  mianowany  od 
czypospolitej  żołd  dany,  żeby  im  wolno  na  morze  dla 
)byczy  wychodzić.  Strawiło  się  na  tym  więcej  niż  ty- 
eń,  znosząc,  zsyłając  się  z  nimi.  Potym  jednak  sta-** 
'o  na  tym,  co  pisma  te  w  sobie  zamykają,  co  przy- 
gą  nawet  jest  od  nich  uwieńczone.  Starsi  ich  puł- 
wnicy,  asesorowie,  formaliter^  tę  przysięgę  jako  ją  na 

'  załogi.     '  nie  bez  użytku.     '  straszni.     ^  w  jakim  stanie.    '  nastawali  na  to. 
»niialme. 


:^ S6^       ^ 

piśmie,  pod  podpisy  i  pieczęcie  wojska  swego  dali.  Po>i 
spólstwu  zaś  czytał  te  przysięgę  głosem  pisarz  ich  wcq4 
ska*  Pospólstwo  przez  aklamacya  przysięgli  wedle  t^j 
się  zachować;  jakoż  oiemam  wątpliwości,  ze  wszystkie-) 

5  mu  temu  będ|  chcieli  zadość  uczynić.  Co  się  im  terai 
dało,  nie  kosztuje  rzeczypospolitej,  oprócz  sukien  siedmia- 
set  postawów  karazyej  które  jegomó  pan  podskarbi 
posłał  tylko  trzydzieści  tysięcy  złotych  gotowemi  pienif- 
dzmi.     Dwadzieścia  tysięcy  dało  się  im  w  nagrodę  mo- 

loskiewskiej  służby,  czego  nie  wspomnieliśmy  w  tych  pi- 
smach, dlasekweli  na  potym,  wzmianki  o  tymniechcys 
czynić.  Dziesięć  tysięcy  dało  się  im  ratione  arum  dh 
pmdii,^  z  temito  suknami,  według  komisyej,  która  byli 
na  Olszance  stanęła.    Iż  jednak  prosili  wielka  instancy^, 

isźeby  na  starszych  asawułów,  na  opatrzenie  strzelby,  di 
puszkarze  dać  im  kilka  tysięcy  strzelby,  ex  cammuni  eon- 
silio^  ichmć  panów  komisarzów  obecnych  zdało  się  za 
taka  powolnością,  którą  z  siebie  pokazali,  żeby  ich  tym 
barziej   chętniejszych    uczynić    wykonaniu   postanowienia 

20  uczynionego ,  żeby  im  dać  te  kilka  tysięcy  złotych.  Że 
skarbowych  pieniędzy  nie  było,  dałem  ja  z  skrzynki  swo- 
jej: nie  wynosi  to  spełna  czterech  tysięcy  złotych.  Wzmianki 
jednak  o  tym  w  akcie  komisarskim  ani  w  rewersach  nie 
masz,  by  tego  na  potym  w  sekweli  nie  pociągali.     Do 

25 takowej  skruchy  po  wielkiej  części  przywiodło  ich  to, 
że  widzieli  wojsko  w.  król.  mci,  lubo  to  niepogody  je- 
sienne ciężkie  były:  śniegi,  dżdże,  mrozy,  żaden  dzień 
prawie  bez  niepogody,  przecież  jednak  wojsko  tolerowało 
te  niewczasy.     Słyszeli  pogróżki,  gdzieby  się  nie  chcieli 

*  na  rachunek  rocznego  iotdu.    *  la  ipólną  igodf. 
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akomodowaó  do  >voli  i  rozkazania  >y.  król.  mci,  że  ho- 
0iter^  gotowi  byli  żołnierze  w.  król.  mci  przeciwko  nim 
aynió  i  za  tym  ato  takie  actus^  tej  sprawy,  że  stanę- 
M  rąmblica.^  Pewienem  że  w.  król.  mć  pan  nasz  mci- 
wj  raczysz  wdzięcznie,  mciwie  przyjąć  to  uslugowanie  woj-  s 
flka  swego,  i  ichmć  panów  komisarzów  od  w.  król.  mci 
drutowanych,  a  przytym  i  mnie  uniżonego  sługi  swego. 
Teraz  już,  najaśniejszy  mciwy  królu!  wedle  tego  jakom 
do  w.  król.  mci  pisał,  obracam  oczyma  ku  górom.  Umy- 
ilitem  wstąpić  trochę  do  Baru,  że  się  z  hospodarem  wo-  lo 
toskim  zniosę  o  tym,  jakoby  te  rzeczy  najlepiej  udać  do  Por- 
tj.  Nie  mogę  inaczej  rzec,  jako  że  dosyć  mam  jego 
chęci  i  miłości  do  usługowania  w.  król.  mci.  PoŁym 
też  z  dziesiątek  dni  zabawiwszy  się  w  Barze,  pojadę  ku 
domowi,  chcąc  z  bliska  hy6  inłentus^  na  wszelkie  w.  król.  15 
mci  wskazanie.  Słusznie  nie  mają  być  lekce  poważane 
niebezpieczeństwa,  które  się  wzniecały  pierwej  w  Cze- 
chach, a  poszła  ta  zaraza  do  Szląska,  do  Węgier,  o  ścianę 
państwom  w.  król.  mci,  osobliwie  miastu  stołecznemu  przy- 
legle. Próżno  tedy  lekce  ważyć  i  nie  być  na  to  goto- jo 
wym  i  ostrożnym.  Skarży  się  pan  Jerzy  Humnicki  w 
liście,  który  do  mnie  pisał,  że  inoppinaie  opprmił^  ich 
ista  ecdamiłaSy^  która  się  tak  nagle  wznieciła;  trzeba  pa- 
trzeć, żeby  się  nam  niespodziewanie  toż  nie  stało,  kie- 
dy słychać  o  wojskach  gotowych,  a  o  wojskach  po  wiel- w 
kiej  części  swowolnych  sabatów  i  inszych.  Co  wiedzieć, 
co  kto  myśli,  jako  tu  niema  się  consukre  indemniłati  et 
ucuritati^   państwa   w.  król.  mci,  tedy  jakom  już  do  w. 

'  nieprzyjacielsko.     *  czynności.     *  rzeczpospolita.     *  uważnym.     *  niespodzia- 
nie przygniot/a.     '  ta  klęska.     ^  radzić  całości  i  bezpieczeństwu. 
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król.  mci  pana  mego  mciwego  pisał,  nie  tylko  ten  po 
nad  którym  był  jegomć  pan  starosta  sandomirski ,  ale  ii 
wszytkę  niemal  potęgę  wojska  puszczam  ku  górom,  koi 
szłaskiej  i  węgierskiej   granice.     Rozpisałem  im  stanowi-' 

5ska,   począwszy   od  Oświecima,   Zatora,    Sącza,  Biecza  : 
e/c,  i  już  dziś  w  czas  idzie  wojsko  na  stanowiska  tamte 
naznaczone.  W  kijowskiej  ziemie  oglądając  się  na  to,  ie- 
by  ci  wypiszczykowie,  których  kozacy  od  siebie  wypra- 
wiają, nie  kupili  się;  zostawiłem  roty  trzy  przy  samej  o- 

lostatniej  Ukrainie  dla  tych  rwaczów  Tatarów,  co  się  wy- 
rywają w  Ukrainę,  acz  ci  z  łaski  bożej  nie  zdarzało  się 
im  to  w  tym  roku.  Pisałem  do  syna  swego,  żeby  list 
jeden  w.  król.  mci  ukazała  iź  i  leraz  świeżo  gromieni  sa 
Tatarowie,    przecie   jednak    patrząc  na  te  utarczki   przy 

15  samej  ostatniej  Ukrainie  zostawiłem  roty  kozackie  z  pa- 
nem strażnikiem  dobrym  i  całym  sługą  w.  król.  mci.  In- 
sze wszytko  wojsko  w  Bar  excituSj^  jakom  już  pisał, 
ku  góromech  puścił.  Racz  to  w.  król.  mć  panie  mój 
mciwy  wiedzieć,   że  wojsku  temu  ciągnie  się  służba  ad 

20  ultimam  Decembris^^  i  zapłacone  jest.  Dalej  chcę  się  z  jegomć 
panem  podskarbim  koronnym  zrozumieć,  byłem  jedno 
do  domu  się  wrócił,  jako  wiele  pieniędzy  zostaje  na 
tamtą  przyszłą  ćwierć,  która  się  pocznie  im  in  Januario^^ 
żeby  wedle   tego    rzecz   miarkować,    rzeczypospolitej  w 

wdług  nie  wciągać;  o  czym,  jako  się  jeno  z  jegomć  pa- 
nem podskarbim  koronnym  porozumiem,  nauki  i  rozka- 
zania w.  król.  mci  dosięgać  będę.  Zatym  i  powtóre  pod- 
daństwo me  wierne  zalecam  pilnie  w  łaskę  w.  król. 
mci  pana  mego  mciwego.     [Rękop.bibi.pubi.pozn.ii.H.aai2.s.35o.j 

*  przywołane.     '  do  ostatniego  grudnia.     *  w  styczniu. 
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72. 

rist  ltQ  króla 
z  Kamionki,  dnia   15  listopada. 

Dnia   wczorajszego    przyjechaJem  tu    w  ten  kraj,    i 
lostawiwszy  Ukrainę  za  łaska  bożą,  szczęściem  i  porza-  ^ 
doym  obmyśliwaniem  w.  król.  mci  w  dobrym  i  spokoj- 
■ym   bezpieczeństwie,    posyJam   w.  król.  mci  co  mi  pi- 
Bil  pan  hospodar  wołoski,  i  kopię  Hstu  od  wezyra  wiel- 
kiego do  niego  przepisanego,  i  z  czego  znać,  że  się  u 
Porty  kontentują  zastanowieniem    pokoju.     Więc  i  co  o<o 
caru  tatarskim  hospodar  pisze,  mniemam  że  i  do  w.  król. 
mci,  ale  i  ja  swój  list  posyłam,  że  i  ten  chce  się  bfać 
do  przyjaźni  w.  król.  mci.     Też  pewna  to  jest,  co  ho- 
spodar pisze,   bo  i   z  inąd  mam  o  tym  wiadomość  do- 
wodna, że  nie  ustaje  emulacya  między  carem  krymskim,  i5 
a  Sabin  Gierejem  soltanem. 

Tatarowie  sami,  którzy  teraz  u  mnie  w  Barze  byli, 
co  dla  okupu  więźniów  przyjeżdżali,  ci  sami  powiadali 
mi,  że  się  Sahin  Gierej  na  wielką  potęgę  za  pomocą 
króla  perskiego,  Nohajców,  Czerkiesów  sposobił.  Prze-«o 
ciwko  któremu  car  tatarski,  brata  rodzonego  swego  Gał- 
gę  sołtana,  niemal  ze  wszystką  ordą  wyprawił.  Miano- 
wali mi  ci  Tatarowie  de  nomine^  wszystkie  murzy  prze- 
doiejsze,  którzy  z  sołtanem  szli,  a  wyszedł  sołtan  exłre* 
mis  diebus  Sepłembris.'^  ss 

[Rr.kop.  bibl.  publ.  pozn.  U.  H.  aa.  12.  s.  569.] 


»  po  imieniu.     '  ostafriich  Hni  września. 
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73.  ! 

riił  I 

do  jegomci  pana  Staoisfawa  Koniecpolskiego  hetmana    1 
polnego  koronnego.  } 

8  Taki  jest  status^  teraźniejszy  spraw  rzeczypospditeg 
ojczyzny  naszej,  ie  jako  wmć  pisać  raczysz  nie  zmiii6j« 
szać,  ale  przyczynićby  trzeba  żołnierza,  ale  niezawodno 
contra  mentem^  w  dług  rzeczypospolitej,  i  zatym  żeby  do 
konfederacyej  żołnierskich  nie  przyszło,  które   im  bano 

io  zasmakowały,  przyjdzie  tak  tego  rzemyka  pociągać,  jako 
go  stanie.  Aczci  dotąd  nie  widziałem  się  zjegomć  pa- 
nem podskarbim,  pierwej  dla  zabaw,  a  potym  dla  cho- 
roby jego;  lecz  jakom  się  z  jegomci;  zsyłaj§c  zrozumiał, 
za  gotowiznę,  która  jest,  może  się  zacięgnęó,  na  tę  przy- 

isszłą  ćwierć  2500  koni  żołnierzów,  oprócz  powiatowyck 
Już  podobno  raczysz  wmć  wiedzieć  od  jegomci  pana 
krajczego,  że  za  posłaniem  do  mnie  jegomci  pana  sta- 
rosty Czechowskiego  od  jegomci,  radem  na  to  przypadł, 
żeby    tam  co  nawięcej   wojska   obrócić.     A  pogotowiu, 

fogdy  te  postrachy  nastąpiły,  że  już  i  Lisowczyki  z  Wę- 
gier wyparto,  tym  barziej  potrzebują  tamte  kraje  ^oflio- 
iam  curam^^  żeby  im  prcBstelur  securiłas.^  Kazałem  tedy 
wszystkim  tym  rotom,  w  tym  tu  kraju  położonym,  iść 
do  wmci.     Nie  tylko  tedy    z  swemi  rotami  uczyń  wmć 

ssco  potrzeba  jest,  ale  jest  tam  pobliż  wmci  rota  pana 
Kazanowskiego.  Idą  i  insze,  racz  wmć  z  jegomcią  pa- 
nem krajczym  (który  słyszę  na  samej  granicy  jest)  zro- 
zumiewając  się,  czynić,  i  zażyć  tych  rot  secundum  quod 

•  *  sUii.    3  przeciw  zdaniu.    '  pilnego  starania.     *  dane  by)o  bezpieczeńslwo. 
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magis  expedierit. '  Teraźniejszy  wprawdzie  czas  sam  przez 
się  niewojenny,  ale  Da  to  się  nie  spuszczać,  trzeba  goto- 
wości, klóra  jako  może  nieprzyjaciela  od  zawziętego  umystu 
zahamować  i  odwieść,    tak  na  drugą  stronę,    gdyby  jej 
nie  było,  samo  to  mogJoby  do  szkodzenia  rzeczypospo-  5 
litej  inwitować.  Przetoź  ponieważ  wmć  w  tamtym  kraju 
jesteś,  irwigUes  wmć  ne  quid  delrimenti  respublica  capiał.^ 
Ida  tam  roty  pana  Dynofa,    pana  Strzyżewskiego,   pana 
Malyńskiego,  pana  Wrzeszcza,  pana  Witosławskiego,  pa- 
na Firleja,  pana  Makowieckiego,  i  tamtym  z  Ukrainy  ka-10 
zalem  zejść,   bo   tam   po  nich  nic;   są   tylko  roty  pana 
strażnika.     Alła  pax^   z  łaski  bożej   na  Ukrainie  i  teraz 
car  tatarski  posyła  posła  (dał  mi  znać  hospodar),  z  przy- 
jaźnią  do   jego  król.  mci,    byle   jeno    upominki    zw7kłe 
dawane  były,   co  też  już  i  stało  się.     Odprawion   z  ni-is 
mi  jechał  już  pan  Oleszko.  Coż  tam  te  roty  na  Ukrainie 
mają  czynić?    niech  raczej  idą,  gdzie  ich  rzeczpospolita 
potrzebuje.    Na  szarpańce  z  swoją  rotą  pan  strażnik  bę- 
dzie Ukraińcom  powodem.   A  iż  nas  też  tu  przestrzega- 
ją, żebyśmy  się  strzegli  sabatów,  tą  dziurą  ku  Samboru,2o 
jako  byli  wpadli  przed  kilką  lat  po  nieboszczyku  Stadni- 
ckim,   zostawuję   tu    cztery   roty:    moją,    pana    starosty 
chełmskiego,  pana  wojewodzica  bełskiego,  i  pana  woje- 
wodzica  bracławskiego ,   którzy   przy   tym  samym    prze- 
chodzić Jeżą;    insze    wszytkie    wyprawię    tam  ku  wmci,25 
a  będzieli  i  tych  potrzeba?  jedno  wmć  raczysz  dać  znać, 
każę  i  tym.  Co  się  tyczy  Lisowczyków,  wiem,  że  mam 
o  nie  siła  inwidiej,  a  niewinnej,  jako  i  zawsze;  by  było 


'  według  tego,   coby  by/o  potrzebniejszem.    '  daj  baczność  .  .  zęby  rzeczpo- 
apoUta  szkody  jakoiwej  nie  ponios/a.     '  G/ęboki  pokój. 
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na  tym  stanęło,  jako  byta  ich  iatencya,  gdy  się  z  nani 
rozeszli  I     Piszę  mi  teraz ,  że  tak  chcieli  uczynić,  zbyli- 
byśmy byli  uczciwie  tej  kupy,  exoQerqwafaby  się  byta 
niej  korona,   ależci  pan  Humanaj  gwoli   zięciom  swym 

saljboli  co  inszego  ich  pomieszało,  że  oto  nawarzyli  tego 
piwa.  Posłałem  do  nich  Łudzickiego,  wyrostka  sw^  z 
listem,  który  wczora  się  wrócił,  zarówno  z  postańoem 
wmci  przyjechał.  Listy  mam  od  nich  pełne  powolnośa; 
pisza  mi,   że  do  króla  jegomci  posłali,   chcąc  czynić  eo 

10 jego  król.  mć  każe;  toż  roi  i  Łudzicki  o  wielkiej  skin- 
sze  i  obserwancyej  ich  przeciwko  mnie  powiada.  Po- 
stałem znowu  do  nich  Komorowskiego,  utwierdzajęc  kdi 
w  tej  powolności,  żeby  rozkazania  króla  jegomci  słuchali, 
a  tymczasem  zakim  im  rozkazanie  jego  król.  mci  będae 

10  przyniesione,  żeby  zwmcia  albo  zjegomcią  panem  ka^ 
czym  się  znosili,  i  jeśliby  nagłego  co  przypadło,  spó- 
Liemi  siłami,  żeby  bezpieczeństwu  rzeczypospolitej  służyli 
Powiada  Łudzicki,  że  się  i  w  życiu  poskromili:  płacić 
każą,  nie  czynią  takowych  zbytków,  o  jakie  się  przed- 

20 tym  ludzie  na  nie  skarżyli.  Ale  iż  tam  wmć  bliżej,  le- 
piej możesz  o  wszytkim  wiedzieć.  Takiej  zeszłpści 
zdrowia  jegomci  pana  wojewody  krakowskiego  barzo  mi 
żal.  Przecie  jednak  racz  się  wmć  zrozumiewać  zjegomć 
panem   starosta   lanckorońskim ,    żeby   zamek   krakowski  - 

2Knie  był  sine  quali  lali  prcesidio,^  choćby  wybrance  kra- 
kowskie, sendomirskie  ruszyć;  wszak  Łam  podobno  gdzieś 
jest  pan  Fox,  racz  mu  wmć  rozkazać,  żeby  ich  zwołał. 
Żadnego  niebezpieczeństwa  niegodzi  się  lekce  ważyć,  a 
głowę  pospolicie  napilniej   warują.    Lecz  mniemam,  że 

'  bts  jakiej  Ukiej  tatogi. 
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i  sam  przez  się   raczysz   to  wmć  uważać.     W  ZoIkwi, 
28  Decembris'  1619. 

[Rekop.  bibl.  Oss.  Nr.  iTó,  sir.  23G.] 

74. 

Xist 

do  mieszczan  kijowskich ,  z  powodu  przyjazdu  do  Polski  5 
Teofana  patryarchy  jerozolimskiego. 

Sławetny  panie  wójcie,   i   panowie  rajcy 
kijowscy! 

Pisałem  do  jego  król.  mci   pana  naszego  mciwego, 
o  czym  daJera  wam  przedtym  znać,  ożnajmujjic  o  przy-  lo 
jeździe   świętego  patryarchy  jerozolimskiego    do    Kijowa. 

•Dobrzeście  uczynili,  żeście  tak  wielkiego  człowieka  i  za- 
cnego gościa  z  przystojna  uczciwością  przyjęli.  Alo  jego 
król.  mć  dla  tym  przespieczniejszego  przejazdu  jego,  i 
aby  był  na  każdym  miejscu  tym  więcej  szanowany  wis 
drodze,  posyłać  raczy  pana  Paczanowskiego  komornika 
swego,  iżby  go  na  Kamieniec  dó  Chocinia  przeprowa- 
dził, i  wasza  miłość  możecie  kogokolwiek  swego  posłać, 
coby  przy  nim  jachał  do  granice  wołoskiej.  Zalecam  się 
zatym  łaskawej  dawnej  przyjaźni  waszym  miłościom.     Z  20 

|> Żółkwie,  dnia  5  maja,  roku  1620.  Wmciów  wszego 
dobra  życzliwy  przyjaciel  Stanisław  Żółkiewski  kanclerz 
i  hetman  koronny. 

[Smotrycki  Weryf.  k.  7.] 

^  grudnia. 

47 
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75.  f 

list 

otwarty  do  obywateli  ukrainnych,  wołyńskich  i  podol- 
skich pisany  z  tegoż  powodu. 

5         Stanisław  Żółkiewski,  kanclerz  i  hetman  wielki  ko- 
ronny,  barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Oznajmuję  koma  wiedzieć  należy,  iż  jego  król.  mó 
posyłać  raczy  pana  Paczanowkiego  komornika  swego,  dla 
przeprowadzenia  patryarchy  jerozolimskiego,  żeby  go  do 

10  Kamieńca  albo  gdziekolwiek  przeprowadził :    przeto  wie- , 
dzac  o  tym,  kędykolwiekby  patryarchę  tego  prześcignął,- 
żebyście  wasze  miłoście   pomocnymi  byli    do  wczesn^o 
przeprowadzenia  onego,  i  jako  uczciwego  i  zacnego  czło- 
wieka w  poszanowania  przystojnym  wszędzie  mieli,  gdji 

15  nie  mało  na  tym  rzeczypospolitej  pod  tym  zwłaszcza  cza- 
sem, kiedy  Turcy  wojnę  przeciw  państwam  rzeczypospo- 
litej obracają,  należy:  aby  patryarcha  ten  zacny  człowiek, 
swobodny  i  przespieczny  przez  państwa  rzeczypospolitej 
miał  przejazd.  Dała^  z  Żółkwie,  dnia  S  maja  roku  1620. 

20 Stanisław  Żółkiewski,  kanclerz  i  hetman  koronny. 

[Smotr>cki  Weryf.  k.  8.) 

76. 

Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny^ 
barski,  kamionacki,  jaworowski  etc.  starosta.    . 

Wiadomo  czynię  wszem   w  obec,   iż  wieści  o  nie- 

25 przespieczeństwie  ponawiają  się    coraz,    a   iż  świeżo  od 

pana  Hieronima  Otwinowskiego  posła  króla  jegomci,  kt6iy 

natenczas  w  Konstantynopolu  jest,   mam  przestrogę,  Łt 

'  Dan. 
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ircy  w  zawziętej  swej  przeciw  państwom  rzeczypospolitej 
g  woli  Diet}lko  nie  cichnę,  ale  i  owszem  co  dalej  w 
iprzyjacielskim  umyśle  się  pomnażają  i  potwierdzają. 
w  tatarski,  który  się  już  z  Krymu  ruszy},  jako  mi  da- 
Ijest  przestroga,  wołoską  ziemią  przez  Pokucie  ku  Lwo-  s 
m  brać  się  ma.     Do  przestrogi,  która  o  tym  jest,  siła 

SKbiega  podobieństwa,  że  len  poganin  w  ten  kraj  zmie- 
li jednak  i  to  nie  pewna,  bo  w  tym  trudno  co 
oego  obiecować  co  jest  przy  wolej  nieprzyjacielskiej, 
-tórą  stronę  tę  burzą  tempestas^  napędzi,  chciejcie lo 
hcie  mieć  pieczą  o  przespieczeństwie  swym,  żon,  dzia- 
i:  swoich,  a  kto  ochocz  z  chęci  swej  zbiegajcie  się 
Otcie  jako  na  gwałt  do  wojska,  które  przy  Haliczu, 
idziewając  się  tu  w  tym  kraju  nieprzyjaciela,  kupić 
9f ,  albo  jako  czas  i  potrzeba  okaże,  Dan  w  ZoJkwie  15 

/   Juniiy   anno  domini'^  1620.     Stanisław  Żółkiewski 
iclerz  i  hetman  wielki  koronny.     [Akt.  bem.  x.  375,  sir.  1997.] 

77. 

jyaliattir 
młynka  i  roli  Murzynom.  «o 

Stanisław  z  Żółkwie  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman 
elki  koronny,  barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  sta- 
sia. Wiadomo  czynię  komu  to  wiedzieć  należy,  że  Ilka 
irzyna,  Iwanowego  syna  i  Andrzeja  Dymitra  synów  je- 
>  zachowuję  w  spokojnym  używaniu  młynka  na  zału-j5 
am  polu  między  miejskim  jaworowskim  i  olszańskim 
ilynem  na  rzece  Skle  od  przodka  ich  zbudowanego,   i 


'  niepogoda.        dnia  1  czerwca,  roku  pańskiego. 
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75. 

list    ,  " 

? 

otwarty  do  obywateli  ukrainnv  ^^yy 

skich  pisany  z  ;  ^lole 

5         Stanisław  ZoJkiewski, ;  ^amku  jai 

ronny,  barski,  jaworows'  '  ;  ;'  ^^^^^^  feaźdy  i 

Oznajmuję  koma     ■  '  ^,^  jc^upy^  osypki, 

posyJać  raczy  pana  P  '  ^^'  ^^  .^^^^^  goicie  zostawi) 

przeprowadzenia  p'  ■  (  orowskiego  oddawajac. 

10  Kamieńca  albo  ?.^''  .każdemu  kto  ino  tam  pn; 
dząc  o  tym,  kr  ^».  ^^^\  podwód,  od  karmien 
żebyście  wasr  jlność  przy  tym  iiiKiiku,  w  insz; 
przeprowad  ^^^  j^jc  ^vcdlc  zwyczaju  drugich  ^ 
wieka  w     ^^^yskini  mfynarzów.  Na  co  tedy  ten 

15  me  ma  ^^^^j.,  podpisany  i  pieczęcią  przypieczetov 

^^"^'    „ JJoIkwie,  (Ud  iO  Jinm^  amw  domim^  16 

■    *'fiW  Żółkiewski  kanclerz    i   hetman  wielki  ko 

gv     '■'■*'  [Akt.  Iierii.  x.  57 

78. 

do  WawTzyńca  Gębickiego  prymasa. 

Illuslrissime  et  reiercmUssime  donme,  domine  et 
obseirmidlssimc !  * 

Waszmości  memu  mciwemii  panu  jako  naj 
25  szemu   senatorowi    oznajmuję ,    że    wiadomości 
od  pogan  rzeczypospolitej  co  raz  się  potwierdź; 

•  ł'łiin  iO  i.'/.«'r\Y«M .    rnkn  ji.-iń.-kiiijo.     ^  h<u\c  wioliiiożiiy    i    nojp 
s£\  panie,  pj-uie  a  naj/.a«MiU'js/.y  iioninowatyl 
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świeże  pisania  od  pana  Otwinowslde* 

pośledniejszego   dała   30  Maji,^ 

'^  nie  zostawa  pokoju  z  Turki. 

^m  odprawili,   z  cesarzem 

K-erze,    wszystkę    furya  5 
Teraz  w  tym  roku 
^  .oaszę  chcą  nas  wojować, 

ar  wojska  nie  mało;   jeszcze 
prędko  się  go  spodziewają. .  Skin- 
jdzic,  przychodzą  co  raz    Turcy   doio 
..yszly  rok  i  pan  Otwinowski  i  wiele  in- 
^.i'zestrogę,  że  zapewne  sam  cesarz  turecki  in 
gotuje  aparat  wielki:  ma  iść  prosto  ku  Kamień- 
)go  jeszcze  roku  po  bajramie  jesiennym  (po  ra* 
jako   oni    zowa)    ma  wyniść    cesarz  do  Jędrna  i5 
I  zimować,  żeby  na  wiosnę  się  tym  pospieszniej 
t  na  wojnę.    Pan  Otwinowski  w  żadnym  posza- 
:    nie  przypuścił  go  wezyr  wielki   jedno  raz,    i 
meliose^  ladajako,    prowadzić  go  nie  kazał  jedno 
jest  to  prcefectus  rerum  capiłalium^  nad  oprawcy  «o 
gospody  nie  dano  z  urzędu,  musiał  ja  sobie  najęć, 
ut  moris  erat^   nie,    in  summa  contumeliosissime^ 
,    listów  wziąć,    audyencyej   dać  nie  chcą.     Na 
iłt  pilnego  trzeba  rozmyślania,   żeby  rzeczpospo* 
)statniego  nie  przyszła  nieprzespieczeństwa.    Nie  25 
n  w  sprawiedliwości  i  ratunku  bożym  i  mogłaby 
być  straszna  zawziętość  tych  pogan,  gdyby  je- 
lam  pan  Bóg  islam  menłemy^   żeby  nam  samym 

30  maja.     *  w  osobin  własnej.     ^  wzgardliwie.     *  przeloiony  w  sprawach 
'  jak  jest  zwyczaj.     ^  słowem  jak  najpogardtiwiej.     ^  ten  rozum. 


372    

staweczka  na  którym  ten  młynek  i  sianożęć,  która  p 
młynka  jest;  przydaję  do  tego  ćwierć  roli  między 
ckiem  Muchiwem  a  między  Jackiem  Panończa  na  gn 
cie  Załuskim  leżąca,  z  której  jednak  ćwierci  roli  c; 

5  na  każdy  rok   na  święty  Marcin    po   cztery  złote 
będą  do  folwarku  Załuskiego,    albo    do    zamku  ji 
wskiego    powinni,    którego    młynka    sami    każdy  z 
panem  dożywotnim  będzie  zażywał,  krupy,  osypki, 
by  i  trzecią  miarkę  wszelakiego  zboża  sobie  zostawujaei 

10  dwie  nasze  do  zamku  jaworowskiego  oddawając.  W( 
będzie    w  tym  młynie  każdemu  kto  ino  tam  prz; 
mleć  wszelakie  zboże;    od  podwód,    od  karmienia 
przów  ma  być  wolność  przy  tym  młynku,  w  inszych 
czach  zachowując  się  wedle  zwyczaju  drugich  w 

isstwic  jaworowskim  młynarzów.  Na  co  tedy  ten  list 
ręka  własną  podpisany  i  pieczęcią  przypieczętowany 
san  w  Żółkwie,  die  20  Jwiii^  anno  domini^  1620.  Sll| 
nisław  Żółkiewski  kanclerz    i   hetman  wielki  koronny. 

[Akt.  I)ern.  x.  375,  sir.  i9lS 

78. 

20  list 

do  Wawrzyńca  Gębickiego  prymasa. 

Illusłrissime  et  reverendissime  domine,  domine  et  affuoi 
obseruandmimc !  * 
Waszmości  memu  mciwemu  panu  jako  naprzedniej 
25szemu   senatorowi    oznajmuję,    że    wiadomości  o  wojni 
od  pogan  rzeczypospolitej  co  raz  się  potwierdzają.  Mia 

'  dnia  20  czerwra,   roku  pańskiego.     '  Jaśnie  wielmożny   i   najpriewieleb"*? 
szy  panic,  penie  a  najiacuiejszY  powinowaty! 


km  w  tych  dniach  świeże  pisania  od  pana  Otwinowslde* 
go  z  Konstantynopola:  pośledniejszego  dała  30  Maji,^ 
pisze  ze  już  żadna  nadzieja  nie  zostawa  pokoju  z  Turki. 
Posfa  króla  perskiego  z  pokojem  odprawili,  z  cesarzem 
chrześciańskim  potwierdzili  przymierze,  wszystkę  furyą  5 
przeciwko  ojczyźnie  naszej  obrócili.  Teraz  w  tym  roku 
przez  cara  tatarskiego  i  Skinderbaszę  chcą  nas  wojować, 
już  jest  w  Woloszech  Tatar  wojskaf  nie  maJo;  jeszcze 
sam  car  nie  przybyJ,  ale  prędko  się  go  spodziewają. .  Skin- 
derbaszy  w  Biatogrodzie ,  przychodzą  co  raz  Turcy  doio 
niego.  A  na  przyszły  rok  i  pan  Otwinowski  i  wiele  in- 
nych dają  przestrogę,  że  zapewne  sam  cesarz  turecki  in 
pertona^  gotuje  aparat  wielki:  ma  iść  prosto  ku  Kamień- 
cowi i  tego  jeszcze  roku  po  bajramie  jesiennym  (po  ra- 
mazanie  jako  oni  zową)  ma  wyniść  cesarz  do  Jędrna  is 
i  tam  ma  zimować,  żeby  na  wiosnę  się  tym  pospieszniej 
wyprawił  na  wojnę.  Pan  Otwinowski  w  żadnym  posza- 
nowaniu: nie  przypuści!  go  wezyr  wielki  jedno  raz,  i 
to  contumeliose^  ladajako,  prowadzić  go  nie  kazał  jedno 
subaszy,  jest  to  prcefecłus  rerum  capiłalium*  nad  oprawcy  «o 
starszy;  gospody  nie  dano  z  urzędu,  musiał  ją  sobie  nająć, 
stacyej  uł  moris  eral^  nie,  in  summa  conłumeliosissime^ 
go  mają,  listów  wziąć,  audyencyej  dać  nie  chcą.  Na 
taki  gwałt  pilnego  trzeba  rozmyślania,  żeby  rzeczpospo- 
lita do  ostatniego  nie  przyszła  nieprzespieczeństwa.  Nie  25 
wątpiłbym  w  sprawiedliwości  i  ratunku  bożym  i  mogłaby 
nam  nie  być  straszna  zawziętość  tych  pogan,  gdyby  je- 
no dał  nam  pan  Bóg  isłam  menłem,'^   żeby  nam  samym 


^  SO  maja.     *  w  osobie  własnej.     *  wzgardliwie.     *  prae/oiony  w  sprawach 
•  jtk  jest  zwyczaj.    *  słowem  jak  najpogardliwicj.     '  ten  rozum. 
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na  nas  nie  schodziło.  Zalecam  zatym  służby  moje  wla-j 
skę  wmci  mego  mciwego  pana  jako  napilniej.     W  Żół- 
kwie, (He  20  Junii^  1620.     Wmci  mego  mciw^  pana 
powolny  szwagier  i  sfuga   Stanisław  Żółkiewski  kanclen 
5  i  hetman  koronny.  [,  odpisu  f^cz.  w  ba>L  o«.] 

79. 

Stanisław  Żdkiewaki  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny, 
barski,  jaworowski,  kamionacki  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  wiadomo  czynię,  iż  dana  mi  jest 
10 pewna  przestroga,  ze  soltan  Gałga  z  wojski  tatarskiemi 
ruszył  się  już  ku  państwom  jego  król.  mci  i  w  tym  mie- 
siącu go  wyglądać;  przeto  bądźcie  wmciowie  w  ostrożno- 
ści, a  kto  ochocz  proszę  z  chęci  swej  przybywajcie  wmcio- 
wie do  wojska,  gdzie  ja  też  zaraz  wychodzę.  Dan  w 
isZotkwie  1  Augusti  anno  domini*  1620.  Stanisław  Żół- 
kiewski kanclerz  i  hetman  koronny.   (Aabem.  x.  373,  sir.  2317.] 

80. 

Xiii  in  krnU 
tn  vim  łestamenłP  pisany. 

2oNajaśniejszy  miłościwy  królu,  panie  a  panie 
mój  miłościwy! 

Służby  swe  pokornie  uniżone  zaleciwszy  w  mciwą  ła- 
skę w.  król.  mci.  Klejnotu  mnie  od  w.  król.  mci  powierzone- 
go nie  chciałem  dać  w  nieprzespieczeóstwo,  na  które  sam  się 
25  non  inviłus^  biorę.  Wypisałem  w  inszych  liściach  przyczyny, 
dla  których  opuściwszy  łułiora,  forłtora  consilia^  iprzedsiąwzą- 

*  dnia  20  czerwca.     *   sierpnia  roku  pańskiego.     '  zamiast  testamentu     *    nie 
niechętnie.     *  bezpieczniejsze,  gwałtowniejsze  rady. 


hm  w  tej  rzeczypospolitej  zrzędnej,  krnąbrnej,  trudno  ina 
ezej;  toż  i  prywata  mię  necesitowala  obmowiskami,  detrak- 
cyami  (do  znoszenia  choć  i  wielkim  umysłom  zawidy  przy- 
kremi)  passim^  mię  i  niewinnie  urągano.  Ato  i  teraz  gdyby 
Wotochom  proszącym  nie  dało  się  ratunku ,  wielka  dos 
obmowisk  materya,  i  pewnieby  mię  to  nie  chybiło.  Juźeź 
teraz  do  tego  przychodzie  ze  albo,  co  panie  Boże  daj! 
zwyciężym  nieprzyjaciela,  albo  nas  zwycięży  nieprzyjaciel, 
czego  nas  panie  Boże  uchowaj.  Padnieli,  czego  panie 
Boże  uchroń,  co  przeciwnego:  nieszczęściu  rzeczypo-io 
spolitej  nie  chcę  być  supersłes.^  Dawnom  tego  szukał, 
nie  nad  wolę  swoją  rad  żywot  położę  dla  wiary  ś.,  dla 
służby  w.  król.  mci,  dla  rzeczypospolitej,  nie  chcąc  być 
tupersteSj^  choć  to  od  niej,  za  wiele  prac,  za  trudy,  od- 
wagi, miasto  wdzięczności,  wielkiem  ponosił  opprohńa y^  ms 
żale.  Nie  mogę  jednak  jeno  jako  najlepiej  życzyć  ojczyźnie 
swojej  comkolwiek  dobrym  umysłem  czynił,  w  niebie  jedno 
będzie  mi  to,  da  pan  Bóg,  odpłacono.  Jeśli  też,  jako 
mam  nadzieję,  pan  Bóg  raczy  przeciwko  nieprzyjacielowi 
pobłogosławić,  aza  wżdy  zazdrościwe  Petuliuszów  języki so 
ucichną.  To  tedy  jest,  do  inszych  nie  mało  przyczyn,  żem  na 
tę  rezolucyą  przypadł,  toż  za  zgodnym  wszystkiego  wojska 
zdaniem.  U  pana  Boga  w  tajemnicy,  jako  rzeczy  padną. 
Hasz  meiwy  najaśniejszy  królu  panie  mój  wielką  przed  sobą 
sprawę:  wojna  z  Turki  nie  igraszka;  albo  Turki  trzeba  zrazić  ss 
z  ich  przedsięwzięcia,  którzy  chcą  tej  rzeczypospolitej  i 
wszyfldemu  światu  panować^  ilhn  tobie  królestwo  stra- 
cić. Zginie  czego  strzei  B  «;  tu  potrzeba 
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króla,  panie  mój,  ut  intendas  mres  animiinge»iique.^  Jol 
z  laski  bożej  tyle  sposobów  w  tej  zacnej  koronie,  b; 
jedno  sami  chcieli,  że  się  może  temu  nieprzyjacidowi 
rada  dać:  jest  tyle  dostatków,  których  wojna  potrzebiqai 
5  Mamy  tego  świeży  dokument:  w  lot  kilkanaście  milionów 
rzuciliśmy  na  zniesienie  opresyej  od  żołnierza  skonfede- 
rowanego,  a  co  jeszcze  stacyami ,  opresyami,  extorsyami  san 
żołnierz  brat,  przecie  jednak  u  nas  w  Rusi  aniby  tego  zoać, 
gdyby  nie  od  Tatar  szkody.     Pogotowiu  w  takim  tm^ 

10 gdzie  idzie  o  wyniszczenie  chwały  bożej,  na  co  się  p(h 
ganię  nasadzili,  o  całość,  o  zdrowie  rzeczypospoiitej,  o 
zniewolenie,  zgolą  o  wszytko,  trzeba  dostatków  nie  żałować. 
De  modo  et  rałione^  prowadzenia  tej  wojny,  iż  marę  meo  djur 
re  dicam:^  mam  cokolwiek  experyencyej ;  czytałem  siła  pny- 

15 kładów,  pełna  ich  mam  głowę,  mógłbym  około  tego  nieco 
zdania  swego  dać ;  ale  nie  listowna  rzecz  szerzyć  się  z  tym, 
a  też  iż  już  niemal  in  conspectu^  nieprzyjaciel,  zabawnym 
tak  wielką  sprawa,  siła  nie  mogę  pisać.  Nude^  powia- 
dam: będzieli  rzeczpospolita,  ojczyzna  moja  miła,  defen- 

tosivo  bello^  w  ziemi  swej  (jeśli  jeszcze  pospolitym  rusze- 
niem, jako  na  elekcyej  króla  Henryka  opisano)  chciała 
z  Turki  wojnę  odprawować,  acium  est,''  zginęliśmy!  Je- 
śli z  nieprzyjacielem  w  ziemi  jego  czynić  i  najeżdżać  go 
będziem?  non  esł  desperandum  de  yidoria^  A  co  wiedzieć, 

26 nie  tenli  to  sposób,  przez  który  pan  Bóg  ten  brzydki, 
plugawy  naród  pogański  pokarać,  a  narody  chrześciań- 
skie   z  niewoli  ich  wybawić  raczył     Wspomniał  jegomć 


*  abyś  wytciyl  siły  duszy  i  umysłu.  »  O  sposjobie  i  środkach.  •  z  zwycfija  i 
prawa  mego  powiem.  *  przed  oczyma.  *  Otwarcie.  •  odpornie  działajfc.  *  jul  po 
nas  będzie.    *  nie  można  wątpić  o  iwycięstwie. 
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li  wojewoda  poznański "")  w  skrypcie  swym,  który  w  druk 
źem  za  króla  jegomci  śp.  Stefana  byJ  conscius^  taje- 
rady   z  strony  wojny,  którą  król  jegomść  ftiedyto- 
i  gotował  przeciwko  Turkom.     Czynił   król  jegomó 

tajemne  praktyki  o  tej  wojnie  cum  Sixtó  V  pon^  s 
maańmo,^  z  królem  jegomcia  hiszpańskim  Filipem  II, 
kował  był  Moskwę  przez  Iwana  Piotrowicza  Szuj- 
fego;  skrycie  i  tajemnie  te  się  rzeczy  prowadziły:  Po- 
tów, co  ja  wiem,  nie  było  nas  jedno  czterech,  cośmy  o  tem 
edzieli.  Jeszcze  były  rzeczy  non  małuraverunł,^  żeby  je  sta-  lo 
Dł  koronnym  naszym  proponować  przyszło,  śmierć  króla 
^mci  Stefana  przerwała  to  wszytko.  Ten  jednak  tych  rze- 
f  dukt  miał  być,  że  król  jegomć  cum  terrestribus,  a  princeps 
trmeniis  cum  navalibus  copiis^  mieli  się  zniść  w  Grecy  ej  ad 
xkq)elagum^  i  tak  mieli  oraz  lądem  i  morzem  opugno- 15 
B16  tego  spólnego  wszytkim  chrześcianom  nieprzyjaciela; 
sez  Wołochy  król  jegomć  wojska  wieść  nie  myślił,  strzegł 
}  zatrudnienia  na  przeprawie  przez  Dunaj,  czego  my  teraz 
ijac  tak§  wielka  liczbę  kozaków  moglibyśmy  się  nie  bać;  na- 
dczas  nie  było  kozaków  setnej  części,  /n  ^mma^  ten  sam  so 
Uigerendi  modus ^  unica  via  salutis.''  Zawierając  ten  list, 
gnam  w.  król.  mć,  pana  mego  mciwego,  tak  się  czuję 
z  tym  idę  przed  sąd  boży,  żem  wiernie  i  życzliwie  w. 
61.  mci  służył;  jeślim   w  czym  jako  człowiek  nie  dogo- 
ily  racz  w.  króL  mć  mciwie  odpuścić,    a  synowi  me- 25 
11,   jeśli  go   sewabit  fortuna   belliy^   racz    być   mciwym 
nem.     Niech   pan   Bóg   w.  król.  mć   chowa   w  długi 

•  iwmdom.  '  i  Syxtein  V  ojcem  świętym.  »  nie  dojrzały.  <  Ifdowemi,  a 
ic  panneński  z  morskiemi  si/ami.  ^  przy  Archipelagu.  '  W  ogóle.  '  sposób  to- 
DM  wojnyi  jest  jedyn;  drogę  ratunku.    *  zachowa  los  wojny. 

')  Jan  Ostroróg. 

4% 


378     

wiek  dla  rozmnożenia   chwały   swej    i    dobra 
spolitej,   a   po  tym  żywocie   przyjmie    do  chwaty  swej] 
gdzie  sam  żyje  i  króluje  z  synem  i  duchem  ś.  Bóg 
czny  i  prawdziwy.  Dan  z  Baru  do  wojska  wyjeżdżając  doili 
5  26  sierpnia  1620  roku.         [Rękop.  \mi  hr.  Baworowikiefo  k.  uii\ 

81. 

DODATEK  DO  TESTAiMENTU  B. 
In  Nomine  Domini  Jesu !  * 
Anno   domini  1620  die  25  Augusłi^   w  Barze  vry- 

10  chodząc  na  odważną  rzeczypospolitej  służbę,  do  tego  co 
in  anno  domini^  1618  napisałem  był  oświadczając  ostate- 
czną wolą  moje,  to  przypisuję  prosząc,  żeby  ordynacja 
koło  fundacyej  kościelnej  skutecznie  była  dokończona, 
choćby  i  więcej  przydać  wedle  tego,  jako  potrzeba  ukaże. 

15 Majętność  tę  Otrebosza  nieboszczyka,  ponieważ  jest  w 
przedaży,  zapłacić;  to  com  ukazał  pensyej  dorocznej  na 
majętnościach,  do  skutku  p^zy^vieść  wedle  karty  ręką  ma 
pisanej,  która  acz  nieco  jest  kancelowana,  ale  ręką  moja 
dosyć  wyraźnie  napisano  jest,  wiele  z  której  majętności 

JO  dorocznego  czynszu  obróciłem  na  kościół,  to  jest  z  Dzie- 
dziłowa,  z  Kukizowa,  z  Jaryczowa,  z  Nahaczowa  elc 
W  czym  obliguję  konscyencyę  potomków  moich,  chcąc 
mieć  z  niemi  sprawę  przed  straszliwym  sądem  bożym, 
gdzieby  się  tej  mojej  ordynacyej  nie  stało  dosyć  etc. 

25  Budowanie  koło  miasteczka,  które  się  zaczęło,  sam 
czas  ukazuje  i  następujące  co  raz  straszniejsze  nieprze- 
spieczeóstwa ,  żeby  potrzeba  jako  najpilniej  kończyd.  Ale 

'  w  imię  pana  Jezusa!     *  roku  pańskiego  1620  dnia  25  tŃ 
•kiego. 
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|lja  najmilsza  małżonko  paniąś  dożywotnia  ^  jako  o  tym 
■r  dawniejszych  testamentach;  póki  cię  pan  Bóg  cho- 
Ikończ  to  budowanie,  a  przestrzeż  żeby  się  działo  dosyć 
IfDacyej  mojej,  osobliwie  z  strony  fundacyej  kościel- 
jj.  Ze  synu  mój  i  ty  jedziesz  ze  ciną  na  tę  odwagę ,  5 
iibym  ja  sam  skończył  a  ciebie  fortuna  wojenna,  albo 
aej  pan  Bóg  zachował,  wykonaj  to,  com  ordynował, 
owiązuję  cię  sumnieniem  przed  panem  Bogiem  25  Au- 
tti^   1620.     Stanisław  Żółkiewski,  [jabcz.  Arcb.  rok  1,  str.  392.] 

o2.  10 

rist  io  króla 

z  obozu  na  Cecorze. 

Najaśniejszy   miłościwy    królu! 

Oznajmiłem  w.  król.  mci  panu  memu  mciwemu  o 
syjściu  sułtana  Gałgi  i  Skinderbasze,  żechmy  ich  co  go-  is 
ioa  wyglądali,  o  czym,  jeżeli  ten  list  mój  doszedł,  ra- 
iłeś w.  król.  mć  wyrozumieć.  Przyszedł  tedy  dziś  ty- 
ień  sułtan  Gałga  i  Skinderbasza  tu,  pod  obozem  sta- 
li; nazajutrz  w  piątek  mieliśmy  z  niemi  potrzebę  w 
eczór  z  łaski  bożej  fortunną,  zraziliśmy  ich  z  pola;2o 
irała  ta  burda  między  nami,  aż  zmrokiem  wróciliśmy 
,  i  oni  i  my  do  obozu  swego.  Zaś  w  sobotę  za  zda- 
5m  zgodnym  wszytkiego  rycerstwa  wyszliśmy  w  pole 
erto  Marte^  z  wojskiem  uszykowanym,  zwiedliśmy  po- 
;ebę    z  niemi    odkrytą;    i    trwała    bitwa    sześć    godzin « 

południa  aż  do  samej  nocy,  (Bquo  Marte^  stanęło,  ze- 
i  oni  do  swych  stanowisk ,  poszli  i  my  do  swego  ta- 

'  sierpnia.     '  do  otwartego  spotkania.     '  z  jednakiem  szczęściem. 
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boru.     Były  rzeczy   dobrej    nadziei,   ze   potężnie  i 
mogliśmy  czynić   przeciwko   temu  nieprzyjacielowi; 
nazajutrz )  to  jest,  w  niedzielę  nie  mała  część  ludzi 
szych  którzy   z  wojska   uciekli,    pomieszali   nam  m 

5 Nie  mianuję  na  ten  czas  nikogo,  wszak  sami  tam 
ukażą,  którzy  nas  tak  nieprzystojnie  odbieżeli,  acz  ^ 
pię,  żeby  ich  wiele  miało  ujść:  bo  pławiąc  się  w  i 
przez  Prut  siła  potonęło,  i  wielka  część  od  niepn 
ciela,  który  im  tam  lasem  za  rzeką  zaszedł,  pobici, 

10 mani.  I  ci  źli,  niebaczni  ludzie  wszytko  wojsko  zat 
żyli,  że  blisko  tego  było,  iż  już  wszytko  wojsko 
takowcgoź  sromotnego  uciekania  miało  się  udać.  I 
gomcia  panem  hetmanem  polnym,*)  i  niektórymi  pa 
rotmistrzami,   co  przy  nas  zostali,   consłanłia  nostra 

15  trzymaliśmy  wojsko    i   stoimy  tu  od  siebie    bliżej 
Warszawy  do  Ujazdowa.     Wojska   sułtan   Gałga  i 
derbasza  mają  wielkie,  dobrze  więcej  nad  60.000. 
źniowie  którycheśmy  dostali,  powiadają,   żeby  ich 
być  do  100.000.  Zapuścili  się  prosto  byli  ku  paósi 

20 rzeczypospolitej ,  atośmy  ich  tu  zabawili,  odwaźj 
na  to  zdrowie  swoje.  I  dalej  co  się  godzi  wiernym  w 
mci  sługom,  i  dobrym  synom  ojczyzny,  czynić  będ 
według  największego  przemoźenia  naszego.  Jeszcze 
glądając  to  wszystko  niebezpieczeństwo,  pisałem  p< 

25kakroć  do  w.  król.  mci,  żebyś  raczył  obmyślać  di 
sidiis  et  suppłemenłis y^  teraz  sam  czas  ukazuje,  że 
pilna  potrzeba;  zaczym  pewienem  że  w.  król.  m 
raczysz  nas  zapomnieć.  My  tymczasem  ad  extremw 


*  stalościf)  naszą.     ^  o  posi/kach  i  uzupełnieniu  ubytku. 
*)  Stanisławem  Koniecpolskim. 


[  libm^  zatrzymamy  przeciwko  w.  król.  mci  całą  wiarę, 
i  i  miłość  przeciwko  ojczyźnie.  Hospodar  wołoski  z  tymiż 
naszymi  uciekańcami  poszedł,  nie  wiem  przebyłli,  czy  nie? 
;  Te  teraz  in  isło  słatu'^  rzeczy  nasze;  co  się  ponowi,  ile 
iposobów  dostanie,  nie  zaniecham  dawać  znać  w.  król.  s 
Bici  panu  memu  mciwemu,  którego  się  mciwej  łasce  od- 
daję. Dan  w  obozie  okopanym  na  Gecorze  dnia  24 
mześnia  1620  r. 

CEDUŁA. 
Rannych  jest   między   nami  po  części,   których  teżio 
nie  godzi  się  nam  odbiegać.    Pan  Bałaban  starosta  Win- 
nicki, pan  Denhof,  pan  Malińskie   z  rotmistrzów:  syno- 
wiec i  syn  mój,  poranieni,  postrzelania  ale  nie  szkodli- 
wie ,    wyleczą    się.  [Ze  zbiorów  Stanisława  Przyłęckiego.] 

83.  15 

XiBł  iio  jani( 
pisany  z  obozu  pod  Cecora  w  wigilia  śmierci. 

Miłościwa  jejmość   pani,    a   pani   małżonko 
ma  sercem  ukochana  i  wieczyście  miła! 

Tak  było  i  tak  będzie,  aby  prawość  i  sława  narodu  «o 
naszego  nie  zaginęła,  pan  Bóg  wszechmogący  dopuszcza 
utrapienia,  by  ciało  w  wojniech  hartować;  i  umysł  za- 
prawiać do  dzieł  rycerskich.  Tegoż  utrapienia  nie  ko- 
nieo,  i  nie  koniec  łaski  pana  Boga  świętej,  która  nas  wszędy 
ałrzymowała  i  nieprzyjaciołom  tamę  w  bitwiech  stawiać  ss 
rada  była.  Jakoż  kiedychmy  się  zabierać  radzi  do  utar- 
z  pohanem  tego  świtania,  odebrałem  pisanie  w. 
mojej  sercem  ukochanej  i  wieczyście  miłej  mał- 

itgo  tchu.     '  w  tym  stanie. 
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żonki,  toż  pociechę  słówek  kilku,  a  kto  wie,  może  być  2 
i  w  ostatnie  pożegnanie.  Jam  pewien,  że  w.  miłość  uko- 
chana i  miła  małżonka  czytając  to  moje  pisanie,  nie  bę- 
dzie żalić  starca  i  sił  mych,    a  chociaby  i  życia  dla  (h 

5  brony  rzeczypospolitej  i  chrześcian.  Toż  ta  pociecha  bf 
dzie  sercu  memu.  Tu  w  obozie  mym,  jakby  jakoify 
rokosz  powstał,  tak  się  rycerstwo  spiknęło,  by  na  ^ 
sną  zgubę,  i  chcą  koniecznie  odchodzić  od  sprawy,  k 
onych  ledwo  uhamować  mogłem.     Skinderbasza  i  GsJp 

ionie  chcą  już  wiedzieć  o  układach,  i  gotują  się  dać  sta- 
nowczą bitew.  Przetoż  nie  turbuj  się  w.  miłość  najo- 
kochańsza  małżonko.  Bóg  czuwać  będzie  nad  nami;  t 
chociabym  i  poległ,  toż  ja  stary  i  na  usługi  rzeczypo- 
spolitej już  nie  zdatny,  a  pan  Bóg  wszechmocny  da,  ze 

15  i  syn  nasz,  miecz  po  ojcu  wziąwszy,  na  karkach  pohan 
zaprawi,  i  chociaby  tak  było  jak  rzekłem,  pomści  sie 
krwie  ojca  swego.  Na  wypadek  jaki  bądź  zalecam  w. 
miłości  najukochańszej  małżonce  miłość  dla  dziatek,  pa- 
mięć na  me  zwłoki,  bo  je  styrałem  ku  usłudze  rzeczy- 

20  pospolitej co  pan  Bóg  chce  z  swej  łaski  dać,  niech 

się  stanie;  a  wola  jego  ś.  będzie  nam  miłościwa  do  ostatka 
życia  naszego;  z  tym  mnie  modlitwom  i  łasce  w.  miło- 
ści najukochańszej  jejmci  polecam,  i  dziatki  nasze  na 
pana  Boga  pamiętać  upominam.     W  obozie  pod  Cecora 

t^die  6  Ocłobris^  1620.  Jejmć  do  zgonu  kochający  mał- 
żonek i  ojciec  Stanisław  Żółkiewski  hetman  wielki  koronny. 

[Bibl.  warsz.  r.  1845  U,  sir.  3211 
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1. 

list 
do  panów  posłów. 

Miłościwi  panowie  posłowie  koronni  s 

iwielkiego  xięstwa  litewskiego,  panowie  a 
bracia  moi   miłościwi! 
By  mi  było    wolno  być    przy  namowach   rzeczypo- 
spolitej,  jakom  był  na  to  posłań  od  braciej  swej,  docze- 
kałbym był  zarówno    z  wmciami ,    ażby  się  dokonały  te  10 
eomuUałiones  publicce,  *  do  którychmy  się  tu  zjechali.  Lecz 
iź  za  nasadzeniem  się  niektórych  osób  na  zdrowie  moje, 
gwałtem  od  tego  placu  odepcbniony  zt§d  odjechać  mu- 
sze,   umyśliłem   przez    to   pisanie  moje,   iż   obecnie  nie 
mogę,    wmość  moje    mciwe   pany   i    bracie  pożegnać  iis 
służby  swe  łasce  wmciów  zalecić.  Z  krzywda  sw§,  która 
wmciom  tajna  nie  jest,  i  sam  nie  miałem  wolej  wmciów 
młerpettare,^  a  tem  więcej  jeszcze,  że  i  napomnienie  j^ 
gomci   xiędza    arcybiskupa   (którego    authoriłas^   u  mnie 
wielka)  przystąpiło,  żebym  pod  tym  czasem  krzywd|.4r^ 
namów  rzeczypospolitej  nie  zabawiał,  i  nie  truddil 
jesdźam  tedy  tak,  że  swej  prywatnej  km 
anim  wspomniał,   ani  wspominam.     <^ 


'  nandy  publiczne.    *  zajmować.    '  powafa. 


f 
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pertineł,^  mniemam  ze  wmcie  dobrze  pro  ftde  sua^ 
trzyć  nie  zaniechacie,  a  ja  obligor  conscienłia^  (będfc^ 
dnym   z  kofa  wmciów)  nie  zamilczeć  co  widzę  szko 
wego,    a  ustnie  nie  mogąc,    muszę  tu  na  tym  papk 

5  oświadczyć.    Jakom  tedy  wspomniaf,  krzywda  moja 
watna  niech  będzie  na  stronie,  niech  ja  to  na  łeD 
na  sobie  odnoszę;    wmciom  zda    mi    się    inłerest 
cerę  indemniłałi^  kola  tego  dla  na  potym.  Nie  chcie 
cierpieć  jurysdykcyej  marszałkowskiej  nad  tym  kotem, | 

10  słusznie  gwałt,  który  mu  się  stał  w  osobie  mojej, 
to  podobno  na  przykład  na  potomne  czasy  jako 
wie  zniesiecie.     Wspomnijcie   wmć   na  to  mciwi 
wie,  że  się  czasy  mienia:  co  mnie  teraz  potkało, 
niedługoź  którego  innego  potkać.    A  jeśli  wmciowie 

18  stawicie  tak  proslitutam  majesłałem^  koła  tego,  które 
regiminis^  ma  w  rzeczypospolitej  naszej,  może  ta  «^ 
(czego  Boże  uchowaj)  albo  nam  samym,  albo  potom^ 
być  przyczyną  niewoli.     Bo    z  jakiej  przyczyny  mnie  i 
potkało?    Byłżem  ja  co  temu  człowiekowi  winien?  kil 

sorego  jakom  żyw  nie  znał,  i  nie  znam,  bom  go  i  teitf 
nie  widział.  Co  mię  od  niego  potkało,  potkało  mię  z  tjh 
nie  w  oczy.  Nie  dałem  ani  temu  człowiekowi,  aoi  ni 
komu  inszemu  przyczyny  żadnej,  chyba  podobno  tę,  ien 
na  tym  placu,  com  miał  w  poruczcniu  od  braciej  svfq 

25 i  co  mi  dicłabal^  dobre  sumnienie  moje,  wolnie  roówH 
A  już  to  dla  tego  zabić  z  pułhaka,  ludzi  zbrojnych  p 
stajniach ,  po  placu  zamkowym  zostawiwszy,  czyhać  n: 
zdrowie  czyje?  Dochodzi  mię,  że  snadź  powiada,  jakobyn 

*  do  rzectypospolitej  naleły.  *  dla  swojej  wiarj*.  '  obowi^any  jestem  so 
mieniem.  *  naleiy  mieć  staranie  o  niepokrzywdzenie.  *  zniewaione  Jlostoje^flwt 
*  wtadzę  rz§du.     *  następstwo.    *  podawano. 
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l^lconiem  tracić  miał.  Żaden  który  miłuje  prawdę  a 
się  boi,  nie  powie  tego,  żeby  to  widział.  Jeszcze 
^człowiek  w  izbie  wmciów  poselskiej  pytał  się,  jakom 
iwał?  a  ukazując  na  mnie  głosem  (co  słyszeli  ludzie 
irzy  zacni,  których  na  ten  czas  mianować  nie  bę-  s 
mówił,  że  kołpaczku  nie  długo  podskoczym!  Gzy- 
i  pilnował  mię,  i  gdyśmy  ruszyli  się  z  izby,  gwał- 
do  mnie  z  tyłu  darł  się  przed  tymi,  którzy  za  mn| 
okoto  mnie  szli;  przystępu  do  mnie  nie  miał,  aż  na 
iMirze,  gdym  już  odjeżdżał  do  gospody  swej,  otworzył lo 
tą  się  plac  do  okazania  męstwa:  z  tyłu  na  mnie  się 
^ęć.  Co  dalej  jest  conseguutumj^  jakie  kupy  ruszni- 
lych  zwijały  się,  bym  się  był  ujął  za  krzywdą  swą  (ja- 
■Abym  to  był  pewnie  uczynił,  i  inaczejby  się  nie  go- 
ipilo),  ale  quid  me  monebat^  łacno  to  widzieć;  atoli  8ervaviłi5 
U  fortuna,^  niewinność  moja  była  mi  szczytem,  była 
li  zbroją.  Mciwi  panowie!  za  mowy  swoje,  którem  miał 
rkole  wmciów,  jako  przed  sądem  bożym,  tak  i  na  ka- 
iym  miejscu  nie  będę  się  sromał.  Nie  nowina  to,  że 
dędzy  ludźmi  bywa  dwersiłas  senlentiarum  de  republica.^to 
»śli  tych  z  którymi  ja  się  m  senłenlia^  zgadzał,  czyli 
ihmośó  drugich,  którzy  dwersum^  rozumieli,  rada  rze- 
lypospolitej  zdrowsza?  eyenłus''  to  pokaże.  Powiadając 
e  to  ilidtamm  magister  y^  ale  przecie  dawna  jest  i  pra- 
rdziwa  przypowieść,  że  consUia  non  probantur  nisi  aóss 
mr/u.'  Iterazci  ja  słyszę,  że  mimo  to  na  cochmy  się  już 
»yli  zgodzili,  snadź  cudzoziemskich  ludzi  prcssidiis^^  osa- 
beni,   mamy   elekcyą    odprawować.     A  dobrzeż  to  bę- 

I  nastfpilo.  '  co  mnie  powścięgalo.  '  los  mię  oszczędził.  *  róinica  w  zdt- 
tteh  o  rzeczypospolitej.  *  w  zdaniu.  •  przeciwnie.  '  skutek.  •  błaznów  nauczy- 
cL    '  zbawieoDO^ć  rad  ukazuje  nic  innego,  jeno  skutek.     *^*  załogami. 
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dzie?  Więc  urzędy  koronne  uprzywilejowane  poi 
dekreta  sejmowe  tego  czasu  na  tym  placu  podod 
Jeszcze  mię  dochodzi  o  zwłoce  jakiejsi  dalekiej  czasa 
lekcyej.  Jeśli  to  e  republica,^  jeśli  to  tak  dobrze, 
5chajBóg  widzi,  i  sądzi,  i  mści  nad  tym,  kto  przycsyiąj 
ztego.  Rozwody  te  mciwi  panowie  praktykom,  przeko* 
pieństwom,  prze  które  małośmy  w  przeszłe  intemgu^ 
rzeczypospolitej  nie  stracili,  a  teraz  się  przecie  wtymba^ 
czyć  nie  chcemy.  Musi  się  tak  rzec,  że  próżno  rzeeio-; 

10  no:  po  szkodzie  Polak  mądr,  kiedy  się  w  tym  nie  ozwie-^ 
my.  To  pisanie  moje,  które  na  mnie  wycisnęła  powia-i 
ność  moja,  pewienem  że  będzie  z  łaską  od  wmdówj 
mych  mciwych  panów  i  braciej  przyjęte.  A  zatym  po- 
wtóre  służby  swe  wmciom  zalecając,  pana  Boga  prosift 

15 żebyście  się  wmcie  tak  rozjachali  ze  zjazdu  tego,  ^ 
fdix  faustumque   sit^  rzeczypospolitej   i    ojczyźnie   nas«j 

SpÓlnej.  [RęKop.  imp.  publ.  bibl.  pelersb.] 

2. 

iriBt 

20  do  braciej  na  sejmik  proszowski. 

Jaśnie  wielmożni   etc. 

SFużby  moje  etc.  Acz  wiem,  że  od  jego  król.  md 
naszego  mciwego  pana  raczą  wmcie  mieć  przestrogi  o 
nieprzespieczeństwach  rzeczpospolitę  zachodzących ;  jednak- 
25 że  będąc  tu  na  tej  straży  na  Ukrainie,  rozumiem  rzao 
być  potrzebną  donieść  to  do  wiadomości  wmoiów,  ii 
jako  przed  tym  dochodziło  mię  wiedzieć  o  niepnei 
czeństwie  od  pogan,  tak  tym  dowodniej  potwieidi 

'  z  rzeczypospolitej.    »  bezkrólewia.    •  izby  to  by/o  ze 


to  od  wielu  więźniów,  za  laską  boża  a  szczęściem  jego 
król.  mci  dostanych.  I  nie  jest  to  wmciom  niewiadomo, 
jako  w  tym  przeszłym  roku  ustawicznymi  utarczkami 
wielkie  spustoszenie  nieprzyjaciel  w  państwach  koronnych 
uczynił.  Z  nahajskich  hord  przyszły  niemałe  wojska,  5 
które  obkoczowały  w  bliskiem  bardzo  sąsiedztwie  na  bia- 
łogrodzkich  polach.  Car  tatarski  zgłodzonym  ukazał,  że 
dostanie  żywności  w  państwach  jego  król.  mci,  bo  gło- 
dni pewnie  są,  i  by  nic  innego  sam  głód  dla  zdobyczy 
do  nas  ich  nagania.  W  przeszłym  tygodniu  23  Januarii^^o 
Buchar  sołtan  pod  Korsuń,  a  w  tę  Ukrainę  ku  Niemi- 
rowu  i  Winnicy  25 /anwarii'  Kantymir  murza,  plemien- 
nicy  carscy,  z  niemałemi  wojski  przyszli.  Zdarzył  pan 
Bóg  z  miłosierdzia  swego,  że  jako  tu  Kantymir  murza 
nie  doszedł  z  pociechą,  bo  i  w  zagoniech  u  Korowaj- is 
nej,  i  potym  na  Udyczu  w  pustyniach  kosz  sam  za  ła- 
ską bożą  od  wojska  jego  król.  mci  gromiony;  ale  i  pod 
Korsuniem  Buchar  sołtan,  który  też  miał  kilka  tysięcy 
wojska  z  sobą,  nie  z  wielką  odszedł  pociechą,  bo  ostrze- 
gła się  była  tamta  Ukraina,  gdyż  za  czasu  wiedziałem so 
o  ruszeniu  się  wojsk  tatarskich  i  dałem  był  znać  ostrze- 
gając na  wszytkie  strony,  gdyż  wątpliwa  rzecz  była,  w 
którą  stronę  ten  nieprzyjaciel  zgadza.  Nie  masz  jednego 
tygodnia,  kiedyby  ten  nieprzyjaciel  nowej  utarczki  ku  U- 
krainie  nie  czynił,  po  czterdziestu,  po  pięćdziesiąt,  poss 
atu  koni.  I  teraz  jako  się  już  z  pola  wojsko  króla  je- 
gomci  wróciło,  podganiali  znowu  Tatarowie  ku  Berszady, 
majętności  i  iśwódy  bracławskiego,  która 

lat  nmei  iiymi  to  wielkimi  wata- 
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hami  rozmaicie  się  kusząc  o  zdobycz  a  nawięcej  o  M 
WDOŚć;  ale  to  drobniejsze  kusy.  Więźniów  tatarskich  taki 
wiele  z  łaski  bożej  jest  dostanych  i  z  wojska  Kantymirl 
murzy  i  z  wojska  Buchar  soltana,  których  mitu  z  Ko^| 

ssunia  odesłano,  i  od  kozaków  zaporozkich  z  Niżu  taUi^ 
świeżo  przysłanych,  wszytkich  jednak  zgoda,  że  i  tej  li- 
my na  tym  był   car  tatarski,   że   chciał   iść  sam   osobf 
swa  do  państw  jego  król.  mci,  by  go  było  nie  zaszło  th 
trudnienie  od  brata  jego  Szahingireja,  który  mu  jest  (sim- 

io lus^  o  carstwo,  i  od  Ali  murzy  znacznego  człowieka, 
który  się  był  dla  pewnego  excesu  (o  czymby  długo  pi- 
sać) z  ordy  wyniósł  z  niemałym  orszakiem  ludzi,  i  stit 
na  azowskich  polach.  Teraz  jako  więźniowie  dają  spra- 
wę, i  Ali  murza  przejednał  sobie  łaskę  carską  i  do  ordy 

15  się  wróciły  a  Szahingirej,  który  się  z  nim  był  złączył,  gdy 
go  odstąpił  Ali  murza,  widać  iż  potężności  przy  sobie  Die 
ma,  poszedł  do  petyhorskiej  ziemie  i  snadź  tam  dalej  z 
Turki  na  wojnę  przeciwko  królowi  perskiemu.  Więźoio- 
wie   wszyscy    zgodnie  twierdzą,    że   na    wiosnę   pewnie 

20  car  tatarski  ma  iść  do  państw  króla  jegomci;  jakoż 
wątpić  w  tym  nie  potrzeba,  że  tak  będzie:  bo  za  takim 
zajadowiczonym  umysłem  cara  tatarskiego  przeciwko  jego 
król.  mci  panu  naszemu  i  koronie,  próżno  sobie  co  innego 
obiecować.     Zmaga  się  tem  poganin  na  wojska  wielkie, 

f5  i  teraz  oto  iści  swoje  do  króla  jegomci  wskazanie  i  pi- 
sanie, że  jako  lecie  tak  i  zimie  nie  przestają  ludzie  jego 
wojować.  Życzę  tedy  żebyście  wmć  mciwi  panowie  i  bra- 
cia, na  tych  sejmikach,  na  które  wmciów  jego  król.  mó 
zawezwać  raczył,  zdrową  radą  raczyli  obmyślawać  prze- 

*  rywal. 


spieczeóstwo  wszytkiej  rzeczypospolitej  a  osobliwie  tych 
krajów.  Ta  mała  garstka  ludzi,  która  przy  mnie  jest, 
nie  podołałaby  była  i  teraz  świeżo  przeszłemu  niebezpie- 
czeństwu, by  nie  ochota  uczciwych  i  zacnych  ludzi  w 
tym  województwie,  którzy  z  chęci  swych  za  obwieszczę-  5 
niem  moim  jako  do  spólnego  zapału  gaszenia  zbiegli  się 
do  mnie.  Lecz  jeśli  sam  car  tatarski,  jakoż  w  tym  wą- 
tpić nie  trzeba,  przyjdzie,  co  się  będzie  mogło  tym  ma- 
fym  wojskiem  począć,  z  baczenia  swego  sami  wmć  moi 
mciwi  panowie  i  bracia  raczycie  rozumieć.  Na  mnieio 
pewnie  i  na  powinności  mej  nie  zejdzie  nic  wmciom; 
daj  Boże,  żebym  się  tak  fortunnie  urodził,  abym  poło- 
żeniem żywota  swego  mógł  zastąpić  niebezpieczeństwo 
rzeczypospolitej.  Zatym  prosząc  uniżenie,  żebyście  wmcie 
wdzięcznie  przyjęć  raczyli  posługę  wojska  i  mnie  małego  15 
rfagi  jego  król.  mci  i  swego.  Zalecam  się  przy  tym  w 
mciwa  łaskę  wmciów  myclf  mciwych  panów  i  braciej. 
Datum^  w  Niemirowie  4  Fehruarii^  1606. 

[z  odpisu  spótcz.  w  bibl.  Oss.] 

3. 

list  20 

do  Stryjeóskiego. 
Miłościwy  panie  Stryjeński! 
Zaleciwszy  służby  me  powolne  łasce  wmci  elc.  List 
któryś  wmć  do  mnie  swym  i  towarzystwa  tamtego,  które 
z  wmcia  było  pod  Rosław  '^m  pisał,  ukazałem  25 

jego  król.  mci;   wdzięc;  iL  mć   przyj- 

mować, jako  przev  iwi  uczynili 

>  Dm.    •fad 
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dla  służby  jego  król.  mci,  tak  też  osobliwie  i  ten  pra- 
wie męski  szlachecki  postępek,  w  obejściu  się  z  ludini 
moskiewskimi,  i  w  zatrzymaniu  całości  tego  zamku;  cz]fi 
tym   barziej    ozdobiliście    wmć    tę   postugę   swoje,  otn- 

szujac  że  nie  chciwości  gwoli,  ale  raczej  dla  uczciwfj 
sławy,  jako  się  godzi  cnym  rycerskim  ludziom,  zdrofRi 
swego  nie  litowaliście  wmcie ;  z  tym  więtsza  to  u  wq* 
tkich  ludzi  będzie  wmci  pochwala.  Jednakże  jego  kiA 
mć,  poważając  tę  posługę  któraście  wmcie  uczynili ,  diM 

10  się  wdzięcznym  pokazać,  żebyście  wmcie  nie  byli  btz  M- 
grody,  i  dla  tego  posyła  tam  jegomć  xiażę  Poryckie,  ifh 
by  sposobu  najdował  bez  naruszenia  słowa  wmci,  bo  te- 
go jego  król.  mć  każe  przestrzegać,  iżby  słowo  dzierzafo 
się,  żebyście  wmcie  mogli  mieć  kontentacya  i  nagrodę  a 

15  tę  przewagę  swa:  o  czym  z  samego  xięcia  jegomci  Po- 
ryckiego    wmcie  ustnie  zrozumieją.     Nie  bawię  tedy  pi- 
saniem   długim.     Zalecam    się   łasce    i   miłości   wmciówjj 
wszytkich.     Dan   w  obozie    pod    Smoleńskiem    dnia  18 
maja,    anno^  1610.     Wmci   życzliwy    towarzysz    gotów 

20 służyć  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 

koronny.     Tego  też  jest  pilna  potrzeba,  żebyście  wmcie 

do  obozu  zarazem  się  wrócili:  bo  też  już  za  przyjściem 

dział,  przyjdzie  nam  przemyślać  o  tym  zamku  smoleńskim. 

Adres:     Wielmożnemu    mciwemu  panu    i    przyja- 

25cielowi  jegomci  panu  Stryjeńskiemu ,  pułkownikowi  na 
ten  czas  wojska,  które  było  pod  Rosławiem  i  wszytkiema 
towarzystwu  tamtemu ,  wmciom  łaskawym  i  miłym  przy- 
jaciołom i  towarzyszom. 

[z  oryg.  na  wyst  krak.  nadesl] 
'  POku. 
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4. 


1 


ODPOWIEDŹ*) 

dana  Skinderbaszy. 

Krótko  mi  przychodzi  odpisać  na  list  twój  wielmo- 
iny  przyjacielu  mój,  bom  zabawny  pod  ten  czas.  Wczora  ^ 


*)Utt  Mi  SkladerlNiszy  do  pana  kanelersji  i  hciiii.  koron,  dnia  t7  wraeiinia  1618. 

Wy«oce  ssawnemu  i  szczęśliwemu  przyjacielowi  naszemu ,  królcslwa  polskiego 
kebDtiiowi,  i  kanclerzowi  wielkiemu,  panu  Żółkiewskiemu,  zacności  jego  godne  od- 
dswizy  pnyjacielskie  nasze  pozdrowienie.  Przyjacielu  nasz  mciwy !  ten  któregoście  do 
BU  wyprawić  raczyli,  posłaniec  wasz,  blisko  Tehini  t  tę  tam  stronę  Dniestru  bę- 
d|eefO  nai  przyjaciela  waszego  zastał,  i  przyjacielskie  wasze  kochanego  prtyjaciela 
■astego  pisanie  oddał,  które  przeczytawszy,  uwa2ywszy  i  dobrze  zrozumiawszy,  do- 
slateeiDie  pojęliśmy,  mianowicie  ie  ten,  kiórysmy  z  wami,  niedawnego  czasu,  u  Pod- 
Mego,  poalanowili  pokój  i  przymivrzc,  doskonały  skutek  swój  wziiju  nie  mógł,  Ta- 
larowie  sf  pnyczyna,  gdyż  ci  po  zawarciu  przerzeczoncgo  pokoju  po  kilkaroć  na  zie- 
■ię  waaz)  uderzyli,  więc  roku  przeszłego  powiadacie,  po  rozjachaniu  się  z  wami  i- 
d)e  prosto  na  kodaki,  i  króla  jogomci  je  pod  władzą  podbiwszy,  z  królcwicem  jego- 
aieif  do  Moskwy  ich  wyprawiłe:n.  Cokolwiek  jeszcze  z  nich  zoatało,  dla  prędkiej  zi- 
■jtoieść  nie  mogłem,  to  fens  listu  waszego.  Potrzebna  rzecz  'jesipokój,  wiemy  to,  dla 
sinej  potrzeby  i  dogody  waszej,  i  takpście  się  o  to  stnrali,  ale  tpgo  tez  było  potrze- 
ba, abyście  kozaków  do  państw  cesarza  jegomci  nie  b}li  wyprawili.  W  tym  tez  nie 
wflpię,  ie  wy  będąc  człowiek  wielki,  zacny  w  Iccicch,  rzeczy  dobrze  wiadomy,  nie 
^j  fego  Bose,  łeby^cio  sami  kozaków  do  państw  cesarza  jegomci  wyprawió  mieli, 
ale  wjaoko^i  waszej  przystało,  czyniąc  pilnie  około  łotrów  tych  staranie,  uakromić 
idi.  Praedlym»  kiedym  się  z  wami  przyjacielem  naszym,  u  Podbilego,  rozjachał,  w 
Iraieikn  miaateczku  przez  iO  dni  na  posła  waszego  wielkiego  czekałem,  nie  prsyja* 
dial»  Potym  do  Konstantynopola  zstjachawszy,  pięć  miesięcy  czekałem,  nie  przyjachał. 
ZatyM  poBct  wasz  jawiąc  się  przybył  ukazawszy  się,  jaką  tak  strony  cesarza  jegomci 
w  KonatantynOpolu ,  jako  też  i  inszych  wezyrów  i  urzędników,  poznał  ludzko^ó  i  chęó, 
4o  tego  nimem  tam  z  wami  postanowiony  pokój  utwierdził,  com  ucierpiał  t  tego, 
iiórtfom  naiad  do  was  wyprawił  małego  posła  waszego,  jeśli  prawdę  powie,  zrozu- 
mki  mogliieie.  Nadto  jeszcze  Mcchmet  Agę,  człowieka  zacnego,  prawie  od  aiebie 
gt  oderwawszy,  a  jemu  przydawszy,  prosto  do  waszej  zacności  wyprawiłem.  Otoi 
ynyjaciela  mój,  nie  tylko,  ie  poseł  wasz  wielki  nie  przyjachał,  «lo  i  tema,  co  strony 
cara  jegomci  tatarskiego  się  postanowiło,  ie  na  wiosnę  podług  zwyczaju  starodawnego 
■poflunki  awyczajne,  za  przyjachaniem  przy  jego  pośle  czausza  cesarza  jegomci 
dejló  go  miały,  dosyć  aię  nie  stało.  Więc  i  te  które  z  Moskwy  carowi  jegomci  szły 
iponinki:  tnydaielci  juków,  aapr  i  futer  nie  mało,  do  ata  tysięcy  talarów,  kozacy  aa- 
poffocey  porwali,  wielkie  di  ■vii  jegomoi  poczyniwszy  szkody. 

Uujim  Talarowio  nie  <  id  samiar  ponieśli  szkody, 

ii  ^wmiM  iiff  cki  y  macie,  człowiek  wielki  i 
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przyszedł  tu  byt  sołtan  Galga,  chciał  się  kusić  o  wojsi 
najaśniejszego  króla  pana  mego:  jako  mu  się  powiod 
dowiesz  się  potym,  atoli  uie  dał  mu  pan  Bóg  pociec 


zawołany,  baczenia  uwazcie.    Jeżeli  wedlag,    między  nami  przedtym   poslaiiowłoa«|M 
pokoju,  preŁexta,  o  to  Tatarowie  do  ziemi  waszej  id§,  nie  bawiąc  posła  swego wi4>] 
kiego  do  Porty  cesarza  jegomci  wyprawujcie,  i  carowi  jegomci  z  przeszłe}  wiosny  p^lj 
winne  upominki  oddawszy,  te  które  podczas  pokoju   są  poczynione  szkody,  odb 
ków  wydiwigoęwazy,   ja   przyjaciel   wasz ,   ie   ten   postanowiony  między  nami  ffkĄĄ 
przyrzekam,   ze  na  potym,   póki  kozaków  z  Zaporoza  na  czarne  morze  nie  wjpiici*^4 
cie,  noga  koni  tatarskich  u  was  nie  postanie  i  ziemia  wasza  od  nich  spustoszoni  i 
będzie.    Mogę  ja  posła   wielkiego  waszego   do   Porty  cesarza   jegomci  naznacKMNfl    ^ 
bez  wszelakiej  szkody  brać,  tylko  niechaj  wiem  w  czas,  kiedy  się  ztamtęd  wybiarn,  j 
o  wczas  i  dogodę  jego  starać  się  będę.   In  summa^  jeżeli  chcecie,  aby  z  obu  fbWi  J 
ubodzy  poddani    w  pokoju  iyli,   i   pokój  a  przymierze   w  swej  klubie  zostało,  poih  1 
wielkiego  jako   naprędzej  do  nas  wyprawrie,  a  my  go  też  do  szczęśliwej  Porty  ode-  ; 
szlemy:   bo  póki  zacny  jaki  wielki  poseł  wasz,  świątobliwy  ten  pokój   u  Porty  ecaa-  , 
rza   jegomci  nie   potwierdzi,   a   z  obu  stron   konGrmacye   na    to  dane  nie  będf,  td 
Tatarowie  uskromić  się  nie  mogę,  ani  wy  kozaków  zniesiecie,  i  z  tej  przyczyny  aba* 
dzy  poddani   w  niwecz  się  ohrcica  elc.     Więc  na  ten  czas  za  pobraniem  od  kozaki* 
zaporozkich  carowi  jegomci  upominków  moskiewskich,  Tatarowie  zmocniwszy  się,  laa- 
wu  na  coś  złego  się  rozpasali,   a   tsk  trzeba    temu  zabiegać,   żeby  ten  ogień  dobraa 
przynamniej  przed   tym   zagaszony,   znowu   nie  był  zapalony:    bo  serce   i  umysł  oan 
jako  teraz   tak  zawsze   przed  tym   był  dobry.     Co  upatrując  wy  też   zacny  przyjaciek 
nasz,  o  dobro  spólne  sic  stnrajcic,  i  posła  wielkiego  wyprawujcie  e/c ,  tak  wszelakim 
swarom  i  zbrodniom    drogę  zawrzeć  możecie.     Pisań   w  pierwszy  dzień   błogosławio- 
nego bajramu  roku,  1027. 

Na  ten  czas  Gałga  soltan  i  na  to  się  jeszcze  uskarża,  że  cokolwiek  z  Wo- 
łoch według  zwyczaju,  na  cara  jegomci  bierze  się  miodów,  i  inszych  rzeczy,  ci  któ- 
rzy tam  dla  tego  posłani  bywają  dozorcę,  pobrawszy  z  Wołoch  miody,  na  okręty  to 
włożyć  i  czarnem  morzem  wyprawić  zwykli,  sami  ziemią  się  wracając.  Niżej  trochę 
Zaporoha,  blisko  Bcrezenkuli,  kozacy  konni  uderzywszy  na  nie,  i  tych  którzy  przy 
nich  są  pościnawszy,  samych  dozorców  w  niewolę  wezmą.  Więc  i  len ,  który  w  o- 
krętach  jest  miód,  i  insze  rzeczy  kozacy  takoż  pobiorą.  A  tak  za  pobraniem  carowi 
jegomci  i  tak  wiele  upominków  i  ludzi,  nie  może  być  inaczej  pow^iadają,  cheaay 
tą  rażą  nad  nimi  pomścić  się.  To  upatrując  zacny  mój  przyjacielu,  chciejcie  tym 
kłopotom  zabieżeć.  [Rękop.  b.  petenb.] 

• 
List  tefcoż  SkinderbA8zy  do  pana  hetmana  koronnego. 

Nauczciwszemu,  i  nazacnicjszerou  przyjacielowi  naszemu,  królestwa  poUkiego 
hetmanowi  Żółkiewskiemu,  jako  zacności  jego  godną  miłość,  albo  chęć  naszą  oświad« 
czywszy,  przyjacielskie  oznajmujemy.  Jeśli  zacność  wasza,  o  powodzeniu  naszym  py- 
ląc się  będzio,  z  łaski  pana  Boga  wszechmogącego,  za  doi  sprawiedliwości  oeaankii|i, 

*  w  ogóle. 
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jŁ  uchodzi  przed  nami,  idę  za  nim  z  wojskiem.  W 
|ę  tedy  wychodząc,  krótkoć  odpisuję,  albo  raczej 
llo  pisanie  się  odzywam ,  które  się  pod  Tehinią  ode 
|ie  dostało.  Nie  z  nas  przyczyna,  że  postanowieniu, 
rodbilego  uczynionemu  nie  dosyć  się  dzieje.  Tatar-  5 
Mni  najazdy  zabawieni,  nie  możemy  przeciwko  dnie- 
^Wjm  kozakom  czynić,  których  za  pomocą  bożą  znie- 
lyfmy,    gdybyśmy  od  Tatar   nie  byli   zatrudnieni.     Co 

w  Moskwie  stało,   nic  nie  należy  do  postanowienia 
Podbilego    uczynionego;    także   i    strony   Baldzybaszy,  10 

w  dzikich    polach    gromiony.     Nigdy   to   nie    naru- 


tjM  nic  być  wiedzcie.  Mafo  przedlym  przyjacielowi  naszemu,  przez  ręce  Ra- 
kofpodera  wołoskiego,  od  nAi  przyjacielski  list  posłaliśmy  byli,  dotęd  nie  wie- 
jtfli  wmci  przyjacielowi  naszemu  odeshny  jest.  Jeśli  odesłany,  tedy  przeciwko 
lid  waszej  cbcć  abo  miłość  moja,  jaka  jest,  statecznie  zacność  wasza  zrozumie- 
.  Teraz  zai  do  wielmożnej  Porty  cesarskiej,  z  posłanym  od  wmci  i  rozsądnym 
iam  Grzegorzem  Kochańskim  i  Samuelem  .  .  . ')  kilkakroć  zchadzałcm  się ,  o  da- 
pnyjaźoi,  która  jest  między  cesarzem  panem  moim  a  królem  jegomcię  polskim, 
1  ode  dnia,  aby  większe  pomnożenie  miała,  przed  tutecznemi  sprawcami,  i  na* 
Mkami  cesarskimi,  i  inszemi  wszytkimi«  szeroce  przekładając,  rozmawialiśmy, 
wyiej  wspomniany  poseł  widział,  i  zrozumiał.  Ten  gdy  da  pan  Bóg  do  wmci 
actela  mojego  przyjedzie  (jeśli  szczerze  powiedzieć  zechce)  zacności  waszej  jawno 
ie.  Teraz  juz  zaś  nazacniejszy  przyjacielu,  od  tych  czas  godna  jest  Ja  z  tej 
i|,  a  wmć  przyjaciel  nasz  z  tamtej,  o  pomnożenie  się  miłości  starajmy,  aby  w  tych 
brach  iyjfcy  ubodzy  poddani,  w  pokoju  będąc,  za  tych  co  się  o  pokój  starają, 
M  pana  Boga  prosili,  i  zobopólna  przyjaźń  dzień  ode  dnia  się  pomnaiając,  zro  • 
hi  wmć  dobrze  raczysz.  Najaśoiejszy  leż  cesarz  nasz,  jako  o  zatrzymaniu,  abo 
rinia  wojsk  tatarskich,  w  liście  swym  cesarskim  do  jego  król.  mci  pisał,  zacDOŚoi 
1^  i  to  taJDO  nie  będzie,  jakie  pilne  starania  od  nas,  o  tym  było,  rozumieć  wmć 
cie.  Jedno  gdy  między  nami  niesnaski,  zabójcy,  i  utarczek  krwawych  przyczyną 
i»  i  lofrowie  kozacy  z  porozumiewaniem  się  i  pomocą  z  oba  stron ,  gdy  upnę- 
li  będ),  Tatarowie  takie,  którzy  w  państwa  króla  jegomci  wpadając,  niesnaski 
są,  jaką  pilnością  zniesieni  i  uskro/nieni  będą.  Owa  gdy  wmć  mądry  i  opatrzny 
iteiel  nasz,  w  to  się  włożysz,  wszytko  będzie  dobrze.  Zaczym  przez  wiele  cza- 
•bodzy  ludzie  w  pokojuby  iyli.  Owa  daj  Uoze  zgaszonych  ogniów  nie  rozsze- 
^  Proszę  przytym  aby  zacność  wasza  kaidego  czasu  przyjacielskim  listem  mię  ob- 
ć  nie  zaniechywał,  gdyż  to  godna  rzecz  jest,  abyśmy  jeden  drugiego  wzajem 
fi^cielskimi  listy  obsyłali.  Za  tym  wieku  długiego,  i  bogactwa  zacności  waszej  życzymy. 

*)  w  rękopismie  miejsce  próżne.  [Rękop.  b.  peterb.| 
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szyło  przymierza  starożytnego,  co  się  stało  na  tych 
styniach.     Z  wieków  to  bywało,  kto  tam  kogo  przyd 
bie,  i  pożyć  może,   nie  targa  to  przymierza.     A  stron 
posła  wielkiego:  dawno  poseł  byłby  u  Porty  najaśniejszegol 

5  cesarza  pana  twego,  kiedyby  nie  to  zatrudnienie  od  Ta* 
tar,  i  teraz,  jakom  ci  pisał,  gotów  i  odprawiony  jest, 
czeka  tylko  na  tego  posłańca,  co  jachał  do  najaśoiejsze- 
go  cesarza:  skoro  się  ten  wróci,  zaraz  wielki  poseł,  i 
Mecbmet   Aga    z  nim    pojedzie.     Strony  upominków  U- 

lotarskiemu  chanowi  zwykłych,   zachować  się  ma  wedlog  |i 
postanowienia,    u  Podbilego  uczynionego.     Niech  będjae- 
czaus  nnjaśniejszege  cesarza,  niech  będzie  poseł  chanów, 
każe  nojaśniejszy  król  jegomć  dać  chanowi  zwykłe  upo- 
minki, żeby  się  też  chan  zachował  według  starożytnego 

15  przymierza  etc.  [Rctop.  imp.  pubi  bibi  peu«M 


DZIĘKOWANIE 

za  wielka  buławę. 

Zadrżała  nieudolna  ręka  moja  pod  tym  marsowym 
20 ciężarem,  więcej  łaska  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego 
aniżeli  przyrodzeniem,  uzbrojona.  Gdy  tę  clavam  bdH^ 
na  wiaro  odbieram  moje,  która  tylko  w  samych  szczę- 
śliwych rekach  twoich  niezwyciężony  wieków  naszych 
Herkulesie,  lekka,  et  de  vicloria  secara^  zostawa,  któremu 
25  to,  (jmd(juid  calcaverily  launis  esty^  i  same  twarde  a 
użyte  żelaza,  w  wesołe  tryumfalne  laurus^  się  przen 


*  btihwo   wojonna.     '  i  zwycięstwa   pewna.     •  gdzie  sŁfpii  wi 
*  wawrzyny. 
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^  nie  przed  ta  tak§  trwogą  rcka  moja  zachwiała,  żeby 
ni  ten  marsowy  ZDak  miał  być  tak  straszny,  przypomi* 
Bajać  mi  powinność  urzędu  mego,  i  tu  już  jakoby  m 
wrenam^  wywodząc  przed  oczy  uszykowane  różnych  nie- 
przyjaciół wojska:  tureckie,  tatarskie,  nioskiewskie ,  że  s 
emUs'^  nie  wspomnę  (a  bodaj  ich  i  same  fała^  zapo- 
moiały!)  z  którymi  nie  raz  o  nienaruszoną  ojczyzny  ca- 
łość, o  honor  majestatu  w.  król.  mci  pana  mego  mci- 
wego  mężnie  czynić  potrzeba  l)ędzie.  Wystawiając  mi 
przed  oczy  walecznych  ludzi  śmiertelne  mogiły;  obijając lo 
o  uszy  ferales  Marłis  sonitus,  gemiłusgue  cadentiumy^  po- 
kazując po  polach  rozrzucone  trupy  ptactwu  i  drapie- 
łoemu  zwierzowi  na  pastwę  podane,  krwawe  na  koniec 
tocząc  przed  oczyma  rzeki,  pokruszonym  orężem.  Ale 
nie  to  mię.  Bogiem  moim  świadczę,  straszy,  bo  wiemis 
dobrze,  że  temi  krwią  braci  moich  zafarbowanemi  rze- 
kami, nieśmiertelna  chwała  płynie  do  portu  wiecznej 
dpud  posłeritatem^  pamięci,  i  że  i  w  samych  krwawego 
Marsa  śmiertelnych  domach,  nieśmiertelność  sobie  mie- 
szkanie założyła.  Zaczyni  nie  tak  mi  miła  ta  licha  garść  20 
krwie,  żebym  i  Bogu,  ojczyźnie  i  całości  majestatu  w. 
król.  mci  pana  mego  mciwego  miał  żałować;  nie  tak 
ja  sobie  szacuję  drogo,  żebym  sobie  za  nią  przysługi  u 
w.  król.  mci  pana  mego  mciwego  i  u  tej  miłej  ojczy- 
zny, z  nieśmiertelną  złączonej  sławą  kupić  nie  chciał.  Co  25 
o  tę  vilem  animam^  idzie,  z  tą  odwagą,  z  mciwych  rąk 
pańskjich  to  wojenno  żelazo  w  ręce  moje  biorę,  żem 
gotów,  jeśliby  tak  mi  propilia'^  przyniosły  fała,^  jeżeli  non 


'  na   widownię.     '  domowe.     *  losy.      *  straszliwA   Mars*   brzmienie   trąb,   i 
j^ki  padających.     ^  u  potomności.     *  mafocenn§  duszę.     "  życzliwie.     '  losy. 
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virMe  et  ferro y^  przynajmniej  cadaverey^  przystępu  nie- 
przyjacielowi do  ojczyzny  bronić.  Sam  mię  ten  skarb 
nieoszacowany  trwoży,  który  w  ręku  moich  dziś  jest  po- 
łożony. Azaż  mi  nie  słusznie,  ad  exeubias  virtutis  Le- 
uchiccB^  i  wszytkiego  szczęścia  polskiego  postawionemu, 
przyjdzie  zadrżeć,  przypomniawszy  sobie,  że  to  w  tych  rę- 
kach wszytkę  przodków  naszych  sławę ,  krwią  własną  i 
cnotą  niezwyciężoną,  a  przez  tak  wiele  lat  na  marso- 
wym   wojowisku    kupioną,    wszytkę    do   tych    czas,  za 

10  szczęśliwym  panowaniem  w.  król.  mci  pana  mego  mci- 
wego,  męstwem  i  dzielnością,  kwitnącej  ojczyzny  ozdo- 
bę, wszytkę  na  koniec  toł  vidoriis  ac  łrtumphis  partom 
gloriam*  w.  król.  mci  u  wszytkiego  prawie  świata,  pia- 
stować mi  przychodzi?   Zaprawdę  abo  nimium  audax  d 

\itemerariuSj^  albobym  się  zdał  być  prmtii  ignaruSy^  któ- 
rym się  te  sarmackiego  szczęścia  najdroższe  klejnoty  wa- 
żyć i  szacować  mają,  gdybym  bez  słusznego  zatrwożenia, 
słabe  i  nieudolne  ramiona  moje,  pod  ten  ciężar  miał 
podkładać!     To  mię  tylko  cieszy   i  za  to  nieśmiertelne- 

20 mu  Bogu,  nieśmiertelne  oddaję  dzięki,  że  sub  auspidu^ 
w.  król.  mci  pana  mego  mciwego  ten  mi  ciężar  nosió 
przyszło,  penes  quem  fortuna  belli^  zda  się,  że  swoje  za- 
łożyła sorHlegium y^  i  mortis  et  vit(B  arbitrium^^  uczyniła. 
Przetoż  ja  za  to  uniżone   i   pokorne  oddawam  poddań- 

Mstwo  moje,  żeś  mię  sobie  za  insłrumentum  virtutis  sm^^ 
obrać  raczył,  któremu  to  videre  hosłemy  tńncere  est.  **  Pój- 
dę tedy  bezpiecznie,  za  powodem  tobie  powolnej  ft)rtu- 


*  nie  męstwem  i  żelazem.  '  trupem.  *  na  straży  męstwa  lackiego.  *  tyło 
zwycięstwami  i  tryumfami  uzyskaną  sfawę.  ^  nadto  odważny  i  pfocby.  '  niemijfcy 
ceny.  ^pod  codFcm.  •przy  którym  szczęście  wojny,  'losownię.  "wybór  śmierci  lub 
iycii    ' '  narzędzie  ivi\eciności  swo\e\.   ^^  Ht'\dit^v«  aiecrayiaciela,  jest  zwycięstwem. 
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Dy,  w  tym  wszytką  nadzieję  pokładając  moje,  że  na- 
jaśniejszego  Zygmunta  Ul  fortunam  mecum  veham^^  ta  mi 
tarcza  i  puklerzem  najmocniejszym,  ciebie  tylko  panie 
mój  mciwy  proszę,  że  jeśli  ciężarowi  temu  sita  nie  zdoła 
moja,   żebyś  sam  mię   wielmożną   ręką  swoją    wspierać 

raczył.  [Rekop.  Imp.  publ.  bibl.  petereb.] 
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RESPONSUM 

ino    Yalachice    Grałiano , 
dałum  die  7  Junii  1619. 

Quod  ex  lilteris,  quas  prce- 

kritu   diebus  illusłrissima  do- 

minatio   vestra  a  sacra   regia 

fnajesiale  darnino  meo  clemen- 

tittimo  accepiły  mentem  ipsius 

nugesłałis  sałis  perspecłam  ha- 

beatf  majestatem  regiam  cupere 

amidłiam   tełuslissimam    cum 

potenłissima  domo  Ottomanico 

intnolabUtter  obsenari,     Intel- 

lexŁł  itidem  illusłrissima  domi- 

natio   vesłra   ex  meis  litteris, 

quas    dSUgenter  et  copiose  ad 

Sluslrissimam  dominationem  te- 

slram   exaravi:   guibus  modis 

amidłia  hasc   tueri,   et  pax^ 

et  quia  inter  mdna  prindpim 


ODPOWIEDŹ 

dana   wojewodzie   wołoskie- 
mu Gracyanowi,  dnia  7     lo 
czerwca   1619. 

Wyrozumiałeś  nie  dawno  ja- 
śnie wielm.  panie  dość  dokła- 
dnie z  listów  jego  królewskiej 
mci  mego  mciwego  pana,  że  i5 
jego  król.  mć  pragnie  przyjaźń 
dawną  z  najpotężniejszą  Porta 
otomańską  święcie  zachować; 
dowiedziałeś  się  też  j.  w.  pa- 
nie z  listów  moich,  które  pil-  20 
nie  i  wielokrotnie  do  wmci 
j.  w.  pana  pisywałem,  jakim 
sposobem  przyjaźń  ta  nadal 
zachowana,  a  pokój  i  bez- 
pieczeństwo między  sąsiednie^  25 
mi  państwami  naszych  mo- 
*vrócoDe  być 
będzie 


t  Mbf  9^ 
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nosłrorum  regna  comtitui  pos- 
sił;  brevior  igiłur  nunc  ero 
in  scribendo. 

Studium  illusłrimmce  domi- 
unationis  vesir(E  in  componenda 
pace  summam  merełur  laudem, 
Hoc  quoque  quod  jam  nunc 
illuslmsima  dominałio  vesłra 
proponity  ul  per  communes  com- 

io  missarios  de  pace  agatur,  est 
omnino  et  rationi,  et  teteri- 
bus  paciis  et  insłitulis  conso- 
num,  et  consenłaneum.  Cum 
a  me  in  hoc  negotiOy    incon- 

m  suita  regia  majesłate  nihil  agi 
possity  guantocius  dimisi  cum 
litteris  illustrissimce  dominalto- 
nis  vesir(B  ad  regiam  majesta- 
tem, super  co  negotio  scriplis, 

20  celerem  łabellarium.  Meas  guo- 
que  łiiteras  ad  regiam  maje- 
sialem  composui,  in  quibus  re- 
gice  majestati  meum  consilium 
perscripsi:   placere   mihi  mo- 

25rfwm  hunc  ab  tllustrissima  do- 
minalione  veslra  propositum, 
in  negolio  Iraclandae  pacis. 
Suasi  igilur  suce  majestati^  ul 
sine  mora  commissarii   depu- 

30  fen/t/r,  et  isla  traclatio  insti- 
łuałur  ullimis  diebus  Julii,  vel 


moje  pismo  nmiejsze. 


Starania  twoje  j.  w.  panie 
o  zawarcie  pokoju  zasługują 
na  najwyższe  pochwaJy.  To 
też  co  juz  i  teraz  j.  w.  pan 
proponuje,  aby  przez  wyzna- 
czonych z  obojej  strony  ko- 
misarzy umawiano  się  o  po- 
kój, zgodne  jest  ze  wszech 
miar  i  z  rostropnością  i  z 
dawnemi  paktami  i  ustawami. 
Ponieważ  sam  w  sprawie  tej 
bez  zasiagnienia  zdania  jego 
król.  mci  nic  działać  nie  mo- 
gę, wysMem  ztąd  natychmiast 
z  listami  j.  w.  pana  do  jego 
król.  mci  w  tym  przedmiocie 
pisanemi  szybkiego  gońca.  Do- 
łączyłem też  od  siebie  list 
do  jego  król.  mci,  w  którym 
wynurzyłem  me  zdanie  że 
mi  się  sposób  od  j.  w.  pana 
do  załatwienia  tej  sprawy  po- 
dany, podoba.  Radziłem  tedy 
jego  król.  mci,  aby  wyzna- 
czyć komisarzów  bezzwło- 
cznie, i  rozpocząć  umowę 
ową  ostatnich  dni  lipca  lub 
najdalej  pierwszych  dni  sier- 
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ad  summum  primis  Augusii; 
de  loco  ad  purnen  Dnieslrum 
facile  inier  nos  convenieł. 

Opłandum  essety  ut  citius 
kuc  Iractatio  inchoari  possitj 
ud  quia  sicuti  mihi  ad  regiam 
majestatem  super  eo  negołio 
fuU  referendum  y  et  volunlas 
suae  majestalis  ea^loranday  ila 
Ubislrissimae  dominałionis  ve- 
iirae  cum  Skinderbassa  com- 
municandumy  ei  illustrissimum 
ve»erum  magnum  eo  nomine 
appellandum  esse  existmo,  in 
iot  disłanłibus  lerrarum  spa- 
liiSy  citius  commissarios  eon- 
venire  vix  aligua  est  possibi- 
lUas.  Dummodo  negoiium  non 
protrahalur,  saiis  adhuc  super- 
erił  temporisy  ut  composiłis 
inter  nos  rebus  sceleratos  Co- 
sacos  oppugnemuSy  ac  facie- 
mus  certCy  dummodo  a  suita- 
nim  et  tartaricis  exercitibus 
non  impediamur.  Erił  illustris- 
sima  dominatio  vesłra  velut 
seguester  pads  inter  nos  łra- 
clandaCy  venient  uti  non  dubito, 
a  regia  majeslałe  deputati  com- 
missariiy  atgue  ita  haud  du- 
bio  pax  certa  constituetur,   et 


pnia.  O  miejsca  nad  rzeka 
Dniestrem  Jatwo  się  porozu- 
miemy. 

Zyczyćby  należało,  aby  u- 
mowy   te  jak  najrychlej    się  5 
rozpoczęły,  lecz  że  jak  mnie 
odnieść  się  wypadało    w  tej 
sprawie  do  króla  jegomci   i 
wolę  jego  król.  mci  wybadać, 
tak  też  zdaje  mi  się  że  j.  w.  10 
panu  wypada  porozumieć  się 
ze  Skinderbaszą  i  odnieść  się 
w  tej  sprawie   do  jego  xią- 
żęcej    mci  wezyra  wielkiego. 
W  tylu   miejscach   odległych  is 
od  siebie  porozumiewając  się; 
nie  podobna  jest  iżby  komi- 
sarze wkrótce  zjechać  się  mo- 
gli.    Wszclakoź  byle  sprawy 
nie   zwlekano,    dość  jeszcze 20 
pozostanie  czasu,  że  załatwi- 
wszy rzecz  tę  między   sobą, 
podniesiem  oręż    na  łotrują- 
cych  kozaków;   i  zrobim  to 
niezawodnie,  jeśli  tylko  namts 
tureckie  i  tatarskie  wojska  w 
tem  nie  przeszkodzę.  Ty  ja- 
I  śnie  wielmożny  panie  będziesz 
niejako  zakładnikiem  stanowić 
się    mającego    między    nami  30 
pokoju.    Nie  wątpię,  że  ko- 
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amiciHa  yehisHssima  inłer  prin- 
cipes  noslros  conolidabilur  etc. 
Quod  atlinet  Cozacos,  gtwd 
Skinderbassa  illustrissimae  do- 

5  minałioni  vesłrae  scripsit,  łanio 
numero  in  marę  nigrum  ena- 
mgasse ;  Skinderbassa  scribił , 
uH  ad  illum  perlatum  esł,  sed 
guod   id   ita   factum  sił  mihi 

\Qnon  ligueły  nam  ułi  antea 
signi/icavi  illustrissimae  domi- 
TkoHoni  vestrae,  summa  nosłra 
cara  eł  acceptis  muneribus, 
cum  jam  essenł  in  procinctUj 

if^retenti  sunt;  non  tamen  quid- 
(juam  cerłi  de  hominibus  sce- 
leratis  polliceri  ansim. 


20 


Quod  ad  Tehiniam,  sive  ul 
23  illuslrissima  dominatio  veslra 
scribit,  ad  Benderiam  Cozaci 
navibvs  accesserint,  hoc  nun- 
quam  antea  accidit,  et  nunc 
non  habeo  fidem,  guod  factum 
30  ab  illis  sit.  Sed  tempus  brevi 
aperiet,  verane  sint  ista.  Quod 


misarze  od  jego  król.  md 
wyznaczeni  przybędą,  a  tym 
sposobem  postanowiony  bę- 
dzie bez  ochyby  pokój  pe- 
v;ny,  i  starodawna  przyjaźa 
między  naszymi  moDdrcbami 
ustali  się.  Co  się  tyczy  do- 
niesienia od  Skinderbaszy,  ja- 
koby kozacy  w  nader  wiel- 
kiej liczbie  na  morzu  czamem 
ukazali  się,  Skinderbasża  do- 
niósł o  tern  tak  jak  mu  po- 
wiadano; lecz  żeby  tak  byfo 
istotnie,  to  mi  się  nie  zdaje. 
Albowiem  jak  o  tem  dawniej 
j.w.  panu  pisałem,  zadawszy  so- 
bie niemało  pracy,  i  upomin- 
kami ich  obdarzywszy,  wstrzy- 
maliśmy ich,  gdy  się  już  do 
pochodu  gotowali.  Nie  śmiem 
jednakże  upewniać  bardzo  o 
sprawowaniu  się  tego  hultaj- 
stwa. 

Zęby  kozacy  pod  Tehinię,czy 
też  jak  j.  w.  pan  piszesz,  pod 
Bender  czajkami  podpłynęli, 
to  się  nigdy  dawniej  nie  zda- 
rzało, i  teraz  tez  nie  wierzę, 
iżby  to  zrobili.  Lecz  wkrótce 
czas  pokaże,  czy  to  prawda. 
Co  mi  zaś  j.  w.  panie  piszesz 
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tero  scribit  illusłrissima  domi- 
nałio  vestra  communicało  cum 
frincipe  Yalachiae  tramaU 
paM  comiliOy  Cozacos  mime' 
rSms  exhibUi8y  a  maleficiis 
imdis  rełineri  posse;  magis 
ej^ndam  quam  sperandum  esł, 
tU  coUumes  haec  sceleratissi- 
morum  hominurrij  bonis  modis 
w  o^cio  retineri  possił.  Imo 
ń  Uhulrissima  dominatio  vesłra 
OŁm  principe  Yalachiae  digna- 
hmtur  illos  muneribuSy  majo- 
rem animum  scdeslae  colluiiei 

'  addent  ad  lałrocima  facienda. 
Non  videtur   igitur  mihi  quod 

.  koc  iłlusłrissima  dominalio  ve- 
lira  faciaL  Armis  agendum 
al  contra  lalrones  isłos.  An- 
ka  guogue  cum  pariter  sicuti 
et  nunc  numerus  illorum  ex' 
creveraty  non  erat  modus  in 
officium  illos  redigendi,  prac- 
lerguam  vi  et  armis  mullis  ex'  i 
hauslis  laboribuSy  cruenlis  ali- 
ffuot  praeliis  vicli  a  me  et  de- 
beUati  fuenwł.  Quod  ila  fac- 
tum  fuissCy  mulli  sunt  in  Mol- 
davia,  qui  hoc  memoria  tenenł. 
Neque  nunc  alius  modus  agendi 
contra     illos    inveniri    potesł. 


w  skutek  narady  z  hospo- 
darem mulŁańskim  mianej,  że 
kozaków  darami  od  czynie- 
nia szkód  powstrzymać  jest 
snadno^  tego  bardziej  życzyć  5 
niż  spodziewać  się  można:  bo 
ten  stek  ludzi  najwyuzdań- 
szych  trudno  jest  dobrym  spo- 
sobem w  klubach  obowiązku 
utrzymać.  Owszem ,  jeśli  10 
j.  w.  pan  z  hospodarem  mul- 
tańskim  uraczycie  ich  darami, 
dodacie  tej  hultajskiej  zgrai 
tem  więcej  zachęty  do  Jupie- 
żenia.  Nie  radziłbym  więc  15 
j.  w.  panu  czynić  tego.  Orę- 
żem pokonywać  trzeba  tych 
fotrów.  Dawniej  też ,  gdy 
liczba  ich  urosła  była  do  tej 
jaka  jest  teraz,  i  nie  było  in-  to 
nego  sposobu  utrzymać  ich 
w  posłuszeństwie  jak  tylko 
siła  i  orężem,  zażyłem  nie 
mało  trudu,  a  po  kilku  krwa- 
wych bitwach  zwyciężeni  byli  t5 
i  podbici.  Ze  tak  było  isto- 
tnie, świadkiem  tego  wielu 
żyjących  jeszcze  w  Mułtanach, 
którzy  to  pamiętają.  I  teraz 
wiec  nie  ma  innego  na  nich  30 
sposobu,  jak  tylko  ten.  Nie- 
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Non  impedianl  nos  exercitus 
olłomanid  et  tarUmdj  bona 
fidepromiUo,  etspondeo,  quod 
nos  inibimus  taks  moderałiones^ 

5  guibus  homines  isłos  fadnorosos 
compescamus  y  et  in  ordinem 
redigamus.  Nam  si  periculum 
nobisy  ab  exercitibus  otioma- 
nicisy    et    tartaricis  immineaty 

io  cerłe  defendendae  palrue  no- 
słrcBy  contra  hosłiles  exerci' 
tusy  magis  nos  esse  inłenłoSy 
quam  oppugnandis  CozadSy  ra- 
tio  ipsa    dictat.     Imo  si  quid 

is  hosiile  contra  nos  a  Skinder- 
bossa  agetWy  quamvis  maań- 
mas  injurias  et  deprcedationes 
bonorum  noslrorum  (non  da- 
bilo,  quod  illusłrissimae  darni- 

^onaiioni  vesłrae  hoc  idem  eon- 
siał)  a  Cozacis  palimur,  sed 
majore  nobis  mętu  belli  a  Skin- 
derbassa  ostenso,  veluli  ad  com- 
miine     incendium     reslinguen- 

25  dum  cum  Cozacis  imponełur 
nobis  necessilas  conveniendi. 


50      Misił   illusłrissima   domina- 
tio   veslra    epistołom   Skinder- 


chaj  nam  tureckie  i  tatar^ 
wojska  nie  przeszkadzają,  \ 
szczerze   przyrzekam  i  ręczę 
że  przedsię  weźmiem  takie  środ- 
ki, któremi  hultajstwo  to  po- 
skromim  i  do  porządku  przy- 
WTÓcim.     Gdy    bowiem   za- 
graża nam  niebespieczeóstwo 
od  tureckich  i  tatarskich  na- 
jazdów, tedy  sam  zdrowy  roz- 
sądek każe,   iżbyśmy   więcej 
starania   do   bronienia  ojczy- 
zny  naszej    od    wojska  nie- 
przyjacielskiego, niżli  do  po- 
skromienia kozaków  przykła- 
dali. Jakoż  skoro  tylko  Skin- 
derbasza  rozpocznie  kroki  nie- 
przyjacielskie   przeciw    nam, 
natenczas  jakkolwiek  wielkie 
sa  krzywdy  od  kozaków  po- 
niesione i  spustoszenia  wło- 
ści    naszych    (o     czem    ze 
j.  w.  pan  wiesz  ,   nie  wątpię) 
z    obawy  jednak    większego 
od    Skinderbaszy    niebespie- 
czeństwa,  dla  ugaszenia  spó- 
jnego pożaru  zmuszeni  zosta- 
niem  pogodzić    sie    z  koza- 
kami. 

PrzyslaJeś   j.   w.   pan   list 
Skinderbaszy  do  mnie  pisai^fi 
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bassaeadmecompositam,  quae 
cam  sit  scripla  characteribus 
arabiciSy  quod  rari  sinł  apud 
M8  interpreteSy  jam  nunc  nul- 
han  habeo  penes  me,  qui  pos- 
sit  inłerprełariy  misi  ad  tocan- 
dum  interpretem.  Qtiampri' 
mum  intellexerOy  quid  isłis  li- 
łeris  conlineatuTy  respondebo 
Skinderbassae.  Quod  atlinet 
generomm  dominum  Gregorium 
Kochański  y  jam  anłea  per  li- 
teras,  quas  ad  illum  dedi,  fe- 
ci  Uli  poteslatem  conveniendi 
Uksłrissimum  Skinderbassam. 
Dabim  7  Junii  1619. 


a  że  takowy  jest  w  języku 
arabskim,  a  u  nas  tłumaczów 
jest  nie  wielu,  i  oto  teraz 
nikogo  nie  mam  przy  sobie, 
coby  mi  go  wytłumaczyć  po-  5 
trafił,  posiałem  więc  za  tłu- 
maczem. Jak  tylko  wyrozu- 
miem to  co  list  zawiera,  nie 
omieszkam  Skinderbaszy  od- 
powiedzieć. Co  się  tknie  u-io 
rodzonego  pana  Grzegorza  Ko- 
chańskiego, już  w  liście  mo- 
im dawniejszym,  który  do  nie- 
go pisałem,  upoważniłem  go 
znieść  się  ze  Skinderbasz§.  is 
Dan  7  czerwca  1619. 


[Rekop.  imp.  publ.  bibl.  petcrsb.] 

rist  in  krnU 
z  doniesieniem  o  wpadnięciu  Tatarów. 

Najaśniejszy  mciwy  królu  panie  nasz  mciwy!  jo 
Uniżone  służby  me  zaleciwszy  mciwej  łasce  waszej 
król.  mci.  Dwie  wieści  o  Tatarach,  jako  mię  doszły  oznaj- 
miłem zaraz  w.  król.  mci.  Ta,  którą  podstarości  barski 
dał  znać,  zarazem  sio  ukazała,  bo  też  już  tego  dnia, 
kiedy  on  do  mnie  pisał,  cztery  tylko  mile  od  Baru  car  25 
tataraki  obr  rfawowa,  to  jest  we  wtorek, 

Icłń!  tąd  we  środę,   to  jest  9 
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Semptembm^  poszedł  mimo  sam  barski  zamek  i  obnoco- 
Yfdl  mila  minąwszy  Bar,  nic  dotąd  we  włościach  ukrir 
iooych  szkody  nie  czyniąc.  Pięć  godzin  zupełnych  ze? 
garowych  niepostawajac,  tłumem  wielkim  wojska  Bar  mi:^ 
sjały:  szlak  na  dobre  slrzelenie  z  łuku  szeroki;  dopieroi 
ztamtad  zagony  rozpuścił,  Sukkui)eja  xiążę  szyrynowskir^ 
w  prawa,  a  Baterbeja  w*  lewą  stronę,  sam  pośrodkiw 
szedł,  i  tego  dnia,  to  jest  we  czwartek,  dziewięć  mil  wiel- 
kich podolskich  pod  Felsztynem  stanął,   miasteczko  tam 

10  spaliwszy,  bo  się  zameczek  obronił  zarazem.  Nazajutrz  w! 
lewo  postąpił  ku  Wołoczyszczom ,  i  tam  jeno  przenoco- 
wawszy,   poszedł  ponad    Zbruczą  mimo  Rośmietyńce  ko 
Satanowu^  a  stamtąd  pomiędzy  Usiatyn  i  Skałę  ku  Nie- 
strowi,  nigdy  na  jednym  miejscu  dwóch  nocy  nie  stojaa 

15 We  wtorek,  to  jest  15  Septembris^  powyź  Chocimia  a 
poniż  Kołodrubki  do  Wołoch  przeszedł.  Zagony,  które 
w  prawo  chodziły  z  Sukkubejem ,  krajem  zasięgły  dobrze 
Wołynia,  te  które  z  lewej  strony  z  Baterbejem  aź  ku 
Podhajcom  i  Brzeźanom  podganiały,  bydet,    stad,    a  na- 

2odewszystko,  czego  się  Boże  pożal,  ubogich  ludzi  bardzo 
wiele  wzięli  w  niewolą,  bo  złudzi  szlacheckich,  oprócz 
p.  Olbrychta  Ludzickiego  (który  świeżo  był  u  dwora  w. 
król.  mci)  małżonki  i  dwóch  córek,  nie  słyszę,  żeby  kto 
miał  być  wzięty.    Kupienie  ludzi  do  Glinian  to  sprawiło, 

i.«5  że  car,  osłyszawszy  się  o  tem  od  hospodara  wołoskiego, 
więc  wszedłszy  zaraz  w  Ukrainę,  a  osłyszawszy  się,  żem 
z  Ukrainy  zwiódł  do  siebie  kilkaset  Ukraińców,  rozumie- 
jąc, jako  to  sława  bywa,  że  wojsko  przy  mnie  miało  byó 
więtsze,    i  sam  nie  poszedł   tak   daleko   jako    był   uray- 

'  i  *  września. 
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i\\l  i  zagonom  nie  kazał  się  pod  wojsko,  o  którym  przy 
mnie  rozumiał,  podmykać,  ale  i  owszem  prędko  się  db- 
zad  wracać.  Sam  tez  już  nie  mogąc  tu  tej  pory  do- 
syć niewielkiej  kupy  bawić  dla  wrzasku  ludzkiego,  bo  by 
jedne  garść  siana,  bez  czego  być  nie  może,  żołnierz  wziął,  5 
to  już  wrzask,  narzekania;  puściłem  te  ludzie  oportunis- 
timo  łempore^  ku  Ukrainie,  poruczywszy  je  panu  staro- 
ście Winnickiemu.  Bo  ze  trzema  sty  żołnierzów,  gdyż 
więcej  ich  teraz  w  służbie  niemasz^  mnie  samemu  cho- 
dzić nie  było  ex  digniłałe'^  w.  król.  mci.  Prawie  do  Tar- 10 
nopola  tego  dnia,  kiedy  zagony  car  rozpuścił,  to  jest 
we  czwartek,  syn  mój  przyszedł,  mając  przy  sobie  te 
lodzie  ukrainnc  i  rot  dwie.  Puścili  się  byli  Tatarowie  od 
Skałatu  ku  Tarnopolu,  starli  się  z  nimi  Ukraińcy,  któ- 
rych był  syn  mój  posłał  odwiedać,  i  zrazili  ich,  że  od-ifc 
wrócili,  szkody  nic  w  tym  kącie  około  Tarnopola  nie 
uczyniwszy,  i  znowu  także  pod  Baworowem  zwiedli  z  sobą 
potrzebę:  upadło  Tatar  niemało,  ale  i  z  naszych  siedm- 
naście  człowieka  ubitych,  dwaj  towarzyszów  z  roty  pana 
starosty  Winnickiego,  a  moich  Ukraińców  piętnaście.  Atoli  to 
uczynili  wstręt,  jako  mogli,  iż  Tatarowie  do  kosza  pręd- 
ki odwrót  uczynili.  O  kosz  się  kusić,  nie  po  ich  sile 
była  rzecz,  i  jam  też  był  zakazał,  gdyż  i  ci,  którzy 
przed  tym  nierozmyślnie  się  tego  ważyli,  więcej  ztad 
szkody  niż  pożytku  odnosili.  Więźniowie  jaką  o  tymts 
wojsku  dają  sprawę,  na  osobnej  karteczce  wypisałem. 
Jeszcze  tu  i  teraz  trwogi  nie  ustają,  lecz  żeby  miała 
być  główna  jaka  inkursya,  acz  nie  upewniam,  ale  nie 
barzobym  się  spodziewał.     Na  Ukrainie,  żeby  nie  miało 

'  nijdogodaiejtzej  pory.     *  odpowiednio  godooici. 
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być  jakich  utarczek,  za  to  nie  przyrzekam;  nie  bardzo 
Tatarowie  pomordowali  koni,  bo  niedaleko  w  zagoDj 
chodzili.  Zatym  pisałem  do  pana  starosty  Winnickiego^ 
żeby  tam  gdziekolwiek  przy  Kuczmaoi  z  temi  iadźmi  sta- 

snal,  do  wyścia  tej  ćwierci,  która  się  skończy  ultima 
Ociohm.^  Na  dalszy  czas,  jeśli  zatrzymać  te  trzysta  ko* 
ni;  albo  nie?  proszę  niech  wiem  wola  w.  króLmci,  dla 
stawy  samej,  żeby  ^pecies^  jakakolwiek  wojska  byta,  więc 
dla  postrachu  kozakom  swawoioikom,  którzy  się  dokup 

io  zbierają.  Cceleroguin^  i  jabym  sam  życzył,  żebyśmy  ae 
mogli  i  bez  trzechset  obejść.  Aza  da  pan  Bóg,  na  sej- 
mie przyszłym  rzeczpospolita  slałuet,^  jakim  wżdy  spo- 
sobem żołnierz  miałby  być  chowany;  bo  iż  bez  niego 
źle,  i  sam  tak  kr^Stki  czas  ukazał:  póki  wojsko  bywało  na 

15 Ukrainie,  nie  wchodził  tak  głęboko  nieprzyjaciel  swobo- 
dnie państwa  rzeczypospolitej  wojować.  By  nie  perska 
wojna,  która  się  nagle  wznieciła,  miało  być  więcej,  acz 
i  tak  dosyć  złego  się  stało.  Nadsłychywam  z  Konstan- 
tynopola, że  między  Turkiem  a  Persy  o  pokoju  się  tra- 

joktuje.  Ciężko  ta  tam  wojna  Turkom  przychodzi  przez 
dalekość  drogi.  Więc  król  perski  uliro^  sam  psuje  i  pu- 
stoszy ziemie  swoje,  żeby  Turki  trapił  żywności  niedo- 
statkiem. Uczyniąli  oni  tam  pokój,  będzie  u  nas  strzeż 
Boże  wielki  niepokój.     Z  tym  służby    swe    uniżone  od- 

jsdawam  mciwej  łasce  w.  król.  mci,  panu  memu  raciwemu. 
W.  król.  mci  wierna  rada  i  najniższy  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski.  Daliim^  w  Żółkwi  dnia 
24  Septembris'^  1615.  [p„,j.  ,,d„ ,.  ^gj,  n.  m\ 

^— ^— ^— — — —  . ! 

'  ostatniego  paidziernika.     '  cicu.     '  Zresztą.     *  postanowi.     *  dtleL 
'  września.  , 
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Btanislaw  Żotkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
koronnyi  rohatyński,  kamionacki,  kaluski  etc.  ttarotta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom,  i  innym  które- 
gokolwiek stanu  ludziom  służebnym,  a  osobliwie  tym  któ-  s 
rzy  się  jako  mam  sprawę  podlenczas  w  krajach  xięstwa 
mazoweckiego  kupią.    Dochodzi  mię  od  wielu  ludzi  za- 
cnych o  skwirku  i  ucisku,  który  się  od  wmciów  dzieje 
ludziom  wszelkiego  stanu,  nowym  a  niezwykłym  w  na- 
rodzie polskim  zwyczajem,  a  tym  więcej  mi  to  źatośno,io 
ze  flyszę  iż  niemało  tam  jest  między  wmciami  ludzi  szla- 
checkiego urodzenia,  którym  takowe  naliwajkowskio  oby- 
czaje tym  barziej  nie  przystoja,  żyć  z  drapiestwa  i  uci- 
dcQ  ludzi  ubogich.     Mam  roskazanie  jego  król.  mci  na- 
szego mciwego  pana,  i  rzecz  sama  to  na  mię  wyciska, is 
żebym  z  powinności  urzędu  swego  takowego  swowoleń- 
dwa  nie  dopuszczał  i  ludzie  ubogie  od  tego  ucisku  ochra- 
niał.    Z  mojej  jednak  przeciwko  ludziom  służebnym  ry- 
cerricim  przychylności  wprzód  napominam  wmcie,  żebyście 
wmć  tak  jako  też  i  inszy  to  uczynili:  rozjachali  się  ztychfo 
kup  do  domów  swoich  kto  je  ma,   abo  na  insze  obej- 
kit  oczciwe,  nie  pustosząc  dalej  korony,  krwie  obogich 
lodzi  nie  ssać.     Posyłam  umyślnie  na  to   lego  żołnierza 
jego  król.  mci,  pana  Iżyckiego,  aby  tego  dojrzał  w  jakim 
postaiiowieniu   u   wmciów  będzie  to  moje  napomioaoie. » 
Bo  tik  sie  nakooiec  wmciom  deklaruje,  gdziebyśeie  wmcie 
wdicieMiiiIiiel^       n  takatonM|^  oapomioaoia  mego, 
ys  IJdrie  mi  przedwfco 

ciolom  ojczyzoy.    I 
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dali  o  tej  sprawie  myśleć,  tym  bardziej  we  łbie 
że  się  muszę  obawiać   zaciągu  jakiego    szkodliwego, 
by  więeej  żalu  niż  pociechy  ta  sprawa  nam  nie  pi 
sfa.    Radbym  zaraz  tam  się  stawił,  ale  jeszcze  moie 

5 bawią   niesposobność   zdrowia,    tuszę  jedoak   najdalej 
dwie  niedziele  będę  mógł  w  drogę  wyjechać.     Upevi| 
mnie  doktor,  że  się  wystoi  dotąd  cokolwiek  jest  m 
sobności.  Tymczasem  proszę  wmci  mego  mciwego 
żebyś  raczył  mieć  w  zawiadowaniu  swojem  tę  kupkę  i 

ionierzów,  którzy  maja  z  nami  dla  wszelakich  przypadł 
zostać.     Niewiem   gdzie  się  jegomć  pan  starosta  fel 
będzie  chciał  przeprawo wać,  jeśli  Kołodróbki,  jeśli 
Choryniem,  jeśli  też  gdzie  na  cnych  brodziech  w  Ui 
albo  u  Sokoła.  Jabym  rozumiał,  żebyś  wmć  z  tymi 

15  nami  zostają,  raczył  się  pozabawić  z  tydzień  jaki  ta 
Horynia,  a  potym  nastąpić  ku  Uściu.  Mam  w  tym 
syderacye,  żeby  nie  zaraz  nastąpić  z  tym  wojskiem  n 
granicę  wołoska,  żeby  tak  jako  tu  jegomć  raczy  chdl 
mieć,    przedsię  mogło  się  zażywać  wymówek,  iż  sie 

źonie  dz\e}e publico  consilioy^  co  jednak  tn  repra?w/i/i*  wnu 
będziesz  wmć  raczył  rozumieć  potrzebniejszego.  Dal  wi 
pan  Bóg  dobry  rozsądek,  racz  wmć  uczynić.  Z  tera  m 
żby  me   łasce  wmci    mego  mciwego  pana  zalecam.  I 
Żółkwi  die  22  Maji  anno^  1612.  Wmci  mego  mci\w> 

25  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  ił»j 
jewoda  kijowski  ręką  swą.  ' 

Adres:     Jaśnie  wielmożnemu,  a    memu  racisYftif 
panu  i  przyjacielowi,  jegomci  panu  wojewodzie  rusldeif 

[Aiitogr.  w  arch.  x.  R.  Sjn|<*ł 


'  z  pub\icincco  \>osVuuoyi\cuu.    '  v.  &yra\vio  teraźniejszej.    •  dnia  22  nnj* ' 
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do  rycerstwa   pod  Oryhinem. 

Wielmożni  a  miłościwi  panowie  bracia  i  to- 
warzysze moi  mi/ości  w  i  i  łaskawi!  9 

Życzyłbym  byf  lego  sobie,  abym  mógł  na  czas  na- 
zoaczoDy  popisowi  stawić  bio  w  pojśrzodek  wmciów,  i  spo- 
tem z  wmciami  jego  król.  mci  panu  naszemu  i  rzeczy- 
pospolitej  służyć;  lecz  iż  od  kilku  niedziel  nawiedzit 
mię  pan  Bóg  niesposobnością  zdrowia,  bolem  oczu,  coio 
I  do  lego  czasu  Irwa.  Mam  jednak  w  panu  Bogu  na- 
dziejCi  ze  za  lydzień,  a  najdalej  za  dwie  niedziele  ustępi 
mi  la  choroba,  że  i  ja  pospieszę  sio  do  wmciów,  iżbym 
wedle  powinności  mojej  jego  król.  mci  sławie  i  bezpie- 
czeństwu ojczyzny,  wedle  największego  przem ożenią  mógł  is 
usłużyć.  Tym  czasem  jednak,  iż  zachodzą  sprawy  takie, 
które  odwłoki  nie  cierpią,  iż  jego  król.  mość  pan  nasz 
chcąc  zatrzymać  to,  co  z  przodków  swych  królów  pol- 
skich, i  sam  przez  ten  czas  panowania  swego  był  tego 
w  posesyi,  że  hospodary  wołoskie  podawał:  a  iż  nie- 20 
jaki  Stefan,  który  sie  Tomżynym  synem  zowie,  nastąpił 
na  prawo  koronne,  na  sławę  i  dostojeństwo  jego  król. 
mci,  hospodara  jcgomci  Konstantego,  który  był  z  ramie- 
nia jego  król.  mci  na  tym  hospodarstwie  posadzony,  ru- 
uy(  z  miejsca  jego  i  wygnał  z  państwa  tego.  Zaczym25 
jego  król.  mć,  niechcąc  żeby  to  co  bywało  władzy  przod- 
CO  król.  mci,  i  jego  królewskiej  mości  samego, 
taplaniem  tego  człowieka  na  sławę  króla  jego- 
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mci  upadać,  zlecić  to  rozkazał  jegomci  panu  Stefanom 
Potockiemu,  starościc  felińskiemu,  żeby  on  z  częścią  wi 
ska  tego,  któro  teraz  na  sluźbę  jego  król.  mci  pieniadi 
brało,    do  Wołoch   szedł,    tego    tam   człowieka   ztamtii 

5  ruszył,  Konstantego  hospodara  jego  król.  mci  znowu  na  Iją^ 
państwie  osadził  i  ukrzepił.  Przeto  tedy  napominam  i  yk^ 
dzą  ma  hetmańska  rozkazuję  ^  którzyście  wmcie  są  ań- 
nowanł  do  tej  sfuźby  jego  król.  mci,  rzeczypospolitej 
jegomci  panu  staroście  felińskiemu  zleconej,  iżbyście 

le  jegomci  panu  staroście  posłuszni  byli,  i  za  powodem  f^' 
gomci  pana  starosty  czynili  to,  co  jest  powinność  ucieif^ 
wych  rycerskich  ludzi.  A  iż  dla  wszelakich  przypadkM^ 
zostaje  przy  Ukrainie  część  wojska  tego,  użyłem  jego-' 
mci  pana  wojewody  ruskiego,    albo  więc   w  niebytooie£ 

15  jegomci  któregokolwiek  zichmć  panów  senatorów  na 
czas  w  wojsce  będących,  żeby  gdziekolwiek  na  miejsd 
sposobnym  ten  ostatek  wojska  w  obozie  w  porządku  do- 
brym zatrzymać  raczył.  Zaczym  też  i  sam  do  wmciów 
przybędę.  Którzy  tu  mają  zostać,  a  którzy  mają  do  Wo- 

2ołoch  iść,  posłałem  tego  spisek  jego  król.  mci  panu  wo- 
jewodzie ruskiemu ,  i  jegomci  panu  staroście  felińskiemu, 
od  ichmci  się  wmć  o  tern  sprawicie  ect    Z  tem  służby  | 
me  zalecam  etc,     W  Żółkwi    die  25  Maji  anno^  1611 
Wmci  mych  mciwych  panów  powolny  brat,  towarzysii 

25  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:     Wielmożnym  moim  miłościwym  panom  bra-  , 
ciej  i  towarzyszom,  rycerstwu  wojska  jego  król.  mci  na 
ten  czas  u  Oryhina  zgromadzonego. 

[Autogp.  w  »rch.  X.  R.  SangosŁLj 
'  dnia  to  maja  roku. 
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list 
do  Stefana  Potockiego   starosty  felińskiego. 

Miłościwy  panie  starosto  feliiiski! 

Mniemam,  ze  juz  wszystkie  roty  zeszły  się  tara  do  5 
wmci  oprócz  roty  pana  podkomorzego  wlodzimirskiego,  któ- 
ra zabawiła  się  tu  była,  alic  i  ta  poszła  do  drugich.  To 
co  wmć  pisać    raczysz    strony  wskazania  mego    do  źoł- 
nierzów,  miałem  sam  przez  się  na  dobrym  baczeniu,  jako 
z  listu ,  który  wmci  pan  Potępski  do  tego  czasu  oddał ,  lo 
mniemam  wyrozumiałeś  wmć;  zaczym  rozumiem,  ze  pa- 
nowie żołnierze  nie  będą  czynić  wstrętu  woli  i  rozkaza- 
nia jego  król.  mci.   To  wmci  oznajmuję  ze  jegomć  pan 
kaliski,')    z  Węgier  od  gór  częstokroć  daje  mi  znać,  iż 
się  obawia  wtargnienia    od   łotrostwa   Batorego    sabatów  is 
w  państwa  jego  król.  mci;    toż  mi  i  xiaźę  jegomć    pan 
krakowski**)  powiedział,  który  ma  swe  majętności  w  gó- 
rach, że  wojsko  nic  małe  Batorego  poszło  pod  Hust  na 
miejsce,  które  mi  teraz  nie  może  wpaść  w  pamięć.  Oglą- 
dając się  tedy  i  na  to  nieprzespieczeństwo,  rozumiałbym  20 
rzecz  być  potrzebną,  żebyś  się  wmć  rozmówił  z  jegomcią 
paoem  wojewodą  ruskim,***)  jeśliby  nie  lepiej  wojsko,  które 
się  ma  ostać  przy  Ukrainie,   zemknąć  pod  Halicz,   żeby 
oraz  patrzyć  na  conatus^  Batorego,    i  jeśliby  na  Pokucie 
trwoga  jaka  nie  przypadła.    Bo  Batoremu,  gdy  się  osły- 25 
szy  o  wojsku  pod  Haliczem,  pilniej  będzie  radzić  o  so- 
chy. 

Stodnicki   w  r.  1615  wojewoda  bełski.        *')  Janusz  xiftzę  Oatrogskie. 


—   ae   — 

bie  niż  de  suffragio^  temu  Tomźycowi  ferendo.^  Pfzj- 
jeźdźali  tu  do  mnie  posfowie  pana  wojewody  multafr 
skiego  z  listem  wierzącym.  Powiadają  mi ,  ze  pan  id 
życzy  sobie,    aby  szedf  na  państwo,   ale  że  wojska  m 

5  dnego  niemasz,  którcby  mu  w  tym  dopomogło.  Krfl 
węgierski  w  Frankforcie  sprawą  swą  zatrudniony,  praj 
poselstwa  tylko  z  cesarzem  tureckim  traktuje.  PaDOM 
zaś  węgierscy  prorsus  abhorrenł^  w  szranki  zachodaźl 
Batorym,  radzi  swemu  pokojowi.     Boże  daj  to,  żeby 

io Węgrzech  co  poczęli,  ale  staba  nadzieja  ztamtąd  rati 
Racz  się  tedy  wmó  znieść  z  jegomcią  panem  wojev 
ruskim  i  communicatis  consiliis^  zawrzeć  w  tych  rze 
jeśli  magis  expedil^  wojsko  zostawić  przy  Ukrainie,  ail 
go  namknąć  ku  Haliczu,   i   to   uczynić   co.  się  wmciofl 

15 będzie  zdafo.  Ja,  skoroby  mię  pan  Bóg  z  tej  DiespiH 
sobności  zdrowia,  która  mię  prawie  znędziła  i  zwaUa, 
że  o  swej  mocy  wstać  nie  mogę,  wybawić  raczył,  czego 
wkrótce  mam  dobrą  nadzieję,  stawię  się  nieomieszkaok 
do  wojska.    Z  tem  się  lasce  wmci  mego  mciwego  paw 

50 zalecam,  w  Żółkwie  dnia  4  Junii^  1612.  Wmci  megc 
uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:     Memu  miłościwemu  panu   i   przyjacielow 
jegomci  panu  staroście  feliiiskiemu. 

[Autogr.  w  arch.  x.  I\.  Sangusiii 


'  pomocy.     '  daniu.     '  zupełnie  nie   clicę.     *  spoina   rad|.     '  raciej  i*\'p3il 
•  czerwca. 
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13. 

.    KONDYCYE 

*e   się  postanowiły   i   zawarły   doia  8  października  u 
Dniestru,  pod  Kamieńcem,  w  Barze  roku  1612. 

Przez  jaśnie  oświeconego^   wielmożnych   ichmć   pa-  5 
r  Wojciecha  Humieckiego  kasztelana  halickiego,  Jerze- 

sięźęcia  Zbaraskiego  krajczego  koronnego,  sokal- 
igo,  pińskiego  starostę,  Tomasza  na  Zamościu  Zamoj- 
igo  knyszyńskiego  starostę,  Walentego  Alexandra  Ka- 
towskiego Winnickiego,  braclawskiego  starostę.  Piotra lo 
idzińskiego,  od  jaśnie  wielmożnego  Stanisława  na  Zoł- 
i  Żółkiewskiego  hetmana  koronnego;  a  wielebnych  i 
»dzonych  Wasyla  metropolitę  i  Fedora  episkopa  gadyo- 
kiego,  Pantaleona  Wyskierdowicza ,  Wasyla  hetmana 
^kiego  wołoskiego  i  Matfieja  burkałaba  chocińskiego  is 
jaśnie  wielmożnego  Stefana  Tomże  wojewody  woło- 
^o,  komisarze  z  obudwu  stron  naznaczone  i  de- 
owane. 

1.  Aby  hospodar  jegomć  cała  wiarę   i   życzliwość 
lawał  królowi  jegomci  polskiemu  i  rzeczypospolitej,  tak  20 
>  czynili  przeszli  hospodarowie. 

2.  Aby  hospodar  jegomć   pokój   między  cesarzem 
^kim  także  chanem  tatarskim  szczerze  i  życzliwie  kró- 
n  jegomci  i  rzeczypospolitej  zatrzymywał,   i  coby  ro- 
niał    do    zatrzymania   tego   pokoju    potrzebnego,    abyis 
czas  króla  jegomci  przestrzegał. 

3.  Aby  między  państwy  pogranicznemi  króla  jego- 
i  a  ziemią  wołoską  pokój  zatrzymywał,  pakt  starych 
-owych  w  namniejszej  rzeczy  nie  pocbybiając. 
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Ł  Zamek  choeiński  aby  byl  zatrzymany  przez  lo- 
dzie króla  jegomci  polskiego  do  porozumienia  się  w  tjfin 
króla  jegomci  z  cesarzem  tureckim. 

5.  Iż  się  silą  szkód,  pobrania  ludzi,  popalenia  slafp 
5  w  państwach  króla  jegomci  przez  obywateli  ziemie  woło- 
skiej, obywatelom  polskim,  powinien  hospodar  jegomć 
zesłać  komisarze  swe  na  ten  czas,  kiedy  toż  komisarze 
swe  zeszłe  król  jegomć  na  granice,  i  tam  nagrodę  la- 
dziom  ukrzywdzonym   z  obudwu  stron  panowie  komisa- 

lorze  uczynić  mają,  a  takowa  komisya  aby  co  rok  zoba- 
dwu  stron  bywała  dla  czynienia  sprawiedliwości,  jeśliby 
jakie  między  obywatelami  krzywdy  obudwu  państw  w 
pograniczu  były. 

6.  Aby  tym  wiarę  i  życzliwość  hospodar  jegomć 
ii  pokazał  królowi  jegomci  i  wszytkiej  rzeczypospolitej,  po- 
winien będzie  jegomci  pana  Stefana  Potockiego  ze  wszy- 
ikimi  więźniami  od  jutrzejszego  dnia  za  dwie  niedziele 
nad  Dniestr  uczciwie  przyprowadziwszy  wolnymi  uczynić, 
i  bez  żadnego  okupu  tym  których  na  odbieranie  ich  je- 

sogomć  pan  hetman  zeszłe,  oddać. 

7.  Hospodar  jegomć  będzie  powinien  po^y  swe 
posiać  do  króla  jegomci  na  sejm  blisko  przyszły  dla  od- 
dania i  ofiarowania  wiary  i  życzliwości  swej ,  prosząc  o 
potwierdzenie  tych  pakt  przez  nas  spoinę  komisarze  po- 

55  stanowionych. 

8.  Kupcom  polskim  w  ziemi  wołoskiej  aby  bjl 
wolny  przejazd  i  odprawowanie  wolne  kupiectwa,  k- 
dnych  ceł  i  myt  na  nie  nie  podwyższając,  tymże  spo*"*^ 
bem  kupcy  wołoscy  w  koronie  mają  być  zachom 

7,0         9.     Krzywdy,    które  się  dzieją   w  sąsiedl 
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ieź,  zabiory  i  rozboje  od  obywatelów  wołoskich, 
atelom  koronnym,  z  tych  ma  być  sprawiedliwość 
liona,  dla  której  czynienia  podstarościowie  koronni, 
ca/ahowie  wołoscy  zjechać  się  maja  na  granice  jako 
dzej.  » 

10.  Przewóz  między  Chociniem  a  Braha  aby  byJ 
Ig  starych  zwyczajów  spoiny. 

11.  Sprawiedliwość  potoczna  ma  się  odprawować, 
Ig  dawnego  sposobu,  ludziom  ukrzywdzonym  z  obu- 

Stron.  [Arch.  X.  R.  Sanguszki.]  *0 

14. 

PRZYSIĘGA  HOSPODARA  TOMZY. 

fa  Stefan  Tomźa  hospodar  wołoski,  multańskiej  ziemie, 
ięgam  panu  Bogu  wszechmogącemu  w  trójcy  jedy- 
,  iż  mam  wiarę,  posłuszeństwo  zachować  do  skon-  is 
I  żywota  mojego  najaśniejszemu  Zygmuntowi  trze- 
1  z  łaski  bożej  królowi  polskiemu  i  szwedzkiemu  i 
iemu  xięciu  litewskiemu  i  sukcesorom  jego  królom 
im  i  wszytkiej  koronie  polskiej  według  tego,  jako 
esorowie  moi  hospodarowie  wołoszy  zachowali,  trzy- 20 
5  wedle  nawyźszego  przemoźenia  mojego  przyjaźń 
sy  cesarzem  tureckim  a  królem  polskim,  i  korona 
a,  z  namniejszą  rzeczą  nie  dając  przyczyny  do  wzru- 
ł  przyjaźni  tak  cesarzowi  tureckiemu  i  carowi  prze- 
uemu  z  królem  jegomcią  polskim,  jako  królowi  je- 25 
i  polskiemu  z  cesarzem  tureckim  i  carem  przekop- 
,  owszem  cobymkolwiek  wiedział  do  zatrzymania 
iźni  jego  król.  mci   i   koronie   polskiej   z  cesarzem 
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tureckim  i  carem  przekopskim,  jako  tez  i  ó  przyczyDadi 
szkodliwych  tak  tych  obu  paoów  jako  i  każdego  inazego 
nieprzyjaciela  przeciw  koronie  polskiej ;  mam  wiernie  i . 
szczerze  jego  król.  mć  jako  naprędzej  przestrzegać,  n-  ^ 
sdnej  rzeczy  nie  utaiwajac,  pokój  też  między  granicami 
królestwa  polskiego  a  ziemie  wołoskiej  mam  zachować, 
w  namniejszej  rzeczy  pakt  starodawnych  nie  naruszając 
Tak  mi  Boże  pomóż  i  wszyscy  święci.    (Arch.  x.  r.  stnfnuki.] 

15. 

POŚWIADCZENIE  RUSIECKIEMU. 

Stanisław  Żółkiewski  na  Żółkwi  wojewoda  kijowski, 
hetman  polny  koronny,   barski,   rohatyński,   kamionacki 
15  etc.  starosta. 

Wiadomo  czynię,  komu  potrzeba  wiedzieć,  iż  jegomć 
pan  Wespazyan  Rusiecki  rotmistrz  jego  król.  mci  na  słu- 
żbie moskiewskiej  mając  równy  zaciąg  ze  wszyckiem  woj- 
skiem w  stolicy  moskiewskiej  konfederowanem,  nie  wpi- 

20  sał  się  do  konfederacyej  z  wielu  przyczyn,  które  godne  są 
łaski  jego  król.  mci,  jednak  aby  nie  odpadał  od  zasłu- 
żonych swych,  a  wiadomość  tego  aby  miał  do  skarbu 
koronnego,  tedy  wszyckiego  zaciągu  ma  tyle  ćwierci  jako 
wszycko  wojsko  stołeczne  skonfederowane  przyznało  so- 

wbie  w  rachunkach  swych  lwowskich  na  każdą  ćwierć 
koni  dwadzieścia.  A  to  się  ma  tak  rozumieć,  że  wpie^ 
wszych  ćwierciach  od  zaciągu  carskiej  ćwierci  aż  do  kłta- 
szyóskiej  bitwy  jako  rotmistrz,  a  po  kłuszyńskiej  iifa 
strażnik  służył,  którą  służbę  wedle  zlecenia  me^ 
licy   moskiewskiej    odprawował  aż  do  wyjśi 


>lice  tym  żołdem   ma   jako  wojska  stołecznego   usarze 
libę    mają.     Przeto    życzę    aby   pan    Rusiecki   zasługi 
re  nieodwłocznie  z  skarbu  rzeczypospolitej  odniósł,  któ- 
m  to  zeznanie  moje  do  skarbu  daję,  ręka  mą  podpi- 
ine  i  zapieczętowane.     W  Warszawie  dnia  20  Decem-  s 
•^*riii'roku  1613.  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

E*  [Autogr.  w  arcb.  x.  R.  SaiigusckiJ 

16. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kgowski,  hetman  polny 
koronny,  barski »  kamionacki,  etc.  starosta. 

Ichmciom  panom  rotmistrzom    a    w  niebytności  pa-io 
nom  porucznikom    i    wszytkieniu  rjTcrstwu    wojska  jego 
król.  mci  kwarcianego,  które  na  ten  czas  jest  w  Ukrai- 
nie kijowskiej,  wiadomo  czynie.     Dochodzi  mnie  że  ko- 
r  «actwo  swowolne,   którzy  na  włości  mieszkają,  rot  nie- 
'■    których  na  stanowisko  ode  mnie  ukazane  puścić  nie  chcieli-  is 
^  li    w  tych  dniach  rcspons  ma  być    z  Niźa  jako  się  Si- 
czowcy  zechcą  zachować,  jeśli  postanowieniu,  które  ichmć 
panowie  komisarze  za  poruczeniem  jego  król.  mci  uczy- 
Kiili,  podlegać  alboli  też  przeczyć  będą.  Przeto  tedy  wła- 
dza jego  król.  mci  i  moją  hetmańską  rozkazuję,  żebyście  20 
^mć  dokąd  się  ta  wiadtmiość  nie  odkryje,  zaczepek,  z 
których  mogłoby  do  gniewu,  albo  krwie  rozlania  jakiego 
przyjść,    schraniali    się    i    nie  dawali  do  tego  przyczyny. 
Lecz  gdyby  woli  i  rozkazaniu  jego  król.  mci,  i  postanowie- 
nia komisarskiemu ,  przeczyć  i  przeciwić  się  chcieli,  jużbyas 
wmciom  nie  Iza,   jedno    do    kupy  się  zebrawszy    czynić 
przeciwko  nim,  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  ojczyzny, 

*)  prudnia. 


► 
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za  powodem  jegomci  pana  Kazanowskiego ,  który  albo 
już  tam  jest  albo  niemicszkanie  będzie.  A  i  sam  gdzieb; 
się  jaka  pokazała  potrzeba,  stawić  się  pośrodek  wmciów 
nie  zaniecham.  Więc  iż  i  to  mię  dochodzi  że  wojska  ta- 
ft tarskie  na  Mertwowodzic  obkoczowafy,  bądźcie  wmcieza 
wszelkiem  przypadkiem  gotowi  czynić,  co  powinność 
wmciów  niesie.  Od  rot  się  nie  rozjeżdżajcie.  A  jeśliby 
jegomć  pan  Kazanowski  tak  prędko  nie  przybyJ,  a  po- 
trzeba przypadła,  tedy  przedsię  skupiwszy  się  (wszak  nie 
10  mało  miedzy  wmciami,  którym  nie  nowina  w  potrzebach 
bywać)  obrawszy  starszego,  za  powodem  jego  czyńcie 
wmcie  co  czas  i  potrzeba  rozkaże.  Datum^  w  Żółkwi 
dnia  20  Nwembris^  1614.  Stanisław  Żółkiewski  woje- 
woda   kijowski.  lAutogr.  w  .reh.  x.  R.  SiDgu*ikL] 

17. 

list  bn  l(tinhrlins!ij , 
pisany,  ile  się  zdaje,  pierwszych  dni  września  r.  1617/) 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman  koronny, 
barski ,  kamionacki  ełc.  starosta. 

Jaśnie  wielmożnemu  panu  Skinderbaszy  dobrego  zdrowia 
i  fortunnego  powodzenia  przyjacielskie  życzę. 

Oczekawałem  posłańca  swego,  któregom  był  z  sługą 


*  Dan.     *  lislopada. 

*)  LiHt  Skinderbaszy  do  Żółkiewski  pro  s  17  lipca  1617. 

N«juczciwszemu  przyjacielowi  i  umiłowanemu  bratu  naszemu  królestwa  polskiego 
hetmanowi  Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  jako  się  godzi,  przyjacielstwa  godn)  mitofó 
oznajroujemy  i  ofiarujemy.  Najuczciwszy  przyjacielu  mój,  w  tę  stronę  do  oas  pra|ia- 
cielą  swego  z  wiernym  ludzi  swoich  Stanisława  Piekarskiego,  posłaliście  zdrowo,  pn|- 
jechawszy  z  nami  się  widział,  i  uczciwy  list  zacaości  waszej  oddaŁ 
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;woim,  konowafem,  do  ciebie  wielmożny  bracie  mój  od- 
>rawif;  dnia  wczorajszego  wrócił  posłaniec  mój,  a  z  nim 


mkUmy  jestcze  w  państwach  awych  byli,  posianego  pnei  ręce  Radnla  wojewody  wo- 
Mkitgo  pierwszego  listu  priellumaczeDie,  ze  miedzy  nami  polskiego  języka  omieję* 
Bego  nie  było,  i  ze  mu  przetłumaczono  powiedsjęc  napisaliicie.  Mój  najuczciwszy 
mKJaeielu  tłumaczowi  przygany  nieroasz,  ale  teraz  przysłanego  listu  rzecz  i  słowa  z 
litrwszyai  listem  się  nie  zgadzaję,  tak  rozumiemy,  ie  z  listu  waszego  wosku  trocbę 
inygrzawszy  otworzyli  byli,  ztęd  domysliwamy  się,  ie  ani  wy  ani  my  przyczynę  jestei- 
ny  fałszu,  podobno  tamten  list  wszystek  odmieniwszy  według  woli  swojej  napisawszy 
Doie  odesłali.  Ale  mój  zacny  przyjacielu  między  dwóch  monarchów  się  wdawszy  ta- 
^ie  dobre  sprswy  sprawujących,  listy  odtwierających ,  inakszym  sposobem  odmieniajt- 
cyih,  s|M>dsiewsm  się  ze  niedługo  co  złego  potka.  Tamten  list  własny,  skoro 
M przyniesiony  będzie,  odeszlę  wam,  s  co  zs  zdrsda  się* stała,  obaczy wszy  dla  otwie- 
rania i  odmieniania  listów,  tych  co  to  robię  skarać  trzeba,  ile  teraz  tego  zaniechawszy 
list  wasz  wsszemu  posłańcowi  czytać  dawszy,  na  tureckie  przełożyliśmy,  choó  przy  mnie 
był,  który  polski  język  dobrze  umiał,  wszakie  umyślnie  waszemuz  czytać  dałem  i  coś- 
eiekolwiek  pisali,  wszystko  właśnie  nam  wiadomo.  Przeto  mój  przyjacielu  jako  do  wiel- 
noioej  Porty  najmoiniejszego  cesarza  naszego  przeszłej  zimy  od  wielmoinego  króla 
pobitego  z  posłanym  posłem  postanowiliśmy  byli,  ze  trocha  wojska  morzem  a  drugs 
troeba  ze  mnę  lędem  ku  Oczakowi  na  kozaki  iśćeśmy  mieli,  wielmoinego  króla  pol- 
skiego takie  znaczni  senatorowie  z  trocha  wojska  z  tamtej  strony  postępując,  wojsko 
jedno  drugiemu  nie  szkodząc  jednomyślnie  na  te  zdrajcę  kozaki  iść  dobrowolnie,  za 
dobrem  słowem  którzyby  wyszli  rozegnsć,  s  którzyby  dobrym  sposobem  nie  chcieli, 
ittblę,  wiszeniem  powiadając  pozwolił  i  postanowił.  W  tenże  sposób  w  nsszej  wie- 
rze nsjwiętszemu  prawowiernemu  kaznodziei,  i  wszytkiemu  ludowi  skryte  rzeczy  o- 
twierajęeemu  (to  jest  muflym)  i  inszym  nsmiestnikom  cesarskim  cerograf  dał.  My  tedy 
wedl^  tego  postanowienia  postępując  przyszliśmy.  W  tymie  teraźniejszym  liście  ns- 
piaalileie,  ie  nam  najuczciwszy  wezyr  wielki,  Alilbasza,  strony  tnnie  do  wmci  pana  przy- 
jaciela naszego  napisał,  ze  ja  tam  prosto  idę,  i  ja  od  Oczakowa  a  wy  z  tamtej  atrony 
idee,  tych  zdrajców  kozaków,  iebyśmy  ze  środka  znieśli,  napisaliście,  kiedyby  to  tak 
bjlo,  bardzoby  słusznie  było ;  i  toieście  tez  napisali,  ie  jako  przedtym  z  Razygierejem 
ehaoem  juz  dwadzieścia  lat  pokój  uczyniliśmy  byli,  teraz  takie  takim  się  kontentujemy, 
jedno  z  naszej  strony  kilka  mądrych  ludzi,  niech  na  granicę  przyjadą,  my  tez  króle- 
wica  jegomci  Władysława  dołożywszy  się,  takie  zacnych  i  mądrych  ludzi  posławszy  kilku, 
jeden  t  dmgim  na  granicach  się  ujrzawszy  jako  przedtym  z  Razygierejem  na  Cecorze 
pokój  postanowiony  był,  takii  niech  uczynią ,  i  cokolwiek  stanowić  będą  na  papierze 
nieebaj  napiszą,  mówiąc  napisaliście.  I  to  dobra,  ale  pokój  czynić  wielka  rzecz  jeat,  i 
la  takie  sprawy  niolada  ludzi  trzeba.  Tedy  wmć  zacny  przyjaciel  nasz  i  jeszcze  kilkt 
triueh  jtkoi  wmć  dobrego  spólnego  pragnących ,  znacznych  i  roztropnych  ludzi  na  je- 
fao  miejsce  zjechać  i  z  wami  przyjacielem  naszym  się  obaczywszy  twarz  w  twarz  bę- 
l|e  atnówiwszy  według  chcenia  i  woli  oboch  nas  sprawilibyśmy.  Patrz  zacny  przy- 
■  ndjy  ie  zt  czasu  Razygiereja  chana ,  oa  Cecorze  na  jednym  miejscu  zjechaliście 
sprtwy  sprawili.  Teraz  zaś  lub  na  Cecorze  być  moina,  lub  tei  na 
m  pbtczenie  się  nssze  z  sobą  słuszniebyście  widzieli,  za  czasu  opatrzy- 
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przyjachat  Jusów  aga  od  ciebie  postaoy,  który  mi  oddat 
liaŁ  twój;  Die  zabawiając  zarazem  Jusów  agę  odprawujf, 


wttj  i  nandsiwny  się  moi  ousjoDieie,  lebyimy  ds  pewnym  ini«jte«  i  waai  mę  Wf^ 
mwuj,  oanośniejttego  etitna  ntsiego  %  wielmoinya  królem  polakioi  ptjedMii, 
ieby  w  okolicy  będący  knMowie  i  panowie  krom  nebt  pociągania  (to  jott  poebwiiy) 
na  poUiano  etaty  t  obu  stron  i  insay  nboday  w  pokojn  bf  df e  aa  aaouiłaujtaogo  ca- 
taraa  naaie^  i  wielmoioego  króla  poUkiego  i  ia  tyeb  eo  takie  meety  aprawai,  afta 
sprawienia  praycaynf  byli,  pana  Boga  profili.  A  pRyjaeiolom  nasaym  rtdold,  a  jm- 
prtyjaeiolom  taidrotfó,  ocdia  at^d  roata;'a  teraa  na  ten  naaa  litl  prędkiego  od  wad 
prtyjaińela  naaiego  reaponau  śę^my.  To  aaenoić  waaia  wiadieie.  Piaan  aiie«|ea  ■§- 
iwanego  Rediiept  dnia  16  to  jeat  roka  1S6  to  jctt  17  MU*  1CI7. 

Mój  najueaciwaay  pnyjaeiela  poalaóca  wmni  a  listem  od  wraci  poslawgt  lia- 
adalo  aię  nam  aamego  poaytat*,  prteto  prtydajemy  awego  jednego,  którego  Diiiafci 
wiająe,  racaoie  do  nas  rycblo  odetlai^  proaic. 

Uat  Skinderbaaiy  do  Żotkiewnkfogo  i  tt  olerpnin  l«ll. 

Zacnemu  i  uczciwemu  przyjacielowi  i  umiłowanemu  bratu,  króleatwa  polskiaga 
betmanowi  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  jego  zacności  godne  cbcci  opowiediiawaay  fo 
przyjacielaku  w  miłoici  bez  przysady  oznajmujc.  U  przyjacielu  mój  tacny,  i  pierwity 
i  wtóry  list  z  poflami  nasiemi  jako  i  waszem>,  zwłaszcza  z  konowałem  Oaflaanem,  diia- 
ai|tnikiem  naszym  posłany  nss  doszedł,  i  cokolwiek  w  nieb  napisano  jeat^  doatataetaia 
zrozumieliśmy.  Jako  przedtym  u  Porty  będący  poseł  wasz  podj%ł  się  i  cerograf  M 
aby  my  z  tej  strony  a  wmć  przyjaciel  na^z  z  tamtej  strony  z  wojski  waazemi  na  pne- 
klftydi  kozaków  iść  dla  skirania  i  wytracenia  ich  następujących  azli,  tak  według  tego 
z  wojsU  naszeroi  ku  tamtej  stronie  nakierowaliśmy  byli.  Ale  od  wraci  przyjaciela  ni- 
azego  z  piaarnie  naszej  pisarzem  kicmalkatyp  nazwanym,  i  z  poałiócem  sacnolci  wa- 
azej  w  poałaoych  liściech  według  rozkazania  panów  naazych,  abyśmy  tę  posługę  dobrze 
odprawili,  aam  do  Sor^i  się  pomknę,  a  wy  tez  na  pola  orhyowakie  przyjdźcie,  tam 
porozumiawszy  się  i  z  sobą  się  ujrzawszy,  te  sprawy  kozackie  jakimkolwiek  aposobeia 
na  jedno  postanowimy,  napisaliście.  Oo  tego  juzeimy  byli  i  Raduła  wojewodę  woło- 
akiego  swojski  jego  do  aiebie  przyzwali,  az  ci  ujrzawszy  list  wasz,  i  za  ałuazoę  rzeex 
na  orhyowakie  pola  abyśmy  szli,  pobaczywszy  od  pierwszego  przedaięwzięcia  naszego 
poprzestawszy  według  pisania  zacności  waszej  prosto  na  pola  orhyowakie  obróciliśmr, 
i  wcjsk  tych  długo  nie  bawiąc  według  czasu  zobóchstronne  sprawy  odprawimy,  i  jaii, 
koniec  uczynimy,  mówinc  napisaliście  też.  Zaprawdę  mądrym  ludziom  to  prsysłais. 
takie  sprawy  aby  były  prędko  odprawione  starać  się  pilno  trzeba.  Zacny  przyjaeiala 
mój  według  pisania  waszego,  lub  to  do  Soroki,  lub  tez  gdzicbyście  indziej  lepiej  ro- 
zumieli co  najprędzej  stawić  się  zacność  wasza  alaraj  sic.  My  tez  x  tem  woj- 
skiem które  mamy,  gdybyśmy  ostatek  wojsk  nsszych  za  Dunajem  zoatawili,  z  pe- 
wną częścią  przeprawiwszy  aię,  drugim  przeprawić  nie  dozwoliliśmy,  a  to  z  tą  trocbf 
wojska,  co  przy  nas  jest  tam,  gdzieście  pisali,  idziemy.  Daj  Bose  abyśmy  między  pa- 
nem Męki  i  Medyny  i  siedmi  państw  i  czterech  kątów  świata  cesarzem  i  wielkim  mo- 
narchą, a  między  najaśniejszym  królem  polskim  przyjacielstwo  z  dawna  będące  jednym 

'  lipca. 
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bo  jako  nam,  tak  rozumiem  że  i  wam  przykra  rzecz 
jest  wojska  daremnie  bawić  nic  nie  czyniąc;  nadchodzą, 
czasy  zimne,  lepiej  jest  póki  staje  miesiąców  pogodnych, 
ze  darmo  się  nie  bawiąc  wykonywamy  wolą  i  rozkaza- 
nie panów  naszych,  żebyśmy  starodawną  przyjaźń  od  przód-  5 
ków  panów  naszych  zaczętą,  nigdy  nienaruszoną,  między 
pany  naszymi  i  państwy  ich  utwierdzili  i  zmocnili.  Zęby 
jako  zdawna  bywafo,  przyjaźń  i  sąsiedztwo  dobre  się 
pomnażało,  a  to  co  Tatarowie  i  przeklęci  kozacy  po  zru- 
szeniu starożytnej  przyjaźni  czynią,  żeby  się  za  spoiną lo 
umową  mogło  zawściągnąć,   uhamować.     O  czym  iż  ty 


umyilem  spojone  mocne  uczynili,  aby  na  wiele  czasów  obustronni  tak  bo^ci  jako 
i  ubodzy  w  pokoju  iyj^c,  za  tych  coby  tak  dobra  rzecz  sprawili,  pana  Boga  prosić 
nie  przestawali.  Oznajmili^cio  tci  nam,  łe  najuczciwszy  syn  króla  polskiego  pana  wa- 
szego Władysław  królewic  przyjsciel  nasz,  t  wojski  swemi  jui  do  Moskwy  poszedł; 
dobrze,  niechsj  pan  Róg  wszylkio  jego  sprawy  tacnemi  uczyni  wszelkim  sposobem 
jema  ucno^ci  i  dobrego  mienia  łyczymy.  Alei  zacny  przyjacielu  mój,  mało  przed 
tcmi  dniami  od  Porty  dwóch  oddźwiernych  do  Ibraimbasze  nad  srmat)  wodn)  starsze- 
mi  będących  z  msndaty  cessrskiemi  w  sprawach  do  posługi  cesarskiej  Dalei)cemi  po- 
shni,  nazad  juz  do  Konstantynopola  się  wracających  przeklęci  kozacy  polscy  ku  Ocza* 
kowu  dla  porwania  języka  w  kilkudziesiąt  koni  wypadszy,  i  ich  potkawszy,  jednego  s 
nich  na  imierć  ubiwszy,  drugiego  żywcem  wzięli,  oprócz  tych  wrotnych,  dwadzieścia 
albo  trzydzieści  inszych  Turków  było,  z  tychie  takie  niektórych  posiekli,  niektórych' 
iywcem  pobrali,  i  do  Polski  poniedli,  ii  o  iadnej  wojnie,  i  bitwie  nie  myślemy,  i 
owszem  jui  między  nami  przyjacielskie  rzeczy  zachodzę,  języka  kazać  dostawać  nie- 
iłosios  rzecz  jest,  ja  nietylko  dla  języka,  ale  nigdiiej  jednego  człowieka  nie  posyłam, 
tak  przyjscielsko  pisaniem  się  porozumiewać,  i  takie  przyjazne  rzeczy  stanowięc,  ję- 
zyka dostawać  nie  jest  rzecz  potrzebna,  miedzy  inszemi  nad  tehióskiemi  Beitlejami 
stsruego  do  Orhyowa  w  kupiectwach  swoich  jsdęcego  porwawszy  odnieili.  Z  chęci 
swojej  przeciwko  mnie  przyjacielu  mój  zacny,  chciej  się  postarać,  aby  ci  niewolnicz- 
kowie  oddiwierni  ccssrscy  nalezieni  byli  i  tu  do  nas  odesłsni.  A  ii  nie  zdało  mi  się 
posłsńct  waszego  samego  posyłać,  z  ludzi  swoich  jednego,  pisać,  czytać  umiejęcago, 
Josuf  agę  mu  przydawszy  posyłam,  a  sam  według  pisania  wmci  ku  Orbyowu  się  biorę, 
daj  Boie  ieby^  tei  ty  przyjsciel  mój,  co  najrychlej  nic  nie  roieszkajęo  przybywał.  A 
coby^cie  potrzebnego  widzieli,  zai  listem  swym  oznajmić  raczycie;  niechaj  pan  Bóg 
wazecbmogęcy  wmci  przyjacielowi  memu ,  długo  w  dobrem  zdrowiu  iycie  daruje.  Pisań 
ns  pola  tehiAakiem  19  dnia  miesiąca  nazwanego  Szlaban  to  jest  SS  AuguttO 
'  aierpnia. 
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Wielmożny  bracie  mój,  masz  poruczenie  od  najaśniejszej 
cesarza  pana  twego,  ja  też  mam  takowe  poruczenie 
najaśniejszego  króla  pana  mego,  od  najaśniejszego  królewicz 
Władysława,  syna  jego.   Przeto  tedy.  Iż  się  tobie  bracie  mi 

5  podobało  to  miejsce  pograniczne  nad  rzeką  Niestrem,  ^ 
roki  niedaleko,  ja  już  za  oznajmieniem  twoim,  idę  ki 
Niestrowi ,  na  to  miejsce  zroczone  i  stanę  piątego  di 
nad  Niestrem  powyżej  jako  jest  wieś  na  wołoskim  bnep 
Babiczany,  a  poniż  miasteczka  Jaruhy,  które  jest  na  nit 

loszym  brzegu;  tam  kiedy  się  z  sobą  zbliżym,  zesdeif 
się ,  jako  bezpiecznie  mają  się  spolni  komisarze  od  ni' 
obudwu  zesłani  zjachać,  jeśli  za  zakłady  jako  zwyczi]| 
jeśli  się  też  trafi  ostrów  na  rzece,  żeby  przespiecznie  mo|ji 
się  komisarze  zjachać,  i  z  sobą  o  tych  sprawach,  któn 

15  mamy  wporuczeniu  od  panów  naszych  namawiać.  Bf 
dzieli  też  tego  potrzeba  i  sam  rad  się  z  tobą  wielmożo; 
bracie  mój  ujrzę,  żebyśmy  obecnie  gruntowną,  i  stah 
czną  przyjaźń  stwierdzili  między  pany  naszymi.  Piszcs 
wielmożny  bracie  mój,    o  poimaniu  na  polu  dwóch  fc 

20  pudziejów;  nie  nowina  że  na  tych  pustych  polach,  pr» 
chodzi  się  kozactw-o,  chwytają  i  wasi  naszych  i  na 
waszych;  będę  się  o  nich  pytał,  i  jeśli  się  o  nich  dowiei 
będą  wolno  wypuszczeni.  Trzeba  nam  i  o  tym  rada 
żeby  wszytkie    te   zbrodnie  kozackie  zahamować,  ale 

25  już  odkładam  do  spolnej  namowy.  Przy  tym  słudze  twoi 
posyłam  znowu  swego,    żebyś  mi  przezeń  oznajmił, 
który  dzień   zeszlesz   komisarze    swoje    na   Niestr. 
sługa  mój  już  mnie  tam  za  pięć  dni  nad  rzeką  zastani 
Z  tem  życzęć  dobrego  zdrowia  i  fortunnego  powodzeni 

[Arch,  X.  R.  Sanguak 
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18. 
ODPOWIEDŹ 

na  list  Skinderbaszy.  ') 

Wyrozumiałem  wielmożny  przyjacielu  mój  i  z  pisa- 
nia twego    i   z  ustnej  powieści   pana  Byczka,   dwornika  s 


*)  List  SklnderbaHsy  do  Żółkiewskiego. 

Wielmoinemu  i  naja^oiejszemu  królestwa  polskiego  kanclerzowi  i  hetmanowi 
koroanenia,  przyjacielowi  naszemu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  pnezacootfć  jako 
pnyoaleiy  przy  oddaniu  przyjaźni  naszej.  Mój  wielmożny  przyjacielu,  przeszłego  ro- 
ku z  wami  postanowionych  dobrych  rzeczy,  widzę  koniec  ku  złemu  wychodzi,  gdzie- 
byieie  tej  pnetsłej  timy,  gdym  przyjaciel  wasz  był  w  Stambułdzie,  do  naja<niojstej 
Porty  eesana  pana  naszego  posła  wielkiego  z  przyjaźnią  jako  słuszna  posłali  byli,  krom 
wszelkiego  wojowania  i  najazdów  tatarskich,  państwo  waszo  wolneby  było;  ale  ii 
nie  poftaliieie,  kozacy  tei  nie  sa  zatrzymani  i  to  do  złego  teraz  przyczyna  jesL  Mój 
wielmożny  przyjacielu,  wiem  ii  bacznym  i  mądrym  i  dobra  iycz^cym  jesteś,  lubo  u  was,  lubo 
u  nu  jest  wiele  ludzi  takowych,  którzy  w  rzeczach  końca  nie  upatrują,  ale  którzy  tego 
oia  opatrując ,  ani  ja  przyjaciel  wasz  ani  tei  wy  nasz  miły  przyjaciel,  na  to  dbajfo  t 
oba  stron  ubogi  lud  aby  w  pokoju  był,  na  tem  bądźmy  aby  ludzie  pana  Boga  chwalili, 
I  tej  miary  naja^niejszego  cesarza  jegomci  wierny  sługa  i  z  obu  stron  dobra  iycząey, 
kaidej  rieoay  wiadom  będąc.  Z  bojarów  państwa  wołoskiego  Byczka  dwornika  przy- 
jaciela waszego  z  sługą  moim  list  dostatecznie  napisawszy  posyłamy,  gdy  tam  przyjedzie, 
to  jest  neei  potrzebna  aby,  nieoglądajnc  się  na  ^idne  mowy,  posła  wielkiego,  który 
jest  postanowiony  do  nas  prawdziwie  i  szczerością  posłali.  Uczynię  to  dla  was,  ni^ 
będę  prącej  litował,  ja  z  posłem  ai  do  naja^niejszcgo  cesarza  jasnej  Porty  jachawszy, 
ta  dobre  i  piękne  rzeczy  postanowiwszy,  na  tem  będziemy  i  ku  dobremu  staranie  uczy 
oimy,  ie  my  Tatarów  zatrzymamy,  a  wy  tei  kozaków  zatrzymacie.  Albowiem  wiadomo 
jest,  kozacy  lecie  szkodzą,  a  Tatarowie  lecie  i  zimie  szkody  czynić  nie  przestają,  i 
dla  tego  ficierze  w  tym  trzeba  chodzić,  aby  te  czynienienia  szkód  i  posrodka  usta- 
nowiwszy, na  długie  czasy  ludzie  ubodzy  w  pokoju  iyli,  i  za  najajniejszego  cesarza 
jegomci  i  wielmożnego  króla  polskiego,  i  za  przyczyńcę  tego,  pana  Boga  prosili.  Skoro 
potel  waes  do  najaśniejszej  Porty  przyjdzie,  tejże  zimy  Tatarom  za  Ociaków  prtecho- 
dzić  niedopuicimy,  wy  tei  na  przyszłe  lato  z  Dniepru  na  czarne  morze  kozaków  nie- 
prteposiczajcie ,  za  tem  wszytkie  rzeczy  dobrze  pójdą.  A  pomienionemu  Byczkowi 
dwomikowi  przyjacielowi  waszemu,  z  strony  tych  spraw,  wielem  rzeczy  ustnie  mu  zle- 
cił, da  pan  Bóg  gdy  tam  przyjedzie,  i  wam  przyjacielowi  miłemu  naszemu  ustnie  bę- 
dzie mówił,  abyś  mu  wiarę  dał.  Daj  Boie  aby  was  wielmożnego  przyjaciela  naszego 
miłego  pan  Bóg  długo  w  dobrym  zdrowiu  chował.    Pisałem  ten  Hst  w  Wołoszech. 

CEDUŁA. 
Mój  wieUnoiny  przyjacielu,  nie  spuszczaj  się  na  to,  zpm  Byczka  posłał  do  was, 
•li  twego  posła  poiSlijcic,  ja  go  sam  do   Porty  najaaniejsiego  ceaarza  odprowadięi 
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wielkiego  wołoskiego,  chęć  twoja  do  zatrzymania  przyjaźni 
starożytnej  między  najaśniejszemi  pany  uaszemi  i  państw; 
ich.  Jest  u  mnie  w  dobrej  pamięci  to,  co  się  roku 
przeszłego,  gdyśmy  się  u  Dniestru  zjachali,   między  na- 

5 mi  postanowiło,  i  tak  właśnie  jest,  jako  piszesz,  ze  o 
dwie  rzeczy  osobliwie  między  nami  szło:  jedna  żeby  ko- 
zacy przez  nas  byli  zahamowani,  żeby  z  Dniepru  na  czar- 
ne morze  nie  wychodzili;  a  Tatarowie  także  przez  ni- 
jaśniejszego  cesarza  pana  twego  rozkazanie  byli  zahamo- 

lowani,  żeby  do  państw  najaśniejszego  króla  pana  mego 
najazdów  nie  czynili,  gdy  im  upominki  zwykłe  od  im- 
jaśniejszego  króla  pana  mego  będą  dawane.  W  ternie 
postanowieniu  i  to  się  napisało,  że  najaśniejszy  cesan 
miał  czausa  posłać,   i   chan  tatarski   posła  swego,  żeby 

is  wedle  dawnych  pakt  przymierze  było  odnowione,  i  upo- 
minki zwykłe  zatem  najaśniejszy  król,  pan  mój  miał  ka- 
zać chanowi  dać.  Iż  ani  czausa  od  najaśniejszego  ce- 
sarza, ani  posła  chanowego  nie  było,  i  przymierze  nie 
jest  odnowione,  a  komuż  i  jako  było  upominki  dawać, 

20  zwłaszcza  że  Tatarowie  ustawicznemi  utarczkami  ziemię 
naszą  najeżdżają,  i  za  to  im  dać  upominki,  że  nam  zie- 
mię pustoszą.  Niech  się  tedy  la  sprawa  zachowa  we- 
dle poslanowienia  na  Podbiłem  uczynionego,  każe  naja- 
śniejszy  król   pan   mój   zwykłe   upominki   Talarom  dać. 

25  Poseł  wielki  iż  dotąd  nie  szedł  do  Porty  najaśniejszego 
cesarza,  i  kozacy  że  z  gruntu  nie  są  zahamowani  i  znie* 
sieni ,    działo  i  dzieje  się  to  za  przekażą  od  tychże  Ta- 


przyjaiu  ztąd  uroiScic.     Swoja  ręką  pisałem,  abyi  co  nie  niorozumisl.  Z  BtrOB*  i 
jetfli  8W|  śmiercią  nie  umrze,  od  ceaarza  naszego,   ani  od   iias^   i  <^ 
rseci  go  nie  potki.    Przyjaciel  wass  Skinderbasza. 
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tar.  Niech  Tatarowie  nas  zaniechają,  a  my  jakeśmy  w 
postanowieniu  uczynionem  obiecali,  będziemy  się  starać, 
że  kozaki  zniesiem  i  zahamujem  ich,  iż  nie  będą  wy- 
chodzić na  czarne  morze.  Niech  się  te  rzeczy  uiszczą 
wielmożny  przyjacielu  mój,  coś  obiecał,  na  co  się  ręką  5 
swą  podpisał,  żeby  i  Tatarowie  nas  nie  najeżdżali,  my 
leź  uiścim  cośmy  obiecali,  że  kozaki  nie  dlugoż  da  Bóg 
zahamowani  hfAla,  Lecz  i)óki  nas  Tatarowie  najeżdżają, 
trudno  nam  oraz  i  przeciwko  Tatarom  i  przeciwko  koza- 
kom czynić,  i  poseł  wielki  najaśniejszego  króla  pana  mego  10 
joźby  dawno  był  u  Porty  cesarskiej ,  przez  którego  na- 
jaśniejszy  król  pan  mój,  najaśniejszemu  cesarzowi  panu 
twemu  chce  powinszować  początku  fortunnego  panowa- 
nia i  odnowienia  starożytnych  pakt,  które  były  między 
przodki  i  o  potwierdzeniu,  cośmy  u  Podbilego  między is 
sobą  postanowili,  ma  tenże  poseł  poruczenie.  Wiem  o 
tem  wielmożny  przyjacielu  mój,  niewiem  jeśli  miesiąc 
wynidzie,  będzie  poseł  od  najaśniejszego  króla  mego  w 
Woloszech,  tylkoż  proszę  cię  oznajmi  mi  szczerze,  mamli 
tego  pewien  być,  że  Tatarowie  zaniechają  nas  najeżdżać, 20 
bo  a  na  co  postanowienie  pokoju  i  poselstwa,  kiedy  ci 
łotrowie  Tatarowie  będą  pokój  wzruszać,  o  czem  ustnie 
wyrozumiesz  z  pana  dwornika  wołoskiego  dostatecznie  i 
z  Kieraeli  agi,  którycheś  był  do  mnie  posłał.  Słusznie 
uczynisz  dosyć  wielmożny  przyjacielu  mój  słowu  swemu  25 
i  zatrzymaniu  starożytnej  przyjaźni  miedzy  pany  naszemi 
i  przodki  ich  zachowałej,  żebyś  te  Tatary  zahamował. 
Boć  się  wtem  opowiadam,  będąli  więcej  na  ziemię  na- 
Tiitarowie  najazdy  czynić,  nie  Iza  nam  co  bądź  to 
^  wgniaździe  ich,  gdziekolwiek  ich  znajdziem, 30 
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tych  wilków  szkodców  swych  szukać.  Posyłam  tego  po- 
słańca mego,  żebym  od  ciebie  miał  odpis  na  to,  co  do 
ciebie  piszę.     A  z  tern  dc.  jArch.  x.  a  s«igiisiki.| 

19. 

ODPOWIEDŹ 

na  list  hospodarski.  *) 

Wyrozumiałem  tak   z  pisma  w.  hosp.  mci  jako  i  z 
ustnej  powieści  jegomci  pana  dwornika  wielkiego,  życrii- 


^  List  hospodara  wołoskiego  do  Żółkiewskiego, 

W  sprawach  wielkiego  i  waiem  pożądanego  pokoja,  urodzonego,  nam  wiernie 
uprzejmego  jegomci  paoa  Konstantego   Byczka,    dwornika  wielkiego  posyłamy,  kt^ 
cokolwiek  wmci  naszemu  mciwemu  panu   szczerze  odniesie,    za  rzecz  rzetelne  i  isto) 
z  zalecenia  naszego  przyjąć  wmć  racz.    Rozumiem  o  wmci  wielkiego  i  głębokiego  bi' 
czenia  senatorze,  ze  rady  swoje  i  przedsięwzięcia  swoje  tak  nakłaniać  raczysz,  takjf 
koby  całość  i   obfitość  państwom  koronnym  przyniósłszy,   s   nim   którzy  około  niego 
pracujemy   usilny  odpoczynek  do  wolej  bożej:    gdy  i  pokój  koronny,    pokój   i  ocUodi 
ziemie  naszej.     Uwsiywszy  jednak  wojenne  czasy  państw  tureckich    od    wzięcia  Caro- 
grodu,  blisko  lat  dwóchset,  a  nigdy  bez  niego  nie  byli,  jednego  zaniechawszy,  z  dni* 
gim  zaczynają.     Nui   wojna   dosyć  długa    z  cesarzem  chrześciańskim ,    co   za  poiytek 
przyniosła  widzimy;  co  raz  osiedli,  to  do  (ego  czasu  w  swej  władzy  trzymają,  do  od* 
iskania  tak  wielka  potęga  przyjść  nie  mogła,  szkód  tylko  i  utrat  w  ludziach,  i  w  skar- 
bie nieoszacowana  liczba.  Uczyniwszy  z  cesarzem  stanie,  obrócił  się  do  Persyej,  Per- 
sowi jako  się  nadprzykrzył,  nie  tajno,  ze  kilka  juz  kroć   z  podarkami  dosyć  zacnemii 
śle  o  pokój  prosząc,  otrzymać  nic  może.  Teraz  gdy  korona  polska  nań  nastąpi,  ztymie 
pewnym  odchodem  przyjdzie  do  zgody.  Do  bliskiej  wojny  myśl  i  siłę  obróci,  aż  kłó- 
tnia  nieskończona,   o   ucisk   ubogich   poddanych.     Tatarowie   swemi  najazdy,   kozacy 
morskim  popławem  czynią  różnicę,  ale  jako  ich  wmć  uskramiać  począł,  lak  tych  wy- 
prawą prędką  do  prześwietnej  Porty  posła  wielkiego,  dla  zawarcia  i  skończenia  zaci^ 
tych  pakt,  przeszłego  roicu  zaczętych,  juzby  zawści«igniono  było.    Wprawdzie  ze  swa- 
wolny Kantymir  murza,  ledwie  co  po  oglądaniu  postanowienia,  mimo  wolą  jaśnie  wiel- 
nioinego  Skinderbasze  wpadł  i  splundrował,  z  zalem  wielkim  szkód  lakowych  ponosił, 
i  surowie  o  to  u  jasnej  Porty  mówił;  ale  iz  nie  był  ktoby  poparł,    na  klórym  wszytki 
rzecz  zawisła,  trudno  przyjść  mogło  do  sprawy.  Teraz  gdy  poseł  króla  jegomci  wry* 
cble  wyprawiony  będzie,   zabieży   i   bierze   na   się  wielmożny   basza,    ie   za   wyśoiett 
dawnego  okiemu  cesarskiego  tak  zakroci,  ie  nie  tylko   w  państwach  jego  krdle* 
mci  ale  i  w  polach  oczakowskich  nie  posianą;  był  wprawdzie  na  zaw^oią 
możny  Usaimbasza  od  Porty  zasłany,  jedno  w  małej  garści,  trudno  mói 
stwa.    Skłoniwszy  Icdy  umysł  i  serce  do  starodawnego  pokoja  * 
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wość   w.  h.  mci   ł   chęć  do  zatrzymania  przyjaźni  i  są- 
siedztwa dobrego,  między  państwy  najaśniejszego  cesarza 
tureckiego.     Słusznie   i   wedle  pana  Boga  czynisz  to  w. 
h.  mć,   ze  pokoju  przestrzegać  raczysz:    bo  za  pokojem 
wszytko  się  dobrze  dzieje,  wszytko  kwitnie;  zaś  za  nie-  » 
pokojem   wojna   wszytko    niszczeje,   krew    się   rozlewa, 
państwa  do  spustoszenia  przychodzą.     Życzę    i  ja  tego, 
żeby  starożytna  przyjaźń  od   przodków  zaczęta,    pomna- 
żała  się,   miedzy   najaśniejszym   królem  panem  moim  a 
najaśniejszym  cesarzem  tureckim,  i  dla  tego  i  roku  prze- *^ 
szlego  za  rozkazaniem  jego  król.  mci  pana  mego,  z  wiel- 
możnym Skinderbasza  zjachawszy  się  u  Podbilego  posta- 
nowili i  spisaliśmy  pewne  artykuły,   za   któremi  mogliby 
w  obu  państwach  ludzie  ubodzy  w  pokoju  żyć.     Że  to 
postanowienie  do  skutku  nie  przychodzi,  ktoź  iny  przy-is 
czyną  tego,  jedno  tatarskie  najazdy,  dla  których  i  posła 
posłać  nie  było  jako,  i  kozaków  uskromić  nie  mieliśmy 
sposobu  dla  przekazy  od  tychże  Tatar.     Poseł  króla  je- 
gomci  do  Porty  najaśniejszego  cesarza  tureckiego  gotowy 
jest,  nie  wiem  wynidzieli  miesiąc  jako  go  w.  h.  mć  oba-  20 
czysz.     O  zahamowanie  i  zniesienie  kozaków,  którzy  na 
czarne  morze  wyjeżdżają,  kiedy  będziemy  wolni  od  na- 
jazdów   tatarskich,    postaramy   się,   że   ich   zahamujem^. 
Zaczem  dalej  odzywam   się   na  jegomć  pana  dwornika, 
klóry   ustnie   tym  dostatniej  w.  h.  mci   o   tem  przełoży. «» 


wielkiego  wmć  wyprawić  racz.    My  jako  przez  wszytek  czas  paoowania  naszego,   tak 
podług  oddanej  iyczliwo^ci  naszej  jego  król.  mci  i  koronie   ataraiS  się  chcemj, 
lolemy  między  zobopolnemi  państwy  zioty  pokój,   w  czem  nas  iyczltwyeh  król 
Hnma  i  wmó  doznać  raczy.     Dla  czego  jaśnie  wielmoiny  Skinderbasza  po- 
iła,  I  którego  dostateeznie  o  wszytkicm  zrozumieć  raczysz.    Z  tem 
Ua  ikd.    z  obosu. 
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Z  tym  służby  moje  przyjacielskie  ełc.     Dałum^  u  Zaiiii  IbI 
nieć  w  obozie  9  Oclobris^  anno^  1618.  (Arch.  x.  r.  SmiB*  P 
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rist 

5  do  jegomoścci  xiędza  sekretarza  koronnego. 

Daję  znać  do  jego  król.  mci  o  rzeczach  niektórjdk 
samtecznych ,  które  tam  wmć  ujrzysz.  Jam  byt  na  ^ 
żebym  był  nasłał  ku  Białogrodu  na  kisla^)  tatarskie  i  jk 
szcze    non  deposui   islam   cocjilationem ^^   lecz    słabieja 

10 sposoby.  Senatorowie  przedni  niektórzy  pisali,  żeby  łep 
nie  czynić,  a  póki  nadzieje  staje  o  pokoju  insciis  ordiniim 
non  irriłare  crabrones.^  Więc  i  cośmy  tu  sa  nie  barzośraj 
na  to  zgodni,  i  Ukraińcy  dla  łupu  do  Wołoch  śliby;  ale 
tam  gdzie  zdobyczy  nie  czują,  na  gotowy  guz  nie  ochot* 

15  czy.  Są  i  inne  konsyderacyc ,  które  mię  moranłur^  \z\^ 
iż  ledwie  mi  do  tego  nie  przyjdzie,  że  muszę  to  my- 
ślenie porzucić.  Perfuncti  sunms^  miłościwy  xięże  summ 
periculo.'^  Sołtan  Gałga  denolavevat^  iż  Skinderbasza  x 
lidiS  sperat  yiclorianh^  Był  jego  umysł  odwieść  nas  w  pole 

20  od  naszych  fortelów,  a  wielkością  swą  chciał  paucilalm 
noslram  jazdy  circumfundere.^^  Jakoż  kiedy  obaczył,  u 
się  nie  dajemy  odwieść,  przedsię  kusił,  żeby  nas  raófl 
z  tyłu  zajść;  lecz  miejscem  byliśmy  i  uszykowaniem  tó 
a  tergo  et  a  laleńbus;  *  *  z  czoła  tylko  do  nas  był  przystęp. 


*  Dan.  '  października,  roku.  '  nic  zaniechałem  tego  postanowienia  *^ 
wiedzy  stanów  drainiń  szerszeni  ^  wstrzymuje.  •  znachodzim  się.  '  w  najwifkiiff 
niebezpieczeństwie.  *  dii  znać.  '  spodziewa  się  zwycięstwa.  '^  malf  liczbę  i 
otociyd.     '*  bezpieczni  z  tyZu  i  po  skrzydłach. 

')  Kisła  hiberna  (leia  zimowa).  Menin.  Thes.  str.  38ii. 


^v  tak  widząc  żeśmy  w  dobrym  porz§dku  stali ,  odstąpił! 
prędko,  właśnie  jak  uciekając,  precz  poszedł.  Dogo- 
ić  go  ipsa  imposibililas '  nie  dała.  Już  też  podobno  i  woj- 
Uko  przyjdzie  niedługo  z  pola  zwieść.  Poczekam  na  wia- 
w>iDość  z  pola  od  ślakowników,  którychem  za  sołtanem  5 
postał  i  na  wrócenie  się  posłańca,  którego  z  Byczkiem  i 
Skinderbasze  i  do  hospodara  posyłam.  Potym  też 
tu,  jako  się  spodziewam,  będzie  securum,^  do  domu 
lem  obrócę.  Z  tym  służby  ełc.  Z  obozu  Zabiniec 
Oetobris^  1618.     Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  he-10 

lan    koronny.  [Aulogr.  w  trdi.  x.  R.  Sanguszki.] 

21. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiażę!  15 

Iż  wasza  xiażcca  mć   o  nieprzespieczeiistwie  rzecz- 
^kospolita  zachodzącym  pytać  się  raczysz  i  onemu  zabie- 
gać chcesz,   czynisz  to  jako  człek  wielki  i  potomek  za- 
kutych przodków,  którzy  w  takowych  raziech  nieprzespie- 
«zoych   bywali   zawzdy   ratunkiem   i   podporą    ojczyźnie.  20 
Daj  Boże  by  odmieniły  się  były  przestrogi  moje,  którem  nie- 
omal przez   cały   rok   dawał  o  tem   nieprzespieczeustwie. 
Lecz  to  w.  xiaź.  mci  memu   mciwemu  panu  oznajmuję, 
ie  nieprzespieczeustwo  już  prawie  jako  we  drzwiach  ma- 
my.    Co  mi  wczora  z  Wołoch  przyniesiono  z  przepisów  ss 
fistów  tych,  które  w.  xi§ż.  mci  posyłam,  raczysz  w.  xi§ż. 
mć  wyrozumieć.     Oryginały  same  postałem  królewicowi 


'  tama  niemołliwość.     *  bezpiecznie.     *  października. 
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jegomcr.  Ale  i  zkadinad  te  mam  wiadomości,  ie  już 
sowie  po  wołoskiej  ziemi  biegają,  wybierając  po 
konie  pod  armatę,  wyciągając  wozy  woJowe  z  żywi 
z  rydlami,  z  motykami,  wyganiając  chłopy,  jako  na 

spędzą  to  wszytko  do  wojska  skanderbaszynego.  PanFi^' 
karski,  ten  nam  dostateczna  o  wszytkim  da  sprawę,  ktir 
regom  do  Skanderbasze  posłał.  Już  go  odprawiono,  jab 

•  hospodar  wołoski  pisze,  wyglądam  go  co  godzina.  Ijl 
w  wojsku  tureckim:  weźniem  od  niego  wiadomość  on* 

iomysłach  nieprzyjacielskich.  Lecz  i  to  samo  iż  już  Sku* 
derbasza  w  drodze,  łacno  rozumieć,  że  nie  będzie  bimh 
szkał,  będzie  zamysły  swe  wykonywał.  Nie  długoż  lep 
czekać,  że  o  nim  blisko  bardzo  usłyszymy.  Daję  o  tet 
znać  do  panów   obywatelów   wszytkich   tych  tu  krajów, 

15  wzywając  jako  na  gwałt,  żeby  się  do  gaszenia  tego  spól- 
nego  zapału  ojczyzny  rzucili,  i  kto  ochocz,  do  wojsh 
przybywali.  Sam  iż  jeszcze  nie  wiem,  w  którą  stronę  me- 
przyjaciel  obróci,  stanąłem  tu  jakby  intermedia  loco^  z  woj* 
skiem,  między  Chociniem  a  Soroką;  skoro  się  osłyszę  gdoa 

20  nieprzyjaciel  powróci,  łacno  mi  będzie  z  wojskiem  powró- 
cić, gdzie  czas  i  potrzeba  wskaże.  Co  się  dalej  ponowi,  będę 
dawał  znać  w.  xiąż.  mci  memu  mciwemu  panu ,  racz  tylko 
w.  xiąż.  mć  przy  mnie  mieć  posłańców  swoich,  gdyż  po- 
syłając na  wiele  różnych  miejsc,  nie  stanie  mi  już  tyle  po- 

25  słanców.  Zalecam  zatym  powolne  służby  moje  w  mciw§  h- 

ską  w.xiąż.mci,  mego  mciwego  pana.  Z  Baru  dnia  29 /aS' 

1617.   Waszej  xięż.  mci  mego  uprzejmego  pana  powohy 

przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojew.  kijowski  mp. 

Adres.     Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,  paw 

*  w  środku.    •  Ucci. 
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Januszowi  xi§zęciu  Zasłąwskiemu  z  Ostroga ,  wojewodzie 
wołyńskiemu  etc.  etc.  memu  miłościwemu  panu  i  przy- 
jacielowi. [Autogr.  w  trch.  ł  R.  Sangttsiki.] 

22. 

riał  5 

do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiażę! 

Pan  Piekarski,  któregom  posłał  do  Skinderbasze,  za- 
stał go   w  obozie  pod  Baba,   ruszył  się  potym  ku  Du- 
najowi,  i  przebył  Dunaj   w  Tulczyku  Smilin,  i  ztamtądio 
pana  Piekarkiego  odprawił.     Co  do  mnie  pisał,  posyłam 
tego  przepis  w.  xiaź.  mci  memu  mciwemu  panu,   toż  i 
pan  Piekarski  ustnie  przyniósł.    Zaczem  raczysz  w.  xiąź. 
mć  widzieć,  quo  in  discrimine^  są  sprawy  rzeczypospoli- 
tej.    Iz  na  tak  wielka  gotowość  pogańską,  niesąśmy  takis 
dobrze  instructi^  jako  rzeczpospolita  potrzebowała,  ze  mnie 
w  tym  niemasz  żadnej  winy.  Przez  cały  rok  przestrzega- 
łem, wołałem,  rozpisowałem  listy,  dając  znać  o  tej  bu- 
rzy, którą  przeglądałem  zdaleka,   że   przestrogom  moim 
wiary  nie  dawano,  coź  temu  rzec?  Przecież  jednak  ręku  20 
nie  godzi  się  opuszczać.  Jakkolwiek  fortuna  rzeczypospo- 
litej   mieć  nas  chciała,   przyjdzie  się  na  odwagą    stawić. 
Jam  umyślił  z  wojskiem  stanąć  przy  granicy  u  Niestru, 
Soroki  niedaleko :  gdyż  miesce  tam  jest  po  temu  jakkol- 
wiek krzepkie.  Daję  o  tym  znać  Skinderbaszy,  gdyż  tego  28 
po  mnie  chce,   żebym  miejsce  naznaczył,   i  tam  go  już 
CEokać  będę.     Jest   to    miejsce    między  Buszą  a  Jaruhą, 

nęka  Morachwą    przy  Niestrze.     Podsyłał   w  piątek 

niebezpieczeństwie.    '  przygotowani. 
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preesriy  Skinderiiassa  dla  języka  pod  Jarahę  i  wzięto  ta 
jednego  czfeka,   dat  mi  o  tern  znać  pan  Krępaki,  kłórj: 
tam  jest  na  Jarudze  od  jegomci  pana  trockiego  ^starosty.  1 
Ci  Tatarowie,  którzy  podbiegali,  mieli  list  od  Skinderbaasy 

5  do  burkotaba  sorockiegOi  żeby  wiedział  iż  to  z  jego  wola. 
Zalecam  zatym  sluźby  moje  powolne  mciwej  lasce  w.  ńjŁ 
mci  mego  mciwego  pana.  Z  Baru  dU  7  Augusti^  1617. 
W.  xiaż.  mci  mego  uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel 
i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

10  Tak  sio  spodziewam  że  w  tamtem  przyszłem  ^f|0- 
dniu,  staniem  na  oko  z  Skanderbasza.  Człowiek  to  jot 
chytry,  obłudny,  pan  wojewoda  siedmigrodzki  mnie  w 
tem  przestrzegł,  że  on  dawno  przed  nun,  gdy  go  pro- 
wadził na  Siedmigrody,   przechwalał  się   na  nas,   zowae 

15  nas  hardym  narodem,  i  że  nie  chciał  umrzeć,  ażby  ud 
nami  dowiódł  myśli  swej,  i  teraz  choć  tak  składnie  pi- 
sze, ja  mu  nic  nie  wierzę,  ile  może  być  radbym  się 
warował  i  mocnił. 

CEDUŁA. 

*^  Raczysz  w.  xlaż.  mć  pisać  żebym  uniwersały  napisał 
do  panów  obywatelów  województwa  wołyńskiego,  w  po- 
śmiewisko ]e  sobie  ludzie  obracali  po  te  czasy,  i  teraz 
wątpię  aby  co  pomogły,  na  rozkazanie  jednak  w  xiai 
mci  posyłam  ich  trzy,  ale  rozumiem,  że  za  pobudka  w. 

28xiaż.  mci,  jako  wojewody,  rychlej  się  odckną. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,  panu 
Januszowi  xiażęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga  wojewodzie 
wołyńskiemu  ełc.  memu  miłościwemu  panu  i  przyjacielowi 

[Autogr.  w  arcb.  x.  R.  Sanguili] 

'  dnia  7  sierpnia. 
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do  Janusza  xiccia  Zaslawskicgo  z  Ostroga. 

Oświecono  miJościwe  xiaźe! 
Iż  wasza  xiażęca  mość  do  teraźniejszej  potrzeby  rze-  5 
czypospolitcj  raczysz  oblecować  przybyć,   potrzebna  bar- 
dzo  i   przygodna   będzie   osoba   w.  xiąż.   mci   sprawom 
rzeczypospolitej :  bo  lubo  do  traktatów  przyjdzie  (co  daj 
Boże)  życzyłbym  żeby  jako  najwięcej  ludzi  zacnych,  wiel- 
kich  było,  za  których  zdaniem  i  powagą  sprawy  te  mają  10 
być  prowadzone:   gdyż  im   w  większej   kupie  i  potędze 
staniem,  tern  mniej  lekce  poważać  będzie  nas  mógł  nie- 
przyjaciel, jako  gdyby  nas  w  małej  potędze  zastał,  mógłby 
się  zaraz   na  państwa   rzeczypospolitej    rzucić,   i   chcieć 
zamysłów  swych  dowodzić,  albo  na  potym  przynajmniej,  15 
jeśliby  się  nam  teraz  jako  zwiozło,  wziąłby  tem  większe 
serce   na   szkodzenie  państw   rzeczypospolitej,   wziąwszy 
miarę  żeśmy  ladajako  w  obronie  ojczyzny  pierwej  stanęli , 
a  gdy  nas  teraz   w  słusznej    gotowości   poganie  obaczą, 
tem  snadniej  uczciwy  i  pożyteczny  rzeczypospolitej  pokój  20 
wytargujem,   i  na  potem  nie  tak  łacno  będą  się  chcieli 
na  nas  porwać.     Lecz  na  drugą    stronę    nie  bardzo   się 
do  tego  bierze,  aby  zawzięcie  tych  pogan  przez  traktaty 
miało  się  uspokoić,   i  kto  się  na  to  uprzespiecza ,   bar- 
dzo się  na  tem  myli:  gdyż  przestrogi  zewsząd  idące  ten  25 
człek  Skenderbasza,  nader  jest  chytry,  obłudny  by  się  naj- 
bardziej łasił,  łagodnym  słowom  jego  nio  potrzeba  wierzyć. 
l;yłek  jest  na  to   aby  pod  płaszczem  przyjaźni,   mógł 
\   nakryć.     Miałem   znowu  pisanie  od  niego   po 
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onym  pierwszym,  któregom  kopi§  w.  xi§ż.  mci  mema 
mciwcmu  panu  postał;  toż  pisze  co  i  pierwej.  O  trzj 
jednak  rzeczy  przy  tym  pośledniejszym  liście  swym  do 
mnie  wskazał:  jedna  o  naznaczenie  miesca  dla  umawia- 

suia  się,  na  co  jakom  się  rezolwował,  już  w.  xiai  mć 
z  pierwszego  listu  mego  raczysz  wiedzieć.  Druga,  aby 
kilka  zamków  naszych  byty  zrzucone;  nie  mianuje  które 
zamki.  Trzecia  żeby  poset  wielki  od  króla  jegomci  bjt 
gotowy,  któryby  do  Porty  jachat  na  potwierdzenie  rzeczy 

10 umówionych.  Na  te  dwa  punkty  pośledniejsze,  odtoiy* 
tem  mu  rezolucya  do  spolnego  się  z  nim  zjachania  i  dal- 
szej namowy.  Dziś  trzeci  dzień,  przyjachat  zaś  do  mnie 
pan  Jan  Kornysz  od  pana  wojewody  siedmigrodzkiego, 
którego  wczora  przyzwatem  do  siebie  przy  wierzącym  li- 

isście,  co  mu  ustnie  powiedziat,  w.  xiaż.  mci  memu  mci- 
wemu  panu,  jako  zacnemu  senatorowi,  oznajmuję :  sita  byto 
ofert,  jako  wiele  życzy  wszytkiemu  chrześciaństwu,  jako 
tej  koronie  z  którą  ztączona  siedmigrodzka  ziemia,  dtugo 
zażywała  dobrych  czasów.   Spominat  jako  przeszłego  ro- 

20 ku  jeszcze,  gdy  zasłychnął  o  gotowaniu  się  Skinderbasze 
do  Wołoch,  że  w  tem  króla  jegomci  przestrzegł,  więc  i 
teraz  dowiedziawszy  sio  o  złych  zamysłach  Skinderbaszy 
przeciwko  państwom  rzeczypospolitej,  że  o  tym  do  jego 
król.  mci  i  do    niektórych  senatorów  dał  znać.     I  teraz 

25  o  gotowości  Skinderbasze  tenże  poseł  imieniem  jego  po- 
wiadał, że  jest  nie  lekce  poważona,  że  zwiódł  z  sobą 
niemały  orszak  dobrych  żołnierzów  z  Bosnii,  z  Kroacyi,  z  serb- 
skiej ziemie,  z  Macedonii;  tych  tu  co  z  Sylistryi,  z  Bulgaryi, 
z  Tracyi  lekko  kładzie;    puściwszy  słowa,    k*^ 

50  siła,   na  stronę,   radzi  pan  wojewoda  « 
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by  tego   nieprzyjaciela   nie  lekce  ważyć.     Powiadał  i  to 
poseł,   źe    dawno   jeszcze   przedtem   niźli  się  te  kłótnie 
saczęły,  kiedy  nasadzał  pana  wojeWodę  siedmigrodzkiego 
na  państwo  siedmigrodzkie,  z  okazyi  ludzi  naszych,  któ« 
lych  był  Wielamowski  Gabryelowi  Batoremu  posłał,  mó-  s 
wit  Skinderbasza  do  pana  wojewody  siedmigrodzkiego  te 
fltowa:  mam  nadzieję  w  Bogu,  źe  nie  umrę,  aź  ten  bardy 
naród  (to  jest  nasz)  zetrę.  Zaczym  radzi,  iżby  się  go  ja- 
ko najpilniej  sŁrzedz,  słowom  łagodnym  nie  wierzyć:  bo 
dioćby  miał  największe  zakazanie  od  Porty,  jeśli  mu  sięio 
poda  m  bme  gerendcs  opporłunitas y^  pewne  że  jej  zażyć 
fiie  zaniecha.  Nie  będzie  szkodził,  jeśli  nie  będzie  mógł. 
Powiedział  dalej  ten  poseł,    quod  esł  essentiale^^  źe  pan 
jego  z  tegoż   Skinderbasze  pobudki,   miał  od  Porty  ró- 
inemi  ezasy,  kilkadziesiąt  czausów   z  listy,  żeby  15.000 1& 
wojska  do   Skenderbasze  posłał.     Teraz  ośm  dni  przed- 
ton,  niźli  ten  poseł  wyjachał  (a  był  tu  w  drodze  z  Bia- 
togrodu  dwie  niedziele  zupełnie)   przyniesiono  panu  wo- 
jewodzie siedmigrodzkiemu  surowe  pisanie  od  cesarza,  roz- 
kazując, żeby  koniecznie  sam  m  persona^  szedł  z  jako  najwię-  20 
k8i§  potęgą  do  Skinderbasze.  Nie  mogąc  się  zbronić,  będąc 
tam  u  nich  jak  w  garści,  przyszło  mu  się  rezolwować,  że  się 
mszył  i  idzie  tu  na  Brasze  w,  na  Tatrusz,  ku  Jasom,  przecho- 
dząc Skenderbasze,  obiecuje  jednak  i  upomina  przez  tego 
posła  Kornysza,  abyśmy  się  od  niego  Ao^/i/ta^  nie  obawiali,  ss 
że  nam  raczej  pomagać   niż   szkodzić   chce,  jeśliby   do 
tnktatów  przyszło  jakoby  stanęły  optimis  noslris  conditioni- 
lut,*  i  obiecuje  cokolwiekby  się  między  Turki  dowiedział 

DOlć  do  walki  pomyślnej.      '  co  jcsŁ  rzecz;  gfówną.      '  w  osobie. 
i  kroków.    *  pod  najlepszemi  dla  nas  warunkami. 
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nam  do  przestrogi  należoego,  ie  nas  chce  przestrzegać 
A  toć  jest  iumma^  poselstwa  tego,   gua  fide^  się  to  od 
niego  dzieje,  sam  paorBóg  wie,  czas  potym  odkryje.  Jeit; 
tam  jeszcze  przy  nim  pan  Dworzycki,  któregom  ja  z  roi* 

skazania  króla  jegomci  zrozumiewajac  się  z  nim  posU. 
Potkał  ten  poseł  pana  Dworzyckiego  trzy  dni  jazdy  od 
Bialogroda,  jeszcze  go  bez  chyby  na  miejscu  zastaŁ  Skoro 
się  pan  Dworzycki  wróci,  cokolwiek  przyniesie,  będę  w. 
xiąi.  mci   memu   mciwemu   panu  komunikowaŁ    Tom 

10  nic  innego  nie  dostaje,  jedno  iż  tak  widomie  nasadiit  ■! 
na  ojczyznę  nasza  nieprzyjaciiel,  żebyśmy  commmióilk 
consiliis  et  viribiu  stanęli  in  łerminis^  bronienia  ojciyz^. 
Ja  oczekiwam  na  służkę  swego,  któregom  z  skinderbass^ 
nym  posłańcem  do  niego  postał,  z  niego  sprawiwszy  ^ 

10  0  następowaniu  Skenderbasze,  na  miejsce  którem  deto^ 
minował,  stawię  się.  Teraz  jednak  idę  już  do  oboso. 
Co  się  tyczy  stanowiska  dla  ludzi  w.  xiaż  mci,  gdy  w. 
xiaż.  mć  raczysz  bliżej  nastąpić,  racz  w.  xiaż.  mć  kogo 
przed  sobą  przysłać,  opatrzy  się  tymczasem  miesce,  gdzie 

20 ludzie  w.  xiaż.  mci,  będą  mieli  stanąć.  Ja  we  wtordc 
po  nieszporze  wychodzę  do  obozu.  Za  tem  służby  me 
powolne  oddaję  w  mciwa  łaskę  w.  xiaż.  mci  mego  md- 
wego  pana.  Z  Baru  die  18  Augusłi^  1617.  W.  luai 
mci  mego  uprzejmego  pana  powolny   przyjaciel   i   sługi 

25  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

[AuŁogr.  w  arch.  x.  R.  SaDgntdu.] 

'  ireiŁ    '  jakim  umysłem.     *  spoiną  radi  i  silami  ....  na   graoicy.     *  iA 
13  sierpnia. 
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24. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiaźę  mój    miłościwy 
panie  i   przyjacielu!  ^ 

Mając  okazya  pisania  do  pana  starosty  konstantyno- 
wskiego, prosiłem  go,  aby  to  pisanie  moje  wasz.  xiaż.  mci 
iMmu  mciwemu  panu  odesłał.  Krótko  w.  xiąż.  mci  oznaj- 
mię,  że   Skanderbasza  byłby  tu  już  dawno,  jedno  na 
wojewodę  siedmigrodzkiego  oczekiwa,  który  3  Augusłi^  z  io 
Białogrodu  ruszył   się   przy  słudze  moim   panu   Dworzy- 
ckim,   któregom  do  niego  posyłał,    będzie   miał   z  sobą 
12000  wojska;  2Sgo  jakby  jutro  ma  się  zejść  z  Skan- 
derbasza.    Jest  już  z  nim  hospodar  multański  i  wołoski, 
ale  to  mniejsze   rzeczy.     Turków   a   Tatar   będzie   miałis 
dobrą  potęgę,  zaczym  też  i  nam  trzeba  w  dobrej  potę- 
dze  stanąć.     Udaje   to   Skanderbasza,   że   chce   z  nami 
tnktować;    ale   wiele    ich   przestrzegają   mię,    iżby   mu 
nie  ufać,  i  nie  opuszczać  się  na  to,  bo  chytry  człowiek 
ipnewrotny  jest;  ale  i  traktaty  gorzej  nam  pójdą,  gdyso 
m   w  dobrej  gotowości   zastanie,   i   na  to  się  przydać 
noże,  że  na  potem  poganie  nie  tak  łacno  się  na  rzecz- 
pospolita będą  porywać,  gdy  się  im  teraz  potężnie  sta- 
wim,   a   lubby   też   inszy   umysł   przedsięwziął,   za   po- 
mocą bożą  łacniej  mu  odpór   możem  dać,   im    większą ss 
potęgę  będziem   mieli.     Z  tem   służby   swe   zalecam   w 
htkę  w.  xiąż  mci  mego  mciwego  pana.  Datura^  z  obozu 
nąd  Deiiem  dU  24  AugusH^  1617.  Waszej  xiąż.  mci  mego 

lii,    *  Dan.     '  dnit  2i  sierpnia. 
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iwrT^meęo   pma   powolny  przyjaciel    i    sługa   Stanisław 
I.^ifwski  wojewoda  kijowski. 

Rrjrrewni/  się   bardzo    ten    poganin    Skenderbasza, 

>»-łfr4  unia:  kozacy  zaporożcy  społem  z  dońskiemi  po- 

5Wf*tnfi  okrutnie  azyjskie  brzegi  koło  Trapezuntu ,  i  gdy 

aat   FurcY  zastąpili   in   hosphoro   Cimerio^  nazad  się  wra- 

itiiLii>   pogromili  ich  kozacy,  i  samego  starsza,  za- 

<nMfo  cztowieka,  zabili. 

Adres:     Oświeconemu   a   wielmożnemu   panu  ih 

lOBUSJOwi   xią£ęciu  Zasławskiemu   z  Ostroga,    wojewodsie 

woKmkiemu  ełc.  memu  mciwemu  panu    i   przyjacielowi. 

[Autogr.  w  arcli.  x.  R.  Sanguaiki.) 

25. 

rist 

do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 
j^lKwieoone  miłościwe   xiaźę   mój    miłościwy 
panie    i    przyjacielu! 

Niesposohnogo  zdrowia  waszej  xiążecej  mości  raego 
miłośoiwogo  pana,  o  którym  pisać  mi  raczysz,  wielce  li- 
tuję.    Pana  Boga  proszę,   izby  w.  xiąź  mć  pozdrowić  i 

^ojako  nadłuzoj  w  dobrem  zdrowiu  chować  raczył.  Co 
SIO  tyoze  tniojszych  spraw,  oznajmuję  w.  xiaż  mci  ze 
shiik;^  mój,  któregom  był  do  Skanderbasze  z  jego  sługa 
po$bł,  wozora  sie  wieczór  wrócił,  przyjachał  z  nim  czaus 
i^d  Skindorbasze,  który  ztąd  w  półtora  mil  w  miasteczku 

y>  »'2onuojowoach  obnocował,  dziś  tu  kazałem  go  przypro- 
\v5id>ió.  A  iz  rzeczy  nie  cierpią  odwłoki,  jutro  go  do 
su^hu^  przywołam.  Spodziewam  się  ze  jegomć  pan  woje* 

'  \x    V storo  ojiucryjskił^j. 
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woda  ruski  i  niektórzy  ichmć  [)aQowie  senatorowie  będą 
rwzyli  przybyć  do  jutrzejszej    audyencyej^   bo   niedaleko 
8d.     Dałby  to  pan  Bóg,   żebyś   iwrać  mój  mciwy  pan 
mógł  przybyć;  jakoż  proszę,  żebyś  się  w.  xiąż.  mć  raczył 
pospieszyć,   bo   iż   sprawa  jest   rzeczypospolitej  wielkiej  :; 
wagi,    coźkolwiek   się   będzie  działo,   radbym   żeby   ex 
wkfiUUe  et  consUio,^    wmci  prowadzono  było  etc.     Ten 
stuźka  o  Skinderbaszy  tak  mi  powiada,   że  go  zastał  na 
pierwszym  noclegu,  jako  się  ruszył,  od  Kilii  ośm  dni;  po- 
tem był  w  ciągnieniu  Skenderbasza  do  Tehini,  a  zszedłszy  lo 
się  u  Tehini  z  hospodarami  wołoskim  i  multaóskim^  za  ich 
spóloa    radą    odprawił  do  mnie  służkę  mego   i   z  czau- 
sem;  ten  służka  mój,  iż  nie  miał  do  niego  nic  ustnego 
zlecenia  oprócz  pozdrowienia,   i   on  też  przezeń  przyja- 
cielskie mnie  pozdrowił.    Z  listu  i  czausa  jutro  da  Bóg  13 
zrozumie  się  essentia^  poselstwa;  nie  zaniedbbm  w.  xiąż. 
mci  memu  tnciwemu  panu    oznajmić.     Bo  iż  zrozumia- 
tem  z  pisania  w.  xiąż.  mci,   że  ludzie  w.  xiaż.  mci  ku 
Łitiniej  nastąpili,  swoim  posłańcem  poszło  do  Litiniej,  że 
kto  lam  będzie  starszym,  odeszlę  do  w.  xiąż.  mci,  jeśli- 20 
byś  w.  xiąź.  mć  tak  prędko  sam  nie  raczył  przybyć.  To 
mi  jednak  powiedał  służka  mój,  że  wojska  niemałe  przy 
jSkenderbaszy   nazajutrz    po    odprawie   tego  służki  mego, 
to  jest   we  czwartek    przeszły   (bo  sługa  mój    we  środę 
do  Tehinie  odjechał,    prędko  bardzo  bieżał)    Skanderba-25 
n»  pewnie  się  miał  ruszyć  ku  Oryhowu   ku  nam.     Za- 
CĘBia  ja  też  rozmyślam  ku  Niestrowi  nastąpić  bliżej.  A  iż 
tak  blisko  siebieśmy  sa,  rzeczy  już  nie  mogą  iść  w  od- 
ok^y  w  tym  tygodniu   niewątpliwie  przyjdzie  bądź  do 

lowagi  i  rady.     *  treść. 
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umowy,  bądź  do  rozprawy  jaką  pan  Bóg  przejrzał.  Za- 
tem tedy  iterum  atgue  iterum^  życzyłbym,  iźbyś  w.  xiaz. 
mć  jako  najprędzej  raczył  przybyć,  radą  i  pomocą  swa 
tę  sprawę  rzeczypospolitej  wesprzeć.    Z  tern  służby  swe 

5  zalecam  w  łaskę  w.  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana.  Z 
obozu  nad  Dertem,  dnia  ^1  Augusłi^  ]&il.  Waszej  xiai 
mci  mego  uprzejmego  pana  powolny  przyjaciel  i  shiga 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:     Oświeconemu    a   wielmożnemu    pana  Ja- 

ionuszowi    xiążęciu    Zasławskiemu    z   Ostroga    wojewodaie 
wołyńskiemu  memu  mciwemu  panu  i  przyjacielowi. 

[Aiitogr.  w  ardi.  x.  R.  SiiigiiiikL| 

26. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

i»Ośvvi  econe  miłości  we    xiaże    mój    miłościwy 
panie    i    przyjacielu! 
Jakom  obiecał,  posyłam  waszej  xiąźęcej  mci  memu 
miłościwemu  panu,  przepis  listu  Skanderbaszy,  który  do 
mnie  pisał,   także  kopią  responsu  mego.     Iż  raczysz  w. 
20xiąż.  mć  obaczyć,    że  już  rzeczy  sie  naglą,    proszę,  ile 
może  być,   racz  w.  xłąż.  mć  co  prędzej  pospieszyć.    Z 
tern  służby  swe  zalecam  w  mciwą  łaskę  w.  xiąż.  mości 
mego  mciwego  pana.   Z  obozu  nad  Dertem  29  Augusii^ 
1617.     Waszaj  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana  powolny 
25  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 
Adres:     Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu,  Ja- 

'  znowu  i  znowu.     *  i  *  siei-puia. 
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uowi  xiaźęciu  Ostrowskiemu  ^   z  Ostroga ,  wojewodzie 
ifyńskiemu   elc.   memu  mciwcmu  paou  i  przyjacielowi, 

[Autogr.  w  arch.  tl  R.  Sanffussluj 

27. 

r  i  5 1 

do  Janusza  xięcia  Zaslawskiego  z  Ostroga.  5 

iwieconc  miJościwc  xiążc   mój    miłościwy 
panie   i   przyjacielu! 

Barzom  sie  ukontentował  wzięciem  wiadomości,  o 
lżeniu  sic  tu  w.  xiaź.  mci  mego  mciwego  pana,  ro- 
miem  zatem  że  w.  xiaż.  mć  nie  raczysz  omieszkać  mię ^o 

na  samy  raz  przybędziesz.  Skanderbasza  już  był  u 
yhowa,  lam  bajeram  swój  odprawował.  Posłał  teraz 
mnie  Ago  tehińskiego,  dano  mi  znać  o  nim  z  So- 
ti,  dziś  ma  być  w  Jarudze,  mila  od  stanowiska  mego. 
oroby  tu  Skenderbasza  nastąpił ,  przyjdzie  się  i  namis 
zej  ku  Jarudze  pomknąć,  będę  jednak  te  sprawę,  ile 
feie  mogło  być  zwłaczał,  oczekiwając  na  przybycie 
xiaż.  mci,  mego  mciwego  pana.  Co  strony  drogi,  najprost- 
I  jest  w.  xiąż.mci  droga  na  Stanisławów  majętnostkę  moja, 
ztamtąd  zaś  raczysz  w.  xiaż.  mć  mieć  przewodniki ,  to 
irzy  prosto  w  szlak  za  wojskiem  w.  xiąź.  mć  popro- 
idza;  o  czem  piszę  karteczkę  do  urzędnika  mego  sta- 
ławowskiego.  Co  się  tycze  stanowiska  dla  w.  xiąż. 
i  mego  mciwego  pana^  juzem  rozkazał,  iżby  jako  na- 
lej mnie  było  miejsce  dla  w.  xiąż.  mci.  Z  tem  słu-25 
f  8yve  zalecam  w  mciwa  łaskę  w.  xiąż.  mci  mego  mci- 
^0  pana.     Dałum^  w  obozie  nad  Morachwa  rzeka  d. 

')  Myłka,  zaiuiabl:  Zas/flwskiciuu.     D. 
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3  iSegt>tem6m '  1617.  Waszej  xiaż.  mci  mego  mciwego  pani 
powolny  przyjaciel  i  sługa,  Stanisław  Zotkiewdd  wdje- 
woda  kijowski.  - 

Adres:     Oświeconemu    a   wielmożnemu    panu  Ja-  | 
snuszowi   xiąźęciu   Zasławskiemu   z  Ostroga,    wojewodzie 
wołyńskiemu   etc.   memu  mciwemu  panu  i  przyjacielowi. 

[AuŁogr.  w  arch.  x.  R.  SaDgiisiiD.| 

28. 

list 
do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 
loOświecone  miłościwe  xiaźę   mój    miJościwJ 
panie    i    przyjacielu! 

Zalecam  służby  swe  w  miłościwa  łaskę  waszej  xiaź. 
mci  mego  mciwego  pana.  Wrócił  się  wczora  posłaniec 
mój  od  Skenderbasza  późno,  zaczem  do  dzisiejszego  doia 

i» odłożyłem  audyencyą  jego  posłowi,  który  z  moim  sługa 
przyjachał,  a  osobliwie  oczekiwając  na  przyjazd  w.  xiaz. 
mci  zwłoczyłem,  że  aż  ku  wieczoru  ma  u  mnie  być  ten 
Turczyn,  że  jutro  (ponieważ  już  tak  blisko  raczysz  być) 
raczysz  w.  xiaż.  mć  zdania  swego  użyczyć,  jako  go  od- 

20  prawić.  Sam  Skenderbasza  od  nas  dziś  stanął  we  czte- 
rech mil  równych.  Posyłam  i  ten  listek,  z  którego  ra- 
czysz to  w.  xiaż.  mć  obaczyć.  Rozumiałbym  żebyś  w. 
xiaż.  rac  raczył  sie  brać  ku  obozowi  po  te  stronę  Mo- 
rachwy,  jako  ray  stojem.     Zatem    oczekiwając    z  ochota 

25 na  szczęśliwy  przyjazd  w.  xiąż.  mci,  zalecam  jako  na- 
pilniej  s-łużby  moje  w  niciwą  w.  xiąź.  mci  łaskę  etc.  Z  obo- 
zu nad  Morachwą  S  Sepłembm^  1617.  Waszej  xiąż.  mci 


mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław 
ewski  wojewoda  kijowski. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu  Ja- 
owi  xiążęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga,  wojewodiie 
ńskiemu  etc.  memu  mciwemu  panu   i   przyjacielowi.  5 

[Autogr.  w  arcb.  x.  R.  Sanguszki.] 


29. 

do  Janusza  xięcia  Zasławskiego  z  Ostroga. 

Ciświecone  miłościwe  xiążę   mój    miłościwy 
panie    przyjacielu!  lo 

Przyjachał  już  ten  czaus  dzisia,  list  oddał  mi  od 
[enderbasze,  który  jest  już  przetłumaczony;  dniajutrzej- 
;o  raczysz  go  w.  xiąź.  mć  widzieć.  Na  temźe  jest 
nderbasza  jako  i  przedtem  pisał,  że  chce  na  umowę, 
rióra  ma  od  pana  swego  w  poruczeniu,  zjachać  się  ze  15 
^na,  i  daje  mi  znak  na  ten  przyszły  czwartek,  że  u 
Soroki  będzie,  i  chce  sic  ze  mną  około  tego  znosić. 
Nie  odprawię  tego  czausa,  aż  w.  xiąż.  mć  raczysz  przy- 
jachać,  że  zrozumiawszy  wszytkie  okoliczności  do  tej 
iprawy  służące,  zdania  swego  raczysz  nam  użyczyć.  A 20 
przytem  pilnie  i  uniżenie  w.  xiąż.  mć  mego  mciwego 
pana  proszę,  iżbyś  w.  xiąż.  mć  nim  się  słudzy  w.  xiąż. 
mci  rozgoszczą,  raczył  na  pieczenia  do  mnie  zsieść,  sługi 
i  przyjaciela  swego.  Z  tem  służby  swe  zalecam  w  mci- 
wa  łaskę  w.  xiąż.  mci  mego  mciwego  pana.  Daium^t^ 
z  obozu  nad  Morachwą  d.  5  Sepłembris'^  1617.   Waszej 


*  Dao.     '  wnesioia. 
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x\ąŁ  mci.  mego  mciwego  pana  powolny  przyjaciel  i  shgi 
Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski. 

Iż  wiem  jegomć  pan  chorąży  kijowski,  jegomć  pan 
Tyszkiewicz  są  z  w.  xiąż.  mcią,  zalecam  ichmciom  ata- 
sźby  swe,  a  proszę  ichmó  mych  mciwych  panów,  żeby 
mi  pomogli  w.  xiąż.  rac  częstować. 

Adres:  Oświeconemu  a  wielmożnemu  panu  Ji- 
Duszowi  xiążęciu  Zasławskiemu  z  Ostroga,  wojewodńe 
wołyńskiemu  etc.  memu  mciwemu  panu   i    przyjacielowi. 

[Autogr.  w  arch.  x.  R.  SaognukL] 

30. 

risł 

do  Macieja  Leśniowskiego. 
Miłościwy  panie  podkomorzy  bełski! 
Z  wieścią  niemal    zaraz    to    pogaństwo  Tatarowie  i 
Turcy  przyszli  do  państw  rzecz} pospolitej,  ten  umysł  ich 

^5był,  że  pode  Lwowem,  koszem  mieli  stanąć,  a  ku  Lu- 
blinu  zagony  puścić.  Rzeka  Niestr,  która  bardzo  wez- 
brała, uczyniła  im  wstręt.  Niemogąc  tedy  Niestru  tak 
łacno  przebyć,  puścili  zagony  w  ten  tam  kraj  poza  Niestrzu 
na  Kałusze,  Stryj,  ku  Drohobyczy  i  tam  wojowali,  lubo 

*^i  tam  rzeczki  szalone  wezbrały,  tak  że  były  i  ludziom 
do  przebycia  mało  podobne,  a  to  oni  je  przebywali. 
Barzo  ten  tam  kraj  poza  Niestrzu  wy  wojowali,  i  szkód 
niezmiernych  naczynili,  gdyż  wstrętu  ni  od  kogo  nie 
mieli,  bo  po  tamte  stronę  Niestru  żadnych  ludzi  naszych 

*«nie  było.  Napadł  na  nich  jegomć  pan  chełmski,*)  kłóij 
ze   Lwowa  jechał   ku    domowi,    w  drodze   m* 

*)  Jan  Zamojski. 
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im  bronit  z  kilkanasta  sfug  swych,  samódiódmego  zabili, 
fliafźouka  jednak  jegomci  z  dziatkami,  z  panienkiami,  tym-' 
czasem  miała  frysztu  schronić  się  do  chaszczu  w  trzcinę 
i  za  łaska  boża  cafo   ze  wszystkięm   osiedziafa   się ,   ale 
OD  zabit    Przerwało  się  było  coś  Tatar  na  tę  tu  stronę  s 
Niestru.     Pan  starosta  Winnicki   zdjąwszy  się   z  rota  je- 
gomci  pana  hetmana  polnego,  która  byłą   w  Rohatynie, 
groibił  ich,  plon  im  odebrał.  Puścili  się  Tatarowie  wpław 
ftwtt  Niestr   na  drugą   stronę   ku   sWoim,  pożarła   ich 
nęka  nie  mało,  jednak   za  nasze  nie   stoi^   bo   tamten lo 
kraj  zaniestrski  wszystek  nam  zepsowali.  Rzucił  się  i  je- 
gomć   pan  hetman   polny    wielka   prędkością   z  Ukrainy, 
wziąwszy  wiadomości,   że  się  tu  pogaństwo   to    obrócili 
zł§  trochą  wojska,  które  tam  było.     Także  i  syn  mój  z 
rota  moją  i  z  ochotnikami,  których  się  sposobić  mogło ;i5 
lecz  pan  Bóg  to  wie,  będąli  co  mogli  sprawić,  gdyż  ze- 
branie wielkie  i  wylanie  Niestru   na   wielkiej   będzie  im 
przeszkodzie,  bo  jeśliż  Talarom  przebytku  przezeń  nie  było, 
pogotowiu  naszym,   którzy  nie  są  tak  do  tego  zwyczaj- 
ni; więc  i  nie  wiele  naszych  dawnych  żołnierzów  około  90 
tysiąca,  a  nowi  którzy  się  przyjmują,   dopiero  pieniądze 
biorą.    Panowie  Lwowianie,  w  których  kraju  się  te  rze- 
czy dzieją,  odbieżawszy  wmci  dzieci  i  majętności  swych, 
moszą  trybunału  pilnować.     Dawała    się   zawczasu  prze- 
przestroga,   i  słuszna  była  mieć  na  to  respekt  Niewiara  ss 
to  sprawuje,  za  tem  się  nam  też  tak  dzieje.  Skanderba- 
sza  napuścił  to  wojsko   na  nas,   sam   w  Sylistryej   kupi 
z  ludźmi,  o  sroższem  przeciwko  rzeczypospolitej  nie- 
fistwie  rozmyśla.  Daj  Boże  byśmy  my  tak  byli 

*czyzny  naszej,  jako  nieprzyjaciel  chciwy 

57 
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i  gotowy  na  skazę  nasze.  Z  tern  stużby.  swe  zalecam 
w  taskę  wmci  mego  mciwego  pana.  Dan  w  Żółkwi  dok 
19  Jtt/a'  1|618.  Wmci  powolny  przyjaciel  i  stuga  Sta- 
nis^aw  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  koronny. 

5  Ichmciom  panom  kolegom  swym  proszę  racz  wmć 
komunikować,  co  się  do  wmci  pisze.  Więc  ichmciom 
panpm  senatorom,  którzy  tam  sa,  osobliwie  xiażępiu  je- 
gompi  panu  krakowskiemu,  jegomci  panu  wojewodzie 
poznańskiefpu ,  wielpm  solicitudinibus^  ściśniony  nie  mogę 

10 tak  wskok  do.wszytkich  ichmci  pisać. 

(Autogr.  w  arcli.  x.  R.  Sanguiiki.] 

31 

list 
do  Janusza  xięcia  Zastawskiego  z  Ostroga. 

Oświecone  miłościwe  xiaże! 

15  Waszmości  memu  miłościwemu  panu  dziękuję,  źe 
się  raczysz  brać  do  sluźby  rzeczypospolitej,  czekamy  z  ra- 
dością wmci  mego  mciwego  pana.  O  miesce  dla  stano- 
wiska, o  te  sam  nie  trudno,  jest  go  dostatek,  kędy  o- 
biorą  słudzy  wmci  raczysz  wmć    ze  wczasem  swoim  sta- 

20  wić.  Zatem  służby  me  zalecam  w  łaskę  w.  xiaż.  mci 
mego  mciwego  pana.  Dan  w  obozie  u  Horynina  dnia 
n  Septembris^  i Qi8.  Wasz.  xiąź.  mci  mego  uprzejmego 
pana  powolny  przyjaciel  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kan- 
clerz i  hetman  koronny. 

25  O  nieprzyjacielu  wiadomości  sa  dowodne,  ze  jest 
w  pogotowiu. 


lipca.     '  UopoUmi.     '  września. 


Adres:  OśWiiBconemu  a  wieflhóźńfertib  panu  me- 
'iiiu  Miłościwemu  waszmosci  panu  tnemu  i  pMyjaciieloWi 
liaicciu  jegoiności  Jerzemu "")  Zastawskiemu  z  Ostroga. 

r.  w  arch.  x.  R.  Saagoszki] 


32. 

ftauiitilaw  ŻoUdewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny  5 
koronny,  rołiatyński,  kamionacki,  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  panom  żołnierzom  i  innym  które- 
regokolwiek  stanu  ludziom  służebnym,  a  osobliwie  tym, 
którzy  się,  jako  mam  sprawę ,  podtenczas  w  krajach  xię- 
stwa  mazoweckiego  kupią.  Dochodzi  mię  od  wielu  ludzi  10 
zacnych  o  skwierku  i  ucisku,  który  się  od  wmciów  dzieje 
ludziom  wszelakiego  stanu,  nowym  a  niezwykłym  w  na- 
rodzie polskim  zwyczajem,  a  tym  więcej  mi  to  żałosno, 
że  słyszę  iż  nie  mało  tam  jest  miedzy  wmćiaibi  ludzi  szla- 
checkiego urodzenia,  którym  takowe  naliwajkowskie  oby- ii 
czaję  tym  bardziej  nie  przystoja,  żyć  z  drapieztwa,  ucisku 
lodzi  ubogich.  Mam  rozkazanie  jego  król.  mci  naszego 
mciwego  pana,  i  rzecz  sama  na  mnie  to  wyciska,  że- 
bym z  powinności  urzędu  swego,  takowego  swowoleństwa 
nie  dopuszczał,  i  ludzie  ubogie  od  tego  uciskti  ochraniał,  io 
Z  mojej  jednak  przeciwko  ludziom  służebnyiń  przychyl- 
ności rycerskie  wprzód  napominam  wmciów,  żebyście  się 
wmcie,  tak  jako  też  to  i  insi  uczynili,  rozjachali  się  z  tych 
kup  do  domów  swych,  które  macie,  albo  na  insze  obej- 
ście uczciwe,  nie  pustosząc  dalej  korony,  krwie  ubogich  fs 
ludzi  nie  ssąc.  Posyłam  na  to  tego  żołnierza  jego  król. 
mci  pana  Iżyckiego,  aby  tego  dojrzał,  w  jakim  poszano- 

*)  Przez  omyłkę  zamiast  Januszowi. 
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vvaQiu  będzie,  a  wmeiów  to  moje  napominania.  Bo  tik 
się  nakoniao  wmciom  deklaruję,  gdziebyśoie  wmoie  nie 
chcieli  ustiichad  tego  tak  słusznego  napominania  mego  i 
z  tych  kop   nie  rozjachali   się,   przyjdzie   mi   przeciwko 

5  wam  czynić  jako  przeciwko  nieprzyjaciołom  ojczyzny.  I 
powtóre  napominam  i  władzą  jego  król.  mci  i  swa  he- 
tmańską rozkazuje,  żebyście  się  rozjachali,  nie  przywo- 
dząc mnie  i  siebie  do  tego,  żebym  musiaf  przeciwko  wam, 
jako  przeciwko   nieprzyjaciołom   postępować.     Ikda^  we 

10 Lwowie  17  Januam  anno^  1G08. 

[Rkp.  bibl.  pobi.  pozn.  II.  H.  u.  IS.  k.  70.) 

33. 

ROK    1612. 
Wojsko  do   Wołoch   z  panem   Stefanem  Potockim 
starostą  felińskim  prowadząc  na  państwo  wołoskie  szwa- 
15  gra  swego  hospodara  Mogiło. 

U  s  a  r  z  c. 
Rota  jegomci  pana  Kamióskiego  zginęła. 
Pan  Jordanowski  koni  200  zginął. 
Dworzycki  koni  150  uszedł, 
to  >     Ujazdowski  koni   160  zginął. 

Ghomeotowski  koni  100  zginął. 
Tworzański  koni   100  zginął 
Sieniuta  koni  100  — 
Orzechowski  koni   100  zginął. 
25  •     Jordan  Spytek  koni   100   — 

Kreźelowski  koni  100  uszedł. 
Plichta  koni  100  zginął. 

'  Dan.    '  stycznia  roku. 


i^.       Pan  Kłodoioki  koni  100  zginaf. 

r>     Stroicz  kooi  100  zgiaąf. 
>     Sobiekurski  koni   100  zginąć 
h|  >     Stanisław  Potocki  koni  200  zginał 

PpMwiadaja  i  z  bratem  Jerzym.  5 

f  ^         Pan  Małecki  koni  200  zgioaf. 

Kozacy. 

^,         Pan  Zaborowski  koni   100  zgin^F. 
Ghański  koni   100  zginął. 

Wasilkowski  koni   100  uszedł.  lo 

Marek  koni  200  uszedł. 
Krzemieniecki  koni  200  zginał. 
Chrzanowski  koni   100  zginął. 
Łuźkowski  koni   100  zginął. 

Tegoż    roku    1612.  is 

Kondycye,  które  sie  postanowiły    i    zawarły  8  dnia 
października  pod  Chocimem  w  Braże  nad  Dniestreni,  na 
tej  stronie   ku    Kamieńcu ,  przez    komisarze   zesłane    od 
jaśnie  wielmożnego  pana,  pana  Stanisława  Żółkiewskiego 
fia  Zołkwi    wojewody  kijowskiego,    hetmana  koronnego, jo 
i^ohalyńskiego ,  kamionackiego,    międzyrzeckiego  starosty: 
jaśnie  oświeconych,  wielmożnych  ichmciów  pana  Wojcie- 
cha Humieckiego  kasztelana  halickiego;   Jerzego  xiążęcia 
zbaraskiego  krajczego  koronnego,  pińskiego,  sokalskiego 
starostę;  Tomasza  Zamojskiego  na  Zamościu  starostę  kny-  es 
^^yńskiego;    Walentego  Alexandra  Kalinowskiego    bracła- 
"^y^kiego,  Winnickiego  starostę;  Piotra  Ozgę  z  Osy  sędzie- 
go ziemi  lwowskiej;  Macieja  Leśniowskiego,  starostę  ra- 
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kofupskiego;  Stefana  Gradzińskiego,  z  jedn^  sfronr,  a  ko- 
misarze jaśnie  wielmożnego  pana  Stefana  tamże  wojewodj 
wofoskiego,  ichmć  panów  wielebnego  Anastao^a  Krem- 
kowicza  arcybiskupa  metropolita  soczawsktego  i  wszjłkiej 
5  mofdawskiej  ziemie;  Ephrajema  episkopa  radowiedD^;Bel- 
dymana  hetmana;  Alexandra  wistemika  ziemie  wo?oskiq; 
Hermia  burkofoba  chocińskiego,  z  drugiej  strony. 

1.  Aby  hospodar  jegomć  cafą  wiarę  i  życzliwo^ 
oddawał  królom  ichmeiom  polskim  i  rzeczypospolitej  tak 

10  jako  czynili  przeszli  hospodarowie. 

2.  Aby  hospodar  jegomć  pokój  między  cesarzem 
jegomcia  tureckim  także  chanem  tatarskim  szczerze,  pra- 
wdziwie i  życzliwie,  a  królem  jegomcia  i  rzeczaposp 
lita  zatrzymowaf  i  cobykolwiek  rozumiał  potrzebnego  do 

15  zatrzymania  tego  pokoju,  aby  w  czas  króla  jegomci  prze- 
strzegał. 

5.  Aby  miedzy  pańsiwy  króla  jegomci  a  ziemia 
wołoska  pokój  zatrzymował,  i  starych  pakt  o  tern  uczy- 
nionych w  najmniejszej  rzeczy  nic  pochybiał. 

eo  4.  Zamek  chocimski  aby  był  zatrzymany  przez  króla 
jegomci  tak  jako  teraz  jest,  aż  do  porozumienia  się  o  tym 
króla  jegomci  z  cesarzem  tureckim. 

M.  Siła  sic  szkód,  krzywd,  spustoszenia,  ludzi  po- 
brania, popalenia,  stoło  w  państwach  króla  jegomci  przez 

2r>  obywatele  ziemi  wołoskiej ;  powinien  hospodar  jegomć 
zesłać  komisarze  swe  na  ten  czas,  kiedy  też  komisarzy 
zeszłe  król  jegomć  na  granicę,  porozumiawszy  się  o  cza- 
sie i  miejscu  i  tam  nagrodę  ludziom  ukrzywdzonym  ifrt- 
dług  rozsądku  komisarzów  na  to  zesłanych    z  oba  ^ 

30  uczynić.  Na  która  komisya  hospodar  jegomć  lu4' 
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I  obywatelów  polskich  o  krzywdy  obwinionych  stawić 
p  i  będzie  powinien,  zachowując  w  tej  mierze  stare 
Tyczaje  i  postanowienia.  Tymże  sposobem  komisarze  króla 
|omci  z  obywatelów  koronnych  sprawiedliwość  uczynić 
Ó§.  Aby  takowa  komisya  co  rok  bywała  z  obu  stron  5 
I  uczynienia  sprawiedliwości,  jeśliby  jakie  krzywdy  mię- 
ty, obywatelami  tych  obojgu  państw  w  pograniczu  byfy. 

6.  Aby  tam  wiarę    i    życzliwość  swa  jegomć  tym 
wniej  pokazał  królowi  jegomci  i  wszytkiej  rzeczypospo- 
ląj,  powinien  będzie  jegomć  pana  felinskiego  i  wszytkie  la  •, 
ięźnie,  którzy  jedno  sa  w  więzieniu  tak  u  hospodara  jego- 
101)  jako   też  u  obywatelów  ziemi  wołoskiej,   od  jutra 

\,  dwie  niedziele  nad  Dniestr  uczciwie  przyprowa- 
Eiwszy  u  Chocimia  wolnemi  uczynić  i  oddać  tym,  kjLó- 
fcb  na  odbieranie  ich  jegomć  pan  hetman  zeszłe,  a  wis 
lukaniu  tych  więźniów  wszelaka  pilność  ma  uczynić  ho- 
podar  jegomć,  nie  utajając  aui  uchylając  żadnego  wię- 
Dja.  A  jeśliby  który  więzień  był  daleko  w  ziemi  u  ho- 
podara  jegomci,  żeby  na  ten  czas  naznaczony  nie  mógł 
jć  przyprowadzony,  tedy  po  tym  czasie  ma  być  każdy  20 
fobie  puszczony. 

7.  Hospodar  jegomć  będzie  powinien  posłać  posly 
we  do  króla  jegomci    na    sejm  blisko  przyszły   dla  od- 
aoia    i    oliarowania  wiary    i   życzliwości  swej,    prosząc 
rzytem  o  ztwierdzenie  pakt  przez  nas  spoinie  komisarzy  is 
)8taDOwionych. 

8.  Kupcom  polskim  aby  był  przez  ziemię  wołoską 
oloy  przejazd,  także  wolne  odprawowania  kupiectwa 
r  ziemi  wołoskiej.  Na  które  kupce  myt  ani  ceł  nie 
la  hospodar  jegomć  w  ziemi  swej  podnosić,  ale  według  so 
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starych  pakt   i    zwyczajów  mają  się  mytnicy  hospoda(i 
jegomci    zachować,   tymże   sposobem  kupcy  wotoscy 
korooie  mają  być  zachowani. 

9.     Te  krzywdy,  które  w  sąsiedztwie  dzieją  się  pi 
5  kradzież ,  zaboje  i  rozboje  od  obywatelów  wołoskich 
watelom  korooDym,  z  tych  zaraz  ma  być  sprawiedliwi 
dla  której  czynienia   wedle  starych  zwyczajów   podsi 
ściowie  koronni  a  burkolubowie  wofoscy  zjechać  się  in^ 
jako  najprędzej. 
10         10.     Przewóz  między  Chocimiem  a  Braha   ma  bji 
według  starych  zwyczajów  spoiny. 

11.     Sprawiedliwość  potoczna  ma  się  odprawowai 
według  dawnego  starego  sposobu  ludziom  ukrzywdzonym-^ 
z  obu  stron.  i 

i5  LNTERCYZA  TEGO  ZASTANOWIENIA. 

Ja  Stanisław  Żółkiewski  z  Żółkwie,  wojewoda  kijo-'- 
wski,  hetman  koronny,   czynię  wiadomo  wszytkim,   ko* 
muby  to  wiedzieć  należało,    iż    te  kondycye    i    postano-' 
wienie  miedzy  państwy  koronnemi  najaśniejszego  Zygmunta  * 

20 trzeciego    z  łaski    bożej    polskiego    i    szwedzkiego  króla, - 
wielkiego  xiążęcia    litewskiego,    pana  mego  mciwego,  a^ 
między  ziemią  mołdawską   państwem  jaśnie  wielmożnego  < 
pana   Stefana  Tomże,    hospodara  ziemi  mołdawskiej,  u 
pozwoleniem  jego  król.  mci   pana  mego  mciwego  a  it 

25  daniem  hospodara  jegomci,  przez  komisarze  ode  mnie  ze- 
słane uczynione,  postanowione,  zawarte  i  rękoma  ich 
podpisane^  dnia  ósmego  października  u  Chocinia  nad  Dflie- 
strem  na  tej  stronie  od  Kamieńca  pod  wsią  Braze,  fi 
utwierdzam  i  umacu\aia  i  do  króla  jegomci  pana  mego 
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i^ego  społem  z  panami  komisarzami  odemnie  wysia- 
ni, o  potwierdzenie  tych  wszytkich  kondycyj  wyż  wy- 
^Diooych  przyczynić  się  obiecuję,  o  które  potwierdze- 
i_  ma  też  hospodar  jegomć  według  tych  kondycyj  posłać, 
nzac  króla  jegomci  pana  mego  mciwego,  posły  swoje  5 
sejm  przyszły.  Na  to  dla  więtszej  wiary  i  pamięci  ten 
'  mój  daję  z  podpisem  ręki  mojej  i  pod  moja  pieczęci§. 

INTERCYZA. 
Ja  Stefan  Tomźa,  hospodar  ziemi  mołdawskiej,  czy- 
g  wiadomo  wszytkim,  komuby  to  wiedzieć  należało,  iżie 
kondycye  i  postanowienie  z  strony  pokoju  między  pan- 
iny koronnemi  najaśniejszego  Zygmunta  trzeciego,  z  ła- 
i  bożej  polskiego  i  szwedzkiego  i  wielkiego  xięstwali- 
Pirskiego  króla,   a  między  ziemia  mołdawską  państwem 
ijem  za  żądaniem  mojem   przez  komisarze  zesłane  odis 
inie  wielmożnego  pana  Stanisława  Żółkiewskiego  woje- 
Ddy  kijowskiego,  hetmana  koronnego,  a  komisarze  ode- 
Die  posłanemi  uczynione,  postanowione,  zawarte  i  re- 
mi ich  podpisane,   dnia   ósmego  października    u  Cho- 
jna nad  Dniestrem,  na  tej  stronie  od  Kamieńca  we  wsi  to 
kiie,   przyjmuję,   utwierdzam,    umacniam    i  wiecznemi 
■ly  trzymać  obiecuję,   na   co  dla  lepszej  wiary   i   pa- 
■{ci  ten  list  mój  daję  z  podpisem  ręki  mojej,  pod  moja 
H^zęcia. 

[Hkp.  bibl.  publ.  pom.  U.  H.  aa.  13.] 
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POBUDKA  DO  C\OTY.  T 


Peti  Thrasee  a  pud  Corneriail 
Specta,  javeDi8,  et  omen  ąuidem  i 
beant;    cetenim   in   ea   tempora  i 
ąuibus  firmare  animum    oporteat  ( 
bus  exemplis  (Ann.  XVI.  35) J 

Trzysta  Łabnów  posłani  przeciwka  Xerxesowi, 

gdy  Tresenowie  z  inszemi  Grekami  istraszeni  widkaidi 

wojska  DastcpDjącego  ociekli,  roznyślają  przy  deśaine 

mifidzy  górami  stojąc,  mąjąli  i  oni  uciekać. 

Jeden  z  nich  w  ten  sens  rzekf: 

Wybraniśmy  od  wszytkiej  Grecyej,    strach  i  niebf 

pieczeństwa  u  nas    nie  nowina:   czy   na  sifach,   czy 

umyśle  nam  schodzi,    wspomniawszy  tyle  zwycięstw  i 


'  Godło  to  w  rckopismie  całkiem  się  nie  znacbodzi.  1 

*)  Dwa  lata  przed  zgonem  hetmana  Żółkiewskiego  wyszła  w  Krakowie  liąicd 
z  nadpisem  następującym:     tZ  swazoryjej  Seneki  filozofa  i  innych  nickŁór)'ch  antofl 
zebrał  żołnierz  jeden  w  obozie  pod  Tatarzyszczami,  z  mężnych  przykładów  Pobudkę 
cnoty.    W  Krakowie,  w  drukarni  Franciszka  Cezarego,  roku  pańskiego  1618. •  111 
druk  gocki.     W  rękopismie  biblioteki  Ossolińskich,  pod  liczb|  inwentarską  179, 
jest  kopig,  z  pomników  w  archiwum   Stanisława  Augusta   i   indziej    przecbowywji 
zdjęta,  znajduje  się  toż  d/iełko  na  karcie  47  i  dalszych,  a  ma  taki  nadpis:    •! 
zoryi  Seneki  Filozofa    i   z  innych  autorów  niektórych   zebrał  jeden  żołnierz  Stanji 
Zołkiew(ski)  \Y(ojewoda)  K(ijowski)    w  obozie   pod   Tatarzyszczami   1612   roku.*   ft 
dziełka  tego  w  rękopismie  jest  zupełniejszy  tu  owdzie,  i  błędy  niektóre  druku  diji^ 
z  niego  poprawić;  z  drugiej  znowu  strony  są  wdrukowanej  xiążeczcc  dodane  v kd^ 
dwa  nagrobki  poległym,  i  pieśń  Bogarodzicy;   a   w  irodku  textu  wzmianka  o  bo™, 
zgonie  Fredry  pod  Sokalem,  pismem  skoćnem  wydrukowana;  co  wszystko  nie  lun*'!, 
dzi  się   w  rękopismie.    Jest  tedy  rzeczą  pewną  że  to  nie  jest   odpis   z  drakowiii|tj| 
ale  text  taki,  jaki  krążył  niegdyś  między  spółczesnymi  nim  go  podano  do  drub:** 
tego  znajdująca  się  tu  wzmianka  że  autorem  dziełka   tego  jest  sam  Żółkiewski,  ^NL 
guJ9  na  witrę.    O  ooi^Um\i  i(A!iLkV?t%Vi^%<;i  "w  ^\g8.ntoh  ataroiytaych,  twianea  vtH 
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^  przodków,  tak  wiele  męstwem  ich  zburzonych  i 
lirróconych  miast,  tyle  łupów  z  wielu  zwyciężonych 
t)dów;  o  wielka  żałość  jeśli  się  wrócim,'  upadną  ko- 
lty, nabożeństwa,  upadnie  zacna  stawa  narodu  nasze- 
*  Wstydźmy  się,  wstydźmy;  choć  nie  ucieczem,  że  5 
przecie  w  rozmyślaniu  między  nami  było.  Ale  z  tak 
fą  tysięcy  Xerxes  jedzie?  O  Lakonowie,  przeciwko 
ifyckim  narodom,  nie  wstyd  was  zacnych  dzieło  w  dzia- 
r,  pradziadów  waszych,  przynamniej  przykłady  ich  nie- 
j  was  ruszą.  Z  dzieciństwa  do  tegośmy  się  ćwiczyli,  lo 
tyd  mnie  tak  napominać  Lakony.  Niech  choć  wszy- 
slońca  wschód  ciągnie  na  upadek  nasz:  trzymając 
reku  broń  bezpiecznismy  są:  sromota  Lakonom,  ile 
ojnym,  pytać  się  jako  mają  bezpieczni  być.  Jeżelić 
U  do  łupów  tylko  a  nie  do  zwycięstwa  jest  przywią-is 
a,*  a  nie  odniosę  perskich  łupów,  ale  na  łupiech  u- 
Inę,  ten  umysł  przedsięweźcie  bracia  moi.  Niewiem 
i  zwyciężyć  możem;  wiem  że  zwyciężeni  być  nie  mo- 
li. To  jednak  mówi  się  nie  jako  tym,  którzybyście 
jli  zginąć:  lecz  jeśli  czas  przyszedł  śmierci  naszej,  0-20 
ikiwa  się  kto  się  jej  boi.  Głupia  rzecz  jest  bać  się 
JO,  czego  się  schronić  nie  możesz.  Nikomu  Bóg  i  na- 
ti  na  wieki  żywota  nie  pozwoliła,  rodzącym  się  za- 
l  naznaczona  godzina  śmierci :  nieopowiednie  młodzi , 
raniego  wieku  i  starzy  schodzim:  częstokroć  wiele  ich  ss 


*  o  wielka  ...naszego*  niema  w  druk.     *  Jeżeli ...  przywiązana  •  niema  w  druk. 

'kach,  wiemy  z  wfasnynh  s^ów  jego,  mianowicie  z  testamentu,  gdzie  zwraca  mó- 
kł syna,  i  zdania  z  nich  dos^wnie  przytaczane  natrafiamy  dość  często  i  w  tern 
K^rce  pism  jego.  Z  tych  tedy  przyczyn  niewahaiiśmy  się  dołączyć  tu  i  tę  Żo/- 
ftluego  pracę,  porównawszy  uważnie  xiążeczkę  drukowaną  z  rękopismem  i  g)d- 
Hm  rdioice  ich  u  dotu  wskazawszy.    B. 
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życzą  sobie  śmierci,  bo  przez  nię  jest  do  bespiecznegi 
pokoju  ucieczka;  ale  poczciwa  sława  końca  niema:  blii- 
szy  Boga,  którzy  tak  schodzą.  To  czyńmy,  bo  i  bialycb- 
głów  siła  się  najdowafo,  którym  dla  uczciwej  sławy  miio 
5  było  żywot  położyć. 

Inszy   rzekł. 
Gzy  nie  wstyd  Lakonów ,   nie  bitwą   ale  bajkami  o 
wielkości  nieprzyjacielskich  wojsk  być  zwyciężonym?  Do 
cnoty,    do  męstwa   prowadziły  nas  i  ćwiczyły  matki  na* 

iosze.  Na  pewne  zwycięstwo  zostaliby  wszyscy  Grekowie; 
na  pewną  śmierć  sami  Lakonowie.  Sparta  ojczyzna  na- 
sza nie  obwiedziona  jest  mury:  tam  mury  ma  gdzie  ich 
nie  ma ;  lepiej  wrócić  nazad  Treseny,  niż  nam  za  niemi 
iść.     Ale  Xerxes  strzałami  przebija  góry,  rzeki  wysusza, 

15 morze  nawami  okrył?  Nigdy  na  pewnym  gruncie  nie 
stała  nadęta  szczęśliwość.  Wielkich  carstw  wyniosła  wy- 
sokość, zapamiętaniem  ludzkiej  ułomności  zwykła  upadać. 
Trzysta  nas  pomrzemy  dla  ojczyzny.  Tu  najpierwej  po- 
tentat co  góry  wywraca  natrafi,  czego  wywrócić  nie  może: 

20 cnoty  naszej.     Więc  jeśli  była  dobra  rada  uciekać,  cze-  | 
muchmy  nie  raczej  w  kupie  uciekali? 

Inszy  rzekł. 
Tośmy  się  na  to  zabawili,  abychmy  zad  uciekają- 
cych zawarli.  Chciejmy  przynajmniej  widzieć  przed  kim 
25 uciekamy.  Czy  już  zwyciężył  nas  nieprzyjaciel?  Niech 
wszytko  od  nas  mężnie  się  dzieje,  a  szczęśliwie  się  nam 
powiedzie.  Jednak  wielka  już  stała  się  ujma  imieniowi 
i  sławie  naszej,  o  Lakonowie,  żeśmy  o  tern  rozmyślali, 
jeśli  uciekać.     Bajki  nam  z  rak  wytrącą  broń?     Czyńmy 
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jako  się  godzi  przeciw  nieprzyjacielowi.  By  byli  Trese- 
nowie  z  nami  zostali,  zakrytaby  byfa  cnota  nasza;  bo 
między  dwiema  narody,  nie  wiedzianoby  kto  lepszy.  Te- 
raz iź  sami  stanęliśmy  na  tym  placu,  przy  nas,  przy  na- 
rodzie naszym  zostaje  wszytka  sława.  Jeśli  mię  tedy  py-  5 
tacie,  co  rozumiem  ku  dobremu  wszytkiej  Grecyej  i  na- 
szemu, rzekę:     Przebraniśmy ,  nie  odbieźym. 

Inszy    rzekł. 
Wszelkiemu  mężczyźnie  sromotna  rzecz  uciekać:  La- 
'  jconowi  o  tym  i  rozmyślać.  io 

; 

j  Nieprzystojna    i    nieuczciwa    rzecz    uciekać,    choćby 

,  była  przespieczna. 

f  Inszyrzekł. 

Tośmy   na   to    tylko    zostali,    żebyśmy   się    w   ku-is 

i  pie  uciekających  nie  ukryli.  Nie  mam  za  złe  i  Trese- 
nom  że,  uciekli ,  maja  się  czym  przed  wszytka  Grecyą 
wjnmawiać:  Dosyć  dobrze  opatrzone  rozumieliśmy  być 
cieśniny,  gdyśmy  tam  Lakonów  odeszli. 

Inszyrzekł.  «0 

Kiedyśmy  w  kupie  z  inszemi  nie  uciekli,  nie  wiem 
o  czym  się  teraz  mówi.  Narody,  greckie  różne  maja 
ozdoby.  Ateny  sławne  są  naukami,  wymową;  Tebani  nabo- 
żeństwem; Lakonowie  rycerskim  rzemiosłem.  Ztąd  to  jest, 
że  nas  Eurotas  rzeka  oblewa,  i  z  dzieciństwa  umacnia  do  po-  25 
noszenia  snadniejszego  wojennych  prac.  Weście  na  przy- 
kre skały  za  zwyczajem  snadnie  nam  przychodzi.  Ztąd 
Herkules  ma  pochwałę,  że  przez  mężne  uczynki  do  nie- 
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ba  się  dostał.  Mury  nasze  sa  bronie  nasze.  O  wielka 
zmaza  sławy  przodków  naszych.  Lakonowie  liczą  się? 
nie  poważają.  Chciejmy  wżdy  widzieć,  jaka  to  nieprzy- 
jacielska tłuszcza,  żeby  Sparta  miała  z  nas,  jeśli  nie  ry- 

5 cerze  mężne,  przynamniej  powiadacze  o  niebespieczeń- 
stwie  prawdziwe.  I  tak  to  już  nie  wojna,  ale  hukiem 
samym  będziem  zwyciężeni?  Słusznie  Herkules  nie  waźjl 
sobie  niebezpieczeństwa;  my  potomkowie  odrodkami  nie 
chciejmy  się  światu  ukazać.    Nie  mogę  Xerxesa  zwycię- 

*^  żyć,  wolno  wżdy  niech  będzie  widzieć,  niech  wiem  przed 
kim  uciekam. 

Inszy   rzekł. 
Jeszcze  z  żadnej  miary  Ateóczykom  podobny  być  nie 
chcę,   ani  ich  mury  ani  wychowanie  pieszczone:   a  nic 

*»  mniej  nie  podoba  mi  się  w  obyczajach  ich,  jako  uciekać. 

inszy    rzekł. 

Xerxes  wielkie  wojska  z  sobą  wiedzie,  cieśniny  przy 

których  stoimy  nie  wiele  ich  przyjąć  mogą.  Nic  na  tym 

jako  wiele  ludzi   wschodne    kraje  do  naszej    ziemie  wy- 

20 słały,  jako  wiele  narodów  Xerxes  z  sobą  zaciągnął:  tyle 

ich  z  nami  przydzie  do  czynienia,  ile  miejsce  pozwoli. 

Inszy  rzekł. 
Przyszliśmy  tu  dla  służby  ojczyzny  swej,  stanęliśmy 
dla  wszytkiej  Grecyej,  kuśmy  się  nieprzyjaciela  zwyciężyć, 
25  swoich  jużeśmy  zwyciężyli.  Niechaj  wie  ten  okrutny  nie- 
przyjaciel ,  że  nic  niemasz  trudniejszego  jako  zbrojnego  La- 
kona  boku  dobywać.  Ja  zaiste,  że  Tresenowie  uciekli, 
cieszę  się  z  tego;  uolne  nam  zostawili  cieśniny.  Nikt 
nie  będzie,  coby  się  miał  wpierać  w  dzieło  męstwa  na- 
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szego.    Nieprzyjaciel  sam  będzie  świadkiem  cnoty  naszej. 
Gdziekolwiek  Xerxe8  oczyma  obróci,  Lakona  ujrzy. 

Inszy    rzeki. 
Wspomnię  piosnki  matek  naszych,    gdy  nas   w  po- 
wiciu kołysały,  z  dzieciństwa  do  cnoty  pobudkę  nam  da-  s 
jąc,  jako  napominania  na  wojnę  wychodzącym.     Z  tym 
abo  na  tym.  Wźdyć  mniejsza  sromota  z  wojny  bez  broni, 
bez  puklerza  się  wrócić,    niż  zbrojnemu    uciekać.     Poj- 
many Lakończyk,   zabij  mówi,   nie  będęć  niewolnikiem; 
nie  pojmałbyś  mię,   bym  był  chciał  uciekać.     Niech  kto«o 
jako   chce    strachy    perskie    udaje,   jeszcze    gdy   nas   na 
wojnę  wysyłano  słyszeliśmy  o  tym.     Niech  Xerxes  ujrzy 
nas  tę  trzysta,   ztad  niechaj    w  rozum  bierze  o  wojnie, 
która  z  narodem  naszym  rozczął.    Nie  pytam  się  kto  u- 
ciekł,  wam  mnie  ojczyzna  nasza  za  towarzysza  dała.       is 

Inszy   rzekł. 
Zwyciężony   jest   kto    się    poddaje   abo  ucieka;    my 
zwyciężeni  być  nie  możem.  A  gdy  zwyciężając  pomrzemy, 
Tńe  zgaśnie  sława  i  pamiątka  nasza. 

Inszyrzekł.  W 

Jam  rad  że  Tresenowie  uciekli,  ciasnoby  nam  tu  z 
nimi  było. 

Inszy    rzekł. 
Niesłuszna    i   nieprzystojna   się   zda  rzecz,    żeby  od 
niezbrojnych  nóg  uzbrojone  ręce  miały  ratunku  szukać,  w 

Inszy    rzekł. 
Szkoda  wiele  mówić.  Słodka  i  uczciwa  była  zawżdy 
rzecz,  dla  ojczyzny  żywot  położyć. 
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Inszy    rzekł. 
Kiedyż  tedyż  śmierć  nas  nie  chybi,    w  tym  samym 
różność;  ostatniego  ducha  mamyli  go  sromotnie  z  zelzy- 
wościę,  abo  uczciwie  z  pochwałą  ojczyźnie  oddać. 

5  Inszyrzekł. 

Gdy  tak  dla  ojczyzny  mężnemi  śmierciami  pomrzem, 
potomni  przez  groby  nasze  przysięgać  będą. 

Inszy   rzekł. 
Nie  każdemu  toż  co  Lakonowi  przystoi.  Myśmy  bez 
fodelicyj  wychowani,  bez  murów  żywiem,  odważnemi  ży- 
woty zwyciężamy. 

Inszy    rzekł. 
Xerxes  ziemię  mocą  opanował,   powietrze  strzałami 
zaćmił,  morze  okręty  usłał.  Lakonowie  jeśli  ratunku  nie 
18 dacie,  świat  poiman. 

Inszy    rzekł. 

Ale  nas  tylko  trzysta?  Trzysta,  ale  rycerskich  ludzi, 
ale  zbrojnych,  ale  Lakonów. 

Inszy   rzekł. 
20         Trwożą  nas  wielkim  od  Xerxesa  niebezpieczeństwem. 
Im    nawiętsze   niebezpieczeństwo,    od    wielkości    umysłu 
trzeba  w  nim  przedsię  radę  brać. 

Inszy   rzekł. 
W  trudnych  ciężkich  przygodach,  im  rady  męźniej- 
«5sze,  tym  bezpieczniejsze. 

Krzyknęli  potym  przez  aklamacyą  wszyscy: 
Nie  chcemy   więcej    mówić.     Miła  czci,    dla  ciebie 
dń&  radzi  gardła  dam^. 


I 
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Greckie  to;  ale  i  w  naszym  narodzie  sławieńskim  siia 
najdowało  tak  odwainych  przykładów:  pod  Sokalem  tfi 
snkę  śpiewając  Fredrusz  iywot  swój  skończył.^ 

Leonidas  król  zdania  Łakonów  swych  tak  zawiera: 

Wrodzona  cnych  umysłów  waszych  chęć  do  służby  » 
syzny,  nie  pobudlti  do  cnoty,  raczej  pochwały  potrze- 
je.  Idźcież  obiedwajcie  f )  w  podziemnych  Icrajach  wie- 
)rą§  zgotowana  zastaniem.  * 

Nagrobek  tych  Indzi  rycerskich. 

Przesławne  ciał  zacnych  groby,  i  o 

Głośne  s§  wasze  ozdoby. 

Nieprzejpłaceni  duchowie , 

Kto  wasze  sławę  wypowie? 

Bo  po  wszytkie  wieki  słynie, 

Pamiątka  wasza  nie  ginie.  is 

Drngi  z  greckiego. 

W  powołaniu  swym  zawżdy  przystojnieśmy  żyli, 
A  tu  dla  praw  ojczystych  zdrowia  położyli. 

riEŚl^  STAROPOLSKA  OD  &  VVOJCiECHA  ZtOŹONA, 
&rq  iotniene  polscy  przed  potyczką  zdawna  uijrwali.  20 

Bogarodzica,  dziewica.  Bogiem  sławiona  Marya!  u 
'ego  syna  hospodyna,  matko  zwolona  Marya!  ziści  nam, 
uSci  nam,    (kirye  elejson)  twego  syna  chrzciciela  zbo- 


*  Greckid  to  . . .  skończy/*  niema  w  rękop.    '  Na  tym  końciy  się  necz  calu 
fkopitmie. 

*)  t  j.  obiadujcie. 
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źny  ostB.  Ufllyss  glosyi  napefaii  myśli  cztowiecąse; 
modlitwę,  jmie  dc  prosimy,  to  dać  raczy  jegoż 
simy;  daj  na  świecie  zbożny  pobyt,  po  żywocie 
przebyt,  kirye  elejson. 

5  Narodził  się  dla  nas  syn  boży,  w  to  wierzy  do- 
wiecze  zbożny,  iż  przed-  trud  (to  jest  mękę  sw;)  B%j 
swój  lud  odj;!  dyabtu  z  strażej.  Przydał  nam  zdrtil| 
wiecznego,  starostę  skowal  piekielnego;  śmierć  po^jf,] 
wspomionęl  człowieka  pierwszego;  jeszcze  trudy  derpUl 

10  bezmiernie,  jeszcze  byl  nie  przyspiat  za  wierne,  aże  la 

Bóg  zmartwychwstał.  ^ 

Adamie  ty  boży  kmieciu,  ty  siedzisz  u  Boga  w  wieco; 

domieść  nas  swe  dzieci,  gdzie  króluję  anieli;  tam  radoU^ 

tam  miłość,   tam  widzenie  twórca  anielskie  bez  końci;, 

istu  się  nam  zjawiło  dyable  potępienie. 

Ni  srebrem  ni  złotem  nas  z  piekła  odkupił,  8V| 
mocą  zastąpił.  Ciebie  dla  człowiecze  dał  bok  przektóć 
sobie,  bok,  ręce,  nodze  obie;  krew  święta  szła  z  boka 
na  zbawienie  tobie.     Wierzźe  w  to  człowiecze,  ii  Jem 

2oGhryst   prawy,   cierpiał  za   nas  rany,   swą   świętą  krew 
przelał  za  nas  chrześciany. 

Już  nam  czas  godzina  grzechów  się  kajaci,  Bogu 
chwałę  daci,  ze  wszemi  siłami  Boga  miłowaci.  Marjs 
dziewica  prosi  syna  swego,  króla  niebieskiego,   aby  oas 

25  uchował  ode  wszego  złego.  Wszyscy  święci  proście,  dii 

grzesznych   wspomóżcie:   byśmy   z  wami  przybyli,  Jen 

Ghrysta  chwalili.  Tegoż  oas  domieści  Jezu  Chryste  jbSj^ 

byśmy  z  tobą  żyli,  gdzie  się  nam  radują  już  niebieskie  ph 

Amen  amen  amen,   amen  amen  amen,   amM 

>  powinno  być  prs««. 
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I 

I  daj,   byśmy  poszli  wszyscy   w  raj,  gdzie  królują  a- 

|L  Amen. 

Chwata  Boga  na  wysokości. 

35. 

^  riBł  u  ktila.  6 

IpB  eł  serenissimce  regice  majesłaii  &c.  Domino,  Domino 
^  clemenłissimo. ' 

■jaśniejszy  miłościwy  królu,  panie  nasz 
r  miłościwy! 

Uniżone  służby  swe  zalecam  w  mciw§  łaskę  waszej  lo 
|L  mości  pana  mego  miłościwego. 

Oznajmuję  w.  król.  mci,  że   w  tych  dniach  wojskq 
małe  tatarskie  przeszło  na  tę  stronę  Dniepru,  jedni  się 
inli   czajkami   przez  limien^  pod  Oczakowem,    drudzy 
leszli  Dniepr  u  Tawani  i  potym  na  Pieszczanym  przez  is 
b   położyli    się    w  tych  polach   między  Oczakowem  a 
■ogrodem.     To  mi  też  dano  znać  że  i  Turków  kupa 
M  zebrali  się  między  Białogrodem  a  Kilią,   snadźby  i 
m   mieli  mieć   z  zamków   tureckich.     Raczysz  to  w. 
H.  mć  wiedzieć,  że  kozacy  nie  małe  szkody  poczynili  20 
Bezo   w  państwach  cesarza  tureckiego.     Trzeba  na  to 
być,  żeby  Turcy  chcąc  się  zemścić  szkód,  a  Tataro- 
)  szwanków,  które  za  łaskę  boża  a  szczęściem  w.  król. 
I    odnieśli,   nie  chcieli  potężnej  impresyej  uczynić  do 
istw  w.  król.  mci.  Ja  tę  trochę  wojska  kupię,  żebym  25 
za  wszelakim  przypadkiem  gotów  do  służby  w.  król.  mci. 

Z  tym  powtóre  uniżone  służby  swe  zalecam  w  mci- 

laskę  w.  król.  mci  pana  mego  mciwego.    We  Lwo- 

'  Najja^oiejszemu  króJowi  jegomci,  panu  a  panu  najłaskawszemu!    *  liman. 
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wie,  I  Julii  amo  domini^  1606.  W.  króL  mci  wiem 
rada  i  oaoiższy  stuga  Stanisław  Zofldewski  kasztelai 
lwowski,  hetman  polny. 

CEDUŁA. 

5  Oczekawam  raczej  rozkazania  w.  król.  mci  niżli  że- 
bym miał  co  pisać.  Ma  tu  być  o  wtorku  przyszłym  ich- 
mci  panów  rad  i  ionych  ślacheckich  ludzi  ohywatdów 
tutecznego  kraju  nie  małe  zgromadzenie.  Aczci  w  tym 
czasie  przybędzie  nam  nauka  i  rozkazanie   w.  król  mci/ 

10  do  którego  intencye  nasze  będziem  stosować;  to  pewda 
że  tu  w  tym  kraju  ludzie  s§  egregia  volunłate^  przędzo 
w.  król.  mci  i  do  zapobiegania  temu  straszliwemu  zapa- 
pałowi  w  rzeczypospolitej.  [Rekop.  iln^  puw.  biw.  pet^b] 

36. 

15  list  h  Enknsjan.  *) 

Jaśnie  wielmożnym    ichmciom    moim    mciwym    panom  i 
braci  na  ten  czas  pod  Sendomierz  zgromadzonym  należy. 

Jaśnie  wielmożni    a    moi  miłościwi  panowie 

i  bracia! 
20         Życzliwe    służby    me    zalecam    pilnie   do  łask  winci 
mych  mciwych  panów  i  braci. 

Ichmć  panowie  Latalski  Mikołaj,  Stanisław  Zaremba, 
Mikołaj  Jordan    od  wmciów  posłani   18  Augusłi^  list  mi 


'  lipca  roku  pańskiego.     '  z  najlepszemi  chęciami.     '  sierpnia. 
*>  List  od  rokosEan  do  ŹotkfewdkieKo. 
Mi/ościwy  panie  lwowski! 
S^Jihy  nasze  braterskie  do  łaski  wmci  pilnie  zalecamy.    Jakeśmy  dotąd  »••**• 
po  wmci  doznawali  wielkiej  chęci   i   miłości  przeciwko   rzeczypospolitej   w  oddanom 
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oddali  y  a  przy  liście  jegomć  pan  Latalski  imieniem  wmci 
przełożywszy  mi  powinność  senatorska  i  urzędu  mego, 
wzywał  mię,  abym  się  w  pośrzodek  wmci  mych  mciwych 
panów  i  braci  stawił.  Na  co  ustny  respons  ichmciom 
dałem,  który  ichmcie  wmciom  mym  mciwym  panom  i  braci  5 
odniosą.  Na  list  ten  jako  nakróciej  wmciom  moim  mci- 

jij  Uk  senatorskich ,  jako  i  urzędu  swego  hetmańskiego  z  wielk§  u  wszyŁkich  pochwal; 
i  alaw|  powinności.    Toześmy  sobie   i   na  potym  pewnie  majfc   tak  znaczne  pignui^ 
'  apraw  anieaetae  pUae'*  i  świeże  do  tego  przez  pana  podkomorzego  bełskiego  pod  La- 
Miiiem  ofiarowanie  za  podaniem  się  wszelakich  okazyj  po  wmci   obiecowali.    Teraz  ii 
toi  ictzego  baczymy,  a  o  sprowadzeniu  żołnierza  kwaroianego  rzeczypospolitej  z  Ukra- 
mj  przeciwko  nam  braci  swej  i  rzeczypospolitej  słyszymy,  nie  możemy  jeno  z  wielkim 
'  fedziwieniem  i  żalem  tego  załywai?,  a  tym  więtszym  że  nam  na  taki  uraz  i  skazy  pra- 
«t  przychodzi  patrzyć,  kiedy  nabarziej  o  naprawie  praw  i   wolności  swoich  obmyśla- 
wmiy,   i  kiedyśmy  sobie  nabarziej  jako  to  bywało  u  przodków  naszych  pomagać  mieli 
do  dobrego  pospolitego,   do  uleczenia    urazów  praw  i  wolności,   do  zatrzymania  ca- 
lodei  rzeczypospolitej,  to  się  jeszcze  uporowi  i  grzbiet  czyni  do  znieważenia  tym  więt- 
szago  nas,   do   znieważenia  praw  samiż  potuchy  dodawamy.    £.acno  obaczyć  kiedy  się 
wejrzy  w  prawo,  że  nie  na  nas  bracią  swą,  nie  na  rozrywanie  namów  o  rzeczypospo- 
litej,  o   wolnościach  naszych,  ale  na  Tatary,  którzy  tak  wielkie   niedawno  szkody  po- 
czynili, i  od  nich  dotąd  wielkie  niebezpieczeństwa  następują,   i  od  wmci  samego  czę- 
steimy  przestrogi  miewali,  opatrzenie  w  takowych  jawnych  niebezpieczeństwach  Ukra- 
iny,   kwartę  i  żołnierza   kwaroianego  postanowienie;  jasne  są  o  tym  prawa,  jako  się  i 
kędy   mają  obracać.     Są  obowiązki  senatorskie  co  się  prawu  i  rzeczypospolitej  winno. 
84  przysięgi  hetmańskie   w  takowych  domowych  i  rzeczypospolitej  zaciągach  że  nuUae 
pmrti  adhaerebo.*  Jako  choć  w  takim  wielkim  wnętrznym  pod  inierregnum*  zapale,  sa- 
erosanete^  się  dotąd  wszytko  zachowywało.     .\byś  wmć  wniesienia   (am  petmUiosi*  na 
potym  in  rempublicam  ezempli''  pierwszy  autor  miał  być  i  my  nie  życzymy,  i  sam  wmć 
•obie,  mamy  za  to,  uważniej  we  wszystko  wejrzawszy,  życzyć  nie  będziesz.  Pilnie  tedy 
prosimy  i   zgodnie  wszyscy  napominamy,    abyś   wmć  pomniąc   na    pierwszy  i   prze- 
dniejszy  obowiązek  szlachecki,  którymeśmy  ojczyźnie,  prawom  i  wolnościom  swym  o- 
bowiązani,  pomniąc  na  powinność  i  senatorską   i   urzędu  swego,   pomniąc  na  prawo 
pospolite,  wedle  niego  się  sprawił.    Tam  żołnierza  sobie  powierzonego  od  rzeczypo- 
spolitej, kędy  prawo  opisało,  obrócił  i  zażywał,  gdyż  gdzioby  ztąd  co  złego  urosło,  i  o 
ukodę  jaką  rzeczpospolita  przyszła,   nie   kogo   inszego,  jeno  wmć  winować,  i   z  rąk 
wmci  patrzaćby  tego  wszytkiego  musiała.  Nic  nie  wątpim,  że  prośba  nasza  tak  słuszna 
i  napominanie  miejsce  mieć  i   z  toką   z  jakiej  pochodzi  chęci  prxyjęta  będzie.     Z  tym 
sfużby  nasze  braterskie  łasce  wmci  zalecamy.     Datum*  z  rokoszu  pod  Sendomierzem, 
12  Auguiti  anno*  1606.     Wmci  naszego  mciwego  pana  życzliwi  bracia.  Janusz  Radzi- 
wił  marszałek  zjazdu  rokoszowego  imieniem  wszytkich  braci. 

*  zakład.  *  dawniejszego  życia.  '  żadnej  stronie  nie  będę  przychylny.  *  bez- 
królewie. *  najswięciej.  •  tak  zgubnego.  '  w  rzeczypospolitej  przykładu.  •  Dan. 
'  sierpnia  roku. 
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wym  panom  i  braci  odpisuję.  W  którym  przyznawać 
mi  to  wmcie  raczycie,  żem  zawzdy  jakom  począt  w  oj- 
czyźnie naszej  spólnej  sluźyć,  powinnościm  swej  t^ 
przestrzegał,  jako   się   dobremu  rzeczypospolitej ,  studzę 

sgodzifo.  I  teraz  niechaj  mię  nikt  do  wmci  nie  podaje, 
gdyż  rzeczą  sam§  ze  mnie  nic  inszego  nie  poznacie; 
jeno  szczera  i  uprzejma  miłość  ku  rzeczypospolitej  oj- 
czyźnie naszej  spólnej,  dla  której  jako  wiele  razów  na 
szaóc  sadzałem  zdrowie  swe,   i  tenże  teraz  jest  mój  u- 

lomysł,  i  daj  to  Boże,  żebym  się  tak  fortunnie  urodził, 
żebym  położeniem  żywota  mógł  posłużyć  rzeczypospolitej 
i  zacnej  sławie  narodu  naszego.  Ofiarowałem  to  wmciom 
przez  jegomć  pana  podkomorzego  bełskiego,  powinaego 
mego,  pod  Lublinem,  i  teraz  taż  jest  żądność  i  deklara- 

iscya  moja,  że  tego  wszytkiego  co  należy  do  zatrzymania 
całości  praw  i  wolności  naszych  szlacheckich,  gotówem 
jest  wmciom  pomodz,  i  na  tom  się  tu  stawił  spoinie  z 
wielą  ichmć  panów  senatorów,  i  nie  małym  orszakiem 
ludzi  stanu  rycerskiego,    którzy  tegoż  chcą,  i  tegoż  ży- 

20 cza,  tylko  żeby  pacałe^^  w  zgodzie,  w  miłości  brater- 
skiej, o  tyra  się  radziło  i  umawiało.  To  mi  żałość  nie 
małą  przyniosło,  iż  wmcie  raczą  pisać,  żebym  miał  żoł- 
nierza kwarcianego  sprowadzić  przeciwko  wmciom  braci 
mojej  i  rzeczypospolitej,  i  tym  trzymać  grzbiet  uporowi. 

ssNiepraw  uczciwej  exyslymacyej  mojej,  ktokolwiek  raie 
do  takowego  mniemania  wmci  podał.  Władza  urzędu 
mego  zawisła  z  powagi  jego  król.  mci  i  senatu,  domy- 
słem swym  nie  czyniłem  nic,  ani  czynię,  zwłaszcza  iz 
rozkazanie  jego  król.  mci  i  senatu  funduje    się   na  wfe- 

'  spokojnie. 
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snej  rzeczypospolitej  potrzebie:  ze  cudzoziemski  żołnierz 
wwiedziony  jest  do  korony,  wiadomość  jest  że  wojska 
przy  granicy  są  pogotowiu,  nie  mogłem'  i  nie  godziło 
mi  się  w  tym  przesłuchać  rozkazania  jego  król.  mci  i 
senatu  i  zgodnych  namów  obywatelów  województw  ru-  « 
skich  u  Raka  (?J  zgromadzonych.  Pilnować  tedy  przychodzi 
jako  i  prawo  uczy,  i  gdzie  się  więtsze  niebezpieczeństwo 
pokazuje:  ne  quid  dełrimenti  respublica  capiał.^  Nie  wy- 
kroczyłem nic  przeciwko  przysiędze  swej,  którąśmy  wszy- 
scy senatorowie  obowiązani  sa.  Przysięga  której  wmcieio 
raczę  dotykać  w  pisaniu  swym  była  pro  łempore^^  i  nie 
przysięgał  jej  nigdy  żaden  hetman  oprócz  nieboszczyka 
stawnej  pamięci  jegomci  pana  Mikołaja  Herburta  podko- 
morzego halickiego,  a  potym  wojewody  ruskiego  i  to 
sub  inierregnOy^  tej  jednak  nic  się  ode  mnie  przeciwnego  i5 
nie  dzieje,  a  zatym  i  przykład  z  mej  przyczyny  szkodli- 
wy rzeczypospolitej  wniesiony  nie  będzie,  i  nic,  da  pan 
Bóg,  szkodliwego  przez  mię  nie  stanie  się,  za  cobym 
kiedykolwiek  winowan  słusznie  być  miał.  Napominanie 
wmci  braterskie  przyjmuję,  także  braterskie  wmciów  mych  20 
mciwych  panów  i  braci  prosząc,  żebyście  wmcie  dyry- 
gow^ali  consilia^  swoje  do  dobrego  i  spokojnego  rzeczy- 
pospolitej ojczyzny  naszej,  iżby  zatrząśniona  rzeczpospo- 
lita szturmem  jakim  popędliwym  do  ostatniego  strzeż  Bo- 
że niebezpieczeństwa  nie  przyszła.  Z  tym  służby  me«5 
braterskie  w  łaskę  wmci  moich  mciw7ch  panów  i  braci 
zalecam.  Dan  w  Opatowie  19  AugusH  anno^  l%0%.  Wmci 


'  aieby  rzeczpospolita  jakiego   szwanku  nie  ponioita.     *  na  ctas.     '  pod  bez- 
królewie.    *  rady.     '  sierpnia  roku. 
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mych  mciwych  panów  powolny  brat   i    stuga    Stanisław 
Żółkiewski  kasztelan  lwowski  hetman  poloy. 

[Rekop.  imp.  publ.  biU.  petnAj 

•   37. 

WOTUM 

8  na  sejmie  warszawskim  1607. 

W  tym  zamieszaniu  rzeczypospolitej  naszej  nie  wi- 
dzę inszego  sposobu  do  uspokojenia  i  pogodzenia  joMi 
sejm,  którego  auioritas  *  u  przodków  naszych  byJa  w  wiel- 
kim poważaniu  i  wszytkie  prawa  i  wolności  swenamn 

10  sobie  stanowili.  Tymże  sejmem  co  złego  jest  w  ojciy- 
znie,  co  z  prawa  i  porządku  domowego  wypadło  ns- 
prawić.  A  od  tego  począć  co  jest  urgens,^  co  barriej 
dolega  ojczyznę,  co  uraża  braci  naszych  animusze,  t 
już  jest  droga    przetorowana ,    na    co    w.  król.  mć  pod 

15 Wiślica  zezwoliłeś,  gdzie  niceśmy  nie  stanowili  in  m 
legis^  i  tak  wiślickim  artykułom  jako  i  rokoszowym  jt 
nie  przyznawam  legitimiłałem.^  I  nie  byłbym  ślachcicem 
wolnym,  ale  mancipium,^  kiedybym  postanowieniu  roko- 
szowemu podpadać  miał,  i  jako  oni  na  nas  tak  my  di 

20  nich  nic  stanowić  nie  mogli,  i  nie  stanowiliśmy,  aleśmy 
to  wszytko  referowali  do  zgody  sejmowej.  A  toż  oboje 
potrzeba  artykuły  moderować^  ani  wiślickich  ani  rokoszo- 
wych nie  pomijając,  ale  brać  z  oboich  coby  do  ochrony 
i  naprawy   praw    należało,    a    potym    ad  speciałia^  bede 

28  mówił.  pcl^op  imp   publ   jjibi  p^i^i 


'  powaga.      *  nagte.      '   i  powagi  prawa.      *  uprawnienia.      ^  niewołoiiuea 
*  o  szczególnych. 
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as.*) 

mifllaw  ŻolkiewBki  kasztelan  lwowski,  hetman  polny 
tenny,  kamionacki,  katoski,  rohatyński  etc.  starosta. 

Wszem  w  obec  ludziom  służebnym  źolDierskim  któ- 
y  się  pod  ten  czas  bawili  przy  powodach  buntu  roko-  s 
lowego  ochrzczonego,  i  przy  nich  do  bitwy  przeciwko 

^  król.  mci  panu  naszemu stanęli.     Jeśli  kto 

^mciów  miał  dotąd  wątpliwość  o  intencyej  i  zamysłach 
wodowych,  którzy  pretextem  że  mieli  coś  szkodliwego 
liebezpiecznego  rzeczypospolitej  pokazać,  czego  jednak lo 
t  się  nie  okazało,  więc  postrach  ludziom  uczyniwszy 
połamaniu  wolności  naszych  szlacheckich ,  obrócenia 
oichty  w  chłopy  i  innemi  pletiiwemi  i  omylnemi  słowy 
fiowieściami ,  zamydliwszy  ludziom  oczy,  onych  za  so- 

«e/o' wolności  uwiedli,  które  udawania  ich  gdy  się  rze- 15 
I  samą  inaksze  być  ukazały,  gdyż  na  sejmie  przeszłym 
kolwiek  należało  do  utwierdzenia  i  ugruntowania  wol- 
iści  naszych  szlacheckich,    za    podaniem  zgodnem  sta- 
w  jego  król.  mć    chętnie  raczył  przyjąć,    aprobować, 
lalej  gotów  jest  cokolwiekby  należało  do  pomnożenia  «o 
>Iności  pospolitej,  że  to  rad  chce  uczynić.     Ci  powo- 
wie  nie  kontentując    się    tym    ale    mając  dawny  cel  i 
mysły  swoje  z  prywatnych  urazów  przedsięwzięte;  nie 
ijęc  już  dalej  czym  barwić,  co  dawno  zamyślali,   od- 
fli  się  z  umysły  swemi,  zwierzchnością  od  pana  Boga«5 
iną  pogardziwszy,  jego  król.  mci  panu  naszemu  poma- 
(ficowi  bożemu,    żadnej  do  tego  nie  tylko  słusznej  ale 

'  gorliwości;. 

')  W  rękopismi«  jest  Ulu  nadpis:     Uniwersał  pana  hetmana  do  iolnienów  ro- 
dowych których  napomina  aby  się  przy  głowach  rokoszu  nie  bawili. 


4W    

iDie  fltusniej  pnyccyny  nie  majfc,  posłuszeństwo  wypo- 
wiedzieli^ w  malej  liczbie  bez  nas  drugich,  którzy  a 
równo  szlachcicami  się  porodziwszy  do  tego  naleiymy, 
ku  zgwałceniu  wolności  naszych,   zelżeniu  stawy  zacną 

8 narodu  naszego,  gdyż  ta  zmaza  jeszcze  dot^d  nigdy  oie 
padta  na  narodzie  naszym,  żeby  nie  mieli  dotrzymać  wit* 
ry  panom  swym,  wotoskie,  węgierskie  obyczaje,  pne 
które  tamte  państwa  poginęty,  do  nas,  czego  się  Boże  po* 
żal,   wnieśli.     A  nie  dosyć  na  tym  maj^c  żeby   skutek 

10  uczynili  zamystu  swego  wmcinemi  głowami  (kiedy  im 
insze  praktyki  nie  sz(y}  kostkę  o  królestwo  rzucili,  sami 
aię  z  tego  placu  jako  się  stato  zemknąwszy.  Przeto  czas 
jest  żebyście  się  już  wmcie  obaczyli,  a  z  tego  zamydlenia 
oczy  sobie  otarszy,  iżbyście  więcej  nie  zabawiali  się  pny 

istych  ludziach.  Jego  król.  mć  pan  nasz  dobrotliwie,  wie- 
dzę to  wmcie,  których  nie  mata  gromada  po  rozgromię 
guzowskim  dostała  się  była  w  ręce  jego  król.  mci,  łaska- 
wie obejść  się  raczył  ze  wszytkimi  towarzyszami  wmci, 
oa  to  mię   tu  raczył  posłać   z  wojskiem   swym,   żebym 

20  przestrzegały  jakoby  już  dalsze  skupiania  się  od  tych  lu- 
dzi oie  działy.  Przeto  tedy  napominam  wmciów  brater- 
skie i  proszę  żebyście  wmcie  nie  bawili  się  przy  nich, 
inaczej  opowiadam  się  wmciom,  że  przeciwko  takowym 
którzyby  się  przy  nich  bawili,  albo  tego  im  uporu  chcieli 

25  pomagać  I  przyjdzie  mi  czynić  jako  przeciwko  nieprzyja- 
ciołom ojczyzny  i  turbatorom  wnętrznego  pokoju  po- 
spolitego. [Rękop.  irop.  publ.  bibL  petewkl 
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39. 

Drugi  uniwenat  do  szlachty. 

Rozumiem  iź  wmciom  nie  jest  niewiadomo,  jako 
po  zawarciu  sejmu  zgodnym,  gdy  jego  król  mć  do  Kra- 
kowa jachać  raczył,  w  drodze  ludzie  niektórzy  z  braciej  s 
naszej  z  wojskiem  uszykowanym,  posłuszeństwo  wprzód 
wypowiedziawszy,  drogę  zaszedszy  z  chorągwiami,  z  działy, 
kdiliter^  bitwę  dali,  na  dostojeństwo  jego  król.  mci  pana 
naszego  natarli,  którzy  jednak  za  łask§  bożą  i  sprawie* 
dliwościę  pociechy  nie  odnieśli.  Zatym  byliśmy  już  tejio 
nadzieje,  że  się  tym  rozsądkiem  bożym  pryncypatowie  i 
głowy  tego  buntu  obaczyć  mieli,  a  insi  zaś  którzy  radą 
i  powodem  ich  uwiedzenia  przy  zdaniu  i  sentencyej  ich 
stanęli  patrząc  na  postępek  króla  jegomci  łaskawy,  jako 
w  tej  żałosnej  swej  i  rzeczypospolitej  sprawie  z  nimiis 
się  obszedł  a  kontentowawszy  się  zawarciem  sejmu  (któ- 
rym ugruntowane  są  wolności  i  swobody  nasze)  i  satys- 
fakcyą  pańską  spokojnie  w  domach  swych  zostawać  mieli, 
i  wedle  uniwersałów  króla  jegomci  nie  dając  dalej  oka-^ 
zyej  do  rozruchów  i  mieszanin  domowych,  łaski  jego  król.  20 
mci  szukać  przystojnemi  sposoby  mieli.  A  iż  miasto  te- 
go przeszedszy  Wisłę  wiele  domów  szlacheckich  naja- 
chawszy  wyłupiono,  miasta  jego  król.  mci  niesłychanyni 
sposobem  na  szafunek  puszczono,  zebrano,  potym  tym 
łupem  żołnierza  na  dalszą  zgubę  ojczyzny  zaciągniono,  ts 
trybunał  sprawiedliwości  naszej  ostatnią  ucieczkę  z  miej- 
sca ruszono  swego,  drogi  łotrostwem  napełniono,  i  do- 
mową wojnę  w  spokojnej  rzeczypospolitej  wzniecono,  i 


po  nieprzyjacielsku. 
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nie  mog9  postępki  ludzi  niektórych,  braciej  naszych,  ktÓRj 
pominąwszy  tryb  prawa  pospolitego  i  cegualiłatem '  wolną 
rzeczypospolitej  wzruszywszy  rzucili  się  na  dostojeństwo 
i  zdrowie   króla  jegomci    pana  naszego,   rzucili    się  ni 

I  fundament  wolności  naszej,  nam  wolnym  ludziom  wolne 
obieranie  króla  biorąc  i  już  wedle  myśli  swych  nobisuir 
sciis  et  incormUłis^  pana  odmieniając,  jako  z  listów  a 
nich  nalezionych,  z  których  się  o  królestwo  praktyka  x 
pany  cudzoziemskimi  odkryta,  dostatecznie  pokazać  moie. 

10  Rzucili  się  na  powagę  sejmu  zgodnie  od  wszystkich  sta- 
nów zawartego.  Trybunał,  firmament  sprawiedliwośd 
dotąd  sancłe^  odprawowany,  z  miesca  swego  ruszyli,  zgoh 
nic  nie  zostawili  catego,  na  czym  status^  praw  i  swo- 
bód naszych  szlacheckich  zawisł,  a  nawet  skutek  zamy- 

15  słów  swych  wynurzyli,  gdy  wszytkiemi  śrzodkami  do  uspo- 
kojenia podanemi  wzgardziwszy,  zaszedszy  drogę  jego  król. 
mci  do  Krakowa  jadącemu  bitwę  dali.  Wydał  pan  Bóg 
wyrok  swój  sprawiedliwy,  iż  pociechy  nie  odnieśli.  A 
jako  bez  żalu  króla  jegomci  zwiedzenie  bitwy  tak  zwy- 

20  cięstwo  bez  miłosierdzia  nie  było,  bo  komu  fortuna  bdH 
peperciły^  tych  łaska  i  dobrotliwość  pańska  wolnych  u- 
czyniła.  Ale  widzę  że  to  wszytko  uporom  nie  dosyć, 
bo  miasto  znaku  opamiętania  się  i  oddania  powinnego 
pokłonu  panu,  uciszenia  i  uspokojenia  rzeczypospolitej  oj- 

ssczyzny  naszej;  to  wszytko  cokolwiek  być  może  do  zni- 
szczenia i  zamieszania  ojczyzny  czynią  świadkiem  tego 
są  domy  i  majętności  splondrowane ,  miasta  złupione, 
drogi  łotrostwem  napełnione,  i  wmciów  ludzi  spokojnych 


'  równości.    '  b«z  wiedzy  i  rady  naszej.     '  święcie.     *  stan.    '  los  wojny  o- 
szczędzil. 
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do  kup  i  zjazdów  pobudzanie.  Proszę  tedy  wmciów  mych 
mciwych  panów  i  braciej  prze  miłosierdzie  boże,  prze  ca- 
łość jedności,  prze  miły  pokój  ojczyzny,  niechaj  u  wmciów 
będzie  więtszej  wagi  zatrzymanie  prcesenłis  status  reipubli- 
cce.^     Niechaj  braciej  smakuje  pokój,  którym  każde  kró-  "5 
lestwo  pomnaża  się,  a  nie  zamieszanie,  które  siła  zgubiło 
państw,    a   tym  barziej   gdy   mieszaninom  przyczyny  nie 
masz.  Ukazał  sejm  przeszły  powolność  króla  jegomci  do 
pomnożenia  wolności  naszych  szlacheckich.    Ja  wmciów 
w  tym    upewniam,   że   i  dalej  jeśliby  czego  do  rozsze^io 
rżenia  tychże  wolności  stany  potrzebowały,  gotowego  króla  ^ 
jegomci  mamy.    Daję  o  tym  znać  wmciom,  żem  z  roz- 
kazania jego  król.  mci  za  tymi  ludźmi  swowolnymi,  któ- 
rzy tu  znowu  kupić  się  byli  poczęli,   w  ten  kraj  przy- 
szedł,   abym   pokój  wnętrzny  zatrzymywał,   swowolnymi* 
kupić  się  nie  dał,  ludzi  wszytkich  tak  szlacheckiego  ja- 
ko i  miejskiego  stanu  od  wszelakich  krzywd  bronił:  pro- 
sząc przytym  abyście  wmcie  w  domach  swych  spokojnie 
piieszkali,    czekając  konstytucyj  na  przeszłym  sejmie  po- 
stanowionych, które  co  czas  z  druku  do  grodów  roze-to 
słane  będą.     Temu  nic  nie  wątpię,  że  się  wmcie  kon- 
tentować  będziecie  raczyli.  W  obozie  pod  Krasnostawem 

17    Jułii^    1607.  [Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petemb.) 


>  teniiniejsiego  stanu  nectypospolitej.     '  lipct. 
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ODPOWIEDŹ 
Da  list  pana  krakowskiego/) 

Oświecone    miłościwe   xiąźę! 

8  Zaleciwszy  etc.  Po  pierwszym  moim  liście,  którym 
byl  do  waszej  xiaźęcej  mości  z  pod  łbie'''')  pisał  za  ras- 
ponsem,  który  mię  doszedł  pod  Piotrawiaem  od  w.  xi§i 
mci,  to  co  się  oa  teo  czas  wiedziało  oznajmiłem  w.  ńąi 
mci.     Potym  to  inłercessit,^  osłyszawszy  się  że  ci  ludzie 

10  rozgromieni  poczęli  się  byli  u  Lublina  kupió,  posłałem 
był  do  nich  z  uniwersały,  żeby  tego  kupienia  się  zanie- 
chali, a  rozjachali  się  spokojnie  na  inszy  chleb,  albo  do 
domów  swych,  bo  gdzieby  nie  przestali  dalej  turbować 
pokoju  pospolitego,  deklarowałem  się,  żem  chciał  prze- 


*  wydarzyło  sic.  d 

*)  Li(»t  od  pana  kiakow(»ktego  do  Żółkiewskiego. 

Przyjeżdżali  do  mnie  ichmć  panowie  kasztelan  pernawski,  Porębski  wojski  kra- 
kowski, Herburt  chorąży  lwowski,  Stanis/aw  Ciotek  Żelechowski,  Marcin  Broniewski, 
Ossoliński  posiani  od  zgromadzenia  swego,  z  listem  od  jegomci  pana  podczaszego  pod- 
pisanym, wzywając  mię  w  tym,  abym  się  jeszcze  wdaJ  do  jego  król.  mci,  więc  teł  i 
do  wmci  mego  pana  mciwego,  żeby  jego  król  mć  do  sposobów  jakich  słusznych  tra- 
ktowania z  nimi  o  uspokojenie  rzeczypospolilej  skłonić  się  raczył.  A  osobliwie  aby 
deputaci  spólni,  na  które  oboja  strona  przypadnie,  zjachawszy  się  na  czas  umówiony 
do  Lublina  albo  Sendomierza  czynili  kognicyą  i  o  naprawie  praw  i  swobód  naruszo- 
nych, co  skoro  się  stanic,  poddaństwo  jego  król.  mci  znowu  oddać,  i  rzeczpospolitą 
cale  uspokoić  obiecują;  wymawiałem  się  długo  z  tych  rzeczy,  mając  tę  przyczynę,  iem 
jui  przedtym  dosyć  starania  uczynił,  i  pracował,  a  nie  mogłem  być  tak  szczęiliwy- 
Jednak  zaś  poglądając  na  to,  jakobym  rad  widział  co  naprędzej  zgodę  i  pokój  w  oj- 
czyźnie, nie  godziło  mi  się  inaczej  jedno  i  tę  pracę  wziąć  na  się.  Posławszy  tedy  i 
listem  ichmci  do  mnie  pisanym  daję  znać  i  wmci  memu  mciwemu  panu  o  tym  iądt- 
niu  ich.  A  co  za  zdanie  i  wola  wmci  mego  mciwego  pana  w  tej  mierze  będzie,  na 
wmć  mnie  prędko  oznajmić,  gdyiem  się  podjął  ichmciom  tego,  ie  resporis  króla  jflO* 
mci  i  wmci  mego  mciwego  pana,  gdzie  się  o  nich  dowiem,  odesłać  mam.'  Oddaje  aa- 
tenczas  etc.    Z  Opatowa  20  MiV  1607. 

*  lipca.    '*)  Iłie  lub  mole  Izbio? 
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ciwko  nim  czynić ,   jako    przeciwko    nieprzyjaciołoin    oj- 
czyzny.    Jakoż  nim  ich  jeszcze   moje  uniwersały  doszfy, 
dowiedziawszy  się  o  następującym  wojsku  króla  jegomci 
pospiesznie   się  jęli  rozjeżdżać ,    nie   mata  ich  część  po- 
różno,  niektórzy  jednak  przy  panu  Szczęsnym  Herburcie  s 
kupy    się    dzierżąc,    pośli  na  Piaski,   na  Krasnostaw,   u 
Dubnej  prześli  Bug  i  tam  się  jeszcze  bawią,   około  Lu- 
bomia,  złości   nie  małe  swym  zwyczajem   ludziom   wy- 
rządzając. Nie  mało  jednak  ich  i  z  tamtej  kupy  do  mnie 
przyjeżdża  zwłaszcza   co    znaczniejszych  żołnierzów,   nieio 
wielka  ich  tam  kupa  już  została,   jednakże  iż  ludzie  u- 
tyskuJ9*na  tnal^cia,^  które  się  od  nich  dzieją,  przyszło 
mi  posłać  kilkaset  człeka,  żeby  ich  z  tej  tam  kupy  roz- 
prowadzić;   w  tym  dnia  dzisiejszego  oddany  mi  jest  list 
w.  xiaż.  mci,  w  którym  w.  xiąź.  mć  raczysz  mi  oznaj-is 
mować,  z  czym  do  w.  xiaź.  mci  pan  kasztelan  pernawski 
zniektóremi  ioszemi  osobami  przy  liście  od  xięcia  jego- 
mci pana  podczaszego  litewskiego  podpisanym,  przyjeżdżał, 
i  czego  ichmć  afektują.  A  iż  to  w.  xiąż.  mć  raczysz  chcieć 
mieć  po  mnie,  abym  na  tę  ichmci  afektacyą  zdanie  swe  20 
w.  xiąż.  mci  oznajmił,  znam  to  do  siebie,  żem  jest  czło- 
wiek miałkiego  dowcipu.  Jednak  z  życzliwości  mej  prze- 
ciwko miłej  ojczyźnie  takem  zawzdy  rozumiał,  że  z  tych 
kłótni   za  podniesieniem   chorągwi,   za  wzburzeniem  lu- 
dzi,  miało  być  pełno  szkody,    pełno  żalu,   i  opłakawa-25 
łam  jeszcze  to    w  Lublinie   w  ODej  papierniej  przed  w. 
xiąż.  mcią,  co  mniemafn^<^  ięoi  w.  xiąż.  mci 

i  zawzdy  życzyłem  f  Utt;*  wiem 

że  tegoi  w.  1  to  tego  ra- 
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czy'e&.  Ale  Die  byty  tak  fortuone  desideria^  nasze,  łeby 
upor  przedsięwzięty  przetomić,  i  z  tego  szkodliwego  za- 
pędu nie  może  się  inaczej  rzec,  jedoo  że  zdawna  za- 
myślonego,  a   teraz  pod  Jeziorną   odkrytego    mogto  się 

sbyto  zrazić.  Naprzód  widzę  z  listu  w.  xiaż.  mci,  żeś  w. 
ńąi.  mó,  o  tym  królowi  jegomci  oznajmił,  zaczym  ja  nie 
wątpię,  że  jego  króL  mć  za  zdaniem  ichmó  panów  rad, 
których  wiem,  że  jeszcze  jest  po  części  przy  boku  jego 
król.  mci,  taką  rezolucyą  w.  xiąż.  mci  oznajmi  im,  która 

10  będzie  godna  ojcowskiego  jego  król.  mci  przeciwko  rze- 
czypospolitej  afektu.  Byt  czas  i  nieraz  tego  byto,  że  j^ 
królewska  mość  i  my  też  niektórzy  wzywaliśmy  iehmość 
(frwtra)^  do  tych  deputacyj,  do  braterskiej  umowy. 
Petni   się    w   nas   ona   przypowieść:   po   szkodzie    Po- 

19 lak  mądr;  lecz  kiedy  to  nie  mogto  być  przed  szkoda, 
lepiej  wżdy  kiedy  sapere^^  niż  nigdy.  Ja  z  osoby  swej 
nie  jestem  przeciwko  temu,  żeby  wszytkich  śrzodków 
któreby  do  uspokojenia  mogły  stużyć,  macać;  sposób 
jednak  tego  trudny  jest,  bo  a  kto  sędzia  tych  traktatów? 

sochodziwszy  w  koto  nie  może  być,  jedno  sejm.  1  teraz 
cokolwiek  jest  obtądzenia,  ztad  nabarziej  poszto,  żeśmy 
zwyczajnego  toru,  odprawowania  się  spraw  w  rzeczy- 
pospolitej  ustąpili,  to  jest,  żechmy  chcieli  leczyć  urazy 
w    rzeczypospolitej    inakszym    sposobem    niźli    sejmem, 

25  i  dokąd  się  na  ten  gościniec    nie  wróciem^    tymi  ścier- 
kami  pożądanego    celu    uspokojenia   rzeczypospolifcei  iliii 
dojdziem.     Nadprzykrzyly  się  nam  te  sejmy, 
z  dostatków,  ale  coż  rzec,   kiedy  inszegi 
rymby  się  rzeczpospolita  gruntownie  u 

'  iyczćnia.     •  daremnie.     ■  mieć 
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masz.  Sejm  zasic  musiałby  być,  żebyśmy  nań  jacbali 
logaii  inemies.^  Bo  i  na  to  patrzyć  potrzeba  żeby  pre- 
.  textem  tych  traktatów',  do  skupienia  się  i  wznowienia 
nowego  gomonu  nie  przyszło.  Raczej  jeśli  szczerze  ży- 
czą w  rzeczypóspolitej  uspokojenia,  powagą  swę  w.  xiąż.5 
mć  mój  mciwy  pan  racz  ich  do  tego  wieść:  iżby  bez 
okoliczności  agnoscanł  majestatem  prindpis  pacati,^  aby 
sejmu  czekali,  na  którym  czegokolwiek  słusznego  potrze- 
bować będą,  radzi  im  pomożemy;  tak  się  wróci  optata 
tranguillitas^'  ojczyzny  naszej.  A  toć  jest  moje  miałkie  ie 
zdanie,  które  podaję  pod  mądre  uważenie  w.  xi§ż.  mci 
mego  mciwego  pana,  któremu  iłerum  atgue  iłerum^  służby 
me  ełc.  W  obozie  20  Julii^  1607.  Stanisław  Żółkiewski. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.] 

42. 

r  i  B  ł  15 

do  pana  wojewody  krakowskiego. 
Jaśnie  wielmożny  miłośiwy  panie  wojewodo 

krakowski! 
Przyjachał   do    mnie  jegomć  xiądz  Sułowski,   który 
mi  to  od  króla  jegomci  przyniósł,  że  król  jegomć  strony  20 
niedania  przez  wmć  kwarty  do  Rawy,  raczy  się  tak  de- 
klarować,  że  ile  na  jego  król.  mci  ta  rzecz  należy,  nie 
raczy  być  od  tego,   żebyś  wmć  był   w  tym  ochroniony 
i  gotów  jest  to  z  osoby  swej  pańskiej  kondonować.  Ale  iż 
*ił.iorawa  sejmowa  jest,  żebyś  wmć  raczył  u  stanów  in- 23 
■^ć,  iżby  communi  consensu^  to  było  aprobowano, 
mUhoriłałe^  kondonować  to,  saperet^  by  coś 

■^ł^.     *  uznali   ustojeństwo  władcy  spokojnego.      '  pożądana 
iie|.    '  lipca.    *  xa  powszeebDf  agod;    ^  prywatną  powagą. 
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absolułi  dominii^  na  co  ludzie  i  tak  utyskują.     Nie 
jego    król.  mć    narażać   się  na  inwidye    ludzkie.    Ri 
mie  jego  król.  mć  zatym,  iż  prospecłum  esł  securitati}  wi 
że  się  wmć  tym  masz  kontentować.    Dalej  zatym  żeb; 

5  wmć  do  króla  jegomci  na  czas  naznaczony  przyjachat,  kem- 
dycyom  od  jego  król.  mci  podanym  dosyć  uczynił,  a  po- 
tym  raczy  jego  król.  mć  złożyć  konwokacyą  na  ichni 
pany  senatory,  że  tam  wszytko  cokolwiek  rzeczypospolih] 
całość  praw  i  wolności  szlacheckich  zachodzić  może,  tak 

to  strony  konstytucyej  sejmu  przeszłego,  jako  innych  spnw 
przez  wmć  podanych,  uważono  będzie,  iżby  zatym 
sejmie  przyszłym  we  wszytkim  rzeczy  pospolitej  $ati^urś^ 
i  gruntownie  we  wszytkim  i  doskonale  uciszyć  i  uspo- 
koić  się  mogło.    Urget^  jegomć  xiądz  Sułowski  o  predt 

isrespons,  tu  poczeka  nawrócenia  się  mego  posłańca  od 
wmci,  którego  proszę  racz  wmć  niemieszkanie  odprawić. 
Zalecam  przytym  służby  moje  w  łaskę  wmci  mego  mci- 
wego  pana.  W  Kamionce  dnia  20  Decembris.^  Wmci 
mego  mciwego  pana  powolny  szwagier  i  sługa  Stanisław 

20 Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  polny.  ') 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  pflersk.)  | 

*  na   nieograniczoną  wfadzc.     '  dosy<5  się   stafo  bezpieczeństwu.     '  dosyt  ■! 
sta^o.     *  Nalega.     ^  grudnia. 

*)  Odpowiedź  wojewody  krakowskiego  na  list  Żółkiewskiego. 

Wielmożny   miłościwy  panie  lwowski! 

Jako  wszytkie  przeszłe  postępki  publico  et  non  prwato  nomine  *  działy  się,  ciffi 
poselstwa  (począwszy  od  lubelskiego  zjazdu)  i  insze  traktaty  potwierdzają,  tak  i  to  te* 
raz  z  zjazdu  warszawskiego  na  intencyą  ichmci  panów  duchownych  ( nie  od  jedną  *• 
sohy  ale  od  wszytkich  tej  sentencyej  będących)  podanie  stało  się,  w  którym  to  sanocs 
wszytkich  zachodzi,  a  nie  to  coby  jednego,  najduje  się.  Ztąd  ie  tei  jako  od  ichmd  p>* 
nów  duchownych  zraiu  wdzięcznie  przyjęto  by/o,  tak  i  od  wielu  inszych  ichmci  piao* 
senatorów  jest  aprobowano  pospołu  z  intencyą  naszą,  której  ichmcie  od  nas  dostii^ 
czną  deklaracyą  mieli,  ii  samego  własnego  uspokojenia  przez  Przodki  od  senataa 
spólnym  porozumieniem  wynalezione  rzeczypospolitcj  szukamy,  a  nie  w  tych  w  ktdnck 
to  insimulamur^  dalszych  kłótni ,  zaczym  i  za  tymi  otuchami,  które  nam  czyniono  ^ 

'  imieniem  publicznem  a  nie  prywatnem.     '  jesteśmy  obwinieni. 
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43. 


ODPOWIEDŹ*) 

na  inslrukcya  xiędzu  Sułowskiemu  dana. 

m        Całą  wiarę    naprzód   jegomć    pan    hetman    ofiaruje, 
-Ba  której  że  się  nie  zawiedzie,  jego  król.  mć  ubezpiecza, 


kttfj  deklaraoyej  byliśmy  pewni,  r  nii  mi  wmć  o  niej  rlnjesz  znać.  Abym  tedy  jako 
H'M  tsontmuni  eausa '  nie  uczynił  czego  takiego,  coby  i  komu  drugiemu,  tak  z  tych  ich- 
^■ei  ktdny  ic  mn;  równo  ten  cifiar  dźwigali  jako  i  t  wmciów  kolegów  swych  koła 
aSMlorskiego,  (gdyi  o  spoina  author*tntetń^  takie  prerogatywy  nas/e,  i  tych  co  po  nas 
!f  l|df  idzie)  szkodzić  mogto.  Praetoz  bez  dokładu  (przynajmniej  części  jakiej  ichmci) 
iMkonatego  na  ten  czas  responsu  wmci  dać  nie  mogę.  Jednak  jako  naprędzej  będzie 
^^Dflo  być,  dać  go  nie  zaniecham.  Teraz  to  samo  (podług  instancyej  wmci)  napisawszy, 
się  przytym  łasce  wmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra.  Z  Stęłyce  uHima 
i*  1607.  Wmci  mego  mciwego  pana  iyczliwy  szwagier  i  sługa  Mikołaj  Zebrzydo- 
kt  wojewoda  krakowski  i  generał. 


*>lBslrakcyA  Jego  król.  mci  xi«dza  Sulowskiemii  do  Ż«tklewskiego. 
Pnefoiy  jegomci  panu  hetmanowi,  jako  jego  król.  mć  doznawszy  po  wszytek 
ticięfliwego  panowania  swego,  statecznej  chęci,  i  życzliwości  przeciwko  sobie, 
i  w  teraźniejszym  nieszczęśliwym,  a  iałośnym  rzeczypospolitej  zamieszaniu,  zaraz  na 
— ipym  początku,  gdy  jui  niechętne  niektórych  zamysły  przeciwko  jego  król.  mri  od- 
1»ywać  się  poczęły,  użył  do  tego  jegomci  pana  hetmana,  jako  wojennego  rzeczypospo- 
Staj  stróia,  puszczając  siebie,  dostojeństwo,  i  bezpieczeństwo  zdrowia  swego  na  je* 
gomei,  przestając  na  zdaniu  i  raJzie  jegomci.  W  czym  gdy  się  tak  jegomć  jego  król, 
met  stawić  raczył,  jako  powinność  wielkiego  i  jego  król.  mci  iyczliwego  senatora  po- 
irzebowała,  gdy  pominąwszy  pokrewne  związki,  i  dawnego  zachowania  ta*':ą  stateczność 
jego  król.  mci  w  tym  razie  oświadczył,  tym  więcej  jego  król.  mć  tę  jego  przeciwko 
tobie  iytzliwość  powaływszy,  i  w  tym  ostatnim  który  od  jegomci  był  do  uspokojenia 
ojczyzny  podany  sposobie,  odłożywszy  na  stronę  obrazy  swe,  z  dobrotliwości  swej 
polskiej  za  radą  panów  senatorów,  a  podaniem  jegomci  idąc,  wszytko  prawie  co  je- 
dno w  tej  mierze  mógł,  a  mało  nie  więcej  nii  dostojeństwo  jego  kfól.  mci  znosiło, 
iOMi  fmbliei  et  paci$  cauta*  pozwolić  raczył:  będąc  tego  pewien  i  mając  poniekąd  od 
jegomci  pana  hetmana  w  tym  upewnienie,  ie  i  druga  strona  na  tym  przestać  i  dobro- 
tfiwotfeią  pańską  zwycięiona,  uporu  swego  odstąpić,  i  do  uspokojenia  siebie,  i  ojczy- 
loy  dać  się  przywieść  miała.  Na  co  gdy  jego  król.  mć  od  jegomci  pana  hetmana  re- 
aohicyej  oczekiwał  i  wiadomości,  różne  i  nadspodziewane  prawie  jego  król.  mć  doszły 
nowiny,  i  pewna  wiadomość,  ze  pan  wojewoda  krakowski,  nie  tyiko  ieby  się  miał 
według  podanych  kondycyj  zachować,  ale  onym  prawie  prreciwne  rzeczy  wszczynać, 
zjazd  warszawski  obecnością  swoją  potwierdzić,  ludzi  różnej  kondycyej  do  siebie  ku- 
pi^, nowe  zjazdy  i  konwokacye  mimo  zwierzchności  jego  król.  mci  zaciągając.    Przy- 

*  w  powszechnej  sprawie.     *  powagę.     '  ostatniego  (dnia)  roku.     ^  dla  dobra 
publicznego  i  dla  pokoju. 
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gotów  będąc  zdrowie  i  wszytko  co  ma  ważyć,  i  nie 
chce  się  podawać  tak  do  ludzi,  żeby  miafa  być  jida 
ipsius  suspectOy*  przez  czterdzieści  lat  oa  dobra  sławę 
zarabiając. 

'  wierność  jego  podejrzana, 
stępaj;  do  tego  od  ludzi  swowolnych,  którzy  za  przybyciem  wojewodunem  pod  Wy- 
szawę  się  zjachali,  najazdy  domów  szlacheckich,  pustoszenia  majętności,  gwałty,  mordy, 
juz  i  w  domiech  swych  nie  sa  bezpieczni  senatorowie;  ztupiono  i  spustossono  war- 
tko prawie  biskupstwo  płockie ,  i  do  tego  przychodzi ,  ze  miasto  spodziewanego  pokoju, 
nowego  zapału  spodziewać  sie  potrzeba ;  jeslize  pretcxtem  zgodcj  rzeczy  do  tego  laialy 
przychodzić,  i  ubezpieczeniem  pokoju  wojna  się  wszczynać,  i  rzeczpospolitą  mi^siae, 
puszcza  lo  jego  król.  mć  na  zdanie  jegomci  pana  hetmana,  wzywajęc  w  tym  dalscj 
radej  jegomci.  Jeśli  konwokacyą  mimo  wolą  jego  król.  mci  złożoną,  sejm  podnosić 
chcą,  to  juz  znowu  i  panowanie  jego  król.  mci  wwątpliwoić  przywieść,  et  rgnyrtff- 
cam  8ui»  juribus  et  arbUriis*  uczynić  usiłują,  gdy  zwyczajnym  rzeczypospoUtej  tnrbaa 
kontentować  się  nie  chcą.  Więc  kto  te  konwokacyą  zwoływać  będzie?  jegomć  xi|dz  »- 
cybiskup  pewnfe,  jako  rzeczy  pod  panowaniem  jego  król.  mci  sobie  nie  oaleiącej,  tego  sie 
uczyni;  więc  gdyby  ją  chciał  czynić,  legitimitatem*  by  żadnej  mieć  nie  mogła.  Musiał- 
by ten  zjazd  być  prywatny,  ei  authorilaiem  ferendarum  et  ableęendarum  leętum*  z  pra- 
wa pospolitego,  i  z  zwyczajów  tej  rzeczypospoUtej  nie  mający,  co  an  ezpeikt  reh 
pubUcae,*  łacno  kaidy  obaczyć  moie.  Baczy  to  jego  król.  mć  i  jegomć  pao  hetayi 
sam  tego  doznał,  ic  na  sejmie  przeszłym  wiele  rzeczy  takowych  stanęło,  które  są 
wszytkim  podobać  nie  mogą ,  które  czas  zamieszany  et  metus  pericuhrum*  wjosatf. 
Ale  nie  już  ztąd  sądzi,  aby  ztąd  kupy  zwoływać,  aby  zjazdy  nad  prawo  składać  każde- 
mu wolno  było;  czym  się  na  sejmie  komu  nie  dogodziło,  sejmem  drugim  popnińe 
się  może.  Co  i  stany  koronne  przyznawając  z  tych  przeszłych  do  obierania  depulakiv 
zjazdów,  wolą  i  zdania  swe  przez  poselstwa  jego  król.  mci  oznajmili;  prosząc,  aby  do 
skutecznego  rzeczypospolitej  uspokojenia,  i  poprawy  tych  rzeczy  sejm  prędko  złożyć 
raczył,  z  którym  jego  król.  mć  pewnie  nie  radby  omieszkał,  by  tylko  animusze  tych 
tam  ludzi  ku  zgodzie  skłonne  ohaczył,  nie  chcąc  powagi  sejmowej,  i  ostatniego  tefo 
do  zatrzymania  rzeczypospolitej  sposobu  przywodzić,  na  takową  niezgodę,  i  skutek  ja- 
kowegośmy  po  te  czasy  doznawali;  ale  raczej  aby  się  tak  do  niego  przystąpiło,  żeby 
wzgod  ie  i  miłości  z  pożytkiem  rzeczypospolitej,  z  pociechą  wszytkich  mógł  się  odprawić. 
Powie  przytym  i  to  że  z  tych  wiadomości,  które  jego  król.  mć  z  Węgier  na. 
ie  tam  znowu  na  odmianę  się  zanosi,  że  Batory,  który  na  te  nasze  rozruchy  pilno 
patrzy,  i  o  życzliwości  niektórych  przeciwnej  fakcyej  ludzi ,  z  nieuwainem  wspominaDien 
jego  król.  mci  (jako  to  od  osób  pewnych  naszego  narodu  z  ust  jego  słyszano  bylo)^ 
sobie  pochutnywa,  na  województwo  siedmigrodzkie  jest  obrany;  wielkie  jest  podobica- 
stwo,  że  to  samo  skłonność  do  zgodej  tej  tam  strony  odmieniło,  ie  podobno  szczęście 
i  nadzieja  posiłków  tej  obcej  osoby,  z  którą  dawno  porozumienie  mają,  serea  in  ' 
uporu  dodawa. 

'  rzeczpospolitę  według  swoich  ustaw  i  wyroków.  *  prawowitości.  •  i  powigę 
dawania  i  uchylania  praw.  *  jest  li  pożytccznem  rzeczypospolitej.  '  obawa  nie- 
bezpieczeństw. 

*)  Gabryol  Batory  został  wojewodą  siedmiojnodzkim  roku  1008  po  abdykacyi  Zygouioti  Bi- 
koezeg o.   Obaez  list  do  Bsnalor^Yi  11%  ftVc.  \^  \  MQ. 
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Pan  wojewoda  ubezpieczy!  jegomó  pana  hetmana,  że 
dosyć  uczyni  kondycyom ,  byle  hyt  securus '  o  kwartę  i 
adhasrentes^  jego. 

Konwokacyą  aby  król  jegomó   złożyć    raczył    usilnie 
prosi,  bo  non  esł  securum^  podawać  tych  rzeczy  na  sejm,  9 
nondum  sedałis  animis  hominum.  ^ 

Do  praktyk  siedmigrodzkich  upewnia  pan  wojewoda 
że  się  nie  przymięszal;  ale  może  być,  że  kto  inszy  ich 
zaciąga. 

Wojsko  że  sprowadził  od  Zawichosta,  te  sa  przy-io 
czyny,  że  ciężcy  byli  tym  krajom,  więc  że  pericula^  od 
Węgier,  Wołoch,  Moskwy  tego  potrzebowały;  wszakże 
łacno  go  znieść,  jeśliby  pan  wojewoda  nie  był  wdzięczen 
łaski  jego  król.  mci.  Najezników  tych  gotów  karać,  gro- 
mić, posławszy  kilka  roi,  jeśli  jego  król.  mć  każe,  aleis 
zaraz  im  potrzeba  po  złotych  trzydziestu  na  koń  przy- 
powiedzieć,  i  czeka  na  to  rezolucyej.  Rozumie  jednak 
jegomć  pan  hetman,  żeby  ich  łacniej  pożyć,  kiedyby  pan 
wojewoda  był  uspokojeń.  Boby  im  molor^  był  odjęty. 

Wołoska  ziemia  prosi  pana  hetmana,  aby  była  przez  to 


'  bezpieczoy.    *  stronnicy.    '  nie  jest  bezpiecznie.    *  gdy  nie  s|  jeszcze  uspo- 
kojone umysły  ludzi.     *  niebezpieczeństwa.     *  przewodca. 

Co  wszystko  aby  jogmć  pan  belrnao  u  siebie  uwazywszy,  jako  narychlej  jego 
król.  mć  rezolwowal  w  tej  statecznej  zgodzie,  i  daf  znać  na  czym  z  panem  wojewodf 
stoofly  i  czego  się  jego  król.  mć  dalej  spodziewać  ma.  Pewien  tego  jego  król.  mć,  ie 
jegomć  pan  hetman  tak  w  tym  ostrożnie  obchodzie  się  będzie,  jakoby  dostojeństwo, 
paoowaoie  i  bezpieczeństwo  jego  król.  mci  cale  zatrzymawszy,  ojczymie  poiądany  po- 
kój, a  sobie  przy  nieśmiertelnej  s/awie  jego  król.  mci,  któr)  go  za  kóidę  okatyf  po- 
przedzać chce,  jednar  W  czym  aby  jcgomć  do  końca  starania  czynić,  i  wziętą  na  się 
pracę  zwykła  pilnością  odprawo wać  raczył,  nie  spuszczając  się  na  cudze  insze  pnod- 
kowania,  do  których  jego  król.  mć.jako  nie  czasu  swego  wniesionych  przystawać  nie 
chce,  ale  jako  przedtym  tak  i  teraz  na  zdaniu  jegomci  przestaje,  prace  samemu  palmom 
ittae  reipubUce  paeatae^  iyczęc. 

'  uznanie  tej  rzeczy  pospolitej  uspokojonej. 
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komisya  uspokojona,  bo  gdzie  wojsko  jego  król.  mci  tom 
wnidzie,  zaraz  na  nas  Tatary  przywiodą. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibL  ptUnht] 

44. 

«  do  pana  wojewody  krakowskiego.  i 

Posyłając  po  niektórych  potrzebach  do  jegomci  pana 
podskarbiego  koronnego,  acz  raczej  czekatem  respooso 
na  pisanie  i  rozkazanie  swe  od  wmci,  jednak  za  b 
okazyą  chciałem  nawiedzić  tym  pisaniem  swym  zdrowie 

lowmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra,  winszując  iebj 
pan  I]óg  i  na  ten  nowy  rok  i  na  wiele  innych  raczji 
w  nim  chować  miłosiernie  i  błogosławić  wmci.  To  mi 
się  zdało  za  rzecz  potrzebną  wmci  dać  znać,  com  tei 
i    w   pisaniu    swym    przez  pana    Kurzańskiego  spomoial, 

15 że  tak  fama  circumferły^  jakobyś  wmć  chciał  mieć  zjaid 
w  Lublinie  pro  die  6  Januarii^  Ja  temu  nie  wierzę 
ztąd  nawięcej,  gdyby  co  takowego  miało  być,  tuszę  oznaj- 
miłbyś mi  był  wmć.  Może  być  jednak,  ze  to  komuś  znowu 
zachciewa  się  kłócić.  Iż  pod  tym  czasem  abo  w  Lublioie 

ioabo  gdzie  nie  daleko  raczysz  wmć  być,  proszę  dla  mi- 
łosierdzia bożego,  prze  miłość  ojczyzny  spolnej,  raci 
wmć,  jeśliby  kto  to  chciał  aułhoriłate  sua^  odwodzić  od  lego. 
Mam  tyle  racyj,  którymi  gdyby  mogło  być  obecnie,  wy- 
wiódł i  ukazałbym  to  widomie  wmci,    com    przez  pana 

25 Kurzańskiego  pisał,  ktokolwiek  te  molus^^  zjazdy,  skupie- 
nia ludzi  weszcznie,  ten  jugulabił  rempublicam.^    Srzodki 

•  meić  niesie.  *  na  diień  6  stycznia.  *  powagę  swoje.  ^  ruchy.  *  «g«^ 
n«cipoBpoUtc. 
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spokojnymi,  civili  modo  et  ralione^  sa  sposoby  którymi 
uciszyć  i  uspokoić  się  rzeczpospolita  i  saha  eł  incolumis^ 
zostać  może;  w  tumulciech  nadzieje  źadDej,  chyba  upadku 
i  zginienia  pewnego.  Z  tym  zalecam  stużby  swe  w  la- 
skę wmci  mego  mciwego  pana  i  szwagra.  W  Żółkwi , 
3  Jamtarii  anno^  1608.  Wmci  mego  mciwego  pana 
powolny  szwagier  i  sługa  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny.*)  [R^kop.  imp.  puw.  bibi.  petersb.] 


'  w  drodse  obywatelskigo  porotumienia.  *  cala  i  niewzrusiona.  *  stycznia  roku. 
*>  Odpowiedź  wojewody  krakowskiego  do  Żółkiewskiego. 

Wielmoiny  miłościwy  panie  lwowski! 
Nie  odpisałem  i  pierwej  articulatim^  na  te  tam  o  sobie  figmenta^  dworskie,  bo 
Ai  to  co  sama  rzecz  i  wiadomość  powszechna  znosi,  repliki  inszej  nie  potrzeba.  Toi 
M^  i  na  te  strony  konwokacyoj  wieści,  o  której  składaniu  jakom  sam  nie  myślil,  tak 
aoim  o  zloionej  słyszał,  krom  tego  ie  niektórzy  do  mnie  z  tym  (pytając  się  o  niej) 
pnyslili,  których  tym,  ze  to  plotki,  odprawiałem.  Z  tego  co  pan  Kurzański  odniósł, 
trozmniałeś  wmć  dostatecznie  intency§  moje,  teraz  to  samo  że  jako  tego  iyczę,  aby 
bez  dalszej  kłótni,  zjazdów,  kupienia  ludzi,  rzeczpospolita  mogła  się  uspokoić,  tak  i 
lego  aby  ludziom  przyczyna  do  tego  dawana  i  neee^tUat*  im  czyniona  nie  była.  Bo 
gdy  w  osobie  kilku  szlachciców,  których  za  gardła  wziąwszy  więzieniem  trapią,  drugim 
majętności  wydarto,  na  niektóre  też  zmykaję,  wszytek  stan  rycerski  cierpi,  tegoi  ka- 
idy  z  nich  co  się  z  drugimi  dzieje  oczekiwajęc.  A  jako  to  podobna  aby  ludzie  z  ka- 
mienia, o  sobie  radzić  nie  mieli?  widzęc  ie  nasłuszniejsze  śrzodki  ani  nazdrowsze 
rady  miesca  nie  maję.  Ukazowaniem  do  sejmu,  który  się  w  truciznę  obrócił,  wątpię 
łby  się  to  zatrzymało.  Bo  mało  na  tjm  było,  ie  na  dawniejszych  sejmach  nic  się  spra- 
wić ani  otrzymać  nie  mogło,  ai  na  tym  przeszłym,  aby  się  i  domagać  ślachoic  nie 
mćgł  ugrodzono,  i  miasto  onej  obiecanej  poprawy,  wszytko  z  gruntu  wywrócono. 
Świadczą  się  panowie  duchowni,  ze  nie  jedno  nie  pozwalali,  ale  i  o  wielu  rzeczach  nie 
wiedzieli.  Toi  czynią  świeccy  senatorowie,  toz  posłowie,  toi  zupełne  województwa. 
Ali  zai  iołnierzem  (nowa  intencya)  inflanckim  i  te  konstytucye  utwierdzają,  a  do  6xe- 
buyej  przywodzą  i  poborów  gwałtownie  (takie  uniwersały  ie  gdzie  go  nie  oddadzą 
tam  łoinierza  obrócą)  przez  nie  dociągają.  Otoi  kto  nie  chce  juguiare*  rzeczypospo- 
litej,  obojgu  (aby  i  zjazdów  i  dawania  przyczyn  do  nich  nie  było)  jednako  ma  zabie- 
gać. A  kiedy  pan  Bóg  dobre  consilium^  do  serca  naszego  poda,  trtymać  się  go,  aby 
aś  i  tego  daru  swego  od  nas  nie  oddalił,  i  z  rąk  aasiyeh  tej  krwie  abo  szwanku  do 
któregoby  rzeczpospolita  (przez  zaniedbanie  onej  zdroiH  '.  nie  patrzał. 

Podał  to  pan  Bóg  niemal  wszytkim  do  serca,  ie  aoJB^  iaAt  aię 

wprzód  umysły  ludzkie  nie  pogtaaseff  i  utphkitm  m 

tanatn  poszczono »  nie  ukoją.    A  ov 
aie  poprzeć?    Nie  czynite  priMK 

>  poueiaf^wo.    *  wy 
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45. 

Stanisław  Żotkiewski  kasztelan  lwowski, 
hetman  polny  koronny  etc.  "*) 

Oświeconym,  jaśnie  wielmożnym  ichmciom  paM 
5  senatorom,  urzędnikom  i  rycerstwa  koronej  polskiej,  mi 
mciwym  i  łaskawym  panom  i  braciej  służby  me  bratenl 
zaleciwszy.  Acz  wiem  że  jego  król.  mć,  pan  nasz  mciwy,  i 
nie  raczy  zaniedbywać,  cokolwiek  należeć  może  do  m 
wania,  i  przestrzeżenia  niebezpieczeństwa  rzeczypospol 

10 jednak  iżem  jest  sługa  jego  król.  mci,  i  wmciów  wsi 
tkich  urzędnikiem,  w  tej  zacnej  koronie,  wojennym  sil 
żem  granic  koronnych,  rozumiem  być  rzecz  należąca  f 
winności  mojej,  żebym  o  niebezpieczeństwie  rzeczjf 
spolitej,  na  które  się  zanosi,  obwieścił  i  ostrzegł  wmciM 

15  a  tym  prędzej  mi  się   z  tym  ożywać  do  wmciów  pnp 

szło,  im  bardziej  obawiam  się,  żeby  co  nagle  nie  prz^ 

padło.     Ta  rzecz  takowa  jest:  < 

Przestrzeżonym  pisaniem   jednego    zacnego    i  staU 

cznego  człowieka,    którego  imię  wie,    albo  będzie  jeg 

20 król.  mć    wiedzieć  raczył,    za  dzień,    za  dwa:   bo  jalj 
mię  to  skoro  doszło,  tedy  kazałem  z  tym  pilno  jachaćlj 
Krakowa.  Publikować  imienia  tego  człowieka  nie  godzi 
dla  wielu  respektów,  acz  i  ichmciom  panom  radom  pi 
sięgłym,   kto  będzie  chciał  wiedzieć,  nie  będę  od 

25  abych  nie  miał  mianować  tej  osoby,  i  pisma  które 


świętemu.    Mówiąc  wprawdzie  ze  chcą,  a  z  miejsca  nik§d,   zaczym  moie  Uki[rf*fl 
razem  wynikn§ć,  ii  go  gasić  będzie  próżno.     Ta  oziębłość  nasza,  która  mię  tn|iii*^! 
cięgnęla  mię  w  dalszy  nizetn  o  nim  mydlił  dyskurs  abo  raczej  lamenŁacyf,  któr|iii| 
pnydzie  się  jui  podobno  cieszyć.    Zalecam  etc.    9  Jmuarii^  1608. 

*)  Uniwersał  ten  jeit  jui  na  itr.  185;  dajemy  go  tu  x  rękp.  poprawniijjitif^ 

■  Btycinii. 


ukazaó,  które  pismo  w  sobie  to  zamyka.  Ze  Gabryel  Ba- 
tory,  który  teraz  został  wojewoda  siedmigrodzkim ,   ma- 
jąc porozumienie  z  niektórymi  (jako  w  tym  piśmie  stoi) 
lokoszany,  sposabia  się,  i  chce  najachaó  na  tę  zacna  ko- 
ronę. Acz  żadnej  przestrogi,  która  się  dotyka  bezpieczeństwa  5 
raeczypospolitej,  ważyć  sobie  lekce  nie  trzeba,  jednak  dwie 
sa  konjektury,  które  tej  przestrodze  czynią  wiarę.  Jedna 
ze  jeszcze  pod  Oranskiem    nalazly    się    byfy   semina^  tej 
praktyki ,  co  się  pokazało  z  instrakcyej  tego  to  Batorego 
niejakiemu  Jarosławowi  danej.    Druga  że  teraz  za  świe-io 
żym   ześciem    z  tego  świata  Kasygercja  cara  tatarskiego, 
który  jako  baczny  pan  za  żywota  swego,  mając  zastano- 
wiono przymierze  z  jego  król.  mcią  panem  naszym,  za- 
trzymywał ludzie  swe,   teraz  po  śmierci  jego  naszło  się 
i  nachodzi  tym  więcej  Tatar   do  Wołoch,  jako    wielkie  15 
jest  podobieństwo  z  praktyki  tego  to  Batorego  z  nasze- 
mi  ludźmi,  którzy  tam  w  Wołoszech  są.    Potarczki  czę- 
ste bywają;  położyli  się  Tatarowic  od  Berładu  aż  ku  Ro- 
manowemu  Targu,  zaśli  naszych  od  granice  siedmigrodz- 
kiej;  dla  tego  te  miejsca  mianuję,  że  siła  jest  ludzi,  któ-so 
[   ny  bywali   w  wojskach   z  nami   w  Wołoszech,  wiedzą 
położenie  miejsc.  Po  coby  mieli  Tatarowie  koczować  w 
Romanowym  Targu,  kiedyby  nie  dla  praktyki  i  zamysłów 
Batorego;   bo   to  jest  właśnie  przeciwko  siedmigrodzkiej 
ziemi,  przeciwko  Tatrusowi,  którędy  król  Stefan  na  kró-25 
lestwo,  a  Michał  z  wojskiem  na  posiądzenie  ziemie  wo- 
łoskiej wyszedł.     I  tak  ia||  ?v  człowiek  prze- 
strzega,  że  Batory  \  iee  przedsię- 
wziąć. To  tak  V  upewniam, 
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ze  X  ta  troob|  rycerstwa;  które  jest  pod  regimenten 
moim,  niebezpieczeństwo  rzeczypospolitej  swoim  goto- 
wem  zastawić,  ale  czemu  nie  mogę  podołać,  niech  ir 
tym  będzie  wmci   uwaźenie:   liidzi   na   ludzie    potrzeba 

sZosobej  swej  jestem  securus^  niebezpieczeństwa  dla  rze- 
czypospolitej, milo  mi  będzie  położyć  żywot;  nie  będae 
dowodził  nieprzyjaciel  przedsięwzięcia  i  zamysłów  swycb, 
cbyba  podeptawszy  trupa  mego.  By  się  to  tym  zacho- 
wać, i  oddalić  rzeczypospolitej  niebezpieczeństwo  mogto, 

10 rozumiałbym,  żem  się  szczęśliwy  urodził.  Lecz  Iż  idzie 
o  więtsze  rzeczy:  o  króla  jegomci  pana  naszego,  o  wszy- 
tkich  wmciów,  o  prawa,  o  swobody  nasze  szlacheckie, 
o  pamiątkę  przodków  naszych,  o  zacną  sławę  narodu 
naszego,   krótko   pisząc  o  wszytko   co   jest  namilszego 

iifo  rzeczpospolitę,  która  omnes  chariłates^  w  sobie  zamyka 
o  dwie  tedy  rzeczy  wmciów  proszę.  Naprzód :  że  Di( 
rozumiem,  aby  wiele  miało  być  tych  wyrodków  w  cno- 
tliwym narodzie  naszym,  którzyby  takowej  niecnotliwe 
sprawy    pomagać   Batoremu   chcieli.     A  iż  jeszcze  moź( 

sobyć  co  pod  tym  żałosnym  rzeczypospolitej  zamięszanien 
nieukontenłowanych  umysłów,  żebyście  to  wracie  jakc 
insze  waśni,  simułłałes^  darowali  rzeczypospolitej.  Cze- 
gokolwiek  do  zatrzymania  całości  praw,  pomnożenia  swo* 
bod    i   wolności  naszych  szlacheckich  potrzeba,    w  spo- 

25kojnej  rzeczypospolitej  cjt;t7i  morfo  6/ ra/iowe*  możem  dojść; 
violenti  nihil  aliud  profectum^^  jedno  ze  korona  po  wielkiej 
części  zniszczała,  spustoszała.  Dajmy  dla  miłosierdzia  bożego 
tym  kłótniom,  tym  zjazdom  pokój,  które  więcej  nasza- 


'  bezpieczny.     '  wszystko   najmilszo.     •  niechęci.     *  sposobem   obywatelskiefO 
porozumienia.     '  gwałtownym  nic  innego  nie  uczyniono. 
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zamieszały,  niźliby  co  dobrego  w  rzeczypospolitej  mogty 
sprawić.  Druga  rzecz  jest,  o  którą  także  wmciów  moich 
iDciwych  panów  i  łaskawych  braci  braterskie  proszę, 
żebyście  wmcie  do  gotowości  raczyli  się  sposabiać,  je- 
śliby już  ten  Batory  wojewoda  siedmigrodzki  chciał  ko-  5 
nać  zamysł,  i  przedsięwzięcie  swoje.  Wiedzą  wmcie 
jaka  jest  małość  wojska;  gdy  się  da  znać,  żebyście  wmcie 
raczyli  z  chęci  swych  dla  ratunku  i  miłości  rzeczypo- 
spolitej, jako  do  spolnego  zapału  gaszenia,  przybywać  do  woj- 
ska. Jako  to  w  przodkach  naszych  chwalem,  że  zastawując  lo 
się  piersiami  za  rzeczpospolitą,  tak  ją  nam  ozdobną  i 
stawną,  wolnością  i  swobodami  nad  wszytkie  narody  kwi- 
tnąca zostawili,  tak  zaś  żebyśmy  tym  większej  przyganie 
nie  podlegli,  tego  co  oni  cnotą  i  dzielnością  swą  do- 
stali, nie  módz,  i  nie  umieć  bronić,  i  zatrzymać.  Ztymis 
służby  swe  braterskie  w  łaskę  wmciom  zalecam.  Dan 
w  Żółkwi,  dnia  9  kwietnia  1608  roku. 

[Rękop.  imp.  pnbl.  bibL  petersb] 

46. 

ZAWARCIE 

z  bojarami  moskiewskimi  pod  stolicą  moskiewską.      to 

Najaśniejszego  i  wielkiego  hospodara  Zygmunta  111. 
z  bożej  łaski  króla  polskiego  i  wielkiego  xięstwa  lite- 
wskiego, ruskiego,  pruskiego,  mazoweckiego ,  kijowskie- 
go, wołyńskiego,  podolskiego,  podlaskiego,  inflanckiego, 
estońskiego,  pomorskiego  i  innych ;  i  dziedzicznego  króla  25 
szwedzkiego,  gockiego,  wandalskiego,  xięcia  finlanckiego 
i  innych. 

Wojewoda  kijowski,  hetman  korony  polskiej,  staro- 
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sta  rohatyński,  kamionacki  i  kataski.  Ja  Stanisław  Sta- 
nisfawowicz  Żółkiewski,  wiadomo  czynię  tym  moim  orno- 
wnym,  utwierdzonym  zapisem.  Iż  po  wszechmogącego 
w  Trójcy  sławiącego  pana  Boga  miłości  i  wolej,  i  po  Wo- 
sgosławieniu  i  namowie  świąciejszego  Hermahena  patry- 
arcby  moskiewskiego  i  wszytkiej  Rusi,  i  mytropolitów,  i 
archiepiskopów,  i  archimandrytów,  i  ibumienów,  i  wszy- 
tkiego  święconego  soboru,  i  po  pryboworu  wszytkich 
bojar,  i  okolicznych  dworzan,  i  głów  strzeleckich,  i  wszei- 

10 kich  przykaznych  ludzi,  i  dzieci  bojarskich,  i  gości,  i 
dziaków  dumnych,  i  stolników,  i  dworzan,  i  strapczych 
i  łyków  i  dworzan  z  zamków,  i  targowych  ludzi,  i  strzel- 
ców, i  kozaków,  i  puszkarzów^  i  wszelkich  stanów  słuza- 
łych  i  żyleckich  ludzi,    wielmożnego  moskiewskiego  ho- 

i5spodarstwa  bojarze:  kniaź  Fieodor  Iwanowicz  Mścisławski, 
kniaź  Wasilej  Wasilewicz  Galicyn,  Fieodor  Iwanowicz 
Szeremieciow,  dumny  okolniczy  kniaź  Daniło  Iwanowicz 
Mierecki,  i  dumne  diaki  Wasilej  Telepniow,  i  Tomiło  La- 
chowski,   zjeżdżali  się  ze  mna  i  mówili  i  radzili  o  ob- 

10 braniu  hospodara  na  wołodymierskie ,  i  moskiewskie,  i 
na  wszytkie  wielkie  hospodarstwa  rosiejskie,  i  przygo- 
woryli,  i  dali  mnie  hetmanowi  utwierdzony  i  przy- 
howorny  zapis,  z  podpisem  rąk  i  pieczęciami,  i  żywo- 
tworzacy   chrest   boży    całowali,    oni   wszyscy    bojarze  i 

«5  okolniczy,  i  dworzanie,  i  diaki  dumne,  i  stolnicy,  i  dwo- 
rzanie, i  strapczy,  i  żylcy,  i  dworzanie  z  zamków,  i  gło- 
wy strzeleckie,  i  wszelakie  przykazne  ludzie,  i  dzieci  bo- 
jarskie, i  gości,  i  targowe  ludzie,  i  strzelcy,  i  kozacy,  i 
puszkarze,    i    wszytkich  stanów  służali    i    żyleccy   ludzie 

j^^  moskiewskiego  hospodarstwa.    Na  tera,  że  świaciejszemu 
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HermaheDu  patryarsze  moskiewskiemu,  i  wszytkiej  Rasi, 
i  mytropolitom,  i  archiepiskopom,  i  episkopom,  i  archiman- 
drytom  i  ihumienom,  i  wszytkiemu  oświeconemu  sobo- 
.  rowi,  i  bojarom,  i  okolniczym,  i  dworzanom,  i  diakom  du- 
^  mnym,  i  stolnikom,  i  dworzanom,  i  strapczym,  i  źylcom,  i  5 
gtowom  strzeleckim,  i  dworzanom  z  zamków,  i  przyka- 
zoym  ludziom,  i  dzieciom  bojarskim,  i  gościom,  i  tai^o- 
wym  ludziom,  i  strzelcom,  i  puszkarzom,  i  kozakom,  i  wszy- 
łkim  stanom  służalych,  i  żyleckim  ludziom  moskiewskiego 
hospodarstwa.  lo 

Postać  i  bić  czołem  do  najaśniejszego  wielkiego  Zy- 
gmunta króla  i  do  syna  jego  król.  mci,  do  królewica  na- 
jaśniejszego Władysława  ZygmuuŁowica ,  żeby  na  mo- 
skiewskie i  na  wszytkie  wielkie  hospodarstwa  rosiejskie, 
syna  swego  najaśniejszego  Władysława  królewica  dał,  015 
co  świaciejszy  Hermahen  patryarcha  moskiewski  i  wszy- 
tkiej  Rusi,  i  mytropolity,  i  archiepiskopy,  i  archimandryty,  i 
ihumieni  i  wszytek  oświecony  sobór  Boga  prosi  i  ho- 
spodara Władysława  królewica  na  rosiejskie  hospodarstwo 
chcą  z  radością.  so 

Wszyscy  bojarowie,  i  okolniczy,  i  dworzanie,  i  diaki 
dumne,  i  stolniki,  i  dworzanie,  i  strapcze,  i  łyki,  i  głowy 
strzeleckie,  i  dworzanie  z  zamków,  i  przykazni  ludzie,  i 
dzieci  bojarskie,  i  goście,  targowi  ludzie,  i  strzelcy,  i  ko- 
zacy, i  puszkarze,  i  wszytkich  stanów  słuźali,  i  żyleccyss 
ludzie  moskiewskiego  hospodarstwa,  najaśniejszemu  hospo- 
darowi królewicowi  Władysławowi  i  potomkom  jego  ca- 
łowali święty  żywotworzacy  chrest  boży  na  tym,  ie  je- 
mu hospodarowi  i  potomkom  jego  na  wieki  służyć 
debrę   chęci;    i    życzyć    jako  przyszłym    przyrodzonym  50 
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wielkim  hospodarom  carom  i  wielkim  kniaziom  wszytkiq 
Rusi.  A  zfego  temu  hospodarowi  i  potomkom  jego  nie 
chcieć  ani  myśleć.  A  inszego  nijakiego  z  moskiewskiego 
hospodarstwa  ani  z  inszych  hospodarstw  na  moskiewskie  , 

5  hospodarstwo  oprócz  Władysława  królewica  nie  chcieć. 

A  jemu  hospodarowi  którym  sposobem    być  na  ro- 

siejskim  hospodarstwie,  o  tym  bojarze:  kniaź  Fieodor  Iwa- 

nowicz  Mścisławski   z  towarzyszmi,    dali  mnie  helmano- 

wi  postanowione  pismo,  i  ja  hetman  po  temu  pismu  o 

lowszytkich  punktach  z  bojary  namowę  uczynił  i  postano- 
wił, i  na  to  stanowienie  dał  bojarom  kniaziu  Fieodoro 
z  towarzyszmi  ten  zapis,  i  utwierdził  swoja  ręka  i  pie- 
częcią, i  chrest  całował  ja  hetman,  i  wszytkie  pułkowniki 
i  rotmistrze,   za  wielkiego  hospodara  naszego  Zygmunta  ' 

15 króla  i  za  jego  syna,  za  wielkiego  hospodara  królewica 
Władysława  Zygmunto wica,  i  za  wielkie  hospodarstwa,  za 
koronę  polska  i  za  wielkie  xięstwo  litewskie,  i  za  siebie 
i  za  wszytko  rycerstwo,  które  z  jego  król.  mcia  i  które 
ze  mną  hetmanem,  na  tym  kiedy  pobłogosławi  Bóg,  i  prze- 

20  czysta  Bogarodzica  i  wielkie  cudotworstwo  moskie- 
wskie: Piotr  i  01exyej  i  Jona  i  wszytkie  święte,  a  wielki 
hospodar  nasz  Zygmunt  król  pożałuje,  da  na  włodymir- 
skie  i  na  wszytkie  hospodarstwa  rosiejskie  syna  swego 
Władysława  królewica  Zygmunto  wica,  i  hospodarowi  kró- 

M  lewicowi  Władysławowi  Zygmuntowicowi  kiedy  on  ho- 
spodar przyjdzie  w  stołeczny  zamek  Moskwę  koronować 
się  na  włodymirskie  i  moskiewskie  i  wszytkie  wielkie  i 
przesławne  hospodarstwa  rosiejskie,  carskim  wieńcem,  dy« 
ademą  od  świaciejszego   Hermahena   patryarchy    moskie- 

50W8kiego,  i   od  wszytkiego  oświeconego  soboru  greckiej 
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ny  po  pierwszemu   obyczajowi   i   dostojeństwu,  jako 
rwsze  wielkie  hospodary  moskiewskie  koronowali  się. 

A  będąc  hospodarowi  królewicowi  Władysławowi  Zy- 
nntowiczowi  na  rosiejskim  hospodarstwie  cerkwie  boże 

Moskwie  i  po  wszytkich  zamkach,   i   po  wsiach  we  ' 
Bytkim  hospodarstwie   moskiewskim   czcić   i  nadawać 

wszystkim  po  pierwszemu  obyczajowi ,  i  od  rozrywa- 
i  wszelakiego  bronić. 

Świętym  bożym  ikonom  i  przeczystej  Bogarodzicy  i 
teyŁkim   świętym   i   cudotwornym   kościom,    pokfaniaćio 
(  i  modlić  się,   i   święcicielskiemu  i  świeszczeńskiemu 
inowi  i  wszytkim  prawosławnym  chrześcianom,  być  w 
iwośławnej  chrześciańskiej  wierze  greckiego  zakonu  po 
irwszemu  obyczajowi.  A  rzymskiej  wiary  i  inszych  ró- 
ych  wiar  kościołów,  i  wszelakich  inszych  wiar  modle- is 
fch   kościołów    w  moskiewskim    hospodarstwie   i   po 
mkach  i  po  wsiach  nigdzie  nie  stanowić,   ale  w  sto- 
nmym  zamku  w  Moskwie  chocia  jeden  rzymski  kościół, 
by  był  dla  ludzi  polskich  i  litewskich,  którzy  przy  ho- 
iodara  królewicu   mieszkać  będą;   o   tym  hospodarowi so 
fomci   z  patryarcha   i   wszytkiemi   duchownemi   stany, 
ibojary  i  wszytkimi  duchownymi  ludźmi  namowa  być 
II,  i  chrześciańskiej  prawosławnej  wiary,  greckiego  za- 
Hiu  niwczym  nie  naruszać  i  nie  urągać   i   inszych  ni- 
dch  wiar  nie  wnosić,  żeby  święta  prawosławna  chrze- w 
ańska   wiara   greckiego   zakonu   miała   swoje  całość  i 
rasę  po  pierwszemu. 

I  rosiejskiego  hospodarstwa  prawosławnych  ludzi  pra- 

^stawnych  chrześcian  od  greckiej  wiary  w  rzymską  ani 

es 


498    

w  któri  inszf  wiarę  preymusseniem  i  nijakiemi  pnya}> 
nami  nie  odwodaió.  g 

Żydom  w  rosiejskie  wszytkie  bospodarstwa  z  targiea  g 
i  z  niektoremi  inszemi  potrzebami  nie.  jeidzid. 

5  CielboDOŚDe  groby  i  kości  fiwięiych  hospodarowi 
królewicowi  Wtadyabwowi  Zygmuntowiczowi  mieć  w 
¥rielkiej  czci. 

Świaciejszego  Hermaheoa  patryarohę  moskiewskiego 
i  mytropolitów  i  archiepiskopów  i  arcbimandrytów  i  ihu- 

lomieniów,  popów  i  dyakooów  i  świeszczennicki  tnoczedd 
stan,  i  wszytek  oświecony  sobór  chrześciańskiej  prawo- 
sławnej wiary  greckiego  zakonu  czcić  i  bronić  we  wsxy- 
tkim.  W  duobowne  święcicielskie  wszelakie  dzieła  nie 
wstępować  się,   i  innycb  wiar  oprócz  greckiej  wiary  w 

isducbowny  stan  nie  stanowić. 

A  co  nadano  cerkwiom  bożym  i  w  monastyry  ojczyzn 
tak  też  różnych  dochodów,  i  co  szto  przy  pierwszych 
hospodarach  rocznego  chleba  i  pieniędzy  i  wszelakich 
dochodów,   i   tego  nadania  wszytkich   przeszłych  hospo- 

^0 darów  moskiewskich  i  bojarskiego,  i  wszelakich  ludzi 
nadania  na  cerkwie  boże,  i  na  monastyry,  nie  odejmo- 
wać, a  być  wszytkim  po  staremu  niwczym  nie  poruszono. 

I  cerkiewnych  wszelakich  raonastyrskich  czynszów 
nienaruszajęc  niwczym  i  różne  wszelakie  obroki  cerkie- 
^^wne  i  monaslyrskie,  które  przedtym  dawano  z  hospo- 
darskiej  kaźni  dla  laski  bożej  na  cerkwie  i  na  monastyry) 
wszelakiego  dawania  przybywiajęc,  to  wszytko  dawać  po 
staremu  z  hospodarskiej  kaźni  i  jatmużn  do  cerkwi  i  mo- 
nastyrów wszelakiego  dawania  przybawiać. 
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^  Bojarom  okoloiczym,  dworzanom,  diakom  dumnym , 
■unikom,  stolnikom,  strapczym  i  diakom,  i  wszelakim 
lOfkaznym  ludziom  we  wszelakich  hospodarskich  i  ziem- 
Kh  i  sprawnych  sprawach,  i  po  zamkach  wojewodom 
■akom  i  wszelakim  stanom  być  po  staremu,  i  jako  5 
I  wszczęto  w  moskiewskim  hospodarstwie  przy  pier- 
liych  wielkich  hospodarach. 

i   A  polskim    i   litewskim  ludziom   w  Moskwie   ni    w 
|ch  ziemskich  sadowych  sprawach  i  po  zamkach  wo- 
Kodami  i  w  przykaznych  ludziech  nie  być  i  w  namie-  lo 
ictwo  i  w  starostwo  zamków  polskim  i  litewskim  lu- 
om  nie  dawać. 

Ażeby  obojga  hospodarstwom  rada  być  polskim  i 
(wskim  ludziom  w  przykaziech  na  pogranicznych  zam- 
^h  do  dostatecznego  uspokojenia  tego  hospodarstwa ,  15 
\ym  hospodar  jegomć  namowę  uczyni  z  bojary  du- 
leini  na  czasie  swoim,  wszakoź  wszyUca  ziemia  za  to 
itenowienie  hospodarowi  jegomci  czopem  bij§,  żeby 
p  nie  było  krom  przyczyny. 

Którzy  polscy  i  litewscy  ludzie  będą  przy  hospodaru  20 
Kewicu  jegomci,   tych  hospodaru  królewicowi  ustroić 
pożałować   pieniężnym   żałowaniem   i   pomieściem   po 
i  godności,  kto  czego  godzien. 

Moskiewskiego  hospodarstwa  bojar  okolniczych  i  dwo- 
to,  i  diaków  dumnych,  i  stolników,  i  dworzan,  i  strap*  25 
^h,  i  diaków,  i  łyków,  i  dworzan  z  zamków,  i  głów 
Keleckich,  i  wszelkich  przykaznych  ludzi,  i  dzieci  bo- 
ikich,  i  gości  targowych  ludzi,  i  strzelców,  i  kozaków, 
luszkarzów,  i  wszelkich  stanów  służałych,  i  żyleckich 
izi  rosiejskiego  hospodarstwa  mieć  hospodaru  jegomci  30 
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wssytkich  po  dostojeństwie  we  OKci  i   w.  miłości,  jab 
było  pray  pierwssych  hospodarach  wieilcich  moskiewskkk 

I  przeszłych  obyczajów  i  staoówi  które  były  w  mo- 
skiewskim hospodarstwie ,  nie  odmieniać. 

5  I  moskiewskich  y  kniazkich  i  bojarskich  rodów  przy- 
jezdnymi i  cudzoziemcy  w  ojcowstwie  i  we  czci  nie 
poniżać. 

I  żałowanie  pieniężne,  i  obroki,  i  pomieścia  i  ojczj- 
zny,  kto  co  miał  do  tych  czasów  i  temu  być  po  stare- 
10  mu  i  rodzicielskich  ojczyzn  ni  u  kogo  nie  odejmować,  i 
wprzód  wszelakich  ludzi  rosiejskiego  hospodarstwa  żało- 
wać patrząc  na  zasługi,  i  kto  czego  godzien. 

Cudzoziemcom  wszelakim,  którzy   wyjachali   z  ró- 
żnych  hospodarstw   za  przeszłych   hospodarów  moskie- 
iswskich,  nagradzać  po  staremu,  i  obroków,   pomieścia  i 
ojczyzn  u  nich  nie  odejmować. 

Bojarom,  i  dworzanom,  i  stolnikom,  i  strapczym,  i 
dzieciom  bojarskim,  i  wszelakim  przykaznym  i  słuźałyn 
ludziom,  hospodarskie  żałowanie  kazać  dawać,  z  ćwierci 

20 przez  wszytek  rok  po  staremu  obyczajowi,  a  będzieli 
co  komu  przybawiono,  ojczyzn  i  pomieścia,  tak  też  pie- 
niężnych obroków  nie  po  ich  dostojeństwie,  albo  jeśli 
będzie  u  którego  ubawiono  bez  winy,  o  tym  hospoda- 
rowi jegomci  mówić  i  radzić   z  bojary   i    dumneroi  lu- 

asdźmi,  i  jako  hospodar  jegomć  uradzi  z  bojary,  tak  uczy- 
nić, jako  przystoi. 

A  którzy  dworzanie  i  dzieci  bojarskie  hospodarskie 
żałowanie  biorą  z  zamków,  i  tym  żałowanie  dawać,  ja- 
ko przedtym   bywało   przy   pierwszych    hospodarach  na 


I 
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Moskwie  i  w  zamkach  wszelakim  obrocznikom,  którym 
przy  pierwszych  hospodarach,  dla  ich  zasług  żałowanie 
dawali,  i  tym  dawać  żałowanie  pieniężne  i  chlebne  z 
hospodarskiegó  skarbu  po  staremu.  Na  Moskwie  i  po 
zamkach  rządy  maja  być  po  staremu  obyczaju  i  po  su*  s 
dębniku  rosiejskiego  hospodarstwa,  a  będzieli  chcieć  po- 
prawić, wszem  dla  utwierdzenia  sądów,  i  hospodarowi 
na  to  pozwolić  z  radą  bojar  i  wszytkiej  ziemi,  żeby  było 
wszytko  prawiedno. 

Wielkiemu  hospodarowi  najaśniejszemu  Zygmuntowi  io 
królowi  polskiemu  i  wielkiemu  xięciu  litewskiemu  i  jego 
hospodarstwom  koronie  polskiej,  wielkiemu  xięstwu  lite* 
wskiemu  być  z  wielkim  hospodarem  królewicem  Włady- 
sławem Zygmuntowiczem,  i  ze  wszytkiemi  hospodarstwy 
rosiejskiemi  w  mirze,  w  drużbie  i  w  lubości  na  wieki i5 
nieporuszenie,  i  miedzy  sobą  raly  i  wojny  nie  wszczynać 
nijakiemi  przyczynami,  a  którzy  nieprzyjaciele  zechcą 
następować  na  rosiejskie  hospodarstwa  albo  na  królestwo 
polskie,  tedy  przeciw  tych  wszytkich  nieprzyjaciół  stać 
obiema  hospodarstwy  za  jedno.  to 

Na  tatarskich  ukrainach,  jeżeli  trzeba  będzie  dzierżeć 
oboim  hospodarstwom  żołnierskich  ludzi,  kiedy  będzie 
hospodar  królewic  na  moskiewskim  hospodarstwie  i  o 
tym  namowa  z  bojary,  tedy  się  zeszłe  z  wielkim  hospo* 
darem  Zygmuntem  królem  jako  temu  przynależy  z  obuts 
stron.  Umysłem  nijakim  ni  zasadzką,  i  szkody  nijakiej 
ni  zabójstwa  nad  ludźmi  moskiewskiego  hospodarstwa 
nie  czynić,   i  dworów,   i  żywoti  ^  inszego  u 

wszelakich  ludzi  nie  odejisov 

I  w  Polskęy  •  ra^so 


502     

moskiewskiego  hospodarsŁwa  ludzi  nie  rozsyłać,  a  z  Pol- 
ski i  z  Litwy  na  ich  miejsce  nijakich  ludzi  nie  przy- 
wodzić ^  i  zony  i  dzieci  niczyich  nie  posromocić,  i  w 
plon  nie  brać,  i  nie  zasyłać,  z  żonami  i  z  dziećmi  ni- 
5  kogo  nie  rozwodzić.  A  kto  winien  będzie  z  którego 
stanu )  i  karania  godzien  o  hospodarskich  abo  o  aem- 
skich  uczynkach,  tego  jako  zasłużył  karać  osadziwszy 
wprzód  z  bojary  i  z  dumnemi  ludźmi,  a  żony,  dzieci,  bra- 
cia, którzy  tego  uczynku  nie  czynili,  ani  wiedzieli,  i  nie 
10 chcieli,  tych  nie  karać  i  być  im  we  wszytkim  po  sta- 
remu, i  ojczyzn,  i  pomieścia,  i  żywotów  i  dworów  u 
nich  nie  odejmować. 

A  niedoszedszy   winy   i    nie   osadziwszy    s§dem  ze 
wszytkimi   bojary,   nikogo   nie  karać,   i   czci  ni  u  kogo 
15 nie  odejmować,   i  na  więzienie  nie  zasyłać,   pomięcia, 
i  ojczyzn  i  dworów  nie  odejmować. 

Kto  bez  dzieci  umrze,   tedy  to  wszytko  co  się  zo- 
stanie oddać  bliskim  jego    albo  komu    on  naznaczy.    A 
wszytko  to  uczynić   hospodarowi    z  namowa  i  rada  bo- 
tojar  i  wszytkich  dumnych  ludzi,  a  bez  dumnych  namowy 
takich  rzeczy  nie  zawierać. 

Kiedy  roztryhę  zabili,  wszytkim  moskiewskim  hospo- 
darstwom  i  wtenczas  w  Moskwie  siła  ludzi  ruskich  po- 
bito, od  polskich  i  litewskich  ludzi,  a  od  ruskich  ludzi 
25 także  pobito  polskich  i  litewskich,  i  te  sprawy  teraz  i 
na  potym  nigdy  nie  wspominać  i  nie  mścić  się  z  obu- 
dwu  stron.  A  którzy  polscy  i  litewscy  ludzie,  pułko- 
wnicy i  rotmistrze,  szlachta  i  wszelakie  ludzie  byli  w 
połonie  w  moskiewskim  hospodarstwie,  tych  z  moskiewskie- 
go go  hospodarstwa  oddać  mnie  hetmanowi  bez  wykupu. 
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A  którzy  bojarze,  dworzanie ,  i  dzieci  bojarskie,  i 
strzelcy,  i  kozacy,  i  puszkarze,  i  wszelkie  alużate  i  Die 
sluźate  ludzie  dworzańskie,  i  dziećmi  bojarskie,  i  strzelców, 
i  kozaków,  i  puszkarzów,  i  wszelakich  sfuźalycb  i  nie 
stuźatych  ludzi,  matki,  siostry,  żony,  dzieci,  i  wszelakie 5 
lodzie  rosiejskiego  hospodarstwa  męskiej  pici  i  żeńskiej 
w  teraźniejsza  smutę  przybywszy  hospodara  Wasilu  wzięte 
w  plon  w  Polskę  i  w  Litwę,  i  tych  hospodarowi  kró- 
lowi jegomci  kazać  od  mata  do  wiela  oddać  w  moskie- 
wskie hospodarstwo  bez  wykupu.  te 

Dochody  hospodarskie    z  zamków,   z  wtości,   także 
z  kabaków  i  ztamok. 

Denhi   i   wszelakie    dochody  nie  namówiwszy  się  z 
bojary  niczego  przybawiać  nie  ma. 

A  które  zamki   od  wojny   spustoszały,   w  te  zamki  is 
ujazdy  posłać  hospodarowi  jegomci  a  spisać   i   dojrzeć, 
wieleli  czego  ubyto,  i  dochody  kazać  brać,  z  żywięcego 
po  opisie  i  dozorze. 

A  za  spustoszenie  ojczyzny  pomieścia  dać,  jako  się 
o  tym  z  bojary  namówi  a  na  zamki  nie  zwojowane  co  ta 
będzie,  jako   przedtym  posłać   i   dowiedzieć  się  o  tym, 
z  bojary  dumnemi  ludźmi  rozmówić. 

Kupcom  moskiewskiego  hospodarstwa  ze  wszytkich 
zamków  w  Polsce  i  w  Litwie,  a  polskim  i  litewskim 
kupcom  w  moskiewskim  hospodarstwie  wolno  bywać  po» 
pierwszemu  i  zamki  w  moskiewskim  hospodarstwie  i  w 
Polsce  i  w  Litwie  kazać  brać,  po  pierwszemu  obyoza* 
jowi^  jako  brano  przedtym,  a  w  przedaży  nasilstwa  tar- 
gowym ludziom  nie  czynić. 

Paaznym  ludziom  chrześciańskim   w  Litwie  z  Rusi^so 
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a  z  Litwy  na  Ruś  nie  wychodzić,  także  i  na  Rusi  mie- 
dzy sobą  nie  mieć.  Bojarom ^  i  dworzanom  i  wszytkim 
stanom,  krepostnych  ludzi  dzierżeć,  po  pierwszemu  oby- 
czajowi, wedtug  możności.  Na  Wotzi,  na  Donu,  aa 
sJaiku,  na  Terkie  kozaków  będzieli  potrzeba,  o  tern 
królewicowi  jegomci  mówić  z  bojary,  i  dumnemi  ludźmi 
O  zamki  moskiewskiemu  hospodarstwu  należące,  Uk 
te  na  których  polskie  i  litewskie  ludzie,  jako  Łe,  które 
teraz  za  worem,  ja  hetman  rozmówi!  się  z  panami  bojary, 

10  że  najaśniejszemu  Władysławowi  Zygmuntowicowi  króle- 
wicowi te  zamki  ze  wszytkim  jako  byty  do  teraźniejszego 
czasu  do  moskiewskiego  hospodarstwa  oczyścić. 

A  wielkim  posłom  moskiewskiego  hospodarstwa  z 
hospodarem  królem  jegomcią  wprzód  rozmówić  się  o  koszt 

151  nakład  hospodara  króla  jegomci  na  żołnierza  ważony, 
i  o  zapłatę  polskim  i  litewskim  ludziom,  jako  o  tym 
postanowią. 

A  o  wora,  który  się  nazywa  carewiczem  Draitrem 
Iwano wicem,  mnie  hetmanowi  za  jedno  z  bojary  radzić 

to  i  staranie  mieć,  jakoby  tego  wora  dostać  albo  ubić. 

Gdy  wora  dostaną  albo  zabija,  i  mnie  hetmanowi 
z  wojskiem  króla  jegomci  od  stołecznego  miasta  odejść 
ku  Możajsku,  albo  gdzie  przystojno  według  namowy  z  bo- 
jary,  i   tam  wielkich  moskiewskich   posłów   zwrócenia  i 

w  rozkazania  króla  jegomci  oczekiwać.  A  jeśli  wor  prze- 
ciw stołecznego  miasta  Moskwy  zechce  jaka  sztukę  albo 
nawałność  czynić,  i  mnie  hetmanowi  przeciw  tego  wora 
stać  i  bić  się  z  nim,  a  pana  Sapiehę  z  polskimi  i  lite- 
wskimi ludźmi  od  tego  wora  odwieść.     A  jeśli    wor  z 

50 ruskimi  ludźmi  pójdzie  precz,   a  ludziby  polskich  i  lite- 


506 

rskich  nie  wiele  z  nim  zostało ;  mnie  hetmanowi  nad 
im  i  ludźmi,  którzy  przy  nim  będą,  przemyślać,  żeby 
Twie  chrześciańskiej  więcej  nie  rozlewał,  i  ziemia  aby 
V  pokoju  została. 

A  Marynę  Mniszkownę,   która  była  za  ubitym  Hry-  5 
dciem  Rostrzygą  Atropiejowym,  i  z  teraźniejszym  worem 
I  moskiewskim  hospodarstwie  chodzi,  hospodarową  mo- 
jewska  nie   nazywać,    i   żalu   żadnego    przeciw    mo- 
lewskiemu  hospodarstwu  nie  czynić,  i  odprowadzić  ją 
I  Polski.     A  we  wszytkim  hospodarowi  jegomci  króle- 10 
icowi   Władysławowi   Zygmuntowicowi   czynić   według 
proszenia  i  postanowienia  posłów  wielkich  z  wielkim  ho- 
lodarem  królem  jegomcią  i  po  tym  utwierdzonym  zapisie. 
o  Smoleńsk  mnie  hetmanowi  prosić  i  pisać  do  króla 
^omci,  żeby  do  Smoleńska  bić,  i  gwałtu  żadnego  czy- is 
ić   nie   kazał.     A   hospodarowi  jegomci  Władysławowi 
iygmuntowicowi  królewicowi  pożałować,    okrzcić  się  w 
prawosławna   wiarę    chrześciańska    greckiego    zakonu,    i 
ryć  w  prawosławnej  chrześciańskiej  wierze  greckiej.     A 
)   inszych    pomienionych    rzeczach    i    wszelakich    spra-to 
fach,  co  się  działo  zdawna,  miedzy  hospodarstwy  wszy- 
kiemo  namowę  i  koniec  uczynić,  aby  miłość  i  przyjaźń 
ta  obie  stronie  mnożyła  się   i   zatrzymała  się  na  wieki; 
»czym  ja  teraz  hetman  od  hospodara  króla  jegomci  na- 
iki  i  poruczenia  nie  mam,   i  co  ja  hetman  przyrzekł  zts 
tanami   bojary,   że  im  posłać   o   tym  prosić   i   namowę 
czynić,  do  hospodara  Zygmunta  króla  i  królewica  jego- 
ici  Władysława  Zygmuntowica. 

A  mnie  Hetmanowi  w  miasto  Moskwę  polskich,  i  li- 
wskich,  i   niemieckich,   i   wszelakich  rycerskich  ludzi so 
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którzy  ze  111D9,  i  którzy  z  paDem  Janem  Sapiehą ,  bei 
pozwolenia  bojar  i  bez  potrzeby  nie  wpuszczać. 

A  dla  kupowania  przyjeżdżających  w  nntiasto  Mosktię 
z  polskich  i  litewskich  i  ze  wszylkich  obozów  z  memi 

0 hetmańskiemi  listy  ludzi  po  20  człeka,  albo  mało  co 
więcej  tego,  w  miasto  Moskwę  nie  wjeżdżać,  a  dla  utwier* 
dzenia  tego  zapisu  ja  hetman  Stanisław  Żółkiewski  pie- 
częć swa  przyłożył  i  rękę  zapisał.  Także  pułkowniey, 
rotmistrze,   którzy  na  ten  czas  przy  mnie  byli,  do  tego 

10  listu  ręce  swe  podpisali.  Pisań  w  obozie  pod  stoteczDym 
miastem  Moskwa  dnia  27  Augmti  anno^  1610.        ^ 

[Rękop.  imp.  pubL  bibl  petenb] 

47. 

OBMOWY 

na  sejmiku  powiatowym  przed  sejmem  1615  roku. 

18 Jaśnie    wielmożni     waszmoście    panowie   i 
bracia  moi  miłościwi   i  łaskawi! 
Służby  swe  powolne  braterskie   zaleciwszy    w  łaskę 
wmciów  moich  mciwych  panów  i  braci.    Próżnym  pisa- 
niem nie  jestem   tak   niedyskret,   żebym    miał   zabawiać 

20 czas  i  wmciów  moich  mciwych  panów  i  braci,  iż  na 
tym  należy  rzeczypospolitej ,  żebyście  wmcie  byli  infor- 
mowani de  statu^  spraw  świeżo  zachodzących:  przespie- 
czeństwo  rzeczypospolitej  należy  mojej  exystymacyej ,  gdyż 
mię  zachodziły  przestrogi,  którem  podawał  o  nieprzespie- 

25czeństwach  do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego, 
do  niektórych  ichmciów  moich  mciwych  panów  senato- 

*  sierpnia  roku.    '  o  ttanie. 
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¥fj  do  koroDj;  że  się  to  miało  czynić  dla  poborów  i 
rozerwanie  trybunału,  przyjoiowalem  jako  się  inszym 
•tawatO)  eum  bene  fecerinł  nudę  audire.^  Na  co  mnie 
^bunat  rozrywać?  ja  się  nie  prawuję,  nie  wida  mię 
et  na  trybunałach,  i  na  tym  przeszłym  namniejszej  is 
nwy  nie  miałem;  jakim  sposobem ;  i  w  jaki  obyczaj 
bory  chcieć,  w  tak  zwłaszcza  wyniszczonej  świeżo  przez 
foierza  konfederowanego  koronie,  łowić  nieprzespie- 
iństwa  które  zachodziły,  z  jakich  przyczyn,  z  jakich 
Bzyjy  acz  na  sejmie  da  Bóg  przy  zgromadzeniu  stanów  10 
zynić  tego  nie  zaniecham;  ale  i  na  te  sejmiki  rozu* 
em  być  rzecz  należącą  powinności  mojej,  będąc  urzę- 
ikiem  wojennym  najwyższym  jego  król.  mci,  wszytkiej 
^czypospolitej  i  wmciów  sługą,  żebym  wmciom  sprawę 
i  niepłonnemi  wieściami.  Przepędziwszy  wiek  mój  zi^ 
ski  bożej  uczciwie,  na  coby  mi  się  przydało  rzeczpo- 
olita  bezprzyczynnie  uwodzić?  Rzecz  wszytką  z  czego  się 
wzięło  i  co  się  działo,  in  quihus  terminis^  teraz  jak  rze- 
ysa?  simplid  et  vera  narratione^  wmciom  wypisuję;  za- 
ym  quod  felix  fausłumgue  sił  decemanł^  wmcie  o  rzecz- «o 
Mpolitą.  Kozaków  niżowych,  jako  teraz  namnożyło  się 
rzo  wiele,  mniemam  raczą  wmcie  wiedzieć,  atoli  nkra- 
§  kijowską,  a  osobliwie  podnieprski  kraj  opanowali 
ijski  niemałemi  zgromadziwszy  się,  żadnych  zbytków 
3  zaniechiwając ,  plądrując  państwa  ukrainne  i  z  nizu<8 
liepra,  gdy  tam  z  wiosny  zajdą,  państwa  część  tureckiego 
:»ra  tatarskiego  najeżdżają.  Roku  tamtego  przeszłego 
jest  <1613,   dwie  schadzki  czynili  na  morze,   szkody 


*  gdy  dobrze  ciynili,  ile  o   nich  mówiono.     *  w  jakim  stanie.     '  w  prostej  i 
'.erej  osnowie.     *  niech  szczęśliwie  i  pomyślnie  roistrtyfaią. 
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wielkie  poczynili   w  państwach   cara   tatarskiego,  {kmUI^ 
cesarz  turecki   w  port  oczakowski   classem  /   to  jest  » 
matę  nie  mal§  wodną,  galer,  czajek,  żeby  ich  wracijt- 
cych   się   (po  zwojowaniu  kilku  miast   m  Taurico  Ckh 

^sonesop  w  tym  porcie  gromić;  bo  im  tędy  droga  na 
wracającym  się.  Ale  to  padto  przeciwnie,  bo  coichTotc} 
mieli  gromić,  przydybali  oni  Turków  nieostrożnych  no- 
cnym dziełem  i  pogromili  ich  tam  w  tym  porcie,  gakr 
sześć,   czajek   nie  mato   poimali.     Dziata  się  ta  ponab 

10  m  Septembri^  roku  przeszłego.  O  czym  na  przeszły  scji 
do  jego  król.  mci  samiż  kozacy  dali  byli  przez  list  i  po- 
słanie swe  znać.  Miałem  o  tym  oznajmienie  i  list,  co  o 
tym  swym  zwycięstwie  pisali  do  mnie,  ukazo wałem  wie- 
lom  ichmciom  panom  senatorom  na  sejmie,  lecz  z  sławy 

15 dawno  przedtym  wiedziałem  o  tym,  bo  gdy  się  to  stało 
byłem  na  ten  czas  w  obozie  z  wojskiem  kwarciaDym. 
Głośna  to  rzecz  była  na  Ukrainie.  A  iż  łacno  było  to 
rozumieć,  że  nie  ladajako  to  miało  Turki  obejść ,  bo  ta- 
kie szkody,  takie  krzywdy  kogoby  nie  poruszyły,  nierzkac, 

20 tak  nadętych  możnością  pogan,  przeto  acz  zawzdy, 
ile  moja  możność  znosi,  ile  sposobów  dostaje,  staram 
się  żebym  zawczasu  wiedział  o  niebezpieczeństwach,  któ- 
reby  mogły  zachodzić  rzeczpospolitą,  gdyż  nieostrożny 
nauderus,^  który  nie  widzi  jeno  prcesens periculum^  Zda- 

25  lęka  trzeba  upatrować  advenientem  tempeslalem  y^  i  na 
nię  się  sposabiać  tym  pilniej.  Tedy  posłałem  tajemnie  do 
niektórych  (mianować  się  ich  w  liście  nie  godzi)  osób^ 
przy  dworze  cara  tureckiego  rzeczy  wiadomych,  z  któremi 


*  flolc.     '  w  tawryjskim  półwyspie.     *  we  wrześniu.     ^  slernik.     *  lerainiejsif 
niebezpieczeństwo.    •  naidciio^^^  \i>i3»^^. 
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mam  umohoryczoDo  o  iDteligencyą ,  żeby  mię  przestrze- 
gli, co  o  tym  u  Porly  za  mowy.  Przyjachat  też  wmie- 
9i§c,   abo   w  półtora,   po   tym  pogromie  pan  podsędek 
kamieniecki,  poseł  jego  król.  mci  do  KonstantyDopola,  ja- 
kie pogróżki,  jaki  praźnik  wyżył  od  świeżo  zabitego  we«  s 
żyra  wielkiego  Nassułbasze,  jakie  przymuszenie  żeby  upe- 
wnił, iż  kozacy  będą  inposterum^  pohamowani,  a  basza 
pogrążając  wojna,  wielom  wmciom  może  być  wiadomo. 
Więc   i   na  sejmie  przeszłym,   od  jednego  znacznego  z 
Węgier  człowieka,  rzeczypospolilej  naszej  sprzyjaznego,  oio 
tym  była  czytana  przestroga  w  senacie,  przy  zgromadze- 
nia stanów,   że   Turcy  przeciw  nam  mediłantur^   wojnę. 
Ale  skórom  z  sejmu  się  wrócił,  przyniesiono  mi  od  tych 
z  którymi  mam  porozumienie,  z  Konstantynopola  wiado- 
mość,  że   zapewne  Turcy   tych  szkód  kozackich   mścić  is 
się  chcą  i  wojsko  do  nas  gotuję,  że  już  i  hetmana  oa 
to  mianowano  Achmetbaszę  beglerbeka   romelskiego.     Iż 
mię  ta  przestroga  nie  ladajako  obeszła,  podałem  j§  zaraz 
do  jego  król.  mci  pana  naszego  mciwego,  przydawszy  w 
liście  solennia  verha^^  co  czynić  bywafo  zwykli  Rzymianie  20 
w  nieprzespieczeóstwach,  żeby  jego  król.  mć,  jako  go  pan 
Bóg  na  tej  straży  raczył  przełożyć,  rozmyślał,  ne  gnid  rei- 
puMica  ddrimenti  capiało    W  tym  to  nastąpiło,  że  i  ciż 
kozacy   wyszedszy   z  Zaporoża  na  włości   wojskiem   nie 
małym,  wielkie  złości,  uciski  ludziom  wszelakiego  stanu ts 
jęli  czynić  wszytkicj    Ukrainie.     Zaczym  obesłany  jestem 
poselstwem,  od  ichmć  mciwych  panów  obywatelów 
jewodzŁwa   bracławskiego ,   żebym  ich   w  tym  u* 


'  na  przyszłość.   *  zamyślają.   *  uroczyste  słowa, 
rzeczpospolita  nie  poniosła. 
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utrapieniu  ratował:  bo  już  do  majętności  xiażaŁ  icbmd6w 
Zbaraskich  przyszli  byli  ci  swowolnicy,  zbliżając  fią 
ku  wołoskiej  granicy,  maja  hospodarczyka  imposton, 
którego  tam  chcieli  prowadzić.  Aczem  miat  iosza  akcja 
5  z  sejmu  przeszłego  na  się  włożona  komisyej  do  ptaej 
żołnierzom  konfederowanym ,  lecz  iż  do  tej  sprawy  nb 
było  inszych  kolegów,  którzy  to  mogli  bezenniDie  odpra- 
wić, ostrzegając  żeby  za  wtargnięciem  do  Wołoch  tjdi 
swowolników,  tym  większa  exacerbacya  do  zatrudnimit 
10 rzeczypospolitej  z  pogany  się  nie  przyczyniła;  więc  litu- 
jąc ucisku,  który  się  dział  na  Ukrainie  od  tych  swowol- 
nych  ludzi,  obesłałem  ich  pierwej  przez  ich  własne,  któ- 
rzy natenczas  przy  mnie  byli  i  przez  swoje  też  posłance, 
do  rot  dałem  znać,  żeby  do  ruszenia  się  pogotowiu  byli, 
15  1  sam  poszedłem  przed  zapusty  na  Ukrainę.  Zaczym  ko- 
zacy ku  Dnieprowi,  i  potym  za  Dniepr  poszli,  i  w  Pe- 
resławiu  położyli  się,  posyłałem  tam  do  nich  dwóch  pa- 
nów rotmistrzów  z  dołożoną  instrukcyą  upominając  ich, 
żeby  krzywd  i  szkód  takich  ludziom  w  państwach  jego 
20  król.  mci  nieczynili,  więc  i  przymierza  tuż  z  przyległymi 
sąsiady  od  dawnych  wieków  postanowionego  nie  łamali, 
i  nie  rozrywali,  a  jako  mieliby  się  rządzić,  i  o  czym 
mają  służyć,  że  sposób  tego  będzie  im  przez  komisarzów 
ludzie  z  tych  krajów  przednie  od  jego  król.  mci  wysłane 
25  ukazany;  przyjęli  jakokolwiek  i  odprawili  pany  rotmistrze 
odemnie  posłane,  chcąc  czekać  kopii  od  jego  król.  md 
przez  komisarze  przyniesionej.  W  tym  też  czasie  wzią- 
łem ze  Lwowa  od  ichmć  panów  komisarzów  kolegów 
moich  pisanie,  że  się  zapłata  żołnierza  trudni  i  żołnier- 
ko skim  niesłusznym  v^^d^i|;Mi\^Tsv  *v  ^\a\v\^dz^  niedostatkiem; 
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prosili  mię,  żebym  przybywał  do  nich,  dla  spólnej  rady 
-  i  pomocy.  Iz  łacno  byJo  wiedzieć  co  rzeczy  pospolitej  na 
^  loiesieniu  tej  opresyej  konfederackiej  należało;  do  doma 
I  swego  nie  wstąpiwszy  jachalem  do  Lwowa  prosto ,  tam 
'jfCoowu  od  onychże  z  Konstantynopola  osób  przyniesiono  5 
mi  wiadomość,  że  zapewnie  ku  państwom  rzeczypospo- 
litej  beglerbekowi  ruszyć  się  kazano:  Doszła  mię  i  z  Ka- 
lnicy wiadomość,    że  tam  beglerbek  zimuje  i  tam  na  ś. 
Jeny  ruskiego  święta  sędziakom  i  innym  ludziom,  którzy 
ptatę  cesarska  biorą,   z  Grecyej,   z  Krętu,  z  Macedonie)  10 
zciagać  się  do  siebie  rozkazał.     To  też  było  głośno:    ci 
którzy  tu  nam  bliżsi  z  za  Dunaju  sąsiedzi   z  Tracyej,  z 
Bulgaryej,  z  Dobrucza,  z  Sylistryej  gotowali  się  do  woj- 
ska.    Hospodarowi  wołoskiemu  i  multanskiemu  gotować 
się  rozkazano.  Mciwi  panowie  bracia  absit  verbo  invidia/ a^ 
ale  rzecz  sama  mulłis  expertmentis^  ukazała,  że  mnie  moje 
prywatne  niebezpieczeństwo  nie  straszne,  życzę  i  ow*szem 
sobie  jako  dusznego  zbawienia,   tak  i  tego  żebym  mie- 
dzy tymi   był  policzony,    którzy  dla  wiary  ś.    i    dla  rze- 
czypospolitej  żywoty  położyli;  ale  kiedy  idzie  o  rzeczpo-so 
spolita,  trzeba  się  bać.   Ztad  zaraz  kiedy  mię  te  wiado- 
mości doszły,  jąłem  ideniidem^  gorące  listy  do  jego  król. 
mci  pisać,  żeby  tych  przestróg  nie  lekce  ważyć;  radziłem, 
ieby  je  po  koronie  obwieścił,  wiec  dla  sławy,  gdyż  fa- 
ma beUa  cowtanty^  rozesłać,    o   ruszeniu  swym  ku  Rusiss 
glos  puścić,  konwokacyą  po  zjachanie  się  icbmciów  pa- 
nów senatorów  złożyć.  Do  Lublina,  do  icbmciów  panów  de- 
putatów, na  pierwsze  zasiądzenie,  których  był  freguentissimus 


'  niech  mi  nie  lacdroszcią  tego  co  powiem.   *  wielu  doświadczeniami.  *  ciągle. 
^  sława  podnieca  wojny. 
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numemsy  >  o  tychże  niebezpieczeństwach  dałem  zDać.  Nu  |^ 
byłem  tak  ślepy,  żebym  nie  widział,  iż  oprócz  sejmu  dh 
może  u  nas  konwokacya  albo  jakikolwiek  zjazd  inszy  eo 
gruntownego  uczynić;  a  dla  tego  osobliwie  koDwokacjq 

5  bytem  autorem.    Żebyśmy  byli  z  niej  pretextem  komisją 
kozackiej    tych  wszytkich    ludzi    możnych,    których  jeg» 
król.  mć  do  tej  sprawy  deputować  byl  raczył,  poniszjfi; 
żeby  oni  prywatnemi  prcesidiis^  skupieniem    się    spolnji 
w  tym  razie  rzeczpospolita  zaszczycili.  Gdyż  sejm  składai, 

10  po  pierwszym,  który  był  nie  dawno  minął,  zwłaszcza  po 
takim  świeżym  od  konfederatów. wyniszczeniu,  gdzie  sa* 
memi  poborami  prawie  była  exhausta^  rzeczpospolita,  wiee 
pospolite  ruszenie  do  postrachu  niepotrzebnie  się  udało, 
ale    na    główniejsza    (której    nas   panie   Boże    uchowaj) 

15 potrzebę  na  beglerbeka  słuszniej  je  zachować,  kio- 
dyby  respublica  deficiebat  prcBsidiis^  Którym  pan  Bóg  dil 
ten  dostatek,  życzyłem  żeby  w  tym  razie  rzeczpospolita 
była  ratowana,  to  był  mój  umysł,  to  było  moje  cowr/tum.* 
O  poborach,  o  zniesieniu  trybunału  w  myśli  i  w  podo- 

jobieóstwie  nie  było  nic,  jest  tak,  żem  był  pisał  do  ich- 
mciów  panów  deputatów,  żeby  ich  raczyli  limitować, 
sprawy  tych  osób,  którzy  do  komisyej  kozackiej,  a  zatym 
do  potrzeby  rzeczypospolitej  należeli,  jako  tego  był  przy- 
kład, na  michałowską  potrzebę  anno^  1S99.  A  gdyby  to 

25 byli  ichmcie  uczynili,  pono  nie  przyszłoby  było  do  tego, 
co  teraz  tym  barziej  rozdrażniło  przeciwko  nam  pogany, 
bo  zjachalibyśmy  się  byli  komisarze  wczas  i  zabroniłoby 
się  było,   żeby   ci  kozacy   tej    zbrodnie   byli    nie  zrobili 


bardzo  wielka  liczba.   '  zaciągami.    '  wycieńctona.  *  neczpoBpolita  aie  mith 


wojak.    *  rada.    *  roku 
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teraz  ichmcie  niemal  wszyscy  musieli  trybuDatu  pilnować, 
oierychlo  się  przyszło  na  komisya  zjachać.  A  tymczasem 
kozacy  tego  roku  dwakroć  chodzili  na  morze,  raz  z  wio- 
soy  zaraz,  ale  tam  się  im  nie  powiodło,  bo  ich  część 
Umpeslas^  rozniosła  po  morzu,  potopiła  nie  mało,  nie-  s 
których,  co  na  brzeg  morze  wyrzuciło,  Turcy  pobili,  po- 
imali.  Ale  drugim  razem  uUimis  diebus  Augusti^  weto- 
wali swego,  bo  śrzodkiem  prawie  jako  per  diamelrum^ 
czarne  morze  przeszedszy,  na  brzegu  azyjskim  w  po- 
irzodku  jakoby  między  Trepizuntem  a  Konstantynopolem  io 
zwojowali,  splondrowali  zamek  Synopę,  szkodę  Turcy 
szacują  do  40  milionów  i  cekaus  (arsenał)  tam  był  ce- 
sarski, galiony,  galery,  wszytko  to  poszło  z  dymem.  Nie 
tylko  szkodę  już  mają  tak  wielka,  ale  przyjdzie  peridi' 
tari^  o  tamte  azyjskie  brzegi,  które  oni  mieli  za  najspo- 15 
sobniejsze,  bo  ni  od  kogo  przed  tym,  ani  od  tych  ko- 
zaków, jako  Turcy  mniejsza  Azya  opanowali,  nigdy  Łam 
nie  było  trwogi  i  niebezpieczeństwa.  Gdy  się  ci  kozacy 
oazad  wracali,  Turcy  którzy  ich  w  porcie  oczakowskim 
zgotowani  czekali,  gromili  ich,  zdobycz  z  rak  wytracali; to 
bo  lżąc  się  musieli  ja  wymiatać  w  limen,  samych  jako 
teraz  odkryto  ze  dwieście  mogło  z  rannemi  zginać,  wazy- 
tkkh  tam  było  pod  dwa  Łysi§ce.  Ale  ja  wracam  się  do 
Darraty,  jako  rzeczpospolita  za  łask^  boża  perfunda^  jest 
t|  furya  niebezpieczeństwa  od  pogan.  Iż  coraz  ponawiały  u 
mi  się  wiadomości  o  gromadzeniu  się  wojsk  pogańskich, 
jachalem  na  Ukrainę  ^  panów  rotmistrzów  kwarcianych  i 
innych  ludzi  przy  Ukrainie  r  do  siebiem  zwołał, 

*  kanet.    •  Minta  *  uęroUm. 
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ex  eommuni  consiłio  <  wojska  z  razu  do  obozu  nie  ku* 
piac,  bo  małość  nasze  szpiegowie  lacnoby  policzyli,  po 
wsiach  na  podnieprzu  ieby  poszedł  głos  do  Wołoch, 
niektóre  też  roty  po  gościńcu,  który  idzie  do  Lwowa 
Bku  Kamieńcowi,  żeby  ich  czaus ,  klópy  z  Otwinowskim 
do  króla  jegomci  byl  posiany,  widział,  i  prawie  wten- 
czas gdy  do  Kamieńca  przyjachał,  zrozumiewac  się  z 
jegomcią  panem  starosta  kamienieckim  o  warowaniu  i 
opatrzeniu  miejsca  tamtego.  Czaus  też  w  mcii  się  od  króla 
10  jegomci,  któremu  z  jego  inuotacyej  dałem  audyencya,  w 
polu  pod  namiotem  przy  nie  małej  frekwencyej  ludzi , 
bo  i  Urbana  plebs^  jako  to  Lywa ,  co  żywo  dziwować 
się  byli  wyszli.  Tam  między  rozmowami  gdy  mię  pytał, 
na  co  wojsko  zbieram;  że  od  Tatar  bronię  państw  rze- 
13  czypospolitejj  więc  i  przeciw  kozakom  ludziom  swowol- 
nym,  którzy  państwu  jego  króL  mci  szkodzą,  dołożyłem 
ze  mię  dochodzi,  iź  Achmetbasza  następuje  z  wojskiem 
cesarskim.  My  przyczyny  do  naruszenia  starożytnego  przy- 
mierza nie  dajemy.  Mam  rozkazanie  jego  król.  mci,  żę- 
to bym  według  starożytnych  pakt  przestrzegał  pokoju  po- 
granicznego, ale  będzieli  nam  przyczyna  dana,  wziąwszy 
pana  Boga  na  pomoc,  gotowiśmy  przeciwko  każdemu, 
któryby  chciał  szkodzić  państwu  jego  król.  mci.  Obesifc 
zacnego  czausa,  jako  to  było  znać  z  twarzy  jego,  powie- 
15 dział:  pobieźę  prędko  do  pana  mego,  żeby  się  staro- 
żytna przyjaźń  między  temi  państwy  nie  rozrywała.  Ja- 
koż dosyć  prędko  bieżał  do  Konstantynopola,  wezyrowi 
powiedział,  że  wojska  wielkie  po  drogach^  że  hetmana 
pod  Kamieńcem  widział.   Więc  sława  przesławnych  jego 

'  za  rada  powszechną.    *  lud  miejski. 
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król.  mci  wici,  ie  ziemia  wszytka  sie  rusza  o  poiożeniu 
wojska  przy  Dnieprze,  barzo  gfoŚDO  poszła  w  kraje  po- 
gańskie. Zaczym  posiano  wskok  do  beglerbeka  (jako  mam 
o  tym  pewną  wadomość)  żeby  na  granice  państw  jego 
król.  mci  nie  następował.  I  tegoż  dziada  starego  czausa,  n 
trzeciego  dnia  po  wróceniu  się  znowu  wezyr  Nassulba- 
ssa  do  jego  król.  mci  z  oświadczeniem  przyjaźni  posłał. 
Bo  ten  wezyr  był  barzo  propensus^  do  zatrzymania  pokoju 
z  państwy  rzeczypospolitej  przeciwko  sentencyej  inszych 
trzech  wezyrów  sobie  nieprzyjaznych.  Następował  tym  czasem  lo 
Achmetbasza  z  wojski ,  które  z  Grecyej ,  z  Macedoniej , 
z  tych  tam  krajów  prowadził  z  tymi  drugimi  baszami, 
którzy  z  Tracyej,  z  Bulgaryej  następowali,  u  Owrucza(?) 
się  złączył  i  tam  przez  Dunaj  na  wołoski  się  kraj  prze* 
prawił,  a  nie  powracając  do  Kilej  ani  Białogrodu,  prosto  15 
ku  Tezny(?)  poszedł,  most  na  Dnieprze  tamże  u  Telum(?) 
zrobić  kazał,  tuż  się  był  osłyszał  o  zburzeniu  przez  ko- 
zaki Synopy;  tam  konzultował,  jeśli  jako  pośledni  raz  roz- 
kazanie miał  iść  na  pustynie  dla  budowania  zamków, 
czyli  też  zdjąwszy  się  z  wojski  tatarskiemi,  w  państwach  so 
rzeczypospolitej  zemścić  się  kozackich  zbrodni.  Barziej 
dćdinabanł  senłentice^  niektórych  żeby  do  nas,  do  budo- 
wania czas  się  spóźnił,  by  sława  gotowości  naszej  nie 
hamowała.  Przestrzegał  mię  o  tym  jeden  zacny  człowiek, 
którego  imieniowi  w  liście  parco^^  ale  oznajmiłem  zaraz  ss 
jego  król.  mci  i  na  sejmie  da  pan  Bóg,  kto  będzie  chciał 
wiedzieć  odemnie  privatm^  powiem,  od  kogom  prze- 
strzeżony.  Jam  też  zaraz  wojsko  kwarciane  do  kupy 
zwołał,  miedzy  szlaki  położył,  oznajmiłem  o  zbliżeniu  się 

'  skłonny.     *  różniły  się  zdania.     '  pnepusiczam.     ^  prywatnie. 


ku  nam  wojsk  pogańskich^  po  wszylkiej  Ukrainie,  m 
nie  wiele  trzeba  było  obwieszczać,  bo  w  takiej  bliskotó 
wiedzieli  wszyscy.  Trwoga »  strach  byl  wielki,  niektórzy 
już  chcieli  z  zameczków  uciekać,  by  byli  zastanowieniem 

stam  wojska  i  nadzieja  prędkiego  którym  obiecowal  ra- 
tunku nie  utwierdzeni*  Rada  była  niektórych,  żebym  do 
beglerbeka  posłał,  żeby  się  zachował  wedle  pakt  i  pny* 
miernego  postanowienia,  na  państwa  rzeczy  pospolitej  aie 
następował  Alem  nie  chciał  tego  uczynić;  żeby  więc  tego 

10 posłania  nie  wykładała  że  się  to  czyni  z  strachu,  boja- 
źni,  i  tym  barziej  serca  na  szkodę  państw  rzeczypospo- 
litej  nie  brał.  Jakoż  za  pomocą  bożą,  a  ostrzeżeniem sie 
i  gotowością,  jaką  był  pan  Bóg  sposobił,  choćby  byl 
przyszedł   ten   nieprzyjaciel;    mógł   sobie    obiecować   nie 

ł3  wiele  wskórać.  Bo  naprzód  to  że  jegomc  pan  krakowski 
wojsko  dosyó  znaczne  tak  sług  swych  obecnych,  jako  i 
żołnierzów  pieniężnych  zebrawszy  pod  Piątkiem,  majętno- 
ścią swą,  potym  obozem  pomknął  ku  samemu  Gzaraemu 
Szlaku;  wojska  jego  król.  mci  nie  opodal,  tak  iż  za  przy- 

to  padła  potrzebą,  łacno  się  nam  było  skupić.  Które  wojsko 
w  ludzie  potężne  i  teraz  zarówno  przy  wojsku  jego  król.  mci 
sposobne  do  zatrzymy wapnia:  za  co  godzien  od  jego  król  mci 
pana  naszego  mciwego  i  od  wszytkiej  rzeczypospolitej  wdzię- 
czności i  podziękowania.  Ichmć  panowie  obywatele  wo- 

25Jewodztwa  bracławskiego ,  obrawszy  za  starszego  miedzy 
sobą  jegomć  pana  starostę  Winnickiego,  pospolitym  ro- 
szeniem uchwalili  na  sejmiku  deputackim  przy  wojska 
rzeczypospolitej  się  stawić.  Xiążąt  ichmciów  Zbaraskich 
słudzy  ukrainni   w  niemałym  także  orszaku    byli    gotowi 

w  do  wojska  przybyć.     A  wszytka  prawie  Ukraina,  czuj§c 
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joż  prawie  wiszące  nad  karkami  niebezpieczeństwo,  jako 
m  communi  incendio  resitnguendo, '  do  wojska  się  zchodziła. 
Przymkną!  się  był  nieprzyjaciel.  Ta  taro  wie  zwłaszcza  barzo 
blisko  nas  od  tego  miejsca,  gdziem  ja  z  wojskiem  stal, 
w  ośmnastu  tylko  mil  na  uroczysku,  które  zow;  Kotel-  5 
nia  stali.  Nie  dal  im  pan  Bóg  tegp  serca,  żeby  mieli  na- 
łneć  na  państwa  ukrainne,  na  wojsko  jego  król.  mci.  Be- 
glerbek  z  wojskiem  tureckim  przeszedł  byl  Dniepr  przez 
most,  a  prosto  poprzek  pola  ku  Oczakowu  poszedł.  I 
tam  nad  polem  gdzie  rzeczka  Czapczaklej  od  pola  i  Trzy- 10 
na  jest,  w  sześć  mil  powyź  Oczakowa,  chcia)  tam  re- 
staurować zamek  pusty  dawno  kiedyś  zburzony,  zowa  go 
posty  Bataklej.  Wymyślił  i  inszych  dwa  zamki  także  puste, 
jeden  z  tę  stronę  Dniepra,  zowa  go  Tehinka,  a  drugi 
po  tamtej  stronie,  zowa  go  Aszlanhorodek  restaurować  15 
wrzkomo  to  dla  bronienia  kozakom  przechodów.  Lecz 
dioćby  i  dokazał  tego,  tymby  przecie  kozakom  drogi  na 
morze  nie  zawarł.  Ale  ten  zamysł  nie  wziął  żadnego 
ikotku,  bo  ledwie  coś  począł  koło  Bałakleja  kleić,  a  w  tym 
m  Sepłembri^  pluty,  dżdźe,  zimna  uderzyły.  Turcy  nie  to 
mogąc  tego  na  pustym  polu  niewczasu  zcierpieć,  jęli  się  bun- 
tować, tak  iż  porzuciwszy  wszytko  musiał  beglerbek  na- 
lad  odwrócić,  z  niemała  szkodą  wojska,  bo  i  ludzi  od 
Diewczasów  na  pustyni  i  szkap  nazdychało.  A  tak  pan 
Bóg  zdarzyć  raczył,  że  i  Tatarowie  za  Dniepr  i  begler-ts 
bek  w  swąż  drogę  infecłts  rebus ^^  nic  z  tego  na  co  się 
b]^i  zanieśli  nie  sprawiwszy,  w  konfuzyej  nazad  się  wró- 
cili. List  zTehini,  wróciwszy  się  z  tej  expedycyej,  jaki 
do  ronie  beglerbek  pisał,  posyłam  tu  wmciom  w  kopii, 

'  do  gaszenia  powszechnego  pożaru.     *  we  wrześniu.     '  bezskutecznie. 
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respons  jakimem  mu  da),  m  yacabU^^  raczcie  wmcie  sobie 
przypisać  i  uważać,  nie  byjfoliby  przyczyny  zŁrwożyć  sięi 
Bo  jeśli  kto  powie,  ze  Turcy  nie  t§  iatency§  wojsko  ze* 
brali,   żeby   nas   najeżdżać,   nie  wiem  ktoby  tak  itoiśj 

5 byt,   coby  za  to  mia)   ręczyć,   by  byli  o  gotowości  nie 
czuli,   żeby  nas   nie  zechcieli  nawiedzić,   sama  niegoto- 
wość  mogłaby  ich  inwitować:   żadnemu   nieprzyjacielofri  ' 
nie  godzi  się  ufać,  kto  z  wojskiem  pod  kogokolwiek  ii; 
podmyka  i  pogotowiu  Turkom,  którzy  zdradliwie  zwyUi 

19  niespodziewanych  i  niegotowych  państwa  posiadać.  Tu 
']\xi  isHus  pericuH^  takie  jest  per/tmc/a^  rzeczypospolitej.  T^ 
raz  to  się  dzieje,  skoro  padła  wieió  o  zburzeniu  Synopy,  wid« 
ka  była  konsternacya  w  Konstantynopolu,  stłukł  cesarz  bo* 
ławą  wezyra,   chciał  zaraz  kazać  go  zadawić,    ale  atoli 

iinie  długo  mu  się  odwlokło,  dał  gardło  ten  człowiek 
(luit  poenas)^  swej  przeciwko  koronie  przyjaźni,  może 
być  i  co  innego  się  przymieszało ,  co  go  żywota  zba- 
wiło. Ale  to  zapewne  wiem  od  owychże  moich  z  Kon- 
stantynopola konfidentów,  że  cesarz  rozrzewniony  ta  no- 

iowina,  przysiągł  na  duszę  swą  zemścić  się  tego  na  na- 
szej rzeczypospolitej.  Jest  jednak  nadzieja,  że  ta  furyaw 
przewłokę  (a  za  przewłoką  daj  Boże  w  zapamiętanie) 
obrócić  się  może,  gdyż  coraz  świeższe  idą  ponowy,  ii 
się  barze  zanosi   i   zajmuje    na    wojnę  między  cesarzem 

9s  tureckim  a  królem  perskim.  Tym  jednak  moim  pisaniem 
niech  się  m/r/ nie  ubezpiecza;  bo  i  to  piszą,  że  poseł  króla 
perskiego  był  w  drodze.  Pewności  nie  wiedzieć,  z  jakim 
poselstwem,  jednych  rozumienie  jest  że  dla  pokoju,  dli 
jednania,  drudzy  zaś  rozumieją,   że  upominać  się  u  ce- 

'  jeśli  nie  'wcimie  sWu^kw.  ^  le^<(>  ii\e,WLV\ftCiŁed8twa.  '  nabawiona.   *  poniósf  karr 
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sarza  tureckiego  zapłaty  za  jedwabie  roku  przeszłego  po^ 
siane.  To  rzecz  pewna,  że  król  perski  in  armis,^  i  siła 
złego  narobił  w  tym  roku,  nawydzierał  Turkom,  ztąd 
tedy  ludzie  sadza  o  tamtej  wojnie,  i  głos  jest  w  Kon- 
stantynopolu, że  się  sam  cesarz  miał  ruszyć  do  Stridos 
Fremom(?).  Daj  panie  Boże,  żeby  ta  tam  wojna  rozżarzyła 
się.  Spodziewać  zatym  się  naszego  ztamtad  pokoju,  lecz 
ubezpieczać  się,  i  mieć  to  już  za  rzecz  pewna  nie  gO'- 
dń  się,  iż  zwłaszcza  posła  króla  perskiego  czekano.  Kto 
wie,  co  ten  poseł  może  przynieść,  in  panis  momentis^ io 
wielkie  rzeczy  biorą  odmianę,  opporłune^  się  stało,  że  jego 
król.  mć  pan  nasz  tam  raczył  posła  swego  posłać,  który 
jako  tam  będzie  przyjęty,  odprawiony,  tak  nam  przyjdzie 
de  slatu^  i  o  bezpieczeństwie  ojczyzny  naszej  rozmyślać. 
Będzieli  pokój,  chwała  panu  Bogu,  kto  jest  kto  tego  nieisi 
iyczy.  Jeśliby  też  (czego  Boże  uchowaj)  niebezpieczeństwo 
jakie  albo  zatrudnienie  miało  być,  trzeba  żeby  panowie 
posłowie  z  sejmików  mieli  in  omnes  casus^  od  wmciów 
ioformacyą  na  sejmie.  Pewieuem  że  się  nam  to  odkryje^ 
bo  i  poseł  króla  jegomci  tam  jest,  i  spodziewać  się  żet^ 
,  abo  sam  przyjedzie,  abo  doznać.  I  ja  z  miłości  mojej 
.  oie  zaniechiwam  z  pilnością  czynić  starania,  i  mam  na* 
dzieję,  że  będę  miał  od  tychże  ludzi  wiadomość,  któ- 
.  rych  przestrogi  dotąd  nie  omyliły.  O  komisyej  z  kozaki 
jako  się  odprawiła,  do  króla  jegomci  oznajmiliśmy  którzy  25 
i$la  functij  onere  perfuncłi  sumuSy^  nie  będę  się  wyry- 
wał przed  ichmciami.  Co  z  posłem  służyliśmy  w  tym 
rzeczypospolitej,  raczą  wmcie  wiedzieć,  jako  to  swowo- 


*  pod  bronią.     *  w  krótium  czasie.     '  szczęśliwie.     *  o  sianie.     '  na  wszelkie 
wypadki.     '  \ą  zajęci  cięiar  ponosimy. 
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leństwo  prawie  kością  rzeczypospolitej  stoi;  zaczym  trzeba 
o  sposobie  rozmyślać,  jakoby  to  zahamować.  Więc  o 
tej  komisyejy  za  która  odprawowala  się  żo^Dierska  płaca 
we  Lwowie,  nic  nie  będę  wspominał,  przed  ichmć  pa- 

snami  kolegami;  da  się  sprawa  o  wszytkiem,  przy  zgro- 
madzeniu stanów  na  sejmie.  Wszak  i  podany  jest  akt  tq 
komisyej  z  podpisami  nas  komisarzów  do  akt  trybunał- 
nych  lubelskich.  O  to  tylko  wmciów  moich  mciwych  pa- 
nów i  braci  proszę,  żeby  te  pieniądze,  których  za  sejmo* 

10  w|  asekuracya  użyczyłem  tak  potrzebnego  rzeczypospo- 
litej  czasu ,  wypełniając  słonem  chciwości  żołnierzów  skon- 
federowanych,  żeby  mi  byli  wrócone;  wszak  nie  wielka 
to  rzeczypospolitej  50000  a  mnie  do  służby  rzeczypo* 
spolitej  potrzebna.    Gdybym  był  tej  trochy  pieniędzy  i  o 

15  siebie  co  trochę  było  i  na  kredyt  dostawszy,  nie  dal, 
grozili  żołnierze  teraz  rzucić  się  na  wyciąganie  staeyej 
promiscue  *  z  dóbr  jego  król.  mci,  duchownych  i  świeckich, 
i  na  odbieranie  duchowieństw  i  dzierżaw.  A  za  swoje 
wierne  i  życzliwe,    pracowite    usługi    niech  nie  odnoszę 

to  żadnego  przeciwnego  rozumienia  u  wmciów  moich  mci- 
wych panów  i  braci,  i  kto  to  udał,  niech  się  przynaj- 
mniej sroma  a  polym  tego  nie  czyni.  Z  tym  powtóre 
oddaję  braterskie  służby  swe  w  łaskę  wmciów  moich 
mciwych  panów  i  braci.  Dałum^  z  Żółkwie  anno^  1614 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  pelenb] 
'  bez  wyj^lku.     *  Dan.     '  roku. 
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48. 

tisi 
do  Jana  Zamojskiego. 

Jaśnie    wielmoŹDy   miłościwy   panie,    panie 
mój  i  dobrodzieju!  5 

Roty  wszylkie  obwieściłem  o  przypo wiedzeniu  słu- 
żby, i  uniwersały  wmci  pana,  i  swemi  listy,  oprócz  tych 
które  sa  w  Leżajsku:  o  czym  dałem  był  mciwemu  pa- 
nu znać,  iż  tam  pobliż  wmci  pana  są,  żebyś  ich  sam 
raczył  obwieścić.  Do  gotowości  ich  pobudzam:  jakoż  10 
bywają  u  mnie  często  niemało  rotmistrzów,  opowiadają 
się  z  gotowością  i  radzi  bardzo  czekają  ruszenia  się,  bo 
ciasno  leżąc,  żywność  bardzo  trudna  na  nie.  Do  Sam- 
bora posłałem  list  wmci  pana  i  swój  też  napisałem  do 
podstarościego ,  bo  tu  niemasz  na  ten  czas  pana  woje- 15 
wody  sandomirskiego.  Jeszcze  niemam  responsu.  Roty 
żeby  się  miały  buntować,  nie  słyszałem  nic,  tylko  o  pa- 
na strażnikowej  rocie,  że  się  rozjeżdża;  o  czym  dałem 
wmci  swemu  mciwemu  panu  znać.  Pan  Rączko,  ten 
dla  niesposobnego  zdrowia  służyć  nie  chce.  Był  u  mnie  20 
z  tem  się  opowiadając,  alem  go  słuchać  nie  chciał;  0- 
desłałem  go  do  wmci  swego  mciwego  pana. 

Bunt  ten  ukrainny  jest  rzecz  bardzo  nieprzespieczna. 
To  łotrostwo  słyszę,  że  się  na  Chmielnik  przegraźa;  ja- 
koż boję  się,  żeby  tam  jakiej  niecnoty  nie  wyrządzili. ss 
Piechota  kamieniecka  i  rota  pana  Gulskiego  byłaby  tu 
potrzebna.  Ale  i  w  tem  rozmysłu  potrzeba,  jeśliby  ich 
i  tam  nie  lepiej  zatrzymać;   bo  kiedy   to   łotrostwo    nie 

66 
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1 


będzie  wiedziało  o  jakiej  kupie  ludzi,  sublato  omni nuk^ 
będą  tein  rozpustuiejsi.  Z  tem  służby  swe  zalecam  i 
mciwa  łaskę  wmci  pana.  Datum^  z  Gródka  20  Odchn 
1594  wmci  mego  mciwego  pana  wierny  sługa  Slanish 
5  Żółkiewski  kasztelan  lwowski,  hetman  koronny. 

[Ambr.  Grab.  Groby  królów  polsk.  słr. 

49. 

list  U  krnU 
o  zamysłach  tureckich. 

Najaśniejszy  miłościwy  królu  panie  mój 
10  miłościwy! 

Uniżone  służby  moje  zaleciwszy  w  mciwa  łaskę 
król.  mci.    Nakładając  ucha  ile  mi  jedno  dostaje  s{ 
bów,  żebym  mógł  wiedzieć  o  zamysłach  pogańskich 
przespieczeństwa  rzeczypospolitej  oznajmiłem   i   przedtjl 

15  w  król.  mci,  co  mię  dochodziło,  że  wyjachanie  cesarl 
tureckiego  do  Jędrna,  było  jakby  m  bivio^  rozmyślając 
wojnie  albo  do  Węgier  albo  na  państwa  w.  król.  md 
Teraz  znowu  doszła  mię  wiadomość  tamże  od  Porty,  i 
in  nos  cudiłur  isła  faba.^   To   zapewne  dowodnie  wieą 

20  że  główny  rumelski  beglerbek   w  Zofiej  zimował.    T« 
na  ś.  Jurgia  ruskiego  wszytkim  sendziakom,  którzy  zaDt 
najem  sa   i    inszym  ludziom   ktokolwiek    ułafę  *)  bierni) 
ściągać  się  rozkazał.  A  iż  o  wojnie  do  Węgier  nie  slf 
chać,  trzeba  się  pilnie  ostrzegać,  żeby  Turcy  jako  to  oi 

25  zwykli,  niespodziewanych  nas  przydybać  nie  chcieli.  & 

'  nie  mając  się  czego  obawUó.     *  Dan.     *  paźdiiernika.     ^  na  rozdroio.  ** 
nas  się  to  skrupi. 

•)  Z  tureckiego*.  \V\t«L-\at^t\V ,  \^xv\V. 


tatarski  juz  do  Biatogrodu  przyszedł,  snadź  tym  preŁextem 
imać  abo  zgtodzió  Szahin  Gereja;  ale  Szahin  Gerej  pu* 
ściwszy  sławę  że  do  kozaków,  mniemam,  ze  do  Petyhor 
albo  jako  zona  jego  (zow§  j§  Pękowska,  którą  on  wolno 
puścił)  daje  sprawę,  ze  do  króla  perskiego  zamyślał  ucho-  5 
dzić;  jest  teraz  ta  białogłowa  w  Kamieńcu.  Jam  się  z 
Szahin  Gerejem  wdawać  nie  chciał,  z  tej  konsyderacyej, 
gdyby  go  Turcy  repetowali  przyszłoby  go  albo  ignomini- 
ose^  wydać,  albo  nie  wydawszy  wojnę  dla  niego  z  Turki 
czynić.  Atoli  już  Szahin  Gereja  niemasz;  car  tatarski  jest  10 
z  wojski  w  tak  bliskim  sąsiedztwie.  Z  Wołoch  mam 
przestrogi,  źe  wezyr  hospodarowi  wołoskiemu  i  nad  Mul- 
tany  i  nad  siedmigrodzka  ziemia  (irrupturis^  do  nas)  re- 
giment porucza.  Złożywszy  to  wszytko  na  kupę  itemm 
atgue  itemm  summa  cura  pr(Bvidendum  et  prcecatendum  i^ 
esty  ne  qutd  dełrimenti  Respublica  capiał,^  żebyśmy  się  m 
prcedam^  tym  poganom  nie  dostali.  Coby  czynić?  moja  ra- 
da jest,  pod  tak  podejrzanym  czasem,  żebyś  w.  król.  mć 
do  Lublina  konwokacyą  na  pany  senatory  a  niemieszka- 
nie  złożył,  to  niebezpieczeństwo  im  proponował,  a  naj-20 
dzie  się  podobno  i  co  inszego  potrzebnego;  ex  consi- 
Uo  senałus^  będzieli  sposób  wojska  przyczynił,  i  do  tego 
ostatniego  refugium^^  które  sejm  przeszły  dał  w  ręce  w. 
król.  mci,  postąpił:  uniwersały  o  gotowość  po  koronie 
rozesłał,  ażeby  ten  huk,  który  bez  pochyby  dojdzie  po- 25 
gan,  zawściagnał  ich  od  tego  zamysłu,  gdy  będą  słyszeć 
o  gotowości  naszej.    Z  Lublina  będzie  na  woli  wt  król. 


'  bezecnie.  *  chcącym  wpaćć.  '  cifgle  z  największe  tUranności)  trzeba  prze- 
my^wać  o  tern  i  zapobiegać,  aby  rzeczpospolita  uszczerbku  jakowego  nie  poniosła. 
*  na  lup.     '  za  rad)  senatu.     '  przytuku. 
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mci  jeźli  dalej  ka  Rud  albo  do  Krakowa  powrócić.  Ja 
to  juz  za  (»ara  paoa  starostę  lwowskiego  i  mieszczan; 
ostrzegam,  iź  to  miasto  jest  melropo/u'  Łutecznych  krajów, 
żeby  m  tempare  pmpidatur  securiiati}  miasta  tego  Lwo- 
5wa.  Z  tym  uniżone  i  wierne  służby  moje  oddaję  w.  król. 
mci.     Z  Żółkwie  uUma  MarHi^  1614*) 

[R^p.  imp.  puhL  bibL  pełertkj 

50. 

Staniatkw  ŻoIkiewBki  wojewoda  kąjowaki^  hetman  pdny 
koronny,  baraki,  kamionacki  etc.  starosta. 

10  Wszem  w  obec  ichmciom  panom  rotmistrzom  a  w 
niebytności  panom  porucznikom  wojska  króla  jegomci 
kwarcianego.  Wiadomo  czynię  wmciom  iż  niemałe  kupy 
ludzi  swowolnych,  Karwacki  i  z  inszym  towarzystwem 
swym,  którzy  po  przeszłej  konfederacyej   z  kup  się  nie 

i5rozjachawszy,  koronę  i  xięstwo  pruskie  pustoszyli,  i 
krwie  niemałe  rozlania  poczynili,  potym  we  Żmudzi, 
w  wielkim  xię8twie   litewskim   szkody   wielkie    czynili  i 


'  stolica.    *  wcie^nie  obmyśUwać  bezpieczeństwo.     '  ostatniego  maja. 
*)  Odpowiedź  na  list  Żółkiewskiego. 

Wielmoiny  uprzejmie  nam  mity.  Wszytko  to  co  nam  uprzejmość  wasza  pisać  ra- 
c%yi%  o  zamysłach  pogańskich  przeciwko  państwom  naszym,  potrzebuje  prędkiego  i  grun- 
townego uwaiania  albo  raczej  obmyślania  teraz,  jakoby  temu  zabiezeć,  aby  ten  nieprzy- 
jaciel nieostrożnych  i  nieopatrznych  nas  nie  zastał.  Sięgamy  w  tym  zaraz  rady  od  pa- 
nów senatorów  naszych  przez  listy  porozumiewając  się,  i  rhcąc  wiedzieć  jakieby  ich 
było  w  tej  mierze  zdanie.  Obwieszczamy  wszystkie  obywatele  koronne  uniwertafani 
do  uchwały  sejmu  przeszłego  stosowanemi,  iędając  ich  aby  w  tak  gwałtownym  spolocg 
ojczyznej  razie  do  obrony  jej  prędko  i  nieodwłocznie  się  sposabiali.  Nie  wątpimy  ii 
i  uprz.  w.  jako  pilny  stróż  rzeczypospolitej  będziesz  miał  oko  na  zapędy  tego  pt|i^ 
stwa,  do  czego  się  tym  czasem  mieć  będą,  dawając  nam  znać  o  wszystkich  lii  ^ 
ponowach.  A  my  teł  za  spoina  panów  senatorów  radą  bądź  to  złoieuiem  k 
cyej,  do  której  nam  uprz.  w.  radzisz,  bądź  inszym  sposobem,  który  ai^ 
o  dalszym  rzeczypospolitej  bezpieczeństwie  obmyślawać  niezaoiechamy.  j 
uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga.  ; 
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plądrowali;  teraz  tu  przyszli  do  państw  koronnych  w 
nasze  kraje.  Za  rozkazaniem  tedy  jego  król.  mci  i  wszy- 
łkiej  rzeczypospolitej  wolą  i  wedle  prawa  pospolitego 
juŁroź  zarazem  z  niektóremi  rotami,  które  są  przy  mnie 
ruszam  się  przeciwko  nim,  iżby  ich  z  tych  kup  rozpędzić.  ^ 
A  iż  wiem  ze  wmciów  niektóre  roty  Wołyniem  idą,  zku- 
pić  się  wmciom  potrzeba,  i  jeśliby  się  okazya  tego  dała 
wmciom,  gromić  ich:  będzie  to  z  niemałą  wmciom  przy- 
sługą. A  jeśliby  też  nie  zdarzyło  się  wmciom  strafić  z 
nimi,  jeśliby  ku  Litwie  uchodzili,  tedy  bierzcie  się  wmćio 
do  mnie  do  kupy,  a  wiedźcie  wmć  iż  się  ja  tym  go- 
ścińcem puszczam  ku  Brodom,  na  tymże  gościńcu  wmć 
mię  przejmujcie,  a  dawajcie  mi  wmć  o  sobie  znać.  A 
jeśliby  się  kto  tym  zabawiał,  żeby  służba  miała  być  wy- 
powiedziana, tedy  ja  przypowiedslm ,  a  każdemu  któryś' 
do  służby  rzeczypospolitej  przybędzie  tak  jako  w  dawnym 
eaciągu  idzie.     Dabitn^   w  Żółkwi  4  Maii  Anno'^  1615. 

[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  petersb.] 
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UŁAMEK   LISTU 

z  roku   1619.  «o 

Przybieżał  znowu  do  mnie  wczora  posłaniec  prędko 
losyć  od  Gracyana  z  listem  od  Skinderbaszy,  który  co 
momentu  odesłałem  królowi  jegomci;  w  tym  liście  pisał 
przestrzegając:  z  Grecyej  i  z  wszylkiej  Europy  ruszyły  się 
wojska.  Toż  i  z  Węgier  oznajmiono,  i  tak  muszę  być  w 
do  utarczki  i  bataliej  gotowy.  [Rękop.  imp.  pubi.  biw.  petersb.] 


'  Dan.     '  maja  roku. 
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52. 

KOMPUT 

jak  wielkiego  wojska  przeciwko  Tarkowi  potrzeba,  podany 
przez  Żółkiewskiego, 

»        Na  koni  30000  usarza  na  ćwierć  roku   po  zl  30 
czyni  złotych  900000- 

Kuchennych  pieniędzy  i  rotmistrzom  zl.  30000. 
Na  cały  rok  to  jest  cztery  ćwierci  czyni  zl.  3600000. 
Kuchennych  za  4  ćwierci  zł.  ,120000. 

10         Rachując   zaś   na   usarza  na  ćwierć  po  z).  25,  za 
cztery  ćwierci  z  kuchennymi  czyni  3120000. 

Mniej  tedy  czyni  zł.  600000. 
Rajtarów  koni  15000  na  koń  po  zł.  30  na  ćwieró 
uczyni  zł.  450000. 
^5        Kuchennych  zł.  15000. 

Na  cztery  ćwierci  czyni  zł.  1800000. 
Kuchennych  czyni  zł.  60000. 

A   po    zł.  25  rachując,    czyni    z  kuchennymi  na  i 
ćwierci  zł.  1560000. 
20         Tedy  tak  mniej  czyni  zł.  300000. 

Kozaków  15000  na  koń  po  zł.  15  na  ćwierć  225000. 
Kuchennych  czyni  zł.   15000. 
A  za  cztery  ćwierci  roku  czyni  zł.  900000. 
Kuchennych  czyni  zł.  60000. 
25         Na  40000  piechoty  na  100  osób  na  miesiąc  na  te 
piechotę  po  zł.  50'  kładąc  czyni  na  miesiąc  2000000.' 

Na    miesięcy   dwanaście   to  jest    na  rok  cały   czyni 
zł.  2400000.^ 

Suma  na  takie  wojsko  8040000.' 

■  [Rękop.  im.  pubi.  bibl.  peleRł- 

»  w  rękop.  10.     «  w  rękop.  2400000.     »  w  rakop.  894000. 


LISn  im  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


1. 

list 

do  Tomasia  Zamojskiego. 

Jaśnie  wielmożny  miłościwy  panie  wojewodo  kijo* 

wski,  mój  miłościwy  panie  i  bratanku! 

Serdecmie  mi  tego  żal,  że  nie  możemy  służyć  wmci  memu 
mciwemu  panu.  Złe  zdrowie  nas  obojga  tego  niedopuści;  —  pana 
Boga  prosić  będę,  aby  sam  raczył  tam  wmci  błogosławieństwa 
swego  świętego  użyczać;  —  dali  w  czym  się  zejdziemy  służyć,  go- 
towość wmć  zawdy  w  nas  znadziesz.  Zalecając  się  jako  napilniej 
powinnej  łasce  wmci  mego  mciwego  pana.  Dan  w  Żółkwi  1 1  maja 
roku  1620. 

Na  jegomci  pana  przemyskiego  brata  mego  proszę  bądś  wmć 
łaskaw,  bo  mię  o  to  prosił  abym  go  zalecała  w  łaskę  wmci  mego 
mciwego  pana.  Życzliwa  ciotka  i  sługa  Regina  s.  Żółkiewska  r.  s. 

[Baliński  Stud.  hist.  str.  383.] 

2. 

list 

do  Tomasza  Zamojskiego. 
Jaśnie  wielmożny  miłościwy  panie  wojewodo  kijo- 
wski, mój  miłościwy  panie  i  bratankul 
Aczem  zabawna  wyprawić  jegomci  pana  małżonka  swego  na 
wojnę,— jednak  chciałam  tą  kilką  słów  wmci  spoinie  zdrowie  na- 
widzieć,  —  zwłaszcza  słysząc  o  jakiejś  niesposobności  jejmci  samej, 
czego  mi  bardzo  żal,  jeśli  tak  jako  ludzie  udają.  Trzeba  to  wmoi 
wiedzieć,  ze  sklenłcami  a  białemi  głowami  trzeba  pomału  jeidiić 
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i  szanować  dla  spolnych  pociech  i  błogosławieństwa  bożego,  którego 
ja  wmci  z  serca  życzę.  Jegomć  daje  znać  wmci  o  nieprzespiecień* 
stwach ,  które  zachodzą  kościół  boży  i  ojczyznę.  Pewnam  tego,  ie 
wmć  niezaniechasz  zwykle-  dopomagać  zastawiać  się  za  to,  pnj- 
kładem  zacnego  domu  swego  i  przodków  swych ;  my  pana  Bogi 
prosić  będziemy,  aby  raczył  pofortunić.  Zalecam  się  przytym  po- 
winnej  łasce  wmci  mego  mciwego  pana  także  jejmci  mej  mciwej 
pani.  Dan  w  Źołkwi,  5  dnia  lipca  1620.  Wmci  mego  mdwego 
pana  życzliwa  ciotka  i  służyć  gotowa  Regina  szuł.  Żółkiewska  r.s. 

Dziękuję  wmci  memu  mciwemu  panu  za  jegomci  xiędza  dńt- 
kana,  który  był  nam  sam  bardzo  potrzebnym  do  skończenia  i  po- 
stawienia funduszu  kościoła  naszego,  —  jemu  wielkie  podziękowa- 
nie za  pracę.  — 

Adres:  Jaśnie  wielmożnemu  memu  mciwemu  panu  i  bra- 
tankowi jegomci  panu  wojewodzie  kijowskiemu,  a  knyszyńskiemu 

staroście  etc.  [Baliński  Stud.  bbl.  sŁr.  184] 

LISTY  DO  ŻÓŁKIEWSKIEGO. 


list  nii  k  rńlfl. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły.  Uznawamy  pilnego  i  dobrego 
rzeczypospolitej  stróża  powinności  w  uprzejmości  waszej,  że  wlakim 
Ukrainej,  o  jakim  nam  dajesz  znać,  zatrwożeniu,  męskim  umysłem 
stawasz  przeciwko  nieprzyjacielowi,  którego  zamysły  i  nam  złych, 
które  nam  uprz.  w.  przekładasz  przyczyn  są  podejrzane.  Niech 
pan  Bóg  błogosławi  przedsięwzięcie  uprz.  w.,  i  tych  którycb  się 
do  wojska  naszego  dla  odratowania  spolnej  ojczyzny  zgromadiill 
Wiemy  że  nam  i  rzeczypospolitej  nie  zejdzie  nic  na  pilności,  pm- 
wadze  i  dzielności  uprz.  w.,  czekamy  o  wszytkim  pociesznego  od 
uprz.  w.  oznajmienia.  Wojsko  to,  które  teraz  jest  w  służbie,  Aj 
i  na  drugą  ćwierć  zatrzymane  było,  pisaliśmy  przedtym  uprz.  w. 
i  teraz  tym  większą  tego  być  potrzebę  baczymy,  gdy  i  domowe 
ukrainne  swowoleustwo  uskromić  potrzeba,  i  na  tak  bliskiego  tit 
przyjaciela  oglądać  się  przychodzi.  Już  teraz  tedy  uprz.  w.  i  woB 
i  poruczenia  naszego  przypowiesz  służbę  na  te  która  się  teraz  po- 
cznie ćwierć  i  lą  ^edtioik  kotid^c^^i^,  ^^i  VK<ci\^<^\Akł)ył  od  upn. 
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-w.  2  rycerstwem  tamecznym  umówiony  I  umoderowany,  że  ponie- 
-^aż  teraz  kwarcianych  pieniędzy  niemasz,  aby  do  słusznego  czasu 
l>ez  żadnych  tumultów  zapłaty  swej  czekali.    Oznajmujemy  przy- 
fym  uprz.  w.,  że  tu  w  tych  dniach  był  posłaniec  Tomży  wojewo- 
dy wołoskiego.  Listu  żadnego  do  nas  nie  przyniósł,  tylko  do  kró- 
hwica  Władysława  syna  naszego,  i  do  urzędników  koronnych.  O 
eo  pisze,   z  przepisu  listu  jego  wyrozumiesz  uprz.  w.,  a  przy  tym 
i  o  jego  też  zamysłach  dasz  nam  znać;  i  jakoby  te  posługi  jego,  o 
których  oznajmuje  przyjąć,  i  w  traktaty  z  nim  wstępować,  rady 
i  idania  swego  nam  użyczysz.    Życzymy  zatym   uprz.  w.  dobrego 
od  pana  Boga  zdrowia. 


Xist  nit  krnU.^ 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Z  czym  posłowie  od  kozaków  do  nas  przyjachali ,  wy- 
rozumiesz uprzejmość  wasza  z  przepisów  tak  listu  ich  do  nas 
jako  też  z  tego,  co  nam  na  piśmie  podali.  Już  to  i  sami  ba- 
czymy, że  to  swowoleństwo  rządu  niechce,  i  z  powinnego 
posłuszeństwa  się  wydziera.  Zdanie  uprz.  w.  strony  odprawy  tych 
posłów  podoba  się  nam ;  tak  z  tym  postąpić  każemy  aby,  jednego 
1  nich  wyprawiwszy,  drudzy  do  sejmu  byli  zatrzymani.  Życzymy 
utym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga  etc. 


list  nit  krnld. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  raiły! 
Tak  pilne  o  sprawach  rzeczypospolitej  i  bezpieczeństwie 
ukrainnym,  uprzejmości  waszej  zawiadowanie ,  jako  przeciwko 
nieprzyjacielowi  koronnemu  odwaga,  i  czułość  nie  tylko  nam  jest 
wdzięczna,  ale  też  i  uprzejmości  waszej  sławę  nieśmiertelną  po- 
mnaża. Czynisz  to  uprz.  w.  co  dobry  stróż  rzeczypospolitej  czy- 
nić ma,  że  gdy  niebezpieczeństwa  następują,  siebie  i  zdrowia  swe- 
go nie  szanując,  stawasz  na  placu  przeciwko  nieprzyjacielowi,  i 
drugich  przykładem  swym  pobudzasz  do  takowejż  czułoścL  A  to 
latym  zdarzył  pan  Bóg,  że  jako  nam  uprz.  w.  dawass  snać«  uczynił 
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odwrót  nieprzyjaciel,  zaniechawszy  granic  koronnych,  nie 
lego,  na  co  się  był  nasadził.  Za  co  osobliwie  chwalimy  pam 
ga,  mając  w  nim  samym  nadzieję,  ie  i  dalsze  nasze  i 
spolitej  sprawy  do  pożądanego  uspokojenia  poprowadzi, 
mienie  i  w  rezę  wprawienie  swej  woli  ukrainnej  zostawa  f 
nie  dokonane,  częścią  dla  trwóg  postronnych,  czę^cią  lei  dk 
przybycia  tych,  który cheśmy  do  (ej  sprawy  naznaczyli.  Tern 
dnak  mamy  nadzieję,  te  za  powodem  uprz.  w.  wszyscy  pnji 
się  do  tego,  aby  z  tej  miary  zorała  rzeczpospolita  ubezpii 
co  osobliwie  uprz.  w.  poruczamy.  Użyjesz  uprz.  w.  do  lego  t 
sposobów,  jakie  się  nasnadniejsze  podadzą ,  i  uczynisz  to  co 
dziesz  rozumiał  być  z  dobrem  ojczyzny.  Jakie  było  w  tjchdi 
u  nas  poselstwo  wołoskie,  i  jaką  daliśmy  tym  posłom  odpraw 
wyrozumiesz  uprz.  w.  z  przepisów,  które  uprz.  w.  kazaliśmy  posłi 
o  czym  wszytkiem  radzibyśmy  dalszego  zdania  uprz.  w\  dosic^ 
i  o  inszych  sprawach,  o  których  uprz.  w.  z  listu  jaśnie  wieliM 
żnego  kanclerza  koronnego  wyrozumiesz.  Na  ten  czas  życzymy  a{ 
w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga.  Patum^  w  Warszawie  d. 
Ociobris^  1614. 

6. 

rist  nli  krnU.  j 

Wielmożny  uprzejmie  nam   miły! 
Doznawamy   we   wszylkich    sprawach   rzeczypospolilej,  ■ 
tylko   życzliwego,   ale   też   dogodnego    zawiadowania    uprzejnHMJ 
waszej,    za   którym   zostali   z   łaski   bożej    w   cale    granice  lam 
czne,  roku  tego  miał  wstręt  nieprzyjaciel,    że  tego  na   co  sic^l 
udał,    nie    dokazał,    poszła   sława    w   pogaństwo    gotowości 
szej ,    na  ostatek  i  ta  swawola  kozacka ,    gdy  do  tych ,    któreś  ii 
uprz.  w.   z  kolegami*  swymi  podał,   kondycyj  przystanie,  dogrf 
się  krajom  tamecznym  i  bezpieczeństwu  rzeczypospolilej.    Wdaf 
cznie  trikowe  prace,  trudy  i  odwagi  zdrowia  od  uprz.  w.  pnyji^ 
jemy,  gotowi  będąc  za  każdą  okazyą  to  łaską  naszą  nagradzać,  f 
że  uprz.  w.  dla  niesposobności  zdrowia   wojsko   w   rządzie  lorff 
wiws^y,  na  ten  czas  do  domu  odjachał,  nie  mamy  za  złe,  i  ovsi^  , 
radzi  to  widzimy,  gdy  uprz.  w.  siebie  i  zdrowia,  swego  dli*ł  : 
szych  rzeczypospolitej  potrzeb  szanujesz.    Do  tego  któremai  vf^  ' 
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onąd  wojska  poruczył/)  piszemy,  napominając,  aby  tę  powinność, 
I  4Niprawował,  jakoby  nam  i  rzeczypospolitej  dogodził.  Z  Cho- 
ieś  się  uprz.  w.,  dokąd  wojsko  tureckie  w  polu  stało,  za- 
lał, uczyniłeś  to  ex  dignitate  reipubliccB^^  teraz  :^ś  żeś  ludziom 
^o  ustąpić  kazał,  dogodzi  się  tym  dobrej  odprawie  u  Porty 
naszego,  który  barzo  jako  baczymy  potrzebną  wziął  infor- 
fą  od  uprz.  w.  Respons  któryś  dał  uprz.  w.  beglerbekowi  ^ 
a  się  nam.  Wiadomości  o  rzeczach  tureckich  potrzebnieby 
sejmem  dosięgać.  Cokolwiek  będziesz  miał  uprz.  w.  o  tym, 
ąi  nam  znać.     Życzymy  etc.     Dnia  16  Noiembris  Anno^  1614. 


list   nit  krnlir. 

Wielmożny   uprzejmie   nam   miły! 
Staranie,    któreś   uprzejmość   wasza  czynił   w  rozwiedzeniu 
ika  konfederackiego.   wdzięcznie  od  uprzejmości  waszej  przyj- 
emy,  na  co  żeś  i  dostatków  swych  uprz.  wasza   nie  żałował, 
Bdczyłeś  w  tej  mierze  miłość  przeciwko  ojczyźnie  i  przeciwko 
stateczną  życzliwość,  która  aby  ze  szkodą  uprz.  w.  nie  była, 
ić   się  o  to   nie   zaniechamy.    Na   niebezpieczeństwa  ukrainne 
iśmy,  że  uprz.  w.  pilne  oko  masz.  Mamy  i  dane  najm  o  tym 
^uprz.  w.  przestrogi  w  uważeniu,  czekamy,  co  nam  panowie  se- 
orowie,  z  klórymiśmy  te  deliberacyą  komunikowali,   podadzą. 
Ijmy  zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga.    Datum^ 
23  kwietnia  roku  1615. 

8. 

list  ni  krnlfl. 

Wielmożny   uprzejmie   nam   miły! 

Przestrogi  o  niebezpieczeństwie  od  pogan,  które  nam  imie- 
nin uprzejmości  waszej  urodzony  starosta  trembowelski  odniósł 
przełożył ,  wyrozumieliśmy.  Jakie  jest  w  tej  mierze  nasze  zda- 
^,  jaka  chęć  do  odratowania  w  tak  gwałtownym  niebezpie- 
^dństwie    rzeczpospolitej    i   co    za    sposoby    idąc    poniekąd   ^za 

'   z  godnośsią  rzeczypospolitej.     ^  listopada  roku.     '  Dan. 
'}  Kazanowskicgo. 
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zdaniem  uprz.  w.  przedsiębierzemy.    Co  doniesie  lenie 
trembowelski  nprz.  w.  To  tylko  wspomnieć  się  nam  zdało,  ieli 
blin  do  konwokacyej  miejsce  nie  zda  się  nam  teraz  sposobne,  i 
my  jednym  dogadzając ,   dnigim ,  którzy  odleglejsi  są ,  jako  ^ 
wodztwa  wielkopolskie  ciężko  nie  uczynili.    Więc  i  sądy  tryb 
skie  miejsce  to  zastąpiło.    Ochota  uprz.  w.  do  ushiienia  oja 
nie  potrzebuje  żadnej  perswazyej ;  czynisz  uprz.  w.  to  co  oni 
stróżowi  rzeczypospolltej  należy,   z  większą  odwagą   nlili 
I  potęgi  dostawa.     Czym  nieśmiertelną  sobie  sławę   i  u  nas  I  j 
ojczyzny  przysługę  jednasz.  Pana  Boga  prosimy,  aby  tę  niesp 
ną  chwilę  sam  uspokoił,    I   tak   gwałtowną  nawałność  od 
pospolitej  oddalił.     Życząc  dobrego  zdrowia  etc. 


9. 

liat  ni  krnU. 

wielmożny  uprzejmie  nam   miły! 

Zdanie  uprzejmości  waszej  o  teraźniejszych  rzeczy 
niebezpieczeństwach,  któreś  nam  przez  pisanie  swe  oznajmił, 
cznie  przyjmujemy.  Znowu  teraz  wzięciem  świeższych  z  Ck 
wiadomości  przyszło  nam  do  tego,  że  I  konwokacyą  na  dzień 
statnl  czerwca  składamy,  I  przez  uniwersały  ludzi  do  goto^ 
pobudzamy,  chcąc  w  czas  temu  zabiegać,  aby  z  tego  nieprzyji 
sklego  zapędu  znacznej  jakiej  szkody  rzeczpospolita  nie 
Drugim  listem  oznajmujesz  nam  uprz.  w.  o  gwałtownem  w 
panien  w  państwie  cesarza  jegomci  chrześciańsklego  pnex 
urodzonego  Marcina  Sllnickiego.  Mieliśmy  już  o  tym  wiadoi 
i  zaraz  wyprawiliśmy  komornika  naszego  z  mandaty  roikai 
koniecznie,  aby  takowy  gwałt  nie  dział  się  i  te  panienki  aby  M 
powinnym  powrócone.  Jeśliby  jednak  to  rozkazanie  i  napon* 
nie  nasze  miejsca  u  tych  tam  ludzi  nic  miało ,  przyszłoby  do 
kowych  sposobów  przystąpić,  które  w  prawie  pospolitym  H^ 
sanę,  zabiegając  temu,  aby  z  takowych  ludzi  prywatnych  u(Ot 
ków  do  jakiego  rozruchu  i  naruszenia  pakt  publicznych  nieprf" 
szło.     Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  od  pana  Boga  zdrowa 
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10. 

list  nit  krnlE 

Wielmoiny  uprzejmie  nam  miły! 

Za  odniesieniem  do  wiadomości  naszej  o  znacznych  minach 
zamku  i  miasta  naszego  kamienieckiego,  radzibyśmy  pod  takowe 
zwłaszcza  podejrzane  czasy  obmyślili  prędki  do  odratowania  go 
sposób.  Lecz  w  tak  wycieńczonych  dostatkach  naszych  nie  mając 
do  czego  się  «ięgnąć,  zdało  się  nam  włożyć  to  na  uprzejmość  w. 
i  urodzonego  kasztelana  lwowskiego  podskarbiego  nadwornego 
koronnego,  jesSliby  z  tych  rest  podatków  pospolitych,  na  te  długi, 
które  się  na  kredyt  uprz.  w.  uczyniły,  co  zostało,  aby  na  tę  po- 
prawę zamku  kamienieckiego  cokolwiek  według  zdania  i  za  wia- 
domością uprz.  w.  obrócone  było.  W  czym  nie  wątpimy,  że  tak  uprz. 
w.  jako  i  urodzony  kasztelan  lwowski,  do  którego  osobne  w  tej 
mierze  pisanie  dajemy,  pilne  uczynili  staranie,  jakoby  się  kwoli  te- 
mu z  tych  rest  cokolwiek  sposobić  mogło.  1  tego  dojrzą,  zniósłszy 
się  z  urodzony  cm  starostą  kamienieckim,  aby  się  to  na  ufortyfikowanie 
samku  i  miasta  tamecznego  obróciło.  Zaciągnął  też  tenże  urodzony 
starosta  kamieniecki  pewną  liczbę  Walonów,  których  że  jako  nam 
uprz.  w.  dawał  sprawę,  może  się  dobrze  użyć  do  posług  rzeczy- 
pospolitej,  rozumiemy  żebyś  uprz.  w.  list  przypowiedni  urodzonemu 
staroście  kamienieckiemu,  który  za  zwykłym  kwarcianym  żołdem 
chować  ich  podejmuje  się,  na  nie  dał  i  miedzy  kwarciane  służe- 
bne je  przyjął.     Życzymy  zatym  etc. 

11 

liat  nlr  krnli 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Zdało  się  panom  senatorom  naszym  komisyą  tę  do  pohamo- 
wania swowoleństwa  ukrainnego  ponowić  i  liczby  komisarzów 
przyczyniwszy  pisanim  naszym  ich  pobudzić,  aby  za  porozumie- 
niem się  z  uprz.  w.  do  tej  posługi  rzeczy  pospolitej  się  pospieszali. 
Posyłamy  do  ręku  uprz.  w.  komisyą  uniwersały  i  listy  do  tego 
należące.  Wiesz  sam  dobrze  uprz.  w.,  jako  wiele  na  tym  rzeczy- 
pospoUtej  należy,  aby  ta  sprawa  koniec  wzięła,  pewniśmy  że  jako 
po  te  czasy  czyniłeś  to,  tak  i  teraz  przykładem  swym  drugich  do 
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tego  pociągniesz ,  jakoby  radą  i  potęgą  swą  spolnej  ojczyźnie  do- 
godzili.    Życzymy  zatym  etc. 

12. 

list  oit  kroU 

z  slTony  niebezpieczeństwa. 
Wielmożny  etc.  Wzięliśmy  dostateczną  wiadomość  z  pisanii 
uprzejmości  waszej ,  jako  nieprzyjaciel  koronny  Tafarzyn  wszedł  i 
z  wielką  szkodą  przeszedł  włości  rzeczypospolilej.  Wielld  tal  ztąd 
mamy,  że  taką  szkodę  wzięła  ojczyzna,  że  krew  niewinna  wylana, 
ladzie  nbodzy  w  niewolą  wzięci,  drudzy  ze  wszytkich  dostatków 
obrani.  Chciał  nas  pan  Bóg  tym  skarać  za  grzechy  spoinę ,  chciał 
i  zaraz  napomnieć,  abychmy  wżdy  już  kiedy  mając  gotowego  i  pręd- 
kiego nieprzyjaciela  o  gruntownej  myhlili  obronie.  Jeśliby  jesicie 
w  tych  czasiech  zostawało  co  od  tego  pogaństwa  niebezpieczeństwa, 
nie  wątpimy  że  uprz.  w.  zażyjesz  takowych  do  obrony  sposobów, 
których  dosiądź  będziesz  mógł  w  takim  ogołoceniu  Ukrainy,  o  eo 
pilnie  żądamy  uprz.  w.,  jako  i  o  to,  abyś  nam  o  wszytkim  dawał 
znać  i  rady  swej  użyczał.  Niech  pan  Bóg  uprz.  w.  chowa  w  do- 
brym zdrowiu,  tego  uprz.  w.  życzymy.     Dan  etc. 

13. 

list  ni  krnU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Żałosna  rzecz  nam  słyszeć  o  takim  Ukrainy  spustoszeniu,  ale 
jeszcze  żałośniejsza,  że  na  tym  nieprzyjaciel  nieprzestawszy  znowu, 
jako  nas  wiadomości  dochodzą,  następować  chce.  Jakoż  w  tym  swym 
liście  do  nas  tym  przegraża.  Dodawa  mu  serca  i  śmiałości  nie- 
gotowość  nasza,  oziębłość  ludzi  do  obrony.  Więc  snadz  i  Turków 
znaczna  liczba  w  tych  czasiech  do  Białogrodu  przyszła,  i  o  Tom- 
żynych  złych  zamysłach  dawają  nam  znać.  Posyłamy  uniwersały 
nasze,  pobudzając  ludzie  do  poczuwania  się,  których  część  uprz.  w. 
oddać  rozkazaliśmy,  abyś'  uprz.  w.  według  potrzeby  ich  użył.  W 
insze  strony  poszlemy  przez  nasze  posłance.  Piszemy  do  przednich 
obywatelów  krajów  tamecznych,  aby  zaniechawszy  prywat  swych 
garnęli  się  do  wojska  i  wsi^sc^  pospołu  wstręt  czynili  niepnyja- 


535    

cieiowi.  Żądamy  przytym  pilnie  uprz.  w.,  abyś  sam  wziął  na  się 
obronę  krajów  tamecznych,  znaszając  się  z  tymi,  którzy  mogą  zna- 
cznie do  tego  się  przyczynić  i  dać  ratunek  oczyznie  ginącej.  Jeśli 
uprz.  w.  baczysz  być  lego  potrzebę,  zaciągniej  ludzie  w  służbę  na 
pieniądze  te,  które  z  kwarty  zostały.  A  te  na  Kamieńcu  siła  i 
krajom  tamecznym  i  wszytkiej  rzeczypospolitej  należy,  jest  to  zda- 
nie nasze  abyś  uprz.  w.  ze  sto  koni  roty  kozackiej  do  starosty  ka- 
mienieckiego posłał  dla  straży  u  Dniestru,  także  i  piechotą  co  może 
być  zamek  ten  tam  ratował  i  z  każdej  inszej  miary  straż  i  zawia- 
dowanie  o  bezpieczeństwie  ojczyzny  wziął  przed  się.  Żądamy  i 
o  to  uprz,  w.,  abyś  częsIo  i  prędko  o  wszytkim  dawał  nam  znać, 
co  się  tam  pokaże,  użyczając  nam  rady  swej,  do  czegobyśmy  się 
w  takowym  razie  mieli  obrócić  i  jakich  sposobów  do  ratunku  oj- 
csyzny  użyć.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana 
Boga.    Dan  z  Warszawy  etc 

14. 

IiHt  ni  krńltt. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Zaraz  jakąśmy  wzięli  wiadomość  o  kupieniu  się  ludzi  kwoli 
lej  sprawie  wołyńskiej ,  posłaliśmy  listy  i  mandaty  nasze  hamując 
ich  od  tego  przedsięwzięcia,  toż  co  i  uprz.  w.  rozumiejąc,  że  to 
jest  barzo  niebezpieczny  zaciąg,  którego  nie  rozumiemy,  aby  kto 
nad  zakazanie  nasze  miał  chcieć  przywodzić  do  skutku.  Niebez- 
pieczeństwa te  ukrainne  barzo  nas  obchodzą,  o  których  daliśmy 
świeżo  znać  obywalelom  tamecznym,  napominając  ich  do  spolnej 
obrony;  pewniśmy  że  i  uprz.  w.  do  tego  drugim  będziesz  powo- 
dem i  z  każdej  miary  o  bezpieczeństwie  krajów  tamecznych  ob- 
myślawać  nie  zaniechasz.  Któremu  dobrego  zdrowia  od  pana  Boga 
życzymy.    Dan  etc. 

15. 

list  nit  krnU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 

Deliberacyą  sejmu  przeszłego  jużeśmy  jako  z  naszymi  pany 
senatorytak  i  z  uprz.  w.  przez  list  komunikowali.  Że  jednak  o  nie- 


których  sprawnch  osobnie  i  upn.  w.,  jako  t  tjtn  który  zawsze  i 
mądrą  rad^  i  s£C£erą  życiliwosdfj  iwykłes  tak  do^^lojeiistwanasie* 
go  jaka  lei  całości  o  czynny  wi^pierac ,  miesL  się  nam  zdało  lym 
pifianiem  naszym  z  Mpri*  w,;  rad^ibysray  jaki  sposób  wiicli  firied 
^ię  do  odzyskania  ojczystego  na^^zego  królesLwa,  nie  tylko  dla  lego 
abyśmy  przy  prawie  naszym  dŁledzicznym  loslali  się,  ale  aby  tei 
neczpo<^poHla  od  lej  tam  f^lrony  uspokojona  i  prieciwko  róinjm 
nieprzyjaciołom  imocniona  została.  Druga  nasza  konsyderacya  o 
necimh  inoskiewskich,  jako  dalej  z  tym  narodem  posląpić;  przy-^ 
inacli  temu,  który  na  miejscu  carskim  płocho  snadż  siedzi,  len 
tytuł,  czyli  jeszcze  czekać  inszych ,  bez  kturych  lam  być  nie  moie 
odmian.  Sposób  do  tego  obrony  ukrainnt^j,  w  lakim  ludzi  tame- 
cznych utyskowaniu  na  uciqienie  od  żołnierza  i  w  uprzykrzenia 
ludzi  rycerskich  dla  prawnych  trudności  do  służby  rzeczy pospoli* 
tej;  a  najwięcej  rzecz  być  uwaienia  potrzebną  rozumiemy,  aby 
się  zabieżało  rozrywaniu  sejmów,  żeby  jeden  to  co  od  wszyLkick 
w  zgodnej  namowie  postanowiono  bywa,  prywatną  potencyą  nie 
rozrywał,  żeby  wżdy  jaki  był  spo?ab  i-anstln  capiendi^  w  spra- 
wacli  rzeezypospolilej.  Te  cztery  punkta  jeśliby  w  instrokcyą  wło- 
iyć  i  jakoby  je  ludziom  podar,  czyli  leż  niektórych  zaniechać^  tą* 
damy  pilnie,  abyś  nam  upn   w.  zdania  swego  użyczył. 

16. 

tisi  ni  krźU. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Wyprawując  urodzonego  Grzegorza  Kochańskiego  sekretarza 
naszego  do  cesarza  tureckiego,  wskazaliśmy  mu,  aby  się  o  wszy- 
tkich  punktach  poselstwa  swego  z  uprz.  w.  zniósł,  i  instrukcyą 
naszą  z  uprz.  w.  komunikował,  i  rady  dosiągł  Żądamy  przeto 
uprz.  w.,  abyś  pilnie  wejrzał  w  tę  sprawę,  i  wczymbyś  rozumiał 
sekretarza  naszego,  jakoby  u  Porty  sobie  miał  postępować,  dosta- 
tecznie informował.    Życzymy  zatem  uprz.  w.  etc.     Datum^  etc. 


T 


zasiągoieiiia  rady.     *  Did. 
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17. 

list  nit  krśifl 

w  sprawie  Kochańskiego. 
Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Jadąc  do  Turek  w  tak  niebezpieczny  czas  urodzony  Grzegorz 
zhański  sekretarz  nasz,  prosił  nas,  abyśmy  małtonkę  |ego  i  ma- 
aość  w  obronę  i  opiekę  uprz.  w.  zalecili.  Żądamy  przeto  pil- 
I  uprz.  w.,  abyś  odjetdżającemu  w  tę  drogę  dał  tę  otuchę ,  te 
d  niebytnoić  jego  kiedy  się  w  trudnościach  i  przygodach  swych 
iecze  do  uprz.  w.  małżonka  jego,   nie  dopuiein  alty  $ią  przezpra* 

0  Jakie  dziać  miało.  Co  uczynisz  uprz.  w.  zwykłą  ku  nam  ohę- 

1  chcąc  w  tej  mierze  dogodzić  iądaniu  naszemu.    Życzymy  ża- 
rn uprz.  w.  dobrego  zdrowia  etc. 

18. 

Xist  nit  krślo. 

Wielmoiny  wiernie  nam  miły! 
I  sami  to  baczymy  i  uprzejmości  waszej  toi  jest  zdanie,  ie 
iale  a  prawie  wszytkiej  rzeczypospolitej  na  tym  należy,  aby  swo- 
Heństwo  ukrainne,  które  nas  z  pogany  wadzi,  było  uskromione 
Hr  jakiekolwiek  posłuszeństwo  i  rząd  wprawione.  Jut  się  to  było 
^tęło  przez  uprz.  w.  i  insze  komisarze  nasze,  ale  ie  do  skutku 
t  nie  mogło  przywiedzione,  teraz  znowu  poruczamy  i  dajemy 
moc  uprz.  w.,  abyś  według  tej  komisyej  z  drugiemi  się  poro* 
miawszy  wziął  tę  sprawę  przed  się.  Postąpisz  uprz.  w.  w  tym 
i  jako  się  rzeczy  podadzą,  perswazyami  i  racyami  ujmując  wo- 
etych  swowolników,  aby  do  słusznych  rzeczy  dali  się  przy  wieść, 
lynamniej  jeśli  się  tą  rażą  co  jako  tego  życzymy  skutecznego 
rawić  nie  będzie  mogło,  pójdzie  ten  słuch  w  pogaństwo,  że  na 
iraniu  naszym  nic  nie  schodzi;  ale  pewni  jesteśmy,  że  gdy  dru- 
j  sgodnie  pomogą  tej  pracy  uprz.  w.,  weimie  dobry  koniec  ta 
trawa,  którą  my  pilnie  zalecamy  uprz.  w.  do  inszych  także  łisty 
isie  dajemy,  nawet  w  komisyej  zostawiono  miejsce,  abyś  uprz. 
.  przydał  więcej  komisarzów  których  rozumiał  l»yć  oprócz  Łyeh 
losobnych.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  zdrowia  od  pana 
oga.    Dan  w  Warszawie  17  SeptembrU^  1610  Anno.^ 

*  wrte^a.    *  roku. 
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Xiit  il  krńli 

Włelmoiny  upriejmie  nam  miłyl 
OsUtaini  plianien  nasiyoi  nAmienielUmy  uptujmoid  wauq, 
to  mdilbjiMy  vUiietl  abyi  upnejmoM  wana  opatnywMj  we- 
dług moiiiośei  baipiefift&stwa  ukrafaine,  do  nas  im  sajm  pny* 
łiy),  osimj  uesyaHi  dla  tego  te  aawsie  doinaliśmy  potnebną  kfi 
i  poAftoiiiią  pnytoa»Mi6  mpn.  w.  do  laoifcla  i  iawav6ia  d«libe- 
iMjJy  do  aatnymanla  tałoid  noeijpospoHteJ  naleiąeyoh.  Tera 
tym  wigocjl  togo  ijoiyny,  gdj  lak  wiele  jest  pnyesyn,  o  któfjch 
wyioiiiaiUJei  iqpn.  i  pisanlft  jaśaie  wielmotmgo  kanekna  aaaw- 
go  kofonnego,  dla  ktjrydi  fadsibytmy  ta  widileli  upn.  w.  lam 
na  początku  sejmu,  gdyi  wielehyś  mpn.  w.  powagą  1  wilfloMi 
swą  mógł  sprawić  u  tych,  któny  deliberacye  sejmowe  didelibj 
trudnić.  Puszciamy  to  tedy  na  uwaienie  uprz.  w. ,  JeJlłbyi  nam  i 
rseczypospolitej  mógł  tak  prędką  bytnością  swą  dogodzić,  opatny- 
wszy  ukrainne  bezpiecz^lwa  Wszakie  mógłbyś  potjrm  upn.  w: 
nie  czekając  sltf)ADaenia  ^mu  Z90w«  Aę  tam  wrócić,  zniósłszy  ńi 
z  nami  i  z  pany  senutory  na  se{m)e  o  sposol>aeb  salil«lenła  tym 
niebezpieczeństwom,  które  nad  rzecsąpospoUtą  wiszą  i  o  których  od 
Uju^^  w.  mamy  pewne  wiadomości.  Aza  pan  Bóg  skłoni  anim- 
sae  ludzkie  do  zatrzymania  całości  spólnej  ojczyzny,  wzruszy  i  sa- 
mo które  przed  oczyma  jest ;  od  tak  wielkiej  nawałności  niel>ez|^ 
czaństwo  zagi;zeje  serca  miłością  ginącej  prawie  ojczyzny.  Czego 
my  tet  zacnej,  rzeczypospplitej  życząc  życzymy  przylym  dobrego 
zdrowia  uprz.  w.  od  pana  Boga.    Dan  etc. 

20. 

tiii  nit  kiśli. 

Wielmoiny  uprzejmie  nam  miły! 
Przyczyna  uprzejmości  waszej  za  ojcami  Sociei§iis  Jeiu^  miih 
u  nas  miesce,  to  co  było  w  mocy  naszej,  uczyniliśmy,  ale  tpk 
rzeczy  potwierdzenie  ah  atUorUate  eomUorum  dependeL^  O  nieiMt 
pieczeństwach  ukrainnydb  często  nas  wiadomości  dochodzą  i  tsm 
świeża  mieUśmy  pisanie  od  Jaśnie  wMmożnego  kastełana  knb^ 
wskiego,  którym  nam  daje  znać,  że  Tataiowie  w  niemałaj.  polgiii 

'  towanyttwa  Jetuiowego.    *  od  powagi  sejmu  lawiiló. 
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wtargnęli  w  Ukrainę,  szkody  wielkie  poczynili  i  czynić  nie  przestają* 
bawiąc  się  nadzwyczaj  długo  we  włości.  Żądamy  pilnie  uprz.  w., 
abyś  o  bezpieczeństwie  łych  tam  krajów  miał  staranie  i  nam  da- 
wał znać  o  zamysłach  tego  nieprzyjaciela.  Życzymy  zatym  uprz. 
w.  dobrego  od  pana  Boga  zdrowia. 

21 

ITifit  ń  krśUmitiK. 

Jaśnie  wielmożny  panie  wojewodo  kłjowskil 
Takie  nieboszczyk  pan  Ferensbach  wojewoda  wendeński,  miał 
o  uprzejmej  wmci  ku  sobie  chęci  rozumienie ,  te  umierając  pozo- 
stałe syny  swe  zalecił  w  opiekę  wmci.  Teraz  syna  jego  pana  Jana 
Ferensbacha  małżonka  w  krzywdzie  i  utrapieniu  swym,  będąc  wy- 
zuta z  majętności  królewskiej,  ucieka  się  pod  obronę  wmci,  za  któ- 
rą i  my  pilnie  przyczyniamy  się  do  wmci.  Racz  wmć  pokazać  to 
temu  zacnemu  domowi,  że  dawna  ona  chęć,  którąś  wmć  miał  z 
przodkiem  ich,  i  teraz  nie  ustaje.  Cokolwiek  wmć  kwoli  tej  sie- 
rocie uczynisz  i  ona  pana  Boga  prosić  i  my  wszelaką  wdzięcznością 
wmci  zadziaływać  będziemy.  Życzymy  zatym  wmci  dobrego  od 
pana  Boga  zdrowia. 

22. 

Xi9ł  ii  UHl 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Za  tak  częstemi  skargami ,  które  nas  na  żołnierze  >oty  uro- 
dzonego N.  Malińskiego  od  poddanych  naszych  dzierżawy  lubaczo- 
wskiej  dochodzą ;  życzymy  tego,  abyś  uprz.  w.  pilnie  w  tę  sprawę 
wijrzał  i  ukrzywdzonym  poddanym  naszym  sprawiedliwość  uczy- 
nił. Nieeh  to  uznają,  że  takowe  swowoleńtftwi  matą  karę,  niech 
drudzy  bierą  z  nich  przykład,  al»y  od  ^  «ntwa  tib- 

wśdągali  się.    Wdzięcznie  to  od  upT"  i^ 

wtef  sprawie  uczynisz,  coh*  * 

nych  poddanych  naszyci* 
pana  Boga  zdrowia.    D 
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23. 

tiii  ii  królo. 

Wielmoiny  aprzejmie  nam  miły! 

Znowu  teraz  skarżą  się  mieszczanie  lobaczowscy  na  niemo* 
iną  stacyą  żołnierslią,  którą  ta  tam  włość  jest  obciążona.  Daliśmy 
do  uprz.  w.  kiikakroć  pisanie,  abyś  przed  inszymi  miał  wzgląd  na 
dzierżawczynią  tego  starostwa,  która  sierotą  będąc,  nie  może  pod- 
danym takiej  jako  potrzeba  dać  obrony  i  tych  żołnierskich  naci- 
sków wycierpieć.  Żądamy  i  teraz  uprz.  w.,  abyś  w  to  wejnał, 
dzierżawę  lubaczowską  od  tego  ciężaru  uwolnił  i  żołnierzowi,  którj 
za  podwyższeniem  żołdu  miałby  stacy/y  zaniechać^  stacyej  wybierać 
niedopuścił.  Życzymy  zatym  uprz.  w.  dobrego  od  pana  Boga  zdro- 
wia.   Dan  etc. 

24. 

list  nit  krolO; 

z  strony  niebezpieczeństwa  od  Turek. 
Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Baczymy  to  sami  że  wielka  i  gwałtowna  rzeczypospolilej  po- 
trzeba wymogła  to  na  uprzejmości  waszej,  że  nie  mając  sposobnych 
sił  idziesz  uprz.  w.  przeciwko  następującemu  nieprzyjacielowi,  od- 
ważywszy zdrowie  swoje  dla  nas  i  ojczyzny.  Czekamy  dalszej  wia- 
domości od  uprz.  w.  o  zamysłach  nieprzyjacielskich,  nie  wątpimy 
i  w  tym  że  i  drudzy,  którzy  tam  są  bliscy  tego  niebezpieczeństwa, 
odważą  się  przy  uprz.  w.;  my  zaraz  do  wszytkich  tak  jezdnych 
jako  i  pieszych  rotmistrzów  na  expedycyą  moskiewską  przy  synu 
naszym  w  służbę  zaciągnionych  pi<zemy,  rozkazując  aby  nic  nie 
mieszkając  szli  do  uprz.  w.  Użyjesz  tego  uprz.  w.  według  polncby 
i  tak  sobie  w  tym  potrzebnym  a  niebezpiecznym  zaciągu  postąpią, 
jakoby  w  osobie  uprz.  w.  sława  narodu  polskiego  i  dostojeństwa 
naszego  cało  zostawała  i  rzeczpospolita  szwanku  nieodniosła.  O  co 
my  z  serca  pana  Boga,  który  zwycięstwa  ma  w  ręku  swych,  pro- 
sząc życzymy  zatym  uprz.  w.  etc. 


\ 
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25. 

Tii\  nit  króla. 

Wielmożny  etc.  Jako  nam  po  te  wszytkie  przeszłe  czasy  nie 
zehodziło  na  czułem  obmyślawaniu  uprz.  w.  około  całości  bezpie- 
czeństwa krajów  tamecznycli  i  na  życzliwym  a  pilnym  staraniu,  aby 
ta  nawałność  niebezpieczeństw  pogańskich  od  państw  naszych  od- 
wrócona  była,  tak  i  teraz  lubo  to  w  słabym  zdrowiu  nie  schodzi, 
czynisz  uprz.  w.,  co  czujnemu  hetmanowi  a  wiernemu  i  życzliwe- 
fluu  nam  senatorowi  czynić  przystoi  zabiegając  i  następującym  nie- 
bezpieczeństwom i  rady  nam  dodawając,  coby  się  w  takim  razie 
czynić  miało.  Mile  to  wszytko  od  uprz.  w.  przyjmujemy  i  przy- 
stojną wdzięcznością  prace  te  i  trudy  uprz.  w.  oddawać  chcemy. 
Z  tych  wiadomości,  któreś  nam  uprz.  w.  posłał,  baczymy  blisko  na 
państwa  nasze  następujące  niebezpieczeństwo,  które  aby  się  tra- 
ktatami odwrócić  i  to  zawzięcie  pogańskie  zastanowić  mogło,  ja- 
ko życzymy,  tak  też  nic  nie  wątpimy,  że  uprz.  w.  wszelakiego 
w  tej  mierze  czynić  starania  nie  zaniechasz.  Toż  i  sami  rozumie- 
my, że  jeśli  przydzie  do  namów  jakich ,  te  dwie  rzeczy  w  kon- 
IrowersyeJ  będą,  od  nich  kozacy,  od  nas  Tatarowie.  Strony  koza- 
ków jest  rzecz  uważenia  nie  małego  godna,  bo  znosić  ich  obiecać 
a  zaś  tego  nie  wykonać,  nicby  inszego  nie  było,  tylko  do  wojny 
pewną  drogę  na  potym  otworzyć,  odmawiać  im  też  tego,  o  co  się 
oni  za  tak  wielkiemi  od  nich  szkodami  gorąco  upominają,  chcieć 
acceUrare  periculum,^  Jeśliby  jednak  rzeczy  na  tym  się  punkcie  stro- 
ny rzetelnego  znoszenia  ich  zasadzały,  przypadamy  na  zdanie  uprz. 
w.,  że  im  i  tego  nie  odmawiać,  i  obiecać  w  tym  wszelakie  staranie, 
że  ich  swowoleństwo  poskromiono  przez  wojska  nasze  będzie.  Ta- 
tarskie inkursye  aby  się  I akże  na  potym  pohamowały,  staranie  uprz. 
w.  czynić  będziesz,  upominki  na  przyszłe  lata  pewne  obiecawszy, 
gdy  car  tatarski  o  nie  przez  posły  swoje  prosić  będzie,  strony 
przeszłych  jeśliby  jaka  wzmianka  była,  łacno  się  ukazać  możei  ja- 
kie nam  po  te  czasy  szkody  w  państwach  naszych  poczynili,  za 
które  niepn.ysłojna  aby  się  nagroda  jaka  czynić  miała;  więc  i  we- 
zyrowie pweszli  posłom  to  naszym  obiecowall,  że  za  przeszłe  lata 
upominków  się  żadnych  Tatarowie  upominać  nie  mieli.  Te  dwie 
rzeczy  jeśli  się  za  pomocą  bożą  namówią  i  zawrą,  może  się  i  o 
drugich  punktach   w  paktach  wyrażonych   traktować,   może  się  i 

'  przyspieszył'  niełi^zpieczeństw*. 
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to  strony  hospodara  wołoskiego  podać ,  że  wedle  pakt  ma  być  i 
Wołoszyn  i  z  zalecenia  naszego:  te  jednak  rzeczy  tak  niechaj  po- 
dawane będą,  aby  na  miejsce  tego  jaki  Wołoszyn  którego  nie  chce- 
my, nam  podany  nie  był.  O  cara  tatarskiego  mniej  wspominić 
potrzeba,  gdyi  nie  mamy  żadnej  z  tych  którzyby  na  państwie  tyn 
nsieść  mieli,  osoby  coby  nam  obowiązana  była ;  jednak  i  to  poda- 
wanie na  zdanie  nprz.  w.,  jeśliby  ztąd  mógł  być  jaki  necsypospo- 
litej  pożytek  może  i  to  ostrożnie  padać.  Strony  ruszenia  się  syna 
naszego  z  Łucka,  pisaliśmy  do  komisarzów  przy  syna  iiasz3rm  bę- 
dących, aby  znieśli  się  z  uprz.  w.;  tuszemy  że  to  już  uczynili,  gdp 
też  i  nasze  do  uprz.  w.  było  w  tej  mierze  pisanie,  pewniśmy  je- 
dnak że  w  tym  jako  oni  tak  i  uprz.  w.  będziesz  jako  najlepiej  u- 
patrował  bezpieczeństwo  syna  naszego  a  nam  o  dalszym  tamtych 
wszytkich  rzeczy  progresie  oznajmić  niezaniechasz  uprz.  w^  któ^^ 
mu  dobrego  od  pana  Boga  zdrowia  i  fortunnego  powodzenia  ży- 
czymy.    Datum  ii  Junii^  1617. 

26. 

ITiił   oit  krśla. 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Uspokojenie  rzeczypospolitej  z  narodem  moskiewskim  jako  po- 
trzebne jest,  jako  nam  i  synowi  naszemu  do  sławy  i  u  postron- 
nych przyczynienia  wziętości  na  nim  należy,  baczysz  sam  dobne 
uprz.  w.,  wszytka  jest  teraz  o  tym  myśl  nasza,  aby  to  co  na  sej- 
mie przeszłym  jest  namówiono,  i  do  czego  szczęście  drogę  podaje, 
do  skutku  przyszło.  Zatrudniły  (ę  sprawę  niebezpieczeństwa  od 
pogan  na  państwa  nasze  następujące,  dla  których  przyszło  nam  i 
uprz.  w.  i  syna  nawet  naszego,  tam  gdzie  więtsza  potrzeba  była  obrócić. 
Byliśmy  na  tym,  aby  syn  nasz  tak  długo  się  lu  zabawił,  ażby  ta 
burza  ustała.  Że  jednak  zdanie  wielu  rzeczy  moskiewsldch  wia- 
domych panów  senatorów  naszych  nastąpiło,  daliśmy  się  do  tego 
przywieść,  (od  czego  też  i  sam  uprz.  w.  nie  byłeś),  żeśmy  mu  po- 
zwolili z  częścią  wojska  ku  granicom  państwa  tamtego  nastąpić  i 
podawającej  się  okazyej  zażyć ;  we  wszytkich  sprawach  naszych  ra- 
dzi zawsze  polegamy  na  upn.  w.,  i  ta  moskiewska  aby  się  miała 
odprawo wać   i  kończyć   bez  uprz.  w.  nieżyczymy   tego.     Dał  pan 
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Bóg  upń,  w.  w  kaidej  sprawie  dobrą  radę,  iai  do  uduienia  oj* 
Cłymie  sposobność,  dał  i  osobliwe  ssczęście;  daznallsmy  my  za- 
wsze całej  i  uprzejmej  życzliwości  uprz.  w.,  więc  i  u  tego  tam  na- 
rodu masz  uprz.  w.  wziętość  swą;  zaezym  o  to  uprz.  w.  iądamy, 
abyś  te  trudności  ukrainne  jako  narychlej  być  mote  staraniem  swym 
uprzątały  gdyż  też  snadź  i  ta  tam  strona  nachyla  się  do  tęga  i  w 
tym  fOku  nic  tak  nazbyt  niebezpiecznego  dla  ich  samych  satnt- 
dnienia  nastąpić  nie  może.  Tedy  naprzód  z  ziemią  wołoską  ko- 
miayą  odprawić^  aby  tameczny  wojewoda  nie  miał  przyczyny  do 
usluurżania  się,  a  takby  tą  komisyą  miarkować  i  na  takim  miej- 
scu odprawować ,  aby  o  jeden  raz  tak  z  podolskim  jako  i  z  bra- 
eławskim  województwem  skończyć  się  mogła.  O  czyuft  Jakie  było 
do  nas  pisanie  pomienionego  wojewody  wołoskiego  pierwej  wska- 
zaliśmy uprz.  w.  Od  SkinderłMisze  rozumiemy  ie  do  tyeh  caa- 
sów  wrócił  się  posłaniec  uprz.  w.,  i  z  tym  uczyniwszy  uprz.  w.  wst^p 
do  dalszych  traktatów,  tak  je  da  pan  Bóg  skończyć,  jakobyśmy  tym- 
czasem wolni  i  bezpieczni  zostali  od  tej  tam  strony.  Do  czego 
gdy  za  łaską  bożą  a  staraniem  uprz.  w.  przydzie,  rzecz  to  sama 
wyciąga  i  my  żądamy,  aby  się  uprz.  w.,  opatrzywszy  bezpieczeń- 
stwo UkraineJ,  z  wojskiem  dla  syna  naszego  zaciągnionym,  i  z  ja- 
ką możesz  najwiętszą  potęgą  szedł  za  synem  naszym ,  i  nie  tylko 
tą  potęgą  ale  tym  więcej  radą  rzeczy  tameczne  do  skutku  przywo- 
dził, które  my  osobliwie  uprz.  w.  poruczamy.  Nie  wątpiąc  nic 
że  ta  praca  uprz.  w.  dla  nas,  dla  ojczyzny,  dla  sławy  przykra  uprz. 
w.  nie  będzie,  którą  my  też  uprz.  w.  wdzięcznością  wszelaką  od- 
dawać nie  zaniechamy,  więc  i  syn  nasz  uznawszy  taką  uprz.  w. 
uczynność  będzie  ją  chciał  zawsze  uprz.  w.  i  potomstwu  uprz.  w. 
zadziaływać.    Życzymy  etc. 

27. 

list  nil  krnU. 

Wielmożny  etc.  Mieliśmy  nie  małe  konsyderacye,  dlaktóryeh 
nie  barzo  się  nam  zdało  obracać  z  tych  tam  krajów  syna  naszego 
do  Moskwy,  pokądby  się  były  dobrze  zawzięcia  pogańskie  nie  odr 
kryły;  że  jednak  takie  zdanie  panów  senatorów  przy  nas  będących 
nastąpiło,  więc  i  uprz.  w.  poniekąd  na  to  przypadasz,  pozwoli- 
liśmy aby  się  w  imię  pańskie  tam  gdzie  go  okazya  wzywa,  obró* 
cłł,  i  spróbował  afektu  tych  tam  ludzi  przeciwko  sobie,  o  któ- 
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rym  mu  dają  znać.  Wojska  tego,  które  jest  pny  synu  nassym  tak 
wiele,  do  uprz.  w.  obrócić  rozkazaliśmy,  jako  na  regestrzyku  npn. 
w.  posyłamy.  Radzibyśmy  byli  więtszą  liczbę  wojska  do  uprz.  w. 
naznaczyli,  ale  patrząc  i  na  bezpieczeństwo  syna  naszego  i  na  tę  pier- 
wszą jego  sławę,  takesmy  te  rzeczy  miarkować  musieli,  a  zwłi- 
szcza  że  też  nam  kilka  set  człeka  z  tych  ludzi  syna  naszego  oblo- 
cie do  Inflant  przyszło  dla  uczynienia  wstrętu  niektórym  nieprzy- 
jacielskim zamysłom.  O  zawzięciu  Skinderbasze  oczekiwamy  wia- 
domości dalszych  od  uprz.  w.,  które  jakieżkolwiek  uprz.  w.  mięt 
będziesz,  niezaniechaj  nam  oznajmować.  Do  wojewody  siedmigTOd^ 
kiego  posłaliśmy  też  i  my  sekretarza  naszego,  który  z  posłańcem 
jego  prędko  do  niego  bieżał,  cokolwiek  nam  albo  oznajmi  albo 
przyniesie,  oznajmić  uprz.  w.  nie  zaniechamy.  Otwinowskiego  o* 
bróciliśmy  do  uprz.  w.,  może  się  «on  tam  zatrzymać ,  luI>oby  też  i 
ezaus  jaki  do  nas  jachał,  będziemy  my  sam  mieć  inszego  thuna* 
cza.  Życzymy  przytym  uprz.  w.  etc.  W  Waszaszawie  He  48  Julii^  1617. 

[Lisly  od  3 — 27  są  t  rękop.  imp.  publ.  bibL  petenb.] 

28. 

list  ni   kriila.  ) 

Ad  tupremum  ezercitut  Generałem,  lUuilrissimum  Dominum  Sianiilaum 

Żółkiewski  supremum  Cancellarium. 

Sigismundus  III  Dei  gratia  Rex  Polanice,^ 

Wielmożny  uprzejmie  nam  miły! 
Wiadome  są  dobrze  uprzejmości  waszej  jakie  rozruchy  i  nie- 
bezpieczeństwa pełne  trwogi  powstały  w  królestwie  czeskim.  Po- 
szedł dalej  ten  zapał,  i  inne  odleglejsze  państwa  zaraził,  bo  i  wę- 
gierskie królestwo  takąż,  jaką  i  Czechowie  rebelią  przeciwko  pa- 
nu i  królowi  własnemu  podniosło.  Wszedł  z  wojskiem  niemałem 
do  Węgier,  miawszy  ciche  a  chytre  z  Czechami  porozumienie,  i 
zniektóremi  pany  węgierskiemi,  wojewoda  siedmigrodzki,  a  pręd- 
kością swoją  oprymowawszy  tych,  którzy  wierni  byli  panu  swemu 
posiada  prowincye  i  miasta  tamecznego  królestwa,  z  jaką  kny- 
wóą  legilimi  principis,^  z  jakiem  niebezpieczeństwem  państw  naszych, 

*  dnia  18  lipca.  ^Urodzonemu  Stanisławowi  Żółkiewskiemu  hetmanowi  wielkie- 
mu koronnemu  i  kancleraowi,  Zygmunt  III,  z  bożej  łaski  kr<51  Pobki.  '  prawowitego 
xiccia. 

*)  Obaci  odpo^edi  tolki^^tkle^  atr.  561. 
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»mdnie  każdy  osądzić  inoże.  Co  jako  nas  prędko  doszło,  zarazem 
L    Ustyśmy   rozpisali    do    panów   senatorów  województwa   krako- 
«0^kiego,   i   uniwersały   rozesłali  do  obywatelów  i  starostów  blii- 
Bzycłi  granic  węgierskich,  aby  we  wszelakiej  byli  i  ostrożności  i 
gotowości.    Posłaliśmy  i  do  samego  wojewody  siedmigrodzkiego 
s  listami  dosyć  łagodnemi,  aby  u  siebie  uważył,  w  jakie  niebez- 
fieczeństwo  wdaje  wszytko  cbrześciaństwo,  napominając,  aby  tak 
sikodliwych  zaniechał  zamysłów,  które  i  państw  naszych  mogłyby 
ir  takiej  dosiądź  bliskości.  Nie  ustawają  nam  dawać  znać  panowie 
starostowie    ukrainy  węgierskiej   i  województw,  jakie  z  tej   tam 
itrony  państwom  naszym  imminent  peiicula^^  piszą,  aby  się  na  nie 
pilnie  miało  oko,   uważając  dobrze  złe  i  przewrotne  człeka  tego, 
klóry  cokolwiek  czyni,  to  wszytko  tpiritu  Turcieo^  czyni,  przedsię- 
▼zięcia,    zwłaszcza  jeżeli  mu  się  wszyfJco  juxta  mentem^  jego  po- 
wiedzie.    Jakoby  jednak   temu  zabieżeć,   non  satii  explieani,^    Hy 
Jako  głowa  tęj  rzeczy pospuli lej ,   nic  nie  opuściwszy,  i  natenczas, 
co  w  ręku  naszych  zostawiła  rzeczpospolita,  a  dalej  w  rzeczy  pa- 
trząc i  uważając,   tak  blizkie  państwa  węgierskiego  mo/uf,^  i  nie- 
bezpieczne,  które   t/l    ea   vicinitute,^    aby   i  państw   naszych    nie- 
dosięgły,    nam    należy    obmyśiawać.    Bo   jeżeli    które    kiedy    tę 
neczpospolilą    niebezpieczeństwo    zachodziło,    tedy   to    zachodzi. 
Gdyż.nielylko  zkąd  inąd  mamy  pewne  przestrogi  i  wiadomości, 
ale  i  z  listu  samegoż  Betlena  Gabora  do  nas  pisanego ,   że   ta  im- 
presa  jego  jest  z  porozumieniem  się  wprzód  cesarza  tureckiego, 
którem  przyobiecał ,  że  cokolwiek  posiądzie ,  onemu  ma  podać , 
zostawszy  sam  przy  części  jakiej,  a  przy  tytule  królestwa  węgier- 
skiego, cze^o  są  wieikie  znaki.    Bo  jako  nam  dał  sprawę  ten  ko- 
mornik nasz  urodzony  Obałkowski,  i  insi  oznajmują,  że  przy  nim 
jest  Turków  nie  mało,  którzy  na  to  patrzą,  jakie  jego  są  progre*- 
tM,'  i  jeśli  przysiędze  swej  dosyć  uczyni,   tychże  we  wszytkich 
rzeczach  ad  con$ilia  sua  adhibel  etiam  tecretimma.^  Jakież  takowe  jego 
przewrotne  rady  i  zamysły  nam  obiecować  mogą  bezpieczeństwo? 
Gdy  tak  blizko  miasta  naszego  stołecznego   pogaństwo  nam  pod- 
sadzi, które  czego  polęgą  nie  mogło  dostąpić,   przez  tego  człeka 
chytrą  praktykę,  bez  kosztu  i  prace  chce  dokatać.    Bo  wątpić  w 
tym  bynajmniej  nie  potrzeba,  jeżeli  się  wojewodzie  siedmigrodz- 
kiemu  powiedzie,  że   to  wszytko  co  obiecał,  ziścić  Turkowi  bę- 

■  i»ffni9}ą  niebezpiticzeiistwa.  *  duchem  tureckim.  '  wedfug  zimysfu.  *  nie 
<loić  pojetfoMJą.  '  ruchy.  ^  w  Łem  sąsiedztwie  *  postępy.  *  używa  takie  do  rad 
•woien  najtajemniejszych. 
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daie  musiał.  Zaczein  w  jakiem  niebeipieczeiistwie  państwa 
pobliźsze  Węgier  będą,  jako  oiwonone  wroŁa  do  korony 
stwu,  snadna  neci  do  uwatenia.  Nie  przesianie  i  dalej  pnet 
intŁrumenium^  zamysłów  swoicłi  wykonywać,  i  zawsze 
pidi$timum  dominandi^  będzie  pobudzało,  aby  przyległe  państvi 
Testował,  a  samo  za  nim,  to  co  on  obejmie  nullo  negoti^^ 
będzie  i  już  tu  na  żadne  łagodne  człeka  tego  obietnice,  Uirj 
potencyą  cesarza  tureckiego  i  chełpi  i  szczyci,  ubezpieczać  nie 
trzełMu  Szczęście  bowiem  jest  kajać  się  cudzym  grzediem  i 
dą.  Not(ra  enim  re$  agitur  pariei  dum  proximu$  ordeL^  A  już 
proximug^^  ale  ściana  sama  tej  korony.  Bo  ten  człowiek 
naszym  13  spiskim,  tytułu  króla  węgierskiego  zażywając 
ziye,  aby  mu  wszytkie  dostatki  do  wojny  należące  gotowali,  i 
dzie  swoje  do  labom  jego  w  porządku  wojennem  posłali,  i} 
także  wojsku  jego  przechodzącemu  aby  sposabiali,  to  in  ipiii 
A  czegóż  nam  dalej  się  spodziewać  po  nim  potrzeba,  jeżeli  ma  ii 
/eoi'' jego  zamysły  padną?  Trzeba  tu  conńŁium  ioliduwi^^  trzeba  o 
myślić,  żebyśmy  inprompiu^  mieli  takowe  sposoby  i  śrzodki,  ktiii 
roiby  imminentibut  periculU^^  zabieżeć  się  mogło.  Gdyż  a  kto  i| 
widzi,  że  arte  Uachiavellica  penetralia  regni  notlri  petuntur.^^  Lqi| 
in  eam  partem  peceare^^  być  ostrożnemi,  niżeliby  jaki  eonu  ia^ 
Wrftts"  nas  miał,  czego  Boże  obroń ,  occupare,^^  Jakoby  tedy  do  top 
przystąpić,  co  za  media^^  zażyć,  uiiempestive  pericuiis  o6vtam  wiw* 
dosięgamy  zdania  uprz.  w.  pilnie  żądając,  żebyś  uważywszy  u  *• 
bie,  jako  wielkie  i  jako  niebezpieczne  zląd  nad  królestwem  ■»' 
szem  w  lak  blizkim  sąsiedztwie  wiszą  niebezpieczeństwa,  dodał  idit* 
wej  i  rzetelnej  rady  swojej,  i  takie  podał  sposoby,  któremiby* 
mysłom  tego  człeka,  i  chytrym  radom  pogańskim  zabieżeć  się  v» 
gło.  Co  wszytko  snadniej  uprz.  w.  wyrozumiesz  z  lego  responn 
który  nam  od  wojewody  siedmigrodzkiego  przyniósł  urodzony  OW 
kowski  komornik  nasz,  którego  kopią,  także  i  listu  naszego  do  nieg 
uprz.  w.  posyłamy.  PaUbit  clare^''  uprz.  w.  tpiritui^^  tego  człowieku 
pół,  a  niemal  wszytek  pogański,  zaczym  uważysz  u  siebie,  jaką  chjti 
praktyką  zamysły  swoje  pogaństwo  przez  to  subjectum^^  wykonyn 
chce,  czego  od  Dniestru  dokazać  nie  mogło,  a  lo  krótszą  i  sposobaic 

*  narzędzie  »  iiiuysl  najchciwazy  panowania.  "*  bez  żadnej  sprawy.  *  O  a* 
bowiem  riecoB  cbodii,  gdy  ściana  gore  u  sąsiada.  ^  sąsiednia.  '  w  snmych  poa 
Ikach.  '  według  życzenia.  ■  rady  zdrowej.  •  w  pogotowiu.  '•  groiącym  niebop 
cieństwom.  "  sztukę  inaccbiawolską  wactne  nasiego  królestwa  zostało  zagrotooe. 
w  tej  mierze  zgrzeszyć.  "  wypadek  riiepriewidziany.  '*  za.«;koczy6.  **  środkL  "» 
wcześnie  niebezpieczeństwom  zabieiyć  raoy.na.    •'  Okaz*  sie  jasno.   '■  umy^ł.   *•  oanc* 
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Idfogą  oheą  dopiąć,  do  czegoby  im  prędsej  i  łatwiej  pnyszło,  i  j«- 
Mb  na  wsiytkę  koronę  niebezpieczeństwem  i  ostatnią  państw  na- 
|eh  zgubą,  snadne  juiicium,^  Aby  tedy  tali  daleko  góry  zamysły 
Nwrotne  Gabora  nie  brały,  i  onym  wstręt  jakikolwiek  w  ezas 
(leiyniony,  jakimby  przyjść  do  tego  sposobem?  pilnie  uprz.  w.  u 
bie  uwaźysz.  Jełeliby  famtę  stronę  od  pogaństwa  uspokoiwszy, 
iaki  wedle  intenlum^  rzeczypospolitej  w  porządek  wprawiwszy, 

lesiło  się  nie  tylko  województwa  krakowskiego,  powiatowego 
itena,  ale  i  co  więcej  wojska,  by  i  kwarcianego  na  Ukrainie 
ule  węgierskich  położyć,  aby  w  tak  bliskiem  niebezpieczeństwie 
tMre  i  prędkie  były  prassidia.^  Jezdechmy  bowiem  nie  pomału 
cilH  o  bezpieczeństwo   tej   tam  ściany  państw  naszych;  które 

blhko  pod  miastem  naszym  stołecznym,  gdzie  i  tedes  i  intigniu 
m*  są  złoione.  A  widzimy  że  w  takich  progresach  wojewody 
hnigrodzkiego  barzo  bliskie  mogą  być  perieula.^  Dodasz  nam 
j  uprz.  w.  rady  swej ,  jakoby  i  ostrożność  i  gotowość  tu  o- 
m  eatum'  mogła   być  sposobna.    Uważywszy   i  to  jeśliby  się 

zeszło  w  tył  od  siedmigrodzkiej  ziemie  onemu  zabieieć,  zwła* 
Ml  jeżeli  mu  wojska  cesarskie  odpór  jaki  dadzą;  boby  tern  nie 
i  wstręt  mógł  się  szkodliwym  jego  zamysłom  uczynić ,   nimby 

z  wojskiem  czeskiem  złączył,  które  spólne  złączenie  nie  tylko 
iluiitftfi^  znosi  imperium,^  ale  jako  to  ich  tniiia^^  pokazują,  t^perie 
9§Hani,  et  exlirpare  nituntur^^  z  serc  ludzkich  reiigionem  caikoii* 
I,'*  czego  abominanda  vesligia^^  na  tych  miejscach,  którędy  prze* 
»dzą,  w  kościołach,  w  klasztorach  katolickich  zostawują,  tak 
■MimH*^  góra  wynosi,  że  strzeż  Boże  by  i  państw  naszych  za- 
ić  nie  chciała,  prędkoby  ci  którzy  tu  vieinio  jura  riolaruni,^^  do- 
I  auxiUa.^^  Wczas  tedy  trzeba  zabiegać,  aby  rhariaimą  gumgue 
t^o,^^  w  tern  królestwie  zostały  w  cale.  Jako  wiara  święta 
>,  co  jest  wszytkich  królestw  firmmlmum  propugnncuhm.  •• 

Donosimy  i  to  do  wiadomości  uprz.  w.,  że  cesarz  jegomć 
5Z  grofa  Altan  wniósł  do  nas  prośbę,  abyśmy  mu  z  korony 
nUrium  milUem^^')  wywieść  pozwolili,  czegośmy  i  wedle  enti- 
I  nóva  fmdera^^  świeżo  w  Preszburgu  potwierdzonych  bronić  nie 
;li;  gdyż  nie  jest  to  necz  nowa,  w  tej  rzeczypospolitej  są  da- 

zdanie.    *  zamysłu.    '  załogi.     *  zakłopotani.     *  stolica  i  klejnoty  królewskie, 
pieczeńsfcwa.     •  na   wszelki   wyj     '  "      " 
warcie  walczę  i  wyniszczyć  usiłuję. 


sbezpieczeństwa.     '  na   wszelki   wypadek.     '  prawowitą.     '  władzę.     "  początki. 
:zyć  usiłują.     "  religię  katolicką.     "  obrzydliwe  ślady.     ** 
'•  w  sąsiedztwie  prawa  zgwałrili.    '•  pomoc.     "  najdroiszc  łei  zakłady.     *•  naj- 


>jftą  obronę.     '•  dobrowolnego  żołnierza.     *•  starych  i  nowych  przymierzy. 
*)  Lifowczyki. 
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wne  i  świeże  przykłady  takowego  przyzwania,  zwłaszcza  gd] 
to  będzie  tine  detrimenło  reipublicas ^^  i  bez  kosztn  naszego  do  tyck 
czeskich  i  węgierskich  mieszanin.  A  to  i  bliżsi  nas  si^siedzi  mo- 
gąc być  w  pokoju,  dobrowolnie  się  przymieszali ,  toi  mają  z  nami 
porozumienie,  klóre  oni  z  pogaństwem.  Spokojnieć  dotąd  Szlązacy 
z  nami  żyją  i  dotrzymawają  nam  tych,  które  między  niemi  a  na- 
mi są  postanowienia,  (acz  i  Szląsko,  jako  od  korony  odeszło,  hi* 
storya  jaśnie  świadczy,  powinnibyśmy  wedle  naszej  przysięgi  ilU- 
gitime  alienaia  reeuperare*  ale  fo  nie  w  ręku  naszych,  zostaje  to  tm 
zgodzie  wszytkich  stanów  koronnych);  jeżeli  jednak  progre»$ut^  wo- 
jewody siedmigrodzkiego  takie  będą,  które  sobie  tuszą,  bez  po- 
cbyby  granic  naszych  nie  zaniechają,  i  przy  potędze,  państw  na- 
szych sięgać  będą.  Na  co  cofnilimn*  jak  virei^  potrzeba  mieć  go- 
towe. Nie  tajno  i  to  uprz.  w.,  że  biskupstwo  wrocławskie  jesl 
nadane  i  fundowane  od  królów  polskich  przodków  naszych,  za- 
wsze ten  kościół  był  tub  unione  ecclesias  metropoliłanas  Cneznenui^*  ja- 
koż cię  iniqułiat£  łemporum''  odstrychnął  ab  ista  unione.*  Odzywali 
się  jednak  przodkowie  nasi,  i  my  z  prawem  naszym;  odzywali  się 
i  arcybiskupi  gnieźnieńscy,  i  synody  prowincyalne,  o  czym  pisma 
i  poselstwa  po  ojcach  exiant'^^  zostaje  tedy  prawo  nasze  w  cale, 
zostaje  i  kościoła  naszego  gnieźnieńskiego,  na  które  nie  poraniąr 
status  Sile$i(P*^  rzucili  się  na  to  biskupstwo,  którego  jest  przełożo- 
nym i  głową  arcyxiążę  jegomć  Cfl/o/ti*,'*  dobra  kościołowi  temu  na- 
leżące żołnierzem  heretyckim  osadzają,  kanoniki  i  insze  ducho- 
wieństwo ad  impia  juramenta^^  przymuszają:  co  że  jest  in  deroffatio- 
new '3  prawa  naszego,  zdało  się  nam  przez  pisanie  swe  napomnieć, 
aby  lego  sobie  nie  przywłaszczali,  co  jest  juris  a/ten>,'*  a  jako  sa- 
me osoby,  tak  dobra  biskupstwa  tego,  żeby  w  dawnych  prero- 
gatywach zostawili.  W  czym  jeżeliby  nic  z  przedsięwzięcia  swego 
nic  ustąpili,  dodasz  nam  rady  uprz.  w.  swojej,  jako  dalej,  gdyi 
idzie  o  prawo  nasze,  idzie  o  fundacyą  przodków  naszych,  posl/|- 
pić  będziem  mieli.  Na  co  jako  i  na  wyżej  napisane  puac/a'*  od 
uprz.  w.  oczekiwając  prędkiego  a  rzetelnego  responsu,  tymczasem, 
jako  nam  możność  nasza  dopuszcza,  obmyślawać  będziem  paiisi*' 
naszych  bezpieczeństwo.     Życzymy   zatym  uprz.  w.  od  pana 


'  bez  szkody  rzeczypospolitej.  *  bezprawnie  zabrane  odzyskiwać.  *  poitfpf- 
*  rady.  *  si/y.  *  w  jedności  z  kościo/em  metropolitalnym  gniezneńskim.  '  w  oMmI' 
'^»*"pomyślnych.  •  od  tej  jedności  ®  zostają.  '®  stany  szląskie.  ••  Karol.  ■•<!•■•• 
l'"*">żiiY"h  przysiąg.     ••  z  uszczerbkiem.      "  prawa  olicego.      '*  puukty. 
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zdrowia  dobrego.     Dan   w  Warszawie  die  45  Odobrit^  roku  1619. 
Panowania  Icróleslw  naszych  polsltich  32,  szwedzliich  2«. 

|Z  wypigów  Si.  Przyfęckiego  ] 

29. 

Żoftiewski  betmanio  korunny  oznajmujęć  prawdziwie  przy- 
jacielską życzliwość  moją.  Stało  się  już  co  się  stało,  król  jegomć 
pneswietny  gdyby  tak  czynił,  jako  się  listy  nasze  pisały  i  mych- 
my  wam  tak  życzyli.  Tyś  rządzcą  i  panem,  moja  rada  ta  jest,  a- 
byście  trzymali  przyjaźń,  jaka  przedtem  była,  co  będzie  za  pomocą 
Boga,  jeno  wiedcie  do  nas  zgody,  nas  słownych  znajdziecie,  bądź- 
cie bratem  naszym  a  człowieka  godnego  na  te  słowa  nasze  z  li- 
stem dostatecznym  posyłajcie.     Bądź  dobrze  zdrów  długo. 

Z  Baniej.    Mechmeth  Kierej  sułtan.  [Autogr.  w  bibl.  Ossol] 


30. 

Nadanie  starostwa  Iimbieszowskiego. 


Sigismundus  Tertiufi  Dri  gralia  rcx 
Polonicp,  magniis  dtuc  Lituaniop,  Russie, 
Prufsicp,  Masovi(e,  Samogitia*,  [jhonKe- 
que  etc, ,  nec  non  eadem  graf  ta  desi- 
gnatus  rex  Sveci(e,  magni  ducałus  Fin- 
landias  hcBres. 

Signipcatnus  prcesenłibus  liłeris  no- 
sińs,  guortim  interesł  vmversi$  et  sin- 
gulis,  quod  mm  ad  ea  merita  guce 
muUa  atgue  prmstantissma  a  generoso 
Stanislao  Żoikietuski ,  nuper  defundi 
palatini  Russice  Stanislai  Zdkie^cski 
filio,  erga  rempuhlicam  ac  antecesso- 
rem,  nostrum  serenissimum  guondam 
regem  Stephamtm  hello  ac  pace  per- 
fecta fuerint,  pluńma  et  recenler  erga 


I  Zygmunt  III,  z  łaski  bożej  król 
polski,  wielki  xiążc  litewski,  ru- 
ski, pruski,  mazowiecki,  żmudzki, 
inflant^ki  itd.;  oraz  z  tejże  łaski 
bożej  naznaczony  król  Szwecyi, 
wielkiego  lięstwa  finlandzkiego 
dziedzic. 

Oznajmujemy  niniejszym  naszym 
listem  wszem  w  obec  i  każdemu 
z  osobna  komu  o  tem  wiedzieć 
należy,  że  gdy  do  tak  licznych  i 
nader  znakomitych  zasług  urodzo- 
nego Stanisława  Żółkiewskiego 
syna  zmarłego  nie  dawno  woje- 
wody ruskiego  Stanisława  Żół- 
kiewskiego ,  około  rzeczypospo- 
liiej   i   poprzednika    naszego    śp. 


tlnii  1.1  piżdzitmika. 
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nas  accesmsent  el  ęjustnotU  quidem 
qu(E  cum  extremo  piane  vit(c  ipHus 
disaimine  conjuda  fuerint;  non  omit 
tendum  nobis  yulammm  quin  debita 
gratitudine  ac  fułuri  quoque  łempons 
memońa  ea  proseguemur.  Cum  etenim 
post  eledionem  nostram  a  factiom 
guibusdam  serenissimus  guogue  archi 
dux  AusłruB  Maximilianm  rex  diclus 
estd  H  regnum  cum  exercUu  inslruc 
tUiimo  ingressus  primariam  regni  ur 
bem  Cracoviam  oppuguaret,  defendendo 
eam  pro  nobis  ac  universa  republica 
ilłusłri  et  magnifico  Joannę  de  Zatno- 
sde  supremo  regni  canceUario  el  ge- 
nerali  exercituum  duce,  ibi  tum  lem- 
poris  quoque  Stanislai  Zo^ietuski  prac- 
claram  operam  exlilis8e  multaque  ab 
eo  cum  equitum  cui  prwerut  tur  ma,  e- 
gregia  edita  facinoru,  multum  etinm  in 
rerum  omnium  adminidratione  ac  eon- 
siliis  summum  exercituum  ducem  adju- 
tum;  repuho  vero  ab  obsidione  Craco- 
vi(B  cum  clade  sua  Maximiliano  ,  cum 
ille  in  finibus  regni  hwreret,  reparatis- 
que  et  auctis  copiis  nova  qutcdam  eon- 
silia  contra  nos  atque  rempubUcam  a- 
gitaret,  misso  a  nobis  contra  illum  cum 
exercilu  eodem  generali  exercituum  du- 
ce Joannę  de  Zamoście  reque  ad  con- 
flictum  ad  opiduni  Sleziw  Byczinam 
deducta,  ipsum  in  prima  acie  fortissime 
pitgnantem  ita  rem  gessisse  ul  perrupta 
cum  aliis  guibusdam  catafracti  germa- 
nici  eguitatus  finnissima  acie,  pluńmum 
ad  tolius  rei  summam  victoriamque 
consequendam  moment  i  allulerit ;  ipse 
vero  amissis  non  paucis  fortissimis  co- 
militonibus,  idu  sclopeti  grauissime 
vulneralus  vix  ac  noiimsi  loivga  ac  di(- 
ficili    admodum    cwrotionc    cxlTcmunO 


najjaśniejsiego  króla  Stefana,  na 
wojnie  i  w  pokoju  połoionjeh 
przybyły  jeszcze  świeio  wielora- 
kie około  nas  zasługi,  zwłaszoa 
takie  które  z  narażeniem  się  na 
śmierć  oczywistą  były  połąaone; 
zdało  się  nam  rzeczą  słuszną,  ii- 
byśmy  je  wdzięcznością  naszą  w 
późne  nawet  czasy  pamiętną  na- 
grodzili. Gdy  bowiem  po  doko- 
nanym obiorze  naszym,  nąjjasniiji- 
szy  arcyxiążę  austryacki  Maiymi- 
lian  przez  niektórych  wichrzydeli 
obwołan  został  takoż  królem  i 
na  czele  wyborowego  wojska  do 
królestwa  wkroczywszy  Kraków 
stolicę  królestwa  obiegł,  a  bronił 
jej  dla  nas  i  dla  wszystkiej  ^^ 
czypospolilej  urodzony  Jan  z  Za- 
mościa wielki  kanclerz  i  hetman 
koronny,  odznaczył  się  tam  na- 
tenczas Stanisław  Żółkiewski  wie- 
lą  znakomilemi  czynami,  walaąc 
na  czele  hufców  którym  dowo- 
dził; i  tak  w  rostropnym  zarzą- 
dzie całej  tej  sprawy  jako  też  w 
radzie  był  wielką  pomocą  hetma- 
nowi. Gdy  zaś  Maxymilian  z  klę- 
ską od  Krakowa  odparty  wieszał 
się  na  granicy  królestwa  a  po 
stratach  krzepiąc  się  i  nowemi 
zaciągami  wojsko  swoje  zwiększa- 
jąc przedsiębrał  nowe  zamachy 
przeciw  nam  i  rzeczy pospoUtej, 
posłany  od  nas  przeciw  niemu 
pomieniony  hetman  Jan  z  Zamo- 
ścia przywiódł  rzeczy  do  tego  ie 
pod  miastem  szląskiem,  Byczyna, 
bitwę  walną  mu  wydał :  tam  on 
w  pierwszych  hufcach  walcząc  do- 
i\>&KuX  Vft%Q  1^  '<ł)\%a.  %.  lanemi  nie- 


55i 


ifiiw  periculum  evaserU.  Quare  ob  t^^^ikióremi  chorągwiami  pnełamał 
res  et  effusum  pro  saluŁe  patrim  no-  najdzielniejsze  hufce  pancerne  nie- 
Urague  digniłate  sanjmnem  %iłfiiii  i mieckie ,  i  najwięcej  przyczynił 
fsse  judkamus  guein  heneficio  nos^ro  |  się  do  świetnego  zwycięslwa ;  sam 
lUguo  omarennm.     Cum  morlwis   est  wszelakoż  nie  mało  towarzyszów 


iUuiiris  el  magnificm  comes  a  Teczyn 
pakUinus  Cracomensis,  qui  prmfecturam 
feu  tenutam  Urubieszwiensem   in  pa- 
UUinatu    RussicB     obtinebał ,     iUi    e 
am   ipsam  prcefeduram   seu   tenulam 
conferendam  esse  duximus,  conferknus' 
p§e   lUeris  hisce  nosłris  mm   oppido 
fkndisque,  prcediis,  villis,  ńlvis,  pnUis, 
oatcuis,   piscinis,  lacubus,  tnolendinis, 
imnibusgue   ad  ea  aUinerUiis  et  perłi 
nentm  nulHs  penitus  exceptis,  cum  fruc 
lHu$   ac  emolumerUis  gum  nunc  mnt, 
H  mposłerum  porań  połemnt,  ad  w- 
Uts  ipsius  exirtma  tempora  possidendam. 


Ouoniam  vero  in  ea  ipsa  łenuta  certa 
jeeunias  summa  ad  ratimem  guingen" 
^wrum  millium  flarenorum  a  serenmi- 
no  guondam  rege  Sigismundo  Augusto 
wuneulo  nostro  acceptarum,  inscripta 
labetur,  facimus  Uli  potestałem  redi- 
nendi  ejus  tenutce  hac  ipsa  summa,  gum 
egitlme  in  ea  inscripta  fuerat,  a  siw- 


utraciwszy  raniony  hył  bardzo 
niebezpiecznie  strzałem  z  muszkie- 
tu tak,  że  ledwie  tylko  po  długiem 
i  nader  ciężkiem  leczeniu  nadzieję 
życia  odzyskał.  Z  tych  tedy  po- 
wodów, i  z  powodu  rozlania  krwi 
za  całość  ojczyzny  i  dostojność 
naszą  uznaliśmy  za  rzecz  słuszną 
obdarzyć  go  z  naszej  strony  jako- 
wem  dobrodziejstwem.  A  że  zmarł 
urodzony  hrabia  z  Tęczyna  woje- 
woda krakowski,  który  miał  sta- 
rostwo czyli  dzierżawę  hrubieszo- 
wską w  województwie  niskiem, 
postanowiliśmy  jemu  nadać  to 
starostwo  czyli  tę  dzierżawę ;  tym 
tedy  naszym  listem,  nadajemy  mu 
ją  z  miastem  i  gruntami,  folwar- 
kami, wsiami,  lasami,  łąkami,  pa- 
stwiskami ,  stawami ,  jeziorami , 
młynami  i  wszystkiemi  przyle- 
głościami  i  przynależytościami 
nic  zgoła  nie  wyjmując;  z  po- 
żytkami i  dochodami  które  są 
teraz  i  na  przyszłość  wydobyte 
być  mogą,  aby  przez  cały  ciąg  ży- 
wota swojego  miał  je  w  swem 
posiadaniu. 

Ponieważ  zaś  na  dzierżawie 
tej  cięży  pewien  zastaw  mia- 
nowicie 500000  złotych  od  śp. 
najjaśniejszego  króla  Zygmunta 
Augusta,  wuja  naszego  wzięty  i 
na  dobrach  tych  zapisany,  pozwa- 
lamy mu  przeto  wykupić  dzierżawę 
lę  za  kwolę  laką  jaka  prawomo- 
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ressoribus    superius    lorUati     paJalini. cnie  na  niej  jest  zapisana,  od  po- 
CracomensU  vel  gum^m   inieieiil;    m|  tomków  pomienionego  i^ojewodj 


m   summa   a    se  numei^anda 


qua 

tenebit  et  pomdebit  enm  tenulam  mm 

omnibus  tUi  datum   rsł  supeńus   ilHus 

altinenłiis  et  fructibus,  nihilgue  fio6i« Imającej  będzie  dzieriał  i  posiadał 


krakowslciego  lub  tycb  którzy  pra- 
wo do  tego  mieć  będą.  W  której  lo 
sumie   przez   siebie    wyliczyć  się 


aut  thesauro  nostro  sobere  aut  nume 
rare  ex  ea  tenebitnr  nisi  cum  redetnp 
ta  sorłe  per  nos  fuerii  ad  ea  pecunia 
nostra...')  quod  ex  constittUione  de  e- 
jusmodi  summis  sandla  pra;setiptum  esł, 
facere  nobis  licebit,  tum  demum  et  no- 
Ms  juxta  publicas  constitutiones  de  pro- 
ventibus  ejus  tenuim  respondere  et  guar- 
tam  reipubliccB  sohere  tenebitur.  Ih^omi- 
timus  autem  verbo  nostro  regio,  guoad 
iUe  vixeril ,  eum  nos  a  possessione  et 
usu  ejus  tenut(e  uUam  ob  causam,  ne- 
cessitatefnte  aut  nostram  aut  publi- 
cam  non  esse  unguam  amoturos  nec 
cuiguam  amouendi  poteslalem  facturos, 
salvis  tamen  juribus  nostris  regiis.  In 
guorum  omnium  fidem  prcesentia  manu 
nostra  subscripta  sigillo  regni  noslri 
tommuniri    mandarimm.     Datum   Lu- 


truś  Tylicki  Secret. 


')  Wyraz  nieczytelny:  pp'a 


OWO  starostwo  ze  wszystkiemiwji 
wzmiankowanemi  przynaieinoścU- 
mi  i  pożytkami,  nic  nam  ani  ńa-  \ 
ł)owi  naszemu  nie  płacąc  i  nie 
wyliczając  z  tej  dzierżawy;  tylko 
wtedy  gdy  my  ów  zastaw  pienią- 
dzmi  naszemi  spłacimy,  obowią- 
zany on  będzie  do  tego  co  kon- 
sty tucya  o  sumach  takowych  pne- 
pisuje;  w  takim  dopiero  raiie sto- 
sownie do  uchwał  publicznych 
winien  będzie  zdawać  namliezbt 
z  tej  dzierżawy  i  płacić  kwarit 
rzeczypospolitej.  Przyrzekamy  laś 
słowem  naszem  królewskiem,  ie 
przez  ciąg  jego  życia  nie  usu- 
niemy go  od  posiadania  i  u- 
żytkowania  tej  dzierżawy  a  lo 
dia  żadnej  przyczyny  lub  potrzeby 


blini  die  tertia  mensis  Novembris ,}^^  publicznej  jako  prywatnej; 
anno  domini  millesimo  guingente8imo]^'^^^owic\e  że  go  ani  usuniemy 
oduagewno  octavo,  regni  vero  /jo^/ri  ^^mi ,  ani  nikomu  do  usunienia 
anno   primo.     Sigismundtis   rex.     Pe-.go  władzy  nie    damy,    bez   nara- 


jszenla  wszakże  praw  naszych  kró- 
lewskicli.  W  dowód  tego  wszys- 
tkiego niniejszy  list  r^ką  naszą  pod- 
pisany koronną  naszą  pieczęcią 
ztwierdzić  rozkazaliśmy.  Działo  się 
I  Lublinie  dnia  3  miesiąca  listopada 
'roku  pańskiego  1588,  pierwszego 
jzaś  roku  naszego  panowania.  Zy- 
jgmunt  król.  Piotr  Tylicki  sekr. 
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Sigiimundus  łertiui,  Dei  gratia  rex 
hlonioB^  magnus  dux  Lituanice,  Rus- 
«(B,  Prussim^  Mazovi(e ,  Samogilice, 
L\voni(Bque,  nec  non  Suecorum,  Gotlo- 
rum,  Vandalorutnque  hoerediiariys  Rex. 

Significamui  priBtentibus  łiteris  no 
ttrit ,  guorum  inlereit  unhersis  et  sin- 
^tt/it,  eoncessitte  et  permisisse  nos 
fonitnlireąue  et  permitlere  prcesenti^ 
bu9  literii  noitris  mugnifico  Stanislao 
Żo&iewski  palatino  Kijovi(e^  et  exer- 
ciluum  campestrium  generali  prceftclo  , 
ut  potiU  et  valeat  de  on^ni  et  integro 
jurę  stto,  quod  Uli  super  aduocatiam 
antiguitus  dictam  Kuice')  ad  oppidum 
noitrum  Bohatin  jacentem  competit , 
nobili  Alberto  Sieprawtki  et  Zuzannce 
Pieczowika  eonjugi  ejus  cedere,  t/- 
ludque  in  personom  iilorum  transfun- 
derę  et  tranfferre,  guce  guidem  ce$sio 
juritgue  tramfusio  postquam  coram 
actit  quiluscunque  autheuticn  regni 
jada  et  $uum  effedum  sortila  fuerit. 
nobii  rata  et  grata  erit,  uli  ea  guce 
cum  consensu  nostro  perayetur,  Yigore 
cvjut  cesiionis  et  prxsentis  consen- 
tut  notłri  prosfati  Albertus  Siepra- 
wtki  et  Zuzanna  Pierzow^ka  prcedi- 
ttam  advocatiam  ad  proefatum  oppi- 
dum Rohatyn  sitam,  cum  omnibus  e- 
jutdem  atłinentiis  generaliter  univer- 
tis  et  singulis  ad  eandem  aduocatiam 
ex  antiguo  spectaniibus ,  nullit  prorsus 
exceptii  pro  nobisie  aut  quopiam  alio 
reserpatis^  ted  omnibus  in  genere  et 
singulis  in  specie  comprehensis,  tene- 

•)  naiwa    nieczytelna    prawie  — 
piamie. 


Zygmanl  III  z  bożej  łaski  król 
polski,  wielki  xiąże  litewski,  ru- 
ski, pruski,  mazowiecki,  żmudzki, 
inflancki,  a  Szwedów,  Gotów  i 
Wandalów  dziedziczny  król. 

Wiadomo  czynimy  niniejszym 
listem  naszym  wszem  w  obec  i 
każdema  z  osobna,  komu  o  tern 
wiedzieć  należy,  iżeśmy  ustąpili  i 
pozwolili,  ustępujemy  i  pozwala- 
my niniejszym  listem  naszym  wiel- 
możnemu Stanisławowi  Żółkie- 
wskiemu, wojewodzie  kijowskie- 
mu i  lietmanowi  polnemu  koron- 
nemu, aby  mógł  i  był  mocen 
wszystkiego  i  całego  prawa  swe- 
go, jakie  ma  na  wójtostwo  zda- 
wna  nazwane  Kuice  do  miasta 
naszego  Ilohatyna  przyległe,  szla- 
chetnemu Wojciechowi  Siepra- 
wskiemu  i  Zuzannie  Pieczowskiej 
małżonce  jego,  ustąpić  i  takowe 
na  osobę  ich  przelać  i  przenie>ć, 
które  to  ustępstwo  i  prawa  prze- 
lanie jak  tylko  do  aktów  których- 
kolwiek  wiarogodnych  koronnych 
wniesione  będzie  i  moc  swoją  o- 
trzyma,  będzie  u  nas  ważne  i 
wdzięczne,  jako  takie,  które  się 
z  wolą  naszą  dziać  będzie.  Na 
mocy  któregoto  ustępstwa  i  ni- 
niejszego pozwolenia  naszego,  po- 
'  mienieni  Wojciech  Sieprawski  i 
,  Zuzanna  Pieczowska  rzeczone  wój- 
tostwo pod  pomienionem  mia- 
stem Rohatynem  położone,  ze 
wsłysłkif"**  -^ego  przyległościa- 
^  wsielakiemi    i 
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kufU^  kabetunt^  poi$idebunt,  pacifi^ 
eeąue  et  ąuieU  ad  extrema  ptlcs  tvm 
tempora  uHfruentur,  promiitimusgue 
perbo  no$tro  regio  pro  nobii  ei  ierenit- 
iimit  iuccettoribui  noiUii  regibui 
PoUmimf  quód  durante  vila  prmdicio^ 
rum  ewujHfum  non  eise  nos  eosdem 
negue  iereniitimoi  tueeeaorei  noitroi 
a  posiUiione  et  utu  adoiiali  proedietas 
adpoeatim  amoturot,  alienaturot  aut 
inde  redempturos^  ted  temper  iptit 
$alvum  et  ilUeeum  jut  ad»ilalitium 
eontervaturot.  Post  mortem  vero  eo- 
rundem.../)  non  pńut  $ucces$ores 
iptorum  de  eadem  advocatia  intcripta 
vel  ex  tazatione  eommittariorum  illit 
legitme  profmient  integre  pertoluta 
et  numerata  fuerit,  juribut  noitrit  te- 
galibut  reipubliciB  et  eecłetim  cotho- 


siciególnemi,  do  tegoi  wójtostia 
sdawna  należącemi,  iadnego  igoti 
nie  wyjmając  dla   nas   albo  d)i 
kogokolwiek  innego   zachowajie*, 
leci  wszjslkie  w  ogóle  i  w  sicie- 
gole   zawarłszy »    będą   dzierteć, 
mieć,  posiadać   spokojnie,  i  ta- 
kowych swobodnie   do  ostatiM 
dni  iywota  swego  uiywać  będą. 
Przyrzekamy  takie  słowem  nasuń  , 
królewskiem  za  nas,  i  za  najii- 
śniejszych  następców  naszych  bi- 
lów polskich ,  ie  za  iywola  po- 
mienionych  małżonków,  ani  n], 
ani  najjaśniejsi  naslępcy  nasi,  od 
posiadania  i  dożywocia  z  wspo- 
mnionego  wójtostwa  ich  nie  od- 
dalimy, nie  odsuniemy,  anizlam- 
tąd  nie  odkupimy ;  ale  zawsze  całe 


Hem  tahit  ibidem  manentibui.  In  cu^l  nienaruszone  prawo  dożywotae 
jut  rei  fidemprcRtentet  literat  manuno'\iacho\y amj.  Po  śmierci  zai  tych- 

ttra  tubtcriptat  sigillo  rcgni  consignari^te , . ,me  pierwej  następców  ichi 
justimut.  Dalum  Cracoviae  die  (/m- ! legoz  wójtostwa  usunąć  przyne- 
ma  tnrnsis  Junii  anno  domini  fni7/e-:knmy,  aż  suiua  zapisana  lub  z  o- 
simo  scxcentetimo  octavo  ^  ;  ^(//i ort/ m; szacowania  komisarzy  im  prawnie 
nostrornm  Polonia;  a«no  wi^esimo /)rt.! przypadająca,  w  całości  im  wy- 
tno,  Svecim  tero  decimo  guinto,  S/(/is- j płacona  i  odliczona  nie  będzie; 
mundus  rex,  Jacobus  Zadzik  ;z  zastrzeżeniem  jednak  tamże  ca- 

jłości  praw  naszych  królewskich, 
j  rzeczypospolilej  i  kościoła  kale- 
lickiego.  W  dowód  czego  niniej- 
szy ręką  naszą  podpisany  list  pi^ 
częcią  koronną  zatwierdzić  kau- 
liśmy.  Dano  w  Krakowie  dnia 
10  miesiąca  czerwca,  roku  pań- 
skiego 160S,  królestw  naszych  pol- 
skiego  roku  21,   szwedzkiego  las 


*)  Tu  kilka  stów  w  rękopisniie  opuszczono. 


15.  Zygmunt  król.  Jakób  Żadzit 
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lift 

hospodara  mułtańskiego  do  pana  kanclerza  koronnego, 
dnia  28  sierpnia  1618. 


llviŁrii8ime    domine    et 

ć" 


adjutorio  dwino,  Dei  tidelicet 

iimi  maxim't ,  nos  quoque  limi- 

H  arat  hujut   regni  nostri  Vnla- 

Trantalpinae  atlingendo    omnes 

trti  et  magnałeSf  baroneSf  ac  u- 

Ha  nohilitas,   supremi  et  infimi  ^ 

i  $mnibtt8  hujua  regni  noslri  viri- 

*  militaribui,  tam  eqmtihus^  qnam 

Uus    votii   eompositis,    psallis  et 

etf.  in  obtiationem  nostram,  pro 

Uione  domini  sui ,  omnino  in  Cho^ 

K  quam  ticinitatem  Danubii  egre- 

,  timul  et  omnei  cum  maximo 

re    et   fervoie  cordis  eongratulati 

et   expectarnnt   prosperum  no- 

99m  adventumt  ex  animo  eordis  te- 

i   mffettum,  pro  quo  nos  eliam  las- 

tumus)  exinde  profecti  sedem  no- 

(VR  prineipalem,  aulam  tidelicet  in 

^gowista  existentem  ingressi  sumus 

i4  hu  jus  menxis  proefenlis  Augn- 

mi  gubernationem  prtedicti    ręgni 

mn  Transałpine,     Primum  summns 

Vl««  graiios  creatori  omnium,  qnod 

ionis  non  exornaverit  et   decora- 

«/.    Secundario ,    cum   tata    anima 

^fieero  cordis  affectu   illusltissimm 

^ioationi  vestr(c,  quia  omne  exor' 

bonum,    omn\sque  processus  et 


Wielmożny  panie  i  najosci- 
godniejsay  przyjacielu! 

Z  pomocą  bożą,  Boga  najdo- 
brotliwszego  i  wszechmocnego 
skoro  do  granic  i  ziem  tego  kró- 
leslwa  naszego  Wołoszczyzny  za- 
górskiej przybyliśmy,  wszyscy  do- 
stojni i  możni  baronowie  i  wszys- 
tka szlachta  od  najznakomitszej 
aż  do  najniższej  ze  wszystkiemi 
tego  naszego  królestwa  siłami  woj- 
skowemi  tak  jezdnemi  jako  i  pie- 
szemi,  po  złożenia  modłów  wy- 
szła ze  śpiewami  i  muzyką  na 
nasze  spotkanie  i  powitanie  nas 
jako  pana  swojego,  do  Chocimia 
i  na  brzegi  Dunaju.  Wszyscy  nam 
tedy  z  najżywszem  uczuciem  i  ser- 
decznością składali  swoje  życzenia, 
wynurzając  najwyższą  radość  z  po- 
wodu naszego  przybycia,  co  też 
i  nas  radością  napełniło.  Ztam- 
tąd  wyruszywszy,  do  naszego  sie- 
dliska, mianowicie  do  dworu  w 
Targoweszti,  przybyliśmy  dnia  24 
tego  miesiąca  sierpnia,  dla  za- 
wiadowania  pomienionem  naszem 
królestwem  Wołoszczyzną  zagór- 
ską. Składamy  najpierw  dzięki 
najwyższe  stwórcy  wszech  rzeczy, 
że  nas  taką  łaską   swą   zaszczycić 


^'<«    bonus  in  nostri   emolumentumA  ozdobić  raczył,  powtóre  z  całej 
Cl  fuit  ab  illusirissima  dominalio-.dnsi^  i  serca  najszczerszego  dzic- 


^^%tTfi.     Deinceps  quoque  spes  no 
quaque  etiitU    in  Deo   omnipo- 


kujemy   wmci   panu  łaskawemu; 
albowiem  tak  wszelki   dobry  po- 
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tenti ,  demum  in  iUutirmima  domi- 1  ciątek  jako  i  postęp  dalszy  i  \ 
natione  restra,  desideramus,  rogamus J.nlec  dla  nas  pomyilny  jest  i  1 
optamusgue,  illuslrem  domina tioneml  dziełem  waszej  miłości.  Pokłii 
vettram  prout  hactenus  not  ^  el  /ra- ;  my  i  teraz  nadzieje  nasze  iiajpia 
Łrei  nostri,  non  fuimus  derelicti  e/|W  Bogu  wszechmogącym,  a 
oblili  ab  illuslrissima  domin' tione  re-  tym  w  wmci  mciwym  panu, 


stra,  deinceps  guogue  simililer  non  si- 
mu$  rejecU  a  jacie  illustrissimcB  do^ 
minationis  vestrce,  quin  potivs  suh  pro- 
teełione,  tułela,  amicitia,  et  sub  U- 
vamine  illu8lri8simx  dominationis  ve- 
ttrw  simui  cooperti.  Nos  etiam  ex- 
optamui  a  Deo ,  ut  largiatur  nobis 
potestatem ,  ut  possimus  insenńre  Ulu- 
stńtsimiB  dominationi  vestr(B  fecun- 
dum  votum,  Pott  hoec,  cum  in  se- 
dem  nostram  principalem  attigissemus, 
noluimu$  prxtermittere,  ut  votum  non 
faceremus.  Ideogue  cblegatimus  hunc 
noitrum  legatum ,  generosum  Musat 
Portelnikui,  baronem  no«//Mm,  pri-- 
mum  ut  retiset  el  percunctetur  de  bo- 
na saniłate  illushissimod  dominationis 
V€$trm  ,  exinde  quod  notum  faciat  de 
his  ,  de  guibus  paulo  iuferius  illustrit- 
simtB  dominndoni  testne  scrihimus. 
Ad  extremum  in  his  partibus  loci,  ila 
feriur  et  intelligitur^  quod  illuslris 
sima  dominnlio  restra  cum  exerciii- 
bus  coroncB  sucrcp  regicc  mojestati$  e- 
gressus  fuisset  ad  finitimas  partes  re- 


jąc,  prosząc  i  życząc,  abyś 
łaskawy  panie ,  jak  dotąd  nie  i 
pominął  i  nie  opuszczał  nas  i  bu 
naszych ,  tak  też  i  nadal  nie  i 
czył  nas  odrzucać  od  oblicza  f4 
go.  ale  owszem  zaszczycał  nas 
broną,  opieką  i  przyjaźnią  sw( 
iżbyśmy  pod  jego  ochroną  i 
doznawali.  Zanosim  też  niodłj 
Boga ,  aby  nam  użyczył  mocy, ! 
byśmy  mogli  wraci  wielmoznei 
panu  nieść  nasze  usługi  wed 
pańskiego  życzenia.  Gdyśmy 
na  stolicy  naszej  usiedli,  nie 
gliśmy  przewieść  na  sobie,  iibji 
my  mu  podziękowania  nasiej 
nie  złożyli.  Dlatego  wysłaliJi 
tego  naszego  posła,  urodzonef 
Musat  Porlelnikuła ,  barona  m 
szego,  aby  najpierw  dowiediii 
się  dokładnie  o  zdrowiu  ^n 
wielmożnego  pana ,  a  polem  al 
go  uwiadomił  o  tera  ,  co  larai  I 
niżej  wielmożnemu  panu  pi«xeBj 
Powszechnie  w  tych  tu  sfronii 
rozpowiadają  i  tak  rozumieją  ii 


gni,  imo  etiam  rumoris  est,  quod  ii 
lustrissima  dominnlio  veslra  haheal^^wmc  wielmożny  pan  z  wojskief 
animum  viuendi  supra  regnum  J/o/- ilioronnem  jego  król.  mci  wir^i 
davi(B ,  et  supra  partes  finitimas  e/' sąsiednie  królestwa  się  wyp^a1^: 
oras  Turraram,  de  quo  etiam  5A/n-!łeś;  ba  nawet  słychać  że  »lf 
derius  bassa  scripsit  nohis  in  /?77c-j  wielmożny  pan  ma  zamiar  p<* 
senti  ex  Killia,  in  quo  videliceŁ  loco  siać  w  królestwie  mołda^JiJ^ 
fuit.  Nos  quantum  possumus  agnoscere  i  stronach  z  państwem  turecki^B 
scribimus  et  rogamus  (//uj/rmimf/m  sąsiednich,  O  czem  pisał  naraUlw 
dominationem  testram  quod  si  res  i/a |i  Skinderbasza  teraz  z  Kilii,  g^^^ 
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te  habueritj  meliut  et  ulilius  foret^ 
quod  illuitrissima  dominatio  ve»tra 
prouŁ  hactenus  cum  sapientia  et  eon 
iUio  tue  perutiii,  noslras  partes  cum 
bona  pace  et  Iranguillitate  contena 
vitt  deineept  quoque  totis  tiribus  in-- 
eumbat  et  fatigetur  in  illo ,  ut  pacem 
faciat.  Scimus  et  inłellex'tmui  ^  quod 
Uli  prcedonet  Tariari,  maximum  (/a- 
mnum  inlulerunt  in  regno  coronm 
ittcriB  regite  mojeslatis ;  attamen  tem- 
per meliui  ett,  guando  poteit  cum  pa^ 
ce  deprimi  ret  ^  quam  cum  prmlio  et 
disiidio.  Not  pro  hae  re  habemut  in- 
structionem  etiam  ab  invicti88imo  im 
peratore,  et  ab  omnibus  hit  contilia- 
riis  vezirit,  guod  nosmet  iptot  in- 
terponendo  interviamu$,  tum  invictis' 
timo  Turcarum  imperalori,  cum  eUam 
eoronm  tacras  regix  majettati,  in  id , 
quod  ret  poierat  venire  ad  pacem,  et 
ad  concordiam  bonam,  sicuti  eliam 
fuit  in  primit  temporibus.  De  qua  re 
ezoptamut  ab  illuttristima  domina- 
tione  vettra^  quod  ti  quod  fuerit  de- 
tiderii  illuttrittimas  ditminationis  ye- 
itrod  et  quam  habeat  instructianem  ti- 
gnificet  nobit ,  et  retcribat,  Quare? 
quia  habemut  spem  in  Deo  optimo 
maximo  quidquid  tcrip?erimut  ad  ful- 
gidissimam  inviclitsimi  Turcarum  im^ 
peratorit  Parłam,  ezaudietur.  Not  tu- 
rnus parali  cum  omnibus  expenm  no- 
ttrit  et  cum  legionibus  priecipuit^  ut 
pottimut  interpire  inuictittimo  Tur- 
carum imperatori  siniul  etiam  coronce 
saerie  regim  majtttaiis  ^  guod  poterat 
venire  ret  ad  pacem,  ad  concordiam^ 
et  Łranguilli latem  bonem,  guam  guod 
fiat  rum  prrelio  et  dissidio  ,  hce  duas 
mifcrrimn?  provincife  et  Christianom  re- 


właśnie  był.  My  o  ile  rzecz  tg 
pojmujeiB,  piszemy  do  wmć  mci- 
wego  pana,  i  błagamy  go,  że  je- 
śli tak  jest,  tedy  byłoby  lepiej  i 
korzystniej,  abyś  wmć  wielmożny 
pan  jak  dotąd  mądrością  swoją  i 
radą  zbawienną  zachowywał  w 
pokoju  i  bezpieczeństwie  nasz  krąjt 
tak  leż  abyś  włożył  w  to  wszel* 
kie  swoje  siły,  i  przemyśliwał  nad 
tem,  jakby  pokój  osiągnąć.  Wiemj 
I  pojmujemy  to,  że  owi  łolrowie, 
Tatarzy,  ogromne  szkody  w  krajach 
koronnych  jego  król.  mci  wyrzą- 
dzili; ależ  zawsze  będzie  lepiej, 
jeśli  rzecz  ta  da  się  załatwić  spo- 
kojem, niźli  wojną  i  zatargami. 
My  w  tej  mierze  mamy  takoż  po- 
lecenie od  niezwycirżonogo  cesa- 
rza i  od  wszystkich  jego  dorad- 
ców wezyrów,  abyśmy  osobą  swo- 
ją pośrednicząc,  u>łagi\vaU  w  tem 
tak  niezwyciężonemu  cesarzowi  tu- 
reckiemu jako  też  jego  król.  mci 
królowi  polskiemu,  iżby  przyjść 
mogło  do  pokoju  i  dobrego  poro- 
zumienia, jak  to  i  za  dawnych 
czasów  bywało.  Żądamy  tedy  od 
wmć  mciwego  pana,  abyś  jeśli 
jakie  masz  w  tej  mierze  życzenia 
i  polecenia,  raczył  nam  objawić 
w  swem  piśmie.  Dlaczego  zaś 
żądamy  tego?  oto  dlatego,  że  ma- 
my nadzieję  w  Bogu  dobrym  i 
wszechmogącym,  iż  cokolwiek  na- 
piszem  do  najpotężniejszego,  nie- 
zwyciężonego cesarza  tureckiego, 
będzie  wysłuchane.  My  gotowi 
jesteśmy  według  możności  nasiej 
z  wyborem  wojska  naszego  i  o 
swym  koszcie  służyć  niezwyciężo- 
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p§nes,  penitui  in  nihilum  redigentur. 
seetmdario  eUam  rogamus  Ultutrusi- 
«Mi  dominationem  restratn,  uŁ  sieuti 
kactenui  illustrissima  dominatio  vestra 
cum  bona  pace  et  coneordia  optima^ 
eon$ervavii  omnei  res  ad  utra$que  par- 
tes,  fere  eliam  illuitri$$ima  dominatio 
pesłra,  pro  quo  facto  nomen  illuslrim^ 
mm  dominationis  petlrtc  tam  in  tint- 
ver$a  ehrutianilate  ^  giiam  etiam  tn- 
ter  paganoi  pro  factione  paei$  lan- 
etum  et  laudabile  e$i  et  erit.  Datum 
in  oppido  Targovitia. 


niuttritiimcR    dominationis    restrce 
amieus  ad  serviendiim  paratus.     Ga 
briel    Mogiła   wajwoda    ac  perpetuus 
hasret  regni   Yalachia:  TrnnsalpincB. 


nemu  cesanowi  toreckienni,  ró- 
wnie jak  Jego  król.  mci  królowi 
polskiema,  kierując  raczej  rzeay 
do  pokoju,  do  zgody,  do  bezpie- 
czeństwa wzajemnego,  nii  aby  się 
miały  te  dwie  ubogie  prowincje 
i  kraje  clirześcianskie  wojnami  i 
niezgodami  w  niwecz  obrócić. 
Powlóre  prosimy  też  wmc  wiel- 
możnego pana,  abyś  wielmoiiiy 
pan,  jak  doląd  w  pokoju  i  zgo- 
dzie najlepszej  obu  państw  spra- 
wy tutejsze  załatwiałeś,  tak  też  i 
nadal  załatwiać  je  raczył,  zaktó- 
ryto  czyn  imię  wmci  mciwego  pa- 
na jako  sprawcy  pokoju  tak  w  chne- 
ściaństwie  całem,  jako  teżmiędsy 
poganami,  świętem  i  wielbionem 
jest*  i  będzie.  Dan  w  mieście  Tar- 
gowiszte. 

Wielmożnego  jegomc  pana  przy- 
jaciel zawsze  służyć  gotowy.  Ga- 
bryel Mogiła  wojewoda  i  dziedzic 
króleslwaWołoszczyzny  zagórskiej. 


[Rękop.  imp.  publ.  bibl.  Petersb.] 


MOWA 

do  jegomci  pana  Żółkiewskiego,  hetmana  polnego  koronnego,  od- 

króla  jegomci  na  sejmie,  kiedy  Szujskich  carów  moskiewskich  od 

dawał  po  wzięciu  Smoleńska. 

Ceremonia  ta,  miłościwy  panie  hetmanie,  jeśli  kiedy  w  Polsce 
na  tym  placu  bywała,  rzecz  sama  i  powaga  jej  pokazuje:  bywało 
za  przodków  jego  król.  mci,  siła  tryumfów,  bywało  za  pradziadów 
naszych  siła  zwycięstw,  patrzaliśmy  nieraz  na  rozmaitych  narodów 
chorągwie  pod  nogami  jego  kró!.  mci ,  patrzaliśmy  na  całe  wojsko 
tatarskie  całkiem  też  w  hordę  powracane.  Patrzaliśmy  na  tureckie 
zawoje,  męstwu  się  polskiemu  dziwujące.  Patrzaliśmy  nawet  na 
wielkich  potentatów  krewne,  nie  tylko  wojski  jego  król.  mci  gro- 
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mione,  ale  i  do  więzienia  przez  heimany  polskie  brane.  Painać  ra- 
czył nie  po  jeden  raz  jego  król.  mć  na  męslwo  polskie,  na  spra- 
wę hetmańską,  na  szczęście  swe  od  pana  Boga  dane.  Dziś  kiedy 
się  spodziewać  wielcy  królowie  nie  mogli,  i  radzić  polęini  wojo- 
wnicy nie  śmieli ,  i  doczekać  tyczUwi  senalorowie  nie  luszyli  sobie, 
odwaga  jego  król.  mci,  miłość  wmci  mciwego  pana,  ręka  polska  zro- 
biła, a  odwaga  serdeczna,  a  dzielność  uslawiczna,  a  ręka  niespra- 
cowana  wojska  hospodara  moskiewskiego  na  pował  pogromów  he- 
tmana jego  w  łyka  wziąć.  Jeszcze  to  męstwu  polskiemu  nie  no- 
wina. Jeszcze  to  antecesorowie  wmć  mciwym  panom  swym,  jeszcze 
to  przodkowie  nasi,  nam  nie  po  jeden  raz  sprawowali,  oddał  spra- 
wny, mętny  Konstanty  z  Oslroga  z  czułym  Smerczeiiskim  oną  bi- 
twę u  Orszy  (że  wyżej  nie  wspomionę)  dziadom  jego  król.  mci  z 
ośmdziesiąt  tysięcy  Moskwy,  tryumf  oddał,  położywszy  trapa  trzy- 
dzieści i  trzy  tysiące,  przywodząc  i  w  bojarach  dumnycb,  więcej  niż 
cztery  tysiące  więźniów;  ale  hospodara  mo>kiewskiego  tu  stawić, 
gubernatora  ziemie  wszytkiej  przyprowadzić,  głowę  i  rząd  państwa 
tego  panu  swemu  i  ojczyźnie  oddawać,  to  dopiero  dziwy, 
nowina,  dopiero  doskonały  rozum  heimański,  męstwo  rycerstwa, 
szczę>cie  jego  król.  mci.  By  dziś  przeważny  Kazimierz  trzeci  żył, 
by  był  znał  nad  sobą  takie  błogosławieństwo  boże,  takim  hetma- 
nem, takim  rycerstwem,  nie  guieiis  consilus,^  jako  na  onczas,  ale 
marsowym  dziełem  rzecz  by  był  kończyć  z  Iwanem  radził.  Staczali 
bitwy  przodkowie  królów  panów  naszych  z  tym  narodem,  ale  abo 
u  rubieżą,  abo  nie  daleko  za  dawne  zaszedszy  a  zdradą  odjęte 
granice ,  najdalej  za  pamięci  naszej  kopyto  konia  polskiego  zaszło , 
gdy  pod  Starzycę  szło.  Dziś  stolica  w  ręku  i  w  szerz  państwa 
nie  jest  ten  kąt,  gdzieby  rycerstwo  polskie  i  wielk.  lięstwa  litew. 
żołnierz  konia  swego  w  obfitości  moskiewskiej  nie  ważył  i  gdzie- 
by ręki  swej  dziedzicznego  nieprzyjaciela  we  krwi  nie  dusił.  Zgoła 
i  gubernator,  i  państwo,  i  pan,  i  stolica,  i  hetman,  i  żołnierz,  i 
wszytko  oraz  u  króla  polskiego  w  ręku.  Zgoła  w  tej  świętej  spra- 
wie, niechaj  na  którą  stronę  kto  chce  kinie  oko,  obaczy  że  w  niej 
Jovis  omnia  plena ,^  pełno  łaski  bożej,  nad  panem  naszym,  pełno 
szczęścia  jego  król.  mci  nad  nami.  Bóg  serce  jego  król.  mci  rzą- 
dził i  prowadził.  Bóg  dzielność  wmci  wiódł  i  sprawował,  Bóg 
ręce  wmci  ad  prmlia,^  a  palce  rycerstwa  dysponował  ad  helium ^^ 
Bogu  tedy  pierwszą   ztąd   chwałę,   pierwszą   podziękę,   pierwszą 


rad)  spokoju).     *  JowUi  wszystko  sapetnia.     '  do  bitwy.     *  do  wo^n^. 
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jego  król.  mi  oddawać  raczy  ofiarę,   który  podał  pod   nogi  jego 
król.  mci  nieprzyjaciela,  podał  do  spraw  wojennych  rządnego  wo- 
dza, a  do  przeważnych  bitew  mężne  narody.  Wmci  zaś  dzielność, 
praca,  staranie,  męstwo  jest  tak  jego  król.  mci  przyjemne,  że  przy 
tak  wielkiej  rzeczypospolitej  koronie  wdzięcznie  przyjmować  raczy, 
i  z  całą  wdzięcznością  królewską    za   odważnie   podjęte  dziękuje 
trudy,  sama  sława  imię  wmci  t/i /^w.ytf/i '  rozniesie  pt^feritot-^m^ ,  boi 
to  sprawił,   co  et  prieter  liren  et  omnem^  bylo  rxpe et itioncm\  ale  i  0- 
sobę  wmci  jego  król.  mć  dalszemi  nie  zaniecha,   czegoś  iście  go- 
dzien y  ozdabiać  honorami,  nby  ztąd  przykład  był  wdzięczności  pań- 
skiej na  potrzebnym  urzędniku,    i  okazya  emulacyej  rosła,  ocho- 
tnego w  tych  zacnych  narodach  hetmana,   bo  tu  rzec  możem  nie 
tylko  voluifse^  ale  i  pjsrfecisse  snt  ei/*.  Wmć  nie  uslawaj  i  dostojeń- 
stwa pańskiego  i  polskie  rozszerzać  imię.   Co  się  dotyczy  tych  lu- 
dzi ,   które  wmć  jego  król.  mci  prezentować  raczysz ,  mogą  się  w 
tej  swej  mizeryej   i  w  takim  skaraniu  bożym  tym  cieszyć,  że  się 
nie  w  rękę  okrutnika,  ale  pobożnego  i  chrześciaiiskiego  pana  do- 
stali.    Nie  może  jego  król.  mć  nalury   swej,  klóry  in  clemeniia  e* 
benignitate'^  wzrósł,  odmienić.  Zalecenie  zasię  ludzi  rycerskich  i  (ak 
doskonale  rzeczypospolilrj  zasłużonych    mile   jego  król.  mć  przyj- 
mować racr.y,    a  jako  rad  patrzył  na  d/Jeła  męstwa  ich,  lak   z  o- 
chotą  za  podanemi  okazyami  nagradzać  wszytkie  ich  trudy  chce  I 
będzie.     Rzeczpospolila    zasię   niechaj   się    z  panem    swym  cieszy, 
onej  te  tryumfy  służą;  bo  że  jego  król    mć  in  sin^cu^  Hej  kładzie, 
oto  się  pokazało  i  rzeczą  samą,    że   nic  swego  nie  szukał,    sławę 
swą  spoiną    z   wmcią ,    dobre   swe   s;.;ólne    z  ojczyzną   naszą  mieć 
zawsze  chciał,  wdzięczności  od  wiernych  poddanych  swych,  tej  się 
spodziewa  zawsze,  tej  pragnie,  tej  czoka,  i  zt^^d  ncijwiększą  pozna, 
kiedy  w  tej  mierze,  sobie  sami  sławy  swej  i  dostojeństwa  nie  od- 
bieżycie ,  jego  ten  znak  w  dzięku   daje.  Oto  stoją  i  upornego  Smo- 
leńska wojewodowie,  znak  persewerancyej  i  dzieła  własnego  jego 
król.  mci,  niepodobne  one  ludzkim  mniemaniem  do  dobycia  mury 
w  ręku  są  jego  król.  mci,  cierpliwe  oblężenie,  cierpliwość  pne- 
jnogła  królewska;  własność  wielkiego  xicstwa  litewskiego  w  dzie- 
dzictwo spólnej  rzeczypospolitej  przywrócona.  Wypełnić  raczył  jesjo 
kroi.  mć  pan  nasz  przysięgę  swoje:     wetował  nieszczęścia   dziada 
swego;  wrócił  państwom  trzeci  a  szczęśliwy  Zygmunt,  co  pierwszy 


•  do  poinej.     *  poU>mioiici.     *  i  nad    siJy   i   nad  wszelkie.     *  ociekiwanie     * 
chęci.    •  ciyny  są  dosUWcMie.    "»  ^  U^^w^Ad  \  ^<i\kt^^.    •  w  łono. 
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upuścił ,  wrócił  męstwem ,  wrócił  dzielnością ,  wrócił  mocą  i  siłą , 
to  co  zdradą  odeszło  było ,  wrócił  daleko  potężniej  zmocnioną 
fortecę ,  niili  ją  był  od  nas  nieprzyjaciel  wziął.  Zatrzymać  tylko 
potrzeba,  bo  non  minor  virłu8  guterere,  guam  parta  tueri^.  Ratunku 
tej  sprawie  potrzeba  nacta  fundamenta^  ere^cti  parieles^j  dachem  na- 
kryć tak  wysoką  fabrykę  przystoi,  kosztowne  budowanie  koszto- 
wnego pobicia  potrzebuje.  Wielkich  poiytków  wielkiemi  sumptami 
dochodzą.  Wmciom  tedy  to  należyć  będzie,  abyście  niedali  budyn- 
kowi sławy  swej  od  jakiej  uchowaj  Boże  niezgody,  jako  a  guibui- 
dam  injuriii  cmli^  upadać ,  i  tak  pięknej  króla  i  p.  naszego  robocie 
wszystkiemu  światu  sławnej  niszczyć,  i  jeślić  jego  król.  mć  na 
to  nie  tylko  dostatki  ale  i  zdrowie  swe  pańskie,  jeśli  sławy  wmć 
niechce  opuszczać,  dla  Boga  jakim  suranieniem,  jakimby  bacze- 
niem, kto  i  tak  ochotnego  króla  i  tak  wielką  opuścić  chciał  spra- 
wę, i  lubo  jego  król.  mć  pewien  tego  być  raczy,  że  wmć  i  my- 
ślicie, i  radzicie  1  czynicie  o  ojczyźnie,  obawia  się  jednak  aby  ja- 
ką prokrastynacyą  rzeczy  tych  czas  sam  nie  odbiegł ,  a  czas  niepo- 
wetowany. Bo  pn$t  hac  occasio  calva\  Uprzątać  tedy  rzeczy  te  po- 
trzeba, które  czas  naprawić  może,  a  zawierać  i  stanowić  te,  któ- 
reby  tej  sprawie  na  które  i  szerokie  państwa  i  wszystko  chrze- 
ściaństwo  patrzą,  potrzebny  i  pożądany  uczynić  mogli  koniec. 

[Rękop.  Oss.  nr.  207,  sir.  47.] 

34 

WITANIE 

p.  hetmana  Żółkiewskiego  od   p.  kanclerza   zaj  acha  wszy  mu  dro- 
gę, gdy  do  króla  jegomci  jachał  pod  czas  tych  buntów  konfede- 
rackich  przeciw  jego  król.  mci. 

Życzliwość  i  ochota  nasza  do  posług  wmci  pana  radaby  by- 
ła dalej  powinność  swoje  oddała  mu,  ale  trudności  nasze  przy- 
czyną ,  że  się  dalej  zajachać  nie  mogło ;  takiem  się  jednak  sercem 
sajachało,  że  się  wszyscy  wobec  cieszym  zdrowiem  wmci  i  tym, 
który  potykamy,  szczęśliwym  przyjazdem;  gratulamur^  i  ojczyźnie 
i  panu,  że  ma  w  tak  ciężkim  Rzpltej  razie  takiego  urzędnika 
i  takiego  senatora,  który  może  i  ojczyźnie  usłużyć  i  dostojeństwa 
a  przy  nim  pokoju  pospolitego  dźwignąć.  Takichci  filarów  do  ta- 

*  nie  mniejsza  cnota  nabywać,  niili   utrsymać  nabyte.     '  rzucone   podwaliny, 
ściany.    *  niełask)   niebios.    ^  potem   nie    nawinie   się  jui  sposobność. 
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kich  nxów  potrieba.  Zatem  się  (bis  do  pana  garną  perpdmm 
nómen^  stany  lacnego  domu  wmct,  ale  i  mężna  sława  narodu  itąd 
xa  cłęłkie  iłe  od  Polaków  Polak  od  Polski  iniesle.  Nieeh  kio 
chce  konjektnrąje  i  iutpiiianei^  wiedzie ,  do  pobotnego  pana  sioe- 
ry  hetman ,  dla  dobrego  RipltcJ  niemotę  jeno  dobrą  inteneyą  Ji- 
chać,  i  itąd  pewnie  i  my  niciego  insiego  spodziewać  się  moie- 
my  tylko  wesołego  po  tyoh  dimaraeh  ciasu,  którego  i  iyeijmr 
sobie.  Nasza  przy  tym  powolność  a  moja,  o  której  osobliwie  nee 
mdgę,  taka  jest,  ie  Jako  radzi  na  dobre  zdrowie  wmci  patrzały, 
tak  go  i  tyczymy  w  dłagi  wiek  wmci.     [Rękop.  On.  nr.  107,  ttr.  7tJ| 


35, 
Zalotonie  Źotkwi 


Sigwnundus  TerHus  Dei  graHa  rex 
Polonias,  fnagnui  dux  lAthyanias, 
RuMrifB,  Prusme,  Matomas,  Samo- 
gitim,  lAvimix;  nec  nofi  Suecorum, 
Gothorum,  Vandalorimque  hwredita' 
rius  rex. 

Signipcamm  priBsenlihus  literis  no- 
stńs  guomm  inteiest,  unwersis  et 
singulis,  cum  plurimum  intersU,  et 
ad  ornametUum,  et  ad  proesidium, 
atgue  in  commune  ad  publicam  omnium 
iUilitałem',  proviticias ,  gum  imperio 
nosłro  coiUinentur,  urbibtis  et  oppidis 
esse  quam  maxime  freguentes,  ut 
aliomm  ea  in  re  'studia  haud  gravate 
gratia  nostra  regia  prosegui  solem  us, 
ita  meńtissimo  jurę  libenter  etiam  po- 
stulationi  annuentes  magnifici  Stani- 
slai  ŻoMewski  casteUani  Leopoliensis, 
campidudoris  exercUus  et  proefecti 
Hrubieszoviensis ,  Kałusiensis  et  Roha- 
tynensis  jus  et  facultałem  ei  concessi 
mus ,  ex  gentUitio  familix  condendi 
et  constituendi ,    in  Russia   de  eodem 


Zygmunt  III.  z  botcj  łaski  król* 
polski,  wielki  xiątę  litewski,  ni- 
ski, praski,  tmudzli,  inflantsU; 
tudzież  Szwedów.  Gotów  i  Wan- 
dalów dziedziczny  króL 

Wszem  w  obec  i  kałdemn  i 
osobna,  komu  o  tern  wiediieć 
należy  oznajm ujemy  listem  na- 
szym niniejszym,  że  gdy  bardso 
wiele  na  tern  zależy,  tak  dla 
ozdoby  jako  i  obrony  i  w  ogól- 
ności dla  dobra  pospolitego,  aby 
ziemie  pod  naszem  panowaniem 
zostające  jak  najwięcej  miały  gro- 
dów i  miast,  dla  tego  Jak  zwy- 
kliśmy bez  trudności  zaszczycać 
łaską  naszą  usiłowania  innych  w 
tej  mierze,  tak  też  według  wszel- 
kiej słuszności  przychylamy  si( 
chętnie  do  prośby  urodzonego 
Stanisława  Żółkiewskiego  kasztą* 
lana  lwowskiego,  hetmana  pol- 
nego, starosty  hrubieszowskiego^ 


'  imię  nieśmiertelne    *  podejnenia. 
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famiUm  suce  nomine  oppidi  Źk>łkiew 
nmieupandi,  quod  et  ea  sit  provin' 
anB  RusiifB  ratio  cum  hoste  barharo 
olmoxia  maxime  pateat,  tU  in  ea 
etiam  maxime  ejusmodi  conatus  foveń 
et  adjwari  operę  pretium  sit,  tum 
quod  pro  singulańbus  in  nos  et  Rem- 
putUeam  meritis  prxf(Ui  mgfici  Sta- 
mdai  Żoikiewski  casłei.  Leop.  cam- 
pid,  exerc,  et  prcef.  Hrub.  Kaius.  ac 
Rohatyn,  nihil  sit,  et  ad  decus  tam 
mplum  et  ad  utilitatem  tam  insi- 
gnem,  quod  non  ejus  causa  libentissi- 
me  veUe  debeamus;  nam  td  supeńora 
pnetereamus  sub  rege  divos  memoruB 
Stephano  proedecessore  nostro ,  ad  si- 
muUa  et  prosclara  statim  prima  ipsa 
imtia  dominationis  nostrop,  dum  et 
prudentissimi  ducis  et  fortissimi  mili- 
fis  munia  obiit,  extremo  aditu  nuUa 
prope  aUemante  ad  requiem  vice,  in 
continua  statione  constituti,  ad  omnium 
hodium  motus  ejus  semper  fuit  non 
postrema  cura  et  longe  prcecipuus  ta- 
bor, 8ive  dum  seditiosi  efferatm  mul- 
tituiSms  limitance  duces  coercentur , 
me  dum  barbari  hostes  reprimuntur, 
et  vi^cia  nominis  Poloni  annalia  {?)  Da- 
ńuUiim  usque  et  Eu^inum  pontum  pro 
movaUur,  atque  ut  paucis  multa  am- 
fiećtamur ,  nuUum  adhuc  fuit  Reipu- 
Ukm  tempus,  sub  felicibus  regiminis 
notiri  auspieiis,  quod  non  ejus  qu0' 
que  inprimis  virtute,  industria,  labo 
re  regeretur,  itague  ut  in  omni  alio 
genere,  cum  ita  ret  perferoi,  Mhmte- 
tis  noitrm  proponrim —  ~  "  * 
t,   ita   et  k 


iz: 


kałuskiego  i  rohatyńskiego,  dając 
mu  prawo  i  moc,  w  dobrach  swo- 
ich ojczystych  na  Rusi,  założe- 
nia i  urządzenia  miasta,  i  nazwa- 
nia go ,  od  ojczystego  miana  swe- 
go, Żółkwią;  zwłaszcza  ie  i  po- 
łożenie Rusi  jest  takie,  iż  naj- 
bardziej narażona  jest  na  nieprzy- 
jacielskie napady,  ztąd  też  trzeba 
w  niej  usiłowaniom  podobnym 
nieść  jak  najwięcej  zachęty  i  wspar- 
cia, i  że  pomieniony  urodzony 
Stanisław  Żółkiewski ,  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny,  hrubie- 
szowski, kałuski  i  rohatyiiski  sta- 
rosta położył  tak  znakomite  wzglę- 
dem nas  i  rzeczypospolitej  zasłu- 
gi, iż  niemasz  ani  zaszczytu  tak 
wielkiego  ani  tak  ogromnego  po- 
żytku ,  którymbyśmy  go  z  najwię- 
kszą ochotą  obdarzyć  nie  pragnę- 
li. Albowiem,  jeśli  już  pominie- 
my dawniejsze  jego  za  poprze- 
dnika naszego,  śp.  Stefana,  po- 
łożone Usługi ,  tedy  zaraz  w  po- 
czątku samym  naszego  panowa- 
nia odznaczył  on  się  licznemi  i 
świetnemi  czynami,  pełniąc  zara- 
zem obowiązki  i  .wodza  najroz- 
tropniejszego  i  najwaleczniejszegb 
żołnierza.  Naostatek  bez  żadnej 
prawie  zmiany  i  wypoczynku, 
straż  granic  rzeczypospolitej  po- 
wierzoną sobie  mając,  dawał  czuj- 
ną baczność  na  wszelkie  ruchy 
nieprzyjacielskie,  wkładając  w  to 
innia  niepospolite,  i  szczegól- 
>  Draoę  sobie  zadając  bądź 
nnianiu  buntowniczych 
roihnkanej  ukraińskiej 
>di  w  odpieraniu  na- 
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mmempandum,  uli  a  nobis  poiŁ^dtśitm 
ed,  pro  oppido  haberi,  cenieri,  repur 
tmi  ifehmui,  eiguo  jui  theiUanieim, 
quoi  M§gdAurgen$e  didtur,  mperU^ 
nuir,  uŁ  mi^  nomum  inhoe  eppi- 
do,  yH  in  atik  regni  nodri  oppUii 
uturpari  rndemm,  gybemaiio  mUi$ 
imtiiiuUur,  ei  jusłitia  exerceaiwr  fno* 
mm  ^ujdem  rerum  adminiUratio  ad 
adiM>caio$,  praeomulei,  eonndes,  ico- 
Unoi  et  alioi  offtcMioi  perHndńł, 
gmi  a  mgfico  StanUlae  ŻoSńewdi 
aui,  Leop.  camp,  exer,  et  presf. 
Hrtib,  Ket,  et  RiJmL  tuU  ^tii  Meeei- 
sariha  derignobmiŁur.  Opes  mtem, 
^  in  eo  eppido  fortunarum  tuarum 
damicUia  amdituent,  in  omnibuę  eon- 
iii,  negotUi  et  rationilmi,  tam  pMi- 
di  ęuam  priputii,  non  aUo  quam  ju- 
rę MagdAurgem  utentur  et  nannm 
ex  iijui  proeicripto  et  eoneu^udme  alUh 
rum  in  regno  nostro  oppidorum  tam 
inter  ipsos  itwicem  cive$,  gttam  inter 
quo8Cunque  alios  advena8  omnes  causm 
et  corUrover8i<e  finienłur,  atque  ideo 
prwdicii  oppidi  advocalis,  proconiuH- 
bu$,  comulibus,  scabinis,  aliisgue  in 
magistratu  constitutis,  prouŁ  cąjusgue 
offidi  ratio  ferret  authońtate  nostra 
regia,  plenam  damus  et  cotu:edimu8 
polestatem ,  recognoscendi ,  decidendi  ^ 
8ive  inter  dve8  eodem  mitatis  jurę 
utentes,  8ive  inter  hospiles  et  merca- 
tore8  aliunde  commeantes,  in  omnibus 
et  singulis  tam  dvilibus,  quam  cri- 
minalibm  causis,  prout  jus  de  una 
quaque  legibus  Magdeburgensibus  prcedi- 
tum  repeńtur,  liberum  quoque  erit ,  ci- 
vibu8  in  hoc  nwo  oppido  Zo^ew  pro 
marę  aliarum  eivitatum,  quae  jurę 
Magdeburgensi  continentur,  praetorium 


padów  baibariyńskieh  i 
nania  sławy  imieola  pcdiUago 
po  Dana]  i  morse  osaroe.  W  kró- 
tkich słowach  rzecz  całą  olMfnt- 
Jąc,  powiemy,  ie  niebyło  jc^ieie 
w  ciągu  szczęśliwego  naszego  pa- 
nowania i  chwili  Jednej ,  w  któ* 
rcjby  rzeczpospolita  Jego  pne- 
dewszystkiem  męstwu,  roztiopM- 
ćci,  pracy  rządny  Meg  spraw 
swoich  nie  zawdzięczała.  Owok 
Jak  we  wszystkich  Innego  rodu* 
ju,  które  się  zdarzać  mogą,  oko- 
liczno Jdach,  gotowi  Jesteśmy  dać 
dowód  naszej  dla  niego  przychyl- 
ności, tak  tet  i  w  tej  sprawie 
pragnąc  aby  wieczna  pozosidi 
pamiątka  naszej  łaskawosd  dh 
niego,  chcemy  aby  no  We  to  mia- 
sto (niech  mu  to  słniy  na  po- 
myślność!) Żółkwią  nazywać  lit 
mające,  stosownie  do  prośby  nam 
przedłożonej,  za  miasto  miane, 
uważane  i  uznawane  było.  Nadaje- 
my mu  więc  prawo  zwane  magde- 
burskiem,  aby  według  jego  spo- 
sobu, lak  jak  to  w  innych  Itó- 
lestwa  naszego  miastach  dzieje 
się,  ustanowiony  był  magistrat 
i  sprawiedliwość  była  wymiem- 
na,  który  to  magistrat  zawiado- 
wan  będzife  przez  wójtów,  bur- 
mistrzów, rajców,  ławników  i  in- 
nych urzędników,  jacy  przez  uro- 
dzonego Stanisława  Żółkiewskie- 
go, kasztelana  lwowskiego,  het- 
mana polnego,  starostę  hrubie- 
szowskiego, kałuskiego,  rohatyń- 
skiego,  i  jego  potomków  nazna- 
czani być  mają.  Mieszczanie  zaś, 
któny   w   mieście   tern   dony  i 
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ex$iruere,  nec  non  tabemas,  maceUa, 

bahea,    quae  singula   ab  eis  similUer 

ad  tfistor  aliorum  opjńdorum  procura- 

bwUur,    Et  ut  majora  huk  oppido  a 

bmignitałe  nostra   incrementa  accedere 

pouenŁ ,  praedicto  mfico  Stanislao  Zoi- 

Uemda   cast.    Leop.    camp.    exer,    et 

fraef.    Hrub.  Kai.   et  Rohat.   facmus 

p^ftestatem,    nundinas,    mercattis    sive 

fora,  tam  annwersańa,   quam  hebdo- 

madalia  ordinandi  et  constituendi ,  an- 

naUa   guidom   guatmr,    primum   pro 

feoto  8.  Stanislai   tn  Majo,   secundum 

pro  festo    SS,  Petri    et  Pauli   Aplor. 

tafium  pro   festo  s.  Laurentii  marty- 

rio ,  guartum  pro  festo  s.  Martini  epi 

teopi.    Hebdomaddia  vero  duo,    alłe- 

rmn  fena  tertia,  alterum  pro  die  sa 

bathi,  quae  qutdem  nundinarum ,  mer- 

eatuum  et  foń  celebrandi,    rerum  ve- 

nalium  tempora  prius  in  freguentiori- 

bm,   tam  juris   nostń   regni,    guam 

opiritualium   et  saecularium   loeis  de- 

mmtiare  et  publicare  dehebunt ,  ne  ul- 

htm    vicinorum    oppidorum    nundinis 

mereoHbus,    foris  detńmentum  et  im 

pedmentum    afferatur.     Caeterum    ad 

eonstitutas  has   loci    istius    ntmdinas , 

mercatus,    fora,      annwesaria    guam 

hebdomadalia,    liberum    esse    volumu8 

omnibus  cujuscumgue  generis  hominibus 

mercatońbusgue,  negotiatoribus  etarti^ 

ficibus  vemre,    redire,    ac  guod  com- 

modum  erit  vendere,    emere,    contra- 

here,  distrahere,  res  pro  rebus,  mer- 

ces  pro  mercibus  commutare,  et  omne 

genus  negotiationis    exercere.     Praeter 

consuela  foralia,    nonnihil  etiam  thel- 

lonei   praenominato    mgfico    Stanislao 

Żółkiewski  cast.   Leop.  et  camp.    exer. 

omU    ęjus    successoribus ,     per    iempus 


majątek  swój  mieć  będą,  oiywać 
mają  nie  innego  prawa  jak  tjlko 
magdeburskiego  we  wszystkieli 
sprawach  i  okolicznościach  tak 
publicznych  jako  prywatnych,  i 
tylko  według  jego  przepisów  i 
według  zwyczajów  innych  miast 
w  naszem  królestwie  wszystkie 
sprawy  i  spory  tak  między  mie- 
szczanami samemi  jako  i  między 
nimi  a  wszelkimi  obcymi  rozstrzy- 
gane być  powinny.  Dlatego  więc 
miasta  pomienionego  wójtom, 
burmistrzom ,  rajcom ,  ławnikom 
i  innym  urzędnikom,  stosownie 
jak  lego  każdego  z  nich  obowią- 
zek wymaga,  z  mocy  naszej  kró- 
lewskiej nadajemy  władzę 'zupeł- 
ną i  wolność  sądzenia  i  wyro- 
kowania czyto  między  obywa- 
telami miasta  tego  czy  między 
gośćmi  zkądinąd  tu  przybyłymi, 
we  wszystkich  i  w  szczególności 
w  kaidej  sprawie  tak  cywilnej 
jak  i  kryminalnej  według  prze- 
pisów tych  jakie  na  katdą  z  nich 
w  prawie  magdeburskiem  znaj- 
dują się.  Wolno  też  będzie  oby- 
watelom tego  nowego  miasta  Żoł* 
kwi,  podobnie  jak  to  jest  w  in- 
nych miastach  rządzących  się  pra- 
wem magdeburskiem ,  wybudo- 
wać ratusz,  tudzież  sklepy,  jatki, 
łaźnie,  które  na  wzór  innydi 
miast  sami  w  porządku  utrzymy- 
wać mają.  Aby  zaś  z  szczodro- 
bliwości naszej  większe  pożytki 
na  miasto  lo  spłynąć  mogły,  po- 
mienionemu  urodzonemu  Siani* 
sławowi  Żółkiewskiemu,  kaszte- 
lanowi lwowskiemu,   hetmanowi 


mm 


nufhdinarum,  nemm<r  menium  depm* 
d^ndo,  ut  in  ttim  nfifuiiB  mu  ret.e^ 
imn  est,  ckra  tkśaim  m^tri  m/rr»- 
rum  nostrorum  jfrimifUuMm  damnum 
^  dimmutiantm.  Si  qtme  vert>,  inter* 
dum  nmtdmue  ti  fora  cde^rtŁnttir , 
emlrmer&ioe  inltr  m^e»,  d  tfunn- 
<mnque  atm  fMmnem  meitkńni ,  jut 
aetjuabUe  teęibuA  et  jttMiiiae  rmisitiita' 
neum  omnilmn  reddetur  ei  &dmmhtrti- 
biłur.  Concedimus  pruderea  iltlerh 
mńra  fraefitniihm,  omniłms  hujm 
Gppidi  Żoikffw  nwwiłjtttti  drihus  li- 
hertaietn    et   immamiaian    tempońhi* 

Umt&mm,  e^actłDnnmętje  fdtarum  nr  tis- 
quam  locórum  a  ihdmieatmiim^  ntf- 
slru  Łain  per  re^num^  tjuam  n  ma- 
gno  dumiiŁ  łJthranim  inhibeunUtr , 
deiin^aniur,  m  uHae  eju»  tmlesliue  et 
MfficuUateis  fiŁnm^mtur  t  t'i?riim  mum 
pero^  omne  t/mm  rerum  d  mercium 
importandi  et  esporlandi,  per  i&ca 
non  mimf^  jum  noalń  regii  quam 
spiritłudinm  et  mecularium^  ttmma  et 
singula,  liber am  et  imtntmem  tth  omni- 
bus impedinmUta  ri  tiuibusanntfue  ałm 
extictknum  oner^m,  habebtmt  faeul 
talem,  liberttitem  et  mmuniiatem 
qualem  habtnt  H  frHuntnr  Zamosdti 
et  Smrygrod ,  iimbuji  ttmhubu^  nmiali- 
bm  et  oppidiś,  hor.  mrtm  Ź&^iav 
oppidum  swe  avii(Uem  .  in  omnibus 
m  a  nobis  impertilin  pf^teł'ot}ativi$ , 
libertatibtts .  immtmitatrbm ,  roo^f «</* 
mus,  ad  ea»que  pinne  praerogatim^ , 
libertales,  immunitftie$  jurę  admilli- 
mm,  jurta  tcmrem  ikie^wrum  a  prae- 
fato  mfico  Stankioo  Zttłkiamki  cmt. 
heof.  cmnp.  ra-rr.  pt-nef.  Hruh.  Kai 
f  Rohal.  buic  opptdo  Zoifńew  came$- 


polneinu ,     staroście     tirubiesio* 
wskictou ,   kałuskiemu  i  robtlyii* 
skiemu  dajemy   moc  laprnwadic- 
nia  i  unądzenia  jarmarków  t  lar* 
gów    lak    rocznych    jako    i  lygo* 
tłnl^wycb,   mianowicie    racinycli - 
CŁtery:  pierwszy  w  maju  na  świc* 
tego  Stanisława,    drugi  na  swię- 
Cego    Piotra    i  Pawła    apo§tołów^. 
lrii*cl  na  L    Wawrzyńca  mccwn-* 
njka,    czwarty  na   i,  Marcina  bi-i 
skupa;  targów  zaś  ljgodniowjcb> 
dwa,    jeden  we  środę,    drud  w- 
sotK>tv-    Któreto   jarmarki  i  targl^ 
na  wszy !i tka  co  przedazy  podlegvi 
pierwej  w  miejscach  licznie  ucic- 
siczanycti  tak  naszych  królewsldcli^ 
dóbr,  jako  tez  duchownych  i  świe-/ 
ckicb    zapowiedziane    i  obwołane 
byc  mają,  aby  przez  aie  nie  stał 
się    jakowy    uszczerbek    i    prze- 
szkoda   dla  jarmarków  i  targów 
w  miasLacb  s^stedmch.  Zresztą  na 
ustanowione    w  tern  mieście  jar^ 
marki  i  targi   chcemy  aby  wolna 
łłyło  wgizystkim    wszelkiego  stanu 
ludziom,  kupcom,  rzemieślnikom 
iśi-,    powracad,   i    cokolwiek  kn 
potrzebie    służy    przedawać ,    ku- 
pować,   umowy    zawierać  i  iry* 
wać,    rzecz    za  rzecz,    towar   za 
towar    zamieniać,     zgoła    łiandd 
wszelkiego    rodzaju     prowadzić, 
płacąc  próct  zwykłych  targowyck 
danin  takie  pewne  cło  pomienio* 
nemu  urodzonemu    Stanisławowi 
Żółkiewskiemu,   kastlelan.  lwów* 
skiemu,  hetmanowi  polnemu  lal) 
jego  potomkom    przez    czas  jar- 
mark owy  od   towarów,  podobnie 
jak   lo  w   innych    miejscach  jest 
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sarum,  quas  auŁhoritate  majeslatis 
nostrae  regiae,  in  omnibus  punctis, 
daustdis,  articulis  approbamus,  eon- 
firmamus  roburgue  perpetuae  firmitalis 
habere  voŁumus.  h  qua$Uumjuri  com- 
mtmi  et  noUro  regio  non  adversan- 
tur,  his  enim  nuUa  in  re  derogandum 
polumus.  Ad  cujrn  rei  fidem  et  per- 
petuam  memońam  lUteras  praesentes 
manti  nosłra,  subscripsimus  et  sigillo 
nostro  regio  commtmiri  mandavimus. 
Datum  in  c<mventu  regni  generali 
Oraemńae  die  vigesima  secunda  men- 
sis  Fdfruarii  anno  donUni  milesinw 
sexcenteńmo  tertio  regnortim  nostro- 
rum  Polómae  decimo  sexto,  Sveciae 
tero  amo  nono,        Sigismundus  Rex. 


we  zwyczaju,  wszakże  bez  szko- 
dy i  uszczerbku  naszego  królew- 
skiego cła  i  jego  dochodów.  Je- 
śli w  ciągu  Irwania  jarmarków 
i  targów  po\yslaną  jakie  spory 
między  mieszkańcami  miejscowy- 
mi a  obcymi ,  nieci)  słuszność 
według  praw  i  ustaw  wszystkim 
wymierzana  będzie.  Oprócz  tego 
listem  naszym  niniejszym  uwal- 
niamy wiecznemi  czasy  wszys- 
tkich obywateli  tego  miasta,  Żół- 
kiew zwanego,  od  opłaty  cła  za 
wiktuały  i  od  innych  danin,  i 
nakazujemy  aby  takowi  nigdzie 
od  naszych  poborców  celnych  tak 
w  koronie  jak  i  wielkiem  xięstwie 
litewskim  nie  byli  napastowani, 
wstrzymywani,  ani  trapieni  ża- 
dnemi  trudnościami  i  przeszko- 
dami; lecz  żeby  im  wolno  było 
wszelkie  rzeczy  i  towary  w  ogó- 
le i  w  szczegóhiości  wprowadzać 
i  wyprowadzać  przez  wszystkie 
miejsca  tak  dóbr  naszych  króle- 
wskich jako  leż  duchownych  i 
świeckich  dóbr.  Mają  więc  w  ogóle 
i  w  szczególności  zupełną  i  żadnym 
przeszkodom  nie  podlegającą  moc, 
wolność  i  swobodę  taką,  jaką 
ma  Zamość  i  Szarygród.  Z  któ- 
remi  to  miastami  i  grodami  ten 
nowy  gród  i  miasto  Żółkiew  we 
wszelkich  od  nas  nadanych  przy- 
wilejach ,  wolnościach ,  swobo- 
dach zrównywamy  i  przypuszcza- 
my je  we  względzie  praw  do 
tychże  przywilejów,  wolności  1 
swobód  w  zupełności,  według 
słów  niniejszego  listu  przeneczo- 
nemu   urodzonemu  Stanisławowi 
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ŹołkiewskieiDU ,  kasilełan.  lwow- 
skiemu, hetmanowi  polnemu,  hit* 
bieszowskiemu ,  kałnskiema,  it- 
hatyńskiemu     staroście     dancga 
Którf  to  list    powagą  naną  kii- 
lewską  we  wszystkich  poiikUdi« 
zastrzeżeniach ,    artykułach   pny- 
znawamy,  zatwierdzamy  i  abyM 
wieczne    czasy    moc    i    trwatoir 
miał,    mieć  chcemy,  ł)es  szfari{f 
jednakże  dla  pospolitego  i 
go  królewskiego  prawa,  albovte 
tym  wniozem    ubliżyć  nie 
my.    A  dla  .większej  wiary  i  pi- 
mięci  wieczystej  list  niniejszy  f^ 
ką  własną  podpisaliśmy  i  pieeif* 
cią  naszą  królewską  opatrzyć  kih 
zali.  Działo  się  na  sejmie  wahija 
w  Krakowie  dnia  22  miesiąca  la-j 
tego  roku  pańskiego  1603  paso- 
wania naszego  w  królestwie  pol- 
skiem   roku  16,    w  Szwecji  ui 
9tego.     Zygmunt  król. 

[Barącz  Pam.  m.  Żofkwi,  sŁr.  108.] 


Etlstp  {iratnlt)itna 


o   wejściu   wojska    polskiego   do   Wołoch     i    o    potrzebie   jego 

z  pogaństwem   w  roku  1G20  we  wrześniu  i  październiku,   pna 

Teofila  Szemberga ,   sekretarza  króla  jmci ,    który  w  potrzebie  \4 

obecnie  był  i  odwagą  zdrowia  ojczyźnie  służył,  spisana.*) 

Ruszyły    się  wojska   polskie    z  ichmość    panj    hetmany 
Wołoch:  jmość  pan  Stanisław  Żółkiewski  kanclerz  i  hetman  wm 
ki  koronny ,  także  jmość  Stanisław  Koniecpolski  hetman  polny  1»{ 


*)  z  opisów  spólczesnych    wyprawy  cecorskiej    zasługuje    przedewszystkieo  *  4 
uwagę  niniejszy  Teofila  Szemberga.   który  nie  tylko   brat  w  niej  sam  udiiat,  *^  ^  Vi, 
d)c  « starszym  nad  armat§»  jak  podówczas  powiadano,    móg{   ze  swego   stanoińib 
rotgl|dać  się  doktidniej  w  całym  toku  spraw.    Relacyt  ta  jego  umiesioioaa  byb  v 
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bjr,  Samuel  liąię  Koreckie,  Dyałiof  rotaditrz  nad  ntemie^ 
■yą,  Włodzimien  Farenabach,  InflMtcayk,  Stma,  HUurti^j 
leki  wojewodzie  bracławski.  Żółkiewski  starosta  hmbiesiowfjUt 
*  wielkiego  hetmana  korooDego,  drugi  Łukasz  Żółkiewski,  Mor* 

t,  Kazanowski,  Bałałmn,  Andrzej  Karwieki,  Sieniedski  woje- 
le  podolski,  Jan  Wąsowicz,  Janosz  Tyszkiewicz,  i  Innjfili  m- 
jit  panów  rotmistrzów  na  tęt  wojnę  do  Wołoch  wyszło  wiele. 

1680  dnia  I  Sepiembrii^  stanąwszy  imi  pp.  hetmani  z  wojski^^Pd 
llroeaysku  Gruszce,  postanowili  pułkownik!  wojskowe,  zięcia 
Wdego,  Jpana  starostę  halicUego,  jpana  starostę  kamieni^e^ 
|D  i  naznaczyli  urzędnik!  niektóre,  między  innem!  pana  Ti^^ 
Mwritiego,  kapitana  piechotnego,  a  mnie  tei  działa  oddali 

8.  Sq>t^  Z  Gruszki  ruszywszy  się  przed  śwtteoi*  pr^yffiAo 
■iko  o  południu  do  Dniestru,  ponliej  Podbitego. 

S.  i  4.  Sept^  Przeprawiło  się  wojsko  wszytko  przez  Dniestr 
Ifód;  tylko  skarbne  wozy  jpana  kanolerzowe  w  promacb  prze- 
■rione  były.  Prochów  było  o  małe,  i  te  furman  brodu  omir 
wy  przewrócił  i  namoczył.  Co  było  własną  bożą  przestrogą, 
zfrzycaynienie  ich  więcej,  choć  tei  i  tych  nie  ubyło,  bo  się 
■nUły  znowu  z  pilnością. 

5.  SepU  Ruszyło  się  wojsko  od  Dniestru  i  minąwszy  Sorokę 
•di,  stanęło  we  dwu  milach  wielkich  od  stanowiska  nad  rze- 
ląfnary.  Tu  nowina  przyszła,  że  hospodar,  Turki  i  Tatary 
itłórzT  przy  nim  byli,  mianowicie  sługi  Skinderbaszyne,  którzy 
'  pnyjediali  byli,  aby  go  związawszy  do  Carogrodu  odwieźli, 
li  pobić.  Zaczem  ta  wieść  niepomału  wojsko  i  w  rozumienia 
ticzerości  hospodarskiej  przeciwko  ojczyźnie  naszej  upewniła. 
^  irfektórych  zdrowszem  okiem  patrzących  (którzy  tę  Jego 
Uwość  z  miłości,  nie  rzeczypospolitej   chrześciańskiej  !  ojeiy- 

nanej,  ale  własnego  swego  zdrowia  pochodzić  rosumieli) 
feobłe  4ą  rezolucyą  ufności  nie  zjednał.  Do  tego  podał  o  sobie 
^  jasne  podejrzenie,  bo  pobiwszy  te  pogan j,  nie  do  wojska 
ego ,  które  Już  ze  wszytką  konfideneyą  na  posiłek  jego  dwu- 
Ma  pięciu  fysięcy  wojska,  jak  nam  obiecował,  czekało,  ale 
kto  z  paszportem  jego  król.  mci  do  ChocUna  obróctt,  w  kilka* 


aptek  1ud«  z  roku  1842.    Znajdują  się  tei  w  rękopismic  bibMoŁuki    Q$aaHktMdtk 
Ucsb|  187,    z  którym  j|  porównawszy  i  według  moinoici  sprostowawszy  drobne 
ki^  a  gdaienieco  uzupetniwazyi  tu  do2|cxain. 
'  wrseinit. 

.7t 
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set  tylkb    swoich   konfidentów,    iebj  co  prędiej,    sactto 
pnet  Pokucie  przemknął,  w  ciem  gdy  był  od  jmd  pana 
upomnianym ,   na  pierwszy  list  wymawiiA  się  nieą{acłiaidem  fi|l 
szcie  wojska,  i  aż  za  drugim  surowym  ledwo  do  wojska  w 
7.  Sept.^  Hospodar  przyjachat  do  wojska,  pnyjęty  od 
hetmanów  solennUer,*   uczęstowany  od  jpana  kanclerza  i  a] 
(jam  tałował,    ieśmy  wigilii   panny  najświętszej  nieoszano' 
stanął  poniłej  rzeki  swym  obozem  podle  obozu  naszego.* 

9.  Sef4.^   Przeprawiwszy  się  wojsko   równo  z  switcs 
rzekę,   szło  dwie  mile   (przeszedłszy  w  milę   nekę    KobyMą) 
rzeki  Reut,  i  stanęło  o  południu. 

10.  Sq>U   Szło  wojsko    dwie   mile  przez  górę  I  sl 
dolinie  Czułuki. 

11.  Sepł.^  Równo  ze  dniem  wstawszy,  szło  wojsko  dwiii 
le  równe,  stanęło  o  południu  na  drugiej  dolinie  takie  nasn 
Czułuki  (2  dni  szliimy  temi  Czułukami).  Tu  się  mustrowdo  t 
naście  chorągwi  Lisowczyków  w  sam  wieczór. 

12.  SepL*  Przed  świtem  wsiawszy,  szło  wojsko  trzy  infb( 
bre  Deli  doliną  samą  i  przeszliśmy  lę  dolinę ,  a  z  południa  \ś 
pierwsze  pułl(i  stanęły  na  Cecorze,  na  starym  imć  pana 
Zamojskiego  okopie. 

\'ó.  SepL^  Hospodar,  na  którego  wiadomościach  i  rei 
we  wszytkiem  polegał  jpan  .  kanclerz ,  solicytował  pilno  j| 
hetmanów,  aby  czatę  jaką  dobrą  potężną  posłali  pod  Tehinie 
Budżak,  gdzie,  jako  on  powiedział,  nieprzyjaciel  niewiadoBf 
naszem  wojsku  i  bezpieczen  siedzi,  gotowości  żadnej  nie 
gdzie  powiadał  i  Skanderbaszę  łacno  zbieżeć  będzie,  gdyż 
ludu  więcej  przy  sobie  niema,  Gałga  też  jeszcze  za  Dnieiili 
Wielka  część  wojska  przypadała  na  to  czatowanie,  ale  i| 
hetmani ,  acz  ufali  powieściom  hospodarskim ,  oczekiwali 
coraz  pewniejszych  wiadomości,  mianowicie  widząc  coraz 
ochotę  wołoska  do  przyłączenia  się  do  wojska  naszega  Z 
rych  najpierwsi  Orłowianie  sąsiedzi  Tehińscy  i  Budżaccy  t 
deklaracyą  przyszli:  „Gotowiśmy  przyjść  do  wojska  króla 
którego  sobie  panowania  życzymy,  ale  boimy  się  o  ubóstwi 
sze.  Skoro  my  tu  przyjdziem,  to  poganie  za  ubóstwo,  mW^ 
za  dziatki  nasze""  i  t  d.    Jakoby  chcieli  rzec :    „Zastąpcie  wy 


'  wne^nia    *  uroczyście    *  latrwoiyt  się  sam  w  tobie  obtctywfty 
wojska  polskie-,  dod,  rkp.  On, 
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od  pogan,  pobijcie  ich,  lo  my  si(  też  do  was  pnyłąc^ylIL^ 
pnys&ło  ipp.  hetmanom  pny  tej  małości  wojska  swego, 
irsiy  niemal  wssytkę  nadzieję  o  pomocy  wołoskiej,  ostro* 
i  w  tern  czalowaniu  sobie  poczynać. 
14.  Sept^  Lub  dla  czatowania,  lub  też  dla  wszelkiej  inszej 
iy,  jpp.  hetmani  kazali  odnowić  okop ,  kiórym  ja  wymię*. 
Ina  wszytko  wojsko  (prócz  Lisowczyków  i  p.  Chmielmckiega. 
utaryuszów)  i  widzę,  że  teraźniejsze  wojsko  mniejsze  było^ 
no  pierwsze  lak  dwadziestopięcioletnie.  Bo  u  tamtego  tylko 
pół  łokcia  dostawało  na  koń,  a  teraz  po  trzy  ćwierci  łok- 
H  więoej  trochę;  tamtego  było  5,000  konnego,  a  tego  tylko 
100  i  008  właśnie*.  Tubym  się  ani  wstydał,  ani  t>ał  prawdę 
iriedłieć,  skarżyć  (dla  potomnej  przestrogi  hetmanów  naszych) 
.  ałeposłnszeństwo ,  najzarazUwszą  truciznę  wojska  kaftdego 
ewną  zgubę :  jakośmy  się  ociągali  do  tej  roboty,  jakośmy  ją 
■i  rf dilo  ladąjako  odprawowali.  Ale  żeśmy  te^p  i  sami  na  sobie 
hHadczyli ,  teraz  ja ,  czego  nas  dobrze  przypadek  i  nieprzyjaciel 
Iflsył,  więcej  nie  wspomnę.  Mniemam,  że  każdy  z  nas  i  dzie- 
iBgo  nauczy  czynić  z  ochotą  to,  co  hetman  każe. 
'^  17.  SepO  Tymczasem,  jakośmy  ńę  wybierali  czatą  na  po- 
iy,  oni  już  byli  dawno  i  lepiej  gotowi,  a  niemogąc  się  nas 
Bsekać  u  siebie  (bo  inszego  nic  się  nie  pokazało  z  tak  wiel- 
igo  ich  wojska,  jedno  że  dawno  się  zbierali)  szli  do  nas.  Cze- 
'dowiedziawszy  się  hospodar,  przede  dniem  dobrze  przyszedł 
m  do  namiotu  jpana  kanclerza,  oznajmując,  że  nas  nieprzyjaciel 
fswolił  z  czaty:  idzie  sam  do  nas,  a  gdy  go  jpanowie  hetmani 
Mdi,  jaka  ich  może  być  liczba?  różnie  powiadał,  jednak  nad 
bOOO  nie  podwyższał.  Zaczem  zaraz  jp.  hetman  kaiał  z  dział 
linyó  na  picowniki,  których  już  po  wielkiej  części  poganie 
II  laskoczyli,  a  drudzy  też  nic  na  znak  ten  niedbąjąc  i  nie  wie- 
le, na  dzień  wpadali  poganom  w  ręce,  i  pewnie  zginęło  nam 
ladii  blisko  1,000,  jeżli  nie  lepiej.  Po  obiedzie  jpanowie  łiet- 
ni  wyprawili  pana  strażnika  Odrzywolskiego  pod  nieprzyjaciela 
i  Języka ,  który  skoro  za  górę  zajechał ,  zaraz  na  sobie  nazad 
lary  przyniósł,  którzy  różnie  i  po  kęsu  jęli  się  ukazować,  ale 
tnak  łapać  się  naszym  nie  dali. 

18.  Sept.^    Równo  z  słońcem  ukazały  się  wojska  dwoje,  tu* 
kle  jedno  o  7,000    albo  8,000,    które  stanęło  nam  od  wiatru. 


'  września.     '  okrom  Lisowczyków  i  woluntaryuszów.  dod.  rkp.  On. 
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miadiy  widłodem  a  póhiocą  po  pnwej  ręce  mogiły 
która  stoi  na  góne  nad  polem  ceoorsktem;  drugie  tiUntti 
25,000,  albo  SO.OOO,  które  stanęło  od  północy  na  góne, 
jest  nad  Deli  doliną.  Przed  półdopołndniem  pocięły  ńą 
gęste  i  chorągwiami  tarai  się  jęli  ścierać.  Był  rax  spób}, 
bet  snacznego  naszego  zyska ;  potem  ku  południowi  Jęli  roi 
k4  się  mieszać,  gdzie  ai  do  samej  nocy  znacznie  nam  paa 
pomagał.  Wspieraliśmy  nieprzyjaciela  at  pod  górę  prawie 
wssyśtkiego  pola.  Raz  o  nieszpornej  godzinie  od  Pmłn 
szy,  wsparli  byli  Lisowski  pułk  przykro,  który  osobno  z 
rękt  przed  okopem  obozowym  nad  rzeką  stał.  Ale  Jednak 
kłem  p.  DynhofoweJ  i  innych  chorągwi ,  poprawił  się  znaa 
obóz  swój  tymczasem  za  szańce  w  nasz  obóz  wprowadiB. 
znać  było,  ie  się  nieprzyjaciel  pi^ypinał  barzo  do  tego 
słomy  pełnego,  i  gęstego  i  łacnego  do  zniesienia.  Wleczono 
mym  dostaliśmy  Języka,  któr^  twierdził,  ie  wojska 
j(3st  sto  tysięcy;  ale  ił  się  nam  nie  zdała  rzecz  podobna, 
miał  nieprzyjaciel  tak  przeciwne  sobie  szczęście  wytrwać, 
je  więtszemi  posiłkami  ratować ,  gbyby  je  miał :  temu  jęzfl 
wiary  dać  nie  chcieli ,  ale  rozumiejąc  te  30,000,  albo  40,000  ifi 
wszytką  nieprzyjacielską  potęgę.  Szczęściem  dzisiejszem 
uwiedzeń! ,  wszyscyśmy  sobie  nazajutrz  walnej  bitwy  iy czyli  i  iai 
panów  lietmanów  o  nię  prosili.  W  czem  imć  będąc  mało  co  ri- 
żnego  mniemania  (a  co  więtsza  i  w  kałdem  wojsku  łietiDaoon 
najmilsza  wróżka)  widząc  ochotne  i  chciwe  wszytko  wq$ln» 
dysponowali  szyk  wojska  i  rząd  jutrzejszy. 

19.  Sept.^  Rano  imć  pp.  hetmani  naznaczy  wszy  każdema  i  pfi 
pułkowników  i  rotmistrzów  swoje  w  szyku  miejsce,  gdzie  którf 
za  nim,  przy  nim  stać,  kogo  posiłkować,  z  nim  się  potjkii 
i  czynić  przeciwko  nieprzyjacielowi  miał ,  uczyniwszy  i  w  oboń 
rząd ,  gdzie  się  i  z  zarzecza  zdrady  spodziewać  mogli.  O  połi* 
dniu  wojsko  wywiedli  z  obozu,  dawszy  mu  z  lewego  i  piaw«|i 
boku  zasłony  potężne  piechotą ,  i  działy,  które  szły  taborkani  !!■ 
kształtem.  Puszczono  czterema  rzędami  w  każdym  taborka  woiI 
po  50  albo  00  ffi  circa^  wozów ;  między  temi  wozami  szło  pi^ 
choty  po  kilkaset,  w  czele  i  na  zadzie  po  cztery  działa,  taks 
i  z  boków  od  pola,  także  i  po  kilka  wozów  smigownic  prn 
działach.  Te  taborki  następowały  równo  od  obozu  z  czertem  wcj- 


wrsetfnia    '  wokoło. 
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sKa:  dla  tego,  ie  gdyby  nieprzyjaciel  nawałnłe  następował,  lob 
nś  csoło,  ttby  oba  taborki  pneciwko  sobie  działy  pole  strycho* 
wały;  lab  s  boków,  ieby  kaidy  taborek  swój  bok  z  działy  obo- 
sowemi,  które  na  to  zostały,  takie  przeciwko  sobie  strychował. 
Lewego  taborka  regiment  zlecili  pewnym  osobom.  Prawego  pro* 
wadzenie  p.  Drogoniowi  z  p.  Lewikowskim  i  z  p.  Odiyjem  (1^* 
dalom  taborów  kozackich  dobrze  świadomym)  a  mnie  w  nim 
r^(lment  dział.  Tu ,  Jako  się  niżej  usłyszy,  it  przyszło  ten  prawy 
taborek  ze  wszytkiem  zgubić,  co  za  przyczyna  tego  była,  opo- 
itriMi.  TałM)r  lewy,  który  miał  równo  w  pole  następować  z  czo* 
hm,  póki  wojsko  wszytko  placu  swego  nie  miało,  wyszedłszy 
dłe  daleko  stanął.  Zaczem  chorągwie  w  pole  idące,  nie  mając 
placów  swoich,  ten  prawy  tabor  wypierali  coraz  dalej  w  pole, 
te  go  prawie  pod  same  góry  wyparli,  tak,  że  co  miał  czołem 
tylko  stanąć  ku  górom ,  to  on  hołdem  prawym  stanął ,  a  w  tym 
ł  6d  obozu  się  oddalił,  i  bok  wszytkiego  wojska  prawy  Imrzo 
ł  ezeroko  odkrył.  Co  skoro  nieprzyjaciel  obaczył,  uderzył  zaraz 
potfżnie  wszytką  siłą  (której  wczoraj  nie  ukazował  ledwie  poło- 
wice) z  obu  stron.  W  tej  potrzebie  jakośmy  się  nieprzyjacielowi 
itawili,  pisać  nie  chcę:  tylko,  iż  się  i  ta  niemiłość  między  nami 
snąjduje,  że  sobie  dobrej  sławy  uwłoczym,  pytam  o  to  samo 
fyeh  tak  wielkich  szczerości  miłośników:  jeżeliśmy  się  nie  bili 
i  powinności  swej  dosyć  nie  czynili?  Cożeśmy  w  polu  ze  dwu 
stron  od  nieprzyjaciela  ściśnieni,  całe  6  godzin  czynili?  Któż 
35,(HK>  pogan,  jako  to  sami  zeznali,  pobił?  Nie  popisujmy  się 
z  tą  prawdą  dla  Boga ,  z  której  nam  i  ohyda  i  zguba  serca  i  nie- 
prsyjacielowi  pociecha  rośnie ;  raczej  tak  właśnie  powiedzmy  Jak 
było:  biliśmy  się  dobrze!  Obaczywszy  z  razu  niespodziewaną  po- 
lęgt  pogańską,  trudno  się  było  nie  wezdrgnąć  nierównej  daleko 
garści  ładzi,  ale  skorośmy  się  starli,  niewiem,  czega  nam  w  po- 
winnościach naszych  niedostawało?  Oświadczyli  to  zdrowiem  swem 
odlotnie  umierając  za  ojczyznę  i  sławę  dobrą  oni  cni  rotmistrze 
pan  Wrzeszcz,  p.  Goślicki,  p.  Kowalkowski  i  wielu  innych  za- 
cnych ładzi.  Coż  czyniła  chorągiew  p.  kanclerzowa,  której  po- 
ganin pierwej  nie  dostał ,  aż  samego  towarzystwa  mało  nie  poło- 
wice zMł,  przy  której  obaj  pp.  Żółkiewscy  wiarę  i  męstwo  swe 
krwią  swą  oświadczyli.  Abo  i  druga  jpana  hetmana  polnego, 
która  wszytkę  nawałność  na  sobie  niosła,  po  wszytkicb.  Więc 
podobno  i  pan   Dynhof    się  nie  bił?   który  dwa   razy  szkodliwie 
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postrzelony,  nie  pierwej  nieprzyjacielowi  ustąpił,    aż  le  200  t(^ 
niersa  swego,  samo  15  albo  16  został?   I  mało  nie    wszyscy  tak 
się  stawili.  Słyszę  i  to,  ale  głupio  mówiących,  jakoby  idi  motfc 
pp,  betmani  lub  otrwoieni ,  lub  niedbąjący,  powinności  swej  do- 
syć nie  czynili.   O  starszym,  na  litórego  zbytnią  śmiałość  i  górą- 
cość  częstoliroć  z  dawnych  czasów,  litórychem  i  ja  zaznał ,    ojczy- 
zna się  sliarzyła,  nic  nie  potrzeba  mówić:   nie  poliona  go  w  tern 
nilLt  O  młodszym  to  tylko  powiem ,  com  widział :  U  mnie  same- 
go, którym  na  czele  wszytkiego  wojska  w  taborku  przy  działach 
był,   4  razy  wszytkie   chorągwie    przebiegłszy    przypadał,   rząd 
i  serce  wszytkim  nam  czyniąc.    Nakoniec   gdy  jui  widział  na  go- 
łym prawie   placu    chorągiew   swoje   szwankującą,    sam   do  nic{j 
między  tłum  pogański  wpadł  dla  ratunku,   gdzie  swą  własną  rę- 
ką dwu  poganinów  zabił.    Coż  tu,  abo  ganić,  abo  więcej  potrze- 
bować? Non  plus  sapere,  guam  oporlet,^    a    kontentować  się  zwierz- 
chnością swą,   qma  a  Deo\  A  jeśli  kto  nie  rad  tego  słyszy,   sobie 
to  mówię.    Ale  o  tym  dosyć.    Obaczył  jmć   pan  hetman  polny 
wcześnie  ten  trror^  taborku  prawego  za  pierwszem  zaraz   nastą- 
pieniem pogan ,  i  kazał  nim  wzad  cofnąć ;  ale  ii  za  wolą  wprzód 
Boga,  który  nam  tę  szkodę  za  grzechy  nasze  obiecał,  potem  też 
za  nieobaczeniem    się  wodzów,   a   naostatek  za  strwożeniem  się 
ciurów,  kolasy  prowadzących,  którzy  w  postrachach  takich  (tylko 
gdzie  kwiczoły  wrzeszczą,   a  miedzy  kokoszym    pogłosiem)  nigdy 
nie  bywali,   z  których  jedni  wszytkiego   poodbiegali,   drudzy  ko- 
nie powyprzęgawszy  pouciekali ,  trzeci  z  podkolasia  woleli  umrzeć, 
niż  się  pokazać;    tak  się  był  w  kupę  on  tabor  pomieszał,    że  go 
z  miejsca  ruszyć  nie   było  można,    i  póki  wojsko  przy  nas  stało, 
poty  i  my.    Skoro  wojsko  ku  wieczorowi  nadmordowane  ustąpić 
musiało,   myśmy  zaraz  tłumem  wszytkim  otoczeni  zginęli.    Pie- 
chota niektóra  w  czas   przy  wojsku    uszła  ku   obozowi,    niektóra 
już  później,  a  tej  pobito  siła;  druga  w  taborze  i  posieczona  i po« 
brana.   Kapitan  Almady,  Węgrzyn,  który  na  czele  z  swą  piechotą 
stał,  nie  mogąc  się    przez  sam  tabor   przebić,    długo  się  strzelał 
i  przecie  ze  dwudziestu  kilku  ludźmi  dwa  razy  ranny  przebił  się. 
Ja  przedtem  trochę,  nie  mając   towarzystwa  żadnego,  samem  się 
na  łaskę  bożą  puścił  przez  wojsko  pogańskie,  i  za  zasłoną  anioła 
stróża  swego  przebił  do  swych,  za  co  niech  l>ędzie   pan  Bóg  po- 
chwalon!    Trzy  hakownic  z  kilką  wózków  i  ze  dwiema    lekkiemi 


*  Nie  będi  więcej  rozumnym,  jak  polrzeba.     *  bo  od  Boga     '  btfd. 
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ditiałki,  których  z  kół  niezdejmowano ,  też  uszło,  co  na  potem 
niedh  będzie  przestroga.  W  tej  potrzebie  na  placu,  jako  się  po- 
tem gdy  nieprzyjaciel  odstąpił  od  nas,  widziało,  było  naszych  do 
300  albo  350,  pojmanych  przy  tym  prawym  taborku  nie  mało. 
Pogan,  jako  sami  zeznali,  legło  3,500,  postrzelanych  siła.  Noc 
prawie  sama  nas  rozdzieliła  z  pogany,  którzy  rozumiejąc  zrazu  o 
wielkiej  swej  zdobyczy  w  onych  kolasach  i  skarbnych  wozach,  a 
nie  znalazłszy  w  nich  jedno  gnój ,  uczynili  sobie  z  nich  sobótkę 
dla  trupów  swoich ;  a  my  też  rachując  się  i  żałując  tak  zginionych 
jako  i  rannych  i  zguby  dział,  całą  noc  przetrwali,  dziękując  pa- 
nu Bogu,  że  nam  dał  z  to  siły,  tak  potężnemu  nieprzyjadelowi 
stos  wytrwać. 

20.  Sept.^  Bacząc  imć  pp.  hetmani  mniejsze  5iły  swe,  nłłli 
nieprzyjacielowi  zdołać  mogli,  nie  mając  sposobu  dostania  żywno^ 
id,  niespodziewając  się  posiłków  żadnych,  kazali  się  wojsku  uby- 
wać i  sposobiać  na  szcie  taborem  ku  Dniestrowi ,  chcąc  tym  spo- 
sobem uwieść  wojsko  do  Mohilowa,  do  ojczystej  granicy.  Jakoż, 
co  skutek  potem  pokazał,  było  to  barzo  zdrowe  przedsięwzię- 
cie ;  ale  jako  to  już  u  nas  nastało ,  wszytkie  starszych  swych  ra- 
dy paczyć,  zwierzchność  za  nic  nie  mieć,  każdy  zdanie  swoje  naj- 
lepsze rozumieć  i  chcieć  je  przewieść;  znaleźli  się  między  nami 
przeciwnego  imć  pp.  hetmanom  zdania,  którzy  niesmakując  star- 
szych swych  rady,  jęli  między  żołnierstwo  opacznie  udawać  i  ró- 
żnie. Jedni:  że  naspp.  hetmani  chcą  na  mięsne  jatki  wydać;  dru- 
dzy, że  chcą  uciekać;  trzeci,  że  źle  radzą,  bo  Taiarom  niepodo- 
bna i^ść ,  lepiejby  przez  Prut  Bukowiną.  Zaczem  na  wojsko  padła 
nieswora  i  różne  rozumienie,  z  tych  suspicya  i  d^ftdentiae^  o  ich- 
mościach  pp.  hetmanach,  z  tych  konfuzya,  z  tych  terror  paniem,^ 
który  samym  mierzchem  tak  srogi  wszytko  niemal  wojsko  opa- 
nował, że  ten  się  rozumiał  być  najszczęśliwszym,  który  był  pier- 
wszy u  Prutu,  gdzie  albo  srogą  śmiercią  zginął,  albo  przepły- 
nąwszy, na  okrutne  morderstwo  lub  Wołochów,  lub  pogan  wpadli. 
Powodem  do  tego  był  wszytkim  najprzedniejszym  hospodar, 
który  zasłyszawszy  nieco  o  traktatach  z  nieprzyjacielem  i  rozu- 
miejąc, że  to  o  jego  skórę  być  miało,  zapowietrzony  już  tem 
złem  o  zdrowem  imć  pp.  hetmanów  przedsięwzięciu  rozumieniem, 
obiecował  pewne  przez  Prut  i  przez  Bukowinę  przeście,  do 
czego  i  sam  o  zachodzie  słoiica   nad  wolą   ipanów  hetmanów  % 
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Ittdimi   swymi   wssytkimi   do   Pnita  na    tałosną  śmierć  ukaiał 
drog^    Straszna  srodze  rzecz  była   patrzeć  na  tak  wielkie   Indu 
wszytkiego  lamieszaoie,   w  nocy  zwłaszcza  w  obozie  zapalonym* 
gdzie  żaden  ani  co  czynić  wiedział,   ani  jeden  drugiego  inat,  ani 
rady,   ani  pomocy   toden   od  drugiego   nie  mając,    biegał    kaady 
imierci  szukając.    Clioieli  ten   tumult  zrazu  imć  pp.  hetmani  la- 
bamować,  wpadłsay  na  konie  zabieieć  od  nieszczęsnej  śmierei  tym, 
iLiórzy  jui  oślep  na  zguł)^  bieżeli;   ale  tak  zaraz  zamieaaka  była 
wielka,  że  przebić  się  przez  ciżbę  nie  mogąc,  powrócić  muaielł: 
jmć  pan   kanclerz  do  namiotu    swego,   który  ze  wszystkiego  pOr 
ptondrowany,    zachowany  został;  jmc  pan   hetman  do  aiaiieów, 
gdzie  z  lem  żołnierstwem ,   które  jeszcze  zastał,  całą  noc  sinef^ 
nijazdu  jakiego  pogańskiego.  Jakoż  pan  sam  Bóg  ustrzegł,  że  nie 
uderzyli  poganie  na  nas ,  pewnieby  byli  żadnego  wstrętu  nie  mielŁ 
Nia  dosyć  na  tem ,   że  na  ten  czas  były  tak  złe  i  opaczne  roni« 
mienia  nasze  o  niepodejrzanej   cnode  i  statecznym  a  męskim  ani- 
muszu imć  panów  hetmanów,   za  co  srodze  nas   pan  Bóg   poka- 
rał; ale  i  teraz  snadź  to  mówią,  jakoby  ichmość   sami   uciekać 
mieli,    tyllio  że  ich  puścić  niechciano.   A  któż  dla   Boga  t^ył  lak 
mężny,   coby  hetmanom   tak   w  oczy   rebelizować  śmiał?    gdzież 
im  miał  zastępować  w  polu   zewsząd  otworzystem?    O  nieszczę- 
śliwy języku ,  który  tak  niewstydliwie  swoje  zdradę  i  zajęcza  ser- 
ce ,  cnotą  tak  wielką  i  nienaruszoną  pokrywać  chcesz ,  a  niewiesi, 
żeć  i  żaden  wierzyć  nie  będzie,  i  większą  na  się  hańbę  i  pomstę 
bożą  tym  zaciągasz?   Nie  tylko,  żeby  byli  mieli  imć  pp.  hetmani 
uciekać  od  nas,    ale  ci  sami  dwaj   zatrzymali   cokolwiek    zostało. 
Bo  jako  nic  innego  wszytko  wojsko  nie  pytało,  tylko :  „Dla  Boga  I 
gdzie  są  pp.  hetmani?-'—  tak  skoro  znak  pana  kanclerza  przez  obóz 
przeszedł,  zaraz  się  od  ucieczki  cofnęło  co  żywo,  i  tak  siatecsnŁe 
w  koło   namiotu    stanęło ,    że  i  kijmi    i  obuszkami  od  sług  i  od 
aamego  bici ,  aby  zsiadali  z  koni  i  szli  do  szańców  do  p.  polnego 
hetmana,  woleli  się  sromotnie  dać  bić,  a  niż  odstąpić  od  głowy 
swej,    powiadając:    „Byś  nas  zabić  miał,  ciebie  się  nie   puścimy, 
z  tobą  i  za  tobą  umierać  chcemy!''—  Trwał  ten  tumult  do  samego 
świtu.  Nazajutrz  21  najprzód  rachowało  się  wojsko,  kto  jest,  kto 
zginął;   ale  i  do  tych  czas    zupełnie   kto  i  wiele  ich   zginęło   nie 
wiemy,    tylko  to   wiemy  i  czigemy,    że  śle  bardzo  i  sobie  i  nam 
uczynili.    Rachowało,  się  i  w  szkodach,    które  się  panim^  podzia- 
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pnez  tak  swawolnych  i  lekkich  ludzi,  którzy  począwszy  od 
panów  hetmanów  obojga,  żadnego  prawie  namiotu  i  wozu, 
Aórym  co  było,  cało  nie  zostawili,  a  tak  bezpiecznie  i  oczy- 
fe,  że  i  z  koni  nas  gwałtem  zbijano,  odzierano  i  t.  d.,  chcieli 
i  sabieżeć  temu  i  karać ,  cle  bacząc  już  daleko  zabiegłe  koło , 
[Tomadzie  mało  niewięcej  swawolnych  nit  dobrych  ludzt, 
mieli  to  imć  pp.  hetmani  odłożyć  na  przespieczniejszy  esas. 
mirowie  zrazu  trwożący  troszeczkę  strzegąc  się ,  obaczywszy 
SoftM  scdms  impunitaiem\  lem  barziej  wzięli  na  kieł,  aż  pra- 
do  samego  zginienia,  jako  się  niżej  powie.  Czego  wszytlde* 
tkogo  ja  przyczyną  nieznajduję ,  jedno  nas  samych ,  którzyśmy 
mieważenia  zwierzchności  swej  przykład  z  siebie  mniejszym 
lanym  swym  podali;  jakośmy  znieważali  zwierzchność  nasze, 
nas  poddani  i  durowie  nasi,  i  jeili  czego  na  dalsze  czasy, 
tego  najbarziej  strzedz  trzeba,  aby  do  takiej  swywoli,  za 
I  najpewniejszy  upadek  w  wojsku  naszem ,  niepnychodziło. 
panowie  hetmani  widząc  jedne  część  wojska  strwożoną ,  dru- 
bestwioną,  a  wszystko  zgoła  sobie  niepowolne,  to  usiłowali, 
by  je  i  do  konlSdencyej  zupełnej  i  do  posłuszeństwa  przywie- 
-w  czem  tak  pracowali,  że  im  ad  eadrema^  przyszło,  że  imć 
kanclerz  na  ewangelią  publice  solenniter^  wszytkim  przysiągł, 
»  tern  trzeciem  bieganiu  ani  myślił,  ani  chce.  Zaraz  na  toż 
dsięwzięcie  swoje,  które  zrazu  zamyślał,  taborem  iść  wsiyt- 
i  poważnemi  racyami  namawiał,  a  tymczasem  dla  zatrzymania 
^koju  nieprzyjaciela,  który  gdyby  był  na  nas  następował, 
by  był  złego  zrobił,  i  dla  uspokojenia  strwożonych  animu- 
«r,  udał  się  w  traktaty  z  pogany,  i  tak  długo  niemi  trzymał 
!  że  sobie  zupełnie  wszytko  wojsko  ulegował;  toż  dopiero, 
MO  już  wojsko  przyzwoliło  na  szcie  taborem. 

29.  Sepł,^  O  nieszpornej  godzinie  sprawiwszy  tabor  w  7 
lów,  wywiódł  nas  z  Cecory.  Tu  zaraz  obstąpili  nas  poganie 
tawicznym  najeżdżaniem  na  koło  prowadzili  całą  noc.  O  pół- 
r  Deli  dolinę  przechodząc,  mieliśmy  przez  rzekę  trudną  i  za- 
«ią  przeprawę ,  na  której  mordował  nas  poganin  barzo ,  i  siła 
6w,  koni  i  ludzi  uronUo  się. 

30.  Sepł.^  Równo  z  słońcem  przyśllśmy  do  Prutu,  dwie 
%  wielkie   wołoskie  polmi  uszedłszy,   a  poganie  też  zaraz  nas 


*  tę  bezkarność  tik  wielkiej  sbrodni.    '  do  otUtectnoici.     '  publicznie,  uro- 
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obstąpili  na  około ,  choąc  nas  snieić.  Okropna  nam  to  hr 
pi0rw6za  w  tej  małej  garstce  potrzelNi,  ale  prsecie  la  ona 
łem  posłuszeiiatwem ,  na  któreśmy  się  byli  odważyli ,  pol 
sławił  nam  pan  Bóg,  ieśmy  taki  wstręt  dałi  niepnyjaci) 
kilkakroć  się  kuszącemu  o  nas,  te  odstąpić  na  stronę  mm 
my  tei  na  sposobniejsze  trochę  miejsce  nastąpiwszy,  sad 
rzfiką  odp^zywaliśmy  do  wieczora.  Wieczorem  ruszylik 
na  całą  noc,   a  poganie  na   koło  zewsząd  z  nami,    morduji 

1.  Oc^bńs.^  Godzina  na  dzień  stanęliśmy  w  dolinie 
nąd  stawem,  a  zarazem  tei  woj^^ko  tureckie,  nie  dawsz; 
i^rytcbnąć,  uderzyło  na  nas  wszytką  mocą;  sztoitnowali  kil 
dąiAt  ale  musieli  odstąpić  z  szkodą  swą,  a  widząc  reioUM 
szs»  której  przełamać  nie  ufali  sobie,  mając  sa  sobą  więls 
sUki,  których  co  godzina  oczekiwali,  starali  się,  aby  nas  t| 
sem  nie  upuścili.  Posłał  do  imci  pana  kanclerza  Gałga,  : 
T%Xomo ,  ie  się  z  obustron  krew  rycerska  rozlewa  i  winiyąi 
Kjj^ysztofa  Dru^ica,  ie  on  nie  dobrze  zdanie  jego  imci  pam 
cliąrzowi  powiadał,  ale  iebj  go  znowu  do  niego  posiano, 
m^u  wyraźliwie  powie,  że  pokój  między  wojski  zarai  stanie 
dzieli  to  dobrze  imci  pp.  hetmani  stralagema^  pogańskie,  • 
dnak  dla  ukontentowania  wojska,  posłali  p.  Drużbica  do 
którego  on  i  dotychczas  zatrzymał.  Imci  pan  kanclerz  a 
responsu  przez  pana  Drużbica,  wytchnąć  wojsku  tu  przy  ^ 
kazał  na  całą  noc,  która  jednak  była  niespokojna. 

2.  OclobriiL^  Równo  z  słońcem,  miasto  pokoju  pog* 
posiłkami,  które  im  nocą  przybyły,  uderzyli  na  nas  wieB 
i  wielkim  gwałtem,  gdzie  sam  Gałga  aż  do  południa  pnj 
wojska  swe  na  nas ;  ale  nie  dał  im  pan  Bóg  pociechy  nad 
owszem  poszkodzeni  barzo  i  ze  wstydem  wielkim  odstąpi 
sieli,  a  my  też  trochę  wytchnąwszy  ku  wieczorowi,  posi 
całą  noc  w  drogę. 

3.  Octobm,^  Z  dobrą  na  dzień  godzinę  stanęliśmy  w 
le  głębokim  wązkim  przy  wsi  zapalonej  od  pogan ,  (bo  nam 
dy  i  we  dnie  i  w  nocy  na  koło  gumna  i  wsie  wszytkie  u 
zapalali) ;  tu  kusili  się  o  nas  kilka  razy,  ale  tak  już  było  ^ 
^ojsko  serce  na  nie,  że  sami  ciurowie  w  górę  wysoką  w] 
wszy  się ,  pod  wojsko  tureckie  tak  uderzyli ,  że  je  nam  i 
góry  znieśli.    Tu  na  oko  widzieć  było  moc  Boga  zastępów, 
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fi  m  fartUudme  egui,  aeąue  %n  tibiis  viri\  wojny  toczy  i  bitwy  wy* 
,  ani  przez  więtsze,  albo  równe  hnfce  nieprzyjadoły  zńb- 
swą  własną  mołną  ręką.  Tuśmy  widzieli  dobrze,  jako  się 
panem  samym  i  z  błogosławieństwem  jego  świętym  dobrze 
brać  na  wojnę,  a  bez  tego  i  żelazne  mury  nic  nie  ulrzyiłiają 
lać  się  muszą.  Wieczorem  ruszyliśmy  się  w  drogę,  a  po- 
sa  nami,  zewsząd  na  koło  najeżdżając  i  trapiąc  nas. 
4.  Odobris.^  O  południu  samem,  przyśliśmy  nad  rzekę  Reiit, 
suchemi,  szarańczy  pełnemi,  gorącem  wielkim,  które  ii 
i  od  słońca  i  od  dymów,  któremi  nas  nieprzyjaciel ,  na 
pożary  niecąc,  trapił,  dusił,  ciężkie  nam  było,  a  co  wict- 
fteśmy  przecie  wody  dosiądź  niemogli.  Dla  niesposobnośbi 
musieliśmy  z  daleka  rzeki  stać ,  do  której  niedali  nam 
|udte,  i  rozumiejąc  też,  że  nas  już  dobić  mieli,  mając  znowu 
łbie  przybytki  wojsk  swych,  ledwo  z  godzinę  wy  tchną  wjń&y; 
bsyli  na  nas  na  koło  zewsząd.  Podobniejszego  do  zginienia 
■mliny  niemieli,  w  miejscu  zewsząd  otworzyslem,  takiemi 
pkl  otoczeni,   garstce  ludzi,    których  oko  przejrzeć  niemogło, 

Cklórymi  ziemię  tylko  pod  sobą  widać  było ,  nawet  i  słońce 
kurzawę  ledwo  świeciło.  Nie  był  —  wierzę  —  żaden  nte- 
^o  t  pogan,  ale  ani  z  nas,  któryby  był  widział  podobieństwo 
śmierci  okrutnej,  albo  ciężkiej  niewoli  przynajmniej,  by 
|'|ian  sam  jako  mocny  wojownik,  nie  ulubił  jeszcze  pokazać 
włelmożność  swoje ,  że  żadna  wielkość  wojsk ,  zasłony  Jego 
nłeprzełamie ,  żebyśmy  się  wżdy  aby  na  potym  przeciw 
tak  potężnemu  nieprzyjacielowi,  któremu  mocą  zdołać  nie- 
tunieli  wypracować  nie  z  płaczem  ubogich  poddanych, 
pospolicie  za  nami  z  każdego  noclegu  niebiosa  przebija, 
t^w  strojach  i  zbytkach  niepotrzebnych,  nie  w  wysokiem  a 
lem  Bogu  rozumieniu  o  sobie,  ale  w  obronnych  uczci- 
chrześciaiiskich  obyczajach,  w  błogosławieństwie  bliinioh 
Mkh,  w  posłuszeństwie  starszych  swych  ostrem.  Jakoż  wierzę 
I  to  samo  teraz  błogosławieństwo  nad  sobą  pańskie,  nie  dla 
|o  inszegośmy  odnieśli,  jedno  żeśmy  tę  drogę  jako  dobrzy 
blicy  w  zupełnem  a  ochotnem  posłuszeństwie  starszych  swych 
abożnie  szli.  Wierzę  że  pan  miał  upodobanie  w  owych  staro* 
skich  naszych  obyczajach,  gdyśmy  się  ruszając  z  każdego  sta- 
Rolska,  nie  pijani,  ale  głodni,  nie  ubogie  ludzie  drąc,   ale  klę- 
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knąwszy    pod   chorągwiami,    w  oczach  niepnyjadekUdi  róńie 
różni  panu   Boga   nabożne  piosnid  śpiewali,   jedni  Sahe  TegM, 
dradzy   Ave  mańs  slella^,   trzeci  Sub  tuum  prfBsidium^  itd.    Uden]l 
tedy  wprzód  na  nas   poganie  z  prawego  boku  wielką  mocą,  ak 
zdarzył  pan  Bóg,    że  się  im   zaraz  koncepty   pomieszały,  ho  u! 
pierwszem  do  nich  z  śmigownic  i  dziiika  jednego  wystrzeleniem, 
dwie  przednie  zielone  chorągiewki  tak  się  im  pomieszały,  że  ustą- 
pić musieli.    Obrócili  się  zaś  nazad  do  Tatar,   w  ten*  kraj,  gdiie 
Lisowczyków    pułk    siał,    tam  jęli    naprzód    z  janczarek   nasijdk 
mieszać,    do  których   janczarów   wyuzdało  się  naszych  Niemców 
z  muszkietami  kilkunastu ,  i  skoro  ich  znieśli  z  kopca ,  na  którjB 
się  na  nas   zasadzili  byli,    posunęło  się  ich    sześciu    za  nimi  pol 
same  tureckie  chorągwie,    a  w  tem  też   poganie  obaczywsiy  cm 
swój ,    z  obu  stron   uderzyli  i  z  czoła  na  te  nasze  ochotniki ,  ea 
byli  z  szeregów  wypadli,    i  starłszy  onych    sześciu  Niemców,  di 
drugich    przyjachali   do  nas.    Dał  pan  Bóg  i  nam  serca,  żeśmy 
nieruszywszy   się  z  miejsc  swych,    takiej  onej  nawalności  pogtń- 
sklej  dali  odpór ,  że  z  wielką  swą  szkodą  odwrót  uczynić  musieli, 
a  w  tym  też   zaraz  za  niemi  puściliśmy  działka  trzy,  śrótami  u* 
bite,    które  taki  w  nich  pogrom  uczyniły,   że  nietylko  poprawić, j 
ale  ani  obejrzeć  się  im  na  nas  więcej  niechciało,  a  noc  teżwiea* 
nastąpiła.  Myśmy  zaraz  szli  w  drogę  środkiem  pogan  na  całą  noc.  j 

5.  Odobris*    Równo  z  słońcem    przeszliśmy    rzekę  Kol)cłl§, . 
i  nad  nią  zaś  szliśmy    aż  do  południa,    gdzie   nas  poganie  z  tyła  I 
barzo  psowali  janczarkami.     O  południu   stanęliśmy  nad   tąi  ne*  \ 
ką  i  gotowaliśmy  się  do  potrzeby,   aleć  leż  już  byli  osłabli  poga- 
nie i  dali  nam  pol(óJ.    My  leż  pod  nieszporną  godzinę  ruszyli  się 
zaraz   na    całą    noc,    klóra  była   nam    barzo    szkodliwa;   bo  siła 
barzo  ludzi  przez  te  siedm  nocy  i  dni  zmordowanych  od  cłiodu, 
głodu  i  snu,  jedni  omdlewając  zostawali,  drudzy  idąc  snem  zrao* 
rzeni  padali  jak  umarU ,  i  niejeden  niżby  obudzić  się  dać  i  wstać 
miał,  wolał  śpiąc  wpaść  w  ręce  pogańskie.  Trzy  noce  takie  byłf, 
ale  ta  już  najgorsza. 

6.  Ociobris.*  O  godzinie  dziesiątej  na  półzegarzu,  pnylarli 
na  nas  zewsząd  przy  wsi  zapalonej  Serwirni  nad  wierzcho^iBI» 
tak,  żeśmy  im  pole  stawić  musieli.  Aleć  i  tu  nam  pan  Bógp<>- 
błogosławił,  żeśmy  im  od  razu  omierzili  oną  chętkę.   W  tem*** 

'  WiUj  królo>\a.    •  Dądi  pozdrowiona    gwiazdo  morski.     •  Pod  • 
*  paździcrnikii. 
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csąc  poganie,  ze  próżno  cały  dzień  koło  nas  się  psują,  widsąe 
te  nam  już  tylko  półtory  mili  od  Dniestru ,  gdzieśmy  się  okopać 
myśleli,  zwątpiwszy  o  nas,  zostali,  posławszy  tylko  Kantymira 
mnrzę  z  trocbą  Tatar  wyprowadzać  nas ,  a  z  oslawki  obrywać.  A 
my  też  z  przyrodzonej  nam  jakiejś  lekkości,  obaczywszy  się  wo- 
lnymi od  pogan  i  onych  strachów,  które  nas  cały  tydzień  w  pię- 
knym rzędzie  trzymały,  rzuciliśmy  się  do  pierwszych  obyczajów 
zaraz,  przeciw  zdrowemu  imć  pp.  hetmanów  zdaniu,  którzy  nie 
nie  odpoczywając,  chcieli  wieczorem  w  skok  dociągnąć  do  Dnie- 
stru, żeby  co  prędzej  i  trudów,  i  pragnienia  i  głodu  zbyć,  a 
stanąwszy  przy  swojej  granicy,  przy  miasteczku,  żjwności  i  pro- 
chów (którycheśmy  już  niemieli)  dostać,  z  wielką  swą  sławą 
i  pociechą  wszytkiego  chrześciańslwa ,  pokazać  poganom  i  wszyt- 
kiemu  światu  męstwo  narodu  swego. 

Ale  jęli  zaraz  przeczyć ,  radząc  wojsku  wytchnąć ,  (a  niebyło 
zaprawdę  przy  czem,  wody  ani  żadnej  żywności  niemając),  więc 
jedni  zaraz,  drudzy  w  nocy,  jedni  o  północy,  drudzy  do  jutra, 
a  to  najbarziej  dla  tego,  aby  one  żaki  niedzielne  cecorskie  od- 
zyskać i  swawolę  tę  pokarać.  Co  czerń  swawolna  poczuwszy, 
mając  po  sobie  słuszną  wymówkę  głodu  i  pragnienia,  a  czując 
się  przy  potędze  mało  nie  więtszej  niż  był  stan  szlachecki.  Jęta 
się  zaraz  burzyć,  buntować,  i  gdy  tabor  zataczano,  aby  go  zno- 
wu sprawić ,  jęli  gwałtem  rozrywać  i  coraz  to  się  gorzej  bestwić, 
że  przyszło  do  tego ,  że  oczywiście  i  w  oczy  jęli  żakować  wozy, 
między  któremi  i  moja  kolasa  była  niepoślednia ,  bom  miał  na 
niej  prócz  swego  ubóstwa  własnego,  srebra  od  hospodara  na 
10.000  darowanego,  to  poszarpano  i  towarzystwo  bez  wszelakie- 
go względu  i  upatrowania  zacności  osób  z  koni  zbijano.  Przed 
wieczorem,  skoro  się  ta  zamieszka  poczęła,  przedał  się  jeden  z 
naszych  do  Kantymira  i  powiedział  o  wszytkiem,  na  co  się  za- 
nosiło. Kantymir  bieżał  do  Skinderbasze  i  Gałgi,  frasobliwych 
już  barzo,  obiecując  im,  że  nas  miał  na  tym  ostatku  dostać, 
tylko  aby  mu  ludu  dodali.  Dał  mu  Gałga  swoich  chorągiew  z 
kilkunastu  tysięcy,  i  tak  cały  on  wieczór,  aż  do  naszego  się  roz- 
prószenia, wieszał  się  nad  nami,  czekając,  rychłoli  się  sami  po- 
bijemy. Nacierał  i  samym  wieczorem  mało  nie  do  północy  z  ty- 
łu na  zadnie  chorągwie  Lisowczyków  i  innej  piechoty,  ale  niebył 
tak  srogi ,  żeby  nas  rwać  miał ;  a  tym  czasem  jako  się  cl  zadni 
z  Kantymirowymi   uganiali,   w  taborze  samem  i  w  czole  taboru, 
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cofiBfe  to  więisza  wnawa  i  ialowante  beBpfecinięjsze  wotów«  ie 
do  tego  ka  północy  przyszło,  że  się  rzucili  oczywiście  na  gw^ 
i  swawolę,  do  czego  uliazała  im  się  droga  niemała  odbiefeeniem 
od  wojska  niektórych  starszych.  W  tern  imć  pp.  hetmani  bacząc 
powagę  swą  i  władzę  znieważoną  i  podeptaną,  musieli  się  radzi 
nieradzi  pujcić  za  tą  swejwoli  naszej  nawałnością,  do  swej  zdro- 
wej rady  niemogąc  nas  przywieść;  szli  za  naszą  głupią,  pokazu- 
jąo  nam  to  do  końca,  że  im  przy  nas  nietylko  niestraszliwą,  ale 
owszem  miłą  śmierć  być  miała.  Jęliśmy  tedy  radzić:  jedni,  aby 
zmniejszywszy  tabor  (około  czego  już  i  chodził  pilno  imci  pan 
Marcin  Kazanowski,  jako  i  cały  tydzień  siła  barzo  koło  wszytkie- 
go  taboru  pracował  i  swą  dzielnością  prawie  trzymał  go,  że  się 
dawno  nierozerwał)  małą  kupą  uchodzić;  drudzy,  aby  komon* 
niklem  ciężary  wszytkie  porzuciwszy;  trzeci,  na  których  uporze 
stanęło,  żeby  się  spieszy  wszy  konie  zbatożyć  i  tak  za  końmi  od- 
strzeliwąiąc  się  iść  w  imię  boże.  Widzieli  U>  pp.  hetmani,  że 
to  spieszenie  na  śmierć  było,  ale  nieszanując  swego  nad  wszyt- 
kich  barziej  zdrowia,  zsiedli  z  koni.  W  tym  zaraz  rozsypką, 
jedni  z  imć  pp.  hetmany,  drudzy  konie  tych  zpieszonych  po- 
brawszy, miasto  łMtożenia,  wciąż  poszli  (czegom  i  ja  doświad- 
eaył  na  sobie,  bo  mi  z  moją  parą  koni,  którem  naprzód  dał  do 
batożenia,  uciekł  zły  człowiek)  trzeci  przy  woziech  szli  prosto 
do  Dniestru.  1  tak  każdy  szedł  na  swoją  śmierć  i  na  swoje  nie- 
szczęście. Ci  co  mieli  kałauzy,  najgorzej  padli ,  bo  powiedzeni  w 
sidła  Wołochów ,  którzy  jednych  bili ,  drugich  Tatarom  oddawali , 
wszytkich  łupili.  A  Kanty  mir  murza  też  obaczywszy  z  swymi 
ludźmi  te  naszą  rozsypkę ,  uderzył  na  nas  i  zbierał  jako  ptaki  w 
sieci,  ostatek  pobił,  pogromił,  w  niewolą  wielu  zabrał.  O  nie- 
szczęsna swawolo!  któraś  tak  prędko  tak  zacny  naród  zwyciężyła, 
którego  ośm  dni  nie  odpoczywając,  ani  głód,  ani  praca  żadna, 
ani  moc  i  wielkość  nieprzyjaciela,  którego  na  półtora  kroć  sta 
i  lepiej  tysięcy  było,  przełamać  niemogła.  Ja  panu  Bogu  i  za  są- 
dy jego  sprawiedliwe  i  za  ojcowskie  karanie ,  że  nas  nie  siłą  po- 
gańską, ale  namiż  samymi,  dla  chwały  imienia  i  kościoła  swego 
świętego  pogubił,  dziękuję.  Ci  wszyscy  niemal  co  prosto  ku  Ho- 
hylowu  l>ez  wszelkich  kałauzów  szli,  zdrowi  uszli;  prócz  tych, 
00  cierpliwości  nie  mając,  wpław  się  przez  Dniestr  puszczali, 
których  siła  potonęło.  Ci  zaś  co  za  wodzami  szli,  lub  w  prawo 
lub  w  lewo  się  udawali ,  mało  nie  wszyscy  poginęlL    Jam  droży- 
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skiem  prosto  ku  Mohylowu  szedł,  za  innemł  gromadami,  które 
często  przemijając  i  za  najmniejszym  okrzykiem  lob  z  tej,  lub 
owej  strony  pogańskiej ,  ile  razy  się  ode  mnie  odrywali,  ginęli, 
jakby  w  przepaść  rzucił.  Mnie  przecież  grzesznego,  stróż  mój 
święty,  cało  do  Dniestru  przeprowadził  i  przewoźnika  zjednał. 
Za  co  niech  będzie  pan  Bóg  pochwaleń  na  wieki.  *) 


o»CW»OfK<<»l«° 


*)  W  jednym  z  rękopismów  biblioteki  publicznej  potnańskiej  znajduje  się  nie- 
dnikowany  dotąd  Dziennik  wyprawy  ceoorskiej.  Zdaje  się  być  wyciągiem  tylko  t 
Szemberga;  gdzie  niegdzie  jednak  ma  niektóre  dodatki  skędinęd.  W  nim  znaehodzf 
się  w  końcu  następirj|ce  słowa  o  losie  samegoi  Żółkiewskiego  i  gtówniejscych  %  nim 
osób:  •  Uszła  wojska  czę^ć,  ale  siła  icb  w  Dniestrze  potonęło.  O  starszych  iadnej 
wiadomości  nie  było  długo ,  ani  tei  nadziei  o  wyjęciu.  Jmó  pan  kanclerz  ścięty,  ciało 
jego  zaraz  przywieziono  bez  głowy,  z  pobojowiska  tego,  do  Molułowa.  Jmć  pan  Ko- 
niecpolski hetman  polny,  postrzelony,  w  więzieniu  u  Skinderbasze.  P.  Struś,  p.  Ba* 
łoban,  p.  starosta  hrubieszowski,  syn  p.  kanclerza,  Jan  ^kierwski,  p.  £akasz  Żoł« 
kiewski  u  sołtana  Gałgi.  Dynhof,  Maliński,  zabici.  Ftrensbaoh  z  wojewoduceia  bra* 
cławskim  poimani,  takie  Samuel  xięię  Koreckie.*    B, 


UZUPEŁNIENIE 

do  łtr.  826. 

53. 
Założenie  cerkwi  w  Żółkwi. 

Stanisław  Żółkiewski  wojewoda  kijowski,  hetman 
polny  koronny,  rohatynski,  międzyrzecki,  kamionacki, 
kałuski  etc.  slarosta.  Wiadomo  czynię  komu  wiedzieć 
należy.  Iż  dla  pomnożenia  chwały  bożej,  i  ozdoby  re- 
ligiej  greckiej ,  cerkiew  założenia  Narodzenia  Pańskiego  w 
majętności  mej  dziedzicznej  w  mieście  Żółkwi  fundo-  * 
waną,  specialnym  prawem  i  przywilejem  umyśliłem  na- 
dać. Naprzód  tedy  w  obchodzeniu  świąt,  i  obrzędach 
cerkiewnych ,  daję  wolność  sprawować  się  wedle  cerkwie 
wschodniej,  wedle  zwyczaju  starożytnego  zakonu  gre- 
ckiego i  wedle  ich  kalendarza.  Cmentarz  jako  jest  sam 
w  sobie  z  cerkwią  obtoczony  z  przynależytościami  wszys- 
tkiemi  mianowicie  z  szkołą,  z  szpitalem,  z  gruntem  na 
dom  popowski  i  z  ćwiercią  pola  między  miejskiemi 
polmi  wymierzoną,  cale  ma  być  zachowany.  A  iż  cer- 
kiew sama  starością  zwątlona  poczyna  się  w^alić,  po- 
zwalam ją  obywatelom  miasta  tego,  którzy  są  religiej 
greckiej  rozebrać  i  znowu  bądź  z  kamienia  bądź  z  drze- 
wa, według  przemożenia  na  tymże  miejscu  wespoły 
bractwo  z  popem  postawić.  Ażeby  tem  prędzej  do 
skutku  przyjść  miała,   grunt,    którykolwiek   po  te  czasy 
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testamentem    na  tę    cerkiew   legować   miał  i  na    potym 
legować    jeszcze    kto    będzie,    z   obywatelów    tutejszych 
aa  potrzeby  cerkiewne,  według  testamentu  cale  ma  być 
oddano.    W  dzwonieniu  na  nabożeństwo  swe  zachowają 
się  jak  powinni,    iż  gdy  się  w  kościele  rzymskim  kato- 
lickim   oddzwoniono,    inszych    czasów    wedle    potrzeby 
zakonu  i  nabożeństwa    swego   mogą   dzwonić.    W  pro- 
cesyach  około  cerkwie  i  gdzie   indziej  na   jordan  wedle 
zakonu  swego ,  przeszkody  żadnej  nie  mają  mieć.  Także 
też  z  sakramentem    do   chorych    chodzić  jako  i  umarłe- 
go do  grobu    z  zapalonemi   świecami   i  popy    ubranemi 
wedle  ich  zakonu  prowadzić ,  ma  im  być  wolno.  A  gdyby 
się  pop  obywatelom  tutecznym  religiej  greckiej  będącym 
w  postępkach  duchownych  nie  podobał,    wolno  im  bę- 
dzie inszego  na  to  miejsce  wokować,    za  błogosławień- 
stwem ojca    władyki    lwowskiego.     Szkoła  dla  ćwiczenia 
dziatek  tak  miejskich  jako  przedmiejskich  jedna  tylko  ma 
być  tu  w  mieście    przy    cerkwi.     Pop,    szpital  i  słudzy 
Cerkiewni  do  niezwyczajnych  i  im  nieprzynależnych  po- 
winności   mianowicie  do    podwód,    pieszych  wszelakich 
robot,  jakimby  nazwiskiem  mogły  być  nazwane,  nie  mają 
być  pociągani.    Miasto  z  przedmieściem  w  zgodzie  i  je- 
dności   sąsiedzkiej    żyć  z  sobą   mają.     A  jako    po   dziś 
dzień  ludzie  religiej  greckiej  spoinie  z  katolikami  na  urzę- 
dy wójtowskie    i  radzieckie  obrani  są,    tak  i  na  potym 
przy  tej    prerogatywie    mają   być   zachowani.     W  czym 
Wszystkim    obiec  hować  i  za  potomki   swe, 

ie  się  od  mc  ^  tych  wolnościach, 

która   ta  iooa   cale  będzie 

u 
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uchpwaoa  wieoznymi  czasy:  A  dla  lepszej  pewności  pnj* 
wilej  teo,  podpisem  ręki  mojej  i  pieczęcią  własną  m- 
raję.  Działo  się  w  Zołkwi  dnia  21  miesiąca  czerwei 
roku  1612.     Stanisław   Żółkiewski   wojewoda   kijowski 

[Barfct  Pam.  Żolk.  str.  115.  J 


54 
Załoienie  kośdofo  w  Żółkwi 


In  nomine  Domini  Amen. 
Dwmm  Uberalitatis  permne  pro 
/bivium,  ita  u  nostris  usibus 
elargitur,  ut  ben^icia  quae 
(dmnde  percepimus  in  autorem 
munificentissimum  reciproco  flu- 
xu  refundamus.  Non  quod  eo- 
rum  indigeaty  cum  ipsius  sunt 
divitiae  et  opes  superbae^  ałte 
stante  sacro  eloguiOj  sed  ut 
ipsum  bonorum  nostrorum  prin- 
cipem  agnoscamus^  et  grati 
animi  stgnificatione  ad  ulte- 
nora  dona  nos  idoneos  com- 
paremus.  Expressit  hoc  regum 
sapientissimus  Salomon  allego- 
rica  guidem  propositione  sed 
tamen  sensu  non  obscuro.  Quid 
enim  est ,  quod  omnia  flumina 
intrant  in  mare^  et  non  redun- 


W    imię    pańskie    Amen. 
Łaska    boża    w   wieczyi^ 
szafunku    spływa   gwoli  na- 
szemu pożytkowi  tak,  że  do- 
brodziejstwa,  któremi  hojnie 
jesteśmy  obdarzani ,  fala  wste- 
czna zwracamy  ku  najszczo- 
drobliwszemu  ich  twórcy.  Nie 
dlatego  iżby  on  ich  potrzebo- 
wał, gdyż,    według  świade- 
ctwa pisma    świętego,   jego 
są  bogactwa    i  dostatki  oaj- 
wylworniejsze ,     ale    abyśmy  ' 
go  uznali    twórca    dóbr  na- 
szych, a  okazaniem  mu  na- 
szej    wdzięczności     dalszycli 
jego  darów  godnymi  się  sta- 
wali.   Wyraził   to   z  królów  . 
najmędrszy  Salomon  w  dr  | 
niu  alego*^ 


daty  et  ad  locum  unde  exeunt 
fmnina  revertuntury  ut  iłerum 
fiuant.    Quamquam  inexhausta 
plenitudo  exłernae  abundanłiae , 
ipia  Deus  felicissimus  esł^  nuUa 
beneficentia  augeri  et  crescere 
pomtj  nihUominus  tamen   ea, 
guae  transmissa  ad  illum  yide- 
tnuSy  cumulatissimo  faenoreso- 
kat  compensare,  Quoniam  te- 
ro  conscius  miki  surriy   adeo 
me  munificenłia   dwina  oma 
łunty  eam  in  cogiłałionem  in- 
cubuij    ut  dwini  honoris  cul 
tum  promoverem ,  accepłamgue 
iubstantiam  honitali   ipsius  re 
ferrenij    tum  eliam  posłeritałi 
meae  pietatis  et  religionis  exem 
pkm  relinguerem,  et  benedtc 
tionemy  guae  dwiłes  omnes  fa- 
cit  impetrarem.  Quod  ut  da- 
rius  efficerem  Itterarum  monu- 
mentu   supremam    voluntatem 
cansignare  volui^   ut  si  forte 
temporum  iniguitas  oblwionem 
meae  in  Deum  gratitudinis  ten- 
taret  inducere^  hoc  velutiprae- 
sidio^    contra   omnes  injurias 
lete  tuerełur. 


którego  atoli  zaaczenie  jest 
dość  jasne:  Gzem  się  to  dzieje, 
ze  wszystkie  rzeki  uchodzą 
do  morza,  a  ono  nie  wyle- 
wa  i  do  miejsca  zkąd  wy- 
chodzą rzeki  fale  ich  wra- 
cają,  aby  znowu  płynęły?  Jak- 
kolwiek niewyczerpana  obfi- 
tość darów  Boga,  których  roz- 
dzielanie szczęśliwość  jego 
stanowi,  żadna  dobroczynno- 
ścią powiększona  i  rozmno- 
żona być  niemoże,  przecież 
zwykł  on  najsowiciej  nagra- 
dzać to  co  mu  ofiarujemy. 
Ponieważ  zaś  wiem  to  dobrze, 
że  'hojność  boża  obdarzyła 
mię  nad  innych,  powziąłem 
tedy  zamysł,  aby  chwałę  bożą 
pomnażając  okazać  się  wdzię- 
cznym za  dostatki  dobrocią 
Boga  mi  dozwolone,  tudzież 
aby  potomstwu  memu  przy- 
kład pobożności  i  wiary  zo- 
stawić i  błogosławieństwa,  któ- 
re wszystkich  bogatemi  czynie 
uprosić.  Co  abym  jaśniej  oka- 
zał, na  piśmie  ostatnią  wolę 
moją  wyrazić  postanowiłem, 
aby  jeżeliby  kiedyś  niegodzi- 
wość  czasów  pokusiła  się  o  za- 
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Mea  igiłur  firma  y  rata  et 
immutabSii  haee  wlunłtu  eiłj 
uf  tfi  hae  ecdaia  parochiaU 
ŹoSsimae  pro  mąjari  gloria 
Dei  d  cuUu  dmno  bme  ar- 
din^  cottegium  lU  sacerdo- 
tum  9eu  dericontm  saecula- 
riumj  hoc  e$t  D.  praepoiituSj 
cui  amnis  cura  et  admintstra- 
Ho  ecdesiae  incumbet,  et  sex 
vicarttj  qui  horas  canonicoij 
tam  noctumas  quam  diumas 
ęuoiuUe  decantent^  et  cadera 
divina  officia  sacramentorum- 
que  adminisłrationem ,  prouł 
infra  exprimełur  peragent  Prae- 
terea  mansionarii  guałuor^  e 
qvibus  sacerdołes  duo ,  d  ado- 
lescentes  scholares  duOj  offi- 
dum  beałissimae  Yirginis  guo- 
łidie  itidem  decantenł^  ac  pro 
D.  praeposiło  guidem  vicariis, 
mansionariis  j  baccalaureo  seu 
rectore  scholae^  tum  pro  can- 
tort  d  adolescenłibus  j  de  arte 
d  voce^  tum  pro  organario  d 
campanatore  viUas  meas  Prze 


tracenie  oznak  mojej  ko  Bo- 
gu wdzięczności,  ta  zasb- 
niala  mię  jak  tarcza  przeciw 
wszelkim  krzywdom. 

Moja  zatem  mocna',  kra- 
ina i  nieodmienna  ta  jest  wola, 
aby  w  tym  kościele  para- 
fialnym w  Żółkwi  dla  wię- 
kszej chwaty  Boga  i  nabo- 
żeństwa należycie  unędio- 
negb,  było  kolegium  kapła- 
nów czyli  xicży  świeckich, 
to  jest  X.  proboszcz ,  do  któ- 
rego wszelkie  staranie  irz^d 
kościoła  należeć  będzie,  i  sze- 
ściu wikarych,  którzy  go- 
dziny kanoniczne,  tak  nocoe 
jak  dzienne,  każdego  dnia 
śpiewać  i  inne  posługi  boskie 
i  sakramentów  sprawowanie, 
jak  się  to  niżej  opisze,  od- 
bywać mają.  Prócz  tego  mas- 
syonarze  czterej;  z  którycb 
dwaj  kapłani  a  dwaj  rolo- 
dzieóce  szkolni ,  oficium  naj- 
świętszej Panny  codzieDoie 
także  śpiewać  maja.  Dla  pro- 
boszcza tedy,  wikarych,  man- 
syonarzów,  bakałarza  czyli 
rektora  szkoły,  tudzież  dla 
kantora     i     młodych      arty- 
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drzymiechy  et  Nahorce  eł  sor 
łes  in  villa  Jainiska  ecdesiae 
Źoikieviensi  a  me   exaedifica 
łae  in  perpetuum  et  in  aevum 
dOy  et  assignOy  nihil  mihi  jw 
ris,  ac  postem  meis  in  prae 
dicłis  bonis  ac   sortibus  reser 
vando.    Et  guoniam    ad  suf/t" 
dentem    provisionem   tam    D, 
praepoisiti^    vicariorum ,   man- 
sionariorum   et  aliarum  supe- 
riu8  nominatamm  pmonarum 
desunt  floreni  Polonici  guingentij 
eos  ego  amgno  annuałim  pro 
festo  8.  Martini  episcopi  dan 
do8  ex  bonis  meis  haereditariis 
in  terra  et  districlu  Leopoliensi 
cansistentibus  j  videlicet  in  bo 
nis  Dziedziłovien8ibus  florenos 
cenłum  łriginta;    in  bonis  Ja 
ryczoviensibus   ilidem    florenos 
centum  triginta;  in  bonis  Ku- 
kizoviensibus  florenos    centum 
viginti;  in  bonis  Nahaczovien- 
sibus  in  terra  eł  districtu  Bet- 
zensi  consistentibus  similiter  flo- 
renos centum   viginti.    Qui  in 
unum   computati    efUciunt  flo- 
renos guingentos.  Quae  guidem 
bona  villas  videlicet  Przedrzy- 
miechy^    Nahorce   eł  sortes  in 


stów  i  śpiewaków,  jako  też 
dla  organisty  i  dzwonnika, 
wsie  moje  Przedrzymiechy  i 
Nahorce  oraz  części  we  wsi 
Jaśniska,  kościołowi  żółkiew- 
skiemu ode  mnie  zbudowane- 


mu, na  wieczne  czasy 
i  przeznaczam ,  żadnego  pra- 
wa sobie  i  potomkom  moim. 
w  pomienionych  dobrach  i 
częściach  nie  zachowując.  A 
ponieważ  do  opatrzenia  do- 
statecznego tak  proboszcza, 
wikarych,  mansyonarzów  i 
innych  wyżej  wzmiankowa- 
nych osób,  nie  dostaje  zło- 
tych polskich  pięćset ,  rozpo- 
rządzam więc  aby  takowe  pła- 
cone były  corocznie  na  ś. 
Marcina  biskupa  z  dóbr  mo- 
ich dziedzicznych  w  ziemi  i 
powiecie  lwowskim  położo- 
nych, mianowicie:  z  dóbr 
dziedziłowjskich  złot  130,  z 
dóbr  jaryczowskich  złot.  130, 
z  dóbr  kukizowskich  złotych 
120,  z  dóbr  nahaczowskich 
w  ziemi  i  powiecie  bełskim  le- 
żących podobnież  złotych  120. 
Co  wszystko  razem  czyni  zło- 
tych pięćset ,  które  to  dobra , 
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Jainiska  D.  praeposiłus  admi- 
nistrahit  et  censum  annuum ,  a 
me  in  honis  DziedzHoviensxhus  ^ 
Jaryczotiensibus ,  Kukizovten- 
zibus ,  Nahaczoviensibu8 ,  ex- 
presmm  et  assignatum^  quo- 
łannis  statutis  temporibus  per- 
cipieł.  Pro  duobus  vero  man- 
sionartis  sacerdoiibus  actu  pres- 
byteris^  pro  guolibeł  illorum^ 
dabit  centum  florenos  in  an- 
nos  singulos  numeri  et  monetae 
Polonicalis.  Duobus  veromansiO' 
nariis  saecularibus  ^  scholaribuSy 
bacealaureo  seu  rectori  scholae , 
organarioj  canłori,  adolescen- 
łibus  de  arte  et  voce ,  D.  prae- 
positus  pensionem  dabit  y  prout 
cum  ipsis  conveniet.  Sacristiae 
autem  praefedo  singulis  gua- 
tuor  anni  temporibus  guingue 
florenos  numeri  et  monetae  Po- 
lonicae  ex  arca  seu  scrinio 
hujus  ecdesiae  Źołkieviensis 
dabuntur. 

Jus  patronatus  et  collatio- 
nem  hujus  beneficii  curati  Żoi- 
kieviensis  penes  me  ac  succes- 
sores  meos  proprios  et  diredos 
esse  volo.    Quod  si  ex  lumbis 


to  jest  wsie  Przedrzymiechy, 
Nahorce  i  części  w  Jaśniskach 
proboszcz  zarządzać  i  czynsz 
roczny^  ode  mnie  na  dobrach 
dziedziłowskich ,  jaryczow- 
skich,  kukizowskich  i  naha- 
czowskich ,  wyrażony  i  prze- 
znaczony, każdego  roku  wie- 
cznemi  czasy  odbierać  będzie. 
Dla  dwóch  zaś  mansyonarzów 
kapłanów,  dla  każdego  z  nich, 
będzie  dawać  sto  złotych  na 
każdy  rok,  liczby  i  monety 
polskiej.  Dwom  zaś  mansyo- 
narzom  świeckim,  szkolnym, 
bakałarzowi  czyli  rektorowi 
szkoły,  organiście ,  kantoro- 
wi ,  młodym  artystom  i  śpie- 
wakom ,  proboszcz  będzie  da- 
wać płacę ,  o  jaką  z  nimi  się 
ułoży.  Zakrystyanowi  zaś  ka- 
żdego ćwierćrocza  dawać  sie 
będzie  pięć  złotych  liczby  i 
monety  polskiej,  ze  skarbo- 
ny czyli  skrzyni  tego  kościoła 
żółkiewskiego. 

Prawo  patronatu  i  nada- 
wania tego  beneficium  para- 
fialnego żółkiewskiego  przy 
mnie  i  następcach  moich  wła- 
snych  i  w  linii    prostej  zo- 
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meis  successor  propńus  ac  di- 
rectus  masculus  defecerit^  lunc 
ad  seniorem  ex  eadem  fami- 
lia Źoikievionim  ex  iisdem 
armis  et  insigniis  Lubicz  di- 
ctiSy  hoc  jus  pałronałus  refe- 
reiuTy  ea  tamen  condilione^  uł 
guilibet  hujusmodi  successor , 
cni  jus  hoc  compełiły  sit  ejus- 
dem  religionis  ac  fidei  catho- 
licae  Romanae^  quam  ego  nunc 
profiłeor.  Quodsi  successores 
praedictiy  vel  aligui  ex  eis  in 
conferendo  hoc  beneficio  ne- 
gligentes  fuerint ,  nec  Ułud  spa- 
tio  trium  mensium  cuiguam 
idoneo  actu  presbytero  confer- 
re  voluerinły  vel  si  a  fide  et  re- 
ligione  calholica  Romana  (quod 
Deus  avertat)  iniguitate  tem- 
porum  ac  hominum  deflexerinty 
et  schizma  vel  haeresim  am- 
plexi  fuerinly  nec  ullus  illo- 
rum ,  qui  fidem  ac  religionem 
catholicam  Romanam  vere  pro- 
filer elur  ac  retineret,  in  hac 
familia  reperiri  possił,  tunc 
denium  totum  hoc  jus  pałro- 
nałus ac  coUationis  hujus  be- 
neficii  ad  archiepiscopum  Le- 
opoliensem,  łanguam  loci  ordi- 


stawać  będzie.  Gdyby  zaś  za- 
brakło następcy  własnego  i 
w  prostej  linii  męskiego,  wte- 
dy do  starszego  z  tejże  ro- 
dziny Żółkiewskich  tegoż  her- 
bu i  znaków,  Lubicz  nazwa- 
nych, to  prawo  patrooaŁa 
przeniesie  się ,  pod  tym  atoli 
warunkiem,  aby  każdy  taki 
następca,  któremu  prawo  to 
przysłużą,  był  tejże  religii  i 
wiary  katolickiej  rzymskiej , 
którą  ja  teraz  wyznaję.  Gdy- 
by zaś  pomienieni  następcy, 
lub  niektórzy  z  nich  w-  na- 
daniu tego  beneficyum  byli 
opieszałymi,  ani  onego  w  prze- 
ciągu trzech  miesięcy  które- 
mukolwiek  zdolnemu  kapła- 
nowi nadać  nie  chcieli,  lub 
gdyby  od  wiary  i  religii  ka- 
tolickiej rzymskiej  (czego  Bo- 
że uchowaj)  niegodziwością 
czasów  i  ludzi  odstąpili  i  schy- 
zmę  albo  herezyę  przyjęli, 
ani  nikt  z  nich,  któryby  wia- 
rę i  religię  katolicką  rzym- 
ską prawdziwie  wyznawał  i 
ją  zatrzymał,  w  tej  rodzinie 
nie  mógł  być  znalezień ,  wte- 
dy   dopiero   całe   to    prawo 
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narium^  pro  lempore  exislen 
tern  et  successores  ejus  devol- 
vetury  qui  ex  consilio  ac  ju- 
ditio  venerabilis  capituli  calhe- 
dralis  Leopoliensis,  beneficium 
hoCy  próbo  ac  dodo  viro  actu 
presbyterOy  qui  nuUum  aliud 
beneficium  8implex,  aut  cura- 
tum  habeaty  post  tempus  tri- 
mestre  conferty  quam  collatio- 
nem  ego  ratam  ac  firmam 
esse  volo. 


Verum  si  successores  prae- 
dictiy  vel  atiguis  eorumy  licet 
ex  parentibus  haereiicis  ndtus , 
fidem  tamen  ac  religionem  ca- 
thoticam  amplexus  fuerit,  et 
in  ea  conslanier  perseyeraue- 
rity  tunc  denuo  ad  guemlibel 
talem  successorem  hec  jus  pa- 


patronatu  i  oadania  tego  bene- 
ficyum  na  arcybiskupa  lwow- 
skiego ,  jako  zwierzchnika 
miejscowego ,  podówczas  bę- 
dącego, i  następców  jego 
spadnie,  który  z  rady  i  zda- 
nia wielebnej  kapitu/y  kate- 
dralnej lwowskiej,  beneficyum 
to,  uczciwemu  i  uczonemu 
mężowi ,  rzeczywistemu  ka- 
płanowi, który  żadnego  in- 
nego beneficyum  proste- 
go albo  parafialnego  nie  ma 
posiadać,  po  trzech  miesią- 
cach nada,  któreto  nadaoie 
ja  za  ważne  i  mocne  uznaję. 
Wszakże  jeżeli  pomienieni 
następcy,  lub  który  z  nich, 
chociaż  z  rodziców  herety- 
ckich urodzony,  wiarę  jednak 
i  religię  katolicką  przyjmie, 
i  w  niej  statecznie  trwać  bę- 
dzie; wtedy  znowu  do  ka- 
żdego    takiego    następcy    to 


tronatus  ac  coUaiioms  hujus\^v^\\o  patronatu  i  nadawania 
beneficii  Żotkieviemis  redibil y\iB^o  beneficyum  żolkiewskie- 
ut  supray  nil  interim  ad  co/-! go  powróci,  jak  wyżej,  i  wte- 
lationem  hujus  beneficii  et  jus^ dy  do  nadawania  tego  bene- 
patronatus  loci  ordinario  joro  ficyum  i  do  prawa  patronatu 
tempore  existente  juris  habenłeJ ówczesny  zwierzchnik  miej- 
Eł  hac  quidem  ratione  prae-  scowy  żadnego   prawa  mieć 
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mtałtonem  D.  praepositi  et  jus 
Uronatus  per  me  et  succes- 
res  meos  fieri  decrevt,  Cae- 
rum  D.  praeposiłus  ad  assi- 
§am  residentiam  penes  eccle- 
am  hanc  Żołkieviemem  asłric" 
if  enY,  ex  ea  siguidem  omnis 
cdesiae  dimnigue  cullus,  ac 
wtius  cleri  ordo  dependeł. 


Quodsi  successores,  aliguem 
MOh  idoneum  vel  talem  y  qui 
^d  beneficium  sive  curaiuniy 
ive  simplex  alicubi  accepła 
trit,  vel  re  ipsa  habeal, 
Taesentaverint  y  tunc  praesen- 
Uio  talis  irrita  et  nulla  esto, 
t  tali  ratione  praesentatus  ip- 
:>  facto  privationi  hujus  be- 
mfidi  Żoikieviensis  subjacebit^ 
c/  ad  resignandum  illud  iUi- 
o  per  loci  ordinańum  Leopo- 
sensem  ad  insłanliam  juris 
Hiłroni  vel  venerabilis  capiłuli 
^jeopolienmcompelletur.  D.prae- 
wsitus  etiamy  ń  ex  numero 
\ex  vicariarum  vel  guatuor 
mamionariarum ,    vel  aliarum 


już  nie  będzie.  I  takim  to 
sposobem  postanowiłem,  aby 
się  odbywało  przedstawienie 
proboszcza  na  prawie  patrona- 
tu i  wykonywane  było  przeze 
mnie  i  moich  następców. 
Zresztą  proboszcz  obowiąza- 
ny będzie  do  ciągłego  mie- 
szkania przy  kościele  tym 
żółkiewskim,  od  tego  bo- 
wiem wszelki  porządek  ko- 
ścioła i  nabożeństwa  tudzież 
kleru  zawisł. 

Jeżeliby  zaś  następcy  ja- 
kiego niezdolnego  albo  ta- 
kiego ,  który  inne  beneficyum 
przyjął,  lub  rzeczywiście  po- 
siada, przedstawili;  tedy  przed- 
stawienie takie  niechaj  będzie 
nieważne  i  żadne,  i  w  ten 
sposób  przedstawiony  tem  sa- 
mem podlegać  ma  pozba- 
wieniu tego  beneficyum  żół- 
kiewskiego, albo  do  złoże- 
nia onego  natychmiast  przez 
biskupa  miejscowego  lwow- 
skiego, na  naleganie  pra- 
wowitego patrona  albo  wie- 
lebnej kapituły  lwowskiej , 
zmuszony  będzie.  Proboszcz 
także,  jeśliby  z  liczby  sześciu 

76 


894 


ptnmofum  eayfrmęrum  auł 
eaymmmdarum,  aliguam  rnn 
tmuerU^  notabili  kmpofre^  ita 
uł  o/pdum  et  hem  penmae 
vacet,  dabitur  ad  aerarium 
łempti  pro  fabrica  et  unbui 
guidem^  per  habexikmju$pa^ 
tranatus  et  coUationit  ad  lod 
ordinarium  młehtry  et  poeni$ 
ecdeeioiticii  ad  implmdam  m* 
t^e  volunłatem  meam  adi^ 
gatur.  Sit  autem  praełer  eon- 
tarem  bassum  canentem,  alter 
qui  tenorem  y  tertiw  qui  ul- 
brnij  quartu$  qui  vaganłem 
canałj  duo  aułem  ex  hisce, 
a  D.  praeposiło  designaii  ho- 
ras  beałae  Yirginis  Mariae^ 
cum  mansionariis  presbyteris 
absohantj  et  nihilominus  ad 
alia  scholae  imposiła  canenda 
tenebunłury  guibus  praeter  pre 
tium  propriae  occupationis  oh 
horis  quoque  beałae  Yirginis 
cedet.  Ad  discanłum  D.  praepo 
siłusj  pueros  procurcAił,  et 
alet  quotquoł  fuerint  necessarU, 
ii  in  ichola  fuerint  słuderUes 


wikarych  lub  csterech  maa- 
syoDsrzyi  lub  innych  oiób 
wyrażonych  lub  wyrazić  aie 
mających,  której  nie  otny- 
mywat  przes  csaa  dtuwy, 
tak  iżby  urzfd  imiejaceoio* 
by  opróżnione  było,  AĘmŁ 
będzie  do  skarbu  koiciebe- 
go  na  fabrykę  i  użytek  jfgit 
a  przez  mającego  prawo  pa- 
tronatu i  nadania  ma  być 
przywołany  przed  zwien- 
chnika  miejscowego,  i  kart- 
mi  kościelnemi  do  wypeł- 
nienia w  zupełności  wolimh 
jej  przymuszony.  Jeżeli  ni 
prócz  śpiewaka ;  który  bt- 
sem,  drugiego  który  tenopem, 
trzeciego  który  altem ,  czwa^ 
tego  który  różnym  gfosem 
śpiewa,  dwaj  z  nich,  od 
proboszcza  wyznaczeni ,  będ; 
godziny  N.  P.  Maryi  wraz  i 
mansyonarzami  kapłanami  od- 
prawiać, a  prócz  tego  obo- 
wiaźa  się  do  innych  na  szko^ 
włożonych  śpiewów,  tako- 
wym prócz  nagrody  za  wt^ 
sne  ich  zatrudnienie,  ustfpi 
tenże  cząstkę  dochodu  z|a* 
dżin  N.  Panny*  Do  dyaikaril 


"^^     Pasłaralis    offidi    eura    et 

"fPUtnwtJgfra/to      sacramentorum 

^B.  praeposiło    potiari  jurę  et 

'^^Meariis  ex  ejus  praescripło  et 

^^OĘmimismney  quam  diligens  et 

-  '^mMciła  sit  habenda ,  conscien- 

^  ^Bia  ipsa   urgebit    et  iimor  di- 

majestatiSy  ne  cum  pa 

pastomm    Christus  ovium 

-^narum  magm  prelio  empta- 

^     fiwi,  strictam  exiget  rationem 

^    ti9kfuń  appareant.     Quare  ad 

-*^   mgrołos    hujus  paroeciae  sine 

*^  timctatione    et   dilatione   eun- 

^      Ann,    ne   sine    sacro    viatico 

"  tteeedanly    et  ad  sacramentum 

^  Pvenitentiae  eł  s.   eucharistiae 

^'  ^ecedere   volentibus    difficultas 

9^an  facessenda.   D.  praeposito 

^^ere  prehum   erit^    proyide- 

^  ^«,    fit  pridie   festorum   sole- 

'   '^nnicrum     et    guibus    populus 

^anweuity  sacram  synaxim  su- 

'wnerey  et  festis  ipsis  resideanł 

.9acerd9tes    aures    confitentibus 

jtroebUari.     In    guadragesima 

outem  f  9i  nonsingulis  diebus^ 


Obowiązki  pasterskie  i  spra- 
wowanie sakramentó\y  głó- 
wnie do  proboszcza ,  a  z  woli 
i  polecenia  jego  do  wikarych 
należące  jak  pilnie  i  troskli- 
wie pełnione  być  maja,  wska- 
że to  im  samo  sumienie  i 
bojaźń  majestatu  boskiego , 
aby  gdy  pasterz  pasterzy  Chry- 
stus z  owiec  swych  wielka 
cena  okupionych  ścisłego  do- 
magać się  będzie  rachunku, 
nie  byli  zawstydzeni.  Dla  te- 
go do  chorych  tej  parafii  bez 
ociągania  się  i  odwłoki  na- 
leży iść ,  ażeby  bez  świętego 
wiatyku  nie  umierali ,  a  chcą- 
cym przystępować  do  sakra- 
mentu pokuty  i  komunii  świę- 
tej trudność  nie  ma  być  czy- 
niona. Proboszcz  będzie  po- 
winien baczyć  na  to,  aby  w 
wigilia  świat  uroczystych ,  w 
których  lud  zwykł  do  stołu 
pańskiego  przystępować  i  w 
święta  same  kapłani  zasia- 
dali w  konfesyonałe  dla  iła- 


i 


eerie  qaotk»eimqM  D.  prae* 
poiiło  viMmj  et  ab  eo  tn* 
jmetum  fneriL  Cancumandi 
munusj  penes  D.  praeponr 
tern  e»to. 


Si  aułem  alieui  ex  mco^ 
fM,  id  muneris  yoluerii  di 
cuibus  diebuscommittere^  łunc 
prudentem  et  idoneum  diget^ 
qui  in  coiwiane  animarumsa 
biti  et  aedificationi  insennat. 
Yicarii  pr€hentur  priWy  et  ii 
quidem  vita  moribtu  et  dUi- 
genłia  in  animarum  cura  et 
ordine  ecclesiasłico  se  próba 
verinłj  posłea  approbenłur.  D. 
praeposito  obedienłiam  spon- 
deanł^  eos  łamen  postea,  quan- 
do  d^ravałis  moribus  vel  in- 
obedienłes  fuerinł ,  D.  praepo- 
siłus  poierił  ab  ecdesia  remo- 
vere,  aliis  in  eorum  locum 
suffectis.  Ego  vero  ipse  eos^ 
qui  suam  operam  in  omnibus 
praedidis ,  probe  osłenderint , 
habens  jus  patronaius  et  colla- 
tionis  in  plaerasgue  paroecias 
Ubens  ad  bene/icia  promovebOj 


chania  spowiedri.  W  wielldm 
poście  zaś ,  jeżeli  nie  każde- 
go dnia ,  to  przynajmniej  tyle 
razy  ile  to  proboszczowi  zda- 
wać* się  będzie  i  od  niego 
polecone  zostanie.  Urząd  ka- 
znodziejstwa niechaj  będzie 
przy  proboszczu. 

Gdyby  zaś  którema  z  wi- 
karych ten  obowiązek  w  nich 
których  dniach  chciał' pora- 
czyć,  niechajże  wybierze  roi- 
tropnego  i  zdolnego,  który 
w  kazaniu  mar  się  starać  o 
zbudowanie  i  zbawienie  dusz. 
Wikaryusze  mają  być  pie^ 
wej  doświadczani,  a  gdy  ży- 
ciem ,  obyczajami  i  piloą  sta- 
rannością o  dusze,  oraz  dba- 
niem o  porządek  kościelDy 
odznaczą  się,  dopiero  wtedy 
mają  być  potwierdzeni.  Po- 
winni oni  proboszczowi  ślu- 
bować posłuszeństwo ;  jednak- 
że gdyby  się  później  okaza- 
ło iż  są  zepsutych  obyczajów 
lub  nieposłuszni ,  w  takim 
razie  proboszcz  mocen  jesl 
odsunąć  ich  od  kościoła, 
innych  na  ich  miejsce  posta- 
wiwszy.   Ja    zaś  sam    tych, 
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ut  deceł  bene  meriłos^  et  cftiaiktórzyby    swoją    pilność   we 


in  re  połero  eis  commodabo. 
/).  praeposito  quod  haec  cura 
incumbiły  ut  b.  Mariae  V. 
łemplum  inłra  muros^  et  s. 
Andreae  extra  muros^  non  sił 
sine  lectis  missis^  in  hebdo- 
mada  semel  deslinando  eo  vi' 
carios  per  vices^  et  ad  D. 
Yirginis  guidem  sabbaiho  ad 
sancli  aułem  Andreae  feria 
sexła.  Dominicis  aułem  et  fe- 
stis  diebus  populus  a  paro- 
chiali  łemplo  non  avocetitr. 


Nosocomium  quoque ,  mi  vi- 
cłus  et  amicłus  ex  arce  pro 
łredecim  egenis  prachebitur^  in- 
viseł  semel  in  mensę  ^  vel  si 
per  occupałiones  non  licuerił, 
alleri  sacerdoti  imisendum  com- 
miitet ,  et  si  quid  discordiarum^ 
vel  mali  ordinis  fuerity  corri- 
gendum  curabił^  idem  quoque 


wszystkich  rzeczach  pomie- 
nionych  Dależycie  okazali , 
mając  prawo  patronatu  i  na* 
dania  na  wiele  parafij,  chę- 
tnie na  beneficya  posunę,  jak 
się  to  należy  dobrze  zasłu- 
żonym ,  i  w  czem  zdołam , 
wygadzać  będę.  Ponieważ 
proboszcz  starać  się  powinien, 
aby  N.  Maryi  panny  kościół 
w  mieście  i  ś.  Andrzeja  za 
miastem  nie  były  bez  mszy 
czytanych,  w  tygodniu  raz 
przeznaczając  tam  wikarych 
naprzemian,  jako  to:  do  N. 
Panny  w  sobotę,  a  do  ś. 
Andrzeja  w  piątek..  W  nie- 
dziele zaś  i  dni  świąteczne 
lud  nie  powinien  udawać  się, 
gdzie  indziej  jak  do  kościoła 
parafialnego. 

Szpital  także,  do  którego 
żywność  i  odzież  z  zamku 
dla  trzynastu  ubogich  dawać 
się  będzie ,  ma  proboszcz  od- 
wiedzać raz  na  miesiąc,  albo 
jeżeli  dla  zatrudnienia  nie  bę- 
dzie mógł,  drugiemu  kapła- 
nowi nawiedzić  poleci ,  a  gdy 
jakie  niezgody  lub  nieporządki 
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facieł  in  hospiUdi  civitałt8. 
Doctrinam  christianam^  yide- 
licet:  Pater  noster^  ave  Ma- 
ria ^  credo  seu  symbolum  apo- 
stolorum^  decalogi  praecepła^ 
sepłem  ecclesiae  sacramenta , 
praecepła  ecclesiae  y  vitia  ca- 
piłaliay  yirtutes  iis  adyersan- 
tes^  quod  modis  aliena  pec- 
cala  nobis  impułentur,  opera 
misericordiae ,  corporalia  et 
spirilualia^  dona  spiritus  s. 
et  frucłus  ejusdem^  nomsima 
hominiSy  diebus  dominicis  per 
annum  D.  praepositus  expli- 
cari  populoy  vel  ipse^  vel  per 
aliguem  vicarium  curabit.  Pro- 
cessionibus  omnibus ,  sive  etiam 
supplicationibus  y  festis  seu  pro 
fesłis  celebrandis  et  quoliescum- 
que  thurificatio  facienda  omnes 
vicarii  et  mansionarii  cum  D. 
praeposilo  inłersint.  A  proces- 
sionibus  funebribus  et  bene- 
dictionibus  matrimonii  curet  D. 
praepositus ,  ut  tenuioris  fortu- 
nae  homineSy  minus  vel  nil 
sokanty  a  ditioribus  etiam,  ne 
quid.nimis  exigatur  ^  nec  antę 
exhibitum  tale  guidpiam  mi- 
nisterium^  de  praetio  tractetWy 


okażą  się,  starać  się  będzie 
je  naprawić;  toż  samo  nie- 
chaj czyoi  w  szpitala  miej- 
skim. Naukę  chrześciańską , 
to  jest:  ojczenasz,  zdrowaś 
Marya,  wierzę  czyli  skład 
apostolski,  dziesięcioro  przy- 
kazań ,  siedm  sakramentów 
kościelnych,  przykazania  ko- 
ścielne, grzechy  główne,  cno- 
ty im  przeciwne,  jakiemi  spo- 
sobami cudze  grzechy  na  oas 
spadają,  uczynki  miłosierne, 
cielesne  i  duchowne,  dary 
ducha  ś.  i  owoce  ich ,  osta- 
teczne rzeczy  człowieka,  w 
niedziele  przez  rok  proboszcz 
starać  się  będzie  wykładać 
ludowi  albo  sam  albo  przez 
którego  z  wikarych.  Na  pro- 
cesyach  wszelkich  albo  też 
na  suplikacyach  w  dni  świą- 
teczne lub  powszednie  od- 
prawianych i  ilekroć  palenie 
kadzidła  przypada ,  wszyscy 
wikaryusze  imansyonarzewraz 
z  proboszczem  znajdować  się 
mają.  Od  procesyj  pogrze- 
bnych  i  błogosławieństwa 
małżeństw  niech  się  stara 
proboszcz  aby  ubożsi  ludzie, 
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quidquid  gratis  offerłury  eo 
conłenłi  sint  sacerdołeSj  egeni 
gratis  sepelientur.  Odiosum  enim 
valde  est  hac  de  re  lidtalio' 
nem  fieri  et  simoniam  sapiL 
El  sepulłurae  licet  in/imae  sor- 
lis  honiinis,  sacerdolem  non 
inleresse,  non  adeo  pium  et 
calholicum. 


In  majori  hebdomada  anłe 
sepulchrum  psallerium  cante- 
tur,  vel  alius  canlus  per  vices 
adhibealur  similiter  guando- 
cumgue  exponilur  sanclissimum 
sacramentam  in  monstranlia 
et  silenlium  esl  a  divinis.  In 
aduenlu  diebus  fesłis  sacrum 
roralej  cantu  figurali  schola 
canlabit.  Et  guoniam  hoc  sa- 
crum proprium  mansionario- 
rumy  scholam  Udem  in  canlu 
juvabunt.  Praeter  curam  ani- 
marum ,  adminislrationemgue 
sacramenlorum ,  D.  praepositi , 


mniej  albo  nic  nie  płacili, 
od  bogatszych  także ,  aby  nie 
nadto  wymagano,  ani  przed 
odprawieniem  takiej  posługi 
o  cenę  się  targowano;  co- 
kolwiek darmo  się  ofiaruje, 
tem  niechaj  zadowoleni  będą 
kapłani;  ubodzy  darmo  mają 
być  grzebani.  Ohydną  bowiem 
bardzo  jest  rzeczą  odbywać 
o  to  targi,  i  trąci  to  świę- 
tokupstwem.  A  na  pogrzebie 
i  najniższego  stanu  człowie- 
ka nie  znajdować  się  kapła- 
nowi, jest  to  rzeczą  niepo-* 
bożną  i  niekatolicką. 

W  wielkim  tygodniu  przed 
grobem  mają  być  psalmy  śpie- 
wane albo  inne  pieśni  na 
przemian ;  podobnież  ile  razy 
wystawia  się  przenajświętszy 
sakrament  w  monstrancyi  i 
niemasz  żadnej  mszy.  W  cza- 
sie adwentu  uczniowie  we 
dni  świąteczne  śpiewać  mają 
głosem  stosownie  dobieranym 
roraty,  a  ponieważ  to  nabo- 
żeństwo właściwie  do  man- 
syonarzów  należy,  więc  ta- 
kowi uczniom  w  śpiewie  po- 
magać mają.  Oprócz  starama 
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nMnontmquf  koc  officium  esto.  około    dusz    i    sprawowania 
ihrm  canonicas  inlegraSy  Jte-;  sakramentów,  będzie  obowią- 


iw  feslis  y  et  feriis  per  annum 
id    esi   małułinum    inłegrum^ 


zkiem  proboszcza  i  wikarych 
godziny  kanooiczoe  całe,  tak 


Umiiss,  primamy  lerliam^  sex'\\\  dni  świąteczne  jako  i  po- 


tem ,  nonam ,  completorium , 
devote  et  cum  aedificatione  de- 
ćantare,  pro  ut  mos  esł  in 
ecclesia. 


Nulli  łamen  ex  yicariis  ^a:- 
ceptionem  seu  exemptionem  a 
małułino  laudibus ,  et  aliis  ho- 
m  canoniciSj  propter  sacra 
lecta  maturę  habenday  seu 
etiam  summas  missas  canlan- 
das  permittOy  excepło  si  tern- 
porę  horarum  canonicarum , 
ad  aegrotum  hebdomadarius 
euocetur  y  vel  eo  die  sermonem 
ad  populum  in  ecclesia  haCy 
ac  a  praeposito  designatus  fac- 
turus  sit.  Mansionariorum  vero 
inłegrum  officium  bealae  Yir- 
ginis  id  est:  matulinumy  lau- 
des,  primam^  terliamy  sextamy 
nonam  ^  yesperasy  completo- 
rium ^  singulis  diebus  festis  et 
pro  festis  per  annum  decantare. 
etc.  Conscripłum  in  arce  mea 


wszednie  przez  caJy  rok,  to 
jest  poranne  całe,  laudes^  pri- 
ma ,  tertia ,  sexta ,  nona ,  com- 
pletorium, pobożnie  ze  zbu- 
dowaniem odśpiewać ,  jak 
zwyczaj  jest  w  kościele. 

Żadnemu  jednak  z  wika- 
rych nie  pozwalam  robić  dla 
siebie  wyjątku,  czyli  wyłą- 
czać się  od  porannych  laudes 
i  innych  godzin  kanonicznych, 
z  powodu  mszy  czytanej  wcze- 
śnie odprawić  się  mającej, 
albo  także  z  powodu  mszy 
śpiewanych  czyli  sum,  wy- 
jąwszy jeżeli  podczas  godzin 
kanonicznych  do  chorego  ten 
na  którego  służba  tygodnio- 
wa przypada  zawołany  bę- 
dzie, lub  jeśli  tego  dnia  z 
polecenia  proboszcza  ma  mieć 
do  ludu  w  tym  kościele  ka- 
zanie. Mansyonarze  zaś  będą 
powinni  całe  oficyum  N.  Pan- 
ny t.  j.  matuHnumy  laudes^ 
prima,    tertia,   sexta,    nona^ 


^faOeieviem  die  12  Augusti 
4K.  Dni  1620.  Słanislaus  Źoi- 
tmewski  regni  Poloniae  cancd- 
t^Mrtus  et  exercUuum  generalis 
i^apitaneus  subscribo  manu  mea^ 
m4ilva  reservała  facullate  du- 
w^anłe   vita    mea,    meliorandij 

^Mrigendiy  emendandi,  immu- 

Mandi. 


nieszpory,  kompletoryum,  ka- 
żdego dnia  świątecznego  i 
poyyszedniego  przez  cały  rok 
śpiewać  itd.  Pisano  w  zam- 
ku moim  żółkiewskim  dnia 
12  sierpnia  roku  pańskiego 
1620.  Stanisław  Żółkiewski 
kanclerz  i  hetman  w.  ko- 
ronny, podpisuję  ręką  wła- 
sną, zastrzegając  sobie  wol- 
ność za  żywota  mego  ro- 
bienia polepszeń,  poprawek 
i  zmian. 


55. 

liat  h  L  iantoiiiign  iirmniiinjflło  u.  finmiiiikininiD.*) 

Reverende  pater! ' 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wmć  pana 
«tc.  Uczynię    to  chętnie  rad,  o  co  wmć  do  mnie  pisać 
raczysz ,  że  i  do  jegomci  xiędza  kardynała  Batorego  i  do 
jegomci  pana  marszałka  wielkiego   napiszę  w  tych  spra- 
wach wmci.     Poczekam  na  jegomci   pana   pisarza   lwo- 
wskiego ,  którego  się  u  siebie  dziś  spodziewam ,  i  z  nim 
communieato  consilio^    napiszę  te  listy,    bo  też   teraz  już 
prawie  w  drodze  będąc,    nie  mogłem  tego   tak    prędko 
odprawić  etc.   Z  tym  się  łasce  i  modlitwam  wmć  pana 
zalecam.  Z  Winnik  5  Julii^  1598.  Wmć  pana  powolny 


')  Następnych  ośm  listów  daję  tu  z  autografów  udzielonych  mi  łaskawie  przei  p. 
L  Zielińskiego 

'  Wielebny  ojcze.     *  porozumiawszy  się.     '  lipca. 

:6 
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3Ezraeiel  gotów  służyć.  Stanisław  Żółkiewski  kasztelan 
opawski ^  hetman  polny  etc.  Życzę  tego,  żeby  jmć  pan 
Saiafleki  chciał  mieć  wmć  panów  uspokojonych  w  tych 
snwieh.  Jakoż  dobry  środek  wmć  panowie  macie 
irsa  jmć  pana  podczaszego  z  nim  się  znosić ,  i  owszem 
iK  muechywajcie  wmć  panowie  jmć  pana  podczaszego 
302KSK\  zęby  wmć  panów  z  nim  uspokoi). 

56. 

List  do  tegoi. 

Reyerende  pater! ' 
Zaleciwszy  służby  swe  w  laskę  wmć  pana  etc. 
/^luję  bardzo  tych  turbacyj,  któremi  wmć  sąście  mole- 
stowani, zaiste  takowe  gwałtowne  postępki  dzieją  się, 
H%>H  sine  scandalo'^y  i  dziwuję  się  na  tę  tam  bracia  wmć 
pana,  że  przynamniej  ludzi  się  nie  wstydzą,  takowe  lur- 
bas  ciere^]  a  czej  pan  Bóg  raczy  to  w  lepsze  obrócić. 
Quidcumque  amepro/icisci  połerił^  non  deero  causce^  wrać 
pana.  Nie  mogłem  wyczytać  ani  się  dorozumieć  z  listu 
wmć  pana,  do  którego  xiędza  list  mój  wmć  pan  ro- 
zumiesz być  potrzebny.  Bym  jedno  wiedział,  napisze 
barzo  rad.  Z  jegomć  panem  kanclerzem  ujrzę  sie  w 
przyszłem  tygodniu,  więc  i  z  jegomościa  xiędzera  bi- 
skupem chełmskim  w  krótkim  czasie  ujrzę  się  tez, 
z  obiema  ichmć  panami  wedle  pisania  wmć  pana  nie- 
zaniecham  mówić  etc.  Chomęckiemu  też  rozkażę,  żeby 
contra^  nim  był  wmć  panu  ratunkiem  etc.  Z  tym  sie 
lasce  wmć  pana  zalecam.  Da/.^  z  Gródka  ^2  Julii'^  1398. 

'  Wiololmy  ojo?.ł\  *  nie  be/,  zgorszonia.  •  z:«biir/ei/ia  wszczynać.  *  W  czim- 
Ui«k  •  inojfj  slroiiy  będę  mógł  potnódz,  nie  uchylę  się  od  sprawy.  »  przeeiwku 
Uttl.     *  lipo«. 
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Wmć  pana  życzliwy    przyjaciel   gotów   służyć   Stanisław 
ZoBdewski,  kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 

57. 

List  do  tegoż. 
Reverende  pater  !^ 
Zaleciwszy  służby  swe  w  łaskę  waszmość  pana 
etc.  Żałuję  bardzo  tych  turbacyj  waszmość  pana,  ale 
nie  mniej  ci  maj§  żałować,  którzy  je  wszczynają  cum 
summo  scandalo'^j  z  osławą  samych  siebie  i  wszytkich 
waszmość  panów.  Jakoż  pewienem,  że  tego  aa  co  się 
teraz  tak  nierozmyślnie  skwapiaja,  za  czasem  żałować 
musza.  Wmć  panu  in  praesenłi^  nie  baczę  aby  co  in- 
nego uczynić  przyszło,  tylko  żebyś  wmć  pan  generało- 
wi et  toto  ordini^  tego  na  coś  przysiągł,  statecznie  do- 
Vzymał.  Ja  co  ze  mnie  może  być,  czynić  nie  zanie- 
chywam,  do  jmć  pana  starosty  przemyskiego  przez  bra- 
cią wmć  pana,  którzy  dnia  wczorajszego  tam  jachali 
pisałem,  prosząc  aby  causae^  wmć  pana  był  patronem; 
acz  (jako  słyszę)  i  oprócz  tego  jest  chętny  wmć  panu, 
ale  pewienem,  że  i  moje  pisanie  tem  barziej  go  po- 
budzi. Z  jmć  panem  kanclerzem  ujrzę  się  w  tych 
dniach,  przełożę  jmć  panu  tę  sprawę  i  prosić  będę, 
aby  wmć  panu  list  swój  dał ,  lub  to  do  ojca  ś.  lub  też 
do  kardynała  którego,  więc  i  do  generała  iżby  napisać 
raczył,  także  i  do  jmć  xiędza  kardynała  Batorego,  na- 
pominając, żeby  się  w  tę  sprawę  nie  wdawał,  ponieważ 
w  niej  nie  jest  informatus^^    czego  i  ja  przy  liście  jmci 

■  Wielebny  ojcze.     *  s  największem  zgorszeniem.     *  na  teraz.     ^  i  wszystkie- 
mu zakonowi.     ^  sprawy.     ^  nauczony. 
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uozyoió  nie  zaniecham  etc.  Z  tym  się  lasce  wmć  pan 
zalecam.  Z  Gródka  24  Julii^  1598.  Wmć  pana  życiliiff 
przyjaciel  gotów  służyć  Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan 
lwowski,  hetman  polny. 

58. 

iriat 
do  Zofii  Czortoryskiej. 

Miłościwa  pani  Czortoryska! 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wrać  pani 
etc.  etc.  Wiedząc  uczciwe  i  skromne  obyczaje  i  stan 
wmci  być  niepotemu,  a  słysząc  o  różnicach  i  zaborach 
miedzy  wmcia  a  jegomć  panem  sędziem  kamienieckim 
zachodzących  ,  życząc  zgody  i  miłości  jako  miedzy  wszy- 
tkimi  ludźmi ,  tak  osobliwie  miedzy  wmciami ,  którzyście 
się  powinowactwy  powiązali;  mówiłem  o  tem  z  jmć 
panem  sędziem  kamienieckim,  więc  potym  z  jmć  pa- 
nem Krysztofem  Chodorowskim,  bratankiem  wmci,  o  ty- 
mem  się  znosił,  żeby  te  rzeczy  zachodzące  miedzy 
wmciami  bez  dalszych  zawodów  przez  porównanie  przy- 
jacielskie stanąć  mogły.  Jmć  pan  sędzia  jako  baczny  człek 
chętnie  na  to  pozwala.  Widzę  z  pisania  wmci  i  jmć  pa- 
na Chodorowskiego,  że  wmć  także  z  baczenia  swego 
raczysz  od  tego  nie  być,  najdą  się  dali  Bóg  środki,  ze 
się  wmć  będą  raczyli  przyjacielskie  porównać.  To  zasta- 
nowienie żeby  miało  co  szkodzić  prawu  wmci ,  tego  sie 
wmć  nie  racz  obawiać.  Z  tym  się  łasce  wmci  mej  miłości- 
wej paniej  zalecam.  Z  Starzysk  d.  24  Augusli  anno^  1399. 


'  Jipca.     ^  sierpnia  roku. 
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Wmci  mej  miłościwej  paniej  powolny  przyjaciel  i  sługa. 
Stanisław  Żółkiewski,  kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 
Adres:  Imci  miłościwej  paniej  Zofiej  z  Chodorowa- 
stawa  Czortoryjskiej  etc.  etc,  mojej  miłościwej  paniej 
i  przyjaciółce. 

59. 

list 
do  X.  Antoniego  prowincyała  xx.  Dominikanów.*) 

Reverende  pater  !^ 
Zaleciwszy  służby  swe  powolne  w  łaskę  wmci  etc. 
Życzę  tego  abyście  wmć    panowie  w  sprawie    swej  po- 
cieszna   nowinę    z  dworu    rzymskiego    rychło    usłyszeli. 
Do  jmć  pana    kanclerza   napiszę  rad    będzieli   tego   po- 


'  Wielebny  ojcze. 

*>  List  GoŃiickiego  biskupa  do  Żółkiewskiego. 

Miłościwy  panie  lwowski ! 
Uprzejme  chęci  i  sluźby  swe  pasterskie  pilnie  waszmości  zaleciwszy  W  tej 
sprawie  zakonników  lwowskich  wieleby  trzeba  wmci  pisać  i  oznajmić,  co  się  z  obu 
stron  dzieje,  i  dla  czego  mnie  non  negliyenter^  przystoi  na  (c  sprawy  patrzyć. 
Poauwil  mnie  pan  Bóg  in  speculo  dioectsis  hujut*,  ci  to  mruszy  speculatorem  me 
non  agnoscunt*,  zapomniawszy  conscienliae*  swojej,  któr§  obowi§zali  ordinariit 
in  suscipiendo  eharactere  ordinis^,  aby  im  obedientes^  byli,  zapomnieli  cono- 
nei  saeros^,  a  nawicccj  Tridentinos*,  w  których  jest  opisana  dobrze  ich  przeciwko 
biskupom  powinność.  Na  generała  się  odzywają,  który  bcd^c  tu  i  w  Lublinie  kapitułę 
maj§c,  nie  uczynił  dekretu  o  tej  dywizyej  kościołowi  boiemu  i  rzeczypospolitej  barzo 
szkodliwej,  ani  jej  wspomniawszy,  pocichu  uczynił  w  Hiszpaniej  tę  dywizyę,  niewspo- 
minam  teraz  jako  niesłusznie  i  gwoli  przeklętej  ambicyej  niektórych  ruskicD  mnichów, 
co  obaczywszy  senat  duchowny  na  kongregacyej  warszawskiej  przy  kardynale  Kajeta- 
nie oponowali  się  temu  wszyscy  i  do  oj(:a  świętego  napisali ,  aby  tę  niepoboin§  dywi> 
zyę  kasował,  i  ojciec  święty  tak  uczynił.  Mówił  ci  tam  coś  in  contrarium*  jegomć 
xi§dz  arcybiskup  lwowski,  ale  to  tam  miejsca  nie  miało,  i  napomnian  był  jmć,  aby 
9ehismata  in  ecclesia  DeO^  nie  forytował.  Miasto  tego  oto  jmć  suae  sentenliae  et  opi- 

'  nic  niedbale.  '  na  strażnicy  dyecezyi  tej.  '  za  strainika  mię  ni^  uznają. 
*  sumienia.  '  biskupom  przy  przyjmowaniu  charakteru  kapłańskiego.  '  posłuszni. 
^  ustaw  świętych.  *  trydenckich.  '  przeciwnego.  "  odszczepieństw '  w  kościele 
bożym. 
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trzeba ,  ale  listu  tego,  o  którem  mi  wmć  piszesz ,  nie  mia- 
tem  od  wmć  pana.  Pomieszkam  temi  czasy  przy  Lwo- 
wie, będzieli  moje  pisanie  do  jmć  pana  kanclerza  po- 
trzebne, racz  mi  wmć  pan  oznajmić,  napiszę  chętnie 
rad  przyczyniając  się  za  wmciami  etc.  Co  się  źołnie- 
rzów  dotyczę,  piszę  o  tym  szerzej  do  xiędza  przeora. 
Z  tym  się  lasce  i  modlitwam  etc.  wmć  pana  zalecam. 
Z  Dębni  4  marca  1600.    Wmci  pana    życzliwy  przyja- 


fitofii'  szuka  praesidia  et  aumlta,  non  ab  eedesia  sed  a  setsuh*  spisując  do  rege- 
stru jakiegoś  imiona  ludzi  zacnych  jako  to  wiem  pewnie.  Jeśli  to  dobrze  czyni  jmć, 
abo  jeśli  to  wedle  prawa  i  Boga  on  sam  i  adherentowie  jegomci  czynią,  Deut  et 
tempus  judicabU*.  Teraz  po  utraconej  kausie  dźwigają  się  sublewaoyi  jakfś,  w  któ- 
rej ani  judex  nominalus\  jedno  notariue  audiiorit^  czego  w  rzymskiej  kopistryej  za 
Julius  dostanie,  k  temu  nie  prezentowano  tej  sublacyej  exekutorom  jej,  których  napisa- 
no czterech,  ale  oficyalowi  lwowskiemu,  to  jest:  parti  adhaerenli*,  od  którego 
wzięli  tei  absolucy)  ciz  Lwowianie.  In  summa"*  uczciwszy  uszy  wmci  szalbierstwa 
pefno  w  tej  ich  wszytkiej  sprawie,  które  ja  widząc,  a  ktemu  dekret  ojca  świętego 
przed  oczyma  mając,  eonsens*  wszytkiej  xięiej  biskupów  polskich  i  ruskich  oprócz 
jmci  xicdza  arcybiskupa  lwowskiego  poważając,  z  tak  świętej  i  zgodnej  kupy  się 
nie  wysączając,  muszę  z  drugimi  causam  ecclesiae  Dei  lueri  et  scismatibus  contrate^ 
nire^,  a  zwłaszcza  w  swojej  dyecezyej,  w  której  oto  ci  mniszy  takie  despekty  i  kon- 
spiracye  czynią.  Jednak  rozumiej  lak  wmć  de  aeguanimitale  mea^^,  iz  nihil  temere  fa- 
cinm,  ne  scandalis  tnojoribus  lucus  si7".  NiedJugo  czekać ,  jako  się  to  skończy,  et  in- 
/erim"  racz  tez  wmć  in  promovenda  isla  causa**  konsciencyą  swoją  pomiarkować,  do 
którego  się  łaski  pilnie  a  pilnie  zalecam.  Z  Przemyśla  i  Januani^*  1599. 

Mając  u  siebie  w  poszanowaniu  pisanie  wmć,  uczynię  wszytko,  coby  jedno 
obrazić  nie  mogło  konsciencyej  i  honoru  mego,  będę  istam  infirmilatem^^  tych  sizma- 
tyków  leczył;  leniliiis  non  corriosivis  medicamentis.**  Jednak  na  konfesyą  i  absolu- 
cyą  za  te  adherencye  przy  zaklętych  odsyłam  wmć  pana  ad  superiorem  casus  papoles 
habentem.*''  Uprzejmy  i  dawny  przyjaciel  i  sługa  Wawrzyniec  Goślicki,  biskup  prze- 
myski. Jejmości  pani  małżonce  swej  proszę,  zaleć  wmć  pasterskie  słuiby  i  mo- 
dlitwy moje. 

Adres:  Jegomości  memu  miłościwemu  panu  i  przyjacielowi,  jegomości  panu 
Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  kasztelanowi  lwowskiemu,  do  rąk  własnych. 

'  swojemu  zdaniu  i  mniemaniu.  ^  wsparcia  i  pomocy  nie  od  kościoła  lecz  od 
świata.  *  Bóg  i  czas  osądzi.  *  sędzia  mianowany.  *  pisarz  auditorski.  •  stronie  sprzy- 
jającej. '  w  ogóle.  *  zgodę.  •  sprawy  kościoła  bożego  bronić  i  zastawiać  się  od- 
szczepieństwom.  *•*  o  mojej  słuszności.  "  nic  płocho  nie  uczynię,  izby  niedać  wię- 
kszego zgorszenia.  '^  a  tymczasem.  "  w  popieraniu  tej  sprawy.  '*  stycznia.  '*  tę  sła- 
bość. ••  łagodzącemi  nie  gryzącemi  środkami.  "  do  starszego  mającego  papieskie 
grzechy  do  odpuszczenia. 
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ciel  gotów  stużyć  Stanisław  Żółkiewski,    kasztelan   lwo- 
wski, hetman  polny. 

Adres:  Reverendo  patri  Antonio  Premisliensiy  pro- 
mnciali  Russiae  conventus  8.  Dominici  &c.  domino  amico 
chamsimo  ełc\ 

60. 

List  do  Bieganowskiego. 
Panie  Bieganowski! 

Dano  mi  znać,  że  xiędzu  prowineyałowi  ruskiema 
konwent  rubieszowski  przysądzony  jest,  przeto  skoroby 
się  to  tam  okazało  (jakoż  mniemam  że  do  tego  czasu 
osłyszeliście  się  już  o  tem)  rozkazuję  wam,  żebyście 
xiędzu  Antoniemu  prowincyalowi  ruskiemu  byli  pomocni 
w  sprawach  tamecznych  klasztornych,  wedle  tego  jako 
potrzeba  okaże,  żeby  majętność  tamta  klasztorna  pso- 
wana  i  pustoszona  nie  byta.  Z  tym  was  panu  Bogu  za- 
lecam. Z  obozu  nad  Oryninem  ultima  Julii^  1600.  Sta- 
nisław Żółkiewski  mp. 

Adres:  Urodzonemu  panu  Irzemu  Bieganowskiemu , 
podstarościemu  memu  rubieszowskiemu. 

61 

1  i  B  t 
do  X.  Antoniego  prowincyała  xx.  Dominikanów. 

Reverende  pater  !^ 
Dobrego  zdrowia  od  pana  Boga    wmci  wiernie  ży- 
czę etc.  Iż  pan  Bóg  wmć  temi  turbacyami  exercet^^  nie 


'  NNielebnemu  ojcu  Antoniemu  %  Przemyśla,  prowincyalowi  ruskich  zgromi- 
(lieii  8.  Dominika,  panu  i  najukochańsiemu  pnyjacielowi  eto.  *  ostatniego  lipca. 
*  Wielebny  ojcte.     *  doświadcza. 


608     

nowina  lo  na  świecie:    dawno  kiedyś  napadłem  byl  na 
traktat   o    tem    Chryzostoma    świętego,     który   każdemu 
utrapionemu    magnae   consolationi^  być   może,    kiedy  się 
obaczy  z  przykładów,  ktńre  tam  ś.  Chryzostom  z  pisma 
świętego  zebrał,  jakie  trybulacye  pan  Bóg  dopuszcza  na 
ludzie  święte,  w  których  się  kocha.     Niechęć  jmci  xie- 
dza    arcybiskupa,  o  której  przeciwko  wmci    słyszę,    bez 
chyby  z  udania   tych  poszła,  którzy  tym,  rzeczom  swo- 
im radzi  dogodzili ,  ale  iż  to  niema  fundamentu  słuszne- 
go, niemoże  też  8ubmlere\    Jam  pewien,    że  jmć  xiadz 
arcybiskup,  kiedy  będzie  lepiej  informatus^  o  tych  wszy- 
tkich  sprawach ,  które  zaszły  między  wmciami  w  zakonie, 
będzie  też    inakszego    rozumienia  i  chęci    inakszej  prze- 
ciwko wmci.    Chcę  raz  z  jegomcia  o  tem    konferować, 
jakoż  będę  się  slarał,  żebym  się  jako  naprędzej  z  jego- 
mościa mógł  widzieć:    bo  przez  pisanie    nie    tak  sporo- 
by  to  szło.  Przeczytałem  to  pismo,  któreś  mi  wmć  po- 
słał, każdemu  aequo  judici^  uczyni  dosyć;  nie  wyleci  ode 
mnie,    zachowałem  je,    kiedy    mi  się  przyjdzie  z  jmcia 
xiędzem   arcybiskupem  widzieć,    żebym  świeższą  pamię- 
cią ,   wejrzawszy  w  nie ,  ifcógł  go  tem  lepiej  informować. 
Z  tym  się  łasce  i  modlitwam  wmci  zalecam.  —   Datum^ 
w  Rohatynie    die    11  Aprilis  anno^  1605.     Wmci  panu 
życzliwy    wszego    dobrego    przyjaciel.    Stanisław    Żółkie- 
wski, kasztelan  lwowski,  hetman  polny. 


•  wielkiem  pocieszeniem.    *  trwać.   '  nauczony.  *  slusznennu  sędziemu.     *  Dao. 
*  dnia  11  kwietnia  roku. 
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Btrssada  186,  491. 
BiMluatw  Baayli  208. 
ftMiuaew  Michał  208. 
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fcjrfj  i9.  58,  4i  51.  96.  114. 
t^ahcerkiew  148.  530. 
Bi^ejfMtoro  85 
^Wv*^^a  255,  258.   242,    375, 

451    440  -  445,   467,  515, 

525,  534. 
IWiM  564. 
BM^;iiiiow$ki  607. 
l^)4io«|^ll  .\unaiy  208. 
IWWii  Jjin  518,  319.  328.  330. 

lUff^Kii  BiH0$t  145. 
I»mt^^)  X«idrt<^j  144 
lhH>kiw»ii  DiMutko  4. 
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Bobowski  Jakób  53. 

Bodzaoowski  Maciej  183. 

Bogdan  V.,  wojew.  multański  146. 
227,  237.  245.  246. 

Boh  467. 

Bołchow  13. 

Bołotnikow  13. 

Boratyński  Jakób  29.  38. 

Boratyński  Jaków  i99,  902. 

Boratyński  Jan  143. 

Borowsk  35,  62. 

Borowski  235,  237. 

Borowski  Racibor  335. 

Borys  Fedorowicz  Hodunow  car 
3  — 9. 19,  44, 66, 87, 107. 108. 

Borysów  26.  59,  95.  120. 

Bosforus  Cimerius  305.  442. 

Bosman  (Basraanow)  7.  8. 

BośDia  438. 

Bosy  223. 

Bracław  180. 

Braha  417,  419.  455.  456.  457. 

Branicki  Jan  z  Ruszczy  starosta  chę- 
ciński 328. 

Braszów  439. 

Brociszcze  318. 

Bród  218 

Brodecki  23. 

Broniewski  Marcin  480. 

Bryssonet  1,  2. 

Brseściański  Jan  144. 

Brześciański  Sebastyan  144. 

Brześć  litewski  26. 

Brzeiany  406. 

Brzezicki  Wojciech  183. 
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łun  389,  3CM>. 

235,  304,  369,  406,  419^  4M. 

1  Adam  144. 

453,  455  —  457,  531,  5», 

10. 

569. 

481. 

Ghodkiewiei  Hierottim  kaszidan  wi« 
leńaki  410. 

575. 

Chodkiewicz   Karol   hetman  w.  x. 

138.  511.  515. 

litewskiego  20,  422,  191. 

i,  435 

Chodorow  aUw  605. 

VMyli  199,  40«. 

Chodorowscy  234. 

tnsUnty  dwornik  wdlóski 

Chodorowski  Krysctof  604. 

M).  433. 

Cholimowski  Hicbil  335. 

50. 

Ghomęcki  602. 

potrzeba  297. 

Chomentowski  452. 

569. 

Chomutów  66,  67. 

cyx.  austr.  biskup 

wro- 

Cbowański  kniaź  38. 

548. 

Chryzostom  i.  608. 

jmyszoie.  C  Zamyszcie, 

Chrzanowski  453. 

ietfeie.    Carowo  37 

.39. 

CieUiński  Jozef  214,  21S,  2i7, 

43-45.49,54,203, 

222,  235.  234,  246. 

)9. 

Commineua  Philippus  i. 

snses  350. 

Czapczaklej  517. 

«,  269.  279,  296, 

379, 

Czaranda  83,  84. 

82,    423,    570, 

570, 

Czarny  szlak  5i6. 
Czartolnia  303. 

ineiszek  458. 

Czartoryska  Zofia  604,  60I. 

1  (Halilbasza)  wielki 

we- 

Czartoryski  Jerzy  144. 

i. 

Czartoryski  Prokop  144. 

ii)  hetman  morski  249. 

Czechy  544. 

53. 

Czerkiesy  365. 

5  477. 

Czemiebów  7. 

ziemia  230. 

Czerniejowee  442. 

). 

Czeskie  królewstwo  544. 

i  Stefan  214. 

Czmaszew  Fedor  208. 

i  Stanisław  144. 

Czudowy,  Czudnowy  monastyr  65, 

i  Walenty  144. 

68,  210. 

i  Zygmunt  144. 

Czuluki  570. 

li  571. 

Czurylo  Marcin  144. 

521. 

Dąbrowa  234. 

:hocim  147,  218, 

227, 

Danilowicz  Jan  wojew.  ruski  27i, 

J78,  306,  315,  319,  388,  350, 
334,  350,  411,  415  —  417. 

Danilowicz  Mikołaj  starosta  droho- 
byeki  157;  kasstelan  lwowski, 
podskarbi  nadworny  2S1,  286, 
366,  533. 

Daudbasza  beglerbeg  romelski  303. 

Dębiński  Maciej  183. 

Dębnia  606. 

Deli  dolina  570,  572,  577. 

Derewiński  284,  285. 

Derlo  578. 

Dert  441,  444. 

Deuter  Gytius  gafga  262. 

Dewlet  gierej  gafga  251. 

Dniepr  85,  86,  100,  117,  127, 
148  —  150,  151,  278,  284, 
285,320,331,  336,  351,427, 
428,  467,507,  510,515,517. 

Dniestr,  Niestr  233,  264,  267, 
269,  272,  276.  277,  280,  305, 
307,  340,  342,  393,  401, 
406,  417,418.426,428,435, 
443,  448,449,453,^546,581, 
582,  583. 

Dobrucza  224,  511. 

Dobrzyński  233. 

Domaracki  199. 

Domaradzki  16. 

Don  107,  114,  152,  261,  305, 
504. 

Dońce  114. 

Drogoni  573. 

Drohobycz  448. 

Drobojowski  Jan  144. 

Drohojowski  Jan  Tomasz  143. 

Drobojowski  Kilian  143. 

Druibic  Krysztof  578. 

Dubno  481. 
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Dunaj  824,  235,  238,  241,  SU 

424,  435.  5H,  515,  555. 
Dunikowski  Mateusz  144. 
Dunikowski  Piotr  z  Orska  ^U, 
Dunikowski  Samuel    37,  40,  4i, 

55,  119,  144. 
Dworzycki  440,  441,  452. 
Dymitr  Iwanowicz  car  samozwaniec, 

Otrepiew  Hrycko  roztryha  8, 4. 5« 

7  — 11,13, 108, 114, 508.  SM». 
Dymitr  fałszywy,  ob.  Impostor. 
Dymitrów  35,  36,  52 
Dymów  Jan  210. 
Dynbof,  Dynof  (Ddnhoff)367,38t, 

569,  573.  583. 
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235,  242,253,263,308,356, 
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Dziedziłów  292,  378. 
Dzienudow  Jaków  202. 
Dziurdzowo  146. 
Dziurlan  gr-łga  345. 
Diyaferbasza  356. 
Emiliusz  298. 
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583. 
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Fedor  car  5,  5  -  7,  72,  87,  96, 

108. 
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Felsztyn  406. 
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Fredro  Jan  143. 
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Galiczyn  kniaź    Wasili  Wasilewicz 

8,  10,  12,  67,  68.  71  —  73, 

85,  106,  113,  236,  494. 
Galiczynowie  67. 
Gdańsk  178. 
Gębicki ,     Gembicki     Wawrzyniec 
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Iwaszyna  43. 

Iłyoki  409.  451. 

Jacyna  335. 

Jagidfiica  259. 

Jakowlew  Bazyli  208. 

Jaskmaniecki  Jan  148. 

Janikowski  36,  70. 

Jarosław  186,  491. 

Jarosław  12,  83.  87,  113. 

Jaruga.  Janiha  264.  267,  269. 
270,  272,  276,  280,  285,  426, 
435,  436,  445. 

Jarycz  Jan  338. 

Jaryczów  378. 

Jatfniska  589,  590. 


Jasy  439. 

Jędrna,  ob.  Adryanopol. 

Jelecki  kniai  Fedor  43,  64,  205. 
209. 

Jeziorna  482. 

Jezusa  wyznawcę  252. 

Jona  ś.  496. 

Jordan  Mikołaj  468. 

Jordan  Spytek  452. 

Jordanowski  452. 

Jurgi  i.  522. 

Jusów  aga  424,  425. 

Kącki  234,  235,  237,  239. 

Kaczkowki  Alexander  338. 

Kafa  273,  304. 

Kajetan  kardynał  605. 

Kajnary  569. 

Kalinowski  233,  240. 

Kalinowski  Walenty  Alezander  sta- 
rosta kamieniecki ,  bracławski 
240,  278,311,323,326,328, 
330,  334,417,453,533,569. 

Kaługa  13,  35,  36,  59,  62,  81, 
89,  106  —  110,  236. 

Kałusza  292,  448. 

Kamieniec  183,  217,  218,  225, 
226,  340,343,351,369,370, 
573,  417,453,466,457,514, 
535. 

Kamiński  452. 

Kamionka  117,  179,  246  —  247, 
275,  276,  365,  484. 

Kaniów  150. 

Kantymir  mursa  64,  271,  273, 
285,  284,  506,  510,  389,  390, 
450,  581,  582. 

Kapidzibasza  274. 

Kaplica  511. 

Kardaacowie  234,  239. 
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Karnkowski  Stanisław  arcybu  giiM- 

nitńaki  135,  385. 
Karolus  VIII,  kr.  francuski  i. 
Karolus  xiąłę  sudermańaki  25,  54, 

297,  309. 
Karwacki  233  —  235,  237,  239. 
Karwicki  Andrzej  569. 
Kasimów  108. 
Kasimowski  car  107,  108. 
Kaspla  34. 
Kato  Cenaorius  289. 
Kazań  83. 
Kazanowski   Marcia  37,   39,  44, 

55,  87,  119,  278,  287,   311, 

366,  422,  531,  569. 
Kasi,  (Ghasi)  gier^  chan  krymski 

146,  186.  268,  296,  300.  390, 

423,  491. 
Kazimierz  U  (IV)  kr.  23,  559. 
Kierestesz  300. 
Kiernoiycki  24,  25. 
Kijów  2,17,  18,  148.  149,305, 

312,  31«,  321,  33i,  369. 
Kijpwaka  ziemia  364. 
Kilia  344,  443,  467,  515. 
Kiemdi  aga  429. 
KiUjgrod  66,  87,  119,  121. 
Klaudyusz  I,  ces.  rzymski  5. 
Klementyn  18. 
Klodnicki  453. 
Muszyn  50,    52,  64,  114,    200. 

309. 
Khszyńska  potrzeba  198. 
Kobelta,  KDbylU  530,  580. 
Kochanowski  Jan  łowczy  86. 
Kodkańaki  Grzegerz  350, 351,  395. 

405,  536,  537. 
Kochański  Samuel  395. 
Koozalow  Mikita  4. 


Kottkow  Micbal  210. 

Koinda,  Kinda  265,  266. 

Kolacsyn  35. 

Kolomna  81,  83,  87,  113,  115. 

Komorowski  239,  354,  368. 

Koniecpolska  Katarzyaa  podstol. 
korosaa  172,  178. 

Koniecpolski  Stanisław  pedstoli 
koronny  218;  hetman  petny 
311,  326,330,355,568,569, 
571—574,  576,-578,682, 
583. 

KonsUntynopol  227,  235,  241, 
249,  254,256,265,271,284, 

302,  305,  310, 340.  370,  373, 
393,  408,425.509,511,514. 
518,  519,  ob.  Garogród. 

Korecki  ziąłc  Janusz  55. 
Korecki  xiąię  Samuel   244,   305, 

309,  569,  583. 
Kornysz  Jan  458,  439. 
Korona  polska  211,  496. 
Korowajna  589. 
Korsuń  389,  3d0. 
Korwacban  241. 
Koss  Stanisław  155. 
Kossakowski  115. 
Kostrzewski,  KostorzewskiJan335« 

338. 
Kostrzewski  Stanisław  322. 
Kotelnia  517. 
Kotuski  Andrzej  183. 
Kowalkowski  573. 
Kozacy  32.  39,  42,  43.  49^  55. 

230.  249,  258,  259, 261,  263. 

2ft8«  273,  27«,  281«  284. 302. 

303.  305,  309  ~  «3,  318, 
321.  330.  332,  333.  336, 
341.  351.  377.  401,  402,  423, 
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424  —  427,   504,  507,   508. 
509,  512.  523,  529.  541. 
Kozacy  dońscy  113,  114,  261. 
Kozacy  niżowi  507. 
Kozik  212. 
Kraczkowa  182. 

Kraków  9,   12.   17.  19,   20,  22. 
80,  151,  191,  354,  454.475, 
478.  490,  545,  554,  568. 
Kramy  7. 

Krasicki    Marcin    143;     kasztelan 
lwowski  278,  306,  326. 

Krasicki  Paweł   183. 

Krasicki  Stanisław  143. 

Krasnystaw  194.  477,  479  481. 

Kremkowicz   Anastazy   metropolita 
soczawski  454. 

Krępski  436. 

KreU  511. 

Kreielowski  452. 

Kroacya  438. 

Kruścik  393. 

Krym  273.  371. 

Krymgrod  67,  87,   119—121. 

Kryski  Szczęsny  podkanclerzy  ko- 
ronny i  00. 

Krzemieniecki  453. 

Kublicz  219. 

Kucharski  Jan  144. 

Kaczkowski  Krysztof.  144. 

Kuczmań  225,  408. 

Kuice  553. 

Kukizów  378. 

Kulików  292. 

Kunaszewic   Piotr   hetman   wojska 
zaporoskiego  318.  334.  338. 

Kurzański  488,  489. 

KwUiński  305. 

Łączkowski  239. 


Ładoha  90. 

Łahodowski  Jan  kasztelan  wołyń- 
ski 221,  322. 
Lakonowie  458  —  464. 
Lanckoroński  60. 
Lanckoroński  Stanisław    kasztelan 

hiilicki  322. 
Łaszcz  Piotr  159. 
Latalski  Mikołaj  468,  469. 
Leonora  kr.  francuska  167. 
Lepunow  Prokop  111  — 113,  115. 

122. 
Lepunow  Włodzimierz    111,  113. 
Lepunow  Zachary  66  —  68,  Ul. 
Leśniowski  Maciej  starosta  racibor- 
ski   453;     podkomorzy    bełski 
448,  469,  470. 
Lewikowski  573. 
Leżajsk  521.      * 
Lisowczyki  354,  357,    366,  367, 

570,  571,  580.  581. 
Lisowski  572. 

Listów  Grzegorz  208,  210. 
Wielk.  xicst.  litewskie    156,  197, 

211,  496,  524. 
Litwa  206.  207,  237,   240,  501, 

502,  505,   525. 
Litynia  443. 
Liwiusz  299. 
Lizbona   120. 
Łosina  292. 
Lublanie  477. 

Lublin    17,    22,    23,    183,    229, 
448,  469,  470,  477,  480,  481, 
511.  523,  552. 
Lubomirski     Sebastyan     kasztelan 
małogowski  15.  147.  148,  153. 
Lubomia  481. 
Łuck  542. 
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,  kr.  węgierski  346. 
[,  kr.  francuski  i. 
)lbracbt  368,  406. 
,  Łuchowski  Tomiio  7ł, 

453. 

24,  117,133,153,155. 
58.162,165,  178.  181. 
18,221,222,226,234, 
17,  239.  242,  245,  286, 
11,554,571.410.411, 
)2,  467,510,  511,  514. 
54,  606. 

449. 

458,  511,  515. 
ii    Bernat   bisk.    krako- 

17. 
166. 

ilus  305. 

kohh  chociński  417. 
?zaus  255.  255. 
III,    cos     turecki    146, 
[7,  419,  545. 
)5. 

381.  539.  583. 
567. 

z  Iwan  522. 
566,  589 
5. 

iwięt.  panna  465,  594, 
)8,  600. 
). 

kniaź  Wasyl   118    120. 
kr.  wegiornU  23. 
,   kr.  węgierski  416. 
Jan  208. 
ic  xif."%tvvo  431. 
Iga  393,  396. 


Mechmet  gierej  grfga  917,   294, ' 
296.  298.  299.  302,  505,  844, 
345.  350,  365,  374,  379,  58»,- 
394,  432,  549,570,6're,a«l, 
583. 

Mecbmet  (Mahomet)  basza,  wielki 
wezyr  305,  357.  373. 

Medyna  (Medynia)  62. 

Medyna  280. 

Męka  280. 

Mertwowoda  422.  ' 

Messalina  5. 

Miaskowski  Wojciech  86,  117.       ' 

Miibaf  Fedorowicz  car  236,  993. 

Mich:il  woje  w.  muUański  486,  297.'' 
309.491.  ^ 

Michałowski  135. 

Miecbowiecki  13^ 

Mierzwicka  dzierżawa  291.        ' 

Mieszczajsk  89,  106. 

Miezecki.    Mezecki    kniaź    Danifo 
Iwanowicz  38,  58,  71, 199, 494. 

Mhicry  305. 

Mińsk  26.  117. 

Mirowski  Jan  322. 

Misewna,  (Misewrya)  303. 

Mniszek  Jerzy  wojew.  sandoefiiier- 
ski  2,  7,  9,  11,  12,  14,  15. 

Mniszek  Staniffaw    starosta  samo* 
cki  197,  213. 

Mniszek  Stanisław  Bonifacy  staro- 
sta lwowski  210. 

Mniszkówna    Matyna   carowa    12, 
14,  15,  110.  305. 

Molczanów  100. 

Moldavia  405,  556. 

Mdidawska  ziemia  456,  457. 

Mogi/a  (Mohiła;  Alexander  wojew. 
wołoski  243.  452. 
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Mo|!<il  Gakiyel  wojew.   oiulUński 

9S9L  SS8. 
Ho|ib  jiiereini    wojew.    wołoski 

I8t  243. 

Mogifa  Konstantyn  wojew.  wołoski 

116.  413,  414,  510 
Hogilanka  (Ifebilamka)  Elibieta  wo- 
jew. wołoska  243. 
Mobilów  (nad  Dnieprem;  29,  118, 

121. 
Mobilów,  Mobylów  (nad  Dniestrem) 

575,  582.  583. 
Moraąhm  435,  445-^447.' 
MoriMTcy  300. 
Morawski  szlak  152. 
Morsztyn  569. 
Moskiewskie    bospodarstwo    494 , 

495  —  497,  499.  500,   502, 

503,  5()4. 
Moskwa  kraj  18,  25,  26.35,82, 

89,  344.  595,  425,  487,  545. 
Mo8kwa  iud  10,  35,  40  —  42.  44, 

46,  47,  53,    54,  56,    57,  CO, 

61,  66,  67,    72,  74,    75.  79, 

80,    88,   93.   99.    100,    100. 

107,  110.   115,    118  —  120, 

123,  377,  504.  559 
Moskwa  ^niaato  5.  8,  9,  11  —  15. 

Z%  38,  45.   49,  58,    59,  62. 

65,  65,    66,    69,  70,  77,  78, 

80,  95.  94,97,101.  100,  107, 

108,109.  110,  125,496,497, 

502,  504,  506. 
Moskwicini  44.  76,81.  126,256. 

262. 
Moiajsk  55,    58,    41,  48  -^  50, 

59,  30,  95,   106,    120.    198, 

208. 
Mtfcislawski  kniaź  Fedof  Iwanowicz 


7.  8.  12,  67.  71,  74.' 

210,  494,  496. 
Mścisławski  kniaź  Mikita  R( 

wici  3. 
Mucbiw  Jacko  372. 
Muhamctbasza   wielki   wezy 

256.  261. 
MuIUńska  ziemia  280,  28 
Multanie  310. 
Mukany  156,  302,  525. 
Murzyn  Ilko  Iwanow  i  Andi 

oMtr  571. 
Musier  de  la  Yille  201,  2 
Myszkowski  Piotr  155,  15 
Nadachow  484. 
Naga  Marfa  4,   11. 
Nabaczów  578. 
Naborce  291.  589.  590. 
Narajowski  Wojciech  144. 
Neje/ow  Mir.bał  208,  210. 
Niederiand  204. 
Meince  25,  205,   205.  25,' 
Niemirów  589,  591. 
Niewiadorowski  50. 
Niz  286,  527.  590,  421. 
Nohajce  5''5. 
Norymberg  1 78 
Nowodworski  50,  51,   125 
Nowogródek   7,    8,    ^4,    I 
Nowogród   wielki   24,    60,^ 

90,  115 
Nowo  grosze  80. 
Nussufbasza  L\ussuhb.)  wie 

zyr  509,  315 
Obałkowski  2r)8.   282,  50 

546. 
Ocbyj  575. 
Oczaków  254,    260,    305 

425.  425,  467,  5^17. 
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ki  571. 

iotr  335, 

;^.  81,  83. 

56,  367. 

o  32. 

496. 

>i8,  352,  546,  362. 

Łukasz  kasztelan  poznajt* 

li,  480 
91. 

(Oryowianie)  570. 
■^29,  147.  127.  539. 
^rynin  ,  Horyń,  Choryń, 

Oryhów,  Oryehów,  Ry- 
Orhyów,  Origiów  154, 
)5,  294,  295,  343,  345, 
2,  414,  425,443,445, 

i  318,  533. 
ki  452. 

ki  Alexander  144. 
ki  Hieronim   144. 
ki  Jakób  144. 
ki  Jan   144. 
ki   Yaientinus  145. 
sarz  turecki    258,    263, 
10,  522.  523,  335,  555, 
.8.  370,  373,  427,  450, 
14. 

nowa/  424. 
480 

Mikołaj   kasztelan    per- 
481. 
5. 

xiaieta  506. 
xiaię    Janusz   kasztelan 
ki  224,  506,  322.  328, 
JO,  483. 


Ostrogski    xiązę    Konstanty  ^47, 

559. 
Ostroróg   Jan     wojaw..  poiMBib 

377.  450. 
Ostrowski  Jakób  144. 
Ostrowski  Nieolaui.  144. 
Oświeoim  354,  364. 
Otrebosz  291,  292,  37*.    . 
Otrepiew  (Andrzej)  8. 
Otrepiew  Hrycko   ob.  DynMl»  l«a-> 

nowicz  sanoozwaniec  oar. 
Otwinowski  227.  308. 
Otwinowski  Hieronim    355,    MM^ 

370,  373,  514,  544. 
Otwinowski  Samuel  26S,  i9$, 
Owruoi  515. 
Ozga  Piotr,    s^ia    lien^i  Kvow— 

skiej,  staro<*ta  trębow^lski  i7% 

278,  307,  308,326,  4»,  531. 
Paczanowski  36t.  31tt. 
Panończa  Jaok^  31S« 
Parczów  23. 
Parfeniew  Fedor  208. 
Paryi  120. 

Paszkowski  Laurenty  322,  338. 
Paweł  177. 
Paweł  1  566. 
Pawłowski  Wojeieob  183. 
Pawołocza  285.330.  354,  SSK.  361. 
Pekowska  523. 
Pereasław  rezański  83,  113. 
Pereasław  zaleski  115. 
Perejasław  151. 
Persy  241,  288.  408. 
Persya  225,  340. 
Perycian  265,  266. 
Petlicki  Mikołaj  189. 
Petuliusa  375. 
Petyborska  ziemia  390. 
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Petyhory  523. 

Piaski  48i. 

Piaskowtki  42,  55. 

Piaskowski  Paweł  155. 

Piąlek  516. 

Pieczowska  Zuzanna  555. 

Piekarski  Stanisław  422,  434,  435. 

Pieszczany  467. 

Pilecki  131. 

Piotr  i.  496,  566. 

Piotrawin  480. 

Plicbta  452. 

Ploskirów  247.  248,  251. 

Pnewski  Martyn  558. 

PobiedziD^ki  79. 

Podbile  2^'0,  281,  341,  393,  596, 

428.  429,  431,  569. 
Podhajce  406. 
Podole  240,  302,  303. 
Poboryla  50,  201,  204. 
Pobrebiszczanie  55,  202. 
Pobrebiszcze  55. 
Pokrój  234. 
Pokucie   257,    239.    244,    304, 

371. 
Polacy  214,  344,551,388,562. 
Polska   206,   207,     231.    23";, 

280,   312,   425,    501  -505, 

558,  562. 
Poniatowski  Ludwik   183. 
Pontus  de  la  Gardę    ^5.  45,  49, 

54,  50  —  58,  60,    199.  201, 

205,  204. 
Porębski   wejski   krakowski  480. 
Porla  252  —  253,  257,  281,  282, 

302,  555.  556.  5G5,  394,  593. 

596.  599.  4-25  —  425,  427  — 

451.   459,   509.    522,  556. 
Portelnikul  iMusat  556. 


Porycki  xląic  392. 

Poslepski  415. 

Potocki  Jakób  kasztelan  kmieflii' 

cki  85,  125—125;  wojewoi 

bracfawski  126. 
Potocki    Jan     wojew.    bmIavsŁi 

16,    28,   40,    41.   93.  W, 

96-99,  123. 
Potocki  Mikołaj    wojewodzie  bra- 

cfawski  567,  569. 
Potocki  Stanisław  453. 
Potocki  Stefan  starosta  feliński  93. 

125,  125.414,  415.  418, 45i 
Potobnski  WMonty  144. 
Poznańrzyki  221. 
Preiła^iec  Dymitr  338. 
Pieszburg^  547. 

Preisie  Jakób  kasztelan  kamienie- 
cki 149. 
Pro^zowierki   115. 
fVuciu)icki   Andreas  144. 
Pruskie    xlc*two,    Prussia  ducaltf 

286.  524. 
Prut  294.  580.  572.  575- 5n. 
Przedrzyrniecby   29 1,  589,  590 
Przemiwołki  291,  578. 
Przemyski  006. 
P>kow  O,  85,  86. 
Pstrok()ń>ki  Maciej    b.skup   prze- 
myski  182. 
PiityNxl  7,  8,  9,   13,    151 
Raozko  521. 
Raddł  AI<'Xan(lor    wojew.   muihń* 

ski  110,  2-27,  237,  271.  2.S0. 

595,  405,  4-24. 
Radziwiłł  xiązę  Jan  Jerzy  kaszleli 

trocki  506,  522,  450. 
Radziwiłł  xiąze  Janusz    podczasP 

litewski  401,  469. 
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Radzymski  x«  192. 

Rak  rzeka  131,  134,  471 

Rakuski  dom  168. 

Raslawica  330,  334,    335,   360, 

361. 
Raszków    265,   267,   269,   272, 

307. 
Rawa  483. 
Reut  570,  579. 
Rewel  309. 

Riazań,  Rezań  25,  88,111,  112 
Rohatyn  449,  553,  608. 
Robaziński  239. 
Romanow    Mikitycz    72,    84;    ob. 

Micbaf  Fedorowicz  car. 
Roroanowy  targ  186,  491. 
Roi  318,  322. 
Rosiejskie  hospodarstwo  494,  495, 

496,  497,  501. 
Roslaw  391,  392. 
Rośmielyńce  406. 
Rostryha    ob.    Dymitr     Iwanowicz 

samozwaniec  car. 
Rołnowna  11. 
Roiyński  kniaź  Roman  13,  25,  36, 

39,  108.  114. 
Rubieszow,  (Hrubieszów)  292. 
Rucki  37. 

Rudolf  U,  ces.  rzymski  239. 
Ruś  117,  156,  346,   376,    524, 

563. 
Ruś   494,    495,   503,    504;   ob. 

Moskwa. 
Rusiecki  Wespazyan  420,  421. 
Rusn^ki  506. 
Ruza  59. 

Ryga  34,  159,  297. 
Rzeczycki   177. 
Riew  37,  59,  42,  50. 


Rzewuski  Jan  212. 

Rzym  21,  120,  191. 

Rzymianie  509. 

Sącz  364. 

Salomon  kr.  w  Izraelu  298,  586. 

Sambor  13,  77,  80,  367,  521. 

Sanok  357. 

Sapieha  Jan  starosta  uświacki  19, 

25,  35,  39,  62.  70,  77  —  79. 

88,    89,    106,    107,    504. 

506. 
Sapieha  Lew  kanclerz  wielk.  xifst. 

lit.  27,  28,  94. 
Sapieha  Mikołaj  marszałek   ^ielk. 

xięst.  lit.  123  —  125. 
Sasowy  róg  302,  307,  310,  339, 

340. 
Satanów  406. 
Scibor  2t4. 
Scypio  163. 
Seinbasza  344. 
Sendomierz  468,  469,  480. 
Seneka  458. 
Serbska  ziemia  438. 
Serwirnia  580. 
Siczowce  42  L 

Siedmigrodzka  ziemia  525,  547. 
Siedmiogrody  436. 
Sieniawski   Adam    Hieronim    pod- 
czaszy kM-onny  271,  278,  306, 

322,  526. 
Sieniński  Krysztof  wojewodzie  po-* 

dolski  306,  569.     ^ 
Sieniuta  452. 
Slcprawski  Wojciech  553. 
Siewierzanie  13. 
Siewior  (Sieviierz)  256. 
Silislrya  458,  459,  511. 
Silnicki  Marcin  552. 
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428,  429,  431,  436,  441, 
448,  449,  467,  469,  488,  491, 
514,  517,  534,  538.  541,  569, 
571,  575,  580.  581. 

Tatarzyska  218. 

TaUrzyszcze  458. 

Tatrus,  Tałrusz  186,  439,  491. 

Tatyszczew  9. 

Tauricus  cbersonesus  508. 

Tawań  467. 

Tebani  461. 

Tęczyński  Andrzej  wojcw.  krako- 
wski 551,  552. 

Tehinia  224. 270,  272,  303, 505, 
393,  395,402,443,  517,570. 

Tehinka  517. 

Telepniew  Wasyl  71,  72,  494. 

Teligola  222,  223. 

Telum  515. 

Teofan  patryarcba  jerozolimski  369, 
370. 

Terek  504. 

Tezna  515. 

Tołoczyn  127. 

Tomża ,  Toinzyc  Stefan  wojew. 
wołoski  269.  271,  274.  303, 
304.  356.  413.416,417,419, 
511,  523,  529,  543. 

Toropiec  83. 

Toriek  29. 

Tfacya  438,  511.  515. 

Trapezunt  249.  273,  305.  442. 
513. 

Trechtymirowski  monastyr  315. 

Treseni  458,  460  —  463. 

Troicki  monastyr  23.  85,  100. 

Trójca  34,  55,  39,  52. 

Trubecki  kniaź  Dymitr  110,  120, 
122. 


Trypol  150. 

Trzebucbowski  569. 

Trzysza  5 1 7. 

Tulą  13,  83,  113. 

Tulczyk  Smilin  435. 

Turcya  287. 

Turki  146.  175.  222,  228,  235. 
241,  244,  249.  251,  271, 
275  —  277,  284,  285,  288, 
300.  302  —  305,  540,  341, 
570.  371,  575,  575  —  577, 
590.  408,  425,  439.  441. 442. 
448,  4p7,  508,  509,  515,  517 
—  519,  322.  523,  526,  554, 
540,  545,  569. 

Turnak  270. 

Tuszyn  114. 

Twer  24. 

Tworzański  452. 

Tylicki  Piotr  sekretarz  552. 

Tyszkiewicz  cborąiy  kijowski  448. 

Tyszkiewicz  Janusz  Skumin  staro- 
sta brasfawski  86,  117,  569. 

Tyszkiewicz  Ostafi  Skumin  wojew. 
brześciański  506,  528. 

Udycz  389. 

Uhlecz  4,  5 

Uhra  62. 

Ujazdów  580. 

Ujazdowski  432. 

Ukraina  16.  116,  181,  189,191, 
196,  218,  223  —  225,  226. 
228,  -259.  240,241,250,251, 
272,  276.  277,  "U,  285.  502. 
511,510,  333,  542.  551,364, 
363,  367,  588,  589,  406,  408 
415,  416.  421,  449,  469.  508, 
510.  515.  516.528,552,  534. 
539,  543. 


625 


Ukraina  kijowska  507. 
Ukraina  węgierska  545,  547. 
Ukraince  226,   367,  406.    407, 

4."^2. 
Urusow  kniaź  Piotr  109,  110. 
Utaimbasza  450 
Uście  244,  412. 
Usiatyn  (Husiatyn)  406. 
U«tiuga  83 

Uwarów  Grzegorz  208. 
Uzien  330,  338. 
Wajber,   Wejer  Ludwik    starosta 

pucki  30,  38.  55,  87,  194. 
Wajber  Marcin  47. 
Walewski  89. 
Waloni  233,  238,  533. 
Warna  178,  346. 
Warszawa  20,  80,  117, 136,  232, 

325.  330,421,530.535,537, 

544,  549. 
Wasilkowski  453. 
Wąsowicz  Jan  569. 
Wasyl,     Bazyli    Iwanowicz    kniai 

Szujski  6  —  9, 11;  car  12  —  15, 

24,  35  —  39.  61  —  63,  65  — 

69,  77,  86,90,97.108,  111, 

210,  503,  558.  559. 
Wasyl  betman  wołoski  417. 
Wasyl  metropolita  soczawski  417. 
Węgierska  ziemia  175. 
Węgry  228.  233,  284,  300.  308. 

309,  310,363,366,415,416, 

486.  487,  522,  525,  544. 
Wereja.  Wereha  59,  95,  120. 
Wereszczagin  Grtegon  208. 
Wiazma  39,  41,  42. 
Wiedeń  352. 
Wielamowski  439. 
Wieloglowscy  13. 


Wiernek  147. 

Wilczyński  Wojciecb  145. 

Wilno  25,  H7.  127. 

Winnica  389. 

Winniki  601. 

Wisła  298,  475. 

Wiśnia  131,  134,  138. 

Wiszniowiecki  xiąię  Adam  150. 

Wiszniowiecki  xiąię  Jerzy  kaszte- 
lan kijowski  322. 

Wiszniowiecki  xiąłę  Micbal  244. 

Wilosławski  367. 

Witowski  18. 

Władysław  III,  kr.  polski  178.  346. 

Władysław  III,  kr.  czeski  23. 

Władysław  Zygmuntowicz  10,  15, 
61.  68,  70  —  74,  76,  77.81, 
82,  83.  88,  92,  94,  95,  101, 
102.  104,  110  —  113,  166. 
167,  203  —  209,  211,  212, 
276,  306,  423,  425,  433,  495 
-  498,  501,  504,  505,  529, 
539,  540,  545,  544. 

Włoszek  191. 

Wojciecha  ś.  pieśń  465. 

Wołga  83,  604. 

Wołkoński  kniaź  63. 

Wolmierz,  Wolmarz  54,  160. 

Wołochy  156,  186,  217,  244, 
265.  267,  269,  270,  272,  302. 
304,  308,310.351,357,373, 
375,  411.414.427,429,432. 
433,  438,  452,  487,  491,  510, 
514.  523.  568,  575,  582. 

Wołoczyszcze  406. 

Wołodymierskie,  Włodymirskieho- 
spodarstwo  494,  496. 

Wołobda  83,  87,  113. 

Wołok  36,  38  —  40. 
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Wołoska  ziemia   175.   279.  504, 

434,  487. 
Wofosza  307. 
Wołoszczyzna  zagórska  40*,  555, 

ob.  Muitany. 
Wofowiec  Michajło  338. 
Wofta  212. 
Wolujew,  Wołuj  Hrehory  43  —  50, 

53.  59.  60,  61,  64.  205,  209. 
Wołyń  218.  230.  234.  259,  251. 

303,  406.  525. 
Wołyńska  ziemia  298. 
Woroniei  107. 
Worotyński  kniaź  106. 
Wrocław  23. 

Wrzeszcz  115,  304.  367.  573. 
Wrzeszcz  Hieronim  3i8. 319^  335. 
Wyskierdowicz  Pantaleon  417. 
Xeraes  458,  459,  460,  462,  463, 

464. 
Żabieńee  432,  433. 
Zaborowski  238. 
Zadzik  x.  Jakób  sckrolarz  koronny 

275,  327,  330,  432. 
Zaborowski  453. 
Zaleski  233. 

Zamieebowski  Gabryel  14  i. 
Zamojski   Jan    kanclerz   i  heiman 

koronny  155,  268,   279,  297, 

521,  550,  570. 
Zamojski  Jan    kasztelan    chełmski 

278,  448. 
Zamojski  Tomasz  starosta  knyszyń* 

ski  171,  417,  453;  woje  w.  po- 
dolski 298;  kijowski  328,  330^ 

527,  528. 
Zamość  155,  171,  567. 
Zaporoze.    Zaporoh   271,    505, 

551,  594,  509. 


Zaręba  Stanisław  468. 

Zarudzki81, 113— 115,418.121 

Zasławski  ziąię  Alexandcr  wojev. 
b.^acławski  322,  328. 

Zasławski  xiąic  Janusz  wojew.  wo- 
łyński   271,    278,    306,   328, 

455,  455  —  458.  440  —  448, 
450,  451. 

Zaterkiewicz  Hrehor  538. 

Zator  564. 

Zawicbosi  487. 

Zbarascy  xiąicU  55. 

Zbaraski  xiąię  Jerty  krajezy  ko- 
ronny 170,  278.  306,  522. 
526,  528,  557,  566,  417.  453 

Zbaraski  xiązę  Krysitof  kooiuuy 
koronny  85,  525. 

Zbarai  16,  237. 

Zborowski  Alezaoder  14,  24.  25, 
29,  56,  57,  39,  43.  48,  55, 
87,  88,  119,  120,  204, 

Zbrucza  406. 

Zebrzydowski  Jan  starosta  lancko- 
roński  278.  506. 

Zebrzydowski  Mikołaj  wojew.  kra- 
kowski 170,  485  —  489. 

Zelaszyn  297. 

Zclborg  297. 

Zelchowski  Stanisław  480. 

Z/otnieki  Tyburcy  328,  330,  535. 

Żmudź  524. 

Zofia  522. 

Zołczowski  Stanisław  33S. 

Żółkiew  22,  165,  181,  182,  189, 
192,  197,208,213,258,240, 
241,  242,  248,251,290,292, 
352,  569  —  572,  374,  408, 
412,  414,  416,422,450,453, 

456,  489,  495,  520,  524,  52S. 
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527,  588,  563  —  567,  684, 

586,  58S,  601. 
Żółkiewska    Anna    podkomorzyna 

lwowska  173. 
Żółkiewska  Regina  hetmanowa  171, 

172,   173,  178  —  180.  290. 

292,  527.  528. 
Żółkiewska  Zofia  172. 
Żółkiewski  Adam  oboźny  koronny 

172. 
Żółkiewski  Jan  171  —  177;  storo- 

sU  hrubieszowski  290  —  293, 

315,  319,381,449,569,573, 

581. 
Żółkiewski  Łukasz  381, 569,  583. 
Żółkiewski    Mikołaj     podkomorzy 

lwowski  143,  172. 
Żółkiewski  Stanisław  wojew.  ruski 

131,  132,  137,  138,  143. 
Żółkiewski   SUnisław    143,   387, 

388 ;  starosta  hrubieszowski  549, 

551,   552;   kasztelan  lwowski, 

hetman  polny  145  —  156,  158 

—  163,  169  -  175,  175  — 
188,  588  —  491,  409-411, 
467  —  492,  521.522,  562  — 
568,  602  —  608;  wojew.  ki- 
jowski 16  —  23,  25.  28,  29, 
30.  32,  34,  41  —  43,  45,  47 

—  52.  54  —  62,  64  —  66,  68, 
70  —  82.  84—89.  91  -95. 
102,  103,  106,  108,  HO  - 
112.  114,  116  —  118,  121, 
188  —  254.   256  -  277,  282 

—  289,  515.  518.  519,  522. 
525,  391,  392,411,417,420, 
430,  433  —  448.  455.  436, 
457.  493,  495,  505  —  S18. 
520,  522  —  525.  528  —  541. 


543,  544,  553.  554,  558  — 
56 i;  kanclerz,  hetman  koron» 
ny  289  —  311,328,330,334. 
558  —  342,  344  —  348.  350 
—  354.  382.  393  —  408.  430 
_  434,  448  —  450,  458,  525. 
526,  546  —  549.  555,  557, 
558,  568  —  572.  574-577, 
579,  581  —  584.  586. 

Żółkowski  Tomasz  144. 

Zubczow  39. 

Żydaczów  310,  343. 

Żydyczyn  246. 

Zygmunt  I,  kr.  104,  124. 

Zygmunt  II,  August  kr.  104, 139, 
551. 

Zygmunt  III,  kr.  2,  9.  10.  12, 
15  -  23,  25  —  27,  29,  30. 
32  —  35,  58  -  42,  50,  53, 
58,  fil,  64,  65,  69  -  78,  80, 
84  -  86,  88  —  91,  95  —  95, 
98.  100  —  104,  106,  108, 
HO.  112.  114,  116  —  118, 
121.  125,124,  126,127,146, 
148-  152.  163—170.  185 
-189.  193.195  —  199.204. 
205,207,209  —  211,  219- 
228,  252,  256  —  238,  240, 
241,  246.  248.  249.  252,  256 
-259,  265.268.271—279. 
282  —  288.  301  -  305,  305 
-312,  315  —  320,322,524, 
525,  527,  328,  330,  351,  335, 
555  —  559,  342,  345.  345  — 
354,  356—558.  561  -365. 
368  —  570,  574  —  376,  379 
—  381,  388  —  391.393.397, 
399  —  402,  407  —  409,  411, 
413,  415.  417  —  421,423  — 
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432,   438,  451,  454,  454  —  —  516,  519. 520.  522  —  525, 

457,  467, 468,  470,  472.  473  528  —  553.  536  —  360,  562, 

_  475,  478  —  480,  482  —  567,  569,  570. 

488,  490,492,493.496,501,  Żyromski  240. 

505  —  507,  509  —  512,  514  Żytomien  311. 
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